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FSZBZ 


IV. 

Imeje  narodów  polegają  na  walce  dwóch  żywiołów: 
temi  są:  system  administracyjny  i  system  samorządu. 
Grdzie  administracyjny  żywioł  przemaga,  tam  szerzy^^i§ 
nędza  i  unieważnia  się  życie  duchowe;  rozwinięty  żywioł 
samorządu  zabezpiecza  pomyślność  i  godność. 

Rozwój  ż3rwiołu  samorządzenia  się  rozłożyć  można 
na  dwie  doby:  w  pierwszej  zdobywają  się  swobody  są- 
dowe ,  w  drugiej  swobody  polityczne.  Według  przyro- 
dzonego biegu  rzeczy  swobody  sądowe  są  wstępem  do 
pozyskania  swobód  politycznych:  tamte  bronią  bezpie* 
czeństwa  i  godności  pojedynczych  obywateli ,  te  całój 
społeczności. 

Osiągnięcie  ostatecznego  celu  życia  narodów,  tojest 
swobód  politycznych,  zawsze  poprzedzone  bywa  osiągnie* 
ciem  sądowych.  Rozmaity  stopień  rozwoju  sądowych 
swobód,  wskazuje,  jak  dalece  przysposobił  się  naród  do 
osiągnięcia  swobód  politycznych,  podobnie  jak  Wyższy 
lab  niższy  stopień  rozwinięcia  politycznych  jest  jedyną 
skazówką  stopnia  wykształcenia  narodu. 

T«ani.Upi«el86i.  ^ 

Digitized  by  VjiOOQIC 


2  ROLNICZA  LUDNOŚĆ 

S%  chwile,  w  których  losy  narodu  zawisły  na  sędo- 
w6j  władzy. 

Ztąd  ważność,  jak^  w  dziejach  mają  swobody  sądo- 
we, zjawianie  się  ich,  teaika  o  ich  rozszerzenie,  usiłowania, 
żeby  je  przytłumić,  wpływa  na  charakter  ludów,  na  byt 
materyalny  i  na  trwałość  państwa. 

W  duchu  starożytnego  prawa  polskiego,  władza  są- 
dowa była  wynikiem  władzy  królewskiej.  W  imieniu  króla 
wojewodowie  i  kasztelanowie  zagajali  sądy  województw 
i  kasztelanij,  z  zastrzeżeniem  prawa  odwoływania  się  do 
sądu  królewskiego;  swobodny  kmieć  podlegał  tylko  wła- 
dzy sądowej  królewskiej  i  urzędników  królewskich.  Sądo- 
wnictwo króla  przedstawiane  przez  kasztelanów  i  woje- 
wodów, tojest  przez  urzędników  razem  finansowych,  woj- 
skowych i  sądowych,  nie  znając  podziału  władz  z  natu- 
ry swojej  różnorodnych,  było  sądownictwem  administra- 
*  cyjnem,  a  więc  uciążliwem.  Utworzenie  sądownictwa  pa- 
trymonialnego  będzie  dążnością  oddziaławczą  przeciw  nad- 
użyciom władzy  kasztelanów,  tudzież  wojewodów.  Lecz 
najstarożytniejsze  dziejowe  pomniki  wskazują  obok  wła- 
dzy sądowej  królewskiej ,  istnienie  władzy  sądowej  z  lu- 
dowego źródła  w  opolach;  rozległa  ich,  jeśli  nie  wszech- 
Avładna  nawet  powaga,  stłumioną  została  przez  w^ładzę 
sądową  królewską.  Ale  losy  pierwiastkowej  onój  instytu- 
cyi,  gruba  odległych  czasów  zakrywa  pomroka. 

Dwie  te  sądowe  władze,  w  zakresie  których  zacho- 
dziła tak  dziwna  nierówność,  spotkały  współzawodnictwo 
władzy  duchownej;  sprawy  tyczące  się  obyczajów,  mał- 
żeństw, dziesięcin  i  lichwy,  przeszły  pod  juryzdykcyc 
biskupów.  Nie  dosyć  na  tem:  trzy  one  sądowe  włatbe 
napotkały  wkrótce  daleko  bez  względniejszego  jeszcze 
przeciwnika;  był  nim  sąd  szlachty  w  sądach  ziemskich. 

Stan  duchowny  i  szlachecki  nie  przestając  na  wła- 
snem  wyzwoleniu  się  z  pod  sądownictwa  królewskiego , 
posunął  się  do  wyzwolenia  ludzi  przj^wierdzonych  i  swo- 
bodnych, zamieszkałych  na  ich  gruntach.  W  miejsce  są- 
downictwa królewskiego  utworzono  sąd  patrjrmonialny. 

Tu  się  nastręcza  p}i;anle:  gdzie  szukać  pierwszych 
śladów  sądownictwa  patrymonialnego?  Gzy  wyłącznie 
w  nadaniach   panującego   na  korzyść   dziedziców,   obok 
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danin  i  służebności  zrzekającego  się  zarazem  i  sądowni- 
ctwa? Nić;  sądownictwo  patrymonialne  jest  zabytkiem 
dawnej  władzy  pana  nad  ludnością  nie  wolną;  patrymo* 
nialne  sądownictwo  wziąwszy  początek  w  niewolnictwie 
przedchrześciańskiem  i  przedhistorycznym,  zostało  utrwa- 
lone, uprawnione  i  rozszerzone  przez  nadania  królów  (1). 

Rozwój  sądownictwa  patrymonialnego  na  dwa  pe- 
ryody  rozłożyć  się  daje. 

W  pierwszym  peryodzie,  który  się  z  XII  wiekiem  już 
zamyka,  juryzdykcya  tylko  kasztelańska  (castellanatura) 
przechodzi  w  zakres  sądownictwa  patrymonialnego  z  za- 
chowaniem prawa  odwołania  się  do  króla,  tudzież  jego  są- 
dów, W  drugim  peryodzie  kończącym  się  z  wiekiem  Xy, 
już  wszelkie  sprawy  przechodzą  do  juryzdykcyi  patry- 
monialnój,  a  ludność  traci  prawo  odwoływania  się  do  są- 
dów króla. 

Dawne  piśmienne  ślady  wskakują  rozciągłość  władzy.  . 
właścicieli  nad  niewolnikiem;  właściciel  sprzedając  wła- 
sność ziemską,  zastrzega  sobie  prawo  wyprowadzenia 
z  niej  gospodarzy  przytwierdzonych:  przenosi  ich  z  jednej 
okolicy  do  drugiój,  z  Kujaw  do  Małopolski,  Władza  tak 
rozciągła  mieściła  w  sobie  także  attrybucye  sądownictwa 
patrymonialnego  nad  nieswobodnemi  kmieciami.  Ale  , 
i  dla  tego  odcienia  rolniczój  ludności  stało  otworem  pra- 
wo odwoływania  się  do  króla. 

Na  zasadzie,  iż  hseczy  poświęcone  Bogu  nie  powinny 
ulegać  prawom  książąt  świeckich;  na'  zasadzie ,  że  otrzy- 
mujący nadanie  dóbr  wraz  ze  służebnictwami  i  daninami, 
dla  należytego  %  nich  korzystania  winien  także  posiadać. 
sądowniczą  władzę  na  podstawie  religijnój  i  ekonomicznej: 
duchowieństwo  rościło  sobie  prawo  do  sądownictwa  pa- 
trymonialnego i  wraz  z  nadaniami  dóbr  odbierało  i  na  to 
przywilej  z  ręku  panujących.  Bolesław  Chrobry  klaszto- 
rowi   tynieckiemu     udzielił    juryzdykcya    kasztelańską 

(1)  Holler.  Gesch.  11  Wilrdig.  d.  dentiehen  patrimonialdgeriehtabarkeit 
etc  1SÓ4.  8,  10.  Potgiesseri  de  Stata  Serrornm.  1736.  Liber  II.  300b  De 
Poteatatc  dominornm  eoeroendi  seryos  eto*  Montag,  Gesch.  d.  deatschen  sta- 
atsb^gerlichen*  Freyheit.  II.  Kindlinger.  Gescb.  d.  deatschen  Hdrigkeit.  1818. 
KUiigners.  Sammlangen  zum  Dorf.  n.  Bauren  Recht.  1753. 
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4  ROLNICZA  LUDNOŚĆ 

Z  główszczyzną  (992  — 1025).  W  nadaniu  dla  klagztoru 
dieciechowskiego  (z  999  r.)  powiedziano,  że:  -jeżeli  jeden 
kmieć  zabije  drugiego,  sąd  nad  nim  do  opata  należy"  (1). 
Bulla  Innocentego  wyliczająca  posiadłości  arcybiskupa 
gnieźnieńskiego,  waruje  dlań  yiCŚAą  juryzdykcyę  świeckąr 
przed  nikim  oprócz  arcybiskupa  nie  mają  kmiecie  odpo- 
wiadać'' (1139  r.)  (2).  Mieczysław  Stary  zastrzega,  że 
karczmarze  nie  gdzieindziej  być  mają  pozywani,  jak  tylko 
przed  opata",  a  wszystkich  mieszkańców  nadanych  dóbr 
A  wyjmuje  z  pod  sądów  kasztelanów"  (1145r.)«  Kazi- 
mierz I  w  nadaniu  na  rzecz  sulejowskiego  klasztpru^  je- 
szcze się  jaśniej  wyraża:  „Bracia  pomiędzy  ludźmi  swoje- 
mi  mają  sądzić  tak  sprawy  cymlne  jak  i  kryminalne, 
wolnojść  mając  winy  odbierać  (1176  r.)".     , 

Wszystkie  odrębne  nadania  uzyskały  zatwierdzenie 
Innocentego  m  papieża,  który  w  r.  1215,  zatwierdzając 
swobody  nadane  kościołowi  polskiemu  przez  Leszka 
księcia  krakowskiego,  Konrada  mazowieckiego,  Włady- 
sława kaliskiego  i  Kazimierza  opolskiego,  zastrzega, 
„żeby  nikt  się  nie  ważył  pociągać  człowieka  mieszkają- 
cego w  dziedzictwie  kościoła  przed  innego  sędziego,  prócz 
prałata  lub  sędziego  tegoż  kościoła  (3)".  Bulla  ta  wielkie 
ma  znaczenie;  utrwalając  już  pozyskane  swobody,  była 
nadto  podstawą  dó  nowych  roszczeń,  które  w  następnym 
wieku  miały  się  rozwinąć. 

Za  przykładem  stanu  duchownego,  stan  szlachecki 
z  razu  w  drodze  łaski  zyskiwał  prawo  sądownictwa  pa- 
trymonialnego.  W  nadaniu  dla  rodziny  Cearnkowskich, 
panujący  zrzekając  się  praw  książęcych,  dozwala  odby- 
wać wszelakie  sądy  w  zakresie  kasztelańskiego  sądowni- 
ctwa nad  swobodnemi  i  nieswoboduemi  (1102— 1202). 
Kazimierz  Sprawiedliwy  w  nadaniu  na  rzecz  Lanfryda, 
wyjmuje  kmieci  ze  wszystkich  dóbr,  jakić  ten  ostatni 
posiadał  naówczas,  lub  mógł  posiadać  w  przyszłości,  z  pod 
juryzdykcyi  grodu,  kasztelanów,  oraz  wojewodów,  a  w  ra- 
zie gdy  „własny  jego  człowiek",  a  zatćm   „nieswobodny 

(1)  Paprocki.  Herby  rycerstwa  polskiego.,  Wyd.  Turowskiego;  63. 

(2)  Raczyński.  Kodeks  dyplomatycEny  Wielk.  Polskiey,  9. 

(3)  (iładyBsewicc.  Żywot  bł.  Prandoty  bisk.  krak. 
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człowiek"  zabije  jeden  dru^ego,  głowszczyzna  należeć 
bfdzie  do  dziedzica  (1).  Konrad  książę  mazowiecki'  za 
wyświadczone  usługi  w  wojnach  przeciw  Prusakom , 
Jadźwingom  i  Litwie,  a  między  innemi  za  wzięcie  do 
niewoli  siedmiu  Jadźwingowskich  wodzów ,  nadaje  nie- 
jakiemu Gotardowi  wieś  Służew,  z  prawem  sądownictwa 
patrymonialnego  ( 1241  — 1245).  Bolesław  Wstydliwy 
obdarzył  dobrami  i  temże  prawem  Klemensa  z  Ruszczy 
za  wyzwolenie  z  więzienia  Konrada  księcia  mazowieckie- 
go, a  hrabiego  Raczanonis  za  zdobycie  dwóch  zamków 
na  Niemcach  (r.  1252),  Ale  to  są  tylko  wyjątki,  Pantiją- 
cy  zachowuje  dla  siebie  prócz  prawa  przyjmowania  osta- 
tecznego odwoływania  się  kmieci,  także  uczestnictwo 
w  sadzie  patry monialnym ,  zastrzegającj  sobie ,  aby  się 
nieinaczej  odbywał  jak  w  obecności  delegowanego  urzę- 
dnika, zsyłanego  juźto  trzy  rdzy  do  roku,  już  za  każdą 
rażą,  stosownie  jak  tego  zajść  może  potrzeba  (1276  r.). 
Bolesław  zastrzega,  że  gdy  jedną  stroną  jest  człowiek 
książęcy,  naó wczas  sąd  ma  się  odbywać  w  obecności 
książęcego  prokuratora  (1264).  Jeden  z  przywilejów  da- 
leko późniejszych,  czyni  konieczną  obecność  urzędnika, 
ilekroć  w  sądzie  patrymonialnym  rozsądzane  są  następne 
sprawy:  napad  na  gościńcu;  najazd  na  dcm  szlachecki; 
zgwałcenie  dziewicy  jakiegobądź  stanu  (1350).  Inne  przy- 
wileje wyłączają  pewien  rodzaj  spraw  z  zakresu  sądu  pa- 
trymonialnego, Najpowszechniej  wyłączano  sprawy  o  dzie- 
dzictwo (1286  — 1298),  oraz  takie,  o  którychby  sąd  \viej- 
ski  nie  umiał  wyrokować  (r.  1225)  (2).  Przemysław  I 
książę  wielkopolski,  zastrzega  sobie  w  dobrach  należących 
do  klasztoru  trzebnickiego  z  win  sądowych,  ^/j  <^zęści  dla 
siebie,  zosta\viając  Ya  dla  klasztoru  (1248).  Zieraomysł 
książę  kujawski,  wyłącza  z  pod  juryzdykcyi  sądownictwa 
patrymonialnego  wszystkie  ważniejsze  sprawy  (1268). 
Inne  przywileje  wskazują  nam,  co  pod  nazwaniem  spraw 
ważniejszych  rozumieć  należy;  w  przywileju  książęcia 
Konrada   sprawa- jest  ważniejszą,    kiedy    wina    wynosi 

(1)  Okolski  pod  herbem  Łewart. 

(2)  Mosbach.  Wiadomości  do  dziejów  polskich.  6,  14.  Tinecia  etc. 
Sces^elaki  Cr.  1668  Rsjsz.  i  Muczk.  Godez  Dipl.  Paprocki.  Herby  rycerstwa. 
MiechoTis  etc  Samuelia  Nakielskt  Cr.  1634. 
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grzywien  70,  lub  gdy  słudzy  ksi^^y  zostaną  gwałtem 
ze  wsi  wypędzeni  (r.  1239);  w  innym  jego  przywileju  po- 
wiedziano znowu,  że  gdy  sprawa  jest  o  najście  domu,  a  wi- 
na wynosi  50  grzywien  (1222).  Konrad  II  wnuk  jego  do- 
daje wypadek,  gdy  próby  sądowe  będą  więcej,  niżeli  pro- 
stym pojedynkiem,  tojest  przez  wo4c  lub  rozpalone  żelazo 
(1288  r.).  Pewien  prz)rwilej  wyłącza  te  sprawy,  w  któ- 
rych wyrok  może  pociągnąć  utratę  głowy  albo  cdonków 
(1279).  Przemysław  I  książę  wielkopolski,  wyłącza  z  pod 
juryzdykcyi  patrymonialnej,  trojakiego  rodzaju  zbrodnię: 
wydanie  zamku  przez  zdradę;  uprowadzenie  książęcego 
sługi;   wprowadzenie  wrogów   dó  kraju  (1252)  (1). 

W  wschodnio]  Europie  wiek  Xin  był  świadkiem 
upadku  władzy  monarchicznój.  Z  jednej  strony  Ruś.  roz- 
padła się  na  drobne  księztwa  bez  zwierzchniczej  władzy, 
mogącój  utrzymać  powagę  i  spokój  na  zewnątrz  i  we- 
wnątrz. W  książętach  dzierżących  Kijów,  lud  z  podania 
upatrywał  władców  całój  Rusi,  lecz  o  pierwszeństwo 
ubiegały  się :  Halicz  w  imię  wyżs^ój  oświaty :  Moskwa 
skutkiem  nienasyconój  żądzy  panowania,  wytrwale  pod- 
trzymywano] przewrotną  i  na  przemocy  wspartą  polityką; 
na  północy  Psków  i  Nowogród  w  imię  obszernego  han- 
dlu, zamożności  i  swobody.  Lecz  wszystko  ukorzyło  się 
nagle  pod  jarzmem  tatarskiój  niewoli,  która  spadłszy 
jak  nawałnica,  zgruchotała  udzielne  księztwa  i  odwieczne 
grody.  Na  zachodzie  wraz  z  ostatnim  Hohenstauffenem 
runęła  władza  monarchiczna,  a  na  jej  gruzach  każdy  len- 
nik stał  się  dziedzicznym  panem  tej  dzielnicy,  którą  w  do- 
czesnym dzierżył  posiadaniu. 

W  Polsce  zwierzchnicza  władza  uległa  temuż  roz- 
strojeniu. Wkrótce  po  usunięciu  się  Bolesława  z  kraju, 
smutny  los  wypadł  na  państwo;  Szlązk  podzielony  między 
kilkunastu  książąt,  znikł  dla  Polski,  mając  się  zobczyć 
na  zawsze.  Na  północy  Prusy  przeszły  w  ręce  Niemców, 
Od  południa  Ruś  ujęta  silną  dłonią  książęcia  Romana 
i  Daniła,  zagrażała  krakowskiemu  i  Sandomierzowi,  a  Lu- 
blin gród  polski,  na  lat  kilkadziesiąt  stał  się  jój  własno - 

(1)  Mośbach.  Wiadomoid  do  dziejów  polskich.  17.  Ifai  27.    Rzyszczew. 
i  Mucik.    KodcX  Dyplom.  Raczyński.  Kod.  Dypl.  Wielk.  Pols. 
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icu|;  Jadźwingowie  i  Litwini  plondrowali  w  ubogiem  Ma- 
zowszu.    Polska  osłabiona  z  zewnątrz,  podzieliła  się  we- 
wnątrz   na   udzielne  księztwa:    krakowskie    nie   zawsze 
]K)łączone  z  sandomierskiem,  wielkopolskie,  kujawsl^ie, 
dobrzyńskie,   łęczyckie,    mazowieckie,   drobne    udziały, 
z  których  każdy  posiadał  niezależDego  zwierzchnika ,  obo- 
jętnego, jeżeli  nie  nieprzyjaznego   dla  innych  dzierżaw 
polskich  ^  nim  sąsiednich.    W  takich  warunkach  zewnę- 
trznej i  wewnętrznej  powagi,   władza  książęca  podtrzy- 
mywała się  tylko  ustępstwami,  ulegając  naciskowi  szla- 
chta i  duchowieństwa.     Słabość  polityczna  książąt  pocią- 
gnęła  osłabienie   ich   władzy  sądowćj.     Potrzeba  było, 
ieby  sam  kraj  obrał  jakiś  punkt  oparcia,  żeby  wynalazł 
środki   karcenia  niesfornych,   żeby  stworzył  i  umocnił 
powagę  sądowniczo]  władzy.    Herbownicy  jednego  rodu 
wypowiadali  wojnę  herbownikom  drugiego;   ślady  zajść 
podobnych  napotykamy  jeszcze  i  w  XV  wieku  (1),  ztąd 
lotrowstwa,   napady,   rozboje,   których   władza  sądowa 
książąt   nie*  mogła  powstrzymać.     Ztąd  dla  utrzymania 
bezpieczeństwa  publicznego  związki  pomiędzy  szlachtą, 
związki  pomiędzy  miastami,  ztąd  dalsze  sądów  ziemskich 
rozwinięcie,  ztąd  wzrost  niezawisłości  sądownictwa  pa- 
trymonialnega 

Z  osłabienia  władzy  sądowej  książąt  wynikła  po- 
trzeba władzy  sądowej  ziemskiój  i  patrymonialnój.  WXin 
wieku  w  duchownych  i  szlacheckich  dobrach  istnieje  są- 
downictwo patrymonialne,  ograniczone  do  zakresu  juryz- 
dykcyi  kasztelańskiej;  książęta  wszakże  zachowują  wpływ 
na  tę  juryzdykcyą  i  prawo  przyjmowania  odwoływania 
się  od  kmieci  mieszkających  na  gruntach  wszystkich  sta- 
nów. .  Wpływ  pomieniony  mimo  przywilejów  i  buli  pa- 
pieskich, jest  jeszcze  tak   znaczny,  że  papież  Grzegorz 

(1)  Akttt  brzeskie  1399—1407.  CoUoąuia  generał,  tercia  feria  p.feet. 
galU.  A.  D.  1402.  Kota  q.  nos  ^Johannes  de  Olescbnicza  tbunns.  lublinen.  ec 
Capit.  Lanc.  nec  non  Msoiislans  yenator.  Nicolaus  sbdapifer.  Stanislaus  pin- 
cna.  Derslans  sbjudez.  Petrassms  Keglowsky  Lancicicnses'  Teri  arbitri  et 
fideles  fidei  Xiane.  ac  aicabiles.  compositores  intr.  Genealogia  dlctam  Luba 
bedes.  de  Jaioebow  ac  alias  Nobiles  dcos.  Komona  arbitrayimus  coneordavi- 
iii«a  et  composaerimiiś  pfat.  Nobiles  et  tSenealogias  pro  oib.  litib.  gwerris 
dUplicencijs  pacem  ppetnam.  invłolabłr.  obser?.  p1>.  p.  val1ata  mrc.  CCCC.  etc. 
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IX  mocno  się  użala ,  »ii  ladzie  naleiący  do  katedralnych 
kościołów  i  innych^  stają  w  swych  spawach  przed  sądem 
ksiąiątt  jakoby  ich  właśni,  a  nawet  opłacają  winy*^  (1). 
Przeciwko  temuto  prawu  odwoływania  się,  służącemu  dla 
wszelkich  odcieni  ludności,  jak  niemniej  przeciw  rozcią- 
głości władzy  sądowniczej  książąt,  zwracają  się  usiło- 
wania szlachty,  oraz  duchowieństwa,  ażeby  na  tych  pa- 
nujących wymódz  zrzeczenie  się  wszelkiej  sądowej  opie- 
ki nad  kmieciami  przytwierdzonymi  i  nieprzytwierdzony- 
mi.  Konrad  książę  mazowiecki,  pokutując  za  śmierć  Jana 
Czapli,  a  przeto  nie  śmiejąc  opierać  się  wymaganiom  du- 
chowieństwa, zrzekł  się  prawa  przyjmowania  odwoływań 
się  z  dóbr  biskupstwa  płockiego  w  roku  1281  od  przy- 
twierdzopych ,  a  w  r.  1239  od  ludności  swobodnej.  Od 
śmierci  św.  Stanisława  nie  było  roszczeń,  który chby  nie 
tworzyli  biskupi  krakowscy,  a  którymby  panujący  nie 
czynili  zadość.  W  r.  1255  Bolesław  Wstydliwy  zrzekł  się 
juryzdykcyi  zwierzchniczój  na  korzyść  biskupa  krakows- 
kiego co  do  ludzi  nieswobodnych  w  dniu  17  kwietnia;  5 
zaś  września  tego  samego  roku  i  co  do  swobodnych.  We 
trzy  lata  później  rozszerzył  owo  zrzeczenie  się  do  wszyst- 
kich dóbr  duchownych,  w  granicach  ziem  sobie  podwład- 
nych (1258  r.)  (2).  Książęta  pozostałych  dzielnic  rozcią- 
gnęli uznanie  nieodwołalności  od  sądownictwa  patrymo- 
niainego  i  do  innych  dyecezyj;  najdrobniejsze  nawet  po- 
siadłości duchownego  stanu  pozyskały  to  wyłączenie. 
Władysław  i  Bolesław  książęta  dobrzyńscy,  nadając  wieś 
szpitalowi  w  mieście  Rypinie,  przyrzekają  nie  przyjmować 
w  niej  odwoływań  się  od  sądu  patrymonialnego  (1322  r.). 

Gdy  duchowieństwo  w  wieku  już  Xin  odebrało  przy- 
twierdzonym i  swobodnym  kmieciom  w  dobrach  swoich 
prawo  odwoływania  się  do  panującego;  stan  szlachecki 
uczynił  to  daleko  później,  bo  dopiero  w  wieku  XIV. 

Im  bardziej  się  zbliżamy  do  XIV  wieku,  tem  więcej 
się  mnożą  takowe  nadania  wraz  z  nadaniami  prawa  nie- 
mieckiego przywiązujące  przywilej,  tudzież  wypływający 

(l)  Theiner,  Yctera  MonumęnU.  I.  29.    Kodeks  Mazowsza.  5.  10. 
(2]  Gładyszów icz.  Żywot  błogosł.  Prandoty.     Miecliovia  etc.  Samnelis 
KakieUki.  Crac.  1G34. 
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zeń  Bąd  paŁr3rmonialiiy  już  do  miejseowości,  już  do  oaoby 
wraz  z  jej  następcami,  albo  nareszcie  do  dóbr  rodzin  je* 
doakiego  herbu,  jakie  posiadały  naó wczas  lub  mogły  po-> 
siadać  na  przyszłość,  jakoto:  Prusów  (1345),  Cozdawitów 
(1391),  Trzasków  (1409)  na  Mazowszu ,  a  Toporczyków 
i  Starykoń  w  Polsce.  W  dobrach,  w  których  raz  ustano- 
wiono sad  patrymonialny,  nie  ustawał  takowy  nawet,  gdy 
one  przechodziły, do  rodzin  odmientiego  herbu. 

Kmieciom  dóbr  stanu  szlacheckiego  zaprzeczono  pra^ 
wa  do  odwołania  się  do  sądu  króla,  z  powpdu  następnój 
okoliczności.  W  sprawie  między  mieszczanami  z  Lelowa, 
a  kmieciami  Jana  Płazy  i  ianyc)i  dziedziców,  ci  ostatni 
objawili,  źe  herbownicy  Stary  koń  i  Toporczykowie  po- 
aadaj%  wspólne  prawo:  „że  nikt,  żaden  sąd,  ani  podsędek, 
ani  aędzia,  ani  sam  król  nawet  nie  jest  mocen  sądzić 
ich  sług,  oraz  kmieci,  prócz  samych  dziedziców".  Na 
poparcie  zaś  swojego  twierdzenia,  w  braku  przywileju 
odwołując  się  do  zwyczajów  tylko  i  podań,  Jan  Płaza 
postawił  sześciu  świadków  (krewnego  swegd  Andrzeja, 
wojewodę  krakowskiego,  dwóch  współdziedziców  na  Mo* 
rawicy  i  trzech  na  miedzwiedzi );  jakoż  król  Kazimierz 
uznał,  2e  kmieciom  herbowników  Topór  i  Stary  koń, 
nie  służy  prawo  odtroły wania  się  do  sądów  królewskich; 
byłoto  r.  1366  dnia  drugiego  po  uroczystości  ś.  Gawła  (1). 
Tak  więc  z  powodu  zajścia  między  kilku  kmieciami,  a  mie- 
szkańcami lichego  miasteczka,- na  osnowie  świadectwa 
sześciu  związanych  z  sobą  interesem  px>krewieństwa,  są- 
siedztwa i  stanu  świadków,  rozstrzygniętą  została  najwa- 
żniejsza dla>  stanu  rolniczego  kwesty  a;  co  kilkanaście 
rodzin  rzeczonych  dwóch  herbów  w  XIV  wieku  zyskały 
dla  siebie,  to  w  następnym  wieku  XV  stanie  się  ogólnym 
szlacbeckiego  stanu  przywilejem;  bo  innych  tćż  herbów 
rodziny  również  starożytne,  mając  pochodzenie  i  zasługi 
z  tamtemi,  starały  się  osiągnąć  te  same  względem  swoich 
kmieci  prawa*  Już  blizką  zatem  była  chwila,  gdy  dzie* 
dzice  duchowni  i  świeccy,  na  wzór  lenników  państwa 
niemieckiego  wyrobiwszy  sobie  zwjerzchnią  nad  swemi 

(t)  Paprocki.  Herby  rycerstwa  polskiego.  Wyd    Turowskiego.  106» 
To«  nr.  ŁłpiM  tsci.  2 
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kmieciami  władzę,  pozyskawszy  w  zawodzie  sądowym 
niezależnośó  od  panujgrcego,  przez  zniesienie  prawa  odwo** 
lywania  się  doń  z  strony  kmieci,  po  stłumieniu  ostatnich 
szczątków  sądownictwa  w  opolu,  samowładnie  zagajać 
będą  patrymonialne  sądy. 

W  prawie  polskiem  sądownictwo  patrymonialne  opie* 
rało  się  na  zasadzie,  że  władza  sądowniczo  jest  przyna- 
leżnością stanu  szlacheckiego  (jus  militale)^  że  sam  tylko 
szlachcic  mocen  jest  być  sędzią,  że  nie-szlachcicowi  nie 
służy  prawo  sądzenia  na^wet  nie- szlachcica. 

Obok  tak  wyłącznego  i  przeciwnego  prawom  ludo- 
wym sądownictwa  patrymonialnego ,  pojawiło  się  dru- 
gie, również  patrymonialne ,  wsparte  na  zasadzie  piófw* 
szemu  przeciwnój ,  bo  stanowiące  sądzenie  równych  przez 
równych,  sąd  szlachcica  nad  szlachcicem,  a  plebejusza 
nad  plebejuszcm. 

Walka  pomiędzy  słowiańskim  a  niemieckim  szcze- 
pem, skończyła  się  zupełną  porażką  pierwszego.  Od  Nie- 
mna aż  po  za  Odrę  na  gruzach  osad  słowiańskich,  obok 
mogił  wytępionych  mieszkańców,  władcy  niemieccy  zalu- 
dniali opustoszałe  przestrzenie  nowemi  osadnikami.  Pró- 
żnia zrządzona  ogniem  i  mieczem ,  wywołała  pochód  ró* 
żnoplemienn^j  ludności  z  zachodu  na  wschód.  Rozpoczę- 
li przesiedlanie  się  Fryzonowie  znad  morza  Niemieckie- 
go, Mozy  i  Renu.  W  roku  1106  Fryderyk  arcybiskup 
bremeński  założył  pierwszą  osadę  Fryzonów;  w  r.  1145 
margrabia  Albert  Lew,  założył  na  prawie  magdebur- 
skióm  wieś  Stendal,  a  osadnikami  z  Fryzonów  i.  Niemców 
zaludniał  Braniborz  (1).  Na  pogranicznym  Szlązku  ksią- 
żę Bolesław  dozwolił  ks.  Cystersom  z  Lubuszu  osadzać 
u  siebie  Niemców,  skutkiem  czego  w  r.  1209  klasztor 
posiadał  już  ośm  wsi  zaludnionych  Niemcami,  a  klasztor 
-trzebnicki  dwie  wsie  w  r.  1206.  Z  miast  osadzonych 
w  Szlązku  na  prawie  niemieckióm  najdawniejsze,  bo  już 
w  r.  1211  osiedlone,  jest  Goldberg,  a  w  roku  1214  także 
miasto  Środa,  którego  prawo  w  czterdziestu  artykułach 
streszczone,  tylu  innym  za  wzór  służyć  miało. 

Cl)  Wersebe.   Ueber  dle  Nlederl&ndisebeo  Gotonien   etc.   IS^iS.  ^I,  27. 
Tzeboppe  u.  Stensek  UrkanBammlung  etc. 
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'  Drogim  znowu  prądem  ladnośó  niemiecka  zdąłalć^ 
na  potnoc  ku  Prasom.  Najwcześniejsza  tu  wzmianka 
o  oradnikach  niemieckich,  pochodzi  z  początku  wieku  Xin. 
Wroku  1238  otrzymują  prawo  niemieckie  miasta:  Cheł- 
nmo  i  Toruń  mające  być  w  tym  względzie* wzorem  dla  czę- 
śd  północnych  Polski,  szczególniej  zaś  dla  Mazowsza  (1). 

W  Polsce  osady  niemieckie  poczęły  się  zjawiać  na 
schyłku  XH  i  początku  Xin  wieku.  W  r:  1222  w  Ino- 
mnK^awskiem,  książę  Ziemomysł  osadził  trzy  wsie  na 
Biendeckiem  prawie.  W  r.  1236  papież  Grzegorz  IX  po- 
twierdza nadanie  tegoż  prawa  w  obszernych  kluczach 
biskupstwa  krakowskiego.  W  Mazowszu  pod  rokiem  1228 
znajdujemy  wzmiankę  o  „ia^iach  holenderskich  czyli  me- 
wi^JcicK\  W  r.  1233  książę  Władysław  obdarza  tćmże 
prawem  wsie  w  Wielkopolsce  (2)« 

Ten  ludowy  ruch  zachowywał  z  początku  swój 
duurakter  iiiemiecki;  ale  już  w  drugićj  połowje  ZUIgo 
wieku  y  napotkawszy  żywioł  narodowy  polski,  rozbił  się 
o  niego ;  zarzucił  swą  niemiecką  barwę ,  niemiecki  ję- 
zyky  niemiecką  namiętność,  przestał  być  pochodem  osa- 
dników, stał  się  pochodem  czysto  politycznym;  nie  szerzył 
już  narodowości  niemieckiej.  Przyniesione  przezeń,  obok 
ekonomicznych  urządzeń,  odrębne,  osobnego  rodzaju  są- 
dow^nictwo',  nie  przestało  się  szerzyć  i  zaszczepiać  nawet 
w  takich  gminach,  w  których  narodowości  niemiecki^ 
i  szczątka  nie  było;  donośność  prawnego  ruchu  była  wię- 
kszą, niżeli  donośność  jego  narodowa. 

Ważność  stanowisko,  jakie  zajęło  u  nas  siądownictwo 
prawa  niemieckiego ,  zmusza  nas  zastanowić  się  tu  nie- 
co nad  niem,  dla  skreślenia  pobieżnie  główniejszych  za- 
rysów jego.  Sądownictwo  bowiem,  które  z  sobą  ten  ruch 
do  nas  wniosło,  zastąpiło  w  znacznój  części  kraju  juryz- 
dykcyę  przytłumionego  opola,  zniesionych  sądów  kasztę-; 
lańskich  i  sądu  patrymonialnego  w  prawie  polskiem. 

Między  latami  1215  i  1235,  Eikc  zRepgowa,  ła- 
wnik w  północnej  Turyngii,  zebrał  w  jedną  księgę  prze- 

(1)  M.  Cbristophori  Hartknochs  Alt  n.  Nenes  Freof sen.  1684:  Yoigt 
CodeK  Diploipatieus  Prassioos  1836--^  848. 

(7)  Rsyszes.  i  Macsk.  Cod.  Dipl.  Gładyszewicz.  Żywot  bł.  Prandoty. 
Kodeks  MazowsM. 
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pisy  w  jego  kraju  moc  prawa  mające.  Zbiór  teń  (w  1330 
roku)  dopełniono,  gloss%  Mikołaja  czy  też  Jana'  yoo 
Buch,  licznemi  intżerpolacyami ,  nadewszystko  zaś  wyro- 
kami magdeburskiego  ławniczego  sądu  (1).  Prawo  to  zna- 
nym było  pod  dwiema  szczególniej  nazwami:  prawa  Ma- 
gdeburskiego, oi^z  prawa  Chełmińskiego;  pochodzenie 
i  tło  obojga  jest  wspólne  co  do  ustroju  sądowego*  zwła- 
szcza; różnice 'są  drobne.  Prawo  Chełmińskie  w  porówna- 
niu z  Magdeburskiem  zmniejszało  pieniężne  kary  o  poło- 
wę, a  nadto  przypuszczało  płeć  żeńską  do  równego  z  męz- 
ką  udziału  w  spadkach. 

Trzy  rzeczy,  są  to  słowa  ławnika  z  Turyngii,  trzy 
rzeczy  lud  zatrzymał  przeciw  woli  cesarza  Karola:  piśrw^ 
szą^  wyłączenie  płci  żeńskiej  od  udziału  w  spadkach;  dru^ 
gą,  źś  zeznanie  świadków  unieważma  wszelkie  innego  ro- 
dzaju dowody;  trzecią  y  iż  wyrok  zapadły  w  najwyższym 
królewskipi  sądzie,  może  być  obalony,  przez  odwołanie  się 
do  rzeszy,  \y  której  większość  stanowi  nieodwołalny  prawo- 
mocny W3rrok  (2).  Śmiałe  to  oświadczenie  dowodzi,  że  pod- 
stawą rzeczonego  zbiorku,  jest  powstanie  prawa,  człowieka 
i  sumienia  przeciwko  przemocy,  przymusowi  i  samowła- 
dztwu.  Jeżeli  naród  zdołał  udaremnić  wolę  Karola  Wiel- 
kiego, jedynego  w  wyobraźni  ludów,  p^otężnego  mocarza 
od  upadku  Rzymu;  tóm  więcej  był  zdolen  stłumić  samo- 
władztwo  drobnych  panów,  powstałych  na  gruzach  pań- 
stwa. Ducha  tych  trzech  zastrzeżeń,  łatwo  jest  odsłonić.. 
Wyłączenie  kobiet  od  spadku,  potrzebnem  było  dla  sku- 
pienia w  jednój  dłoni  warunków  siły  do  stawienia  oporu 
przeciwko  przemocy  z  góry,  nierządowi  z  dołu,  i  dla  wal- 
czenia przeciw  trudnościom  ekonomicznym.  Zastrzeżenie, 
przywięzujące  największą  wagę  do  świadectwa,  ma  na 
ceflu  dać  człowiekowi  za  podstawę  gumienie,  dla  zwal- 
czenia złej  wiary  i  czczych  przepisów  prawa.  Piękny 
to  był  widok,  gdy  taką  wartość  przyznawano  sumieniu, 
w  obec  nierządu  i  zamętu,  z  których  ów  wiek  ledwie 
że  się  wydobywał.  Trzecie  zastrzeżenie  było  niemniój 
wzniosłe:  obranie  władzy  najwyższo]  z  rzymsko -pogan- 
« 

(1)  Eichora.  Dentche  StaatB  u.  Reobageschichte.  1843  $  279,  88l.  Voig« 
6e«chielite.  Preass.  VI.  ' 

(3)  Sachsse.  Sachieńspirgel.  Hejdelberg  1848. 1.  Art.  16.    ' 
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skich  ozdób  i  podciągnięcie  jej  pod  warunki  ludzkiego 
źjcia;  było  to  oświadczenie,  że  nikt  nie  jest  wyższy  nad 
prawo.  Skupienie  siły  w  iVoli  męża,  objawienie  wszech- 
władztwa  siimieilia  i  narodu,  a  jeszcze  bardziej,  pra- 
wa w  oderwaniu ,  będzie  wybitną  cechą  tego  prawoda-  • 
wstwa.  Prawo  to  nigdy  jednój  i  stałej  nie  nosiło  nazwy, 
^  odmieniało  ją  tylekroć,  ile  było,  odmian  w  żywiołach,  które 
w  niem  przemagały.  I  słusznie,  bo  to  prawo  w  swoinl  za- 
czątku (nie  w  przerobionym  i  zepsutym  tekście  podrzę- 
dnego miasta  niemieckiego),  było  prawem  zaczerpniętem 
w  samym  rdzeniu  prawdy,  nieodebralną  własnością  ludzi 
we  wszystkich  wiekach  i  krajach.  Duch  ten  panuje  w  ca- 
łym tym  zbiorze;  w  rzeszy,  w  ludziach,  w  narodzie,  uka- 
zywanem  jest  źródło  sprawiedliwości  prawa  i  potęgi,  lubo 
tu  i  owdzie  nowotne  ludowe  zasady,  pokryte  są  płaszczy- 
kiem dawm>  juz  uznanych  zasad.  W  jednym  artykule  po- 
wiedziano/ że  „cesarz  jest  ogólnym  sędzią  nad  wszystkimi", 
ale  zaraz  potem  znajdujemy,  że  nie  ma  na  świecie  człowie- 
ka wyższego  nad  prawo:  cesarza  sądzi  falcgraf  Renu,  ten 
ostatni  ulega  wyrokowi  margrabiego,  margrabia  burgra- 
biego,  aten  sołtysa^  wszyscy  ulegają  sądowi  „godnych  do- 
stąpić ławy/'  tojest  ulegają  sądowi  narodu  i  sumienia 
ogółu  (1).  Prawo  to  ogłoszone  w  obec  wieku,  przechowu- 
jącego obok  ludzi  swobodnych,  „godnych  dostąpienia  łar 
wy,"  maasy  niewyswobodzonych  i  uciemiężonych;  ponętne 
objawia  twierdzenie,  że  „wszyscy  ludzie  byli  dawniej  swo- 
bodni,''  a  początek  niewoli  przypisuje  przymusowi,  wię- 
zieniu i  nieprawej  potędze.  W  artykule  zaś ,  w  którym 
powiada,  ze  cesarz  moćen  jest  podnosić  wszystkich  nie- 
swobodnych  do  grona  swobodnych,  do  grona  „godnych 
dostąpienia  ławy,"  mądrze  poji^uje  posłannictwo  zwierz- 
chniej władzy,  którem  jest  pomagać  do  pozyskania  swo- 
body. 

Oddzielenie  władzy  duchownej  od  świeckiej,  a  nastę- 
pnie podział  tej  ostatniej  na  niezależne  i  samodzielne 
organa,  jest  warunkiem  rozwinięcia  wszelkich  sWobód. 
W  uznaniu  tego  pewnika,  prawo  to  wygłasza:  „Na  obro- 
nę chrześciaństwa  Bóg  pozostawił  dwa  miecze  (2):  jeden 

(1)  Sachsze.  Sachsenspiegoł,  III.  Ar.  36.  52.    (2)  Ib.  I.  Ar.  i. 
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duchowny  powierzony  Ojcu  św^  drugi  świecki  cesarzo- 
wi. Władza  duchowna  ma  synody  i  rugi,  władza  świe- 
cka, poczynając  od  zadwomego  sądu,  ma  cały  szereg  są- 
dów świeckich.  W  dalszym  rozwoju  w  Magdeburgu,  pra* 
wodawstwo  od  rozróżnienia  władzy  duchownćj  od  świe- 
ckiej, dochodzi  do  podziału  władzy  świeckii^j,  władzę 
sądową  oddaje  urzędowi  ławniczemu  (^scabinia/f  wład;sę  ^ 
prawodawczą  urzędowi  radzieckiemu  (r.onśulibu8)^  wła- 
dzę wykonawczą  burgrabiemu,  lub  burmistrzowi  (pro- 
consulibus). 

Prawodawstwo  uznając,  że  w  jednym  kraju  może  być 
jedno  tylko  sądownictwo,  wręcz  potępia  zasadę  doraźnych 
sądów;  uderza  i  na  sąd  patrymoniainy,  czyli  raczej  na  sąd 
pana  nad  niewolnikiem,  a  to  na  zasadzie,  że  „nikt  zara- 
zem być  sędzią  i  stroną  nie  może"  (3).  W  obliczu  sądu 
wszystkie  stany  są  równemi  i  według  jednego  prawa  wszy- 
scy są  sądzeni:  książęta,  komesy,  szlachta,  oraz  „wszyscy 
godni  dostąpienia  ławy,"  jednakowym  ulegają  karom  i  wi- 
nom, a  życie  każdego  zarówno  cenione.  Rzesza  obiera 
organa  władzy :  ławników  i  rajców;  piórwszym  przewo- 
dniczy sołtys  (magister-  comes  rusticorum),  drugim  bur* 
grabią,  zwany  także  sędzią  (judex  provinciali$,  judex  ca^ 
riae^  aduocatuSy  landoogt^  castellanus^  coines,  nuntiui  ge-^ 
nercdis);  ci  ostatni ,  urzędnicy  byli  mianowani  z  ramie* 
nia  zwierzchniej  władzy,  ale  dochody  pobierali  od  gmi- 
ny, a  zatćm  w  części  od  niej  zależeli.  Prawodawstwo, 
czyni  sąd  niezawisłym  od  woli  prywatno] i  byle  burgrabia 
przypadający  termin  sądowy  ó  trzy  dni  opóźnił,  już  oby* 
watel  wolny  jest  od  jego  pozwu.'  Czyni  go  również  nieza- 
wisłym od  obcego  widzimisię)  bo  gdy  sędzia  raz  tylko  od- 
mó\vił  wysłuchania  sprawy,  stawał  się  niezdolnym  nadal 
sądzić  w  tejże  sprawie.  Sędzia  i  ławnicy  nie  są  odpowie- 
dzialni za  wyroki;  osoby  ławników  są  nietykalnemi.  Za- 
strzeżenie to  znalazło  miejsce  między  czterdziestu  arty- 
kułami przesłanemi  dp  Środy  (2);  bo  potrzeba  zabezpie* 
czenia  osoby  ławnika,  prostego  chłopa  albo  mieszczanina, 
była  konieczną  w  obec  samowolności  szlachty  i  urzędni- 

(1)  Sacbsta  I.  Ar.  59.  DL  53. 

02)  Gaupp.  Das  alte  Biagdeburgitche  u.   HalUsehe  Recht.  Breslaa.  1S26. 
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ków.  Obok  sądowych  swobód  i  zasad  samorządzenia  się, 
prawo  to  w  ekonomiczDym  względzie  zastrzegało  ócisłe 
wymierzenie  gruBtUy  wyłączną,  jego  używalność,  własność 
budynków  postawionych  na  cudzym  gruncie,  w  razie  ru- 
gowania poprzednie  ostrzeżenie  o  niem,  spłaealność  ule-  . 
pszen ,  sts^e  określenie  powinności ,  składających  się 
w  nieznacznej  części  z  robocizny,  w  znaczniejszej  z  danin, 
a  przeważnie  z  czynszÓT^^;  do  tego  przechodowe  wolności 
i  wygody;  wszystko  to  przedstawiało  gminę  w  prawie  nie- 
mieckióm,  jako  ponętne  urządzenie  stosunków  wiejskich. 
Marzeniem  więc  nieoświeconćj  i  uciemiężono]  ludności, 
stało  się  wejście  w  skład  wyzwolonej  gminy,  a  wszystkie 
odcienia  nieswobodnych  ludzi  marzyły  o  staniu  się  go- 
dnemi  dostąpienia  ławy. 

Myśli  o  wyswobodzeniu  się,  jak  iskry  z  pod  ciężkie- 
go młotek  uciemiężeu  wypadłe  oddawna,  roztrysły  się  po 
opolach;  a  znalazłszy  w  prawie  Saskiem  i  w  opartćj  na 
Biem  gminie,  gotową  formę  dla  siebie,  z  zaciętością  do- 
magały się  nowych  sądowych  swobód.  Leszek  książę 
krakowski  i  sandomierski,  lękając  się  zupełnego  opu- 
stoszenia wsi  dawnych,  zmuszony  został  wydać  zakaz, 
żeby  nie  przyjmowano  do  gmin  na  niemieckiem  prawie, 
zewsząd  cisnących  się  pod  nie  polskich  kmieci.  Kmiecie 
w  swoim  pośpiechu,  nie  pozostawiają  nawet  dziedzicom 
dość  czasu  do  poznania  treści  nowego  prawa,  skutkiem 
czego  ci  ostatni  nadają  przywileje,  wyznają,  że  nie  są 
świadomi  praw  jakiemi  obdarzają.  Kmiecie  natręctwem 
swojem  zmuszają  króla  Kazimierza  do  udzielenia  im  no- 
wych swobód,  bez  poprzedniego  zezwolenia  dziedzica. 
Głos  domagający  się  prawa,  ma  dźwięk  tak  potężny,  że 
najpierwszy  w  narodzie  urzędnik,  wyższy  inoże  godnością 
od  drobnych  panujących  książąt,  arcybiskup  gnieźnieński, 
Ciesząc  z  nadaniem  swobód  sądowych,  powiada  ^że  czy- 
ni to  bez  zwłoki,  żeby  go  nie  posądzono,  jakoby  nie 
sprzyjał  wzrostowi  zamożności  w  kraju". 

Wyzwolenie  szlachty  z  pod  sądownictwa  panujących, 
jednocześnie  z  udzieleniem  swobód  sądowych  ludowi,  jest 
rzeczą  ciekawą.  Ma  ono  pozór  jakiejś  zamiany  usługi. 
Lud  podtrzymuje  szlachtę  przeciwko  panującym,  zmu* 
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szajfc  ja  nawzajem  do  udasielenia  jemu  Fozleglejs7.ych 
swobód. 

Wskazawszy  pokrótce  sposób  utworzenia  się  sado- 
wnictwa patrymonialnego,  przystąpimy  do  skreślenia 
stanu  tego  sądownictwa  w  XV  wieku. 

Z  tego,  cośmy  wyżej  powiedzieli,  okazuje  się,  że  je- 
dna część  ludności  podlegała  sądownictwu  polskiemu, 
druga   sądownictwu    opartemu    na   niemieckiem   prawie. 

W  prawie  polskiem  szlachta  wyrobiwszy  sobie  zwierz- 
chnią władzę  nad  kmiieciami,  zagarnęła  również  i  władzo 
sądową  nad  nimi.  Jak  przedtem  zagajano  sądy  w  imieniu 
króla,  tak  odtąd  w  dziedzicznych  dobrach  zagajano  sąd 
w  imieniu  szlachty  (1);  cały  tu  sądowy  ustrój  był  powtó- 
reeniem  sądowego  ustroju  sądów  ziemskich.  Wprawie  pol- 
skiem, sąd  patrymonialny,  na  wzór  ziemskiego  sąidu,  składał 
się  z  trzech  osób:  sędziego,  podsędkń  i  pisarza.  Wybierał 
,  ich  i  zapraszał  dziedzic;  ale  również  jak  i  w  prawie  ziem- 
skiena,  urzędnicy  ci  musieli  być  szlachtą  z  urodzenia,  a  na- 
wet z  liczby  osiadłćj  szlachty  (2).  Sąd  ten  wyrokował 
'  równie  w  cywilnych  jak  i  kryminalnych  sprawach,  zaga- 
jano go  uroczyście  i  ze  wszelkiemi  warunkami  niezawisło- 

(1)  A.  Lccsyc.  1390— 1408.  No.  KieoUns  homo  dm.  Jaskonia  NegoBcu- 
skij  in  II  ebd.  ht.  statuę,  dnos.  vt.  dm.  Nicolaam  Jaaczekowsky  et  Tworko-* 
nem  Brochowsky  et  illi^  debet  recipc.  ad  fidem  et  honorem  q.  das.  Zegotha 
Geczensky  locavit  ipos  i.  suo  iudicio  iudlcae.  intr.  riisticum  dm.  Jaskonis 
pte.  ez'una  et  Jobaem.  molendina torem  ex  altera  et  aolus  Zegotha  hnic  indie, 
no.  intrfuit.  nc.  iudico.  mlne.  fnit. 

CI)  A.  Krak.  1546.  Const.  corsm  off.  et  actis  N.  Fanlus  Gąbsky,  Sta- 
niał. Turski,  Andreas  Stoczki  recognt.  quia  du.  et  qndo  hoc  est  Sabbatho 
pzim.  antę  festum  S.  Thome  pręt.  p.  Gen.  Samareta.  Georgia.  Wroniczki  in 
cnria  ip.  v.  Zdano^icze  oportonum  et  judicialtr.  fuerunt  locati  prefat.  Petrus 
6.  loco  Judicis  Stanisława  T.  loco  sbjad.  Andr.  S.  loco  Kotar.  Terr.  eztunc 
cor.  judico.  sic  ut  prefeitur  p.  eund.  locator.  constit  labor.  Joanes.  filius  lab* 
Sarek  de  opido  Cossoy  recognovie  pałam  q.  sryiend.  p.  10  hebdom.  in  Gro* 
Lelów  apd.  eund.  S.  G.  Wroniczki  modo  furticinio  tunica.  rubea.  valor.  1  marc* 
glad.  '?al.  15  g.  etc.  et  alias  res  utiles  abstulit  locis  clausis  et  splr.  muratis 
hoc  est  fractis  sb.  valya  Cri.  noctum.  tempore  aufugit  inyestigatas  per  familia. 
prefat.  Wronieczki  detentns  et  adductus  ad  eand.  curiam  v.  Z.  suo  qu.  pftu. 
Jhem.  servitorem  id.  Gener.  S.  6.  W.  coram  eod.  Judico.  terr.  sic  locato  p« 
snu.  cert.  procur.  proposuit  qaerela.  etc.  Judic.  itaq.  prefat.  audit  parcia* 
propos,  etc.  decreyrt.  Quo  prefatus  Joes.  fur  sic  ad  mortem  sntenciatus.  et 
ad  Carceres  a  Judiolo  ductus  donec  exeentio  prefate  rei  iudicate  sup.  eo 
azequeretnr  etc. 
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śd.  Jeżeli  powód  nie  był  z  dziedzictwa,  ale  z  okolicy,  za- 
bezpieczano mu  swobodny,  przejazd;  jeśli  był  szlachcicem, 
wyznaczano  dlań  osobny  dom  na  pomieszkanie,  ogranicza- 
jąc liczbę  ludzi  mogących  z  nim  przybyć  (1),  W  razach 
wątpliwych,  takowy  sąd  wiejski  odwoływał  się  z  zapyta- 
niem do  sądu  ziemskiego.  Wreszcie  według  polskiego  pra- 
wa, w  sprawach  mniejszej  wagi  włodarz  odrabiał  sądową 
czynność,  która  we  wsiach  podlegających  prawu  niemiec* 
kiemu,  wchodziła  w  zakres  powinności  sołtysa.  Włodarz 
mid  niższą  juryzdykcyą  (2),  odbierał  gościnne  i  wkupne 
od  nowo  osiedlających  się  i  opuszczających  grunta,  jeździł 
na  sprawy  graniczne,  przytrzymywał  oraz  przeprowadzał 
więźniów  i  t.  d.  Dlategoto,  sądy  ziemskie  uznaw^ały 
rarzędowe  stanowisko  ty wona  i  włodarza  we  wsiach  ulega- 
jących polskiemu  prawu;  świadectwo  jego  stawiano  na 
równi  z  świadectwem  sołtysa  w  prawie  niemieckióm, 
a  wina  od  niego  należała  do  urzędu  starościńskiego,  gdy 
wina  od  prostego  kmiecisr  należała  się  dziedzicowi. 

Sąd  w  prawie  niemieckiem,  zagajany  także  w  imieniu 
władzy  zwierzchniój  dziedzica,  był  jój  wypływem,  a  w  po- 
równania z  sądem  wiejskim  polskiego  prawa  był  więcój  lu- 
dowy oraz  niezależny,  bo  ławników  nie  dziedzic,  lecz  gro- 
mada wybierała,  a  sołtys  im  przewodniczący,  w  pewnym 
stopniu  z  prawa  był  dziedzicznym  sędzią,  równie  jak  sam 
dziedzic  (3),    W  prawie  niemieckiem,  sąd  zostający  pod 

(1)  A,  Co8t.  1421—3.  It.  id.  du8.  Rydzynskij  d.  ius  mnae.  polonicu. 
eisd.  snp.  Jnnoch  Johem.  Carsseczkij  et  Machnik  Zenwicz  in  Rydzina  et  ipi. 
dent.  Tcnlre  cam  XX  equi8  vi.  paacioribus  ad  Jus  et  dus.  d.  eis  dre.  duo 
hospieia  et  penes  ea  Jus  collocare  et  trigenanu  conssessionatu.  p.  Judice  col. 
locfte.  sab  vadio  ąuingent.  marc.  et  pm.  trm.  in  Tigilia  Kativitat.  Marę.  sd. 
Jua.  et  dent,  esse  pacifici  ais.  mir.  in  vadio  sub  eod.  es  utraq.  pte.  et  si  tuc. 
Oil.  Tibi  non  ced.  q.  tm.  de  familia  esse.  snp.  quo  age.  debet.  tac.  dus.  Ry- 
dńnsky  ąu.  testes  ducet.  sol.  sie  pempt.  Jurabit  R.  Jaco  gich  wancze  ne 
wijem  ezMO  bybilij  w  tey  drodze. 

(2)  Terr.  Kaliss.  1407.  Test.  ducit  Bogussius  de  Twardow  contr.  dnam. 
de  Czanszel.  R.  Jaco  to  swatczimi  jaco  czij  Indze  privo.  sbegli  swym  dobit- 
kca  itiszly  nane  w  włodarza  szadzono  prawo. 

(3)  Vol.  Terr.  Cost.  1420—3.  Jan  Stopacz  de  Morkowo  det.  et  tenetr. 
septe.  scabinos  looare  de  M.  ad  psos.  tmos.  prticnlares.  in  Costan.  córa.  Judcio. 
B^ftli  quod  ca«  ?eo.  jae«  deduxit.  eqau.  de  sua  heditate,  Granowo  qui  eqaa8 
tatmt.  arrestat.  p.  sna.  dactore.  yt,  za  swodem. 

TMim.  UpiMlMl.  V 
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sterem  sołtysa  (1),  z  trzech  się  zazwyczaj  składał  ławni- 
ków przysięgłych;  w  niektórych  wszakże  wsiach  zasiadało 
ich  pięciu,  albo  nawet  siedmiu. '  Do  ławy  wybierano  rze- 
mieślników wiejskich,  młynarzy,  kowali,  karczmarzy,  sztel- 
machów,  lub  porządniejszych  zpomiędzy  kmieci;  ława 
ławników  nieprzysięgłych,  nie  była  uważana  za  ławę  są- 
dową, ani  wyroki  jej  za  prawomocne;  dziedzicowi  takowój 
ławy  mówiono  z  przyciskiem:  „posadziłeś  czterech  kmieci 
niby  za  ławników  .  Zdarzało  się  nieraz,  w  Wielkopolsce 
zwłaszcza,  w  ważniejszych  razach,  że  dla  zabezpieczenia 
bezstronności  sędziów,  pomijano  miejscowy  ławniczy 
urząd,  zbierając  ławę  z  trzech  wsi  należących  do  różnych 
dziedziców,  i  z  każdej  biorąc  dwu  ławników  (2). 

Pomniejsze  wsie  a  nawet  dziedzictwa  różnych  wła- 
ścicieli składały  się  na  utrzymanie  jednój  ławy  (3);  w  tym 
razie  ława  zasiadała  raz  na  gruncie  jednego  dziedzica,  dru- 
gi raz  u  drugiego.    Winy  zasądzone  od  kmieci  brał  albo  ich 

(1)  Yolum.  Terr.  Costen.  1428-30.  Lubyn.  It.  d.  Judico.  psiden.  decrt. 
q.  Yenerab.  dus.  Nicolaus  Abbas  Lab.  in  trms.'  ptib.  scdm.  forma.  Jur.  Scol- 
teta.  Pjothrasek  de  Górka  p.  ipm«  collocatu.  cu.  Scabin,  vt.  Martim.  et  Fe- 
trass.  Gola.  Michaele  et  Woytasch  de  Targowisko  q.  statuę,  cor.  Judico  deb. 
qui  cor.  Jndico  futer,  'debet.  Scolt.  sic.  Tako  my  etc.  Jacom  ya  w  tey  czasz 
na  weczu  collocat.  oth  Xandza  Opatha  schedzal  na  zagaijonem  kyedij  Xancz 
Opath  Eopythka  ku  pwu.  wolacz  kazał  chcząncz  nan  zalowaez  o  dwe  grzij- 
wne.  ScabnI.  It  Jaco»2my  przitem  były  y  na  weczu  szedzelij  y  do  sloncza 
zachoda  csekalij  kyedy  Xancs  Oppath  ut  anp. 

(2)  Yolum.  Costen.  1398—426.  Cordbog  cu.  Opydanos.  It.  d.  Judicio 
psidentes.  decreyerunt  q.  iste.  qui  ptuo.  fuit  tenutar.  ais.  Dzerszawcza  opidi  Mo- 
szijna  pma,  die  sabbathl  p.  festu.  scti.  Bartholomei  pxim.  scdm.  Jus  deb.  jus. 
juuare  snp.  opidanos  in  Moszijna  dno.  Fetro  Cordbog  et  ooUocac.  sup.  ees 
consules  de  ciTitatib.  Regalib,  yt,  do  Poznania  Costen.  et  de.Srzem  de  qlib. 
Civitate  dnos  p.  quadriginta  qrcnb.  yiolent.  ezciss.  put.  litt.  Citat.  d.  Reg. 
cayit.  Idem  cu.  villanis.  It.  similitr.  decrvim.  q.  iste  qui  fuert.  tenutarius  viUe 
Croszna  ad  no.  Regę  pa.  feria  p.  fest.  S.  Bartholomei  pxim.  jus  deb.  javae. 
simlr.  snp.  Tillanos  de  Croszno  eid.  d.  Fetro  et  collocae.  de  tbus.  ylllis  ex- 
traneis  scabinos  que  ylUe  no.  sunt  eiusd.  dni.  qai  tenet  yiUa  a  Regę  p*  causa 
scrpta. 

(3)  A.  Grodź.  Sieradzkie  1410—11.  Trm.  intr.  Wyrzbatha  de  Czelcze 
y  et  Dionisiu,  de  Fyekari  ad  quor.  septias.  sup.  q.  dum.  questio  luit  fca.  contra 

ennd.  Wirzbotha  snp.  eo  q.  habens  secu.  heditat.  comunit.  Judicia  face  cu. 
tuiB.  hominib.  ibd.  i.  yilla  existentib.  ac  alijs  uti  an.  consuen.  face.  nuc.  yo. 
Jndicia  diyid.  ea  face.  yi  ac  potecia.  denegando.  £z  adus.  Wyrzbatha  rndit. 
q.  rone.  ist.  Judicia  dlstraho  q.  cu.  psonaltr.  nunq.  psides.  sed  eonstitutus 
peur.  a  ^nib.  ego  timeo  intfeccon*  ao  periclm.  mortis. ' 
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AaeińCy  albo  dziedzic  grantu  na  którym  ?awa  6ąi  gaiła; 
winy  brane  od  przychodniów  dzielone  były  na  pgłowę.  We 
wsiach  w  których  swobody  nie  tyle  były  rozwinięte,  we 
wsiach  nieładnych  lub  ubo^ch,  nie  było  osobnej  ławy, 
ani  tóź  sołtysa;  w  razie  potrzeby  zapraszano  ławę,  lub 
tylko  sołtysa  z  pobłizkiój  wsi  lub  miasteczka  (1);  w  tako- 
wych wsiach  włodarz  i  dziedzic  większe  mieli  pole  do 
samowolności  Koszta  sprowadzenia  urzędu  ławniczego 
ponosili  kmiecie.  Ława  układała  wyroki,  a  posiedzenia 
zagajane  były  przez  sołtysa.  Ława  sądziła  według  prawa 
Diemieckiego,  posługując  się  wszakże  zwyczajnem  pra- 
wem polskiem,  jako  prawem  pomocniczem.  O  obecności 
pisarza  nie  ma  wzmianki  w  aktach.  Zbiory  praw  znaj- 
dowiJy  się  w  licznych  odpisach  w  ręku  sołtysów.  Wyro- 
ki redagowano  na  małych  deszczułkach  powleczonych 
woskiem,  albo  na  papierze  (2).     Sąd   wiejski  nie  zasiadał 

(1)  A.  Tarci.  1521—7.  Decret.  Yolunijo.  Dum  Nob.  Stanisl.  et  Johan, 
de  Yolunijno  docaert.  Jare  theutonioo  adąsto.  et  accomodato  apd.  N.  Mar- 
tjaom  Dybowsky  de  Czarna  p.  quindee.  chor.  eUigio.  zalogy  sap.  N.  Stibor. 
de  ibid.  pro  lab.  Alberto  Drągovycz  p.  ipm.  ad  N.  Margaret.  Cornijelowska 
effideiosso.  £x  adrso.  N.  Marg.  C.  p.  pcurat.  suam  deffendo.  fideiassor.  su. 
ą.  d.  Cmetli.  ad  ipam.  effideiussit  hoc  documentu.  repagnavit  et  rectrat.  as- 
seren.  p.  ilUcito  docam«nto  qm.  sou.  Job  theutonie.  cnm  acript.  no.  hnt.  in 
boo.  uda  sed  aeqai8itu.  et  aecomodata.  q.  doce.  yellent.  Dom.  docamento.  hoc. 
«isq.  repognacon.  et  retroact.  diligenter  reyisłs  ac  trutinatis  eosd.  qnd.  cor. 
iili^ji.  salogij  abiadicavenmt  qm.  ałieno  iare  et  no.  proprio  sap.  docerent 
ted  prs.  noluit.  ferre  snam.  domor.  optabat  sibi  dare  ad  tmos.  dacalea  ca. 
ea  causa  alleg.  qd.  licet  ius  meu.  propr.  Theat.  no.  hrem.  tm.  apd.  vicinu. 
aeoomodaYi  e*  ptas.  sam  sup.  eam  docere  et  heredem  statuit  qd.  in  bonis 
acia  locaTi  coi  cu.  dno.  Ter.  et  trela  admiserant. 

(2)  Yolumn.  Terr.  Posn.  1435—6.  Abbatissa  da  Owenska  pe.  It.  Reli- 
gicna  ac  deodicata  Cristina  Abbatissa  cu.  Cdnvetu.  de  O.  et  Chladowo  luit 
peais  ąndecim.  marc.  Barbarę  de  Bjelawe  et  Judic.  quind.  marcar.  In  pri- 
nus  tres  marcas  p.  eo.  q.  sibi  Jus  no.  javit  ais.  pva.  nyedopomogla  in  £re. 
germaae  eiasd.  cu.  kmethoe.  de  ChludoYo  p.  quor.  marc.  et  vestimet.  ais. 
oposlanye  peplis.  sucne.  et  palio  L  valor.  qtaor.  marc.  et  p.  tunica  pat.  tres 
aaree  et  ecc.  p.  eo  q.  sibi  Ius.  no.  juYit  ais.  pva.  nyedopomogla  in.  kmethone 
dieto  Polak  de  Chladowo  p.  qrta.  parte  patmonij^  vt.  duar.  masor.  liberor. 
ais.  walnich  et  p.  tbus.  marc.  cu.  medja  et  alijs  rebus  scd.  pat.  las  et  sea- 
bini  decrevrt.  jare  scripto  et  nota  sou.  .crra.  ais.  Swadek  de  sap.  recepant. 
et  hc  racone.  cailbt.  cause  i.  citacoinb.  distincte  et  divise  pat.  citacones.  di- 
cal.  tr.  mrcar.  lait  qaas  penas  d.  Judico.  psiden.  soWe.  deorerrt.  in.  VIII 
•ept.  sb.  pignor.  et  sap.  hc.  eod.  Barbara  adjucat.  st,  ludlce  satfec.  penis 
denipto  dno.  Fal. 
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we  dworze  dziedzica,  ale  u  sc^tysa,  w  plebanii^  w  przy- 
sionku  klasztoru 9  w  chałupie  kmiecia,  lub  nareszcie 
w  karczmift.  Na  pozew  dziedzica,  sołtysa  lub  kmiecia, 
na  pozew  szlachcica  albo « kmiecia  z  okolicy,  s^  wiejski  ^ 
wykonywa  juryzdykcy^  cywilną  i  kryminalną,  rozpoznaje 
sprawy  o  przyjęcie  albo  porzucenie  gruntu  (1),  poświad- 
cza uiszczenie  wkuphego  i  gościnnego,  stanowi  o  wartości 
podawanego  zastępcy,  a  nadto  odrzuca  lub  przypuszcza 
go  do  osiadłości,  uznając  za  „dostatecznego"  nie  łotrem, 
ocenia  daną.  załogę,  poświadcza  wykaz  długów,  stan 
osiadłości,  ogrodów,  zasiewów,  szkód  poczynionych  w  po- 
lach i  budynkach.  Sąd  wiejski  przysądza  winy  za  niepo- 
słuszeństwo, za  nieodrobienie  robocizny  i  nieuiszczenie 
czynszów;  oznacza  działy,  wiana  i  posagi.  W  sprawach 
policyjnych  nie  używa  kary  cielesnej,,  lecz  karę  przytrzy- 
mania w  kłodzie  lub  łańcuchu.  W  sprawach  kryminalnych, 
urząd  ławniczy  skazuje  na  obcięcie  uszu,  nosa,  ręki  albo 
nogi,  na  ucięcie  głowy  albo  powieszenie  (2);  najczęściój 
wszakże  na  ciężkie  sądowe  grzywny. 

Ława  czeka  na  pozwanego,  od  wschodu  do  zachodu 
słońca;  w  razie  nie  stawienia  się,  wydaje  wyrok  zaoczny. 
Część  winy  należy  do  dziedzica,  a  część  do  sołtysa:  ława 
odbiera  dzban  miodu  lub  piwa  (3).  Więźniów  przesy- 
ci) a.  Krakows.  140S.  Franco  k.  de  Seznrow  co.  Sulkone  deZabaw& 
k.  ht  p.  p.  da.  ebd.  et  id.  Salco  contr.  Frankonem  k.  ht.  jur.  in  boc  modiiin. 
Ita  me  Dens  adjuyat  et  s.  eros  sicnd  ipm«  collocavi  in  to  ta  taberna  et  sup. 
ea.  totam  cens.  re8pexi.  Et  in  eod.  t.  Kogutlia  Stanisl.  minist.  dexim.  pt. 
utroq.  pdict.  ad  ios  thenton.  ad  Juratos  in  Szabowa  qai  jurtl.  cor.  mstriali. 
bt  cogn.  utr.  sntia^it.  post  pmam.  qrlam.  pdcti.  jorati  X  mre.  et  post  se- 
conda  qaer.  XX  marc.  6up.  Frank,  contr.  Sulkonem. 

A.  Warsz.  Diss.  1449.  Ko.  Job.  de  Gostkowo  dt.  apbare.  Jar.  sup. 
Stanisl.  kmet.  pmas.  Matbias  Molenditor  scdus.  Nicolaus.  Scabin.  Rotham 
pdicti.  dm.  sic  tradideront  tuiic.  iporam.  Byerzemi  tho  ka  naszeij  doszij  y  ka 
sUrey  przysz^ze  esszem  nija  them  sządze  szedzolij  kijedi  Stanisław  n  miko- 
laija  wloką  dobrowolnije  przygal  ale  nyeponyewoli. 

(2)  Zap.  Ziema.  Lobels.  1416.  Qaeadm.  mir.  qaed.  nom.  Cheda  cita. 
pcara.  contr.  Lowescba.  8col(et.  de  Crampecz  p.  capite  yiri  sai  q.  ipm.  mi.  iuste 
suspendisset  p.  ququd.  capit.  scabini  p.  recogn.  sua.  ipm.  L.  justific.  Nos  itaque 
audita  jostificac.  ipor.  scabinor.  recogn.  ipm.  L.  pntib.  lib.  Chede  tc.  ppetuo. 
silenciu.   p.  capite   viri  Impon.  pntib.  ut  s. 

(3)  A.  Kapit  Warsz.  14S— 83.  Jordanicze.  Test.  in  Banito.  Jadioo.  in 
Yoljra  Jordanowska   celebrato  dicta   Jvcbna  cu.   Jobanne.  com  Qaączola   et 
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lano  z  jecłnć}  wsi^  do  dragiój  pieszo  albo  konno  związa- 
wszy im  pod  brzuchem  końskim  nogi.  Urząd  ławniczy 
dawał  nieraz  dowody  bezstronności  i  niezawisłości  wzglę- 
dem dziedzica.  Zdarzało  się,  że  gdy  dziedzic  stawiał  ławni- 
ków swojego  sądu  na  świadków,  ,,ci  go  nie  chcieli  popie- 
rać, lub  zachowali  milczenie,  chcąc  świadczyć  przeciw 
prawdzie;  mniej  odważni  odzywają  się:  „nie  wiemy,  bo  je- 
steśmy ludzie  nowi,  nieświadomi".  Odwoływanie  się  od 
unęda  ławniczego  służyło  do  sądów  dziedzica,  gajonych 
przez  niego  samego,  lub  urzędników  z  ramienia  jego  wy- 
dd^owanych;  lecz  zawsze  w  obecności  sołtysa.  Urzędnicy, 
o  których  mowa,  zwani  byli  burgrabiami,  w  ruskich  wło- 
ściach wojewodami  lub  po  prostu  sędziami,  sędziami 
wiejskiemi,  sędziapii  generalnemi.  W  znaczniejszych  do- 
brach duchownych  i  świeckich,  w  klasztorach,  np.  mie- 
diowskim,  tynieckim,  owieńskim,  byinrał  sędzia  stały, 
judex.  W  dobrach  kapitulnych  kanonik,  generalny  proku- 
rator kapituły,  jako  sędzia  zjeżdżając  raz  lub  więcej  do 
roku,  podejmowany  był  z  orszakiem  przez  kmieci  i  sołtysa; 
ztąd  powstały  daniny,  znane  pod  nazwą  wieczowego , 
iobiedniego. 

W  raae  gdy  strony  były  różnego  stanu,  mianowicie 
jedna  kmieciem  osiadłym  i  podlegającym  prawu  jiiemie- 
ckiemu,  a  druga  szlachcicem  niechcącym  ulegać  innemu 
sądowi,  prócz  sądu  prawa  polskiego,  sądzono  podwójnym 
sądem  (1).  Natenczas  dla  sądzenia  jednej  i  tejże  samej 
sprawy,  zasiadali  jednocześnie  ława  wedle  prawa  niemie- 
ddego,  obok  sądu  złożonego  z  trzech  szlachciców  posłu- 
gujących się  prawem  polskiem. 

Na  zasadzie  wziętej  z  prawa  memieckiego,  że  każdy 
tylko  przez  równego  sobie  stanem  może  być  sądzony,  soi- 
tyai  byli  wyjęci  zpod  juryzdykcyi  wiejskiej  ławy.  Najda- 
wniejsze dziejowe  pomniki  wspominają  o  istnieniu  od- 
dzielnych sądów  dla  sołtysów.  Sąd  sol^tysi  powiatu  łu- 

Stephino  sais  pTignis  sant  per  scabin.  diyisi.  It.  qd.  anam  medieUt.  pec- 
con  mlieri.  et  Johm.  cam  Stephano  alia  adindicaTerant  q.  mlier.  diciis  sca- 
kinu  dińgorib.  memoriale  una.  amphora.  cerr.  posuit. 

(1)  A.  Radoms.  1410—32.  IŁ.  adiadicay.  Stan^  de  Grzimcm.  q.  det. 
coUoeae.  dnpbc.  jus.  yt.  Pollonicu.  et  Theutonic.  eon.  kbus.  ad  instanc.  Johs. 
de  Keskow  infra  dnas  sep.  ab  pnc.  Colloq.  gnale. 
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gowdkiego  składał  się  z  prokuratora,  dwóch  szlachciców 
i  siedmiu  sołtysów  (1).  W  Erakowskióm,  sołtysi  odpo- 
wiadali w  najwyższym  sadzie  niemieckim,  na  krakowskim 
zamku;  (2)  ^e  sołtysi  klasztoru  miechowskiego  odpowia- 
dają przed  kasztelanem,  lub  wojewodą  krakowskim  (1290). 
W  Bieckiem  zagajany  bywał  na  zamku  „najwyższy  sąd  zło- 
żony z  wójta  i  siedmiu  sołtysów  (3):  w  Sączu  „wielkie  wiecze 
sołtyskie  starostwa  sanjieckiego"  (4).  W  Sanockióm  na  ru- 
gach wołoskich,  na  kiórych  sądzili  kniaziowie,  odpowiada- 
jący naszym  sołtysom,  zasiadali:  wojewoda,  krajnik,  knia- 
ziowie i  „inni  mężowie."  Na  Rusi,  ośmiu  sołtysów  dzie- 
dzicznych sądzą  w  zaskarżeniach  na  sołtysów  (5).  W  Lu- 
blinie zasiada  sąd  złożony  z  siedmiu  soi^sów,  rozpozna- 
jący wyłącznie  sprawy  sołtysie  (6^.  W  Mazowszu  nie 
spotykamy  śladu  podobnych  sądów.  W  Wielkopolsce, 
sprawy  między  sołtysem  a  kmieciami  sądzi  wojewoda 
z  urzędnikami  ziemskimi. 

Przy  następnem  rozwijaniu  się  sądownictwa  patry- 
monialnego,  sołtysów,  w  znaczniejszych  dobrach  ducho- 
wnych, w  dobrach  n.  p.  biskupów  krakowskich  (7),  płoc- 
kich i  kujawskich,  pozywano  do  sądów  zadwornych  bi- 
skupich,  w   dobrach  zaś  szlacheckich,   do  sądu  siedmiu 

(1)  Rzyszczewski  i  Muczkowski  Codez  Diplom.  1441. 

(2)  Akta  Krak.  1403.  Testes  Petri  ecuUeti  de  PaczoltOYicze  contra 
Smiloiiem  de  Dnpp.  R.  Sc.  et  testant.  q.  Petras  huit  privilegitt.  Juris  soul- 
tecie  sed.  est  orematum  et  rndebit.  Jurę  suo  eoram  ad^ocato  Sup.  Jur.  Tbeuton. 

(3)  Akta  Bieckie.  1493--8.  Nos  Jaszco  una  ca.  Scabin.  Suprem.  Juria 
ptincial.  Theutonici  tre.  Byecz.  etc. 

(4)  Liber  Judiciorum  et  inscrip.  Juris  Scultetialis  feodalis  Curie  Bies. 
1518.  Jud.  Judio.  Sand.  336.  Actum  in  Curia  Reginali  Sandee.  1563.  Judicium 
Bannit.  Scultetiale  Advocati  et  Scabin.  Juratornm  Gapitaneatos  Sandee. 

(5)  Akta  Halickie  1470—80.  £t  si  contigerit  aliąoando  advocatum 
judicare  tunc  no.  debent  ipm.  judicare  nisi  jurę  Theut.  Meyd.  cum  8  Scult. 
heditarijB.  ais.  dzijdzycznemij. 

(6)  Zap.  Lubels.  1437—40.  Yenientes  coram  nóbis  prudens  vir  d.  Pe- 
trus civi8  Lublin,  ex  una  et  pvidi.  Yiri  scilicet  Andrs.  de  Strzescowicze  Nicol. 
Cholewa  de  Yilkolaz  Mich.  de  DzerzkoTicze  Zema  de  Urzandow  Brzosko 
de  Palikje  Janus,  de  Pionka  And.  de  Zamborzicze  Yiszko  de  Crasnyk  octo 
Scolteti  in  Supremo  Jurę  Lublincn.  psident.  pte.  ex  alter.  etc. 

C7)  Akta  Krakows.  1403.  Petrus  etc.  Rzyszcz.  i  Muczk.  Codez  Dipl. 
1342.  Hathias  £pisc.  Wladisl.  Scolt.  v.  Smolino. 
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flołtjrsów,  Z  zaatrzej^emem,  ażeby  osiedli  wtćmźe  dzie- 
dzictwie. Do  stawienia  sig  w  sądzie  pa^uj^cego,  lub  wy- 
znaczonego przezeń  starosty  oraz  k^dyogta  prowincyo- 
nalnego,  sołtysi  natenczas  tylko  odbierali  pozew,  gdy  ich 
obwiniono  o  niezadośćuczynienie  obowiąrzkom  urzędu  (1). 
Późniejsze  przywileje  mniej  jeszcze  sprzyjają  niezawisło- 
ści sądów  nad  sołtysami;  wbrew  zasadzie,  wedle  której 
każdy  winien  być  sądzonym  przez  równego  sobie,  usta- 
nowiono sąd  na  sołtysa  przed  jego  dziedzicem,  lub  przed 
obranym  przez  tego  ostatniego,  sędzią  ze  szlacbty;  lub 
nareszcie,  porównywając  sołtysa  z  kmieciem,  poddają  go 
juryzdykcyi  sądu  ławniczego;  czego  w  Małopolsce  rzadkie 
są  przykłady,  a  liczne   w  Mazowszu. 

Stosunek  między  sądem  wiejskim  a  sądem  ziemskimi, 
nie  da  się  ściśle  określić,  gdyż  polegał  nie  na  prawie  pisa- 
nem,  lecz  na  zwyczajowóm,  zmieniając  się  według  czasu 
i  powiatu.  W  sprawach  kmieci  pomiędzy  sobą,  służyło 
odwołanie  się  od  urzędu  ławniczego,  do  sądu  dziedzica, 
którego  wyrok  był  ostateczny;  w .  sprawach  zaś  kmieci 
z  dziedzicami,  od  lawy  iw  prawie  niemieckióm,  równie  jak 
.  od  sędziego  wiejskiego  w  prawie  polskiem,  służyło  odwoła- 
nie  się  do  sądów  ziemskich;  prócz  tego  sądy  ziemskie  roz- 
poznawały sprawy  o  ucisk  i  o  powinności  w  dobrach 
królewskich,  między  kmieciami  i  dzierżawcami  (2).  Sądy 
2demskie  najczęściej  rozpatrywały  stronę  polityczną  sądo- 
wnictwa wiejskiego;  przekonywały  się  czy  sąd  wiejski 
otrzymywał  się  w  tej  wsi,  albo  owćj  (3),  czy  l^owy  za- 

(1)  Ksysz.  i  Maczk.  Cod.  Dipl.  1363.  Casimirns  etc.  Tille  Orszerice. 

(2)  A.  Karsk.  1438—72,  1453.  It.  K.  Sebastisnus  plocutor.  s.  d.  Bo- 
IcsUi  egit  sup.  N.  Nicolaum  de  Cuczino  in  hec  verb.  d.  Ago  sup.  te  ex  parte 
doL  'duee  pro  eo  qao.  nad  upraw-  vel  przesz  uprawą  en.  dno.  dnce  Bolesiao 
ao.  debnisti  aliqao  onerar.  -  kmcthos.  etc. 

(3)  Akta  Krak.  1398.  Test.  Iwan  de  Jedlcza  dnct.  contra  Wencesl.  de 
HareinoTicze  snp.  Jue.  theutonico  in  Jedlcza  R.  Jaco  w  iedliczi  bilo  neme- 
cike  prawo,  ale  sginani  przywiley.  A.  Ziems.  Piotr.  Radom.  1407  —  1416. 
Tast.  Cristini  de  Prawcowicze  eon.  Nicolan.  nm.  Taco  gim.  pomoszi  bog 
i  tYsati  krziseh  iaco  wędą  y  syatczą  iaco  karsow  ma  to  prawo  które  Pra- 
woofwicze  a  sprawcowicz  po  Nemeczscn  brano.  1415  —  1424.  Zawiszlus  de 
Bttcowifc  det.  statuę,  scabinos  de  Dzobinze  co.  ł^icolau.  km.  de  SzochodnikU 
4.  t«iir.  recognofc.  ibi.  est  Jus  teutunicli.  locat.  qd.  ib.  polonicali  gosdziae- 
go  no.  ree^»enmŁ. 
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gajanym  byJ  wedle  służącego  wsi  prawa  (1),  czy  należy- 
cie złożony,  tojest  w  prawie  niemieckiem  z  ławhików  i  soł- 
tysa, a  w  prawie  polskiem  z  trzech  osób  ze  szlachty;  czy 
zapewnione  było  bezpieczeństwo  sądu,  czy  ławnicy  byli 
przysięgłymi  (2),  czy  nie  było  przemocy  lub  gwsitów, 
czy  winy  ściągano  na  mocy  wyroku  ławy  (3).  Sąd  ziemski 
opiekował  się  bezpieczeństwem  (4)  i  swobodą  osobistą 
kmiecil^  zastrzegał  dlań  wolność  opuszczenia  gruntu 
i  przeniesienia  się  do  majątku  innego  dziedzica,  zabezpie- 
czał honor  oraz  dobre  imię  kmieci  (5),  pilnował  by  ich 
nie  krzywdzono  (6)  i  nie  kaleczono  (7).  Sąd  ziemski  roz- 
poznawał także  sprawy  o  majątek,  szczególniej  zaś  w  spo- 
rach o  przyjęcie  lub  porzucenie  gruntu,  albo  osiadło- 
ści,  a  mianowicie:  w  jakim  stanie  była  osiadłość,  dom, 

(i;  A.  KowftlB.  1412—71.  Staifll.  Solayda  de  Cnrowo  h.  infra  II  sept.  e. 
Yojski  de  Carowo  q.  id.  kmetho  nolait  in  polonicali  indicio  mde.  eo  q.  in 
theutonicali  Jodicio  fuit  judicat.  et  dm.  .recepit.  ad  introgaad.  et  aolid.  scH'- 
binis  memoriali  ddit.  p.  farticinip. 

(2)  Akta  Błońskie.  1428 — 66.  Mishczino.  Yanssi.  Nicolans  Jelamzhnijcz 
de  M.  sap.  Yink  de  Yanss  q.  juratos  s.  scabinos  indacebat  iaxta  libram  et 
Yink  predictas  predictos  scabinos  admittere  nolait  dicens  q.  no.  essont  Teri 
jarati  ais.  pravi  ad  dnas  sept.  as.  addnce«  debet  Nicolaos  predict.  qnia  sunt 
veri. 

(3;  Lib.  Terr.  Conin.  1398—411.  It.  dus.  Nicolaus  de  Sławsko  det. 
addace.  Jadłem,  bannitu.  sae  ville  de  Oswislowo  erga  Bogamilem  kmeth.  de 
Slawiizewo  et  scab.  deb.  jurae.  in  hc.  yba.  R.  T.  p.  b  y  ss.  f  Jacosmi  na 
lawiczij  szedzfcz  szkazaly  panu  Micolayew.  lij  vene  czso  ye  pobrał  na  tern 
czloTecze  na  karka. 

(4)  Yol.  Ter.  Cos.  1435 -*7.  Stepbanas  Brilewsky  erga  Tbomam  km. 
Dobrogeskij.  Jaco  tho  swatezą  ysz  Sczepan  Brilewsky  Thomij  dwaij  czij  ne 
szodzal  w  klod)  y  dwaijczij  ne  wijszadzai  any  mu  meczą  gwałtem  ws|l. 

(5)  Akta  Gniefn.  1486  lab.  Petr.  de  Malczewo  lab.  Petr.  de  M.  c.  N 
Nicołaum  Bembenek  de  Mykolayewicze  p.  eo  qaia  ip.  asserebat  furem  esse 
coram  bonis  bominib.  et  ib.  stans  id,  N.  Mikolayewsky  dizit*  Ego  nihil  mali 
scio  de  iste  home.  soln.  omn.  bonam.  et  quod  est  bon.  homo.  d.  Judico.  presi- 
den.  ezaudita  pfati.  Nobil.  Nicol.  M.  decreT.  q.  ac  remanserant  ipm.  łaborio- 
sam  in  honore  sno  sap.  q.  id.  labor.Petras  adiudicat.  soW. 

(6)  A.  Piotrk.  Radomsk.  1397—1413.  R.  Tako  mi  Bog  pomoszhi  y  swan- 
thi  krzisz,  ijako  mne  Marczinowi  Pan  Mikolay  Sschnlmierzicz  bes  prawa  ka- 
szal  s  dzedzini  precz  y  tego  grzijwn^  skodi  mam. 

(7)  Yol.  Cost.  1400—1403.  Andrcas  k®  de  Conarzew.  It.  Andreas  k»  de 
C.  det.  sic  iurae.  adrers.  Klcołaum  de  ibid.  hedem.  R.  Tako  ml  bog  pomosz 
iako  Mikolay  Konarżewskij  dał  mi  dwe  ranije  et  ałij  duo  testes  qub.  sup. 
tf«o  Tin*  et  dic,  Jaco  to  ewatozf. 
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spiclm  i  płoty,  -mtSk^śi  załogi;  przekopy wdt  ńf4>'vfptJiśM 
Tze  naleikytego  obszara  grantu  (1),  i  czy  takowy  nie  ttle^ 
jakiema  zmmejszenitt,  czy  nie  podniesiono  czynszn  albo 
robocizny  (2);  rzadko  przyjmował  do  swyeh  akt  zastawy^ 
dzii^y  i  zamiany  gruntów  kmieci  (3)»  Warował  stawanie 
w  sądzie,  opuszczanie  izby  sądowej  bezpieczne  i  swobodę: 
obrony,  wktórymto  celu  dawano  kmieciowi  obrońcę.  Sąd* 
ziemaki  znosił  się  z  sądem  wiejskim  przez  woźnegoy  alW 
komornika;  najczęściej  zaś  wzywając  ławników,  lub  sę- 
dziego  do  stawienia  się  w  sądzie  (4).    Od  sąda  fl^enw 

(1)  A.  Kwnkie  ]43S^1478.  ItKieoląus  egit  p.  ^rltteutac.  ąni^  ^,  mĄn 
mjłriuam  et8ze  gdłip  8zedz«l  w  kos^cech  l^nyecz^m  ą,  (by  b%d9<«ij  starszą   . 
ayewimerzylasz  mij  trzecelj    rolełj   a  yam    sz)  thobije  'wpomijnal  a  o  tbdm       ' 
vstlial  7  tbom  gothow  wkaszacz*   £t  dna.  sbludicissa  duztt  njechczą  ńą  ot        ^ 
przecz  esBze  pana  memu  dano  o  w^czsze  rzeczy  do  Xadza  do  roka  y  o  tho  - 
otbklad&m  do  Xadza  et  nos  Jadićes  psid.  hc.  ad  dm.  Ciipit.  p.  duos  aept. 

(?)  YolL  Terr.  Cost.  1420—1430.  It.  dn.  Agnet  Thurewska  In  tma.  pti. 
pzis.  acd,  iorm.  Jur.  erga  Adam  kmetm.  sic  luabit.  R.  Tako  mij  pomozi  etc* 
Jaco  rzasom  wcz)dzala  Adama  kmątbowicza  tom  gy  wez^dzala  W  mem  dziti*^ 
isa  a  uoy  Pan  mą  go  nyeotbpnsczijl.  It.  ead.  dna.  sic  jaabit.  erga  Katbema. 
kncthonUsa  scdm.  form.  jur.  R.  Tako  mij  pomozi  bog.  etc.  Jaoo  czo  saom 
ctandzala  Katberziną  Kmothownf  moyą  t^m  czandzala  w  mem  cztoszu  ^bz  tńif 
go  nyezapiaczijla  y  w  dzelnyey  ofozij  ysz  mij  geij  nyedala.  Et  dom.  decr.  q; 
cftd.  Kather.  km.  agrum  planu,  absą.  frument.  puei'.  auo  eondimkt.  et  reatgn. 
deb.  ibid.  itt  bedite. 

(Z)  Lib.  aetor.  Terr.  Xi)|7.  et  Pross.  1409— i419.  Martinus  Ko.  dietutf 
Plewiło  de  Zakrzew  tota  beditąte.  sua  Zajcrzew  dicta  cu.  omn.  Jur.  e^  tot(» 
dominio  atilitatib.  fructib.  pyentib.  Incoli*  censlbua  redditlb.  areia  domib. 
tdlAcija  agri.  prt.  et  anaq.  ptinencils.  put.  solufl  babuit  et  tenuit  nitrłl  p.  'ś^ 
ip9.  succeasorib.  penftus  res.  eo  p.  XXX  ma^c.  com.  pecc.  motc».  terre  Cn^cr; 
H  pro  n  laneia  agri  in  BiIanovicze  bcred)tate  p.  hereditate.  comibutMdo;  fkt^ 
ełiiistime  daciase  d.  Eliaabeth  consorti  preclarl  duci  Bolcol.  ^lio^oriettś.  ^ 
if^  post  Tcndidlt  reaignaTit  tęnend.  habepd.  yendend.  pmttt.  eta  pam.  dn. 
EBsabeth  Inelltiaa.  duciss.  occafiioe.  premissomm  nt  infor. 

(»)  roinm.  Terr,  Posnan.  1429—1437.   Ludottiaky  tei^t.  It.  N.  d^ybwg.' 
ie  Ładom.  det.  atatne.  Mathia.  tabnatore.  qui  tune  sedebat  p.  locitto  StfoltetO/ 
ą.  Jmie  det.  erga  Agnetu.  de  Dambrowa  R.  Taco  mij  pomosz  bo^  f  Jav9 
tedf  kedym  śzedzal  szoltbiaacbem  za  zazedzonym   kyedzysz  mała  J^agtfeaktt  ś 
Dambroirfty  szoltfaiascbem  praTem    cynycz    tedistąm   przed  gaydnym  '9ęet^lń 
oycasałows.  acbama  any  przeawego  pcuratora.  op^łosmy  grzlwny  ęttf  tnit     ' 
flBje  Mpowsłs  prawa.  Et  ecc.  tres  scabinoa  addnce.  dt.  de  indom.  Jtfniinadiifltt:     . 
do  Dambrowka  Andrta  Jadro.  Fetr.  YoyeTodką  q.  dbent.  reef&e.  anp.  ttfticttt. 
JnaaneiiŁ  ipor.  et  iorao.  erga  eand.  Agneth;  acdm.  jua.  Ti,  Byer^em  lo  kpa- 
•ehej  stare  prriachadze  jszeamy  scshedzeU  w  fizagayonem  veczn  tedy  fcddiaś 
fl»l9  Jflgiteska  a  Dsmbyowky  aoltfBsem'  pram.  ezynyc^  tedittam  prsad  'gtfyonćJib 
luuMiii  nycanlowA  opoimtmy  grzlwfly  «ny  teaz  onye  oapowsts  ^tsyt%.     • ' 
To*  m.  UplM  IMt.  "4     '^^^ 
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skiega  kmieć  i  sołtys  odwoływali  się  do  wieców,  do  getie- 
ralnych  zjazdów  {colloguia  generalia),  oraz  do  wojewodów 
krakowskiego  i  sandomierskiego:  ci  wyrokowali  ^  sami,  lub 
łącznie  z  sędziami  ziemskiemi  (1). 

Król  przyjmował  zażalenia  wydając  dziedzicom  po- 
2wy:  załączamy  tu,  jedyny ,  jaki  dotąd  znaleziono,  po- 
zew króla  w  sprawie  kmiecia  przeciw  dziedzicowi  (2); 
na  skargi  sprawę  odsyłał  do  rozsądzenia  sądowi  iKiem- 
skiemu  (3),  lub  wyznaczał  osobny  sąd.  Tak  w  roku  145 1, 
w  sprawie  kmiecia^  z  Zaboszyc,  król  wyznaczył  na  sę- 
dziów kanclerza  koronnego,  starostę  i  podkomorzego  lu- 
belskich (4);  w  innym  razie  rozpoznaje  sprawę  sędzia 
i  podsędek  krakowski  (5).    W  sprawie  sołtysa  z  Lipnik^ 

(1)  Akta  Łęczyckie  1385—1400.  Dn.  Prsndotha  pincna.  Raw.  bt.  tm. 
mu  dna.  Lancska  et  eins  pais.  ac  knib.  in  crastiao  sti.  MichaeL  cor.  Regę 
Cno.  fi  no.  falt.  cor.  Lais.  Crac, 

(i)  Akta  Konins.  1411—1450.  Morzjslaw.  Coram  nobis  Laarencias  ko. 
de  IL  aatitit  tn.  pemp.  erga  N.  Łaarecium  de  Lubomisly  iuz,  eitat.  d.  Reg.  , 
et  nób.  foW.  adjndic.  et  deb.  obdestin.  caiiu  citac.  ten.  8eq.  et  est  talia.  Wla- 
dislana  Dei  gracia  Rex  Polonie  etc.  Tibi  Łaaroncio  de  Ł.  hed.  mada.  compa* 
peda*  die  poet  nmm.  pxim.  felic  ingreaadm  in  Conyn  paon.  ad  instane.  Łau- 
rSnc  kia*  de  M.  p.  eo  qd.  eicnssa  cista  łp.  res  et  peccon.  eid.  recepiati  yiolent. 
minai  ib.  imponendo  qa)  timore  tucciaa  a  frnibas.  qaoa  in  dnobua  man.  auia 
■eminaTerat  fngaTit  pat.  minist.  computayit.  Tidelt.  sezaginta  capecja.  frnmti. 
et  dnoa  aeerToa  feni  ad  obiecta  iudialr.  ma.  Datnm  in  Kalia,  fer,  qnta.  an. 
fett.  Paache.  Anno  Domini  Milmo.  CCCC.  Ticesimo.  qrto.' 

(3)  4kta  Łęczyc.  1390— 140H.  Dna.  Dobeslaua  pincna.  Syradiena.  stetit 
Im.  contra  Swantkonia  uzoem.  kmetboia.  p,  bonia  ablatia  aiTe  recept.  qaia 
eod.  mnlier  qnemlaa.  dno.  Regi  nobia  indicare  comiait  et  Nicolaaa  Saccame- 
rac*  reoognoYit  cni  dna.  Rez  nobis  nunciare  comiaeat.  Sola  ideo  Jnre  parę. 
ma,  cnat.  et  ergo  ennd.  Dobealau.  ab  om.  ea  liberm.  feeima. 

(4)  Zap.  Łnbela.  1427—1431.  Qaeadmod.  labor.  Bartbek  k^  de  Żabo- 
nye  eita^eat.  dm.  Kicolanm  de  Prandiinkij  Jndicem  Lublinena.  hic  in  pnti« 
CooTeac.  ParezoY.  dna.  nr.  Rez  hac  cauaa  spalit.  indicae.  comisit  Magniilc. 
dom.  Johania.  de  Eonyeczpole  Cancel.  R.  Pol.  Johani.  de  Sczekocin  Capit. 
Iinblin.  Johani.  Knropathwa  de  Łancznchow  auocamer.  Lubi.  qtti  receprt.  in« 
form.  a  prelatia  et  Baronia,  einad.  pnt.  Conyent.  taltr.  sniaYt.  et  decrTit  qao 
prediotna  Barthek  k^  te.  iato  agebantr.  pdict.  d.  Jadic.  in  iadico.  no.  citaTt. 
ezte.  ipm.  id.  dna.  Kicolaaa  Jndez  iare  CTaiit  p.  qao  ipm.  dtareat.  id.  Barthek 
et  sa^.  hoe  dct.  Jndez  memor.  poanit  q.  ab.  eo  recepimna  ailenciom  to.  ppetn. 
eid.  Barthkon  impon. 

(5)  Akt.  Krak.  1450.  £z  mandato  Irle.  8.  Ppia.  et  dom.  Kaaaim.  d. 
g.  Reg.  Pol.  Gener.  d.  Karthoaaioa  Jndez  et  Petma  de  Czakonicze.  abjdx. 
tre.  Crac  glea.  pro  Tribonali  jndiciali.  preaid.  pro  qnibnad.  canaia  et  iniu- 
iljs  Jadioand.  Intr.  dnam,  HedTigam  rlct.  Wlof  chowaky  ez  nna  0Deaq.  et  igloi, 
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naznaczono  sędziami :  wojewodę  krakowskiego,  ^ztelana 
krakowskiego  i  szlachetnego  Piotra  ze  Strzdec.  W  spra- 
wach między  kmieciami  a  duchownym  stanem^  wyrokuje 
król  }ą<»nie  z  biskupem  krakowskim.  Wreszcie  sam  król 
z  dygnitarzami  rozsądzał  sprawy  na  wiecach  i  zjazdach 
generalnych.  W  aktach  Małopolski  i  Wielkopolski,  znaj* 
dojemy  liczne  ślady  zabiegów  królowćj  Jadwigi  o  poarp^* 
skaoie  sprawiedliwości  dla  kmieciów;  zaleca  sprawy  kmie* 
ee  sądom  ziemskim  (1)  i  sama  sądzi*  przewodnicząc  na 
wiecach  i  na  generalnych  zjazdach.  W  Mazowszu  juryz*« 
dykcya  księcia  broniła,  kmieci  dóbr  szlacheckich  jeszcze 
do  końca  wieku  Xygo  (2). 

Kadto  istniały  jeszcze^  dwie  juryzdykcye  pomocnicze^ 
których  prawomocność  opartą  była  na  zwyczajach  da* 
wnych  i  potrzebie:  juryzdykcye  o  którój  mowa,  stanowiU 
pośrednicy  i  opola. 

Pośrednicy  rozmaicie  byli  nazywani:  w  Radomskióm^ 
gdzie  się  najczęściej  do  nich  uciekano^  zwano  ich  jedna^ 
iscomt,  składcami;  w  Mazowszu  litkitpnikamij  na  Rusi 
baezsiwemy  a  w  innych  okolicach  po  prostu  Harcami^  me^ 
kiedy  byli  wybierani  ze  szlachty,  innómi  razy  wyłącznie 
z  knaieci;  czasaaii  takie  w  połowie  ze  szlachty  a  w  poło- 
wie 2  kmieci.  Pośredników  wybierał  sąd,  albo  teł  strony* 
Czasami  sąd  odsyłdt  strony  do  pośrednictwa  osady,  do 
luczstwa,  do  parafii,  a  wtedy  ta  juryzdykcya  stykała  się 
z  juryzdykcya  opola  (3).    tfednawcy  wyrzekali  w  spra- 

(1)  Akta  Krak.  1397.  Ad  mandat  dne.  Bagine.  kmea.  de  '?UeoTi«i, 
tomp.  eontr.  Jaeosa.  de  yilezcovies  ipotio  p,  medio  ttamDe.  pan.  p.  YI  gs. 
eoB  n  talent,  piper.  p.  eqao  ^alor.  VI  marc.  et  yecnndia.  et  dehonestaeoDe. 
p.  ŁX  marc. 

(S)  Ak.  Błońskie  1478—1499.  Mysczinfr.  Gast*  Dum  ifagm  Jokee.  de  Ra- 
dwaiao  Castelanns  Warseb.  jadieialr.  ppoBnit.  9iip.  Nob.  Saesin.  de  Myeefll« 
ao  i«xt  cłtacom.  pro  eo  qaia  ipe.  snom  kmethone.  noie.  Johm.  latf^sit.  qd, 
capnt  spactat.  ad  Caatnim  Waraobe.  extnc.  ipe.  S.  tir.  mdit.  dom.  lete  ko*  * 
qp»  mleifeci.  non  foit  mensę,  mearom  fratram  qai  ipts.  eeseit  ez  dltiatona  tt 
ha.  paratos  sam  diyiaorib.  pcobare  dom*  yero  Jndic.  presiden.  ppon.  et  xea- 
pona.  esandit.  decrey.  docere  sibl  Sassino  diTiaorib.  q.  ipe.  ko«  q«  iBtfeoit. 
non  fioit  anna  8.  aliomm  fratrum  !p. 

Botha.  Sicat  iste  ko.  no.  fnit  mens  cnios  capite  dns.  Capitanens  Yarteft. 
sap^  me  propontt  neq.  miohi  dlYisione  cessit  sed  fratribns  ali}t.  Its  me  ete« 

(3)  Godzala    Wojewoda    Cbelmen.    citarit    Petrnm   de   DsEoliachese 
dieto  Molof  eh.  de  Tisschoancs  MelUScidario  dai.  Bege  qne  ao.  dlo  in 
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VMh  pomiędzy  bniai^irinii  tudaiei  w  gprawacb  kmieci 
z.deie^ca«l 

Drt»;%  jaryzAykcfą  pomooikłczą.  było  opole.  Dawniej  • 
isy  podsiat  jesscze  sif  gdzieniegdzie  przeehowywał:  w»ie 
pM^CMiie  w  Łnbeiskićni  i  w  Wielkopolsce,  zwano  opo- 
lamiy  naMaaoWBza  osadami ;  w  daleećm  Mazowsza  bra- 
ctWMii  (1);  w  Krakowakiem  Podgórzut  kraj  dzielił  się  na 
fary;  podział  odpowiadający  opolom  i  jeazeze  do  potowy 
XVl[  wieku  dociiowywany  (2).  W  sanockićm  Podgórzu 
t  w  Senibonkióm,  podisialy  takie  zwano  krainami  Sta- 
rostwo  Samborskie  dzieliło  się  na  pięć  krain«  a  na  dwie 
sanockie;  tu,  na  czele  pićrwszćj  stała  wieś  Odrzechowa, 
na  czele  drogiej  wieś  Szczawne*  W  Przemyskićm  górne 
okolice  dzieliły,  się  na  potoki;  same  zaś  starostwo  zawie- 
siło dwie  krainy:  nstrzycką  i  brylińską.  Krainą  rządjuł 
krajnik,  wsią  wójt  albo  kniaź,  a  całą  włością  ^vojewoda. 

PnA  względem  ekonomioznym,  podstawą  opola  była 
wspólna  używalność  różnych  siutebnictw,  jako  to:  pa* 
stWisk,  lasów  przeznaczonych  na  łowy  zwierza  oraz  pta^ 
stw^a,  na  barcie,  na  zbieranie  jagód,  grzybów,  materyatu 

ar«*  Melleilcidaf,  et  In.  eeim  melKs  et  ^pofluit.  cent.  pdetm.  Petr.  q«o  ^kni 
a^i  (ióe.  Mtl68tflioo*i8  etc.  MeUefldd&r.  d«  Reg.  volgr.  liptecs  polaesyl  q.  id«m . 
Iftfljeftetlfiff.  no.  het*  «nde  eensu  moUie  eoWejr.  Petrilt  mdit  diu.  no.  feci  nee 
i^es  ęnn^  ascendi  Yt.  nefolaszyl  Estnc  d-  miserut,  Diniskone.  de  Serebńschcze 
^tarczone.  de  Cossegorj  Iwanone.  de  Seribriychcse  ad  conspiciendn.  teritat. 
extttc  pdet.  holee  ludnyczij  receperunt  ca.  eis  pfcos.  et  senes 'hołefl.<  de  SzedliMoze 
et  Buda  eztae.  pdct.  ludniezi  venier.  ad  nna  arbor.  pinosa  yr.  sosna  et.  intro* 
flSfflt.  eajd.  atbdr.  mlgat.  soena  eeset  ie\.  ap es  rndernt  Maioseh  inta  et  Petrus 
sloili^.  men  et  itm*  Sn^erat.  sigci.  la  infsriori  prte.  arbor.  et  no.  fakt  sigm. 

neo  Petrł  yt.     P  et  ^  nec  hois.  yt,  ^  Introgamt  Petro.  obi  est   tun. 

siglft.  PetfUs  ml  siip<  ee(  tac.  feeemt  nnl  aseende.  inyet.  sign,  et  no,  potait 
odfBMOere  cnid.  esset  miserat.  yeeiind.  aseende  silr»  ao.  potnlt  eognosoe,  estna. . 
qaida4  Łysatonia  lassu^  est  vidi  q*  pr.  pda.  Malossaonis  pmo^  et  denuo  arb<tf 
iaeit  vialgar»  yydial  et  oms.  senea  sir.  diiernt.  et  remanaerut.  pdcm.  Malosseli 
drea  pdtfss*  arbivr.  et  apes  Itm*  yenerat.  ad  alia  arbor.  et  inyenerat«  hoe 

sigm.      IQ  tt  Petri  et  ipm.  erea.  pdem.  arbor.  remateint.  Itm.  fvner.  ad  alls 

arbor.  q.  pdct.  Petms  fkss.  est  q.  e.  Malosscbonis  et  sfct    dm.  sedent.  yt. 
YatiioB  Jndex  et  Cliatbl^o  Łisohka  et  Probjseh  de   I^edlonies.  et  Zak  Ciy. 
CheUn,  pdem.  petr.  camdarntw  iiix.  iasson.  senl,  eapseptor,  In  trib.  aezag. 
(1)  Akta  Sialnaskie  1598-1.595.    Braetvo  Borawskie. 
,       (3)  Esifga  P<*otf ,  We  l^ąkair*  XW8. 
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nao]^,  na  gfodoeiue  płotów  i  bodynki,  aa  wjnbiamib 
domowych  spraęftów  i  na  sprasedai;  wspólna  uływalDoić 
wód  co  do  stawiania  młynów,  kopania  stawów,  towiwia 
^bi  pojenia  i  ptawiania  domowych  świerzbi,  oo  do  wol^ 
Dośoi  przejaasdu  i  przechodzenia  gościńcem  albo  teieftka* 
lai;  wspólne  i  pod  jednem  baslenii  odbywanie  wojennych 
vypraw  nareszcie  i  wspólne  sądy. 

Tworzące  się  nowe  społecseństwo  zatarifo  ślady  la* 
dew^po  -ustroją  opola,  wyłamując  się  zupełnie  z  pod  t^ 
jarysdjrkpyi:  pod  względem  religijnym  zaprowadzono  po** 
dział  na  parafie;  pod  względem  ekonomicznym,  dziedzi* 
etwo  aastąpiło  opola.  Rozwijające  się  prawo  własnośin, 
zniosło  wspólną  używalnońó  służebności  (sewitutum);  nty- 
wałnośó  służącą  dla  kmieci  całego  opola,  zastąpiono  prsez 
wspólną  używalność,  służącą  tylko  dla  kmieci  jednego 
daedstm.  Wyłamujący  się  z  pod  opola  dziedzice,  m 
wspólnych  używalności  wyłączali  lasy,  wody  i  pastwiska. 
Ksidc  nadanie  prawa  niemieckiego  było  usumędem  wsi 
z  pod  opola.  Czego  w  poprzednich  wiekach  nie  dokonało 
nadawanie  prawa  niemieckiego,  tego  dopełniono  w  XV 
wieka,  przez  tak  zwane  inhibicye:  dziedzic  z  inicyatywy 
prywatoój,  oświadczał,  że  wyłącza  dziedzictwo  z  pod  opo- 
la, z  pod  współpej  używalności  ąeruiiulóio  (1):  od  owój 
chwili  korzystanie  zpastwisk,  lasów  i  wód,  należało  tyl- 
ko do  dziedzictwa.  Kmiecie  niegdyś  jednego  opola,  tylko 
za  umową,  nazywaną  ustawą  ziem&ką  (2),  za  wynagro- 

(1)  JOl.  ŁodMtna.  U2i^lU7.  laUbido  heditetiB.  KoMl.  Cleakow* 
ihf.  Mo.  <!•  29N.  hedM.  C.  oaes.  fres.  simal  et  eemei  in  Jsdico.  inhibiKan.  p* 
i»  J«difi.  et  ia  otrooln  feeer.  et  pcoolftm.  onnib.  et  singnlie  aflaib. 
ft,  ^msicflMkom  oma.  bona  ena  herediteris  nti  se  eztendont  in 
•t  loogna  nti  eołan  pfeoo  pereąaitiYit  et  eelńt.  omb*  paseioe  teeoo- 
•ibo*.  et  eesm.  sgitaeion^  %yijim  et  aspergeUefwn  et  ottiL  pn>Teiit. 
iHMniiib.  Banei^.  Vot  €ott.  I431->~14S3.  .Eselemeco.  bedit.  JOonijs. 
.  Chaifno.  ExoleBU  vebl.  d.  ĄbbaU  de  Obra.  Bxehun,  GrljEiio.  It.  Teniese 
Miaielttalie  reoogot.  q.  viaf  ind&reae.  pta.  paeoaa.deDsit.  eilT.  hered.  Gnisińa. 
»  et  lesinńese  lii.  Boreonis  et  fratr,  ei  in  Onesiaa  Keelie.  parroeli« 
a  iwdkao*  ed.  terr.  eonenet.  procbunaado  iahibait  amh^  fłahile  et  «adf. 
Ci)  ValaB»  Ooft.  14SS.  Dom.  cm.  Cristino,  Ys.  D;  Jeaawik^  obllgat» 
ao.  de  łb&d.  eaaea  patcor.  q.  bomin.^eied.  Daici.  debet  paseew  in  paeeaii 
mmtihm  Tbi.  alii  kmes.  paia  en.  dapole.  eap.  nMdietat.  Jecewo  pdieti.  Daiei. 
et  enp.  madlatate  W^ez/elaw  ecia.  deiapU  obligaeaft.  i4m—» 
.f*ili«iPH.  MutitlBM.SfMft<.iaM.MwSla.fOStMPfyM^t»«|% 
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^seniam  i  «a  zezwolCTiem  dziedssica  prz3rpu8sczeni  być  mo- 
gK  do  iiiywaliio6ei.  Wypowiedzenie  opola  odbywało  mę 
%  pewną  uroczystością  i  obwoływano  je  trzykroć  przez 
woźnego  w  kościele^  na  rynku  i  po  cmentarzacbl  Po  zapo* 
wiedzeniu  w  ten  spoBÓb  opola,  kmieć  ujęty  na  dziedzictwie, 
w  leaie  lub  na  pastwiaku, ,  mógł  być  karany.  Wraz  z  wy* 
łamaniem  się  dziedziców  z  pod  opola  pod  względem  du* 
ebownym  i  ekonomicznym,  wyłamali  się  oni  z  pod  niego, 
takie  i  pod  względem  juryzdykcyi  sądowej;  zwierzchnia 
juryzdykcya  dziedziców,  zastąpiła  zwierzchnią  juryzdyk<» 
cyę  opola.  Prawo  wyłącznój  własności  dziedzica,  juryz- 
dykcya  dziedzica  i  hasło  dziedzica,  zastąpiło  wspólną 
używalność  serwilutów^  juryzdykcyę  ludową  i  hasło  lo* 
dowe  w  opolu.  Pod  dwoma  tylko  względami  pozosta- 
wiono ową  dawną  jurysdykcyą:  mianowicie  w  sprawach 
granicznych   (1)  i  co   do   używalności  barci.     Ale  jui 

•d  neidM.  sop.  nug^re  ais.  na  wgor  et  parare.  ecia.  ad  meid.  falcatt.  intogr. 
dio  et  dm.  ezpenaa.  det.  et  snp.  hesŁUalia  ale.  na  ytktzjną  ecia.  ad  meidie.  ęt 
debent  ezie.  ad  pdictae.  labore .  qii.  grex  cxit  ad  eampum  et  reyti.  qn.  ^rcz  Tadit 
de  cainpo  ad  villam  et  semacm.  ecia.  ad  meidiem.  et  be.  byna  vice  face.  debet 
Yt.  de  medietate  Jerzewo  et  de  medietate  Wycsyclaw  si  ibi  pasce.  Toln^it. 

(1)  A.  Koninę.  1411—1450.  It.  hent.  tm.  dna.  Nicolaus  de  Ostrowasz 
dni.  Jambrich  de  WaazoBze  dni.  Andreas  Lascarij  ppojtas.  et  Moczek  Co- 
nartky  pte.  ex  nna  et  dna.  Mathias  de  Policzę  et  Johea.  fiiiua  eine  pte.  ak 
altera  bent,  tmum.  pemptom.  ad  pzos.  tnoa.  gnales.  in  Gnes.  ▼].  ad  prox.  d» 
Reg.  ingreseam  ibid.  p.  granicijs  et  ht.^  sm.  recognic.  Martina,  ministralis. 
,  diftr.  Coay.en.  qniqnid.  Martin.  recognvt.  q.  snpdci*  dm.  bent.  tm.  pempt. 
ad  facienda  limitacm.  Tlgr.  wyaet  ad  qna.  Umitacm.  fhit  Opole  Toeatnm  ąni 
liaaitaoo.  debnit  flei.  int.  Potrkowiczo  et  Policzą  qne  limitaco.  no.  e.  Unita 
qńia  Opole  fdit  oongregatn.  apnd  dm.  Nicolan.  Oetrowoaky  et  snos  compliooa 
et  apnd  Jobem,  de  Policzę  nnllns  fnit  inde  id.  N.  dixt.  mistralia.  faoiam 
finem.  Jhes.  ant  dixit'  mistralia.  boroics.  ad  me  non.  Tent.  Tt.  Opole  da  miehi 
be.  ad  indicm.  Nicolan.  d]xt.  mistralia.  ecce  di^idas  hoea.  qni  annt  apnd  mo 
Jhea.  rndit.  homas.  ftstos  nolo  'qnia  no.  eant  ex  parte  mea  da  miebl  ad  ia«» 
dieo.  n>.  Grodzyeoz  cnm  Opole  granieies.  Yeniens  eoram  nobia  Martinns  Mi-r 
niaterlalis  diaeretns  Coninenaia  reeogno^it  qno  dominns  Jacnasina  de  Gfodzees 
pacte  ex  una  et  domina  Hanka  oum  illija  ana  parte  ex  altera.  <dominna  dnm 
ego  intacfni  cnm  ipae  domińna  Jacnaina  et  ipaa  domina  Hanka  feeemnt  intcr 
80  p^aid  at  enm  Opole  oongregatnm  fnit  tnnc  ex  ntraqne  parte  miaanint  eina 
ad  man.  tnnc  ipsi  tranamemt.  ad  nnam  inanlam  Yolgariter  na  oatrow  signando 
P.  ao  omeria  Tnlgariter  copcte  tnnc  ab  illa  inanla  cantnm  tranaiernnt  niterina 
et  Tiginti  remanaemnt  tnnc  dixemnt  lilia  yeniatia  et  i  lii  dixemnt  nolamnaqnod 
nolamna  dare  djabolo  aaimaa  noatraa.  Itarnaa  dixit  eina  miniatarialia  ^mdalU 
tt  ipai  aiałUtoi  du^ruU  nolnnuu  aaimaa  dawdyAbolo  tanc  dtetl  JaoaMlnt^flil*.* 
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wpienros^  polowie  XV  wieku^  jliryzctykcya  opola  ¥^8pnt« 
wftdi  granicziiych  ścieónioną  została.  Władza  jego  prze« 
labt  się  na  dwunastu  starców^  wybieranych  przez  strony* 
W  trzydzieóci  lat  później  i  ci  starcy  trac%  sądową  w;)a-» 
dzci  która  w  znpelności  przechodzi  do  sądu  podkemor-. 
skiego;  starcy  występują  tylko  jako  prości  świadkowie, 
mogący  przez  znajomośó  miejscowośd,  udzielać  objaśnię* 
nia  przy  rozpoznawaniu  granic.  Na  Rusi  bywały  przy- 
kłady, że  luczstwa,  odpowiadające  naszym  opolom,  wyro- 
kują w  sprawach  dotyczących  pochodzenia  i  stanu  kmiedL 
Przedmiotem  skarg  podawanych  przez  kmieci  prze- 
dwko  dziedzicom,  było  odebranie  albo.  uszczuplenie  gran- 
tu, niewymierzenie  zwyczajnćj  w  osiadłośchch  przestrzeni 
foli,  ogrodu  lub  łąki,  wyzucie  z  osiadłości  przed  terminem 
zwyczajem  ziemskim  oznaczonym,  niedotrzymanie  warun- 
ków  omowy,  straty  od  pograbienia  za  winy,  przysądzone 
na  dziedzicu  (1),  odebranie  lub  przytrzymanie  inwenta^ 
na,  nieuiszczenie  przjnrzeczonćj  załogi,  zabranie  odzieży, 
naczynia,  napojów;  wyłamanie  zamków,  nieuwolnienie  na 
rękojemstwo,  zabranie  służebno]  czeladzi,  wypędzenie  sy^ 
na  z  domu  rodziców,  rozrzucenie  kopców,  stratowanie  po- 
la albo  łąki,  podniesienie  czynszów,  nieprawne  wybiera- 
lne czynszów,  danin  i  robocizn,  wybieranie  win  nie  przy-* 
sądzonych  w  sądzie;  obok  tego,  skargi  zakresu  kryminal- 
nego, o  uwięzienie,  trzymanie  w  kłodzie,  bicie,  ucięcie 
nogi,  ręki  lub  okastrowanie  (2).  Spotykamy  wzmianki 
surowego  obejścia:  w  Poznańskiem  dziedzic  osaidził- w  kło- 
dę podejrzanych  o  zabójstwo  kmieci,  kazawszy  przed  ni- 

■itft«rial!s  »ad.  łi«e  otboet  lUm  wstr^^cono  Opole  tono  fflinisterialis  dizit  ego 
MB  ftttdłri  tanę  ip96  Albartos  dizit  tamqiie  procnrafor  clamaTlmtts  aaper  te 
ce  te  «m  ftmdiTlsti  ppe.  miniśterlalis  dlxit  non  IradWi  tuno  Albertns  dizit  mi- 
liateriftlis  iato  not  Yoludias  Ineri.  quia  maior  pars  tranalVit  et  minor  remansit  et 
«e  MalgnaTl  eis  terminiim  ad  indieinm  Testlram  andientee  nof  reoognlcion,  ipsia 
■ialiteriałia  preSsi  €lf  terminom  ad  prozimnm  domin.  Reg.  ingressnm  in  Co- 
■^  Tel  ad  prozimoi  generalea  terminoe  int  Konin  Tel  Istomm  prina  obi  fnerit. 

(I)  A«  Brcesk.  1398—1408.  Jorament.  Thomas  k».  de  Czeplin  h.  jo- 
ftMte.  preaCare  e.  Nieolao.  DcemeWeky.  Jaco  wscąto  wol  ne  o  m%  riną  ale 
•  tv9  I  o  oto  mam  ttkodi  izeszcfnacze  groni. 

(8)*  Akta  IfcejTc.  1402.  Kota.  Dna.  Progochna  comors  ebcam.  de 
BmtmrntOM  paa.  kmia.  ani  aąnititit  in  Jacosaio  de  Slnpicta  p.  medio  geni* 
M  m  iBMe.  iDlier.  kit.  marca  ot  dne.  III  mro.  onint  k^,  att  Tlt  ftilt, 
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fltt  poloi^ć  trupa  (1);  w  Łęez^cki^tii  l{>8ioho  ire^miD^ 
hr^wce  chłopa  (2);  w  Brzeskićm  dziedzie  rozkazał  zabii 
włodykę  (niemal  oBtatniego  z  d|iwn\ch  włodyków,  kto- 
rych  starożytnego '  pochodzenia   dotąd  jeszcze  nie  obja* 
śmono)|  z  góry  przyrzekając  zabójcy  sowito  wynagrodzę-  * 
nie  (8);  takoż  w  Kujawach  spalono  dziecię:  ojciec  w  wy* 
stosonranym  z  tego  względu  pozwie^  przydaje;  „t  tnz  same 
i  mnie  byłoby  spotkało,  gdybym  się  toczesną  nie  byt  ratownl 
Hciectką'^  (4).    Z  powodu  ucisków  całe  osady  porzucały  | 
osiadłośó  i  wieś  zostawała  pustą  (5). 

Emiedów  zaś,  szczególniój  w  Mazowszu ,  skarżono 

0  nieposłuszeństwo,  hardoćć^  kradzież,  fałszowanie  mone- 
ty, przediowywanie  złodziejów;  w  Lubelskiem  i  Chelin^ 
skióm,  szczególniój  o  zniszczenie  osiadłoóci,  popalenie  pło« 
tów,  o  zbiegostwo,  o  wynoszenie  się  nocną  porą  z  dobyta 
ktem,  bez  wiadomości  sołtysa  i  włodarza  (6),  o  niefaiszoea* 
Bie  aię  z  długu,  pokaleczenie,  zabójstwo;  w  Wielkopolsce 
spotyka  się  nielaedy  gwałty:  kmieć  porywa  się  na  dzte- 
obńca,  chwyta  go  za  gardło,  rani  go,  a  nawet  znajdują 
•ię  wzmianki  o  zabójstwie  spełnionóm  na  dziedzicach. 

(1)  Yolttfli.  Terr.  Posn.  14S6— 14S7.  Peneeuky  testis.  It.  N.  dns. 
RąHhofiM  de  Ponees  d«9U  testes  ergt  d.  Andream  de  Cobilino.  B.  Tft«a 
nąm  powos  bog  etc.  Jaco  o  Um  wemy  Jaeo  paa  Bartho*  Poneezsky  tjth  Indsl 
cso  yego  stryka  zabili  nepozadal  ▼  kłoda  wzadzcnja  any  gych  y  kłodą  wsądzftl 
any  trapa  knym  do  kłody  przilozyl  ale  przyal    a  ny  jasch  w  klodze  ssedcely 

1  trap  polegych  bit. 

(9)  A.  hęet.  1386—1460.    Michałek  de  Dambrówka  etc. 

(8)  Akta  Brzefkle  1398— 14€B.  Dzerzek  dueit  te8tea«  cpn.  ^zwantofłaa. 
et  Prtiblaława.  B.  Jako  Przlbiaława  s  Szwfntłioeławe,  kazała  Dzinehcowl 
sabicz  ▼lodik%  Polaniizkego  i  za  togi  słubili  ma  placzic^  ęit  big^  zabił. 

(4)  4.  Brzes.  1$99— 1407.  ppoat  Mełeczko  contr.  Pę^nwi  q.  fSfui.  ku9u 
neiif  »  me  eYasisti  sine  tempoie  c«,  meis  peois  et  adhac«  no.  et  m^nm  taę . 
id.  Petrus  nidit.  ą,  9go  ea  d.  caasa  evas.  et  psuMoa  zam  proba^a  p.  Holbiieą 
q.  aurejBi.  axoe,  ode.  pcmsisti  et  łaeta  e.  dca.  Tłuea.  in  Łod^co.  deipde  piitnu 
meu.  omąsti.  }n  atria.  libi  impoAendp  e^  simiłitr.  19.  lęciaae  4  ainpctaMięim 
•t  Imt.  tm.  ad  pxo,  toor.  geiiałes*  pyiipe.  cełebr. 

(5)  A.  lifcz.  1409.  Agnetha,  laUeta  olim  dmniei.  de  ^v^ęw  aatitit 
trminoz.  contfa  Safid^one.  Petsłai  de  lAfizciao  p.  violencija  q.  ex  tUU^ 
kmeos.  fogayit  Tt.  de  Łeszczn^  et  Liazicze  ad  lełacon.  Bani  aainis^zi^lfa^ 

(6)  A.  Łęczyc.  1890-1408.  Johipanes  Wartkowski  jivaj^it  q.  Orneto- 
iies .  Jadice.  Sicnt  ifti  kąes.  jeoMiemt.  ą  ma  nawy donm  ikp  pa^loMwrtn 
la.  erąi. 
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Nq  przestrzeni  od  Warty  do  Bugii  i  Narwi  ku  wscho- 
dowi, a  na  południe  do  Karpat  i  Dniestru,  pod  róinemi . 
prawami:  Polsidem,  Magdeburgsłdćm,  Srodzkióm  i  Chdt- 
mińskiśm,  dtożyły  się  gminy  wiejskie,  które  lubo  nie  po- 
siadały w  wysokim  stopniu  niezawisłości  politycznej  ani 
administracyjnej,  miały  wszakże  zaczątek  niezależności 
w  sądowym  ustroju;  a  zatćm  mogły  się  cieszyć  nadzieją 
dos^pienia  niezawisłości  i  w  innyck  kierunkach.  Gminy 
były  w  rozmaitych  stopniach  rozwinięcia:  w  prawie  pol- 
akiem mniej  mezawisłe  niżeli  w  niemieckióm ;  a  i  przy 
tćm  ostatnióm,  stopień  rozwoju  zależał  od  okolicy,  od 
u^KMBobienia  moralnego,  od  przywileju  i  od  władzy  panu- 
jących. Kilka  gmin  w  Wielkopolsce  i  na  Mazowszu ,  obok 
urzędu  sądowego,  posiadały  też  urząd  prawodawczy  i  ad- 
mimstracyjny,  w  urzędzie  Radzieckim,  ale  były  to  wyją- 
tki, większość  była  jeszcze  natenczas  tylko  w  posiadaniu 
urzęda  sądowego  ławy;  ale  i  ława  miew^a  różny  stopień 
rozwinięcia.  W  Polsce  rzadko  się  trafiało  żeby  się  ława 
gdzie  składała  z  wymaganych  praweip  dwunastu  ławni- 
ków; po  większej  części  w  ławie  zasiadało  siedmiu  i  pię- 
dtt,  a  nawet  dwóch  tylko  jak  np.  w  Mazowszu. 

Gmina  nie  posiadając  ani  władzy  polityczno},  ani 
wykonawczo],  ani  ekonomiczno],  lecz  mając  tylko  nieza- 
wisły urząd  sądowniczy;  była  jeszcze  dideką  od  posiada- 
ma  samodzielnego  życia,  ale  sama  już  okoliczność,  że  za- 
bezpieczono niezawisłość  władzy  sądowniczo),  że  uczy- 
niono wybieralnymi  ławników,  przysposabiała  do  życia 
poetycznego,  przyczyniała  się  do  podniesienia  charakteru, 
do  rozpowszechnienia  idei  o  prawie  i  o  wyższój  od  samo- 
władztwa  potędze,  tworząc  w  dziedzictwie  potęgę  odrę- 
bną od  władzy  dziedzica.  Z  jednój  strony  stał  dziedzic 
z  władzą  wykonawczą  i  ekonomiczną,  a  z  drugiój  ławni- 
cy: podtrzymywała  pierwszego  cała  szlachecka  rzesza, 
drugich  sołtysi  gający  i  przewodniczący  ławie,  w  dalszym 
postępie  ziemskie  i  grodzkie  sądy,  i  władza  sądowa  la*ó- 
lewaka.  Jak  w  każdej  wsi  grunta  się  dzieliły  na  pańskie 
i  kmiece,  tak  tóż  widocznie  pod  pokrywką  owych  sądo- 
wych swobód,  oraz  roszczeń  szlachty,  dwie  potęgi  wy- 
k^tałcały  się  na  łonie  Polski:  potęga  szlachty  w  ziem- 
atwie  i  potęga  ludowa  w  gminach. 

T«n  UL  UpiM  19$L  ^ 
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Pod  osłona  sądowych  swobód  podniódt  ńę  i  wy- 
kształcił charakter  ludowy;  na  pićrwsEym  planie  stanęli 
kmieć  wielkopolski  i  kmieć  małopolski,  obydwa  równie 
reli^jniy  do  czego  nie  mało  przykładało  się  łącaenie  re- 
ligii z  czynnościami  potocznemi  iycia.  W  Krakowskiem 
nie  prfejrpusBCzano  kmiecia  do  stawania  w  sądzie,  dopóki 
nie  złożył  świadectwa,  ie  oczyścił  sumienie  przez  spo- 
wiedź; jakoż  kmiecie  dawali  dowody  rzadkiej  sumi^mo- 
ści;  w  opolu,  w  obec  dziedziców  i  szlachly,  pod  nadskiem 
namów  i  pogróżdc,  nie  wahają  się  śmiało  swoje  wypo- 
wiedzieć zdanie,  mówiąc  „nie  chcemy  duszy  oddać  ^• 
błu";  przysięga  sądowa  nietykalnym  była  okrytą  uro- 
kiem; zmuszenie  do  przysięgania  na  imię  Boga,  uważali 
za  dowód  gniewu  ze  strony  zmuszającego ,  jakoby  po* 
mnąc  na  uroczyste  orzeczenie  starego  zakonu:  j^niebę- 
dziesz  brał  imienia  Stwórcy  twego  nadaremnie  (I)-" 

Kmieć  Wielkopolanin,  zamożny  w  inwentarz,  łnegły 
w  uprawianiu  ziemi,  zahartowany  do  trudów,  którego 
dłonie  nie  znały  prjseszkody,  olbrzym  pracą,  woK  twar- 
dej i  i^eprzełamanćj ,  więcój  przywiązany  do  roli,  niżeli 
ojczyzny;  lubił  nurzać  się  w  pierzjmie,  upajać  się  piw^a 
i  życiem  zmysłowóm.  Kmieć  Małopołanin,  mniój  rozwa- 
żający, nie  tyle  pracowity,  sposobni^szy  do  uciech  ni- 
żeli do  tradu)  kochdt  łany,  ale  ojczyzna  żywszym  w  umy- 
śle jego  odbijała  blaskiem;  lubił  grę  w  kości,  ale  lubił  i  mo- 
dlitwę: przemagająca  duchowość,  stawiała  go  wyżój  od 
Wielkopolanina  i  czyniła  piórwszjrm  w  ziemi  polski^ 

(1)  Akta  Łęczyckie.  1398.  Iło.kedi  Fani  Paoostka  ymala  Tijast  8  paskem 
8  mgoik%  meesi  malim  iH^czanow  a  mecsi  nagorioami  fcedista.  oba  Todla  os- 
Bmdą  albo  opole  yaco  gijm  pizicassano  scrolewskego  sanddn  tekdi  gdi  stalą 
ossada  pane  bytgostkey  hy  Paskowa  tedi  posiali  comornika  hy  yosnego  do 
Paney  ky  do  Paska  pross^ct  gych  pnebok  aby  gim  otbpascill  pnissang^  hy 
kgnew  pirwey  nisli  posil  by  ius  copczi  poczfU  snamonowacz  za  nimi  tedi 
ky  Pani  y  Passek  a  obu  strona  otfapnscili  tim  gistim  ossadnikom  oba.  aobu 
strona  hy  kgnew  hy  prsissig^  tedi  yaco  sli  hy  przesil  hy  eopcce  za  nimi  po-> 
snamońowani  tedi  u  ostatecznego  copcza  passek  rzeki  micolaemi  csos  bil 
8  gego  stronij  thy  musis  naprzotfa  przissicz  tedi  Micolay  prosił  przebok  by 
ipa  othpustU  przisigf  hy  pitwe  hy  dragę  esz  do  czwartego  mimo  prawo 
a  wosni  gi  hapominal  tedi  yosni  poezwartem  npominana  podnosi  crzis  tedi 
kmeez  Micolay  chozal  ponsfcz  a  Pasek  t^o  nechczal  aa  prawą  przigics  at 
hc.  hnt.  tem^um  ad  dliLnando,  inta  dnas  septias. 
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Diiwięk  wysokich  strun  w  ich  iymi,  podobny 
był  do  dźwięku  daswonów  w  ich  rodzinnych  krajach;  w  Ma- 
łopolsce głos  starego  spiżu  jest  srebrzysty  i  donośny; 
dźwi^  dzwonów  wielkopolskich  jest  głuchy  i  ponury; 
tamten  wzywa  do  starcia  się,  do  gniewu,  do  grozy,  do  ży- 
da, do  szumu:  ten  do  roli,  do  milczenia,  do  mozołu,  do 
grobu.  Ale  jeżeli  Małopolanin  był  pićrwszy  z  kmieci, 
najwziiiośle)sz3^m  wzorem  kobiety  była  Wielkopolanka; 
anajfc  mamoóć  uniesień,  kryła  w  sercu  skarby  miłości, 
z  uwielbieniem  dla  zakonu;  miłość  Małopolanki  mogła  prze- 
minąć z  wiosną:  Wielkopolanka  nie  znfJ!a  powtórnćj  mi- 
łości, a  rzadko  powtórne  śluby.  Małopolanka  zdolna  do 
kochania,  zdolna  i  do  zapomnienil^  w  Wielkopolance  mi- 
łość nowe  obudz^a  cnoty  i  nieznane  rozniecała  światło. 
Małopolanka  była  niebiańsko  uroczą  kochanką;  Wielko- 
polanka poważną  matką  rodziny;  obiedwie  dziwnej  czy- 
stości obyczajów:  Mazówszanin  ruchliwy,  nieochędożny 
w  połciu  i  ubraniu,  o  wiele  ustępował  kmieciom  znad 
górnej  Wisły  i  Warty,  w  porównaniu  był  plebejuszem  z  po- 
wierzchowności i  duszy.  Mazowszanka  żyła  bystropłynnym 
dniem  żalu ,  tęsknoty  i  przywiązania  do  dzieci.  Podlasia- 
nin  uległy,  ale  nieczufy  na  życie,  obojętny  dla  ojczyzny, 
martwy  dla  nadziei!  rodlasianka,  sługa  nie  towarzyszka 
m§źa,  ciężkość  pożycia  oświeżała  rzewną  modlitwą,  su- 
rowym postem,  żmudną  pielgrzymką.  Rusin  pod  łago- 
dnem  niebem  i  cudzą  opieką ,  w  obawie  najazdu ,  ognia 
i  jassjoni,  oddał  się  uciechom  życia.  Ale  nic  też  nie  było 
powabniejszego  nad  młodą  Rusinkę,  nie  miała  ona  ani 
dowcipu  Małopolanki,  ani  nadobnej  powagi  Wielkopo- 
lanki,  ale  blask  jej  oczu,  powab  i  świeżość  lica,  kształ- 
tna pełność  form,  pozorny  pokój  oblicza  i  pozorniejsza 
jeszcze  obojętność  dla  miłości,  dla  łask,  dla  czci,  dla  uciech 
czarującą  jej  dawała  potęgę:  od  jej  spojrzenia  Rusin 
tracił  spokój,  a  w  obojętności  czerpał  śmierć  i  rozpacz;, 
lecz  jeśli  otworzyła  podwoje  serca;  gdy  spojrzała  powol- 
nem  okiem ,  upajała  namiętnością  zwodnicza  i  straszna : 
godzina  miłości  stwarzała  w  życiu  niczem  nie  zapełnio- 
ną próżnią;  w  jej  namiętności  zdawd!y  się  zlewać  dsie* 
wicza  prostota  Słowianki ,  dzikie  uniesienia  Połowczan- 
ki^  z  wielkością  i  nadobnością  form  kobiety  z  Bizan- 
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cyum.  Ludność  nienabyła  tam  jesscze  tego ,  co  stanoi^i 
pićrwszy  krok  do  poBtępu— surowość  obyczajów;  napoty- 
kamy częste  rozwody,  porywanie  dziewic  (1),  nieślubne 
pożycie  (2),  cnotę  dziewcząt  zbrojono  winami  Bądowemi* 
nie  zaś  czystością  i  wstydem.  Stopień  moralności  ducho- 
wieństwa, nie  mógł  na  innym  utrzymać  moralności  ludu. 
Poważane,  bo  przypuszczone  do  zasiadania  na  rokach 
grodzkich  i  ziemskich  obok  innych  urzędników  (3),  ale 
zostające  bez  kościelnego  zwierzchniego  kierunku,  ducho- 
wieństwo ruskie  podzielało  wszystkie  przywary  ludności: 
niewstrzemięźliwość  w  napojach  (4)  i  obojętność  na  obo* 

(1)  Zap.  Ziems.  Chełm.  1428—1469.  Miculoa  ko.  de  Szińicza  Regali, 
ineulpat.  p.  qaadam.  anciUam  dictam.  Naschoz  de  Selischeze  Caniconys  qa. 
ipm.  Micula  pdctat.  YioleDi.  nietqntii8.  recipiens  et  ia  S.  Regalem  portayit  et 
ibi  ipam.  Tioleat.  stnpratas  e.  et  ipam.  defloraYit  ąiu  fasBos  pdeas.  Micalka 
est  q.  ipam.  eibi  tradidit  Iwanecz  de  Haliczany  yr.  wydal  et  ipsam  abdozit 
in  doma.  sua.  in  Szeniczam  et  negayit  ipam.  stuprasse  et  ca.  ipo.  faeint« 
Chocz  de  Ssinieza  Stcarosta  fuit  Milejko  de  ib.  fuit  drushko  Panek  ib*  fait  Swath. 
ais.  architriclinns  Lelko  de  ibid.  fuit  Swath.  Et  pda.  ancilla  introgata.p.  Ju- 
dices  an  ipam.  pdcus.  Micalka  Yiolasset  tbas.  ybos.  et  ultra  qae  rndit.  yiola-> 
fit  et  me  mea  yrginitate.  pyiyayit.  Ext.  pdicti.  Jadices  adiadicaynt.  in  Micala 
pd.  ancille  p.  stapro  tres  lezagen.  et  p.  dno.  Regę  tres  8ex.  et  in  Choczone 
III  sez.  et  ip  qaolib.  reliąuor.  p.  una  sez.  et  adiadicrant.  ipm.  p.  stapro  priya-> 
eon.  colli  no.  sentenciart.  nec  adindicayrt.  sed  solucon. 

(2)  Zapis.  Chehn.  1428—1469.  Nota.  Hroćh  et  Lyschka  Chodko  feria 
ąainta  pzia.  in  Conuencon.  córa.  dno.  Epo.  Chelmen.  dent.  stataere  familia 
yt.  Swantochnam  et  Michaelem  qni  absq.  copla.  indebite.  comiscentor.  It. 
Tomam  et  Bartholomeu.  et  Petni.  qui  in  dispari  calta  inordinate  anint.  ecia. 
eod.  die  pdcto.  dno.  Epo.  ca.  alijs  si  qui  plores  repti.  tales  faert.  pntc.  sub 
p.  terr. 

(3)  Zapisy  Ziems.  Chełm.  1428—1469.  Notndum.  presentibns  NN.  Wa- 
szone  de  Sytyicze.  Judice  terrestri  Chodkone  de  Łesezani  Goroch  de  ib. 
Kosckone  woyewoda  Chełm.  Chodor.  presbro.  ratenico  de  Tnligloyi  et  alijs 
qaaplttribas.  fidedignis.  Quo.  Mathlas  de  SnchodoH  Capit.  Chelmen.  oonspe- 
ctis  fidelibns  senriclis  labor.  Petri  ais.  Sczirba  Maasz  Marchwicz  Myen  Tri* 
buchowicz  que  semper  eonsueyernnt  pro  Castro  ezhibere  eosdem  prdcos.  ab 
omb.  solnconibns.  et  podwodis  Ciyit.  Chelmen.  yigore  dm.  Reges  liberayit  et 
ezcepit  tantumodo  q.  ipi.  licitis  ad  ipos.  spectantibns  seryicijs  Castro  parere 
et  obedire  obligantar  prout  et  exantiquo  pres.  ip.  et  ip.  post  obitum  patrum 
consueuert.  obedire.  Ibidem,  Acta  in  Chełm,  feria  secunda  pz.  post  fest.  S. 
Trinit.  A.  D.  1428  presentib.  honorab.  d.  Wyslao  plebano  Chełm.  Isaczkone 
de  Mogllnicza  Wysalone  Dimitrio  de  Crassne  Jankone  et  Terencio  Eccie. 
patnyeensis  pop.  et  Staschkone  woyewoda  de  Teratyn  etc. 

(4)  Zap.  Ziem.  Erasnys.  1430—1464.  Wacz  pop  de  Crasne  arrestando 
apphendit.  Thomam  dcm.  de  Qnaczola  de  Smolygowo  cor.  dnis.  in  Conyencon. 
nt  sap.  eon.  ipm;  pposuit.  Qao  das.  iSenis,  pnceps.  Rez  Poloie.  yillam  dci. 
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wiąski.  Ale  kmiecie  w  Chdmski^  pokazywali  jak  w  Pol* 
8oe,  ugposobienie  do  korzystania  ze  swobód  sądowych: 
kmieć  nie  waha  się  procesować  z  kniaziem ,  potomkiem 
Włodzimierza  W.  i  wygrywa  sprawę  (1).  W  Małopolsce 
kmieć  był  skory  do  gniewu,  w  Wielkopolsce  do  kordą; 
w  Mazowsza  do  niewstrzemięźliwości  w  słowie;  ,na  Po- 
dlasiu do  poddania  się  losowi;  na  Rusi  zręczny  w  ta- 
jenia obelgi,  skupiając  zemstę  i  nienawiść.  Jak  szlachta 
Wielko-  i  Małopolski,  pierwsze  zajmowała  miejsce  w  gro- 
nie prowincyj  składających  państwo,  tak  kmieć  Wielko- 
i  Małopolski,  był  na  czele  ludności  rolniczej;  a  od  losu 
gmin  w  tych  dzielnicach,  zaleiały  losy  gmin  wiejskich 
Mazowsza,  Podlasia  i  Rusi. 

Już  w  początkach  wieku  XV,  w  którym  się  przygo- 
towało odrodzenie  nauk,  w  którego  łonie  kryła  się  refor- 
ma, a  w  zaczątkach  wszelkie  ekonomiczne^  polityczne  i  są- 
dowe swobody,  zdawało  się,  że  powiew  z  Zachodu  sprzy- 

Skerbescbowo  dDo.  Epo.  Chelmen.  p.  suo  Epata.  sualr.  eontalit  et  si  bed. 
pde.  dfldU  toe  im.  popon.  no.  d^it  et  ez  quo  mansio  sb..  d.  Epo.  m.  no. 
placiut  tac.  tnmi.  sb.  dm.  Regem.  Tam  ipe.  Thomas  pdctns.  misit  famles. 
suoa  me  fagado.  ^ed.  ca.  dei  adiutoie.  me  defendi  quali.  potni  Ext.  ego 
Tides.  tlia  evenire  discedi  in  Hayewnyky  Eztuc.  pdcus.  Thos.  bys.  nó. 
eoBteat.  aolns  en.  suis  adintoribus  mana  potenti  vnien8.  in  H.  conT.  kme- 
tliomb.  ibidem  incepit  en.  ips.  minar.  eztc.  me  reoipieas  peassit.  et  vlnea- 
«it  et  debo8netavit  et  ligans  mancipat.  recept,  a  me  omb.  bonis  meis  do- 
aesl.  et  Kccl.  et  aureis  cracib.  peccorb.  et  pecadis  et  omb.  qae  hab.  me 
dozt.  in  Skerbesćhow  et  de  bonis.  meis  recepit  invalor.  cent.  sezg. 

Thoma  pdens.  ezadrso.  respondit  tu  pope.  pponis,  et  qnerular.  oon.  me 
et  ta.  me  nimq.  oitaati  nc.  Jurldice.  pponis.  eon.  me.  Pop.  mdit.  citayi  et 
patoB.  aom  docere  regist.  Citacom.  Tomas  dizit  ez  adrso.  pluc^.  et  pdicoe. 
lnu.  eaoae  remitto  me  ad  registr.  citacom.  Conspecto  nro.  registco  Citacom. 
ibt  de  ipor.  eans.  repm.  nec  predictus.  Thomas  in  Registro  Citacom.  ea.  ci- 
taeoiiia  eon.  pop.  ibid*,  fuit.  inscptns.  Et  notar.  dizit  no,  inscpsi  vm.  est 
q.  ta  pope.  yenisti  ad  me  ezistens  inebriatns  ita  fca.  tua  non  be^  intelezi. 
Md  ila  te  sobrum  venir,  ad  inscribend.  pdct.  Thom.  eon.  te  et  tu  no.  ve- 
aisti  et  ego  tibi  pałam  dixi  cor«  dominis  pdct.  Kpo.  Chelmen.  Andrea  Czolek 
Widzga  Yezillifro.  Plocen.  Micolao  de  Thelathino  e1»  cor.  mltib.  in  Jadico. 
ledeatlb.  qnia  no.  scpsi.  q.  no.  Tenisti  ad  me  sed  sam  patns  scbe.  nisi 
dicaa  ftt.  canaam.  et  fcm.  tnn. 

(1)  Wyr.  Ziems.  Cbełms.  1476—1511,  U80,  labor,  Saoijko  VP.  de 
Soijatijcze  eontumacem.  punciat.  ais.  zdał  lllustrem  Pncipem.  Alezandrum 
(ais.  Barko>  bedem.  de  Dąh  (ais*  de  Polenicze)  in  pmo.  tmo.  in  pe.  no.  pa- 
neionis  ais.  w  ni  j  es  tanem  iuzta  ips.  eitaco.  et  minister,  recognoyit  quia 
ips.  ad  Jns  ter  clamat  et  ad  condempnae- 
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jil  rozwi|aiiiu  się  swobód  w  gminach  polakich.  WGsie* 
diach,  za  pośrednictwem  Morawii  i  Szląaka  zostających 
w  styczności  z  gminami  wielkopolskiemi^  wrzała  wojna» 
w  imię  trzech  najpotężniejszych  dla  ludzkiego  umysłu 
pobudek:  w  imieniu  swobody  sumienia,  swobody  polity* 
oznej  i  swobbdy  narodowej.  W  Węgrzech  wybuchały 
powstania  z  pobudek  mniój  wzniosłych,  bo  czysto  ^  eko-* 
nomicznych,  z  powodu  przeciążeń,  danin^  robocizn,  ucasku; 
tu  prawie  jednocześnie  wybuchn^y  trzy  powstania.  Wło- 
ścianin Antoni  ogłasza  w  Siedmiogrodzie  wyzwolenie  chto-^ 
pów;  inny,  imieniem  Marcin  wytępia  szlachtę  i  przywła^ 
szcza  ftobie  tytid!y  królewskie;  trzecie  najniebezpieczniej- 
sze powstanie  roku  1431,  kiedy  Wlasko  odgłos  hussytyz- 
mu,  zdobywszy  Tyrnawę,  zaj%I  górne  komitaty  aż  po  Du- 
naj (l)r  z  Węgier  przechodziły  do  nas  tłumy  osadników^ 
wnosząc  do  przykarpackich  powiatów,  obok  ubogiego 
mienia,  ponętne  ideje  swobód  i  wyzwolenia  się.  Powo- 
dzenie aczkolwiek  chwilowe  powstania  Czech  i  Węgier, 
wywarło  wpływ  na  wiejskie  gminy  wielkopolskie,  ku- 
jawskie, i  na- dalsze  mazowieckie,  które  juź  zdkwna  stę- 
kały pod  uciskiem  zdrobniałych  dziedziców,  tóm  bardziój, 
że  mazowieckie  gminy  w  połowie  owego  wieku,  miały 
przykład  w  Prusach,  jak  połączonemi  siłami  sadachty, 
miast  i  lemanów  zdołano  podkopać  władzę  panujące* 
go  zakonu  krzyżaków,  a  z  pomocą  potężnego  sąsiada ^ 
króla  polskiego,  potrafiono  obrać  sobie  nowego  władcę, 
stworzyć  nowy  rząd  i  nową  ojczyznę.  Przez  Kuś,  gdzie 
żywioły  narodowe  ruskie,  podtrzymywane  przez  scfaizmęy 
gotowe  byty  pochwycić  wszelkie  okoliczności  przyjazne, 
dla  wyzwolenia  się  z  pod  dzielnego  ale  obcego  polskiego 
rządu,  ideje  powstańcze  dosięgały  do  Buga  i  Dniestru. 

Jakoż,  skutkiem  częstych  stosunków  ze  Szląskiem, 
dokąd  się  ciągle  kmiecie  udawali  jużto  dla  kupna  koni, 
jużto  dla  handlu  i  zarobkowania,  echo  zaburzeń  czeskich 
i  węgierskich,  odezwało  się  w  gminach  Wielkopolski;  dzi- 
wiono się,  że  kmiecie  nagle  stali  się  ruchliwi,  posądzano 
ich  o  przewożenie  spodlonój  monety  (2)  (zwykłe  oskar- 

O)  Antonii  Bonfinil.  Rerum  Ungaricarum  Deeadefl  etc.  I606.  III.  40O. ' 
C3)  Terr.  Kalias.  1436-~1440.  Kalis.   Ibid.   ead.   d.  in   pnc.  d.   Capit. 

•onstitutaB  pyid.  Nicolau.  Ccalka  Braseatot  ci?,   de  Kalia,  fldeinss.  p.  Iab« 

Matbia.  ke.  de  Stywmyky  eto. 
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ioia  w  pocsBąlkaeh  nbtmeń  ludowy ek),  s^cbauo,  te  oni 
do  Osiedl  i  Srią^ska  po  kruszec  jeździU,  Idedy  oni  pielr 
gnymowali  po  oówiatę,  po  nadzieje,  po  swobody.  Duch 
hidu  pi^setwanwł  się:  ^zaczęto  lekcewa^ó  księży;  w  je- 
dli^ wsi  zbito  kleryka,  pod  pozorem,  te  się  szydersko 
od«wat  o  Nflgświętszćj  rannie.  Uriel,  który  został  póź- 
nij hiskopem  poznańskim  i  kanclerzem  koronnym,  skar- 
iy  się,  te  go  kmiecie  zastą^awszy  na  gościńcu  znie- 
ważyli, w  Kujawadi  inkwizytor  ledwie  z  rąk  rozbójników 
iHzedt(l)  (pojawienie  się  rozbójników,  zwykle  towarzy- 
szy lozmdiom  ludowym)  (2).  W  innych  miejscadi  kmie- 
cie topią  nałożnice  proboszczów;  owdzie  z  pogardą  obrząd- 
ków retigii,  bez  kapłana  odprawiają  pogrzeb  (3).  Jak 
zwykle  w  órednich  wiekach  przy  każdym  wybuchu  lu- 
dów^ swobody,  tak  i  tu  rzucano  się  na  starozakonnych 
i  do  wsi  ich  nie  wpuszczano.  Tu  i  owdzie,  pod  dowódz- 
twem bannity  szlachcica,  wałęsają  się  po  drogach  zbóje- 
dde  gromady,  nie  dając  do  wń  przystępu  żupnikom,  czy- 
mąc  zbrojne  najazdy,  ^fieszcem^  konno  i  w  łodziach^*  (4). 

(l)  A*  KonsjBt.  Ka|aw8.  1431.  Bonyewo  lecognico.  It.  ib.  citato  ez 
oOcio .  dns.  d.  dueret.  Rectore  in  B.  jnrmento.  anonse  Ab  eo  de  dda.  Titate. 
mecpia  r«qiiuit  Ab  eod.  utnun  jaisset  pns.  in  B.  «o  tpe.  qna  inąuUilor.  ye- 
bU  ib.  in  B.  matilstofl  mdii.  ą.  fnit  in  dotft  Bua  infiimof  et  scito  adTeotu 
fcdcto*  laąnisitoris.  eńylt  ad  ipm.  In^nisitor.  et  msnof  sibi  porrezit  et  einsd. 
■■tilm<^«,  et  pMSłon.  oondoleTit  et  indozit  ipm.  in  dom.  suam  eid.  compa- 
cteado  et  comis..  tnnc  infirmuB  fdit  sicut  et  modo  infrioB.  apparait.  rogatos 
per  prem.  Inąniett.  etc....  fecit  amplastra  de  albugine  ovi  et  de  canopia.  et 
ippw  Ylaerib.  diet.  pris.  In^i«.  et  dna.  dieti  Andree  pannae  linneae, . .  contolit 
adligaada.  ylner.  sanciati....  Et  Interogat.  ^oare  diet.  N.  Andreas  nO.  fii'. 
iHeeiit«  pfatoe.  latrones  rspndit.    q.  statim  ven.   nox  etc* 

(S)  Baricaka  ducit  testes.  Pmus.  Oobeslaus  de  Byelin.  scdas.  Bartbo* 
ńaa  d«  Sozewo.  terc.  Urbanus  de  Miroslayicze  ąnart.  Stepb.  de  Knlsino 
9ttiia.  Ulijanufl  de  Modlibonicze  sezt.  Dzetrzicb  Dsietnicfaowsky  de  Frze- 
dces  et  yendit  cyisiam.  et  allam  yenalia.  Bariczek  pms.  et  sai  testes  in  he. 
vba.  inrab.  Tako  nam  Bog  pomozi  i  swanti  criz  jako  bo]ran  y  Bognalaw 
sa  wsze  seme  Cnyawekye  zlodzeje.  A.  Piotrk.  Radoms.  1415—1427'.  llico- 
bna  Chleska  de  Plawna  tabor.  etc.  Tbako  nam  Bog  pomoBzi  y  szwaatbi 
crias,  yako  mi  wem^  y  szwaczymi  ysze  Hikolaw  Stplawna  neprzecbowawa 
ilodzeyow  yego  wyedzenym  anij  sznymi  szywe. 

(3)  Akta  Konsys.  Poznana.  Lwów. 

(4)  A.  Posn.  1427.  Nota.  Petrus  Jacubowsky  proposnit  Terb.  Nobili 
Johattoe  Radlowaky  ad  instanciam  Mathie  de  Pacoacz  sabpincema  Wladiala- 
ńenaia  et  Alberto  tetra  ani.  Tego  na  nye  as^lny^  gdzesa  we  cstjriista  f Uo<* 
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Nie  tylko  9  że  wicjjskie  rozpędEano  wiece ,  ale  nawet  na* 
padłszy  na  Gniezno,  rozpędzono  roki  powiatowe  (1);  a  pe* 
wien  sołtyg  przysłanego  do  siebie  woźnego  od  sądu,  wtrą- 
(ńl  do  pieca  i  spalił  (2).  W  innych  miejscach  kmiecie  nie 
dopuszczają  dziedzicowi  władać  w  własnych  jego  dobrach, 
tak,  iż  tenże  był  zmuszony  zyskać  na  nich  wyrok  śmierci. 
Szlachcic,  dicąc  wejść  w  posiadanie  dziedzictwa,  musiał 
prosić  kmieci,  żeby  go  uznali  i  przyjęli  za  dziedzica.  Har* 
dość  coraz  się  zwiększa:  widziano  ich  często  w  miastach, 
w  obecności  urzędu  grodzkiego^  na  kolanach  proszących 
o  przebaczenie  za  niesforność  (3).    W  Eujawskióm  bójki 

pow  y  we  dwonnoscse  y  w  oszmij  Blachcziczow  tako  dobrich  yako  sam  wy- 
yali.  X  mnislem  j  s^  yachall  ną  dzedzin^  a  przyyawszy.  na  brzeg  y  pnsczili 
ludzy  na  yanow  dom  gedhy  na  koayech  druge  pyeszczem  druge  w  lodzyach 
thu  są  rosbili  dom  moczą  gwałtem  dwoye  drzwyrzi  wibili  yednl  u  yrot  druge 
▼  lassnye  tha  są  dali  Janowy  dsesyanes  ran  panye  dwye  ranye  y  są  pany% 
lopili  są  snijd  saknyą  sgyąli  y  ta  sacnija  potem  liciem  wrocsoną  scescs 
cKlowijekow  ranyono »  o  pyanca  gich  mowyą  tim  rasem  szóstego  wy- 
gmagyo  czso  lessy  wessmyertnich  ranach  bo  nyewem  bądze  li  szyw  abo 
amrse  y  thą  w  czas  Toszny  thy  rany  oglądał  mało  li  na  tern  wssitkem, 
thoB  gothow  acaszacz  na  tho  switko  szesczyą  panijcsow  yako  wasze  prawo 
naydse  a  gydocz  sassyą  grobl%  rosmijtali. 

Respónsio  seąaitar, 

Panowye  mili  csso  iest  na  nas  szalowano  w  tem  szye  nics  nasnagem 
bichom  tho  nczinili  ten  gwalti  bośmy  bili  tego  dnya  w  Pacoszy  czali  dzen 
ot  slanczą  wschodu  do  slancza  zachodą  na  gyne  dzedzynije  a  tncz  nas 
iknyono  bichom  ptny  łupili  p.  snknyą  s  nyey  ssyoli  y  liczem  saszyą  wro- 
czili  a  my  dali  Bog  gotbowysmy  8%je  oczisczycz  thrzemy  slachcztczt 
y  dwyema  kaplanoma  csso  snamy  ten  czali  dzen  bili  y  czestnikem  na 
awyadecstwi  yszesmy  tego  wszego  nieucsinili  et  hoc  ipsins  dedit  ad  Yarta 
ad  sentenciam  dominoram  ad  Conrencione  proxime.  Et  Johannes  Rądlow- 
sky  commisit  snam  cansam  nsąue  ad  finem  Petro  Jacubowsky. 

Respónsio  testium. 

Jakosmy  przitem  biU  ysze  pan  bidgosc^ky  bil  czai  dzen  wo  nakle 
w  Pyątek  po  swyątem  gydziem   a  otgdzye  tego  dnija  nye  wygyeszdzal. 

(1)  A.  Pozn.  141^.  Gnezna.  It.  Przespraw  de  Strzałkowo. 

(2)  Akta  Gniezn.  1420.  Jaco  tho  swaczczą  ysze  marczin  soltiB 
nepchnal  Yacuba  wosznego  w  ogen  anij  go  bił  ałem  bijl  przijtem  yaze 
od  welkeij  nemoczij  wpadł  szam  w  ogen. 

f3)  Vołum.  Terr.  Cost.  1428  —  1430.  Kmetones  cu.  Wyschatha.  It. 
dom.  decrt.  Qaod  kes.  de  Malpyno  i.  duab.  sept.  p.  festn.  S.  Jacobi  ApU 
renieU  in  Srzem.  debet,  face;  omagiu.  d.  Nicolao  W.  fiezis  genib.  nndib. 
pedib.  ipm.  pete,  p.  yenia.  nt  ips.  pcat.  ppt.  Den.  p.  rulneb.  8»  alią.  ńbl 
itolerat.  Bob  penis  magnis  Rega.  face.  tenent.  p.  qtiib,  kmetb.  dos,  Abbaa 
de  Lub jn  fidduisit. 
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i  morderstwa  tak  się  zagęszczają^  ie  stattitem  złemsikim  2a>* 
kazano  kmieciom  noszenia  broni  (1).  Wreszcie  wielokrotnie 
targnięcia  się  i  pokaleczenia  (2)  i  morderstwa  popełniane 
przeciwko  dziedzicom,  świadczą  o  ówczesnem  wzburzeniu 
amyslów  (3).  Posuwając  się  dalej  znajdujemy  kraj  spo- 
kojniejszy m,  lubo  i  tu  gdzieniegdzie  okazują  się  ślady  nie* 
fifomości:  kmiecie  przechowują  złodziei,  a  ci  są  tak  liczi;ii) 
że  cale  włości  po  dni  kilka  trzymają  w  swem  ręku,  .go« 
spodarują  w  nich,  jedząc,  pijąc,  kalecząc  opierających 
się^  wójtów  i  sołtysów  zabijają  (4).   W  Mazowszu,  gdzie 

(1)  Akt.  Brzes.  1421,  Andreas  Gapit.  Brest.  Reuer.  in  Chrlsto  pre« 
d.  Johea.  d.  gra.  Epas.  Wladisl.  ceteriq,  domin.  Tt.  Mathiaa  deLobisschin 
Palat.  Jarand.  Castell.  Brest.  Florian.  Cast.  Wiślic.  Stiborius  Epas, 
Agriena.  Andreas  Jadez  Andr.  sabjud*  Yoyslaa.  sbdapif.  Stan.  taliq. 
dn.  Jodieo.  Regali  in  tminis.  gnał.  in  Brestb.  presid.  de  bono  et  tinaiij 
eoaeoaa.  poaant.  et  fecrt.  landu,  in  tota  tera.  Cayay.  sop.  omsj,  et  sbgloB, 
ima.  tam  apirit.  q.  scnlarm.  psoo.  Volent.  ne  discordie  et  gaerre.  int.  eoa 
orianir.  manda.  proclam.  ne  aplias.  ca.  qbuscq.  armis  ad  comates.  ad  fora 
conTeniret,  glądijs  hast.  baculis  feis.  et  qscanq,  iareniontar  ista  arma 
eod.  per  capit.  familiar.  recipi  dat. 

(2)  A.  Łęc£?ck.  1398.  It.  Nol.  vir  Nemerza  stetit  too.  petnptor. 
8Qp.  Sweathofllaam  km,  acdm.  q.  ipo.  pecora  Bidla  aqaisit.  rlgr,  dobival 
et  ipe.  no.  comparait  nc.  per  se  nc.  p.  legit.  naoc.  et  pfat.  k^,  aaam 
dominam  TlneraTit. 

(3)  Vol.  Terr.  Cost,  1420  —  1421.  Causa  Nicolai  Podrzeczsky 
kdeffl.  in  dzenezjna.  It.  yeniens  Nicolaas  P.  Jadex  p.  Nikel  et  Ganss  de 
D.  eolloeata.  petivit  ipm.  q.  iaformemna  in  hac  causa  et  ipam.  io  libr* 
terrestr.  notare  debemua.  Dm.  dilecti  instraie.  me  quia  kmethones  in  P^ 
dci.  Niklaaa  Zanth  Andris  Glemens  Mat.  Jocol.  Johe.  Zanth  nomiti.  aaoa 
daoa.  Nikel  et  Cunss  vlneraverant.  sangainis  yaloerib.  et  pfagerant,  ertc. 
■oa  ipm.  Jadice.  ioformar,  q.  tria.  iudicia  locare  debaisset  se,  Thentonica. 
et  Polonicai.  ąoo  alia  vjceveniea8.  dixit.  coUocasse  et  nichilonioos  qD4Qe.'' 
ńcib.  ead.  Jodicia  locayit  et  direzt.  ona  eam  Scolteto  et  acabinia  qai  eo. 
eo  aede.  i.  domoa  ipor.  et  ipos.  iassit  ad  iodicia.  clamae,  et  ip.  no.  vene- 
rat.  nec  iari  paraerat.  cni  bona  ipor.  cede.  debent.  tuc.  nos  ex  ipias.  in* 
iormacone.  et  relacone.  eadem  bona  omia.  dis.  heditariis.  yt.  Nikel  et  Cansa 
adiadicari  fecim.  a  qaib.  kea.  pdict.  pfugorant. 

Akta  Pjadra,  1418 — 1423.  Indnco.  Dony  nowo.  Test*  Sandiyog^ 
de  DanjDOw  ad  inat.  Stanisl.  kmis.  de  ibid.  Jako  Stanisław  bjeazat  na 
SaadajwogewJi  piąao  7  ranił  ma  parombky  i  na  aamego  aderayl  kamenen 
j  aajekjrką ,  a  tam  aca  ma  szje  csao  dostało  tho  ma  szje  dostało  za  jego 
pocsątkom. 

(4^  Akta  Lęczjc.  1390 — 1408.  No.  q.  renies.  Grez.  acałtet.  da 
Zobotka  matoram.  qae8tioni8  coam,  Tamkone.  Yilkowskj  pposoit.  q.  ipe. 
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sslachta  woteśniój  i  dilnićj  wsparłszy  się  na  gruncie,  twar- 
dym ramieniem  ciążyła  na  kmieciu,  wzburzenie  gmin 
i  nadzieje  objawiają  się  w  opryskliwym  obejścia  ze  szla- 
chtą, w  niechęci  do  spełniania  kmiecych  obowiązków, 
w  włóczęgostwie  do  Prus,  do  Rusi,  na  Litwę.  Gminy  ma- 
łopolskie były  spokojniejsze;  lecz  i  tu  także  pewne  po- 
ruszenie łatwo  dostrzedz  można,  w  odmawianiu  powin- 
ności i  stawianym  oporze  w  sądach  i  przed  królem.  Kla- 
sztory nie  mogą  sobie  dać  rady  w  swych  rozległych  do- 
brach. Zakonnice  w  Staniątkach  i  Sączu,  wypuszczają 
dobra  mocniejszym  sąsiadom,  dla  poskromienia  nieposła- 
sznych  kmieci.  Nowo  psiedlające  się  gminy  na  stokach 
Karpat,  pełne  są  życia;  lecz  zarazem  gotowe  i  imać  się 
broni,  skore  do  powstania.  Sącz,  Sanok,  Samborz,  nie 
mogą  zapewnić  sobie  spokojnego  przepędzenia  nocy;  bo  gdzie 
zbrojna  ręka  niczego  nie  dokona,  tam  ogień  podpalacza 
dzieło  zniszczenia  wypełni;  oskarżają  tu  kmieci  o  fałszo- 
wanie monety;  zwróciliśmy  już  uwagę  jakie  mają  zna- 
czenie zaskarżenia  takiego  rodzaju.  W  grodach  chowa- 
no listy  złodziejów  i  łotrów;  w  spisach  złodziejów  i  ło- 
trów sanockich,  znajdujemy  nictylko  imiona  kmieciów, 
ale  i  kniaziów  przewodniczących  gminom  (1).  W  Sanoku, 
szlachta  przestraszona  ciągłym  niepokojem,  dla  zabezpie- 
czenia sobie  skuteczniejszej  pomocy  urzędu  starościn* 
skiego  i  zachęcenia  go,  żeby  czuwał  nad  bezpieczeńatwem 
okoUcy,  zrzekła  się  na  rzecz  jego  połowy  mienia  po  zbie- 
głych kmieciach  (2). 

Ale  trzebaż  było  koniecznie  obcego  wpływu,  żeby 
utneymaó  przy  życiu  gminy  wiejskie  i  do  czynnego  wystą- 
pienia je  powołać,  żeby  mówię  dodać  tym,  które  już  |>o« 
zyskały  samodzielną  sądowniczą  władzę,  stosownój  od- 
wagi domagania  się  dalszych  praw,  rozleglejszych  swo- 

oa.  Tonit  in  TiUsm  Cocsawd  ibi  Zatanam  et  Malodobrego  inrenit  et  da- 
nuiTit  adiotm,  nbi  niilla.  a  Tillanis  nec.  ab  tliąao  canseą.  potaii  et  ad  faec 
flataoaii  eo.  soeijs  ipm.  Creoao&em  vlneaTtt.  et  torpiter  est  pereaisua. 

(1)  A.  Sanock.  1428 — 1461.  Jicobus  PyecsoneoYicz  de  Lipa  iat* 
lor  notabilia  est  et  max.  It.  Pasco  knjass  de  ZaehociiDa  folt  hospee  et 
f  odału  latronam  eto. 

(8)  Ibid.  1430*  Aot.  ia  Sanok  eto.  In  Coiireno«'oiii.  Terrigeo,  ote. 
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bód  i  roswojtt  samodsielności  we  wszystkich  ki^faiik«4?h? 
Czy  sprawa  gmin  niebyła  dość  święta  i  powatn^  do  HBtr 
chnięda  jakiego  przywódcy  z  pośród  szlachty,  mote  od* 
szcsepieńca  od  zasad  swojego  rodu,  ale  gorącego  miłośni* 
ka  ludu?  Gzemui  ńę  nie  zjawił  jaki  wódz  plebejusz,  zaei^ 
^,  nakształt  starego  mazowieckiego  Masława,  lub  przebie* 
gły,  podobny  Wojciechowi  wójtowi  z  Krakowa?  Wiek  XV 
obfituje  w  tego  rodzaju  postacie:  stawi  on  E^emensa  Mat* 
cela,  uosobiona  namiętność  ludu,  Marty  wdowy  po  posa** 
dniku,  kobiety,  co  się  pasowała  z  losem,  riiepodobimstwau 
1  w.  ksi^ięciem  moskiewskiem,  o  niezawisłość  ,,wielkieąo'' 
Nowogrodu.  Ale  pocói  było  szukać  daleko  wzoru  ludo* 
wych  sz€»mierzy?  czylii  nie  u  progi)  gmin  naszych  wal* 
czyli  za  prawa  ludowe,  jeden  i  drugi  Prokopy?  Albo 
nareszcie  powstania,  gwałty,  zaburzenia  byłyż  koniecznie 
potrzebne?  Drogę  tę  ciężko  okupiły  Czechy  i  Węgry. 
Swobodę  wyznań  opóźniono  o  wiek,  a  sprawę  swobód 
ludności  rolniczych  puszczono  w  niepamięć. 

Gzy  nie  nadeszła  już  chwila  kiedy  gminy  wiejskie  po« 
dając  sobie  ręce  pod  przewodnictwem  dzielnych  sołtysów 
i  z  poparciem  gmin  miejskich  połączywszy  siły,  mogły  wy* 
stąpić  przeciw  szlacheckiój  rzeszy,  zgnieść  ją  wraz  ze 
zwiefzchnią  władzą,  i  jakto  współcześnie  działo  się  wSzwi^* 
caryi,  utwierdzić  samorządy  gminne?  lub  jeśli  gminy  nie 
czuły  się  dosyć  silnemi,  wypadało  się  oprzeć  na  wiadasy 
królewskiej  i  losy  swoje  z  jej  losami  złączyć:  wówczas 
władza  królewska  wywięzując  się  z  posłannictwa,  jakie 
jej  przystało  spełnić  w  zachodniój  Europie,  mogła  wy- 
stąpić jako  pośredniczka,  utrzymać  w  karbach  wyma« 
gania  jednych,  a  zmusić  drugich  do  wyzucia  się  z  przywi- 
lejów, najbardziój  dla  gmin  uciążliwych,  a  natenczas  za« 
miast  gruntowania  Polski  wyłącznie  na  żywiole  szlache.- 
ckim,  obok  takowego,  oprzeć  ją  na  gminach  miejskich 
oraz  wiejskich.  Ale  stało  się  inaczej:  osłabiona  władza  kró* 
lewska  nie  spełniła  tego  zadania.  Gminy  miejskie  nie  fylko 
że  nie  podały  bratniój  dłonie  lecz  jeszcze  osiadłe  na  swo- 
ich gruntach  gminy  wiejskie  obróciły  we  wsie  poddań- 
cze.  Rzeczpospolita  zajęta  na  Północy  wojną  z  Niemcami 
a  na  Wschodzie  z  Moskwą,  zagrożona  na  Połudmu  przez 
Tatarów,  istwiepie  swftję  óparfa  w  ^wiole  woj»kowy» 
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a  zatóm  na  szlachcie.  Zobaczmy  jakim  sposobem  pod- 
pory uti^ymujące  niezawisłość  gminną  jedną  po  drugiej 
zwalono.  Podporami  temi  byli  sołtysi  przewodniczący 
w  urzędach  ławniczych ;  sądy  ziemskie  do  których  służyło 
prawo  odwoływania  się  oraz  sąd  królewski,  jako  zwierz- 
chnia opiekuńcza  władza. 

Najwatniejszą  częścią  sądowego  ustroju  gminy,  i  nie- 
jako podstawą  jej  niezależności,  byt  urząd  sołtysi;  soł- 
tys był  pośrednikiem  pomiędzy  kmieciem  a  dziedzicem, 
sądami  wiejskiemi  a  królem,  przedewszystkiem  gdy  szło 
o  wystąpienie  przeciw  dziedzicowi.  Znaczenie  sołtysów 
oraz  jak  dalece  mogli  stać  się  niebezpieczni,  oceniono  do« 
piero  w  roku  1311,  kiedy  gminy  wiejskie  wespół  z  kra- 
kowskim urzędem  miejskim,  stawiły  opór  Władysławowi 
Łokietkowi;  w  skutek  tego  zajścia,  wielu  sołtysów  z  Kra- 
kowskiego potracili  mienie,  które  rozdano  pomiędzy  kla- 
sztory: między  innemi  klasztor  Tyniecki  pozyskał  nieje- 
dno zamożne  sołtystwo.  Statut  Kazimierza  objawił  po- 
dejrzenie o  niebezpieczeństwo  grożące  ze  strony  sołty- 
sów, zastrzegając  aby  odtąd  sołtystw  nie  nab3rwali  ludzie 
możni,  mogący  przez  popieranie  prawa  gmin  stawiać 
dziedzicom  opór  (1).  Lecz  ostatecznym  dla  sołtysów  ciosem 
był  artykuł  statutu  Wartskiego,  w  którym  zastrzeżono^,  że 
dziedzicowi  wolno  wykupić  sołtystwo,  skoro  tylko  sołtys 
okazał  się  nieuległym  albo  nieposłusznym  (2):  od  owej 
chwili  zginęła  niezależność  sołtysów  i  ustroju  sądowego 
gminy.  W  przywilejach  poczęto  warować  wolność  wyku- 
pu sołtystwa,  wedle  uznania  dziedzica,  bez  którego  ze* 
Zwolenia  sołtys  nie  mógł  ani  sprzedać,  ani  zamienić, 
ani  zastawić  sołtystwa.  Dziedzic  wedle  swej  woli  obja- 
wiał sołtysowi,  że  ma  wyszukać  zastępcę,  poczem  dawał 
mu  na  to  rok  i  sześć  tygodni  czasu,  po  upływie  których, 
w  razie  nieprzystawienia  trzech  do  wyboru  dziedzica 
zastępców,  taksowano  sołtystwo  i  takowe  przechodziło 
na  własność  dziedzica  (3);  książęta  mazowieccy,  dacho- 

(1)  Bandtkie.  Jos  Folonioam.  CXI.    De  Seoltetiae  emptione.  et 
Tenditioae. 

(2)  Ibid.  XXV.  De  Scdtoto  inotili  et  rebelii, 

(3)  Łib,  Terr/PoBD.  1424 — 1432,  Roskowo.  Joi  decrrit.  q.  Laa« 
reiiciitt  senlt  de  R.  tenr.  Tende,  tedtec.  in  B.  in  orta.  lu.  wtu  et  fes 
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wienstwo  oraz  szlachta  w  całej  Polsce,  pośpieszali  z  wy-.i 
kapnem  soltystw,  nie  mogąc  znosić  niezawisłości  solty-* 
siej:  powszechnym  było  zwyczajem,  do  nazwiska  sołtysa 
dodawać  przymiotnik  rebellis:  słowo  to  zabiło  sołtysów 
w  opinii  publicznej,  zanim  jeszcze  wydarto  im  władzę . 
i  mienie.  W  nowo  zakładanych  wsiach  zamiast  sołtysów 
doedzicznych,  osadzano  „doraźnych  rocznych"  stosownie 
do  woli.  removibtles  ad  voluntate7n.  Kmiecie  i  dziedzice, 
perwsi  przez  ślepą  zazdrość,  drudzy  przez  nienawiść 
ku  wszystkiemu  co  tchnęło  niezawisłością,  spiskują,  zę- 
by wyrzucić  sołtysów  ze  wsi,  nie  wiedząc,  że  gotują 
pierwsi  własną  swą  niewolą,  drudzy  niewolą  rzeczypo- 
spolitćj,  bo  losy  zwycięzcy  podkopuje  łza  zwyciężonego. 
Sołtysi  zostawszy  w  zupełnej  zależności  od  dziedzica,  wy- 
ftewieni  są  na  ciągłe  zarzuty  o  porozumiewanie  się  z  tym 
ostatnim,  kiedy  chodziło  o  świadectwo  w  sądzie.  Bur* 
grabiowie  pociągali  ich  przed  swoje  sądy,  albo  przed  są- 
dy ławnicze,  nie  uznając  sądu  sołtysów  nad  sołtysami;  sądy 
ziemskie  odmawiały  prawa  stawania  przeciw  dziedzicom, 
na  których  gruncie  osiedleni  byli  (1).  Statut  wartski  zniósł 
niezawisłość  sołtysów  a  nieoboność  niezawisłego  sołtysa 
obrała  ławę  i  jej   wyroki  z  należnej  mocy  i  powagi. 

Mimo  przywilejów  unieważniających  prawo  odwoły- 
wania się  od  wyroków  sądu  patrymonialnego,  w  wieku  XV 
dągle  jeszcze  tego  prawa  używano.  Ale  po  unieważnię-. . 
nin  prawnego  stanowiska  sołtysów,  pozostawało  znieść 
jeszcze  i  tę  opiekę  nad  swobodą  sądów  wiejskich.  Kano- 
nik gnieźnieński  twierdzi,  że  kmiecie  z  dóbr  duchownych, 
tylko  w  sprawach  o  granice  mogą  być  powoływani  do  są- 

■eptim.  et  in  eo  tpe.  no.  teneatr.  seryicia  aliq.  d.  sa.  dxhibere  ibiq.  Bedenij 
B0.  debeat  sad  scaltecia  ati  debet  si  veo.  iofra  pdctm.  tpas.  dct.  Soalteeia* 
««ade.  no.  potit.  eztac.  d.  Albert,  et  And.  heredes  debet,  locar.  duos 
Ha  ex  ple.  et  scalt.  pdict.  alioB  da.  ot  p.  qQo  bij.  qnor.  dct.  seolt.  eom* 
ponarant  boc  hedes.  ip.  Scolt.  8oiv.  deb,  Si  to.  bij.  qaattior  eoaeord. 
Bon.  pot.  extc.  Jas  debeat  reqre.  et  qaid  Jas  fecit  deoret.  hc,  ambe.  ptes. 
fiwe.  et  eompl.  deb.  et  sap.  be.  adiod,  soWt. 

(t)  A.  Łęcayc.  1398.  Koblis.  yir  Jobanes.  de  FoTereso  e^asit 
ani  seoiŁhetiasam  de  Nowąwesz  jadico.  )or.  eoram  dos  q.  pamplios. 
pdCa,  Senltheeiaaa.  sap.  ipo.  Joe,  age.  oo.  debet  s.  tamdio  qaotisq.  sab 
90,  eat  a.  ano  jnre  in  heredite.  saa  pcede,  debet  c,  ipsa. 
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dów  ziemskich  (1),  a  arcybiskup  gnieźnieński  zyskuje 
mandaty,  żeby  nie  przyjmowano  w  sądach  świeckich  ża- 
dnij  sprawy  kmieci  z  dóbr  duchownych  (2).  Skromniej- 
szy lecz  nie  mnićj  zręczny  opat  brzeski  pozostawia  kmie-* 
ciom  prawo  odwoływania  się  do  króla;  lecz  pozyskuje 
zarazem  aby  nie  przyjmowano  ich  odwoływania  się  do  są- 
dów ziemskich,  i  przez  to  czyni  użycie  pierwszego  prawa 
nominalnym  (3).  Widocznie  usifowano  odjąć  kmieciom 
prawo  stawania  w  sądzie  przeciw  dziedzicowi  (4).  Sądy 
ziemskie  coraz  częóciój  odmawiają  rozpoznawania  spraw 

(1)  AktaL^csjo.  13S5*-  1400.  Go.  dctm.  dum.  Potrom  (CaBoni- 
oof  GneBii6D0)«  q.  enm  gais  hoib.  de  ead.  v.  Jancovo  sibi  inatioia  miBiitr. 
eontra  dioit  dictoa  Petras  dixit  q.  sap.  ioiuriis  ipm.  P.  iadioare  das.  Jadex 
non  deberet  excepto  solo  q.  sap.  hered.  et  gnicijs.  cor  ipis.  rnde.  dębe. 
tr.  petiyit  ad  iadicia.  sptuali.  taoq.  Canon.  Goesn.  remiti  iudicandas 
paratas  se  dioit  inri  parę.  et  safficient.  responde.  dos.  Jadex  dt.  ad  Gol- 
]oqm.  gnale. 

(8)  Terr.  Kaliss.  1420.  D.  Off.  Gamen.  nos  obtnlit  Iram.  Rg. 
Wladislans  Dei  gra.  Rex  Polonie.  Fidelibus  nris.  dilcis.  Gapit.  PalaU 
Jodioi.  sabjadici.  ceteri8q.  Jadico.  nro.  Kaliasien.  in  ^akei  et  in  Kczinia 
psidenb.  Gracia.  et  ome.  bom.  jffideles  nri.  dilci.  QQia  TrojaDUs  de  Netho 
bisko  offic.  pcnrem.  Gamen.  Ronerendissimi  in  Xte.  pria.  dm.  Nicolai  acte. 
Gnesnen.  Eece.  Arch.  et  Primat.  et  ceteroa  kmethones  et  sabditos  ipaina 
ad  Tastra  traxit»  et  trahe.  non  desiatit  ^dicia  ipos.  miserabiliter  oppndo. 
eoat.  Jna,  et  libertatis  eioadem  d.  Archiep.  et  ipios.  Eccle.  Gneznao* 
aed  qQia  nnlla.  dt.  jndicare  d.  Arch.  homines  et  sabditos  Ideo  manda. 
▼obis  qta8  eind.  Offio.  et  pcnre.  pdiet.  d.  Nicol.  Archiep.  et  ceteros  ipiaa. 
kes.  et  anbditos  nnlla  raciooe  jadicae.  ant  aliqaa8  peoaa  in  ipis«  exigere 
panmat  sed  ipos.  ad  Jodieia.  ipns.  d.  Archiep.  remittat.  Si  ant  ipoa.  in 
a]iq»  penis  condepnast.  eosq.  a  solnoon.  ipor.  liberea  dimittat.  et  soloU 
alind  p.  nra.  gra.  face.  no.  ausos.  Dat.  id  Njepolomicse.  Sabatho  ipo.  d. 
8.  Glementi.  A-  D.  1420. 

(3)  Akta  Krakowa.  1408—1419.  No.  Yladiala.  Dei  gra.  etc.  Gapit. 
Jndic.  Sbjadie.  Gamerar.  ceterq.  Oificialibna  Jndieija  nria.  psidentibaa. 
i.  tra*  GracoT.  nlibi.  psidentibns  et  consticu.  pntib.  reqairend.  graciam 
et  ome.  bona.  fidelea  nri.  dilcti.  madave.  vobis  soipae.  omono.  habe.  yo- 
lentes  qt,  hole.  d.  Kicolau.  Abbathe.  de  Brzesco  ad  instancia.  opidanor* 
sen  YllUnor.  soor.  p.  qDibcaq.  cans.  tam  magnia  q.  pTis.  cor.  Tob.  nallaten. 
jndioaa.  panat.  sed.  ai  a  qs,  saor.  viUanor.  vi.  opidanor.  ateptae.  contra 
pphatn.  Nicola.  abbathe.  Yolaert.  Id.  ipm.  cor.  nobis  jae.  pseqtar,  tL  coi 
spaoir.  eaosas  si  <^ae  occnret.  comisem.  decidend.  jadicae.  Dato.  in  Sło- 
mniki sabbatho  p.  dnieam.  Lelae.  A.  D.  MCGGGXXII  Ro.  Thomeonia 
abpincerne.  Teri  Gnie. 

(4)  Volaffl.  Terr.  Gost.  U28-— 1430.  Comendatnr  ca.  Molendina- 
tore.  It.  dm.  Jadieo.  paiden.  eonsrant.  honor,  ac  religioaa.  to.  dm.  Jaooba, 
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tm^Azy  kmiedami,  a  nawet  wftzelldch  spraWi  wnieolNi*' 
cności  dziedzica;  w  dwóch  już  tylko  powiatach  sąds^  aif 
Bsczególne  roki  dla  kmieci ,  (termini  kmetonales);  w  Hali* 
cliem  i  Łęczyckiem,  zwyczaj,  który  w  końcu  drugi-  po* 
łowy  XV  wieku  ustał.  Sądy  województwa  lubelski^o 
mnożą  wyroki  nakazujące  pozywającemu  kmieciowi  » wie- 
czne milczenie."  W  Krakowskióm  wchodzi  w  zwyczaj,  że- 
by stawał  tylko  sam  dziedzic,  jako  umocowany  przez 
kmiecia*  Kmieć  pozwany  wzbrania  się  odpowiadać  w  są^ 
dzie  „zpowodUy  że  dziedzic  zabronił'' (1).  WŁubelskióm  Jar 
kób  zRadoczewicz  otwarcie ,  1420  roku,  w  izbie  sądo- 
wej zaprzecza  kmieciom  prawa  stawania  w  sądzie:  jichcę 
odpowiadać  sądownie,"  mówi^  ,,ale  szlachcicom,  ni^  wam 
kaueciom"  (2).  W  sądzie  ziemsidm  chęcbaskim,  jeden  dzie* 
dade  powiada  drugiemu:  ^twój  kmióć  mówi  nieprawdę,  bo 
sie  ciebie  lęka;"  jakobym  dając  do  zrozumienia,  że  kmieć 
bfdąc  w  zawistoAci  od  dziedzica,  nie  może  mówić  prawdy 
a  aatem  stawać  także  w  sądzie.  W  Mazowszu,  Sebastyan 
t  Tymanki,  w  r.  1438  mając  sprawę  ze  swym  kmieciem, 
zamiast  wespół  z  nim  w  izbie  sądowej  się  stawić,  odezwał 
się  w  sądzie:  śdątem  ^o..^..,  obecni  wydali  okrzyk  nagany 
isgrozy  (3).  Było  to  brwawe  zaprzeczenie  prawa  stawania. 
Jakby  wtórując  takiemu  obchodzeniu  się  z  kmiecia* 
mi,  sądy  stają  się  opryskliwe:  jednego  skazują  na  grzy^ 
wnę  za  to ,  że  nie  zdiął  kołpaka,  drugiego  że  zbyt  gło- 
śno mówił.  W  końcu  XIV  wieku  z  liczby  spraw  wy- 
taczanych w  sądach,  połowa  była,  w  których  kmieć  jest 
powodem,  albo  pozwanym.  Na  początku  aV  wieku  licz- 
ba  spraw  takowych  utrzymuje  się   w  stosunku  jednej 

ConaadAŁore.  de  8.  Johan,  eztra  maros .  Poinui.  erga  prid.  Miołia^« 
ditftii.  ŁjasyosU  Molendinatore.  de  Bogdanka  q«  eid.  in  Jae.  Regali  rnde* 
BO.  debeat  nae  ipm.  eitar.  ad  Jus  Treaire.  tamdia.  ąnarndin*  aab  eo  reai-  \ 
debit  aed  iorticiat  eid,  dom.  Comenda,  faeiena  et  ab  eo  reeedens  tac.  po. 
p.  ealp.  •ols  eitar.  ennd.  potit.  et  sap.  ipm.  Jae.  treatri.  pcede,  et  q[QeraL 
sap.  qo.  adiadio,  dna.  Gomend.  aolrit. 

(1)  A*  Ziem.  Krak.  1400.  Paaohco  de  Balancsin  cnm  Stepbo.  knv 
da  Pląsa  ais.  de  B.  tm.  pemp.  ht.  ad  t.  pz.  et  in  eod.  tm.  id  k<>.  atatai* 
debel  Gh^oriam  domina,  au.  hed.  de  Plaaa  q.  mde.  eid.  pbiboit. 

(3)  Zapia.  Ziema.  Labeis.  1417 — 1460.  Jascbek  et  Slawen  knei« 
da  Badoesirsaos  ete» 

(5)  h.  Nora,  1488—1472,  Nob.  SebaaU  de  Tynoiik^  #ta, 
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czwartćj  wsględem  liczby  spraw  szlacheckich,  pot^ 
znów  się  ciągle  zmniejsza,  tak  dalece,  że  za  Kazimierza  lU^ 
Jana  Albrechta  oraz  Aleksandra,  nie  tiia  juł  spraw  kmieci 
wytaczanych  w  nieobecności  dziedzica.  Wszelki  łącznik 
pomiędzy  ławą  a  sądem  ziemskim  zniesiony:  w  imieniu 
kmiecia  stawa  dziedzic 

Jednoczeónie  kmieć  utracił  prawo  stawania  w  sądzie 
króla,  jak  się  okazuje  ze  słów  króla  Zygmunta  I,  wyrze- 
czonych w  roku  1546,  z  okoliczności  sprawy  pomiędzy 
klasztorem  staniątkowskim,  a  kmieciami:  Nie  jest  naszym 
zamiarem  wtrącać  się  między  poddanych  naszych  i  ich 
kmieci  (1). 

Nieobecność  sołtysja,  brak  opieki  ze  strony  sąda 
ziemskiego,  oraz  prawa  odwoływania  się  do  sądu  króla,  da- 
ły się  wkrótce  poczuć  w  następstwach.  Zmuszano  wsie 
do  zrzekania  się  urzędownie  prawa  niemieckiego  (2)  wraz 
z  prawem  posiadania  urzędu  ławniczego,  i  odwołania  się 
do  sądów  (3).  Pod  naciskiem  przemocy,  kmieć  przyjmując 
zobowiązania  się  w  zakresie  prawa  prywatnego,  z  gór^ 
się  wyrzeka  juryzdykc}d  urzędu  ławniczego;  za  okazaniemi 
ze  strony  sądu  ławniczego  niezależności  sprzecznej  z  wol^ 
dziedzica;  ten  ostatni  samowolnie  przenosi  sprawę  rozpo* 
czętą  w  juryzdykcyi  ławników  na  prawie  niemieckiem, 
do  sądu  wiejskiego  na  prawie  polskiem.  Inni  dziedzice 
ogłaszają  urzędownie,  że  znoszą  przywilój  niemieckie 
levavii  jus  theutonicum  (4);  takich  zwykle  w  podobnych 

(1)  Metryka  koron.  ŁXVIL  1544.  Incolae  r.  Staniąt  et  Abbatiaaa, 

(2)  Ak.  Krak,  1525.  labor.  Bemardi  Colegie  Joanea.  Grzesz  Bar- 
toaek  Rosio  etc,  kea.  et  incolia  de  Mogiła  receden.  ab  ips.  ina  tentonic. 
ac  alioqae'  librt,  recognoy.  oma.  aicnt  anaa  et  anaa  aio.  oma.  fideiob.  p« 
aKja  et  alioq.  de  t.  Mogiła  no.  poasaot  fagitiro  modo  dUcedo.  nec  ▼• 
Mogiła  deartare.  immo  la  toto  Tbli.  doo.  Eraamo  Abbati  doo.  obedire 
ao  obediencia  et  revcia.  omda.  excq.  teoeb.  pptaia.  temporibaa  etc. 

(3)  A.  Kraków.  1436.  MagDfaa.  d.  Nlcolaua  de  Michałow  Caat. 
•i  Cap.  Grac.  ttna  en.  Jadice.  dno.  Jhne.  de  Sehamsko  tir.  decrerrt. 
iDtr.  d.  Bogdal  Abbatem  de  TjDiecf  et  intr.  kes.  de  Bodzanów  q.  pdictaa. 
d.  Abbaa  dt.  pctoa.  kea.  tenere  et  toreri  talr.  qltr.  sona  pdeeeaaor.  ia 
kbor.  et  aliia  pTentib.  et  no.  dt.  angaria.  neq.  aggr.  vere.  et  pet.  kcs. 
d.  BogdaL  Abbate.  evoeare  a.  citare  no.  deb.  in  Jna  regia  neq.  d.  Cap. 
Orae. 

(4)  A.  Ziema.  Piotr.  Radom.  1415—14^4.  Trm.  intr.  dm.  Pred* 
bor»  do  Obelm  et  daoa  kniei,  de  Crafaoyicze  pro.  in  Badom  q.  d,  Predbor 
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f^żMwi&ae,  tnittyió  io,   że  z  Itiipą  jraniatóio  rozp^a^il 
lebnajr  ind  i  łaWę  i  heżiptiwnytA  zaihachem  p6łożff  ko-*  , 
Biee  ftwobodłitB  goiiłiy  (1). 

W  kilkanaście  lat  po  zjeździe  w  Koszycach,  w  rofeii 
1384,  Mikołaj  kmieć  z  Tczewa,  na  wiecu  we  Włodzista- 
wiUy  miał  sprawę  z  dziedzicem  Mszczagljejn  z  Lipiec  i  Pan^ 
sławem  komornikiem  ziemskim;    wysłueh&wszy  świaĄków 
i  wyroku,   Mikołaj   kmied   w  następne   odezwał-  się  sło-' 
wa:  frymarczycie  nanzą  9prawq.    Za  zniewagę  sądu,  śka* 
rano  go  winąj,  ale  słowo  to  stawało  bi^  coraz  powśźe-^ 
dmiej  wołaniem* łudnośd  rolniczej  (2).    tV^  Radomskiem 
kmieć'  imieniem  Bogdah  i   miał  gprawę   z  Piechną  dzie- 
dsńcdt^   z  Krasowici  gdy  obie  strbny  stinęły  w  sądó-, 
w^  kbie,  8c<Wa  jiyta  khiiecia:   »jaką  masz  6pra)vę?*;mil-/. 
cseźiie;  sędzia  pyfa  rkz  drUgi  i  trzeci.,'  kmieć  uporczywie  ^^ 
itiłcsał  i  milci^c  opuści!  iibę  i  sprawę  tittaćił.    To  wymp-' 
wne  t&Uezenie  nie  byłoż.  oddźwiękiem  nieufności  Kmjecia, 
sTcaewa?  cźyH*  nife  znaczyło,  równie  jkk  słowa  tamte/ 
goc  ffyinuTczyde  n/tszą  sptawąf    W  Poznańskiem  kmiei^  , 
oł^whiKiny,  że  tóe  chciał  podać  rękojemcy,  wzywany' po/ 
dwakroó,  po  dłngtóm  milczeniu  odpowiedział:  forma  jest' 
tćką^  jdkei  pdii- powiedział {S);  reszty  d[oj)ełnil'o  wiele  riio-  ^ 
wi%ce   milczenie.     W  Brzeskiem  niejaki  Maciój  kmieć  za- 
pneczyl   s^doirńie  T^itrógodriości    ti^ierdzeń   d/iedaica, 
który  zamiast  odpowiedzieć,  oskarża  k&iecla  ó  potwai^ż  ' 
i  uchybienie   godności   szlacheckiej:   czo  tema  jnij  rzecz-  ^ 
powiada  zdziwiony  knueć.    Widoc^hiei  4e  w  cął^  Polsce 
kmiecie  stracili  odwagę,  praż  ulno^ć  i  ppWAteme.dlai  pMh*. 
wa  i  jegp tpirzedstawicaeli.  ..'.:«  n'    .■••        •"-»     «  ->  "•"'' 

lUt  jadiein.  q.  *  Jddicio.  recognosit  in  conscUncia,  saa,  q,  dfis.  Proflb,, . 
leraTit  Iras.  Jiiriii  Tlieataoicij  in  CdcEana  et,  facit.  pclao^a.  pcins  gmw  ^ 
ktteilli.  pdińi.  receist.  .    ,         y,    ,., 

(1)  Yolom.  Terr.  Coitens.  1402rT-1124L^Te8teA  daci(  Aoflr.  ca.  ' 
BodsaotlMi  de  PjrtrcoTicse  contra  Poytreonem  de  ibid.  E.  ^aog  mij  poyioifąy.,  • 
Bdg  y  awonti  f  Jaco  tó  ^wacczb  Jaco  poijtrsęlc  wsaeljd  w  fiiańe  w^oj^m 
7  roAil  nstaa  Wecze'.  /  p 

(i)  A.  fflerti.  Krakowa.  UOą;  ,'         .,/,; 

(3)  Aku  RoDina.  l^ll-iUóO.Mathia^  de  ^^slibmia  elc/        . .{.. 

Tm  in.  Upfoe  1861.  7 
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Zf^przeczeme  prawa  powssiechnęgo  wywołuje  Oiycie 
prawa  pczeważającego  wszelakie  przeipiey,  prawa  właraej 
obiony.  Tak  lud  jak  i  naród,  którenm  zapi*zęctej;^^prawa, 
chwyta  się  knowań,  chcąc  sprąwiedliwoóć  Barn  sobie  wy- 
mierzyć. Naruszenie  niezawisłoóci  ławy  i  prawa  odwoły- 
wania się,  stworzyło  nowe  nieprawe  środki  dochodzenia 
sprawiedliwości.  Kmieć  dawał  do  wyboru  ^/awo;' »/?  3(j- 
azief' lub  pożoga  (1).  Wypowiedzenie  „wróżdy"  odbywało 
sig  z  przyjętym  obrządkiem.  We  wsi  zagrołonej  spala- 
niem wywieszano  głownie^  miotłę^  dwa  miecze  i  krzyż,  ro- 
biono załom  w  zbożu,  lub  znaki  znane  pod  ogóljićm  mia- 
nem pogróżki  (2).  Rzecz  ta  tak  dalece  stalą  się  zwyc;wy* 
ną,  że  od  kmiecia  porzucającego  osiadłpść,  dzie^sdc  wyf^ 
zńagat  sądowjiie  przyrzeczenia,  iż  nie  podrzuci  pogróż- 
ki i  nię  będzie  mścił  się.  Zastraszające  były  pogróżki  mły- 
narzy w  Mazowszu:  młyn  na  który  była  zwożoną  po- 
gróżka, przez  kilkadziesiąt  lat  zostawał  pustką,  a  nikt  się., 
nlę  odważył  obejmować  go  w  dzierżawę.  Pogróżka^ 
a  w  skutek  niezadosyóuczynienia  jój,  ogień,  dpsięgiJ:  nie- 
tylko  samego  dziedzica,  ale  nawet  jego  krewnych,  przyja- 
ciół i  kmieci  (3).  Dziedzic  odebrawszy  pogróżkę,  spieazył 
do  grodu  zaaktykować,  że  gotów  zadośćuczynić  wszystkim 
pokrzywdzonym  i  pozyskiwał  w  drodze  rozejmu  termin 

(1)  Volam.  CoBt  1420—1421.  StauaUas  Zidowca  docit  tdst. 
erga  Belcsone.  Rocosapwakij  etc.  R«  Jaco  to  swatezą  jaco  SCsnialaw  Zj- 
dóWca  ne  rącsil  Belczcovi  RioossuTskema  za  Sciepanka,  a  to  abj  ssą 
B  ttjm  prayęm  obchodził  ane  pożogą. 

'(2)  A.  Eowals.  1412—1471.  Testes.  Johns^de  Sciiewo  d.  indoce, 
adytfo*,  Jiarand.  Caatelf;  Breaten.  R.  Tako  oam  Bog  pomoszi  etc.  Jaćó  tó 
yemi  e  saratcymi  czbo  pan  Jaranth  zaioYal  yiibi  pdTazail' ii$|i  ^SdieTbky 
Jao  glowną  dwa  meczą  i  cznisaz  j  motla  tego  iest  Jan  nieaezinil  ani 
oinego  ani  szgego  Tedzenim.  pm.  Symon  de  Semnni  Derslan.  de  Poddabieę 
St^ph.  de  P.  JarotizI.  de  Prossno.  Rozdzal  de  RasMwo  Jaóaaaios  de 
SwatHosław '  ad  t.  px.  sm.  ins.  Et  qodoq.  absit  Jarand.  cremaretr.  tae. 
pt.  Joh.  incolpae  ant  alia.  q.  sibi  videbitr. 

(8)  Terr.  KaUss.  1436—1440.  Y^  Nob.  Petr.  de  Gijwanky  Uoq«  > 
tntor.  b^er.'  d.  Bogdphal  plbana.  •de  Sinjalaw  ybalit.  pposnit.  cor..  d, 
Btttgrab.  Kałiss. '  qa!a  inretiit  Iram.  diffidator.  et  combaatile.  ais.  poseaztti 
q.  diictavit  sup.  Mjkoaaiom  acoltetom  in  Zambozewo  hoim»  d.  Nicolai 
de  Oosan.  yenator  Konjiien.  p.  qaa  difSdac.  et  oolpa  dct,  SeoUeti  koreu. 
f  hUipo.  )axA,  iii  Zacbarżoyiose  ęst  eznat.  a.  comboat. 
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na  krótki  casas,  czyli  listy  mirne.  Zdrożna  przemoc,  zaprze- 
czająca sprawiedUwości  w  drodze  prawa,  nieprzełamanćj 
potrseby  duszy,  nastręcza  potajei&ne  órodki  nieraz  wy- 
stępne, a  zawsze  naganne  i  bezsilne  do  zadosyćuczynienia 
prawu. 

(Dalssy  ci|g  oast^pi). 
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SZTUKA  I  HANDEL 

KOMEDTA    WE   TRZECH    AKTACH,    Z  PROŁOGIEK» 

Z  TREŚCI  FRANCUZKIŹJ  PRZEROBIONA. 
TŚttzmz 

Kazimierza  Koszewskiego. 


Tai  sama  dekoracja. 

SCESTA  PZEHWSZA. 
JAKÓB,  LEON. 

JAKÓB 
(wprowadzając  Leona)* 

Pani  teraz  na  dołe  i  bardzo  zajęta: 

Pisze  listy,  faktura,  oblicza  procenta; 

Więc  państwo  tu  możecie  nagadać  sig  dosyć, 

Dopóki  na  śniadanie  nie  pójdę  jćj  prosić 

Koło  południa.  Wreszcie  niediaj  pan  dobrodzićj 

Spuści  sig  na  mój  rozum. 

(Bposttzegająć  Klaudynę). 

Panienka  naddiodzŁ  . 
(Jahób  aa  nadejściem  Klauduny  znikaj 
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ŁĘON,  KLĄUDYNA, 

L»ON, 


'    .  *  /• 


Klaadynol 

KŁAU&nrA. 

O,  gdy!>yś  włe&iiła, 
Jak  to  imię  w  twych  ustach  na  nM|  &mz^  dziafel 
Wczoraj  wątpiłem,  dalś  ju2  nadzieja  się  w^ioa^a; 
Gdy  eif  ujrzę,  usłyszę,  natychmiast  0(twagĄ 
Wstępuje  w  serce,  nŚo&€  w  catćj  duszy  pł(mie; 
Powtórz  te  dwa  wyrazy:  powtórz  f 

'  KXiAPl)Y19A.  ' 

Mój  Łeonldl.. 


Cierpiałeś  tedy  bardzo  ? 

Ki«  mą^  moja  Aita^ 
^aldm  mnie  twoja  miłość  czarem  oto^^^yt^j 
Ty  nie  znasz  jeszcze  całój  dni  moich  kolei;  ' 
Nie  wiesz,  jak  mnie  tr&wita  gorączka  idei, 
Którącbciałem  w  płomięnnćj  wypowiedziom  Wie:  , 
Jl  ta  braUo  mi  siły,  aby  dojść  do  któca. 
Bo  śpiewak  bea  koehama,  to  jesjb  ptak  H^ź  Hłbfica.. '   "  . 
Więc  w  pół  drogi  źy Wota  prajfcaslo  trczucie, '    '     "'■' 
Ponura  młodoM,-  semłą  oimściwszy  głowę,       '        ;    '  ^ 
Milczała  lub  tćż  sfaUrgi  szeptatti  2a9osne. 
Aż  ty  w  mą,  czarodzie>ko,  wlałaś  życie  nowe: 
Ona,  witąj%&  iK^wąi,  ¥[  9P^0en^i  t«óil^  w^ 
Przyśpiewuje  serdecznie  jak  ptaszę  kwietniowe. 
—Nie  wiem,  czem  byłbym  został,  najdroższa,  bez  ciebie; 
To  tćż  jak  ja  cię  kocbuiK  tii^  tflko  Bóg  w  niebie  I 


Ptewdat  to,  o  m^diągif  TiA^^ytaki«i^^ 


{    .1  n'! 
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LEON 
.  -     ■       (^  zapałem), 

.  Jam  odżył,  jam  ^martwychyrątał,  spotfiżniat  na  ziemi; 
Jestem  dumny,  'Klaudyno^  "wd^i^Kami  twojemi, 
Którpi  świat  się  dziwuje,  których  mi  zazdrości  I        ^ 
I  czi^s,  te  przy  tobie,  o  I  duszo  przeczysta, 
Spetnic  to,  co  na  świecie  ma  spełnić  artj^sta. 
Bo  nie  darmo  Bóg  wielki,  opatrzny,  łaskawy,  '    ' 

Który  stworzył  nam  wiosnfii  ^tzeyfSL  i  murawy, 
Wprowadził  do  mćj  piersi  to  czyste  ko.chanie, 
Co,  jak  bratek,  na  starćj  wykluło  się  ścianie. 

SLADDTNA. 

Dziękuję,  mójiŁecim^;  cboó  wyznam  ai  szczerze. 

Że  twpi  słowom  zapału  ja  zaledwo  wierzę* 

Czyż  ją  mo^e,  dz^e^czyna  wychowana  skromnie, 

Wzi%ć  do  siebie  to,  wszystko,  co  ty  mówisz  o  mnie?  . 

Tobie  właśme,  I^eonie,  ja  zawdzięczam  wiele, 

I  mogę  rzec  ci  śmiało:  zbawczy  mój  aniele, 

Tyś  mnie  wydarł  nicestwu,  za  tw%  myśl)  wzniosła 

Umysł  mój  się  rozjaśnił,  secce  moje  wzrosło. 

Gdyby  mi  pozwolono' twoją  hj6  ńa  wieki. 

Wsparta,  mtwótąraftnieniu,  szłabym  w  świat  daleki 

Wesoło  i  z  odwagą,  upatrując  chwili,    * 

Gdy  znużenie  lub  troska  czoło  twe  pochyli. 

By  ci  dłoń  przyjacielską  padtożyć  pod  głowę 

I  upomnieć  się  z  prawa  o  cierpień  połowę, 

I  cierpieć,  póid  słońce  nie  wyjrzy  łaskawsze.  ,  ^ 

—Jak  ja  cię  kocham,  nie  wiem;  lecz  w}em  że  na  zawsze. 
•    •  .  <  •     .     '  '■  . 

ŁBOK.    *  i      >•.:.••''•■'' 
,  ;     .  .  -  ';.•:■      .  / 

Kochasz  mię  I  a  więc.żadnydi  dla  mnie  przeszkód  tućiiMU 
Pójdę  wnix  dą  Klemensa,  to  przyjaciel  starym 
Opowiem  miłość  nas?;ą  i  nasze  za^ary;.  '       : 

On  ma  serce,  więc  serca  patrząc  się  bc^jną,  ^i< ' 

Nie  zechce,  by  to  now;e  l^cia  mego  zorze   •  -    ^ 

(BUrzśrękeKlaudifnjf) 
Miało  zajść  niefwidomie  w  kupieckimi  kantora. 
Ahl 


Nie  I  ja  się  nie  oj[ca  ol^ąipriam,  mój  drogi! 
Lecz  matki  mćj  rozsądek  ku  nam  się  nie  skłoni, 
Bo  ten  zimny  doradca  mówić  będzie  do  nićj, 
Żekupiecjei|;ktf«tyt'^  atj^ityiobógi;  •'  o  ,<•] :  1 -^/.lal 
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Chwils>...  i  ja  przez  pracę  dostatek  zdobędg. 

Ja,  mój  najdroższy,  pragnę  tylko  duszy  twojćj.  '*^' 
Jeżeli  ten  najmilszy  dla  nuUe  skarb  posiędę, 
Żadna  mi  ziemska  marność  w  myśli  nie  postoi: 
Ja  mam  tę  damę  z  ojca.  Oii,  dńń,  jak  Bóg  w  niebie, 
Nie  radząc  się  bynajmniój  handlowych  obrotów, 
Spełnić  życzenia  nasze,  walczyć  za  nas  gotowi 
Lecz  nas  uszczęśliwiając,  poświęciłb)"^  siebie. 
Jemu  tak  już  obrzydło  to  kupieckie  życie, 
Tyle  walk  "przeprowadził  otwarcie  i  skrycie, 
2e  się  dzisiaj  już  lękam,  by  zmęczone  siły. 
Nową  walką  do  reszty  w.-miii/.sęt  nie  zużyły. 

ŁifiON. 
Więc  się  udam  do  matki  1 

KŁAUDTNA.       ,^.w  ..  ..,;": 

Daremne  śt$ianlel 
Właśnie  to  lirSiEystlćo^,  pri:ez  coś  mm'e(  i  ojcu  mjiły,^.  .  ^  r  , 

W  obec ińijnh  świadectwo  przeciw  tobie  stanie. 
Ty  się  jćj  nie  podobasz,  jakim  cię  Bóg  stworzył; 
Więc  trzebaby  udawać,  a  mąż  twego  hartu, 
W  którego  serce  Stwórca  samą  prawdę  złożył, 
Nie  ścierpi  hipok^zyi  cł}odażby  (U&.&rtu. 

Nie!  Miłość  twoja  dla  mnie  najsłodszóm  marzeniem. 
Lecz  zarazem  tak  czyąt^  iż.wiolałbym  raczćj 
Stracić  ciebie  nazawsś^  i  umrzeć  z  rozpaczy. 
Niż  to  uczucie  zaćmić,  fałszu  choćby  cieniem. 

KŁAUBnrA. 

Więc  Iepi^'te'  śtślrdnia  zdaj  jdź!  ńa  mnie  Ibiedną; 

Mamy  jedno  życzenie,  tak  jak  fferce  jedno; 

Silna  miłością,  może  i  poradzę  sobie,  ^ . 

To  pewna,  że  co  trzeba  będzie  zto\ń£\  feurtifię/  ■  ^  ^  ^^  ^ ' ' 

Lecz  ojciec  I...  dusza  jego  tak  jakoś  zbolała, 

Nie  wiem:  jegobym  naprzód  wyh^zumićć  chciała. 

Przy  tobie  zapominam  o  ludidach,  o  świecie. 

By  detMe  iiszciięś||<wić;  oddałabym  duszę; 

Lecz  wprzód  niźU  kochanką,  Ja  K^órką  być  muszę. 

Jeżeli  to  jest  słabość,  daruj  ją  baUMid. »        '^  'iu  ..  ni 
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Nie  wiem  jaką  nam  dolę  A&g  zapisał  w  niebie; 
Lecz  czekając  przyszłości,  bądźmy  godni  siebie< 

-  l  '■       !•   '  •  •    I    .         ': 

LEON. 

Go  to  znaczył.,  te  słoW^a  dbszę  moją  ranią: 
Wytłumacz  się] 

M4j  BOMI  ja... 

JAKÓB 
(mhyh^ąt  drswi  boetne)* 

Już  slycłia(  panią. 
(Żniha). 


EŁAtDTNA 
(do  Leona). 


Wybacz  1 


ŁBON. 

Żegnam.  • 

(Ifa  9trQnie^  cdchodzae). 
iPrzedemną  coś  tai  Kla)i^^v  ., 
To  now6  dla  mnie  życie,  lub  ^ierć  ^i^  ppczjrm. 
(Odchodzi  Ąrodkou:4m%  dr^wiatmif^ 


ŚCSffA  TES2GZA.  ''- 

KLAUDYNA,  LAURA  wchodzi  drzwiami  bocjsn&mi- 

OŁAUDWA.        "  •      '  '■     •     .  ■■'■    ^ 
fNa  stronie). 
Odważnie  wlgcl 

Czy  mama  posłuchać  mnią.  vf^^'i  ;    , 

•LAURA,     ■     ■     '■ 

O  co  idzie?  nUitw  prgdkoj  , 

•    ••  ■     ••.-  .     i 

\  ^  .  kLAiJDTNA  .. 

'    /         .    (uaeifo^i^n  . .  .  '  •    . 

Wspieraj  mnie,  mój  BdWr      ; 
(Głośno).  "• .    i' 

Ja...  nie  kocham  BMiieU»    '  ..>... 
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ŁAUBA. 


Więc  CÓŻ?...  Wielkie  rzeczy  1 
Prawda,  on  ma  wad  wiele;  nikt  temu  nie  przeczy. 
Jest  człowiekiem  statecznym^  a  to  straszna  wada; 
Jednak,  że  sif  oświadczył,  jestem  wielce  rada. 

KŁAUDTNA. 

On  ma  być  moim  mężem?  To  śmierć,  matko  miłal.. 
I  ty  skażesz  mnie  na  śmierć  ? 

LAURA ' 

(zimno). 

Eh  1  nie;  będziesz  żyła, 
I  to  jeszcze  w  dostatku,  nierozsądne  dzieci! 
Biegacie  wciąż  za  cackiem,  co  .wysoko  leci, 
A  rodziców  co  szczęścia  chcą  dla  was  na  świecie 
I  wiodą  was  do  szczęścia,  tyranami  zwiecie. 
Po  co  te  łzy,  lamenta;  po  co  wzniecać  trwogę? 
Wierzaj  mi,  daj  się  skazać 

(Ze  śmuehem) 
na  tę  śmierć. 


Nie  mogę  I 


ELAUDTNA. 

Matko  1  kocham  innego. 

LAURA. 

Czy  tak? 

ELAUDTKA* 

Taki 

LAURA. 

To  nowy 
Wcale  dla  mnie  argument.  A  to  kara  boskal 
Zkądże  ci  takie  głupstwo  mogło  przyjść  do  głowy? 
Ot  do  czego  dowiodła  niebacznośc  ojcowska  1 
Zaledwie  to  z  dziecinnych  sukienek  wjrrasta. 
Już  chce  mićć  własny  rozum,  jak  jaka  niewiasta. 
Ale  ja  tu  na  żadne  nie  pozwolę  fochy, 
Wi^  sobie  wyperswadig  ten  romansik%płochy. 

KLAUDYNA. 

To  nie  płochy  romansik,  o!  nie,  matko  droga. 
Lecz  aczuciOf  za  które  błogosławię  Boga; 


8 

Digitized  by  VjOOQ  IC 


58  SZTUKA 

Bo  ono  mnie  podniosło,  uzacniło  duszg, 
Daremnie  szydzisz,  matkol  gniewasz  ^ię  daremnie: 
Nie  wydrzesz  mi  go  z  serca.  Ono  żyje  we  mnie, 
Ale  ze  mną^nie  umrze.  Ja  złożyć  je  moszf 
W  całości  do  rąk  Boga,  jak  świadectwo  świste. 
Żem  wiernie  dochowała,  co  z  Niego*  pocz§te. , 

'  By  ci  to  wyznać,  matko,  czekam  tu  od  rana. 
Bo  Daniel,  to  człek  zacny:  jestem  przekonana, 

,  Że  pojmie,  jak  to  wielką  byłoby  zakałą. 
Gdyby  sig  nie  powstydził  brać  bez  duszy  ciało. 
—01  ręczę,  że  go  jedno  me  słowo  zatrzyma 
Zdała  od  serca,  w  którćm  dlań  miłości  nićma. 

ŁAUBA 
(łagodząc  ton)» 

Elaudynol  ciebie  jakieś  opętało  licho: 

Nie  dawno  jeszcze  byłaś  dziewczyną  tak  cichą, 

A  dzisiaj  jakieś  tonyy  jakieś  dziwne  mowy  I 

Ty  mówisz  jak  w  gorączce,  oddech  twój  nierówiiy; 

Wierzaj  mi,  te  teorye,  t^n  szat  gorączkowy. 

To  dobre  dla  księżniczki,  lecz  nie  dla  kupcówny: 

Inną  jest  siostra  twoja:  ona  się  ni  chwili^ 

Nie  opierała  temu,  cośmy  jćj  radzili. 

ELAUDTNA 
^    (Umm  rzewnego  pęUtoumniaJ, 

Siostra  I 

LAURA. 

Jest  nam  posłuszną. 
(Wstaje  i  mówi  dMj,  przybiirająe  ton  dobroduiznośei). 

Rozpieszczone  dziecię  I 
Nie  zaczęłaś  żyć  jeszcze,  nie  dziwno  mi  zatóm, 
Że  nie  wiesz,  czem  jest  dola  kobiety  na  świecie, 
A  dowiesz  się  przy  pićrwszśm  zetknięciu  ze  światem: 
Dolą  jćj  jest  ofiara.  Tak,  moja  jedynal 
Ofiara  równo  Ss  życiem  jćj  się  rozpoczyna. 
Kiedy  byłaś  dziecięciem,  myśmy  jak  najczulćj 
Całą  troskliwość  z  serca  dla  ciebie  wysnuli; 
Teraz  kolćj  na  ciebie:  gdy  zbliża  się  życie, 
Niech  nam  odda  kobieta  to,  co  wzięło  dziwcie. 
Ja  nie  mów^  za  sobą,  to  do  woli  twojćj, 
Ale  mnie  przyszłość  ojca  wielce  niepokoił 

KLAUDTHAf 

.    Qjca?.,« 
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ŁAUEA. 


On  wazedt  ze  wstrętem  do  tego  zawodu, 
Poświecił  mu  marzenfa  które  pieścił  z  młodu; 
Jednak  przez  osiemnaście  lat  pracował  szczerze, 
Sity  do  pracy  czerpiąc  w  tój  rozkosznćj  myśli, 
2e  gdy  cyfrę  dostatku  w  tćj  księdze  podkrćśli. 
To  w  spoczynku  nagrodę  za  przymus  odbierze. 
I  aż  dotąd  w  codziennćj  oczekuje  męce 
Na  ten  spoczynek,  który  ty  trzymasz  w  swój  ręce. 

BXAnDTNA. 

Ja?  mamo  L. 

ŁAUBA. 

Ty.  Nie  wszystko  złoto  co  się  świeci. 
On  nie  jest  tak  bogatym,  jakby  się  zdawało. 
Ma  dosyć,  by  przy  pracy  żyć  dobrze;  lecz  mało, 
Ażeby  przy  spoczynku  wyposażyć  dzieci. 
Wiem,  że  tobie  rachunek  nie  iiiie  do  głowy, 
«-Ghoć  biada  temu,  kto  go  od  życia  oddziela;— 
Ale  macierzyńskiemi  upewniam  cię  słowy. 
Że  jeżeli  się  zgodzisz  być  żoną  Daniela, 
To  jedno  tylko  zdoła  zmienić  postać  rzeczy 
I  spokój  pożądany  ojcu  zabezpieczy. 
Będzieszże  się  wahała?  On  tak  długo  czeka 
Na  tjs  swobodę,  która  wdąż  odeń  ucieka, 
A  miała  spełnić  jego  lat  młodych  marzenie, 
Dziwne  może,  dla  mego  w  wielkiój  jednak  cenie. 

(Na  stronie). 
Ona  płacze:  to  dobrze;  zapewne  się  zgodzi. 

(Oieśno^  9  rozmdeniem). 
Dsłtadiaj  mnie,  Klaudynol  a  Bóg  ci  nagrodzi. 

EXAtTDYNA« 

Będę  mamie  pocrihissną! 

ŁAUBA. 

Ko,  to  bardzo  ładnie; 
Lecz  nie  dosyć,  koohankol  Gdy  ojciec  odgadnie 
Najmniejszy  w  twoj^  sercu  żal,  albo  wahanie, 
Albo  wstręt,  jaki  w  tobie  budzi  to  zamęźcie; 
Poświęci  tobie  własne  marzenie  i  szczęście. 
I  ani  zechce  słuchać  o  żadbićj  przemianie, ' 
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Więc,  by  ofiara  doszła  właściwćj  cwój.miary, 
Potrzeba,  by  w  niój  ojciec  nie  dojrzał  ofiary; 
Potrzeba,  przez  niewinne  bodajby  udanie, 
Przekonać  gQ,  że  to  się  z  dobrćj  ^oli  stanie. 


Dobrze,  mamo! 


KLAUDYNA 
(z  płaczem) 


LAURA 

(całuje  ją  w  głow^. 


O  biednal...  jak  twa  głowa  płonie! 
Lecz  to  przejdzie.  Ucisz  się,  spocznij,  moja  luba! 
Idź  do  siebie;  ja  tobie  dam  znać  przez  Jakóba, 
Skoro  ojciec  nadejdzie. 

KLAUDYNA 
(odchodząc,  na  stronie  rozpacdiwie). 

Biedny  mój  Leonie! 

LAURA  sama. 

Ależ  to  z  nią  i  z  mężem  istotna  mi  bieda: 
Żadne  się  bez  przymusu  uszczęśliwić  nie  da. 
Klemens,  otwarta  głowa,  zdaje  się;  a  przecie 
Nie  pojmige  znaczenia  pieniądza  na  świecie. 
Pieniądz,  to  zacność;  pieniądz,  to  dola  szczęśliwa! 
On  nie  wie,  jaka  siła  w  tćj  dźwigni  spoczywa: 
On  w  handlu  widzi  tylko  kantor,  wielką  księgę: 
Więcśj  nic.  Ja  mu  inną  ukażę  potęgę. 
Jaka  za  tym  kantorem,  za  tą  księgą  leży: 
Potęga  wielką,  w  którą  dziś  cały  świat  wierzy. 
Gdzie  i  jakie  są  środki  ?  gdzie,  jakie  są  siły, 
Coby  śmial^  się  oprzeć  sUe  złotśj  bryły  ? 
^ięc  czy  on  chce,  czy  nie  chce;  ja  celu  nie  zmienię; 
Ale  dam  mu  bogactwo,  wpływy^  i  znaczenie. 
( Wchodzi  Klemens). 
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LAURA,  KLEMENS. 

LAURA. 

Dobrze,  że  idziesz;  czekam  dg  juź  od  godi^iny. 

(Dzwoni:  ukazuje  się  Jakób). 
Poproś  pana  Daniela  i  panny  Klaudyny... 
(Jdkób  znika). 

ELEMBNS. 

Spieszysz  się:  ja  zaś,  Lauro,  zapowiadam  tobie, 
Że  kroka  stanowczego  w  tym  względzie  nie  zrobię. 
Aż  sig  dobrze  upewnię,  że  Klaudyna  szczerze. 
Bez  wstrętu,  tego  grzyba  za  małżonka  bierze. 

LAURA. 

Otóż  tó,  że  ty  nigdy  nie  wierzysz  nikomu. 
Nawet  żonie;  i  nie  wiesz,  co  się  dzieje  w  domu. 
Tydzień  się  o  tóm  mowa  obija  o  ściapy, 
A  ty  dziś  jeszcze  jesteś  nie  zdecydowany;' 
Ja  zaś  jak  z  góry  byłam  tego  przekonania, 
Że  Daniel  jest  stosownym  mężem  dla  Klaudyny, 
Tak  mniemam,  że  jćj  serce  ku  niemu  się  skłania: 
Zróbmyż  z  tćm  dzisiaj  koniec.  Jutro  zaręczyny 
Wiktoryi  przypadają;  więc  rzecz  się  uprości, 
G<}y^ jednjin  kosztem  zbędziem  dwie  uroczy^ości. 

KLEMENS. 

A  toż  mi  finansowy  operat  t.«.  j eżeli 
Uda  się,  o  czćm  wątpię. 

(Wchodzi  Klaudyna), 

LAURA. 
Będziemy  widzieli. 


SGEffA  SZÓSTA 
KLEMENS,  LAURA,  KLAUDYNA. 

KLEMENS. 

Gdym  przed  tygodniem  z  tob^  rozmawiał,  Elaudyno, 
Czułem,  żeś  kryła  jakieś  strapienie  przedenmą;     .  • 
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Chciałem  dociec,  leo  meto  bj^  tern  przyczyna,  • 

Alem  przez  cały  tydzień  zgadywał  oaremno, 

Nie  wznawiając  nałagań,  by  nie  obrażały 

Twojćj  dziewiczój  duszy,  czystśj  jak  dzień  biały. 

— Dziś  więc  powiedz  mi,  córko !  by  sprawę  zakończyć: 

Ty  nie  cierpisz  Daniela,  z  którym  chcą  cig  złączyć? 

Masz  jaką  tajeiiimcQ?  mów  szczerze  i  śmiało. 

KŁAUDTNA. 

Ojcze  mój  1  jam  tajemnic  w  całćm  mojćm  życia 
Nie  miewała  przed  tobą. 

KLSMENS. 

Prawda:  tak  bywało 
Niegdyś,  ale  nie  dzisiaj.  Dzisiaj  gdzieś  w  ukryciu 
if  oja  droga  pieszczotka  €ieri)i  i  narzeka, 
I  zamiast  biedź  do  ojca,  od  ojca  ucieka, 
I  nie  chce  przed  nim  wyznać  jak  przed  przyjacielem, 
— Ojczuniu  m^  I  ja  cierpię;  brzydzę  się  Danielem. 

KŁAUDYKA 

(ffOfflądająe  na  mołkę). 

Oh,  ja  się  nim  nie  brzydzę  I, 

ELSMBNS. 

Nie  mów,  lube  dziecię! 
Ty  cierpisz  od  tygodnia.  Toż  ja  widzę  przecie 
Łzy,  które  przymuszona  wesołość  pokrywa. 
Gdzieżto  się  twój  śmiech  podział  wesoły,  słodziutki, 
Który  wstrząsał  mą  duszą  i  rozpędzał  smutki? 
Gdzie  śpiew,  który  nuciła  ptaszyna  szczęśliwa? 
Ojcu  twojemu  smutno  w  tćj  ponurśj  ciszy; 
On  wprawdzie  widzi  ptaszka,  lecz  piosnki  nie  słyszy. 

ełaubyna 
fniby  toesołoj. 

Mnie  samćj  nie  po-AiyśIi  ta  poważna  postać, 
/    Ale  przecież  za  miesiąc  ja  mam  panią  zostać. 
A  spytaj,  ojczel  aiostigr,  co  mama  powiada, 
Że  nam  śmiać  się  i  śpiewać  dziś.  już  nie  wypada^ 
Ale  się  przygotować  raozój  po  troszeczku, 
Iżby  nam  było  dobrze  w  małżeńskim  czepec^ku, 
I  żeby  śpiew  zbyt  głośny  i  śmiech  ^byt  weqoft 
Nie  wydial,  te  mężatka  przyszła  wprost  ze  szkołjr. 
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Nie  I...  Kryjesz  się  przedemn);  ja  tobie  nie  wierzę: 
Przymuszasz  się  do  żartów,  śmiejesz  się  ilieszczerze. 

KLAUDTNA. 
Nie,  mój  ojcze ! 

KŁSMBNS. 

w  twym  głosie  coś  jęczy  tak  smatnie! 
Próżno  udajesz  zdrowie,  w  serca  jest  chorolia. 

LAUBA. 

Zkfdżeż  znów? 

(Chwila  milennia),. 

Więc  ci  Daniel  szczerze  się  podoba? 

KliAtJDTHA* 

Imiaby  powiedziała,  że... 

SUHSffS 

(h/wo). 

Bizydki  okruiniel 

KŁAI7Z>IKA. 

Żeniejest^..  elegancki... 

SLBICbNS. 
Ałi,ahl 

KLAUBTNA. 

Ale  wreszcie 
Kocham  go,  bo  podob«i  do  siebie  jesteście 
Dobroci^i  szlachetnością  I... 

KŁSMBNS 
(prtjfdągmjąc  ją). 

Ależ,  moja  mita, 
To  medośćl  Czyś  ty  w  życiu  nigdy  nie  marzyła 
O  kim,  kogobyś  mogła  pokochać  prawdziwie? 

KLAUDTKA 
(pairząe  na  zUiiająeą  iif  maikę)^ 

lUajlum^  czasem..;  lecz... 
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LAUBA 
(biorąe  ją  za  rękę). 

O  jakim  Almawiwie, 
Który  co  wieczór  z  pieśnią  przychodzi  pod  ganek. 
Głupstwo!  dziś  nie  popłaca  już  taki  kochanek. 

KLEMENS 
(do  Laury). 

Pozwól,  żono,  niech  ona  odpowiada  sama. 

(Do  Klaudyn\f). 
Nie  misszaj  się  tćm  wcale^co  mówiła  mama. 
Ja  chcę  cię  uszczęśliwić,  ale  wzrok  mój  krótki 
We  wnętrze  twojój  duszy  wnika  nadaremnie.. 
Elaudynol  tę  niepewność  ty  odwróć  odemnie: 
Wyjaśnij  mi  postępku  twojego  pobudki. 
Daniel,  to  człowiek  prawy,  godny,  ani  słowa; 
Ależ  brzydki  i  stary  i  nie  mądra  głowa, 
Chodzi  jakby  go  spętał,  krzywi  się  pociesznie: 
^  Ty  nie  możesz  go  kochać,  to  byłoby  śmiesznie. 
Prawda,  mój  aniołeczku? 

ELATJDTNA. 

Ojcze!  nie  osoba 
^    Daniela,  lecz  mi  zacność  je^o  się  podoba. 
Przyjmując  go,  ja  żadnćj  nie  czynię  ofiary; 
Kocha  umie,  więc  mi  nie  jest  ni  brzydki,  ni  stary. 


Idzie  już. 


ŁAUBA. 

taSSL  SIÓDMA. 
CIŹiDANIEL 

KŁBMBKS 
(do  wchodzącego  Danida). 

Daj  mi  rękę...  Jesteś  człowiek  prawy; 
(Patrząc  na  Klaudf/nc). 
Jeśli  ona  się  zgadza... 

DAIHEL. 

O,  mój  dobry  paniel 
To  ttcsfście  jest  &ad  wszelkie  moje  epodziewanie/ 
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Lecz  ja  nie  przyst§pi^ę  płocbo  do  tćj  sprawy. 
Znam  ja  aiebie  aż  nadto.  Nie  takie  zalety 
Wzbudzić  mog4  uczucie  u  mtodćj  kobiety: 
Więc  jeśli  ma  najmniejszy  skrupuł  wasza  córka, 
Ja  jutro,  jako  sługa,  znów  siadam  do  biurka... 

(Podchodzi  do  Klaudyny).    . 
Posłuchaj  mnie,  panienko !  Znamy  się  dość  blisko. 
Stałem  nieraz  schylony  nad  twoją  kołyską, 
A  tyś  sig  do  mnie  wtedy  wdzięczyła  tak  mile. 
Jestem' więc  z  tych  przyjaciół,  panienko  nadobna,         i 
Których  można  czasami  zasmucić  na  chwilę, 
Ale  których  obrazić  niczem  nie  podobna. 
Nie  mam  nic,  czemby  godnie  podzielić  sig  z  tobą: 
Serce  proste,  uczciwość,  całą  mą  chudobą. 
Zechcesz  przyjąć  me  imię,  to  ja  będę  w  niebie;  ' 

Odrzucisz,  bez  urazy  przyjmę  to  od  ciebie. 

IiAURA 

(do  Klaudyny), 

Czekamy! 

(Z  pnyciskiem). 
O jciec  czekał 

KŁBMBNS. 

Skarż  się,  moje  dziecię t 
Jeśli  masz  co  na  myśli,  wypowiadaj  śłniele, 
A  z  serca  nie  z  namysłu, 

ŁAUBA. 

Odezwij  się  przecie! 

Kii  £MBN  o  • 

Nadewszystkp,  mićj  ufność  w  ojcu,  mój  aniele  I 

KŁAUDYNA 
(po  chwili  milczenia)* 

Mówiłam  ci  już,  ojcze,  że... 

(Na  stronie). 
Leon ! 
(W  Uj  ehmU  Lion  wchodzi). 
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CIŻiLEON. 

LEOjr* 

Przepraszam! 
(Na  stronie), 

(Głośno), 
Jakoś,  widzę,  w  złą  porę  się  zgłaszam. 


KŁBSiENS. 

Bynajmnićjl  chwilkę  tylko;  zaraz  cię  zabiorę. 

KLAUDYNA 

(Do  siebie). 

Mój  Bożel  co  ta  czynić  I... 

LAUKA 
(patrząc  na  Leona^  do  siebie). 

Prawda,  że  w  zł^  porę  1 
(Do  Leona). 
Interes  familijny... 

EX£MEN8 
(do  Leona  poufnie). 

To  małżeńska  sprawa. 

LAURA 
(z  przyciskiem). 

Chyba  źe... 

KLAUDYNA 
(iyujo). 

Jakto? 

LAURA 
(spozierając  na  Klaudynę). 

Może  przez  nią  się  rozchwieje. 

KLAUDYNA 
(podafe  ręJcf  Danielowi). 

Nie  U  ja  n^  zgadzanu 
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DANIEL 

Boże! 
(Leon  raptownU  porywa  za  Icapdusz). 

KLEMENS 
(d^  Leona). 

Go  si§  tobie  dzieje? 

LEON 
(zakłopotany)* 

Mam  interes.... 

KLEMENS. 

Lecz  jutro  u  nas  jest  zabawa.... 

LEON. 

Jutro  próba  opery. 

KLEMENS. 

Tern  lepićj  jeżeli  * 

Jatro,  to  nam  opowiesz  jak  cię  zrozumieli 
Artyści.  Przyjdi-że! 

LEON  . 
(paimąe  na  Ktaudynę,  z  intencyą). 

Przyjdę  1 

KLEMENS 
(odprowadzając  Leona). 

Czekamy  więc  sprawy. 

KLAUDYNA 
(odchodząc  z  Laurą^  do  Klemensa). 

Czyś  kontent,  ojcze? 

KLEMENS. 

Bardzo! 

KLATIBTNA 
(na  progu  do  siebie). 

O,  Boże  taskawy! 
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ZGESSA  DZZEWZĄTA. 
KLEMENS,  DANIEL 

KIJ5M8NS. 

Wigc  jestem  przecie  wolny!...  Panie  buchalterze  I 

DANIEL. 

A  co  pan  szef  rozkaże. 

ELBMENS. 

Nie  zwij  mnie  tak,  proszę, 
Bo  już  przestałem  liczyć  złotówki  i  grosze, 
I  żadna  mnie  tgsknota  za  firm)  nie  bieree. 
Dziś  jestem  Klemens  Grzycki,  więcćj  nic,  mój  zięciu, 
Podobny  innym  ludziom,  równy  choćby  księciu; 
Jestem  panem  mćj  woli  o  każdćj  godzinie, 
Bozkosze  handlu  tobie  oddaję;  w  dodatku 
Muszę  ci  tćż  powiedzićć,  mój  śliczny  gagatku, 
Że  ty  cudnie  wyglądasz  crzy  mojśj  Klaudynie. 
Idźże  się  teraz  zajmij  spisem  inwentarzy 
I  sformułuj  od  ręki  piękny  akt  sprzedaży, 
Naciesz  się  cynamonem,  pieprzem,  czekoladą, 
Winem,  cukrem,  herbatą  i  całą  paradą. 

BAKIEL. 

Ale  i  o  Goldsznablu  niechte  pan  pamięta: 

Dzisiaj  mieliśmy  skończyć  z  jego  przedsięwzięciem. 

KLEMBNS. 

Niechaj  idzie  do  djabła  razem  z  moim  zięciem  I 
—Przez  cijabła  ja  rozumiem  poprostu...  rejenta. 
Obrachujcie  tam  razem  nakład  i  procenta. 
Tylko  mnie  nie  mieszajcie  do  niczego  w  świecie: 
Jak  akt  będzie  gotowy,  podpiszę  co  chcecie. 

DANIBL 
(biorąc  kapelusz). 

A  zatóm  u  rejenta  pan  nie  bftteieiz  wcale? 

SL8M198. 

Powiadam,  że  nie  będę;  panie  prynoypalel 

(Danul  toychodzi). 
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SGEHA  DZZESZĄT^. 
KLEMENS  5am. 

Achl  od  lat  osiemnastu  pićrwszY  dzień  swobodny! 
Witam  cię  więc,  swobodol  której  tak-em  gHodny. 
Jak  przed  lat  osiemnastą,  gdym  opuszczał  szkoły, 
Jestem  dziś  tak  spragniony  i  taki  wesoły, 
Jak  pielgrzym  po  przebyciu  ponurćj  pustyni. 
DńmLj^  w  objęciach  sztuki,  ja  ten  czas  nagrodzę; 
Wracam  do  ciebie,  sztukol  czarowna  mistrzyni! 
Zdradziłem  cię,  lecz  za  to  pomściłaś  się  srodze. 
Ciężki  sumienia  wyrzut  przygniótł  przeniewiercę, 
Lecz  ruina  nietknięte  dochowała  serce.  ' 

(Wchodzi  Jokób  z  listetn  w  ręku)* 

SCEST^  TBDSITASTA, 
KLEMENS,  JAKÓB. 

(Jakób  tfOiirzegUzy  KUmema^  staje  preeraiony  i  nie  me 

esy  cofnąć  się,  czy  iśó  daUf^  tymczasem  chowa  za  plecy  listy 

który  Klemens  spostrzegł). 

JAKÓB 
.  (przeraiony  do  siebie). 

Dlabogal  pan ^u  jeszcze!.. 

KLEMENS. 

Czego  chcesz,  baranie? 

JAKÓB 

(zakłopotany). 
Ja  sam  nie  wiem. 

KLSBIBK8* 

Sam  nie  wiem;— cóż  to  za  gadanie? 
Odpowiadajl 

JAKÓB. 

Dapmwdy. 
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KŁEMBNS. 

Cóżto!  stroisz  żarty! 
Możesz  być  głupi,  zgoda;  ale  nie  uparty! 
(Bierze  Jdkóba  za  r(ki,  w  kturij  ttn  lisi  trzyma^  JakÓb prze- 
kłada go  w  drugą). 
Co  to  tam  trzymasz  w  ręku? 

JAKÓB. 

List 

KŁBMENS. 

A,  rzeczywiście: 
Dawaj! 

JAKÓB. 

Lecz  ja  go  miałem  oddać  osobiście. 

KLEMENS. 

Dawaj,  bo  ci§  wypędzę! 

JAKÓB 
(oddaje  lisi). 

A,  to  trudna  rada; 
Tedy  odpowiedzialność  już  na  mnie  nie  spada. 
(Wychodzi). . 


KLEMENS  sam. 
(czyta  na  przodeie  eeeny). 

—„Przebacz,  drogi  Leonie,  spełniając  pfiarę 
Dla  dobra  ojca,  daną  złamałam  ci  wiarę: 
Tak  mi  radziło  serce.  A  teraz  cię  proszę, 
Zrozumićj  mnie,  zapoomij  i  znoś,  jak  ja  znoszęl— ** 
— Więc-em  ja  na  tę  sprawę  z  dobrćj  patrzał  strony. 
Teraz  wiem,  czemu  Leon  zbiegł  jak  oparzony. 
Klaudyna  jego  kocha,  a  Daniela  bierze, 
Ale  czemuż  nie  chciała  ze  mną  mówić  szczerze? 
Czyż  mniema,  że  ja  jestem  taki  zły?  że  mogę' 
Wybrać  do  wypoczynku  tak  bezecn%  dragę? 
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Nie,  córko!  chyba  Boga  nie  byłoby  w  niebie, 
Gdybym  ja  na  rzecz  swoją  miał  sprzedawać  ciebie! 
Drogi  raz  się  w  mśm  życiu  słabość  nie  powtórzy. 
Jeśli  mało  cierpiałem,  będę  cierpiał  dłużćj; 
By  ci  dać  szczęście,  córko!  któregoś  tak  godna. 
Obowiązek  ojcowski  muszę'  spełnić  do  dboa.— 
—Kochajcie  się!  kochajcie  tćm  uczuciem  świętśm, 
Co  weszło  do  serc  waszych. — Poezyi  i  sztuce    » 
Oddajcie  myśli  wasze.  Ja  do  pracy  wrócę, 
Na  resztę  życia  będę  waszym  intendentem. 
Młody  starzec,  usiądę  za  dawnym  kantorem, 
Przyjdę  czasami  na  was  popatrzćć  wieczorem, 
I,  świadek  tego  szczęścia,  co  na  was  spłynęło, 
Cieszyć  się  będę  myślą  że  to  moje  dzieło! 
—Ofiara  już  spełniona;  idźmyż  więc  do  celu! 
Trzeba  tę  rzecz  odrobić,  a  i  to  jest  praca! 
Ale  czasu  mam  dosyć. 

{Woła  na  zewnątrz). 
Danielu!  Danielu! 
On  mnie  pojmie! 

(Ditooni  i  na  odgłos  dzwonka  wchodzi  Jakób). 

JAEÓB. 

Wyjechał  i  aż  jutro  wraca.— 
(Zasłona  spada). 


Gabinet  Klemensa.  Uraądzenie  skromne:  stół,  kilka  krzeseł,  sofka, 
ssaCa  z  ksi^ikami,  fortepian  ton  sam  co  w  prologu.  Drzwi  dwoje. 

SGEKTA  PZSHWSZA. 
KLAUDYNA  póżniśj  DANIEL. 

tLAUDYNA. 

Kazał  mi  Daniel  czekać  w  ojca  gabinecie. 
Południe:  |lo  zaręczyn  mamy  czasu  dosyca 

BAHIUL 
(na  progu,  na  zewnątrz). 

Jak  sif  kto  będzie  pytał,  to  mnie  tu  znajdziecie. 
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KŁAUDTNA. 

Dzień  dobry  ci,  Damęlu,  kazałeś  nmie  prosić. 
Słucham  cię.  Cóż  wi^c?...  Milczysz? 

DANIBL. 

Panienko  kochana! 
Klaudynol..  ja...  tak...  prawda...  Nie!  mówię  ci  szczerze, 
Ty  mi  jesteś  tak  piękną,  że  mnie  chętka  bierze,— 
Przed  tobą,  jakby  młodzik,  upaść  na  kolana! 
A  tu,  Boźel  ni  człowiek  z  miny  ni  z  czupryny. 
—Powiedz  mi,  więc  to  prawda,  że  tak  bez  przyczyny, 
Bez  żalu... 

KŁAUDTNA. 

O,  bez  żalu! 

DANUfiL. 

*  Dasz  mi  rękę  swoje? 

KŁAUDTNA 
(z  przymuazonj/m  uśmiechem). 

Tak! 

DAinSŁ. 

Lecz  wybacz,  Klaudynol  Stary,  więc  się  boję. 
Czy  w  twojćj  zgodzie  nie  ma  przymusu,  ofiary; 
I  ledwo  wierzyć  mogę,  patrząc  na  twe  wdzięki, 
By  nikt  dotąd  nie  westchnął  do  serca  i  ręki. 
— Zwierz-że  mi  się,  Klaudyno,  bom  ja  przecie  stary! 

(Tonem  lagodnij  rzewnoiei). 
Byłem  jednym  z  najpierwszych  u  twojćj  kołyski, 
Nosiłem  cię  na  ręku,  kiedy  byłaś  mat^- 
Wtedy  panienka  biegła  do  Daniela  śouało, 
Knuliśmy  często  razem  najczarniejsze  spiski; 
Pamiętasz,  jakeśmy  to  płatali  figielki, 
A  wszystko  przed  drugiemi  w  tajemnicy  wielkićj. 

(Bierze  ją  za  r^k^* 
Co  rok,  kiedy  do  wilii  przykryto  na  sianie. 
Ja,  siedząc  przy  mćj  Klodzi,  powiadam: — kochanie! 
Wsuń-no  rączkę  pod  obrus,  może  tam  co  będzie. — 
I  zawsze  cóś  tam  gwiazdka  przyniosła  w  kolendzie. 
(Puszcza  jij  rękę)' 

A  CO  mówią  karmelki  i  rozliczne  cacka, 
Zktórycbeó  opróźmiaia  kieszeń  mą  znienacka? 
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Nie  mogtc  8i$  z  czterdsiestk^  tak  łatwo  pogodzić, 
Lubiłem  igrać  z  tob^,  iżby  się  odmłodzić. 
Myśl  moja  z  rozrzewnieiiiem  w  tych  wspomdeniach  czyta, 
Boś  mi  dziś  jak  i  wówczas,  najdroższa  na  świecie. 
Wczoraj  milczałem,  lecz  dziś  błagam,  niech  kobićta 
Powróci  mi  tę  ofność,  jak)  miało  dziecię  I 

KŁAUDTHiu 

Czyt  ja  tak  się  zmieniłam  ? 

DAKIBŁ. 

Nie;  nie  widzę  zmiany... 
Lecz  starość  wątpi...  ja  się  twćj  młodości  boję; 
Nie  dla  siebie,  Klaudyno,  bo  znam  cnoty  twoje; 
Lecz  wiem  również,  co  znaczy  gwałt  sercu  zadany. 
Jam  niezbyt  obeznany  z  uczuciowym  światem, 
Wiem  wszakże^  iż  z  uczuciem  nie  igrać  bezkarnie; 
Więc  nie  ćhcićj  mnie  narażać  na  taką  męczarnię. 
Abym  kiedyś  miał  zostać  z  przyjaciela,  katem. 

KŁAUDTKA. 

DaaielttL. 

DAinsŁ. 
PowMz  W8zy8tt:b^  gdy  nasz  ufiiość  we  miuei 

XXAV1>TVA. 

Za  twą  ttfiiośći  nGM^śdą  d  się  wywsajenmię. 

DAKIBŁ. 

A  widzisz  I  wszak  ja  zgadłem,  że  crzez  posłoszefistwo 
Ze  mną,  staiym  puszc^kiem,  zawierasz  małżeństwo?.. 
Cihciidaś  spełnić  ofiarę?... 

EIiAtTDTKA. 

Ofiarę  I..  nie  powiem. 
—  Z  początku  4)yło  strasznie.  Myślałam,  że  zdrowiem 
Przypladc  przyjdzie;  ale  dzisiaj  żal  się  zmniejsza: 
WyplakaWBZT  marzenie,  j*estem  spokojniejsza; 
Z  czasem;.,  będę  szczęśfawą,  lub  tćż  przekonanio 
2em  spełniła  powinność,  za  szczęście  mi  stanie. 
Wierzaj  iri,  ja  się  wkrótce  zimełnie  ukoję, 
I  będg  tak  łagodnie  kołysać  mii  twoje. 
Jak  ^,  onego  czasu,  tą  uczciwą  ręką 
Kolyuteś,  pieśotteś,  gdym  była  małefiką . 
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DAMIKŁ. 

Ja  nie  mogę  pozwolić  1 

KLAUDTNA. 

«  ot  pozwól.  Danielu, 

Czyż  ja  nie  jestem  twoją  córką  ukochaną? 
Nie  obawiaj  sig  o  mnie,  drogi  przyjacielu! 
Łzy  już  nigdy  na  oczach  moich  nie  postaną. 
Płakać  nie  bgdg  wcale;  a  jeśli  się  zdarzy 
Czasem  sercu  wspomnieniem  odezwać  się  łzawem, 
Ja  zamiast  mu  się  poddać,  stłumię  je  niebawem; 
Ty  będziesz  widział  tylko  uśmiech  na  mój  twarzy. 

PANISŁ. 

Uśmiech,  kryjący  gorzkie  łzy!  Nie:  trudna  rada; 
Właśnie  gdybym  się. zgodził,  to  byłaby  biada. 
—  Mogę  ci,  jako  ojciec,  powiedzićć  nareszcie, 
Że  piękną  chęć  ofiary  szanuję  w  niewieście. 
Lecz  wszysj;ko  ma  granice.    Żle  to  jest  pojęta 
Ofiara,  co  na  wyższość  celów  nie  pamięta 
*I  nierozmyśhiie  serce  z  rozumem  rozwodzi. 
Ty  kochaązl  To  uczucie  od  Boga  pochodzi 
I  jest  tobie  wskazówką,  czćm  masz  być  na  świecie: 
Maazżid  prawo  go  zdeptać?  powiedz,  lube  dziecię  I 

KŁAUDTNA. 

01  drogi  przyjacielu;  mnie  samćj  istotnie 
Te  myśli  się  po  głowie  snuły  kilkakrotnie; 
Lecz  sądziłam,  że  to  jest  egoizmu  rada, 
Bo  ojaeca.. 

DANIBŁ. 

Wiem,  odgadłem;  chce  handel  zarzucić 
I  do  dawnój  miłości,  do  sztuki  powrócić. 
'  Lecz  takichże  to  środków  używać  wypada? 
To  czyste  oszukaństwo  {poprawiając  #k): 

Nie!  zwodnicze  szczęście, 
Które  miało  sprowadzić  twe  ze  jnną  zamęście. 
On  marzy  i  podobno  nic  na  to  nie  zważa, 
Że  jemu  dziś  do  sztuki,  jak  mnie  do...  ołtarza. 
Lecz  dajmy,  że  stłumiwszy  w  piersi  ognie  święte, 
Znajdzie  jeszcze  dziś  przy  niój  miejsce  nie  zajęte, 
To  i  tak  można  temu  zaradzić  inaczćj, 
Pez  gwałtu  dla  uczucia,  l^z  twojój  rozpaczy. 


Digitized  by 


Google 


I  HANDEL.  75 

•  KŁAITDTirA 

A  czy  jest  na  to  sposób  ? 

DAimSL 

O!  jest  Bogu  chwała! 
Tylko  proszg  mnie  słachać.— Któż  to  jest  ten  młody, 
Któregoś  ty  starema  jiiż  poświecić  chciała? 

KLAUDTNĄ. 

Ale  kiedy  to... 

DAOTBL. 

Tylko  porzuć  korowody, 
Daniela — konkurenta  już  nie  ma;  to  nie  on 
Pyta  dębie,  lecz  Daniel— przyjaciel  serdeczny. 

(Nachylając  się  ku  niSj). 
Więc*.. 

KŁAUDYNA. 

Kiedy... 

DAKIBL. 

,   Żadne  kiedy!  Warunek  konieczny! 
Zamkmj  oczki  i  powiedjs  mi  na  ucho... 

KŁAUDTKA 
(z  eidia). 

Leon. 

DANIBL. 

Dziękąjc. 

(Na  stronie)* 
Byłem  pewny. 

(Klaudyna  lekko  zakłcfpoiana  oddala  «k,  Daniel  ją  sprowa^ 
dza.  Głośno). 

Jeszcze  mi,  kochanie. 
Na  jedno  odpowiedzióć  musisz  zapytanie: 
Pójdziesz  za  mn^,  nie  troszcząc  się  gdzie  wiedzie  droga? 
Zdlasz  się  zupełnie,  córko,  na  mnie  ? 

KŁAUDYNA. 

.  Jak  na  Boga  I 
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Pozwól  mi  więc  dziś  dziateć,  nie  wchodzą;  w  pri^caEyny*^ 

KŁAUDTKA. 

Zrobię,  co  tylko  kaiesz. 

(Wythodn). 


SCSBffA  DznrcuL 

DANIEL  sam^  siada. 

T«  fif  osób  jedyny. 
Sam  zrobię  wszystko^  nic  nie  mówiąc  Klemensowi; 
On  jest  za  słaby,  lepićj  gdy  w  koAcn  się  dowió. 

—  Podobno  Już  nie  dla  mme  godność  pryncypala. 
I  cóż  ztfd?  «zegoż  to  mnie  tak  w  iycia  pozbawi  f 
Gzy  mi  przez  to  ubędzie  humoni,  czy  ciała? 

O!  nie,  nie!  Niechaj  się  tam  w  samolubstwo  bawi, 
Eto  powabny  i  młody.  Ależ  w  moim  wieka?... 

{Uśmiecha  sif)- 
Czyś  ty  stracił  tę  trochę  rozumii,  człowieku, 
Którą  miałeś  ?  tobieżto  małżeństwo  się  marzy? 
Snadź  dawno  nie  widzialei  w  zwierciedle  swćj  twarzy. 

—  Jak  siądziesz  za  kantorem,  jak  się  pióro  włoży 
Za  ucho,  okulary,— wyglądasz  niezgorzćj, 
WjBbdy  równać  się  z  tobą  niebardzo  kto  waży; 
Lecz  wzdychać  do  miłości,  gdy  na  głowie  zima, 
To  znaczy  gryść  orzechy,  kićdy  zębów  nićma  I   * 


DANIEL,  LEON  wchodzi. 

DANIBŁ 
(idąe  do  Leona). 

Słówko,  paiBB  Łeoiiel..« 

LBON. 

Owszem,  słucham  pina. 

DAnSŁ. 

Wiem,  że  Ifiochaaz  Klaudynę,  i... 
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3WP0N.  .      ^  ' 

Że  ukochana 
Dzisiaj  ma  pij  publicznie  wrprzysiądz  miłości: 
I  oy  t^oto  szczęścia  irwal  mi  zazdrości? 
Obecność  ma  jest  pewnie  panu  nieprzyjenmą, 
Lecs  nie  bój  sig:  oawaga  rośnie  we  mnie  z  wiekiem. 
Nie  b^s  ja  tu  żalów  rozwodmł  daremno: 
Wprzód  niżeli  kochankiem,  byłem  już  człowiekiem* 

PAJSIEL. 

Dąf  pokój  tym  wrmówkom,  bo  ci  mówig  szczerze, 
Że  ona  nie  mnie  kocha* 

ŁBON. 

Aie  pana  bierze! 

DANIEL. 

Niel  bo  mi  przyszło  na  myśl  w  sam  czas,  dzięki  Bogu, 
Że  człek  na  takióm  szczęściu  nie  wiele  wygrywa, 
Jeśli  wdiodzfc  do  domu  spotyka  na  pro^u 
Czoło  smutna  z  napisem:  iJestem  nieszczęśliwa! 
To  wszyscy  <i|jaUi  z  piekła  mieszkają  w  tym  4om«. 
Ja  tóż  taioego  szczęścia  nie  życzę  nikomu, 
Tembard^ćj  sobie;  zatśm  na  ślubnym  kobiercu 
Noga  ma  nie  postoL 

ŁBOK. 

Jakto?  czy  być  może  1 
I^an  z  Klandyn^  nie  żenisz  się? 

DANISŁ. 

A  broń  mnie  Boże! 
Cóż?  czy  ef  teiftz  U^  się  zn>biło  «ft  eeroa?... 
'  Jestżeś  zadowolony  z  tego  rzeczy  stanu? 
Wszak  głośno  i  wyraźnie  po<wied«ialeai  pinu: 

(Naciskając  na  haida  syUdb^. 
IGe  żenię  się  z  Elaudyn«{  {Jsiyszidles  ? 

LEON 
(chwytając  go  za  t^fa0. 

Panie  I 

DAKDEŁ* 

gpelnyże  pan  pawzajem  moje  wymaganie. 
Nikt  nie  ma  wiedzióć  o  tóm,  cośmy  tu  mówili; 
A  więc  uchodź  zt^d,  proszę,  nie  trący  ni  chwili. 
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ŁBON 
(z  ironią)- 

A  pana  mam  mianować  tu  swym  adwokatem? 
{Sia(h). 

BANISŁ. 

Panie  Leonie,  cierpkość  słów  twoich  mnie  rani. 
—  Kocham  j4  tyle  co  ty,  nawet  wiccśj;  zat^n 
Ghcg  ciebie  us^zęśUwić,  pragnąc  szczęścia  dla  nićj. 
Plan  już  dobry  usnułem. 

LBON 
(wstając). 

Ale  ja  się  dziwię.... 

DANIBL. 

Odpychasz  rękę,  którą  podajęć  życzliwie?... 
Posłuchaj  pan  mćj  rady.  Dziś  próbować  mają 
Twą  operę.  Ci  mówią,  co  się  na  tćm  znają. 
Że  ona  pójdzie:  pragnę,  wierze,  w  każdym  względzie 
Sława  twa  do  mych  celów  zbyteczną  nie  będzie. 
Idź,  dopilnuj;— a  będziesz  miał  dwa  powodzenia. 
Za  to  ręczę.  No,  słowo  1 

(Popychając  go  ku  drzwiom). 
Teraz,  do  widzenia  1 
Listem  oznajmię,  kiedy  masz  tu  być  z  powrotem. 

LEON 
(ściska  z  uniesieniem  r^k^  Daniela). 

Dziękąjs  d,  przezacny  człowieku! 

DANIEL 
(zamykając  drzwi  za  Leonem). 

To  potćm. 
(Zwraca  ai^  zmaczany). 

Z  temi  zakochanemi  to  licho  nadało  t 
Pójdźmyż  teraz  z  Klaudyną  skończyć  sprawę  całą. 

(WSf  chodzi). 
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KLEMENS  sam  wchodzi  środkowśmi  dr  zmami.  Na 

progu. 

Przepraszam  moich  panów;  słażg  im  w  tćj  chwili  t 

.    (Idzie  hu  środkowi  sceny). 
Niech  im  Bóg  nie  painigŁa,  jak  mnie  wynudzili ! 

(Ogląda  się  po  pokojujm 
Daniela,  widzę,  niema  f  Słyszałem  go  przecie.... 
Hoszę-ć  z  nim  się  rozmówić  o  tćm  ostatecznie, 
Aby  prędzćj  pocieszyć  moje  drogie  dziecię, 
Które  pewnie  w  kącilcu  gdzieś  płacze  serdecznie. 
Tymczasem  już  się  goście  zaczynają  zbierać 
Na  owe  zaręczyny.  Cóż  to  za  różnica ! 
Wiktbsia  to  wygląda,  że  żyć  nie  umierać 
Patrząc  na  nią;  więc  tćż  się  nią  grubo  zachwyca 
Tam  cały  fach  kupiecki,  kiedy  o  Klaudynę 
Nikt  ani  spyta.  Przebóg!  gdyby  tę  d^ewczynę 
Zostawić  między  niemi,  byłoby  to  samo, 
Co  kiedy  mnie  za  młodu  złączyli  z  jćj  mamą. 
Każdy  ciągnie  do  swego;  ale  trudna  rada: 
Jożto  między  wróblami  słowikowi  biada. 


SCSSTiA  PIĄTA. 
KLEMENS,  LAURA. 

LAtTEA. 

I  dlaczęgóżto,  mężu,  odszedłeś  od  gości  ? 

KLEM£NS. 

Czyż  tym  gośdom  przez  kwadrans*  nie  dosyć  jejmości  ? 
Wreszcie  masz  tam  w  Wiktosi  taką  pomoc  walną, 
2e  tylko  patrzćć.  rychło— hurra!  w  cześć  jćj  palną. 
A  narzeczony,  prawda^-miałaś  słuszną  racyę. 
Stawiając  go  przedemną  w  tak  wysokićj  cenie : 
Słodki,  że  mógłby  służyć  za  tort  na  kolacyę, 
Tak  mocno  czuć  od  niego  cukier  i  korzenie. 

ŁAUBA* 

Porządny  cUopiecl 
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KLEMENS. 


fakjest.  Widziałem  z  rozmowy. 
Ze  to  w  przysatości  pićrwszy  mandaryn  sklepowy. 
—Myślałem,  że  sig  tutaj  zobacz-  z  Danielem, 
Bo  chciałbym  z  nim  pomówić... 


ŁAUSA. 


Ja  z  tym  samym  celem 
Przyszłam,  bo  czas  aby  sig  pokazał  śród  gości. 
Gdzież  on  jest? 


KLEMENS. 


^         Ja  sądziłem,  że  go  tu  zastang; 
Mam  mu  powiedzićć  kilka  słów  na  osobności,... 
To  jest  chciałbym  maleńką  proponować  zmianę 
W  dzisiejszych  zaręczynach. 

LAURA. 

A  toż  W  jaki  q)osób,- 
Cqr  wolno  się  zapytać,  mężu? 

KLSMBNa 

Co  do  osób. 

LAUBA. 

Jakto? 

KLEMENS. 

Ataki 

LAURA. 

Czy  jakie  nowe  masz  zamiary? 
(Wchodń  DanidJ. 


KLEMENS,  LAURA,  DANIEL 

DANIEL 
(zamykając  drzm^  apoaWzigUty  KlmimaiLmtr^i) 

Dobrze,  te  są  sam  ha  sam:  teraz  będą  mtutf. 
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ŁAUBA 

(fpoBtrzigając  Daniela). 
ł 
Przecież  że  jesteś;  chodźnyż  już  rasem  db  aalL 

'  DAMISŁ. 

Ifle  zna  poco,  bo  goście  się  porozjeżdżali. 

KŁBM£NS  i  LAURA 
(zdziicieni,  razem), 
Jakto? 

DANIEL. 

Jam  ich  odprosił 

LAtSA. 

Koncept  znamienityl 
DAirnsL. 

Dla  gośd  wymyśliłem  pozór  przyzwoity, 

Lecz  w  rzeczy  samćj  ważna  jest  temu  przyczyna. 

KLSMaNS. 

Wytłumaczże  się! 

DAKIBŁ. 

oto,  że  panna  Klaudyna 
Znikła  gdzieś  z  domu. 

KLEMENS. 

Boże! 

LAURA. 

Co  pan  Daniel  pleciel    • 

DANIEL. 

Ehl  różne  to  przypadki  bywają  na  świecie! 

LAURA 
(z  churzeiiiem). 

Ni^odziwal 

DANIEL     , 

;  (na  einmie)* 

Tragicznym  coś  przemawia  Łonem. 

1»a  m.  LiyiM  IMl. 
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KLEMENS 
(do  Daniela)^ 

Lecz  z  kin,  dlaczego?  iiie  wiesz? 

DANIEL. 

Nie  wiem. 

KLEMENS. 

Biedne  <teif  ci^l 

ŁAUBA 

(rozirytowana}, 

Juźciż  pewnie  z  kochankieml  z  twym  lubym  Leonem. 

DANIEL 
(obracając  się  do  Laury). 

Mylisz  się  panil  Leon  to  człowiek  uczciwy. 

LAtJBA. 

I  ty  go  jeszcze  bronisz?.,  na  to  nie  pozwolił 
Bo  ja  tu  widzę  tylko  podstęp  niegodziwy,.... 
W  którym  pan  odegrałeś  bardzo  głupią  rolę- 
Idź  sobiel 

'  ^  (Daniel  wychodzi). 


KLEMENS,  LAURA. 

LAURA. 

Teraz  mężu,  zgaduję  przyczyny. 

KLEMENS 
(boUśnit). 

Mówiłem,  że  nie  trzeba  przymuszać  Klaudyny; 
Przeszkadzałem,  prosiłem,  wszystko  nadaremno. 
Biedne  dziecko  nie  śmiało  zwierzyć  się  przedemnąl 
Żle  się  stało,  to  prawda;  ale  trudna  rada: 
.  Leonowi  ja  ufam  równie  jak  jćj  samćj, 
Więc  chc^c  niechcf  c  po  serca  za  m%ż  j)  wydamy. 
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LATTBA. 

A  ztą/i  morał,  że  zdradę  nagrodzić  wypada. 
Czerna  nie?  tobie  właśnie  o  to  tylko  idzie, 
Boś  sam  rękę  podawał  catćj  tćj  ohydzie. 

KLEMENS. 

Ja? 

LAURA 
(sucho), 

Ty- 

KLEMENS. 

Tego  już  nadto.  I  w  jakiżto  sposób? 

LAITBA. 

Co  znaczył  twój  niepokój,  ciągłe  zamyślenie 
Cały  dzisiejszy  ranek? 

(  KLEMGGłNS. 

Proszę  uniżenie ! 

LAURA. 

A  tenże  świeży  projekt  zmiany  co  do  osób? 
Chciano  mi  zrobić  na  złość,  wydrwić  moje  cele : 
Tyś  tego  może  nie  chciał,  nie  wymyślił,  wierzę; 
Lecz  się  i  nie  oparłeś:  tego  mogłam  śmiele 
Spodziewać  się  po  twoim  babskim  charakterze. 

KLEMENS 
(z  totra$iającim  rozdrainieniem). 

Lecz  zastanów  się,  Lauro.... 

LAURA. 

To  nagrodą  cała 
Za  to,  żem  cię  ośmnaście  lat  wiernie  kochała. 

KLEMENS 

(z  wybuchem). 

Kochałaś  mnie!....  Ja  wprawdzie  z  łagodności  słynę, 
Aleś  ty  zl^  do  żartów  wybrała  godzinę. 
Tćm  słowem  tyś  rozdarła  dawną  w  piersi  ranę, 
Która  dzisiaj  wybucha  jak  źródło  wezbrane ! 
—Przyszedłem  przed  cię  miody,  z  promieniem  u  cwła, 
I  a  nóg  twych  złożyłem  moją  przyszłość  całą : 
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He  miłości  serce  ludzkie  objąć  zdoła, 
Tyle  j6j  było  w  moj6m!  Serce  odrętwiało! 
W  głowie  mojśj  nadzieja  snuła  szereg  cały 
Pięknych  skrzydlatych  marzeń!  I  te  odleciały! 
Szedłem  z  czołem  wzniesionóm,  z  okiem  pełnem  wiary: 
Dziś  jestem  pochylonymi  przed  czasem  stary. 
Na  myśli  mćj  porosły  chwasty  jak  na  grobie: 

—  Miłość,  nadzieję,  wiarę— straciłem  przy  tobie  I 
Kochałaś  mnie !  Oj,  prawda:  twoja  miłość  czuła 
W  ramy  pospolitości  życie  me  zakuła. 

Dla  nićjto  ustawicznie  ja  cierpićć  musiałem,  * 
Wszystko,  co  było  sprzeczne  z  moim  ideałem : 
Dotykać  się  Goldsznablów,  gadać  z  Migdalskiemi, 
Pracowałaś,  usilnie,  by  mnie  zrównać  z  niemi. 
Śolą-ć  w  oku  był  człowiek  sercu  memu  drogi, 
Odepchnęłaś  każdego  przez  lekceważenie, 
Bo  w  twój  opinii  stawał  wyżćj  nieskończenie 
Spekulant,  choćby  głupi  jak  stołowe  nogi. 

(Laura  t  obezwładnieniem  upada  na  krzepło). 
Czyś  ty  choćby  raz  w  życiu  uczyniła  zadość 
Życzeniom,  które  serce' utęsknione  koją; 
Czyś  odczuła  choć  jedne  boleść  mą  lub  radość, 
Oddała  jeden  uśmiech  lub  jedną  łzę  moją  ? 

—  Kochałaś  mnie !  Kobieto !  oh,  odpuść  jćj  Panie ! 
Gdyby  wziąć  serce  twoje  i  jak  gąbkę  ścisnąć,  • 
By  choć  iskierka  czucia  mogła  zeń  wytrysnąć, 
JJicby,  riic  nie  wydobył,  chyba  dodawanie. 

Słaby,  strudzony  walką,  spuściwszy  w  dół  oczy, 

Podałem  głowę  w  jarzmo,  jako  wół  roboczjc 

Łat  ośmnaście  dźwigając  mizerne  kłopoty. 

Nie  dając  folgi  żadnćj  duchowćj  potrzebie, 

Żytem  w  tćj  atmosferze  nudy  i  głupoty. 

Aby  nikczemny  spokój  okupić  o  ciebie. 

Lecz  dziś  miarka  przebrała.  Przez  sam  nadmiar  trwogi, 

Jak  każdy  tchórz,  ze  strachu  zrywam  się  na  nogi, 

Depczę  twoje  projekta,  w  których  sensu  nićma: 

Klaudyna  z  mojćj  ręki  małżonka  otrzyma, 

A  tym  będzie.... 

LAURA. 

Klemensie! 

KLEMENS. 

Bądź  pani  łaskawa 
Nie  przelewać,  gdy  mówię! 

LAURA. 

Ale  jakież  prawico 
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KŁEMBN8. 


Prawa  męża  i  ojca.  Przestaję  już  prosić, 
Łec2  b§dę  rozkazywał  .—rozamiesz? 


LAURA. 

* 

Lecz... 

KŁSMBK8. 

^ 

Dosyci 

N  LAUBA. 

• 

KLEMENS. 

Dosyć,  mówię! 

LAURA. 

* 

Lecz.... 

KLEMEKS. 

^ 

Iść  do  swego  pokoju! 

Niech  pani  raczy 

LAURA. 

Czy  tak? 

/ 

KLEMENS. 

Nie  inaczćj ! 
(Laura  odchodzi  z  płaczem), 

•      '    ^  KLEMftNS 

(sam^  chodząc  szerokimi  krokami). 

Wstęp  się  udał:  a  teraz  jak  dokończyć  dziefa? 

SCSff A  ÓSMA. 
KLEMENS,  DANIEL 

DANIEL 

(w  zwyczajnym  długim  zurdncie,  z  laską  i  kapeluszem^  Zza** 

progu  zaglądając:  do  siebie). 

Zdaje  się,  ie  wejść  mogę:  kryzys  już  mineta* 
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KLICMEN8 
(spostrzegając  Daniela). 

Jesteś  I  wiesz  co  się  d«eje... 

daniel; 

*  Na  wszyst&oć  ja  patrzę. 

KLEMENS. 

Trzebaż  pójść  za  Leonem;  gdzież  on  jest? 

•  DANIEL- 

w  teatrze. 

KLEMENS. 

Więc  nie  razem. 

DANIEL. 

To  także! 

KLEMENS. 

A  gdzież  jest  Klaudyna  ? 

DANIEL. 

Pojechała  gpacerem  wprost  do  Słowiczyna. 

KLEMENS. 

Zkądże  jćj  ta  myśl  przyszła,  ? 

DANIEL. 

Prosto  z  mojśj  głowy. 
Wszak  należało  zerwać  ten  akt  bezsensowy  ' 
Bez  wielkiego  skandalu. 

KLEMENS 
(fzwając  ei^  w  jego  objada). 

Drogi  przyjacielu! 
Dziękuję  ci  serdecznie  za  tak  dobre  rady. 

DANIEL.. 

Ha!  trzeba  było  większą  mićć  ufiiość  w  Danielu, 
Nie  przyszłoby  do  takićj  rozterki  i  zwady. 
(Siada^  a  za  nim  Klemen»)* 
Dzisiaj,  gdym  się  opatrzył  i  pomyślał  zdrowo, 
Zląkłem  się,  czyśmy  eba  me  podrwili  głową. 
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Ja  miałbym  z  ni)  się  żenić?  niech  mnie  Pan  Bóg  broni! 

Szaleństwo!  zamiast  kochać,  modliłbym  sig  do  nićj. 

Więc  ja  pannę  na  spowiedź,  i  słowo  po  słowie 

Dowiedziałem  się  prawdy.  Zaraz  tedy  w  głowie 

Błysnął  projekt:  Klaudynę  wyprawiłem  w  drogę, 

Z  Jak6ba  i  Zuzanny  dałem  jćj  załogę, 

Cichaczem,  by  o  niczem  nie  wiedziano  w  sali, 

Bo  tam  zarazby  z  tego  Bóg  wie  co  urosło. 

Kochankowi  powiadam:— do  teatru!  dalćj. 

Pilnuj,  by  twą  operę  dobrze  odegrali; 

Niech  sobie  czeka:  czekać,  to  jego  rzemiosło. 

(Wsta jej.    - 
A  teraz,  kiedy  sprawa  lepićj  wyjaśniona, 
Pojadę  po  Klaudynę,  po$lę  po  Leona. 
Dwie  wiorsty  za  Warszawą,  droga  nie  daleka, 
A  ona  mnie  tam  pewnie  jak  zbawienia  czeka. 
Za  d6bre  półgodziny  będę  już  z  powrotem. 

EŁEMSN8. 

Czem  ja  ci  się  odwdzięczę ! 

DANIEL. 

Pomówimy  o  tćm, 
Tymczasem  jeszcze  słówko.  Wiem  o  wszystkiem,  panie, 
I  sądzę,  że  życzeniom  twym  zadość  się  stanie. 
Pragniesz  zająć  się  sztuką,  więc  staraniem  mojćm 
Będzie,  Klaudyny  szczęście  z  twym  zgodzić  spokojem; 
Szepnę  nawet  po  drodze  słówko  gospodyni, 
Które  korzystoe  na  nićj  wrażenie  uczyni. 

KLEMENS. 

A,— z  Bogabyś  się  począł,  mój  dobry  Danielu! 

(Daniel  uyehodtij. 


SGSSTA  DZIEWIĄTA. 

KLEMENS  sam. 

O  złote  serce,  zdążaj  do  pięknego  celu !  * 
Byłeś  ojcem  w  mćm  miejscu:  słuszna,  aby  za  to 
Pićrwsza  łza -ich  wdzięczności  była  ci  zapłatą! 

(Przechadza  sią). 
Wrócić  do  sztuki!...  Boże!...  czuję  w  mojśj  piersi, 
Że  mogę  zajść  tam  jeszcze,  gdzie  zaszli  najpierwsL 
(Staje  przhd  fortepianem). 
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KlAwikordl..  lat  ośnmaście  milcz4cy  joA  etoil 

(Dobywa  z  szafki  plik  nut). 
Ot  naty,  jeszcze  z  pierwszych  lat  młodości  mojćj, 
Z  czasów  kiedyśmy  wszystko  w  zł6j  czy  dobrój  diwili, 
Izbę,  pokarm  i  myśli  z  Leonem  dzielili. 
Wielcy  mistrze  ja  do  was  powrócę,  powrócę! 
Hymn  powitania  z  serca  w  cześć  waszą  zanucę; 
Chwilę  was  opuściłem,  sędziwe  geniusze, 
Tchn^cie  (am  przebaczeniem  w  otwartą  wam  duszę ! 

(Przewraca  wciąt  kartki)* 
Pieśń  Szuberta. ..  śpiewałem,  gdyśmy  byli  sami : 
'    Leon  milczał,...  a  ja  się  zalewałem  łzami. 
Spróbujmy.., 

•  (Siada  dó  fortepianu  i  zaczyna  graó). 
Cóż  to  I 
(Rozpoczyna  znów,  zatrzymuje  się^  i  dwa  razy  poMarza  ten 
sam  passat). 
Czyż  ja  nie  rozumiem?  Boże! 
Po  latach  ośmnastu,  o!  to  być  nie  może  1 
Miałoż  się  wszystko  rozchwiać  jak  sen  niedośniony, 
Miałyżby  dziś  obcemi  być  dla  mnie  te  tony !... 

—  Jeszcze  raz!  Oh,  zwątpienie  duszę  moją  dręczył... 

(Uderza  kilka  tonów). 
To  tie  to !! 

(Zakrywa  twarz  rękami  i  wstaje). 

—  Kiedym  dawnićj  w  gorączce  młodzieńcżćj 
Puścił  dowolnie  palce  po  tym  fortepianie, 
W  sercu  mćm  odzywało  się  dziwne  szemranie 
Wszystkich  dźwięków  natury:— szum  jodeł,  plusk  rzeki, 
Raźne  echa  flisaków,  gwar  burzy  dalekićj, 
Szepty  zorzy  porannćj  i  wieczorne  głosy, 
Któremi  napół  senna  ziemia  tchnie  w  niebiosy. 
Wtedy  ręka  wiedziona  rozkazem  natchnienia 
Budowała  świątynię  z  dźwięków  i  płomienia. 
01  bo  wtedy  muzyka  była  jeszcze  we  mie  1 
(Siada). 

—  Czemuż,  czarowne  wizye  I — któreście  mnie  we  śnie 
Młodości  kołysały,  zagasły  tak  wcześnie? 
Zwiędły  kwiaty  mistyczne !  i  dziś  nadaremnie 
Podziwiam  Palestryny  prostotę  tak  śmiałą, 

Darmo  wielbię  Mozarta  melodję  wspaniałą; 
Nie  rozumiem  was,  mistrze!  Żadna  już,  niestety, 
Struna  serca  nie  wtórzy  głosowi  poety !... 
Wspopmienie  tylko  w  cichym  szepcze  mi  zapale ; 
To  wielkie  I.,  lecz  ja  tego  już  nie  ćzigę  wcale ! 
(Wstaje). 
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ZgAufl&iały  oHn^ym  słabe  opuśdł  ramiMa, . 
Otocsony  małeid%  zmalałem  jak  Ma^ 
Twórczy  umysł  nie  dotrwał  w  tóm  powietrzu  zgiułem: 
Dzisiaj  ja  jestem  niczeml  bo  niezem  nie  byłem? 

(po  parniej. 
—  Otrzeć  łzy,  stłumić  w  piersi  westcbniema  i  2ale! 
Talent  mi  nie  dopisał,  bom  go  nie  miał  wcale. 
Na  niezem  zeszło  życie  obł^l^ane  szałem : 
Artysta  być  nie  mogłem,  kupcem  nie  umiałem. 

(Wstaje). 
— -  Precz,  precz  od  fortepianu  1  choć  mi  serce  pęka.... 

( Pr  żertwa  jeetesie  zeszyty  nut). 
Co  to  takiego?..  Boźel  dla  Sózi  piosenka  I 
Dla  Rózi  1...  imię  takie  młodziuchne  i  świeże, 
Które  tu  na  spłowiałym  spotykam  papierze! 
(Przegrywa  machinalnie  piomką  tę  aamą^  która  była  w  prc 
logUf  MC  w  łonie  Łaloenym  (n^inor:)  i  kończy  zwrotka  śród 
cichego  ptaczu}^ 

Otóż  to  jest  pieśń  twoja;  pieśń  młodości  twojćj ! 

Dawnićj  wesoła,  dzisiaj  zapłakapa  stoi. 

Zagrzeb  wigc  swe  marzenia,  rozstań  się  z  zapałem!... 

—Jednak,  miałem  ja  talent,  gdy  J4  układałem! 
(Zakrywa  twarz  rękami) 


BGSBA  DZZESIĄTA. 
KLEMENS,  LEON,  KLAUDYNA. 


KŁAUpTKA  1  LEON 
(razem). 


{Ojcze  mój ! 
Klemensie  1 


KŁEMBHS 
(budząc  eię  z  ocknienia). 

Droga  córko  1..  Leonie  1*.  jak  w  porę 
Spadł  wasz  głos  ukochany  na  me  sercp  chore! 
Juzem  puste  marzenia  wybił  sobie  z  głowy. 

(Przyciska  Klaudynę  do  piersi). 
Oto  moja  muzyka,  mój  koncert  majowy! 
O!  żade^ tak  niebiańąjci  Mozart  mnt  loa^wzniaiy, 
Jak  ten  bymn,  któvf  pł^e  z  j^  f  czoesjstćj  imąBf. 
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—  A  pięknie  to  tak  zwodzić,  kryć  si§?  cóż  to  znaczy? 

Dam  ja  wam;...  tylko  nie  cbc$  dzisiaj  psuć  wesela^ 

Szczuciem,  ie  Bóg  i  Daniel  zrządzili  inaczćj. 

Ale,  prawda,  z  tćm  wszystkićm  brak  nam  ta  Daniela. 

To  JUŻ  taka  natura  u  tego  człowieka: 

Zrobi  wszystko  drugiemu,  a  sam  gdzieś  ucieka. 

Jest  odtąd  mym  wspólnikiem. 

LEON. 

*      A  to  przewybomiel 


KŁAUDTNA 
(bojailiwU  do  £lemeH9a). 


Mój  ojcze  1 


EXESfENS. 

Cóż  to  oczki  spuszczasz  tak  pokornie? 

KlfAUDTNA. 

Ja  mamy  nie  widziałam  od  samego  rana... 

« 

ZGS3SŁ  rffipnffjŁSTA  z  OSTATSTZA. 
CIŻ,  LAURA,  DANIEL. 

LEON 
(wikazująe  na  Danida  wprowadzającego  Laurą). 

Daniel  myśli  o  wszystkićm. 

KŁAUDTNA 
(schyla  się  do  nóg  Laury ^  Hora  ją  podnosi). 

O  matko  "kochana ! 
(Lawra^  Kłaudyna  i  Leon  zbliienif  rozmawiają  z  cicha). 

DANIEL 
(osobno  do  Klemensa),    .. 

Oddaj  mi  paniswą  firmę;  mam  pl^n  wyśmienity, 
Który  panu  zapewni  procent  przyzwoity: 
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Jak  sifi  to  ma  rozwinąć,  pomówimy  po  tćtn. 
Przed  chwil)  pani  Laurze  wspominałem  o  tóm; 
Przesłuchała  uważnie  i  bardzo  kontenta. 
—  Gjaj  pan,  graj;  ja  ci  będę  stroił  instrumenta. 
Zgoda? 

(Klmn€n9  potrząsa  głową). 

ŁAUBA 
(do  KUmentą). 

Przebacz  mi,  mężu!  Gdy  pogardy  słowo 
Z  ust  twoich  tu  nad  moja  rozległo  się  głową, 
Oczułam  się  tak  małą,  tyś  cierpiał  tak  srodze, 
Że  teraz  pełna  żalu  do  ciebie  przychodzę. 
Bozkaząj !...  posłuszeństwo  niech  me  winy  zgładzi; 
Bądź  artystą:  idź,  gdzie  cię  twój  geniusz  prowadzi. 

otóż  nowa  ironija,  choć  na  ten  raz  miła. 
Biedna  żono !  mnie  dziś  już  swobody  nie  trzeba; 
Tyś  w  mój  geniusz  w  tśj  właśnie  chwili  uwierzyła, 
Kiedy  natchnienie  z  piersi  wróciło  do  nieba. 
Ja  idę  znów  do  sklepu  z  poczciwym  Danielem, 
Tam  się  powszednią  pracą  napoły  podzielem, 
Bo  po  sztuce  już  tylko  wspomnienia  zostały. 

(Do  Daniela). 
Będę  prowadził  księgi,  a  ty  handel  prowadź. 

DANIEL* 

Zapewne.  Gdy  talentu  kapitał  za  mały, 
Lepiój  nie  ryzykować  niźU  zbankrutować. 

LAURA. 

Jednak,  mężu.... 

KLEMEIffS. 

Nie,  Lauro.  Dziś  mam  cel  jedyny, 
Jedno  marzenie,— tojest,  szczęście  mój  rodziny. 
Więc,  dobra  żono,  teraz  gdy  nam  wszystkim  żywiój 
Buą  serca,  uściśny 

(fl^shatując  na  Klaudynf). 
to  poczciwe  dziecię 
(Podprowadza  Leona). 
I  oddaj  ją  mężowi. 
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Nieeb  b^dii  asozsiliwi^ 
Błogosławił  191 1 
(7^12 1  Klaudyna  schylają  się  przed  Laurą^  ealujqejifrętf)* 

LBON. 

Pakiir 

KLAUDTSA. 

Droga  mtttkol 

DAlinSŁ 
{do  siebie). 

Przecie  I 
(Zabiłra  $ię  do  wyjśda). 

RLfiMBKS. 

Nie  uchodź-DO,  I)aiiielii,  nie  uchodi  1 
(Do  obecnyeh). 

Wsgafcwiocie) 
Że  jema  cześć  najwigksza  dnia  tego  należy; 
Więc  pójdźmy  zdrowie  jego  spełnić  przy  wieczerzy. 
(Zaelona  spada). 

KOHIBC. 
Date  91  Jatfgo  18M  r. 
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HIEROra  z  ŁASKA  ŁASKI 

WOJEWODA  SIERADZKI 

(WSPOMNIBNIB    Z  XVI    WI^KU). 


,  pjunts 


IffiOpMa  Huberta. 


Ifetoryczne  nazwisko  Łaskich  spotykamy  często  w  pier- 
w«z6j  polowie  XVI  wieku.  W  znakomitym  gronie  Pola*, 
ków  sławnych  nauką,  ]łamiętny  w  owym  czasie  Jan  Ła- 
ski arcybiskup  gnieźnieński  i  synowiec  jego  Hieronim 
Łttki,  najprzód  krajczy  koronny,  potćm  wojewoda  ino- 
wło<Jawski^  wreszcie  wojewoda  sieradzki,  występuje  w  hi- 
storyi  jako  poseł  Zygmunta  I  do  Francyi,  i  powtórnie 
jako  poseł  Jana  Zapolskiego  a  potom  Ferdynanda,  kró- 
lów w^erskich  do  sułtana  tureckiego.  Łaski  długo 
wpływał,  a  nawet  wiele  kierował  politycznemi  sprawami 
W^er  i  wojnami  ich  z  Turcyą.  Ostatnie  to  jego  histo- 
rycme  znaczenie,  obudzą  zajęcie  ze  względu  stosunków, 
jakie  podwójnym  węzłem  łączyły  Zygmunta  z  Zapolskim. 
Konieczna^  dla  spokojności  i  wewnętrznego  położenia  pań- 
stwa^  polityka  tego  króla,  nie  pozwolita  mu  brać  ca^yn- 
ncgo  ndziaiu  w  nieszczęsnych  wojnach  Węgier,  Austryi 
i  'nircyi;  nie  wystąpił  przeciw  żadnój  stronie,  bo  z  każdą 
łączyły  go  traktaty  pokoju.  Mimo  to,  jednak  panowie 
i  szkchta  polska  sprzyjając  Zapolskiemu,  pomagali  mu 
Gzyimie:  gównie  działał  tu  Łaski,  jak  to  zobaczymy. 
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IC^ronim  Łaski,  8301  Jarosława  wojewody  sieradz- 
kiego i  Lanckorońskiej,  która  mu  wniosła  w  posagu  Lanc* 
koronę,  urodził  się  pod  koniec  XV  wieku.  Kie  wiemy 
gdzie  pobićrał  nauki;  może  w  wszechnicy  krakowskiej, 
może  obyczajem  bogatej  szlachty,  jeździł  do  szkół  zagra* 
nicznych. 

Po  raz'  pierwszy  spotykamy  go  w  r.  1520,  już  jako 
krajczego  koronnego,  kiedy  wraz  z  żoną  swą  Anną  z  Ry- 
twian Kościelecką,  kwituje  opiekunów  jej:  Mikołaja  Czy* 
kowskiego,  kasztelana  połanieckiego  i  swego  stryja  Jana 
prymasa,  z  opieki  i  administracyi  dóbr  (1).  Przez'  oże- 
nienie to  wziął  ogromne  dobra  Rytwiany  z  zamkiem 
i  przyległościami,  które  poprzednio  posiadał  Mikołaj  Eo- 
ścielecki,  wojewoda  inowłocławski. 

W  1521  r.,  kiedy  król  bawił  w  Toruniu,  żeby  być 
bliżój  wojska  walczącego  z  mistrzem  krzyżackim,  spoty- 
kamy tam  Hieronima  Łaskiego,  gdzie  kończył  właśnie 
z  Eościeleckim  interesa  posagowe  żony  (2).  W  nastę- 
pnym, 1522  r.  widzimy  go  znów  na  sejmie  w  Piotrkowie, 
gdzie  sobie  zapewne  jedncJ  późniejsze  względy  Zygmunta. 
Wtedy  także  Świętosław  Ostrowski,  kasztelan  spicymir- 
ski,  obrał  go  wraz  z  Marcinem  Rambiewskim,  dziekanem 
poznańskim,  x)piekunem  swych  córek  (3);  zaś  Piotr  Opa- 
liński, kasztelan  gnieźnieński  sprzedał  mu  dobra  Husiel- 
ce  i  inne  (4),  a  król  dał  mu  konsens  na  odkupienie  dóbr 
Szczawin  od  Jana  Dobrzelińskiego  (5). 

W  tych  kilku  aktach  wymieniony  jest  Łaski  jako 
krajczy  koronny,  teraz  spotykamy  go  już  wojewodą  ino- 
włocławskim.  Urząd  ten  piastował  od  r.  1522  (6);  w  cza- 
sie zaś  sejmu  w  Piotrkowie,  posunięty  został  d.  19  gru- 
dnia 1523  na  województwo  sieradzkie  (7);  a  opróżnione 
po  nim  krzesło  zajął  Andrzój  z  Oporowa. 

Czy  istotnie  przysługą  jaką  szczególną,  czy. wyłą- 
cznie zdolnościami  dobił  się  młodo  tak  wysokiej  godności, 
trudno  odpowiedzieć.  W  ogromie  dziaiań  znakomitych 
ludzi,  niknie  częstokroć  pojedyncza  zasługa  lub  odzna- 

(1)  Metr.  koron.  tB.  37,  fol.  20.  (2)  Tamie  ki.  87,  f.  108,  167. 
(8)  Tamie.  kf.  37,  f.  335.  (4)  Tamie.  kf.  35,  f.  566. n  (5)  Tamie,  ks. 
85,  i.  611.  (6)  Tamie.  ka.  37,  f.  876,  453.     (7)  Tamie.  ke.  86,  t  486* 
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CKide  się,  ale  na  jedną  i  drogie  potrzeba  nieraz  dłuższego 
csttBu*  F^ed  Łaskim  byli  zapewne  zasłużeńsi  i  starsi 
senatorowie^  którymby  mołe  słusznie  wyższe  należało  się 
krzesło,  a  nie  wiemy  powodu,  który  skłonił  Zygmunta  do 
oddania  go  Hieronimowi.  Panowie,  co  z  poWodu  ósobi- 
stych  stosunków  kłócili  się  często  między  sobą,  znaleźli 
nowy  powód  do  zawiści.  Hieronim  zostawszy  nd^odo  wo- 
jewod%y  liczył  wielu  niechętnych,  jak  nam  to  podaje  hi- 
storya,  ale  za  to  miał  i  przyjaciół,  a  oraz  dwie  silne  pod- 
pory,  dwóch  szczerze  przychylnych  sobie  dygnitarzy: 
Jana  Tarnowskiego  i  stryja  swego  Jana  prymasa,  dobrze 
wówczas  położonego  u  króla,  którego  przemówienie,  naj- 
prędzej ze  wszystkich  przypuszczeń,  posadziło  synowca 
na  sieradzkióm  krześle.  Boć  protekcya  panów  i  zwi!|zki 
krwi  najwięcój  i  najczęściej  pono,  a  nieraz  przed  zasłu- 
g;|  wynosiły.  Na  tym  urzędzie  wojewody,  pozostl^  Hie- 
rooioi  do  śmierci.     . 


W  chwili,  o  ktorój  mówimy,  Europa  była  widownią 
woJ€ii  cesarza  Karola  Y  z  Franciszkiem  I  królem  f ran- 
oiskim.  Państwo  Karola  dotykało  prawie  wszystkich 
krajów  europejskich;  cesarz  pragnął  monarchii  uniwersal- 
nej i  szukał  jej  i»rzy  pomocy  poUtyki,  jaką  wówczas  przy- 
jęto w  reszcie  Europy,  polityki,  co  uważała  podstęp  za 
ndtugę  wyższą  nad  słuszność  lub  siłę,  a  intrygę  za  środek 
bardzo  godziwy:  bo  biegnąc  naprzód^  nie  wiedziała  ani 
dokąd  dąży,  ani  na  czem  powinna  ją  c^rzeć.  Wszystko 
zjai^alo  się  nowe:  pojęcia  religijne,  polityczne,  sztuki i 
nauki,  prąd  dotychczas  mało  znany,  parł  naprzód. 

Kiedy  po  śmierci  Maxymiliana  utrz3maał  się  Karol 
przy  koronie  cesarskiej,  Franciszek  I  król  f  rancuzki  do- 
tknięć  był  do  żywego,  że  człowiekowi  nie  znanemu  je- 
szcze, dano  pierwszeństwo  przed  nim,  okrytym  sławą  bo- 
hatćra  z  pod  Marignan.  MaxymLlian  Sforza ,  zamknięty, 
w  zamku  medyolańskim,  kapitulował  1513  r.  na  rzecz 
j^a  Z  tytułu  tego  zwycięztwa  i  objęcia  Medyolanu,  zo- 
stał Franciszek  I  suzerenem  cesarza,  który  zaczął  sobie 
rościć  prawo  do  tego  księztwa  jako  do  wakującej  lenności, 
i  z  podobnómi  prawami  odezwał  się  do  BurgundyL  Prócz 
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tago  asamyttał  eesar;  przywrócić  w  Medyolaaie  FtancU 
•zka  Sforzę.  Włosi  nienawidzili  Karola  V  jako  ^  cenursa, 
lękając  się  by  dziedzicznie  nie  wznowił  dawnych  roszczeń; 
nienawid^li  jako  Niemca,  to  jest  rodem  z  kraju,  co  pod- 
kopywał tron  papieża;  wreszcie  jako  króla  Hiszpanii,  kt6« 
ra  wydarła  Italii  panowanie  na  morziu  Skutkiem  jednak 
zręcznych  zabiegów  Karola,  w  Medyolanie  wybuchło  po- 
wstanie na  rzecz  Franciszka  Sforzy  (1522 r.)  tak,  że  Fran- 
cuzów wypędzono.  Wszczęła  się  więc  wojna  między  ce- 
sarzem a  królem  Francuzów,  przeciw  któremu  ząwi%zatfl 
się  liga  rzymska.  Na  jój  czele  stał  Adryan  VI  papież,  a  do 
związku  przystąpili:  cesarz  —  Henryk  YIII,  król  angiel- 
ski, Ferdynand  arcy-książę  austryacki,  Florencya,  Gentui 
i  Syenna.  Karol  V  dla  własnych  tylko  \ndoków  trzy- 
msl  z  Rzymem,  a  w  szerzącej  się  reformacyi,  która  z  kwe- 
styi  teologicznej  przeszła  w  kwestyę  narodową,  zawsse 
się  pokazywał  niepewnym,  wahającym.  Przeciw  tak  po* 
'tężnej  sile  występował  sam  Franciszek  I  przy  pomocy 
tylko  najemnych  Szwajcarów,  ale  i  te  posiłki  zawodziły 
go  w  skutek  intrygi. 

Po  za  widownią  tych  wojen,  obok  granic  cesaraftf 
rozwijała  się  wewnątrz  Polska  pod  szczęśBwćmi  rządaa^ 
Zygmunta  I.  Zanadto  wiele  zajęty  wewnętrznómi  po- 
trzebami państwa,  lub  zewnętrznymi  sprawami  z  W.  księ- 
ciem moskiewskim,  z  Krzyżakami,  wreszcie  z  Turcyą 
i  Tatarami,  by  mógł  cz3mnie  mieszać  się  lub  łączyć  z  któ- 
rą ze  stron, — król  polski  został  widzem  walki  Europy, 
dboó  sam  jej  przedmiot  nie  mógł  mu  być  obojętny.  Księz- 
two  Medyolanu  było  domyólnóm  dziedzictwem  żony  Zy- 
gmunta Bony  i  syna  ich  Zygmunta  Augusta,  urodzone- 
go 1  sierpnia  1520  r.  Dziecię  królewskie  miało  stać  się 
zakładem  związku  między  Polaka  a  Francyą.  Wewnętrzny 
stsan  kraju,  szerzące  się  w  Polsce  agitacye  religijne 
i  pierwsze  potężniejsze  działania  szlachty,  z  drugiój  stro* 
ny  dawniejsze  stosunki  z  Austryą  i  Rzymem^  wreszcie 
osobisty  interes  co  do  Medyolanu,  nie  pozwoliły  królowi 
stanowczo  łączyć  się  z  którą  z  part3rj,  choć  wrazie  konie- 
CKmości  byłby  się  pewnie  połączył  z  cesarzem.  Ale  Ka- 
rol y  czuł  się  jui  dość  silnym,  a  ze  względu  na  Medyo** 
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Im,  nie  odsywał  się  do  Zygmuuta.  Papióź  wiediia},  te 
tenłe  zajęty  był  wówczas  ważną  i  dla  samego  kościo- 
ła sprawą  z  z^kontm  krzyżackim,  oderwanie  się  któ- 
rego od  Rzymu,  słusznie  uważał  za  niebezpieczne  dla 
Pokki.  Wreszcie  papióż  i  cesarz  woleli  pozostawić  Pol- 
skę na  straży  przeciw  Tiircyi,  niż  odrywać  ją  od  dwóch 
tak  ważnych  zajęć:  zjednoczenia  Prus  z  kościołem  i  bez* 
pieczeństwa  Włoch  i  Niemiec.  Te  potrzeby  i  widoki  po- 
Utyczne  były  powodem  dla  obu  monarchów,  że  nie  wdą*- 
gali  Polski  do  ligi-  Ale  po  śmierci  papieża  Adryana  IV 
w  1523  r.  następca  jego  Klemens  YII,  jako  kardynał  zna^ 
ny  pod  imieniem  Juliusza  Medyceusza ,  strwoży!  się  usa* 
dowionych  Hiszpanów  w  Lomb/trdyi,  i  to  skłoniło  go  do 
zmiany  polityki.  Przygotowania  jednak  ligi  daleko  by- 
ły posunięte,  to  też  papież  nie  mógł  zrywać  jój  odrazu. 

Wprzód  nim  poprowadził  armię  swą  do  Włoch,  wy- 
prawił Franciszek  I  do  Polski  w  poselstwie  Antoniego 
Rinconiego.  Wiedział  jakie  prawa  mógł  kiedyś  rościć 
Zygmunt  I  z  powodu  połączenia  się  z  domem  Sforzów; 
ale  nie  chciał  uznawać  tych  książąt;  a  księztwo  ich  'pra- 
gn^  oddać  jednemu  z  synów  swych  Henrykowi,  który 
już  nosił  tyti^  księcia  medyolańskiego.  Tak  więc  Karol 
Vy  Franciszek  I,  a  przez  Bonę  Zygmunt  I,  mieli  niejakie 
prawa  do  tej  posiadłości. 

Król  Francyi  zaczął  się  więc  starać,  przez  połączenie 
z  Polską,  o.  utrzymanie  Medyolanu  w  domach  obu  państw. 
Chciał  tym  sposobem  wyłączyć  Karola,  a  w  Zygmuncie 
znaleźć  pomoc  w  wojnie  z  cesarzem.  Ponieważ  I^raincya 
i  Polska  mogły  występować  z  prawami:  pierwsza, na  mo- 
c^  zdobycia,  a  druga  dziedzictwa,  chciał  więc  Franciszek, 
by  dzieci  obu  panujących  domów,  połączone  małżeń- 
stwem, posiadły  prawa  i  rządy  dziedziczne  księstwa  me- 
dyolańskiego. 

Rinconi  przybywszy  do  Polski,  przedstawił  Zygmun- 
towi życzenia  króla  swego,  cp  do  utwierdzenia  dawnych 
stosunków  przyjaźni  między  dwoma  państwami,  które  ja- 
keśmy powiedzieli,  Franciszek  I  pragnął  utrwalić  przez 
małżeństwo  dzieci  obu  tydb  monarchów.  Franciszek  nie- 
pewny, czy  Zygmunt  przyjmie  propozycye  jego,  nie  przed- 

ToB  m  Upiec    1861.  13 
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stawiał  szczegółowych  warunków  układu^  owszem  czekał 
ich  od  króla  polskiego. 

Zygmunt  miął  przysłać  warunki  przez  posła,  a  wy- 
bór jego  do  tćj  missyi  padł  na  Hieronima  Łaskiego  (1)* 
Do  takiego  poselstwa  użyty  być  musiał  człowiek,  coby 
prócz  znajomoćci  polityki  i  stosunków  państw,  posiadał 
zręczność,  jakiój  ówczesny  systemat  tak  wiele  potrzebo- 
wał. Na  tym  przymiocie  nie  zbywało  Łaskiemu,  jak  to 
dowiódł  w  późniejszych  wypadkach  węgierskich  (2). 

Przed  wyjazdem  do  Fralicyi  rozporządził  majątkieoi 
swym,  zapisawszy  ną  rzecz  żony.  dobra,  jakie  posiadał 
w  dożywocie,  a  nad  córką  Jadwigą  ustanowił  opiekunów: 
Krzysztofa  Szydłowskiego,  kanclerza  w.  kor.,  Andrzeja 
Tenczyńskiego,  wojewodę  sandomierskiejgo,  Jana  Amo- 
ra TarnowsHego  i  strj^ja  swego  Jana  Łaskiego,  arcybi- 
skupa gnieźnieńskiego  (3). 

Łaski  przybywszy  do  Paryża  i  podziękowawszy  Fran- 
ciszkowi w  imieniu  Zygmunta,' że  pierwszy  przysłał  posła, 
przedstawił  mu  położenie  Polski,  która  sama  jedna  musi 
bronić  granic  przeciw  Turkom;  poczem  mówił,  jak  jest 
konieczną  potrzebą,  żeby  wszyscy  panowie  chrześciańscy, 
połączyli  się  przeciw  nim  jak  najspiesznićj. 

Franciszek  I,  jeszce  przez  Rinconiego,  tłumaczył 
się  00  do  wojny  z  Karolem  V,  oświadczając,  że  niedał 
do  nićj  przyczyny;  jednakże  Zygmunt  odpowiedział  przez 
Łaskiego,  że  ubolewa  nad  walką  monarchów  chrześciań- 
skich,  w  chwili,  kiedy  się  powinni  łączyć  przeciw  nieprzy- 
jaciołom krzyża,  którzy  wówczas  zdobyli  prawie  Rhodus 
i  zagrozili  światu  chrześciańskiemu;  wystawiał  więc  po- 
trzebę łączenia  sił  Europy  i  postawienia  silnój  tamy  prze- 
ciw potokowi  barbarzyństwa.  Łaski  w  imieniu  4cróla  pro- 
Bit  Franciszka  I,  by  z  cesarzem  co  najprędzój  zawarł  zgo- 
dę i  pokój.  Mówii  że  Zygmunt  nie  może  sam  na  siebie 
ściągać  całój  potęgi  tureckiój,  jednakże  do  związku  prze- 
ciw nićj  należćć  i  z  całych  sił  popierać  go  będzie. 

(1)  Acta  Tomidana.  T.  VI,  f,  207,  208,  212. 

(2)  O  tćm  poselstwie  patn  „Zbiór  Pamiętników  o  dawQĆj  Polsce 
J.  U.  Ntemcewicaa.  Tom  IV,  f.  21. 

(S)  Metr.  kor.  87,  f.  534,  538. 
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Przystępując  potćm  do  proponowanego  miJżeństway 
któreby  wzmocniło  przyjaźń  nuędzy  państwami,  oświad- 
czył Łaski,  że  Zygmunt  wdziccznem  sercem  przyjmuje 
ofiarę  króla  francuzkiego,  zostawia  mu  wybór  czasu 
i  miejsca,  w  którćm  układy  o  to  małżeństwo  rozpocz^by 
mc^a,  jak  również  wymienienie  dzieci  królów,  które  ślu- 
bami połączone  być  miały.  Wybór  obu  moilarchów^ 
zdaje  się  że  padał  na  Henryka  księcia  Medyolanu,  dru* 
giego  syna  króla  francuzkiego,  któremu  Zygmunt  prze* 
znaczał  jedne  z  dwóch  córek:  Jadwigę,  lub  Izabejlę,  choó 
na  wybór  ostatnio]  jako*  urodzonej  z  Bony  Sforcyi^  chę- 
tniej pewno  zgadzał  się  Franciszek. 

Łaski  miał  upoważnienie  ułożyć  się  sło?mie  o  to 
małżeństwo,  któreby  nie  wprzód  nastąpiło,  ażby  najmłod- 
sze z  tych  dzieci  doszło  lat  dwunastu.  Jednocześnie  mia- 
no zrobić  układ  co  do  ożenienia  później  Zygmunta  Augu- 
sta z  jedną  z  córek  Franciszka  I,  Magdaleną,  lub  Małgo- 
rzatą, stosownie  do  wyboru  króla  polskiego,  skoro  naj- 
D^odsze  z  tych  dzieci  skończyłoby  podobnie  dwanaście 
lat  żyda. 

Franciszek  I  dla  córki  swój  obiecał  wiano,  jakie  kró- 
lowie francuzcy  epikom  swym  dawać  zwykli,  tojesi 
100,000  w  złocie,  z  których  połowa  w  dzień  ślubu,  druga 
w  cztery  lata  po  nim  bywała  wypłacaną;  nadto  przyrzekał , 
iryjednać  u  żony  swój  ustąpienie  córce  w  posagu,  prawa 
jalde  miała  do  księztwa  medyolańskiego,  które  gdyby 
wtenczas  nie  było  w  ręku  króla  f rancuzłdego,  a  wojnę 
o  nie  musiano  prowadzić,  wtedy  i  Zygmunt  posiłki  po- 
dług amowy  zajść  mającój,  przyśle. 

Król  Francyi  obiecywał  zabezpieczyć  posag  i  zape- 
wnić donacyę  królewnie  polskiój.  Ślub  w  czasie  właści- 
wym i  dniu  oznaczonym  micdt  nastąpić  w  Medyolanie,  do- 
kąd przybyć  mieli  narzeczeni.  Jeśliby  zaś  Medyolan  nie 
był  w  ręku  króla  Franciszka,  wtedy  obrządek  odbyłby  się 
w  Mantui,  gdzie  po  wyprawieniu  wspólnym  kosztem  we- 
sela, każde  z  nowożeńców  wróciłoby  do  państw  swych 
ojców* 

Łaski  miał  jednak  wyrazić  zdziwienie  Zygmunta,  że 
cesarz  i  krfSl  francuzki  walczą  o  księztwo  medyolańskie, 
kiedy  ono  do  żadnego  znich  właściwie  nie  należy,  a  pra- 
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wo  ca  do  dziedzictwa  jego,  spada  na  ionę  króla  i  icb  sy- 
na. Żądał  nadto  Łaski  zapewnienia,  te  w  razie,  gdyby 
Francja  prowadziła  wojnę  z  cesarzem  w  królestwie  ne- 
apolitaftskiem,  wojska  jej  nie  wyrządzą  iadnej  szkody 
w  księztwie  Baru,  które  po  śmierci  Izabelli  Aragońskiej, 
matki  Bony,  z  prawa  przypadały  na  króla  Zygmunta 
i  jego  żonę,  a  które  właśnie  zajął  był  po  jej  śmierci  wice- 
król neapoUtański. 

Łaski  w  czasie  bytności  we  Francyi,  pozabierał,  wiele 
stosunków,  które  później  odnowił  podczas  wojen  węgier- 
sko-tureckich.  Układy  jednak,  jak  wiemy,  nie  doszły  do 
skutku,  a  nawet  nie  wznawiano  ich  póżniój.  Karol  V,  zar 
grożony  jednocześnie  ze  strony  Turcyi  na  lądzie  i  na  mo- 
rzu, chcąc  przytem  uwolnić  Europę  od  grołąoego  jój  tu- 
reckiego nacisku,  pragnął  utrzymać  dobre  porozumienie 
z  Zygmuntem,  i  dokazał  tego.  Wpływ  na  zerwanie  układów 
z  Franciszkiem  wywarta  i  Bona,  blizka  krewna  Karola  Y; 
ma&a  bowiem  jego  i  matka  królowej  polskiej  były  cór- 
kami Ferdynanda  i  Izabelli..  Przez  te  stosunki  i  kr¥d  i  mi- 
łości Włoch  a  zwłaszcza  swej  rodziny,  smutnej  pamięci 
w  dziejach  polskich  królowa  Bona,  nie  dopuściła  nigdy 
ich  spełnienia.  Historya  opowiedziała  dalsze  wypadki 
w  Medyolanie;  Zygmuntowi  Augustowi  w  parę  dziesiątek 
lat  później  dano  za  żonę  znów  krewną  Karola  Y. 

W  ten  sposób  ukończył  Łaski  swe  poselstwo.  W  ro- 
ku 1525  widzimy  go  wKlrakowie,  gdzie  użyty  poprze- 
dnio do  uUadów,  podpisał  dnia  8  kwietnia  tegoi  rokn, 
wraz  z  innemi  panami  znany  w  dzidach  traktat  Zygmun- 
ta I  z  Albertem  mistrzem  knyżadcim,  jak  również  wszyst- 
kie spisane  jadnocześnie  układy  (1).  W  tym  samym  ro- 
ku, dnia  1  sierpnia  mianował  go  król  starostą  malborg- 
skim,  który  to  urząd  Wakował  od  roku  1519,  po  post^* 
'  pieniu  Stanisława  Kościeleckiego  na  województwo  poanai^ 
skie  (2).  Na  urząd  ten  złożył  jednocześnie  przepisaną 
przysięgę. 

I  s  * 

'Życie  znakomitych  monarchów,  tem  większe  obudzą 
zajęcie,  jeżeli  epokę  ich  rządów  upamiętnia  przejście  wiel- 

(l)  llolr«  kor.  ZÓ,  t  320  i  t.  d.     (2)  Metr.  kor.  38,  i:  499. 

Digitized  by  VjOOQ  IC 


z  ZŁBgJL  ŁABSI.  101 

kiidi  luda  i  wklłdch  wypadków  w  nurodach.  W  takie 
wtaónie  zdanenia  obfituje  panowanie  Zygmunta  Ł  Nar 
atępatwa  odkryińa  Ameryki  kierowały  umysły  ludów 
star^  Europy  ku  nowemu  światu;  jednocześnie  pocs^l 
aę  rozwijać  systemat  równowagi  europejskiój;  reformacya 
itawszy  się  tvre8ty%  polityczną,  wstrząsała  ludami  i  pań- 
siwamL  Za  Zygmunta,  przez  40  lat  ustalającego  potęgę 
Poldd,  zasiadali  na  tronach:  Franciszek  I  i  Karol  V,  pa- 
pież Leon  X,  za  którego  odradzały  się  sztuki  i  nauki; 
Andnsej  Gritti  z  chwałą  zajmował  stolicę  dożów  Wenecyi:  . 
wreasEde  Soliman,  najsławniejszy  z  sułtanów  tureckich,  * 
groził  Węgrom  i  Austrjri. 

Ferdynand  arcyksiążę  austryacki,  razem  z  Janem  Za- 
polskim ubiegali  się  o  koronę  węgierską,  po  śmierci  Lu- 
dwika, poległego  ^w  bitwie  z  Turkami  pod  Mohaczem. 
Dwa  silne  stronnictwa,  wyniosły  obudwóch  na  tron  Wę* 
«9er,  a  w  krotce  obaj  królowie  rozpoczęli  straszną  wojnę. 
Zaaady,  na  mocy  których  ubiegali  się  o  koronę  węgierską, 
opisane  mamy  w  historyi  tych  krajów. 

Zygmunt  I  spowinowacony  z  domami  Ferdynanda 
i  Zapolskiego,  wzywany  o  pomoc  przez  obudwóch,  wystę- 
pował tylko  w  cłuirakterze  pojecjnawcy,  i  wysłał  na  zjazd 
strou  spornych  w  Ołomuńcu,  posłów  swych,  żeby  niezgo- 
dy załatwili  na  drodze  pojednawczój:  co  im  się  jednak 
nie  ndiJa 

W  spustoszonych,  przez  ostatni  napad  Turków, 
Warzech  rozwinęła  się  teraz  wojna  domowa.  Kiedy 
S<^iman  w  roku  1526  wszedł  do  Budy,  już  w  tedy  Zapol- 
ski  i  u  niego  zaczął  się  starać  o  pomoc  (1).  Sułtan  nie- 
chętny Ferdynandowi,  tóm  prędzej  uznał  Zapolskiego, 
bo  obiecywał  mu  daninę;  a  przez  wpływ,  jakiego  tern 
samem  nabywał  w  Węgrzech,  spodziewał  się  łatwiej  i  sk\i-  . 
teczniej  działać  przeciw  Austryi,  na  którą  sułtani  ciągle 
uderzali  i  tylokrotnie  zagrażali,  dopóki  Jan  III  nie  zadał 
im  stanowczego  ciosu.  Ale  świeże  klęski  narodu  wę^er- 
skiego,  którego  Turek  w  tym  ostatnim  napadzie'  uprowa- 
dzi) do  100  tysięcy  ludzi  w  jassyr;  pamięć  obednych 
nieszczęść  i  widok  nie  wsiąkłej  jeszc2%  krwi,  wstrzymały 

(l)  Hammer.  Hinory^  Tureyi.  Tom  V. 
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Zapolskiego  od  sprowadzenia  sułtana,  i  własneml  tylko  siła- 
mi walczył  z  Ferdynandem.  W  czasie  sejmu  piotrków- 
sklegOy  przybył  do  Zygmunta  arcybiskup  kołooki  poseł 
Zapolskiego,  prosząc  go  o  pomoc;  ale  król  odpowiedział, 
że  do  wojny  między  chrześcianami  nie  chce  należćć,  ie 
pragnie  między  niómi  zgody  i  że  tylko  pośredniczyć  może 
w  ich  pojednaniu.  Zygmunt  wierny  swej  zachowawczej 
polityce,  chciał  jak  najwięcej  usuwać  się  od  wojny;  a  nad* 
to  w  tym  samym  roku  działał  przeciw  Tatarom. 

Jak  wprzód  z  Francisztaem,.  tak  teraz  z  Ferdynan- 
dem znalazł  się  Zygmunt  w  zależności  spowinowacenia 
i  przekonania  większości  narodu,  który  nie  pozwalał  mu 
orężem  popierać  jednój  strony  z  krzywdą  drugiój. 

Tymczasem  dnia  25  września  1527  r.,  wojska  Zapol- 
skiego stoczyły  pod  Tokaczem  bitwę  z  armią  Ferdynanda. 
Zapolski  pobity  nia  głowę,  ścigany  '  w  kraju,  uciekł  na  Po- 
dole a  ztamtąd  na  zamek  w  Tarnowie,  gdzie  mieszkał  Jan 
Tarnowski  hetman  w.  kor.;  Ferdynand  zaś  zajął  całe 
Węgry  i  Siedmiogród.  Na  Trzy  Króle  1528  r.  odprawiał  aię 
sejm  w  Warszawie,  na  którym  wniósł  Zygmunt  względem 
przygotowań  na  Turków,  u  których  pokazały  się  jakieś 
ważniejsze  zamysły.  Były  to  skutki  wiadomości  o  prze- 
granej Zapolskiego,  która  niszczyła  dumne,  chciwe  żabo* 
rów  i  podbojów  plany  Solimana. 

Dumny  monarcha  Wschodu .  jakkolwiek  w  sprawach 
wewnętrznych  swego  narodu,  zrobił  więcój  niż  inni  suł- 
tani, w  ogólnym  jednak  systemacie  polityki,  szedł  torem 
swych  przodków,  chciwych  rozszerzenia  granic,  haraczów 
i  władzy  nad  światem.  Zapolski  wiedział,  że  pewnćj  od 
niego  spodziewać  się  może  pomocy,  więc  układając  plany 
odzyskania  Węgier,  uznał,  że  jedynie  Turcya,  powróci 
mu  wydartą  .korono.  Zygmunt  powtórnie  proszony  o  po- 
moc zbrojną  przeciw  Austryi,  wręcz  oświadczył,  że  jemu, 
Polsce  i  w  ogóle  chrześciaństwu,  obojętną  jest  rzeczą,  kto 
na  tronie  węgierskim  zasiada.  Nie  to  jednak  «6powodo- 
wato  taką  odpowiedź,  ale  potrzeba  wynikająca  z  polityki. 
Pomagać  Ferd3mandowi  a  zatóm.  i  Karolowi ,  który  go 
popierał,  było  to  sprowadzić  na  Polskę  Turków  i  Tata- 
rów; przeciwnie  znów  idąc  z  Zapolskim,  mógł  podburzyć 
na  siebie  Karola  V  i  Niemcy.    Rzym  nawet,  acz  tyle  cier- 
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pi^c^od  Earoby  woli^  patrsćć  na  neutralność  Polski,  niż 
gdyby  wspólnie  z  niewiernemi  miał  wojować  jej  król 
chrzeiciański.  Zresżtf  dążnością  było  króla  bronić  chrze^ 
iciaństwo  przeciw  niewiernym;  naród  zgodnie  z  nim  dzia* 
M  w  tym  przedmiocie;  więc  pozostał  na  pozór  obojętnym, 
choć  ż  dragió)  strony,  widoki  domu  austryackiego,  mo- 
gły niepokoić  Polskę.  Nie  na  pomoc  więc  Turkom,  ale 
Zapolskiemu,  ale  Węgrom  przeciw  Austryi,  szli  Polacy 
pojedynczo  z  pomocą;  a  było  ich.  wielu,  gotowych  wal- 
czyć za  sprawę  Sjapolskiego^ 

Jeszcze  jeden  był  powód,  że  Zygmunt  nie  pomagał 
W^rom.  W  roku  1525,  Karol  V  przysłał  mu  ozdoby  or- 
deru Złotego  Runa.  Odbierając  je,  król  polski  wykonał 
dnia  2 2. października  tegoż  roku  uroczystą  przysięgę  (1) 
w  koóciele  katedralnym  krakowskim,  że  nigdy  nie  będzie 
występował  zbrojnie  przeciw  cesarzowi,  ani  członkom 
domu  jego  i  panom  ozdobionym  orderem,  ale  tylko  współ-* 
nie  z  niemi  łączyć  się  będzie  przeciw  niewiernj^m.  Zyg- 
munt, król  chrześciański  z  przekonania,  nie  mogąc  i  z  sa- 
mćj  polityki  złamać  przysięgi*  musiał  do  końca,  choć  mo- 
że wewnętrznie  niechętny,  jako  medyator  lub  świadek 
patrzćć  na  wzrost  domu  austryackiego  i  wreszcie  wid^^ed 
j^  zwycięstwa,  z  szkodą  później  własnych  potomków- 
Zobaczymy  to  poniżój,  tu  tylko  dodajemy,  że  spokojny 
patrsał  jak  Polacy  walczyli  przeciw  Austryi.  Karol  włą- 
czając Zygmunta  w  potężne  towarzystwo  orderu,  połą* 
czył  się  z  nim  węzłami  ściślejszych  stosunków,  .a  raczój 
wzmocnił  te,  które  jiiż  zawiązało  małżeństwo  z  Boną. 
Zygmunt  jakby  dla  przypominania  tego  silnego  związku^ 
nonł  zawsze  na  piersiach  łańcuch  orderu,  którego  ha* 
dem  było  braterstwo,  a  celem  walka  przeciw  wrogom 
chrześciaństwa. 

Tak  stiiły  sprawy  Zapolskiego,  który  już  rok  blizko- 
bawit  ciągle  u  Tarnowskiego.  Sławny  ten  rycerz  i  mąż 
stanu,  czy  w  stolicy,  czy  w  dziedzicznym  swym  zamku 
Tarnowie,  licznie  odwiedzany  był  przez  mnogich  przyja- 
ciel i  panów  polskich,  z  których  wielu  łączyło  się  z  nim 
już  dla  związków  krwi,  już  jako  wyznawcy  jednych  zasad 
i  opinij  politycznych.    Spowinowacony  z  piórwszemi  do- 

(l)  Metr.  kor.  38,  f.  561  i  k«.  39,  f,  515,  5 U. 
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mami  w  kraju,  pan  z  rodu  i  majątku  na  ki^  magnatów 
Zygmuntowskich,  przybył  i  Hieronim  Łaski  na  dwór  Tar- 
nowskiegOy  gdzie  pierwszą  z  Zapolskim  zawiązał  znajo* 
mość.  Król  wygnaniec,  ^jęty  bystrością  umysłu,  roztro- 
pnością rad,  znajomością  stosunków  politycznych  Hiero* 
nima,  polubił  go,  coraz  poufałej  z  nim  rozmawiał,  tak  te 
w  krotce  Łaski  został  jego  powiernikiem.  Tu,  na  zamku 
tarnowskim,  podjął  się  Łaski  jechaó  do  Turcrp  i  prosić 
sułtana  o  pomoc,  której  Zapolski  był  pewtay. 

O  wyjeździe  senatora  do  kraju  prawie  nieprzyjaciel- 
skiego, jakim  była  Turcya,  bo  tylko  kilkoletniemi  od  na- 
padu powstrzymywana  traktatami,  nie  mógł  nie  wiedzieć 
Zygmunt  I,  tern  więcej,  że  szlachta  sprzyjała  Zapolskie- 
mu  i  wolała  raczój  jego  widzieć  na  tronie  zajmowanym 
kiedyś  przez  Jagiellonów,  niż  za\¥istnego  Polsce  Austryaka. 
Wszakże  przed  nielubioną  Boną,  zacna  i  kochana  przez 
naród  Barbara  Zapolska  dzieliła  z  Zygmuntem  tron  kró- 
lewski. 

W  połowie  1527  r.  wyjechał  Łaski  do  Turcyi.  Już 
Soliman  w  sprawie  Zapolskiego  robił  przygotowania  do 
nowej'  wyprawy  na  Węgry,  kiedy  wojewoda  sieradzki 
prtybył  do  Konstantynopola.  Jednocześnie  stanął  takie 
'w  stolicyi  Turcyi  poseł  Ferdynanda.  Łaski  odwiedził  we- 
zyrów i  zaraz  poprzyjaźnił  się  z  Ludwikiem  Grittim,  przez 
którego  chciał  sobie  zjednać  przychylność  porty.  Ludwik 
naturalny  syn  Andrzeja  Gritti  dawniejszego  posła  do  Tur- 
cyi^ \a  później  doży  weneckiego,  był  w  wielkich  łaskach 
u  Ibrahima,  a  przez  to  i  u  sid^tana.  Ibrahim  wielki  wezyr, 
szwagier  Solimana,  posiadał  nieograniczoną  jego  ulnc^ 
rządził  samowładnie  państwem,  wypowiadał  wojny  lub 
zawierał  traktaty.  Wpływ  jege  u  sułtana  był  niezmierny. 
Oritti,  pilnując  spraw  weneckich,  umiał  zyskać  całą  irf- 
nbść  wezyra  tak  dalece,  że  uczestniczył  we  wszystkich 
obradach  Porty,  dotyczących  stosunków  z  obcemi'  pań- 
stwami; objął  prawie  zupełny  zarząd  spraw  zagranicznych 
i  wiele  wpływał  na  wypadki  w  Węgrzech  (1)* 

'(i)  Actto  Hjerooymi  Lassezki  apod  Tarcam,  nooiiae  Regis*  Bela 
Apparatas  ad  biatoriam  Hungariae.  Paa^  1753,  f.  159,  CatonaXX,  U  260. 
Te  i  następne  opisy  wypadków  Łaskiego  w  Tarcyi,  caerpalismy  z  V  tomu 
llistoryi  Turcyi  nctonego  oryentalisty  J.  Hammera. 
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i^ld,  s^fikffii  sobie  i  Grittiego  n^blątiucą  ąąjznakowt-  ' 
«^go  biąkapstiąa  w. przyszłam  królestwie  Zapolskiego 
i  kilkud^ieęifciu.tj^sięcy  4akat4w  rocznćj  pę^87L  Prócz 
iffflywa  Gpttięgo/  s^l^^9Xi  i  wezypc^wie  ssjpai  już  poprze- 
dnio pragnęli  widzióć  w  Węgrzech  ,  Zapolskięgo  a  nigdy 
Feiiiynaiiday  z  powiodu  S^arola^  któr^^o  SoUmap  nie  uzna*  * 
wał .  ęeąan^m,  ar  t^ylko ,  królem  hiszpańskim.  Łatwo  więc 
^gednał  sobie  wezyrów  b^de  podarunkiem,  bądź  obietnicą. 
Siąmiast  rocznego  haraczu,  o  jaki  się  z  początku  upomi- 
max>9  zgodzono,  się,  ie  Zapolski  będzie  przysyłał  co  rok 
poda  z  zwykłemi  podaructkami. 

Rozmowa,  jaką  miał  Łaski  z  Solimanem,  Ibrahimem 
i  wezyrami,  tak  charakteryzuje  ducha  dyplomacyi  i  poli- 
tyki ówczesnej  tureckiej,  że  musimy  przywieść  z  niej 
ustęp  (1). 

9 Dla  czego  pan  twój  (mówił  Ibrahim  w  czasie  pier- 
wszego posłuchania,  dnia.  22  grudnia  1527  r.),  nie  starał 
ńę  o  koronę  węgierdką  dawniej  przez  pośrednictwo  suł- 
tana tureckiego?.  Czy  nie  rozumiał,  co  znaczyło  spalenie 
Budy,  a  oszczędzenie  zamku  królewskiego?  Wiedzą  tu 
o  wszystkiem,  wiedzą  co  twój  pan  wart;  wiedzą  czego 
wart  ąrc^książe  i  wiedzą  co  mogą  zrobić  inni  książęta 
cbrześciańscy". 

Po  tych  słowach  uśmiechnął  się  nieznacznie  i  AbI 
znak  potwierdzający,  a  wtedy  Łaski  bardzo  zręcznie  od- 
powiedział, że  Zapolski  nie  tylko  stara  się  o  przyjaźń  suł- 
tana, ale  i  o  względy  jego,  jako  monarchy,  który  wszystko 
może  dla  niego  zrobić.  Nazajutrz  na  audyencyi  usłyszał 
od  wezyra  Mustafy,  między  innemi  następujące  ostre 
stówa: 

^Przybyłeś  bez  żadnego  podarunku,  prosić  nie  tylko 
o  przyjaźń  naszą,  ale  i  o  pomoc.  Powiedz  mi,  jak^  twój 
psn  śmiaf  wjechać  do  Budy,  gdzie  stąpał  koń  'sułtana 
i  wejść  do  zamku  królewskiego,  który  oszczędzono  dla- 
tego tylko,  że  tam  nasz  pan  powróci^  Prawa  nasze  dioą, 
aby  każde  miejsce,  na  którem  spocznie  głowa  padyszacha, 
lub  się  koń  j^o  pokaże,  należało  już  do  niego  na  zawsze^ 

(1)  Hammer.  Histwya  Tiirpyi.  Tom.  Y.  '    . 

*«•  m.  lipiM  ijBii.  ^^ 
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Przybywasz  bez  haraczu  od  jednego  z  niewolników  nut- 
tana,  a  czy  nie  wiesz,  że  sułtan  nasz,  jedyny  jako  słońce 
panuje  na  niebie  i  ziemi,  a  ty,  gończe  bana  Siedmiogrodu, 
śmiesz  nazywać  sławnego  sułtana  ojcem  takiego  jak 
twój  ubo^ego  księcia". 

Trzeci  wezyr  Ajas-Pasza  nie  mówił  tak  ostro.  Ibra- 
him  naznaczył  Łaskiemu  nowe  posłuchaiiie  na  dzień  28 
grudnia,  i  pozwolił,  żeby  wojewoda  przybyły  w  charakte- 
rze posła  od  Zapolskiego  króla  węgierskiego,  mówtt  do 
niego  jakby  do  młodszego  brata  królewskiego.  Wielki 
wezjnr  rzekł  między  innemi : 

„Zabiliśmy  króla  Ludwika,  wzięliśmy  jego  zamek, 
jedliśmy  i  pili  u  niego.  My  mamy  jego  królestwo.  Błę- 
dem jest  myśleć,  że  królowie  przez  włożenie  korony  zo- 
staje królami.  Panowania  nie  daje  jeszcze  ani  złoto  ani 
drogie  kamienie,  ale  daje  je  żelazo;  szabla  zmusza  do  po- 
słuszeństwa i  t.  d.  Wreszcie  dodał:  „Dwukrotnie  wspo- 
minałeś o  Polsce;  odesłaliśmy  ostatniego  jćj  posła  z  trzech- 
letnim pokojem.  Chociaż  nie  prowadzimy  z  nic  wojny, 
dostarczyła  nam  jednak  w  ostatnich  latach  przeszło  50 
tysięcy  dukatów,  ponieważ  Tatarzy  sprzedają  Turkom 
wszystkich  uprowadzonych  jeńców;  a  z  cła  z  Kilii  i  Kaffy 
wpłynęło  od  dwóch  lat  przeszło  30  tysięcy  dukatów  wię- 
cej nad  zwykłe  dochody.  Jeżeliby  wojska  nasze  zmuszone 
były  wejść  do  Polski  przez  Mołdawią  z  Tatarami,  to  mi- 
mo wszelkich  usiłowań  króla,  zostsJ^yby  tam  z  rok,  ni- 
szcząc wszystko  ogniem  i  mieczem". 

Znów  Soliman  naznaczył  Łaskiemu  nowe  posłucha- 
nie na  dzień  27  stycznia  1527  r.  i  na  mowę  jego  odpo- 
wiedział: , 

^  ^Z  radością  przyjmuję  oddanie  się- pana  twego  pod 
moją  opiekę;  do  tej  bowiem  chwili  państwo  nie  należało 
właściwie  do  niego.  Ale  równoważąc  przywiązanie  jego 
do  mój  osoby,  nie  tylko  że  ustępuję  mu  Węgry,  ale  nad- 
to będę  je  tak  dobrze  bronił  przeciw  Ferdynandowi,  że 
Zapolski  jak  najspokojniej  będzie  mógł  zasypiać". 

Przy  końcu  posłuchania  powiedzicdt  Ibrahim  do  posła: 

-Teraz  pana  twego  nie  będziemy  nazjTwać  banem 
Siedmiogrodu;  tylko  królem  węgierskim.  Monarcha  nasz 
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osobiście  wystąpi  przeciw  jego  nieprzyjaciołom.   Nie  wy- 
magamy wcale  ani  podarunków  ani  haraczu". 

Dnia  3  lutego,  tojest  w  wi^lią  pożegnalnej  audyen- 
cyi,  dostał  Łaski  cztery  honorowe  suknie  i  10  tysięcy  as- 
prów  (200  dok.).  Nazajutrz  w  czasie  posłuchania  rzekł 
sułtan: 

yyZnasz  środki,  jakiemi  potrafimy  okazać  przycliyl- 
ność  twemu  panu,  sprawy  jego  są  menii  sprawami,  a  co 
naleiy  do  mnie,  należy  i  do  niego.  Wiem,  że  często  mo- 
^  carstwa  chrześdańskie  zagrażały  przodkom  moim  i  lu- 
dowi  Mahometa,  ale  z  chmur  gromadzonych  przez  nich 
piorun  nie  uderzył.  Gdyby  nie  zaczepiali,  nie  byłaby  pły- 
nęła krew  ludzka;  ale  koniecznie  trzeba  było  zniszczyć 
tych,  co  przy  każdćj  sposobności  przeciw  nam  powstawdL 
Chcę,  żeby  związek  między  mną  a  twym  panem  był  jak 
najtrwalszy;  chcę  być  przyjacielem  i  wiernypa  jego  sprzy- 
mierzeńcem; pójdę  osobiście  na  czele  całego  wojska  prze- 
dw  jego  nieprzyjaciołom,  co  przysięgam  na  proroka  na- 
szego Mahometa,  ulubieńca  Boga  i  na  mą  szablę"  (1). 

Łaski  przysiągł  także  na  Boga,  na  Zb'awiciela,  że 
Zapolski  będzie  przyjacielem  dla  przyjaciół,  a  nieprzyja- 
cieiem  dla  nieprzyjaciół  Solimana,  poczóm  przedstawił 
Ludwika  Gritti  jako  pełnomocnika  swego  króla.  Dnia  29 
hrtego  1528  r.  zawarto  piórwsze  przymierze  między  Wę- 
grami i  Turcyą;  sułtan  obiecał  dać  Łaskiemu  50  dzia2 
i  50O  centnarów  prochu,  które  natychmiast  miano  prze- 
wieźć Dunajem  i  Cissą;  jednocześnie  wydał  rozkaz  do 
wszystkich  sandźaków  państwa,  przygotować  wojska 
i  kontyngensa,  któreby  za  pierwszem  wezwaniem  ruszyły 
na  wojnę  (2)- 

Ferdynand  zawiadomiony  o  krokach  Zapolskiego 
i  o  skutku  poselstwa  Łaskiego,  wysłał  dwóch  posłów :  Ja- 
na Hobordańskiego  i  Wejxd[berga,  starając  się  o  powró- 
cenie posiadłości  zabranych  Węgrom  i  o  zawarcie  stanclw« 
czego  pokoju,  albo  przynajmnićj  traktatu.  Na  audyen- 
cyi,  w.  wezyr  obrażony  już, '  że  poseł  austryacki  nazywał 
pana  swego  nctjpotęiiniejszymy  uniósł  się  gniewem,  a  zoba- 
czywszy spis  posiadłości,  których  zwrócenia  żądał  F^rdy- 

(ly  Bammer.  Bistorja  TwtcyU  T.  V.   (2)  T«nie« 
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nadd,  zapytał  cierpko,  czy  nie  (^c^JMSCze  oddania*  i  Kon- 
stantynopola? Soliman  rozgnieirony  nie  tylko  iądantetii 
Ferdynanda,  ale  i  Bposobem,  w  jaki  występował,  kazał 
przez  9  miesięcy  trzymać  podl^rr  zamkniętych  vt  iMesEka^ 
niu^  poczćm  dał  im  po  500  dtfk&tów  i  powjedaiat: 

^Wasz  pan  nie  jest  ze  mną  w  stosunkach  przyjść 
znych,  ale  wkrótce  będzie.  Jedźcie  oznajmióma^  ź^  pój- 
dę go  szukać  z  całą  armią  i  sam  mn  oddam  to,  csego  pra-» 
gnie:  powiedzcie  mu  także,  żeby  się  przygotoirol  na  moje 
przybycie''. 

Odrzekli  posłowie,  że  Ferdjmand  gotów  jest'  oglądaó 
Solimana,  jako  przyjaciela,  ale  że  go  będńe  wstanie 
przyjąć  i  jako  nieprzyjaciela.     Zaraz  po  t^  odpowiedzi' 
mianował  sułtan   Ibrahima  serashierem  (naczelnym  vło* 
dżem)  wojska  przeznaczonego  do  Austryi. 

Rok  cały  robiono  zwoliia  w  Tiircyi  przygotowania  < 
do  wojny;  jednocześnie  Zapolski  zbierał  wojsko  i  stron^ 
nikow  w  Węgrzech.     Głównie  pomagał  mu  w  przyspo- 
sobieniu umysłów  Jerzy  Martinuzzi  rodem*  z  Króa<^, 
z  ojca  Słowi&nina  nazwiskiem  Utiszeniec  i  matki  Wene- 
cyanki  Martinuzzi.    Mając  lat  ośm  przyczepił  si^  on  był' 
do  dworu  Jana  Korwina,  w  d\hidziestym  zaś  rokil  służjrł' 
na  dworze   księżnej   cieszyńs&ióji      Ztanoltąd  wfatąipił  do 
zakonu  Paulinów,  jako  bl^at  służebny  w  Sajoliid  ńa  W^ 
grzech,  gdzie  się  u  jednego  ojca  nauczył  czytać  i  pisać* 
po  łacinie.    Przełożeni  klasztoru  upatrując  w*  nim  rzadką 
zdolność,  wyświęcili  go  na  kapłana;     Przykładał  się  do 
filozofii  i  teologii,  aż  został  prokuratorii  swego  zakonu 
przy  stolicy  apostolskiej  pod  imieniem  Jerzego  Martinuzzi; 
potom  upodobał  sobie  klasztor  częstochowski,  gdzie  spra^^ 
wował  urząd  przeora:    Kiedy  Zapolski  bawS  w  Tarnowie, 
Martinuzzi  podjął  się  pi*zygotoi*rać  mu  stronników  w  Wę- 
grzech przeciw  Ferdjmandowi.     Ti^y  razy  chodził  tam 
pieszo  i  ponamawiął  wielu  panów,  że  tajemnie  przybywali 
do  Polski  na  układy. 

Po  wyjeździe  z  Konstantynopola  wrócił  Hiercmim' 
Łaski  do  Polski  zdać  sprawę  ż  działania  swego  i  urządzić 
interesa   majątkowe.    Porachował   się   z  Tenczyńskiemi 

i  Rambiewskim  (1)  i  wówczas  także  w  dziedzicznćm  swem 

# 

(1)  Metr.  kor.  4S,  i.  806  i  metr.  koif,  48,  f.  867. 
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mfote}^  łiafikci  w  ziemi  sieradzkiej  ustftnowił  tafFgi  i  jsT^* 
Mńii,  które  król  potwierdził  (1).    Kiedy  już  Zapoteki) 
spodaiewftt^sif  prędkiego  wkroczenia  Sofimana,  wjjecłni: 
z  Pokki  w  towarzystwie  Łaskiego  i  dość  liezoego  orszaku 
sdabhty  pólskiój^  Byioto  1529  rpkui  W  pićrwsaój , połowie 
nwjr  wyrtiszył  Soliman  z  stolicy  na  czele  200,000  araui' 
i  iOO  óŁibL    Oiągłe  deszcze  tak  iltmdzały  pochód,,  te- 
wojska  ze  stratą  ludzi'  zaledwie  prz^rawiłyt  sięi  prze&: 
Morawę  i  Sawę,  a  potom  pod-  Essek  przez^  Drawę,    Za^ 
polski  dowiedziawszy  Słę,  ie  sułtan  stanął*  pod  Mohar 
csem,  pojechał  do  ttiego   z  Łaskim  i  6,000  oddziałem 
wojska.     Wyjechał  naprzeciwko  nich  w.  wezyr  i  zaraz 
nssajutrz  po  przybyciu,  d.  20  czerwca  przyjmował  Soli- 
man na '  uroczystej  audyeneyi  nowego  króla  i  dawniej^ 
szego  posła.    Na  cb^odze  do  namiotu  sułtana  rozstawiono 
liczne  szeregi  wojska.     Skoro  wszedł  Zapolski,  powstał 
si^tan,  postąpił  trzy  kroki,  a  powitawszy  podał  mu  rękę 
do  pocałowania  i  posadził  obok  siebie  z  prawój  strony. 
Przy  odjeździe  darował  mu  trzy  piękne  konie  z  czapra- 
kiem złotem  haftowanym  i  takież  cztery  kaftany  (2). . 

Pola  pod  Mohaczem  dwa  razy  widziały  klęskę  Wę- 
głów: tu  zginął  "dawniej  Ludwik,  a  teraz  Zapolski  z  ujmą 
wlasn^  godności  siadał  hołdy  zwycięzcy  swego  kroju. 
Koronę  -węgierską,  którą  z  przechowującym  ją  Piotrem 
PerfeWy  ujął'  był  Zapolski,  oddano  pod  straż  Balibekowi, 
rzfdzey  Zwornika. 

Dopiero  3  września  stanął  Śolimlin  pod  Budą,. zajętą 
przez  Ferdynanda  i  natychmiast  rozpoczął  oblężenie. 
Wpięć  dni  zdobyli  Turcy  bramy  zewnętrzne,  a  nazajutrz 
po  nowym  szturmie  przez  tchórzostwo  dwóch  dowódzców 
luemieckich:  Krzysztofa  Besserer  i  Jana  Taubinger  pod- 
dało się  miasto  pod  warunkiem  bezpieczeństwa  życia 
dla  mieszkańców.  Janczarowie  szemrali,  kiedy  im  za- 
bfoniono  rabunku  i  domagali  się  wynagrodzenia,  a  nawet 
przyszło  do  wielkich  zaburzeń,  śród  których  jednego 
X  wyższych  dowódzców  zraniono  w  głowę,  a  innych  wy- 
pędzono  kamieniami.     Rozdrażnieni  janczuowie  sprzę<> 


(I)  Metr.  kor.  42,  f.  316. 

(8)  Hammer.  Historys  Tarcyi.  V  tom. 
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dawali  mieszkańców  jak  niewolników  i  wyrżnęli  wycho- 
dzącą załogę  niemiecką.  Rzezi  tej  podobnie  jak  śmiima 
jeńców  pod  Mohaczem,  nie  należy  przypisywać  sułta- 
nowi,  ale  okrucieństwu  iołdactwa  (1). 

W  siedm  dni  po  wzigciu  Budy,  wstąpił  Zapólski* 
na  tron  w  obecności  sułtana  i  całego  jego  dworu.  Soli- 
man  aiostawiwszy  w  stolicy  rządzcę,  szedł  na  Wiedeń, 
a  z  nim  nowo  ukoronowany  hołdownik:  razem  z  nimi 
udał  się  Łaski.  Nie  byli  jednak  król  i  poseł  jego  pod 
Wiedniem  w  czasie  niefortunnego  oblężenia;  bo  kiedy 
w  listopadzie  przybył  z  powrotem  Soliman  do  Budy,  na 
jego  spotkanie  wyjechał  Zapolski  i  otrzymał  dziesięć 
kaftanów  i  trzy  konie  z  złotemi  wędzidłami  i  takiemiź 
łańcuchami.  Musisz!  wszakże  Zapolski  przy  powitaniu 
całować  rękę  sułtana. 


W  następnym  1530  r.  spotykamy .  znów  Hieronima 
Łaskiego  na  ziemi  polskiej.  Zapolski  położył  w  nim  zra- 
zu nieograniczoną  ufność;  podzielił  się  z  nim  prawie  wła- 
dzą. Łaski .  przybywszy  do  Eirakowa,  odbywał  narady 
konieczne  z  królem  i  senatem  co  do  polityki,  jaką  należa- 
ło zachować  względem  Ferdynanda  i  Zapolskiego.  IBsto- 
rya  zazb}^;  małe  nam,  prawie  żadnych  nawet  nie  prze- 
kazała źródeł  wyjaśniających  dokładniej  stosunek  woje- 
wody względem  Zygmunta;  może  kiedyś  czas  je  wykryje. 
Łaski  urządził  i  osobiste  sprawy.  Ponieważ  na  dłuższy 
czas  miał  znowu  opuścić  Polskę,  więc  stanąwszy  przed 
aktami  Metryki  koronnej,  w  Krakowie,  nazajutrz  po  św. 
Katarzynie,  t.  j.  2.4  marca  (1530)  (2),  upoważnił  żonę 
swą  Annę  z  Kurozwęk  do  zarządzania  w  czasie  nieobe* 
cności  jego  wszelkiemi  interesami  majątkowemi.  Również 
w  tych  księgach  spotykamy  układy  co  do  sprze^lftży  dóbr^ 
upłaty  i  zapewnień  długów,  zawarte  między  Hieronimem 
Łaskim  a  Duninem,  Szamotulskim,  Szydłowskim  i  innemi. 
Zapolski  po  powrocie  Łaskiego  z  Konstantynopola,  dal 
mu  w  nagrodę  miasto  Kieżmark  i  ^amek  Ptwawiec  na 


(1)  Hammer  Historya  Tarcji,  V  toip« 

(2)  Metr.  kor.  45|f.d77« 
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Spita  (1).  Po  wyprawie  ColimaDa  na  Węgry  i  Wiedeń, 
nowy  król,  któremu  dopomogły  wiele  wpływ,  stosunki 
i  pomoc  czynna  Jana  Tarnowskiego,  Andrzeja  Tenczyń- 
daego  1  innyck  panów  opolskich,  zasiadłszy  na  tronie 
obiecał  Hieronimowi  puścić  w  administracyą  księztwo 
ffledmiogrodzkie,  a  nawet  mianował  go  wojewodą  siedmio- 
'  grodzkim,  i  z  tym  tytułem  spotykamy  go  w  wyż4j  wspo- 
mnianym akcie,  kiedy  żonę  swą  upoważniał  do  zarzą- 
dzania interesami  i  w  następnych. 

Ferdynand  po  wyjściu  wojsk  tureckich,  nie  przesta^ 
wał  wojować  z  Zapolskim,  który  zawsze  w  razie  napaści 
aostryackiej,  wzywał  o  pomoc  pogranicznych  bejów,  a  ci 
tak  względem  sprzymierzeńców  jak  nieprzyjaciół,  z  równą 
postępowali  srogośpią.  Cała  tą  wojna  szpetną  przybióra- 
la  postać,  bo  chrześcianie  wezwawszy  Turków,  razem 
«  nimi  walczyli  przeciw  współwyznawcom  krzyża,  i  tym 
sposobem  podsycali  jej  okropność.  W  1530  r.  wojska 
Ferdynanda  znów  oblegały  Budę  i  cofnęły  się,  usłyszaw-  ^ 
fizy,  że  Turcy  spieszą  na  pomoc  miastu.  Zygmunt  I  spo* 
winowacony  z  walczącymi  królami,  wmieszał  się  jako  po* 
średnik  i  ledwie  po  wielkich  staraniach,  przywiódł  rozejm 
do  skutku. 

Ciekawe  dość  szczegóły  znajdujemy  co  do  przyjęcia 
posłów  króla  Jana  i  Ferdynanda,  przez  ^króla  Zygmun-* 
ta  (2).  Było  to  po  zjeździe,  gdzie  pogodzono  strony 
walczące  i  zawarto  roczne  zawieszenie  broni. 

Poseł  kr.  Jana  winszował  naprzód  w  jego  imieniu 
uznania  dziedzicem  tronu  Zygmunta  Augusta.  Opowie* 
dział  potom  wiele  przyczyń,  które  spowodowały  cesarza 
tureckiego  do  wejścia  w  granice  Węgier  i  Austryi,  a  nad- 
to prosił  o  posiłki*  Wreszcie  chwalił  wierność  Hieronima 
ł4igkiego  i  innych  Polaków,  bawiących  na  dworze  króla 
Jana,  z  których,  jak  przychodziły  wieści  miał  być  nie« 
chętny  król  polski. 

Na  to  Zygmunt,  podziękowawszy  za  życzenia,,  kazał 
odpowiedzióć,  te  niepotrzebnie  król  tak  się  usprawiedli- 
wia z  wypadków  węgierskich,  o  które  w  niczćm  nie  obwi- 

(1)  TfltTaosins  lib.  X,  Gorens  f.  256.  Rajnald  Annal:  Ecdes.  oum.  107, 

(2)  M«fer.  kor.  45,  i.  6,  411,  417,  423,  520,  523,  5d0. 
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nią  go/król^  polflilp^  Co  siętyezylo  posjltkaWi  to  ji|i,)aról 
Zygjmmt  kai^krotnie  oi^iudczyl  dawniej  jćrólo^  J^no- 
mif  ii^  powinien  rozumieć,  j^kie  powody  skłoniły,^  do 
fieutralności  w  tej  wojnie,  dlatego,  że  z^^^i^zany  byl 
zpraeeimióiai  AtronMui,  potrzebą,  prziymier^^a^i  i^pawi- 
nowactweuL  -Odrndzaj^c  .więc  wpjny,  pr^gaęl .  ioi^lnie 
zg€idy  i  pokoju;  w^pomimał' p  dowodach  iyczUwoóci  da-  • 
uyeh  nieraz  Janowi,  przyjn^jjąc  go  w  awem  państwie 
i  okazując  przyjacielskie  ;  uBluigi.  Prosił  Zygmunt  krójlja 
Jam^,  ieby  nie  wyn^gał  tęgo,  czegoby  9am  uczynić  nie 
mi6gł  9e  szkodą  wiary;  przytacza.),  że  sułtan  turecki  do- 
trzymy^^ał:  traktatu  i,  pewno  nie  żądałby  tęgo,  co  się  ^pae- 
ciwia  I  przekonaniu  króla  polskiego.  Przypomniał  nadto, 
dleo  daniu  pesaJtkowroie  było  mowy  w  akcie  zawieszenia 
broni. 

Co  do  Hięronia»a  Ła&ktego,  to  oświadczył  Zygmunt, 
ie  -wojewoda .nie ; jna  żadnej  przyczyny  obawiać  się  uiela- 
*  ski  królewskiej.  Łaski  musiał  mi^ć  ufnoóć  Zygmunta, 
bo  król  tw,  pr?ed  wdaja-iem  .rię  jako  pośrednik  w  propo- 
noiwsiie  układy,  oświadczył,  łe  .nie  wprzód  pn^yst^i  do 
tsftktatu  zawieszenia  broni,  aż  będzie  miał  łożone  wła- 
snoręczne listy  wojewody  (1). 

Dałćj>w  odpowiedzi :sw^  mówił  Zygmunt,  że  od  po- 
caądcu  tej  wojpy,  starał  się  przeciwników  pojedjMć, 
a  królestwo  węgierskie  ocałić  od  grożącego  mu  upądką, 
i  w  tym  duchu  pf  agńie  rzecz:  tę  prowadzić.  :  Radził  wi^ 
aby  ułoż<me  warunki  pokoju,  król  Jan  przyjął  i  jue  na- 
rsAał)  kraju  swego^  a  nawet  całego .  świata  ohrześoiańskie- 
gO'  na  niebezpieczeństwa  wojny  z  Turcyą, .  którego  dobro 
wyższćm  byópawinmo  nad  osobiste  widoki  królów.  Po- 
•idwie  pblscy  mieli  polecone  jak  najusiłniój  < starać; się 
i  użyć  wszelkich  środków  do  zrobienia  zgody  i  zapewnie - 
nia.dirześciaństwu  spoczynku.  Tu  pochwycić  można  m^^- 
tek  polityki  Zygmujita. 

Posłowie  króla  Ferdjuanda  przybyli  także  z  propo- 
zycyą  małżeństwa,  między  dziećmi  obu  monarchów.  Fer- 
dynanda jak  się  zdaje,  musiał  prosić  Zygmunta  o^  pożyczę* 
pie  pióniędzy,  bo  w  instrukcyi  swój  powiedzidt  król  pol- 

(1)  D^gUł.  GoiBx  dipL  I,,  f.  128. 

Digitized  by  LjOOQ IC 


z  ŁASICA  ŁA6KL  113 

•ki,  żeby  poBlowie  oświadczyli ,  iż  dla  braku  w  skarbie, 
Zyj^unt  uczynić  tego  nie  może,  jak  również  i  posiłków. 
wojennych  przysłać  mu  nie  jest  wstanie  z  powodu  obawy 
Tatarów,  wysyłanych  6d  Turcyi;  a  nadto  pomoc  ta,  przy 
neatralności  jak%  zachowywał,  nie  byłaby  godną.  Przy- 
taczał król  polski  przymierze  z  Turcyą,  która  broniąc. 
Jana,  dowiedziawszy  się  o  skrycie  nawet  przysłanych  po- 
aSkacłi,  mogłaby  wiele  zaszkodzić  Polsce.  Wystawiwszy 
wreszcie  całą  potrzebę  pokoju,  usilnie  ich  do  zawarcia 
go  namawia}.  Obszerne  są  w  aktach  Metryki  wywody 
tych  potrzeb,  z  których  wyraźnie  widać,  jak  Zygmmit 
pragnął  zachowania  oddzielnie  od  Austryi  Węgier. 

W  okolicach  Karpat  odbywały  się  jednak  wzajemne 
najazdy  panów  dwóch  różnych  stronnictw,  w  których 
najwięcej  Spiż  ucierpisz.  Na  czele  stronników  Zapolskic- 
g^  oo  z  Karpat  ciągle  robili  te  wycieczki,  stał  Hieronim 
Łaski.  Skutkiem  tych  napadów  było  zajęcie  przez  wojska 
króla  Jana  miasteczka  Molubach  wraz  z  zamkami.  Jako 
pofeednik  i  sędzia,  do  tój  sprawy  zaproszony  był  Zy- 
gmunt I.  Było  to  w  maju  1531  r.  Udział  w  tóm  mflsiat 
mieć  Hieronim  Łaski,  bo  krój  w  liście  swym  z  d.  17  li- , 
pca  Ł.  r.  żądał  przedewszystkiem,  produkowania  sobie  li- 
stów wojewody  do  Leonarda  barona  de  Fels,  generała 
wa|ak  Ferdynanda.  Ozyby  obwiniony  był  o  jalaeś  zno- 
szenie ś\ę  z  nieprzjrjacielem;  czy  tóż  listy  te  tyczyły  się 
jakich  z  nim  układów  względem  zajętych  miejsc,  tego  nie 
wiemy,  nie  znalazłszy  dostatecznego  wyjaśnienia  (1). 

W  piśrwszych  dniach  lipca  1681  r.  znów  spotykamy 
wojewodę  sieradzkiego  w  Krakowie,  gdzie  go  nietylko 
osołńste  powoływały  sprawy,  ale  potrzeby  samej  polity- 
kL  llote  kiedyś,  gdy  rozproszone  materyały  historyczne 
wykaże  nam  dokładnićj  we  wszystkich  szczegółach  odcie- 
nia polityki  Zygmunta  I  względem  Ferdynanda  i  Karo- 
la Yy  apotkamy  się  w  nich  z  Hieronimem  Łaskim,  który 
we  wszystkich  tych  wypadkach  miał  czynny  udział. 

Łuki  prócz  tego  załatwił  i  osobiste  sprawy.  Żona 
Wirowała  mu  wtedy  wieczystem  i  nie  odwołalnem  prawem 
dobra  swe  Dąbrowę  z  przyległościami  w  ziemi  i  powiecie 

(l)  DogUl  Codez  dipL  I,  U  ISO. 
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wieltt&fikim,  p<^  wttaBkieni^  i^hy  je  włettoćmi  pieilfdsiili 
¥ryku^t  od  Sobierkowskiego  z  zastawu  (1).  Nadto  Łaski 
chcąo  bratu  gwemu  Stanisławowi  zwrócić  długie  które  od 
niego  pożaoiągal  i  poubezpięczał^iia  dobrach  Strykowie 
i.  Górze^  odstąpił  mu  miasto  Łask  z  przyległońeiami, 
z  prawem  odkupu;  zastrzegł  tylko  bratu,  żeby  oczyśeil 
dobra  te  z  długów,  jakie  na  niektórych  wsiach  oi%łyły. 
Ten  Staiustaw  Łaski  był  wtedy  kawalerem  grobu  Chty* 
stusowego  (miles  sepulckń  Domini)  (2). 

Ogromne  summy  łożyli  Polacy  sprzyjający  Zapol- 
skiemu  i  jego  stronnicy  wigierscy;  do  ofiar  tych  wiele 
przyczynił  się  Łaski.  Król  węgierski  obiecał  mu  je  zwró« 
cić,  ale  jakoś  nie  wywiązywał  się  z  przyrzeczenia,  jak  to 
poniżój  zobaczymy. 

Kiedy  Łaski  powrócił  do  Węgier,  przybył  tamże  peł- 
n<mibcnik  Francyi,  który  miał  się  głównie  z  nim  porozu- 
mióć  (3),  Wojewoda  jeżdżąc  poprzednio  w  poselstwie 
do  Franciszka  I,  porobił  w  Paryżu  liczne  stosunki  n  dwo- 
ru; przez  niego  więc  teraz,  chciał  król  ten  działać  przeciw 
Ferdynandowi,  czyli  właściwiej  Karolowi  Vmu,  głównej 
sprężynie  polityki  ówczesno)  austryackiój.  Wiemy,  te 
Franciszek  I  wezwał  nawet  w  kilka  lat  pózńiój  przeciw 
cesarzowi  morską  potęgę  Turcyi;  wówczas  jednak  pragnę) 
utrzymać  tylko  stronnictwo  Zapolskiego  w  ciągł^  walce 
z  partyą  węgierską  trzymającą  się^Ferdynanda,  walkę,  co 
niszczyła  sify  Austryi,  bo  za  każdym  ^ej  napadem,  miała 
w  zamian  u  siebie  nap&d  pogranicznych  Turków. 

Tegoż  jeszcze  roku  był  Łaski  w  Konstantynopolu, 
gdzie  posłowie  Ferdynanda  wielkiómi  obietnicami,  chcielł 
przeciągnąć  na  swą  stronę  Ibrahima  w.  wezyra  (4).  Ibra- 
him  i  Soliman  pozostali  jednak  wiernymi  raz  danemu 
słowu;  ale  nie  dla  samego  słowa  dochowywali  wiary  Za- 
polskiemu.  Węgry,  kraj  na  który  od  tak  dawna  Turcya 
chciwóm  spoglądała  okiem,  już  teraz  zależał  od  niej;  krok 
jeszcze  jeden,  jedna  wojna  z  Pertą  i  jedna ^  jój  wygrana, 

(1)  Metr.  kor.  47,  f.  25. 

(2)  Metr.  kor.  47,  f.  28, 

(3)  Moracsewskl  Diieje  rzecsypospolit^j  polskiej.  Es.  XV,  1  141^ 

(4)  Hammer.  Hiatorya  Tarcjl  T.  V» 
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ft  jwk  ooktaiby  tylko  prowincja  turecka  ^  Ale  Soluum 
wMńel  jak  paastwa  chr^eściańskie  patrzały  na  Toroyą, 
nie  chciał  zbjrtnią  prób^  narażać  powod^nia  swego  oif- 
łt;  nia  dowierzał  więc  Karolowi  V,  wojował  ■  nim^  ale 
m  staczał  Intew  stanowczych:  totói  i  Wę^er  pozornie 
nie  nwaźał  za  kraj  zupełnie  podbity,  boć  nie  pragnął  od 
Z^polskiego  haraczu ,  chociai  go  sobie  z  innćj  strony  wy- 
nagradzał. 

Łaski  powtórnie  teru  wysłany  przez  ZapokUlegOi 
iałił  się  przed  Solimąnatp,  ie  król  ni^  pomny  jego  ud:ng 
i  ofiar  majątkowych,  mimo  obietnicy  oddd[  administracyą 
Kedmiog^du  Emerykowi  Gbaka,  biskupowi  waradyń- 
skiema.  Soliman  wyprawiając  posła  swego  do  króla  Ja« 
BB,  wstawiał  się  za  Łaskim,  ieby  mu  nagrodzono  zadiugi. 
Z^lski  wymawiał  się  zubożałym  skarbem^  przecież  mu 
w  częńci  coś  zapłacił  (1). 

Wojewoda  wróciwszy  do  Węgier,  nie  przestawał  gor«> 
Bwie  popierać  sprawy  Węgier,  o  co  ciągle  oba  dwory  zno* 
Aj  mę  z  sobą,  dowodząc  słuszności  praw.  Napady  mię^ 
d^  panami  nie  ustawały,  ale  po  niedługim  czasie  magnsr 
A  węgierscy  sprzykrzyli  sobie  spustoszenia  wojenne;  nie- 
którzy  nawet  nn^śleli  nad  sposobem  usunięcia  od  tronu 
i  Ferdynanda  i  Żiapołskiego,  a  wybrania  kogo  innego.  Ale 
ogół  wiemy  dotąd  swemu  stronnictwu  trzymał  za  Za^ 
polskim,  tylko  'magnaci  węgierscy  niechętnie  widiodfi 
wpływ  ^.askiego  na  rządy  i  na  samego  króla. 

Popierając  Zapolsk^go,  sprzyjał  może  Łaski  owcze* 
nym  widokom  Zygmunta  L  Czyż  król  ten  mógłczóm 
ta  lepiój  dowieśó,  jak  oddanieih  w  lat  kilka  potom,  r^ 
córU  swćj  Izabełii  Janowi,  a  wszak  i  sam  łączył  się  już 
dawnió)  z  tym  domem.  A  choć  późnij  jeszcze  łączył 
syna  swego  z  księżniczką  austryacką,  kiedy  właśnie  wnuk 
jego  zostawał  pod  opieką  sdtańską,  to  robił  krok  ten  mię- 
ipf  wielu  innómi  powodami  i  dla  poskromienia  rosnącej 
pot^  Tmeyi;  jednak  ów  zamiar  poskromienia  jój^  co  był 
jednjnn  z  Równiejszych  planów  panowania  ^gmunta^ 
memi^  przyjść  do  skutku.  EUka  ostatnich  łat  rządów 
tego  króla-  zajętych  nagląoiimi  z  drugió)  strony  sprawaou 
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poiskiemi,  nie  dozwoliło  rozpocząć  urzeczywistnienia  tego 
planu,  który  później  chciał  koniecznie  podnieść  Stefan 
Batory  i  także  nie  spełnił. 

Już  wtedy  może  miał  Zygmunt  myśl  nie  dopuszcze- 
nia Austryi  do  tronu  węgierskiego,  na  którym  nieraz  za* 
siadali  Jagiellony;  przypuszczenie  tb  nasuwa,  jakeśmy 
powiedzieli,  małżeństwo  Jana  z  Izabellą.  Ale  Polska, 
gdyby  chciała  oswabadzaći  Węgry,  musiałaby  je  wówczas 
wydzierać  Turcyi  i  Austryi,  a  przez  połączenie  się  z  osta- 
tnią zyskiwała  tylko  sprzymierzeńców;  Węgry  zaś  zosta- 
wiłyby pod  rządem  połączonych  domów:  Jagiellońskiego 
i  Zapolskich.  Ktp  zna  współczesny  stan  Polski  przy  wy- 
niesieniu Zapolskiego,  tep  pozna,  że  bez  wi'elkiego  nara- 
żenia nie  mogłaby  sama  zasłaniać  Węgier.  Z  jednej  stro- 
ny Rzym,^  Austrya  i  Karol  V;  z  drugiej  Niemcy,  Prusy 
niespokojne  i  na  wpół  rozdzielone  religijuemi  sporami, 
z  trzeciej  Turcya,  co  i  za  traktatem  niepr;c3r]azna,  bądź 
sama  osobiście,  bądź  przez  Jatarów;  a  jeszcze  wewnętrzne 
wypadki:  oto  obszerny  zakres,  w  jakim  rozwijała  się  po- 
lityka Zygmunta,  która  tylko  zmuszała  go  wyczekiwać 
sposobnej  pory.  Łaski  więc  pracując  dla  Zapolskiego 
w  Turcyi,  i  całemi  siłami  nie  dopuszczając  Austryi  do 
Węgier,  może  nie  wiedząc,  może  w  tajnem  porozumie- 
niu działał  w  przypuszczalnym  tylko  interesie  polskiego 
domu. 

Wróćmy'  jednak  do  dalszych  wypadków  Łaskiego. 
W  1531  przysłał  sułtan  do  Budy  Grittiego,  który  objął 
naprzód  kierunek  stronnictwa  Zapolskiego;  Łaski  zaś  jako 
poseł  węgierski  pojechał  do  rzeszy  niemieckiej,  zebranej 
w  1532  r.  na  sejmie  w  Ratyzbonie.  Nieporozumienia  reli- 
gijne i  nieposłuszeństwo  książąt  niemieckich  dla  władzy 
cesarskiej,  kazały  mu  się  spodziewać,  że  zyska  od  nich 
jaką  pomoc.  Był  pewien,  że  po  ostatnich  wypadkach 
,  wojennych,  wpływ  Karola  V  upadnie  zupełnie;  że  łatwo 
mu  przyjdzie  u  protestanckich  książąt  wyjednać  posiłki 
przeciw  Austryi.  Ale  omylił  się  w  zamiarach.  Pomioio 
ostatniej  wojny  z  Rzymem,  stosunki  Karola  V  z  papieżem 
były  dobre,  a  usiłowania  Łaskiego  i  Franciszka  I,  który 
pomagał  protestantom  w  Niemczech  i  lidze  smalkaldzkiej, 
pozostały  bezowocne;  owszem,  za  wpływem  cesarza  i  pa« 
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pieła^  gptowano  się  dać  pomoc  Ferdynandowi,  teby  wy* 
micić  z  Węgier  Zapolskiego  z  Turkami.  Na  sejn^ie  po- 
wstawano przeciw  Łaskiemu,  Grittiemu,  Martinuzziemu 
i  pełnomocnikowi  francuzkiemu.  W  tym  roku  Soliman 
wkroczył  byt  do  Austryi  i  chciał  się  dostać  aż  do  Wiednia, 
ale  dowiedziawszy  się,  że  miastu  spieszyły  na  pomoc  woj- 
ska  cesarskie,  a  za  niemi  i  sam  Karol,  splądrował  pań- 
stwo Ferdynanda,  a  szczególniej  Styryę  i  wrócił  do 
Turcyi, 

W  kwietniu  następnego  1533  r.  przybył  Gritti  z  Wie- 
dnia do  Konstantynopola,  gdzie  już  od  stycznia  posłowie 
Ferdynanda  starali  się  o  pokój.  Przez  siedm  tygodni 
Gritti  i  Ibrahim  kończyli  układy  z  posłami  Austryi;  sta- 
nęło wreszcie,  że  przy  Ferdjmandzie  pozostało  to,  co 
z  chwilą  zawarcia  traktatu  posiadał  w  Węgrzech.  -  Sułtan 
obiecał  potwierdzić  traktaty,  jakie  oddzielnie  Zapolski 
zawrze  z  Ferdynandem,  a  Grittiego  przeznaczono  do 
oznaczenia  granic  między  państwem  Ferdynanda  i  Zapol- 
skiego. Historya  Turcyi  podaje  zbyt  szczegółowy  opis 
przyjęcia  posłów  austryackicb,  owych  ciągłych  i  tyle 
upokarzających  całowań  rąk.  i  sukni  sułtana  i  wezyra; 
przjrtacza  dumne,  ubliżające  obudwóch  przemówienia  i  tp. 
PoiMowie  musieli  nazywać  sułtana  ojcem  ich  króla,  a  Ibra* 
hima  bratem  jego.  Tak  ofiarą  własnćj  godności,  okupiła 
Auatrya  pierwszy  pokój  z  Turcyą,  bo  obiecywanych  po- 
siłków nie  mogła  się  wtedy  spodziewać. 

W  początku  1534  r.  jeden  wypadek  stanowczo  wpły- 
wa na  dalsze  losy  Łaskiego.  Przyjaciel  jego  Gritti  wró- 
dwazy  do  Siedmiogrodu,  dopuszczał  się  różnych  samo- 
wolnych czynów:  między  innómi,  uwięził  Emeryka  Cibaka, 
iządzcę  Siedmiogrodu,  który  powstawał  przeciw  naduży- 
dom  weneckiego  awanturnika.  Ajent  sułtana  obwinił  go 
o  spiski  przeciw  ^Tui^cyi,  a  powodując  się  zemstą,  oddał 
głowę  Cibaka  pod  miecz  katowski.  Rozjątrzeni  Węgr:^ 
porwali  broń,  obiegli  Megesz,  gdzie  się  zamknął  Gritti, 
a  zdobywszy  twierdzę  ukarali  Wenecyanina  śmiercią.  Czy, 
ie  Łaski  istotnie  sprzyjał  Grittiemu,  czy  tćż  tylko  przez 
zawiść  magnatów  węgierskich,  najniechętnićj  względem 
m^o  usposobionych,  czy  tóż  wreszcie  urażony,  że  król 
odj^  mu  obiecajsy  zarząd  wcjewództwft  siedmiogrodzkie* 
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go,  a  tylko  tytuł  mu  zostawił;  dośó^  te  przeszedł  jut,  a  n^ 
C0^  tylko  sprzyjał  mote  Ferdynandom,  bo  trudno  na  to 
stanowczo  odpowiedzióó.  Zapolski  ulegając,  czy  wlasne- 
BM  przekonaniu,  czy  podejrzeniu,  czy  wpłj^owi  panów 
laadziarfikicb,  ozy  wreszcie  (jak  mniema  Wapowski)  chcąc 
go  od  zemsty  ich  zasłonić,  pod  pozorem  konf erencyi  ścią- 
gnął Łaskiego  do  Waradynu.  Łaski  być  moie,  te  podej- 
rzywał  króla,  bo  w  &00  koni  przyjechać  i  mile  zrazu  był 
przyjęty;  ale  gdy  już  po  skończonej  radzie  odjechał,  Za- 
polski kazał  zadnim  pospieszyć  i  wezwać  go  raz  jeszcze 
do  siebie.  Wojewoda  zaufał,  wrócił  bez  świty  z  kilką 
tylko  towarzyszami,  a  król  kazał  bezbronnego  pojmać 
i  wtrącić  do  więzienia  (1). « 

Wiadomość  o  uwięzieniu  Łaskiego  szybko  doszła  do 
Polski.  Możni  a  liczni  krewni  wojewody,  natychmiast 
wysłali  do  Zapolskiego  upominając  się  o  pokrzywdzenie 
wszystkich  praW,  dowodząc  owem  polskiem:  nemo  cnpti- 
vus  m^i  jurę  tnc^w^,-wołali  o  uwolnienie  więzionego.  W  po- 
selstwie od  panów  i  krewnych  pojechał  Mikołaj  Rusocki 
kasztelan  biechowski;  oddzielnie  król  Zygmunt  pisał  do 
Zapolskiego  o  W3rpuszczenie  na  wolność  Łaskiego.  Nie 
pomagiJo  to  jeszcze,  aż  przybyli  Jan  Tarnowski  hetman 
w.  kor.,  i  Mateusz  Tarło,  u  których  po  zajęciu  Budy  przez 
Ferdynanda^  rok  przeszło  bawił  Zapolski  i  głównie  tm 
był  powrót  swój  na  tron  winien,  a  ci  swojem  przemówie- 
niem skłonili  króla  do  uwolnienia  "męźnia. 

Łaski  odtąd  już,  nie  znaczenia,  nie  przyjaźni  szukał 
u  Zapolskiego;  za  zbyt  wiele  czuł  obrazy,  zanadto  byl 
dotknięty.  Dawnićj,  jakeśmy  powiedzieli ,  wyłożył  zna- 
czne suihmy  na  popieranie  sprawy  króla;  teraz  chcąc 
z  nim  wszystko  skończyć,  upomniał  się^  kiedy  jeszcze 
bawił  w  Węgrzech  Tarnowski  i  Tarło,  o  zwrot  należności. 
Zapolski  oddał  mu  kilka  tysięcy  czerwonych  s^otych, 
i  .dał  w  possesyą  miasto  Debreczyn,  dopóki  mu  nie  wyli- 
czy 15  tysięcy  dukatów  (2). 

W  bebreczjmie,  gdy  mu  umówionój  summy  obywa- 
tele tameczni  wydać  nie  chcieli,  siedmiti  z  nich  przedniej- 

(1)  WtpowAI. 

(9)  TraMd  notr  6ó  Brnsm*  BotoicUoMMjluu  SjfiH.  M.  Sf,  t  i* t9. 
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Bz^eli  pojmał  i  da  Eaezmarka'  przez  Atidrząja  Tenosiyńf . 
sla^o  kasi^laoa  krak.,  który  wtedy  z  pielgrzymki  jero- 
zolimskiej powracały  odeałał.  ^  Zbuntował  uię  lud  i  wyat%« 
pił  przeciw  Łaskiemu;  szczęóciem  miał  600  swydbi  ludzi,, 
z  ktoremi  uderzył  na  niego  i  rozpędził  (1).  Po  tych  wy*- 
padkach  zniechęcony  ku  W^rom,  a'  z  .nienawió<ńi|  ku  Za^ 
polskiemu,  powrócił  do  Polski  1534  r. 


Pięć  lat  upływa,  fiim.  znów  Hieronioia  Łaskiego^ 
spotykamy  na  widowni  politycznych  wypadków*  Ważne 
okoliczności  zaszły  pod  ten  czas  dla  Węgier.  Po  siedmio- 
letnich ciągłych  napadach,  mordach  i  pożogach,  po  tylu 
klęskach,  rabunkach  i  wyludnianiu  przez  Turków,  Ferdy- 
sand  ułożył  z  Zapolskim  traktat  tajemny,  na  warunkach: 
źe  pierwszy  dost^  Eroacyą  z  tą  częćcią  Węgier,  którą, 
joł  posiadał,  Zapolski  zaś  utrzymał  się  przy  reszcie  Wę-. 
gier  i  Siedmiogrodzie.  Ważniejszym  jednak  był  układ 
ich  co  do  następstwa  tronu  węgierskiego,  w  ten  sposób 
ułożony:  że  gdyby  Zapolski  doczekał  się  syna,  to  go  oże<* 
m  z  córką  Ferdynanda;  syn  ten  jednak  nie  m^  panować 
po  ojcu,  ale  zostać  tylko  przy  Spiżu  z  tytułem  księcia; 
Węgry  zaś  całe  miały  przejść  na  Ferdynanda,  albo  jego 
syna.  W  takim  tylko  razie  potomki  męzkie  Zapol$kiego 
utrzymaliby  się  przy  calem  królestwie  węgierskiem,  gdy-* 
by  Ferdynand  nie  zostawił  syna* 

Zapolski  esy  ćQa  posiadania  Spiżu,  czy  dla  utworze- 
ma  dyoastyi,  w  razie  gdyby  Ferdynand  nie  mńał  syna, 
starał  się  wqść  w  ^n^iązki  małżeńskie,  ale  takie,  coby  m« 
zapewniły  pomoc  Udał  się  do  Zygmunta  I  i  dostał 
d^więtnastoletnią  jego  córkę  Izabellę.  Trudno  przy- 
puasczać,  żeby  rozumny  król  obojętnie  patrzał,  jak  sąsie- 
dni mu  dom  panujący  wówczas  nad  połową  Europy,  roz- 
szerzał  posiadłości  swe  przez  zajęcie  Węgier;  żeby  zgodził 
się  na  to:  iż  wnuk  jego,  prawy  dziedzic  tronu,  ustępować 
masi  korony  królewskiej  i  wracać  do  Spiżu  z  tj^em 
kdęcii^  wtenczas,  kiedy  i  Zygmunt  podobnie  jak  w  całój 
Europie^  gdzie  silnie  dobijano  się  i  broniono  praw  dzie- 

(1)  Wapawski. 
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d&ctwa^  obstawikł  za  nićm  tak,  że  ża  życia  swego  już  sy- 
na widział  dziedzicem  korony  i  wspólnikiem  tronu.  Nie 
mógł  więc  w  tym  razie  być  w  sprzeczności  z  własnemi 
zasadami.  Jedynie  w  chęci  uwolnienia  Europy  od  szko- 
dliwej potęgi  muzułmańskiej;  połączył  się  z  domem 
austryackim,  a  uwolniwszy  od  niój  Węgrów  nie  dopuścił- 
by może  wcielenia  ich  do  Austryi. 

W  owym  czasie  wojował  był  Soliman  w  Persyi  i  na- 
stępnie w  Europie  z  Weńecyą;  a  choć  już  czas  jakiś  bawił 
w  Konstantynopolu,  nic  jednak  ^lie  wiedział  o  układach 
Ferdynanda  z  Janem. 

Łaski  występuje  teraz  jako  stronnik  i  poseł  Ferdy- 
nanda. Niewdzięczność  i  niepamięć  wyświadczonych  sobie 
usług,  jest  zawsze  cechą  ludzi  pysznego  ducha  a  słabój 
woli,  małego  umysłu  a  żadnego  serca.  Historya  nas  uczy, 
że  na  tych  ujemnych  przymiotach  nie  zbywało  Zapolskie- 
mu.  Dowiódł  tego  w  stosunkach  z  narodem,  pokazał  do- 
statecznie na  Łaskim,  który  znów,  podług  wniosku  Ham- 
mera, uniesiony  uczuciem  pomsty  pragnął  sprowadzić 
cios,  coby  skruszył  słabe  poostawy  tronu  króla  Jana,  idąc 
^  tylko  za  głosem  namiętności. 

Łaski  po  ostatnich  wjrpadkach  z  Zapolskim ,  który 
niewdzięcznością  odpłacił  mu  wyświadczone  usługi,  od 
r.  1537  przeszedł  był  do  Ferdynanda,  nie  dlatego,  żeby 
się  zemścił  na  dawnym  swym  panu,  jak  to  Hammer  w  hi- 
storyi  Turcyi  daje  do  zrozumienia,  lecz,  żeby  przyprowa- 
dzić do  skutku  ugodę  grossi;^aradyńską,  mocą  którój  za- 
warowany  zosti^  równy  podział  krajów  węgierskich  i  po- 
łączenie sił  chrześciańskich  przeciw  Turkom  (1). 

Poselstwa  od  trzech  królów  spełniane,  w  epoce  tak 
obfitój  w  mężów  zdolności  i  znaczenia  politycznego,  nąj- 
lepiój  świadczą  o  umysłowćm  stanowisku  Hieronima  Ła- 
sinego.  To  ostatnie,  o  którem  teraz  wspomnimy,  zamyka 
faistoryą,  w  którój  wypadkach  czynnie  występował.  Dzia- 
łalność jego  wystawiliśmy  tylko  w  ogólnych  rysach, 
a  mniej  w  szczegółach,  bo  te  trzy  z  górą  zasłoniły  wieki. 

(1)  Kejeer  Karol  de  Vijfd€  vier  oorspronkelijke  aog  onnicgegeren 
Stakken  yon  Zijne  Haod,  prses  N.  C,  Kufa  (brossara  napisana  w  jęsjka 
hoUendertkim,  majdoj^oa  ń^  w  kai^gosbiofne  J W.  hr.  AL  PrsesdiieoUego). 
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Nadto  \vypadki  poniższe,  choć  ilie  oddziaływają  wprost 
na  dzieje  polskie,  budzą  jednak  zajęcie  przez  to,  że  w  nich 
występują  dwie  latorośle  Jagiellońskie:  wnuk  i  córka  Zy- 
gmunta Starego. 

W  czasie  układów  Porty  z  Wenecyą  i  po  ich  zawar- 
ciut  starał  się  Ferdynand  odwrócić  burzę,  grożącą  ciągle 
jego  państwu.  Wysyłał  posłów  z  powinszowaniem  zwy- 
dęztw  sułtana  i  zawsze  uskarżał  się  na  napady  Tuifków 
Da  pograniczne  prowincye.  Po  porażce,  którą  poniósł 
wtedy  Katzianer,  nastąpił  wątpliwy  pokój;  ale,  Ferdynand 
chcąc  zapobiedz  następstwom,  jakie  wypadek  ten  mógł 
pociągnąć,  Wysłał  do  Konstantynopola  Hieronima  Łaskie- 
go, który  był  tam  przed  dziesięcią  laty,  jako  poseł  Jana 
Zapolskiego  (I).  Miał  on  zlecenie  starać  się  o  pokój 
z  Turcyą  i  zjednać  sułtana  i  wezyrów  do  łatwiejszego 
traktowania  z  nimi  <?  Węgry,  Były  to  tylko  instrukcye 
00  do  potwierdzenia  ugody  grosswajadyńskićj,  o  którój  ^ 
mówiliśmy  powyżój.  Łaski  powtórnie  i  chętnie  przyjął 
mebezpieczny  obowiązek  poselstwa  do  Turcyi,  nieprzy- 
jaznej Austryi.  Karol  V,  główny  kierownik  polityki 
aostryackiój,  zachęcał  go  do  przyjęcia  poselstwa,  nie 
szczędząc  przytóm  pochlebstwa  i  obietnic  wysokiej  łaski 
cesarskiej,  jak  to  przekonywa  nas  list  tegoż  Karola  przy- 
słany  Łaskiemu  z  Tolfedo^  a  mający  datę  4  listopada 
1538  r.  Ośmielony  zapewnieniem  tak  potężnej  opieki,  • 
którą  mu  przyrzekał  cesarz,  dumny  że  tak  przepotężny 
władzca,  jak  Karol  V,  jemu  powierza  niejako  sprawy 
iwego  państwa,  udaje  się  Łaski  do  stolicy  Turcyi,  później 
wszakże  bo   w  wrześniu,    następnego  1589  r.  (2).    Tak 

(1)  Łut  za  wierzy  teloiającj  Łaskiego,  dat«  8  września  1539  r.  znaj- 
doje  ai^  w  archiwam  ces,  anstr.  Dodano  ma  Jako  sekretarza  Andronika 
TranąnUlosa,  który  z  nim  razem  porzacił  stronę  Zapolskiego.  Catona  XX, 
t  1309.   Hammer.  Historya  Tarcyi.  Tom  V. 

(2)  List  Karola  Vgo  ciekawy  zabytek  historyczny,  wydmkewany 
w  Honandyi,  przez  N.  G.  Kista^  w  broszurze  pod  tyt.:  Keje  er  Karol  de 
y^dś,  Vier  OorMpronkelijde  nog  onuitgegeven  Stukken  van  Zijne  Haud, 

Carolos,  divina  farente  dementia  Romanomm  Imperator  Aagoatna 
eU.  etc. 

Magce.  syncere  dileete.  QQae  nobts  de  tna  virtate  et  anini  magni- 
praodica?it  yenerabilia  JoMnea,  Electna  Archiepisc.  Lnnden.  Po- 

T«tt  m.  UrIm  18C1.  16 
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więc  państwo  chrześciańskie,  żeby  .panować  nad  dra^ 
licssnym  ludem  chrześcłańskiiiiy  ataraó  się  musiało  o  zeswo- 
lenie  Turcyi.  Monarchowie  wojowali  z  Solimanem,  bro- 
niąc jedynie  granicy  własnćj,  ale  nie  dobra  ludów  chrze- 
ściańskich,  ale  nie  dla  zapobieżenia  szkodliwym  w  oczach 
ich  rosnącym  następstwom.  Zygmunt  I  nie  zważając 
wiele  na  przedstawiania  projektowanej  przez  Leona  X, 
Adryana  Vi  i  Klemensa  VII  ogólnej  wyprawy,  chciał  ją 

ftalatos  CoDBtantieD.  et  Róschild^D.  Epos.  Princeps,  OoiniliantB  et  Orator 
noąter  ad  Gerasaniam  crt  Hoagariam ,  derotaa  nobis  dUectas:  dtai  MqM 
ab  inatitoto  ttto  aliena,  neąoe  nobis  ignota  orant,  taraen  gratiasiman  Mt 
ea  de  te  audire.  Intellezimas  enim  ab  illo,  qaain  accaratam  diligentian 
m  negotio  componendo  inter  SereDisaimos  Principes,  DomiDuai  Ferdinaa- 
dum  Romanoram,  Hnngariae  et  Bohemiae  etc.  Regem ,  fratrem  m0om 
ehftrissimam  et  pominum  JoaDoem  pariter  Hnngariae  et  Dalmatwe,  Gro- 
atiaeąne  etc.  Regem,  fratrem  amtcam  et  oonibederattim  noatram  ebarii- 
•irnuBa,  pacia  et  ooocordiae  adhibaeria,  qaamqae  atrenuam  operam  pto* 
aermo  fri.  n.  Romanoram  etc.  Regi  in  ipaiua  reboa  bellicia  adTer»os 
Chriatiani  hominis  hostea  Tarchaa  preatititoris  hactenna,  atqae  io  diet 
prastare  non  ceasea,  qaae  taa  officia  atqae  erga  Rempoblicam  atadia 
aTinqaam  ita  apad  nos  iatermoritora  aunt,  qain  eoram  aimna  futuri  me- 
mores,  abicanqae  rei  ao  •dignitatia  taae  amplificandae  loeaa  et  oeeaiio 
aeae  nobia  obtalerint.  Caeteram  qaia  rerom  Tarehicaram  cara  ab  plo> 
aermo  fratre  noatro  tibi  merito  qaidem  ano  dcmandata  est,  etai  non  da- 
bitamas,  te  priatiDae  taae  Tirtatis  haadqaaqae  fore  immemorem,  Deqiie 
ullam  bene  gerendae  rei  oeoasionem  neglectnrum,  pro  noatro  erga  Rem- 
pablicam  atndio  te  cohortandam  daximu8;  petimn8qae  aba  te,  ut  qaod 
cooaiiło,  pradentia  na«  potea,  in  eam  rem  incdmbere,  atque  eam  Beipa- 
blieae  Cbristianae  naaare  vdia,  qaam  noatram  de  te  jadidam  atqae  ezi* 
atimatio,  quam  Rea  ipaa  pabliea  de  taa  yirtate  jare  merito  exp«ctot| 
ao  noa  de  te  nobia  certo  pollicemar.  Qaod  ai  feceria,  ati  aperao^  noi| 
aolnm  a  nobia  et  a  pto.  aermo  Regę  fratre  noatro,  Teram  etiam  a  eeteria 
Chriatiania  Principibna  perpetaam  landem  conaeqneria.  Noa  yero  dabimoa 
opcriun  nt  cognoacaa  et  te  nobia  rem  gratiaaimam  fedaae,  noat^ue  YiciBaim 
te  omai  ftyOre  et  beneyolentia  noatra  oomplectt,  reaqae  et  fortnnaa  ac 
digaitatem  tnaa  nobis  aingolatim  earae  eaae.  Datnm  in  civitate  noatra 
Toleti,  die  qaarto  mena,  No?embr.  Anno  Dni.  MDXXXVU1.  Imp.  noatri 
XTX,  et  Regnoram  noatroram  XXm. 

Carolus. 

Magco.  aineere  nobia  dilecto  Hieroojmo  Łaakj, 
Serottiaa.  Principia  Dni.  Ferdlnandi  Rom.  flon- 
gariae  et  Bohemiae  eto.  Regia  fratria  noatri  cha- 
riaeiffli  GonaHfaurio  et  Capitaneo. 

(Zkii^oabian  Ar.  AUx,  BraegdziidcUgo). 
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sam  utworzyć  i  Bzokul  ei%gle  u  monarohówy  których,  onut 
foiff  przymierza  przeciw  Turkom^  jak  to  zabiegał  przez 
licsne  poselstwa  a  nawet  dawniej  sam  osobiście  u  Maksy- 
miliana w  Wiedniu.  Ale  monarchowie  zajęci  swemi  wido- 
kamii  mało  na  to  zważali,  choć  za  to  nieraz  cierpieli.  Dlą^ 
tego  Zygmunt  niechcąc  na  swą  głowę  ściągać  całej  na- 
wdnicy  turecko-tatarskiój,  bo  nie  miał  sit  potemu,  unikał 
zatargów  z  sidftanem,  ale  gorzko  utyskiwał,  ie  Europa 
tak  nUcGzemna,  iź  jćj  monarchowie  wolą  o  pierwszeństwo 
między  sobą  wojować;  więc  Polska  sama  nie  ma  co  dra- 
żnić Turcyi  i  do  czasu  powinna  z  mą  zgody  szukać  (1), 

Doświadczały  tej  prawdy  teraz  Węgry  i  Austrya. 
Ale  wróćmy  do  Łaskiego.  Wojewoda  czy  na  mocy  in- 
stnikcyi^  czy  tóź  myśląc,  że  zaszkodzi  i  potępi  Zapolskie- 
go,  zawiadomił  Solimanao  tajemnym  traktacie  co  do  dzie- 
dzictwa Węgier,  zawartym  z  Ferdynandem.  Wysłu- 
obawazy  Łaskiego,  zawołał  oburzony  sułtan:  ^obaj  ci 
królowie  ni^odni  są  nosić  korony:  to  są  ludzie  bez  wia* 
ry,  bez  bojaźni  Boga  i  ludzi;  nic  ich  nie  może  wstrzymać 
od  pogwałcenia  traktatów,  które  poprzysięgli  docho- 
wać (2/'. 

Łaski  przybył  do  Konstantynopola,  8  października 
153d  r.|  a  dopiero  7  listopada  udzielono  mu  posłuchanie 
u  saftanay  który  go  niecierpliwie  duchał  i  robił  wyrisuty 
przypominając,  jakby  dla  pogróżki,  oblężenie  Budy.  Jedni 
radzili  Solimanowi,  żeby  go  odesłał  z  obciętym  nosem 
i  uszami,  inni  żeby,  go  uwięził*  Łaskiemu  szczęśliwie 
udało  się  uniknąć  tych  pogróżek;  zjednał  sobie  był  wezy- 
rów bogatemi  podarunkami.  Jeden  z  nich  tylko  Rustem- 
pasaa  nie  chciał  przyj^ąć  ofiarowanego  sobie  złotego  łań- 
cucha (3).  Poseł  nietylko  nic  nie  zrobił,  ale  odjeżdżając' 
ttwióał  jeszcze  z  sobą  zapowiedzenie  wojny. 

Ferdynand  próbował  zno^u  wejść  w  układy  z  Tur* 
cyą,  a  jednocześnie  na  mocy  traktatu  dynastyjnego,  już 
przygotowywał  wojska,  które  zaraz   miał  posłać  do  Wę- 

(i)  Jtfarftwa  EronieKa  OruHo  fun^bru, 
(3)  HaBuner,  HUt.  Turoyi.  T-  V. 

(3)  Relacja  Łaskiego  znajdująca  się  w  aroh.  ces.  anstr,,  kiir^ 
pnylacza  Hammer  w  blft.  Turcyi.  T.  Y^ 
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gier.  W  samym  początko  1540t.  wysiał  powtórnie  Łaskie- 
go, do  Konstantynopola,  opatrzywszy  go  w  nowe  instruk- 
cye  (1).  Podług  nich  Winien  był  użyć  wszelkich  środków, 
by  skłonić  Solimana  do  ustąpienia  Austryi  części  Wę- 
gier,  którą  posiadał  Zapolski,  za  co  miał  przyrzec  roczn% 
daninę  w  psach  myśliwskich,  sokołach,  zegarach  i  t  p. 
W  piętnaście  dni  po  wyjeździe  Łaskiego  umarł  Jan  Za- 
polski  a  Ferdynand  dowiedziawszy  się  o  tem,  wysłał  do 
Konstantynopola  nowego  gońca  i  dał  mu  stosowne  in- 
strukcye. 

Sułtan  ze  swej  strony  wysłał  do  Budy  czauszego^ 
który  miał  się  przekonać  o  urodzeniu  syna  Zapolskiego. 
Dziecię  to  imieniem  Jan  Zygmunta  powiła  Izabella  na  dwa 
tygodnie  przed  śmiercią  męża.  Jerzy  Martinuzzi,  ów 
przeor  częstochowski,  co  przed  jedenastą  laty  przygotowy- 
wał stronników  Zapolskiemu,  teraz  już  biskup  waradyń- 
ski,  wspierał  ciągle  radami  zmarłego  króla  i  przez  testa- 
ment jego  zamianowany  został  opiekunem  nowonarodzo- 
nego syna  i  rządcą  królestwa  węgierskiego. 

Izabella  przyniósłszy  na  ręku  syna  do  czauszego» 
oddd^a  go  w  opiekę  sułtanowi  i  w  obecności  posła  karmiła 
syna  własną  piersią.  Czausz  ukląkł,  całował  hogi  króle- 
wskiej dzieciny  i  połyży  wszy  rękę  na  jego  piersiach  przy- 
siągł w  imi&niu  sułtana,  że  po  dojśeiu  pełnoletności,  syn 
króla  Jana  będzie  panował  w  Węgrzech  (2)! 

Tymczasem  Leonard  Fels  jeden  z  generałów  Ferdy- 
nanda obiegł  Budę.  Martinuzzi  wciągnął  na  habit  zbroję 
rycerską  i  tak  mężnie  bronił  stolicy,  że  wojska  cesarskie 
i  anstryackie  musiały  od  oblężenia  odstąpić,  tem  więcój, 
że  i  pora  roku  była  spóźniona.  Zajął  jednak  nieprzyjaciel 
.  Wajzen,  Wyszehrad  i  Stulwejsenburg  (3). 

Zaraz  po  rozpoczęciu  tych  kroków,  posłała  Izabella 
do  sułtana  dwóch  najwierniejszych  swych  radców:  Verb5- 
czego  i  Cerzekiego  z  prośbą  o  pomoc.  Mimo  traktatu 
dynastyjnego,     który    zaprzysięgli    niektórzy   duchowni 

(1)  lostractio  pro  Hieronyino  a  Łuko  oratore  ad  Solimaaam.  dat. 
Hagenoyiae  8-to.  Janaarii  1540^  snajdaje  się  w  areh.  ces.  aastr.  Hammer, 
Hiat.  Tarcyi.  T.  V.  ' 

(2)  Hammer.  Bi$torj%  Tarcyi.  T.  V»     (S)  Tamśe. 
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i  magnaci,  większość  ich  i  większość  narodu  odrzucała 
panowanie  Ferdynanda  a  pragnęła  Zapolskiego.  Stron- 
nictwo tego  ostatniego  miało  jednak  w  kraju  wielu  prze- 
ciwników. 

Posłowie  Izabelli  uzyskawszy  posłuchanie,  złożyli 
Solimanowi  bogate  podarunki  i  daninę  wynoszącą  30  ty- 
sięcy dukatów.  Byłoto  w  miesiącu  październiku  1540. 
Odjeżdżając  niezadługo'  dąstali  dyplom,  w  którym  porta 
uznawała  królem  węgierskim  synfc  zmarłego  Zapolskiego. 
Bezzwłocznie  wyprawiono  wojska  do  Budy,  a  zaraz  za 
niemi  miał  na  czele  licznćj  armii  ruszyć'  sułtan,  dla  2abez- 
pieczenia  praw  Izabelli  jako  królowój  jregentki  ( 1). 

Miesiąc  jeszcze  trwały  narady  Łaskiego  z  wezyrami. 
Poseł  Ferdynanda  usprawiedliwiał  oblężenie  Budy  i  tłu- 
maczył go,   źe  wszedł  tylko  .  w  posiadłości  Zapolskiego, 
do  których  rościł  słuszne  prawa,  nie  naruszając  spokój- 
Dości  l^roacyi,  ani  ziem  sułtana.    Kiedy  dotknął  przedmio- 
tn,  o  który  w  roku  zeszłym  bezskutecznie  traktował,  na 
Aagą  przemowę  wielki  wezyr  odpowiedział  mu  te  tylko 
słowa.    „Pięknie  mówisz,  ale  źle  czynisz".    Trzej  inni  we- 
^rowie    wymawiali  mu,  że  jako  Polak   zrzekł  się  uczuć 
narodowych  dla  służenia  Niemcom;  na  co  Łaski  tłumacząc 
się,  dał  przykład,  że  i  Cantelini  poseł  króla  francuzkiego,' 
rodem  Hiszpan,   służył   Franciszkowi  I   przeciw  swemu 
królowi  (2). 

Po  skończono]  radzie  w  dywanie,  zaprosili  go  wezy- 
rowie na  ucztę,  w  czasie  której  wypytywali  się  posła 
ottczegóły  odbytych  podróży  i  poselstw,  i  oświadczyli, 
łe  jeszcze  tego  dnia  przypuszczonym  zostanie  do  posłu- 
ehiuiia  u  sułtana.  Było  to  7  listopada  1540.  Łaski  opo- 
wiadał im  o  co  go  pytali:  mówił,  jak  na  dworze  Karola  V 
zbił  zdania  dwóch  posłów  perskich,  którzy  dowodzili, 
ie  szachowie  ich  są  dawniejsi  od  sułtanów  tureckich. 
Jeden  z  tych  posłów,  dodał  Łaski,  był  wysłany  naprzód 
do  króla  Portugalii ,  pot^m  do  cesarza  z  uwiadomieniem 
o  zatrważających  postępach  oręża  Solimana  w  Persyi; 
Smgi  zaś  mi^  nakłonić  Karola  V  do  wojny  z  Turcyą 

(1)   Relacja  Łaskiego  z  r.  1540  znaj  dająca  się  w,  archiw,  ce«.  aastr. 
.  Hittorya  Tnrcji  T.  V,     (2)  Tamże,  - 
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^  pot^  do  podsielenia  się  z  szachem  panowaniem  nad 
światem  (1). 

Zaprowiftdzono  potem  Łaskiego  do  Solimana,  który 
ujrzawszy  go  rzekł:  »Czy  powiedziałeś  Ferdynandowi, 
ie  Węgry  do  mnie  należ%?  Cóż  więc  on  robi!"  potem 
wpadł  w  wielki  gniew,  a  posła  wyprowadzono  z  sali 
audyencyonalnej.  Wezyrowie  odbyli  natychmiast  z  sułta- 
nem kilkogOjdzinną  naradę  względem  wojny  z  Ferdynan- 
dem; wreszcie  uchwalono  ją,  a  lud  z  okrzykami  radości 
przyjął  tę  wiadomość.  Łaskiego  uwięziono  w  pałacu 
w.  wezyra.  Dragoman  Junizbeg  przyszedł  go  pocieszyć 
1  dodać  odwagi  zapewniając,  że  nie  ma  się  czego  obawiać, 
ponieważ  padyszachowi  nadzwyczaj  spodobały  się  przysła- 
ne w  podarunku  sokoły.  Dodał  przytćm,  że  stary  eu- 
nuch Soliman  pasza  namawiał  sułtana,  żeby  kazał  posło- 
wi  uciąć  nos  i  uszy,  na  co  się  tenże  nie  zgodził  (2). 

Wielki  wezyr  proponował  od  siebie  Łaskiemu,  żeby 
przyjął  służbę  w  Turcj^i,  ale  poseł  odmówił,  tłumacząc 
flię,  że  nie  może  porzucać  ojczyzny,  żony,  dzieci  i  mająt* 
ku.  Łutfi-pasza  (w«  wezyr)  przekładał,  że  ten  wrsgląd  nie 
powinien  go  powstrzymywać,  ponieważ  poświęciwszy  się 
sprawie  sułtana  nie  braknie  mu  żon  i  zamków.  Łaski 
trzymał  się  pierwszego  oświadczema,  podziękował  w.  we- 
zyrowi za  względy,  który  przyi^ekł  mu  pozwolić  ucisęsz* 
czać  na  nabożeństwo  do  kościoła  patryarchy  greckiego; 
nadto  wyznaczono  fundusz  z  kassy  sułtana  na  utrzyma- 
nie posła  i  jego  orszaku  (3). 

Dopiero  w  czerwcu  1541  r.,  rozpoczął  sułtan  wyprą* 
wę  węgierską.  Przybywszy  na  czele  armii  do  Nissy,  zatrzy* 
ma)  go  w  niój  przyjazd  podów  Florencyi ;  następnie 
w  Belgradzie  dowiedział  się  o  zwycięztwic  wojsk  swych 
nadgranicznych,  połączonych  z  wojskiem  Izabelli,  nad 
Rogendorfem  generałem  Ferdynanda,  który. musiał  ucie* 
kaó  z  obozu  rozbitego  niedaleko  Budy.  Płynące  Dunajem 
trupy  nieprzyjacielskie,  uważał  Soliman  za  pewną  prze* 
powiędnie  zwycięztwa.  \  Easimbeg  dowodzący  flotą  na  tej 
rzece,  zająf  Peszt,  zkąd  ustąpili  Niemcy.     Łaski  mimo 

(1)  Relacja  Łaskiego  i  r.  1540  snajdująca  stę  w  Arohiw.  pea.  aoatr. 
Hammer  Historya  Turcji  T.  Y.     (2)  Tamże.     (3)  Tamie, 
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ehoKiby  munftł  towarzynyć  sułtanowi  aż  4o.Belgradu> 
gdsie  go  zostawiono  mocno  osłabionego  (1). 

Dnia  25  sierpnia  przeprowadził  Solhnan  wojska 
naprawy  brzeg  Dunaju  i  stanął  obozem  pod  Budą.  Na- 
zajutrz zamordowano  600  jeńców,  wziętych  do  niewoli 
w  czasie  rozprawy  z  Rogendorfem;  zaledwie  kilku  oszczę^ 
dsono  oficerów.  D.  28  sierpnia  pojechał  ćzauszpasza  do 
Budy  i  w  imieniu  sułtana  złożył  młodemu  królom  y/rę* 
g^erskiemn  cztery  złote  łańcuchy  i  trzy  konie  z  złotym 
nędem;  królowój  zaś  złote  ozdoby  kobiece  i  materye 
jedwabne.  Bajazet  syn  Solimana  towarzyszący  mu,  posłał 
takie  małemu  Zapolskiemu  bogate  od  siebie  podarunki. 
Giaiisz  powiedział  królowój  matce,  że  prawa  nie  pozwą- 
kyą  sułtanowi  osobiście  jój  odwiedzić;  żądał  tylko,  żeby 
przysłała  do  obozu  syna  z  mężnemi  obrońcami  Budy  (2). 

Żądanie  to  zrodziło  silne  podejrzenie  w  umyśle  Iza* 
belli;  esi^  noc  odbyw^a  naradę,  wreszcie  zdecydowdta 
się  na  przedstawienia  Martinuzziego  zadosyć  uczynić  woli 
sirftana.  Nazajutrz  więc,  t  j.  29  sierpnia  Zygmunta  Za» 
polskiego,  jedenasto-miesięcznego  wnuka  króla  polskiego, , 
powiodła  mamka  do  obozu  Solimana.  Towarzyszyło  mu 
sieśda  piórwszych  radzców  Izabelli:  Martinuzzi,  Piotro- 
wicz,  Walenty  Toeroek,  Stefan  YerbOczy,  Urban  Batya- 
ny  i  Podmanicki.  Piotrowicz  miał  przedstawić  sułtanowi 
Zygmunta,  ale  gdy  go  miał  brać  na  ręce,  dziecię  tak  się 
rozpłakało,  że  mamka  musiała  je  ponieść  do  namiotu  So- 
limana, zkąd  je  po  chwili  wyniosła  odprowadzona  przez 
Podmanicldego  wielkie'go  marszałka.  Pozostałym  pięciu 
radzoom  w  dywanie,  przyrzekł  sułtan  oszczędzić.  Budę. 
W  tg  właśnie  chwUi  janczarowie  zajęli .  bramy  miasta, 
a  pomiefizawszy  się  z  tłumem  ludu,  jakoby  przyjaciele 
i  sprzymierzeńcy,  krzyczeli  po  ulicach,  że  życie  i  majątki 
ndęszkańców  będą  nietknięte,  jeżeli  wydadzą  broń  i  do* 
brze  prz3gmą  żołnierzy  sułtana.  Przed  zachodem  słońca 
Bada  już  była  w  posiadaniu  tureckićm  (3). 

Solimań  cały  tydzień  przetrzymał  radzców  Izabełlł 
w  oboae  i  chdlal  ich  skłonić,  żeby  zgodzili  się  na  zatnie* 

(1)  Bateeyft  Łaskiego  %  v.  1540  majdnjąea  nę  w  AreUir.  cos.  tustr. 
HistoiTa  Tttroyi  T.  V.     (2)  Tamie.     (3)  TmuU. 
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sskanie  królowej  w  Konstantynopolu.  Izabella. ze  swig 
strony  posłała  do  sułtana  agarcha^  prosząc  o  ich  wy- 
puszczenie (1). 

W  dniu  zajęcia  Budy^  aga  janczarów  chciały  żeby  mu 
królowa  ustąpiła  zajmowany  przez  się  zamek,  na  co  od- 
powiędziała,  że  ustąpi  go  tylko  dla  sułtana  i  żądała,  żeby 
nie  wpi^zczanó  nikogo,  dopóki  w  nim  sama  zamieszkiwać 
będzie.  Aga  obiecał  to  uczynić,  ale,  jak  zwykle,  nie  do-' 
trzymał  słowa.  Dowódzca  janczarów  zajął  wnet  bramę 
zamkową,  ludzie  jego  weszli  do  królewskiego  mieszkania, 
choó  prawda,  że  nikogo  nie  ukrzywdzili;  tylko  na  rozkaz 
agi  otworzono  bramy  więzienia  (2). 

Dziesiątego  września  zażądał  wydania  kluczy  od  ar- 
senału, a  nazajutrz  wszedł  Soliman  do  Budy,  i  zaraz  udał 
się  do  koćcioła  Panny  Maryi,  który  zamienił  na  meczet. 
W  dwa  dni  potem«  niszandżi  pasza  (sekretarz  stanu)  zło- 
żył przez  tłumacza  królowej  dyplom  sułtana,  który  przy- 
sięgał w  nim  na  proroka,  na  denie  przodków  i  na  swą 
szablę,  że  Budę  zajmować  będzie  tylko  do  czasu  pełnole- 
tności króla,  a  po  dojściu  do  niej  odda  mu  miasto.  Tysiąc 
piechoty,  dwa  tysiące  janczarów,  tysiąc  jazdy  i  kilkuset 
żołnierzy  z  służby  morskiej  i  tyluż  solaków,  miało  sta^ 
nowić  załogę  Budy;  dowodzić  nią  miał  Soliman-pasza, 
dawny  rządzca  Bagdadu,  a  później  beklerbeg  Anatolii. 
Najwyższym  sędzią  w  Węgrzech  został  YerbOczy  kanclerz 
Izabelli,  ostatnio  jej  poseł  do  Konstantynopola  i  miał  po- 
bierać dziennej  pensyi  500  osprów  (10  dukatów).  Tegoż 
dnia  przesłał  Soliman  małemu  Zapolskiemu  dyplom,  mia- 
nujący go  sandźakbegiem  Siedmiogrodu  i  potwierdził 
opiekunów  jego  Martinuzziego  i  Piotrowicza.  Walentego 
Toeroek  wprzód  gorliwego  stronnika  Turków,  którego 
w  dywanie  oskarżył  Marttnuzzi,  że  sprzyja  Ferdynandowi 
uwięziono  i  odesłano  do  zamku  Siedmiu-wież,  gdzie  po 
pięciu  latach  umarł  (3). 

Soliman  pragnący  więcej  zaborów,  uwiadomił  królo- 
wą w  chwili  jej  odjazdu,  że  pragnie  jeszcze  ustąpienia 
twierdzy  Pięciokościelnej   (Fftnfkirchen).    Po  ustąpieniu 

(1)  Relaeya  Łaskiego  s  r.  1540  sftajdojąca  się  w  Arehiw.  ces.  aoitr, 
B«Dmer  Hittorja  ToroTi  T,  V.     (2)  Tamit.     (8)  Tamie. 
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babdtli,  janczarowie  weszli  do  zamku  w  Budzie.  JPomi- 
męto  2a';^ewnion%  wprzód  nietykalnośó  osób  i  uwięziono, 
wielu  podejrzanych  o  nieprzychylność  dla  sułtana,  lub 
o  należenie  do  spisku  w  celu  wypędzeriila  Turków;  ska- 
zano icb  na  śmierć,  a  w  braku  katów,  rzeźnicy  musieli  peł- 
nić ich  obowiązki  (1). 

Nazajutrz  po  uątąpieniu  Izabelli,  przybyli  do  obozu 
tureckiego  dwaj  posłowie  Ferdynanda:  Mikołaj  hrabia 
Salm  i  Zygmunt  Herberstein.  ^Ferdynand  dowiedziawszy 
się  o  pochodzie  armii  tureckiej,  zażądał  zaraz  od  Solima- 
na  listów  bezpieczeństwa,  w  celu  rozpoczęcia  nbwych 
okładów.  Soliman  odpowiadając  na  ostatni  list  Ferdy- 
nanda, który  mu  dawniój  złożył  Łaski,  oświadczył,  że 
przyjął  pismo  jego,  w  którem  niewłaściwie  ogłasza  się 
wyłącznym  posiadaczem  całych  Węgier,  a  zmarłego  *Za- 
polskiego  uWaża  tylko  za  rządzcę  kraju  nie  mającego  ża- 
dnego (jak  utrzymywał  Ferdynand)  prawa  i^ozrządzaó 
koroną.  Dodał  wreszcie  sułtan,  że  od  siebie  powierzył 
rządy  Węgier  >viernemu  słudze,  jakim  był  zmany  Zapol- 
ska a  dła  wprowadzenia  syna  jego  w  posiadanie  państwa, 
wymazy}  ńa  czele  armii  (2). 

Obaj  posłowie  mieli  instrukcyą  porozumienia  się,  je- 
Mi  można,  z  Hieronimem  Łaskim,  którego  spodżićw&li  się 
^ale£6  w  obozie  tureckim.  Głównie  chcieli  się  od  niego 
dowiedzićó  o  usposobieniu  wezyrów,  środkach  zjednania 
ich  sobie  i  wyrozumienia,  na  jakich  warunkach  zgodziłb/ 
nę  Bołtaft  ha  pokój.  Mieli  nadto  zapewnić  dywan,  że 
Ferdynand  robi  przygotowania  do  obrony  praw,  jakie 
miał  do  Wę^er  na  mocy  traktatu  zawart^ego  z  Zapolskim; 
te  TM  miał  żadnego  zamiaru  rozpoczynać  wojny  z  sułta- 
nem, i  że  gotów  był  zapłacić  co  uzna  za  słuszne,  byleby 
mógł  spokojnie  posiadać  królestwo.  Posłowie  upoważnię* 
m  byli  ofiarować  sułtanowi  za  oddanie  Węgier  100,000 
zł.  węg.  rocznój  daniny.  W  przypadku  gdyby  nie  mogli 
zyskać  ustąpienia  całych  Węgier,  mieli  ż^ać  od  sułtana 
caęftci  ich  podbitćj  po  śmierci  Zapolskiego  i  ofiarować 
z  niój  daniny  rocznćj  40,000  zł.  w^g.,  jeżeliby  Soliman 

(1)  Relaeya  Łaskiego  a  r.  1540    snajdająca  sio  ^  Archtw,  oes. 
HMBmerHisioryaTareyiT.  V.     (S)  Tamie. 
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nie  ł%da}  jój  zwrotu  i  pozostawił  w  posiadaniu  austrjra- 
ckiem.  Sułtan  odpowiedział,  że  wojska  jego  z  bronie 
w  rfku  zajęły  Węgry,  i  że  nie  zgadza  się  na  nowy  traktat^ 
dopóki  Ferdynand  nie  zwróci  Granu,  Fata,  Wyszehradu 
i  Stulwejssenburga.  W  sześć  dni  po  odjeździe  posłów, 
tojest  18  września,  królowa  Izabella  wyjechała  z  stolicy, 
zabrawszy  koronę  i  insygnia  królewskie  i  przybyła  do 
zamku  Lippy  w  Siedmiogrodzie  opłSakiwać  utratę  tronu 
i  zamku  danego  jej  w  podarunku  ślubnym.  W  cztery 
dni  po  królowej  wyjechał  Soliman  z  powrotem  do  Kon- 
stantynopola (1). 

Hieronim  Łaski  siedział  ciągle  w  Belgradzie,  i  do- 
pióro  kiedy  sułtan  powracał  w  październiku  przez  to 
miasto,  wypuszczono  go  z  więzienia.  Dalsze  wypadki 
nieszczęśliwych  Węgier  dopowiedziała  historya.  Już  od- 
tąd Łaski  nie  wdawał  się  w  sprawy  polityczne  i  wprost 
z  Wiednia,  gdzie  złożył  relacyą,  z  której  czerpaliśmy  po- 
wyższy ostatni  ustęp,  powrócił  do  Polski  osłabiony  tak, 
że  w  następnym  roku  1542  dokonał  życia  w  Krakowie. 
Pochowany  w  kościele  w  Rytwianach,  majątku  dziedzicz- 
nym żony.  Łaskiego,  chwalonego  dla  przymiotów  Umy- 
słu i  charakteru,  w  mniej  korzystnem  świetle  wystawia 
Hammer  w  swej  Historyi  Turcyi :  raz  uznaje  „zdolności 
jego  do  pióra  i  miecza'',  to  znów  dopatruje  się  w  nim 
„mespokojnego  i  wahającego  się  ducha".  Wojewoda  od- 
sinaczał  się  pobożnością:  w  czasie  uwięzienia  zaledwie 
zdołał  wyjednać  sobie  pozwolenie  uczęszczania  *  do  ko- 
ścioła greckiego,  gdzie  nieraz  długie  godziny  spędziedt 
na  modlitwie  (2). 

Przed  śmiercią  miał  kr.  Zygmuntowi  odkryć  wiele 
tajemnic  tyczących  się  polityki  austryackiój  i  tureckiój. 
Tylokrotnie  dotknięty  i  zawiedziony,  rzucając  się  w  odmęt 
wprost  przeciwnych  opinij  i  interesów,  więziony  tak 
długo,  zdaje  .się,  że  skutkiem  prędzój  życia  i  wypadków, 
mż  trucizny  zakończył  życie.  Niesiecki  i  Święcti  powta- 
rzają, że  Łaski  otruty  zostaj  przez  Turków  lękających 

(1)  Relacja  Łaskiego  z  r.  1540  snajdnjąca  sio  ^  Archiw.  eet.  autr.' 
Bammer  Historyi^  Toreyi  T.  V. 

(2)  ^ejier  Karol  de  Vijfda  etc.  eto«  N.  C.  Kufa,  1 1%. 
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ńę  jego  obrotpości,  bo  wróciwszy  do  kraju,  umarł  w  pięć 
miesięcy.  Mogli  byli  skończyć  z  nim  na  miejscu,  kiedy 
go  trzymali  w  więzieniu.  Bądź  co  bądź,  ostatnie  poselstwo 
śmierć  mu  przyspieszyło. 

Jeszcze  w  1542  r  spotkaliśmy  ślad,  że  przed  śmier- 
cią Ferdynand  dat  mu  w  dożywocie  zamki  i  na  nich  lo- 
kował dla  niego  summy.  2jamki  te  po  śmierci  Łaskiego 
wrócić  miały  do  Ferdynanda,  nie  wprzód  jednak,  jak 
po  spłaceniu  summ.  W  1542  r.  zarządzał  niemi  Krzysztof 
Gnojeński,  który  mimo  zapewnienia  króla  rzymskiego, 
że  przyrzeczone  summy  spłaci,  oświadczył,  że  nie  ustąpi 
z  nich  do  czasu  zezwolenia  opiekunów  sukcessorów  Łas- 
kiego. Stanęli  więc  przed  aktami  Metryki  kor.  Seweryn 
Boner  kasztelan  i  star.  biecki,  żupnik,  tudzież  Maciej 
Łobocki  kanclerz  kap.  gnieźnieńskiej  i  zeznali,  aby  Gno- 
jeński oddał  te  zamki  komu  Ferdynand  każe,  a  to  po 
sj^aceniu  summ  (1). 

W  rok  po  śmierci  Hieronima  Łaskiego,  wojewodą 
sieradzkim  został  brat  jego  Stanisław,  poprzednio  kaszte- 
lan przemętski,  który  z  nim  razem  brał  udzi&t  w  spra- 
wach t^erdynanda  (2), 

Warsmawft,  maneo  1858  r. 


(1)  Metr.  kor.  63,  f.  263. 
(3)  Metr.  kor.  64,  f.  275. 
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LITEIACKA,  NAUKOWA   I  A  R  T  YST  rCZ  N  A, 


Zńot  do  Tomuntjzma  ^Tour  de  Neaie*'.  ^Aogele.^ — pSftWiitor  Eosa^ope- 
Tu  paoa  Daprato.  —  WjstawA  malarMca.  —  Wiadomości  literackie. 

Zdarzył  się  tu  w  tych  czasach  dziwny  fenomeii  literacki: 
na  calćj  linii  bulwarowych  teatrów  cofnięto  sztuki  nowe 
i  zastąpiono  je  staremi. 

Dowodziłożby  to,  iż  mózgi  młodych  dramaturgów, 
których  Paryż  na  tuziny'  liczy,  tak  powysychały,  ^ę  ich 
twórczość  nie  może  już  sprostać  poskokom  wiecznie  no* 
wości  głodnej  wyobraźni  Paryżanów?  Ze  nawet  rzeinieśl- 
nicy  czarodziejstw  i  melodram  cieśle,  tak  zależeli  pole, 
iż  nie  mam  żadnego  zapasu  na  głodne  lata? 

Trudno  temu  uwierzyć.  Wprawdzie  chwila,  w  której 
żyjemy,  nie  wyłuszcza  się  zapałem:  poezya  wzięta  w  gra^ 
nitowe  kleszcze  rozsądku,  brzegów  ziemi  nie  podrywa; 
namiętność  niczyich  nie  rozsadza  piersi;  ale  mimoto,  nie 
można  przypuścić,  żeby  po  tekach  i  szufladach  nie  drzó- 
mały  oczekujące  na  wystawę  sztuki.  Sam  tedy  niedosta- 
tek nie  jest  powodem  tej  wstecznej  tendencyi;  trzeba  jój 
szukać  innej  przyczyny.  Zdawałoby  się,  że  młode  poko- 
lenie, zan^m  ostatecznie  wstąpi  na  nowe  drogi,  chce  sobie 
zdać  sprawę  z  przeszłości— obejrzeć  jedne  po  drugich, 
wszystkie  te  dzieła  sławne,  które  w  chwili  ukazania  się, 
zachwycały  do  szaleństwa,  a  później  stały  się  celem  żar- 
tów, ażeby  poznać  ich  rzeczywistą  wartość. 

Dotąd  próba  nadspodziewanie  na  korzyść  romanty- 
ków wypada.     Żeńska  publiczność  w  obec  Burydana  do« 
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zDigje  wętnąimeń  pie  zoąnych;  na  niedola  Angęli,  oą^^t 
boiwci  patrzą  z  rozrzewnieniem.  Takto,  jak  lo^wil  kie- 
dyś lyileński  pro£e88pr  fizyki:  j^nie  trzeba  deape^wa^ 
te  się  kwarc  ulotni " 

ZessJego  tygodnia,  po  dwadziestpletaiój  ni^bęcnońci 
Towr  de  Nede  zajgła  dawne  mieJBce  w  Porte-Saint-Martin. 
Ten  i  ów  feiletowski  panegirysta^  obaczy wszy  j;^  na  afi- 
szu,  uśmiechnął  się  z  politowaniem  właściciela  najwyższej 
prawdy,  a  przewidi^ąc  szerokie  do  morfi^ów  pole,  za- 
wczasu kupu  bUet.  Wieczorem,  dostojny  krytyk  pokrze* 
piony  smacznym  obiadem,  odczytawszy  uważnie  mjnow- 
szej  moralności  przepisy  i  przetarłszy  okulary,  wszedł  d® 
teatru  ze  szczerą  intencyą  gwizdania.  Ale  o  cuda!  nawet 
tftk  usposobione  pół-medrki,  chłodne  jak  mokre  drzewo^ 
zMoiast  krzyczeć  na  zgorszenie,  zajęli  się  od  buchającego 
t»  sceny  piomienia...  Powoli,   powoli,   pochwyceni  elek- 

S^cznym  prądem  kolosalnej  dramy,  jćj  ciepłem  ogrzani, 
omieni  jćj  siłą,  oczarowani  j^j  szybką,  gwałtowną 
i  przepyszną  wymową^  poddali  się:  z  bronią  i  bagażami 
przeszli  do  nieprzyjacielskiego  obozu.  Taldch  młodych 
dezerterów  widzieliśmy  nie  mało,  ubolewając  z  góry  nad 
ich  losem,  jeżeli  broń  Boże,  spotkają  się  kiedy  twarz 
w  twarz  z  wodzami  siyymi,  którychto,  jak  mówi  poeta: 
,99m  djabeł  nie  chce  i  żadna  żądza  serca  już  nie  łechcel" 
Kiedy  mokre  zajmowały  się  drewna,  kiedy  kan^ienie 
pękały  od  gorącego  tchnienia  tych  namiętnych  zmas- 
tw^chwstańców,  jakiegoż  uczucia  musieli  dozQawąć  li^- 
dae,  co  wyko^ysani  natchnioną  pieśnią  wielkich  wodzów 
romantycznego  ruc)iu,  skoro  przebrzmiała,  nie  mogli  już 
irozumieć  innej  mowy...  i  przetęsknili  za  nimi  iyeie,  nie 
chcąc  poić  serwatką  ust  pomnych  s^laku  ambrozyi. 

Ci  zaledwie  ujracawszy  znane  figury  dziejowe,  z  pier- 
sią ^bioną  aHie  wedle  miary  krawca,  ale  Fidiaszą,''  po- 
czuli żywsze  serca  bicie,  myśl  lżejszą,  swobodniejszego 
di^cha,  i  odetchnąwszy  niby  rodzinnćm  ppwiatrzeo),  iiits^fi 
ich  ja](  si^  wita  idealnie  ukochanych  za  młodu,  a  po  la< 
fach  wielu  spotkanych  znowu  na  powszednim  podole,  pia* 
itunów  duszy. 

Witc^cię!  witajcie,  potężni  mistrze  zapału!  Podczaą 
waszej  Biepbecności  karłowate  twory  z  krótkim  wzrokram 
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i  oddechem,  zagarnęły  scenę.  Notar3msze  w  biafycl^kra- 
watach  rozpierając  się  na  niej,  redagują  tecbnibznym  ję- 
zj^iem  kontrakty;  lichwiarze  obliczają  zyski  zagadkowych 
przedsiębiorstw;  wymuskane  eleganty  dowcipkując  dwu- 
znacznymi słowy  i  podśpiewując  rozwiozłe  zwrotki,  obia* 
dują  z  nierządnicami  w  złoconym  domu,  albotćż,  naraz 
w  apostołów  przedzierzgnięci,  prawią  głupiej  gawiedzi 
ckliwe  morały...  Oto  teatr  dzisiejszy.  Po  waszem  zniknie- 
niu  nic  inij^egośmy  nie  widzieli.  Chciano  w  nas  wmówić^ 
ze  to  lepsze,  że  rozumek  jest  prawdą,  a  zap^  i  poświęce- 
nie fałszem...  Wielu  już  nawet  uwierzyło  W  to  szczerze... 
Ale  skoro  tylko  gotyckie  podwoje  romantycznego  teatru 
otworzyły  się,  odsłaniając  owe  już  prawie  starożytne  w  stal 
zakute  postacie,  wnet  fotografie  zbladły  i  znikczemniały 
na  nic,  jak  foto-karta  obok  portretu  Durera. 

Takie  wrażenie  sprawiła  w  Paryżu  wyłowiona  z  toni 
zapomnienia  Tour  de  JSfesh.  Z  razu  zdziwienie  ogarnęło 
wszystkich:  w  połowie  już  autor  owładnął  publiczność 
jak  dobry  jeździec  niesfornego  rumaka,  a  pod  koniec 
trzeciego  aktu  na  trzech  tysiącach  serc,  grał  jak  wirtuoz, 
co  umió  własne  ognie  przelać  w  serca  słuchaczy. 

Nie  odejmując  od  oczu  lornetki,  nie  dopatrzyliśmy 
aitf  jednój  zmarszczki  na  potężnych  typach  sławnego  dra- 
matu. Małgorzata  Burgundzka,  owa  mieszanina  staro*' 
żytnej  Messaliny  z  legendową  upiorzycą,  zawsze  krwi 
i  rozkoszy  chciwa.  Buridan,  godny  j6)  kochanek,  uzbro- 
jony w  śmiertelne  tajenmice,  po  ciemnym  labiryncie  in- 
tryg stąpa  ostrożnie  a  śmiało,  jak  dziki  'Indyanin  w  peł- 
nym zasadzek  lesie.  Gaultier,  naiwny  wielbiciel  królowój, 
nic  z  młodzieńczości  swćj  nie  utracił.  Nawet  stary  Orsi- 
ni.  le  tavemier  du  diable^  co  w  dzień  wino  a  w  nocy  kre^r 
przelewa,  straszy  ludzi  jak  pierwszego  wieczora. 

Przesada,  o  którą  posądzano  ten  zapomniany  dramat, 
w  całości  znika.  W  takich  ludziach,  tak  olbrzymie  na- 
miętności i  zbrodnie  zdają  się  naturalnej  przed  ich  ogro- 
mem niemoralnośó  znika.  Wieża  Nesl  jest  zbudowana 
na  skalę  piekielnego  świata:  mieszkańców  jego  zbrodnie 
nie  gorszą,  równie  jak  okrucieństwa  potępieńców  Dańta, 
lub  przekleństwa  szatanów  Miltona.  Krwawe  widoki  poe- 
tycznej dramy  nikogo  nie  popsuje;  sto  razy  niebezpie- 
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czuiejsze  mieszczańskie   bezwstydy:  nie  okrucieuatwo^  ule 
podłoiść  kozi  dusze. 

-r  Po  TouT  de  Nesle  przyszła  kotój  na  Ang\le^  utwór 
zachwały  wrodzaju  Antónego,  Terezy  i  Ryszarda  Ó^Arling- 
im.  Powodzenie  tój  dramę  iniime^  jak  ją  niegdyś  zwano, 
było  może  jeszcze  większe.  Spostrzegłszy  go,  wszystkie 
bulwarowe  teatra  rzuciły  się  do  starego  repertoaru  Du- 
masa i  Hugona,  mając  niepłonną  nadzieję  wyciągnąć 
ogromne  zyski  z  tego  niespodzianego  do  romantyzmu  na- 
wrotu. 

* —  W  operach  powtarza  się  tenże  sam  fenomen  co 
w  teatrach  dramatycznych:  nowe  sztuki  po  kilko-dnłowem 
trwaniu  ustępują  miejsca  utworom  dawnym:  Fradiavolo^ 
zluzował  Czerkieskę^  a  Dama  Biota,  Sahaiora  Rosę^  nową 
operę  buffę  pana  Duprato.  Inaczej  być  nie  może:  naj- 
huczniejszy  tytuł  nie  zastąpi  zwabionej  nim  publiczności 
sensu  i  melodyi,  a  na  tych  obu  nowej  operze  zbywa.  Nad- 
to pieczętuje  ona  historyczne  fałsze. 

Usłyszawszy  szumną  nazwę  Salvatora  Rozy,  wyobraź- 
ma  wywołuje  natychmiast  dumnie  w  płaszcz  dziurawy 
udrapowane  widmo  z  ognistym  wzrokiem  i  klątwą  na 
ustach,  a  wywoławszy,  opromienia  je  łuną  krajobrazów, 
które  tak  jaskrawo  umiał  malować  ów  malarz,  z  którego 
zwykle  bezczelnej  mierności  przysługująca  sława,  zrobi- 
ła piórwowzór  zapoznanego  geniuszu  i  prześladowanego 
sztuk-mistrza. 

Tymczasem  o  ile  można  wnosić  z  biografij  tegoczes- 
nych^  kreślonych  sumiennie  i  na  trzeźwo  wedle  auten- 
tycznych dokumentów,  ów  męczennik  sztuki  był  po  prostu 
j^  szarlatanem.  Historya  jego,  z  której  romans  zrobio- 
no, rzeczywiście  jest  tylko  tragi-komicznym  napadem  hi- 
pokondrjd. 

Choć  całe  życie  głośno  na  nędzę  się  skarżył,  Salva- 
tor  w  niedostatku  przebył  zaledwie  lat  kilka;  poczenęt  ze- 
psuty smak  epoki  wyniósł  go  pod  niebiosa  i  oświócił  ben^ 
galakiemi  ogniami,  które  zwykle  głupota  zapala  około 
sztucznych  geniuszów,  a  które  same  gasną  po  skończono) 
fsrAe.  Salyator,  nad  którym  niejedna  czuła  duszą  łzę 
litości  uroniła,  za  młodu  został  sławny  i  bogaty;  miał 
błaamów  i  pochlóbców,  żył  w  Rzyicie  jak  król;  na  tem  sa^ 
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mćm  Monte  Pincio^  gdzie  surowy  Poussm  przechodzić  się 
prawdziwie  ubogi  i  samotny. 

Władający  lepiej  jeszcze  pigrem  niż  pędzlem^  Salva< 
tor,  jak  wielu  pseudoanachoretów,  na  złotój  trąbce  otrą- 
bywal  swoje  ubóstwo,  dowcipnie  znieważał  spółczesnych 
kolegów,  a  siebie  zręcznie  chwalił:  był  on  zapewne  mała- 
rzein,  ale  drugiego  rzędu. 

Anglia  najpiórwsza  zakochawszy  się  w  jego  posępnej 
przesadzie,  wystawUa  mu  złoty  piedestał.  Malownicza 
dzikość  jego  pejzaży  może  się  podobać,  ale  jego  obrazy 
historyczne  tak  sławione,  wyglądają  jak  oświecone  ólepą 
latarką  grube  melodramy.  Uuż  malarzy  włoskich,  daleko 
znakomitszych  od  Salvatora,  przeszło  zapomnianych  bra- 
kiem wymownych  przyjaciół.  Jego,  dlatego,  że  jaskra- 
wy, pochwyciła  legenda,  a  ubrawszy  w  kalabryjski  ka- 
pelusz i  płaszcz  bandycki,  unosić  się  nad  nim  zaczęła. 
W  tjrm  stroju  adoptowała  go  literatura,  romans  upoety- 
zował,  dramat  rozsławił.  Lady  Morgan  zaprezenlowaia 
w  londyńskich  salonach,  i  takim  sposobem  Salvator  Roza 
stał  się  lwem  artystycznego  dyletantyzmu. 

Między  innemi,  Hofman  neapolitańskiego  malarza  zro- 
bił bohatórem  fantastycznej  powieści,  i  z  niójto  wycią- 
gnięto obecnie  graną  w  operze  komicznej  sztukę,  niema- 
jącą  nawet  jaskrawości  włoskiej  maryonetki.  Autor  >^- 
stawia  Salyatora  ustępującego  wspaniałomyślnie  sw%  na- 
rzeczoną przyjacielowi,  którego  ojca  zabił  w  pojedynku. 
Ażeby  wyleczyć  oblubienicę  z  miłości,  ppkazige  jój  aię 
spity,  w  karczcmnem  towarzystwie.  Brudne  to  i  niesmacz* 
ne  poświęcenie,  czyni  wrażenie  takie,  jakieby  sprawił 
wijdok  męczennika  idącego  na  śmierć  w  prysiudach. 


Otwarcie  wystawy  obrazów,  dawniój  w  Paryżu  ocze- 
kiwane niecierpliwie  jak  pierwsze  przedstawienie  cieka- 
wego dramatu,  odbyło  się  cicho  i  nieznacznie.  Skoro 
odemknięto  podwoje  elizejskiego  piJacu,  tłum  napełnił 
wprawdzie  salony,  ale  obojętny  ł  chłodny,  żadnym  ży- 
wszym gestem,  żadnym  wykrzyknikiem  uwielbienia  czy 
ni^aski  swojćj  dla  azieł  sztuld  nie  objawił. 
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Przed  dziesięcią  jeszcze  laty,  uroczystość  ta  zapełnię 
inny,  bardzo  ożywiony  przedstawiała  widok:  twory  azkól 
lywaleky  różne,  niby  ogień  i  woda,  jak  albańscy  rycerze 
przed  pojedynkiem,  lżyły  siebie  z  daleka  potężna  wygra* 
lBJ9C  pięścią.'  Publiczność  podzielająca  artystyczne  zwa- 
dy nustrzów,  głośno  manifestowała  swoje  a«zacia  przed 
idi  obrazami:  jedni  unosili  się  zachwyceni,  drudzy  zżyma- 
li i  objawiali  sWą  wzgardę  nie  przebierając  w  obelg  słow- 
mku.  Salony,  jak  rojące  się  ule,  ciekły  miodem  i  wrza- 
ły brzękiem  jadowitych  żądeł. 

Dziś  otwarcie  malarskiej  wystawy  nie  ma  już  podo- 
bieństa  do  pierwszej  teatralnej  reprezantacyi:  namiętności 
^'^  S^i^j  sprzeczności  znikły,  ciekawość  zastąpiła  miłość 
sztuki.' 

Sztuka  także  wielkiej  uległa  przemianie.  Nie  posie- 
dzisz już  nigdzie  owych  gwałtownych  sprzeczności,  z  po- 
mocą których  romantycy  piórem  i  pędzlem  zdobywali 
efektas  nigdzie  współzawodnictwa,  nigdzie  doktryn  wy- 
kluczających siebie  wzajemnie.  Ani  prawdziwe,  ani  fał-  ^ 
Bzywe  bogi  nie  mają  już  wiernych :  każdy  dziś  sobie  bo- 
giem i  sobie  kapłanem.  Mistrze,  w  braku  naśladowców, 
aami  siebie  naśladują.  Znać  jeszcze  tu  i  owdzie  gruppy' 
odrębnych  talentów,  ale  jednostajność  temperamentu  mie- 
sza wszystkie  razem.  Podobieństwo  to  nie  płynie  z  je- 
dności tradycyi,  ani  nauczania;  najsprzeczniejsze  dążności 
są  wyrażane,  ale  indywidualnie,  nie  wiążąc  się  z  żadną 
szkołą:  realista  trąca  łokciem  archaistę.  We  wszystkich 
tych  pojedynczych  objawach,  krytyk  nie  może  dopatrzeć 
luerunku  znaczącego,  przeważnego.  Każda  reguła  ogólna, 
którąbyśmy  chcieli  przystosować  do  sztuki  spółczesnój, 
tyle  napotyka  wyjątków,  że  użyć  jej  nie  można.  Nawet 
dawna  klaasyfikacya  na  rodzaje,  nie  jest  już  możebna. 
Większa  część  płócien  nie  należy  do  żadnej  ze  znanych 
kategoryj  obrazów  historybznych,  potocznych,  lub  krajo- 
brazów; dokładnie  już  prawie  żaden  obraz  do  tych  ram 
nie  przystaje. 

Nieskończona  rozmaitość  w  mierności  powszechnej, 
jest  zdaniem  naszóm  wybitną  cechą  wystawy  malarskiej 
1861  roku. 

Toa  m:  Łiptte  1861.  1^ 
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Z  tego  zapewne  powodu' przyjęto  abecadło  wy  porzą- 
dek w  zawieszaniu  obrazów.  Dawniej  wybierano  z  tysia* 
ców  kilkadziesiąt  najlepszych  utworów  i  umieszczano  je 
w  czworograniastój  sali,  zwanej  snlon  dhonneur.  Z  tej 
konchy  sprawozdawcy  wybierali  najprzód  cenrie  perły  wy- 
stawy i  pokazywali  je  światu.  Teraz  trzeba  ich  szukać 
mozolnie  po  kątach,  napotykając. po  drodze  najdziwniej- 
sze niedorzeczności  z  abecadłow^  logiki  wynikłe. 

Pierwszym  nonsensem  alfabetycznego  {Porządku  jest 
ten,  iż  nie  litera  ^4,  lecz  litera  /?,  na  czele  szeregu  wysta- 
wionych obrazów  stać  powinna.  Pod  literą  B  znajdują  się 
dzieła  ściągające  największą  uwagę  publiczności  roztar- 
gnionej nieco  rozbiciem  talentu  na  atomy.  Im  jaśniejsze 
niebo,  tóm  trudniej  błyszczeć  na  niem  gwiaździe:  ażeby 
promieniała,  potrzeba  jej  noi^;  jeżeli  tedy  salon  1861  ro- 
ku nie  zdaje  się  posiadać  promiennych  arcydzieł,  to  może 
głównie  dlatego,  że  w  nim  nie  ma  cienia. 

Podczas  bezkrólewia,  jednym  z  najwięcój  popiera- 
nym kandydatem  do  korony  malarskiej  jest  pan  Baudry, 
twórca  Gharloty  Corday  zabijającśj  Maraia.  Dawniej 
wyłącznie  starożytną  mitologią  i  historyą  zajęty,  znako- 
mity ten  malarz  dowiódł,  że  nie  brak  twórczości  zatrzymy- 
wał go  w  tych  pogodnych  strefach.  Obraz,  o  którym  mo- 
^wa,  wysnuty  z  współczesnej  prawie  historyi,  jest  nie- 
zmiernie wyrazisty  i  prawdziwy.  Ażeby  go  takim  uczy- 
nić, artysta  przerzucił  wszystkie  oświecające  dokumenta:  * 
porównał  wszystkie  portrety  Cliarloty,  zdjął  plan  z  poko- 
ju, w  którym  popełniła  zabójstwo,  ubrał  ją  starannie  we- 
dle ówczesnej  mody,  wiedząc,  że  kobieta  może  zbuntować 
się  przeciw  tyranowi,  ale  zawsze  poddaje  się  modzie. 

Z  powyższćj  skrupulatności,  musiał  wyniknąć  obraz 
nieidealny,  lecz  wrodzona  malarzowi  estetyczność  powlo- 
kła prawdę  urokiem  niepowszedniój  piękności. 

Kilka  słów  Micheleta  posłużyły  za  temat  artyście. 
„Wprowadzona  do  izdebki,  gdzie  Marat  siedział  w  kąpieli, 
Charlota  wydobyła  z  pod  chustki  nóż  i  utopiła  go  ai  po 
rękojeść  w  piersiach  trybuna.  —  ,^A  moij  ma  chkre  amier* 
zawołał  ugodzony  śmiertelme  i  skonał.  Usłyszawsasy 
krzyk,  ludzie  wpadli  i  spostrzegli  pod  oknem  stojącą  niby 
skamieniałą  Cbarlotę. 
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Figury  na  obrazie  są  naturalno)  wielkpści,  malars 
bowiem  chciał  zrobić  i  zrobił  obraz  historyczny. 

Pokój,  a  raczój  gabinet  gdzie  się  rzecz  dzieje^  oświe* 
ca  okno  z  perkalowemi  firankami.  W  głębi,  mapa  Fran- 
cyi  zakrywa  ścianę;  obok  na  drewnianej  półce  stoją  książ- 
ki. Przestrzeń  jest  tak  szczupła,  że  ledwie  mieóci  się 
wanna,  słomiane  krzesło  i  pudło  drewniane,  gdzie  stoi 
ołowiany  kałamarz,  w  którym  nawet  w  kąpieli  siedząc, 
niezmordowany  dziennikarz  pióro  maczał. 

Wannę  stojącą  okofo  ściany,  widać  z  boku,  a  w  niej 
głowę  Marata,  narysowania  w  śmiałym  skurczu,  twarzą 
do  góry  a  czołem  obróconą  do  widza.  Unikany  ten  przez 
artyotów,  bo  niebezpieczny  układ,  jeżeli  się  uda  jak  tą  ra* 
zą,  sprawia  efekt  i  odbiera  powszedniość  twarzy  ludzkiej. 
Tym  sposobem  także  malarz,  zostawiając  Marata  w  sta- 
nie szkicu,  całą  uwagę  ściągnął  na  bohaterkę.  W  piersi 
konającego  tkwi  nóż  stołowy,  kupiony  w  wigilią  umyśl- 
nie. Prawa  ręka  wisi  bezwładnie  na  płótnie  wyściełają- 
cem  wannę;  lewa  trzyma  konwulsyjnie  deskę,  służącą  za 
pulpit  dzikiemu  niwelatorowi,  którego  nawet  choroba 
w  dziele  zniszczenia  powstrzymać  nie  mogła. 

W  drugim  kącie  celi  przyciśnięta  do  ściany  stoi 
Charlota.  Przedzieliwszy  się  od  strasznego  czynu  jak 
najdłuższą  przestrzenią,  spostrzega,  że  jeszcze  jest  tak 
blizko.  Krasa  życia  opuściła  szlachetną  twarz  dziewicy, 
która  po  śmierci  zapłoniła  s^ę  pod  dotknięciem  kata.  Oczy 
jej  błękitne,  przerażenie  szeroko  roztwierl^  posiniałe^usta 
zidedwie  znać  na  zbladłej  twarzy;  dłoń  konwulsyjnie  skur* 
czona,  zdaje  się  ściskać  jeszcze  rękojeść  noża;  drugą  pod- 
piera chwiejące  ciało.  Rzekłbyś,  skamieniała  ISemezya 
z  niewieścią  duszą.  Zabić  człowieka,  choćby  najgorszego, 
to  czyn  tald,  że  cała  natura  nań  się  oburza;  skoro  z  pod 
noża  krew  tryśnie,  żaden  powód  mordu  nie  usprawiedli-i 
wia:  zamordowany,  choćby  zbrodniarzem  był,  staje  się 
niewinny. 

Artysta  oddał  potężnie  to  osłupienie  myśli  wobec 
takiego  czynu,  uplastycznił  wybornie  nag)!e  omdlenie  do- 
konano) rezolucyi  i  wstręt  niewieściego  serca  bohaterki 
do  morda..  Późniój  zapewne,  poczucict  źe  oswobodziła 
ojczyznę  od  tyrana,  podniesie  odwagę  dziewicy;  zdała  od 
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trupA^  w  wię^ieniUy  z  którego  nie  wjrjdzie  aż  na  rusztowa- 
nie, będzie  zadowolona  z  siebie:  ale  teraz,  przerażenie 
zdmuchnęło  zapał,  i  tylko  zbrodnia  w  oczach  stoi,  w  całćj 
swej  nagiej  szkaradzie. 

Ta  blada  twarz  wśród  złotych  puklów^  skamieniała, 
głęboko  w  pamięć  się  wraża.  Okropna  i  piękna  za- 
razem, wznieca  przestrach  i  miłość.  Dreszcz  przebiega 
pomyślawszy,  że  na  tę  piękna,,  wiotką  szyjkę,  za  kilka 
dni  wystąpi  purpurowy  naszyjnik  j^nie  szerszy  od  noiso- 
wego  ostrza. 

Charlota  ma  suknią  szarą  \t  białe  paseczki;  ramiona 
jej  okrywa  biała  muślinowa  chusteczka,  w  której  fałdach 
nóż  ukryła.  Kapelusz  jej  z  czarnej  felpy,  spadł  na  ziemię 
i  wraz  z  wachlarzem  leży  obok  wywróconego  krzesła. 
To  krzesło,  rozlana  po  posadzce  woda  i  rozrzucone  papie- 
ry, między  któremi  widać  dwusetny  czterdziesty  numer  Pn- 
blicysLy  i  długą  listę  skazanych,  dopełniają  śladów  zamie- 
szania, jakie  gwałtowny  czyn  po  sobie  zostawił  w  izbie 
Marata. 

Wymowny  ten  obraz  podniósł  wysoko  imię  młodego 
malarza,  który  dotąd  miękko  i  blado  same  tylko  ledy 
i  Wenery  malował. 

Drugiem  arcydziełem  pod  literą  B  jest  Pierwsza  Nie- 
zffodaj  pana  Bouguereau.  Aktorami  tej  zwady  najstarsi 
bracia  nasi:  Abel  i  Kain.  Matka  Ewa  siedzi  pod  drzewem, 
a  obok  niej  dwoje  dzieci.  Kain  uderzył  Abla.  Łagodny 
chłopczyk  z  niewysłowioną  tkliwością  tuli  się  do  matczy- 
nego łonl^  tylko  z  tyłu  widać  jego  jasnowłosą  główkę,  ale 
czuć  łzy,  które  różową  twarzyczkę  roszą.  }AsXy  Eain  za- 
Istygły  w  zuchwałój  postawie,  stoi  oparty  o  matkę,  wido- 
cznie boleścią  brata  uradowany.  Założone*  na  piersiach 
rączki,  zacięta  buzia  i  tragiczny  wyraz  czarnych  oczu 
chłopca,  wyrażają  nienawiść.  Ewa  jednóm  uściskiem  obej- 
muje dzieci,  znać,  że  i  Kaina  kocha,  ale  tkliwy  uścisk,  ja- 
kim Abla  pieści,  zdradza  predylekcyą  serca.  Fo  pięknóm 
jój  obliczu  łza  spływa;  smutek  proroczy,  niby  krepowy 
welon  zaległ  czoło:  jasnowidząca  matka  w  tej  dziecinnej 
kłótni  przeczuwa  bratobójstwo. 

Powaga  stylu  dorównywa  wielkości  pomysłu.    Naga 
postać  Ewy  przypomina   najpoważniejsze  wzory  szkoły 
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nyDftskićj;  kształty  jćj  pełne  przystcją  matce  rodu  lucbs- 
kiego.  Kontrast  dwojga  dzieci  oddany  znakomicie:  jeden 
delikatny,  bIado<rółowy,  przezroczysty  jak  słońcem  prze- 
świecony kwiatek;  drugi  szorstki  i  twardy  jak  granit;  je- 
den tkliwy  i  wiotki,  drugi  zawzięty  i  silny. 

Nie  można  było  lepiej  wyrazić  antagonizmu  dwóch 
maj^ych  się  nienawidziło  plemion:  uposażonego  i  wy- 
dziedziczonego syna  ziemi.  Kain,  to  oracz,  najemnik 
niewdzięcznej  gleby,  którą  z  wołem  pospołu,  krwawym 
potem  uprawia:  ręce  ma  szorstkie  i  nizkie  czoło  niewol- 
nika. Czasami  od  ciężkiój  pracy  oderwawszy  dłonie, 
posępny  wyrobnik  staje  i  ocierając  uznojone  czoło,  po- 
gląda  zawistnóm  okiem  na  brata  Abla  leżącego  w  chłodzie 
pod  drzewem, « gdzie  mleko^dajne  trzody  sigp  pasą.  Abel 
się  modli,  uśmiecha  do  Boga,  a  Bóg  do  niśgo;  patrzy 
na  ulatujący  ku  niebu  dym  ofiary,  czyta  w  gwiaździstym 
firmamencie;  ma  modre  oczy  aniołów  i  jedwabne  bez- 
czynności dłonie.  Jestto  pradziad  nadobnego  pokolenia 
flecistów,  co  rozsiane  po  wzgórzach  Sabiny  i  Grecyi 
paść  będzie  trzody  Wirgiliusza  i  Teokryta.  Żyzne  pola, 
deń  palmy,  zdrój  świeży,  pełne  dzieci  i  owiec  namioty, 
wszystkie  skarby  Arabii  szczęśliwej  dla  niego.  Dla  Kaina 
jałowe  pole,  cuchnąca  studnia  i  nędzna  chata  Arabii 
przeklętej.  Tam  on  żyć  będzie.  A  kiedy  po  dokonanój 
zbrodni,  na  tułactwie  znędzniała  żona  powije  mu  synów, 
jeden  z  nich  spłodzi  spartańskich  ilotów,  drugi  niewol- 
ników rzymskich,  trzeci  gwinejskich  negrów,  a  czwarty 
śiedniowiecznych  pańskich  poddanych.  I  każdy  pcftomek 
tej  rasy  przeklętej  rodzić  się  będzie  ze  szpetną  twarzą, 
najemną  ręką,  szyją  zgiętą  do  jarzma,  a  grzbietem  uro- 
bionym do  batoga. 

Jednocześnie  dzieci  Abla  będą  rosły  swobodne 
i  szczęśliwe  wśród  róż  Saaronu  i  winogradu  Engadyi 
i  przeigrają  życie,  bo  tak  chciał  ^Najwyższy,  Niepojęty 
Pan,  który  jednych  kołysze  rozkosznym  powiewem  oazy, 
a  drugich  wędzi  w  palącym  symunie  pustyni. 

Można  długie  godziny  przemarzyć  smutnie,  patrząc 
na  tę  Pierwszą  Niezgodę;  nam  przynajmniej  zawsze  tru- 
dno  było  oderwać  oczy  od  tego  wymownego  obrazu. 
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a  tern  t^udniój,  skoro  przekonaliśmy  się,  że  piękniejszego 
na  wystawie  nie  znajdziemy. 

—  Balleroy,  wielki  łowczy  francuzkiego  malarstwa, 
celujący  mianowicie  w  oddawaniu  zwierząt  i  lasów,  wy- 
stawił znowu  kilka  pięknych  widoków  poloAyania.  Jego 
f^Sfora  pod  Ictsem^*  i  ,^P(ywrót  z  łowów*\  są  w  swoim  ro- 
dzaju najlepsze  w  tegorocznym  salonie.  Prócz  tych  wi- 
doków Balleroy  wystawił  kilka  wcale  itiezłych  portretów. 
Wspominamy  tu  o  nich  umyślnie,  jako  o  osobliwości; 
malarze  bowiem^paryzcy,  jak  wyrobnicy  pracą,  podzielili 
jńę  sztuką:  który  z  nich  maluje  konie,  nie  podejmie  się 
portretu;  malarz  ludzi,  nie  tknie  zwierzęcia  ni  drzewa, 
utrzymująca  że  specyalnością  jego  }^st,człoimek 

Nam  sif  zdaje,  że  kto  maluje  psy,  może  i  ludzi  ma- 
lować, mianowicie  jeżeli  uwierzymy  Bajronowi,  który 
twierdził,  „że  najlepszym  w  człowieku  jest  pies".  Kto 
umie  oddać  drzewo,  może  i  dom  przedstawić,  zważywszy, 
że  malarstwo  jest  sztuką  stosowania  rysunku,  perspekty- 
wy i  koloru,  do  wszystkich  widomych  przedmiotów.  Ale 
teraz  inne  zwyczaje.  Sztuka  dąży  ku  kramarskim  po- 
działkom,  zamiast  być,  jak  dawnićj  w  wielkich  epokach, 
szeroką  rzeczy  syntezą.  Ten  wziął  w  arendę  księżycowe, 
ten  śnieżne  efekta;  ów  sprzedaje  atlasy  i  koronki,  tamten 
same  bluzy  i  saboty.  Inni  mury  stawiają,  inni  szynkuji 
piwo,  inni  wodę  pompują,  inni  jeszcze  trzeźwiej si,  ogra- 
niczają się  na  wiązce  cebuli  i  solonym  śledziu. 

Być  może,  iż  takie  rozbicie  talentu  na  atomy  dosko- 
nali sztukę,  ale  Ubliża  artyście,  który  jak  słońce,  powi- 
nien widzieć  i  wyjaśnić  wsV.ystko.  Tak  rzecz  pojmując, 
^esnije  się  wdzięczność  dla  pana  Balleroy,  że  łamie  ciasne 
^specyalności  koło  i  równie  dobrze  znaleźć  się  umió,  czyto 
w  mieście  czy  w  lesie,  w  psiarni  czy  w  salonie. 

•*-  Do  rzędu  malarzy,  którzy  jak  Bouguereau  i  Bal- 
leroy uszanowali  kształty  i  o  styl  się  troszczyli,  naleiy 
także  pan  Chffvannes.  Artysta  ten  wystawił  dwa  wielkie 
obras^  allegoryczne,  przedstawiające  Pokój  i  Wojnę.  So- 
rowa  powierzchowność  i  niejaskrawa  cera  tych  dwóch 
{^ócien  nie  przyciąga  oczu  powszednich,  ale  wzrok  znaw- 
cy długo  się  na  nich  zatrzymuje. 
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Symbdlem  Pokoju  jest  sielanka  z  czasów  ^bohater- 
skich. Koczujące  plemię  grupuje  się  spokojnie. w  arka- 
d)r}skim  krajobrazie.  Na^ prawo  sterczy  góra,  u  którój 
podnójsa  spieniony  strumień  zda  się  toczyć  mleko  wieku 
złotego.  Prze^cznie  narysowana  kobieta  z  koszem  owo- 
ców na  głowie,  po  kamieniach  przebywa  rzeczkę.  Dalój 
przecudny  laur  różowy,  deszczem  kwiatów  na  ziemię 
spada.  Drzewo,  w  któróm  się  pokochał  Zerxes  podczas 
swej  greckiej  wyprawy,  a  na  którego  gałęziach  jak  na. 
rakach  kobiecych,  wieszał  perły  i  złote  branzolety,  mu- 
siało być  do  tego  lauru  podobne.  Pod  nim  pasterz  na 
murawę  sypie  pomarańcze  złote,  a  drugi  podstawia  puhar 
pod  strugę  wina  tryskającą  ze  dzbana.  Dalej,  mędrzec 
w  Ra&elowskiej  pozie  ateńskiego  filozofa  duma.  Na  pier- 
wszym planie  siedzi  młody  wojownik  z  opartą  na  ręku 
głową:  zdjął  hełm,  odpiął  pancerz  i  oddycha  swobodnie, 
niby  rumak  wyciągający  się  w  chłodzie.  Wgłębi,  gonione 
nimfy  uciekają  w  gęstwinę  świętego  lasu  zamykającego 
koniec  widnokręgu. 

Śliczna  ta  kompozycya  przypomina  ciche  i  poważne 
freski  Primatis'a.  -  ^ 

Wojna  nie  dorównywa  jej  ani  układem,  ani  wyko-" 
naniem.  Zaraz  na  pierwszym  planie  wzrok  potrąca  sięi 
o  leżącego  trupa  i  zraża  jego  brzydotą.  Ciało  Hektora 
włóczone  około  Troi,  za  dziewiątym  obrotem  nie  musiało 
być  tak  zbite  i  pokaleczone.  Matka,  co  przy  trupie  klęcząc 
złorzeczy,  przypomina  wyjącą  Hekubę;  blade  grupy  jeń- 
ców bez  ruchu  i  życia,  raczój  do  cieniów  niż  ludzi  podo- 
bne: co  tern  więcej  razi,  że  monumentalne  malarstwa 
nie  wpuszcza '  upiorów  w  spokojne  swe  pańjstwa.  Jak 
rzeźbiarstwo,  sprowadza  ono  istoty  do  ich  najprostszego 
wyrazu,  ale  ten,  wyraz  musi  mieć  oznaczoną  jasność  typu. 

Jedna  tylko  grupa  wystaje  na  rozległój  próżni  tego 
obraza  i  wielkością  swoją  go  ratuje:  sąto  trzej  wojo- 
wnicy^  którzy  jednym  zamachem  podnoszą  w  górę  trąbki 
i  wygłaszają  zwycięztwo.  Potrójny  ten  giest  pomnaża 
wrażenie.  Rafael  w  swoich  wielkich  kompozycyach  uży- 
wał czasami  takiego  powtórzenia  ruchu  i  postawy;  użyte 
przez  mistrza,'  czyni  ono  w  malarstwie  niemniój  wielki 
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efekt,  jak  w  muzyce  solenne  połączenie  trzech  stron  pod 
jednym  smyczka  pociągiem. 

Mimo  błędów  i  niedostatków,  dwa  obrazy  pana  Cha- 
yannes  zwiastują  mistrza ,  a  może  i  pożądany  powrót 
do  wyższego  stylu,  o  który  młodzi  malarze  z  wielkióm 
zgorszeniem  swoidi  starych  nauczycieli  tak  mało  się 
troszczą. 

Opowiadają,  że  pod  koniec  tycia  stary  Gros  posępny 
i  zbolały,  rozmyślający  już  o  samobójstwie,  wszedł  do 
pracowni  swego  dawnego  ucznia*  Byłoto  w  chwili  naj- 
gwałtowniejsz^  rewolucyi  literackiój  i  malarskiej,  roku 
1829:  nazajutrz  po  -wystawieniu  Hemaniego^  Rzezi  Scio 
i  Łodzi  Danta.  Młody  artysta  poszedł  za  ogólnym  prą- 
dem: wyparł  się  bogów  nustrza  i  przeszedł  na  nową  wiarę. 
Dezerter  bitew  lUady,  zaciągnął  się  do  romantycznych 
harców  średniowiecznych.  Na  jego  staludze  Uyszczał 
posępnie  szkic  dziwny:  byłto  rycerz  w  zbroi  leżący  na 
pobojowisku;  przy  nim  paź  czarny  stał  pochylony,  śle- 
dząc życia  przez  kraty  przymkniętej  pana  przyłbicy. 
Wgłębi  majaczyły  we  mgle  ułamki  gotyckiój  architektury. 

Stary  Gros  długo  patrzył  w  obraz  zasmucony,  jakby 
w  książkę  cudzoziemskim  pisaną  językiem.  „Co  przedsta- 
wia twój  obraz?"  spytał  nakoniec  malarza.  „Śmierć  Lary", 
odrzekł  tenże  zwy ciężko.  — Lary!  zawołał  mistrz,  trąc 
ręką  czoło,  —  eóżto  za  Lara?    To  poemat  lorda  Bajrona. 

—  Bajron!  zawsze  ten  Bajron!  zawołał  Gros  z  goryczą, 

—  a  cóźeście  zrobili  z  Homerem? 

Wykrzyknik  ten  Grosa  powinienby  brzmieć,  jako 
pobudka  pośród  rozhoworów  szkoły  dzisiejszej;  powinien- 
by tym  tonem,  co  diLch  Kaina,  pytać  odstępców  sztuki, 
coście  zrobili  z  Homerem? tojest  z  czystą  pięknością,  wiel- 
ką prostotą  i  Boską  pogodą. 

,,6dy  s  miejsc  okropnych  szakamj  przecbodn. 
Dwóch  potępieńców  ujrzałem  w  parowie. 
Wjriszy  niMzemu  głowę  legł  na  głowie; 
A  jak  łakomie  szarpiemy  chleb  z  głodo, 
Tak  on  zatopił  kły  w  dało  sąsiada. 
Tam,  kędy  czaszka  do  barków  przypada. 
Nie  I  takim  gniewem  Tydej  zemstą  ^lepy 
MenalipowHJ  głowy  gryzł  czerepy, 
Jak  on  swą  zdobycz  źaje  i  wysysa**. 
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To  spotkanie  Danta  z  Ugoliuem  opigaue  w  końcu 
trzydziestej  dru^ćj  pieśni  Boskiej  Komedji,  a  cudnie 
prz^ożone  przez  Mickiewicza,  przedstawił  w  wielkim 
obrazie  Gustaw  Dore.  Jestto  jedna  oderwana  karta  od 
wielkiego  dzieła,  które  tenże  młody  artysta  zwycięzko 
ukończył.  Dore  powraca  z  piekła.  Przez  cztery  lata 
zamknięty  w  Boskiej  Komedyi,  chodził  za  Dantem  z  ołów- 
kiem w  ręku  i  po  jego  dyktowaniu  odrysował  wszystkie 
widoki,  męki,  wizye,  wszystkie  cuda  Boskiego  poematu. 
Z  tejto  pielgrzymki  Dore  przjmiósł  Światu  Boską  Eome- 
dyf  iłlostrowaną,  która  będzie  koroną  jego  młodej  sławy. 

Napomknąwszy  o  tem  arcydziele  illustracyi  arty- 
stycznie}, które  później  szczegółowo  na  tóm  miejscu  obejr 
rżymy,  powracam  do  wystawionego  obrazu,  zdaleka  ory- 
ginalnością swoją  uderzającego. 

Dante  z  Wirgiliuszem  wchodzą  w  trzecie  wnętrze 
dziewiątego  koła.  Jestto  już  dno  przepaści,  na  którćm 
Uyszczy  zamarzłe  jezioro,  gdzie  „zmrożone  potępieńcy 
przez  lód  przezierają  jak  poronione  płody  przez  szkło". 
Dante  pojmując  piekło  po  włosku,  zimno  uczynił  jego 
największą  męką.  Dwaj  poeci  stąpając  po  lodowatój 
przestrzenia  idą  wprost  na  widza.  Wirgiliusz  udrapowa- 
ny  po  szyję  w  płaszcz  niebieski,  na  piekielne  kaźnie  spo- 
gląda z  obojęt^nością  cienia  przywykłego  do  tych  wido- 
ków; Dante  jako  człowiek  przestraszony,  tuli  się  do  prze- 
irocbika  i  ze  zgrozą  patrzy  na  Ugolina  z  Ruggierjmi  sto- 
jącego^  na  pierwszym  planie.  Z  niedomkniętych  ust  jego 
zdaje  się  wychodzić  ów  czterowiersz  znany: 

„NieBsczęśIiwy  csłowieka,  co  paszczą  tjgrjsa 
Mścisz  się  nad  wroga  i^enawistną  głową. 
Powiedz  mi,  jakie  masz  zemsty  powody, 
A  ja  ci  mo)ą-odpłacę  wymową". 

Chwalony  i  ganiony  namiętnie,  powyższy  obraz  ma 
charakter  wizyi,  który,  zdaniem  naszóm,  jest  pierwszą 
j^  natury  zaletą*  Malarz,  równie  jak  poeta,  potęgą 
swej  wyobraźni  przenosi  .widza  w  inny  świat,  Energia 
układu,  rozpacz  twarzy,  nieskończona  rozmaitoóć  poz  wy- 
laiających  niesłychane  boleści  i  złość  nadludzką,  przyku- 
wają oczy  do  tego  strasznego  płótna. .  Możnaby,  po  ludz- 

19  /      . 
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Na  nieszczęście*^  rodzaj  drugi;  nańladowniczy,  przy- 
stępny dla  każdego,  widocznie  górę  bierze  tak  w  pejza- 
żach jak  w  rodzajowych  obrazach.  Ogromna  większość  te- 
goczesnych  malarzy  odstępuje  z  rozmysłem  od  staroży- 
tnych podań  piękności  i  maluje  z  niepojętćm  upodoba- 
niem najpotworniejsze  rzeczy.  Taka  prawda  jest  nago- 
ścią, a  nagość  razi  zawsze,  jeżeli  nie  jest  przez  piękność 
uidealizowaną. 

Traf  zdarzył,  że  pod  literą  B,  zgromadzili  się  także 
najznakomitsi  pejzażyści:  Bonhcur,  Breton,  Bellel.  Wszys- 
cy trzej  są  idealistami;  Bellel  może  zanadto  ugania  się  za 
pięknością.  Jak  grecki  snycerz  między  milionem  wybiera 
sobie  wzór  statuy,  tak  on  wyszukuje  drzew  do  swego 
lasu.  Widać,  że  wicie  ich  odrzucił;  znać,  że  są  dla  niego 
jakieś  pnie  niegodna  jakieś  nieszlachetne  gałęzie,  które  go 
rażą  jak  garb  na  plecach,  lub  twarz  niekształtna.  Zanim 
posadzi  jodłę,  obejrzy  ją  pierw  dobrze:  chodzi  mu  o  rasę, 
smukłość,  słowem  o  dystynkcyą  drzewa;  pień  i  liście  nie 
dają  mu  prawa  obywatelstwa  na  obrazie  Bellela. 

Jednak  mimo  to  a  może  właśnie  dlatego,  pejzaże 
jego  są  prześliczne.  Le  Souvenir  de  Tauves,  la  Route 
^El-Kantara  (Algeria),  Le  Paysage  Composć  tchną  lub§ 
świeżością  i  wdziękiem  wyższym^  od  wszystkich  innych. 

Bonheur  i  Breton  mają  zamiast  lubych  powabów 
natury  kokietki,  głębokie  poczucie  piękności  sielskiój;  mia- 
nowicie też  ten  ostatni  artysta  prawdziwie  godny  tej  na- 
zwy, dziś  zb3rt  rozrzutnie  rozdawanój,  zrozumiał  poważną 
poezyą  wsi  i  oddaje  ją  z  czcią  religijną. 

Karmiące  prace  człowieka,  są  w  istocie  wielkie 
i  święte.  Zawsze  odbywają  się  one  solennie,  na  wzór 
obrzędów  religijnych,  niby  obchody  starożytnych  świąt 
Cybeli.  Tak  je  pojmuje  Breton,  i  dlatego  rolnikom  swo- 
im często  kapłańskie  nadaje  postawy.  Jego  Kabieię  tmeją" 
cą  iyto,  możnaby  wziąć  za  eleuzyjską  dziewicę  że  świę- 
tom ziarnkiem  w  dłoni.  Wielki  obraz  przedstawiający ' 
Niewiasty  'pielące  zboźe^  pełen  jest  tajemniczego  urobku. 
Słońce  juz  napół  zaszło,  wieczór  się  zbliża,  a  na  zagonie 
jeszcze  schylone  kobiety  wyrywają  chwasty:  jedna  z  nich 
zmęczona  pracą  prostuje  się  jak  roślina  w  chłodzie,  rada, 
i^  godzina  wypoczynku  bije  na  niebieskim  zegarze. 
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Brak  miejsca  nie  dozwala  nam  dzisiaj  wyszukiwać 
więcej  piękności  dla  oka  czytehiików  naszych,  migdzy 
czterma  tysiącami  wystawionych  obrazów.  I  tak  już 
z  krzywdą  literatury  zbyt  długo  pozostaliśmy  w  Elizej* 
skim  psJacu.  Że  jednak,  je8z.cze  nie  mało  ładnych  obra- 
zów puś^^iliśmy  mimochodem,  a  wystawy  rzeźby  nie  poka- 
zali wcale,  obiecujemy  sobie  powrócić  raz  jeszcze  na  ^wy- 
stawę i  dopełnić  rozpoczęty  przegląd,  jeżeli  w  tej  powtór- 
nej pielgrzymce  towarzyszyć  nam  zechcecie. 


Nowe  dwutomowe  dzieło  Prudhona  pod  napisem: 
Pokój  i  Wojna  tern  się  wyłuszcza,  że  autor  pragnie  utrzy- 
mania traktatów  1815  roku  i  słuszności  takowych  dowo- 
dzi, dlatego,  jak  mówią  jego  przyjaciele,  że  je  potępia 
polityka  Napoleona  UL  Trudno  domyśleć  się  tego  powo- 
du, a  nawet  wiedząc  o  nim,  trudno  bez  zdumienia  słyszóć 
podobną  opinią  z  ust  Prudhona.  Ot,  do  czego  prowadzi 
s&oiiniezość! 

—  Leouzon-Leduc  wydał  nowe  studyum  historyczne 
pod  tytułem:  ^Gustaw  Illci  król  szwedzki''.  Nie  tylko  pa- 
nowanie, ale  cały  żywot  tego  monarchy  opisany  jest 
w  tej  książce  szczegółowo  od  dzieciństwa  do  śmierci. 
Autor  wyjaśnia  intrygi  towarzyszące  narodzinom  nastf  p- 
cy  tronu  Gustawa,  którego  prawowitości  zaprzeczano; 
pokazuje  swego  bohatóra  sięgającego  po  Danią  i  Norwe- 
gią, walczącego  z  Rossyą,  łączącego  się  z  masonami 
i  wzdychającego  do  korony  polskiój,  której  ustępstwo 
przygotował  sobie  dziwnym  traktatem,  zawartym  z  królem 
Stanisławem  Poniatowskim.  Obyczaje  ówczesne,  etykieta 
dworska,  literatura  i  sztuka  nie  są  także  pominięte.  Za- 
mordowanie Gustawa  Ul  opowiedziane  jest  bardzo  szcze- 
gółowo, wedle  relacyi  naocznych  świadków. 

Powyższa  książka  nie  zawierająca  prawie  żadnego 
nieznanego  nam  faktu,  mieszkańcom  Zachodu  bardzo 
mało  obznajmionym  z  dziejami  ludów  Północy,  może  do- 
starczyć wiele  ciekawych  i  pożytecznych  wiadomoś(a.  »Hi- 
storya  Gustawa  Illgo  jest  pierwszym  tomem  seryi  życio- 
rysów królewskich,  mających  wyjść  pod  ogólnym  tytułem 
yiLesCouronnes  8anglantes'\ 
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— ^Na.  posiedzeniu,  16  majfti  Akademia  francozka 
przystąpiła  do  wotowania  celem  oznaczenia  aatora  godne- 
go wielkiej  nagrody  wyznaczonćj  przez  cesarza,  za  napba- 
nie  najznakomitszego  dzieła. 

W  trzech  pierwszych  .kolejach  głosy  podzieliły  się 
jak  następuje: 

1  kolej  29  głosujących:  Georges  Sand  8  głosów;  Jules 
Simon  8;  Henri  Martin  7;  sześć  kartek.białych. 

2  kolej  Georges  Sand  8;  Simon  8;  Martin  7;  Thiers 
4  .głosy;  trzy  kartki  białe. 

3  kolej,  tot  samo.  Po  tćm  trzecićm  głosowaniu, 
pp«  Falloux  i  Dupin  zabierali  głos  kolejno,  wykazując 
niepodobieństwo  zakończenia  w  ten  sposób  sprawy  i  żą- 
dając, a£eby  na  ten  raz  członkowie  Instytutu  nie  byli  wy* 
łączeni  z  konkursu,  tóm  bardziej,  ie  dekret  cesarski  nie 
upoważnia  wcale  tego  wyłączenia,  które  Instytut  spbie 
przez  zbyteczną  delikatność  nałożył. 

Wysłuchawszy  powyższych  uwag,  Akademia  zapro- 
ponowała czwartą  kolej  głosowania,  z  którego  następigą- 
cy  wypadł  rezultat: 

Thiers  18  głosów;  Georges  Sand  5;  Henri  Martin  4; 
Simon  1;  Guizot  1.  Wedle  tego  głosowania  dziełem  przed- 
stawionóm  do  nagrody  20,000  franków,  jest  historya 
Konsulatu  i  Cesarstwa. »  Propozycya  będzie  podana  pod 
zatwierdzenie  całego  Instytutu  zwołanego  na  ten  cel 
umyślnie.  Niechętni  wyborowi,  a  taką  jest  ogromna 
większość,  mają  nadzieję,  że  Instytut  wyboru  Akademii 
fnmcuzkiej  nie  potwierdzi. 


Pod  tytułem:  ,,Le8  Mdssacres  de  Oalicie^  Leonard 
Chodźko  wydał  w  języku  francuzkim  złaór  historycznych 
dokumentów  z  komentarzami. 
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FBZSaS 

Aleksandra  Chodźkę. 


POECI  HOWOCZEŚNI 

GZĘŚG  DRUGA. 
Woeeł,  MadMH  N<t>6tki,  Erben,  Konbek,  Frics,  Nenid%  Halek,  S*bin%  ete. 

I. 

Poezye  Eolara  i  Czelakowskiego  rozbiegły  się  z  dziwnym 
pośpiechem,  po  wszystkich  okolicach  słowiańsko  -  czes- 
kich. Językiem  czeskim  i  jego  narzeczami,  mówi  przeszło 
7,000,000  ludzi,  tojesb  3,123,000  w  samych  Czechach, 
2,700,000  Słowaków  w  Węgrzech,  1,800,000  w  Mora- 
wii,  a  nakoniec  44,000  w  Szlązku  pruskim:  w  ogólności 
7,167,000  ludzi,  z  których  6,500,000  wyznaje  wiarę  rzym- 
sko-katolicką. Co  do  Szlęzaków  austryackich,  są  oni  po- 
dchodzenia polskiego.  Szlachta  czeska  po  większój  cz^ci 
zniemczona:  straciwszy  już  wątek  tradycyj  narodowychi 
nie  pojmowała  zapału,  z  jakim  lud  wiejski  uczył  się  na 
pamięć  i  śpićwał  sonety  i  zwrotki,  przypominające  mu 
czasy  dawDĆj  chwały,  alho  obecną  nędzę.  Widziano  pro- 
stych rolników,  ubogich  i  ciśnionych  podatkami,  jak  sobie 
odmawiali  wszystkiego,  aby  tylko  dostarczyć  synom  środ- 
ków  do   uczęszczania  na  kursą   professorów  literatmry 


Digitized  by 


Google 


152  ODRODZONA  LITERATURA 

narodowćj,  którzy  byli  dziećmi  ludu,  tak  samo  jak  i  ich 
słuchacze  (!)• 

Coraz  bardziej  było  prawdopodobnem  dla  oczu  naj- 
mniej przenikliwych,  że  tryumf  tej  spokojnej  rewolucyi, 
na  zawsze  był  zapewniony.  Ona  zabezpieczyła  prawa 
dziejowe  Ozech,  zapowiadając  nieuchronne  rozprzężenie 
tego,  co  zwano  w  Wiedniu  Gesammt'Vaterland ,  wspólną 
ojczyzną,  a  raczej  nagromadzeniem  przypadkowem  państw, 
skład  aj  ącj^^ch  cesarstwo  austryackie,  których  obyczaje 
i  moralne  potrzeby,  różnią  się  zupełnie  między  sobą. 
Ztąd  świat  n^ógł  się  łatwo  przekonać,  że  zjednoczenie  tych 
odrębnych  żywiołów,  było  czczem  tylko  marzeniem,  uto- 
pią pozytywizmu  niemieckiego;  umysły  bowiem  najsyste- 
matyczniejsze,  mają  także  swoje  przywidzenia. 

Rząd  przeraził  się  tym  objawem:  zalecił  cenzurze 
tradycyjnie  podejrzliwej  i  czujnej,  większą  niż  dotąd  su- 
rowość. W  dwóch  ostatnich  pieśniach  poematu  Eolara, 
widać  poczynione  przemiany.  Czelakowski  musiał  także 
nieraz  naginać  się  do  wymagań,  ktpre  paraliżowały  na- 
tchnienie jego  serca,  i  tamowały  polot  myśli.  Opinia  pu- 
bliczna wiele  przebaczała  tym  poetom,  gdyż  wiele  kochali: 
przeciwnie  zaś  była  nieprzebłaganą  względem  Wocela 
autora  poematów  bohaterskich :  Fremyslawce^  Mec  a  Ka- 
lich  (miecz  a  kielich)  i  Lahyrint  sławy.  A  jednak  wierszo- 
wanie jego  dziwnie  staranne,  styl  nadzwyczaj  poprawny, 
prawdziwie  akademicki.  Wocel  ma  bujną  wyobraźnią; 
zna  przytem  arcydzieła  literatury  greckiój,  łacińskiej  i  nie- 
mieckiej, które  częstokroć  naśladuje  szczęśliwie.  Ktoby 
chciał  zbadać  jedynie  bogactwa  grammatykalne  języka 
czeskiego,  ten  z  przyjemnością  odczyta  poemat  Przejny- 
sławce^  w  którym  poeta  przechodzi  wielkie  czyny  królów 
z  pierwszej  dynastyi  chrześciańskiej  w  Czechach  i  Labirynt 
chwały^  poemat  fantastyczny,  napisany  na  wzór  Fausta 
Gotego.     Ulubiona  jego  zasada  jest  tą,  że  ludy  słowiań- 

(1)  Sławny  Hanka  zmarły  niedawno  w  Pradze,  w  d.  12  stjesnia  r.b., 
bjł  pastersem  trzody  aź  do  azeanastego  roku  życia.  Szafarzy  k  archeolog, 
Palacki  historyk,  Jungmann  autor  HUtoryi  literatury  czeskiej,  Frank 
autor  Dykcyondrza  ^porównawczego  języków  słowiańskich,  Kolar,  Gzela* 
kowaki,  Halicek  publicysta,  Purkinie,  Tyl,  i  t.  d.,  wszyscy  zrodzili  się  pod 
cieniem  strzechy  wiejakiej. 
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słde  powinny  tylko  szukać  zbawiema  w  biernój  i  milczy* 
o6j  nle^ośd  ka  władzy,  jak%  im  niebo  zesłało.  Jako  za- 
sada, więcej  warta  rymowana  kronika  Dalimila. 

W  roku  1844  Wocel,  mianowany  naczelnikiem  /  ko- 
nuteta  cenzury  w  Pradze,  odznaczył  si^  na  tćm  stanowis- 
ka cz3niami  dziwnój  nietolerancyi.  Oburzona  publiczność 
dotknęła  wspólną  klątwą  człowieka  i  utwory  jego  lite- 
Tackie,  które  pozostały  prawie  nieznane. 

Nowy  okres  odrodzonej  literatury  rozpoczyna  się 
z  Karolem  Hynkiem  Macbą,  synem  rolnika.  On  pierwszy 
wprowadził  Byronizm  do  żywiołu  narodowego.  Był  to 
duch  poetyczny,  silny  i  samodzielny,  ale  nieszczęściem, 
krótko  cieszyła  się  nim  literatura  czeska.  Macha  umarł 
w  1846  roku*  mając  lat  26^  w  skutek  gorączki,  której  na- 
był przy  gaszeniu  wszczętego  pożaru.  Obecnie  zajmują . 
się  wydaniem  jego  wszystkich  dzieł,  obejmujących:  poe- 
mat romantyczny  w  sześciu  pieśniach,  Maj^  Pięć  powieści 
kigtaryczm/ch^  w  rodzaju  Walter-Skota  wj^snutych  z  prze- 
szłości czeskiej;  romans  współczesny:  Cj^ganie^  tragedyą 
niedokończoną,  p.  t.:  Bolesław  bratobójca  (z  X  wieku), 
Dziennik  z  podróży  do  Włoch;  a  nareszcie  kilka  ulotnych 
poezyj. 

Maj,  najznakomitszym  jest  z  tych  utworów:  on  sam 
usprawiedliwia  zapał  wielbicieli  Machy.  Myśl  poematu 
objaśnił  wyraźnie  poeta  w  kilku  słowach  nakreślonych 
przez  siebie.  Niepodobna,  mówi  Macha,  znaleźć  dziś  w  spo* 
łeczeństwie  tę  harmonią,  której  akorda  brzmią  i  dźwię- 
czą we  wszystkich  zjawiskach  przyrody.  Dyssonanse 
bytu  społecznego  tak  gwałtownie  zmąciły  spokój  i  akord 
pierwotny  naszych  dusz,  stłumiwszy  to,  co  łączyło  żywo- 
tnym i  harmonijnym^  węzłem  dwoiste  oblicze  stworzenia, 
że  sti^o  się,  jakoby  rozbita  lutnia,  w  którój  niepodobna 
już  nawiązać  strun  ani  dostroić  ich  do  właściwego  tonu. 
Dach  człowieka  i  duch  przyrody,  które  niegdyś  szły  ra- 
zem, późniój  tak  dziwnie  odbiegły  od  siebie,  że  głęboka 
rozdziela  je  otchłań.  Dziś  tak  jak  zawsze,  przyroda  po- 
stępuje spokojnie,  odwiecznie  wytkniętą  i  normalną  dro- 
gą; ale  człowiek  zbłąkał  się  z  właściwego  kierunku:  idzie 
w  demności,  obala  wszystko;  ctsłowiek  nie  ma  przewodni; 

To«  m.  LIpittelgei.  20 
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ka,  ani  wsparcia!..  Aby  lepićj  wykazaó  sprzeczność,  Ma- 
cha wybiera  cbwilf ,  kiedy  przyroda  odradza  ńę  do  żyda 
i  szczęścia,  wybiera  miesiąc  maj,  i  w  tych  czarodziejskich 
ramach,  mieści  najohydniejszy  i  najsmutniejszy  obraz 
ludzkości,  zbrodnią  ojcobójstwa.  Widzimy  co  się  dzieje 
w  łonie  świata  pod  pięknem  niebem  rozkwitającej  wiosny, 
i  co  się  dzieje  w  łonie  młodego  Wilhelma,  skazanego  na 
śmierć  mordercy,  oczekującego  w  wilgotnćm  więzienia 
na  przybycie  katów.  On  nie  czuje  się  winnym:  wygnany 
z  domu  ojcowskiego,  zost^i  panem  lasu,  dowódzcą  zgrai 
rozbójników:  ojciec  kochał  Garmillę,  narzeczoną  Wilhel- 
ma; on  go  zabił;  a  teraz  gdy  uderzyła  godzina  kary,  nie 
czuje  wyrzutu  ani  jako  syn  morderca,  ani  jako  chrze- 
ścianin. 

ISiepodobna  oddać  w  całej  barwie  tego  obrazu  peł- 
nego życia  i  samodzielności.  Poezya  tu,  lubo  nad  wyraz 
malownicza,  zdaje  się  być  raczej  muzyką  niż  obrazem* 
Macha  umie  w  najwyższym  stopniu  dostrajać  tony  rytmu 
i  słowa,  do  tonów  kolorytu  miejscowego. 

Patrzmy  jak  opisuje  śmierć  Garmilli,  bohatćrki  poe- 
matu. Młoda  dziewica  rzuciła  się  w  jezioro,  gdy  wyrok 
śmierci  zapadł  na  Wilhelma. 

,4  Jezioro  spokojne,  ale  mrok  otacza  je  coraz  grubszy; 
przywdziewa  niby  lazurowy  płaszcz,  a  w  pośród  fal  ko- 
łyszących się  zlekka,  widać  białe  fałdy  sukienki:  echa 
powtarzają  echom  w  powietrzu,  a  fale  falom  wgłębi  wód, 
i  słychać  wkoło  niby  głos  szepczący  wciąż:  Garmilla, 
Garmilla! 

Gwiazda  spada  z  nieba,  gwiazda  konająca:  blednieje, 
błękitnieje  i  niknie  w  przestrzeniach  nieskończoności, 
w.  wiekuistem  mieszkaniu  swojćm,  w  otchłani,  kędy  się 
zanurzają  jęki  konających.'' 

Upadek  gwiazdy  oznajmia  śmierć  Garmilli,  i  służy 
za  wstęp  do  boleśniejszych  jeszcze  obrazów.  Nad  brze- 
giem tegoż  jeziora,  przy  chacie  nieszczęśliwój  dziewicy, 
stoi  kaplica  i  wieża,  w  której  Wilhelm  przepędza  ostatnią 
noc  burzliwego  i  zbrodniczego  żywota.  ^Wsparty  łokcia- 
mi na  kamiennym  stole,  z  okiem  wlepionym  w  otwór, 
więzień  rozmyśla  i  patrzy  na  chmury  przebiegające  po 
bladem  księżyca  obliczu."  Podziwia  wspaniały  widok  nic- 
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ba  zasianego  gwiazdami;  wić,  że  za  kilka  godzi q  musi 
umrzeć,  kiedy  słońce  wznijdzie  nad  światem".  Z  wilgo- 
tnych murów  więzienia,  krople  wody  odrywają  się  i  spa- 
dają na  podłogę;  głuchy  ich  łoskot,  jednostajny  jakby 
ruch  zegaru,  ostrzega  więźnia,  iż  chwila  stanowcza  nad- 
chodzL  Wilhelm  wió  o  tćm,  ale  mu  nie  żal  ani  lasów, 
ani  malowniczych  piękności  rodzinnego  kraju;  po  za  krań- 
cami śmierci  on  widzi  tylko  nicość.  9,  Tam,  mówi  on,  pa- 
nuje milczenie  bez  końca,  żaden  głos  nie  zabrzmi,  w  bez- 
brzetoych  przestrzeniach  wiekuistśj  nocy  i  czasu.  To  sen, 
w  którym  dusza  skona  w  ciemności  nicestwa." 

Zanim  Wilhelm  podda  głowę  pod  miecz  kata,  prowa- 
dzą go  do  kaplicy,  aby  się  pojednał  z  Bogiem.  Lud  przy- 
biega tłumem:  wszyscy  wielbią  męzką  odwagę  i  dumę 
połyakującą  w  oku  więźnia.  Wtem  uderza  dzwon  po- 
^^.ebowy,  ale  skazany  nie  żąda  nic  od  Boga,  ani  od  ludzi. 
Raz  tylko  zadrżał,  ogarnąwszy  okiem  wspaniały  obraz, 
roztaczający  się  opodal;  oczy  jego  zabiegły  łzami;  91  Ona 
tak  piękna,  zawołał,  ta  ziemia,  którą  tak  kochałem!  Moja 
kolebka,  mój  grób;  jedyna  moja  ojczyzna!*' 

Brak  uczucia  religijnego  w  tym  utworze,  nie  może 
być  według  nas  okupiony  pięknością  stylu,  ani  blaskiem 
wyobraźni.  Macha  naśladuje  Byrona,  równie  jak  poetów 
i  panteistycznych  filozofów  niemieckich.  Umari  nieszczę- 
ściem za  młodo,  aby  się  mógł  przekonać,  że  podobne  na- 
śladownictwo zabiło  już  wiele  płodów  literatury  czeskiój. 
Języki  słowiańskie  nie  mają  słowa  na  wytłumaczenie 
panieizmu.  Nasi  pogańscy  pradziadowie  składali  ofiary 
górom,  lasom,  źródłom,  piorunowi,  bogu  białemu  i  czar- 
nema  i  t.  p.;  mimo  to  ich  cześć  religijna  nie  wyłączała  idei 
Boga  jedynego,  którego  wola  działała  na  podrzędne  po- 
tęgi-' Charakter  głęboko  religijny  znamionuje  te  ludy 
we  wszystkich  epokach  ich  dziejów.  Chcieć  zaszczepić 
wiarę  panteistyczną  w  takie  serca,  byłoby  czczem  usiło- 
waniem panteizmu;  owa  latorośl  indyjska,  uprawiapa 
w  cieplarniach  filozofii  niemieckiej,  nie  zakorzeni  się  ni- 
gdy na  słowiańskim  gruncie.  Będzie  to  niby  dąb  z  czar- 
nego lasu,  wszczepiony  w  topolę  karpacką:  może  wpraw- 
dzie wegietować  jakiś  czas,  ale  nie  zakwitnie  nigdy,  a  tóm 
mniej  nie  wyda  owocu. 
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Bolesław  Nćbeski  równie  jak  Macha  zapalił  się 
do  współczesDÓj  poezyi  niemieckiej  i  angielskiej.  Naleły 
on  do  szkoły  poety  austryackiego  Łenau;  zawiązał  ścisła 
przyjaźń  z  poetami:  Hartmanem ,  Eapperem ,  a  szczegól- 
niej «  Tylem  synem  rolnika,  który  wydał  już  po  czesku 
czterdzieści  tomów  powieóci,  wysoko  cenionych  w  kraju. 
Poemat  Nebeskiego  pod  tj^ułem:  Antypody^  jest  naśla^ 
downictwem  Byrona,  Mickiewicza  i  Lenaiu  WoUmy  raczój 
jego  poezye  liryczne.  Poeta  przemawia  w  nich  szczerze, 
pozostaje  sam  sobą,  czerpie  natchnienie  w  własnóm  sercu. 
Niema  on  takiej  potęgi  stylu,  jak  Macha,  ale  go  przecho- 
dzi podniosłością  myśli,  jak  osądzimy  z  ustępu  pod  ty- 
tułem Pustelnik. — „Chcę  zostać  pustelnikiem.  Praca  i  py- 
cha, jak  płaszcz  odzieje  duszę  moj^.  Niechaj  spoczywa 
owinięta  w  tuman  burzliwej  chmury. 

„Siądźmy  w  pośrodku  świętych  zwalisk  na  tych  cmen* 
tarzach  niezmierzonych,  na  tych  górach  porosłych  lasanu. 
Przywołam  duchy  drogie  sercu  memu  i  będę  igrał  z  niemi, 
jakby  z  dziatwą.  Gońmy  za  błędnym  ognikiem  naszych 
marzeń  o  szczęściu,  krew  kipi  w  żyłach  moich:  pragnę 

gorąco  wniknąć  w  tajemnice  grobu  mych  wielkich  nad- 
ziadów,  pomówić  z  niemi,  wskrzesić  dla  nich  dawne 
wieki  i  ze  łzawemi  oczyma  rzucić  się  na  ich  pierś  pełn^ 
chwały;  poskarżyć  się  im,  uścisnąć  ich  z  miłością,  a  potem 
zaśpiewać  hymn,  który  wskrzesi  ich  do  życia,  hymn, 
który  jak  ogień  z  nieba  wybuchnie  z  łona  mej  boleści. 

„Hozannal  o  wy,  którzy  z  niebios  otrzymaliście  skarb 
pieśni;  o  wy,  których  pierś  młodzieńcza  kryje  w  sobie 
kryształowy  zdrój  Boskiój  harmonii. 

„Śpiewajcie  na  głos!  Ohi  bo  nieprzeparta,  święta 
potęga  spoczywa  w  pieśniach  naszych.  Wytrysną  z  nich 
promieniste  słońca  i  oświecą  ciemności  naszój  nocy* 

„Na  jałowych  wzgórzach  naszego  chłodnego  wieku, 
zasiewajcie  ziarno  Boskiój  pieśni,  a  jak  w  podaniu,  z  zę- 
bów smoka  zrodzą  się  legiony  bohaterów. 

„Czarodziejski  urok  kryje  się  w  pieśniach  waszych. 
Stare  zamczyska  powstaną  z  gruzów,  a  wkoło  nich  roz- 
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padnę  się  grobowce  i  wyjdzie  z  ich  gtębi  nasza  wielka , 
petna  cbwały  przeszłość.  Hołdem  groma  zbudzi  nas 
z  uśpienia. 

fj  nasz  kraj  9  gdzie  niegdyś  wkażdćj  Dąbrowie  śpie- 
wało roje  słowików,  o!  nasz  kraj  tak  dziś  głucho  milczący 
i  zbolały,  tak  on  zbudzi  się  jeszczel 

Góry  lasem  pokryte  zaszumią,  rzeki  zaszeleszczą 
pluskiem  fal.  Jakieżto  pieśni!  jaka  harmonia!  jaki  rzer^ 
źwiący  powiew! 

»0  tak!  dzwony  poranne  zwiastują  uroczyste  święto. 

„Witaj  dniu  zmartwychwstania!  Proporzec  powiewa, 
grzmią  chóry  pieśni  rycerskich.  Piorun  rozdziera  łono 
góry,  a  legiony  zaklęte  pędzą,  jak  nawałnica". 

Aby  wyjaśnić  dwie  ostatnie  zwrotki,  przypomnimy 
ta  tradycyą  husycką.  Według  niój  w  łonie  góry  Blani^ 
niedaleko  miasta  Tabor,  żyją  dotąd  całe  legiony  czeskich 
wojowników,  które  cudownie  przetrwały  klęskę  pod  Li- 
panami  (1454).  Lud  wierzy,  iż  w  danym  dniu  te  zastępy 
opuszczą  ustroń  swoje  i  oswobodzą  Czechy.  Nebeski 
widzi  je  w  marzeniu,  lecz  nie  spodziewa  się  żyć  tak  długo, 
aby  być  świadkiem  ich  uroczystego  rozbudzenia.  Mówi 
tćż  dalej: 

„Zastępy  te  głucho  tętnią  po  moim  grobie  milczącym 
i  zapomnianym.  I  ja  także  mam  przy  boku  tarczę  i  szablę 
starą.  Kości  moje  pragną  mieć  udział  w  Boskiej  bitwie* 
Udoiyl  się  kamieniu  grobowy,  niech  powstanę  dzielnym 
lycerzem. 

,, Wygnańcze  z  krainy  szczęścia!  los  znęca  cię  na^ 
dadeją  lepszój  przyszłości.  Święte  ognisko  pieśni  goreje 
zawBze  w  sercu  tych,  którzyby  chcieli  otoczyć  świat  jego 
blaskiem.  Twoja  pieśń  posłuży  ci  za  całun. 

^Opasz  czoło  koroną  cierniową,  albowiem  anioł  Pań- 
ski uścisnął  cię  z  błogosławieństwem. 

9 Opuszczając  świat,  nie  żałuj  go  wcale;  on  ci  nie 
otworzył  bramy  raju;  tyś  powstał  na  pustyni;  a  jedyną 
krynicą,  w  którój  gasiłeś  pierś  spragnioną,  było  źródło 
twej  pieśni.  Nie  masz  gdzie  położyć  głowy  znękanej, 
tyś  wygnańcem;  tylko  poezya  daje  ci  przytułek". 
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Hymn  wyda'  się  może  za  długi,  dajemy  go  jednak, 
bo  on  jest  wiernym  obrazem  życia  poety,  który  z  uniesień 
młodzieńczych  wpadł  w  głębokie  zniechęcenie, 

„Tyś  pustelnik!  z  róż  krwawych  upleć  sobie  koronę; 
świat  nie  ma  innych  kwiatów  dla  wygnańca;  świat  nie  da 
nic  tobie,  a  ty  oddcJeś  mu  wszystko.  Nigdy  dziecię  nie 
wyciągnie  do  ciebie  drobnych  r^zek,  domagając  się  tkli- 
wego pocałunku. 

„Znajdziesz-li  miejsce  w.  ęęrcutwojćm?  wznieś  tam 
krzyż,  ale  nie  szczep  gałązki  mirtowćj.  Ty  bawić  się 
będziesz  ze  żmiją,  a  nie  zuplotami  narzeczonej. 

Twoje  życie,  to  niby  oblubienica,  która  zmarła 
w  dzień  godów,  to  łabędź,  który  wyśpiewał  zwrotkę 
pożegnalną.  Twoje  życie,  to  korona,  ale  korona  Kassan* 
dry  prorokini  śmierci ;  to  trjnimf ,  ale  tryumf  Termopylów, 
gdzie  puklerze  służyły  bohatórom  zamiast  trumien". 

Poeta  pielgrzym  gotuje  się  na  śmierć,  oto  myśli  jego 
w  obec  skonu: 

„Nie  chcę  ja,  aby  dzwony  i  trąby  brzmiały  na  moim 
pogrzebie.  Dziecię  przyrody  pragnę  umrzóć  pod  dębem. 
Czuję  już,  że  purpura  życia  ulata  z  łona  mego  i  łączy  się 
z  Boskiem  światłem  zachodzącego  słońca. 

„Moje  serce  niegdyś  świeże  i  wolne  pląsd^o  jak  jeleń 
przez  góry  i  parowy.  Dziś  poranione,  bez  tchu,  przyparte 
szaloną  obławą,  pragnie  ukryć  krwawe  rany  w  ciemnej 
gęstwinie  leśnój.  .Gotowe  już  na  śmierć  niechybną. 

„Jestem  sam.  Oddycham  jeszcze  rozciągniony  pod 
dębem.  Orzeł  zaczepiony  szponem  o  gałąź,  pogląda  na 
mnie  z  góry:  czeka,  jakby  chciał  pochwycić  duszę  moj^ 
i  ponieść  ją  w  niebiosa. 

„Laura  przybieży  i  spojrzy  w  konające  oczy  moje. 
Wiła  (1)  w  białej  sukience,  zbliża  się  zlekka,  a  rusałki 
otaczają  mnie,  trzymąiąc  w  ręku  lilie  zamiast  gromnic. 
Motyl  siada  na  czole  mojem  i  zbiera  złoty  pyłek  prze- 
śnionych marzeń. 

„Widzę  wreszcie  nadchodzący  wieczór:  ciepły  pro- 
mień zachodu  przedziera  się  przez  gęstwinę;  on  zamknie 
zgasłe  moje  oczy,  złocąc  je  różowym  uśmiechem". 

( V)  Wila  i  rusałka  nimfy  i  ondjny  słowiańskiój  mitologii. 
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N^beski  napisał  wiele  pięknych  pieśni  erotycznych 
i  innych  ulotnych  poezyj,  mnićj  więc^  zaprawnych  mi* 
stycyzmem.  W  ogólności  jego  prace,  zalecają  się  szcze- 
gólniej nadzwyczajną  wytwornością  myśli  i  formy,  którą 
przejmuje  od  Lenau  i  iim^ch.  poetów  do  tójże  szkoły 
należących,  a  którą  wybornie  sobie  przyswoił.  Mimo 
wielkiej  czystości  języka  czytając  go,  zdaje  nam  się, 
jakbyśmy  czytali  niemieckiego  poetę. 

Wszyscy  zapytują,  |Czemu  Nebeski  przestał  nagle 
l^sać  i  nic  nie  wydał  od  lat  dwudziestu.  Czyto  zrażony 
sarowością  cenzury,  czy  też  nagłym  uniesiony  zwrotem, 
jak  się  to  zdarza  duszom  pełnym  zapału,  które  zmroził 
wpływ  sprzeczny  w  pierwszym  młodzieńczym  zapędzie, 
Nebeski  żałuje  dziś,  że  był  poetą.  Co  więcej,  stawia  opór 
współziomkom,  którzy  pracują  nad  postępem  narodowćj 
literatury,  zacząwszy  od  młodych  laureatów  uniwersytetu 
pragskiego  aż  do  sędziwego  i  zasłużonego  Hanki  (1). 
Jeżeli  to  jest  poprostu  chwilowa  niechęć  muzy  zadra-* 
inionej  w  najdroższych  uczuciach,  jeszcze  nadzieja  nie 
stracona.  Nebeski  uplecie  jej  może  nowe  wieńce  i  przy- 
stroi ją  niemi,  jak  przed  laty  dwudziestą.  Jest.  on  jeszcze 
w  pełni  życia  i  zdolności ;  jeśli  podejmie  pióro,  może 
zdobyć  chwałę  i  poklaski  współczesnych. 

III. 

Geniusz  czeski  objawia  się  pod  formą  szczególnie 
bogatą  i  urozmaiconą  w  muzyce  ludowej.  Poeta  Jaromir 
Erben  powziął  myśl  zebrania  po  wsiach  kraju  swego, 
trzystu  melodyj,  które  ogłosił  wraz  z  tekstem,  dodawszy 
zwrotki  własnego  utworu  (2).  Pieśni  te  śpiewane  z  za- 
pałem, wiele  się  przyczyniły  do  rozbudzenia  uczucia 
narodowego.  Szopen  unosił  się  nad  niemi,  co  świadczy 
o  wysokiej  ich  wartości.  Te  melodye  wspólne  są  wszyst- 
kim ludom  słowiańskim. 

(1)  Nass  wniosek  popiera  okoliczność,  ie  i  slawoy  komposjtor 
deski  Tomasek  nagle  przestał  tworzjd,  a  dawne  prace  przekazał  Hance 
s  warankiem,  źo  nie  będą  ogłoszone  aź  w  40  lat  po  eniierci  autora. 

(2)  Te  trzjsta  melodjj  tworzą  jai  trzy  tomy,  a  czwarty  wkrótce 
«c  nkaźe. 
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Erben  urodzony  na  wsi,  jest  dziń  naczelnym  konser-  ^ 
watorem  archiwów  miasta  Pragi.  Jest  on  najwyłsżf 
powag%  we  wszystkićm,  co  dotyczy  mitologii  słowiańskiój. 
Zjednał  sobie  sławę  ogłoszeniem:  Regestra  regni  Bohemiaej 
zbioru  dokumentów  historycznych ,  w  których  znajdują 
się  ważne  materyały  co  do  etnografii  narodówćj:  zasłużył 
się  również  wydaniem  pieśni  ludowych.  W  roku  1848 
miasto  Praga  wysłało  go,  jako  deputowanego  na  sejm 
słowiański  zgromadzony  w  Agm^m.  Obecnie  zajmuje  się 
wydawnictwem  wielkiego  dzieła  p.  n.:  Wybór  Uteraiury 
czeskiej  (1);*  na  pierwszy  tom  składały  się  prace  Jang- 
mana,  Szafarzyka,  Palackiego;  wkrótce  też  mają  się 
pojawić  jego  badania  nad  mitologią  słowiańską.  Te  prace 
erudycyjne  nie  odrywają  wszakże  Erbena  od  ulubionej 
mu  poezyi.  Nieraz  czerpał  on  w  bogatym  sw3mi  zbiorze 
pieśni  i  ballad  ludowych  i  wydał  z  nich  piękne  próbki 
wtórnie  podtytułem:  Kylice  (kwiaty  pieśni  narodowych) 
drukowanym  w  Pradze  wr.  1853.  Są  to  najlepsze  utwory 
w  tym  rodzaju,  nierównie  wyższe  od  „Ohlasa"  Czelakow- 
skiego. 

Ballady  Erbena  są  tak  popularne  w  Czechach,  jak 
Łeonora  Bflrgera  w  Niemczech.  Aby  dać  wyobrażenie 
o  tych  pięknych  utworach  poetycznych,  przytłaczamy 
w  przekładzie  balladę  pod  tytułem:  Wierzba:  jest  to  myt 
pogaństwa  słowiańskiego. 

„Mąż  siedzi  przy  śniadaniu  i  pyta  młodój  żony: 
9,Droga  żono,  słodka  przyjaciółko,  przyrzekłaś  mi  ufność 
zupełną;  czemuż  w  jednej  rzeczy  zawodzi  mnie  twoja 
szczerość?  Od  dwóch  lat  żyjemy  połączeni,  i  odtąd  jeden 
tylko  trapi  mnie  smutek.  Powiedz,  czemu  twój  sen  taki 
twardy?  Wieczorem  idziesz  na  spoczynek  tak  świeża 
i  zdrowa;  ale  w  nocy  martwa  jesteś  i  bezwładna  jak  trap, 
bez  tchu,  bez  ruchu,  bez  żadnego  znaku  życia.  Twoje 
ciało  zimne,  jakby  się  miało  w  proch  rozsypać;  nawet 
płacz  naszego  dziecięcia  nie  zdoła  cię  wyrwać  z  tego 
snu  tak  strasznego. 


(1)  Wybór  ftrcyduel  literatarj  cieskiej,  Praga  1845.  Pierwaij  ton 
satnymnje  się  na  końoa  XIV  trieko;  dtieła  drukowano  w  nim  tajmnją 
1183  stronnio,  w  8-ce. 
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^yPrz^jadołko,  droga  małżonko,  csEy  cię  trawi  jaka 
choroba?  niech  więc  nauka  przyniesie  nam  pomoc.  De&to 
ziół  kwitnie  na  łąkach:  nie  jedno  z  nich  uleczyć  .cię  może« 
Gdyby  te  zioła  nic  pomocy,  jest  siła  w  zaklęciu,  czaro« 
dziejskiego  słowa. 

y,Siowo  czarodziejskie  rozprasza  chmury,  ocala  okręta 
na  rozhukanem  morzu,  rozkazuje  płomieniom,  druzgocze 
skały,  okuwa  smoki  w  twarde  pęta;  przywołana  jogo 
potęgą,  świetna  gwi;azda  spływa  z  obłoków:  słowo  czaro* 
dziejskie  Yryleczj  cnę  z  choroby." 

— „Nie  trwóż  się  dai:emnie,  drogi  przyjacielu,  nie  ma 
lekarstwa  dla  tych,  których  los  skaz^  od  kolebki.  Żadne 
riowo  ludzkie  nie  rozwiąże  tego,  eo  związały  .Sudice 
(Parki). 

„Jakkolwiek  siła  życia  opuszcza  mnie  we  śnie,  zo- 
staję  przecież  pod  opieką  Boga,  który  czuwa  nademną. 
Go  noc  śpię  jak  umarła,  ale  każdego  ranka  dusza  ożywia 
mnie  na  nowo.  ^  Wszak  wstaję  zdrowa  i  świeża.  Przy^ 
jadelu,  pozostaw  to  wszystko  w  ręku  Stwórcy". 

Biedna!  daremne  twoje  słowa.  Mąż  inne  przed- 
siębierze zamiary.  Stara  kobieta  siedzi  przy  ognisku 
i  przelewa  wodę  z  jednego  tygla  do  drugiego.  Dwanaście 
ich  stoi  rzędem,  małżonek  radzi  się  czarownicy: 

9,Słuchaj,  matko,  ty  wiele  wiesz,  ty  czytasz  w  przy- 
szłości drugich;  ty  znasz  powody  ludzkich. cierpień,  ty 
znasz  drogi,  któremi  zbliża  się  dziewica  śmierci.  Powiedz 
mi  prawdę ,  nie  ukrywaj  nic  przedemną.  Powiedz,  co  się 
dzieje  z  żoną  moją.  Wieczorem  idzie  spać  zdrowa  i  świe- 
ża^ noc  zmienia  ją  w  trupa  skrzepłego,  bez  tchu ,  bez  m- 
cho,  bez  duszy,  bez  najmniejszego  znaku  życia.  Jój  ciało 
zimne,  jakby  miało  w  proch  się  rozsypać  za  chwilę. 

Czarownica  odrzecze  na  to:  „Jeżeli  żona  .wydaje 
się  martwą  oku  twemu,  to  dlatego,  iż  w  istocie  żyje  tylko 
półżyciem.  W  dzień  jej  dusza  jest  obok  ciebie,  ale  nocą 
chroni  się  w  drzewo.  Idź  nad  rzekę,  znajdziesz  tam 
wierzbę  z  białą  korą,  z  żółtawemi  gałęźmi:  .w  niej  dusza 
twojej  żony  przebywa  noc  całą". 

„Jam  nie  po  to  zaślubił  kobieto,  aby  duszę  je)  dzie- 
liła ze  mną  wierzba;  niech  małżonka  żyje  z  małżonkiem, 
niechaj  wierzba  spróchnieje  w  ziemi." 

Tob  ni.  LIptoc  1861.         *  21 
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Wziął  aiekierc,  poszedł  i  podciął  wierzbę  tui  przy 
samym  korzeniu.  Drzewo  powaliło  się  na  ziemię  i  sto* 
czyło  do  rzeki,  a  z  głębi  wody  wybiegł  żałosny  jęk,  niby 
jęk  A  westchnienie  matki  konającej,  matki,  która  umie- 
rając, pragnęła,  by  ujrzeć  dziecię  po  raz  ostatni. 

„Jakieżto  zbiegowisko  przed  mym  dworem?  Za 
czyją  duszę  bije  dzwon  pogrzebowy? 

„Twoja  ukochana  umarła,  umarła,  jak  trawa  pod- 
cięta  kosą.  Lekkim  krokiem  biegła  do  roboty  i  padła 
nagle,  jak  drzewo  pod  pociskiem  topora.  Umierając,  jękła 
i  spojrzała  na  dziecię.". 

„Niestety,  biada  mi  biada!  zabiłem  własną  żonę; 
dziecię,  moje  sierotą.  O  wierzbo,  moja  wierzbo  biała,  ileż 
ja  cierpię  przez  ciebie!  Zabrałaś  mi  połowę  życia,  nieste; 
ty,  cóż  z  tobą  uczynić! 

Wierzba  odrzekła  na  to:  „Wydobądź  mnie  z  wody, 
każ  obciąć  moje  żółtawe  gałęzie,  niech  wystrugają  z  mego 
pnia  kołyskę  dla  naszej  dzieciny.  Niechże  nie  płacze  już 
mój  biedny  sierotka;  ile  razy  kołysać  go  będziesz,  matka 
utuli  go  w  objęciach.  Zasadź  gałązki  wierzby  po  nad  rze- 
ką i  strzeż  je  pilnie  od  szkody.  Kiedy  chłopczyk  urośnie, 
przyjdzie  i  wykręci  z  nich  fujarkę;  a  grając  na  niej,  rozma* 
wiać  będzie  z  matką". 

Wszystkie  ballady  Erbena  wysnute  były  z  podań 
miejscowych:  wiersz  jego  nader  poprawny,  lubo  nie  wy- 
szukany jak  u  wielu  nowoczesnych  poetów.  Zachował  po- 
eta, równie  w  domowem  życiu  jak  i  w  utworach  literac- 
kich, świeżość,  moc  i  czystość  ducha  męzkiego,  a  przede- 
wszystkiem  słowiańskiego:  zyskał  też  powszechny  szacu- 
nek. Prace  nad  erudycyą  mitologiczną,  zanadto  go  po- 
chłaniają, aby  mógł  wiele  czasu  poświęcać  poezyi;  mówią, 
że  posiada  znaczny  zapas  poetycznych  utworów,  z  których 
wydaińem  czeka  swobodnej  pory. 

IV. 

Jan  Prawosław  Koubek  urodził  się  w  Blatnei  ro- 
ku 1805,  z  rodziny  mieszczan  tamecznych.  Od  pierwszej 
n\łodości  pobierał  nauki  klassyczne  i  otrzymał  stopień  do- 
ktora prawa  w  uniwersytecie  pragskim.    Jednakże  up6« 
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dobanie  młodego  laureata  w  sztukach  pięknych,  namię- 
taość  do  muzyki  i  śpiewu,  a  8zczeglóniej  wpływ  osobisty 
piofessorów:  Jungmana,  Sumawskiego,  Tomaska  i  innych, 
aklonil  go  do  obrania  nauczycielskiego  zawodu. 

Byl  to  umysł  dziwnie  czynny,  ożywiony  i  wesoły* 
Z  początku  przebywał  jako  nauczyciel ,  w  kilku  domach 
polskich  w  Galicy  i,  wrócił  do  Pragi  w  r.  1837,  gdzie  został 
uaprzód  sekretarzem  hrabiego  iSternberga,  a  następnie 
ve  dwa  lata  potem,  otrzymał  katedrę  literatury  czeskiej 
i  pokkićj  w  uniwersytecie.  Otrzymawszy  stopień  dokto- 
ra literatury  w  r.  1848,  posłany  był  do  Wiednia,  jako  de? 
patowany  na  sejm  austryacki.  Umarł  w  roku  1^54, 
w  skutek  choroby  chronicznej,  w  kilka  miesięcy  po  zawar- 
da  małżeńskich  związków. 

Pomimo  śmierci  przedwczesnej,  Koubek  należy  w  kra- 
ja  swoim  do  ludzi,  którzy  najwięcej  wpłynęli  na  rozwinie- . 
de  dncha.  „Kto  czuł  jedynie  osobistym  uczuciem,  nie 
zdobędzie  wieńca  poety.  Lira  nie  zabrzmi  harmonijnie, 
pod  palcami  chciwej  zysku  ręki.''  Takiemito  zasadami 
Tifdził  się  zawsze  ten  cs^owiek,  który  poświęcił  całe  ży- 
de  krzewieniu  literatury  ojczystój.  Łączył  on  z  głębo- 
ką znajomością  języków  klasycznych,  równą  znajomość 
języka  francuzkiego,  niemieckiego,  polskiego  i  innych 
narzeczy  słowiańskich,  któremi  mówił  i  pisał  z  łatwoś;cią. 

Liczni  jego  uczniowie  sławili  głęboką  erudycyą  pro- 
fessora,  a  ludzie  świato.wi  podziwiali  w  nim  wielki  talent 
do  śpiewu.  Celował  szczególniej  w  oddaniu  melodyj  To- 
maska, który  podłożył  pod  muzykę  pieśni  z  Królodwor- 
ski^o  rękopisu. 

Jako  poeta,  Eoubek  zostawił  oprócz  wielu  urywków, 
dwa  znakomite  utwory:  Podrói  poety  do  Btehid^  poemat 
heroi-komiczny,  i  Grobowce  poetów  słoyoiańsMck  Pierwszy 
z  tych  poematów  dowcipną  .krytyką  świadczy,  jak  głęboko 
ZDid  serce  ludzkie  i  społeczne  wady. 

Prace  Eoubka  zasługują  niewątpliwie  na  uwagę,  ale 
ponieważ  tyczą  się  wyłącznie  rzeczy  miejscowych,  trudno 
dać  o  nich  dokładne  wyobrażenie. 

Pomiędzy  licznymi  uczniami  znalazł  on  następców 
godnych  siebie:  jak  Worliczka,  który  świeżo  ogłosił  prace 
mistrza  swego,  a  nadewszystko  Józefa  Frycza,  syna  słyń- 


Digitized  by 


Google 


164  ODRODZONA  ŁITEISATUUA 

nego  adwokatń  z  Pragi:  jest  to  człowiek  wyższego  umysłu, 
poświęcony  zapełnię  sprawie  czeskiój.  W  roku  1845, 
maj^c  lat  szesnaście  rozpoczął  zawód  literacki,  powieścią 
historyczną  Lomnicky  z  Budic;  w  rok  potom  napisał  tnk 
gedyą  p.  t.  Kochan  Ratiborski:  w  tych  pracach  obok  zapa- 
łu młodzieńczego,  duch  odbija  dojrzały.  Po  odbytćj  po- 
dróży do  Francyi,  poeta  wziął  czynny  udział  w  Pradze 
r.  1848,  wredakcyi  przeglądu  patryotycznego  Slawiec;  na- 
leżał także  do  sejmu  ludów  słowiańskich,  odbytego  w  tej- 
że stolicy.  W  roku  1849  przedstawił  w  teatrze  tragedyą 
p.  t.  Wacław  IV.  To  dzieło  pełne  gorących  uczuć  patry- 
otycznych,  do  takiego  stopnia  uczyniło  Frycza  popular- 
n3nn,  że  podczas  powstania  w  Pradze,  uczniowie  obrali  go 
za  wodza,  i  bronili  miasta  pod  jego  rozkazami.  Skazany 
na  lat  ośmnaście  więzienia,  w  kazamatach  w ,  Komornie, 
Frycz  napisał  przez  ten  czas  trzy  poemata:  StytJca  Pod^ 
jehrad  (syn  Jerzego),  tjlryk  Hutten  i  Drakomira.  Dotąd 
pozostały  jeszcza  nie  Wydane.  Z  powodu  małżeństwa 
cesarza  Franciszka  II  w  r.  1854,  znakomite  osoby  u  dwo- 
ru wyjednały  uwolnienie  dla  Frycza.  Uczyniono  mu  ^ 
łaskę,  pod  warunkiem,  że  nie  będzie  mieszkał  w  Pradze. 

Ogłosił  w  roku  1855  kalendarz:  Lada  Niola,  w  na^ 
stęi^nym  tTBgedją  Brzetysław  Samolswaniec^  wr.  1857  Ta* 
ras  Balba;  w  r.  1858  trs^gedyą  Suńatopełk^  przełożoną 
obecnie  na  rossyjski  język  przez  Olchina.  Zmuszony  bę- 
dąc opuścić  Czechy  bezpowrotnie,  Józef  Frycz  poświęca 
się  ciągłej  pracy;  przysłał  na  konkurs  dramatyczny, 
otwarty  w  Pradze,  swoje  tragedyą  historyczną  LibuszCy 
oprócz  tego  pisze  dwie  inne:  Mazepę  i  YlastcL  Pracuje 
wiele  nad  literaturą  słowiańską:  z  pomiędzy  obcych  poe- 
tów, najwyżój  ceni  i  najstaranniej  bada  Szekspira,  Byro^ 
•na,  Hejnego,  Goethego  i  Schillera.  Prace  dramatyczne 
zajmują  wiele  umysłów  w  Czechach;  dlatego  to,  Matica 
(czyli  stowarzyszenie  łożące  na  wydawnictwo  dzieł  czes- 
kich), powierzyła  pięciu  znakomitym  literatom  dopełnie- 
nie całkowitego  przekładu  Szekspira. 

Wypada  nam  tu  powiedzióć  kilka  słów,  o  autorach 
dramatycznych  z  czasów  odrodzenia.  Najdawniejszym 
z  nich  jest  Elicpera.  Oprócz  wielu  sztuk,  które  napisałt 
dla  teatru  w  Pradze,  dal  się  poznać  szczególniój  przez  ko- 
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meciyą  Dwoiioorny  Shbauk  (kapelusz  czarodziejski); 
i  przez  tragedyc  Smatopluk  kąiąże  cklopków:  jest  to  naj* 
dawniejszo  i  najlepsze  dizieło  yr  tym.  rodzaju,  którćm  słu- 
sznie się  chlubi  literatura  czeska.  Zapowiedziane  wysta- 
wienie nowej'  jego  traged}^:  p*  t.  Elźbieła,  sprawiło 
w  Pradze  wielki  ruch  umysłowy,  kiedy  nagle  policya 
wstrzymała  widowisko.  E^icpera  jednak,  nie  stawaj 
w  sprzeczności  z  istniejącym^  rządem;  całą  jego  winą  było, 
że  osoby  dramatu  przemawiały  językiem  swej  epoki. 
Cztehy  wówczas  były  krajem  niepodległym,  nic  też  dzi- 
wnego, że  autor  nie  mógł  natchnąć  w  sercu  osób  działa- 
jących,  współczucia  dla  domu  Habsburgów.  Bądź  co 
bądź,  cenzura  zmusiła  autora  do  przerobienia  sztuki  we- 
dług chwilowych  wymagań;  w  ciągu  tej  pracy  Klicpera 
umarł  w  1859  roku,  mając  lat  sześćdziesiąt  ośm. 

Wiadomo,  że  śmierć  nie  dozwoliła  Schillerowi  doko** 
nać  tragedyi  Dymitr  samozwaniec^  osnutej  na  dziejach  ros- 
syjskich.  Poeta  czeski  Mikowa  z  talentem  dokończył 
dzieła  Schillera,  które  wystawiono  w  Pradze  w  r.  1835, 
2  wielkłera  powodzeniem. 

Rolar  syn,  jeden  ze  współpracowników  przekładu 
Szekspira,  napisał  dwie  tragedye  niepospolito)  wartości: 
Ziska  i  Cesha  Magellana.  Zobaczymy  dalój,  że  podobne 
prace  podjęli  też  poeci  Halek  i  Neruda.  Józef  Frycz 
pragnie  także  jak  mówią,  poświęcić  piękny  swój  talent, 
literaturze  dramatycznej.  Zdaje  się  jednak,  że  wrodzona 
zdolność,  skłania  raczej  poetę  do  liryzmu,  niż  do  lekcyi, 
tak  niezbędnój  w  utworach  dramatycznych. 

Oto  przygrywka,  do  dramatu  Drakomira. 

« Jakże  piękną  byłaś  i  wspaniałą,  o  wspólna  matko 
nasza  Słowiańszczyzno!  Z  głową  opartą  na  twóm  łonie 
słuchałem  czarodziejskich  twych  pieśni,  a  miłość  prze- 
pełniała moje  duszę;  dawny  świat  i  ten  głos  harmonijny, 
opiewający  jego  cuda,  zbudziły  mnie  z  uśpienia:  wlepiam 
oko  w  przestrzeń,  zasianą  milioitem  gwiazd  iwiecących 
na  drodze  mlecznój,  którą  przebiegły  twoje  ludy.  Olśnio- 
ny, pełen  upojenia  wydzieram  się  z  twych  objęć,  przyci- 
skam do  ziemi  pałające  czoło,  które  zbyt  zuchwale  chciało 
się  wznieść  aż  do  podnóża  twego. 
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9  Powiedz,  gdzie  ląatn  iść  z  tą  pochodnią  miłości,  któ- 
rąś ty  zapaliła  we  mnie?  Któż  zdoła  dziś  pojąć  twoje 
szczytna  pragnienia  i  nieskończoną  boleść  twoje?  Grdzie 
ramię,  któreby  mogło  rozzielenić  twą  wiosnę,  któreby 
nas,  pomściło  z  płynących  krwią  ran  twoich?  Co  czynić, 
,aby  twój  raj  zakwitnął  znowu,  o  pani!  matko  nieśmier- 
telnych plemion!  W  miłości  miliona  synów  twoich  spo- 
czywa przyszłe  zbawienie  śjwiąta!" 

Wszystkie  tragedye  Frycza,  nacechowane  są  duchem 
lirycznym.  Poeta  i  rycerz  jak  KOrner,  celuje  zwłaszcza 
w  pieśniach  patryotycznych.  Oto  jedna  «  nich,  pod  ty- 
tułem: Kielich  Taboryiów. 

„Podnieście  w  górę  nasz  kielich,  godło  nieśmiertelnej 
chwały,  aby  promień  nadziei  'Ceytryskujący  z  niego,  oświe* 
cił  drogi  przyszłości  naszej.  Potraćmy  czary  i  wychylmy 
je  do  dna:  oto  kielich  natchnienia! 

„Podnieście  w  górę  kielich  cierpień  naszych!  Trzyma- 
jąc go  w  ręku,  stawmy  się  przed  sądem  Europy.  Bodaj- 
by śmiech  nieprzyjaciół  zamienił  się  w  jęk  bólu;  pijmy 
na  cześć  zemsty! 

'  „Podnieście  w  górę  kielich,  godło  naszej  hańby!  on 
przepełniony  łzami  i  klątwą  naszych  niewiast.  Na  widok 
jego  niech  sen  ucieka  nam  z  powiek;  nie  zakosztujmy 
Radości  ni  spokoju,  dopóki  nie  spełnimy  go  aź  do  ostatniej 
kropli.  ,  * 

„Podnieście  w  górę  kielich!  Napełnijmy  go  ki:wią: 
niechaj  miłością  i  odwagą  rozpali  żyły  nasze!  On  natchnie 
nam  pieśni  do  boju,  a  bohater,  który  nas  powiedzie,  po- 
wtórzy wielkie  dzieła  drogich  naddziadów  naszych! 

„Podnieśmy  w  górę  kielich!  Zawitaj,  o  gwiazdo  Ta- 
boru! niechaj  twa  aureola  braterstwa  opromieni  czoła 
wolnych.  Podnieśmy  go  aż  do  nieba:  on  pełen  chwały 
naszej!'  Wojownicy  pańscy,  pójmy  się  radością  i  nadzieją'\ 

Pomiędzy  powieściami  Frycza,  jest  jedna  tycząca  się 
Francyi;  tytuł  jej  Wspomnienia  ze  święta  Heleny. 

„Czujni,  dozorcy  nie  spuszczali  z  oka  cesarza.  Upa- 
trzywszy sposobność,  spiął  konia  i  zboczywszy  z  drogi, 
zapuścił  się  w  leśną  gęstwinę. 
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,, Wiemy  koniu  mój,  rzecze,  bądźmy  wolni  na  chwi- 
lę; popląsaj  sobie  i  bądź  szczęśliwy,  bo  twój  pan  oddawna 
nie  zna  szczęścia. 

Pędź  koniu  mój!  niedawno  zbiegaliśmy  tak  Europę. 
Tu  pogrzebano  nas  żywcem;  nię  czujesz-li  koniu/  że  trupa 
dźwigasz  na  sobie? 

Pędź  daleko,  przeskakuj  'zapory,  niech  tentent  two« 
ich  podków  rozlega  się  z  echem,  i  dobieży  do  ucha  wro- 
gów naszych.  Niech  zadrżą  na  wddok  kurzu,  co  się  tuma- 
nem wznosi  po  nad  drogą. 

Jakże  tiji  głricho!  jam  przykuty  do  owój  skały!  Nie 
choroba  mnie  gnębi,  ale  ciało  nie  odpowiada  duchowi; 
inaczej  byłbym  już  za  oceanem." 

Tytaniczny  jeździec  zapuszcza  się  coraz  głębiej  w  las, 
przebiega  jak  błysk  gromu  potoki,  bagniska,  otchłanie. 
Ot  już  na  szczycie  góry;  zatrzymał  konia,  patrzy  ku.Pół- 
nocy,  i  otóż  ociera  łzę  z  oka! 

„Poświst  rozległ  się  wkoło:  to  hasło  dozorców.  Wi- 
dzi opodal  broń  ich  połyskującą.  Pozazdrościli  mu  chwili 
samotności;  bohatćr  zwraca  w  dolinę,  kamienie  toczą  się 
za  nim  z  góry.. 

Mniejsza  o  to,  on  przyspieszą  biegu,  chce  być  sam; 
pędząc  po  urwiskach,  stanął  w  głębi  parowu.  Tam  szem- 
rze strumień  i  ptastwo  świegoce.  O  jak  tam  spokojnie, 
jak  tam  odetchnąć  błogo! 

Przez  maleńki  mostek  porzucony  na  strumieniu, 
przechodzi  młoda  dzieweczka,  niosąc  w  ręku  wieńce  i  wiąz- 
Id  kwiatów.  Pochyla  smutno  jasnowłosą  głowę  i  płacze 
oderając  oczy. 

.  Pan  świata  zsiada  z  konia  i  rzecze:  „Powiedz  czego 
płaczesz,  miła  dzieweczko?  Czy  żałujesz  tych  kwiatków, 
że  zwiędną?  Prawda,  nie  ma  innych  w  tem  przeklętem 
pustkowiu!  Bądź  cierpliwa  do  wiosny:"  i  pogłaskał  rumia- 
ne jej  lica* 

„I  tobie,  panie,  nie  podobają  się  moje  kwiaty?  a  ja  tak 
je  lubię.  Rano  były  świóże  i  wonne!  Ale  panowie  nie  ku- 
pili  ich  w  mieście,  myśld^am,  że  je  sprzedam  do  je^lnego! 

Wczoraj  dó  późnej  nocy  zbierałam  je.  O,  bo  jabym 
rada  ulżyć  mej  biednej  matce;  ona  chora:  od  wiosny  już 
nie  wstaje. 
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Chci^am  kupić  jej  w  mieście  jakich  leków.— Daj  mi 
te  kwiaty,  rzekł  "mocarz. — Ależ  one  nie  podobały  de  pa- 
na—Przeciwnie, lubię  kwiaty.  To  mówiąc  ucałował  fi(^- 
ki,  a  dzióweczce  dał  sztukę  złota. 

•  —  Ależ  ten  wizerunek  na  pióniądzu,  jakże  do  was 
podobny,  panie.  Pozwól  mi  schować  go  na  pamiątkę. 
To  ucieszy  biedną  matkę  moją.  Niechże  was  Bóg  prowa- 
dzi! i  mnie  spieszno  do  chaty:  nie  długo  mrok  zapadnie. 

Cesarz  uśmiechnął  się,  ściągnął  konia  wędzidłem 
i  rzekł:  „Codzień  za  wiązkę  fiołków  dam  ci  podobny  m- 
zenlmek;  pokaż  to  matce,  ona  wie  gdzie  mieszkam:  zgadnie 
od  kogo  dar  pochodzi.'' 

Spiął  konia  ostrogą  i  wypuścił  go  z  takim  pędem, 
że  zadrżały  suche  konary  w  lesie.  Było  to  w  styczniu! 
niestety  gdy  nadszedł  maj,  bohater  Francy  i,  martwy  spo- 
fczjrwał  w  trumnie. 

Już  nie  spotkał  młodej  kwieciarki;  widząc,  że  mat- 
ka zdrowsza  biegła  co  rano  złożyć  wiązkę  świeżą,  na 
oknie  cesarza,  i  to  aż  do  dnia  śmierci. 

Tak  więc  bohatór  znalazł  spokój  i  samotność.  Dzie- 
weczka zaś  przychodziła  niekiedy  w  dolinę:  był  tam  grób 
przy  strumieniu,  kędy  ptaki  śpiewały.  O  jak  tam  milczą- 
co, jak  samotnie!  Jaka  tam  wolność  prawdziwa!" 

Józef  Frycz  mieszka  obecnie  w  Paryżu;  mistrz  jego 
Koubek  przekazał  mu  swój  uroczy  talent  do  muzyki 
i  śpiewu.  Szczególniój  tóź  w  narodowych  pieśniach,  głos 
jego  męzki  i  przenikający,  wiernóm  jest  echem  ducha  sło- 
wiańskiego. Niedawno  wielki  historyk  słysząc  go  śpie- 
wającego, rzekł:  „Nie  podróżowałem  nigdy  po  krajach 
słowiańskich,  ale  głos  Frycza,  dał  mi  je  poznać  i  zro- 
zumieć." 

Najznakomitszym  z  pomiędzy  jego  współtowarzy- 
szów  literackich  i  politycznych,  jest  Jan  Neruda,  urodzo- 
ny w  Pradze  w  r.  1834.  Biedny  i  prześladowany  jak  lud 
ziemi  jego  rodzinnej,  pragnie  on  tego  jedynie,  aby  mógł« 
być  poetą  i  obrońcą  praw  społeczeństwa,  które  przedsta- 
wia i  którem  się  szczyci.  Wiersze  jego  niekiedy  cierpkie 
i  sceptyczne,  nie  znalazły  zrazu  wielu  zwolenników*  nie 
pragnie  się  podobać,  nie  goni  za  blaskiem:  idzie  prosto  do 
celu  wytkniętego,  przemawiając  wyłącznie  do  ludzi  czy- 
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mi.  Pierwsze  prace  K^rudy  Q)ia|%  tytuł  Kimaiy  gr^owe. 
Widać  w  Dich  ten  poDarok  smutku,  który  oticza  utwory 
oajlepszych  poetów  czeskich  tego  odrodzenia.  W  ogólno- 
ści ich  ddela  noszą  ślad  chorobliwej  tęsknoty  za  krajem; 
szczególniej  d^e  sif  to  widziść  w  poezyach  Nerudy.   . 

-Jestem  w  rodzinnem  mieście,  a  jednak  dziwny  ból 
ściska  pierś  moję,  niby  w  żelazne  kleszcae.  Przebiegam 
miejsca  ulubione  mi  od  d;?ie.cinnyeh  lat  moich,  a  jednak 
nie  czuję,  źe  jestem  w  własnym  domu. 

lyPostacie  nie  znane,  obyczaje  zimnei  obce,  niezwy- 
Ide  jsJdeś  dźwięki  drażnią  serce  moje  do  takiego  stopnia, 
i/t  częstokroć  w  wjtasnym  domu,  łzy  płyną  mi  po  licach 
i  mar^  nad  epopej  ą  boleści*" 

Do  nąjcelniejszych  poematów  Nerudy  należą:  Śimeon 
Lonmidy  i  Dwoky  zvouk  (dziwna  melodya).  Pierwszy 
opiewa  życie  poety  czeskiego  z  XVn  wieku,  jego  srogie 
męcs^ństwo:  jest  to  obraz  pełen  rzewnych  szczegółów 
i  p^^zenośni  politycznych.  Wiadomo,  że  Lomnicky  po 
krwawym  dniu  bitwy  pod  Białą-górą,  skazany  został  za 
j^sma  patryotyczne,  wyrokiem  Ferdynanda  II.  Okropne 
tortury  pozbawiły  go  wzroku;  resztę  nędznego  życia  do- 
wlókł jako  żebrak  wyciągając  rękę  pb  jałmużnę,  na  mo- 
ście łączącym  Hradczyn  z  miastem  Pragą. 

Poemat  pod  tytułem:  Dziwne  melódye,  jest  śmiałym 
i  oryginalnym  pomysłem.  Muzyk  jeden  przechodząc  przez^ 
obóz  cygański,  posłyszał  dźwięki  guzli  i  tak  silnego  do* 
znał  wrażenia,  iż  postradał  rozum.  Obraz  4zikiofa  skał 
otaczających  koczowisko,  dzikszej  jeszcze  muzyki  i  £aota- 
Blycznych  tańców  cygańskich  wkoło  ognia;  miłość  arty- 
sty do  młodej  dzieweczki,  tragiczna  śmierć  szaleńca,  któ- 
ry tonie  w  potoku:  wszystkie  te  rysy  naszkicowane  ręką 
miałncw^ką,^  obudziły  zapał  czytelników  czeskiehi  jak 
wiadomo  namiętnie  zamiłowanych  w  muzyce. 

Ale  najpiękuiejszćm  dziełem  Nerudy  jest  bez  wąt* 
pienia  jiego  tragedya  Frcmcesca  de  Bimim-  Lubo  ten  przed- 
miot nieraz  już  był  opracowany  przm  znakomitych  pi* 
aarzy  i  wyczerpały  niejako,  Neruda  potrafił  być  orygi- 
nalnym i  dowiódł  wielkiój  przenikliwości  w  uwagach  psy- 
cholo^eznych.  Utrzymują,  że  wybierając  bohaterkę  z  dzie- 
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jów  włoskich,  poeta  ludowy  chciał  unikn^  zarzutu,  iż 
pełza  śladem  współzawodnika  swego  w  poezyi  Haleka, 
który  z  ^ronik  czeskich  podejmuje  przedmioty.  W  ostat- 
nich czasach  Neruda  wiele  wycierpiał  od  wiadz,  które 
podejrzywały  go  o  związki  z  wygnanym  jego  przyjacie- 
lem Fryczem.  Skutkiem  braku  dowodów,  obwinienie  upar 
dło.  Niezłomny  w  przekonaniach  dziś  jak  dawniój,  poeta 
nie  pochlebia  nikomu,  idzie  obraną  drogą,  gromi  występ- 
ki, zdziera  maskę  z  obłudników.  Uczonym 'czeskim,  któ- 
rzy widzą  w  nauce  szczebel  do  osobistego  wyniesienia, 
nie  pytając  jakim  sposobem  można  ulżyć  boleści  wspólnój 
matce  ojczyźnie,  poeta  ludu  takie  daje  upomnienie:  „Etói 
nie  płacze  nad  zgonem  ojca,  matki,  lub  drogiej  sercu  isto- 
ty; ale  żądło  boleści  tępieje  z  C2;A8em.  Cóż  jest  najdo- 
tkliwszem  w  cierpieniach  naszych?  Oto  przeczucie  nie- 
szczęścia! 

„U  wezgłowia  konającej  matki,  zgromadza  się  rodzi- 
na: wszyscy  czuwamy  nad  chorą.  Nieszczęśliwa  cierpi  od- 
dawna,  a  nikt  nie  powió  nam,  czy  istnieje  nadzieja,  czy 
przeciwnie,  wydartą  nam  będzie,  i  pozostawi  nas  siero- 
tami. 

„Przy  łożu  stof  zimny  lekarz;  i  on  także  nic  nie  wió: 
Potrząsa  głową,  znać  grozi  niebezpieczeństwo.  Jeśli  prze- 
trwa chwilę  przesilenia,  mówi,  nie  macie  się  czego  smu- 
cić, wtedy  matka  długo  żyć  będzie  na  pociechę  waszą." 

Neruda  ma  odwagę  wypowiadać  śmiało  współroda- 
kom, że  kres-  niewoli  od  nich  zsleiy  jedynie;  iż  brak  im 
energii,  taktu  i  godności,  w  codziennych  stosunkach  z  wła- 
dzą. Oto  własne  jego  słowa: 

^Spowiadajmy  się  jedni  drugim,  bracia  moi:  z  ręk% 
na  piersi  wyznajmy  grzechy  nasze;  wyznajmy  co  nami 
najsilniej  włada:  oto  zbj^k  dobrój  woli  i  brak  szlachetno] 
dumy.  Jesteśmy  ludem  gołąbków:  żaden  z  nas  nie  wie, 
czego  pragnie  w  istocie.  Gdy  trzeba  mówić,  brak  mu  sił 
i  milczy.  Gdy  się  odezwie,  upada  przez  zbytek  dobrój 
woli,  przez  brak  szlachetnej  dumy. 

„Jakże  więc  osiągnąć  cel  wielki?  z  odrodzon3an  tłu- 
mem? Jak  mu  dać  pojąć  myśl  szlachetną? 

„Niechaj  nas  nie  kołysze  złudzenie,  iż  cnoty  ojców  są 
naszemi!  Oni  chcąc  Hsapewnić  zwycięztwo  myśli  swojój. 
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wznosili  jćj  tron  na  zwaliskach  świata.  .Szlachetna  i  po*' 
t^na  myćl  ich^  zmienid!a  słabe  niewiasty  w  bohaterów." 

Neruda  nie  lubi  ani  chmurnych  połysków  szkoły  Le- 
nan,  ani  zwykłej  przesady  poetów  czeskich  szkoły  Machy. 
W  najwyższóm  nawet  oburzeniu,  słowa  jego  trzeźwe  i  ży- 
wotne: 

„O  losie!  gdyby  dla  szczęścia  ludu  mego,  potrzeba 
było  ofiary  megp  nędznego  życia:  oto  jestem!  Rzuć  mnie 
w  przepaść  niedoli!  Jeżeli,  potężny  losie,  trzeba  ci  jednej 
duszy  więcej:  oto  moja!  Aby  ją  wyrwać,  zanurz  twe  szpo- 
ny we  krwi  serca  mego! 

O!  jeśli  dla  zaspokojenia  twój  wściekłości,  żądasz  aby 
matka  moja  wyciągała  rękę  po  kęs  chleba,  aby  mój  ojciec 
zniesławiony  był  w  grobie;  niech  matka  cierpi  głód,  niech 
ojciec  znosi  hańbę,  a  za  to  niech  bracia  moi  swobodni  bę- 
dą i  szczęśliwi. 

„Zabierz  jedyny  skarb  mój  na  ziemi;  wydrzyj  mi  z  ser- 
ca miłość  kraju;  odbierz  mi  tę  niebieską  królowę  poetycz- 
nych snów  mego  życia,  byle  swoboda  stała  się  udziałem 
braci  moich." 

Neruda  jest  także  autorem  wielu  obrazków  dramat- 
tycznych,  granych  na  teatrze  w  Pradze.  Twbrzy  je  zwy- 
kle  w  gospodach,  rozmawiając  z  ludem,  czerpiąc  natchnie* 
nie  prosto  ze  źródła*  Wieczór  jeden  wystarcza  mu  na  na- 
psanie  sztuki. 

« 
T. 

Współzawodnikiem  Nerudy  w  poezyi,  jest  Witesław 
Halek,  urodzony  w  roku  1835:  jest  on  najmłodszym,  a  je- 
dnak najsłynniejszym  z  tegoczesnych  poetów  czeskich. 
Rozpoczął  swój  zawód  od  poematu  Alfreda  utworu  ro- 
mantycznego ze  szkoły  Machy.  Na  wzór  mistrza,  Halek 
czerpie  natchnienie  w  Byronizmie,  mimo  to,  umie  być  sa- 
modzielnym. Wkrótce  potom  pojawił  się  poemat  jego 
Meirimay  w  tym  samym  rodjpaju  co  Alfreda  zalecający  się 
bojną  fantazyą  i  malowniczemi  obrazami.  Jego  ][)ieśni 
yAeoiome  (Weczerni  pisnó),  można  porównać  do  kosztow- 
nych perełek  lub  dzwoneczków:  wiersz  w  nich  zawsze 
harmonijny,  rytm  wytworny,  myśl  wysoko'  poetyczna. 
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Jestto  poeta  ulubiony  kobietom  czeskim.  Podziwiają 
powszechnie  uroczy  wdzięt  jego  dykcyi,  czystość  stylo, 
wolną  od  WBzelkiój  przesady  i  naciągania.  Niepodobna 
oddać  w  przekładzie  poezyi  Haleka;  formą  ifth  podobna 
do  siatki  pajęczój  zwilżonej  rosą,  w  której  odbija  promień 
słońca,  wszystkie  barwy  tęczy:  nie  da  się  ująć  i  zrywa  za 
pierwszćm  dotknięciem. 

„W  twćm  ręku  spoczywa  wdzięk  czarodziejakićj  po* 
tęgi.  Odkąd  pomerzyłeni  im  serce,  Bóg  dał  mi  w  nagro- 
dę cudne  pieśni,  na  pociechę  ludziom. 

„Szczególny  to  kwiat  serce,  nie  wszędzie  on  się  zako- 
rzenia. Tchnienie  miłości  stanowi,  czyli  kwiat  będzie  żył, 
czy  zwiędnieje! 

„Szczególny  to  kwiat  miłość.  Potrzeba  mu  koniecznie 
rosy  łez,  .a  wtedy,  jeśli  niebo  sprzyja,  kwiat  wyda  najpię- 
kniejszy owoc. 

„Dzięki  tobie,  moje  serce  rozwija  się  na  chwdtę  współ- 
nój  matki  ojczyzny.  O  wierz  mi,  przyszłe  wieki  będą 
błogosławiły  jego  pamięć." 

Satyry  nawet  poety,  nacechowane  są  iifłaściwą  nm 
słodyczą:  taką  jest  gorzka  wymówka,  którą  Wócel  czyni 
Nóbeskiemul  innym  prześladowcom  braci  swych  w  Apo- 
linie. 

„Nie  kamienujcie  waszych  poetów,  bo  poeci  jako 
ptaszęta,  nie  wracają  do  ludzi,  co  rzuciH  na  nie  ka- 
mieniem. 

,,Sąd  Boży  ściga  narody,  które  nie  umieją  uczcić 
swych  piewców.  Najstraszniejsza  klątwa  spełni  się  na 
wafi  wtedy,  gdy  Bóg  odbierze  wam  pieśni  wasze. 

„Serc^,  najczystsze  i  wolne  od  wszelkiój  urazy,  jest 
serce  poetów  godnych  tego  imienia.  Co  oni  wam  z  serca 
wyśj)iówają,  zachowujcie  to  jak  skarb  w  sercach  waszych." 

Piórwsze  poezye  Haleka  współziomkowie  przyjdti 
z  poklaskiem.  Ośmielony  tóm,  nabrał  przekonania  o  wła- 
snych siłach  i  rzucił  się  w  zawód  dramatyczny.  W  cł%- 
gu  jednego  roku  napisał  dla  teatru  trzy  piękne  drama^ 
ta:  Alexy  Carewicz^  Król  Czeski  i  Zawisza  Viikowefy 
Ten  ostatni  dramat  pozyskał  nagrodę  konkursową  w  ro«- 
ku  1860.  Młody  laureat  czerpie  przedmioty  w  obfitym 
erodle  faiatoryi  narodowej,  i  natchniony  w}'s6ką  adolno^ 
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śdf^  zdmje  się  jakby  Bif gał  po  koronę  Sebitlera  tAb  Szek- 
ftpinu  Nim  się  urzeczywistnią  iA  s?i}aołietne  nadziej 
o^tasza  z  powodzeniem  historyczne  powieśd.  Jest  on  je- 
dnym ze  współpracowników  zbioru  literackiego,  wycho- 
dstcego  w  Pradze,  pod  tytułem  Maj.  Niedawno  napisał 
kilka  preeślicznych  pieśnią  w  rodzaju  Berantera:  zachęca 
V  nich  współrodaków,  aby  się  mieti  na  baczności  przeciw 
ułudom  pauki  i  sztuki.  Precz  z  mazyhą^  taki  tytud  j<^dni^ 
z  tych  piosenek. 

,»Graliócie  już  dla  całegp  świata,  panowie,  kałdy  «a 
iDstramende  swoim,  (niech  i  tak  będzie).  I  ja  z  kolei  za^ 
^iewam  na  cześć  waszą;  przywtórzcie  mi,  zagrajcie  jak  ja 
śpiewam,  na  prawdziwą  choć  nie  wytwortią  nutę,  a  WieWi 
muzyków  przygrywać  będzie  naszćj  pieśni. 

9  J)ach  praojców  nie  otym^  was,  piersi  wasze  chło- 
dne, bez  zapału!  Muzyka  i  zawsze  muzyka!  Słuchajcie 
mnie,  gra  nie  jest  czynem!  Erople  złotych  ł^  e  YkkH  wa- 
szych, nie  zrodzą  Byronów  mścicieli,  nie  obudzą  zba^^f^^^ 
myśli!  TaoMiióft  ton  a  wielu  muzyków  przygrywać  bę- 
dae  nassej  pieśni! 

„Precz  z  ową  słodką  melodyą,  krew  nasza  łenliiea 
i  tak  zbyt  wolno  płynie.  Jesteśmy  narodem  gołębi. 
A  praedei  mamy  lwa  na  puklerzu?  Zabrzmijmy  hymn 
wojienny  i  naprzód  uderzmy  dzielnie  smyczkiem!  a  zam* 
koą  się  krwawe  rany  matki  naszej!  Naprzód  więc  a  wielu 
mozykaw  przygrj^ać  będzie  naszó;  pieśni". 

PuhKczność  czeska  ze  współczuciem  przyjęła  te  po- 
etyczne próby;  mimo  to,  uzni^ąc  talent  autora,  ogół  chęt^ 
nie)  powtarza  piosnkę  Czelakowskiego^  w  tymte  samym 
rcNkaju  dostępniejszą  ^a  meuksztalconydi  umysi^ów. 
Tyti:d  owe}  {nosenti  Flei  fujarka: 

„Nieboszczyk  ojciec  umiał  itiele  rzeczy,  ale  nas  ni- 
ca^o  nie  nauczył  ubogich  małych  Czechów.  Umiał  jeść, 
umiał  grać  i  pracować  jak  można  najmniój;  ale  za  to  spał 
dzielnie  i  kupował  śliczne  rzeczy  kosztem  pięciu  palców 
iwoidk 

^^Nieboszczyk  ojciec  śmiał,  się  z  nas,  małych  dzieci; 
uńał  on  tyikó  czarodziejski  flecik,  lecz  go  nam  nie  zosta* 
wiŁ  A  jednak  ei,  którzy  go  chętnie  przyjmowali  i  płacili 
mu  bójnie,  widzieli  na  własne  oczy  cuda  nafd  aiŁdami« 
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9,Dobywał  flecik  z  torby,  krzesał  ogien^  a  jak  tylko 
zaczął  grać,  szwaby  garnęli  się  zewsząd,  przybiegali  kule- 
jąc, darli  się  przez  płomienie  i  odchodzili  czerwoni 
jak  raki. 

„A  kiedy  zaczął  grać  na  flecie,  czyto  w  mia^tach^  czy 
po  wsiach,  wszystkie  niemieckie  szczury  zabierały  się 
w  drogę,  musiały  skakać  przez  stos,  przełazić  przez  pło- 
ty, brnąć  sadzawką:  szczęśliwa  im  droga! 

„Oh!  ojcze  nieboszczyku!  gdzieżeś  ty  podział  zdrowy 
rozum?  Gdybyś  nam  był  zostawił  twój  czarodziejski  fle- 
cik! Zamiast  ciągnąć  djabła  za  ogon,  żylibyśmy  szczę- 
śliwie, i  tak  w  Czechach  jak  w  Morawii,  wyszlibyśmy  na 
wielkich  panów  " 

VL 

Oprócz  Frycza,  Haleka  i  Nerudy,  w  ostatnich  cza- 
sach pojawił  się  rój  nowych  poetów,  jak.  Janduk,  Pfleger, 
Jahn,  Kolar  63m,  Schwarz  i  wielu  innych;  między  nimi 
odznaczają  się  szczególniej  lirycznym  talentem:  Barak 
i  Hayduk.  Powinniśmy  tu  nakoniec  wspomnióć  Sabina, 
którego  zauważył  Chateaubriand,  przejeżdżając  przez 
Pragę  z  Karolem  X.  Zdolność  tego  poety,  który  zasługu- 
je na  lepszy  los,  trawi  się  w  nieustannych  walkach 
z  cierpieniem  moralnóm  i  nędzą.  Żyje  on  z  dnia  n^ 
dzień,  mozoląc  się  przy  redakcyi  jednój  z  gazet  praga* 
kifh,  które  słabo  nagradzają  współpracowników;  dla  po- 
większenia dochodu,  tłumaczy  obwieszczenia  i  reklamy 
kupieckie.  W  kraju  takim  jak  Czechy,  w  tój  ojczyźnie 
erudytów,  słynnych  na  całą-  Europę,  Sabina,  cytowany 
jest  jako  człowiek  najlepiej^ obznajmiony  z  literaturą  za- 
graniczną: wypadki  1848  roku  znałaby  w  nim  wymo- 
wnego i  namiętnego  mówcę. '  Skazano  go  na  śmierć:  pó« 
źniój  złagodzono  karę  na  ośmnastoletnie  więzienie  w  Oło- 
muńcu. Tam  napisał  piękny  poemat  romantyczny  p.  t 
Bóia  czarna  i  kilka  romansów,  z  których  najznakomitszy 
nosi  tytuł:  SynowU  świaiia.  Sabina  miał  nadzieję,  że  temi 
dziełami  zapewni  sobie  byt  do  śmierci;  dotąd  jednak, 
nadśeja  się  nie  spełniła:  znakomite  utwory  nie  zimlazły 
jeszcze  naktadcy. 
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Jarosław  Langer,  człowiek  wysokicli  zdolności,  nale- 
tj  do  tćj  samćj  szkoły  co  Sabina.  Życie  jego  smutnym 
jest  dramatem.  Pokochał  się  w  pannie  wysokiego,  rodu. 
Odrzucony  przez  nią,  szukał  W  trunku  zapomnienia  sro- 
gieh  cierpień  i  znalazł  niebawem  śmierć  przedwczesną. 
Wkrótce  wydane  \>ęd^  jego  poetyczne  utwory. 

Teraz  kiedyśmy  przebiegli  cały  poetyczny  okres 
odrodzonej  literatury  czeskiej,  niech  nam  czytelnik  prze- 
baczy, ie  zwracając  głównie  uwagę  na  przedstawienie 
przedmiotu,  zaniedbaliśmy  strony  Wytycznej.  Staraniem 
naszem  było  stawić  przed  oczy,  najwydatniejsze  urywki 
tej  literatury,  zostawiając  sąd  czytelnikom. 

Poezya  czeska  liczy  zaledwie  czterdzieści  lat  istnie- 
nia; nie  wydała  dotąd  ani  odyssei  takiej,  jak  pan  Tade- 
usz Mickiewicza,  .  ani  poematu  bohatórskiega  jak  Wa- 
knrod,  ani  dramatu  któryby  można  porównać  z  Irydyo- 
nenif  lub  z  Dziadami.  Moźnaż  się  temu  dziwić?  Wstrzy^ 
mywana*  w  polocie,  nie  podniosła  się  nawet  do  tej  pię- 
kności muzykalnej,  cechującej  pieśni  ludu  wiejskiego,  tak 
dziwnie  urozmaicone  i  oryginalne.  Uczyniła  ona  więcej 
nad  to:  zasłużyła  się  dobrze  wielkićj  rodzinie  ludów  sło- 
wiańskich, zapewniając  zwycięztwo  praw  historycznych 
całemu  ludowi  czeskiemu. 

Dzięki  usiłowaniom  uczonych,  poetów,  narodowość 
czeska  nie  jest  juz  mytem  ani  marzeniem.  Czechy  spra- 
wiedliwie chlubiąc  się  przeszłą  chwałą,  mocni  przeświad- 
czeniem o  siłach,  swych  obecnych,  a  ztąd  ufając  lepszej 
przyszłości,  zajmują  dziś  miejsce,  słusznie  im  przjniależne 
w  gronie  narodów,  walczących  za  tryumf  cywilizaoyi 
i  chrześciańsfwa. . 

(Przekład  z  francuzkUgo). 
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BMioieka  Polska*    Wydanie  Krakowskie  za  rok  1860. 

liplljniioiijr  rok  od  ezasa  ogłoszenia  naszych  awag  o  wydawni- 
ctwie BibKoteki  Polskićj  p.  Turowskiego,  w  skutek  nowych  prze- 
druków dokonanych,  w  dalszym  ciągu  tego  użytecznego  przedsię- 
wzięcia, stawia  nas  w  nłożności  zdania  sprawy  z  seryi  za  rok  1860 
publi^wanój.  Nim  jednak  przystąpimy  do  szczegółowego  rozbi<y- 
m  w  seryi  tćj  przedru^kowanych  dzieł,  zanim  roztrząśniemy,  o  ile 
nowa  sidcienta  odtwarzająca  rzeczy  dawne  a  mało  znane,  nie  tylko 
oizdabia,  ale  dodaje  asdrowia  i  siły  ojczystój  literaturze,  czi^emy 
potrzeb-  wypowiedzenia  kilku  ogólnych  spostrzeżeń. 

0dB0BZ6nie  sig  kiłkakrotne  Biblioteki  Polskićj  do  sądu  opi- 
mi  publicanćj^  czy  ma  tę  łab  inną  pracg  zamieścić  w  swych  zeszy-* 
tftoh^  jest  tireśd^  Biaiejszego  przedwstgpu.  Nie  rozwiązigąc  irsae- 
likko  bezpoścediio  pytania,  czy  te  lub  owe  dziełko  odpowiada  za- 
dMiu  Biblioteki^  starać  sig  b^ziemy  naszkicować  ogóine  zarysy, 
które  weiUfiig  naszych  pojf  ć  winny  przewodniczyć  rozwijanm  si^ 
wydawnictwa.  Przeszłość  jest  gruntem,  na  którym  Wyrasta  teraź- 
niejszość^ poznanie  wigc  soków  krążących  w  łonie  tój  przeszłości, 
obok  zbadania  ich  nurtu  impulsyi  i  prężenia,  jest  nauką  bogate 
plony  przynoszącą  społeczeństwu.  Ztąd  tćż  wszystkie  ludy  ucy- 
wilizowane z  całćm  zamiłowahiiem  nurtują,  kopią  rudg  pami%tek, 
by  po  oczyszczeniu  z  zuzli  i  szumowin,  przetopić  je  na  czyste  zło- 
to historyi.  Dla  przeprowadzenia  tego  zadania  w  fakt,  w  życie 
stwarzają  różne  instytucye,  zbiorowemi  siłami  dźwigające  niyś 
żywo  splatającą  si§  z  sercem  ogółu.  Niezliczony^  zastęp  robotni* 
ków  krząta  się  tam  i  pracige  nad  wzniesieniem  budynku  form^ 
i  wnętrzem  dagerotypującego ,  że   tak  można  powiedzićć^    by 
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przodków,  ich  dążenia,  pojęcia,  namiętności,  cnoty  lab  występki. 
Znaczna  zaś  ilość  księgozbiorów,  b%dż  publicznych,  bądź  prywa- 
tnych, użytecznie  wspiera  te  usiłowania,  a  przedruk  i  rozpowsze* 
chnienie  dziejowych  zabytków,  ułatwia  i  lżejszym  czyni  mozół 
około  tćj  pracy  podjęty.  Kiedy  wszakże  u  nas  nie  przyszliśmy  do- 
tąd w  zamiarze  gruntowniejszego  poznania  przeszłości,  do  takiego 
ześrodkowania  sił;  kiedy  każdy  z  pracowników  na  swą  rękę  po- 
suwa się  drogą,  jaką  ukochał  i  celem  swego  życia  uczynił:  poje- 
dyncze usiłowania  raz  już  w  tym  kierunku  napięte,  winny  wyna- 
gradzać o  ile  możności  ten  brak  zbiorowego  działania.  Winny 
starannie  skupiać  okruchy  ubiegłych  epo^,  ręką  czasu  i  losu  za- 
oszczędzone, w  których  jak  w  zwierciadle  ujrzelibyśmy  nasienie 
wydające  owoc,  jakim  się  karmimy.  Dlatego  więc  Biblioteka  Pol- 
ska po^jąwsźy  zacne  zadanie  rozpowszechnienia  prac  naszego  pi- 
fimiennictwa,  nurzającego  się  w  zmroku  przeszłości,  największą 
BSihiość  wytężyć  powinna,  do  zaradzenia  niedostatkowi  po  chwilę 
<ri)ecną  ugniatającemu  barki  uprawiających  niwę  ojczystych  dzie- 
jów. Dlatego  więc  wówczas  dopićro  okryje  się  prawdziwą  zasłu- 
gą i  zyska  niezaprzeczone  prawo  do  współczucia  ogółu,  gdy  sta- 
rać się  będzie  o  umiejętne  zaspokojenie  potrzeb  i  zastępowanie 
biaku,  w  tćj  właśnie  gałęzi  nauk,  dotkliwie  czuć  się  dającego, 
a  to  za  pomocą  przedruków  rzeczy  mało  znanych,  a  nie  ogołoco- 
lych  jednak  z  wewnętrznćj.  wartości,  lub  tćż  jeśli  się  weźmie  do 
więcćj  znanych,  to  wynagradzających  swą  wysoką  wartością  ich 
Bprzednie  rozpowszechnienie. 

Przemawiamy  w  taki  sposób  do  wydawcy  Biblioteki  Polskiój, 
gdyż  sympatecznemi  swemi  odezwami  upoważnił  nas  do  uważania 
BftKoteki,  nie  za  przedsięwzięcie  czysto  spekulacyjne,  ale  pragną- 
ce pogodzić  warunki  koniecznój  egzystencyi  czyli  utrzymania  by- 
tu, z  pożytkiem  publicznym,  wypływającym  z  rozszerzenia  się  pa- 
niątek  rodzinnych.  Pojmując  wszakże  wybornie,  iż  każde  zadanie 
stojące  o  własnćj  sile,  musi  zwracać  uwagę  na  środki  utrzymigące . 
j^o  istnienie;  nie  Wymagamy  bynajmnićj  od  wydawnictwa,  wyłą- 
cznego zamknięcia  się  w  granicach  tak  ściśle  uwarunkowanych. 
Ztąd  więc  zachęcając  Bibliotekę,  by  wydobywanie  pamiątek  oj- 
oystyeh  z  pyłu  niepamięci,  uważała  z4  główne  swe  zadanie,  nie 
igorszymy  się  bynajmnićj,  spotykając  w  jćj  zeszytach  rozmaitość, 
pobudzającą  ogół  do  zapoznania  się  z  niemi  bliższego.  A  z  tćj  zaś 
pzyczyny,  pytania  rzuconego  przez  nią,  czy  romanse  mogą  wejść 
io  składa  Biblioteki,  nie  odpieramy  bezwzględnie,  lecz  zalecamy 
w  razie  posiłkowania  się  niemi,  wybór  najstaranniejszy;  wybór 
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trafnji^  dopełniony,  niżeli  to  miało  miejsce  w  przedmka  T^zfir 
skiegOf  Niemcewicza,  blado  odwzorowi^^cego  czasy,  jakie  przed- 
stawia. Polak  bowien^  głębićj  obeznany  zwlekłem  Zygmuntóir, 
nie  napotka  w  Tyczyńskim  rysów  plastycznie  przedstawiających 
epok$  i  ludzi  tćj  chwili,  tak  wydatnie  w  panoramie  naszych  dzierż 
jów  jaśniejącćj.  Tło  wieku  czyli  wyobrażenia,  przekonania  i  pnse* 
sądy,  połączone  z  wielkością  i  szlachetnością,  wodnistym  kolory- 
teoi  naprowadzone,  tak  dobrze  pasającym  do  XYI[]^o  jak  XVIgo 
stulecia;  nie  odbijają  ruchu  i  działania  naszych  przodków,  w  postaci 
i  duchu  właściwym  ich  usposobieniu  i  naturze  owoczesnój*  DU 
urozmaicenia  zatćm  tylkp  Biblioteki  i  zwiększenia  koła  prenu- 
meratorów żądnych  lekkiego  pokarmu,  nie  upieramy  się  przy  wy- 
kluczeniu powieści  z  szeregów  krakowskiego  wydawnictwa;  stor 
jąc  silnie  przy  zdaniu  naszóm,  iżby  częstować  niemi  publiczność 
Qatróżnie,  tak  pod  względem  ilości  jak  i  wyboru.  Urozmaieenie. 
to  z  wyższym  nawet  mężów  niepożytkiem,  otrzyma  wydawnictwo 
pr^ez  otworzenie  nie  wiele  upowszechnionćj  Wojny  Ghocimskićj. 
Potockiego  i  innych  w  tym.  duchu  poezyj.  Wprawdzie,  nic  prawią 
z.  dawnych  czasów,  nie  potrafimy  ze  względu  na  artyzm  posta^wić 
obok  tego  wspaniałego  epos,  zawsze  jednak  w  wierszach  łaciń- 
skich Krzyckiego,  Dantyszka,  w.  polsldch  Twardowskiego,  Opa^^ 
lińskiego  i  innych  pracowników,  można  napotkać  rysy  objaśnia- 
jące, pojęcia^  przekonania,  obyczaje,  słowem  życie  społeczne  i  poli- 
tyczne przodków  naszych.  Wydanie  nowe  a  przystępne  dla  ogółu 
dźwięków  przeszłości  przechowanych  w  tych  mato  znanych,  utwoi- 
rach,  wjzanocni  wiedzę,  nastroi  serce  do  zrozumienia  tonów  brzmią- 
cych przed  wiekami  pełnym  akordem. 

Pomimo  jednak  sympatyi,  z  jakąbyśmy  powitali  pieśni  ojcóWi 
naszych  w  zeszytach  Biblioteki,  powtarzamy  raz  jeszcze,  iż  pra- 
gnęUbyśmy  dla  dobra  powszechnego,  by  wydawnictwo  pomijając 
wszystkie  inne  względy,  z  największym,  naciskiem  i  usilnością  za- 
brało się  do  przedruków  dzieł  czy  broszur,  spajających  przeszłość 
z  teraźniejszością,  który  to  jedynie  cel,  zapewni  trwałą  korzyść 
tak  nakladeców  jak  i  publiczności.  Od  tego  ogólnego  zarysu  prze- 
chodzimy do  szczegółowego  zbadania,  o  ile  wydawnictwo  Biblio- 
teki w  roku  1860  wywiązało  się  z  obowiązków,  wprawdzie  dobro* 
wolnie,  ale  pod  karą  zapomnienia  o  nićm^  na  siebie  przyjętych. 

W  roku  zeszłym  oceniając  trafność  wyboru  danych  w  Biblio* 
tece  przedruków,  przyjęliśmy  wtćm  ocenieniu  oddział  na  histo* 
zyą,  broszury,  poezyą  i  moralistykę,  jako  naturalnie  się  nasuwar^ 
jacy  z  pirzyczyny  przedmiotów  w  j^  zeszytach  traktowanych; 


Digitized  by 


Google 


ŁimAOKA.  179 

w  tylka  eo  vit(D  zaadmiętćj  fid^  f^AaemoilefBam  j^  treść 
pozwpli,  tą^  samą  drogąi,  skutkiem  cz^ego  przystępujemy  przede* 
luystkiem,  do  rozbioru  dzieł  historycznych,  lub  w  ścisłym  z  nią 
mą^kn  pozostających.  To  pićrwsżeństwo  dane  przed  innemi  ga^ 
wiedzy,  nauce,  wiążącój  teraźniejszość  z  przeszłością, 
nas  znowu  powrócić  do  Historyi  Narodu  Polskiego  Adani4 
Naruszewie^  którćj  pojawienie  signa  tćmże  polu  w. roku  już 
abiegiym  oceniliśmy.  Nie  powtarzając  zatćm  uwag  w  poprzednim 
nazyte  rozbiorze  zrobionych,  obecnie  dotkniemy  tylko  strony,  że 
tak  powiemy  zewnętrznćj,  tćj  długo  ci^nącćj  sig  publikacyi. 

Zeszyty  6ty  i  7my.z  roku  1859  rozpoczęły  przedruk  wzmian- 
kawanćj  Historyi,  mieliśmy  zatćm  słuszne  prawo  spodziewać  się, 
ii  wydawnictwo  Biblioteki  rozpoczynając  na  początku  prawie  za- 
woda  wyznaczonego  granicami  jednorocznćj  przestrzeni  czasu, 
Qaq^łni  w  przepływie  jeszcze  tegoż  roku,  nowe  rozpowszechnię- 
lie  pićrWszego  naszło  krytycznego  dziejopisarza.-  A  tćm  więcćj 
mieliśmy  prawo  tego  się  spodziewać,  gdy  nie  stawała  żadna  prze- 
sikoda  do  systematycznego  i  w  nieprzerwanym  ciągu  snującego 
się  przedruku  Naruszewicza;  nic  tu  bowiem  nie  pozostawało  do 
unpełnienia,  do  wyszukania:  po  prostu  należało  kartę  za  kartą 
powtórzyć,  co  przed  laty  kilkadziesiąt  napisanćm  i  wydanćm  zo« 
siało.  Tymczasem  Naruszewicz  nawet  w  tej  przystrzyżonćj  po* 
stad  z  lOciu  na  7dem  tomów,  w  jakićj  gó  nam  wydawnictwo  Bi- 
blioteki podaje,  pokazawszy  się,  jakeśmy  to  już  powiedzieli  na 
początku  seryi  zeszłorocznej,  znikł  następnie,  by  wypłynąć  w  dru- 
giś}  połowie  dopićro  rocznego  przedsięwzięcia,  tojest  w  dwóch 
zeazytach:  d2gim  i  38cim,  odkąd  już  o  nim  ani  śladu  do  końca  se- 
lyi  W  roku  bieżącym  spotykamy  się  z  nim  znowu  w  częściowo 
ise  kolejno  po  sobie  wychodzących  zeszytach;  lecz  już  w  bar- 
dziój  'śdeśni^Miych  kolumnach  i  mniój  przerywanych  odstępach, 
szeagśliwie  nareszcie  zakończonych  w  seryi  tegorocznćj. 

Szczegółowćm  tćm  przedstawieniem  porządku  zaprowadza^ 
aego  w  ptzedruku  Historyi  Naruszewicza,  zupehiie  z^tosowąją- 
cego  się  do  wszystkich  obszerniejszych  dzieł  przez  Bibliotekę 
ogtaazanych,  chcemy  zwrócić  uwagę  wydawnictwa  na  to  dzielenia 
oy  krajanie  w  szmaty,  nie  usprawiedliwione  naturą  przedsięwzię- 
cia, jaldidmu  się  oddała.  Dźwięki  albowiem  przeszłości  odtwarzane 
przes  Bibliotekę^  oddawna  zamarły  w  znaczeniu  ruchu  życia  czynu, 
1  tćm  samom  są  już  zamknięte,  skończone,  pukając  jedynie  uczu- 
ciem wspomnieniami  rozbudzonćm,  do  naszega  serca  a  nawet  ro- 
Zkąd  wypływa,  iż  Biblioteka  nie  popychana  koniecznością 
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zawiessenia  raz  rozpoczętego  dzieta,  by  dać  miąjsce  iv%eój  tj^ 
wotn^  lub  niecierpliwićj  wyczekiwanćj  kwestyi,  powinna  dla  do- 
godności prenumerujących  ją  w  jednym  cifgu  je  ogłaszać,  nie 
uciekając  sig  do  tych  drobnych  wybiegów,  które  przedsięwzięciu 
podjętemu  w  chlubnym  celu,  .nie  korzyść  ale  szkodę  przynoszą. 
Rozpisaliśmy  się  może  za  wiele  o  formie  raczćj  jak  duchu  Biblio- 
teki, pragnąc  całemi  siłami  przyczynić  się  według  naszego  wi- 
dzenia rzeczy,  do  jćj  rozpowszechnienia  i  spopularyzowania 

Poświęciwszy  powyższy  ustęp  przeglądowi  dziejów,  drogą 
spadku  z  roku  1859  na  60  przelanych,  przystępujemy  do  ocenienia 
zasług  wydawnictwa  Biblioteki  położonych  wyłącznie  w  tegoro- 
cznćj  seryi.  Na  polu  zaś  historycznym  spotykamy  najprzód  po- 
dróże i  jposelstwa  polskie  do  Turcyi  z  roku  1557,  1568  i  1569. 
Podróże  te  przez  Kraszewskiego,  pisarza  ojczystćj  literaturze 
wielce  zasłużonego,  p.  Turowskiemu  przesłane,  są  pod  pewnym 
względem  przyczynkiem  uzupełniającym  pogląd  na  schyłek  Jagiel- 
lońskićj  epoki.  Powiadamy  pod  pewnym  względem,  gdyż  pićr- 
wsza  z  nich  £.  Otwinowskiego,  z  roku  1557,  nie  dotknąwszy  ani 
spraw  poselskich,  aci  politycznych,  kreśli  tylko  rodzaj  dziennika 
drogi  odbywanćj  przez  legacyą  polską,  zamykając  go  w  szran- 
kach drobnych  niemal  prywatnych  poselstwa  wypadków.  Jakkol- 
wiek więc  daje  szczegóły  interesujące  z  życia  owoczesnych  wy- 
słanników Rptćj  do  Stambułu,  ze  względu  jednak  na  ciasne  gra- 
nice zamykające  opowiadanie,  przynosi  do  szczupłego  tylko  pro- 
mienia ,zredukowany  pożytek.  Druga  Jędrzeja  Taranowskiego 
komornika  j.  k.  m.  z  roku  1569,  nie  stanowi  wcale  nowćj  zdoby- 
czy dla  nauki  historycznćj,  gdyż  jest  mnićj  więcćj  dokładną  ko- 
pią, a  może  pierwowzorem  spisanćj  w  Kronice  Bielskiego  tegoż 
posła  do  Turcyi  wyprawy,  w  Kronice  Bielskiego  tysiącami  egzem- 
plarzy zalegających  pułki  bibliotek  prywatnych  i  księgarsl^ich. 
Trzecie  więc  tylko  poselstwo  Piotra  Zborowskiego  z  roku  1568» 
ma  wyższą  wartość  nad  obydwu  poprzedniemi;  wartość  nie  zbyt 
rozciągłą  co  do  jej  ważności  bądź  czysto  dziejowćj,  bądź  dyplo- 
matycznej; zawsze  jednak  ^ąjmującśj  chlubne  miejsce  w  zbiorze 
pamiątek  piśmiennych,  które  kiedyś  da  Bóg,  przyszły  historyk 
uporządkuje  i  w  cudną  mozaikę,  tak  kolorytem  jak  i  rysunkiem 
ułoży.  Dla  jakich  to  powodów  za  przesłanie  i  ogłoszenie  tych  po- 
dróży mnićj  Taranowskim  niech  bidzie  dank  i  cześć  tak  p.  Kra- 
szewskiemu, który  je  przygotował  do  druku,  jak  i  p.  Turowskie- 
mu który  je  wydał. 
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Drugt  9rw%  łustoryczn)  w  seryi,  jak%  rozbieramy,  jest  ^ćie 
Jasa  Zamojskiego,  przez  Franciszka  Bohomolca. 

Niezaprzeczenie  Zamojski  jako  hetman  i  kanclerz  jest  figa* 
f%  dzi^owt,  żywy  blask  rzacaj^c^  na  przeszłość  Polski  Wyższy 
nierównie  m%ż  stanu  jak  wojownik,  chociaż  i  na  tóm  poła  omiat 
śi  okryć  niepospolita  zasługą;  moc%  charakteru  i  talentu,  stawał 
niekiedy  na  stanowisku  najwyższego  rozjemcy  spraw  rzeczypo- 
gpolitćj,  jakto  miało  miejsce  szqzególnićj  w  czasie  elekcji  Zyg- 
mimta  IIŁ  Za  Batorego,  za  wzmiankowanego  już  Zygmunta  prze- 
irażnie  wpływał  na  kierunek  spraw  publicznych  i  możnaby  po- 
wiedzićć,  był  duszą  obrad  i  decyzyj  owoczesnych.  Obok  wszakże 
tych  wiekopomnych  zasług,  będących  dlań  najtrwalszym  pomni- 
kieiD,  wyrytym  na  karcie  dziejów  XVI  i  .XYn  wieku,  szeroki  udział 
Zamcifskiego  jeszcze  jako  posła  bełzkiego  na  sejm  konwokacyjiqr 
1572,  w  rozszerzeniu  swobód  szlacheckich  do  nieograniczonych 
monal  a  zgubnych  wymiarów,  jest  cieniem  przyćmiewającym  tg 
iwietną  postać;  a  to  tćm  wigcćj,  gdy  rozszerzenie  tych  swobód 
spowijając  następnie  tkanką  arystokratycznych  dążeń,  zbezwła- 
dnit  ich  donośność,  a  nawet  uczynił  zarodem  rozstrojenia  organi- 
ano,  w  którym  się  rozsiadły.  Walka  bowiem  wynurzająca  się  mię- 
liymożnowładztwem,  potężnćm  tradycyami  i  przywilejami,  a  szlach- 
t|  awielmożnioną  świeżemi  ustępstwami,  nie  przynbsząc  stanow- 
czśj  przewagi  jednój  ze  stron  bezprzestamńe  z  sobą  bojujących , 
nmsiała  wyniszczyć  siły  obudwóch,  a  tćm  samćm  całość  popchnąć 
na  drogę  apadku.  Cień  ten  szarzejący  postać  naszego  wielkiego 
Qię2a  stanu  i  wojownika,  roztacza  się  nad  nim  już  do  końca  za- 
wodu, nie  pozwalając  mu  wziąć  tak  szerokiego  udziału  w  poli* 
tyee  kraju  pod  Zygmuntem  III,  jaki  był  koniecznym  dla  jego  po- 
mjśbości  i  przyszłości. 

Pobieżne  naszkicowanie  rysów  cechujących  Jana  Zamojskie- 
go, wykazuje,  jak  rozległe  miał  pole  jego  biograf,  a  tćm  więcćj 
hisŁoryk,  do  przedstawienia  męża,  iskrzącego  tylu  barw  blaskiem, 
a  q^h^ącego  się  z  szeregiem  działań,  swego  czasu  najważniej- 
szych. W  monografii  jednak  Bohomolca  blado  zrysowana  figura 
hetmana,  zaledwie  może  urobić  o  nim  słabe  wyobrażenie.  Skre- 
ślonćm  jest  wprawdzie  to  życie  czynne,  dzień  za  dniem,  rok  za 
rokiem;  wskazanćm  jest,  iż  to  a  to,  w  tym  a  w  tym  czasie  dopeł- 
oifc  ale  przyczyny,  które  sprowadziły  to  działanie,  ale  skutki,  jakie 
z  meh  wyniknęły,  ale  stan  towarzystwa,  w  pośród  którego  one 
Uetkowały  i  dojrzewały,  nie  odb^a  się  wcale  w  nieudatnćm, opo- 
wiadaniu. Wjpadki  stoją  odiębnie  jak  drogowskazy  przy  gościn- 
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cadi,  nie  zwi«zaiie  mi  nitką  serca  ws&aGiem  je  frjrpelaifljiicego, 
ani  sił%  wyższego  rozumu,  loiczay  ich  pomyłek  i  ^Bzyk  wykaziq%- 


Z  treści  zatćm  niniejszego  cbdełka,  tu  przez  nas  uwydatnio- 
nćj  wynika,  iż  jedyne  usprawiedliwienie  dla  przedruku  wzeszy- 
tadi  Biblioteki  pracy  tyle  bladćj,  feżatoby  w  współczesności  autora 
z  opisywaną  przezeń  epoką.  Gdy  wszelako  Bohomolec  w  półtora 
Uizko  wieku  po  śmierci  Zamojskiego,  zeszywał  swój  życiorys^ 
z  pominięciem  wielu  źródeł  dziś  powszechnie  znanych,  wydawni- 
ctwo Biblioteki  nie  oddało  żadnćj  usługi  literatiurze  ojczystśj,  wy- 
dobyciem z  kurzu  niepamięci,  tak  mało  dodatnych  stron  posiada- 
jącćj  kompilai^yi.  Użycie  nawet  przez  Bohomolca  notatłieiden- 
sztąjna,  naocznego  świadka  spraw  hetmana,  a  właściwie  ich  prze- 
robienie, nie  podnosi  staraniem  jego  wydanój  biografii,  nie  toruje 
j^  drogi  do  świątyni  ojczystych  pamiątek:  gdyż  psiąjąc  dla  próż- 
ności literackiój  pierwotne  podania,  zamglił  raczćj  postać  wiel- 
kiego męża,  niżeli  ją  rozjaśnił.  Trzeciśm  z  kolei  dziełem  w  dziale^ 
jaki  rozbieramy,  są  dzieje  panowania  Zygmunta  III,  przez  J.  (J. 
Niemcewicza.  Urok  chwały  i  zasługi  słusznie  pamięć  Niemcewi- 
cza otaczający,  nie  może  nas  skłonić  do  przyklaśnięcia  przedrą^ 
kowi,  o  jakim  obecnie  mówimy.  Oddając  bowiem  cześć  należną 
zasługom  jego  obywatelskim,  jako  tćż  pisarskim,  uwydatniającym 
się  szczegółoićj  w  śpiewach,  bajkach,  oraz  zbiorze  narodowych 
pamiątek,  utworu  tegoż  autora,  zamykającego  w  sobie  burzliwą 
epokę  panowania  Zygmunta  Wazy,  nie  możemy  zaliczyć  do  dzieł 
dobrze  wybranych  w  krakowskićm  przedsięwzięciu.  Grunt,  na  ja- 
kim budowa  tego  panowania  wzniesioną  została,  opinią  naszą 
w  tym  względzie  dostatecznie  usprawiedliwia.  Oprócz  bowiem,  iż 
nie  znał  i  nie  mógł  znać  wielu  źródeł  później  odkrytych,  a  tak  wy- 
mownie przyczyniających  się  do  rozświetlenia  dziąjowego  epos 
tych  lat,  z  posiadanych  nawet  w  swym  ręku  kronik,  broszur,  lub 
dokumentów;  nie  umiał  Niemcewicz  narysować  konturów  wydatnie 
określających  życie  ludzi  tych  czasów,  oraz  przedstawiających 
stosunki  państwa  bądź  w  jego  zewnętrznym,  bądź  wewnętrznym 
pochodzie.  Najważniejsze  wypadki  tego  panowania,  jak  fatalne 
układy  z  Austryą,^  niedołężność,  nieprzezorność  Zygmunta  w  od- 
działywaniu na  Moskwę,  zgubna  polityka  ze  Szwecyą,  stabo^  oraz 
niewiernie  oddane,  nie  przedstawiają  plastycznie  w  rzeczypospo* 
litćj  chwili  przełomu  od  majestatu  i  potęgi  do  upadku  i  nicestwa- 
Charakter  mężów  ogromnego  znaczenia,  jak  Zamojskiego  betma* 
na,  Earnkowskłego  prymasa,  w  bladych  zarysach  miszkioowatiy) 
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m  <la|0  prawcNw^ga  f  (^ia  o  ich  (łziałabości,  praewataie  ¥ipt3f>> 
wąń<^  na  pierwiosnki  rziądów  Zygmunta  Ult  Zgoła  pnsednik  dzief 
j6w  syna  Katarzyny  Jagiellonki,  prócz  inuenia  autora^  tak  sympa^ 
tycznego  naszemu  sercu,  nie  staje  się  dla  piśmiennictwa,  krajowor 
gf»  pczjrczyiddeni  wzbogacającym  narodowa  wiedzę,  lub  Qdśiwie^ 
iąjfi^m  wspomnienia  wyrosłe  na  gruncie  rzeczywistój  przeszłościi. 
Dla  tyeht  zaś  braków  i  medostatków,  oraz  wielu  innych  prze^  nas 
s  powiodtt  szći^uptoóci  miejsca  pominiętych,  mniemamy,  iż  prze* 
tok,  o  jaki  nam  iiizie,  mógłby  być  zastąpiony  przez  wydaw^cturat, 
bardzo  wielu  dziełami,  których  nowe  odbicie  zapewniłoby  nie^- 
równie  większą  korzyść  publiczności. 

Obok  podróży  i  poselstw  do  Turcyi,  jako  tóż  życia  Jana  Zar 
iBojskiego,  jak.ttiemniój  dziejów  panowania  Zygmunta  m,  umie* 
idmy  opisanie  Polski  Alesaudbra  Gwagnina  z  Werony.  Bo  jakkol- 
wiek wyciąg  dany  nam  z  Kroniki  Sarmacyi  Europejskiój,,  jest  ra- 
cz^ zarysem  jeogragcznym,  jak  traktatem  historycznym,  służy 
jei^ak  za  przedsionek  historyi^  na  którego  przestrzeni  rozwąja 
się  ona  i  grupuje.  Wyciąg  ten  wszakże  w  Bibliotece  Polskićj  za^ 
noeszczony,  a  stanowiący  cząsteczkę  tylko  dzieła  obszemiąjssaego, 
zniewala  nas  do  mówienia  nietylko  o  Kronice  Gwagninowskiój^ 
ale  o  wszystkich  książkach  podobnych  do  nićj  krojem  i.  treścią^ 
które  mają  wejść  w.  skład  wydania  krakowskiego.  Konieczność 
ta  mówienia  o  dziełach  tćj  natury^  wynika  z  różnostronnego  zft* 
pątiy^ama  się  na  sposób,  w  jakim  ich  przedruk  ma  być  dopeł^ 
manyiD.  Jedni  bowiem  radzą  Bibliotece  przedruk  zupdfny  pamooh 
kńw  przeszłbści,  bez  opuszczania  najdrobniejszego,  ustępu;  dru- 
dzy znowu  popierają  projekt,  produkowania,  w  wyją&acfa  cennie 
szydi,  jużto  ze  względu  na.  obrobienie,  jużto  na  współczesność 
autora  z  zapis^wanemi  przez  siebie  wypadkami.  Dla  rozwiązła 
więc  nasuwającego. się  temi  uwagami,  sporu,  przedisięhierzemy  go 
roztcząsaąć. 

Biblioteka  Polska  jest  przedewszystkiem  przedsięwzięciem 
alącóm  sięL  rozpowszedmić  o  ile  można  najszerzśj  literaturę  oj- 
ców naszydł,  dziś  w  niewielu,  egzemplarzach  przechowaną..  Otó& 
sEreatizowanie  tego  głównego  zadania  Biblioteki,  wprowadisa  ją: 
nieodhide  na  drogę  pr4etykania  suchych  a  często  chrapowatg^ck 
materyałów  z  ubiegłych  czasów,  barwniejszemi  listkami,  któiteb; 
swą,  zielonością  i  wonią  nęciły  ogół,  a  zarazem  służyły  mu  za  po- 
most, do  rzeczy  poważniejszych  czy  więcój  nauczających.  A»po« 
niewa^  takim  materyatem  suchym^  bezbarwnym,  a  nawet  inato 
wMz^  wushogacośącj^ą.  są.  zw]idfi  kroniki  w  swych  pierwiastka*. 
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wych  wywodach,  opisujących  hez  wyższego  poglądu  i  krytyki  pier- 
wotne dzieje  kraju,  mniemainy,  iż  oddzielenie  ich  od  wypadków 
z  posłuchu  lub  naocznego  przypatrywania  się  narysowanych,  sta- 
nowi raczój  zasługę  a  nie  winę  Biblioteki.  Badacz  bowiem  ścisły 
historyi,  dla  którego  mają  znaczenie  nie  tylko  pamiątki,  ale  spo- 
sób ich  przedstawienia,  któremu  nie  tylko  idzie  o  wypadki,  ale 
i  o  koloryt,  jaki  je  farbował,  łatwo  znajdzie  egzemplarze  oddające 
pożądany  dlań  użytek.  W  wydawaniu  zaś  Biblioteki  cała  uwaga 
zwrócona  być  powinna  nie  na  uczonych  i  naukowe  cele,  ale  na 
ogół  i  jego  wykształcenie.  Z  tych  więc  powodów  sposób  postępo- 
wania Biblioteki  Polskićj  zastosowany  do  przedruku  Gwagnina, 
jako  tćż  uwagi  wymotywowane,  dlaczego  w  takim  a  nie  innym  kro- 
ju został  publikowanym,  nie  pozostawiają  nic  do  życzenia.  Uwagi 
te  nawet  tak  są  trafne  i  tak  pożądapą  jest  rzeczą,  by  przewodni- 
czyły wydawnictwu,  iż  je  tu  powtarzamy: 

„Nasi^  kronikarze  przed  wynalezieniem  druku,  nie  ograni- 
czali się  na  spisywaniu  rzeczy,  które  się  działy  w  ich  oczach,  albo 
o  których  się  dowiedzieli  ze  świadectw  wiarogodnych'  w  dawniej- 
szych kronikach  jeszcze  niezapisanych;  ale  korzystając  z  pism 
.  swoich  poprzedników,  robili  z  nich  wyciągi,  lub  przerabiali  i  po- 
wtarzali je,  i  tak  zostawiali  po  sobie  niby  całkowite  obrazy  dzie- 
jów narodu.  Na  tćm  ani  właściwa  historya  nie  zyskiwała,  ani  bo- 
gactwo materyatów  dziejowych  nie  wzrastało;,  a  każdy  kconikars 
o  tyle  jest  ważnym,  o  ile  spisał,  na  co  się  lub  własnemi  patrzył 
oczyma,  lub  o  ile  korzysta!!  ze  źródeł,  aż  po  niego  zaniedbanydL 
Spisywanie  jednak  całkowitych  kronik  przed  wynalazkiem  druku, 
mogło  być  ztąd  dogodnćm  i  pożytecznćm,  że  publiczności  ułatwia- 
ło zaznajomienie  się .  z  ojczystemi  dziejami,  i  przyczyniło  się  do 
ubezpieczenia  od  przygód  prac  dawniejszych  na  polu  kronikar- 
skićm,  bo  w  złym  razie  lepićj  mióć  wyciągi  i  skrócenia  z  dawnego 
kronikarza,  aniżeli  nic  po  nim  nie  mióć.  Dzisiaj  kiedy  prassa  umie 
rozpowszechniać  i  ubezpieczać  dzieła  prawdziwie  pożyteczne 
w  wielkiój  liczbie  egzemplarzy,  pisma  nie  wzbogacające  ani  wie- 
dzy, ani  krytyki  historycznćj,  nie  majążadnćj  wartości. .  Dzisiaj 
zależy  na  tśm,  ażeby  czemprędzćj  upowszechnić  pismo  źródłowe 
do  historyi  narodowój  i  te,  które  głębszemi  poglądami  swoich  au- 
torów, do  wyjaśnienia  dziejowych  źródeł  przyczynić  się  mogą''. 

Na  taki  program  zakreślony  przez  wydawnictwo  Biblioteki, 
z  radością  się  zgadzamy  i  szczerze  mu  poklaskiuemy.  Wytrwałe 
bowiem  a  umiejętne  kroczenie  w  szrankach  tym  programatem 
aamkniętych,  przyniesie  ^bawieime  skutki  dla  publiczności  i  wy- 
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iswnktwsL  krakowskiego.  Zastosowanie  się  zaś  do  ram  nićm  na^ 
kreślonych  w  przedruku  Gwagnina,  jest  pięknym  zaczątkiem  po 
tój  nowo  otwartćj  drodze.  Do  tegoż  działu  historycznego  zalicza-^ 
my  mowy  z  dawnych  czasów  zebrane  przez  p.  Małeckiego,  a  te 
z  przyczyny  ich  dziejowśj  donośności.  Żeby  ocenić  użytek  oddany 
z  zebrania  przez  p.  Małeckiego  mów  z  dziejami  naszemi  wiążą- 
cych się,  a  w  Bibliotece  wydanych,  potrzebowalibyśmy  szerokich 
rozbiorów,  na  co  karty  szc^upłćj  a  treściwćj  oceny  nie  pozwal&ją. 
Ten  więc  obszerny  rozbiór  a  mniój  właściwy  do  rozmiarów  pracy 
laazćj,  zastąpimy  ogóbiemi  uwagami,  nasuwającemi  się  nam  w  sku- 
tek ich  przedruku. 

Pozornie  żywotność  piśmiennictwa  cechige  się  mnogością 
i  różnorodnością  prac  na  polu  literatury  podjętych,  a  to  z  pńsy- 
czyny  ich  przeważnego  oddziaływania  na  ukształcenie  rozumu 
i  serca.  Zapatrigąc  się  zatćm  z  tego  stanowiska  na  wyjście  wspo- 
Hinionego  zbioru^  cieszy ćby  nas  powinno  objawienie  się  tój  no wój. 
latorośli  z  pnia  dawnych  pamiątek  wyrastającój.  Gdy  jednak  ^ 
w  rzeczywistości  nie  tyle  mnogość  jest  oznaką  owćj  żywotności 
i  podniosłości  piśmiennictwa,  ile  dobór  i  wartość  wychodzących 
dzieł,  żądzę  poklasku  musi  zastąpić  refleksya,  czy  zawierają  'one 
w  sobie  soki  wzmacniające  wiedzę  ogólną.  Wprawdzie  w  prze- 
drukach, o  jakich  mówimy  obecnie,  pożywnych  soków  nie  brak, 
każdy  w  nich  peryod  bogaty  w  uczucie  ogrzewające  serca  nasze 
pamięcią  przeszłości:  ależ  to  tony  i  dźwięki  po  większćj  części 
oddawna  znajome,  różnemi  czasy  powtarzane,  których  ukazania 
się  nowego,  nie  możemy  zaliczyć  do  przedsięwzięć  szczęśliwie 
pomyślanych  i  przeprowadzanych.  Niewątpliwie  od  wydawnictwa 
Biblioteki  nie  możemy  żądać  rzeczy  nieznanych,  skrywających 
się  dotąd  w  rękopiśmiennćj  szacie,  ani  nawet  samych  tak  zwanych 
Umlych  kroków,  chociaż  jedne  i  drugie  z  wdzięcznością  byłyby 
pnyjętemi;  lecz  mamy  prawo  wymagać,  by  nie  zapychano  zeszy- 
tów przedrukiem  rzeczy  powszechnie  już  w  rękach  czytającćj  pu- 
blieznońci  będących.  W  świeżo  zaś  wytłoczonym  wyborze  mów ' 
zaajdajemy  wszystkie  początkowe  oracye  wyjęte  z  dzieł  znajo- 
mydi,  jak  Pamiętoiki  o  dawno j  Polsce  Niemcewicza,  Literatury  pol'' 
stiij  Wiśniewskiego,  lub  Kronik  Górnickiego,  Orzelskiego,  Hei- 
densztejna,  czy  wreszcie  dzienników  niedawno  wychodzących,  jak 
Sandomierski,  Lwowski  i  Warszawski.  W  prawdzie  postać  rzeczy 
w  dalszym  ciągu  zmienia  się  i  następują  mowy  wyjęte  bądź  t  rę- 
kopiśmiennych zabytków,  bądź  z  współczesnych  wydań  dziś  już 
rzadkich;  zawsze  jednak  znaczna  część  trzech  zeszytów  zamyka-'  * 
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Jącycb  4w  wybór,  jest  s^ieracin^  mnići  szczęńUwie  dolc<uuitt|. 
Chociaż  m^c  pojmiuemy,  że  dla  przedstawienia  różnych  zwrotów 
i  poj§ć  przewodniczących  naszym  m§żom  stanu,  potrzeba  było 
różne  epoki  uwydatnić,  utrzymujemy  wszakże,  iż  zarówno  dla  do- 
bija publikacyi  jak  i  publiczności,  opuszczenie  znajomych  powsze- 
chnie mów,  byłoby  podniosło  a  nie  osłabiło,  wartość  niniejszego 
zbioru.  W  tćj  zaś  postaci,  w  jakiej  wyszedł  pomieniony  zbiór,  po- 
łowiczną tylko  przyniósł  korzyść,  wówczas  kiedy  większa  staran- 
ność bez  zaprzeczenia  zapewniłaby  mu  całkowitą. 

Zakończywszy  ocenienie  prac  historycznych,  przechodzimy 
do  broszur. 

W  roku  ubiegłym  1860  mnićj  nierównie  dostarczyła  nam 
Biblioteka  Polska  pisemek  tego  rodzaju,  niżeli  w  latach  poprze- 
dnich; brak  ten  nie  wyczerpaniem  materyałów,  ale  truićlnośdą  wy- 
szukania żywotniejszych  i  treściwszych  wywołany,  zastąpiło  wy- 
dawnictwo przedrukiem  Rozprawy  o  Żydach  i  Karaitach  Tadeusza 
Czackiego.  Rozprawę  tę  jakkolwiek  mech  czasu  zaledwie  zlekka 
przypruszył ,  ujrzeliśmy  ją  jednak  z  prawdziwą  przyjemnością ' 
w  szeregu  przedruków  Biblioteki,  jako  dotykającćj  przedmiotu 
żywo  nas  obchodzącego,  a  dotykaj  ącćj  w  sposób  dogmatyczny, 
jasny  i  przekonywający.  Gzacki  napisaniem  jój  położył  prawdziwą 
zasługę  pisarza  i  obywatela  wnikającego  głęboko  w  potrzeby 
kraju,  wskazującego  miłość  i  oświecenie,  jako  najdziehuęjsze  le- 
karstwo na  zabliźnienie  ran  i  zbliżenie  dwóch  wrogich  obozów, 
od  tylu  wieków  wspólną  ojczyznę  zamieszkujących.  By  dojść 
do  zamierzonego  celu,  krok  za  krokiem  przeprowadza  nie  histo- 
ryą  stosunków  ludności  polskićj  zizrlielską,  ale  koloryt  tych 
stosunków,  a  raczćj  grunt,  na  jakim  one  wzrosły  i  bytowały, 
djowodząc  niezręczności  i  nietrafności  prawodawczo  i  admiiur 
stracyjnćj  a  oas  we  wszystkich  niemal  rozporządzeniach  odmo* 
szących  się  do  Żydów.  Po  wytknięciu  tćj  kardynalnój  przycsyny 
rozstrojenie  wprowadząjącćj  w  szeregi  naszego  społeczeństw*, 
określą  zamierzoną  w  końcu  zeszłego  stulecia  reformę,  któr^bj 
pleśń  starych  uprzedzeń  spow^ąjących  niemocą  rozrost  sit  m^ 
s^ch  socyalnych  i  industryjnych  do  szczętu  stargała.  Dla  po« 
wodów^  zaś  wymienionych,  przedruk  mniejszćj  rozprawy  w  zeszy- 
tach Biblioteki  uważamy  za  prawdziwie  użyteczny  środekt  po- 
sługujący do  rozpowszechnienia  zdrowych  wyobrażeń,  w  kwestyi, 
da  chwili  obecnćj  żywe  namiętności  wywołiyąGĆj« 

Obok  tego  traktatu  tak  pełnego  prawdy  i  nauki,  wydawni^i 
ftWQ  9^l9fai9  Myśli  o  pismacb-^alskicb  księcia  Csartoryskleg^r 
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które  również  do  rz^dn  broszur  zaliczamy.  Myśli  wydane  nft 
przełomie  XYIII  i  XIX  wieku ,  a  napisane  w  zacnym  zamiarze 
wskazania  ziomkom,  że  pracą  i  nauką  mogą  tylko  urobić  sig 
na  pisarzy  przynoszących  pożytek  krajowi.  Poczciwe  tóż  chcc^ 
8{  najwyższą  ieh  zaletą,  uwagi  bowiem  i  spostrzeżenia  w  nieb  za- 
warte, nie  podniosły  się  analizą  i  wykończeniem  do  potęgi  pragnień 
autora,  nie  przekroczyły  zakresu  pojęć  owotzesnemu  społeczeń- 
stwu właściwych,  a  układem  i  stylem  nie  dorównały  nawet  wietó 
pracom  złćj  epoki.  Z  czego  wypływa,  że  przedruk  ich  prźyj- 
migemy  jedynie  jako  pamiątkę  po  mężu  znakomitym,  który  nie- 
tylko  na  polu  zajęć  administracyjnych  i  politycznych,  ale  i  pi- 
śmieimych  starał  się  być  użytecznym  ojczyźnie  w  miarę  swych 
sit,  zdolności  i  przekonań. 

Po  wyrzeczeniu  naszego  sądu  co  do  przedruku  broszuif, ' 
przenosimy  się  do  oznaczenia  zasług  Biblioteki  pozyskanych  z  po- 
łożenia dźwięków  przeszłości,  w^rażony#h  mową  wiązaną.  Na 
tćj  zaś  niwie  zwracamy  najprzód  uwagę  na  poezye  ZbyUtowskićh.' 
Andrzeja  i  Piotra,  zawierających  mnogie  ustępy  i  wspominki 
przeszłości  ogrzewającćj  serca  nasze  uczuciem  rozkoszy  i  upoje- 
nia, wybornie  odpowiadających  przeznaczeniu,  jakie  Biblioteka 
Polska  podjęła  się  spełniać.  Szczególniśj  droga  do  Szwecyl 
króla  J.  Mości  zr.  1594  zawiera  drogocenne  rysy,  cechujące  jużto 
diarakter  pojedynczych  osób  orszaku  królewskiego,  jużto  wy- 
padki na  tle  tego  przedsięwzięcia  przesuwające  się.  Powiadaniy, 
szczególnićj  nas  pociąga  droga  do  Szwecyi,  bo  jakkolwiek  inne 
utwory  tych  poetów  przewyższają  ją  natchnieniem  i  misterstwem 
zwrotów,  rymowana  wszelako  podróż  zajmąje  nas  nierównie  iriccSj, 
Bie  joż  2  powodu  harmonii  i  siły  Wiersza,  ale  bogactwa  spoczywa- 
jfcego  w  jćj  wspomnieniach  dziejowych.  O  ile  zaś  podróż  Andrzeja' 
ZbylłtoWskiego  obfituje  w  rysy  historyczne,  o  tyle  Schadzka  zie- 
miańska Piotra  rozlewa  światła  na  obyczaje  i  uczucid  ojców 
oaszydr.  Słowem,  wydanie  rzeczonych  poezyj  dorzuca  jedng 
wfęcśj  gałązkę  do  wieńca  zasługi,  zdobywanego  od  lat  kilku  ' 
przez  wydawnictwo  Biblioteki  Polskiej. 

Bmgi  zbiorek  poezyj  wseryi,  jaką  określamy,  Stanisława 
Serafina  Jagodyóskiego  współczesnego  z  poprzedniemi  rymotwór- 
cami,  ńie  dorównywa  zaletom  w  wierszu  Zbylitowskich  jaśnieją- 
cflik.  Najwa^ejsza  bowiem  jego  praca  i  najwdzięcznićj  obro- 
hjona:  Wybświenie  Rugiera  z  wyspy  Alcyny,  jako  ttuihaczona 
itloskiego  języka,  nie  zamyksi  tćm  samom  rodzinnych  wspom- 
ńtkj   wftąctoie  prawie  przykuwających  wzrokf  1  ibtce  nkszd  * 
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do  pretensyonalno-klassycznych  rymów  większej  części  pisarzy 
XVn  wieku.  Na  tle  zaś  miejscawćm  ukuty  wierszyk  Apoftegmata 
Ittdzkićj  mądrości  o  groszowćj  zacności,  pomimo  sarkazmu  zeń 
przebijającego  i  poczciwego  nastroju,  słaby  przedstawieniem  i  ob- 
robieniem nie  budzi  w  piersi  naszćj  wspomnień  przeszłości,  nie 
wiąże  nas  nicią  pamięci  z  epoką,  jakićj  jest  drobniuchnym  od- 
łamkiem. Również  okolicznościowy  wierszyk  Nymphika  pana 
Aleksandra  Chałeckiego  z  jejmością  panną  Anną  Magdaleną  Woj- 
niańką,  cały  ugrzęzły  w  mitologii  greckićj  i  rzymskićj,  zda  się, 
iż  wytrysnął  nad  brzegiem  Tybru  czy  Eurotas,  nie  zaś  w  nad* 
wiślc^skićj  lub  nadniemeńskićj  krainie. 

Określiwszy  zasługę  Biblioteki  pozyskaną  przedrukami  poe- 
zyi  rozgrzewającój  piersi  naddziadów  naszych,  przesuwamy  się 
do  oznaczenia  tych  zasług  na  polu  zaprodukowania  nowego  dzieł 
treści  moralnćj,  będących  wyrazem  pojęć  i  przekonań  zamarłych 
oddawna  epok.  Wprawdzie  wiązanka  tego  rodzaju  dzieł  nadzwy- 
czaj jest  ubogą  w  seryi  zeszłorocznej,  wpośród  którćj  zeszytów 
dwa  tylko  przynoszą  nam  dźwięki  reprezentiyące  wyobrażenia 
i  opinie  w  tym  względzie  ojców  naszych.  Dwa  te  zeszyty  zamykają 
pisma  treści  moralnćj  księdza  Józefa  Wereszczyńskiego,  którego 
pisma  polityczne  niezaprzeczonej  wartości,  już  poprzednio  zostały 
rozpowszechnionemi.  Pierws^  z  kolei  traktacik  jest  Gościniec 
pewny  niepomiernym  moczygębom  a  obmierzłym  wydmikuflom 
świata  tego.  Traktacik  zawierający  w  sobie  ostrą  naganę  pijań- 
stwa, l^tórą  zacny  opat  sieciechowski  stara  się  ohydzić  współ- 
ziomkom całą  mocą  rozumowania  i  energicznym  doborem  wyra- 
zów. Traktacik  pełen  dobrych  chęci,  wybraniem  różnych  przy- 
kładów wyzbieranych  z  historyi  ojczystego  i  zagranicznego  spo- 
łeczeństwa, pragnący  uwydatnić  smutne  lub  śmieszne  następstwa 
poniżającćj  godność  ludzką  namiętności  do  opilstwa.  Drugim 
traktatem  szerszych  rozmiarów  jest  wizerunek  nakształt  kazania 
uczyniony  o  wzgardzie  śmierci  i  świata  tego  nędznego,  powie- 
dziany przez  autora  na  pogrzebie  ojca  swego;  całkowicie  nar  tle 
religijnćm  osnuty  i  mnogiemi  cytacyami  z  Pisma  Św.,  z  historyi 
tak  grecki^  jak  i  rzymskićj  przesiany.  W  mowie  będący  traktat 
przynosi  nam  wprawdzie  woń  przeszłości,  ale  tak  słabą  i  zwie- 
trzałą, iż  wydanie  jego  uważalibyśmy  na  dobie,  chyba  w  epoce 
przyszłej  rozwijąjącćj  się  da  Bóg  na  posadzie  gruntownych  stu- 
dyów  nad  ubiegłych  czasów  zewnętrznym  i  wewnętrznym  ustro- 
jem. Na  dziś  nie  przyklaskąjemy  powtarzaniu  tćj  natury  kom- 
piłacyi,  gdyż  w  pojęciu  naszóm  zadanie  Biblioteld  nie  leży  bj« 
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nąjmpićj  na  gromadzeniu  i  odtwarzania  drobnostek,  nie  zwiększa- 
jicydi  sonuny  wiedzy  ogólnćj,  ale  na  przedrukowywania  takich 
właśnie  pism ,  które  potęgują  uczucie  i  rozum  narodowy,  lub 
rozry wąJ4  zasłonę  pokrywającą  zamarłe  już  epoki.  Po  napisania 
już  powyższych  uwag  o  Bibliotece  Polskiój,  nadestanemi  do  War- 
szawy zostały  ostatnie  cztery  zeszyty,  zamykające  Pana  podstolego^ 
Krasickiego,  które  jako  dopełniające  seryą  za  rok  1860  w  dalszym 
dągu  rozbieramy. 

Uczucie  prawdziwie  narodowe,  wysnuwające  się  na  tle  prze- 
konań XYin  wieku,  to  zarys  tćj  książki  Szlachcic  rozsądny, 
pełen  dobrych  chęci  uwydatnia  się  w  Panu  podstolim,  zapatngą- 
cym  się  na  owoczesne  potrzeby  społeczeństwa  z  miłością  i  ror . 
lunem.  Wyobrażenia,  opinie,  jakie  w  tćj  chwili  rozpierały  pierś 
łacnego  obywatela,  przechowanemi  nam  wiernie  zostały  w  ninięj- 
stym  traktacie.  Chociaż  więc  niejednokrotnie  wychylał  się  z  pod  . 
prasy  drakarskićj,  nieroniój  jednak  z  sympatyą  napotkaliśmy  jego 
nowe  odbjcie  w  krakowskićm  wydawnictwie. 

Czas  posuwający  się  szybko  naprzód,  nacisk  potrzeb  i  wy- 
magań nowoczesnych,  obok  potęgi  1  znaczenia  obecnie  rozwiązu- 
jących się  zadań,  chłoną  w  siebie  całą  naszą  uwagę,  porywają 
w  swe  olbrzymie  objęcia,  myśl  i  uczucie.  Ale  pomimo  tyle,  że 
go  tak  określimy  praktycznego  zwrotu,  ponieważ  w  sile  wspo- 
nmień  wiążących  się  z  teraźniejszością  leżą  zarysy  przyszłością 
nie  może  być  nam  obojętnćm  zbadanie  do  gruntu  owych  wspo- 
mnień. A  dla  tćj  zaś  nader  ważnćj  przyczyny,  nowemu  prze- 
drukowi Pana  podstolego  przyznajemy  z  żywą  radością  prawo 
obywatelstwa  w  piśmiennictwie  lat  ostatnicb. 

Oceniając  przedruki  dopełnione  przez  wydawnictwo  kra- 
kowskie podług  materyi  w  nich  traktowanćj,  wypowiedzieliśmy 
zdanie  nasze  o  wszystkich  po  dotąd  wypuszczonych  w  obieg  ze- 
B^rtach.  Sprawozdanie  tylko  co  przez  nas  dokonane,  nasuwa 
praeświadczenie,  iż  Biblioteka  Polska  wywiązała  się  ze  swego 
przedsięwzięcia,  jeśli  nie  w  sposób  zupełnie  odpowiadający  najr 
ważniejszemu  jćj  zadaniu,  przynajmnićj  starała  się  uwzględnić 
dobrze  zrozumiane  potrzeby  publiczności.  Pomimo  jednak  tego 
ogólnego  uznania  zasług  Biblioteki,  zastrzeżenie  przez  nas  uczy- 
nione, iż  niezupełnie  wywiązała  się  z  zadania,  jakie  dla  ni^'  uwa- 
żamy za  najwłaściwsze,  robimy  z  całą  świadomością  jego  znacze- 
nia i  donośności.  Tp  ważenie  się  niejako  w  zdaniu  i  połowiczną 
tjiko  adoracyą  Biblioteki  opieramy  na  dojrzałym  przeglądzie 
drogi  przez  nią  przebieżonój,  nietylko  w  roku  nbiegłym  ale  i  da- 
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iMiejt^^.  Jak  z  jednćj  bowiem  strony  praca  jćj  jest  zaszcży- 
tiu|  i  dodattt^ ,  tak  z  dragićj  nie  wyczerpuje  wszystkich  środkcSw, 
jiikłe  mogłyby  być  podjętemi  Mówimy,  iż  praca  jćj  jest  z  jednćj 
sfarony  z^zczytn),  gdyż  sam;  myśl  reprodukowania  zabytków 
piśmiiBiknycli  przeszłości  możemy  śmiało  nazwać  szczęśliwą  i  po- 
t^issi^  dla  ogółu.  Obok  zaś  podniesienia  tćj  wielkićj  myśli, 
pifzeprowadzanie  jćj  w  fakt,  w  życie,  nie  jest  ogołocone  z  zasług, 
po  dzisiejsza  chwila  zdobytych  przez  wydawnictwo  krakowskie. 
Rozległość  tych  zasług  łatwo  nawet  ocenić,  spojrzenie  bowiem 
w  wykaz  z  lat  kilku  dokonanych  przedruków,  wymownćm  staje 
sii  świadectwem  dobrych  }  użytecznie  w  wykonanie  wprowadzo- 
nych jćj  chęci.  Białe  kruki  przemieniły  się,  jakby  czarodziejską 
rószczkf  dotknięte  w  czarne,  rzadkości  dostępne  kilku  zbiera- 
czom lub  miłośnikom  nauki  stały  się  własnością  mass.  Są  to 
niezaprzeczenie  niezmiemćj  ważności  przysługi  oddane  sprawie 
oświecenia  narodowego,  za  które  należy  się  cześć  wydawcom. 
Lecz  by  wszystkie  konsekwencye  wyciągnąć  z  przedsięw:pęcia  tak 
na  dobie  pomyślanego,  potrzeba  każdą  jego  cząstkę  ożywić  sym- 
patyą  ogółu  wskutek  zainteresowania  jego  serca  i  wspomnień 
najdroższych.  Zainteresowanie  zaś  tego  rodzaju  otrzymałoby 
wydawnictwo  najniewątpliwićj  wydobyciem  z  mgły  niepamięci  pa- 
miątek przechowywujących  w  sobie  rysy  przeszłości.  Wszakżeż 
książek  z  dawnych  lat  i  rękopismów  nie  ftrakuje  u  nas;  przy 
szczerćj  chęci,  przy  zawiązaniu  stosunków  bardzo  wiele  na  tćj 
nźytecsnćj  niwie  zrobić  można.  Niech  więc  wydawnictwo  dńż 
wpowiększonćm  gronie  ukonstytuowane,  zawiąże  stosunki  ze  Lwo- 
wem, Poznaniem,  a  szczególnićj  Petersburgiem,  wktórćmto  osta- 
tMćm  mieście  ktyją  się  nieprzeliczone  skarby  naszćj  przeszłości, 
a  postawi  się  w  możności  godnie^wywiązać  się  z  zaszczytnćj  mis- 
s^  na  siebie  przyjętćj.  Zgoda,  jedność,  owe  najpiękniejsze  sym- 
bole Indzkicli  d^żiałań  |>odeprą  dążenia  Biblioteki,  egzemplarze 
jćj  przedruków  rozbiegną  się  we  wszystkie  zakątki  kraju:  wszyst- 
kfe  ręce  polskie  skwapliwie  rozrywać  je  będą.  A  jakkolwiek 
epoka,  w  jakiej  żyjemy,  grzmi  nawałem  wypadków,  dyszy  tądz% 
działań'  mącących  spokojne  rozmyślanie  nad  zamkniętą  kartą 
dń^óifj  i  w  chwili  obecnćj  nawet  spojrzenie  w  przeszłość  nie 
mltte  hji  obojętnćtoi,  jako  na  posadę  piastującą  w  łonie  swojćm 
teH^źidejszośtS  i  przyszłość. 

A.  Adamowicz* 
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o  trodycyach  wirodowych.  Napisał  Jo%^  ŁepkewiM.  Kra* 
hiw.   W  druJcami  Czaau  18.61  r. 

Biblioteka  Warszawska  w  zeszycie  lipcowym  1860  roku 
ogłosiła  rozprawę  p.  Rogawakiego  p.  o.:  Wiadamoió  o  rozhopamiu 
mogify  w  SiedUstowcach.  Treść  jój  znąoą  jest  czytdnikom  tetgM 
pisma.  Autor  archeolog  rozkopawszy  mogitg  podług  wfizełki^^ii 
przepisów  we  wsi  Siedliszowicach,  a  nie  znalazłszy  żadnyóh  w  nii)/ 
ubytków,  nie  poprzestał  na  opowiedzeniu  swego  zdania  co  do 
simćj  mogiły,  ale  posun§t  sif  do  zaprzeczenia  podań  narodowyob,^ 
pizywi%zanych  do  mogił  Wandy  i  Krakusa. 

Nie  wyczytawszy  tych  podań  w  najdawniejszych  kronikarzadi, 
obwinia  powabnego  Długosza,  i^e  je  sam  wymyślił.  Zarzuty  takie 
ne  wytrsymąjf  krytyki,  ani  żadnćj  zasady  nie  stanowi,  że  kroni- 
karze  przed -Długoszowi,  nic  o  tych  podaniach  nie  wspomnieli. 
Sidaimy,  że  dopióro  dowód  nie  zbity  p.  Rogawski  postawiłby 
mm,  gciyby  właśnie  znalazł  w  którymkolwiek  w  nich  zaprze^ 
oenie  tych  odwiecznych  podań.  Ale  wszyscy  34  milczmy,  jak 
aaaa  mogiła  w  Siedliszowicach.  Tego  milczenia  za  przeczenie 
brać  się  nie  godzi,  ani  obwiniać  o  fałszerstwo  Długosza. 

W  obronie  starych  tradycyj  narodowych  wystąpił  p.  Józef 
Łepkowski  i  tak  rozpoczyna  piękną  swą  pracę: 

ftAby  budować,  tworzyć,  wskrzeszać  i  roagąśmać  wkoło  sie* 
bie,  potrzeba  z  wiarą  i  miłością  wybrać  się  na  drogi  wiedzy 
wszelakićj.  Negacya  i  analiza  sama  mogą  wiele  rozburzyć,  ale 
nie  postawią  niczego. 

„Idea  protestantyzmu  zrobiła  Niemców  zimnymi,  a  wieUdmi 
w  mrówczych  pracach:  alę  nie  widzimy,  iiby  ku  spotęgowaniu  sił 
swoich  do  jedności  w  duchu  zdążali.  Rozpraszają  się  ną  c^r 
steczki,  prowincyonalizmy,  wędrówki  odległe,  i  wyglądają  nąną 
o  nowi  zaprzańcy  powszechnego  kościoła,  jak  owe  żydy.z  poc^. 
krzyża  na  świat  rozbiegłe. 

„Jeśli  Berlin,  Hamburg  lub  Norymbergia,  mają;  wjobrażać 
owoce  protestanckiego  ducha  Niemiec,  to  on  Qd  czasu,  g4y  jKTn: 
wal  tradycye  z  sztuka  wieków  średnich,  w  greckim  i  tĘjpnsi^f^ 
błąka  aię.  świecie.  Świadczą  o  tćm  w  tych  stolicach^  d^icilsHW 
ptodj  ar^hitektuiy  i  malarstwa. 

„Skalic  analizy  zwrócono  i  do  mytów  przeszłoMi  kaledfoi 
Je  «  s9aMóiąj|c  na  cs^miiki,  l^łki^  aitemki 
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„Z  narodów  słowiańskich^  Czesi  może  przez  miłoić  do  swego 
Husa,  najdalćj  zaszli  w  analitycznćj  ^szkole  dziejowój:  to  t62 
wyzigbli  i  martwiej).  Ich  Wacie  i  Szpringety^  badania  nad  arche- 
ologią czeską,  tylko  po  niemiecku  piszą. 

.  „Ta  dążność  negacyjna  wyłącznie  objawiać  sig  poczęła  i  w  ba- 
daniach dziejów  naszych:  ojcem  jćj  stał  się  (może  mimo  woli  wła* 
snćj)  nie  porównany  szperacz  i  wielce  zasłużony  Lelewel:  najwy- 
żćj  zaś  w  zaprzeczeniu  cftanął  Berwiński:  W  atudyadi  nad  lUera^ 
tmirą  ludową. 

„Zaczęto  się  już  i  u  nas  uganiać  za  obaleniem  tradycyi,  zer- 
waniem owego  czarodziejskiego  kielicha  paproci,  co  kwitnie  w  świę- 
tojańską noc  dojrzenia.  I  sądzą,  że  zyska  na  tćm  prawda  dzie- 
jowa, gdy  wśród  ojczystych  pól,  piosnka  zamilknie,  mogiła,  do  ży- 
wćj  ziemi  obnażona  z  murawy  co  ją  zielenią  okryła,  ukaże  białe 
nieboszczyków  kości,  a  pomnikowy  kamień  z  wiekowego  mchu 
i  bluszczu  odarty,  szczerbami  zaświóci?  Nam  się  wydaje,  iż  na 
tćj  drodze  zrobimy  w  dziejach  i  poczuciu  ojczystćm  to,  co  pro- 
testantyzm w  wierze  uczynił:  bo  przed  nożem  anatoma  ciepło  i  ży- 
cie ucieka. 

„Wreszcie  sądzimy,  iż  nawet  te  bolesne  około  przeszłości  nar 
szćj  operacye,  na  pożytek  wykrycia  prawdy  obrócić  się  mogą: 
ale  w  tedy  tylko,  gdy  zwaliwszy  myty,  zamiast  nich  fakta  dziejo- 
we postawimy,  jak  to  uczynił  8zajno<Jui  z  myszami  Popiela. 
Przecież  tak  się  nie  dzieje;  dowcipne  argumenta  rozpraszają  po- 
dania, a*w  ich  miejsce  ukazi^ą  się  hipotezy  tylko."" 

Po  takim  wstępie  p.  Łepkowki  przystępuje  do  treści  i  roz; 
bioru  rozprawy  p.  Rogawskiego,  który  uczenie  rozpisuje  się  co 
do  usypisk  ziemnych  na  obszarach  dawnćj  Polski  znanych,  roz- 
gatunkowywa  je,  opićrąjąc  się  głównie  w  tćm  na  znanym  badaczu 
Ohodakowahim  (Czarnockim):  rozumienie,  iż  mogiły  są  ołtarzami, 
snuje  z  uwag  Nowosielskiego  i  Pola:  w  sprawie  zaś  zwalenia  po- 
dań o  Wandzie  i  Krakusie  idzie  za  Lelewelem  i  Bielo wskim^ 
8 1  Szajnocha,  gdzie  z  mm  spotkać  mu  się  przyszło,  cierpko  si^ 
rozprawia. 

Sprawiedliwą  jest  uwaga  p.  Łepkowskiego,  że  co  do  mogił, 
mald  mamy  jeszcze  danych,  ażebyśmy  stanowcze  zdanie  o  nich 
wyrzec  mogli.  Trafną  podaje  myśl,  że  przedewszystkiem  potrze- 
Mby  zrobić  wykaz  bibliograficzny  wszystkiego,  co  o  mogiłach 
słowiańskich  pisano,  zebrać  wiadomości  o  rysunkach  tych  zabyt- 
ków i  odkiytych  w  nich  przedmiotów,  a  wtedy  przygotować  ma- 
pę archeologiczną  całćj  Słowiańszczyzny.    Na  takićj  mapie  oztta- 
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«yłyby  się  miejsca  gdzie  6ą  mogiły:  „Wjrpacfłofey  6i!rd^Aić  sto- 
sownemi  znakami  te,  których  wnętrze  znane,  od-tycli,  które  ifciiś 
jeszcze  nie  były  badane.  Polskie  naukowe  in^tytucye,  pracy  ta- 
kićj  2  łatwości)  podołaćby  mogły,  łącząc  się  do  tego  celu,  jak 
Towarzystwo  naukowe  krakowskie,  Koipmissya  archeologiczna 
wileńska,  Zakład  narodowy  Imienia  Ossolińskich,  Towarzystwo' 
przyjaciół  nauk  poznańskie  i  redakcyjne  grono  Biblioteki  War- 
szawskićj;  oraz  podobne  tym,  naukowe  zakłady,  rossyjskie,  cźós- 
kie,  serbskie,  kroackie,  dalmackie  i  Niemiec  północnych.  Takie 
mapy  już  mają  Anglicy,  poczynają  je  wykonywać  franćuzkie  de- 
partamentowe archeologiczne  towarzystwa.  Czechom  zrobił  kar- 
tę podobną  w  r.  1856  Antoni  Schmi(t,  a  Niemcom  tegoż  róEu  j^. 
Molier.  Wykonanie  tćj  mapy  archeologicznój  powinno  popisze'-' 
dzić  wszelkie  dalsze  studya.  Zobaczylibyśmy  naocznie,  w  jakim 
mogiły  zostają  stosunku  do  położenia  ziemi,  względem  mófź^' 
rzek  i  gór.  Moglibyśmy  wtedy  dopićro  mićć  przed  sobą  doWód/ 
twierdzenia  Chodakowskiego,  popićranego  przez  p.  Rogawskiego, 
ie  mogiły  okaząją  się  głównie  na  pobrzeżach  rzek,  a  w  górach' 
i  w  okolicach,  gdzie  większych  wód  nie  ma  i  kopców  tćż  nie  znaj- 
d^ano.*"  W  końcu  przywodzi  autor  zdanie  uczonego  Sobie-. 
szczańskiego,  że  na  ziemiach  dawnćj  Polski,  tylko  w  Podlaskiein 
i  na  Mazowszu  mogił  nie  ma. 

Ta  zatrzymać  uwagę  musimy,  że  zdanie  to  nie  utrzyma  się', 
albowiem  w  samćm  najszczerszćm  Mazowszu  jest  ogromna  mó-' 
gila,  która,  jeżeli  nie .  przenosi  Wandy  i  Krakusa,  niezawodnie 
mniejszą  nie  jest. 

Mogiła  ta  położona  w  powiecie  rawskim,  o  małą  wiorstę  od^ 
miasta  Rawy,  m  samćj  granicy  gruntów  miejskich,  dotyka  za- 
równo granicy  wsi  Głuchówka.  Obwodu  ma  650  kroków,  wyso- 
kości 94  stóp.  Była  znacznie  jeszcze  wyższą,  ale  Czas  zmiuęjsźylf 
o  wiele  jćj  wzniosłość. 

IGejscowi,  jak  zwykle,  nazywają  ją  Szwedzkim  ókópm^  liitib' 
Udn^o  podobieństwa  nie  ma  do  okopu:  co  nasz  wniosek  plo^ićiry 
jeszcze,  że  z  dwóch  stron  od  wsi  Głuchówka,  są  wzgórżU  wy2śźe' 
i  górąjące  nad  tą  mogiłą.  Wały  te  otaczające  w  około  ihógiłj^, 
jak  i  dwa  wn^ścia  z  ziemi  usypane,  wskazywać  wyraźnie  zdają 
aę^  że  kopiec  ten  służył  w  wiekach  przedchrześćiańskieh  na  pa- 
leide  ofiar  bożyszczom,  a  wczasie  trwogi  mógł  służyć  za  bezpie- 
csną  uchronę  tak  dla  kapłanów,  posągów,  jakotćż  części  mie- 
szkańców z  najbliższych  okolic.  Żadne  więc  stanowisko  Wojsk'a- 
we  być  ttf  nie  mo^ło.  ' 
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Badając  uważnie  to  usypisko  ziemne,  uderza  nas  osobliwy 
kształt,  jaki  zachowało  pomimo  przepływu  tylu  wieków.  Kopiec 
ziemny  coraz  węższy,  postępując  w  górę,  wysypany  rękoma  ludz- 
kićmi  wznosi  się  we  środku;  o  kilka  kroków  od  podstawy  jego, 
w  około  wznosi  się  wał  wyraźny  jeszcze,  a  od  strony  miasta  Ra- 
wy, wybiega  wał  podłużny,  wazki,  jakby  wnijścia  broniący,  na 
sam  kopiec:  ślady  podobnego  od  strony  wsi  Głuchówka,  są  jeszcze 
wyraźne.  Na  wierzchu  mogiły  czyli  tego  kopca,  jest  głęboka  ja- 
ma; podług  tradycyi  miejscowój,  jeden  z  dziedziców  Głuchówka 
ufając  ludowćj  wieści,  że  wielkie  w  nim  zakopane  są  skarby,  za- 
czął kosztowne  poszukiwania,  i  w  tym  celu  rozpoczął  od  wierz- 
chołka, kopiąc  )c,u  podstawie.  Podanie  to  mówi,  że  m'c  nie  wyna- 
lazł, a  wydał  40,000  złp.  na  kopanie. 

Mogiła  ta  wznosi  się  od  strony  wsi  Głuchówka  na  błotnćj 
łące,  od  miasta  Rawy,  na  piasczystćm  polu.  Z  wierzchołka  jćj 
cudny  widok  otwićra  się  na  ten  gród  stary,  tia  basztę  starożytną, 
sławnego  zamku  rawskiego  i  okolicy;  bo  od  strony  wioski  pomie- 
nionćj,  wyższe  wzgórza  zasłaniają  krajobraz. 

Gzy  na  ziemi  dawnego  Mazowsza  jest  więcej  tak  ogromnych 
mogił,  nie  mam  wiadomości;  ale  i  ta  rawska,  może  śmiało  się  do- 
liczać do  rzędu  takich,  jak  Wandy,  Krakusa  i  w  Siedliszowicach. 

P.  Łepkowski  wykazuje  kraje  i  ziemie,  gdzie  najwięcćj  tych 
usypisk,  wyjaśąia  ich  znaczenie;  tłumaczy  wyrazy  same  mogił 
i  kurhanów. 

Podania  przywiązane  do  mogił  Wandy  i  Krakusa,  idąc  za 
zdaniem  Joachima  Lelewela,  który  w  Uwagach  nad  Mateuszem 
herbu  Cholewa  1811  r.  napisał,  że  te  w  XV  dopićro  wieku  z  kro- 
nik do  ludu  przeszły  i  powagę  tradycyi  zyskały,  p.  Rogawski  bfe- 
rze  za  ostateczny  dowód  i  przekonanie:  „że  to  Długosz  ozłocił 
swe  powieści  swą  własną  fantazyą:  a  kazawszy  się  Wandzie  sta- 
nowczo utopić,  nad  nią  i  nad  Krakusem  zobaczył  przez  lud  osy- 
pane mogiły.''  I  stawia  jako  pewnik,  iż  w  czasach  wcześniejszych, 
przed-Długoszowych,  pamięć  Krakusa  i  Wandy  nie  była  przy- 
wiązaną do  tych  kopców,  ale  zawsze  mogiłami  były  (wedle  przy- 
jętego przez  p.  Rogawskiego  tego  wyrazu  tłumaczenia),  ołtarzami 
słońca. 

Już  po  tych  dowodzeniach  Lelewela  i  domysłach  Augusta 
Bielowskiego,  pisał  o  Krakusie  i  Wandzie  Szajnocha  w  swoim 
Lechickim  Polski  początht.  Wypadałoby  więc  0"ak  dobrze  zauwa- 
żył Łepkowski),  aby  p.  Rogawski  po  szczególe  był  się  z  nim  roz- 
prawił, tćmbardsićjy  2e  książkę  jego  jiazwał  wiele  mówiącą,  a  za* 
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tto  i  bliższego  godną  rozbiorą.  Przecież  to  ów  Szajnocha  zesta- 
wiając nórmandzkie  i  nasze  podania  o  Krakusie  i  Wandzie  (str. 
40—126—134),  przyznaje,  że  Krak  istniał  w  wieku  Vn  rzeczy- 
wiście i  był  do  pewnego  stopnia  sprawcą  przypisywanych  ma 
czynów:  a  o  Wandzie  w  skandynawskich  tradycyach  ślady  znajdiye. 

„Wprawdzie,  dodaje  Łepkowski,  słowa  Sząjnochy  nie  są 
ewangelią,  można  sig  z  nim  w  wielu  nie  zgadzać  widzeniach;  prze- ' 
deż  godna  i  zaszczytna  nawet  walka  z  przeciwnikiem  takim." 

Nie  możemy  przepomnićć  pięknego  ustępu,  jaki  znajdujemy 
w  rozprawie  Łepkowskiego  o  tych  podaniach  narodowych. 

„Od  tego  pierwszego  mytu,  pisze,   poświęcenia  się  u  nas . 
kobićty,  piękny  szereg  niewiast  dałby  się  zestawić  niby  w  wieniec 
narodowćj  chwały. 

„Ta  z  życia  robi  ofiarę;  Kinga  ślubny  pierścień  w  kruchu 
soK  mieści,  aby,  jak  podanie  mówi,  wiano  jćj  równie  bogaczom 
jak  ubogim  na  pożytek  poszło.  Aldona  Gedyminówna  jeńców 
polskich  przynosi  Kazimierzowi  z  Litwy  w  posagu;  Jadwiga  łez 
iatnje,  co  je  bićdnemu  krzywda  wyciska,  a  ślubnym  wieńcem 
bratnie  łączy  narody.  Owoż  święte  inne  bohatćrki,  to  znów  cno- 
tliwe i  mądre  Jagiellonki,  co  uzacniły  tyle  rodów  królewskich  na 
świecie.  Gdzie  cnoty  zabrakło,  jak  w  XVin  wieku  na  francuzkim 
dworze,  tam  Polkom  dostało  się  jćj  odrodzenie,  a  nasza  Leszczyń- 
ska poszła  ją  tam  wskrzeszać. 

„TkńęUśmy  tych  pięknych  kwiatów  bogatego  wieńca,  co  ni- 
gdy nie  zwiędnie  na  głowie  ojczyzny  naszćj.    Miło  byłoby  czytać 
UÓly  dzieje  niewiast  polskich,  jak  skoro  ten  coby  je  napisał, ' 
miałby  cnoty  za  barwy  do  swego  obrazu,  a  każdą  postać  tćj  po- 
wieści, wonią  z  ołtarzy  i  aureolą  świętości  otoczyćby  mu  przyszło. 

„Broniąc  podań  o  Wandzie,  co  tak  dobrze  wbiły  się  w  pa- 
mięć narodu,  sądzę,  iż  ze  względu  na  samą  choćby  wartość  prze- 
strogi, jaka  się  w  całym  tym  mycie  zawarła,  nie  wypadało  silić  si§ 
na  obalenie  powagi  tak  mądrćj  tradycyi. 

„To  jakby  zaklęcie  ojczystćj  ziemi,  czyje  to  kości  inają  zna- 
lefć  w  nićj  miły  spoczynek,  było  jakby  u  kolćbki  narodu  wyrytą 
przestrogą,  którą  czasy  i  walki  Chrobrego,  Łokietka  i  Jagiełły 
^rawdziły. 

„Odwieczne  tradycye  miewają  nawet  nie  raz  proroczy  chara- 
kter, a  zawsze  swobodniejszym  i  prawdziwszym  są  wyrazem  uczu- 
cia narodowego,  niż  mogą  często  nim  być  dowiedzione  fakta  i  dzie-^ 
je  pisane.  Czyż  myt  o  Wandzie  nie  jest  czysto  polski?  C^ż  ż  nie- 
go nie  widne  owo  zdanie  instynktowe  narodu,  które  po  spełnio-* 
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njcb  dpBjach  ojczyzny,  mądri^m  przeczuciem  nazwać  sif  nam 
gO^zi?  Dqść  przypomnićć  Psie  pole  i  Grundtoald. 

^Źe  hifitprya  opowiadająca  zdarzone  wypadki  i  same  nawet 
fąkta,  czasem  mnićj  świadczy  o  poczucia  narodu,  n^  jego  podania 
i  trądycye  pismwa  nie  ujęte,  łatwo  poj%ć,  gdy  zwaiymy,  że  czyn 
spełniony  na  l^artach  dziejów  zapisany,  mógł  być  zewn^trzućmi 
ok^oUczno^ciami  spowodowany,  a  zatćm  nie  narodowy.  Wtedy  lud 
tm^f^  ^oMe  n(eraz  tradycyą,  która  przechodzi  przez  pokolenia 
j^o  ńwiad^ctwo:  j:e  nie  fakt  spełniony,  ale  ta  właśnie  legendowa  * 
(że  tak  powiew)  o  nim  opowieść,  prawdą  jest  względnie  do  na- 
ro4o^B90  ojczystego  ppc^cia. 

„Arystoteles  porównywając  w  rozwoju  takiego  rozróżnienia, 
historyą  z  poezyą,  tój  ostatnićj  pierwszeństwo  przyznał.  Nazwał 
ppf^^yt  fiło^oficzniejszą  i  głęl^szą;  bo  ona  przedstawia  samego  już 
ducha,  pracownika  i  działacza  w  dziejach  ludzkich.  Ona  maluje, 
j^kftby  drogą  sprawy  iść  powinny;  a  historya  opowiada  to  tylko, 
cp  się  s^ło,  bez  wz^ędu  na  uwagę,  czyli  ów  fakt  wypłynął  z  du- 
cha narodu^ 

Za  tćm  zdaniem  poszedł  Józef  Eremer,  opowiadając  po- 
danie, iż  trzystu  polskich  husarzy  transportowało  z  Medyolanu 
do  Kolonii  głowy  trzech  królów,  gdy  zdobył  to  miasto  Fryderyk 
Rudobrody.  Mówi  z  tćj  okazyi  nasz  estetyk.  „Dziejopisowie  mil- 
czą o  tćj  rycersko-religijnćj  posłudze,  mało  przecież  w  jćj  przy* 
toAjseniu  zawadza,  choćby  ona  nie  była  faktem  historycznym.  Na- 
ród bowiem  każdy  ma  dwojakie,  dzieje:  jedne  na  historycznych 
oparta  Świadectwach,  drugie  zaś  co  mu  z  serca  kwitną^  a  tchną 
w  lęgpndjsie  i  powieści.  A  kto  wić,  czy  ta  historya  wewnętrzna 
uc^ć  i  pragnień  narodu,  czy  to  wierzenie  w  wypadki,  źródłem 
hi^r7czo4m  uie  poparte,  nie  jest  właśnie  wierniejszym  wizerun- 
kiem jego  dus^yi  niż  owe  zewnętrzne,  widome,  jawne,  udowodnio- 
ne K9I9J6  JPSO  żywota?  Obrazy  przeszłości  wypiastowane  w  duss^ 
ludu,  są  czyściejszćm  zwierciadłem  jego  istoty,  niż  dzieje  prawdzi- 
we. Tamte  s^  9  ludu  san^ego,  a  do  tych  przykładały  się  nieraz 
niocę  i  pićn^iastki  nie  od  niego  zależne.** 

Na  dowód,  jak  naród  to  poczucie,  jakie  ma  w  chwili  dzie- 
jącego się  faktu,  w  tradycyi  przechowuje,  a  w  historya  prawie 
g[^ałtęm  wtłoczyć  go  pragnie,  posłużyć  mogą  podania  o  Ponia- 
towskim  \  Kościuszce.  Chcę  tu  przypomnićć  słowa  kładzione 
w  usta.  tonącemu  Poniatowskiemu:  Bóg  mi  pomerssjfi  honor  Potą-' 
kdta^  Jetnuaą  tylko  oddąię,  i  znanoFiną;?  P(^iąę^  jftkię  flual  W 
rz(^raBpyKp$^|^8z](p. 
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y^rzypuśćmy,  te  m  jeden  aai  dmgi  lue  mówił  tęgo,  co  im 
przypisali  współcześni:  Co  pirzecież  nie  w%tpliwóm  b$daie,  t^Uk 
wtedy  naród  czat,  to  za  prawdę  miał  w  chwilach  owycb,  to  t6i 
włożył  w  usta  wyobrazicieli  swoich. 

,,Mamyż  takiwykrzyk,  ustami  milionów  wydany,  nazwać 
baśnie,  dlatego,  że  boimtćrom  owym,  co  go  zawołać  mieU,  joj^  wte* 
dy  tdin  w  piersi  zabrakło? 

„Czyż  podania  takie  to  nic? 

,,P.  Rogawski  dał  za  motto  rozprawie  flwojój:  BiHmfm  nh 
twminf  mą  %  niezego^  a  pisząc  to,  miał  na  myśli  narodowe  trądy- 
qre.  Miałyżby  podania  być  tuczem.  Łub  tśż  im  samym  na  iwie- 
de  przysłużyłaby  attrybneya  Boża,  stworzenia  si$  z  niczego,  a  bes 
początku  istnienia? 

,,  Często  w  podaniu  znajdzie  historya  miarę  potęgi  uczuć, 
jakie  spełnione  fakta  wywoływały  w  narodzie.  Itakn.p.:  sły** 
szałem  podanie  o  walce  duchów  pewnego  dnia  w  godzinę  północy, 
w  miejsca  gdzie  nad  Bugiem  stoczyli  Polacy  krwawą  bitwę  z  woj^ 
skiem  nąjezdnych  Szwedów.  Potój  potyczce  została  tradycjya, 
prawie  tak  straszna  jak  owa  sfrecka  o  Eteoklu  i  Poliniku,  których 
nienawiści  uosobił  myt  o  rozdzielających  się  nawet  dymach,  gdy 
na  dwóch  stosach  trupy  ich  palono. 

„W  podaniu  przytoczonóm  o  bitwie  owćj,  prawda  jest,  stra- 
szna nienawiść,  jak%  pałał  lud  nasz  przeciw  szwedzkim  wojskom, 
jak  skoro  wierzy,  ie  i  za  grobem  nie  wystygła  gorąca,  ząbAJozćj 
waUu  namiętność,  ale  trwa  w  rocznicę  owćj  chwili,  jak  bój  złego 
z  myślą  Bożą.  Nie  każdy  nieprzyjaciel  zostawiał  n  nas  podobne 
10  sobie  wspomnienia*'' 

P.  Rogawski  z  powodu  rozkopania  mogUy  w  SiedUszowi^ 
oaA  wnieskuje^  że  gdyby  kilof  i  łopata  tknęły  wnętrza  mogił  Wan* 
dy  i  Krakusa,  z  pewnością  nicby  się  w  nich  nie  znalazło,  bo  to  są 
tylko  ołtarze  do  sprawowania  świę^ch  obrzędów,  według  rytuału 
dtowiańskiego  bd:wochwalstwa. 

P.  2:^pkowski  przywiedzeniem  obchodu  ręhawM  na  mogile 
JLnikaaikj  s^ra  się  wykazać  zabytek  odwiecznego  a  prafidchroa- 
ścjaAskiego  obrzędu  pogrzebowego  i  tym  zbija  domysły  now«» 
ad  Herkulesa,  Inb  słońca  ołtarza.  - 

Tak  odpowiedziawszy  po  szczególe  na  główM  pui&ta  roa- 
prawy  p.  Bogawskiego,  przystępuje  nasz  ardieołog  do  bateda 
ru^rttwy  p.  lasiewskiego  o  Watoehkim  moku  i  jego  zabójcy, 
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wktórćj  dowodzi,  ie  to  jest  baśnią  gockiego  pochodzenia  (1). 
Okazawszy  słabe  jśj  strony  i  niedostatek  krytyczny,  zamyka  rzecz 
swoję  wymownym  ustępem  o  tradycyach  narodowych,  który  w  ca* 
tości  przywodzimy. 

„Książki  pisane  opowiadają  najczgścićj  prawdy  względne 
hib  powszechne;  na  myty,  podania  i  tradycye  składał  lud  przez 
długie  wieki,  mądroście  swoje;  ztąd  podania  są  narodową  ksiggą. 
One  są  rezultatem  i  jedynćm  świadectwem  wyrobienia  ludu  na- 
szego, ostatniśm  słowem  jego. 

Jeśli  mierzymy,  ciągle  oglądając  sig  za  siebie,  postęp  nasz 
w  literaturze  i  oświacie,  czasby  był  spytać  sig  ludu  o  t%  jego 
znów  własną  oświatę,  o  to  słowo  ostatnie  i  rezultat  wyrabiania 
się  ducha  jego  przez  dziewięć  prawie  stuleci. 

Podania  narodowe  zostają  w  tym  stosunku  do  podań  wspól- 
nych ludzkości  całćj,  lub  wszystkiemu  chrześciaństwu,  w  jakim 
się  mają  do  siebie  prawdy  kosmopolityczne,  katolickie  i  narodo- 
we. Jedne  z  drugićmi  nie  są  w  sprzeczności,  ale  każde  z  nich 
inną  ,ma  barwę,  dlatego  razem  tworzą  tęczę  Bożćj  mądroścL 

Tradycye  podzieliłbym  na  obce  i  swojskie,  pogańskie,  re- 
ligijne, chrześciańskie,  historyczne,  ludowe,  szlacheckie  i  książko- 
we, tojest  te,  co  z  literatury  w  usta  ludu  przeszły.  Etoby  je  ze- 
brał i  spisał,  złotą  księgę  dałby  narodowi.  Materyał  już  wielki 
zgromadził  się  od  Brodzińskiego  czasów,  a  w  kronikach  i  broszu- 
rach nie  mało  znaleźi^by  się  dało.  Skrzywiono  tćż,  a  fałszowa- 
no nie  jedno  podanie:  to  odszukanie  prawdy,  najtrudniejszą  podo- 
bno okazałoby  się  pracą. 

Jak  w  literaturze  każdy  czas  inne  pomysły  i  książki  wy- 
rzuca^ lub  stare  na  barwę  dla  siebie  odgrzebuje,  tak  i  tradycye 
nie  wszystkie  naraz  żyją,  ale  w  tym  kalejdoskopie,  coraz  inny 
obraz  się  przedstawia. 

Te  spowite  w  mytach,  żywe  narodowe  prawdy,  mają  formę 
swoję  jedyną,  co  dla  całego  zrozumiałą  jest  narodu.  Forma  to 
uroczysta,  świąteczna  szata  ojczystćj  myśli;  pojawia  się  ona 
wśród  nas,  w  chwilach  spotęgowania  i  zjednoczenia  ducha  naro- 
dowego. Tą  to  podaniową,  ludową  formą,  stało  się  uczczenie  Ko- 
ściuszki mogiły.  Był  to  (dotąd  ostatni)  narodowy  człowiek,  więc 
wyniosła  się  w  mogilną  górę  ziemia  ojczysta,  aby  po  narodowemu, 
narodowego  męża  uczciła. 

(1)  CsM.  Dodfttek.  T.  YHI,  «tr.  61. 
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Mądra  tradycya  zdmuchsista,  to  zgaszona  jedna  z  gwiazd 
kienmkowych  w  tćj  po  ludzkości  oceanie,  narodu  podróży. 

Tradycye  i  obyczaje  w  połączeniu  i  bratnićm  zespoleniu 
narodów,  są  tćm,  czćm  był  panteon  dla  rzymskiego  świata,  do 
którego,  zgromadziły  się  bogi  wszystkich  ludów  czasów  tamtych. 
Przejęcie  tradycyi  bywa  często  jakby  ślubnym  pierścieniem  dla 
ludów,  co  się  w  miłości  w  jedną  łączyły  ojczyznę.  • 

Podania  tćj  wagi,  jak  o  Krakusie  \  Wandzie,  których  rdzen- 
ną myślą  jest  poświęcenie  się  dla  narodu,  stały  się  własnością 
Polski  catćj;  przyrosły  one  do  wawelskićj  skały,  a  starsza  wiel- 
kopolska łącząc  się  z  młodszą  krakowską,  przyjęła  je  za  swoje. 
Litwa,  Żmudź,  Ruś  i  Pomorze,  powtórzyły  i  rozniosły  u  siebie  te 
powieści  nasze.  I  od  nich  zaczynają  się  dzieje  narodu,  co  legł 
między  dwoma  morzami.  Takich  połączeń  gramatyką  lub  gazetą 
zastąpić  trudno.  Dobrze  tćż,  że  wieki,  tradycye  wawelskie  silnie 
wkrzewiły  w  pamięć  polskiego  ludu.  Kości  i  tych  co  je  walą, 
i  tych  co  bronią,  w  popiół  się  rozsypią;  że  następcy  znów  nie  bę- 
dą mogli  doszukać  się  ich  w  grobie,  a  piosnka: 

„Wanda  leij  w  Daszćj  z!emi"  ^ 

nie  zamilknie,  ani  w  zapomnienie  pójdzie. 

Podania  o  stworzeniu  świata,  niedawno,  bo  encyklopedy- 
stom francuzkim  i  niemieckim,  legendą  i  baśnią  się  wydawał^, 
a  dziś  geologia  potwierdziła  je  i  sama  prawdą  nazwała!  Tak  się 
tćż  i  z  tradycyami  ludów  stanie,  gdy  się  im  genialny  człowiek 
przypatrzy.    Skończę  rzecz  moje  ludową  zagadką: 

święta  Urażała  Kie  powiedział; 

Perłj  rozsała:  Słońce  wstało 

Miesiąc  wiedział.  Pozbierało.** 

Poezekajmyż  na  owo  słońce,  niech  ono  zbierze  podania,  te  per- 
ły rosy  na  kwiatach  dziejów  naszych.  Teraz  gdy  nam  jeszcze 
w  pracy  około  nąjodleglejszój  przeszłości,  tylko  blady  księżyc 
ptzyświćca,  nie  uprzedzajmy  świtu  i  poranku:  poczekajmy  choćby 
jutrzenki"* 

Z  dotychczasowych  prac  co  do  wyjaśnienia  podań  narodo- 
wych, które  wieki  przekazały,  a  lud  je  wiernie  przechował,  ia« 
den  z  badaczy  naszych  wyjąwszy  tylko  Chodakowskiego  (Gzar- 
locki^o),  Szajnoohy,  nie  brat  się  iło  nich  inaczćj,  jak  tylko  za^ 
tkając  żywe  słowo  narbda,  starał  się  swoje  domjnaiy  w  nie  wtła- 
czać. Żaden  nie  starał  się  wyjaśnić  je,  zbadać  w  nich  prawda 
ikrytą^  ale  jedynie  stanowczo  zaprzeczać.    Sądzimy,  żęnieta 
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droga  d&  nas,  ita  ńsicteińe  podafi  narodowych,  a  stawiania  dzi- 
siejszych mrzonek. , 

Wskazówki  i  wyjaśnienia,  które  podaje  p.  Z^pkowski  w  swo- 
jćj  pigknćj  rozprawie,  zaprawdg  powinny  badaczy  naszych  zwró- 
cić na  nowe  stanowisko,  ż  którego  bez  deptania  tych  tysiącem  lat 
omszonych  tradycyj,  zaczną  wyjaśniać  i  dobywać  prawd,  jakie  si( 
pod  tćmi  formami  nieraz  ukryły.  Nie  tak  łatwo  te  mniemane 
baśnie  dadzą  si$  ztrącić  z  piedestałów,  na  których  je  ustawiły  wie- 
ki, na  ozdóbg  dziejów  narodowych. 

K  Wl  W. 


OdpometU  narecenźyą  książki  Ó  owadach  łuBkóskfzydłych^ 
zamieszczoną  w  Bibliotece  Warszawskiij  z  miesiąca 
Kwietnia  1861  r.  (V 

Jakkolwiek  krytykę  rozsądną  i  umiarkowaną,  nie  tylko  ńą 
potu  piśmiennictwa,  ale  w  każdym  zawodzie  zatrudnień  łódzkich, 
za  potrzebną  i  pożyteczną  uważać  należy;  wszelako  zdanie  kry-* 
tyka  nie  jest  wyrocznią  nieomylną,  nie  zawsze  też  trafnóm  bywa 
zwłaszcza  wtedy,  gdy  pisząoy  krytykę  unika  mozołu*  w  odczy- 
tamu  pisma,  którego  rozbiór  przedsiębierze.  Szanowny  recen* 
zent  mojćj  książki  o  motylach,  nie  czytał  w  niej  przedmowy,  był- 
by bowiem  znalazł  tam  powody,  dla  których  nie  ułożyłem  moiok 
motyli  według  żadnego  ze  znanych  mi  układów:  nie  będę  ich  tu 
powtarzał,  dodam  tylko,  iż  pisząc  dla  początkującydi  w  tym  od- 
dziale owadnictwa,  miałem  na  celu  potrzebę  ułatwienia  im  tój  na- 
uki, aby  idi  titnlnościami  ńie  zrażać,  ale  raczćj  zachęcić  do  azn- 
pełniania  mćj  początkowej  pracy.  Zdawał  mi  się  mój  olład  od 
innych  łatwiejszym;  lecz  nie  by}o  i  nie  jest  liioją  ihyślą  narzooa^ 
go  komiftolwiek,  » tóm  mniój  wartość  innym  dawniejszym  ukła- 
dom odejmować.  Wszakże,  (si  magnis  parva  comparari  łtoet) 
uUadf  iV>śliB  jaki  pocM  JusMBtr,  nie  ubtiża  woale  gei^alneaia 
liouastmttmtj  i  każdy  z  nSch  ma  swoich  zwoleniiik<Sw.  Zdaniem 

(*)  P.  ŹeWMMI  ni*  obte  lad^yth  6a«  kii|iką  swaffi^wag,  i  Wil^Md^ 
Jtfcto  *«  UMjr&UiśiBT^  fAcaytaj*  s»  niorihusiM:  ifitfwma^  oa  satim  M«łM  awo* 
}«lvi  b«iw«tfttiiiEow%  dotkonaUiiS.  ZostawiAiny  go  w  jego  muemaoiny  •  pragnfe 
mm  dftć  dowód  BtaGanka  dU  wszelkich  prao  Jego,  cftmieszczamy  powTitse  tłu- 
BkAdenie  tif  j»k  nam  je  nadesłał.    .  ^'HP*  >^  -Bt^'* 
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m»jim,  pticz  względa  na  akiwieiiie  naold,  ititiy  nUad  byó  vn* 
mendla  pewnego  sakresa  fauny,  inny 'dla  rozleglej  szej  częaci 
ziemia  np.  dla  Europy,  a  inny  dla  ci^ej  powierzchni  zienu;  bo 
w  każdym  razie  inna  jest  liczba  różnorodnych  ogniwek,  mających  . 
iańcoch  otworzyć,  a  im  ich  więcćj,  tem  łatwiej  dobrać  podobnych 
sobie,  aby  je  zetknąć  ze  sobą. 

Nie  podoba  się  szanownemu  recenzeutowi,  że  układu  mego 
nie  podałem  wprzód  pod  sąd  powszechności  do  wła* 
ściwego  pisma:  wyznaję,  źe  mam  wstręt  do  wszelkich  for- 
mahiosci;  woda  wprost  ze  dzbanka  zarówno  pragnienie  moje  za- 
spokaja, jak  na  tacy  podana.  Wszakże  książka  moja  pod  tym 
względem  każdemu  jest  przystępną,  nawet  języka  naszego  nie- 
coającenaia,  bo  układ  z  nazwisk  łacińskich  ocenić  może.  Zresztą 
pod  tym  względem  uprzedziłem  był  życzenie  szanownego  recen- 
zenti;  o  moim  bowiem  układzie  czytałem  rzecz  na  posiedzenia 
oddziiUa  nauk  przyrodniczych  i  lekarskich  w  Towarzystwie  Na- 
akowem  Krakowskiem  (1),  poddałem  go  przeto  pod  sąd  najbłiż- 
SMgo  areopagu  naukowego. 

Szanowny  recenzent  przypisuje  mi  ton  reformatora 
aaaki:  mniemam,  że  to  tylko  reformować  można,  co  już  raz 
oformowanem,  i  przynajmniej  przez  znaczny  przeciąg  czasu  za 
sUłe  aważanem  było/  Wyznaję,  że  nie  znam  dotąd  takiego  usta- 
fenego  i  powszechnie  przyjętego  układu  owadów  motylowatych) 
joi  sama  ich  liczba  coraz  innych  świeżo  podawanych,  najlepićj 
biaka  nkładu  ustalonego  dowodzi.  Przez  długie  lata  był  takim 
akład  Linneusza^  lecz  po  nim  z  odkryciem  tysięcy  nowych  ga^^ 
tanków,  pokazała  się  potrzeba  innego;  mamy  ich  tćż  wiele,  a  eo- 
na tmdniejszych.  że  ledwie  liczba  rodzajów  nie  wyrównywa  łicz- 
)ie  gatanków.  Życzę  z  serca  każdemu  owadnikowi  cierpliwości 
wytrwałości  w  uczeniu  się  tych  wszystkich  rozmnożonych  naz- 
ja  ułatwienie  nauki  przenoszę  nad  te  drobiazgowe  doktryny. 
ly  jednak  żaden  z  twórców  tych  rozlicznych  układów  nie  ścia- 
na siebie  wyrzutu  za  to,  źe  w  układzie  swoim  widział  ule- 
e  nauki>  więc  i  ja  z  tegoż  powoda  na  ironiczne  imię  r  efor- 
torą  nauki  nie  zasłużyłem.  ' 

Przechodząc  do  słownictwa  przezemnie  użytego,  jako  tćż 
nazwisk  rodzajów  i  gatanków,  szanowny  recenzent  robi  mi 
idaszny  zarzut,  iż  wolałem  tworzyć  nazwy  nowe,  niż  zajrzyć 
f  tmktatów  o  owadach,  i  użyć  wyrazów  i  nazwisk  po  tychże 


CI3  2(>b.  Czas  N.  861. 1869  roku; 
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rosrzaoonyoh.  Na  to  odpowiadam,  że  nie  saniedbałeniHcorzysta^ 
z. dawniejszych  naszych,  nielicznych  wprawdzie  pism  owadni- 
czycb,  i  wzięte  z  nich  wyrazy  i  nazwy,  o  ile  mi  się  zdawały  nie* 
ra^oemi  ucha  i  z  dachem  naszej  mowy  zgodnemi,  wcieliłem  do 
mojćj  lLsi%żki:  wszakże  nigdzie  szlclonki,  przemienniłca, 
torzyśniatu,  ornaty,  ani  śiinogorza,  Junoszy,  ani  od- 
włoka, w  nich  nie  napotkałeoą.  Wyznaję,  że  prócz  dzieł  Kluka 
Cumipińahitgo^  Jandziłlaj  Kitajewskiego^  oraz  przekładów  Kń- 
€Mń$kiegó  i  WUowtkiegoy  których  książki  obejmują  po  kilka 
lub  kilkanaście  gatunków  owadu  motylowatego  u  nas  żyjącego, 
że  mówię  prócz  nich  nie  znam  owadników,  których  pisma  według 
wyrażenia  szanownego  recenzenta  mają  w  sobie  mieścić  wspom- 
nione  wyżój  nazwiska;  lecz  nie  zupełnie  moje  w  tern  wina:  jest 
to  skutkiem  braku  udzielania  się  ludzi  naukowych,  a  razem  skut- 
Idem  trudności  w  przesyłaniu  pism  lub  druków  z  jednśj  naezćj 
prowincyi,  do  innćj  granicą  polityczną  oddziebnój;  łatwiej  ho* 
wiem  z  Ameryki  odbieramy  książki,  niż  z  Warszawy,  Wilna  lab 
Poznania.  Wyznawszy  jednak  moją  pod  rzeczonym  względem 
iiiewiadomośó,  winienem  dodać,  iż  gdybym  nawet  miał  był  spo- 
sobność zapoznać  się  z  traktatami  owadniczemi  przez  szanowne- 
go recenzenta  wzmiankowanemi,  nie  mógłbym  był  według  jego 
rady  korzystać  z  nich,  co  do  użycia  wymieilionych  nazwisk,  a  to 
z  powodów  następujących. 

Nazwy  szklonka  (sesia),  przemiennik  (apatura),  to* 
rzyśniat  (cossus),  o  mata  (yponomeuta),  według  wyrażenia 
się  azanownego  recenzenta,  mają  być  mową  powszechną 
oświecone:  nie  mogę  podzielać  tego  zdania;  bo  mowa  powsze- 
clma  znać  może  i  nazywać  gatunki^  jako  znajdujące  się  w  przyro- 
dzie; lecz  rodzaje  są  to  pojęcia  tylko  naukowe  i  tem  ihni4j  w  mo- 
wie powszechnej  naszej  znane,  że  nawet  w  łacińskim  języku  nie 
dawno  do  nauki  weszły.  Prócz  tego,  w  szczególności  pozwalam 
sołMe  zrobić  kilka  (iwag:  nazwa  szklonki  nasuwa  pojęcie  cze^ 
goś  szklącego  się;  ja  przekładam  nazwę  przeziernika,  b< 
wyraża  przezroczystość,  właściwą  skrzydłom  rodzaju  0e0ia\  ni 
wszystko  zaś  jest  przezroczysto m.  co  się  szklić  może:  rodsaj 
ap€tiura  mieści  motyle  mieniącćj  się  barwy,  według  rozmaitego 
położenia  ich  skrzydeł  względem  światła;  a  więc  nazwa  mie- 
ni ak  jaką  dałem  temu  rodzajowi,  zdaje  mi  się  stosowniejsz^  nil 
przemiennik,  bonie  przemianę,  lecz  mienienie  się  wyrażam 
winna.  Wyraz  torzyśniat  zupełnie  co  do  znaczenia  swegpi 
dld  mnie  niezrozumiały,  a  na  oznaczenie  rodzaju  oo99u$  przei 
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aioowiiBgo  reoeazeiita  podaaj,  zastępDJe  w  m^j  ksiąAoa  trooi- 
Diee^  odpowiedni  przyrodzie  tego  rodsaja,  którego  gataoki 
w  gteme  gąsienic  wgryzają  się  w  drzewo  i  tworzą  trociny:  omo^ 
i§  aa  rodzaj  jfpanammOa  jest  niewłaściwą  nazwą,  bo  gatunki 
V  Bim  amieezczone  nie  po  omacku  lecz  w  dzień  htają;  prócz  tego 
podo^nymźe  wyrazem  omacnica,  oznaczyleift  rodzaj  jeden 
z  nocniodwekt  to  jest  rodzaj  acranyeta 

Twórcy  nazwisk  rodzajów  w  łacińskim  języku,  wcale  06\A^ 
pod  ^fan  względem  trudu  nie  zadawali,  biorąc  takowe  od  wysp, 
rzek,  lub  miast  zaginionych:  dzięki  giętkości  naszój  mowy,  to  ' 
n^iemy  w  naszych  nazwach  wyrazić  jakieś  znamię,  przywodzące 
na  pamięć  ten,  łub  ów  rodzaj. 

Co  do  nazwisk  gatunków  przyjąłem  między  innemi  wprzed* 
mowie  mojćj  książki  wymienionemi,  tę  zasadę,  iź;  nazwiska  nadar 
ne  im  w  języku  łacińskim  od  imion  własnych,  i  w  polskim  tet  sa^ 
ae  im  zostawiam:  dlatego  motylowi  adonis  nazwanemu  i  w  nA- 
ssćj  mowie  nie  zmieniłem  nazwy;  nie  wjdzę  zaś  powodu,  dla  któ- 
regoby  nazwa  Junoszy,  lepszą  być  miała  dla  motyla  jednostaj- 
a^  barwy  błękitnćj,  który  białego  barana  w  czerwonćm  polu, 
mczem  nie  przypomina.  Gatunek  neustrta  nazwałem  pier* 
ieiennicą,  zmieniwjszy  tylko  w  nazwie  pierściennika  przez 
KUka  ma  nadanćj,  zakończenie  męzkie  na  żeńskie,  odpowiednio 
rodzajowi  prządki:  Jundzilł  nazywają  ćmą  obrączkową, 
ibfiżA  aię  więc  znaczeniem  do  nazwy  Kluka;  wybierając  z  tych 
dwóch  nazwisk)  zatrzymałem  pierwsze  i  zdaje  mi  6ię»  iż  pier- 
ściennica  lepiej  przyrodę  tego  gatunku  przypomina,  oiż  ślino- 
gorz  (angina)j  wyraz  w  nauce  lekarskiej  zapalenie  gardła  ozna- 

«jwO)- 

Rodzaj  phtyganea  %  rzędu  żyłko-skrzydłych  (neuroptera) 
naswany  przez  JSStfA»wodo8Ówką,  rkJwiddUa  zaś  chróści- 
kieiDt  lud  nasz  zwie' wieszczycą,  i  pr^ywięznje  doń  pełzne 
pmeaądyf  o  których  Knap$ki  i  Linde  w  słownikach  swoich  pi- 
iią  (3):  w  okolicach  Krakowa  niektóre  pryszcze  i)a  twarzy 
w  czasie  snu  powstałe,  lud  przypisuje  omoozenio  przez  wieiz* 
csycę:  to  więc  nazwisko  nie  jest  moim  utworem,  a  co  w  okoli- 
cach Krakowa  nazywa  się  wieszcz ycą«  może  się  w  okolicach 
Wilna  łub  Warszawy  nazywać  chróścikiem. 

(1)  PBf^tM,  Łeksrs  dla  włościan.  Kalttt,  1793,  kar.  163.  JCidp«lki 
.  poL  łae.  8tr.  1017.  Linde  Słów.  now.  wyd.,  t  V,  8tr.  31 G. 

(3)  JDMgMb  Slow.  1^1.  Ue.,8tr.  1157  i  351,  wiesactyea  y.  Ifctawiea,  IMś 
wyd^t.y,atr.816. 
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204  KBONIKA  ŁITSBAOKA« 

Nakoniec  wyraz  prsezemiiie  ażyty  na  oznaczenie  pośledniej 
części  ciała  motylowego,'  tak  dalece  szanownemu  recenzentowi 
nieprzyzwoitym  i  rubasznym  Bię  wydaje,  iż  go  powtó- 
rzyć obok  łacińskiego  abdomen  nie  miał  odwagi,  aby  Bkrojnności 
ozytebików  recenzyi  nie  obrazić:  jest  to  nieszczęśliwy  kał  don 
który  w  naace  lekarskiej  oznacza  błonę  otaczaj§c%  trzewia  (1). 
W  owadach  podobnież  błona  rogowa  ta  z  przegubów  pierścienia - 
styoli  złożona,  stanowiąc  pokrycie  pośledniej  części  ich  dała,  ma 
zl)liżone  bardzo  przeznaczenie  do  wspomnionćj  błony;  i  dlatego 
Czempiński  (2),  a  po  nim  Kitajewaki  (3),  tę  część  ciała  n  owada 
kałdunem  nazwali;  wyraz  ten  wnajprzyzwoitszćj  mowie  ożywa- 
ny,  niczyjego  nie  obraża  ucha,  a  pirogi  kałduny  u  wielu  do  przy- 
smaków należą  (4).  Korzystając  przeto  z  gotowych  i  dobrze 
użytych  wyrazów  rzeczonych  autorów,  wolałem  wyraz  ten  zatrzy- 
mać, niż  nowy  bez  potrzeby  tworzyć.  Wyraz  odwłok  przez 
szanownego  recenzenta  przytoczony,  nie  jest  mi  wcale  znany, 
a  rzeczy,  którą  ma  oznaczać,  nie  tylko  nie  odpowiada,  ale  zna- 
czeniem swojem  w  błąd  wprowadza:  zdaje  się  bowiem  oznaczać 
coś  odwłóczącego;  abdomen  zaś  u  owadów  mieści  w  sobie  nie 
tylko  kanał  odchodo wy;  na  którego  oznaczenie  wyraz  odwłok 
mógłby  być  stósowniejsżym,  ale  mieści  razem  ustroje  do  trawie- 
nia, żywienia  ciała,  oddychania  i  rozmnażania  się  służące,  czego 
wszystkiego  w  nazwie  odwłok,  jako  szczegółowe  znaczenie  mają- 
cćj,  trudnoby  się  domyślić:  lipaza  więc  ogólna  nazwa  kał  don, 
oddawna  używana,  która  brzmieniem  swojem  nie  nastręcza  {irzy- 
najmniśj  mylnego  pojęcia  rzeczy. 

Mniemam,  iż  się  usprawiedliwiłem  ze  zrobionych  mi  zarzu- 
tów, i  że  niebezzasadnym  uporem,  ale  dowodami  rozumowanemi 
starałem  się  takowe  odeplrzeć:  przyjemnie  mi  będzie  czytać  ró- 
wnież uzasadnione  wprowadzenie  w  naukę  owadnictwa,  wyrazów 
pize^  szanownego  recenzenta  podanych,  a  czytelnikom  pracują- 
cym  na  tem  polu  nauki,  zostawimy  dowoby  wybór  jednych 
lub  drogich. 

piisiwiYiKnkiMrto, dsoo^aiMir.  T.  Żebrawehu 

(1)  Rocz.  wydz.  lek.  krak.  1838,  str.  183.  WMdc  o  nauk.  wyzwól.  1780. 
Kiu^thi  Słów.  8tr.  258.  Linie  Śłow.  now.  wyd.,  t.  II,  str.  293. 

(2)  Zoologia  dla  szkół  narodowych.  Warzzawa  1789. 

(5)  Sylwan  w  Warzs.  1822, 1. 1,  str.  277;  t.  II  nr.  1  str.  20,  or  3,  str.  104, 
t.  lU,  str.  600  i  613. 

(4)  Potrawa  ta  nie  zowie  sif  kałdnny,  lecz  kołduny.  P.  R,  B. 
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KORRESPONDENCYA. 


JDo  redahcyi  Biblioteki  WarazcmahUj . 

W  Gasecie  War8ł««akiej»  a  naBt^pnie  w  Bibliotece  Wamawiki^j 
nouesiąo  cserwiec,  omieszcsoDym  sostał  nekrolog  ■.  p.  Leooa  Jaoiizew- 
ikiego,  literata  zmarłego  w  Tjflisie  w  dnia  27  latego  r.  b,  W  nekrolo- 
|9  tym  błędnie  podano  wiadomość,  jakoby  Janiszewski  pojął  za  łonę 
OnDiankę,  ożenił  się  on  bowiem  w  r.  1848  z  kobietą  wyznania  pralko- 
ib«Mgo»  córką  księdza  ex-nniokiego.  Ś.  p.  Leon  Janiszewski  jni  wy« 
Usrsł  się  w  drogę  do  krajo,  gdy  zaszłe  wypadki  w  Paryia,  w  Wiednia 
iv  Berlinie  wstrzymały  jego  wyjazd  i  zdeterminowały  jego  ożenienie  się, 
Wipooiniał  on  sam  o  tym  wypadka  w  Pamiętnika  naakowo-literaokim , 
w^awanym  wówczas  przez  R.  Podbereskiego.  Artyknł  ten  napisany 
V  fMmie  lista  do  redaktora^  nacechowany  był  brakiem  szaeanJra  dla 
kslagów  kaakszkich,  nazywająo  ich  ogólnie  karciarzami  i  pijakami.  Odtąd 
ikk  dobre  stoaanki  zerwały  aię  %  kolegami,  i  i,  p.  Janiszewski  skierował 
•«•  aysli  i  prace  wyłącznie  dla  azoaęicia  kółka  rodstnnego. 

Upraszam,  aby  sprostowanie  niniejsze  mogło  zoaleśó  miejsce  w  nm^ 
itfpa^  zeszycie  Biblioteki  Warszawskiej.    . 

iiallflMnre*lSeir. 

Maieu9B  Oralmoiku 
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KRONIKA  BIBLIOGRAFICZNA. 


Miesiąc  Maj  18Si  reku. 

DZIEŁA.  • 

Marya  w  Skaplerzu  świętym.  Zbiór  nabożeństwa  zawićraj^cy: 
Ryg  historyczny  Zakazu  i  Skaplerza  Najświętszej  M£U7i  Panny 
z  góry  Karmelu.  Sposób  zaprowadzenia  i  przyjmowania  do  bra- 
ctwa Skaplerza  św.  Kilka  sposobów  słuchania  Mszy  świętćj.  Kabo*  - 
żeństwa:  dla  braci  Skaplerza  św.  na  wszystkie  ważniejsze  czasy 
w  roku,  na  znaczniejsze  kościoła  uroczystości,  majowe,  przygodne 
i  pieśni  kościelne.  Ozdobione  5  rycinami.  Wydanie  ks.  Onufre^ 
Ońńakiego.  Warszawa,  1861,  druk.A.;KretbIowa,  w  8ce,  str.  nie* 
liczb.  6,  liczb.  VI,  715  i  spisu  nieUczb.  3. 

Hwry  P.  J.  ks.  Nauki  dogmatyczne  i  moralne  dla  wygody 
plebanów,  tudzież  innego  duchowieństwa  nai^sane,  przełożył  z  fran* 
coskiego  ks.  T.  27.  WalasakiemeB.  Wydanie  4te  poprawne.  Tom  I, 
Warszawa,  1861,  druk  księży  Missyonarzy,  w  8ce,  str.  XVI,  40O, 
ohŁdnik. 

Dzi^  Ludwika  Onńskiego  professora  literatury  w  Uniwer* 
Sytede  warszawskim.  TomL  Warszawa,  1861,  Dakł«  wdowy  po 
autorze,  druk;  X  Jaworskiego,  w  8ce  większ.,  str.  XVI,  431,  spisu 
przedmiotów  nieliczb.  2.  (Wydanie  Franciszka  Salezego  Dmochów* 
akiego.) 

TkUr$  A.  Histoiya  Konsulatu  i  Cesarstwa.  Dzido  ozdobio- 
ne 20  rycinami  (Tom  XII).  Zeszyty  LII,  LIII,  LIV.  Warszawa, 
1861,  nakł.  i  druk  S.  Orgelbranda,  w  8ce  większ.  str.  od  113—224, 
225—336,  337-448,  old.  driik. 

Chrzciny  u  Wójta,  opisane  przez  Stacha  Dworaka.  Warsza- 
wa, 1861,  nakł.  Towarzystwa  rolniczego,  druk  J.  Tomaszewskiego, 
w  8ce,  str.  151. 

Encyklopedya  Powszechna.  Tom  VI,  Zeszyty  54  i  55,  T.  Vn, 
Zesz.  56,  Warszawa,  1861,  nakŁ,  druki  własność  S.  Orgelbranda, 
w  8ce  większ.,  str.  od  785—896, 897—983  i  1—112,  oU  drak. 
(Dantyszek  —  Diptopia). 
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Warmiń$ki  Jan.  Pamiątfci^  z  Csenialorws. .  Warssaufti  1861, 

druk  J.  Jaworskiego,  w  12ce,  8tr.  47,  kop.  7^1%. 

BogaUhi  Leon.  Obraz  historyi  powszecbnćj.  Wyd.  2gie,  Tom 
ly, Zeszyt  1.  Warszawa,  186l,.nakł  J.  J.  Okońskiego,  druk  Psur- 
skiego,  w  8ce,  str.  176. 

W(astlew$In)  J(ózef).  Poradnik  dla  gospodyń  ułożony  alfajbę- 
tycznie.  Tom  1,  Warszawa,  1861,  nakł.  wydawcy,  druk  Hindemitha, 
w8ce,str.  XV,  398. 

(Baer  Julian).  Astronomią  popularna  (Zesz.  I).  Warszawa* 
1861,  druk  Banko  Polskiego,  w  Boei  str.  V,  80,  TabL  1. 

Naśladowanie  Najsłodszego  serca  Pana  Jezusa,  prze^  Breve 
Ojca  świętego  Piusa  IX  pochwalone  i  wiernym  do  użytku  aalecone. 
Z  trzeciego  francuzkiego  wydania,'  przriożył  ks.  Stan.  Ul(anicki) 
EL  K.  Warszawa,  1861,  drak.  J.  Psurskiego,  w  12ce,  str.  nieliC2b.4, 
liczb.  XIII,  251,  i  spisu  przedmiotów  nieliezb.  5. 

(Jwnpert  TMa.  Mały  żebrak  czyli  Módl  się  i  pracuj,  powieść; 
pneełożył  z  niemieckiego  Teofil  Nowosielski.  Wyd.  2gie  z  ryciną. 
Warszawa,  1861,  druk  J.  Jaworskiego,  w  8ce,  str.  164. 

Mieczj/ński  Adam.  Rolnik  początkujący  czyli  wykład  popu- 
kumy  praktycznego  rolnictwa,  zastosowany  do  potrzeb  kraju  na- 
szego, 124  rycin  w  tekście.  Warszawa,  1861,  nakł.  Gazety  rolnicz<^, 
dmk  Gazety  Godziennćj,  w  8ce  mniejsz.,  str.  IV,  259,  i  spisu  rze- 
czy lieliczb.  3,  okł.  druk. 

Wójcicki  Kazimierz  Władysław.  Historya  literatury  pofekićj 
w  zarysach.  Wyd.  2gie  poprawnś  i  powiększone.  Tom  IV.  War- 
szawa, 1861,  nakł.  G.  Sennewalda,  druk  J.  Ungra,  w  8ce  wieksz., 
'str.  XXII,  879,  okł.  druk. 

O  pokorze.  Nauka  dla  wszystkich.  Gz§ści  troje.  Warszawa, 
1861,  nakł.  A.  Dzwonkowskiego  i  spół.,  druk  J.  Jaworskiego,  w  8ce, 
str.  219  i  spisa  nieliczb.  5,  oki  druk. 

Prawo  cywilne  obowiązujące  w  Królestwie  Polskiiśm,  wydid . 
Stanisłdw  Zawadzki.  Tom  ligi.  Zeszyt  XXty.  Kodeks  handlowy 
(w  nowym  przeUadzie).  Art.  483  do  643  włącznie.  Przepisy  o  dye- 
tach  i  kosztach  rządowych.    Warszawa,  186i,  nakł.  wydawcy,  drak 
Ł  Kowalewskiego,  w  8ce,  str.  od  753--848.  Każdy  zeszyt  kop.  30. 

OdpMty  i  łafikl  duchowne  zapewnione  członkom  Bractwa 
Adoracyi  Najdroższśj  Krwi  Pana  naszego  Jezusa  Chrystusa.  War- 
szawa,  1861,  druk  J.  Jaworskiego,  w  16ce,  str.  32. 

CzepieUisU  Floryan.  Wypisy  z  pisarzów  polskich.  Część  II. 
Miiek,  1861,  nakŁ  nadawcy,  drak  J.  Dworca,  w  8ce,  str.  134, 
i  spisu  rzecsor  nieliczb.  2. 

Katalog  książek  polskich  dawniejszych  i  Łeraźniejszgrch  auto- 
rów, jakotćż  i  w  innych  językach,  znajdujących  się  w  księgarń} 
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Zfgmtiiita  Sztebkra  wystawionych  na  sprisedaź  publiczną.  K  1, 
Warszawa,  1861,  druk  J.  Psurskiego,  w  8ce,  str.  29. 

DZIEŁA  ZBIOROWE. 

Świat  literatury,  historyi,  nauk  ekonomicznych,  podróży  i  powieści. 
Dzieło  zbiorowe  w  tomach  cztćrech,  wydane  przez  F(raneiszka  Sfa- 
lezeao  D(mochow$kiego)  i  Z.  Z{aborow8kieqof.  Tom  I,  Zeszyty  11 
ni  1 IV.  Warszawa.  1861,  nakł.  G.  Gebethnera  i  R.  Wolffa,  druk 
J.  Jaworskiego,  w  8-ce,  str.  od  69—166, 157—236,  246—314.  Ze- 
szyty te  zawićrają: 

Murzyni  w  Stanach  jednoczonych.  Pićrwszy  rozdział  książki 
populamćj  dla  włościan.  Literatura  kolendowa.  Sierotaf  po- 
wieść (c.  d.).  Literatura  ojczysta  (rozbiory).  Lombardya  od 
czasu  ostatnićj  wojny.  Korsyka.  Życie,  dzieła  i  epoka  Lu- 
dwika Osińskiego.  J.  U.  Niemcewicz  uważany  z  literackiego 
stanowiska.  Rzym  tegoczesny  i  jego  okolice.  Ewestye  spo- 
łeczne, zarząd  gminy  i  centi-alizacya.  Notatki  z  wycieczki 
po  Niemczech. 

PISMA  PERIODYCZNE  I  GAZETY. 

Pamiętnik  Religijno-moralny.  Rok  20,  Serya  2,  Tom  YII.  m.  maj, 

1861,  N.  6,  str.  od  481—600,  zawiera: 

Wykład  Pisma  SWiętego:  Dalszy  ciąg  dziejów  czterdziestole- 
tniego koczowaniii  Hebreów  na  puszczy,  p.  ks.  W.  Serwatow- 
akiego.  O  katechizmie  ks.  Marcina  Bitdobrzeskiego  z  wieku 
Xyl,  p.  ks.  A.  S.  Wyjątki  z  dziennika  ^  podróży  w  krajach 
Amurskich,  p.  ks.  Krzysztofa  tizwemickiego.  (c.  d ).  Mate- 
ryały  do  dziejów  kościoła  polskiego,  z  języków  wschodnich, 
p.  A.  Muchlińsldego.  Missye  na  Wschodzie,  p.  ks.  J.  Szpa* 
der$hUg0.  Kronika  kościelna  i  rozmaitości.  Wiadomośi  krajo- 
we. Kronika  zagraniczna. 

Roczniki  gospodarstwa  krajowego.  Tom  XLIII,  Poszyt  1,  M.  kwie- 
cień, 1861,  str.  390,  Tab.  2,  zawićra: 

Czwarte  ogólne  Zebranie  Towarzystwa  rolniczego  w  Króle- 
stwie Polskióm.  Rozmaitości.  Przegląd  wiadomości  przez 
korrespondentów  Towarzystwa  rolnicz^o  w  Królestwie  Pol- 
skióm  za  m.  marzec,  1861  r.  nadesłanych.  Dostrzeżenia  me- 
teorologiczne za  m.  luty,  1861  roku. 

Pamiętnik  Towarzystwa  lekarski^o  warszawskiego,  wydawany  za 
upoważnieniem  rządu.  Redaktor  główny  Dr  Dybiek.  Serya  III,  Tom 
I,  Poszyty  I,  n,  m  i  IV,  15,  31  stycznia,  16,  28  lutego,  1861. 
Wychodzi  dwa  razy  na  miesiąc.  Warszawa,  1861,  nakł.  J.  Kaufina- 
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uinół.,  drokJ.UngrmwSGą  Btr.  36,  od  38 -7£,  od  73— 104, 
od  1Ó6— l'!r6|  okł.  druk.,  rsw  4  rooznie.    Poszyty  te  zawidrąjy 

Nowy  sposób  ułatwieiiia  operacyi  przetoki  ]i;)ęcherzo-pOchwo- 
wój,  p.  Dra  £.  A.  Ńeugebauera.  Stajdowisko  imukowe  i  zna- 
czenie historyczne  systemu  Paracelsa,  p.-Dra  P.  Majewskiego. 
O  chorobach  zaraźliwych  i  epidemicznych  w  Polsce,  p.  Wład. 
Sciborowskiego.  Wstęp  do  hygieny,  p.  Ferdynanda  Dworza" 
czka.  Otwarcie  Towarzystwa  lekarzy  podolskich  w  Kamieńca. 
Czynności  Towarzystwa  lekarskiego*  warszawskiego.  Wycią- 
gi z  Czasupismów  zagranicznych.    Część  urzędowa. 

Tygodnik  Lekarski.  M.  maj,  1861.  NN.  18—22,  zawierają: 

Pilecki:  Druskiehiki  w  r.  1860.  Majkowski:  O  impoteńcyi  i  j6j 
Jęczeniu  za  pomocą  elektryczności.  Narkiewicz  Jodkoi  O  zt* 
paleniu  łącznicy  pryszczy  ko  watom  i  zapaleniu  rogówki  mio- 
tełkowatćm.  Janikowski:  Uwagi  hygieniczne  o  szpitalach,  ze- 
brane w  podróży  w  r.  18591 1860.  C.  kr.  Towarzystwo  nauko* 
we  krakowskie.  Wesołowski-,  Ulcus  noma  v.  eaucer  aquati- 
cos,  uleczony  za  pomocą  soli  BertboUefa.  HoUei  Listy  z  Pa- 
ryża. Posiedzenie  Towarzystwa  naukowego  krakowskiego 
z  d.  10  maja  r.  b.  Program  konkursu  na  Adjunkta  w  C.  Kr. 
M.  Ch.  Akademii  warsz.  Lubelski:  Główni€|J8ze  teorye  pa- 
daczki. Posiedzenie  kommissyi  balneologicznćj  w  C.  Kr.  ^ow. 
nauk.  krak.  Ściborowski:  Wiadomości  z  pism  zagradicznycli. 
Eborawicz:  Wyciągi  z  pism  zagranicznych.  Korresponden- 
cy&  Spostrzeżenia  meteorologiczno-Iekarskie.  Kowe  dzieła. 

Kółko  domowe,  pismo  poświęcone  polskim  rodzinom.  M.  maj,  1861, 
pośzyt  2,  8tr.  od  33—64^  okł.  druk.  Poszyt  ten  zawićra: 

Widzenie,  wiersz  p.  WŁ  Chomętowekiego.  Wspomnienia  ro- 
dzinae,  p.  Sabinę  z  O.  Grzegorzewską.  Piórwszy  ranek  W  Nea- 
polu, p.  Jozefa  Kremera.  Narzeczona  Pastora,  powieść  Be- 
cher-Stowe,  sprawozdanie,  p. '  Wi.  Okomętowskiego  (dokoź.). 
O  ubiorach.    Objaśnienie  tablicy  rysunków. 

Pnnaciel  dzieci.  M.  maj,  1861.  NN.  5^8,  zawia^ają: 

Dzieje  narodu  polskiego,  p.  Leona  Rogalskiego^  z  drzewor. 
(c  d.).  Jerzy  Washington,  p.  Henryka  F,  Lirwestama  z  drze- 
wor. (dok.).  Opowiadanie  Janka  z  Bielca,  ,p.  Jana-KirUego 
Otegorowićga  z  drzewor.  Mikołaj  Kopernik,  p.  S.  z  drzewor. 
Józef  Mezzofanti,  kardynał,  z  drzewor.  Notatki  zbićrane  z  na-  . 
txitj,  jako  pobieżna  skazówka  dla  rysujących  krajobrazy  p. 
Alfreda  Bckouppego.  Czerniaków,  p.  J,  Warmińskiego  z  drzew. 
Gospodarstwo  szwaczek ,  komedyjka  przez^S.  M,  z  drzewor. 
Wycieczki  w  dziedzinie  nauk  przyrodzonych.  Bajeczki.  Roz- . 
mlitości.  Zagadka. 

Bach  Muagrczny.  M.  maj,  1861.  NN.  18<^22,  zawierają: 

Tom  m.  ŁipiM  1861.  '       «  27 
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Sai&a  lekcyj  przy  fortepianie.  Notatki  do  historyi  muzyki 
w  Polsce,  p.  WŁ  Dundera.  O  ortografii  muzycznćj.  Sprawo- 
zdanie z  działań  komitetu  zarządzającego  śpiśwami  cbórai- 
nćmi  w  kościele  katolickim  suwalskim  za  r.  18(50.  Coś  o  cha- 
rakterze dzieł.  Betho  wena.  Przegląd  kompozycy^.  Gazeta  mu- 
zyczna. Bozmaitości.. 

Magazyn  Mód.  M.  maj,  1861.  NN.  18  -21,  zawierają: 

Obrazki  naszój  przeszłości,  opowiadane  przez  Janką  z  Bielca. 
Mieszkania  u  Głiińczyków.  O  broni  myśliwskićj.  Żółw.  List 
do  nowo-zaślubionój.  Korrespondencye.  Poezye.  Nowości  za- 
graniczne. Rozmaitości.  Szarady.  Opisy  wzorów  luftu,  ubrań, 
krojów  i  t.  d.  • 

Tygodnik  Illustrowany.  M.  maj,  1861.  NN.  84—87,  zawierają: 

Jan  Dantyszek,  z  drzewor.,  p.  Lacyana  Siemieńskiego.  Osta- 
tni kulig  staropolski,  z  3-ma  drzewor.,  p.  Kazimierza  Wła- 
dysława Wójcickiego.  O  Hejnałach  krakowskich.  Młodość, 
uczucie,  wiek  dojrzały,  p.  K.  KI.  (dok.).  Na  placówce,  wspo- 
mnienie żołnierskie,  p.  Teod,  Tom.  Jeia,  August  Cieszkow- 
ski, z  drzewor.,  Zamek  .Orawski,  z  2ma  drzewor.  Ubiory  nie- 
wiast tegoczesne,  z  drzewor.  Radecznica,  z  drzewor.,  p.  Anto- 
niego Wieniarskiego.  Oracz,  poezya,  z  drzewor.,  p.  Wl  L  A. 
Wody  mineralne  w  Birsztanach  na  Litwie,  z  2ma  drzewor., 
p.  Sgrokomlę  {Ludwika  Kondratoiticza).  Czerniejewo  z  2ma 
drzewor.,  p.  WL  Chot.  Słówko  do  młodych  ziemianek,  p.  Z. 
J.  A.  Wynalazki  i  ulepszenia  w  gospodarstwie  rolnćm,  z  4ma 
drzewor.  Henryk  Dmochowski,  z  drzewor.,  p.  Michała  Ba- 
lińskiego. Wszechnica  wrocławska,  z  drzewor.  Grzegorz  i  Ka- 
jetan Widortowie,  p.  J.  Prusinowskiego  z  drzewor.  Wesele 
włościańskie  na  Pobereżu,  p.  Antoniego  Wieniarskiego  z  drze- 
wor.  Zamek  w  Bendzinie,  z  drzewor.  Poezye.  Komunikacye, 
przemysł,  handel.  Kronika  sztuk  pięknych.  Kronika  tygo- 
dniowa. Szachy.  Bebusy.  Zadania  konikowe. 

Kmiotek.  M.  maj,  1861.  NN.  18—21,  zawierają: 

Gawędy  wiejskie.  Opowiadania  Góralczyka.  Bióda,  (dok.). 
List  Małgorzaty  z  pod  Częstochowy  do  Góralczyka.  Parowy 
statek.  Poradnik  dla  gospodyń.  Do  czego  to  gorzałka  nie  do- 
prowadzi. Bajki.  ^Pelikany.  Zwyczaje  nasze,  ożenienie  Antka 
z  Marysią.  Piastun  Chrystusa.  Nie  ukryje  się  szydło  w  worka. 

Czytelnia  Niedzielna.  M.  maj,  1861.  NN.  18—21,  zawierają: 

Historya  Bartka  sieroty.  Wędrówka  po  kraju.  Jedna  wina 
niszczy  często  szczęście  całego  2ycia.  Chata  modrzewiowa. 
Na  obraz  Matki  Boskićj  boliesnćj.  Zgon  sprawiedliwego.  Ga- 
węda. Rada  sąsiedzka.  Wspominek  o  kościele  św.  Jana 
w  Warszawie.  Chrzciny,  wiersz.  O  płóciennictwie.  Stary  żoł- 
nierz. Zdania.  Bóżności. 
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€haeta  Warszawska.  M.  maj,  18S1.  NN.  110—131,  zawito^ą: 
Gazeta  Berlińska  (Yossa)  jako  mateirał  do  dziejów  polskich 
w  XVni  wieku  (c  d.).  Nicolo  de'Lapi  powieść  historyczna, 
napisana  przez  Massimo  D^Azealio  przekład  Józefa  Ko- 
rzeniowaldego  (c.  d.  i  d.)*  Słowiańszczyzna  w  Bretanii.  Listy 
z  miasta.  Korrespondencye  kraj.owe  i  zagranicztie.  Wiado- 
mości z  kraju  i  obczyzny. 

Gazeta  Polska  (dawnićj  Codzienna).  M.  maj^  1861.  NN.  110-^131, 

zawierają; 

Kopciuszek,  p3wieść  Józefa  Ignacego  Kraszewskiego,  Urywki 
w  kwestyi  wychowania.  Ś.  p.  Tadeusz  Łubieński  biskup; 
Kronika  pkryzka,  p.  Z.  W.  Listy  z  Mokotowskićj  ulicy 
(p.  J.  I.  Kraszewskiego).  Odczyty  o  cywilizacyi  w  Polsce,  p. 
J.  I.  Kraszewskiego.  Franciszek  Deak.  Korrespondencye  kra- 
jowe i  zagraniczne.  Wiadomości  bieżące. 

Pszczoła.  M.  maj,  1861.  NN.  109-130,  zawierają: 

Przygody  z  jabłkiem,  wspomnienia  szkolne  (c.  d.).  Obserw/i* 
cye  turysty.  Intrygi  fartuszkowe,  szkic.  Sprawozdanie  o  spra- 
wozdaniu z  missyi  hn  Elgin  do  Chin  i  Japonii,  w  latach  1857, 
1858  i  1859  przez  Wawrzyńca  Oliphant,  tłumaczenie  A.  M. 
(dok.).  Powieści  ś.  p.  mojćj  piastunki. 

Koryer  Warszawski.  M.  maj^  1S61.  NN.  110—131. 

Gazeta  Rządowa  Królestwa  Polskiego.  M.  maj,  1861.  NN.  99—120, 

zawierają: 

Ukaz  Najwyższy  w  przedmiocie  przelania  niektórych  czynno- 
ści rady  lekarskiśj  na  Akademią  med-chir.  Warszawk.  Prze- 
.    pisy  o  nagrodach  za  służbę  cywilną  w  Królestwie  Polskićm. 
Ukaz  Najwyższy  w  przedmiocie  pańszczyzny. 

Warszawska  Gazeta  Policyjna.  M.  mśj,  1861.  NN.  113— 134,  za- 
wierają: 

Matka  margrabiny,  powieść  (c.  d.).  Kalifornia  dziś  i  przed 
dziesięciu  laty.  Teatra  chińskie.  Nowy  rok  u  Chińczyków. 

Warschauer  Zeitung.  M.  maj,  1861.  NN.  97—118,  zawierają: 

Bilder  aus  dem  tdglichen  Leben.  Ueber  die  WassergueUenę 
und  Brunnen  Polens.  Die  Sprache  des  Kaufmannes,  und  ikr 
Humor.  Eisenbahnwagen  in  Amerika,  aus  dem  Englischen  v. 
H.  M.  Zur  Ehrenrettung  der  Krinoline,  Pariser  Briefe*  Die 
industriełleri  ArUagen  in  Warschau.  Lokatberickt  nandełs^^ 
naehriddefi*  Yermischies. 

Eorrespondent  rolniczy,  handlowy  i  przemysłowy.  M.  maj,   1861. 
NN.  34—42,  zawierają: 

Szkoły  weterynaryjne  w  Hiszpanii  i  porównanie  ich  z  zakła^ . 

darni  tego  rodzaju  u  nas  i  w  innych  krajach  Europy^  p.  Seif- 
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$Hana.  Hodowanie  owiec  wedłag  ni^nowszych  fipogtraetei,  atr 
pisał  WMyaław  JogieUki  (d.  ci).  O  narzędziach  i  sprzętach 
rolnika  polskiego ,  XIX  stulecia,  wyrabianych  w  bbrykach 
krajowych  i  umywanych  w  gospodarstwach  naszych.  Ptaki 
i  owady  w  gospodarstwie  poinćm  i  leśnćm  szkodliwe  (doL). 
Bolnictwo  u  Rzymian.  Czy  dobrze  bronować,  a  nawet  ob^^y- 
py wać  zboże  na  wiosnę?  Rozbiór  dzieła  ,Jjisty  z  Saksonii 
o  gospodarstwie  rolnóm  z  uwagami  administracyjno -ekono- 
micznćmi,"  p.  K.  W.  Korrespondencye.  Wiadomośd  handlo- 
we. Średnie  ceny  żywności  na  targach  Warszawy  i  Pragi. 

Oa^eta  Rolnicza.  M.  maj»  1861.    NN.  17— 20;  zawierają 

Choroba  kartofli,  jśj  bliższe  przyczyny  i  sposób  jakim  być 
może  usuniętą.  O  rasach  koni,  przez  J.  H  Leufandowahieao 
(pi^zegląd).  Przegląd  rolnićzćj  literatury  polski^  z  kwartału 
Igo  1861  (dek.).  Topolówka  czyli  Malwa  czarna.  O  stosun- 
kach fabrykantów  cukru  z  plantatorami  buraków  (dok.),  p. 
Jana  Kotarskiego.  O  rachunkowości  gospodarskiej,  p.  Jtilia- 

•  na  Ltedtkie.  Wytępianie  robactwa  i  myszy,  pustoszących  go- 
spodarstwo leśne  i  polne,  według  wskazówek  Glogera  napi- 
sał Stanisław  Szenic  (rozbiór).  Osuszanie  bagien  i  łąk  bło- 
tnych w  Królestwie  Polskićm,  p.  Władysława  MaUazewakie* 
go  (c.  d.)  O  uprawie  roślinnej  Tol)ołki,  p.  Józefa  Zawadzkie- 
go. Najnowsze  postępy  i  wynalazki  rolnicze.  Środki  zaradcze 

^  przeciw  ^sięgosuszowi,  p.  Piotra  Seifmana.  Podróż  gospo- 
darska pod  kierunkiem  Wojciecha  Jastrzębowskiego,  przes 
uczniów  Instytutu  marymontskiego  po  ziemiach  słowiańskich 
odbyta,  opisał  Piotr  Grodzicki {c,  d.).  Przegląd  dzieła  „Rol- 
nik polski."  Natura  i  przyczyna  choroby  ziemniaków,  p.  K. 
Andrzejewskiego,  Maszyna  do  koszenia  siana,  wedłng  syste- 
matu  Anglika  Wooda.  Roślina  olejna  Inianka.  Rzut  oka  na 
postępy  w  wyrobie  machin  rolniczych  w  ostatnich  czasach*  pu 
Janusza  Ostrowskiego  Korrespondencye  gospodarskie.  No- 
winy gospodarskie.  Średnie  ceny  na  produkta  gospodarskie 
w  główniejszych  miastach  BLról.  Pols. 


MDZTKALIA. 

3  Pieśni  .religijne  ułożone  na  fortepian,  organ  lub  harmonium. 
Warszawa  nakł.  G.  Sennewalda,  litogr.  J.  Y.  Fieck,  str.  7. 

Eugeniea.  Dzwon  pogrzebowy,  marsz  żałobny  na  fortepian. 
Wi^zawa,  Utogr.  G.  Gebethnera  i  R.  Wolffa,  str.  5. 

Nowakowiki  J.  Wieniec  cierniowy,  marsz  żałobny  na  fbrto- 
pm.  Pz.  60.  Warszawa,  n$kh  ilitogr.  G.  Gebetnera  i  R.  Wolf&, 
Bfr.  W,  kop.  46. 
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WimięśT  J.  B.  Mofya.  ,BarkaroIla: ,, Już  łódeczka  na  nas 
ki,"  spiów  Rybaka  z  towarzyszeniem  fortepianu*  Warszawa,  litogr. 
6.  Gebethnera  i  R.  Wolfia,  str.  10,  kop.  45. 

Weniger  J.  B.  Marya.  La  Ninarella  (das  WiegenHedchen), 
Morceau  de  genre  pour  le  piano*  Op.  14^  YaraoYie,  lit.  G.  Gebethner 
et  R  WoI£  8tr.  21,  kop-  977,. 

Marsa  nkblony  ksi^a  Józefo  Poniatowskiego,  nłotony  na 
fartepian  przez  Ignacego  DcbreyUniiego.  Warszawa,  naU.  J,  iuuif* 
man'a  i  spóŁ  lit  W.Otto,  str,  3-  (Portret  ks,  Józefa  dc^licaony  M 
ozdobnym  arkuszu.)- 

Ein^  Tiodar.  Gicha  łza,  marsz  łałobny  ^komponowany  ną 
piano*forte.    D^  7.  Warszawa,  lit  J.  Y.  Fleck,  str.  7,  kop.  30. 

Manezy^ski  B.  Marohe  funebre,  pour  le  piano.  Op.  25.  Var- 
fioirie,  lit  A.  Dzwonkowskiego  i  spół.,  str.  8,  kop.  37Vt. 

Wi$locki  K.  Hymn  do  Boga  ułożony  na  fortepian.  Wars^sa* 
la,  lit  F.  Nowakowskiego,  str.  7. 

Wąsowski  Mikołaj.  Śpiów  HussarzY  pancernych  (z  Barbary 
Radziwiłłówny  A.  E.  Odyńca)  z  towarzyszeniem  fortepianu.  SuwdI- 
U,  nakt.  i.  Łewiński^o,  lit  W.  Otto,  str.  5. 

Bó^ńsla  Jadwinia.  Walc  ttłożony  na  fortepian.  Warszawa- 
BŁ  W.  Otto. 


RYCINY,  LITOGRAFIE  i  t  d. 

Faryzeusz  pokazujący  Obystusowi  Panu*  monetę  czynszową 
(Ewang.  ów.  Mat  Roz.  22).  Warszawa,  w  zakładzie  ertystyczno- 
htognficznym  Adama  Dzwonkowskiego  i  spółki,  fol. 

Wielki  ołtarz  z  wizerunkiem  św.  Antoniego  słynącego  cudami 
wkośdele  rodeczniekim  WW.  00.  Bernardynów.  Rya  jsnatarf 
i  chromolit  iMd.  PUchaeuk.  Odbito  w  zakładzie  A.  Dzwonkow- 
skiego i  spół.  w  Warszawie,  fol 

Baer  Meisala  rabin  okr^ów  warazawakich  (pottint).  Nakł.  J. 
Ęntbwanda  i  N.  Winkelhakena,  litogr.  H.  Aschenbrenner,  w  lito** 
iprafii  A.  Dzwonkowskiego  i  sp<U.,  fol 
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WARSZAWA. 

Warszawa,  Czenriee  1S61  r.   Magazyn  mód,  który  od  objęcia 
redakcyi  pizez  znanego  z  prac  literackich  Jana  Eantego  Gregorowicsa 

'  zydkat  niemałe  upowszechnienie,  umie  jakkolwiek  w  szczupłych 
ramach,  odzwierciedlać  ducha  naszej  społeczności,  a  nawet  wskazywać 
jej  potrzeby.  Do  jednego  ze  swych  zeszytów  z  ostatnich  dni  czerwca 
r.  b.  dołączył  książeczkę  p.  n.:  uModlitwa  poranna  odmawiana  w  świę- 
ta i  niedziele  przed  pójściem  do  kościoła  przez  Janka  z  Bielca  i  całą 

,  wiejską  gromadę,  wydrukowana  na  poiytek  duchowny  braci  wieśnia* 
ków)).  Piękna  to  myśl,  ażeby  w  piśmie  poświęconem  modom  nie- 
wieścim, zwracać  uwagę  czytelniczek  naszych  na  cel  poważniejszy 
i  zbratanie  z  poczciwym  ludem  naszym.  We  wstępie:  „Do  tych 
(^  tę  modlitwę  odmawiać  będą  z  csią  gromadą^',  czuć  pióro  szlachet- 
nego, pisarza,  co  przybrawszy  imię  Janka  z  Bielca^  poświęca  je  tylko 
temu,  co  zacne  i  poczciwe.  Posłuchajmy  tego  wstępu  z  daty  3  maja 
1861  r. 

9  Od  lat  kilku  we  wsi  naszej  zaprowadzony  został  zwyczaj,  , 
żeśmy  się  zgronąadzali  rano  w  święta  i  niedziele  przed  pójściem  do 
kościoła,  czy  to  przy  figurze,  jak  w  letnią  porę  i  pogodę,  czy  też 
w  stodole,  jak  w  zimie  i  w  szarugę ,  i  tam  razem  odmawialiśmy  po- 
laną modlitwę.    Że  pisma  nie  jestem  obcy  i  mało  wiele  zawsze 
się  coś  umió,  bo  choć  teraz  nie  polonię  się  żadnej  około  gospodarstwa 
roboty,  ale  za  młodu  troszkę  się  nad  nauką  przysiedziało,  więc  mo- 
dlitwy czytałem  głośno,  a  gromada  za  mną  powtarzała.    Źe  się  to 
Indziom  poczciwymi  bardzo  podobało,  i  żeby  zwyczaj  ten  modlenia 
się  w  gromadzie  po  fwszyatkich  wsiach  naszej  polskiej  ziemi  został 
zaprowadzony,  bo  modlenie  takie  podoba  się  Bogu,  ludzi  robi  lepsze- 
mi,  pobożniejszemi  i  jednoczy  kochaniem,  a  nie  rozdziela:  modlitwę 
więc  tę  wydrukowałem  na  większą  chwałę  Boga  i  na  ludzki  pożytek. 
Kto  więc  z  pobożnych  chrześcian  usługę  tę  będzie  robił  dla  gromady, 
niech  pamięta,  że  stawa  wtedy  przed  majestatem  Boskim;  powinien 
się  ciiy  olcryć  pokorą  i  pobożnością,  głowę  odsłonić,  czytać  wolno  . 
i  f^ośno,  żeby  go  wszyscy  zrozumieć  i  dosłyszeć  mogli ,  a  modlitwy 
odmawiać  klęczący.    A  teraz  słowa  moje  pobożnd,  i  pro  wadź  Boie 
po  naszej  ziemi  polskiej,  przei^ikaj  niemi  wszystkie  serca  ludzkie, 
a  modlącym  daj  ochronę,  opiekę  i  święte  swe  błogo^awieństwo''.  . 
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^  W  Tygodniku  Ilhstrowanyniy  redakcya  watoe  zaprowadsilR 
ulepszenie. .  Doniesienia  zajmujące  dalą  stronnicę  ostatnią  zniesionis 
sostaly,  a  miejsce  ich  zajęły  artykuły  treści  literackiej,  przes  co 
zyskało  to  pismo  więcój  urozmaicenia.  Drzeworyty  coraz  artysty- 
czoiej  wykonane,  szczególniej  p#rtrety  dodają  niemało  wartości;  za- 
cząwszy od  wizerunku  rzeźbiarza  Dmochowskiego,  wszystkie  odzna- 
asją  się  tak  trafnością  podobieństwa,  jak  rysunkiem  i  troskliwśm 
odbiciem.  Redakcya  niemało  miaia  ^awad  do  przełamania  i  wal- 
czenia, aieby  pismo  illustrowane  obejmowało  wyłącznie  prze<^mioty 
krajowe.  Jejto  usilności,  jak  gotowości  samego  wydawcy  przypisać 
OKtoimy,  że  Tygodnik  wierny  swemu  założeniu,  pa  tój  drodze  coraz 
ivietnićj  się  rozwija',  i  stał  się  jui  dotąd  księgą  w  każdem  domowem 
kółka  połądaną,  jako  oznajmiającą  młode  pokolenie  z  przedmiotami 
nieraz  zupełnie  jej  obcemi,  jakkolwielc  narodowemi.  Z  każdym 
zeszytem  wzfasta  wartość  tćj  publikacyi.  '  Redakcya  przygotowywa 
zbiór  dawnych  kostiumów  polskich,  poczynając  od  najdawniejszych 
czasów  wszystkich  stanów  i  te  częściowo  przedstawi  czytelnikom 
Tygodnika. 

—  Koryer  Warszawski  ogłasza  czwarty  konkurs  za  napisanie 
komedyi: 

„Ponieważ  nagrody  za  trzeci  konkurs  dramatyczny  nie  zostały 
przyznane  autorom,  przedstawiającym  swe  utwory  do  współzawo- 
jdafetwa;  przeto  dopełniając  woli  ofiarodawców,  ogłasza  się  czwarty 
z  kolei  konkurs  dramatyczny  na  tych  samych  zupełnie  warunkach, 
jak^otąd.  Co  do  nagród  te  są  dwie:  pierwsza  złp.  2,000  za  napisanie 
najlepszej  komedyi  polskiej,  a  druga  złp.  1,000  za  napisanie  takiejże 
komedyi,  która  po  pierwszej  uznaną  zostanie  za  najlepszą  z  pozo- 
stałych. Zmiana  tu  tylko  ta  zachodzi,  że  każda  komedya  może 
być  pisana  tak  wierszem  jak  prozą  i  w  tylu  aktach ,  począwszy  od 
jednego,  w  ilu  podoba  się  autorom:  czyli,  że  nawet  jedno-aktowe 
komedye,  czyto  wierszem,  czy  prozą,  byleby  odpowiadały  warunkom 
dobrćj  komedyi,  nabędą  prawa  do  współubiegania  się  o  te  nagrody. 
Termin  do  nadsyłania  prac  naznacza  się  na  dzień  31  grudnia  1861  r., 
a  przysyłać  je  można  na  ręce  redaktora  Euryera  Warszawskiego 
z  opieczętowaną  przy  każdym  utworze  kopertą ,  mającą  zawierać 
w  środku  imię  i  nazwisko  autora.  Nadmienić  tu  musimy,  iż  przyj- 
mując wszelkie  zdania  w  tym  względzie  trafiające  nam  do  przeko- 
nania, chcielibyśmy  także  zadosyć  uczynić  i  życzeniom  redakcyi  Bi- 
blioteki Warszawskiej,  co  do  przyznania  tych  nagród  za  napisanie 
Biylepszego  w  ogóle  dramatycznego  dzieła;  nie  mogąc  jednakże  prze« 
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UlduiA  woli  ofiarodawrów,  amuM eii  jesMtty  Mniyiiitfd  ^prsednie 
jfwńaldp  tojMk  wyaiigrDcbionie  sa.  DąjlepMii  konlMlyą  pglską  orygi^ 

^  R6wt(jMeAmt  kditie  Ediriń  Dra<tki  Lubecki  i  Pińska,  og|bk 
fltfi^  koilka>i^8  za  ilłóienie  etementarza  w  oafz^ozo  ppleśki^,  MM- 
C2ftaj4c  pf^mium  ns.  100^  termin  o^ateczny  dzień  1  czefWca  189i  r. 
^Narzecze  kościan  poleskich  ( pisze  w  sw4j  odezwie  ksiąie  Łobedki), 
tiijest  mieszkających  w  stronach  pomiędzy  Dnieprem  a  Niemnem 
potoioDych,  będąc  zupełnie  odmiennym  od  języków  ruskiego  i  pol- 
skiego, otmdtiia  znacznie  nauicę  czytania  w  sokołach  wiejskich  na 
elementarzach  ruskim  lub  polskim.  Dzieci  wiejskie  chętniejby  się 
bi^  do  nauki  czytaniA  w  jeżyku  miejscowym,  w  narzeczu  własnym; 
leczniBKrzecżeto  nie  posiada  iadnćj  książki,  na^et  prostego  elementarza''. 

—  'Staraniem  b.  Towarzystwa  rolniczego,  wydana  zostało  dzie- 
ło p*  a.:  Gospodarstwo  .wiejskie,  tłumaczone  z  Lavergne'a.  Na  wyso- 
ką wartość  tej  pracy^  zwracamy  pilną  uwagę  ziemian  naszych. 

—  Tłumacz  Frytjofowej  Sa^,  Józef  Grajnert  napisał  dramat 
z  przedhistorycznych  czasów  p.  n.:  „Wanda"'.  Już  przedmiot  ten 
po  wielekroó  był  brany  pod  pióro  w  dawniejszyidi  caasaoh ,  ale  te 
usiłowania  nie  wydały  owocu.  Grajnert  więcej  niż  inni  zgłębiwasy . 
podania  narodowe  i  ludowe  poezye,  noże  szczęśliwiej  wyjść  z  tak 
trudnego  zadania. 

—  W  Krakowie  w  drukarni  Wywiałkowskiego  wyszła  dij^ło 
p.  n.:  „Brzmienie  .głosek  polskich  i  pisownia  polska  p.  Bdwapla 
Kochańskiego^  oraz  rozprawa  Józefa  Teodora  Głębockiego:'  „]!Tapad 
Kwńn  Gustawa  szwedzkiego  na  Polskę,  za  Jana  Kazimierska,  w  lataefa 
1655^  1C56  i  1657.  Jestto  opisanie  ruchów  wojennych  Szwedzkich 
i  polskich  w  ci^gu  tćj  trzechletniój  kampanii.  Puffendorf  i  Klimaktery 
]focbow8kiegd  dostarczyły  naterydów  do  tej  pracy. 

—  Dnia  11  b.  m.  odbyło  się  piąte  w  tym  roku  zwyczi^ae  po- 
siedzenie członków  Komissyi  archeologicznej  wileńskiej^  w  liczbie  19 
zebranych,  pod  przewodnictwem  prezesa  hr.  Eustachego  Tyszkiewicza^ 

Po  zagajeniu  posiedzenia,  prezes  zawiadomił  zgromadzonych 
członków,  o  szczęśliwem  ziszczeniu  dawno  przez  siebie  powziętej^ 
myśli  wzniesienia  pomnika  w  kościele  katedralnym  wileńskim  w  miej- 
scu, gdzie  spoczywa  serce  króla  Władysława  IV.  Wiadomo  z  dziejów, 
że  ten  król  w  powrocie  z  Wilna  do  Warszawy  r.  1648,  zatrzymawszy 
aią  w  Mereczu  dla  choroby  królowej,  zmęczony  diugióm  polowaniem 
sapaA'  w  dęiką  malignę  i  po  dwutygodniowej  ohorobie  tam  dokenal 
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ływota  Ml  dDiu  20  maja.  Widząc  śnuer^  sbliżającą  Bię,  miłością  «er* 
ea  swego  obcgmując  zarówno  Koronę  i  Litwę,  wogtaioiej  woli  ayro-  - 
jej  wyraził  gorące  pragnienie,  ażeby  serce  i  wnętrzności  jego  spoccę- 
ly  w  nkochanóm  przez  niego  Wilnie,  w  kościele  katedrdnym,  w  ka- 
^y  Św.  Kazimierza,  przez  ojca  jego  Zygmunta  III  podźwi^iętśj, 
a  przez  niego  ostatecznie  dokończonej.  Stosownie  do  tej  woli  kró^ 
lewskiej,  serce  i  wnętrzności  Władysława  lY  przywiózł  do  Wilna,  19 
ciecwoi  1648  r.  prsłat  scholastyk  JanDowgiało  Zawisza,  a  po  odby- 
cia uroczystych  modłów  przez  biskupa  Abrahama  Wojnę  z  całą  ka- 
pitułą,, złożone  zostały  dnia  26  czerwca  w  sklepach  kaplicy;  ciało 
zaś  królewskie,  spoczywa  obok  poprzedników  i  następców  w  Krako- 
wie na  Wawelu.  Aż  do  naszych  czasów  nic  nam  nie  przypomina- 
h  w  kaplicy  św.  Kazimierza  tej  rozrzewniającej  pamiątki.  Dopiero 
prezes  Komissyi  archeologicznej  postanowił  tę  pamiątkę  dziejową  ile 
możności  utrwalić  i  późniejszym  pokoleniom  przekazać.  Brak  środ- 
ków materyalnych  €Bugo  stał  temu  na  przeszkodzie.  Wsparty  na- 
reszcie szlachetną  ofiarą  hr.  Adolfa  Czapskiego,  który  koszt  na  to 
potrzebny  łożył  i  p.  Józefa  Kozłowskiego  snycerza  wileńskiego,  któ* 
ly  poleconą  sobie  robotę  bezpłatnie,  za  cenę  materyału  tylko  wy*- 
konał,  hr.  E.  Tyszkiewicz  przy  dozorze  i  staraniu  proboszcza  kate* 
dialnęgo  ks.  prałata  Bowkiewicza,  na  d.  10  maja  umieścił  po  prawej 
stronie  (rittarza  św.  Kazimierza  tablicę  marmurową,  pamięci  króla 
Władysława  lY  poświęconą,  z  następującym  napisem  przez  ś.  p.  'Mi- 
du^a  Homolickiego  ułożonym: 

Oor  et  Yucera 

Vlądi$la%    17 

Pclaniae  et  Sueciae  Begie 

Anno  MDCXLVIIL 

Die  XX  Maii  demortui 

Sue  SaceUo  hoc  S.  Canmiri  regio 

Ipsius  cura  perfecta^  dedicatoque 

Die  XXVI  Junt  ejusdem  ąnni 

Sepulta. 

Z  kolei  prezes  odczytał  list  członka  współpracownika  Komissyi 
p.  Seweryna  Grossa^  Mikym  zamadamia,  iz  pragnąc  przyłożyć  się 
do  powiększenia  zbiorów  muzeum,  składa  swój  zbiór  koleopterów 
krajowych  i  zagranicznych  z  10,000  przeszto  egzemplarzy  składający 
się,  należycie  zadeterminowany  i  uporządkowany,  w  darze  dla  nmuseum 
wOoiśskiegp.  Poczem  zgromadzeni  członkowie  Komissyi  zawdzięczając 
tą  znakomitą  ofiarę  dla  użytku  publicznego,  uchwalili  zapisać  dla 
pasa  Grossa  podaiękowanie  w  protokułe,  i  przechowywać  tę  pierwszą 
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koUekcyą  entomologiczną  w  mazeum  pod  imieniem  ofiarodawcy,  ora2 
wysłać  konserwatora  zbiorów  naturalnych' do  miejsca  pobytu  p.  Grossa 
dla  przewieziienia  jej  do  Wilna. 

Następnie  rzeczywisty  członek  A.  H.  Kirkor,  odczytał  oapisaną 
przez  siebie  z  polecenia  Komisayi  ustawę  dla  mającej  się  wkrótce 
otworzyć  przy  muzeum  czytelni  publicznej,  która  przez  zgromadzo- 
nych członków  jednomyślnie  uchwaloną  i  przyjętą  została. 

Potem  po  odczytaniu  przez  sekretarza  naukowego  protoknło 
przeszłego  posiedzenia  i  spisu  ofiar,  wezwany  przez  prezesa  czh 
rzeczywisty  prof.  Adamowicz  odczytał  dokończenie  skreślonego  przes 
siebie  życiorysu  ś.  p.  prof.  Michała  Homolickiego,  w  którym  podał 
wiele  zajmujących  szczegółów  z  życia  tego  cichego  i  niezmordowa- 
nego pracownika.  Potem  objaśnił  skład  chemiczny  nieznanego  dotąd 
ciała  organicznego,  mającego  pozór  waty^  które  w  wielkich  ilościacfa 
znalezione  zostało  w  powiecie  mohilewskim  po  spłynieniu  śniegów, 
i  na^oniec  podał  bibliograficzną  wiadomość  o  rządkiem  dziele  pod 
tytułem:  Di8qui8itio  phystca^  wydanem  przez  ks.  Tylkowskiego  wOlir 
wie  1673  r. 

Nakoniec  wybrani  zostali  jednomyślnie  na  członków  honoro- 
wych podani  przez  prezesa  i  rzeczywistych  członków  Malinowskiego 
i  Krupowicza,  hr.  Adolf  Czapski  i  p.  Leonid  Połoński  sekretarz  de- 
partamentu narodowego  oświecenia. 

—  Zbiorowa  książka  ofiarowana  Kazimierzowi  Władysławowi 
Wójcickiemu ,  składająca  się  z  artykułów  znanych  naszych  pisarzy: 
Deotymy,  Unickiej,  Pruszakowej,  Anczyca,  Bogusławskiego,  Ludwika 
Brzozowskiego,  Chęcińskiego,  Ćwierciakiewicza,  F.  S.  Dmochowskiego, 
J.  K.  Gregorowicza,  Dr.  Gregorowicza,  M.  Glisczyńskiego,  Grajnerta, 
Huberta,  Jenikego,  J.  Ignac.  Kraszewskiego,  Apolla  Korzeniowskiego;  t 
Józefa  Keniga,  Łewestama,  Merzbacha,  Pietkiewicza  (Adam  Pług), 
Aleks.  Pi*zezdzieckiego,  Pathiego,  Pieńkowskiego,  Leona  Rogalskiego, 
Skimborowicza,  Edwar.  Siwińskiego,  Sulickiego,  Franciszka  Staszica, 
Włodzim.  Wolskiego,  Romana  Zmorskiego  i  wielu  innych,  wyjdzie 
około  1  sierpnia  r.  b.  Prenumeratę  przyjmują  wszystkie  znaczniejsze 
księgarnie  tak  w  Warszawie  jako  i  na  prowincyi ,  tudzież  urzędy 
i  stacye  pocztowe  i  uproszone  w  tym  celu  osoby.  Cena  za  tom  jeden 
na  pięknym  welinowym  papierze  od  12  do  15  arkuszy  draku,  wynosi 
w  księgarniach  i  u  osób  zbierających  prenumeratę,  tak  w  Warszawie 
jak  i  na  prowincyi  rs.  2;  na  stacyach  pocztowych  rs.  2,  kop.  22  Vt 
za  przesyłkę.  Prenumerator  po  odbiór  dzicte  tam  się  zgłosić  raczy, 
gdzie  wniósł  przedpłatę.    Wszystkie  intereaa  wydawnictwa  tego  do- 
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fyesice,  załatwiają  się  u  Adolfa  Hennela  w  mieszkaniu  przjr  ulicy 
Nowe-Miasto  pod  Nr.  315,  pomiędzy  godziną  5  i  7  po  południu. 
Listy  wysyłane  w  tym  przedmiocie  pod  powyższym  adresem,  winny 
hjć  frankowane,  Prenumeratorowie  dzienników  warszawskich  w  ce- 
saistwie  przelawszy  do  redakcyi  abonowanego  przez  siebie  pisma 
is.  2,  w  jednej  z  niem  kopercie,  książkę  zbioro\vą  otrzymają.    < 

—  Na  wystawie  paryzkiej  zwraca  uwagę  obraz  artysty  Roda- 
kowskiego przedstawiający  prośby  posłów  o  pomoc  w  obronie  Wiednia, 
króla  Jana  IIL 

W  przepysznój  sali  zamkowej  naprzeciw  cudzoziemskiego  po* 
selstwa,  stoi  Jan  Sobieski  w  bogatym  polskim  stroju.  Nuncyusz 
papiezki  na  pierwszym  planie  klęcząc,  wyciąga  ^o  monarchy  ręce, 
a  stroskana  twarz  jego  wymowną  prośbę  wyraża.  Obok  klęczy  mi- 
nister niemiecki  i  kilku  panów.  Po  nad  głową  tej  grupy,  prosty 
Bernardyn  wyciąga  rękę  z  krzyżem,  przewidując,  że  wizerunek  ukrzy- 
żowanego wymowniej,  niż  Austryacy  przemówi  do  króla.  Za.mo- 
narclią  stoją  rycerze  polscy  w  zbrojach  i  szlachta  w  kontuszac.h. 
Twar2  ich  i  ubiory  są  najcharakterystyczniojszą  C4sęścią  obrazu,  ze 
wszechmiar  na  miano  arcydzieła  zasługującego. 

— W  dziale  rzeźby,  do  duszy  Polaka  najwięcej  przemawia  bron- 
iowy posąg  naturalnej  wielkości,  dłuta  pana  Franceschi,  przedsta- 
wiający Mieczysława  Kamieńskiego,  który  jako  prosty^  żołnierz  wd- 
cząc  za  niepodległość  włoską,  poległ  w  bitwie  pod  Magenta.  Mło- 
dzieniec w  mundurze  francuzkim  leży  na  ziemi  konający.  Wyraz 
twarzy  i  poza  ciała,  niezmiernie  poetyczne  i  rozr^^ewniające.  Posąg 
ten  stać  będzie  na  grobie  walecznego  młodzieńca,  na  cmentarzu 
Montmartre. 

—  Kuryer  Wileński  w  Nrze  44  ogłosił  list  Antoniego  Nowosiel- 
skiego, który  tu  przywodzimy,  jakor  dający  zdanie  o  dziele  p.  J.  Bar- 
toszewicza: „Tylko  co  przeczytałem  Historyą  literatury  polskiej  J.  Bar- 
toszewicza, którą  przywiozłem  sobie  z  kontraktów  kijowskich:  jest  to 
książka,  o  którą  najwięcój  dopytywano  się  po  księgarniach  i  kupowa- 
no, a  potem  czytano,  chwalono -i  ganiono  ogromnie.  Nie  tylko  podała 
ona  nie  mało  zasobu  do  sprzeczek  literackich  po  towarzyskich  zgro- 
;nadzeniacłi,  ale  też  i  pisma  publiczne  nie  mało  napisały  o  niój.  By- 
łem bardzo  zaciekawiony  do  tego  dzieła  histpryka  naszego,  co  lubi 
przy  życiorysach  mężów  znakomitych,  opowiadać  wypadki  przeszło- 
ści, dzieje  szlacheckie,  malując  to  wszystko  na  tle  czasu  i  obyczajów 
staroświeckich.  Myślałem,  że  Bartoszewicz  albo  Szajnocha  dadzą  nam 
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malowidło  przessłości  nasz^  wieroe,  tak  oo  do  driejów  politf ecnych 
jak  i  mnjrsłowoici  nast^j:  Bartoszewicz  pokochał  nasz  iywdt  szlachecki, 
przywiązał  się  do  postaci  wybijających  się  wyraźniej  na  tle  2ywots 
powszedniego;  Szajnocha  więcej  poeta  i  malarz,  odtwarza  żywiej  i  nhi- 
dnićj  przeszłość  chwytając  jej  rysy,  co  charakterystyczniejsze,  tra- 
fniej, wdzięczniej  a  sympatyczniej.  Zdaje  się,  źe  antoiówi  dziejów  Ja- 
giełły i  Jadwigi,  jak  ociemniałemu  Thyerremn,  od  czasu  jak  zmysł 
wzroku  zamarł  w  źrenicy,  spracowanej  trudem  zacnym,  czasy  prze- 
szłe tern  2y wićj  i  wdzięczniej  wskrzesły  w  duchu  i  tćm  czarowniej  od- 
malowały się  w  wyobraźni  jego.  Maciejowski  rozumiał,  czego  nam  by- 
ło potrzAba,  ale  brak  mu  było  daru  artystycznego,  nie  umiał,  wcał<^ 
udatną  obrazu,  skupiać  rysćw,  nie  umiał  uiytko¥nić  z  barw,  które  so- 
bie przygotował  na  palecie.  Zdawna  rozumieliśmy  to,  łe  pora  było, 
aby  juź  ktoś  dał  pokój  starnej,  oficyalnój  niejako  formie  bibliografi- 
cznej dziejów  piśmienniczych,  a  więcój  się  wiązał  z  duchem  epoki, 
społecznością  i  sercem  ludzi  działających  w  dziejach  umysłowośd 
i'poezyi  naszój,  niźli  z  książką  samą,  jej  formatem,  wydaniem  i  t.  d. 
Należałoby  zlać  w  jedno  Polsh^  pod  względem  obyczajów  t  „Pt* 
fimi€nniciwem'\  duszę  z  ciałem,  które  Maciejowski  był  rozdzielił  z  so* 
bą,  a  przez  to  oba  dzieła  uczynił  niezupełne.  Kondratowicz  Ludwik 
rozumiał  to,  pisząc  swoje  „Dzieje  literatury?  i  jakkolwiek  mu  się  to 
udawało  dobrze,  przecież  więcój  w  tej  mierze  ąpodziewać  się  należało 
od  J.  Bartoszewicza,  albo  od  Szajnochy.  Rozumiał  to  dobrze  autor 
nowej  Historyi  literatury,  że  występując  po.  Wiszniewskim,  Mickiewi- 
czu, Wójcickim,  Maciejowskim,  Kondratowiczu,  należało  mu  się  od- 
znaczyć czemś  niepospolitóm,  tem  bardziój,  że  przeczuwał,  że  po  nim 
ogół  spodziewać  się  ma  prawo  pracy  wyższój,  a  nowej:  sam  bowiem 
przyuczył  oddawna  czytelników  swoich  do  tego,  że  od  każdój  nowdj 
pracy  wyglądają  i  rzeczy  nowej  i  obrobienia  oryginalnego  i  wyrozu- 
mienia dobrego  przedmiotu  i  schwycenia  oraz  wystawienia  jasnego 
myśli,  co  się  rozwinęła  w  ustroju  dziejowym.  Przed  podobnem  ocze- 
Uwaniem  czytelników  wiele  stracił  na  fantazyi  historyk  literatury,  na- 
straszył się  ogromu  zadania,  jakie  leżało  przed  nim:  więc  przybiera- 
jąc pokorną  minkę,  oświadczył  w  przedmowie,  że  pisze  dziełko  pod- 
ręczne dla  uczącej  się  młodzi,  takie  jakie  pod  względem  dziejów  poli- 
tycznych napisał  lat  temu  trzydzieści  z  górą  stryj  pewien  dla  synow- 
ców swoich.  Znalazł  się  gracko  autor  i  dowiódł  po  raz  milionowy 
.w  przykładzie  tego,  jak  na  skromności  nikt  nigdy  nie  stracił.  Czytel- 
nik przechodząc  od  przedmowy  do  dzieła^  ma  tylko,  miłą  niespodzian- 
kę, znajduje  wykład  gruntowny,  piękny,  znajduje  postęp  nawet  w  dzie- 
jopisarstwie, niektóre  ustępy  jak  o  Długoszu,  Reju,  Skardze,  Stryjko- 
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wskia  naprayktad  flknme;  prawda,  że  obok  tego  wiele  daje  rię  cznć 
miejsc  pustydi,  tła  społeosnego,  obrazu  żywego  przeszłości,  jak 
i  a  poprzedników  mało,  lub  tak  jak  nfc,  ależ  to  książka  dla  dzieci  I 
Gdzie  tara!  Autor  dał  więcej  jak  potrzeba  dla  młodzieniaszków:  nau- 
ezymy  się  ta  wszyscy  dosyć,  a  czytamy  dzieło  z  rozkoszą  prawdziwą, 
pomimo  niedostatków  jego;  ale  tylko  rozkoszy  tój  doznawamy  dopóty, 
dopóki  autor  maluje  nam  czasy  dawne:  jak  skoro  przychodzi  do  okre- 
su nam  wsptttczesnego,  ooraz  mu  idzie  gorzej,  czegoś  mu  brakuje, 
jeżeli  nie  w  rzeczy  samej  to  w  duchu,  w  tonie,  w  smaku.  Tu  dowió<9 
nam  autor  na  nowo  powyższej  maxymy  moralnej,  w  kierunku  odwro- 
tnym joź:  jeżeli  na  skromności  nikt  nigdy  nic  nie  stracił,  to  na  lekce* 
ważeniu,  a  zarozumiałości  zawsze  i  wiele  bardzo.  Tam  w  okresach 
dawnych  sympatyzujemy  z  autorem^  jakkolwiek  kreśli  nam  rzeczy  do- 
brze znajome,  tylko  żywiój  i  zupełniej  nieco:  historyk  miał  w  ręku  so- 
czewkę optyczną,  przez  nią  poglądał  na  przeszłość  naszą  jak  przez 
drobnowidz,  i  czasy  minione  wyjrzały  przez  nią,  z  pomroki  w  wiecz- 
ność zapadlćj,  czysto,  wyraźnie,  wdzięcznie,  poważnie,  przytóm 
a  okazałe;  dalej  na  Ue  widoku  były  obłoczki  mgliste,  jakby  owa  dro- 
ga mleczna,  w  których  ktoś  późniejszy,  patrząc  na  nią  przez  szkło 
mocniejsze,  odkryje  nam  kiedyś  massy  całe,  z  których  wyszli  mężo- 
wie, co  je  nam  przedstawili,  życie  klasztorne,  żywot  żaków  po  bursach, 
szlachty  u  pisanego  dzbana  pod  lipą,  rycerstwa  na  wyprawie  wojen- 
nej,'dygnitarzy  w  senacie,  w  radzie  królewskiej  i  po  dworach  obcych, 
aU>o  ów  żywot  w  chatce  wieśniaczej,  u  roli  i  na  łące,  gdzie  zapewne 
wyśpiewała  się  nie  jedna  kolenda  prześliczna,  nie  jedna  piosnka  mi- 
ł(^Qa,  natchniona  widokiem  przyrodzenia  uroczego.  Przystępując  do 
okresu  nam  współczesnego,  jakby  przez  roztargnienie,  autor  Historyi 
literatdry  obrócił  soczewkę  i  przyłożył  do  oka  wklęsłą  jej  stronę. 
O!  jalcze  to  wszystko  zmalało,  jakeśmy  zobojętnieli  na  zasługę  współ- 
braci naszych;  zaledwo  cośkolwiek  z  niej  wybija  się  na  wierzch  u  naj- 
znakomitszych, dalej  wszystko  zlewa  się  w  obłoczki  zaledwo  dojrzane 
golem  okiem,  w  parę  świetlistą.  Tak  może  za  lat  pięćset  będą  mówić 
o  okresie  naszym,  ale  dziś  nie  wypada,  zwłaszcza,  jeżeli  Ustoryk  wie- 
rzy w  postęp  i  chce  go  dowieść,  wskazać  czytolnikowi.  Jakże  rozpra- 
wiać o  Baryce  i  jego  dramatach,  o  Józefie  Rejowym,  a  potem'  żale- 
dwo  wspomnieć  6  Goralach,  Balladynie,  Lilii  Wenedzie.  Darmo  Kra- 
szewski całe  życie  pisał  i  dobił  się  z  asługi  i  miłości  powszechnój, 
n  lustoryka  zaledwo  zasłużył  on  sobie  na  dwie  stronnice  dość  oboję- 
tnej treśd;  dzieł  ważniejszych  jego  nie  wskazał  nawet.  To  samo  spot- 
•kato  Pola,  Syrokomlę,  Deotymę;  Zaleski  nawet  nie  zapalił  serca  hi- 
storyka: na  wszystkich  patrzył  przez    wklęsłą  stronę  soczewki  swojój: 
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szczęściem  przewróciła  się  mu  ona,  kiedy  pnyszło  z  kolei  piaać  ma 

0  sobie  samym,  spojrzał  na  siebie  przez  stronę  wypnUf,  i  o!  jakie 
antor  wyolbrzymiał,  jakie  tu  wszystko  jasne,  dojrzysz  nawet  najdro- 
bniejszego artykułu  jego,  nawet  tekstów  historycznych,  dorabianydi 
^0  widoków  kościołów  Warszawskich  i  portretów  królów  i  hetmanów 
polskich.  Ach!  gdyby  p.  Bartoszewicz  nie  pisał  był  woale  tego  okresa 
ostatniego!  Prawda,  żeśmy  go,  oprócz  w  dziele  pięknem  Wójcickiego, 
nie  mieli  w  książce  żadnej  o  literaturze  traktującej,  ale  to  było  jakoby 
niepotrzebpem  dla  nas,  bo  mieliśmy  okres  ten  oalutki  w  pamięci  ży- 
wej, w  sercu  gorącóm,  i  umieliśmy  mówió  o  nim  dobrze  dzieciom  na- 
szym. Ten  chłód  autora,  obojętność  owa  jeg(^,  zraża,  jątrzy  okropnie 
czytelnika.  Daruje  mu  on  chętnie  brak  smaku,  brak  sądu  estetyczne- 
go; ale  tego  jednego  mu  nie  daruje  nigdy.  I  jeszcze  w  dodatku  śmiesz- 
ność taka,  i  to  wszystko  przy  dziele  zkądinąd  bardzo  pięknem,  wyzna- 
jemy to  raz  jeszcze,  bo  nic  nie  mamy  przeciw  panu  Bartoszewiczowi 
Wydarłszy  z  dzieła  jego  ten  okres  ostatni,  Historya  jego  rośnie  przez 
to  ogromnie.  Książka  p.  J.  B.,  ma  tę  zaletę,  że  skreślony  w  niej  do- 
brze plan  i  objęte  jest  w  niej  wszystko  i  wszyscy.  W  szczegóły  nie 
wchodzę  tej  nowej  historyi  piśmiennictwa  naszego,  bo  o  szczegółach 
tych  napisano  już  wiele  i  jeszcze  dlatego,  że  p.  B.  jest  dobry  w  szcze- 
gółach i  rozsypuje  się  zwykle  w  drobnostkach.  Wyrzucano  mu  łtrak 
poglądu  historyozoficznego  w  tern  dziele;  jeżeli  go  sobie  nie  wyrobił, 
to  dobrze,  że  się  na  niego  nie  sadził  wcale,  a  bodaj,  czy  jeszcze  nie- 
zawcześnie  nam  na  to.  Jak  to  jest  przykro  zarzucać  błąd  podobny 
i  dziełu  takiemu  jak  Historya  literatury  nowa  i  człowiekowi  takiemu, 
jakim  jest  p.  Bartoszewicz,  od  którego  spodziewamy  się  kiedyś  cieka- 
wego dzieła  o  cy  wilizacyi  w  Polsce;  dałby  to  Pan  Bóg,  aby  wreszde 
porzucił  drobiazgi,  z  któremi  się  ustawicznie  parać  lubi,  a  wziął  się  do 
trudu,  do  którego  od  tak  dawna  już  się  usposabia.^ 

-^  Nowej  publikacyi  Przyjaciela  daiecij  pisma  illustrowanego, 
mamy  już  XII  zeszytów.  Odpowiadając  zadaniu  swemu,  widzimy  cią- 
głą staranność  wydawcy,  o  rozwój  i  ulepszenie  tego  tygodnika.   Od 

1  zeszytu  zaczynają  się  Dzieje  narodu  poUkiego  przez  Leona  Rogal- 
sldego.  Znane  to  pióro  i  dobrze  zasłużone  literaturze  naszej,  nie  po- 
trzebuje pochwały.  Z  czasem  utworzy  się  piękna  książeczka  dla  dzie* 
ci  illustrowana,  która  będzie  dla  nich  pożądanym  podarkiem.  Życiory- 
sy rodaków  zajmują  niemało  miejsca:  mamy  tu  Karpińskiego,  Kasi- 
mierzą  Brodzińskiego,  Kopernika  i  Konarskiego.  Bardzo  szczęśliwa 
myśl  artysty  F.  Kostrzewskiego  illustrowania  bajek  Krasickiego.  Wy- 
dawca nie  mało  się  zasłuży,  jeżeli  wybrane  bajki  najpierwszego  baj- 
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bpiianta,  da  s  lysuokami  w  Przyjaeidu  dzieci.  I  z  nich  z  czasem 
moie  być  osobne  dziełko  dla  dzieci,  wysokiej  wartości.  Co  do  powiat 
stek  tłumaczonych  .wolelibyśmy  własne:  me  braknie  u  nas  treści  do 
nich.  Wydanie,  staranne,  druk,  papier,  drzeworj^ty,  dowodzą  usil- 
noici  wydawcy  w  podniesieniu  tej  publikacyi,  która  nie  wątpimy^ 
znajdzie  rozległe  upowszechnienie.  W  ostatnim.zeszycie,  drzewory- 
ty, przedstawiające:  Przemy $ł  wędrowny  na  tdieaek  Warszaicy^  wy- 
bornie oddają  charakterystyczne  postacie. 

—  Zmarły  w  t^aryiu  dnia  29  maja  Joachim  Lelewel,  napisał 
obszerne  pamiętniki  swoje.  Księgarz  J.  E.  Żupański,  znany  z  dobo-  ^ 
towych  nakładów,  nabył  takowe  od  autora,  ale  z  warunkiem,  że  do- 
piero po  jego  śmierci  drukowane  będą.  Zbyt  prędko  zgon  naszego 
bisioryka  nastąpił,  i  teraz  J.  K.  Żupański  zabiera  się  do  drukowania 
tego  dzi^  które  znajdzie  niewątpliwie  wielkie  rozpowszechnienie. 

—  J.  I.  Kraszewski  donosi  w  Gassecie  Polskiej  o  rękopiśmie 
peigamiDOwym>  jednym  z  najdawniejszych,  bo  poczęty  w  roku  1020, 
skończony  został  w  r.  1095.  Jestto  przekład  psałterza  Dawidowego, 
wykonany  z  polecenia  pierwszego  znanego  imienia  biskupa  kijowskie- 
go M]chd:a  Greczyna,  który  wprawdzie  zmarł,  jak  podają  w  r.  1020, 
ale  psałterz  później  dokoi^any  został.  Świadczący  o  tem  napis  na  koń- 
cu, brzmi  jak  następuje: 

„Łieta  1095  spisana  yst  kniha  sija  Dawida  Cara  powielenjem 
Smirennaho  Władyki  Michaiła,  rukoju  hresznaho  raba  Spirydiona 
protodiakona,  a  pisana  w  hradie  Kijewie.''  (Roku  1095  spisaną  jest 
księga  ta  Dawida  króla,  z  rozkazu  przewielebnego  Władyki  Michała, 
ręką  grzesznego  niewolnika  (raba)  Spirydiona  protodiakona,  a  napi-' 
sana  była  w  mieście  Kijowie). 

Zabytek  ten  rzadki  dostawszy  się  w  ręce  Abrahama  Józefowi- 
cza Hlebickiego,  podskarbiego  króla  Zygmunta  I  w  r.  1618,  dla  niego 
został  na  nowo  wyrestaurot^any  i  ozdobiony.  Są  tu  wizerunki  Chry- 
stusa, Dawida,  świętych  kościoła  greckiego,  imiołów  i  symbole  róine 
w  smaku  bizantyjskim,  ale  z  życiem,  delikatnością  wielką  i  wdziękiem 
niepospolitym  wykonane.  Szanowny  redaktor  Gazety  Polskiej  przy- 
rzeka nam  dokładniejszą  wiadomość  o  tym  osobliwym  rękopiśmie. 

Do  powyższego  doniesienia  dodać  możemy,  że  ten  osobliwy  rc- 
kopism  należy  do  biblioteki  pozostałej  po  i.  p.  Władysławie  Trębic- 
kim,  znakomitym  bibliografie  naszym;  że  większa  część  malowań 
w  tym  rękopiśmie  w  wielkiej  mnogości  znajdujących  się,  podług  zda- 
nia kilku  naszych  biegłych  artystów  i  archeologów  wykonaną  była  ra- 
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żem  z  pismem,  albo  m«ło  co  p^iai^j,  tojeat  w  jedenańym  lab  na  (^o- 
czf  tka  XII  wieka. 

—  Wr.  b.,  -w  Paryżu  wyszły  Hymny  boUici  prz^  J.  Kraszśw 
skiego.  Utwór  ten  poetyczny  znakomitego  autora,  już  jest  w  naszych 
księgarniach.    Przy  wiedziem  tu  wstęp. 

O!  gdyby  się  kiedy  eałs, 
.  Z  mojćj  pieni  pieM  wylała* 
Jak  Bóg  wUł  ją  w  moją  donę! 
'  Ale  oói  tą  te  wyrasy, 

Któreni  wam  optować  nusi^ 

Zinte,  starte  tysiąc  razy^ 

Blade,  bez  iycia  i  chłodne, 

Mnie  niegodne,  wss  niegodne!  , 

Łepasa  {ue^m  nój  połowa, 
Zawsse  w  piersi  się  mej  chowa, 
I  soatanie  wam  tajemną, 
I  na  wieki  amrae  se  mną. ' 

Któi  s  was?  kto  %  was  anał  śpiewaks? 
Kto  c  was  zaj^aał  w  dnszę  jego? 
Kto  podałaefaał,  myal  sif  jaka 
Rocbi  w  dnasy,  jakie  biega 
Złote  mary  w  jego  głowie, 
Które  nim  asta  wyrseką, 
Zanim  śpiewak  je  wypowie 
Rozpłyną  się,  i  nciekąt 

—  Nakładem  J.  K.  Żupańskiego  wyszła  w  drugiem  pomnoio- 
nóm  wydaniu:  Hietortf^  kościoła  śto.  kaioliekieyof  napisana  przes 
ks.  J.  B.  Delerta.  Dzieło  wysokiej  wartośd.  Znany  badacz  J.  N. 
Romanowski  nakładem  legoż  księgarza  wydnł:  (kia  Comieenaia^  cz}*Ii 
stądya  nad  dziełem:  ^ródłopisma  do  dziejów  unii  korony  polskiej 
i  W.  X.  Litewskiego  w  2  częściach'^;  Tom  I  wyszły  z  pod  prasy, 
jDawiera  w  sobie  cztery  rozprawy:  1)  Obrona  potoczna.  2)  Incom-- 
paiibiUa.  3)  Sprawa  t  duchoumemL  4)  Statuta  z  r .  1532.  Z  przy- 
gotowanymi rękopismów  J.  E.  Żupaj&ski  drukuje:  1)  Pamiętniki 
Zająozka  i  Łichockiego  ( prezesa  miaata  Krakowa  w  r.  1794).  Pa- 
miętniki Zajączka  pisane  były  w  oryginale  i  wydane  po  francuzka. 
Waine  to  dzieło  wyjaśniające  kampanię  Kośduszki.  2)  Pamiętniki 
i  korrespondencyą  urzędową  generała  Amilkara  Kosińskiego  od  r. 
1794  do  181&  3)  Opomadania  historyczne^  tom  II  bezimiennego 
antora.  Kamieński  kończy  w  druku  ton  VI  i  ostatni  Tdkt  PodoBkisgo. 
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—  w  dnia  27  mą^a  r.  b.  Towarzystwa  pozDańskiogo  przyjaciół 
nauk,  wydział  historyczny  odbył  nowe  posiedzenie.  Odczytano  na 
niem  gruntownie  napisaną  pracę  p.  n.:  ,,0  dziejach  miasta  Koźmina 
w  Wielkiej  Polsce**.  Rzecz  zupełnie  nowa. 

—  We  Lwowie  wyszedł  poemat  Mieczysława  Romanowskiego 
p.  o.:  ^Dziewczę  z  Sącza*^,  rzecz  mieszczańska  z  czasu  wojny  szwed^ 
kiej  r.  1655.  Treść  z  podania  miejscowego:  cały  utwór  pokazuje  praw- 
dziwy talent  poetycki  autora. 

—  Rzadkość  bibliograficzna,  bo  druk  £azarza  Andrysowica  z  r. 
1566  wyszła  w  podobiznie  (fac-similu).  Jestto:  ,,6eometrya,  tojest 
miemicka  nauka,  po  polsku  krótko  napisana,  z  greckich  i  łacińskich 
ksiąg".  Podobiznę  tę  wykonał  Seweryn  Oleszczyński,  fotografował 
zaś  całe  dzieło  Julian  Beyer. 

• 

—  Odczyty  o  cywilizacyi  w  Polsce,  które  J.  I.  Kraszewski 

drukował  w  Gazecie  Polskiej,  wychodzą  w  oddzielnój  książce. 

—  W  Berlinie  nakładem  księgami  Bergemanna*wysdy  w  dwóch 
językach,  niemieckim  i  polskim:  „Opowiadania  historyczne  za  czasów 
poUkicb,  w  Prusach  zachodnich,  przez  Wojciecha  Dom.'' 

—  Encyklopedya  Powszechna  wkrótce  ukończy  całą  litorę  D 
i  rozpocznie  w  VII  tomie  literę  £,  do  której  nagromadzone  już  są  ma- 
teiyały  jak  i  do  dalszych  liter.  Regularność  wychodzących  zeszytów  i  za- 
dażona  firma  wydawcy  dają  rękojmią,  że  pomnikowe  to  dzieło  w  ca- 
łości wyjdzie  i  zostanie  chlubą  naszych  czasów  z  zawodu  prac  lite- 
ncUch. 

—  Zapowiedzianego  przez  nas  dzieła  Aleksandra  Połujańskiogo 
p.  n.:  „Leśnictwo  Polskie",  wyszła  część  pierwsza  nakładem  księgarza 
Aleks.  Lewińskiego:  „Botanika  Leśna''  z  93  drzeworytami. 

—  Oceniając  całą  ważność  pisma  w  języku  ojczystym  dla  Pola- 
ków wyznania  izraelsliiego,  ogłaszamy  w  całości  prospekt  wydany. 

I'  Jniitzęnkai  Tygodnik  dla  Izraelitów  poUkieh. 

^  i,PokóJ,  pokój  I  oddAlonym  Jtk  i  sbUsUm."  (Jmi^.  57»  19). 

Kie  masz  może  kraju  w  Europie,  któregoby  obywatele  wyznania 
HojżeszowegOy  nie  mieli  jednego  lub  kilku  pism  specyalnych  ich  pra- 
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wom  poświęconych.  My  tylko  stenowiiny  iryj^tek,  poi&itno  te  n  nas 
pismo  tego  rodząja  jeet  nie  joi  potrzeb-,  ale  koniecsnoiclą.  IznteKei 
stanowią  a  nas  prawie  Asmą  ceęM  ladnoici,  a  jednak  we  względzie 
życia  religijnego  i  rodzinnego  zupełnie  prawie  nie  8%  znam  swym 
współ-obywatelom  innych  wyznań;  zt%d  owe  spaczone  o  nich  wyobra- 
żenia, ziąi  i  nieporozamienia,  przemijające  wprawdzie,  ale  zawsze  dla 
obu  stron,  które  właściwie  stronami  być  nie  powinny,  przykre  i  ogóło- 
wi  szkodliwe.  Nie  dość  na  tern,  sami  Izraelici  między  sobą  W  kwe- 
styach  najżywotniejszych,  dotyczących  synagog,  wychowania,  insty- 
tucyj  dobroczynnych  i  t  d.,  dostatecznie  porozumiewać  się  nie  mogą: 
niepodobna  bowiem' aby  ludność  tak  liczna,  cala  na  jednym  i  tym  sa- 
mym stanęła  stopniu  oświaty  i  jednakowy  miała  pogląd  na  sprawy 
swoje. 

Jutrzenka  od  1  lipca  r.  b.  wychodzić  mająca,  tym  wezystidm 
tak  naglącym  potrzebom  zadosyć  uczynić  się  spodziewa.  Dążność  jej 
będzie  zaclibwatoczą  w  kwestyach  ścisło-religijnych,  uwzględniając  zaś 
wymagania  czasu  i  dobrobyt  Icraju,  od  cywilieacyi  wszystkich  bez  róż* 
nicy  mieszkańców  zależny^  Jutrzenka  w  kwestyach  społecznych  bę- 
dzie miała  dążąość  poeiipawą.  Staraniem  jej  przeto  będzie  przede- 
wszystkiem: 

wyrabiać  u  publiczności  wszelkich  wyznui  zdrowy  pogląd  na 
stosunki  izraekkie,  i  w  tym  celu  zawierać  będzie  wszelkie  urządze- 
nia i  przepisy  rządowe  do  Izraelitów  kntjowycb  się  odnoszące,  tudzież 
wiadomości  o  stanowisku  ich  za  granicą; 

zajmie  się  także  roztrząsaniem  kwestyj  wewnętrznych  Judaizmu  ~ 
i  każdemu  w  teg  mierze  z  godnością  i  w  dobrym  zamiarze  objawione- 
mu zdaniu,  z  nułą  ohęoią  kolumny  swoje  otworzy,  przestteegi^  wszak- 
że, aby  dyskussya  nie  wyradzała  się  w  namiętną  polemikę; 

umieści  rozprawy  naukowo-populame,  powieści  i  inne  utwory 
nterackie  duchowi  ogólnemn  pisma  odpowiednie; 

głównym  zaś  celem  jej  będzie  popieranie  rozwoju  sił  produkcyj- 
nych Izraelitów  w  naukach  i  sztukach,  w  handlu  i  przemyśle,  w  ręko- 
dziełach i  rolnictwie,  zapobiegając,  by  Jedne  w  zupełnój  bezczynności 
nie  zmarniały, -a  drugie  w  bezpłodnej  dla  krąfu  i  dla  samych  IzraeK- 
tów  konkurencyi  wzajemnie  się  nie  zobojętniały:  owszem  by  wszy- 
stkie te  różncM^ne  siły  z  największą  ile  można  dla  dobra  ogółu  ko- 
rzyścią, wyzyskiwanemi  być  mogły: 

nakoniec  wychodząc  w  języku  polskim>  Jttirsmlsa  wpłynie  tak- 
że na  rozszerzanie  języka  ojoi^t€(ge  między  wszystkiemi  warstwami 
ludności  izraelsldój. 
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Wszystkich  więc,  którym  dobro  kraju  nie  jest  obojętnym,  zaprar 
samy  do  współpracowaictwa  w  Jatrzeticej  do  zasilania  jej  pracami  li^ 
ienckiami  i  korrespondencyami,  i  w  ogólności  do  upowszechnienia 
m  nowej  pnblłkacyi  mifdzy  wezyatkiomi  bez  różnicy  kraju  nasaego 
nueBikańoami. 

Redakoya  Jutrzenki,  wsparta  współdziałaniem  i  radą  świalłyck 
mgiów  ma  niepłonną  nadzieję,  ii  godnie  odpowie  zadaniu  swojemu 
i  nakarbi  sobie  zaoiSMie  i  uznanie  czytającej  publiczności. 

Danid  łfmfddf  Redaktor. 

JtOnenha  wychodzić  będzie  raz  na  tydzi^fi  (w  Piątek),  objęto<« 
id  jednego  arkusza  druku  i  kosztować  będzie: 

W  Warszawie  rocznie  Złp.  20  (Bsr.  3),  półrocznie  Złp.  10 
(Bsr.  1  kop.  60),  kwartalaie  Zip.  5  (kop.  75). 

W  Królestwie  na  Urzędach  t  Stacyach  Pocztowych  rocznie 
ap.  24  (Rsr.  3  kop.  60),  póhrocznie  Złp  12  (Rsr.  1  kop.  80),  kwaiy 
tahiie  Złp.  6  (kop  90). 

Oseby  w  Cesarstwie  zamieszkałe,  innych  gazet  w  Warszawie 
wychodzących  nie  prenumerujące,  oprócz  opłaty  rocznej  Bsr.  3  kop. 
60,  półrocznej  Rsr.  1  kop.  80  i  kwartśdnój  kop.  90,  które  nadesłać  ze» 
ehcą  franco  wprost  do  Expedycyi  Głównej  Jutrzenki,  w  księgami  pod« 
pisanego  przy  ulicy  Krakowskie-Przedmieście  Nr.  415  w  Warszawie, 
de>|cz%  jeszcze  za  kaidy  kwartał  po  kop.  50  na  koperty. 

Prenumerować  mo2na  w  powyżej  wymienionój  Expedycyi  6łó- 
wnój  Jutrzenki,  we  wszystkich  księgarni^h  krajowych  i  zagranicz- 
nych i  na  wszystkich  Urzędach  i  Stacyach  Pocztowych. 

Wszelkie  korrespondencye  i  kwalifikujące  się  do  tego  pisma 
artykuły,  adresowane  być  mog)  do  Redakcyi  Jutrzenki  w  Ezpedycyi 
Głównej. 

WMtMKwi,  dnU  10  Oseme*  ISBi  s- 

Uenryh  Nataneann 
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t  w  dragiej  połowie  czerwca  r.  b.  umarł  w  Panria  Wale- 

aan  Tomaszewicz,  zasłuioDy  pracownik  oa  niwie  uterackiej. 
rodzony  w  powiecie  trockim,  wyfsze  nauki  rozpoczął  w  r.  1839 
w  b.  akademii  medyczno-cłiirurgicznej  w  Wilnie,  następnie  nozę- 
szczał  na  uniwersytet  w  Moskwie,  W  druku  znamy:  w  piśmie 
p.  n.:  Lad  i  Czatn  Wspomnienia  z  iyeia  akademickiegot  obszer- 
ny ustęp  z  przekładu  wierszem  nierymowym  dramatu  Szyllera: 
Don^Karlosa*  W  Pami^niku  umysłowym  1846  r.  drukowane 
były  ułamki  jego  tłumaczenia  prozą,  tragedyi  tegoż  autora 
Fiesko.  W  r.  18S6  Biblioteka  Warszawska  zamieściła  nowe 
wyjątki  z  Don  Katlosa^  poprzedzone  Tomaszewicza  rozprawą 
o  stanowisku  Szyllera,  jako  dramatui|[a  i  o  wierszu  nierymowym 
polskim.  Don  Karlos  i  Fieako,  w  przekładcie  są  ukończone, 
^numaczył  nadto  wr.  1843  Rozbójników  JSzyllera,  pisał  powieści 
oryginalne  Czary  i  Pamiętniki  rubla,  Od  r.  1850'naieiał  do 
grona  piszącycti  w  Pamiętniku  naukowo'literackim;'ymiz  z  Fili- 
powiczem tłumaczył  obszerne  dzieło  A.  Stockhardta:  „Wykład 
chemii,  czyli  pierwsze  zasady  tej  nauki  wsparte  najprostszemi 
doświadczeniami.  Należał  nadto  do  współpracownictwa  wyda- 
nego w  Wilnie  przez  Maurycego  Orgelbranda:  Słouniika  jeżyka 
polskiego,  i  przy  tej  mozolnśj  pracy  dotknęła  go  clioroba  nie- 
oleczona  wzroku.  Oślepłszy,  w  r.  1858  wyjecliał  z  żoną  do 
Paryża  w  zamiarze  leczenia  się ,  ale  nie  odzyskawszy  wzroku 
umarł,  a  we  trzy  dni  po  jego  śmierci  przywiązana  małżonka 
dostawszy  pomieszania  zmysłów,  piątego  dnia  spoczęła  snem 
wiecznym  oook  niego.  K*  WŁ  W. 


SPROSTOWANffi 
w  tomie  Ilgim  1861  r. 

Str.        wUne  zamiast  eofU^. 

706    atf  od  doła       Dopóki  zaś  wykonany  nte       Dopóki  uś  wykonaną  ni« 
bidzie  projekt  i  t.  d.  b^zie,  projekt  I  U  d. 


Redakcya  Biblioteki  WarszawskiSj. 


DOSTRZBZBNU  MBTB0R0Ł06IGZNI 
w  ObserwMtoryiMii  Jistron«ailcsEnćin 

WARSZAWSKlfeM. 
iWąl,  1861. 
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Mai,  fl86fl«  Dostrzeienit leteori 

Miejsce  dostrzeżeń  wzniesione  jest  367,6  stóp  paryzki 

l«-14»-46'-,7  czyli  w  łuku  18^4 


BABOMETB 

w  milipietrach  sprowadzony 

doO« 


C         I        10       I        4         1        10 
go<U.  r—o  Ifoda.  raao  |god.  wjee.  |god.  wlec  I 


mdui 
dsiMinj 


TERMOMETR 
stustopniow 


6        I        10       I         4        I        10 
fodt .  rano  |  %oćm.  rmoo  |  no4.  wlee.  j  fod.  wiee. 


Rów, 


Apof. 


BSw. 


P«lit. 


75343 
•  744.58 
743.52 
743.32 
744.92 

743.32 
740.07 

749.79 
751.58 

751.05 
752.70 
752.94 
752.18 
754.26 

748.48 
742.47 
743.89 
749  84 
751.28 

747.10 
750.37 
750.92 
749.00 
742.33 

751.29 
754.54 
753.10 
751.79 
749.63 
747.08 


752  81 

744.90 
742.88 
744.45 
744.02 

743.90 
739.23 
742. » 
750.09 
751.50 

751.61 
753.16 
753.15 
751.94 
755.58 

751.49 
742.16 
745.^ 
750.47 
751.11 

748.11 
749.61 
751.50 
747.80 
743.83 

752.71 
754.75 
753.08 
75252 
749.48 
747.81 


749.75 
744.26 
742.95 
7«.U7 
740.42 

743.52 
738.17 
741.94 

749.48 
750.05 

751.19 
751.38 
751.97 
750.16 
754.14 

746.79 
742.28 
748.36 
751.24 
749.81 

750.17 
749.26 
750.70 
744.23 
746.06 

753.22 
753  08 
751.59 
750.52 
748.19 
746.91 


747.:i6 
743.76 
742  33 
746.94 
74a.74 

742.96 
538.85 
747.16 
75r.04 
750.51 

751.19 
752.31 
752,67 
752.26 
T55.92 

743.43 
742.30 
750.07 
751.93 

748.70 

751.42 

749.77 
750.60 
741.04 
748.40 

754.20 
753.23 
752.07 
749.94 
748.15 
746.49 


750.84 
744.37 
742.92 
744.94 
744.26 

743.42 

739.08 

74aM 

751.10 
750  91 

751.45 
752.39 
752.68 
751.63 
75^.97 

747.54 
742hK) 
747.04 
750.89 
750.22 

749.20 
749.75 
750.93 
745.52 
745.15 

752.85 
753.90 
752.48 
750.94 
748  86 
747.07  I 


—  l«i) 

+   4.3 

0.5 

2.3 

4.8 

4.0 
4.4 
1^ 
1.7 

5.8 

10.2 
11.6 
J5.6 
15.2 

8.8 

6.2 
7.7 
4.0 
24 
3.3 

5.8 
3.9 
7.3 
9.1 
8.3 

9.1 
11.2 
14.2 
12.3 
16.6 
17.7 


6P.0 

+  70.5 

2.5 

34 

0.6 

5.6 

7.1 

8.5 

9^ 

16j£ 

6i) 

10.8 

7.7 

9.3 

64) 

7.7 

10.4 

13.5 

14.1 

19.8 

19.6 

23U) 

19.4 

25.6 

22.6 

29J 

23.6 

25.6 

6.5 

14.8 

11.6 

15.6 

9.9 

7.9 

6.5 

7.1 

M 

7.1 

8.3 

b.9 

7.1 

8.7 

11.8 

14.1 

8.7 

1-2.7 

16.0 
20.4 
19U) 
23.0 
20.8 


9.8 
11.7 
13.9 
15.7 

8.3 

16.'6 
20.9 
24.0 
24.4 
25.8 
22.4 


h  4M 
08 
1.6 
4.6 
<U) 

6.4 
3.5 
3.7 
6.7 
9.1 

13.9 
16i) 
18.3 
13.7 
7.9 

8.5 
6.7 
2.7 
3.7 
5^ 

^ 

8.9 

12.7 

7.3 

9.5 
16.0 
17.3 
18.5 
18.3 
17.0 


748.44  (  748.85  j  748.12 1  748.43  j  748.46]    7<».38  |  1K78  |  I4«.85 


9^M 
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ncfaód  trzględem  połndnika  paiyzkiego. 


1        STAHNIEBA 

\ 

■'   "  "  '.11 

KIERUNEK  WIATRU 

• 

10         J           4          I          10 
godcrano  Igods.  wiocs.lgods.  wfećs. 

6        I       10 
god.ruoigod.rano 

gods.  v,|gods.  w.| 

din-  teł 

01«      ^ 

pDcfa.ing. 

|H>€łini. 

pochin. 

pochm. 

pochm. 

uap.  pog. 
pochm. 
poMi.  <n. 
nap.  pog. 
łiap.pog. 

pochm. 
pochm. 
pochm. 
poehni. 
pochm. 

pochm. 
pochm. 
pochm. 
pochm. 
pochm.. 

Z. 

PdZ. 
PdZ. 
Pd. 
PnW. 

Z. 
Z. 

PdZ. 

Pd. 

W. 

PdZ. 

Z, 

Z. 

Pd. 

>dZ. 

Z. 

Z. 

w. 

Pd. 

?:3 

as 
r.2 

I. 

SIC: 

wodny 
■IMjog. 
pogodny 

pochm. 
iMp.pog. 
uap.  pog. 
nap.  pog. 
pr.pog. 

pochiii. 
pochm. 
nap.  pog. 
łiap.pog. 
pochm. 

pochm. 

pogodny 

pogodny 

pogodny 

pocbm. 

Pd. 

PnZ. 

Pn. 

Pd. 

Pd. 

M. 

Z. 

Z. 

Pd. 
PdW. 

4»d.   • 

Z. 

PdZ. 

W. 

Pd. 

PdZ. 

Pd. 

Pd. 

: 

• 

«odny 

lejodny 
Msm. 
wdiiB.  * 

nap.  pog. 
pog.  sm. 
pogodny 
pogodny 
pocbin. 

pr.pog. 
pogodny 
pr.  pog. 
pochm. 
pogodny 

pogodny 
pogodny 
pogodny 
pr.  pog. 
pogodny 

PdW. 
Pd  W, 
Pd. 
Pd. 
Pn. 

Pd. 

PdW. 

,PdW. 

PdZ. 

Pń. 

PdW. 
PdW. 

PdW. 

Ł. 

Ww. 

5S; 

-. 

lld.l». 

MdllD. 
■PPOg- 

napT.pog. 

pochm. 

pochm. 

pochm. 

pocbm. 

pochm. 
pochm, 
pochm. 
pochm* 
pochm. 

deS7Pr 

,pochm. 

pogodny 

pochm. 

poch.des. 

Pn. 

Z. 
Pn. 
PnZ. 
Z. 

Z. 

Z. 

Pn. 

Pn. 

Z. 

Z. 
Z. 

Pn. 

PtiZ. 

z. 

Z. 

Maż. 
Z. 

mbm. 
■loAty 

5S?- 

nap.  pog. 

iiap.po|i;. 

pogoduy 

pochm. 

pochm. 

pochm. 
pochm. 
nap.  pog. 
pochm. 
pochm. 

pogodny 
pogodny 
uap.  pog. 
poch.des, 
pochpi. 

Z. 

z. 

PnZ. 

Z. 

Z. 

Ph. 

PnZ. 

Pn. 

Pd 

PnZ. 

PnZ. 
PnZ. 
Pii. 

PoZ. 
Pą. 

2.« 
10.0 

Mftm. 
K.d.dr. 

ppcbm. 
uap.  pog. 
nap.p.m. 
nap.  pog. 
pochm. 

pochm. 

pogodriy 

pochm: 

pr.  pog 

pochm- 

pochin. 

(oj^odny 
pogodny 
nap.  pog. 
pocłim'. 
pochm. 

Z. 

POZ. 

PnW. 

l>n>V. 

PnZ. 

Pd. 

PaW. 

S- 

w. 
pra. 

Pd. 
Ph. 

Pn. 

U 

•r.5 

P 

' 

/ 

1' 

r^ 

'tS 

■Digitized  by 


Google 


\ 


.  m.  e.  1 

eredaU  wysokoi^  barometru  mieflięctna  74M6        37        7.7&9 

KajwyMi  bsrometf  doehodsU  d.  15  o «.  10  w.  75ft.9Si       S7      lL0t6 

KaJniiśJ  —  ^        d.7og.4w.  738.17        37        8.327 

Siedniii  dsięnon  toiiaaa  bsroiiielrtt  3.30  l«i^d 

Kajwickfsa  diienns  imimos  barometm 

d.  15—16  o  g.  10  w.  13.49  5.533 

Brednia  wy§oM6  barometm  Jest  mniejssa  o  0.61  0.371 

.j,    od  ttaaa  normalnego  a  35  lat  p<^rzedxi^9ejoh  749.07        37        8.060 

Ćrednla  temperatnra  maja  wynoel  -{-   10^76  C.  +      8^61  TL 

i  tajeltmmejssao  3.76     „  3.30. 

o4  atana  normalnego  z  35  lat  poprsedcajfeych     +   13*53    ^    4-     10.81    „ 
Vi4irl«l»^eiepło4oebodsttod.  13og.4w.  4-    ^^-^O    •   +     ^3.36   • 

;Na^mniejtte    ^         —         d.  1  o  g.  6  r.  —      1.00    .   —       O  8o  « 

Ćredhia  miana  dsienna  temperatury  3.93    «  3.33  « 

Termomeirograf  wtkazał;  Mazbnum:  +  30'«00  C.  =+  34.00  R.  d.  14  po  polud. 

•    Minimum:  —    3«.0   ^  =  —    1.6    „    d.  3  rano. 
Średnia  wilgotnoM  powietrza  mieel^ezna  Jeit  70.3  btorąo  100  <a  zupełne  nasy- 
cenie ntmotfery  parą  wodną,  albo  co  do  ciffia^  t.35  gramów  na  jedn^  metrze 
szeieieunym  powietrza;  wilgotno^  ta  jest  o  3.3  większa  od  normalnej  (58.03). 
■Boid  wody  spadł4j  z  d^szezn  oo  do  wysokośoi  wynosi  36.7  mii.  czyU  16.36  lin. 
par.;  ze  śniegu  1.8  mil.  ożyli  0.80  lin.  par.  rszem  wody  z  deszczu  i  śniegu 
38.5  mil.  czyli  17.06  liir.  par.;  mniejsza  o  16,98  mil.  czyli  o  7.52  lin.  par.  od  Bo- 
{      śel  wody  jaka  zwykle  u  nas  w  maju  spada  (55.i8  mil.  czyli  24.58  lin.  par.). 
•Stan  elektryczności  atmosferycznśj  co  do  jśj  nat^ienia  średni  miesi^zny  jest  13.6 
.  stopni;  największe  natęśenie    siły    elektryctnśj  dochodziło:    46  stopni  d.  31 
a  g.  UO  r. 
lOni  pogodnyclk  było  '4,  napół  pogodnycli  13,  pochmnrnycli  15. 
Dni  4śszezn  16  (d.  1,  3,  3,  4,  5,  16,  17, 18,  30,  31,  34,  25,  36,  29,  30,  31).  , 
i  —  śniegn  3  (d.  3,  4,  8). 
i  —  gradu  3  |d.  3,  8). 
I  —  mgły  3  (d.  1,  28,  39). 
,-  —  błyskawic  f  grzmotu  3  (d.  5, 14,  31> 

1VUt^w  moonrch  15  (3  Fn.,  4  PdZ.,  4  Z.,  4  FnZ.). 
Wichrów  4  (2  Pn.;  1  Pd.,  1  Z.)-  , 

Wiatr  panujący  Zachodni ,  częste  były  takie  Północne,  Południowe  i  Połu- 
'        dnioWo-Zachodnie. 

^j  r.  b.  oazuaczał  się  szczególnym  i  wyjątkowym  stanem  powietrza;  był  bowiem 
niezwykle  chłodny,  niepogodny,  wietrzny  i  zmienny;  wyjąwszy  cztery  dni:  11,  12, 
13, 14  i  pięd  dni  ostatnie,  które  były  ciepłe  a  nawet  gorące,  inne  dni  były  nader 
ehłodne;  temperatura  dziesięciu  dni  pierwszych  była  o  4.33  stop.  R.  niisxa  od 
Wmalnśj,  w  ogóle  cały  miesiąc  był  o  2.3  stop.  K.  chłodniejszy  nił  zwykle;  nie- 
których d^i  jak:  I,  3,  4, '8,  9,  19  i  20  w  nocy  były  przymrozki;  d.  3  i  8  śnieg 
I  grad  w  ciągu  dnia  kilka  razy  padał  jakby  w  dniu  marcowym;  w  niektórych 
bkolieach  kraju  naszego  jeszcze  dnia  19  śnióg  padał,  co  się  u  nas  o  t^j  porze 
tsadko  zdarza.  Od  d.  15  przy  zmianie  wiatru  Południowego  na  Północny ,  na- 
ttąpiło  znaczne  zniienie  się  temperatury ,  a  dnia  następnego  i  zniienie  barome- 
Irn.  Pod  względem  stanu  nieba  miesiąc  ten  był  mniśj  pogodny  niś  zwykle,  albo- 
wiem wstanie  normalnym  stosunek  dni  pogodnyeh  do  napół  pogodnych  i  po- 
ehmnmych  jest  jak  5,7:13,3:13,1  w  r.  b.  stosunek  tychle  dni  jest  4:13:15. 
■  peszeze  lubo  nadały  często,  te  jednak  były  nie  obfite. 
Na  słońcu  pokazywały  się  plamy. 

Średnia  wysokość  wody  na  rzece  Wiśle stóp  3  lin.  8,3  n.  ni  polak. 

W|Mknśd«odyaajwifkMia4Mlio4sted.  18 uA^b    „     9    m        „- 

n         n       aą|nude)8sa        «  d.  9 ztóp  2    •    10   »        m 

W  tym  miesiąen  podobnie  Jak  w  poprkadaioh,  pfiMiyłan*  telaginle*  alnkftry 
'  einym  do  St.  Petersburga,  poetneśeała  meteorologioina  eiynłoM  w  Obaarwttlo- 
ryiua  Aftronomioiiite  Wamawakite  eo  dsla&  o  godsinie  8  rano. 
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o  ZIEMI  DOBRZYl^SKlfij 

BADANIE   HISTORYCZrsTŁ 

(Z   mapł). 


$  1.  Wstęp.  —  Starożytności  dobrzyiiflkie.  —  Pisma  o  siemi 
dobrzytiBkićj  traktiyące. 

ll&fiicjszy  powiat  lipnowski,  z  bardzo  małemi  pograni- 
jeznemi  zmianami  obejmuje  tęż  samą  przestrzeń  ziemi/ 
[która  przez  ciąg  ośmiowiekowej  naszej  historyi,  znaną 
[była  pod  nazwiskiem  ziemi  dobrzyńskiej.  Wprawdzie  ta 
esfstka  kraju  nie  miała  nigdy  bytu  zupełnie  oddzielnego, 
^ezawisłego;  ale  jako  przyległa  dwom  obszernym  szcze*- 
fom  lechickiego  plemienia,  tojest:  Mazurom  i  Kujawia- 
^mj  stanowiła  w  odległćj  bardzo  przeszłości  kraj  pogra- 
niczny, na  którym  się  te  dwa  szczepy  spotkały.  Że  to 
tosuwanie  się  w  jej  środek  Mazurów  od  wschodu  a  Eu- 
^wian  od  zachodu,  musiało  mieć  miejsce  jeszcze  za  cza- 
^w  pogańskich,  jakkolwiek  na  to  niemamy  dowodu,  tóm 
lobie  objaśniamy,  że  jednocześnie  z  zaprowadzeniem  wia- 
y  chrześciańskiej  a  właściwiej  mówiąc  z  ustanowieniem 
tttedr  biskupich  na  Mazowszu  i  Kujawach,  znajdujemy 
badwa  te  kościoły  w  posiadaniu  rozległych  majętności 
i  rozpościerające  swą  władzę  dyecezalną  w  przyległych 
mm  częściach  ziemi  dobrzyńskiej,  jak  nas  o  tóm  dyplo- 
Mta  z  XIII  wieku  objaśniają:  a  ztąd  naturalny  wniosek, 
|e  musiały  znaleźć  grunt  ku  temu  przygotowany,  tojest, 
lemię  tę  jttż  poprzednio  pomiędzy  plemiona  mazowieckie 

i  «M  UŁ  aitrpM  mu  30 
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i  kujawskie  rozdzieloną.  Że  nie  sami  Mazury  ziemię  tę 
przed  wieki  zasiedlili^  drobna  napozór  okoliczność  za 
dowód  posłużyć  nam  może.  W  części  przyległej  Euja- 
wom,  którą  właśnie  uważamy  jako  pierwotnie  przez  lud- 
ność kujawską  zasiedloną,  znajdujemy  wieś  Mc^o^Joszei 
nazwisko  to  miejscowości,  jedno  z  najdawniejszych  w  zie- 
mi dobrzyński^,  bo  już  pod  r.  1229  wspomniane  (1),  ja* 
sno  nain  pokazuje,  że  na  ziemi  mazowieckiej  podobna  na- 
zwa,  aniby  się  utworzyć,  aniby  się  utrzymać  nie  mogła, 
i  że  daleko  podobniój  jakaś  osada  Mazurów,  czy  też  po- 
siadłość kościoła  mazowieckiego,  zdała  od  swoich  granic, 
pomiędzy  obce  plemię  zabłąkana*  aż  do  najpóźniejszych 
czasów  swoje  rodowe  zachowała  nazwisko. 

•  Przy  rozdziale  Lechii  po  śmierci  Bolesława  Krzywo- 
ustego, Mazowsze  i  Kujawy,  a  tem  samem  i  ziemia  do* 
brzyńska,  dostały  się  w  udziale  jednemu  z  synów  tego 
monarchy,  i  długo  jedne  nierozłączną  stanowiły  dziel- 
nicę; nie  było  więc  powodów  spierania  się  co  do  gra- 
nic, i  historya  nam  o  żadnych  tego  rodzaju  zatargach  nie 
wspomina.  Dopićro  Konrad  książę  mazowiecki,  w  r.  183S 
dzieląc  synów  swoich  Kazimierza  i  Bolesława  Kujawami 
i  Mazowszem,  odnowił  dawne  granice  pomiędzy  ich  po- 
siadłościami, ustanawiając  je  w  ziemi  dobrzyńskiej.  Że  to 
rozgraniczenie  nie  było  dowolne,  ale  na  naturze  rzeczy 
oparte,  o  tern  niżćj  obszerniej  powiemy;  tu  tylko  dodać 
winniśmy,  że  podział  ten  ziemi  dobrzyńskiej  na  kujawską 
i  mazowiecką,  pomimo  tylu  ubiegłych  wieków,  pomimo 
tylu  zmian  i  wstrząśnień,  pomimo  napływu  Niemców, 
którzy  przez  zmieszanie  się  z  tniejscową  ludnością,  typ 
jój  pierwotny  zatarli,  jeszcze  i  teraz  spostrzegać  się  daje, 
a  mianowicie  w  różnicy  ubioru  włościan,  szczególni^ 
mężczyzn,  który  jest  zupełnie  w  dwóch  tych  połowach 
odmienny;  i  w  tźj  okoliczności,  że  kiedy  w  części  przyle* 
głej  Mazowszu,  wiele  wiosek  a  nawet  całe  parafie  2majdti« 
jemy,  pomiędzy  częściową  szlachtę  rozdzielone  i  dzielące 
się  do  nieskończoności— w  części  przyległej  Kujawom,  fakt 
teh  nigdzie  się  nie  pojawia  tak  jak  i  w  całych  Kujawaeh: 
00    przypisujemy   różnicy  pierwotnego    prawodawstwa 

(1)  lfafu$$$wio9.  Si$U  foL  T.  /F,  I.  SiS^  ifjA.  GtSth^ 
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dwi^  tych  szczepów  lechlckioh,  która  się  mimo  WoK^ 
zwyczajowo  do  najpóźniejszych  czasów  zaohoWata. 

Po  takióm  wyjaśnieniu^  herb  ziemi  dobrzynakió}  na» 
biera  dla  nas  historycznego  znaczenia:  wiadomo  bowiem^ 
it  wyobraia  głowę  sędziwego  człowieka  z  dwiema  kori>* 
Htm],  jedną  na  głowie,  drugą  na  szyi  i  z  rogami  bawola^ 
ml  Bartosz  Paprocki  rodem  Dobrzynianin,  pi40U)ąe  zie^ 
mif  dobrzyńską,  tak  nam  jój  herb  tłumaczy: 

,ie  nadewszystkio  inne  ma  herb  albo  znak  najwapa* 

nialszy,  człowieczą  głowę  między  dwoma  koronami^ 

która  ztąd  ozdobę  wzięła,  iż  rycerstwo  owych  krain 

w  samój  meprzyjadelski^j  prawie  garści  będąc,  za^ 

wazę  panom  swoim  wiarę  statecznie  trzymali." 

Ale  to  nie  jest  zadowalniające  objaśnienie.    Przylo** 

ciyliśmy  je  dlatego  jedynie,  łe  Paprocki,  któremu  ziemia 

d<4)rz3naska^  była  matką,  jak  sam  powiada,  i  bliiszy  tych 

€sssów^  powinien  był  wiedzieć  prawdziwe  znaczenie  her^ 

bcL  My  zaś  w  ten  sposób  objaśniamy. 

Głowa  sędziwego  człowieka,  w  którój  ostatniftmi  cza** 
sy  uczeni  krakowscy  dopatrywali  podobieństwa  z  rysami 
Władysława  {lokietka,  bez  iadnej  wątpliwości  moie  być 
wizerunkiem  tego  króla,  którego  rycerstwo  ziemi  do« 
bizyńakieji  wdzięczne  za  wydobycie  ioh  w  azponów  za- 
konu krzyżackiego,  mogło  uprosić,  że  im  za  herb  pozwom 
13  oty  wać  9wojego  własnego  wizerunku.  Dwie  za^  korony: 
jedna  ną  ^wie  druga  na  szyi,  są  to  właśnie  owe  dwie 
(«ęśQi,  mazowiecka  i  kujawska,  które  aię  pstatecznie  za 
przyczyną  walecz^6go  {i^okietka  zjednoczyły;  rogi  bawo]Le 
laacs^ły  IMuą  naturę  tój  ziemi* 

Jeżeli  teraz  zwrócim  badania  nasze  do  pomników 
przeszłości,  jakie  na  ziemi  dobrzyńskiej  ocalały*  przyzna- 
jąc im  odległą  starożytność,  zarazem  przyjftó  musimy,  że 
te  do  kilku  odmiennych  epok  należą  i  chronologicznie 
w  następujący  dadzą  się  idoiyó  porządek. 

Na  pierwszóm  miejscu  stawiamy  nazwy  miejscowo- 
ści, które  sie  do  dni  naszych  zachowały^  a  które  mtiszą  \yj^ 
starożytnej^  bo  je  w  jr^ajdawpiejsgych  spotykamy  dyploma- 
tach. Taki^mi  są  Kykol  czy  jtychoł  caetrum  (1),  zamek 

(1)  tM$k$  D9pUm.  W0r$M.  T.  D,  es.  I«  ar,  XX>  p.  16. 
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(1286  r.);  Malyi  uroczysko  (1)  (1871  r.),  Zgtmuig  OBy 
Skomulg  (2)  las  (1252  r.);  Cłotmyc  czy  Kłotyniec  (8) 
stramień  (1891  r.);  Gweszczyna  lub  Gwyszczyna  (4),  tak- 
że strumień  (1824  r.),  oraz  kilka  innych.  Wszystkie  te 
nazwy  zebrane  są  z  jednej  miejscowości  ziemi  dobrzya* 
skićjy  tojest  tćj,  która  się  nad  dolną  Drwęcą  rozdąga 
a  w  odległój  staroi]rtności  nosiła  nazwę  Krainy^  Marcłni, 
to  jest  pogranicza,  jak  o  tern  przywilej  cesarza  niemiec- 
kiego Fryderyka  n,  udzielony  krzyżakom  (5)  i  dyplom 
zr.  1850  (6)  dostatecznie  objaśnia.  W  tych  nazwach 
nie  dopatrujem  pierwiastku  słowiańskiego,  i  czynimy  przy- 
puszczenie, że  ziemia  ta  w  wiekach  zamierzchłych  prze- 
szłości, do  ludów  niesłowiańskiego  plemienia  należeć  mo; 
gła,  po  których  zaledwo  niektóre  nazwy,' jako  jedyne 
świadectwa  ich  bytu,  przymarłe  do  miejscowości  ocalały. 
Przywilej  nadto  księcia  Konrada  mazowieckiego  z  r.  1228, 
część  ziemi  dobrzyńskiój  po  za  rzeką  Mień  położoną  i  roz* 
ciągającą  się  ku  północy,  nazywa  Prussia;  hsTÓzo  więc 
l>yć  może,  iż  ziemia  dobrzyńska  w  pewnej  najwięcój  p^- 
nocnej  swój  części  była  dziedzictwem  starożytnych  Prusa- 
ków, nim  ich  plemiona  Mazurów  i  Kujawian  po  za  Drwę* 
cę  wyparły. 

Drugim  pomnikiem  sięgającym  czasów  przedchrze- 
ściańskich  są  icUe,  czyli  grobowce  pogańskie  z  popielni- 
cami, coraz  liczniej  w  najnowszych  czasach  odkop3^ane. 
Grobowce  te,  a  właściwiój  cmentarze,  płaskim  polnym 
kamieniem  ocembrowane  i  takimże  przykryte,  zawierające 
różnój  wielkości  urny  czyli  popielnice,  których  ilość  nie- 
kiedy liczbę  20  przenosi,  wymownóm  są  świadectwem,  *e 

(1)  Kod.  Dypl.  Warts.  T.  II,  c«.  II,  Dr.  525,  p.  755. 

(2)  Tamie  T.  U,  cb.  II,  Dr.  443,  p.  598. 

(3)  Tamie  T.  II,  es.  n,  nr.  542,  p.  785. 

(4)  Tamie  T.  II,  oz.  I,  Dr.  248,  p.  135. 

(5)  W  prsywileja  ceaarsa  Fryderyka  U  danym  w  Rimini,  w  marea 
r.  1226,  powiedaiano:  „proridere  de  terra,  qaae  Tocatar  Colmea»  et  in 
alia  terra,  inter  Marehiam  tuam  yidelieet  et  confinia  Pmtenomm". 

(6)  Kodeki  Dypl.  War.  T.  U,  ca.  I,  nr.  291,  p.  288:  „in  rilla  menae 
noftre  Episcopalia  Dobnenieze  dicta,  .in  districtny  qai.  Crayna  dieitar 
vnlgariter,  aitaata".  (Wiemy  o  tem,  iz  nazwę  Krainy  nosiła  także  dawna 
esęid  powiatn  nakieUUego,  granicząca  z  województwem  pomofski^m). 
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aenua  dobnjrńaka  przed  wprawadzemem  wiary  cbnwf 
Adaóskióji  jeżeli  nie  na  całćj  swojój  przestrzeni,  tedy  przy^ 
najmiuej  w  znacznej  części,  zasiedlona  byó  mosiala  przea. 
lud  rolniczy,  miejscowy  i  nawet  na  pewnym  wyższym  sto-* 
pnia  kultury  stojący.  Dotąd  najwięcćj  tych  grobów  od- 
kryto w  okolicy  Dobrzynia  nad  Wisłą;  zdaje  się  nawet, 
że  góra  zamkowa  w  Dobrzyniu,  pierwej  nim  zamek  na  nie) 
stanął^  była  pogańskim  ialnikiem;  w  okolicy  zaś  miasta, 
we  wsiach:  Wierznicy,  Bachorzewie,  Chalinie,  Leniu,  Dy- 
blinie,  Olesznie,  Zkdusznikach,  Szpethalu,  pojedyncze  lub 
znaczne  zbiory  urn  odkopywano.  Mnićj  liczne  ^najdowa- 
no  urny  w  innych  miejscach  ziemi  dobrzyńskiej:  o  ile 
nam  wiadomo,  odkopywane  były  w  okolicach  Rypina,  we 
wsi  Eowalkach;  nad  brzegami  rzeki  Euża,  we  wsiach 
Chojnie  i  Stalmierzu;  nad  brzegami  strumienia  zwanego 
Niedźwiadka  (Gweszczyna),  we  wsi  Mazowszu,  Nowogro* 
drie  a  w  ogóle  wszędzie,  w  miejscowościach,  które  się  od- 
znaczają glebą  ziemi  najlepszej,  urodzajnej. 

Według  świadectwa  Galla  i  Helmolda,  Polska  w  po- 
czątkach wieku  Xn,  była  krajem  mocno  lesistym.  Od 
Wielk^olski  ku  Pomorzu  ciągnęły  się  puszcze  i  bory 
odwieczne;  aby  się  przedrzóć  w  głąb  tćj  krainy,  wojsko 
Bolesława  Krzywoustego,  1107  r.,  musiało  sobie  drogi  sie- 
kierą torować  i  kierunki  znaczyć  zaciosami  (1).  Otóż 
czóm  był  kraj  za  Notecią,  pomiędzy  Wielkopolską  i  Po- 
morzem^ tojest  Marchią,  pograniczem;  tóm  samom,  ale 
niOTÓwnie  wcześniój,  bo  jeszcze  przed  wprowadzeniem 
wiary  chrześciańskiej,  była  ziemia  dobrzyńska  pomiędzy 
Mazowszem  i  Prusami.  Na  całój  swej  przestrzeni  stano- 
wiła ona  jedne  głuchą,  odwieczną  puszczę,  poszczerbioną 
^ębokiemi  dolinami,  kilkadziesiąt  jezior  i  ogromne  trzęsą- 
wice  i  moczary  w  łonie  swojóm  obejmującą.  Piórwsze 
osady  tój  ziemi  powstały  nad  Wisłą,  wtem  miejscu,  gdzie 
dziś  Dobrzyń  i  jego  okolica,  a  te  gęstą  ludnością  musiały 
być  osiadłe,  bo  nam  ślad  tego  liczne  wykopaliska  wska- 

(1)  9,NemiUy  qnod  (1124)  transibamai,  nolli  antea  mortaliam  per« 
TiDm  eraty  nisi  qaod  aoperioribaa  annis  (1107)  doz  Polooie  aeetia  aigna- 
tttqiie  arbońbosy  yiam  esereitns  exciderat''.  Coni,  Vita  Ottonii  Bamhtrg, 
(Lekwel.  Poltka  Mfieków  irednieh,  U,  366). 
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sa^^s  następnie  od  Wi*fy,  w  głąb  łych  od^iecanych,  siefeie. 
t%  nietkniętych  lasów,  wciskać  się  zaczęli  pierwsi  osadni- 
dy,  najpodobnłdj  łowcy  uganiający  się  za  bobrami,  którzy 
posuwając  się  ^  górę  r«eki  Skrwy  i  Drwęcy,  oraz  do  niej 
ociekających  strumieni;  ponad  temi  naturalnemi  drogami 
rozbili  piórwsze  szałasy,  które  najstarszym  osadom  a  mię* 
Atf  niemi  i  wsi  Mazowszu  zapewne  dały  początek, 

Porównywając  te  nasze  wykopaliska  i  przednuioty 
w  nich  znalezione,  ze  znakomitym  zbioreiB[  podobnych 
starożytności,  znajdującym  się  w  muzeum  berlińskiem  (1), 
przekonaliśmy  się,  że  zupełnie  dą  też  same,  jakie  na  całój 
przestrzeni  południowych  wybrzeży  morza  Bałtyckiego, 
w  różnych  miejscowościach  różnemi  czasy  odkryto,  a  ztąd 
wyprowadzamy  wniosek,  że  to  muszą  byó  szczątki  jedno- 
plemiennego  ludu,  który  szeroko  te  pobrzeźa  zamieszki- 
wał. Ozy  jednakże  te  grobowce  należą  do  przodków  na- 
B«y eh 'Słowian?  czy  też  do  innego  ludu,  który  przez  tych- 
że  z  siedzib  swych  wyciśnięty  został?  na  to  jeszcze  sta- 
nowczego wyrolfeu  historya  nie  wydała* 

Następnie  znajdujemy  w  ziemi  dobrzyńskiej  cztery 
Wiie,  zwane  OmeJdi  kilkanaście  większych  i  miejszych  oko^ 
pów  ręką  ludzką  wzniesionjrch,  świadków  zaciętych  walk 
i  krwawej  epoki,  których  ta  ziemia  była  widownią.  Oha- 
rakter  tych  okopów  strategiczny.  Wszystkie  znajdują  mę 
na  miejscach  niedostępnych  lub  z  natury  obronnych,  albo 
nad  brzegami  jezior,  na  moczarach  trzęskich,  bagnistyeh, 
albo  na  wyniosłym  brzegu  w  głębokim  jarze  płynącego 

(t)  Woow^m  mnseiim  berlińskim,  woddsitle  nutwanjm  ,|tfcii  «•• 
Hfl^MrieAa  Mu9€um  Qd$r  die  n<n'diichen  AUśfUhumer*\  ikł«dtjącym  #if 
^k^mttt  rnwykopalitk,  porównjwaliśmj  arnj  i  prsedmioly  w  niek  ifi«J- 
4owan9  a  lakiemiź  odkrjrtemi  w  ostatnich  caasącb  w  aiemi  dpbnjAakijjy 
i  a  porównama  tego  wypadło,  źe  ozdoby  do  abiora  ałuśiice,  jąk:  (cółka 
bronzowto,  takieś  same  jak  nasse  snajdowano  nad  Salą  (nr.  H,  4167), 
wPrasaeh  (U,  494,  877),  Hanowie  w  okr^go  Olawj  (U,  871);  klamcjr 
do  pMtfw  i  pnjnądj  cb  B«eią|^ift  iakiSw  Aniąęet  flnajdowaao  w  Pma^ 
(n,  nr.  540,  570,  575,  542,  569,  593),  oras  nad  Renem  (II,  3048); 
MŚ  łsawoioe  oij  teś  obrs^dowe  priedmiotj  w  Prosach  (I,  193),  Pankoa 
(1,  1911)  i  Dhmana  (I,  1679).  Najwięcej* jednak  nasae  wykopaliaka 
mają  podobieństwa  %  praskiemi:  prsedmioty  w  nich  anajdowane  są  bron- 
sowe,  ielasne,  a  nawet  srebrne,  do  trseciej  więc  epoki,  tojest  najp6faiej« 
mmJA  naliiiafffi, 
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my  dostrzegać  pewne  pomiędzf  niebli  rdtokM:  j/^fw^m^: 
tagesC  wzniesione  na  nńejacack  nizfckhi  zapadłjcbi  Vr  bliif * 
koid  jezior,  po  większćj  części  miówajf  formę  <^kr%g|§(! 
uważamy  je  zatem  jako  punkta  obronne^  Jttóre  miejscowi 
ludnońćy  zabezpieczając  sif  od  nieprzyjacielskiego  napadu 
dki  siebie  wznosiła.  Wybierano  zwykle  nłiejsca  medost^. 
pne,  jakiś  ostrów  bliski  jeziora,  otoczony  trlęsawicamii 
dok^d  ziemię  na  usypanie  wału^  nieraz  z  odległego  na  kil*, 
ka  staj  brzegu  potrzeba  było  prowadzić^  robota  wolna^r 
Gi^liwa,  wielu  rąk  potrzebująca,  dokonywana  w  czaaiet 
wolnym  od  najazdu^  najpodobnięj  w  zimie,  kiedy  zamar*- 
zły  trzęsą  wice,,  i  ziemię  i  faszynę  łatwiej  prowadzić  można 
było.  Na  takim  okopie,  otoczonym  w^em  a  aapewna 
i  często  koł^m,  stawała  drewniana  budowa,  ceęsto  batf* 
kommonikacyi  z  lądem,  tylko  za  pomocą  czćł!en:  i  to  nik- 
zywafo  się  eastrum,  gdzie  rycerz  swoją  rodzinf^  awo^e  słu*. 
gi  i  dobytek,  chronił  od  niewoli  i  grabieży. 

Innej  natury  według  nas  są  szańce,  na  wyniosłych 
wznoszone  miejscach,  które  po  większćj  części  mają  formę 
czworoboczną,  lub  tóż  taką,  na  jaką  miejscowość  zezwa^ 
lała;   osiadając  na  cyplu  góry  uformowanej  przez  dwiii 
strome  i  niedostępne  jary,  od  strony  pola  podw^oyiOt 
czasem  potrójnym  zabezpieczi^y  się  wałem.    Te  okopy, 
uważamy  za  fortyfikacje  polowe  (munitioneg)  ludunajesB«. 
dniczGgo.    Podanie  odnosi  je  do  czasów  szwedzkich  a  na* 
wet  krzyżackich.    My  wyższej  nieco  sięgamy  epoki,  i  od^ 
nosimy  tak  pierwaze,  jak  i  drugie  do  czasu  napadów 
i  walk  północnego  pruskiego  pogaństwa  na  Mazowsze* 
Wznoszone  w  miejscach  z  natury  obronnych,  w  blizkaśoi. 
rzeki,  która  wodę  dla  załogi  dostarczała,  Uważać  je  win- 
niżmy  jako  stanowiska,  etapy  czasowe  ludu,  który  czuwfa* 
jąe  jak  jastrząb  nad  okolicą,  zarazem  zał>ezpieczał  się  od 
pod^dów  i  napadów  mięjscowój  ludności,  dopóki^  łu|)a« 
mi  i  jeńcami  do  swoich  siedzib  nie  wrócił.  O^tomtijr  aaa^^* 
niee  we  wsi  Probo^zczemcachj  niedaleko  granic  ziemi  4o» 
brajTDskie),  o  półtoory  mili  od  Płocka  odłeg^  a  którego. 
wałów  Płock  dojrzeć  można,  wymownym  jest  dowodeo^ 
że  jeat  dziełe&i  nieprzyjaciela,  który  zdałeka,  taieśmil|ąo 
iię  Badto  przybliżyć,  trzymał  w  blokadzk  Bf^ważaiigisą. 
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twierdzę  Mazowsza.  Kilka  innych  okopów,  tćj  samej  na- 
tarjj  formujących  jakby  linię  obronną  nieprzyjacielskiego 
obozu  i  równoległych  od  Wisły,  o  których  obszernićj  niżćj 
powiemy,  uważamy  także  za  dzieło  najezdnego  liidu  i  do 
tćj  samlj  odnosimy  epoki. 

Nareszcie  spotykamy  kilka  ruin  zamków^  których  czas 
nie  start  jeszcze  z  powierzchni  ziemi,  a  które  odnoszą  się 
do  epoki  sprowadzenia  do  Polski  zakonu  Krzyżaków, 
epoki,  która  ziemi  dobrzyńskiój  nadała  największe  histo- 
ryczne znaczenie.  Tu  naprzód  spoczęła  noga  krzyżacka, 
a  potom  przez  200  lat  z  górą,  ziemia  ta  była  widownią 
walk  i  nieporozumień  z  zakonem;  zdobywana,  frymarczo* 
na,  plądrowana  przez  Krzyżaków,  wydzierana,  wykupo- 
wana  przez  Polskę,  z  bitwami  pod  Płowcami  i  Grunwal* 
dem,  z  wielką  postacią  historyczną  Władysława  Łokietka 
i  Jagiełły,  z  wojną  czternastoletnią  za  Kazimierza  Jagiel- 
lończyka, stanowi  jeden  z  najciekawszych  ustępów  w  dzie* 
jach  Polski  Piastowskićj  i  Jagiellońsłdój. 


Do  zbadania  przeszłości  ziemi  dobrzyńskiój,  nie  wiel- 
kie dotąd  mieliśmy  pomoce:  oprócz  krótkich  wzmianek 
w  kronikach,  odnoszących  się  do  zdarzeń  i  losów  tój  bie- 
rni, żadna  ważniejsza  praca  nie  zajęła  się  szczerzój  tym 
przedmiotem.  Gawareckiego  Opis  topograficzno^historyctny 
ziemi  dobrzyński^  (Płock,  1825),  na  żadną  uwagę  nie  za- 
'  sługuje.  To  zaś  co  Baliński  i  Lipiński  w  Staroiytn^  Pol- 
sce (T.  I  str.  838  i  następ.)  mówią  o  ziemi  dobrzyńskiej, 
jest  w  wielu  razach  powtórzeniem  zastarzałych  błędów, 
które  się  do  dziejów  naszych  wcisnęły,  a  które  przecho- 
dząc cytacyami  od  autora  do  autora,  zyskidty  nareszcie 
prawo  obywatelstwa.  Najważniejszóm  źródłem  są  dyplo- 
mataiyusze^  a  mianowicie:  Rzyszczewskiego  i  Muczkow* ' 
skiego  (Godex  dipłomałicus  Poloniae  1847 — 1852)^  który 
obj^  kilkadziesiąt  dyplomatów,  odnoszących  się  do  naj- ' 
dawniejszych  stosunków  ziemi  dobrzyńskiój;  i  całkiem  no- 
we światło  rzucił  na  losy  tej  cząstki  naszego  kraju.  Po- 
nieważ w  ciągu  badań  naszych,  wypadnie  nam  mówić 
o  zakonie  Dolnrzyńców  i  o  pićrwszych  stosunkach  księcia 
Konrada  maiowieckiego  z  zakonem  Krzyżaków,  nie  może- 
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my  poDUDąć  znakomitój  rozprawy  p.  Jana  Nep.  Roma- 
nowskiego (Poszukiwania  nad  zakonem  Dohrzyńców  i  nad 
stosunkiem  pierwotnym  Krzyżaków  do  Konrada  Mazotoiec- 
kiego)j  zamieszczonej  w  Bibliotece  Warszawskiej  1856 
(T.  I,  str.  1),  1857  (T.  III,  str.  1--315),  o  której  wypa- 
da nam  cokolwiek  obszerniej  pomówić.  Rozprawa  ta  przez 
autora  oparta  głównie  na  dyplomatach  spółczesnych,  obok 
wszelkich  zalet,  jasnego  i  krytycznego  poglądu  na  fakta 
epoki  tak  odległej,  ma  zarazem  i  niedostatki,  a  między  tó- 
mi  najważniejszy,  że  autor  nie  znał  miejscowością  która  byia 
nijako  podstawą  tych  faktów.  P.  Jul.  Bartoszewicz  w  przy- 
pisku  swoim^  dając  pochlebny  są4  o  tej  pracy,  robi  nam 
nadzieję,  że  autor  kiedyś  w  badaniach  swoich  obszemiój 
ten  przedmiot  rozwinie:  nim  to  atoli  nastąpi,  chcielibyśmy 
wykazaniem  błędów,  które  się  wcisnęły  w  poszukiwa- 
niach p.  Romanowskiego,  podać  mu  sposobność  oczy- 
szczenia swojej  pracy  od  wszelkiego  zarzutu,  „żeby,  jak 
sam  powiada,  wyręczyć  jakiego  Nietnca,  któryby  z  prze- 
chwałkami roztręby wał,  ie  w  naszej  historyi,  błędy  histo- 
ryków naszych  poprawiać  musi." 

Najważniejszym  błędem,  z  którego  następne  dalsze 
nsterki  wypłynęły,  jest  to,  żep.  Romanowski  wyrozumo- 
wał  sobie,,  jakoby  Dobrzyń  nadany  przez  Konrada  zako- 
nowi nowoustanowionemu,  koniecznie  musidt  być  nad 
Drwęcą;  a  raz  wybudowawszy  tam  zamek,  i  nie  mogąc 
ńę  dowiedzióć,  gdzie  płynęły  owe  rzeczki:  Kamienica 
i  Kulmenica,  przypuszcza,  „że  w  każdym  razie  gdzieś 
w póinocnej stronie  Mazowsza  być  muszą^^  i  że  ziemie  mię- 
dxj  temi  dwiema  rzeczkami  zawarte,  których  przestrzeń  na 
SOO  mil  kwadr,  z  górą  oblicza,  jako  leżące  po  za  Drwęcą, 
następnie  do  posiadłości  krzyżackich  w  Chełmińskiem 
wcielone  zostały. 

To  wybudowanie  nowego  zamku  przez  Konrada,  na 

Kgraniczu  ziemi ,  dobrzyńskiej  i  chełmińskiój,  przy  rzece 
węcy,  nie  jest  wsparte  przez  autora  na  żadnój  podsta- 
wie historyczno],  ale  wprost  na  dosyć  zręcznóm  rozumo- 
waniu. Powołuje  się  wprawdzie  na  Duisburga,  który  o  no- 
wo-wybudowanój  wspomina  twierdzy;  ale  Duisburg  ni- 
gdade  tego  nie  powiada,  aby  ta  twierdza  miała  być  nad 
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Drwęc%.  Za  cały  więc  dowód  uważa  autor:  „że  Dpbrzyń 
Bad  Wisł%  starem  był  miastem;  że  gdyby  tu  Konrad  braci 
zakonnych  osadził,  nie  potrzebowałby  im  zamku  budo- 
wać, ale  w  dawno  wybudowanym  byłby  ich  tylko  osa- 
dził.'' Zastanawia  tu  przedewszystkiem,  dlaczego  w  tym 
jednym  razie  Duisburg  tak  wielką  w  przekonaniu  autora 
zyskuje  powagę,  kiedy  na  innem  miejscu  swojój  rozpra- 
wy wyraźnie  powiada:  „że  on  jest  bardzo  niedokładny, 
zwłaszcza,  jeśli  się  szczegółowiej  do  historyi  polskiej  zwra^ 
ca/'  Już  Voigt,  którego  o  przychylność  do  Polaków  po- 
sądzić niepodobna,  dawniej  o  Duisburgu  podobne  wy- 
rzekł zdanie.  I  bardzo  rzecz  naturalna:  Duisburg  pisał 
dzieje  Krzyżaków  przeszło  w  sto  lat  po  układach  z  Kon- 
radem; nie  znał  miejscowości,  gdzie  się  działy  pierwsze 
opisywane  wypadki;  pisał  z  opowiadania,  a  wiadomo,  iln 
w  sto  lat  Iradycya  uledz  może  skrzywieniom.  Jako  histo- 
ryograf  zakonu,  jako  Krzyżak,  nie  dziw,  że  wszystko,  co 
się  odnosiło  do  dziejów  jego  zakonnych  braci,  starał  się 
w  jasnóm  i  dogodnera  dla  •  nich  -wystawić  świetle:  reszta 
więc  musiała  pozostać  w  cieniu.  Cóż  go  mogła  obchodzić 
starożytność  Dobrzynia:  czy  Konrad  zamek  ten  z  ruin  po- 
dźwignął?  czy  go  nowo- wybudował?  to  dla  Duisburga 
było  wszystko  jedno.  Chodziło  mu  tylko  o  fakt,  że  za- 
mek dobrzyński  był  nadany  Krzyżakom,  a  ztąd  następ- 
stwo, że  Krzyżacy  zawsze  mogU  pretensye  rościć  do  ode- 
brania  Dobrzynia.  Gdyby  podówczas  dwa  były  Dobrzy- 
nie, jeden  nad  Wisłą,  drugi  nad  Drwęca,  to  nie  tylko 
Duisburg,  aleby  i  książę  Konrad  o  tem  nie  przepomniał: 
tak  jak  mamy  tego  przykład  w  dyplomatach  z  owej  epo- 
ki co  do  Włocławka  i  Inowłocławia,  gdzie  aby  jednego 
miasta  nie  wziąć  za  drugie,  zawsze  znajdujemy  dodany 
przymiotnik  vetu8  (Vladislavia)  lub  junior  (Vladislavia). 
Zresztą  w  żadnym  dyplomacie,  ani  z  tamtego,  ani  z  później- 
szego wieku,  nie  natrafiamy  na  wzmiankę  o  zamku  Do- 
brzyniu nad  Drwęcą,  bo  takowy  nigdy  nie  istniał,  a  co 
ważniejsza,  że  nawet  w  tem  miejscu,  gdzie  dzisiejsze  mia- 
steczko  Dobrzyń  nad  Drwęcą  istnieć  nie  mógł.  Etosyć  jest 
poznać  miejscowość,  aby  powziąć  to  przekonanie,  źe 
obok  wyniosłego  prawepfo  brzegu  Drwęcy,  na  któryna 
^moBi  919  wspaniałą  ruina  samku  goUubakiegO)  panuje* 
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ca  dalekiej  okolicy^  żaden  zamek  na  przeciwn3rm  brzęgą 
ostaćby  się  nie  potrafił,  nawet  w  czasach  wynalezienie 
prochu  poprzedzających.  Dodać  i  to  należy,  ie  okolica 
Dobrzynia  nad  Drwęcą,  jest  na  około  pi^czysta.  sosno- 
wym lasem  zarosła,  stanowiąca  niegdyś  ,, puszczę  Soko* 
łowską,"  jak  ją  dyplom  z  roku  1684  nazywa,  a  więc  nie 
przedstawiająca  łatwych  środków  wyżywienia  dla  załogi^ 
jeśliby  w  tern  miejscu  zamek  miał  egzystować.  Dzisiejszą 
miastecssko  Dobrzyń  nad  Drwęcą,  jest  osadą  późtiiej* 
szej  wcale  epoki.  Zygmunt  Działyński  wojewoda  kalislui 
w  przywileju  z  r.  1684,  nazywa  Dobrzyń  „przedmieściem 
goUubskiem,''  a  dopićro  Ignacy  Działyński,  generał  wiel- 
kopolski w  r.  1789,  przedmieście  to  wyniósł  do  godności 
miasta  (dowód  u  Gąwareckiego  Opis  ziemi  dobrz.  słr.  74). 
Ale  rozbierzmy  dalsze  rozumowanie  autora.  P.  Ro- 
manowski powiada: 

„nie  zgadza  się  z  prawdopodobieństwem,  aby  Konrad 
w  Dobrzyniu  nad  Wisł^,  daleko  od  granic  Chełmiń- 
skiego, dalej  jeszcze  od  siedlisk  Prusaków,  milicyą 
jak  najbliżej  Prusaków  być  mającą,  w  głębi  urodzaj* 
nego   swego,   wsiami  i  kościołami   zasianego   kraju 
miał  osadzać.  Byłoby  to  z  jego  strony  jak  najlekko- 
.  myślniejszem  utrudnieniem  zakonowi  jego  zadania, 
a  ułatwieniem  łotrostw,  łupów  chciwym  Prusakom, 
które  powściągnąć  założeniem  zakonu  zamierzono." 
Jest  w  tem  cokolwiek  słuszności.  Tegoż  samego  zda- 
nia jest  i  Hartknoch,  przypuszczając  (p.  270),  „że  zamek 
Dobrzyń  wybudowany  był  na  pruskiej  granicy:"  ale  naj- 
zręczniejsze rozumowanie  ustąpić  musi  p^zed  oczywisto- 
ścią faktów.  Co  mogło  skłonić  Konf ada,  aby  dal  rycerzom 
Chrystusowym  Dobrzyń  nad  Wisłą,  o  tem  niżój  powie- 
my; tu  wspomnimy  tylko  podrzędne  okoliczności,   które 
Ukie  przyłożyć  się  mogły  do  odsunięcia  rycerzy  od  gra- 
nicy pruskiej. 

Konrad  nie  mógł  nowo-zało2onego  zakonu  w  kraju 
nie  zamieązkałym  lub  splądrowanym  przez  Prusaków  osa- 
dzać^ bo  musiałby  ciągle  myśleć  o  jego  egzystencyi.  Za- 
daniem zakonu  nie  było  wytrzebiać  lasy,  osuszać  bagna, 
karczować  pola,  ale  się  bić  z  nieprzyjacielem;  -musiał  więc 
zakon  mie^  swoje  stanowisko  w  okolicy,  kt^raby  ryce- 
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rzoDdi  ich  orszakom  i  koniom,  środków  wyżywienia  do- 
starczała. Dostarczenie  takowych  od  Płocka  do  Dobrzy- 
nia nad  Drwęcą,  w  odległości  mil  12,  przez  kraj  bagien, 
lasów  odwiecznych  i  trzęsawisk,  przy  drogach  a  raczej 
^łanowcach,  jakie  były  podówczas  i  przy  grasującym 
pod  zasłoną  lasów  i  miejsc  niedostępnych  nieprzyjacielu, 
nie  było  tak  łatwe,  jak  się  dziś  może  wydawać.  Dodać  tu 
jeszcze  winniśmy,  że  dru^m  ważnym  powodem  posiada- 
nia Dobrzynia  nad  Wisłą,  mogła  być  obronność  miejsca, 
łatwość  podania  odsieczy,. a  przedewszystkiem  strategi- 
czne stanowisko,  tojest  Wisła.  Mówiąc  o  Wiśle,  kładzie- 
my nacisk  na  to  nasze  wyrażenie;  że  Wisła,  przedewszyst- 
kiem w  owój  epoce,  stanowiła  linią  strategiczną;  w  czasie 
licznych  najazdów  północnego  pogaństwa  na  Mazowsze, 
nie  widzimy,  aby  na  drugi  jój  brzeg  przeprawili  się  kie- 
dykolwiek Prusacy.  Wisła  była  zawsze  tych  najazdów 
granicą.  Trudność  przeprawy,  twierdze  jój  koryta  strze- 
gące (1),  odstraszały  pruskie  pogaństwo  od  dalszego  za^ 
Suszczania  się  w  kraje  lechickie.  Kiedy  Konrad  nad^ 
Iraciom  dobrzyńskim  Dobrzyń  ze  znacznym  ziemi  obsza- 
rem, który  był  dostateczny  na  ich  utrzymanie  i  wyżywie- 
nie, musiał  im  jeszcze  dodać  w  okolicy  zawiślańskiej  ^u- 
jaw,  parę  wsi  (2),  opiórając  się  na  tóm  przypuszczeniu,  że 
okolice  Dobrzynia  mogą  być  przez  pogan  zajęte  i  zni- 
szczone, że  tylko  dochody  tych  wiosek,  mogą  chwilowo 
stać  się  jedynym  środkiem  utrzymania  Braci  w  Dobrzyniu 
osadzonych.  Ten  fakt  widzimy  znowu  powtarzający  się 
w  układach  z  Krzyżakami  Wszakże  Krzyżacy  zupełnie 
taką  mieli  missyą  co,  do  Chełmińskiego,  jak  bracia  do- 
brzyńscy względem  l3obrzynia  i  Mazowsza,  a  jeszcze  da- 
lój  podstawę  swoich  wojennych  operacyj  od  nieprzyjacie- 
ta  odsunęli;  gdyż  zbudowali  ąobie  zamek  nićszawski  w  Ku- 
jawach i  odgrodzili  się  od  wroga,  którego  pokonać  mieli, 
nie  tylko  ziemią  chełmińską,  która  im  przywilejem  zosta- 
ła nadana,  ale  nadto  jeszcze  całą  szerokością  Wisły,  i  tak- 
ie ód  Konrada  w  dodatku  do  tak  wielkiej  donacyi,  jaką 

(1)  Od  Mazowsza  Wyszofcród,  Płock  i  Dobrzyń;  od  Eajaw  Wlocła« 
wek,  Słonik  i  Wyszosród  kajAwzki. 

(9)  £w«res  czy  Qa6ro(M  i  dragą  Siedlce  pod  Inowłocławiein. 
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była  ziemia  chełmińska,  jesscze  gobie  Orłów  w  Eojawaeb 
i  C2tćry  wioski  koło  Nieszawy  wytargowali.  Obranie  więc 
zamku  dobrzyńskiego  nad  Wisłą,  jako  punktu  oparcia  dla 
zakonu,  nie  może  się  braó  za  dowód  lekkomyślności  ze 
strony  Konrada,  ale  raczój  za  znajomość  ówczesnój  tak- 
^ki  wojennój,  wszelkie  możliwe  wypadki  naprzód  prze- 
widuj%cój. 

Przecież  nie  na  tej  jedynie  drodze  chcielibyśmy  wy- 
kazać błędy  w  rozprawie  p.  Romanowskiego.  Na  świade- 
ctwo przywołać  tu  chcemy  doku  menta  spółczesne,  tojest 
^lomata,  i  na  nich  się  wspićrając,  dowieść:  że  Dobrzyń 
nad  Wisłą  był  właśnie  owym  zamkiem,  darowanym  przez 
Konrada  nowo-ustanowionemu  zakodowi  rycerzy  Chry- 
stasowych;  że  owe  dwiu  rzeczki,  Kamienica  i  Kulmenica, 
nie  na  północy  Mazowsza,  ale  w  blizkości  Dobrzynia  znaj- 
dają  6ię  położone;  że  nareszcie  przestrzeń  ziemi  darowana 
zakonowi,  nie  800  mil  kwadratowych,  ale  najwyżej  6  do  7 
obejnaowała,  i  że  ta  później  nie  weszła  bynajmniój  w  skład 
iM>siadłości  krzyżackich. 

Wbadaniach  naszych  tośmy  powzięli  przekonanie, 
że  najgruntowniejsze  dzieła,  najdokładniejsze  karty  jeogra* 
ficzne,  nie  zastąpią  dokładno]  znajomości  miejsca,  z  wszyst- 
kiómi  tegoż  właściwościami  i  nomenklaturami.  Zwracamy 
na  ten  przedmiot  uwagę  naszych  badaczów  historyi,  że 
do  oczyszczenia  z  błędów  naszych  źródeł  dziejowych, 
oprócz  pergaminów,  potrzeba  jeszcze  zbadać  miejsca,  na 
Irtórych  się  działy  opisywane  wypadki.  Do  ziemi  naszój 
pnr^lgn^o  wiele  nazwisk,  które  się  dotąd  w  nomenklatu- 
rach zachowują;  każde  pole,  las^  łąka,  bagno,  jezioro, 
strumień,  zdawien  dawna  miały  swoje  nazwiska,'  których 
znaczna  część  drogą  tradycyi  między  naszym  ludem  się 
zatrzymała,  a  z  tych  nie  jedno  ma  ważność  historyczną. 
Jeżeli  dla  dziejów  wewnętrznych  ważnemi  są  zbiory  pie- 
śni i  przysłów  narodowych;  tedy  zbiór  nomenklatur  nie 
mniejszą  mógłby  oddać  przysługę  dla  języka  i  faktów  hi- 
storycznych, a  mianowicie  z  epoki  przed-piśmiennej.  Na 
tćj  więc  znajomości  miejsca  opisywanego  wspiórając  się, 
1  przy  pomocy  spółczesnych  dyplomatów,  chciałbym  z  ca- 
łą śc^ością  oznaczyć  owo  przed  sześcią  wiekami  Konra- 
da nadanie,  a  tóm  samom  przyszłym,  pisarzom  naszyeh 
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dziejów  jedea  więcej  pewnik  zostawić^  któryby  móg!  mieć 
powagę  rzeczy  dowiedzionej  i  oBtatecznie  rozstrzygniętej. 

.    §  8.  Opis  topograflamy  liead  dobrzyHdd^. 

Nim  przystąpimy  do  wywodu  naszych  badań,  potrze- 
ba nam  czytelnika  bliżej  zapoznać  z  miejscowością  ziemi 
dobrzyńskiej. 

Ziemia  ta^  jak  to  już  i  dawniej  uważano,  ma  formę 
mniój  więcój  zbliżoną  do  trójkąta,  za  wierzchołek  którego 
pr^yj%wszy  ujście  Drwęcy  do  Wisły  około  Złotoryi,  jeden 
bok  stanowić  będzie  Wisła,  oddzielająca  tę  ziemię  od  Ku* 
jaw,  drugi  rzeka  Drwęca  i  spływająca  do  niej  Rypiennica 
i  Pisea,  oddzielające  ją  od  ziemi  chełmińskiej  i  michałow- 
skićj;  trzeci  czyli  podstawę  stanowić  będzie  rzeka  Skrwa« 
o  dwie  mile  poniżej  Płocka  do  Wisły  wpadająca,  która 
całą  długością  swojego  biegu  oddzielała  ziemię  dobrzyń* 
ską  od  dawnego  województwa  płockiego  i  ziemi  zaw« 
skrzyńskiej.  Powierzchnia  tej  ziemi  znacznie  nad  poziom 
Wisły  wzniesiona,  obejmuje  kilkadziesiąt  jezior  (1),  sta- 
nowiących naturalne  wodozbiory  licznych  rzeczek  i  stru- 
mieni do  Skrwy,  Drwęcy  i  Wisły  odpływających;  a  cho- 
ciaż niektóre  z  nich  przez  osuszenie  bagoisk  i  wytrzebie- 
nie lasów,  już  dziś  płynąć  przestały,  jednakże  w  czasie 
wiosennych  roztopów,  z  powodu  głębokich  jarów,  które 
sobie  prsjez  wieki  wyżłobiły  i  które  dawnem  były  ich  ło- 
żyskiem, jeszcze  chwilowo  postać  szerokich  przybiórają 
strumieni. 

Trzy  rzeki,  które  opasały  ziemię  dobrzyńską  i  stano* 
wią  naturalne  jój  granice,  mają  następujący  kierunek: 
Wisła  od  granic  Płockiego  aż- do  Włocławka,  płynie  od 
wschodu  ku  zachodowi,  z  małem  nachyleniem  ku  półno* 
cy,  i  odóra  się  o  wyniosły  brzeg  dobrzyński,  poszczeorbio* 
ny  przez  wody  i  głębokie  parowy.  Malownicza  góra  św. 
,  (Mtarda,  należąca  do  Szpethala  i  naprzeciw  Włocławka 
położona,  j^t  ostatnim  punktem  wyniosłego  brzegu  do- 
brz3nńskiego:  tu  Wisła  przy  mocnóm  zagięciu  przybiorą 

(1)  Gawarecki  powiada ,  ie  okoh)  bi  (OpU  Biend  dahn,^  str.  33); 
ile  jMt  iob  •iev&wsie  mi^. 
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kierunek  północny,  coraz  wi§cćj  od  stromego  odcbla  aif 
bTzega,  tak,  że  to  oddalenie  niekiedy  prawie  do  dwóch 
mil  dochods^l)  oblewa  brzeg  płaski,  piasczysty,  kt^ 
kiedyó  przed  wieki  stanowił  dawne  jój  łożysko,  a  od  nie* 
pamiętnych  czasów  lasami  zarósł  sosnowemi;  nai*eszćiie 
o  5  mil  poniżej  Włocławka  przyj^wszy  w  łono  swoje  wo» 
dy  Drwęcy,  Wisła  wchodzi  w  Prus  granice.  Drwęca  bio* 
raca  ppczątek  z  jezior  pruskich,  przebiegłszy  ziemię  mi^ 
chałowskę,  o  pół  mili  ponićój  miasta  Brodnicy  dotyka 
granic  ziemi  dobrzyńskiej  i  płynie  od  północnego  wsdió^ 
du  ku  zachodowi  południowemu. .  Kierunek  jej,  mniój  wlę* 
c^  prosty;  dolina,  któr^  sobie  wyżłobiła,  jest  głękoka; 
brzegi  wyniosłe,  raz  mniej,  drugi  raz  więcej  od  siebie 
odległe.  Za  czasów  Łokietka,  Drwęca  śród  trzęskich  pły- 
nęła moczarów  i  wiele  trudności  przedstawiała  temu  kró» 
łowi,  do  przejścia  z  wojskiem  w  kraj  nieprzyjacielski 
Krzyżaków.  Kierunek  Skrwy,  wypływającej  z  jeziora  do 
wsi  Skrwilna  należącego,  jest  prawie  prosty:  od  półno- 
cy ku  Południowi  płynie  kręto  wązkim,  ale  głębokim 
parowem,  mianowicie  po  złączeniu  się  z  ni^  rzeczki  Slet* 
piennicy;  porusza  wiele  młynów  i  zakładów  fabrycznych; 
malownicze  ma  brzegi  około  Sikorza,  a  pod  Biskupicaini 
wpada  do  Wisły. 

Oprócz  trzech  rzek  ograniczających  ziemię  dd)rzyń* 
ską,  poznać  nam  wypada  znaczniejsze  strumienie,  w  sa^ 
mej  sdemi  dobrzyńskiój  biorące  początek.  Są  one  dziś 
znacznie  tmĄejsze,  niż  były  przed  laty;  ale  dotąd  płynąć 
nie  przestały;  każdy  z  nich  porusza  kilka  młynów  lub  ib«- 
nych  zakładów  fabrycznych :  niektóre  wprawdzie  zatrą* 
ctfy  starożytne  swoje  nazwisko,  ale  przy  pomocy  dawnyoh 
dyplomatów  będziemy  się  starali  przywrócić  im  takowe. 

Najcelniejszym  strumieniem  tej  ziemi,  płynącym  nie* 
jako  po  samym  jćj  grzbiecie  i  dzielącym  na  dwie  prawife 
równe*  połowy,  jest  Mień  czyli  Mnien,  niekiedy  nazywany 
Łipiennicą.  Rewers  proboszcza  dobrzyńskiego  EkbertA^ 
z  roku  1283^  nazywa  go  Mene,  ,ftnfra  duas  aguaś^  Mene 
BciUcet  et  WezeU^  W  przywileju  Władysława  księcia  łę- 
czyckiego i  dobrzyńskiego,  z  roku  1350,  dozwalającym  po* 
budowania  młyna  około  Lipna,  nijakiemu  Peczkonowi| 
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jest  powiedziane:  ^influmo^  qui  Mene  vulgariier  didłur^^  (1). 
JNareazcie  w  przywileju  Kazimierza  księcia  dobrzyńskiego 
i  szczecińskiego,  z  roku  1371,  rozgraniczającym  wieś  Jan- 
kowo,  jest  wzmianka:  f,de  torrerUe  sm  jlumole  Miendk- 
to^^  (2).  Rzeczka  Mień  bierze  swój  początek  z  dwóch  stru- 
mieni: jednego  Wypływającego  z  wielkiego  stawu,  naletą* 
cego  do  wsi  Suradowa  i  drugiego  daleko  większegOi  zwa- 
nego w  XVI  wieku  strugą  Bartnicką,  wypływającego  z  je- 
zior Skępskich :  obu  łączących  si§  z  sobą  na  polach  wsi 
Bzuchowa.  Struga  owa  Bartnicka,  jako  ważniejsza,  wła- 
śdwie  uważaną  być  może  za  przedłużenie  rzeczki  Mień. 
Jeziora  Sk^pskie,  na  rozległości  7  wiorst  jedno  za  drugióm 
leżące,  zwane  Płóciczno  czyli  Wólczyńskłe,  Czermińskie, 
Mielno,  Święte  i  Wielkie,  przez  które  rzeczona  struga 
przepływa,  stanowią  wielki  wodozbiór,  do  którego  po- 
mniejszemi  strugami  ściągają  się  wody  z  jezior  Lubonie- 
ckiego.  Łąckiego,  Radziochskiego,  Idkieckiego  i  z  rozle< 
głyd^  bagnisk,  zwanych  Biele,  prawie  aż  do  Skrwy,  w  kie- 
runku Sierpca  rozciągających  się.  Kierunek  Mnia  jest  pro- 
sty, ze. wschodu  na  zachód,  i  razem  z  jeziorami  Skępskie- 
mi  wynosi  wiorst  około  35;  w  górnej  swojej  części,  Łq  jest 
pomiędzy  Skępem  a  lipnem,  bieg  Mnia  równoodległy  od 
Wisły,  obraca  kilka  zakładów  fabrycznych,  a  mianowicie 
młyn  i  tartak  w  Rzuchowie,  młyn  i  tartak  w  Lipnie,  młyn 
w  Maliszewie,  młyn,  hamernią  i  papiernią  w  Brzeźnie, 
młyn  na  Wąkolu,  oraz  młyn  i  tartak  na  Mniu,  (zapewne 
dawniój  wsi  Zamniewo  z  reku  1321).  Kiedyś  ta  rzeczka 
obfitowała  w  bobry;  pomiędzy  Skępem  a  Lipnem  jest  miej- 
sce zwane  dotąd  Bobrowiec,  a  przywilój  z  roku  1252  (3)» 
w^omina  o  Brzeźnie  j^cum  castoribus*\  Rzeczka  ta  począ- 
wszy od-Rzuchowa  płynie  głęboką  doliną,  wśród  łąk  opa- 
rzelistych;  mało  przybiera  wód  w  dalszym  swoim  biegu, 
.  bo  tuż  za  jej  wyniosłemi  brzegami  naturalne  są  spady  ku 
'  Wiśle  lub  Drwęcy^  tak,  że  wszelkie  strumienie  w  blizko- 
ici  Mnia  biorące  początek,  odpływają  w  prostopadłym  od 
niego  kierunku,  albo  na  północ  do  Drwęcy  albo  na  połu- 
dnie do  Wisły* 


(1)  C9d.  dipL  EMy$9. 11,  p.  713* 
8}  Tami€  U,  p.  756. 
\)  Tm»9  Ol  Nr.  445,  p.  604« 
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Pofisnajmy  najpraiód  te,  które  unossti  twe  wody  do    , 
Drwęcy. 

1.  Rypiennica  czyli  Odleka.  Najdawniejsze  o  niój 
wspomnienie  czytamy  w  dwóch  prawie  jednoczesnych 
przywilejach:  piórwszym,  erekcyjnym  kościoła  św.  Ducha 
w  Rypinie,  z  roku  1326  (1),  drugim  przenoszącym  miasto 
Rypin  na  nowe  miejsce,  w  roku  1346  (2).  Z  tych  dyplo- 
matów widzimy,  że  poniżój  zamku,  z  rzeczką  Kypiennicą 
łączył  się  drugi  strumień,  który  w  piórwszym  dyplomacie 
iiwona^  w  drugim  DUownica  jest  nazwany  (8).  Kypienni- 
ca  bierze  początek  z  moczarów  wsi  Pręczki  i  połączona 
z  Dilownicą,  płynie  około  Rypina,  Rusinowa,  Strzyg  i  Ła- 
pinoza,  pochłania  w  siebie  strumień  od  Starorypina  pły- 
nący i  rzeczkę  Pissę  z  Prus  wypływającą,  i  o  6  wiorst  po- 
niżej Brodnicy  wpada  do  Drwęcy.  Kierunek  jój  od  połu- 
dnia ku  północy,  z  nachyleniem  tću  zachodowi:  długość 
przebiegu  wiorst  około  15;  porusza  młyny  w  Rypinie,  Ru- 
sinowie. 

2.  RazieCj  dawniej  zwany  Ruż.  Pierwszą  o  nim 
wzmiankę  czytamy  w  przywileju  Konrada  księcia  mazo- 
wieckiego, kiedy  obdarzył  Mazowszem  syna  swego  Bole- 
sława, a  Kujawami  syna  Kazimierza.  Rzeczka  Ruż  stano- 
wiła pomiędzy  ich  posiadłościami  granicę.  Przywilej  ten 
jest  z  roku  1236  (4).  Rzeczka  ta  bierze  początek  z  jezior  ^ 
do  wsi  Załego  należących,  przepływa  iw^ielki  staw  Chojen- 
ski,  gdzie  tartak  obraca;  dalój  obraca  młyny  w  Glirostko- 

(1 )  », Ad  aqaftni  dieUm  Łironam  rersna  Radatn ,  6x  8ex  ju^era  pra- 
tomm  cireft  fimYiom  BipieoDioa  anneapatam  et  montem  oppoaitam,  in  alto 
littere  HtoB  Łirona  diotam,  cum  ipao  riTolo  infarioa  deacendendo  a  gadi- 
bog  Caatii*'.  (fiawar,  Opii  Mmi  dobrg,,  atr.  150).. 

(2)  W  praywileja  miasta  Rypina  z  r.  1345,  8  Calend.  Julii,  w  opisie 
granie  terrjtorjum  tego  miasta  czytamy:  ^,A  de  Godeszewo  ad  liyDlam, 
(^  dieitur  Dilownicą  et  a  Dilo^mica  yero  usąne  ad  riynlam,  qQi  Ripiennica 
■■neapaUir".  (Ptwywilejey  nadama  i  $woboćy  woj»  płockiego,  prsez  W*  H, 
Om^areckiego.  Want,  1828,  ętr.  219). 

(d)  Naswiako  ,»Iiyona''  adaje  aif  hjó  aepante  a  powmno  bj6  Di- 
lownicAy  jako  nazwa  atraoiieoia  płynącego  od  wsi  Dylowa, 

(4)  ,,Ab  iade  nsąae  ad  locam  Razooscho,  deinde  inferioa  jaxta 
flmriiim  Roz,  ąui  de  lacu  profloit  snpradicto  jasąue  in  Dryancam,  ita  anod 
litw  ftaTii  Ras  dt  -limes  eaatrorum  jam  dictorbm  et  alind  ait  limes  caatń 
DobriDeDaU".  (Cod.  diplom.  Rw.  II,  p,  15  i  IC), 

Tm  m.  iiMpis*  mt,  83 
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iv$ie  i  na  Niatyzebie;  pł}mie  oljtoło  Stalimerza^  gdzie  się  I%j 
czy  z  drug%  rzeczką,  biorącą  początek  z  jeziora  do  wai 
MoBzczoone  i  Ząjeziorze  należącego,  przepływa  w  całej 
długoóci  jezioro  Ruzowakicy  (dziś  do  wsi  Ruduska,  dóbr 
Zbójna  należące);  płynie  około  Sitna,  obraca  młyn  w  Za- 
rgbie  i  około  Eużca,  o  2 '/«  wiorsty  poniżej  Dobrzynia  nad 
Drwęcą,  wpada  do  Drwęcy.  Przebieg  jej  kręty :  naprzód 
płynie  w  kierunku  z  północy  na  południe,  następnie  przy* 
biera  kierunek  ze  wschodu  na  zachód,  a  od  Stalmi^^za 
z  południa  na  północ,  z  nachyleniem  ku  zachodowi:  dłu* 
goóć  jej  biegu  wiorst  około  30. 

Trzecia  rzeczka,  w  tymże  kierunku  płynąca  i  wpada- 
jąca  do  Drwęcy,  dziś  niemająca  nazwiska,  wypływa  z  je* 
zior  do  Sumina  i  Eikoła  należących,  do  których  wody  sż 
z  pod  samego  Lipna  się  zbierają;  przepływa  około  Lubię* 
nia,  obraca  młyny  w*Woli  i  Trutowie,  gdzie  się  z  nią  łą- 
czy rzeczka  Niedźwiadka,  z  jeziora  Steklińskiego  płynąca; 
dalej  płynie  koło  Mazowsza,  Piotrkowa,  Rudania,  obraca 
dwa  młyny  do  ekonomii  rządowej  Ciechocin  należące,  to- 
jest  6a{)pa  i  Dolnik,  i  przy  tym  ostatnim,  o  2  7^  wiorsty  po- 
wyżej Ciechocina  wpada  do  Drwęcy,  Przebieg  jej  prawie 
prosty  od  południa  na  północ;  żłobi  sobie  głęboką  dolinę, 
w  której  kilka  jezior  przepływa  i  wynosić  może  długości 
wiorst  około  16.  W  dyplomacie  z  roku  1324,  wydanym 
w  Ciechocinie  przez  Macieja  biskupa  kujawskiego,  ezytar* 
my,  że  Janowi  de  Linde  obywatelowi  Golubia  udzielił  po- 
zwolenie, na  wystawienie  młyna  o  trzech  kołach,  na  stru- 
nueniu  Gweszczyna  czyli  Gwyszcz3ma,  za  opłatą  pewnego 
czynszu  rocznego  i  z  obowiązkiem  oddania  tegoż  młyna 
po  24  latach  biskupowi  lub  jego  następcom.  Ponieważ  bi- 
skup kujawski  w  posiadłościach  swoich  ponad  Drwęcą,  aż 
pod  Golub,  się  rozciągających,  oprócz  wyżej  wymienionej, 
nie  miał  innej  rzeczki,  na  którćjby  mógł  młyn  o  trzech  ko- 
łach wystawić,  przypuszczamy  prawdopodobnie,  że  wła* 
śnie  ta  rzeczka  nazywała  się  w  starożytności  Gniszczyną^ 
a  ów  młyn,  o  którym  mowa,  najpodobnig  dzisiejszy  Dol- 
nik, gdzie  jedna  woda  młyn  i  tartak  obraca  (1).  Tóm  wię- 

(1)  ^Johannes  de  Li&de  confessuf  e^t  poblice,  doIIdoi  jcu  bsbere 
fid  mintr^  (sic)  jaoeoti  .aap^r  flario  dieto  ^wencsjoa,  quod  i^  M»lbifty 
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oćj  nas  przekonywa,  co  do  rzeczonej  naswy  rzecaki  w  sta- 
Toiytnoicif  ze  stosownie  do  słów  przywileju,  powyiej  mły- 
na jest  wzmianka  o  kopalinach  rudy  (minerae),  a  właśnie 
naibliżaza  wieś  od  młyna  Dolnik  nad  tą  rzeczką  położona, 
nazywa  się  Rudaw,  prawdopodobnie  nazwana  od  rudy 
tam  wydobywanej.; 

Opisaliśmy  trzy  rzeczki  do  Drwęcy  wpadające  i  po- 
wołaliśmy na  świadectwo  nazwiska,  jakie  im  w  staroży- 
Uiości  słuiyły,  aby  wykazać,  że  nie  w  tćj  części  ziemi 
dobrzyńskiej  mogło  być  Konradowskie  nadanie.  Przystę- 
pojemy  teraz  do  opisu  tycb  strumieni,  biorących  początek 
w  zienu  dobrzyński^,  które  do  Wisły  odpływają. 

'  1.  Kamienica.  Najdawniejsza  o  niój  wzmianka  w  przy- 
wileju Eonrada  z  r.  12^28,  nadającym  zakonowi  Dobrzyń- 
ców,  miasto  i  zamek  Dobrzyń  z  wioskami  okolicznemi; 
dragą  wiadomość  o  niej  czerpiemy  z  (przywileju  Kazimie*; 
iza  IV  Jagiellończyka,  w  r.  1455  udzielonego  Jakóbowi 
Ghełmickiemu  na  wójtostwo  ddbrzjrńskte,  gdzie  powie« 
dńano: 

„Praefato  Jacobo,  suis  legitSienis  successoribus, 
molęndinum  super  torrente  Kamienica  constructum, 
cmn  omnibus  ejusdem  praventibus  et  emoiumentis, 
nuUis  prorsus  exceptis  et  exclusi8,  expre8so  tameu 
qaod  molendinator  ejusdem  molendini  totideln  juge* 
ra  agri  habebit,  quot  alii  duo  nostri  molemdinato- 
res,  in  eodem  flumine  superius  molendina .  haben* 
ted,  obtinent  et  habenŁ"  (Pomieniońemu  Jakóbowi 
i  jego  prawym  nast^com,  nadajemy  TT^yn  na  stn^ 
nUehiu  Kamienicy  zhudewamy^  z  wsaelkiemi  jego  do« 
chodami  i  pożjrtkami,  i^  aoMe  zgoła  nie  wyjmując 
ani  wyłączając,  z  nadmieJ^enienl  ji^ak,  tQ  młynarz 
tego  młynu  tyle  morgów  ziemi  poaiadać  będzie,  ile 
dwaj  nasi  młynarze,  powyżej  na  tój  rzece  miyny  ma- 
jący, otrzynmją  ich  i  posiadają). 

yiadulftTi^iitt  Epi^copio  repetebai^  re»Qpeiaii8  omni  jari  et  a^ooi  d  qudd 
ipcnm  (sic)  in  predicto  minere  (bic)  babere  Tidetor.  Profitemnr  etiam, 
qaod  idem  Johannea  a  predicto  D.  Episoopo,  in  predioto  flavio  Crwessczy- 
mm,  loooBi  aiHeefrit  mole&dinti  iU  ąsod  ia  eadem  flario  fnolendiairai  de  trlbue 
~  I  eoBStroere  debet''  etc.  {Cod.  Uplom.  T.  II,  pan  i,  nr.  949,  p.  IK). 
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a  na  mnćm  miejsea: 

„Insnper  licebit  praefato  adrocatoet  suis   podterift, 

super  fiuyio  Yistula,  in  loco  competenti  molendinum 

(pływak)  instruere,  incipiendo  a  loco,  ubi  flunnem  Ka« 

mitoica  influit  Yistulam  (b  trzy  morsiy  powyiij  Do- 

brzyniay  a  załhi  nie  ma  iadnij  wątpliwością  ie  rzeczka 

Kómieniea  wpływała  do   Wisły)  U8que  ad  granicies 

yillae  Bachorzewo  (o  półlot^  wiorsty  poniUj  Dobrzy^ 

niay\    (Nadto  wolno  będziepomienionemu  wójtowi 

łjego  potomkom  na  rzece  Wiśle,  w  miejsca  d<^o« 

dnom  urz^zić  młyn  (pływak)  poczynając  od  miejsca 

gdzie  rzeczka  Eamiienica  wpada  tIo  Wisły,  ał  do  gra- 

nic  wsi  Bachorzewa).  « 

Rzeczka  ta  bierze  początek  z  bagien  i  źródlisk  Czar- 

towo  zwanycb,  pomiędzy  Bątkowem  jeziornym  a  Sobo- 

wem  znajdujących  się;  płynie  około  Sobowa,  Kamienicy, 

od  której  zapewne  przyjęła  nazwisko,  i  dając  obrót  trzem 

młynom,  egzystującym  juł  w  r.  1455,  wpada  pod  Soczew- 

ką  do  Wisły,  powyżój  Dobrzynia:   przebieg  jój   kręty  od 

północnego  wschodu  ku  południowi,  wynosić^mote  wiorst 

około  10. 

Przywilej,  któryśmy  przytoczyli,  znajduje  się  w  Opi- 
sie ziemi  dobrzyńskiej  przez  (sa wareckiego  (str*  140 
i  nstp.);  my  prócz  tego  znamy  go  w  oryginale,  a  wójtów- 
stwo  dobrzyńskie,  w  granicach  ściśle  przywilejem  opisa 
nych,  aż  do  najnowszych  czasów,  nieprzerwanie  zostawało 
w  posiadaniu  potomków  męzkioh  Jakóba  Chełmickiego. 

Zdaje  się,  łe  już  żadna  wątpliwość  nie  zachodzi  co 
do  rzeczki  Kamienicy.  Przywilój  Konrada  księcia  mazo- 
wieckiego powiada  że  nadaje: 

„Gastrum   Dobrin  cum  spatio  terrarum  inter  hos 
duos  riyulos  Gamenicam  et  Gulmenicam,'* 
tojest   zamek  Dobrzyń,  z  otaczającemi  go  ziemiami 

Somiędzy  temi  dwiema  rzeczkami:  Kamienicą  i  Ghełmicą. 
kamienicę  już  znaleźliśmy.  Wiemy,  że  wpada  do  Wisły 
powyżój  Dobrzynia,  o  3  wiorsty;  więc  i  druga  rzecz1|:a 
w  tym  samym  kierunku  płynąć  musi:  bo  nam  to  jasno 
w]rraz  przywileju  „inter"  wskazuje;  a  że  pierwsza  wyoa* 
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lesiona,  wpada  do  Wisły  powyżej  Dobrzynia^  druga  itfi<kfte 
do  Wiaty  muai  ii^padać,  ale  poniżej  tego  miasta. 

Jakoż  w  doi  po  Wiśle,  w  odległości  5 '/^  wiorst  od 
Dobrzynia^  pomiędzy  wioskami  Bachorzewem  i  Głewemi 
snajdujemy  strumień,  wypływający  z  jeziora  do  Makowa 
należącego.  Strumień  ten  obraca  młyny  w  Wierzniczce, 
Soszkach  i  Dyblinie,  przepływa  około  Wierznicy  i  Dy- 
Uina,  i  po  lO-wiorstowym  przebiegu  wpada  do  Wisły, 
Strumień  ten  nie  ma  obecnie  nazwiska:  żebyśmy  atoli  nie 
wzięli  go  za  starożytną  rzeczkę  Chełmicę,  do^Tiadujemy  się 
z  przywileju  wyżej  powołanego,  z  r.  1455,  że  ten  strumień 
nazywał  się  Makownica.  Oto  są  słowa  przywileju: 

„Inprimis  ąuidem  praefatus  Jacobus  et  successores 

e]os  legifimi  habebunt  perpetuis  temporibus  yillam 

dietam  Wierzbnica  (dzU    Wierzniczka)   in  ripa  tor- 

rentis  Makownica"  etc.   (Naprzód  więc  pomieniony 

Jakób  i  prawi  jego  następcy,  wiecznemi  czasy  posia- 

dać  będą  wieśi  Wierzbnicę,  nad  brzegiem  strumienia 

Makownica  położoną). 

Nareszcie  rzeczkę  Chefmicę  znajdujemy  przy  wsi  Za» 

necsewie  wpadającą  do  Wisły,  w  10  wiorstach  odległośd 

wmM]    Dobrzynia.     W    przywilejach    Konrada  księcia, 

tiOnthera  biskupa  płockiego  i  w  bulli  papiezkićj,  poświad- 

esi^ąoej  nadanie  Konrada,  czytamy  jej  nazwisko  z  pnr&e* 

mi  waryantami: 

j,Culmemca;  Chelmenica;  Chelimenica'^... 
Taż  sama  rzeczka  wspomniana  jest  winnym  przywileju 
Konrada  księcia  mazowieckiego,  wydan}^  we  wsi  Danko- 
wie r.  1336,  gdzie  ustanawiając  granicę  pomiędzy  Kują- 
wuni  i  Mazowszem  powiedziano: 

„quodcumque  est  ultra  aquam  Wislam  pertinens  ad 
castrom  Vladislaviense  usąue  in  Chelmiciam''  etc. 
W  dyplomacie  nakoniec  rozgraniczającym  dyecezye 
płocką  i  włocławską,  z  r.  1321,  w  Rawie  wydanym,  jak- 
kolwiek ta  rzeczka  nie  jest  z  nazwiska  wymieniona,  ale 
wskazane  są  jako  granica  wioski  po  nad  j^  stramięniem 
położone,  a  wszczególności:  Zarzeczewo,  Krępa,  Krojczyn, 
MDeszno  (Oleszno),  Ostrowite.    Tak  więc  z  dwóch  tydi 
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dokumentów:  jednego  z  r.  1286,  drugiego  e  1331  r.,  wi- 
dzimy,  iż  rzeczka  Chełmica  starodawną  byta  granicą,  nie 
tylko  pomiędzy  ziemiami  powiatów  dobrzyńskiego  i  wło- 
oiawskiegO)    ale  i  pomiędzy    dyecezyami    płocką  i  ku- 


Rzeczka  ta  dziś  jeszcze  należy  do  celniejszych  stru- 
mieni ziemi  dobrzyńskiój.  Zacząwszy  od  Radomie,  przez 
KJokock,  Głodów  aż  do  Suradówka,  ciągnie  się  łańcuch 
pagórków,  oddzielający  dolinę  rzeczki  Mień  od  doliny 
i  wód,  zbierających  się  na  uformowanie  rzeczki  Chełmicy. 
Na  tói  przestrzeni  jest  kilka  jezior  koncentrujących  w  so- 
bie wody,  które  z  obszernych  łąk,  zdrojów  i  bagnisk  do 
nich  spływają:  z  jezior  tych  wypływają  znowu  trzy  «tru- 
iliienie,  łączące  się  z  sobą  i  formujące  rzeczkę,  która  dziś 
nie  ma  innego  nazwiska  prócz  strugi^  a  którój  dawne  na- 
zwanie było  Chełmica,  albo  Chełmionka.  Jeden  z  tych 
strumieni  wypływa  z  jeziora  do  wsi  Wielgie  należącego, 
dwa  zaś  biorą  początek  w  jeziorze  Ostrowickiem.  Pier- 
wszy z  nich  płynie  około  Ostro  witka,  Łochocina,  Cha- 
micy wielkiej,  gdzie  przepływa  przez  jezioro  pod  tą  wsią 
położone;  dalq  około  Chełmicy  małej,  Uniechowa,  formuje 
wielki  staw  przy  młynie  Płaczek  i  głębokim  parowem 
płynie  ku  Zarzeczewu,  gdzie  się  łączy  z  drugim  strumie- 
niem,' także  z  jeziora  Ostrowickiego  wypływającym  a  prse- 
chodzącym  przez  inne  jezioro,  w  połowie  do  Wielkió) 
Chełmicy  należące,  dalój  około  wsi  Złowody,  Zaduszniki, 
Nasiegniewo,  aż  do  złączenia  się  z  pierwszym  w  terryto- 
ryum  wsi  Zarzeczewa.  Przebieg  obu  tych  strumieni  jest 
wiorst  około  12.  Płyną  prawie  równoodległe,  pajwięcój 
w  odległości  3  wiorst  od  siebie,  a  tak  jeden,  jak  drugi, 
mógł  być  nazwany  Chełnaicą:  lubo  pierwszemu  głównie 
to  się  nazwisko  należy. 

Jakp  uzupełnienie  tego  zarysu  topograficznego  o  ;zie- 
mi  dobrzyńskiej,  dodać  winniśmy,  że  ze  względu  na  do- 
broć i  urodzajność  gruntów,  ziemię  tę  podzieUćby  można 
na  trzy  części  ^czyli  pasy  oddzielne. 

Pierwszy  południowy,  nadwiślański,  mający  za  pod- 
stikwę  Wisłę  i  i)gcaniczony  od  wschodu  lyściem  rzeki 
Skrwy,  od  zachód  ujśdem  Chełmicjr,  czwarty  bok  tego 
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paM  stanowić'  bfdtie  linia  równoodlegU  od  WUły,  k\A' 
rej  kieniiiek  moiaiaby  naznacsyó  od  {^ochociDa,  letfOeg^ 
nad  stmaiieDiein  Chełmiec,  przez  Witków,  Now^iirień^  Ja^ 
aieńi  Eafiłieil  kmiecy,  Tłuchów,  aź  do  apotkaiua  »ię  a  stn;^ 
mieDiem  Skrwy.  Pas  ten  długi  na  wiorst  HOy  a  azeroki  od 
10  do  15,  posiajda  grunta  urodzajne^  w  glebie  pstenn^ 
tracące  na  dobroci,  im  wi^ej  się  od  brzegu  wiślanego  odp 
dalają.  podstawą  tego  pasa,  jak  wyżej  namieniliótny/  b$r 
dzie  Wisła,  a  w  środku  tej  podstawy  miasto  JDobr$^  nad 
Wisłą,  najdawniejsze  na  tej  ziemi.  Już  w  czasach  przedr 
chrzeńciańskich  pas  ten  gęstą  ludnością  był  osiadły :  bo 
liozne  wykopaliska  zgliszcz  1  grobowców  dają  o  tern  ivńśh 
dectwo.  W  epoce  Piastowskiej  niemniój  był  zaludniony. 
W  najdawniejszych  dyplomatach  częste  natn^dSamy  wymian? 
ki  o  Ucznych  osadach  tej  miejscowości. 

Pas  drugi  północny,  rozciągający  się  nad  Drwę<sąi 
począwszy  od  ujścia  strumienia  Kłotyniec,  naprzeciw  Lur 
bicza,  aż  do  złączenia  się  z  Drwęcą  rzeczki  Rypi^nnicy 
i  ciągnący  się  dalój  ponad  tą  rzeczką  i  wpływającą  do  nii^ 
Pissą,  aż  do  Górzna*  Gratiice  tego  pasa  od  strony  poh;^- 
dniowej,  przyjąć  można  następujące:  najprzód  trakt  pu^ 
blicaoiy  od  Lubicza  do  Eikoła  wiodący,  dalej  linia  popro^^ 
wadzona  przez  wsi  Moszczone,  Eawno,  Załe  do  Rypina, 
a  z  tąd  przez  ŁinnC,  Sadłowo  do  Górzna.  Pas  ten  wiele 
większy  od  pierwszego,  bo  mający  długości  okd^o  wiorst 
55,  a  szerokości  w  punkcie  pomiędzy  Kikołem  i  Golubiem 
około  20|  równie  a  może  więcej  jeszcze  urodzajny  niz  po 
łudniowy,  znaczne  przestrzenie  ziemi  w  glebie  pszenna) 
zawiera.  W  tym  pasie  spotykamy  drugie  starożytne  mia- 
sto tej  ziemi,  tojest  Br/pin.  W  początkowo]  epoce  naszycbl 
dziejów,  mniej  zasiedlony  niż  poprzedni:  bo  rzadsze  tu 
natrafiamy  wykopaliska  i  mniej  znajdujemy  śrwiadectw  co 
do  miejscowości  w  starożytnych  dyplomatach,  prawdopo- 
dobnie z  powodu  większego  wystawienia  na  napady  pół- 
nocnej dziczy  pogańskiej. 

Pomiędzy  temi  dwoma  pasami  jest  pas  trzeci  śród- 
kowy^  który  my  nazwiemy  zachodnio- wschodnim,  opiera- 
jący się  bokiem  zachodnim  ó  Wisłę,  wschodnim  o  Skrwę. 
Jest  to  najwyższe  podniesienie  ziemi  dobrzyński^,  nieja- 
ko grzbiety  mający  jadno  pocbylaina  ku  połudiupwiy  U^f»^ 
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Wiśle,  drugie  ku  północy ,  tojest  Drwficy.  Środksem, 
wsBdkiż  tego  grebietu  płynie  rseozka  Mięt,  która  Uorąe 
poezftek  w  blizkości  gtrumlenia  Skrwy,  cały  pas  środko- 
wy przepływa  i  wpada  do  Wisły,  naprzeciw  dzisiejszej 
Nieszawy.  Pas  ten  podzielić  jeszcze  można  na  zachodni 
csyli  dolnego  Mnia,  poczynający  się  od  Lipna,  a  kończący 
przy  brzegu  wiślanym,  i  wschodni  czyli  górnego  Mnia, 
pomiędzy  Lipnem  a  Skrw%  czyli  granicami  Płockiego.  Pas 
ten  w  ogóle  składa  się  z  ziemi  piasczystćj,  mało  urodzaj- 
ni:  w  części  jego  zachodnio)  znaczna  przestrzeń,  jak  to 
już  wyI^)  nadmieniliśmy,  jest  starodawnem  łożyskiem 
Wisły,  zasypanóm  ruchomemi  piaskami,  na  których  poro- 
sły lasy  sosnowe.  W  tej  części,  jako  najdawniejsze  osady 
spotykamy  Złotorj/ą  i  Bohroumikij  z  warownemi  zamkami 
przez  Krzyżaków  wzniesionemi  ponad  nurtem  Wisły,  oraz 
LipnOy  które  w  roku  1350  do  godności  miasta  podniesio- 
ne zostało. 

Druga  część  tego  pasa,  wschodnia  czyli  górnego 
Mnia,  pomiędzy  Lipnem  a  Skrwą  rozciągająca  się,  w  zie- 
mi lekkiój,  piasczystej,  z  licznemi  jeziorami,  bagniskami 
ł  trzęsawicami,  stanowiła  przed  wieki  rozległą  puszczę. 
Oprócz  sosny,  która  wszechwładnie  na  tych  ziemiach  osia- 
dła, znajdujemy  wszystkie  drzew  leśnych  gatunki.  Zwierz 
dziki,  stada  wodnego  i  leśnego  ptastwa;  długo  swobodnie 
zamieszkiwały  ten  obszar,  siekierą  nietrzebiony.  Część  ta 
ziemi  dobrzyńskiej,  najpóźniej  zasiedloną  być  musiała;  bo 
dopióro  z  końca  Xiy  i  z  początku  X  Y  wieku,  pierwsze 
nazwiska  osad  natrafiamy  w  dyplomatach.  Bartosz  Papro- 
cki (1),  którego  wtój  części  ziemi  dobrzyńskiój  nad  Skrwą 
było  gniazdo  rodzinne,  powiada  o  swoich  przodkach : 

,źe  w  pruskie  wojny  społecznie  z  Cząbskiemi  (2), 
wielki  i  znaczny  odpór  dawali  nieprzyjacielowi,  a  do- 
pióro  za  jego  czasów  gospodarstwem  bawić  się  po- 
częli, rozkopywając  lasy  gwałtowne  pola  czynili, 
a  osadzali  chłopy  i  sami  się  rozradzali.'' 

(1)  B^rhjf  ryctntwa  pol.,  atr.  IIS,  nowego  gis  wydania  Turow- 
akiego,  atr.  178. 

\2)  Gtąbacy  herba  Gnjmała,  a  Gs^bakai  daii  cwanego  Oaomak, 
iM-HiItMh!)^  n  dkmpim  daMaiciwem  SaHoMS  Puprooklego, 
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W  wieka  więc  XV  i  Xyi,  ta  paszcsa  dofMĆro  sala- 
dniać  się  poczęłai  a  nazwiska  osad  i  nomenklatar,  po  wię- 
kszćj  części  wzięte  od  miejscowoóci,  dokładnie  nam  malu- 
ją stan  pierwiastkowy  tdj  krainy.  Trzy  Turze,  z  tych  je- 
dna Wilcza,  dwa  Kozierogi,  Jasienie,  Borowo,  Ossówka 
Skępe,  tojest  kępa  śród  jezior,  z  nomenklaturami :  Czar- 
nylaś,  Moczadła,  Cisówiec,  Modrzewie,  Grabowiec,  Łani- 
czekiPłóciczno,  Łąkie,  Sarnowo,  Lisiny,  Chrostkowo,  Sob- 
nowo,  drugie  Borowo,  Podlesie,  Puszcza,  Jeleniec,  Ławy, 
Mościska,  Ohraponie,  Paprotki  i  t  d.  Pas  ten  ziemi,  liczą- 
cy długości  od  Hotoryi  aż  do  Skrwy  około  wiorst  60, 
a  szerokości  najmniejszćl  15,  największej  około  wiorst  40, 
zajmuje  przestrzeń  prawie  dwa  razy  tak  wielką  jak  oba- 
dwa  poprzednie  pasy,  południowy  i  północny  razem  po- 
łączone. 


i  8.  ZiMnia  dolmyiktka  la  oiasów  Konrada  księoia  masowieokiega 

Do  czasów  Konrada  księcia  mazowieckiego  nie  spoty- 
kamy w  dziejach  nazwiska  ziemi  dobrzyńskiej.  Piórwszą 
wzmiankę  wprawdzie  o  zamkach  na  Dobrzyniu  i  Rypinie, 
czyni  Długosz  pod  r«  1065  za  Bolesława  Śmiałego,  kiedy 
ten  monarcha  Benedyktynom  mogUskim  naznaczył  dzie- 
wiąty denar,  dziewiątego  wołu,  wieprza,  źrebię  i  rybę,  ez 
castris  et  curiis  suis  regiis;  z  tej  wzmianki  atoU  widzimy 
tylko:  że  Dobrzyń  i  Rypin  do  najdawniejszych  miast  na* 
szych  należą;  ale  czy  podówczas  Rypin  byi  częścią  ziemi 
dobrzyńsldej,  na  to  niemamy  dowodu.  Owszem  jesteśmy 
tego  mniemania,  że  do  czasów  księcia  Konrada,  Rypio 
był  stolicą  oddzielnój  ziemi  czy  powiatu,  a  ziemia  do- 
brzyńska w  daleko  ściślejszych  zawarta  granicach,  nie  mia- 
ła początkowo  tćj  rozległości,  jaką  jej  później  nadano,  ale 
<^raDiczała  się  wyłącznie  do  okolicy  nadwiślańskiej,  mia-. 
sto  Dobrzyń  okrążającej. 

Podług  nas,  pierwiastkowe  granice  ziemi  dobrzyń- 
skiej były  następujące:  od  południa  Wisła,  od  wschodu 
Skrwa,  od  zachodu  Chełmica,  a  od  północy  Mień  górny. 
Przestrzec  ta  wynosić  mogła  mil  kwadr,  od  10  do  12. 

Tob  ul  8S«iptfA  iMt  8o       . 
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Nazwisko  siajpodobniój  wzięte  zostało  od  dobiyck  grun- 
tcw  (1),  śród  których  zamek  i  miasto  Dobrzyń  powstiiło. 

Wspomnieliómy  wyżej,  że  pas  ten  ziemi  pazenn^  nad 
Wisłą  połoionćjy  traci  na  dobroci,  im  więcćj  się  ku  półno- 
cy od  nnrtu  Wisły  oddala.  Na  połowie  drogi  od  Wisły  do 
Mnia  górnego,  przez  Kamienne  brody  wstępowało  się  do 
okolic  leśnydi^  początek  obszernej  puszczy  stanowiących, 
w  której  linia  jezior  Skępskich  z  moczarami  i  trzęsawica- 
mi»  mogła  być  ową  naturalną  granicą  pierwiastkowej  zie- 
mi dobrzyńskiej;  dlatego  też  nie  zadziwia  nas  wyraz 
f,Pru9da^\  użyty  w  przywileju  księcia  Konrada,  na  ozna- 
ozenie  kraju  kśnego,i  bagnistego,  za  górnym  Mniem  po- 
łożonego. Być  może^  iź  odtąd  niegdyś  się  zaczynały  da- 
wne Prusaków  posiadłości,  a  za  czasów  księcia  Kcmrada, 
pomimo  rozszerzenia  się  ku  północy  Mazowsza,  jeazcae 
nazwisko  Prus  przy  tój  okolicy  pozostało. 

Jakkolwiek  zawartą  w  tak  szczupłych  granicach  by- 
ła ziemia  dobrzyńska,  i  chociaż  przywilej-  Gantera  biskupa 
płockiego,  mówiąc  o  darowiźnie  Konrada  uczjmionej  za- 
konowi Braci  dobrz3rńskicb,  wyraża,  iż  książę  Mazowsza 
nadał  im  „casłrum  Dobrin  cum  terra,  ab  eodem  territono 
nuncupata!^  (z  ziemią  tegoż  nazwiska):  przecież  Konrad  nie 
cel^  ziemię  dobrzyńską  darował  zakonowi,  ale  te  ziemie 
tylko  ^quae  contmentur  tnłer  hos  duos  rwulos  Camenicam 
et  Oulmenicam^  usque  in  Pru88iam^\  tojest,  które  między 
temi  dwiema  rzeczkami  Kamienicą  i  Chdtmicąy  a  Wia^ 
i  górnym  Mniem  (Prussyą)  były  zawarte.  Tym  sposobem 
pozostawił  sobie  część  ziemi  dobrzyńskiej,  bliższą  Mazo- 
wsza, ssawartą  pomiędzy  Skrwą  i  rzeczką  Kamienicą: 
Igtównie  m^oże  z  tego  powodu ,  że  w  niej  znajdowały  się 
posiadłości  kościoła  katedralnego  płockiego  (2). 

(1)  „fV>ldoiociiii  ei  oomen  (sc.  Ger.  Dóbr.)  ladkiuD  k  iKmiUSs  fimli 
mę  fertiltUt^  glebie":  powiada  Jan  Leon,  dziekan  koUeginty  gmUMitykbi- 
kiój,  w  swojej  Historia  Pruttiae,  p.  66^  wydanej  w  Brunaberdse  r*  HH 
in  iol 

(2)  Djplomat  z  r.  1348  wspomina:  Pogorzałowo,  Biskopiao,  UmU' 
jewOf  Polino,  Gałkowo,  Sapiersyce^  jako  wloaki  kościoła  płockiego  w  aie* 
mi  dobfsyński^j  połośone.  Dzia  snajdnjemj  tylko  w  t^j  eaę^ci,  t.  j.  po« 
aiędiy  Skrwą  i  £MDM«iaą  wiai  Uuiejawoi  któr*  weasła  w  akkid  •koBonli 
lsądo«4)  Łenit. 
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PóttiWttJ9C  »lę  dalój  w  dół  Wisły,  pomiędzy  rzeczka* 
mi  Gh^micą  i  dolnym  Mniem,  znajdojemy  posiadłoici  do. 
zamku  i  powiatu  włocławskiego^  a  zarazem  i  dyecezyi 
kojawski^  należące.  Dyplomat  księcia  Konrada  z  t*  1236 
powiada,  łe  do  Kujaw  i  jmyzdykcjri  zamku  włocławskie* 
go  naleieć  mają  wszystkie  ziemie  po  prawój  stronie  Wi^^ 
sly,  a*  po  rzeczkę  Chełmicę  rozciągające  się:  ^ut  de  cete^ 
ro  tnJM  terre  ip9iu9j  tndeUcet  Quyavie  pertmeni^^f  które  bez- 
spornie 2  samego  prawa  do  Kujaw  naleiały:  a  dyplomit 
z  rokn  l^SSl,  rozgraniczający  dyecezye  płocką  i  włocław- 
ską, wymienia  w  porządku  wsi:  Zarzećżewo,  Krępe , 
Erojcayn,  Lewye  (moto  Kisielewo?)}  Olesno,  Ostrowite , 
Bsdomiee  (pod  Lipnem),  Maliszewo,  Brzeźno,  Paceatie  (Ba* 
rany?),  Podstokty  Zamniewo  (Mień),  jako  stanowiące  gra« 
Dicę  tfzech  para^:  szpitala  św.  Grotarda,  Bobrownik 
i  Pnypnstn,  do  dyecezyi  włocłaWskiój  naleiącyeh  (1). 
Dyplomat  ten  ostatni,  iem  jeszcze  jest  wainy,  ie  t^  coę^ 
śd  kraju  nie  nazywa  ziemią  dobrzyńską^  ałe  powiada: 
^MfMf  HmiiUms  dioścesis  Ecclesiarum  ipsianom  que  iunt  irana 
PUorłi  v0i^9U8  Urram  Dobrinensern^^  a  więc  nie  w  ziemi 
dobT8yń0kiój,  ałe  tylko  w  j^  kierunku. 

Kastępni^  w  dół  Wisły,  począwszy  ód  Mnia,  ał  dó 
ujMa  Drwęcy,  i  w  górę  po  Drwęcy,  ai  do  wpadnięcia  do 
id^  neć2A:i  Ruża,  znajdujemy  przestrzeń  krajti^  ulegającą 
jn^^ykcyi  zamku  słońskiego,  na  kujawskim  lecącego 
brzegu  i  n&Ieźącą  prawie  wyłącznie  do  biskupów  i  kate- 
dry  włocławskiej.  Że  te  posiadłońći  z  datfnego  bardzo 
ceasu^  być  moź^  nawet  0&  siap^orwadżenia  chtzeńcitóstwa 
wl^ółscć,  titśiy  się  wła8tH>śeią  koddoła  wło<^awskiegó, 
o  tótt  inś  nauc2Sa  przywilój  KonMda  kj^ięda  krakowsko-* 
go  i  lęc^ydkiego  z  roku  1242,  w  którym  póidada:  „quod 
Eeeiefifia  Yladklatiensi^  ab  origiM  rmmdi  (!)  tempotę  pa« 
tris  e«  temporibuś  iios«ri4  Złotorya.  totum  fluykim  Yislad, 
^luAa  ejud  dttiftnt  tś^mhii,  p^ifice  temiit  et  possedłt*^, 

(1)  "te  tAy  pai>afie  t>i6rwotne  w  późniejszym  osasid  stmienily  się 
■A  S  ptfftiC  sUnówfących  derksAftt  bóbroi^nieki,  zfciomy  t  kdśołófów:  W  Efo- 
\fttmhMU\Li  SApeA^kii  &dotfżfeik«iA,  Gh^łnky  f  Oitrowitte,  i  teii  M 

I  kajawski^j  ndeiri;  dopiiro  w  r.   1811   do  djeoesji  płookUj 

;  lOfUU  (Ooao.  OfU  $Um  d»b99^  ftr*  8a)X 
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tojesty  źe  Złotpry%  z  całą  Wisł^,  jak  daleko  granice  Zło- 
torjd  sięgają,  za  czasów  Konrada  i  jego  ojca  (Kazimierza 
Sprawiedliwego),  a  nawet,  jak  się  w  dziwny  sposób  wy- 
raża przywilej ,  od  samego  początku  świata,  kościół  wło- 
,  oławski  posiadał  i  spokojnie  użytkował.  W  dyplomacie 
Kazimierza  księcia  kujawskiego  (syna  Konrada)  zr.  1262, 
wymienione  są.  wsie  pomiędzy  Wisłą  i  Drwęcą  położone, 
a  będące  własnością  kościoła  włocławskiego,  (quod  has 
yillas  yiadislayiensis  Ecclesiae  inter  Yislam  et  Dnrencam 
situatas),  a  mianowicie :  Nowygród,  Rudaw,  Sitno,  Pomo- 
rzany, Młyn,  Ciechocin,  Mułszyce,  Miliszewy,  Drozdawy^ 
Hotorya,  Dobrzejowice,  Silno  wraz  z  przyległoAciami, 
które  książę  uwolnił  od  wszelkich  służb  i  powinności 
względem  siebie,  a  poddał  wyłącznej  juryzdykcyi  biskupa 
włocławskiego,  zrzekając  się  wszelkich  praw  do  tychże, 
za  siebie  i  swoich  następców.  Z  dwóch  zaś  przywilejów: 
Władysława  księcia  kujawskiego  i  pana  ziemi  gniewko- 
wskiej i  słońskiej  z  roku  1363,  dt>wiadujemy  się,  że  Zio- 
torya  i  Krobia  (1),  (villa  nostra  contigua  Gzida  Zydyallo- 
dio  nostro  ducali  in  terra  nostra  Slonensi  situata)  do  zie- 
mi słońskiej  należały.  Ten  pas  ziemi  ciągnący  się  po  le- 
wym brzegu  Drwęcy,  pomiędzy  Wisłą  i  rzeczką  Ruiem, 
długi  na  wiorst  24,  a  szeroki  od  7  do  10,  stanowiący  nie- 
gdyś obszerną  posiadłość  biskupstwa  kujawskiego,  prze- 
szedł w  początkach  bieżącego  wieku  na  własność  rządo- 
wą i  stanowi  ekonomią  Ciechocin,  wyjąwszy  ZłoŁoryą 
z  iSitnem  i  innemi  przyle^ościami,  która  skutkiem  roz* 
graniczenia  w  1815  r.,  do  Prus  odstąpioną  została.  Prze- 
strzeń ta  ziemi,  jak  to  z  powołanych  dokumentów  widzi- 
my, w  wieku  XIV  należała  do  juryzdykcyi  zsjknka  eloń- 
skiego,  i  część  ziemi  słońskiój  stanowiła.  Nazwa  ta  zacho- 
wała się  aż  do  najpóźniejszych  czasów:  powiat  słoński 
był  jednym  z  trzech,  składających  ziemię  dobrzyńską, 
a  kasztelan  słoński  aż  do  upadku  kraju  w  senacie  polskim 
krzesło  zatrzymał.  Zdaje  się  jednak,  że  w  starożjrtnoici, 
ta  część  kraju  inne  jeszcze  miała  nazwisko.  W  dyploma- 
cie z  roku  1350  jest  powiedziane:  ^in  villa  mensę  nostre 
eińscopalis  Dobrzenicze  dicta,  in  districtUi  qui  CSrajma 

(1)  Krobia  nad  Drwęcą*  pow^^j  Łobiesm,  graiueiąea  %  wsią  tjdjm 
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ynlgwiter  dickor,  sitaata^'.  Dobraejewiee,  wieś  nabyta  w  r. 
1263  przez  Michała  (Godziembę)  biskupa  kujawskiego  od 
KazimieTza  ksif  cia  kujawskiego,  w  odległości  6  wiorst  od 
Drwęcy,  a  10  od  Wisły,  mniej  wiccój  w  środku  owego  pa- 
sa, stanowiącego  własność  kościoła  włocławskiego,  była 
położona  w  okręgu,  zwanym  pospolicie  Krainą  czyli  po* 
graniczem,  jak  o  tem  yui  wyźćj  mówiliśmy. 

Pómiędzjr  Wisłą  ą  Drwęcą,  tojest  pomiędzy  ziemia- 
mi ulegającemi  juryzdykcyi  zamku  włocławskiego,  a  po- 
siadłościami nad  Drwęcą  kościoła  kujawskiego,  w  samym 
środku  był  zamek  i  powiat  kikolski.  Gzy  on  poprzednio 
do  Eirjaw  należał?  niewiadomo:  ale  w  roku  1236,  kiedy 
Konrad  dzielił  S3mów  swoich  Bolesława  i  Kazimierza,  za- 
mek ten  z  całym  powiatem,  do  posiadłości  kujawskich 
pr^łączonym  został.  ' 

Nareszcie  od  rzeki  Ruża,  w  górę  Drwęcy,  aż  do  gra- 
nic ziemi  lubawskiój  i  zawskrzyńskiój  rozciągała  się  zie- 
mia rypińska.     Że  ona  początkowo  nie  była  częścią  ziemi 
dobrzyńskiej,   ale  stanowiła  oddzielną  całość,  mamy  do- 
wód w  tem,  że  posiadała  własnego  kasztelana,  który  .aż  do 
ostatnich  czasów  w  senacie  polskim  zasiadał,    Część  tej 
ziemi  znaczna,  a  prawie  to  wszystko,  co  było  zdolniejsze 
pod  uprawę,    należało  do  własności  biskupa  płockiego. 
Naprzód  Ruż  z  zamkiem  i  Trąbin  z  przyległościami,  któ- 
re od  rzeki  Ruża  aż  pod  sam  Rypin  się  ciągnęły;  już  Kon- 
rad książę  mazowiecki,  uwalniając  te  dobra  od  wszelkich 
powiimości  dla  siebie,  zastrzegł  tylko,  że  biskup  płocki 
do  restauracyi  lub  odbudowania  zamku  rypińskiego,   wraz 
z  innemi  ziemiami  przykładać  się  powinien.    Po  drugiej 
stronie  Rypina,  przy  granicach  ziemi  lubawskiej,  przy- 
wilój  z  roku  1348  Władysława  księcia  dobrzyńskiego  i  łę- 
czyckiego, wymienia  Nową  wieś,  przyległą  Górznu,  samo 
Górzno,  nowy  zamek  w  Górznie,  Szczutowo,  Gotkowo, 
Tevle  (Fijałki),  Miesiączkowe  podwójne  i  dzierżawę  Mie- 
siącskowo;  zwaną  Bryńsk,  Sitno  z  jeziorem,  jako  należące 
do  biskupstwa  płockiego.    Wszystkie  te  wsi,  wyjąwszy 
Górzno  z  Fijs^ami,  Miesiączkowem  i  Bryńskiein,  jako  do 
Pros  odstąpione,  weszły  w  skład  dzii^iejszćj  ekonomii  rzą- 
dowej Trąbin.  Wapomnićć  tu  jeszcze  winniśmy,  że  od  Górz- 
na do  Drwęcy,  pod  samą  Brodnicę,  na  przestrzeni  wiorst 
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15,  c^gaęty  »ię  nieprzerwanie  dobra  bi»kupitwa  płockie* 
go.  W  fiście  Bolesława  kaiccia  mazowieckiegD,  syna  Kon- 
rada, danym  roku  1229  Ganterowi  biskupowi  i^ockkmii 
jest  powiedmne,  ie  biskup  lękając  sie  blizkośei  Pmaar* 
ków,  uprosił  księcia,  aby  przynajmniej  piśmietmym  doku* 
mentem  aaehował  pamięć  wsi  nale^ych' do  zamka  Snie^ 
cia  (1),  których  te  9ą  nazwiska:  Lansehewo  (liaszewo)^ 
liCesiączkowo,  Gónmo  wraz  z  jęzorem  Sopino  i  jeziorem 
za  Brenicą  (trans  Breniciam),  ale  temu  zamkowi  przyle* 
gt^m;  Gotkowo,  Grązawa,  Jastrzębie  z  jetiorem  Jeżewo, , 
Ehpezeuoo^  Kowdewo ^  Osiczyno^  Brzozę,  Krzakawo,  Moń 
zow^z^  z  jeziorem  Pogorzałowo,  Czamoioo^  OssukfnoOj  Mi- 
krej Bryi^sk  jezioro  z  obszememi  na  okół  lasami  i  borarnL 
Streszczając  to,  cośmy  wyżój  mówili,  taki  się  nam 
przedstawia  stan  ziemi  dobrzyńskiej  za  czasów '  Konrada 
krfęda  mazowieckiego.  Najprzód,  najbliź^  Płockiego,  za- 
ra^po  za  rzeką  Skrwą  była  właściwa  ziemia  dobr^^ka; 
baczyła  się  z  rzeczką  Chełmicą  i  rozciągała  na  półnfoe 
aS  do  Mnia  górnego;  dalój  między  Chełmicą  i  Mniem 
dolnym^  posuwiając  się  w  głąb'  aż  po  dzisiejsze  Lipno, 
część  ziemi,  która  była  własnością  Kujaw  a  mianowide 
zamku  włocławskiego:  część  zaś  pomiędzy  doln}^! 
Mniśm,  tr|ściem  Drwęcy  i  rzeką  Rużem,  była  także  wła- 
snością Kujaw,  do  juryzdykcyi  zamkn  słońskiego  nale- 
żącą; nareszcie  za  rzeczką  Rużem,  w  górę  Drwęcy  a£ 
do  granic  pruskich  była  ziemia  rypińsfka.  W  ee^ęści  bn- 
jawskiój,  z  głównemi  punktami  w  Złotoryi  i  Ciechocitti^^, 
obszerne  posiadłości  zajął  kościół  włocławski;  w  ziemiach 
zaś  rypińskiój  i  lubawskiej,  z  zamkami  w  Ruzłe  i  Śnłediu 
rozpostarł  się  kościół  mazowiecdd.  Środkiem  tytb  różnych 
pMiadłóŚet,  poczynając  od  brzegów  Wisły  i  obejmując 

(I)  ŃofUzetoieti  (HUt.  po!.  T,  IV,  p.  84^,  erd.  GrSll*),  mótri^ 
p6d  f.  1844  ó  Świętopełku  k<fęoia  pooiorBkliti^  iMpomiBa-,  &6  #piiDW;f 
de  SttDkc  ŚsiMtt.,  1^uMęe€g^  do  hitkupa  pHaikgdy  ladśmi  g^  omditak 
i  lofi^j  fąr^Gkcrwó  pooBął.  Ta  tf^li  a^  N«raMewio»i  Sie  o  ^eouś  ^ 
biikapiiia  w  miejico  ten  JBst  mowa*  Zamek  i  miaalo  ooieco  oad  Wlała  # 
Digd^  nie  naleiało  do  biskapilw  płockieb,  ale  samek  i  wie^  Śniecie,  powy- 
tój  B^odtiiey  nad  Drwęeą  położone,  które  bylo  niejako  ffló^tjta  i  cefltMl- 
njnto'  lyttnktem  ń6bf  bitfeopatwta  płockiego,  w  rfecni  hibiwAieJ  i  rjrplJMilJ 
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W8we  nintaiia  nwzhę  Jóitń^  7ospeMrs9a&  mf  Qa|«Et«}t 
wachlarza  i  porawała  aź  w  gięboką  północ  rosległa  pu- 
fiscza,  gd^  obok  przewBźme  doaan^uąoćj  nomy^  zaaj* 
duj^my  wszystkie  drzew  leśnych  gatunki:  ówierU,  mQ- 
drzewie,  cisy  zacieinuiały  swojemi  ga}$źmi  zapadłe  prze* 
starzenie  tego  obszaru;  d^by,  buki,  jesiony,  brzosty^  kloiny,  ' 
jawory,  lipy,  brzozy  i  graby  łączyły  swoją  rótn<^listną 
zielonońó  z  ciemoem  tteio  czara^o  lasu:  olchy  zasiadły 
na  bagnach  i  inocaajrac|;i,  leszczyna  i  krzewy  leśne  o^łp* 
niły  boki'  wąwozów.  Śród  łomów,  gąszczu  i  zawałów, 
bujał  swobodnie  zwierz  d^iki*  [Niedźwiedzie,  tury,  łosie^ 
jelenie,  sarny,  dziki,  wilki,  lisy,  zające^  kuny  leitee  i  lysie, 
gnieździły  się  pośród  niedostępnych  mateozników;  po 
rzekafih  oparzelistych  mieszkały  bobry  i  wydry;  pa  je- 
zbmeh,  moczarach  i  trzęsawicach  chmury  wodnico  i  If - 
cnego  ptastwa,  dzikim  krzykiem  przerywały  odwiecznych 
ssum  łaeów;  w  jeziorach  poławiały  się  sumy,  szczupaki, 
skonie,  leszcz,  linyt  karasie:  po  lasach  hyb  pszfizół 
ibikidi  obfitoś<i,  I  nie  łatwa  tam  była  przeptawa  ^ód 
tylu  jezior  i  bielów,  śród  tylu  o  grzązkióm  dnie  strumiom, 
iiód  łomów  nietępionych  siekierą  las&w,  zaledwie  nie- 
pewny wił  się  manowiec.  liczne  w  nomenklatursch  tój 
prMStx!zeńi  napotykane  nazwiska  mościsków,  ław,  gron- 
dów,  rud  i  t  d,  wykazviją,  jakie  były  w  t^j  puszczy  kom- 
Zftunikacye,  a  dotąd  jaszcze  na  groble  wykładana  drze- 
wwi  natrafiiuny.  Puszcza  ta  u  Wisły  na  wiorst  30  sze- 
rokat  zwężająca  się  w  okolicy  JLiipna  do  wiorst  15  i  roz- 
s«ei«0ąpa  się  coraz  więoój  ku  granicom  JPłockiegp,  tak, 
ie  fwty  Sknyi^  do  $0  wiorst  dochodzi,  łączyła  się  z  pn- 
siffząiiM  zienu  zawskrzyńskiej  i  lasami  bryńskiemi  łubaw* 
dd^  i  3  takąż  samą  naturą  północnych  pruskiah  posia- 
Aotei*  Tq  był  ^ówDy  trał*,  którym  prascy  poganie 
w^Yawy  czynili  na  Mazow9ze»  pod  osłopą  dziewiczych 
Impw  i  pirawie  nieprzebytych  treęsawic,  nis^ozyU  posia- 
dłości hifikiapa  pfeokiego  md  Drwęcą  i  ał  pod  Dobrzyń 
nad  Wisłą  się  podsuwali  Nic  więc  d^wn^,  te  ten 
pas  lejBMty  długo  mógł  pierwiastkową  swą  nazwę  za- 
tn^snać^  tcjest  Prusayi,  jisJk  go  przywilej  Konrada  aazywa. 
Powiedzieliśmy  wyż(&),  ^e  dwa  szczepy  Polan  doty- 
l»j%aa  »emi  dobi^ytokjiój,  równoisąteie  fomimi  019 
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w  jćj  środek  i  w  nićj  zdobycze  czjnuć  zaczęty.  Gzy  te 
zdobycze  były  robione  na  pierwiastkowych  mieszkańcach 
tój  ziemia  najpodobniej  Prusakach;  o  tóm  nam  historya 
ńladów  nie  zostawiła.  To  tylko  jest  niewątpliwe,  te 
z  posuwaniem  się  Eujawian  i  Mazowszan  posuwał  się 
jednocześnie  kościół  włocławski  i  płocki ,  a  te  podziały 
dyecezyalne  za  najdawniejsze  na  ziemi  naszój  przyjąć 
najeiy.  Rzeczka  Rui  była  granicą,  przy  której  parcie 
Kujaw  od  zachodu,  a  Mazowsza  od  wschodu  zatrz3miało 
się.  Dlatego  tćż,  kiedy  Konrad  mazowiecki  dzielił  synów 
swoich  Bolesława  i  Kazimierza,  za  granice  ich  posiadłości 
rzeczki  Rui  i  Chełmicę  na  prostój  linii,  \tylko  w  przeci- 
wnym kierunku  płynące  położył;  i  nie  był  to  podziiJ 
dowolny,  ale  wprost  na  naturze  rzeczy  oparty,  te  Kujawy 
i  Mazowsze  zatrzymały  to,  co  z  dawien  dawna  było  ich 
własnością.  .  ' 

Ciekawy  jest  dokument  rozgraniczenia  Kujaw  i  Ma- 
zowsza w  r.  1286,  przez  KonTada  mazowieckiego  udzie- 
lony, który  tu  w  dosłownem  tłumaczeniu  w  csiości  za- 
mieszczamy: f 

„W  imię  Świętój  i  Nierozdzielnój  Trójcy,  Amen.  Gdy 
się  czas  wszelkim  biegiem  bezprz^rwnym  porusza 
i  dzieła  jego  w  swoim  zakresie  ulegają  zmianie; 
postanowiła  obojga  prawa  słuszność  i  uczciwość,  aie- 
by  sprawy  ludzkie  świadectwem  pisida  się  uwiecz- 
niały. Wiadomo  ma  być  zatem  wszystkim,  którym 
teraz  lub  na  przyszłość  obecna  karta  podpadnie 
*  pod  oczy,  że  my  senior  Konrad,  z  miłosierdzia  Bo- 
żego ksiąie  Mazowsza  i  Kujaw,  pojmując  chciwym 
umysłem  owe  gody  duchów  szczęśliwych,  kiedy  we- 
seląc się,  chwałę  na  wysokościach  Bogu,  a  na  ^emi 
pokój  ludziom  dobrój  woli  wyśpiewywali,  opatrując 
przytćm  z  naszój  strony  pokój  nie^lko  czasu  obe- 
cnego,  ale  i  przyszłego,  wedle  możności  naszój  mi^. 
dzy  naszemi  synami;  Bolesławem  księciem  MazowMn 
i  Kazimierzem  księciem  Kujaw,  co  do  ziem  pod  ioK 
zwierzchnią  władzę  oddanych,  taki  uczyniliśmy  po^ 
dział  i  tenże  chcemy;  aieby  przez  nich  wieczyśei€i 
był  przestrzegany.  Przyznajemy  przeto  panu  Ky  jaka 
to  zretztą  do  prawa  jego  ziemi  hięawdd^  naieiyy.co^ 
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kohmek  jmt  po  ea  wodami  Wiaty,  nćdetąas  do  gamkm 
wlocławddeffo  ai  do  Gielmey^  oraz  zaiMk  zwmy 
Kikoi  z  cafym  jego  obszarem  przynaleinym^  ai  do 
mi^acą  zwanego  Ktmneń  i  jstąd  ai  do  jeziora  Ruiow^ 
doa^  złamtąd  poniiej  w  kierunku  rzeki  Ruij  która  zje* 
mora  pomimionego  przepływa  ai  do  Drwęcy ^  taky  aby 
brzeg  rzeki  Rui  był  granicą  zamków  powyiłj  rzeczo* 
nych,  a  drugi  był  granicą  zamku  dobrzyńekiego;  z  Um 
atoU  zasbrzeieniemj  i$  jeśli  pewne  uńoaki .  zamJcU  Do^ 
brzyń  będą  się  znajdowały  w  włocławskim  albo  kikolakim 
powiecief  nie  mają  być  dlatego  od  zamku  wspomnianego 
odg^nowane;  podobnież,  jeM  rzeczone  zamki  pewne  wio-^ 
ski  mieć  będą  w  terrytoryum  dobrzyńskihi,  nie  mają  być 
dkuego  od  naleienia  do  zamków  rzeczonych  wstrzymy* 
toane.  Działo  się  to  zaś  w  roku  łaski  1236  indykcyi 
piąt^,  głosce  niedzielnej  e,  w  dniu  męczenników  Pto- 
cessa  i  Martyniana,  na  zjeździe  w  Dankowie.  A  po- 
nieważ sznurek  potrójny  takie  nie  trudno  się  przery- 
wa; dla  zachowania  tej  ustawy  i  rozporządzenia  na* 
szego  poleciliśmy  synom  naszym  B.  księciu  Mazowsza 
i  K,  księciu  Kujaw  w  obecności  naszej  przysiąg  do- 
pełnić. Tój  rzeczy  ugodnej  tudzież  świadkami  są:  P. 
mazowiecki  i  M.  kujawski  biskupi,  J.  kanclerz  i  B.  wo- 
jewoda Mazowsza ,  J.  wojewoda  kujawski,  B.  płocki 
i  P.  włocławski  proboszcze^  W.  kasztelan  spicymier-  . 
ski,  S.  podczaszy  z  bratem  Stp.,  komes  Sciborz, 
Urban,  Mironek  podkómorzowie,  M.  podskarbi  Ku- 
jaw, Ł.  podskarbi  starszej  księżny,  J.  podkomorzy 
Kujaw,  ha.  podczaszy  mazow.,  B.  podskarbi  mazow., 
Miron  kasztelan  czerski  i  innych  wielu,  których 
długo  potrzebaby  wyliczać"  (1). 
W  tym  przywileju  pierwszy  raz  napotykamy,  że  zie- 
mie po  prawym  brzegu  Ruża  leżące  (właściwie  rypińskie), 
do  powiatu  i  zamku  dobrzyńskiego  zaliczone  zostały; 
poprzednio  nie  musiały  do  juryzdykcyi  tego  zamku  nale- 
ićć,  kiedy  przywilej  tegoż  samego  Konrada,  w  ir.  1228 
amonowi  dobrzyńskiemu  udzielony,  ziemie  za  górnym 
Hmem  położone  Prussyą  nazywa.  Co  się  zaś  tyczy  sa* 

(i)  Kod4ki  d^L  E$fąi  T.  O,  «■•  I,  nr.  ZZ. 
T^  m.  SInyM  Mi.  S^ 
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mego  rozgraniczema^  wiemy  gdzie  jeet  rzeczka  Chełmica 
i  Ruż;  obiedwie  w  prostćj  linii ,  tylko  w  odmiennym  płyną 
kierunku:  pierwsza  na  południe  do  Wisły,  druga  na 
północ  do  Drwęcy.  Poprowadziwszy  prostą  linią  od 
jeziora  Ostrowickiego,  z  którego  Chełmica  wypłjrwa  do 
jeziora  Rużowskiego,  linia  ta  23  wiorst  długońci  mająca, 
przejdzie  przez  dzisiejsze  Lipno,  Jastrzębie,  Wolęcin,  Gro- 
dzeń,  Ciełuchów  do  Ruduska  (leżącego  nad  jeziorem 
Ruduskiem  do  dóbr  Zbójna  należącem,  które  właściwie  (1) 
zwać  się  winno  Rudzowskićm);  linia  ta  przechodzi  o  S^Yt 
wiorst  od  Kikoła.  Gdzie  było  owo  miejsce  (2)  Kamień, 
do  którego  rozciągała  się  juryzdykcya  zamku  kikolskiego? 
dziś  trudno  oznaczyć:  ale  zdaje  się,  te  musiało  być  w  nie- 
zbyt wielkiej  odległości  od  linii  przez  nas  poprowadzono). 
Są  wprawdzie  w  powiecie  lipnowskim  dwie  wsie  tego 
nazwiska:  Kamień  kmiecy  i  Kamień  kotowy  w  parafii 
Tłuchów,  ale  zbyt  odległe  od  zamku  kikolskiego,  abyśmy 
je  jako  punkt  graniczny  z  r.  1236  przyjąć  mogli.  Granica 
ta  w  prostój  linii  od  Wisły  do  Drwęcy  idąca,  przecina 

(I)  że  wiei  Radnsk  swad  się  dawoUj  masittła  Radsowtk,  to  nam 
objaśnia,  ie  w  sąsiedniój  wsi  Obory,  w  r.  1 605  fandowanj  był  klaastór 
księży  Karmelitów  przez  Łukasza  i  Annę  Radzowskich  dziedziców  wsi 
t^ie. 

(3)  Przy  oznaezenio  granic  #  dawnych  przywilejach  gtównie  awra- 
oano  uwagę  na,  znaki  naturalne,  jakiemi  byiy:  parowy,  rseczki,  jeziora, 
drogi,  niekiedy  uroczyska,  drzewa  z  saciosami  lub  tym  podobne.  Rzadko 
bardzo  można  napotkać  wyrażenie  hcum,  tojest  jakiegoś  miejsca,  którego- 
by  natura  ściśle  nie  była  oznaczoną.  W  powołanym  wyżej  przywileju, 
mającym  za  przedmiot  rozgraniczenie  całych  prowincyj,  gdzie  przede- 
wszystkiem  o  ścisłość  w  oznaczeniu  miejsca  chodziło,  tóm  więcój  udersa 
użyty  niedosó  określony  wyrsz  locum.  Łatwo  przypuścić,  że  to  nastąpiło 
przez  pomyłkę  piszącego,  który  przez  zmianę  litery  uczynił  /ociim,  w  miej* 
tce  locum,  tojest  jeziora.  Miejscowość  ziemi  dobrzyńskiój,  gdzie  tyle  jest 
jezior,  tem  więcój  to  przypuszczenie  czyni  prawdopodobnym:  bo  chociaż 
nie  możemy  dziś  oznaczyć,  które  jezioro  nazywało  się  Kamień,  na  linii 
sakreślonćj  przez  nas  pomiędzy  jeziorami  Ostrowidzkićm  i  Ruduskiem, 
snajdnjemy  kilka  jezior  o  brzegach  kamienistych,  które  bardzo  przypadają 
do  nazwy  w  dyplomacie  użytej.  Nadmienić  jeszcze  potrzeba,  że  owa  linia, 
którąśmy  nakreślili,  jest  dotąd  granicą  parafii  kikolskiej,  a  więc  mogła 
być  przed  wieki  granicą  terrytoryum  zamku  kikolskiego  i  najprawdopo* 
dobnićj  owóm  miejscem,  a  podług  nas  jeziorem  zwanem  Kamień,  bjlo 
jezioro  dziś  do  wsi  Moszczonego  i  Zajeziorza  należące,  %  którego  wypłj. 
wająca  rsecaka  wpada  do  jeńora  Roduikiego  osyli  Rudsowskiego  i  mpefaii^ 
pdpowiad«  Jiou  grauionśij  prios  djploin  wibif  asij. 
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prawie  sa  dwie  polowy  -ziemi§  dobrzyńska ,  z  których 
wschodnia  z  powiatami:  dobrzyńskim  i  rypińskim,  stano- 
wiła wowój  epoce  właściwa  ziemię  dobrzyńską,  zacho- 
dnia zaś  z  powiatami:  włocławskim,  kikolskim  i  słońskim, 
była  niezaprzeczoną  częścią  i  własnością  Kujaw. 


i  4.  Darowizna  kiięoia  Konrada  noEjniona  zakonowi  rycęrsy 
dofarsyftskioh. 

Po  takich  wyjaśnieniach,  przystąpić  już  możemy  do 
rozłnoru  Konradowskiego  nadania. 

Pray  wilój  Konrada  dany  zakonowi  Dobrzyńców  4  lip- 
ca, w  dzień  św.  Odalryka,  1228  r,,  na  brzegu  Wisły,  tuż 
naprzeciw  Płocka,  brzmi  tómi  słowy: 

„W  imię  Pana.  naszego  Jezusa  Chrystusa,  amen. 
Wiadomo  ma  być  wszystkim,  którym  to  pismo  pod 
oczy  podpadnie,  że  ja  Konrad  książę  Mazowsza  i  Ku- 
jaw, za  zgodą  synów  moich  Bolesława,  Kazimierza 
i  Ziemowita,  z  natchnienia  Bożego  i  w  celu  zbawienia 
duszy  mojój,  oraz  zabezpieczenia  Mazowsza,  udzieli- 
łem mistrzowi  rycerzy  pruskichi  oraz  braci  jego, 
walczącym  przeciw  Prusakom  na  obyczaj^  inflancki, 
zamek  Dobrzyń,  z  przestrzenią  ziemi  zawartą  mię« 
dzy  tómi  dwiema  strugami,  Kamienicą  i  Chełmicą 
,  aż  ku  Prusom,  dziedzicznie  z  zupełnóm  prawem  wol- 
nego rozrządzenia,  mistrzowi  i  jego  następcom  w  po« 
aiaołość  wieczystą:  oraz  część  wsi  nazwań^  Kwercz^ 
pomiędzy  Wisłą  i  wsią  Siedlec  pod  Irmoloclawiem. 
Uwolniłem  ich  również  od  wszelkich  ceł,  na  wszel- 
kich drogach,  tak  wodnych,  jak  lądowych.  Postana- 
wiamy także,  iż  sądzepia  mieszkańców  w  ziemiach 
nadanych  nikt  inny  nie' będzie  miał  prawa,  tylko 
bracia  zakonni,  z  zastrzeżeniem  atoli  nietykalności 
fychże  praw  przysługujących  rodzinie  książęcój.  Ja 
zaś  Gflnther,  elekt  katedry  mazowieckiej,  za  zgodą 
kapitidy,  ustąpiłem  tymże  braciom  wioskę  mojego 
kościoła  w  Dobrzyniu,  wraz  z  wielką  kępą .  do  niój 
naleiącą.  Ustąpiłem  im  także  dziesięciir^  z  ziem  wy* 
i/^  orzeczonych,  te  jakie  pobiórałem  od  ludzi  rodo« 
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wiŁości  melmeokiijt  z  zachowaniem  dk  siebie  dsie- 
siędn  od  rolników  polskich.  My  zaś  kanonicy  kale* 
dry  włocławskiójy  w  zamian  za  to,  co  nam  kekąie 
Konrad  udzieliły  ustąpiliśmy  braciom  z  wszelkićm 
prawem  nam  slużącóm,  wioskę  Wiszyn  wraz  a  przy* 
ległościami.   Świadkami  tej  czynności  byli:  Michał, 
biskup  kujawski,  Miewl  archidyakon,  majster  Jan 
DobrosłaWy   magister  Piotr^  kanonicy  katedry  płoc- 
kiej, Gotard  kanclerz ,  Grzegorz  podkanclerzy,  Jan 
opat  Św.  Wojciecha,  płocki,  Wacław  opat,  Gerhard 
proboszcz,  Piotr  przeor  kościoła  krakowskiego,  Bo- 
gusław wojewoda  mazowiecki,  komes  Arnold,  Cedie* 
gus  (Sieciech)  sędzia,  Abraham  cześnik,  Marcin  stoi- 
nik,   Wit  kasztelan  raciczki,  Segula  stolnik,   Bart 
(Bartłomiej)  podkomorzy,  Wojciech  kasztelan  stare- 
go Włocławia  i  wielu  innych  zebranćj  szlachty*.  Aby 
zaś  nikt  napotćm  przeciw  tym  darowiznom  uroczy- 
ście dopełnionym  cokolwiek  przedsiębrać  nie  ważył 
mę,  osnowę  ich  spisać  i  powagą  pieczęci  naszych,  za 
wspólną  zgodą  utwierdzić  kazaliśmy.'' 
W  tym  przywileju  Konrada,  nie  jest  dostatecznie  okre- 
ślona przestrzeń  ziemi,  jaką  nadij!  zakonowi:  powiada 
tylko,  ie  nadaje  zamek  Dobrzyń  z  przestrzenią  ziem  za- 
wartych pomiędzy  strugami  Kamienicą  i  Chełmicą,  aż  do 
Prus,  czy  tćż  ku  Prusom  (u8que  in  Phimam).  Inne  doku- 
menta  spółczesne  i  odnoszące  się  do  tegoł   samego  nada- 
nia^  bliżej  nam  objaśniają  rozległość  tćj  donacyi  (1). 

W  przywileju  Gtlnthera  biskupa  płockiego  %  roku 
tegoż  czytamy: 


(1)  Cztery  0ą  doktunenta  objaWająee  dar^wUa^  k«.  Koiurad»  i 
wieckiego:  najglówniejszy  powołaliimy  ta  w  thimacseDin,  Drukowany  od 
jest  a  Dregera  Cod.  Poimt^  Nr.  72,  Dogiela  IV,  p,  ó,  nr.  7.  Aeia  Borut- 
iiea  /,  896-^8.  Dragi  jest  pnywilej  Gdnthera  biskapa  płockiego  dro- 
kowany  w  Kotubue  Guthich,  7,  389 — S.  Voiffi  Cod^  dipl.  pru$9,  /,  p.  iS, 
Nk  i9.  Tneoi,  baUa  papieśa  Gfsegoraa  IX  drakowana  w  God.  dipi. 
V0igia  T.  /,  p,  20,  Nr.  21,  Cawarty,  rewers  probosaeaa  d^bngr^kiego 
Ekberta,  drakowaoy  w  Cod.  dipl.  Vii^€fU.  Ferd.  de  Gud€nm§^  v.  617 — iS^ 
Nr,  14.  Wsaystkie  te  dokomenta  prsedrakowane  tą  prsy  miao^j  ta  na 
wsgl^dsie  8&akoDiit4j  rosprawie  p.  Romanowskiego:  O  rakanie  Dohrwyńedw, 
samiesacsoo^  w  BihHctęte   WnrtMmoMij  «-  r.  IWI^  m  tam€4  Iłl,   iir. 
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^CMtrumJDobrin  cum  łerra  ab  eodśm  território  ntmeUi 
pata,  id  «9/,  qwdquid  inter  fliwios  Camenicam  et  CSidrnśnU 
0am  a  Wyzla  wque  ad  JPrussiam  canUneturJ^ 

Tu  dokładnie  ca2ćj  darowanej  ziem  przestrzeni  okr^ 
done  są  granice^  które  co  do  swej  długości  Wisłą  i  Fro^ 
saoEii,  co  do  szerokości  stramieniaou  Eamieniey  i  Chefani« 
oy  były  oznaczone. 

W  bulli  papióża  Grzegorza  IX  z  r.  1228,  potwierdza- 
J4c6}  przywileje  Konrada  i  GHinthera  powiedziano: 

j^Spedaliter  aułem  viUam  et  instdam  anie  Dobrin  mm 
terriśf  quae  inter  rimdos  Camenicam  mdeliceł  et  Chelimem^ 
cam  usque  m  PruasiamJ^ 

Ballapomieniona  powtarzając  słowa  przywileju,  w  tśm 
nowy  dowó^  co  do  rozgraniczenia  przynosi^  że  wyraźnie 
mówi  o  kępie  pod  Dobrzyniem. 

Nareszcie  w  rewersie  proboszcza  dobrzyńskiego  z  vo<« 
ku  1223  czytamy: 

j^Totam  tenamj  quae  infra  duas  aguaSj  Mens  adUcit 
€t  Wetśle  contineturf  lor^tudinie  24  muliariam^  latitudimie 
nero  alicuhi  12,  aiicubi  vero  15  miUiarium  tradiderit  (se.  dux 
Gonradus/'. 

Rewers  proboszcza  dobrzyńskiego  oznacza  tylko 
granice  długości  darowizny,  tojest  Wisłę  i  Mień,  i  tó)  daje 
resoi^głońó  24  milUariów;  co  do  szerokości  zaś,  nie  ozna* 
czi^ąc  granic,  w  jednóm  miejscu  na  12,  w  innóm  na  15 
miniariów  takową  podaje. 

Z  tych  wszystkich  przytoczonych  ustępów  zdaje  się, 
te  najmniejsza*  nie  może  zachodzie  wątpliwość,  jako  tu 
ciągle  jest  mowa  o  Dobrzjmiu  nad  Wi^ą  i  o  ziemi  do- 
bójńskiój  w  tó)  przestrzeni,  która  pomiędzy  sfarngaml 
Kamienicą  i  Chamicą;  oraz  Wisłą  i  rzeczką  Mień  była 
zawarta;  dla  dokładniejszego  jednak  tój  kwestyi  wyśwle? 
cenią,  przystąpimy  jeszcze  do  szczegółów. 

MówUiśmy  wytój  o  kierunku  i  miejucowości  atm- 
nueni  Kamienicy  i  Ohełmicy,  źe  pierwsza  powyłój  Do^ 
hnyma,  druga  póniiój  tego  miasta,  wpadają  do  Wisły. 
Przywilej  Konrada  wprawdzie  Wisły  nie  wymienia,  ale 
przywilej  Glłnthera  i  rewers  proboiizcza  dobrzyńskiego, 
Włflif  jako  granicę  doaaeyi  Konradowskiój  wabazuje. 
Bulla  papiezka  potwierdzając  darowizny  Konrada  i  Q8n- ' 
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thera,  co  do  tej  ostatniej,  przez  biskupa  i  kanoników  płoc- 
kich uczynionej,  wymienia  wieś  i  kępę  pod  Dobrzyniem. 
Jaką  wieś  kościół  płocki  darował  zakonowi  braci  do* 
brzyńskich;  ponieważ  przywileje  nazwiska  tej  wsi  nie 
podały,  z  pewnością  oznaczyć  nie  możemy:  domyślamy 
się  tylko,  że  tą,  wsią  mogło  być  Mokowo.  Jest  to  prosty 
domysł,  na  tóm  przypuszczeniu  oparty,  że  Bracia  do- 
brśsyńscy  ze  swój  strony  robiąc  nadanie  proboszczowi 
dobrzyńskiemu,  najpodobniój  oddali  mu  do  użjrtku  te 
ziemie,  jakie  ze  szczodrobliwości  kapituły  płockiój  otrzy- 
mali, a  między  temi  yjCastrum  in  Mokowo  cum  ęuadrin- 
gmtis  mansis*\  tojest  ową  wieś  w  przywileju  nie  wymie- 
nioną. Co  się  zaś  tyczy  kępy  pod  Dobrzyniem,  ta  istnii^a 
aż  do  najnowszych  czasów  i  dopiero  ją  po  r.  1830  wy- 
lewy Wisły  w  piaski  zamieniły.  Dowód  na  to  mamy 
u  Oawareckiego  w  Opisie  ziemi  dohrzyńeJdSjj  gdzie  w  końcu 
dzieła  zamieszczony  jest  wykaz  gmin,  wsi,  dymów  i  dzie- 
dziców obwodu  lipnowskiego,  z  biura  komissarza  obwo- 
dowego w  r.  1825  autorowi  udzielony,  a  tam  pomiędzy 
przylegtościami  ekonomii  Lenie,  wymieniona  jest  kępa 
dohrzyńskOj  jako  posiadająca  6  osadników.  Dalój  kano- 
nicy katedry  włocławskiej  zrzekli  się  na  korzyść  zakonu 
za  pewnem  wynagrodzeniem  od  Konrada  wiosld  Wtazyn 
z  przyległośdami.  Ta  wioska  dotąd  egzystuje:  położona 
jest  nad  brzegiem  Wisły  pomiędzy  ujściem  rzeczki  Ka- 
mienicy a  Dobrzyniem.  Wprawdzie  jest  to  dziś  drobna 
osada  z  dwócn  tylko  dymów  złożona^  ale  nazwiska  swego 
nie  zatraciła:  dotąd  nazywa  się  Wyszyna  i  jest  takie 
objęta  wykazem  wyżej  przytoczonym,  jako  przylćjgtodó 
ekonomii  Lenie  (1).  Nareszcie  castrum  Mokgowe,  wspo- 
mniany w  rewersie  proboszcza  dobrzyńskiego,  którego 
p.  Romanowski  domyśla  się  w  Mańkowie  pod  Przasny-* 
szem,  jest  bez  żadnój  kwestyi  wieś  kościelna  Mokowo 
o  wiorst  6  od  Dobrzynia  odległa,  na  drodze  z  Dobrzynia 
do  Skępego,  a  więc  w  kierunku  Mnia  położona,  gdzie 
nad  jeziorem  „między  Mokowem  i  Mokówkiem,  na  ró- 

(1)  Bkonomia  rsądowt  Lenie   powitała    t  dawnego  ataroatwa  do 
brsj^klego:  połoiona  jeat  pod  aamym  Dobrajniem  nad  Wiał%  iawem" 
ptsjIegłoMawi  oUe«4  miejekie  fnjt9rjvm*  -  .      '       « 
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wnych  łąkach  je8t  uB3rpana  ręką  ludzką  góra  formy  okrą- 
^y  w  jój  środku  jest  równina:  na  brzegach  asnajduje 
się  wyniosłość  Qak8ztałt  wałów",  jak  o  tóm  Gawarecki 
piaze  (1).  A  właśnie  ten  nasyp  jest  ostatnią  pozostc^ośdą 
owego  zamku,  którego  pamięć  nam  dochował  rewers 
proboszcza  dobrzyńskiego. 

Wypada  nam  jeszcze  się  zastanowić  nad  wyrazem 
ijPrus8ia!\  zamieszczonym  w  przywilejach  Konrada  i  GtLn- 
diera,  oraz  w  bulli  papiezkićj  na  oznaczenie  granicy  pół- 
nocDĆj,  darowizny  Braciom  dobrzyńskim  uczynionej.  Nie 
przypuszczamy,  aby  ten  wyraz  w  tylu  dokumentach  po- 
wtórzony, wcisnął  się  przez  prostą  pomyłkę.  A  ponieważ 
rewers  proboszcza  dobrzyńskiego  objaśnia  nas,  że  tą 
północną  granicą  była  rzeka  Mień,  przypuścić  musimy^ 
że  kraj  po  za  tą  rzeczką  położony,  jako  wspólne  cechy 
z  aemią  pruską  mający^  tojest  lesistość  i  bagnistość,  i  z  nią 
głuchemi  puszczami  połączony,  jako  szlak  ciemny,  którym 
pogaństwo  pruskie  mogło  się  niewidzialne  aż  pod  mury 
zamku  dobrzyńskiego  podsuwać,  a  w  epoce  nadania  przy- 
wileju gęsto  zapewne  zasadzkami  pruskiemi  najeżony, 
i  co  najprawdopodobnićj,  kraj  ten  jako  dawua  posiadłość 
Prusaków,  z  którój  ją  plemię  mazowieckie  wyparło,  za* 
chował  za  czasów  Konrada  dawne  swe  nazwisko;  tak 
samo,  jak  bliższa  część  Wisły  i  Drwęcy,  nawet  w  połowie 
Xiy  wieku  jeszcze  po  staremu  nazywana  była  Krainą , 
tojest  pograniczem. 

Sześć  wieków  upłynęło  od  czasów  donacyi  przez 
Konrada  księcia  mazowieckiego  uczynionój,  zakonowi 
Brad  dobrzyńskich,  a  przecież  pomimo  tak  odleełego 
czasu  szczegóły  tej  darowizny  przy  troskliwóm  badaniu 
miejsca  odszukać  się  dały.  Wisła,  Mień,  Kamienica, 
Chamicą,  kępa  dobrzyńska,  Wyszyna,  Mokowo,  sąta 
niewątpliwe  ŚAviadki,  że  tej  donacyi  ani  na  północy  Ma- 
zowsza,  ani  nad  brzegami  Drwęcy  i  w  ziemi  chełmiński^ 
szukać  nie  należy;  ale  że  nią  być  musiało  i  istotnie  było 
starożytne  miasto  Dobrzyń  nad  Wisłą  wraz  z  zien^ 
temuż  miastu  przyległą  i  od  niego  swe  nazwisko  biorąeą. 
Byłato  wprawdzie,  nawet  na  owe  czasy  szczodra  daro- 

(1)  OfU  #f#mj  doir0.t  •ir,  92, 
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muAf  ak  znowu  nie  tak  Wielka^  jak  atę  niektórjrin  pi- 
aaćzom  dziejów  oznaczyć  ją  podobało.  Wyjaśnienie  bo* 
wiem,  które  dajemy  poniżćj  wyrazu  mitUare^  na  ozna* 
caenie  rozle^oś<H  w  rewersie  proboszcza  dobrzyńskiego 
utytego^  najlepiej  nas  o  tern  przekonywa  (1). 

§  6.    Hiitorya  zakonu^  dotoiyAildefo. 

Przystępujemy  teraz  do  historyi  zakonu  dobrzya* 
akiego  i  w  tern.  badaniu  pójdziemy  za  przewodnictwem 
p«  Kotnanowskiego^  któremu  głównie  należy  się  zasługa, 
że  oznaczył  czas  założenia  zakonu  i  stanowczo  oddzielił 
przywileje  nadane  Dobrzyńcom  od  przywilejów  nadanych 
Krzyżakom,  a  tem  samóm«  sprostował  usterki  popełnione 
prsez  dziejopisów  o  tej  epoce  mówiących.  Ponieważ  je- 
dnak, jak  to  wyźćj  wykazaliśmy,  podstawa  badań  p. 
Romanowskiego  dotycząca  miejscowości  donacyi  pier- 
wiastkowój  zakonowi  dobrzyńskiemu  była  błędna,  poszło 
za  tóm,  że  i  wnioski  z  niej  wyprowadzone  do  &łszy wycdi 
musiały  doprowadzić  konkluzyj,  które  stosownie  do  na- 
szego zapatrywania  się  na  ten  przedmiot  radzibyśmy 
sprostować. 

Marcin  Gallua  opisujący  Polskę  w  początkach  XTI 
wieku,  przy  jej  północnej  granicy  zamieszcza  trzy  ludy 
najdziksze,  barbarzyńskie  i  bałwochwalcze,  tojest  Seleu- 
cyan  (Lutyków^,  Pomorzan  i  Prusaków,  którzy  lesistóm 
pograniczem  oddzieleni  byli  od  Lechii  dirześciańskiój, 
zamożnej  i  po  części  ucywilizowano}*  Kraj  Prusaków 
roaciągający  się  nad  brzegami  morza  Bałtyckiego,  po 
praw^  stronie  Wisły  niedostępny  z  powodu  lasów,  mo* 
czarów  i  jezior,  nie  łatwo  mógł  być  przez  kogo  zdob3rtyy 
choć  nie  posiadał  ani  grodów,  ani  zamków:  zamieszkany 
byt  przez  lud  nie  znoszący  cudzego  panowania.  Lud  ten, 
jak  mówi  presbj^er  Helmold,  z  przyrodzenia  wielu  do« 
bremi  obdarzony  był  przymiotami:  pełen  ludzkości  dla 
tyek,  którzy  znajdowali  się  w  ciężkiój  potrzebie,  towa* 
rzyski  i  przystępny  dla  obcych,  tylko  chrzeician  do  8wo« 
ich  świętych  gajów  i  krynic  nie  dopuszczał,  z  obawy,  aby 

(1)  Zob.  pnjpisek  S,  w  końca  gsntoiioioajr. 
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ieh  swoją  obecnością  nie  skalali:  dlatego  t6ż  apostołów 
cbneteiańskiej  nauki  srodze  prześladował,  a  nawet  mor- 
dowałj,  jeśli  nie  ustąpili  z  kraju  w  ciągu  dni  kilku  do 
wyjścia  im  udzielonych.  Z  tych  świadectw  najdawniej- 
szych a  razem  spółczesnych  pisarzy  widzimy,  ie  ów  na- 
ród Prusaków  wytrwale  przy  wierze  ojców  i  niezawisło- 
ści stojący,  a  prócz  tego  naturą  niedostępną  swojego 
kraju  ubezpieczony,  nie  łatwy  był  ani  do  wyrzeczenia 
się  swoich  błędów  religijnych,  ani  do  uznania  nad  sobą 
czyjegokolwiek  panowania. 

Z  początkiem  XI  wieku,  dwa  prądy  zarówno  nieprzy- 
jazne pruskiej  narodowości,  jednocześnie  na  ten  kraj  dzia< 
łaó  zaczęły:  jeden  chrześciański,  pragnący  pozyskać  lud 
teo  dla  wiary  Chrystusowój;  drugi  zdoDywczy,  mający  za 
cel  wcielenie  tej  krainy  w  obszar  dzierżaw  nowo-powsta- 
ł^j  i  szybko  rozwijającej  się  Polski.  Jeden  i  drugi  nie 
miały  powodzenia,  bo  Prusacy  chociaż  chwilowo  ulegli 
lym  nienawistnym  dla  siebie  działaniom,  skoro  tylko 
ustąpiła  siła  naciskająca,  natychmiast  i  do  swoich  błędów 
religijnych  i  do  swój  niezawisłości  wracali. 

Piórwsi  opowiadacze  słowa  Bożego,  św.  Wojciech  bi- 
skup i  Bruno  z  ośmnastu  towarzyszami  ponieśli  śmierć 
męczeńską.  Otton,  biskup  bambergski,  który  tak  szczę- 
śliwie dokonał  nawrócenia  Pomorzan,  nie  był  w  stanie 
odwieść  Prusaków  od  czci  bałwanów.  Wyprawy  wojen- 
ne w  ciągu  XI  wieku  przeciw  Prusakom  przedsiębrane, 
ten  tylko  miały  skutek,  że  Bolesław  Chrobry  potrafił  wy- 
kupić ciała  pomordowanych  apostołów,  a  Bolesław  Krzy- 
wousty (r.  1115)  korzystając  z  ostrój  zioiy,  po  lodach 
zamarzłydi  jezior  zdoiał  dotrzóć  do  miejsc  uprawnych^ 
zabudowania  i  Mrioski  popalił,  łupy  zabrał  i  moc  brańców 
i  branek  do  Polski  uprowadził.  Gdy  się  nie  powiodła 
myśl  zawojowania  kri^u  pruskiego  i  zamienienia  go  w  pro- 
wincyą  polską,  wyprawy  ograniczyły  się  na  wybieraniu 
diwilowój  daniny  i  uprowadzeniu  ludzi:  (Uatego  słusznym 
uważamy  domysł  Lelewela^  że  Prusy  tem  były  dla  Polski, 
czóm  Polska  znowu  dla  Pieczyngów,  Połowców  a  późniój 
Tatarów,  tojest  krajem,  do  którego  wpadali  i  brańców 
diwytali^ 
Twim.sitifi«Ais«i.  35 
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Taki  był  stan  rzeczy  do  polowy  Xn  wiektt  meszczę- 
oliwa  wyprawa  na  Prusaków^  za  czasów  Bolesława  Kę- 
dzierzawego (r.  1167),  w  którćj  Henryk  ksiąte  sando- 
mierski i  kwiat  rycerstwa  polskiego  zginęły  w  praskich 
trzęsawicach,  zmieniły  ten  stosunek.  Prusacy,  którzy  trzy- 
mali się  dotąd  tylko  odpornie,  przyjęli  stanowisko  za- 
czepne, pożogą  i  łupieztwem  nawiedzając  ziemię  ch^miń- 
ską  i  przyległe  jćj  Mazowsze.  Wprawdzie  za  Kazimierza 
Sprawiedliwego  nowa  wyprawa  na  Prusy  przedsięwzięta, 
ukończyła  się  wybraniem  daniny,  wróceniem  więźniów 
i  zabranych  niegdyś  chorągwi,  oraz  wydaniem  stu  zakła- 
dników, jako  warunek  dalszego  posłuszeństwa:  ale  wy- 
prawa ta  już  jest  ostatnią  z  zaczepnych,  pomyślnych  dla 
oręża  polskiego. 

Ze  śmiercią  Kazimierza  Sprawiedliwego  i  w  miarę 
pomnażania  się  udzielnych  książąt  w  monarchii,  mnoż^ 
się  kłótnie,  zatargi  i  wojny  domowe:  Polska  rozpadająca 
się  na  coraz  drobniejsze  dzielnice  i  szarpana  wewnątrz 
zamieszkami,  nie  może  sił  połączyć,  i  tych  stawić  przeciw 
zewnętrznemu  nieprzyjacielowi.  Najazdy  Prusaków  na 
kraje  polskie  im  przyległe,  stają  się  coraz  częstsze;  trzy- 
ma ich  jeszcze  na  wodzy  znamienity  wojownik  owego 
czasu  Krystyn  herbu  Gozdawa,  wojewoda  mazowiecki, 
opiekun  małoletniego  księcia  Konrada,  którego  krajowcy 
„wielkim  wojewodą"  a  pogaństwo  „bożkiem  polskim'' 
nazwało. 

W  tym  samym  czasie,  tojest  na  początku  wieku  XIII, 
widzimy  nowe  usiłowania  w  celu  nawrócenia  Prusaków. 
W  ślady  dawnych  apostołów  wstępuje  Bogumił,  opat 
klasztoru  w  Łukni  (r.  1207);  ale  ten  po  zamordowania 
przez  Prusaków  Filipa  towarzysza  swego  i  spółpracowni- 
ka,  dalszych  prac  apostolskich  zaniechał. 

We  dwa  lata  później,  zastąpił  miejsce  jego  Krystyn, 
zakonnik  cysterski  w  Oliwie,  którego  usiłowania  tak  da« 
lecę  pomyślnym  uwieńczone  były  skutkiem,  że  Innocenty 
m  papież  mianował  go  biskupem  pruskim  (1),  a  opiekę 

(1)  P.  Romanowski  kładsie  rok  1213,  a  Narntzewios  1215;  ten 
ostatni  opierając  się  na  kronice  Montis  Sereni,  pag,  244  ed/cyi  Menkeiui 
(Nar.  ly,  str.  197). 
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inetropolitaliui  nad  nowo-nawróconemi  oddał  Henrykowi, 
arcybiskupowi  gnieźnieńskiemu. 

Osłabienie  Pols^  zamieszkami  wewngtrznemi,  zami' 
łowanie  niepodtegłości  i  uporne  przy  wierze  przodków 
wytrwanie,  ździerstwa  urzędników  wybierających  ciężary 
dannicze,  czego  ślad  mamy  w  liście  Innocentego  III  do 
książąt"  polskich  i  pomorskich  pisanym  r.  1212,  aby  no« 
wo-nawróconych  Prusaków  podatkami  nie  niszczyli;  a  na- 
dewszystko  śmierć  Krystyna,  wojewody  mazowieckiego, 
sprawiły:  że  Prusacy  widząc  dogodną  sposobność  odpa- 
dnięcia od  chrześciaństwa  i  powrócenia  do  dawnój  niepo* 
dległoóci,  nie  tylko,  że  ogniem  i  mieczem  nawiedzili  zie« 
mię  tych,  którzy  w  nowej  wierze  niezachwianie  wytrwać 
chcieli,  ale  posuwając  dalej  swoje  spustoszenia,  aż  w  głąb' 
ziem  polskich  dotarli  (r.  1218)  (1),  zniszczyli  ziemię  lu« 
bawską,  chełmińską  i  Mazowsze  aż  pod  same  mury  Płoc- 
ka, a  w  nich '  przeszło  250  kościołów  parafialnych  i  ka- 
plic, i  według  świadectwa  Djciisburga,  w  taką  dumę  po^^ 
dniosło  się  pogaństwo,,  że  wyprawili  posłów  do  Konrada, 
domagając  się  koni  i  8£at  rozmaitych,  których  gdy  ten  ze 
skarbu  swego  dostarczyć  im  nie  mógł,  zaprosiwszy  przed - 
niejszych  panów  Mazowsza  na  ucztę,  obrał  ich  z  koni 
i  z  sukien,  aby  chciwość  najezdniczą  ułagodzić  (2).  Pru« 
sacy  obładowani  bogatym  plonem  i  brańcami  mnogiemi, 
wrócili  w  niedostępne  swe  le^e  moczary,  aby  je  tam  zło- 
żyć bezpiecznie. 

Tu  się  właśnie  rozpoczyna  najkrwawszy  peryod  wo- 
jen pruskich,  i  ażeby- się  nie  powtarzać  w  daJszym  ciągu, 
chcielibyśmy  w  krótkości  skróślić  ich  obraz.  Najazdy  pół- 
nocnego pogaństwa,  tak  jak  wszystkie  wojny  tój  epoki, 
odznaczały  się  w  najwyższym  stopniu  dzikością  i  barba- 
rzyństwem. Kupa  zbrojnego  ludu,  złożona  z  konnych 
i  pieszych,  posuwała  się  w  kraj  nieprzyjacielski,  podobnie 
do  szarańczy  wszystko  w  pochodzie  swoim  niszcząco). 
Lud  stawający  w  obronie  swoich  ognisk,  tępiono  bez 
różnicy  płci  i  wieku,  a  chętniój  jeszcze  uprowadzano  w  nie- 
wola z  miast,  wiosek,  zamków,  kościołów,  zostawimy  tyl- 


(1)  0  Narasiewion  r.  1317. 
(S)  BliU  nar.  IV,  p.  198. 
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ko  zgliszcza  i  gruzy;  wszelki  dobytek  jako  łop  stawał  się 
własnością  zwycięzcy.  .  Skoro  więc  posłuch  po  kraju  po- 
szedł o  wtargnieniu  nieprzyjaciela,  skoro  dalekie  łuny  po- 
żarów o  jego  posuwaniu  się  zawiadomiły,  ludność  miej- 
scowa ukrywszy  w  ziemi  sprzęty  kosztowniejsze,  opusz- 
czała gromadnie  swoje  siedziby:  część  chroniła  się  do  nie- 
licznych podówczas  zamków,  które  nie  zawsze  dostateczne 
zapewniały  bezpieczeństwo;  większość  uchodziła  w  dzie- 
wicze puszcze  i  lasy,  i  tam  w  niedostępnych  gąszcaacb 
i  moczarach,  w  kryjówkach  sobie  tylko  wiadomych,  z  upro- 
wadzonym dobytkiem  przeczekiwała  długie  śród  ci^głćj 
"  obawy  chwile,  dopóki  najezdnicza  nawała  dalój  nie  prze- 
szła, lub  się  do  swoich  siedzib  nie  cofnęła. 

Przejście  przez  kraj  nieprzyjaciela,  zostawiało  po  so- 
bie pustkę  i  zniszczenie,  ale  te  klęski  łatwo  dały  się  na- 
prawić; na  miejscu  posad  ogniem  strawionych,  w  krótkim 
czasie  wznosiły  się  nowe,  bo  przy  obfitości  lasów,  wsz^ 
dzie  pod  ręką  był  materyał  budowlany,  a  rolnictwo  było 
w  kolebce  i  nie  stanowiło  jeszcze  wówczas  podstawy  za- 
możności mieszkańców.  Puszcze  i  jeziora  były  prawdzi- 
wą opatrznością  ludności,  bo  ońe  dostarczały  środków 
wyj:3rwienia.  Napad  nieprzyjacielski  niszcząc  wszystko 
w  przechodzić,  nie  był  wstanie  zniszczyć  zwierzyny,  ryb, 
barci  i  owoców  leśnych;  to  też  kraj  łatwo  z  upadku  po- 
wstawał i  prędko  zacierały  %ię  ślady  zniszczeń  wojennycfat. 
Najważniejszą  jednak  sprawą  dla  ludności  kraju  napa- 
dniętego, było  uratować  życie  i  uchronić  się  niewoli.  Nie- 
przyjaciel przedewszystkiem  uganiał^się  za  zabraniem  na|- 
większój  liczby  brańców  i  branek:  był  ta  łup  najkorzy- 
stniejszy, bo  niewolnik  pracować  musiał  na  swojego  pa- 
na, a  jako  towar,  chętnego  kupca  na  siebie  zni^dowat; 
jeżeli  należał*  db  klassy  bogatszej,  lub  i^iększego  znacze- 
nia towarzyskiego  używał,  wykup  z  niewoli  był  dla  zwy- 
cięzcy prawdziwą  fortuną.  Dlatego  w  opiąach  wojen  z  t^j 
epoki,  zastanawiają  nas  nieproporcyonalne  cyfry  spalo- 
nych wsi  i  kościołów  do  liczby  ludności  uprowadzonej 
w  niewolą.  Niejestto  dowód  małego  w  kraju  zaludnienia, 
ale  skazówka,  że  kogo  burza  wojenna  znienacka  nie  za- 
skoczyła, ten  mógł  dla  siebie  znaleźć  ocalenia  sposoby. 
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Po  tym  ostfttmm  Proaaków  ni^adzie,  bUkap  Kry- 
styn widząe  zagrożony  byt  swojego  nowego  bi^upstwa 
pruskiego  i  zwątpiwszy  w  skuteczną  pomoc  samycli  ksią- 
iąt  polskich,  stara  się  najudlniój  o  wyprawę  krzyżową  na 
Ptusaki;  jakoż  wyjednał  u  Honoryusza  III  papieża,  że  ta- 
kową ogłosić  kazał  arcybiskupom  mogunckiemu,  trewir- 
fikiemu,  kolońskiemu,  magdeburskiemu,  salcburskiemu, 
gnieźnieńskiemu  i  kilku  innym.  Do  tćj  wyprawy  miał  Ho* 
noryusz  HI  tak  wielkie  zaufanie,  że  pewny  zawojowania 
Prus  całych  dał  w  r,  1218  Krystynowi  pełnomocnictwo 
do  zakładania  biskupstw,  mianowania  i  poświęcania  bi- 
skupów; a  w  roku  następnym  dał  mu  główne  przewodnic- 
two nad  całą  wyprawą,  nakazując  użyć  cenzur  końdel- 
nych  przeciw  każdemu,  któryby  swemi  czynami  opóźniał 
dzieło  nawrócenia  Prusaków,  albo  pogorszył  stan  no- 
wo-nawróconych.  Oddzielną  zaś  bullą  zobowiązał  wszyst- 
kich Krzyżowców,  udających  się  na  wyprawę  pruską,  do 
posłuszeństwa  Krystynowi. 

Wyprawa  ta  trwająca  bezprzerwnie  blizko  przez  lat 
cztery,  rozpoczęta  w  r.  1219,  po  większój  części  przez  cu- 
dzoziemców, a  wzmocniona  w  i^.  1222  posiłkami  ksiąi^t 
polskich  Leszka  Białego,  Konrada^  Henrjka  Brodatego, 
oraz  Świętopełka  i  Warcisława  wojewodów  pomorskich 
i  widtt  panów  duchownych  i  świeckich  z  całój  Polski,  nie- 
ońągnęla  w  całości  tego  rezultatu,  jakiego  się  biskup 
Krystyn  spodziewał.  Częściowe  przybywanie  oddziałów 
Krzyżowców,  opuszczanie  szeregów  przez  tych,  którzy 
ślubów  swoich  dopełnUi,  ucieczka  Małopolan,  która  nawet 
kieskę  wojsk  krzyżowych  spowodowała,  sprawiły,  że  ca- 
łym owocem  tój  wyprawy  było  odbudowanie  zamku 
chd!mińskiego  i  może  kilku  innych,  wypłoszenie  z  granic 
ziemi  chełmińskiój  i  lubawskiój  plądrującego*  pogaństwa 
i  diwilowe  zabezpieczenie  tego  kraju  od  nowój  napaści. 
Nie  widomy  bowiem,  aby  Krzyżownicy  przekroczyli  rze- 
kę Ossę  i  w  ziemię  pruską  wtargnęli,  ale  poprzestawszy 
na  ubezpieczeniu  kraju  do  Polski  należącego  i  udarowa- 
wszy  Krystyna  ziemsktemi  posiadłościami,  pod  komee 
f.  1228  do  domów  wrócili. 

Krys^  dotąd  był  tylko  nominalnym  biskupem;  fon* 
dscjm  nowego  biskupstwa  aalelaZa  początkowo  od  drim*- 
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tecsności  prac  jego  apoBtolskich,  następnie  od  rezultatów, 
jakie  wjrprawa  krzyżowa  osiągnie.  Dotycbiszas  w  krajach 
nowo-nawróconychy  gorliwość  pierwszych  chrześcian  obja- 
wiała się  przez  szczodre  uposażenia,  mianowicie  ziemskie- 
mi  posiadłościami,  nowo-zakladających  się  ^tolic  biska- 
pich.  Przykład  ten  dawał  nadzieję  Erystynowi,  że  i  ko- 
ściół pruski  w  ziemi  Prusaków  znajdzie  dla  siebie  trwałe 
posady  a  przy  pomyślnym  dalszym  rozwoju,  urośnie  do 
rozmiarów  archidyecezyi.  Nadzieje  te  zostały  zawiedzio- 
ne. Poganie  pruscy,  mieczem  i  ogniem  wytępili  ślady 
początkującego  w  ich  krajach  chrystyanizmu,  a  wyprawa 
'  krzyżowa  po  za  granice  Polski  nie  przekroczyła.  Trzeba 
więc  było  Krystynowi  na  innej  drodze  dojść  do  posiadania 
rzeczywistego  biskupstwa.  Pobożność  krzyżowców  i  roz- 
jechanie się  ich  do  domów  przed  osiągnięciem  prawdzi- 
wego celu  tój  wyprawy,  ciężar  uposażenia  biskupstwa 
pruskiego  na  nich  samych  złożyły. 

Konrad,  książę  Mazowsza,  wynagradzając  Krystyno- 
wi, że  za  jego  staraniem  Henryk  książę  szlązki,  biskup 
wrocławski  i  lubuski,  panowie  szlązcy  i  inni  dalsi  na  wy- 
prawę krzyżową  przybyli,  oraz   iż  pozwolił  na  to,  jako 
naczelnik  kierujący  wyprawą,  że  się  Krzyżowcy  przyłożyli 
do  odbudowania  zamku  chełmińskiego,  od  wielu  lat  prsez 
Prusaków   zburzonego  i   całkowicie^ w   gruzy  upadłego: 
daruje  mu  część  ziemi  chełmińskiój,  z  prawem  zupełnem, 
jakie  mieli  książęta  panujący   (cum  jurę  duccUi)^  a  w  t^j 
części  niegdyś  zamki  Grudziądz,  Wabsko,  Koprzywnicę, 
Wieliząż,   Kolno,  Ruth,  Kysin,   Głębokie,   Turzno,   Pii!, 
Płoth  z  wszelkiemi  ich  przyległościami:  dodał  mu  do  tego 
sto   wsi,   a  pomiędzy  niemi  wszystkie  te,  jakie  posiadał 
w  blizkości  Chełmna  komes  Żyro.    Zniewolił  Getkę  bisku- 
pa płockiego,  do  którego  duchownój  juryzdykcyi  ziemia 
chd^mińska  należała,  że  łącznie  ze  swoją  kapitułą  Tarno- 
wo i  Popowo,  oraz  wszelkie  wsi  i  posiadłości  z  całą  wła- 
dzą duchowną,  jaką  w  tój  ziemi  granicami  Wisły,  Ossy 
i  Drwęcy  określonój  posiadał,  na  rzecz  biskupstwa  prus- 
kiego zrezygnował.    Nadto  Konrad  włożył  obowiązek  nm 
przyszłych  władców  tój   ziemi,  że  z  biskupem  dzielić  się 
będą  wszelkiemi  dochodami  a  oprócz  tego  oddawać  mu 
będą  dziesięcinę;  wyłączył  tylko  z  pod  tego  obowi^aku 
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posiadłości  Henryka  księcia  wrocławskiego,  który  oddziel- 
na z  biskupem  zawrzeć  miał  ugodę.  Nareszcie  na  zamku 
chełmińskim  dozwolił  biskupowi  mieć  swoje  własną  re- 
zydencyą.  (1). 

Jestto  erekcya  biskupstwa  pruskiego,  zwanego  po- 
spolicie chełmińskióm,  które  w  roku  następnym  1223, 
za  wstawieniem  się  Konrada,  biskupa  płockiego  z  kapitu- 
łą, oraz  panów  polskicli,  zatwierdzoną  została  przez  Ho- 
noryusza  papieża^  bullą  wydapą  w  Lateranie  (XIV  Cal. 
Maji,  pontificatus  nostri  anno  Yll)  (2). 

Biskup  Krystyn  przyszedł  nareszcie  do  posiadania  , 
rzeczjrwistego  biskupstwa;  ale  z  tćm  uposażeniem  spa- 
diał  óa  jego  barki  ciężar .  podwójny:  bo  oprócz  mozol- 
nych, jak  na  początek,  obowiązków  dyecezyalnych,  trzeba 
było  jeszcze  orężem  bronić  praw  i  posiadłości  nowego 
kościoła.  Środki)  jakie  do  obrony  stawić  mogła  ziemia 
chełmińska,  były  nieznaczące  obok  tak  groźnego,  jak 
Prusacy,  nieprzyjaciela;  wyjednanie  nowej  wyprawy  krzy- 
żowej było  nie  łatwe  i  z  wielą  niedogodnościami  połączo- 
ne; pomoc  Konrada  i  książąt  polskich  była  niepewna,  bo 
zamieszki  wewnętrzne,  nie  .tylko  książąt,  ale  i  możniejsze 
rodziny  w  zamęt  wojny  domowej  wciągjJ^y.  Trzeba  więc 
było  szukać  skuteczniejszych  sposobów  na  zabezpieczenie 
biskupstwa  chełmińskiego.  Jakoż  najskuteczniejszym 
w  razie  przedstawiło  się  Krystyno wi,  założenie  nowego 
zakonu  rycerskiego  na  wzór  tych,  jakie  z  wielkim  pożyt- 
kiem dla  chrześciaństwa,  na  wschodzie  i  na  północy  Euro- 
py powstały. 

Najważniejszem  więc  dziełem  owój  pruskiej  wypra- 
wy, przed  rozejściem  się  jeszcze  Krzyżowców,  uważać  mo- 
żna uf undowaiiie  nowego  rycerskiego  zakonu,  zwanego 
ndUtea  Christi  de  Prussia  a  znanego  w  dziejach  naszych 
pod  nazwą  Braci,  albo  rycerzy  dobrzyńskich. 

Wojny  krzyżowe  dały  początek  zakonom  rycerskim. 
Dwie  idee  przewodniczące  wiekom  średniyi  i  stanowiące 

(1)  Dokument  ten  w  całości  drakowany  m  Pismach  pominika  Stulca* 
Wans.  1853y  str.  175  i  następne,  znajduje  bią  w  Archiwom  krajowćm^ 
■eltjka  sekretna  N.  743. 

(S)  C9i.  Hf  U  Dofkh  X*  lY^  p*  8.  Ntrw.  T,  lYi  itr*  908, 
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glównjr  ich  charakter,  tojest  wiara  i  rycerstwo,  snalasły 
się  doskonale  zespolone  w  tćj  nowo-trworzącćj  się  insty- 
tucji* Młodzieńcza  wyobraźnia  ówczesnej  s^^olecznościi 
silnie  uderzona  byó  musiała  zjawiskiem  ludzi  bezgranicz- 
nego poświęcenia,  którzy  wyrzekłszy  się  wszystkich  przy- 
jemności tego  świata  i  skazawszy  na  najcięższe  próby 
niewygód,  medostatku  i  niebezpieczeństw,  nieśli  ochotnie 
swoje  życie  dla  wiary  i  Boga,  a  razem  chętną  pomoc 
i  usługę  awoim  bliźnim.  To  połączenie  charakteru  ducho- 
wnego z  najpiękniejszą  podówczas  stroną  zasług  świato- 
wych, tojest  rycerstwem,  otaczając  sympatyą  całego 
'chrześciańskiego  świata  tworzące  się  rycerskie  zakony, 
ddly  im  w  krótkim  przeciągu  czasu  silny  rozrost,  bogac- 
wa  i  znaczenie. 

Pierwsze  zakony  rycerskie  zawiązały  się  w  Palesty- 
nie. Krótko  przed  rozpoczęciem  pierwszej  krucyaty, 
kupcy  włoscy  z  Amalfi,  uzyskali  pozwolenie  od  sułtana 
Egiptu,  założenia  w  Jerozolimie  klasztoru  Benedyktynów 
a  przy  nim  szpitala  dla  ubogich  pielgrzymów  i  chorych. 
Laicy  czyli  bracia  świeccy,  będący  na  usłudze  szpitala, 
mejednokrotnie  z  orężem  w  ręku  zasłaniać  musieli  ubogich 
pielgrzymów  od  napaści  Arabów;  wybrali  więc  sobie  do- 
wódzcę  i  przyjęli  regułę  ś.  Augustyna.  Gdy  chrześcianie 
zdobyli  Jerozolimę,  przełożopj^m  zakonu  był  Gerhard 
z  Prowanc}a,  mąż  znamienity  i  wielkiej  pobożności,  któ- 
rego uważać  można  za  pierwszego  mistrza  i  założyciela. 
Następca  jego  Rajmund  de  Puy  (r.  1120),  przez  nowe  statu- 
ty, łączące  obowiązki  żywota  zakonnego  z  rycerskim,  na- 
dał wyższe  znaczenie  zgromadzeniu.  Taki  był  początek 
sławnego  w  dziejach  zakonu  Johannitów  czyli  braci  szpi- 
talnych ś.  Jana  Jerozolimskiego,  znanego  późniój  pod 
imieniem  kawalerów  z  wyspy  Rodus  a  następnie  kawale- 
rów maltańskich. 

W  tym  samym  prawie  czasie  (r.  1118),  powstał  dru- 
gi zakon,  zwany  Templaryuszów.  Dziewięciu  rycerzy 
fraacuzkich,  towarzyszących  Godfredowi  de  Bouillon, 
a  pomiędzy  którymi  najznakomitszym  był  Hugo  de  Pay- 
ens,  należący  do  rodziny  hrabiów  Szampanii,  ustanowili 
nowy  zakon  rycerski  na  wzór  Johannitów,  mający  za  oel 
obronę  pielgrzymów  ad  napaści  Saracenów  i  rosdi>ójmkóVt 
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Zakon  ten  w  krótkim  przeciągu  czasu  przysze^  do  nad- 
zwyczajnego wzrostu  i  potęgi. 

Na  wzór  tych  dwóch  zakonów  i  łącząc  w  sobie  obu- 
dwóch  obowiązki,  powstał  zakon  trzeci  z  samych  Niem- 
ców złożony,  którym  podwójna  służba  opatrywania  cho- 
rych i  walczenia  z  nieprzyjacielem,  nadała  nazwisko  Braci 
upUalnych  i  rycerzy  Panny  Maryi.  Jako  odległy  począ- 
tek zakonu  teutońdóegoy  uważać  można  założenie  w  Jero- 
zolimie r.  1129,  przez  jakiegoś  pobożnego  Niemca,  szpita- 
la pod  wezwaniem  Najświętszej  Maryi  Panny,  dla  chorych 
i  rannych  jego  rodaków;  ale  ustanowienie  zakonu  nastąpi- 
ło dopiero  w  r.  1190,  podczas  oblężenia  Ptolemaidy  (Ak- 
kony)  przez  Krzyżowców.  Tam  kilku  obywateli  z  Bremy 
i  Lubeki,  tknięci  niedolą  swych  współziomków,  w  namio- 
tach rozbitych  z  żagli  statków  przewozowych,  chorym 
i  rannym  nieśli  pomoc  i  opatrzenie.  Niektórzy  z  rycerzy 
niemieckich  pomagali  im  w  tern  dziele  pobożnóm,  wystę- 
pując prócz  tego  zbrojno  przeciw  nieprzyjacielowi,  skoro 
tego  wymagała  potrzeba.  Fryderyk  książę  Szwabii,  objąw- 
szy dowództwo  nad  krzyźownikami  niemieckiemi  i  wzmo- 
cniwszy siły  oblegających,  stał  się  gorliwym  opiekunem 
nowych  Braci  szpitalnych  i  powziął  myśl  utworzenia 
z  nich,  na  wzór  Johannitów  i  Templaryuszów,  oddziel- 
nego rycerskiego  zakonu,  Papież  Klemens  III,  bullą 
z  d.  6  lutego  1191  r.,  przychylił  się  do  tego  i  upoważnił 
patryarchę  jerozolimskiego  do  przyjęcia  szlubów  od  ocho- 
tników, oddanie  im  szpitala  teutońskiego  Panny  Maryi 
w  Jerozolimie  i  obleczenia  w  habit  biały  z  wyszytym  na 
nim  krzyżem  czarnym.  Ceremonia  tój  inwestytury  odby- 
ła się  w  obozie.  Autor  historyi  Krzyżaków  taki  daje  nam 
jej  opia. 

,^atryarćha  jerozolimski  i  książę  Szwabii  zwołali 
zgromadzenie  panów  i  biskupów,  tak  Palestyny,  jako 
i  Niemiec,  znajdujących  się  w  obozie,  a  przed  nimi  stawiło 
ńę  40  z  dawn^  szlachty  niemieckiój  i  ukląkłszy,  prosili 
o  przyjęde  do  nowego  zakonu.  Gdy  na  to  zezwolono, 
król  jerozolimski  passował  pierwszego  rycerza,  książę 
Sswabii  drugiego,  inni  książęta  następnych;  poczóm  no- 
wi rycerze  ukląkłszy  przed  patryarcną  i  biskupami  wy- 
TMinz.  ntipMi  im.  36 
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koDftli  azluby.  l^^rymohA  ną^ał  im  szpit^t  jeirozolliDski 
wraz  z  imieniem  Braci  rycerzy  dozpu  teutcó^kiegp  Pa^ny 
Maryi  w  Jerozolimie,  a  król  imieniem  c^arss^a  upppmiat  . 
icb^  aby  byli  gorliwymi  rycerzami,  stawali  w  obronie  Zie- 
mi ś.,  i  wszystkich  krajów  cbrześciańskicb  przeciwk<>  ^' 
pjrej^aciołom  wiary,  aby  wspierali  i  bronili  kościół,  du- 
chownych, wdowy,  sieroty  i  ubogich;  nad^  im  taJ^  ^łą* 
dz§  passowanią  rycerzy,  pod  warunkiem,  aby  zaszczyt  (en 
słui^t  jedynie  szlachcie  dawnego  rodu.  Pp  dokonanym 
obrzędzie,  król,  książę  Szwabii  i  książęta  wybrali  z  po- 
mJL^dzy  40  rycerzy  przyjętych,  Henryka  Walpol  z  Pas^ęp- 
heiffi  na  pierwszego  mistrza  zakonu  teutońskiego  i  nadaJi 
no?fre]su  zakonowi  wszelkie  ppsiadioóci,  jakie  on  zdobc- 
diz;ie  na  niewiernych.  Wreązcie  papież  udzielił  kawąlerpmi 
tego  zakonu  prawa  i  przywileje,  jakie  kościół  prąy^pą^ 
Bi^aciom  szpitalwym  ś.  Jana  i  Templaryus;com"  (1), 

Tak  powstał  zakon  teutoński,  znany  nadto  dobra^ęi 
Yf  dziejach  naazych  pod  ogólnóm  imieniem  Ęxzyisikóvf.^ 
który  zyskawszy  rozgłośne  imię  przez  swą  waleczi^ó 
s^ybkp  wasmógł  się  w  siły  i  bogactwa.  Herman  S^t2% 
byt  czwartym  .mistrzem  zakonu  i  głównie  się  przyłożył 
do  dalszego  je^o  rozwoju  i  potęgi.  Zastawszy  bowifsiiA 
zakon  chylący  się  do  upadku,  z  powodu  licznych  atrat 
poniesionych  w  bitiiitach  z  niewiernymi,  doprowadził  licz- 
bę zaciągniętych  pod  chorągwie  zakonu  teuto^s^ęgo 
do  2000  rycerzy,  wyjednał  ^ówne  przywileje  u  papieża 
i  cęftarzów  niemieckich,  oraz  uposażenia  znaoznęmi  po-^ 
ańądłościąmi  w  ApuUi,  Achaii,  Węgrzech  i  we  irszys^ldcli 
prawie  prowincyach  państwa  niemieckiego. 

Trzy  te  zakony,  znamienite  oddały  usługi  spraiin^ 
chrześciaństwa  na  Wschodzie;  bo  obok  siły  fizyczaój^ 
i  pośiyięcęnia,  łącząc  w  zasadach  swoich  karnoś|ć  i  posłu- 
szeństwo, na  czem  najwięcój  Krzyżowcom  zby«[ąło,  stały 
się  opatrznością  chrześciąn  do  Ziemi  ś.  przybywamy  eh. 
i  ni^silniejszą  podporą  tronu  jerozolimsMega 

Przykład  ich  łatwo  mógł  natchnąć  myśl  użycia  tej 
sąinpj  broni  w  północnych  stronach  Europy,  pogrążonych 
jeszcze  w  mroku  pogaństwa.    Opowiadanie  słowną.  Ępiięgo 

(tX  Hiftorya  Krsjśaków  prses  Bogubkiego  T.  I,  kt,  2 tą. 

Digitized  by  VjOOQ IC 


D0BBZTŃ6KIBX  283 

W  tych  Btronachy  znalazło  nłeprzełamany  opór  i  bezużyte- 
cznie mnożyło  liczbę  męczenników;  koóciól  Chrystusa 
nie  tylko  przestał  czynić  postępy^  ale  usuwać  się  musiał 
ze  zdobytych  już  prowincyj,  pod  naciskiem  pogan.  Sze- 
rzenie wiary  za  pomocą  rycerskich  zakonów,  zdawało  się 
najlepiej  odpowiadać  celowi.  Jakoż  około  r.  1204  po- 
wstał na  Północy  zakon  mieczowy  znany  pod  imieniem 
kawalerów  inflanckich.    Początek  jego  był  następujący. 

Około  połowy  Xn  wieku^  kupcy  z  Bremy  i  Lubeki, 
wyrzuceni  przez  burzę  na  brzegi  Inflant,  zawiązali  z  mie- 
szkańcami pierwsze  stosunki  handlowe  i  rozkrzewiać  za- 
częli wiarę  chrześciańską.    Wkrótce  potem  Meinhard  za-  . 
konnik,  wysłany  dla  nawracania  pogan  inflanckich  przez 
arcybiskupa  bremeńskiego,  na  pierwszego  biskupa  Inflant 
wyświęcony  został.    Następca  jego  Bartold  z  zakonu  Cy- 
stersów, skłonił  niektórych  panów  niemieckich  do  podnie- 
sienia krucyaty  na  pogan  kościół  napastujących,  a  ponie- 
waż podówczas  nie  odbywdta  się  krucyata  do  Jerozolimy, 
papież  Celestyn  zezwolił,   aby  ci,   którzy  szlub  na  nią  . 
uczynili,  połączyli  się  z  krzyżownikami  wojującemi  w  In- 
flantach; w  roku  zaś  1199  Innocenty  m  pisał  do  wier- 
nych w  Westwalii  i  Saksonii,   aby  spieszyli  na  obronę 
<£rześcian  inflanckich.     Ponieważ  te  wyprawy  niewiele 
pożytku  przyniosły  religii,  staraniem  Alberta,  podówczas 
biskupa  rygskiego   (r.  1204)  ustanoileiońy  został  zakon 
rycerzy  Chrystusowych,  który  przyjął  regułę  Templary- 
nszów  i   potwierdzony  .zostai  przez  papieża  Innocente- 
go m  w  r.  1205.    Ubiór  tego  zakonu  składał  się  z  pła- 
szcza bifJegOy  na  którym  był  wyszyty  tńiecz  czerwony 
i  krzyż.     Przy  ćóremonii   przyjmowania  nowicyuszów, 
wielki  mistrz  trzykrotnie  uderzał  mieczem  po  ramieniu, 
mówiąc;    „weź  ten  miecz  z  rąk  moieh  i  walcz  za  Boga 
i  za  kraj  Maryi",  którój  opiece  Inflanty  oddatie  zostały. 
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T\riNCENTEaO   POLA 

DO  PROFESSORA  FIZYOLOGU 


I  powoda  nadesłanej  pnez  tegoi  przemowy,  jak|  miiU  pray  załoienin  Insty- 
tato  iizyologicznego  wPrltdze,   odczytany  na  pnblicznim  posiedzenia  Towa- 
rzystwa Naukowego  Krakowskiego  d.  8  latego  1859  r. 


Były  dwie  siostry:  w  jednym  czasie  rosły, 
I  prace  ziemi,  serce  Bogu  niosły, 
Jak  gdyby  w  niebo  wzigte  anielice, 
Cichćj  zasługi,  światła  miłośnice! 

Bo  co  już  było  na  ziemi  i  niebie, 
Co  krzepić  mogło  ojczyznę  w  potrzebie, 
Albo  ją  podnieść  i  zacnie  przystroić, 
Albo  jćj  rany  poczciwie  zagoić: 
Wszjrstko  to,  wszystko  niosły  one  wiernie. 
Podając  kwiaty,  obićrając  ciernie. 
Aż  za  ich  pracą  kraj  si§  okrył  sławą. 
Jedna  z  sióstr  tych  wzrosła  nad  Wełtawą, 
Druga  nad  Wisłą;  a  choć  świat  obszerny 
Rozdzielił  obie  już  na  żywot  cały, 
Przecież  je  łączył  taki  sojusz  wiemy. 
Jakby  u  jednćj  matki  sig  chowały, 

I  różne  losy  przeszły  siostry  obie, 
I  dziś  po  wiekach  patrzą  znów  ku  sobie; 
A  choć  je  wawrzyn  ziemski  nie  uwieńcza, 
Znaj^  obiedwie,  co  im  świat  zawdzięcza; 
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Bo  jak  krew  matka,  tak  siostrzyce  bliźiiie 

Rozlały  światło  po  wielkiój  ojczyźnie; 

I  obie  napis  chowały  u  progu: 

« Cześć  rozumowi,  co  nie  zbluźnił  Bogu*/' 

I  jak  przed  wieki  patrzą  dziś  ku  sobie, 

I  stara  nasza  Jagiellońska  szkoła, 

Daj  Bole  8zczęściet  pragskiój  siostrze  woła; 

A  Praga  mówi:  Szczęść  BoŁe  i  tobie. 

Z  tćm  samćm  godłem,  które  im  wystarczy 
Na  wszystkie  wieki,  stoj%  dziś  na  straży 
Córy  Minerwy  oparte  na  tarczy, 
A  Bóg  ich  losy  na  swćj  szali  waży. 

Siostrzyco  Pragska!  my  nie  zajrzym  tobie, 
Bo  z  wieka  pragniem  tylko  pracę  dzielić; 
Lecz  gdy  tak  pięknie  dziś  radzisz  o  sobie, 
To  szczęściem  twojćm  chcemy  się  vireselić. 

My  ci  winszujem,  że  wstąpił  w  te  progi 
Mąż  twórczćj  siły,  potężnego  ducha, 
A  sercom  naszym  tak  oddawna  drogi. 
Jak  gdyby  wspólna  była  nam  pielucha. 

Głos  jego  znany,  ale  z  twego  domu, 
To  po  raz  pićrwszy  tu  do  nas  dochodzi; 
A  choć  nas  prawdą  wita  po  znajomu, 
Jakby  głos  nowy  nadzieję  w  nas  rodzi. 

Janie  Nestorze!  gdyś  do  Pragi  jechał. 
To  każdy  drodze  Twojśj  błogosławił, 
I  cichćm  szczęściem  w  sercu  się  uśmiechał, 
Że  Bóg  Cię  w  domu  ojców  znów  postawił. 
Pono  zaledwo,  że  dwa  lata  zbiegfy, 
A  Tyś  gmach  dźwignął  od  najpićrwszój  cegły, 
I  Pradześ  owoc  Twojćj  pracy  złożył, 
I  do  świątyni  podwoje  otworzył. 

Jak  Jowisz  stary,  gdy  błyśnie  śród  cieni, 
Tak  wzrok  Twój  strzelił  z  pod  tych  brwi  krzaczystych, 
I  znów  sypnąłeś  garść  jasnych  promiemi. 
By  się  świat  przejrzał  w  prawdach  wiekuistych; 
I  znowu  widnićj  i  zi^ó^  serce  wierzy 
W  pomyślne  wróżby,  gdy  się  światło  szerzy. 

Jako  Minerwa  z  czaszki  Jowiszowój 
Wynikła  cała  i  do  razu  zbrojna, 
Tak  umiejętność  nowa  z  Twoj^  głowy 
Wyszła  i  stoi  jak  pos^  spc^ojM. 
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I  Świat  sie  żM^t,  pńsyklaśn^li  swoi 
A  nasz  Jan  i^estor  jako  Et^WaA  stoi 
Pośrodku  wielkićj  i  sławniftj  tjczyznj^ 
Jaśniejąc  blaskiem  natbhiiionći  siwteny: 
Sercem  wyniosły,  jak  bniół  faatihiuenia, 
Jasny  i  czysty,  jak  próMIćK  stotl^ćzny; 
Dachem  potężny,  jak  oddefćh  stworzenia, 
A  w  życiu  prosty,  jak  śWiata  ład  wieezn^. 

A  wierna  nasza  Jagiellońską  szkoda, 
„Daj  Boże  szczęście,"  śtarój  Pradze  wołk, 
Ciesząc  się  w  sercu,  że  jój  rówiennica 
Wtaśnćm  swćm  światteln  ojczyźhie  przyświeca: 
Bo  własne  światło  takie  miłościwe, 
Że  jako  słońce  wskrzesza  duszę  skrzepłą, 
A  prawdy  wówczas  iak  ńatcimienia  żywe, 
Gdy  je  ogrzćwa  wielkiśj  duszy  ciepło. 

Janie  Nestorzel  nie  nam  Ciebie  sławić, 
Lecz  nam  siwiźnie  Twojój  błogosławić; 
Co  jako  jesień  w  owoce  bogata, 
Sieje  nasiona  dla  przyszłego  świata. 

Nie  nam  Cię  sławić!  bo  cóż  Tobie  sława? 
Gdyś  to  pokochał,  co  ludzkości  święte, 
Co  niebo  ze  krwią  synoin  ziemi  dawa, 
Co  tam  na  łonie  Boga  jest  poczętd; 
A  tu  w  płomiennych  duszach  się  zasićwa, 
I  najzacniejszych  tylko  cząstka  by^a.... 

Janiel  czyś  W  riEidzig  slćidżiai  tain  u  gór^, 
Żeś  odgadł  wielkie  tajniki  ilatury? 
Bo  jakbyś  patrzał  przez  Słoneczne  Wrota, 
Dojrzałeś  związku  ziem^kidgo  żywotk, 
I  z  tym  dobytkiem  wróciłeś  dó  Boga, 
Bo  wielka  mądrość  nie  pobluźni  Patii, 
Lecz  wielbi  Stwórcę  z  ojczyzny  kurhanu, 
Ztąd  dla  nićj  prosta  do  samych  gwiazd  drógal 

Bo  wi^lki^'  sprawy  wiecznie  miłość  źródło^ 
Bo  z  świętćj  woli  praca  pochop  bierze^ 
A  jeśli  serce  w  walkadi  nie  wychłódło, 
Spaja  mądrości  i  wiary  przymierzei 
Takim  Tyś  mędrcom,  w  tym  tcHńsmym  dmnal 
A  w  Twoje  prawdy,  jak  1  w  GM>lB  iń^iiA\ 
Szczęśliwi  w  sercu,  t6  j«t  et śSó  da6  kottat 
Żeś  nam  miłości  i  pra^  tyoeranHi! 
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A  cześć  i  Tobie  mężu  dobrćj  woli, 
Co  siejesz  światło  po  tćj  Bożćj  roU, 
Cześć  Ci  odtiają  obie  szkoły  bliźnie. 
Czeska  i  nasza,  żeś  wrócił  ojczyźnie 
Wielkiego  męża,  jako  klejnot  jasny, 
I  jemu  rozkosz  słażyć  ziemi  własnćj! 

Co  zacne  w  dziejach,  nie' przejdzie  bez  śladu; 
Lecz  ziarnem  Bożćm  strzeli  w  pokoleniu, 
I  siędą  kiedy4  ludzie  w  Łyck  dr:^w  ciet^fUj^ 
I  zerwą  kiedyś,  owoc  tego  sadu.... 


-»«*»oo 
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JANA  PURKYNE'GO 

DOKTOBA  MEDYCYNY  I  FILOZOFII. 

HAPISAŁ 

Janusz  Ferd.  Nowakowski. 


JILtóż  z  ludzi,  nie  mówię  poświęcających  się  naukom  lekar- 
skimy  ale  zajmujących  się  naukami  przyrodniczćmi,  nie  zna 
imienia  Purkynie'go?  Któż  z  ciekawych  czytelników, 
obojętnych  może  na  badania  cał^g  przyrody,  ale  pragną- 
cy znaó  rozwój  swego  organizmu  i  milionów  podobnych 
mu  ludzi,  nie  spotkał  się  z  tern  nazwiskiem?  Takiego  nie 
ma^  taki  się  na  całej  ziemi  znaleźć  nie  może,  bo  imię  Pur- 
ky  n  i  e'go  na  wieczne  czasy  zrosło  się  z  tą  częścią  szlache- 
tnej nauki  tak,  jak  imiona  bohatórów  zespolone  są  z  kar- 
tami historyi.  Jeżeli  świat  w  dowód  swego  najwyższego 
uwielbienia  dla  mężów  nauki^  których  nielicznie  wieki  wy- 
dają—ich wynalazkowi,  odkryciu,  nadaje  imię  wynalazcy, 
chcąc  tą  drogą  zachować  pamięć  obecnej  epoki  i  zarazem 
imię  szczęśliwego  przekazać  najodleglejszym  pokoleniom, 
związać  niejako  z  całą  przyszłością;  to  zaprawdę  taki  wy- 
braniec losu  musi  w  spótczesnych  obudzać  ciekawość, 
szacunek,  miłość  i  godzien  jest  bliższego  poznania.  Ta- 
kim właśnie  wybrańcem  z  niewielkiej  liczby  ludzi,  jest  ży- 
jący jeszcze  Fur  ki  nie.   Bez  względu,  że  ludzie  i^a^nai  do 
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całej  ladzkości  należmy  on  jako  pobrat3mii6c  jesscss  nas 
wiccćj  musi  obchodzić. 

Zamierzyliśmy  przedstawić  czytelnikom  życie  i  prace 
Purkynie'go.  Zadanie  niełatwe  i  pewnobyśmy  się  o  nie 
nie  kusili^  gdyby  zbieg  olcoliczności  nie  przyszedł  nam  tn 
z  pomoc\.  Pobyt  w  Pradze,  zbliżenie  się  do  tej  znako^ 
mitości,  urok  jaki  na  obecnych  wy  wióra  ta  siwa  głowa 
o  mądrćm  i  nad  podziw  uprzejmćm  obliczu,  prostota 
i  słodycz  charakteru  podwajająca  szacunek;  wszystko  się 
to  jakoś  zbiegło  i  ku  pracy  tej  nas  popchnęło.  Tern  zaś 
ochotniej  do  niój  się  bierzemy,  że  w  tej  formie  jest  ona 
pUrwsząj  bo  rzecz  dziwna,  Czesi  nawet  nie  mają  biografii 
Purkynie'go,  a  Niemcy  ledwie  szkic  o  jego  pracach  nau- 
kowych posiadają. 

Niniejsza  biografia  formą  i  rozciągłością  jest  nieco 
różną  od  zwyczajnych  życiorysów,  chociaż  przedmiotu 
zupełnie  nie  wyczerpuje.  Czytelnik  obok  dat,  znajdzie  tu 
prace  naukowe,  które  i  do  biografii  Pu'rkynie'go  i  do  hi- 
storyi  samej  nauki  należą.  Zadziwiająca  liczba  tych  prac^ 
wymagała  stosownego  ich  uporządkowania,  i  dlatego  po- 
dzieliliśmy je  na: 

1)  Dzieła  oddzielnie  wydane  w  języku  łacińskim 
i  niemieckim. 

2)  Ro^rawy  inauguralne,  fizyologiczne,  histológi- 
€ziie,  za  współdziałaniem  i  pod  kierunkiem  Pur  kyn  i  e'go 
opracowane. 

3)  Rozprawy  w  różnydi  czasopismach  i  w  dziełach 
iBDych  autorów  ogłaszane. 

4)  Rozprawy  w  dziełach  encyklopedycznych. 

5)  Recenzye* 

6)  Mowy  miane  publicznie  w  różnych  towarzystwach 
Biskowych,  ogłoszone  w  rocznych  sprawozdaniach. 

7)  Dzieła  pisane  po  czesku. 

8)  Rozprawy  piaaine  po  polaku. 

Jan  Ewangelista  Purkynie,  zwyczajny  proles* 

sor  fizyologii  w  uniwersytecie  w  Pradze  czesloćj,  doktor 

niedyc3my  i  fiłozofili,  urodził  się  dnia  17  grudnia  1787  r. 

w  C^ie^aych,  w  miasteozku  labochowice,  niedaleko  miasta 

t^  nr.  BHtpiwt  mi.  87 
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powiatowego  Idtonuenyc  (Leitmeritz).  W  dzieri^tym  ro- 
ku życia  oddany  został  do  szkoły  Pijarów  w  Mikdtowie 
(Nikolsbttrgu)  na  nauki  gimnazyalne*    W  18  roku  życia 
wstąpił  do  zakonu  Pijarów,  w  którym  przez  trzy  lata  zo- 
stawały  w  Morawii  we  wsi  Stara   Voda  (Altwasser)  posia- 
dającej  pijarskie  koUegium,  i  w  Czechach  w  mieście  Li- 
tomydzli  (Leitmischl),  gdzie  obok  własnego  ukształcenia, 
zajmował   się  publicznóm    udzielaniem  nauk  tamecznej 
młodzieży.    Rozbudzony  umysł  czytaniem  dzieł,  dążący 
jui  z  natury  do  głębszego  poznania  świata  i  przyrody, 
nie  pozwoUł   mu  si^   zamykać  w  murach  klasztornych, 
i  zniewolił  go  do  ich  opuszczenia  jeszcze  przed  złożeniem 
zakonnej  przysięgi.     W  skutek  tego  udał  się  do  Pragi, 
gdzie  w  tamecznym  uniwersytecie  uczęszczał  na  prelek- 
cye  filozoficzne,  a  głownie  matematyczne  i  przyrodnicze. 
Mając  zamiar  poświęcić  się  naukom  lekarskim,  na  szczę- 
ście wezwany  został  do  czuwania  nad  wychowaniem  nau- 
kowem  dzieci  barona  Franciszka  Hildprandt'a.  Tym 
sposobem   mając  już  zapewnione    utrzymanie  w   ciąga 
trzech  lat  mógł   swobodnie   oddać  się  medycynie,  a  na- 
stępnie doktoryzować.  Jego  inauguralna  rozprawa:  »Bei- 
tr&ge  zur  Eenntniss  des  Sehens  in  8ubjektiver  Hinsicht^ 
(Prag.  1819),   nowością  przedmiotu  zwróciła  na   siebie 
powszechną  uwagę,  szczególniej  sławnego  Gcthego,  któ- 
ry się  tego  rodzaju  pracami  z  zamiłowaniem  zajmowaŁ 
Rozprawa  ta  stała  się  podwaliną  przyszłej  literackiej  ała* 
wy  rurkynie'go.    W  tym  bowem  roku  otrzymał  posa- 
dę assystenta  anatomii  i  fizyologii  pi^zy  professorach  R  o  t- 
tenberger'ze  i  Ilg'u,  którą  przez  lat  cztóry  zajmował. 
Z  prac  jego  przyrodniczych,  na  ten  czas  przypadają  roz- 
prawa o  zawrocie   (Medicinische  Jahrbtlcher  des   Oster: 
Staates,  4  Band.)  i  postrzeżenia  nad  działaniem  emetyny 
(umieszczone  w  rozprawie  professora  PleischeTao  <die«* 
micznćm  laboratorium  pragskiego  uniwersytetu   w    ro- 
ku 1820).  W  czasopiśmie  Hesperus  umieścił  rozprawę 
o  ^Analogii  życia  na  jawie  ze  snieniem^  i  o  ^Paycki* 
cznćj  waźnośd  ojczystego  języka."    W  tym  także  csańe 
Purkynie  brał  gorliwy  udział  w  staraniach  swych  roda- 
ków nad  odrodzeniem,  czealdój    literatury  praciqącycłu. 
Świadczą  o  tóm  rozprawy  i  poetyczne  tłumaczenia  Par- 
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kynie'go  ilmiessczone  w  czeskićm  czasopiśmie  Kroh.  Tin* 
maczył  także  Jerozolimę  wyzwoloną  Tassa,  miarą  od« 
powiednią  oryginałowi.  Część  tego  tłumaczenia  umie- 
siezona  została  w  8  tomie  Czasopismu  czeskiego  Muzeum. 

W  r.  1823  wezwano  go  na  miejsce  Bartla  profes- 
sora  fizyologii  i  patologu  we  Wrocławiu,  powołanego  do 
Marburga.  Z  powodu  wejścia  w  skład  tamecznego  le- 
karskiego fakultetu,  napisał  rozprawę  (Habilitations-Dis- 
sertation)  ^De  examine  physiologico  or^ni  yisus  et  sy- 
stematis  cutanei.  Yralislayiae,  1823.  (O  fizyologicznem 
badaniu  przyrządu  widzenia  i  układa  skórnego). 

W  następnym  roku  umieścił  dalsze  swe  spostrzeże- 
nia nad  widzeniem  w  czasopiśmie  Ru  sta  „Magazin  fftr 
die  gesammte  Heilkunde,"  z  której  to  rozprawy  wyszedł 
oddzielny  odbitek:  ^Beobachtungen  und  Yersuche  zur 
Physiologie  der  Sinne,  d.  u.  d.  Neue  Beitrage  zur  Eenn- 
tniss  des  Sehens  in  subjektiyer  Hinsicht.  Berlin,  182S. 
(Postrzeżenia  i  doświadczenia  nad  fizyologią  zmysłów, 
takie  pod  tytułem:  Nowy  przyczynek  do  poznania  wzro- 
ku w  subjektywnym  względzie,  tom  ligi.  Berlin,  1825). 
W  tymże  czasopiśmie  umieścił  rozprawę  o  fizyologicznóm 
znaczeniu  zawrotu:  Z  okazyi  pięćdziesięcioletniego  jubi* 
lenazn  doktorskiego  Blumenbach'a  napisał  do  pamię- 
tnika w  tym  celu  ułożonego  przez  wrocławski  lekarski  fa- 
kultet rozprawę:  „Symbolas  ad  ovi  arium  historiam  antd 
ineabationem.  lipsisB  1830.  (Postrzeżenia  nad  rozwojem 
jaja  ptasiego  przed  wylęgnięciem)  w  którój  to  rozprawie 
umieszczone  jest  bardzo  ważne  jego  odkrycie  o  pęcherzy- 
ku zarodkowym. 

Prócz  gorliwego  zajmowania  się  obowiązkami  urzę- 
dowem!, nauczycielskiómi  (gdyż  od  roku  1825  miał  także 
ciągle  kurs  letni  o  fizyologii  doświadczalnej),  brał  czynny 
udzii^  w  pracach  szlązkiego  Towarzystwa  ojczysta  oświa- 
ty, mianowicie  w  sekcyi  fizykalnój  i  botanicznej.  Ostatnia 
dala  mu  sposobność  zajmowania  się  anatomią  roślin.  Owo- 
cem tego  zajęcia  była  rozprawa:  »De  cellulis  antherorum 
fibroria  nec  non  de  grannorum  poUinarium  f  ońnis  com- 
mentatio  phytótomica.  Yratislayiss,  1880.  (O  włóknistych 
komórkach  pylników,  a  także  i  o  formach  ziarnek  pył- 
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ko^ch).  Rozprawa  ta  zaszczycona  została  przez  Akade- 
mia nauk  w  Paryża  nagrodą  Monthyona. 

W  nowszych  pamiętnikach  lekarzy  wrod^awakich, 
umieścił  wypeuUd.  swych  spostrzeżeń  dokonanych  po  ci^ 
ści  w  Pradze  nad  samym  sobą,  a  dotyczących  dzUdania 
farmakodynamicznego  kamfory^  ^ałki  muszkatowój,  bella- 
dony.  Nadto  miewał  liczne  wykłady  naukowe  w  wro- 
cjtawskim  Towarzystwie  filomatycznem  (Przyjaciół  Nauk), 
którego  został  członkiem  w  roku  1824.  Przedmiotem  tych 
wykładów  była  fizyologia  zmysłów,  po  części  zaś  fizyolo- 
gia  mowy,  o  której  rozprawa  umieszczoną  została  w  pol- 
skióm  czasopiśmie,  t.  j.  m  Kwartalniku  naukowjrm  kra- 
kowskim. W  tych  latach,  począwszy  od  r.  1826  umie- 
ścił wiele  artykułów  w  wydawanepa  przez  medyczny  fa- 
kultet dziele:  „Encyklopadischen  Wórterbuch  der  medi- 
cinische  Wissenschaft"  i  w  czasopiśmie  ^Berliner  Jahrbn- 
cher  fttr  Wissenschaftliche  Kritik/'  które  to  prace  są  re- 
cenzyami  dzieł  fizyologicznych,  anatomicznycl^  oraz  pism 
odnoszących  się  do  literatur  słowiańskich. 

Niektóre  z  nowszych  odkryć  na  polu  anatomii  dro- 
bnowidzowej  ogłoszone  zostały  w  rozprawach  inaugural- 
nych  kilku  wrod^awskich  doktorów  medycyny,  o  czem  ni* 
żój  obszerniej  powiemy. 

Nareszcie  wspólnie  z  dawniejszym  swym  pełnym  ta- 
lentu, pilnym  uczniem  i  ciągłym  współpracownikiem  Drem 
Wałentinem  poczynił  nadzwyczaj  ciekawe  i  toaine  od- 
krycie samoistnych  ruchów  migawkowych  na  powierzchni 
błon  śluzowych,  narzędzi  oddechowych  i  płciowych  a  zwie* 
^rząt  klas  wyższych.  Opis  tych  postrzeżeń  znajdaje  się 
w  dziele:  „De  phenomeno  generali  et  fundamentali  mo- 
tus  yibratorii  continui  in  membranis  cum  estemia  tum 
iuternis  animalium  plurimorum,  et  9uperiorum9  et  in- 
feriorum  ordinum  obyli.  Oommentatio  physiologica. 
Scripserunt:  Purkynie  et  Valentin»  Vratislavia3,  1835. 
(O  objawach  powszechnego  i  ciągłego  ^ćhu  migawko- 
wego, na  błonach  zewnętrznych  i  wewnętrznych  zwierząt 
do  wyższych  i  niższych  klas  naleiący(di.  Rozprawa  fi« 
zjologiczna.  Napisali  Purkynie  i  Walentin.  Wro- 
oDmf,  1836  r.). 
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Poaitezy  ustęp  podajemy  a  własnorf cenjrcb  uwag 
Dr.  Pttrkinie'gOy  który  je  nam  w  akutek  proóby  Ii^ 
•kawie  raczył  nadesłać.  Moiemamy,  to  biografia  na  tćm 
o  tyhi  więcej  zyskuje^  o  ile  na  wiarogodnieJ9ZÓm  źródła 
ugruntowaną  została. 

<,W  r.l884  i  następnych,  mówi  Dr«  Pur kinie,  o  ile 
pnez  śmierć  mej  matki  i  łony,  córki  sławnego  berlińskie^ 
go  anatoma  i  fizyologa  professoi^a  Rudolfie^go^  mień- 
kanie  moje  stało  się  za  obszernedtiy  o  tyle  więcej  postano- 
wiłem  je  poświęcić  dla  uaukL  Tuto  profeasor  Wslen- 
tin  prowadził  dalej  swoje  prace  drobnowidzowe^  tu  pod 
mojem  przewodnictwem  powstał  cały  szereg  prac:  Deu- 
tsch'a,  FrankeTa,  Raszkowa,  Rauschera,  Me- 
kauer'a,  Hanuszki,  Palickiego,  Lueninga,  Jos. 
Roscnthala,  Casppra,  co  trwało  przez  lat  dwa,  t  j«t 
do  r.  1840,  w  którym  ostatecznie  Udslo  mi  się  otrzymać 
oddzielny  gmach  dla  zakładu  fizyologicznego,  z  pomocni- 
kiem^ posługaczem  i  etatem  300  talarów. 

Po  roku  1834  odezwała  się  znów  silniej  nigdy  nie 
uśpiona  żądza  do  powrotu  na  łono  ojczyzny^  a  gdy  przez 
śmierć  professorów  Ilg'aiRottenberger'a  zawako wa- 
fy  katedry  anatomii  i  fizyologii ,  udałem  się  niebawem  do 
Wiednia  i  Pragi  celem  starania  się  o  otrzymanie  tych 
miejsc  Będąc  juź  blizkim  dopięcia  swego  zamiaru,  toczo- 
ne układy  się  rozchwiały  z  powodu  niemożności  przyzna- 
nia nu  emerytury. 

Wr.  1836  odbyłem  drugą  podróż  do  Pragi  celem 
wzięcia  udziału  w  zebraniu  badaczów  natury,  gdzie  mó- 
wiłem o  najnowszych  sAvych  odkryciach  w  neurologii, 
jak  równie  i  o  sztuc^nóm  trawieniu.  Część  z  rozpraw 
przedmiotom  wzmiankowanym  poświęconych,  wydruko- 
waną została  w  Roczniku  wydziału  lekarskiego  uniwersy- 
tetu Jagiellońskiego  w  r.  1839  (1). 

(!)  Pfttn  Roetnik  wydsiahi  lekarakief^o  w  nuiwersyteci*  Jiflelloń- 
ikm.  Tom  Ugi  Krdiów,  1  $39  r.,  w.Sea,  oddsM  Ugij  8tr«  U-^M. 

Nowe  spostneśenift  i  badania  w  prsedmiocie  Ssyologii  i  anatomii 
drolmowidzowej,  odaieloDe  prśez  J.  E.  Purkynie'go,  profeaaora  fisyo- 
lagi  1  patologii  w  Wroeławia. 

t.  Str.  44.  O  Btosogóbj^ofa  aanodriślnyoh  tussaoladi  w  tk^itt^  fod  ' 
ena  dsialania  nań  kąpieli  mglistej  (S(Mb)  kb  ńitj9^  (Rege»4Sad). 
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Po  nadania  gmacliu  dla  zaklado  fizyologicsnego 
w  Wrocławiu,  pierwsza  czynność  ograniczała  się  na  we- 
imętrznem  urządzeniu.  W  trzecim  jednak  roku  zajęcia 
te  przerwane  zostały  potrzebą,  przebudowania  owego 
gmachu,  z  powodu  okazania  się  w  piwnicy  i  na  dole  nie- 
słychanćj  ilości  grzyba  domowego  (Hausschwam),  który 
się  szerzył  z  niesłychaną  prędkością.  Przy  tej  sposobno- 
śei  urządzone  oświetlenie  i  przewietrzenijc  w  piwnicy, 
uczyniły  ją  bardzo  wygodną  pracownią  anatomiczną. 

W  zakładzie  rzeczonym  czynnemi  pomocnikami  ł)y- 
li:  Oschatz,  zajmujący  się  szczególnie  przechowywaniem 
drobno widzowych  preparatów,  Dr.  Papenhejm,  który 
pracami  dotyczącemi  szczegółowo]  histologii  zdobył  sobie 
imię  w  nauce,  Dr.  Fr.  Krocker,  który  poświęcił  się 
chemii  organicznej  i  urządził  laboratoryum  chemiczne, 
wreszcie  przez  czas  krótki  Dr.  Middeldorf,  obecnie  pro- 
fesBor  chirurgii  w  uniwercytecie  wrocławskim.  Pominąć 
tu  także  nie  mogę  posługacza  Karola  ZoIffeVa,  który 
mi  był  bardzo  użytecznym  głównie  przez  swe  zdolności 
w  wyrabianiu  fizycznych  przyrządów. 

Już  od  r.  1832  dla  zachowamia  wprawy  w  ojczy- 
stym języku,  począłem  tłumaczyć  na  język  czeski  Jerozo- 
limę wyzwoloną  Tassaj  co  mi  zaj^o  dwa  lata  czasu;  z  tłu- 
maczenia tego  tylko  dwa  ustępy  zostały  drukiem  ogłoszo- 
ne. Późniój  w  r.  1840  w  tymże  samym  celu  tłumaczyłem 
na  czeski  poezye  liryczne  Szyllera.  Pracom  tym  prócz 
objawionego  celu  innego  nie  śmiem  przypisywać. 

Po  założeniu  fizyologicznego  zakładu,  jeszcze  tylko 
jedna  dyssertecya  Dra.  Samuela  Ro 8 euthaFa  przy  mo- 
jój  pomocy  Y^pracowaną  została.  Od  tego  czusu  zaczą- 
łem się  zajmować  własncmi  pracami,  zresztą  zakład  mój 
był  dla  każdego  otwartym^  kto  tylko  chciał  rzetelnie 
pracować. 

Kiedy,  w  roku  1846  i  1848  powstały  nowe  pojęcia 
w  Europie,  jak  równie  i  w  narodach  pod  austryackióm 

2.  Str.  49 — 67.  Prtyczynek  do  Miatomii  dtoboowidsowij  aerwów, 
w  MU«g<Sl»ok»  4o  nerwdw  błonj  mi^kkiei  rdceoU  pacierzowego  i  iniijch 
błon,  tak  io  JAk  i  d|ft  mdsgn  B«M%ojełi« 
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berłem  zostających,  odezwała  Aę  takie  i  weomie  chfć  po- 
wrotu do  Pragiy  poczytywałem  sobie  za  cbowiąz^k  wy^ 
wiąza/ć  się  ojczyźnie  z  dawnego  długu  i  w  tym  celu  po* 
święcić  j6j  chciałem  ostatnie  lata  życia,     •      - 

W  r.  1848  assystowałem  na  zjeździe  słowiańskiBy 
a  przekonawszy  się  w  następnym  roku  o  powrode  pojf4 
sprzyjających  narodowości,  oświadczyłem  chęć  słułem^i 
w  kraju;  życzenie  to  jak  najlepiej  przyjęto.  Od  Wiełkis 
nocy  185U  r.  zajmaję  ciągle  posadę  professora  fizyok>gii 
w  uniwersytecie  pragskim.  Tu,  tak  jak  i  w  Wrodkwiu  zą 
pierwszą  czynność  poczytałem  utwor^^enie  i  ttrządzenie 
własnego  zakładu  fizyologicznego.  Wyznaczony  w  tym 
celu  przez  ministeryum  fundusz  na  pomocnikai  posługa- 
cza i  inne  naukowe  potrzeby  oprócz  summy  SOOO  złotych 
aostr.,  na  pierwsze  urządzenie  i  zakupienie  mikroskopów 
był  wystarczającjnoo*  lecz  mieszkanie  przeznaczone  na 
zakład  w  Carolinum  (!)  nie  odpowiadało  potrzebom  fir 
zyologa.  Z  tego  więc  powodu  władza  wyższa  pozwoliła 
wziąć  w  dzierżawę  inne  mieszkanie,  póki  oddsuelny 
gmach  akademicki  w  tym  celu  wybudowanym  nie  aosta- 
nie.  Tym  czasem  dziesięć  lat  ubiegło,  dzierżawa  po  trzy-, 
kroć  się  przedłużyła,  a  zakład  fizyologiczny  dotąd  zostaje 
w  domu  obcym,  skutkiem  czego  niemoźna  w  nim  zapro*- 
wadzić  stosownych  urządzeń.  Wszelako  w  porównaniu 
z  innemi  zakładami  przyszedł  do  stanu  kwitnącego,  do- 
wodem czego  mogą  bydź  dotychczasowe  owoce  naukowe 
Jana    Czermaka    i    Edwarda  Gregera.'' 

Obok  ciągłych  zajęć  naukowych  Purkinie  zawsze 
bierze  czynny  udział  we  wszystkich  usiłowaniach  doty- 
czących czeskiej  narodowości.  I  nie  da  upaść  nadi^iei  po- 
wolnego tworzenia  się  tam,  gdzie  natura  dozwoliła  po* 
wstałemu  z  dawnego  owocu  zdrowemu  zawiązkowi  na  iiq-. 
wo  dojrzewać* 


{I)  CarolłHtm  ecyfi  kofiegium  karoU^ikie  jettto  gotj^ki  gtttell' 
w  r.  1383  prsec  króla  Wacława  IV  'kapiony  i  darowany  tskołom,  prsei 
ojca  jego  Karola  IV  r.  1348  sałoioDym,  od  którago  powstała  paswa.  Dnś 
w  tjm  gmaeha  cnajdają  si^  wssjatkie  ałnohalnie  faknltdta  prawo^gp,  bM'*. 
które  lekaraki^^t  maieam  aaatoiaiosoe  i  pracownia  chamicaoa.  (Frpmodeę 
po  Pcsfe  Kr.  Vl«  Zapa,  Praga,  1848  x,),  ■      '\  r. 
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Niujlepseyiti  dowodem  tego  jest  okoliczność,  i*  po 
ptźyvhfitetńa  preez  rząd  ««8tryacki  równopruwnodci  Ję- 
zyka czeskiego  z  niemieekim  w  uniw  ersytecie  pranknn, 
Purkinie  przez  trzy  lata  miewał  publiczne  .wykłady  po 
emsku  w  różnych  przedmiotach  z  nauk  przyrodniczych, 
która  po  kilkoletniej  przerwie  teraz  na  nowo  rozpocsE^Ł 
Dalg  jako  prezydujęcy  w  sekcyi,  nauk  przyrodniczych 
w  Muzeum  czeskićm,  wprowadził  zgodnie  ze  statutami 
tego  towarz3i^twa  użycie  języka  czeskiego.  Był  nadto 
przez  lat  trzy,  przełożonym  Szkoły  przemysłowej  czeski- 
gdzie  zalołył  dotąd  istniejące  wydawnictwo  przyrodnicze* 
go  ozasopisnuti  Żwa. 

Poniewaft  w  biografii  naturalisty  i  w  ogóle  cafcwie- 
ka  uczonego  (psze  Purkinie)  najwybitniejszą  stronę  je- 
go Iryda  stanowią  poczynione  przezeń  odkrycia  i  ogłoszo- 
ne prace,  przeto  odsyłam  pana  do  spisu  prac  naukowych 
oddinehiie  wydanych,  lub  też  w  czasopismach  i  dziełach 
zbiorowych  «ię  znajdująych,  a  zamieszczonego  w  Aimana- 
<Aiii  oei.,  akademii  nauk  w  Wiedniu  z  r.  1852  (1). 

Mając  przed  sobą  ten  ogromny  spis,  przeczuwaliśmy 
niezadowolmenie  czytelnika,  jakieby  wynikło  z  podania 
samych  t3rtułów  prac  uczonego  Purkyniego.  Zamierzy- 
liśmy więc  dać  chociaż  pobieżne  wzmianki  wedle  wa- 
żnoftei  sam^o  przedmiotu.  W  trudnćm  tem  zadaniu  znów 
satn  autor  przyszedł  nam  w  pomoc  artykułami  ogłoszo- 
nemi  po  czesku  w  Źirne  jeszcze  w  r.  1857  i  1858  pod 
nazwą:  yySzczegóh/  o  moich  daumiejszj/ch  i  nowszych  pra- 
cach, zwłaszcza  w  naukach  przyrodniczy ch*\  Nadto  nie 
mogliśnry  pominąć  ciekawój  choćby  tylko  dlatego,  te 
poftiiemiecku  ogłoszonój  ro^rawy  Dra  Teofila  Eiseltfa 
o  pfracaeh  Purkjmiego :  yyPurkynes  Arbeiłen  Eine  literar* 
hiitofiBche  Skizze  (1818--1859y'  (2).  Idąc  za  iwiatłą 
radą  Purkyniego,  że  życie,  los  i  czyny  człowieka  aczo« 
nego  mieszczą  się  w  jego  pismach,  przystępujemy  do 
tpznuanki  o  nich,  nie  pom^ajiąc  iiaweit  drpbniejszybh,  by 

(1)  Alnłtntdi  4er  Kiraerl.  Aktdemie  d.  WiessescłitfteB  m  Wien. 
Jś^  laBS,  «.  169. 

f%)  Patne:  yiMtałjfthnehrift  flir  ifie  pfakti«die  Heakand«.  Prmg. 
XVI  Jabrgang,  1859,  8  Band.  s.  18^. 
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Z  tego  bogatego  do  podziwienia  skarbu  nic  nie  uronić. 
Prz^ewszystkióm  poMUchajmy,  co  mówi  o  Purkynim  Dr. 
Eiselt:  „Odkrycia  Purkyniego  na  polu  anatomii  i  fizyo- 
logii  tak  głęboko  wniknęły  w  treść  tych  nauk,  że  je  jako 
niezaprzeczone  fakta  do  nich  wcielono.  O  autorze  niby 
zapomniano,  bo  prócz  wyliczenia  prac  w  Almanachu  ces. 
akademii  wiedeńskiój,  z  r.  1852  i  artykułów  w  Żiyie  z  r. 
1857  i  1858  nic  nie  mamy.  Że  zaś  czeski  czasopism 
w  małój  liczbie  rąk  się  znajduje,  dajemy  przeto  czytelni- 
kom niniejszy  skrócony  wyciąg. 

Purkynie  przecież  został  powszechnie  uznany,  ni- 
gdzie nie  zaprzeczają  jego  zasłudze,  chwałę  jego  opo- 
wiadają jego  czyny.  Sam  pobieżny  przegląd  tego  skarbu 
odkryć  pokazuje,  że  nawet  mała  jego  cząstka  już  byłaby 
dostateczną  do  utrwalenia  sławy  Purkyniego.  Podstawa 
tych  faktów  została  przez  większą  liczbę  uczonych  po- 
znaną i  ocenioną;  ze  zaś  nie  jeden  z  nich  po  upływie 
pięćdziesięciu  lat  nie  został  jeszcze  spożytkowany,  to 
zależy  od  postronnych  okoliczności  i  od  małój  troskli- 
wości Purkyniego  o  ich  publikacyę.  Wizerunek  naczyń 
krwistych  w  oku  (Aderfigur)  (1)  musiał  na  nowo  być 
w  Ameryce  odkryty  i  wiadomość  ztamtąd  rozpowszechnio- 
na, nim  sobie  przypomniano,  że  go  Purkynie  już  znalazł; 
zastosowanie  doświadczeń  potrójnego  odblasku  światła 
w  oku  (2)  wprzód  rozeszło  się  z  Anglii  nim  je  Am  mon 
wprowadził;  figura  rosety  tworząca  się  przy  używaniu 
naparstnicy,  jest  dotąd  tak  mało  znana,  że  w  jednej  z  naj- 

(1)  Jeżeli  świecą  zapaloną  Idź  pod  okiem  się  miga  wiród  ciemno - 
ćei,  a  potćm  jeżeli  oko  się  samknie,  to  przed  nićm  zobaczjmj  jasną  prze- 
strseń,  na  której  się  nkażą  czarne,  rozgałęziające  się  pręgi,  przedstawia* 
jfcs  iMun  w  zapelnoścł  obraz  naczyń  krwionośnych  na  błonie  siatkowej. 

(2)  Ustawiwszy  świecę  zapaloną  przed  okiem,  zobaczymy  w  ni^m 
trsj  olnrazki  płomienia  odbite  od  rogówki  (comea),  od  przedniej  i  od  tyi- 
mij  powienchni  soczewki:  dwa  piórwsse  będą  proste,  a  trzeci  przewrócony. 
J«śeli  zoei ewka  jest  wewnątrz  zadymiona,  to  owego  trzeciego  obraza  wi- 
iaamó  nia  będziemy;  dlatego  tez  postrzeźenia  tego,  które  szkoła  francnzka 
Sanaonowi  przypisaje,  ażywano  w  praktyce  oknlistycżnój  do  stwierdzę- 
asa  pocsynająeój  się  katarakty,  a  w  ostatnich  czasach  Donders,  Heim* 

Jiols   i  Grefe   agmotowali  na  tern  postrzeźenia    teoryą   zastosowania 
'  wOToka  do  rozmaitych  odległości.  {Pffjfpisy  (mtora). 

TOA  m.  SUrplfA  IMl,  88 
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BOWBsych  monagrafij  o  nai^aretoicy,  przez  Dt.  B.  Baehr'a 
y^  BkoBOWiense  nawet  pominiętą  została;  galwaniczna 
świetlne  obrazy  dotąd  nie  znalazły  nikogo,  ktoby  je 
wytłumaczył  (1).  Ofiara,  jaką  Purkynie  robił  pozwalając 
swoje  jnyśli  ogłaszać  w  dyssertacyach,  przyniosła  pożyttik 
nie  autorowi,  ale  uniwersytetowi  wrocławskiemu,  wktó- 
i:ym  Purkynie  z^^ożył  instytut  fizyologiczny  w  ciągłym 
rozwoju  będący.  Byłoby  nlesłusznem  prace  te  albo  po- 
mijać, albo  tylko  przy  nich  imiona  kandydatów  przyta* 
czać.  Doświadczenia  nad  zawrotem  i  stosunek  ich  do 
poszukiwań  Flourens'a  nie  zostały  należycie  zużyt- 
kowane, bowiem  Purkynie  zwrócił  się  tylko  do  publicz- 
ności lekarskiej  niemieckiej,  nie  uwiadomiwszy  o  nich 
Flourens^a.  Przy  dzisiejszych  stosunkach  świata  nau- 
kowego wiele  na  tern  zależy,  aby  autor  pracę  swą  oddal 
ile  można  najprędzej  pod  sąd  najwyższy.  Dotąd  tym 
sądem  jest  francuzka  akademia  nauk,  która  przez  swoje 
urządzenie  wewnętrzne,  sławę  swych  członków,  pieniętue 
bogactwo,  posiadanie  dzienników  i  pamiętników,  zdołała 
sobie  wyjednać  powagę  w  Europie.  Życzyćby  tylko  nale* 
żało,  aby  przy  niechęci  Francuzów  do  uczenia  się  obcych 
języków  wyznaczone  były  z  łona  akademii  oddzielne  ko* 
missye,  któreby  prace  naukowe  zagraniczne  rozbierały 
i  pod  sąd  zdolnych  i  właściwych  sędziów  oddawały. 

Łatwoby  się  zdarzyć  mogło,  iż  jedna  z  młodszych 
akademij,  jak  berlińska,  wiedeńska  i  t.  d.,  pomocnictwa 
podjąćby  się  zechciały.  Purkynie  wyznaje,  że  pod  tym. 
względem  nie  zawsze  robił  dobry  wybór.  Pisma  jego 
wychodziły  w  niemieckich,  polskich  i  czeskich  czasopi- 
smach, albo  w  rozprawach  w  handlu  się  nie  rozchodzą- 
cych. 

Purkynie  długo  nie  zatrzymywał  się  przy  jednćm 
odkryciu  i  do  dna  go  nie  wyczerpywał,     wiedziony  od 


( 1 )  Jeieli  się  biegun  cyckowj  atoea  gwalwafliozuego  na  oko,  a  i 
dsianj  da  tjł  głowy  sałoij,  to  spoatrsega  się  pn«d  okiein  w  eknooici 
kilka  niebieskawych,  współsrodkowyeh  kwadratów.  Jeieli  się  aaś  połote-' 
nie  biegonów  odmieni,  to  ano  w  a  miejsca  oddzielające  kwadraty  okaa%  si^ 
w  kolona  cserwonym.  Obraaj  te  w  roainaity  sposób  maina  amieiiiae^ 
sakUdając  biegun  w  rośne  miejsca  oka,  lab  współceeśnie  robiąc  doświad* 
Cienię  DA  jedoćm  lab  na  oba  ocsacb.  {Fnypit.  outora). 
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jednego  do  dru^ego,  odkrycie  drobniejszych  szczegółów 
zostamał  publiczności.  Prace  jego  są  pełne  ciekawych 
danych  do  dalszego  badania.  Do  tego  łączą  się  jeszcze 
dwa  wielkie  przymioty  w  tym  wysokim  umyśle:  szano-* 
wanie  nawet  najmłodszych  sił  i  skromność,  z  pówodti 
której  nic  o  sobie  nie  mówił.  Przymioty  rzeczone,  wła* 
ściwe  szlachetnemu  charakterowi,  są  przyczyną,  te  prac 
Purkyniego  nie  uwielbiają  tak,  jak  na  to  zasługują.- 

W  r.  1850  Purkynie  wrócił  do  swój  ojczyzny.  Pro- 
feasor  Hal  la  w  mowie  mianój  przy  otwarciu  zakładu 
fizyologicznego  powiedział:  „Stosownie  do  najwyższego 
postanowienia  z  dnia  80  października  1849  r.,  Purkynie  zo- 
stał powołany  z  Wrocławia  do  naszej  szkoły.  W  letuióm 
półroczu  1860,  jak  najserdeczniej  witany  przez-  licznych 
swych  czcicieli  wstąpił  on  na  osierociała  katedrę,  na 
którą  sprowadziła  go  nie  żadna  korzyść  materyalna,  ale 
esysta,  zdolna  do  poświęceń  miłbść  ojczyzny!"  Pierwszą 
najważniejszą  jego  czynnością  było  założenie  instytutu 
filologicznego,  którego  zbiory  bogato  udarował.  W  ciągu 
jednego  roku,  pisze  Hal  la,  zrobił  on  więcej  niżby  sif 
spodziewać  można,  więcój  niż  dla  kogokolwiek  to  byłoby 
możebnćm''.  Całą  swą  działalność  Purkynie  zwrócił  teraz 
do  nowego  instytutu  i  w  1853  roku  zaczął  wychodzić 
pod  jego  redakcyą  (professorErejczi  był  współ-redakto- 
rem)  czasopism  nauk  przyrodniczych  Ż  i  v  a  (1),  wyda- 
wany z  początku  co  miesiąc,  potem  co  kwartał.  Liczne 
rozprawy  w  tem  piśmie  przeznaczone  są  bardziej  dla 
publiczności,  wszelako  obok  nich  znajdują  się  i  prace 
idśle  naukowe.  Liczba  ich  stanowi  24.  Kiedość  na  tem , 
Purkynie  w  r.  1856  odkrył  wymoczki  kiszkowe  (intesfa- 
nale  Infusurien  im  Yormagen  der  Ruminantien),  a  nie-* 
dawno  wyszła  w  naszem  czasopiśmie  ciekawa  rozprawa: 
iiUeber  die  subjective  Divergenz  und  Coincidenz  richtung 
der  Schallempfindungen. 

Dziś  Purkynie  liczy  72  lat  (2),  lecz  siły  jego  są 
jeszcze  nie  osłabione.    Że  największa  liczba  prac  jogo 

(1)  W  starych  glossaeh  Mater  Verhorum  wjdanjeh  przez  Wacława  Ban* 
łf,bogioi9  Cśrei  Daśwano  8iv>a^  stąd  powstała  naswa  hogiińŻiwa,  (^Pr.  aut.), 
(S)  Bjlo  pisane  w  r.  1859. 
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^  wyszła  w  WrocławiUi  gdzie  przez  26  lat  był  professorem, 
temu  nikt,  ani  się  dziwić,  ani  tći  brać  za  złe  mu  nie 
może.  Że  wiele  z  nich  nie  doznały  zasłużonego  rozgłosu, 
pochodzi  z  wspomnionej  już  przyczyny,  że  umieszczał  je 
w  mało  przystępnych  lub  w  mało  rozchodzących  się  cza- 
sopismach i  rozprawach.  Dlatego  wiadomość  o  jego 
pracach  powinna  być  usprawiedliwioną.  Imię  Purkyniego 
jest  już  oddawna  za  ocean  przeniesione;  czyżby  nas  za 
barbarzyńców  nie  uznano^  gdyby  prace  jego  mniój  nam 
były  znane  jak  obcym  narodom?  Jesteśmy  dumni  z  bla- 
sku jego  sławy"! 

Z  takim  zapałem  odzywa  się  najlepsze  z  niemieckich 
lekarskie  czasopismo;  zdążajmy  teraz  do  Żivy,  do  tego 
klassycznego  w  swoim  rodzaju  pisma  i  posłuchajmy  co 
uczony  starzec  mówi  o  swoich  pracach. 

,,0d  pierwszej  chwili  mego  literackiego  zajęcia  (181S) 
w  dziedzinie  nauk  przyrodniczych,  które  się  wówczas 
w  pośród  niemieckiej  jak  i  w  ogóle  europejskiój  publi- 
czności objawiało,  nie  przestawałem  się  starać,  aby  z  cza- 
sem i  w  mojej  czeskiej  ojczyźnie  nastała  chwila,  w  któ- 
rejby  naród  na  drodze  duchowo-naukowćj  wedle  form 
przyrodzonych,  jemu  właściwych,  tak  dalece  postąpił,  iżby 
uczony,  jego  członkiem  będący,  mógł  w  ojczystćj  mowie 
rodakom  objawić  to,  co  własnem  doświadczeniem  lub  po- 
mysłem zdobył,  lub  też  co  od  innych  narodów  sobie  przy- 
swoił. Dziś  mam  przekonanie,  iż  chwila  ta  nastała.  Lecz 
przed  laty  czterdziestą  i  znacznie  później,  .było  inaczćj. 
Przychodzi  mi  na  myśl  rozmowa  prowadzona,  może  w  ro- 
ku 1821,  między  zmarłemi:  Józefem  Jungmannem  (1) 
i  Janem  Presl  em  (2),  z  powoda  wydania  logiki  i  innych 
nauk  filozoficznych,  nad  któremi  wówczas  pracował  naas 
zasłużony  Marek  (3).    Nie  wiem  czy  to  było  pozornie, 

( 1 )  Józef  JoDgmaDn  snakomitj^  oseski  literat,  aator  kliuujcsnego 
słownika  Csesko^Niemieckiego  w  pięcia  wielkich  tomach,  hiatoryi  literata* 
ry  Cseaktój  i  t.  d. 

(2)  Presl  atawnj  cseaki  botanik,  autor  doskonałej  botaniki  cse- 
skiój»  fisyki  i  chemii,  twórca  terminologii  naakowój  czeskiój. 

(3)  Marek  Antonin  (Bolemir  Isborski),  ksiąds,  radca  konajstorta 
1  sikół^  napisał  kilka  dzieł  treści  filozoficanój  po  czeskn  w  r.  1820.  (P,  oni.). 
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czy  tćż  prawdziwie,  że  wówczas  Jungman^  język  nafiz 
ogłosił  za  niezdolny  do  wysłowienia  pojęć  abstrakcyjnych, 
do  utworzenia  mowy  naukowej;  że  tylko  w  zwyczajnem 
życiu,  a  najwyżej  w  nowoczesnej  poezyi  użytym  być  mo- 
ie.  Jeżeli  takiem  twierdzeniem  chciał  nas  pobudzić  do 
sprzeciwiania  się,  to  mu  się  wybornie  udało.  Cudzą  na- 
uką przesiąknięty,  dawałem  za  przykład  inne  narody,  na- 
wet sąsiadów  Niemców,  którzy  przed  stu  laty  za  starego 
Wolfa,  lękliwie  poczynali  filozofować  i  krzątać  się  do-  * 
piero  nad  matematyczną  terminologią.  Presl  był  mniej 
wymowny,  mówiły  za  niego  jego  prace.  Terminologia  bo- 
taniczna, chemiczna,  były  już  do  naszćj  literatury  wpro- 
wadzone, mineralogiczna  i  zoologiczna  się  przygotowywa- 
ły, o  filozoficzną  mniej  dbał,  będąc  mężem  nauki  więcej 
empirycznej.  Ja  zaś  we  własnej  zbrojowni  Jungmaną, 
znalazłem  broń  przeciwko  niemu:  wówczas  bowiem  uka- 
zało się  pierwsze  wydanie  jego  literatury,  w  której  utwo- 
rzył śliczną  estetyczną  terminologią,  jak  mówił,  tylko  ku 
swśj  potrzebie.  Tak  stały  rzeczy  do  r.  1820,  że  i  rodacy 
śmieli  wątpić  o  zdolności  naszego  języka  do  życia  naoko- 
wo-literackiego.  Że  od  tego  czasu  poji^ląd  nasz  na  nauki  ' 
bardzo  się  zmienił,  jemu  to  jesteśmy  winni.  !^astała  doba, 
że  i  o  naukowych  przedmiotach  różnych  gałęzi  możemy 
pomówić,  znajdując  licznych  słuchaczów,  których  liczba 
codzień  się  powiększa,  tak,  że  już  ani  obcy,  ani  swoi  nie 
ośnuelą  się  odezwać  z  powątpiewaniem-  o  możności  użycia 
czeskiego  języka  w  naukach. 

Zamierzyłem  podawać  w  Źivie  szereg  swych  da- 
wniejszych badań  przyrodniczych ,  któremi  poszczęściło 
mi  się  w  pozyskaniu  nieco  sławy  tak  zwanój  europejskiej, 
chcąc  niejako  przed  ziomkami  się  z  tego  usprawiedliwić, 
co  nawet  było  mi  zawsze  pożądanem.  Początek  zrobiłem 
rozprawą:  ^^0  toytwarzaniu  się  jaj  weumątrz  ciała  kurzego". 
(Żiya  r.  1855,  str.  54,  74,  333,  364),  którą  nieco  powię- 
kszyłem i  poprawiłem.  Zanim  jednak  przystąpię  do  dal- 
szego podawania  tych  rozpraw,  uważam  za  słuszne  przed- 
stawić przegląd  swych  dotychczasowych  prac  literackich,, 
jako  materyał,  z  którego  czerpać  zamierzam.  Przed  Hm 
jui  podałed  z  obowiązku  jako  członek  akadmii  vn^ 
deńskićj,  spis  swych  prac  w  Almanachu  r.  1852  i  nie  wi<. 
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dzc  przyczyny  odmawiania  czeskićj  publiczności  tego,  co 
zi^Dbiłem  dla  niemieckiej,  (jrłówne  tytuły,  wedle  których 
wszystko  jest  uporządkowane,  stosują  się  także  do  formy 
zewnętrznej  autorskiej,  żo  za  jednym  rzutem  oka,  każde- 
mu łatwo  się  zrozumieć.  Wzgląd  także  zwrócono  na  po- 
stęp chronologiczny,  celeiń  podania  pewnego  szkica  bio- 
graficznego, bowiem  w  życiu  uczonego,  jego  historya 
i  czyny  mieszczą  się  w  jego  pismach.  Aby  całości  nie  na- 
ruszyć, mimo  układu  prz3rrodniczego,  wspomniałem  prace 
moich  przyjaciół,  bo  tego  biograficzny  porządek  wymagał.** 
Po  takim  wstępie  zapraszamy  czytelnika  do  przejrzenia 
prac  Purkyniego. 


L  DZIEŁA  ODDZIELNIE  WYDANE  W  JĘZYKU  IJACIŃSKIM 
I  NIEMIECKIM. 

1.  Beitrage  zur  KenntnL^s  des  Sebens  in  subiektiver 
Hinsicht  Mit  einer  Eupfertafel.  8.  s.  176.  Prag*  1819. 
(Inaugural-Dissertation). 

Przyczynek  do  poznania  widzenia  w  subjektywnym 
względzie.  Zjedna  tablicą,  miedzioryt.  Praga,  1819. 
(Rozprawa  inauguralna). 

Od  młodońci  nawykłem  (mówi  P.)  do  obserwowania 
wszelkich  rucbów,  objawów  i  uczuć  we  własnem  ciele, 
szczególniej  w  przyrządzie  wzrokowym,  w  oku.  Samo  po- 
znanie chociażby  drobiazgowo  anatomicznej  budowy  oka 
jeat  niewystarczające,  rzekłbym,  że  mamy  i  sposób  psy- 
chologiczny dó  jego  poznawania.  Dusza  wcieliwszy  się 
w  ciało,  staje  się  uczestniczką  wszech  jego  czynności,  oier* 
pień,  szczeKÓlniśj  w  zmysłach  sposobem  najjaśniejszym, 
najwidoczniejszym,  a  za  ich  pośrednictwem  jest  w  stanie 
ocenić  wartość  przedmiotów  zewnętrznych  na  ciało  dtia- 
łi^%o?oh.  Cała  duchowa  siła  może  się  także  zwrócić  na 
ptseainioty  zewnętrzne,  przez  có  tworzą  się  obrazy  objek- 
l^fwtie,  Mjest  SfKysób  s^wyczajnyi  Albo  uwaga  utkwi  na 
wewfiętpzftetn  d^ałaniu  zmysłowóm  niewychodiąo  z  óhtę* 
\mtmn^6w  cielMnyoh  (subjektyimie),  beawtględuna 
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przedmioty,  i  to  będzie  sposób  empiryczno-pscbylog^czny, 
a  w  części  także  fizjologiczny.  Z  tego  stanowiska  przed- 
sięwzięte jest  badanie  nad  wzrokiem.  Tym  sposobem  mo- 
żna poznać  wiele  bezpośrednich  własności  nawet  i  budo- 
wy oka  ludzkiego,  które  inaczej  tylko  najszczegółowszem 
anatomicznem  poszukiwaniem  odkryć  się  daje,  np.  budo** 
wa  nerwowój  błonki  (siatkówki— rerfwa),  rozłożenie  tylek, 
uczucie  barw  i  t  p. 

Dzieło  to  na  szczęśliwej  drodze  Inego  życia  było  roz- 
strzygąjącem :  otworzywszy  niejako  nowy  świat  bada- 
czom przyrody,  pozyskało  dla  mnie  przyjaźń  i  opiekę 
G5the'go,  wówczas  podobnemi  studyami  się  zajmującego, 
na  szczycie  swej  sławy  stojącego,  co  mi  nie  mało  ułatwiło 
dalszy  pochód  w  życiu  społecznem. 

2.  De  examiue  physiologico  organi  visus  et  syste- 
matis  cutanei.  8.  p.  58.  c.  tab.  lithogr.  Yratislayiae,  1823. 
(Habilitationa-Disscrtation  fcir  die  Professur  der  Physio-  - 
lo^e  an  d.  k.  Uniyersitat  zu  Breslau). 

O  fizyologicznem  badaniu  przyrządu  wzrokowego 
i  układu  skórnego.  8,  str.  58  z  tablicą  litografowaoą*  Wrp*: 
cław,  1823. 

Na  uniwersytetach  niemieckich  istnieje  zwyczaj-  że 
otrzymujący  miejsce  professorskie,  musi  się  habilitować 
dbukowaną  rozprawą  i  publiczną  djrsputą,  celem  przeko-, 
Dania  o  awoich  zdolnościach.  Purkynie  wybrał  sobie 
diema  z  fizyologii  praktyczna.  Co  znaczy  exameii  patho- 
logicam  czyli  cborosłowne  zbadanie  organizmu,  to  Każde- 
ma  jest  wiadomo.  Poznanie  stanu  chorobnego  jest  piórw- 
8zą  czynnością  chcącego  chorobę  leczyć.  Niemniej  jednak 
ważn^  jest  dla  lekarza  poznanie  stanu  zdrowia,  częścią 
dlft  lepszego  wytknięcia  znaków  jednego  i  drugiego,  czę- 
ścią zaś  dla  podania  prawideł  ćwiczenia  ciała,  zachowaniu; 
sdit>wia  i  zapobiegania  chorobom.  W  dziele  tćm  podał  P., 
mimo  powszeehnćj  powagi,  kilka  przykładów  takiego  fizyo- 
logiesinego  badania.  Z  tyeh  badame  częici  przetroczydyck 
oka  źKL  pomocą  obrazów  płomyków  świetlnych^  późniój  zy- 
skało powszechne  uznanie.  Cała  ta  jednak  metoda  wedle* 
OK^^  iDyóli)  piMseP.,  jest  jeszcze  bardzo  oddidotts,  nhf 
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powszechnie  wprowadzoną  być  mogła.  Trzebaby  o  tóm 
obszerną  napisać  książkę. 

3.  Beobachtungen  und  Yersuche  zur  Physiologie  der 
Sinne,  a.. u.  d.  T.  Neue  Beitrage  zur  Kenntniss  des  Sehens 
in  Subiektiyer  Hinsicht.  2*"  Baiidchen.  8.  p.  192.  mit.  4. 
Kupfertafeln.  Berlin,  1825.  Gedr.  u.  verlegt  b.  Reimer. 

Spostrzeżenia  i  doświadczenia  tyczące  się  fizyologii 
zmysłóWy  także  pod  tytułem :  Nowe  przyczynki  do  pozna- 
nia widzenia  w  subjektywnym  względnie.  Tom  drugi  czyli 
następny  rozprawy  powyźćj  wspómnionój. 


Są  tu  dwa  tjiuły.  Pierwszy  miał  być  główny  i  obej- 
mować dodatki  od  roku  1819  (Nr.  1).  Nadto,  miało  więcej 
wychodzić  z  załączeniem  objawów  innych  zmysłów.  Trze- 
ci tom  miał  obejmować  oddzielny  wykład  o  pschylorii 
widzenia,  i  do  tego  już  dosyć  było  przygotowane.  Wyszła 
wtedy  Tort  u  ara  książka:  „Die  Sinne  des  Menschen  in 
den  wechselseitigen  Beziehungen  ihres  psychischen  und 
organischen  Lebens.  Munster,  1827  8",  w  której  podo- 
bnym prawie  sposobem,  jak  Purky n  ie  zamierzył,  o  czyn- 
ności wzroku  było  mówione,  zniewoliła  go  do  odłożenia 
8w6j  pracy  na  lata  późniejsze.  Jedyny  wyjątek :  ,yO  idecU- 
ności  przestrzeni  wzrokowSf\  podał  do  Czasopismu  Muze- 
um Czeskiego;  ostatni  materyał  chowam,  (pisze  P.)  w  rę- 
kopiśmic  i  jeśli  Bóg  dozwoli  długiego  życia,  uporządkuje 

50  i  wydam.  Książka  mająca  stanowić  Nr.  3  obejmuje  po- 
obne  przedmioty  co  Nr.  1  i  razem  je  podam  do  któr^o 
zeszytu  Żivy. 

4.  Symbolae  ad  oyi  ayium  antę  incubationem,  4.  p. 
24*  Acced.  tab.  duo  lithogr.  Lipsiae,  1830«  Leop.  Yoss. 

'  Postrzeżenia  nad  rozwojem  jaja  ptasiego  przed  yry* 
lęgnięciem,  (Szczegółowy  wykład  tój  pracy  podany  w  Żi- 
vie  z  roku  1855,  str.  54). 

W  miesiącu  maju  1825  r.  na  posiedzeniu  professorów 
wydziału  lekarskiego  w  Wrocławiu,  toczyła  się  narada^ 
czyby  na  nadchodzący  jubileusz  sławnego  weterana  w  na- 
ukach przyrody,  Jana  Fryderyka  Blumenbacha  profes-^ 
Bora  uniwersytetu  w  Getyndze,  nie  należało  do  przesyła-* 
j§cego  się  od  wrocławskiego   fakultetu  powinszowania 
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przyłączyć,  jaką  ważną  rozprawę.  Starsi  professorowie  się^  , 
wzdragali,  Purkynie  chociaż  najmłodszy  oświadczy}  się 
z  chęcią  wypracowania  czegoś  uznania  godnego  i  celowi 
odpowiedniego.  Fakultet  życzliwie  przyjął  jego  oświad- 
czenie, wyrządzając  mu  nie  małą  radość  przez  położone 
w  nim  zaufanie  i  podanie  sposobności  zyskania  sobie  pe- 
woćj  zasługi  w  okazaniu  szacunku  tak  sławnemu  mgźowi. 
Wówczas  prawie  zajmował  się  P.  sztucznem  wylęga- 
niem jaj  kurzycł^,  i  zdawało  mu  się  najstosowniejszemu 
aby  mężowi,  najlepszemu  tłumaczowi  twórczego  instyn- 
ktu w  przyrodzie,  (Blumenbach:  Ueber  den  Bildungs- 
trieb  1T81),  podać  coś  gruntownego  o  pierwotnem  roz- 
wijaniu się  zarodka.  Chcąc  do  badania  tego  przystąpić, 
ornat  Purkynie  za  konieczną  potrzebę  wpierw  się  do- 
Uadnie  zapoznać  z  budową  ptasiego  jaja.  I  zrobił  to  rze- 
czywiście. Znajdując  jednak  w  tóm  wiele  zagadek,  (mówi 
Por.),  byłem  zmuszony  iść  wstecz  do  poznania  jaja  we- 
wnątrz ciała  samiczego,  zamiast  postępowania  ku  przodo- 
wi do  rozwoju  zarodka,  jak  to  wpierw  postanowiłem. 
W  tym  przedmiocie  były  już  znamienite  prace  D  0 1 1  i  n-> 
gera,  randera  i  D'Altona  i  byłoby  to  niemałą 
śmiałością  jeszcze  coś  znacznego  do  prac  tych  dodawać. 
Przeciwnie  zaś,  droga  do  zbadania  pierwotnego  rozwoju 
jiya  była  jeszcze  zupdnie  nowa,  przez  nikogo  nie  scho- 
dzona,  gorąca  więc  żądza  we  mnie  powsti^a  młode  swe 
siły  temu  poświęcić.  Trzy  letnie  miesiące  strawiłem  liad 
pihićm  śledzeniem  sposobu  tworzenia  się  znajomych  czą- 
stek jaja  wewnątrz  ciała  samiczego  i  ich  przyłączania  się 
wzajemnego. 

W  miesiącu  wrześniu  rozprawa  już  była  wydruko- 
wana i  dawnemu  jubilatowi  d.  19  tegoż  miesiąca  odesła- 
lut,  z  napisem:  „Joan.  Fried.  Blumenbachio,  eg.  quelf.,  yiro 
de  omni  scientia  naturali  uni  omnium  maxime  merito, 
aoiyersitatis  Georgiae  Augustse  decori  eximio,  die  19  Sept, 
1825  summorum  in  mcdicina  honorum  semisaecularia 
fiiustia  omnibus  celebranti,  gratulatur  ordo  medicorum 
Vrati8laviensium  interprete  J.  Ev.  Purkłnje  p.  p.  o.  Subje- 
<to  sunt  symbolsB  ad  oyi  ayium  historłam  antę  incubatio- 
nm,  cum  duob.,  lithographiis.  Yratislayisd  1825,  typis 
imiyersitati&  Nowe  nieco  poprawne  i  lepsze  wydania 
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sporządzit  Łeop.  Yo8«  w  Łipskti,  18^3  pod  tytułem  na 
początku  preywledz^ionym. 

Dr.  El  9  e  It  powiada,  te  praca  ta  była  jedn§  z  tydi, 
które  ugruntowały  Purkiniemu  sławę  w  całym  świe- 
cie (1). 

5.  De  cellulis  antherarumfibrosis  nec  non  de  grano- 
rum  poUinarium  formi3  commentatio  phytotomica.  Acced., 
tab.,  litho.  XVIII  p.  58,  4.  maj.  Vrat5slavise,  1830. 

O  komórkach  włóknistych  pylników,  łącznie  i  o  for- 
mach ziarnek  pyłkowych,  rozprawa  rośUnno-anatomiczna. 


Purkyftie  w  latooh  J  &28  - 1830  będ»p  o^łpfiki^m  Tur 
wi^r^yfitwa  azlązkiej  oświaty,  częściej  wracał  sio  do  badń 
mikroskopowych  nad  wjtrpjem  roślin,  cefścjbą  z  wJaanego 
popędu^  czfścji%  z  zachęty  profesgpra  Han.chlAy  wów/^«aa 
prjsewo4nicz^ego  «pkcyi  botanicznej  w  w^pop^nionóoi  Tp^ 
"mnyBtwie;  zajm^w^^ł  &xę  vnedy  róiopmi  pracapii  .tego 
rodzaju,  głdwaie  uwagę  jego  ściągała  bodowa  wfóloeii 
apręły^tych,  jakŁeim  są  oputrzoii^  »ni«ktpre  TOśłitne^  pyi- 
kow«  w<weozki|  imsienne  puzderka,  które  wcześpieJMam 
pękameiOi  ułatwiają  rozaj^w8.nie  się  pyłku  i  amioo. 

Rozprawa  De  celhdis ^brosis^  na  skutek  przedartawii^ 
nia  sławnego  botanika  MirbeTa,  od  akadamii  frąnoiur 
kińj  otrzyniała  nagrodę  Monthyona. 

C.  De  phenomęno  genęrali  et  fundamentali  ipotas 
vibratorii  continui  in  membranis  cum  exterms  tum  iijtcr- 
nis  animalium  plurimorum  et  superiorum  et  inferiomm 
ordinutn  obyii.  Comentatio  physiologica.  Scripserunt  Por- 
kynie  et  Yalentin.  4  maj.,  pag.  96  Yratiskrite,  1M5. 
Schultz  et  soc. 

O  powszechnym  i  ciągłym  'ruchu  migawkowym  na 
błonach   zewnętrznych  i  wewnętrznych   u  zwierząt   do 

(I)  Uczony m  snmij  jes^  p^cher^k  9arodkowy  Cye^ieaU  j^ąrmiBątii;^ 
wyoaUuoDj  przet  Purkjąiego  w  jajo,  który  ii^acsćj  sowie  się  pęcheny^ 
kUm  Purkyniefo,     Nsswc  tę  dla  aescseoia    trynitUscjr    pierwnj    ntałtmk 


Digitized  by 


Google 


giena.  Napiśałi  Purkjnie  i  Wałentiu* 


Na  wiosnę  1833  r.  PnrłcTnio  pilnie  mf  zijmowat 
0pMtraeżetliami  nad  ros1vojeiii  tebich  zarodków,  tak  zwa« 
nych  k^Miek,  fyrzyczjm  nie  zaniedbał  najszczegółowi^ 
badać  migawki  rzęskowe,  ktoreml  z  początku  cs^o  cirio, 
potem  tylko  okołiea  głowy,  ostatecznie  gałfztste  wyroiikl 
skrzeli  09  pokryte^ 

Wtymże  czasie  poszukiwał  podobnych  rzęsków,  wy- 
raźnićj   się   znajdujących   na  powierzchni   skrzeli  ntozej 
rzeesna^  mtiszfi.   I  tak  oko  zwolna  zazjiajalnrato  się  z>  tym 
dosyć  trtidtiym   objawem   stając   się  pocbopnięjsz^  do 
obserwowania  podobnych  w  innych   okoliczn<yściaeh  się 
s|)otyha}ących.    Następnego  łata   doktor,  dziś  professoi 
bermeńaki  Yalentin  z  kandydatem  mtdycyny  Bern*' 
b8rdt'em  pracowali  iiad  dyssertacyę  o  ustroju  jaja  Ś8%« 
cydi  przed  zapłodnieniem.    (SymbołeB  ki  ovi  mammalium. 
Mstoriam  antę  tmptaegnatianem.   Dissei^tio  inaugmulia 
aoatomico-^pbyńołogioa.  Auetor  Adolpfaua  Bernhardt  4p* 
48  tab.  mń  iwńatL    Ytatislairisey  1884).  Tak  Więc  baidanie 
do  tego  się  odnosiło,  czyby  nie  można  znaleźć  na  około 
jajeczek  lub  napoczątku  jajowodu  nieco  płynu  nasiennego, 
któryby  miganiem  się  swych  żyjątek  sprawiał  złudzenie. 
I  stało  śi^Mptźy  oglądaniti  nideWki  jAjoWódu  Wiewiórki, 
Yalentin  spostrzegł  jakieś  rpehy   ziameczek  podnoszą- 
cych  się  w   wodzie  blizko  błony   śluzowej  jajowo<{u,  co 
płynowi  nasiennemu   jitzylnsyWał.    Purkynie    spojrzaw- 
szy  do  mikroskopu,  odrazu    poznał  rzeczywisty  powód 
tych  mcb^,  bo  to  były  rtięski  migaiwkówe  na,  bnegu 
błony  uataMone;  i  rzekł  uawpół  żartem  do  Yalemtina: 
„Có  pśiwf  da6  aa  nowe  waż»ś  odkryęle^  któt*eś  teraz  zro- 
bił?'' Yali^ntim  znowti  ztajrzał  do  mikroskopu  i  pytaj%- 
eym  Wzrokiem  kif  Purkyni^mu  się  odwróciła  a  ten  ma 
rzeki;    ,^Ńie  poźnarjeśz  pan  Mędków  migawkowych,  które 
tyłe  ra^  ze  ttuią  ińdziałeś  a  żabich  larw  i  na  skrzelach 
mteali?'    Tak  wicfc  wynalazek  stał  się  wspólnym  i  od 
tego  Ksala  wSaystkle  badania  i  opiay,  które  w  tym  i  na^ 
ttęi^^  toku-  prSMdsięwtięli  pod  wymittiionym  na  po* 
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ecątku  tytułem^  do  wiadomości  publicznej  ohaj  podali^ 
Przekonani  o  ważności  naszego  odkrycia  posłaliśmy,  mó^ 
wi  Purkynie,  ponieważ  w  Niemczech  podobnych  urządzeń 
niedostaje,  do  akademii  francaz)ciej  na  konkurs  dla  której 
z  nagród  Mon thy o  na  dawanych  za  najważniejsze^  od- 
krycia. Jednak  o  wypadki  tego  konkursu  żadne  wiado- 
mości nas  nie  doszły,  dopiero  w  r.  1837  na  zgromadzeniu 
badaczów  natury  w  Pradze,  Dr.  Cos  te  z  Paryża  powie* 
dział  mi,  że  z  powodu  naszój  pracy  ustanowiona  była  od- 
dzielna komissya  pod  przewodnictwem  professora  Ma- 
gendi'ego;  że  zaś  nagroda  pracy  tój  przyznaną  być  nie 
niogła,  tylko  na  skutek  wyroku  prezydenta,  do  którego 
nie  było  odwołania,  spostrzeżenie  rzęsek  migawkowych 
za  nowe  odkrycie  teraz  uważać  się  nie  może.  O  to  się  je- 
dnak nie  staraliśmy.  Nowość  i  ważność  naszego  odkrycia 
na  tóm  polegała,  że  owe  migania  nie  tylko,  jak  dotąd 
u  niższych  klass  i  na  wierzchu  skóry,  lecz  i  w  wyższych, 
aż  do  człowieka  i  na  wewn^rznych  organach,  częściacłi 
rodzajnych,  oddechowych  i  t.  d.,  znalezione  były.  Sie 
habent  ma  fata  UbelU!  Żeśmy  się  co  do  ważności  naszego 
odkrycia  nie  omylili,  przekonał  dostatecznie  czas  później- 
szy aż  do  dzisiaj,  gdzie  przedmiot  ten  do  powszechniej- 
szego doszedł  uznania. 


n.   ROZPRAWY  INADGURALNE  FIZYOLOGICZNE 
rmSTOLOGICZNE  OPRACOWANE  ZA  WSPÓŁDZIAŁANIEM 

PUKKYNEGO. 

Ten  oddział  obiejmuje  małe  rozprawy  pisane  wedle 
starodawnych  zwyczajów  na  uniwersytetach,  celem  otrzy- 
mania stopnia  doktorskiego.  Uważałem,  mówi  Purkynie 
wówczas  (1824—1825)  za  godne  j%ć  się  tych  gdziein- 
dżiój  dla  nauki  bezkorzystnych  prac,  chcąc  głównie  po- 
kazać rządowi  pruskiemu,  jakby  otwieraniem  praktycz- 
nych naukowych  instytutów  korzystnemi  stać  się  mogły. 
Dawałem  kandydatom  medycyny  moim  kierunkiem  i  pod 
moim  dozorem,  sposobność  dostrzegania  mikroskopem, 
rysowania,  opisywania  pierwotnych  cząstek  ciała  ludzkie* 
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gD,  wogóle  zwierzęcego;  z  czego  powstały  dyssertacye, 
s  których  część  więkgza  wskazywała  nową  drogę  badania 
mikroakopowemu  od  czasu  Malpigi'ego  iSwammer- 
dam'a,  bardzo  zaniedbanemu,  inne  zaś  mówiły  o  fiąyolo- 
licznych,  lub  anatomicznych  przedmiotach. 

7.  Henr.  Carol.  Krauss.  De  cerebri  Isesi  ad  mo- 
tam Yoluntarium  relatione,  certaque  yertiginis  directiońe 
6X  certis  cerebri  regionibus  lassis  pendente.  8  p.  55.  Vra- 
tisUyiffi,  1824. 

O  wpływie  ranionego  mózgu  na  ruch  dowolny,  jak 
i  o  kierunkach  zawrotu,  zawisłych  od  naruszenia  rzeczy- 
wistych cząstek  mózgowych. 

Rozprawa  ta  powstała  z  dwóch  powodów:  raz  miała 
służyć  do  potwierdzenia  i  rozszerzenia  doświadczeń  Flou- 
reneta  o  władzy  mózgu  i  móżdżku;  powtóre  miała  po- 
kazać wewnętrzną  łączność  między  objawami  przez  do- 
świadczenia  Flourens'a  wyprowadzonemi,  a  owómi,  któ- 
re poprzednio  przed  cztćrma  laty  o  różnych  sposobach 
zawrotów,  publiczności  Purkynie  przedstawił.  Nie  od 
rzeczy  będzie  nadmienić  główne  wypadki  Flonrens'a: 
1)  miejscowe  zranienie  móżdżku,  wprowadza  w  nieład 
równomierność  dowolnych  ruchów  obu  stron  ciała,  z  cze- 
go Flourens  wnosi,  że  główną  władzą  móżdżku  jest 
otrzymanie  równowagi  i  porządku  w  układzie  nerwów 
pobudzających  mięśnie,  że  tedy  móżdżek  stanowi  jakoby 
wyższą  władzę  nad  rdzeniem  kręgowym.  Ta  wyższa  wła- 
dza nie  powstaje  z  swobodnćj  woU,  które)  siedlisko  Flou- 
rens w  mózgu  naznacza,  lecz  mogłaby  także  za  rodzaj 
instynktu  być  uważaną.  2)  Drugi  wypadek  doświadczeń 
FIourens'a  odnosi  się  do  mózgu,,  którego  zranienie  lub 
wycięcie  jego  massy  sprowadza  stępienie  zmysłów,  bez- 
władność w  ruchach,  inaczój  równomiernych,  głęboką 
ospałoś<^  w  ogóle  zmniejszenie  wiedzy.  Przeznaczeniem  . 
więc  jego  jest  spełnianie  duchowych  czynnoścL  Wiado- 
mość o  władzy  mózgu  nie  jest  tak  nową.  Dawniejsi  podo- , 
łmie  twierdzili;  lecz  tak  wielkiego  rozdzielenia  między 
czynnościami  mózgu,  a  móżdżkiem  jak  to  Flourens 
ncsynił,  nie  znalL  Jeden  tylko  ustęp  w  swej  rozprawie 
zostawił  on  nie  dopełniony,  mianowicie  jak  się  zwierzęcia 
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na  UMion^m  mótdźku  przedstawia  świat  zewnętrznyi 
wiileialny?  O  tónt  się  dowiodzióć  nie  mołna  było  z  aa- 
myołi  doświadczeoi  na  żwiei*i$tach,  bowiem  one  o  wewnę* 
tranym  stanie  zmysłów  nam  nic  powiedzieć  nie  mog^ 
Tu  trzeba  było  koniecznie  doświadczeń  z  życia  ludzkie- 
go.  Takowe  Purkynie  przedsięwziął  i  zbadała  te  przez 
silny  obrót  głowy,  oo  bez  pewnych  cielesnych  działań  być 
ni^iyŁołe,  powstaje  zawrót  różn^o  rodzaju  wedle  tego, 
jak  głowa  przy  pierwszem  zatoczeniu  była  ustawiona  i  t.  cL, 
o  czćm  niiej.  Wydana  więc  dysscrtacya  miała  na  celu 
dopełnienie  Flourensowych  doświadczeń.  Głównie  do- 
wiódł Purkynie,  źe  ruchy  po  zranieniu  móżdżku  nie  s% 
właściwie  kurczowemi;  lecz,  że  pochodzą  od  usiłowań 
zwierzęcia  chcącego  równowagę  ciała  utrzymać  w  zafwro- 
cie  powstałym  w  skutek  przeciwruchów.  Co  tu  o  ruchach 
kołowych  w  płaszczyźnie  poziomćj  po  zranieniu  wzgór- 
ków czworaczych  jest  powiedziane,  uważa  się  za  nowy  do- 
datek i  rozszerzenie  doświadczeń  Flourens!a* 

8.  AdolphusWendt.  De epidermide humana.  Dift- 
s^rtatio  Inauguralis  anatomieii.  4  pag.  36.  Acoedit  tabala 
sBnott.  Yratislayie,  1883. 

O  naskóirku  ludzkim. 


W  r.  18^2   otrzymał  P.  od  pruskiego   ministei^stwa 

fieniądze  na  potrzeby  naukowe  i  kupił  mikroskop  wielki 
iOssra.  Tym  sposobem  dano  mu  sposobność  a  nawet 
zaciągnął  obowiązek  przez  tak  dobry  środek^  pewne  po- 
stępy W  nauce  uczynić.  Powierzchowny  dosyć  w;zgląd  ńa 
stan  hiśtotogii,  wówczas  najlepiój  pierwszem  dziełem  Hii- 
debranfowój  anatomii  (wydana  przez  E.  H.  Webera) 
reprezentowano],  dał  mu  poznać,  jak  tu  wiele  jest  jeszcze 
do  zrobienia,  zwłaszcza,  że  przy  tak  znaczńćm  udoskona- 
leniu mikroskopu,  nowa  i;eforma  dla  tćj  nauki  powstafa. 
I  Wziął  się  od  razu  do  dzieła,  którego  wypadki  były  po 
większ^  części  ogłaszane  w  dyssertacyach.  Mogłem  sam 
'  tyko  oddać  się  tej  pracy  (pisze  t^urkynie),  coby  nawet 
baidzićj  przyczyniło  się  do  mojśj  sławy,  lec:4  miałem  iniiy 
cii,  t.  j.,  utworzenie  oadzielnego  instytutu  fiżyologicźn^- 
gói  Itórego^  potrzebę  i  użytek,  przy  znacznych  ko^tac^, 
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mitylko  lipkemi  słowami,  ale  i  v  otay  iującćmi  dffTodAf 
OK  obciąłem  ministerstTru  pruskienm  wi^kasać;  przj^sy;? 
irałen  wifc  sawgze  którego  z  panów  doktorjzuj^eyjch  8ifi 
jftki  mi  się  nastręczył.  Prace  dokonywały  się  w  mojem 
własnćm  mieszkaniu,  bo  stosownego  na  te  pomieszcsettia 
jesz<»e  nie  było.  Tak  rok  za  rokiem  przynosiit  Uf>ii» 
owoce  i  dowody  dla  ministerstwa,  o  potrzebie  oddaielmr 
go  n^ejsca  dla  prac  fizyologicznych,  czyli  jak  nazywano, 
oddzielnego  instytutu.  W  r.  1842  wystawiono  mi  ma^ 
domek  w  obwodzie  zabudowań  anatomicznych,  ustana 
wiono  etat  600  talarów,  z  dodaniem  na  oddzielnego 
posługacza  200  talarów.  Tak  uczyniony  był  mały  po- 
czątek, chociaż  dosyć  skromny,  a  nauka  po  większój  czę- 
ści w  ał.udialniąch  dogmatycznie  wykładana^  stała  sięprak- 
tjc^nf^,  będąc  zappatrzoną  w  oddzielne  miejsce  i  nąj: 
potrzebniejsze  środki.  Był  to  ważny  początek,  m^ący 
da6  przykład  i  sposób,  jakby  się  i  na  innych  uniwer&yjter 
t«eb  podoba  fizypjiogiczne  zakłady  z  postępem  ^z^^}^ 
imądzić  dały. 

Wróćmy  się  do  dysertacyi,  w  której  wyłożona  jfi?^ 
ważne  odkrycie  gruc^włóio  potowych  i  ich  przetpo(Ęóio  wy- 
prowadzających. Dziwna  rzecz,  że  w  tymże  roku  toż  sa- 
mo  oakrycie  uczynił  Francuz  Bre  eh  et  na  wielorybie. 

9.  Carolus  Deutsch.  pe  penitiori  ossium  stfructu- 
ra  obseryationes.  Dissertatio  inauguralis   anatomico-phy- 
siologica  4.  Pag.  28,  c.  tab.  lithogr.  Yratisl.  1834. 
^pQ;^|3rzeż^nia  nad  wewnętrzną  budową  kości. 


Przystąpiwszy  do  t^j  pracy  i  prz^^awsa^  się  otte* 
ologiczn^j  fiteraturze,  nie  mogliśmy  się  dość  nadzijwió 
(mówi  Purkynie),  jak  rzecz  tak  prosta  i  przystępna,  dło^p 
ezas  przed  oczami  anatomów  przemijać  pnogta.  Wszystko 
tu  prawie  było  now;e  i  oczekiwało  na  odkiiywoę.  Do  w«> 
mcbouićj  budoiipy  -ko4ci  dociipcj^iliśnoLy  w  ęąs^ci  przez 
wj^dnełesk  lo^loranu  wapaą.i  ich  zmęb^zęnie,  cp.d/imf^ 
ło  możność  krajani*  io^i  na  ^ąjiinuejs^  pfZfKąroczjistp 
blaaaki;  /cs^ię  ^  odkrąwy  waniem  ^  twf^*dy$ii  k^i  po- 
^obnydi  blaszek,  w  których  wewnętrzne  czi^stki  wedle 
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przyrodzonego  układa  były  widziane.  Naszym  poprsedDl* 
kom  to  się  nie  udawało,  bo  przez  mocne  rozmiękczame 
w  kwasach,  macerowanie  i  gotowanie,  starali  się  głównie 
o  mechaniczne  rozdzielenie  kości  na  włókna,  przyczći» 
naturalna  ich  forma  zupełnie  się  zmieniała.  Naszą  meto- 
dą prędko  dopatrzyliśmy  się  pierwotnych  blaszek,  rurek, 
sriamek  i  innych  części  składowych. 

10.  Marcus  Fraenkel  De  penitiori  dentium  hu- 
manorum  structura.  Diss.  inaug.  anat-physiologica.  4  pag. 
21,  c.  tab.  lithogr.  Yratislayise,  1835. 

P  wewnętrznej  budowie  zębów  ludzkich. 


'  Szlifowaniem  kości  w  celu  przyrządzaiua  skrawków, 
doszedłszy  do  pewnćj  zręczności  w  tój  rzemieślniczej  pra- 
cy, naturalnym  biegiem  rzeczy  zwróciłem  się  do  badania 
budowy  zębów.  Wszystko  tu  było  nowe,  co  się  tylko 
nastręczyło.  Główne  wypadki  z  potrzebnemi  rysunka- 
mi ogłoszone  są  w  czeskićm  czasopiśmie  Krokf  częśó  m, 
str.  428-452. 

11.  Jacobus  Raschkow.  Meletemata  circa  mam- 
malium  dentium  eyolutionem.  Diss.  physiologica.  4,  pag. 
24,  c.  tab.  lithogr.  Yratislayiea,  1835. 
Badanie  rozwoju  zębów  ssących. 


Poznana  dokładnie  budowa  zębów  w  skończonym 
rozwoju,  wzbudziła  we  mnie  także  chęć  zbadania,  jakim 
sposobem  zęby  w  ciele  zarodka  się  tworzą  i  do  skońcso* 
nych  form  przychodzą?  To  było  przedmiotem  niniejszej 
rozprawy.  Nie  miałem  tu  także  żadnych  poprzedników, 
ani  tćż  od  tćj  chwili  żadnych  dalćj  postępów  nie  pczynio- 
no.  Zamierzam  późnićj  w  tym  przedmiocie  przedstawić 
naszemu  Towarzystwu  szczegółowe  sprawozdanie. 

12.  Mauritius  Meckauer.  De  penitiori*  cardla* 
ginm  structura  symbola.  Diss.  inaug.  anat-physiologica, 
4.  Pag.  18,  c.  tab.  lapidi  incusa.  YratislaYiae,  1886. 

Spostrzeżenia  nad  wewnętrzną  budową  chrząstek. 
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PoDiewał  ćlmąstki  84  znacKnie  mickiae,  latwićj  da^ 
jfce  się  krajać  od  kości  i  f^bów,  to  tćż  pódtępowanie  z  me- 
mi  saiło  o  wiele  łatwićj.     W  tćj  pracy  mieliUny  pTzeci^ 
poprzednika  Miescher^a,  który  się  ograniczał  na  bada* 
mu  dirząstek  kościorodnycb;  że  zaś  gatunki  chrząstek  sf 
rozmaite  wedle  przeznaczenia  organu,  w  którym  się  znaj- 
dujf ,  byliśmy  zniewoleni  do  pilnego  baczenia  na  wfąsno>- 
id  jednotliwych  gatunków,  co  nam  dostarczyło  wiele  no« 
wych  rzeczy.     Zważając  tylko  na  gatunki  chrząstek  we- , 
dle  miejscowości,  wedle  celu  organów  się  różniące,  przy- 
Rzło  mi  na  myśl,  czyby  się  nie  dała  utworzyó  oddzielna 
Banka  histologiczna,  fapoloffia^  czyli  jak  ją  w  tćj  rozpra- 
vie  nazwałem  synhislologia^  tojest  nauka  podająca,  w  jaki 
sposób   każdy  orga^  odnośnie  do  swego  przeznaczenia 
2  elementarnych  (pierwotnych)  tkanek  jest  złożony.  Ta- 
ka jednakże  nauka  nie  jest  zadaniem  jednego  człowieka: 
wymaga  ona  pracy  wielu  pokoleń,  aby  do  pewnego  celu 
doprowadzoną  byia.     Pocieszającem  jest  widzieć,  jak  ba* 
dacae  przyrody  organicznej,  wszystkiemi  mikroskopowe- 
mi  i  mikrochemicznemi  środkami  do  tego  celu  zmierzają, 
i  Histologia  Dra  Franc.  Leydig'a:  ,)Lehrbuch  der  Histo- 
logie  desMenschenundderThiere,  Frankfurt  a  M.  185  7,V 
jest  już  zebraniem  prac  podobny  eh,,  chociaż  jej  sposób  za- 
patrywania się  jest  za  ogólny;  moja  rola  jest  szczegółow- 
sza.     Nie  ogranicza  się  ona  na  zbadaniu  pojedynczych 
d[anek,  ale  je  obejmuje  odnośnie  do  miejscowości  i  prze- 
znaczenia.   W  całóm  organicznem  ciele  nie  powinno  być 
nic,  coby  ai  do  najdrobniejszych  swych  szczegółów,  wzglę- 
dnie  do  miejscowego  i  ogólnego  celu  zbadanóm  i  pozna - 
nem  nie  zostało.     Wtedy  ciało  organiczne,  cała  przyroda 
stanie  się  przystępną  dla  oka  i  rozumu. 

18.  Ferdinandus  RaeuscheL  De  arteriarum  et 

Teaarom  stroctnra.  Diss.  inaug.  anat.  physiologica.  4,  pag»^ 

24.  Acced  tab.  lap.  insc.  YratislayiaB,  1886. 

O  budowie  tętnic  i 


Dotąd  badania  mikroskopowe  odnosiły  się  do  części 
twardych,  zwróciłem  więc  swą  tiwagę  na  części  miękkie, 

To«  Ul.  tifTpia  18ft«  .    ^^ 
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bardń^  z  włókien  zkłooe.  Ifajprzód  mi  ńf  ta  nnaunęły 
tftaice  i  żyły.  Te  od  ^óiyAycK  pni,  at  do  ^aoayń  wtoA^ 
ioDwatych  llyiy  do^ladpie  zbadane.  Głównie  się  tu  uży- 
wało środków  stwardniających,  potćm  susaenia  po  namo- 
paeniu  w  kwaaie  octowym,  przez  co  najcieńsze  akrawki 
n^obió  się  dały.  W  t^  pracy  równie  jak  przy  chcząat- 
kacdi,  zwracało  się  uwagę  na  własności  tkaniny,  wzglę* 
dnie  do  miejscowości  i  ich  przeznaczenia. 

Jednocześnie  i  później  zajmowałem  się  tkaninami  bu* 
dowy  włóknistej  i  ścięgien,  więzów  i  błon  włóknistych, 
przy  zwróceniu  uwagi  na  obecną  tkankę  łączną.  Pcace  te 
jednak  drukiepą  ogłoszone  nie  zostały,  jak  równie  wielo 
innych  badań  q  zwojach  nerwowych,  o  siatkówce  i  t.  d., 
Ig^lko  do  własnej  nauki  posłutyły. 

14.  Antonius  Hanuschke.  De  genitalium  evo* 
hitione  in  embiycine  femineo   observata.     Diss.  inąuf.. 
anato«pfaysiolpgiea)  4,  pag.  25,  aoced.  łab.  Ifp.  inac  Vrą* 
tialavdąę,  łB37» 

O  seawoju  pnsyrządu  płciowego  w  zarodku  iepskin. 

Ta  pzprawfi  uwaia  się  za  odbiegaiącą  od  ^ajęcia 
mego  histologicznego  i  więcój  posi  na  sobie  cecłię  mcrfo- 
g^enętyczną  (morplogęnesis,  rzekłbym  twororód  czyli 
nauka'  o  przemianie  tworów  organicznych).  Kandydat 
medycyny  p.  Hanuschke  doskonale  rysował,  ubyłem 
więc 'jego  ręki  do  przedstawipnia  szeregu  utworów  części 
płciowych  u  zarodków  żeńskibh,  uwalając  za  stosow-ne 
podawać  takie  rzeczy  niby  urywkowo  w  tóm  mniemaniu, 
2e  gdyby  inni  podobnie  czynili,  powstałby  materyał  do 
zupełn^  morfogenii,  z  którćjby  przyszły  badacz  ipóf^ 
wybornie  korzystać.  Zdaje  się  wszakże,  że  czas  podobn^ 
wzajemności  w  naukaah  przyrodniozych  jeszcze  nie  nad- 
saedyt  i  to  pewna,  że  za  naszych  czasów  szozegółniój  ka^dy. 
chętniej  swą  doogą  postępuje,  niłby  miał  się  tmdzfe 
dowiadywaniem  się  co  inni  w  tymłe  piaodbnioińe  zrobili 

Praca  ta  głównie  miała  służyć  za  dodatek  do  wy- 
bornego dzieła  J.  Mtkllera:   „Bildungsgeschichte   der- 
CSsWtJ^^ęn,   I^ą^ę  |8.?6"  i  ąppdzłęwft^  się,  i^ę  }mp^  nie 
i^t  ^uffiim  At^^omy  bo  ąąh^ę  iTftWW  ?  Qznączftny<5ii 
okreBcY  czasu  mają  zawsze  swoje  prawdziwą  wartość. 
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li.  fioguslads  Palit^kt.  De  ifc^scułari  tkwAi 
sbudkura.  Diis.  ińaug.  anftf.-pfayBi61b|^c8^  6^  pag.  S6^ 
Yratialayiae,  1839. 

O  maskalłmoi^  budowie  serca. 


i  iozhMktnem  Trłókien  muskularnych  seAsa  źiei^rźęfeego, 
88cxeg6lnidj  cielęcej,  w  oceie  zagotowanego,  oo  twida 
za  dobre  w  tej  pracy,  a  nawet  chowa  wielki  póbfeet  spo- 
rządzonych rysunków  pnea  Wó^ciebha  Sflxa.  Rozprawa 
niniejsza  miała  tylko  podać  pewien  szkic  jego  ówczaso- 
wych  Wypadków  samemi  słowami,  bo  dostatecznie  ry- 
saiiki  stanowiłyby  były  cSły  iitiasi  a  do  szematyćttiego 
podobiećuitwa  prace  owe  jebzeze  me  b^ły  przygotowane^ 

16.  Jós^iphuś  RdSi^lith*!.  De  foMatidtiii  grtt- 
nulosa  in  nervis  aliisąue  partibus  org&ttibtdi  Mhń!Śl&\t. 
Disa.  iBa«^  anai-pfajfsiól.  8,  pag.  40^  a  tab.  lithoi  Vra- 
tisliyiae,  1839. 

O  ziarnistym  utworze  nerwów  i  imij^di  czfści  ufitre^ 
ju  zwierzęcego. 


Relkn  1838  Burdaeh  syn  iitrpr^mfaizS  do  aiatomii 
mibosk0poł7^j  bardzo  wałny  iroctek  pr^edinioty  ćzyiń^oy 
prlezfoctBystemi,  tcgśst  kwas  octow^,  który  miernie  tm- 
rz^dsmiy;  obecną  tkaninę  czyni  |)rzgrzysti|;  pifzyezśm 
iitne  ^ąjtki  tkanką  eteeataie^  jak  n^rwy^  śbięgna^i  blatktf, 
tłostoA^  i  >  d.,  iśdnij  zmiany  od  kwdbsb  nie  dozBa)ąa 
8ti^  się  widtKizniejszeitti.  Odrazii  tkk  użył  P.  tego  środkm, 
ab^  prt^  badania  nerwóW  i  imrych  wspomnianych  przdd- 
ndntów  lirszystkie  cząstki  ^łófcntlte  nrzepatrzyó^  z  cMgfo' 
wytmAki,  jak  iię  4aI6j  pokate,  srośtały  Of^oszone.  W  ^ 
NispraWie  G^tiimył  fttę  tylko  do  ziarheoaek  podłłi£nyehv 
gahnrelowjrcb  Ihaoźej  ledwie  widzianych,  która  sa  nln^mm 
kwasu  w  fóteyeh  ozęiićiadh  się  ttbjawiałf ^  a  która  !tk 
oMzieln^  jformacyą^  |Ubo  tkaninę  w  {Mięciu  Bicfhat« 
nimiiŁ  JiiC  Re  mak  pidobUe  ziaraettka  ńa  neoMdt 
9pi^4kyQtD^  sposWzdgł)  uwitż^fb  je  z«  iityląianą  wła* 
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tówoió  tego  ukfedu  nerwów.  Purk.  z'Rosenthalem 
wssakte  oprócz  części  twardych  i  naskórka »  szczególnićj 
zaś  w  ciele  zarodkowem,  wszędzie  je  znajdywali,  poznali 
ich  powszechne  znaczenie,  a  ze  względu  na  utwór  ich 
'niepewny  zgodzili  się,  że  to  jest  młoda,  skłonna  do  orga- 
nizowania, podobna  do  zarodzi  (protoplasma)  materyci, 
z  któr^  starsze  utwory  czerpią  swój  wzrost  i  odnowę. 

17.  Otto  Lu e ni ng.  De  yelamentis  medullae  spi- 
ralis.  Diss.  inaug.  anat^physiologica  8,  pag.  30.  Yrati- 
slayiae,  1839. 

O  oponach  rdzenia  kręgowego. 


Wtój  rozprawie  podał  odkrycie  szczególnych  splo- 
tów nerwowych  pokrywających  bionę  pajęczą  mlecza  pa- 
cierzowego, które  w  kwasie  octowym  niespodzianie  wi- 
dzialnemi  się  stają. 

18.  Guilelmus  Kasper.  De  structura  fit^rosa  ute- 
ri  non  grayidi.  Diss.  inaug.  anat-physiologica  8,  pag.  38. 
Yratisiayiae,  1840. 

O  budowie  włóknistej  macicy  nieciężarnój. 


Purkynie  roku  1837  i  następnych  lat  wiele  zaj- 
mował się  rozbieraniem  ifrfókien  macicy.  Oprócz  da- 
wniejszej pracy  udzielonój  przez  Calza'go  nie  było  tu 
nowszych  badaczów.  Wkrótce  poznawszy  mozół  przed- 
stawiający się  temu,  ktoby  prostom  rozrywaniem  chciał 
poznać  skład  włóknisty  macicy  i  przekonawszy  sif ,  te 
witom  co  się  nie  uzbrojonemu  oku  przedstawić  może, 
Cal  za  zupełnie  zadość  uczynił,  zwrócił  się  Fur.  do 
mikroskopowego  przeglądania  budowy  maci<^.  Trzymał 
się  tu  podobnej  metody,  jak  przy  oglądaniu  koóci,  zębów, 
chrząstek.  -Że  macica  sama  nie  jest  dość  twarda,  trzeba 
się  było  starać  o  jój  stwardnienie  przez  środki  diemicsne 
hib  proste  ususzenie,  albo  najlepiej  przez  ususzenie  po 
popnednióm  zamoczeniu  w  occie,  poetom  cząsdca  naj- 
pręd&ijl  schnie,}  najwięeej  twardnieje  i  włókna  widsial- 
ni^azemi  się. stają*    Potć^  traeba  tjlko  róto^  wielkości 
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potrzebnych  skrawków  of^robić,  a  w  wodzie  je  niunaóaa* 
wgzy  gdzie  zmiękną  i  rozszerzą  8ię>  pod  mikr<^op  podło* 
iyć;  przesuwając  od  miejsca  do  miejsca,  całą  budow;ę 
maciej  poznamy.  Tym  sposobem  prowadził  on  swe  por 
szakiwania,  gdy  jednocześnie  nadarzyła  się  sposobność 
ich  zastosowania*  Fakultet  lekarski  wrodfawsU  ogłosił 
na  ten  rok  zapytanie  z  nagrodą,  mające  za  przedmiot 
opisanie  sposobu,  jakim  się  usta  macicy  przy  poiodzie 
rozszerzają.  Kandydat  medycyny  obierający  sobie  ten 
przedmiot,  zwrócił  się  do  Purky  niego,  który  pozwolfl 
ma  użyć  swych  spostrzeżeń.  Późniój  będąc  stale  tym. 
jurzedmiotem  zajęty,  zbadał  dla  swojój  nauki. całą  macicę, 
a  w  wydanej  dyssertacyi«  przedstawił  wypadki,  lecz  nie- 
stety bez  rycin,  a  nawet  i  bez  szemaiycznego  rysunku* 
Goś  podobnego  tu  bowiem  zachodziło,  jak  w  sercu.  Trze* 
baby  było  wielkiego  atlasu,  w  którymby  się  przedstawiło 
zupełne  podobieństwo  wewnętrznej  budowy  macicy.  Po 
latach  1844 — 46  (pisze  Purkynie)  mój  ówczasowy  as- 
systent  Dr.  Pappenheim  zamierzył  wykonać  tery  sanki, 
jednak  chociaż  był  bardzo  pilny,  do  końca  doprowadzić 
tego  nic  mógł  i  przedmiot  jest  dotąd  nieskończony.  Rzecz 
ma  się  tu  tak  samo,  jak  przy  badaniu  rdzenia  kr^w^o 
i  mózgu.  Jakież  mnóstwo  rysunków  Sztyllijig,  Len- 
bosaki.  Bid  der  już  o  tern  wydali,  a  prace  zdają  się 
być  dopiero  na  zaczęciu.  Są  to  przedmioty,  któreby  tylko 
&brycznym  sposobem  wykonać  się  dały.  Gdyby  naprzy- 
kład  kilku  bogatym  Anglikom,^  dziwakom  zachdafo  się  . 
otworzyć  towarzystwo  pod  kierunkiem  bystrćj  głowy  do 
zupełnego  zbadania  włóknistego  splotu  serca,  madcy, 
albo  mózgu  i  innych,  nie  ulega  wątpliwości,  że  przy 
seczerćj,  rozumnój  pracy,  po  upływie  kilku  lat  ogromne 
rzeczyby  się  wykonały;  zrobiłyby  się  przyrządy  do  kra^ 
jaoia  cienkich  blaszek,  założyłyby  lE^ę  wielkie  zbioty 
laikroakopowych  preparatów,  wygotowałyby  ńę  wielett- 
czne  do  jednego  celu  dążące  rysunki,  ażby  się  do  zało* 
tema  doszło.  Podobnieby  się  dało  zrobić  z  wieloma 
przedmiotami  w  innych  gałęziach  nauk  przyrodniczych. 
W  ogóle  byłby  hawet  czas,  aby  *takie  naukowe  prace 
odpowiadały  dzisiejszemu  stanowisku  przemysłu,  bez  oba- 
wy zarzutu,  iż  to  niegodne  jest  ducha  nauj^owego,  bo 
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nasi  mdię  neMł^lttictwik.  ŚBiit^o  tzec  mośiia^  ie  W  luMh 
luiih  £wlaib2€Ki^  ^dzie  ab  potę^n^  pt:sytódą  ma  się  .do 
csynienia)  bardso  s^  paiytectne  prace  tylko  rzemieślni- 
orni  które  prie^  mnićj  uttetlentowaDych  nawet  dńeci,  lub 
liwidMy  prz^K  ałlibe)  ale  ^r^^tie  kobiety  wykoniuśby 
Aę  lały.  No^aee  akadeiiiiife:  jak  frdncuflka,  wiedeńsln 
i  iim^  mogą  się  iia  podobne  przemysłowe  zajęcia  odwa^ 
ip^ii  9  po  kfótkim  czasie  dojo^  do  wielkibh  wypadków. 
Łedz  kdoó  mott  pOA^iedaieć^  Iź  dla  iiauk  jeszcze  istotny 
j^eo^owy  czas  nife  tiAdstedlj  że  jeszcze  nie  jest  taM 
mnrti.  |idtrzeb  i  potytek  dachowy,  nankówr,  isby  nim 
indttstryałilkyni  sposobem  sji^kiilować  si^  daio;  Pnlwdy 
te^  nief  ódpi^ann  leez  ^iele  jnźi  znaków  zbliżającej  się 
dywilit  szcMgdłniłJij  w  «anioźhiejśzyoh  ukształconych  da- 
rodadb  słc  przedstawia  i  tuMa  nadzieję ,  że  nowsza  szkoła 
do'  y^fńenia  nauki  d$ź^ca  tam  has  doprowadzi.  Jik 
na  wiosnę  fiajprzód  jeszcze  pod  śniegieili^  potem  już  nile 
mt  jaw  występnjf  pojedyncze  kwiatki  ^  al  wróctecle  cata 
kif&M  zielonością  9  k^atem  i  wesołóm  życieni  się  hbarwi; 
tśk  przyjdzie  i  dla  nauki  błdga  ta  chwila,  że  zstąpiwszy 
do  żyda  powszeehtiegO)  ^tśnie  się  jego  ner#im  i  waayi^ 
^^wd  jegtf  dnohbwemi,  oi^az  cieleshenn  siłśoli  władać 
będ«ir(l> 

l%i  Da^es  Rośentbal.  &e  ntńnero  kĄnk  mefhsHn 
nńerosoo^ea  fibmraiA  ełemehtarium  systematis  eerefci^, 
spinałis  syiśbołie.  Di^ertatio  itiauguralis  amati  physfołd- 
głca.  41.  pagL  82i  YifatiśłilYiae,*  1845; 

Prr^zyakł  do  poznania  KcJzby  i  mlkroi kopowój  wiel- 
kośa  pierwotnych  włókien  ukladn  mozfgo^^i^dBiniowegó. 

Pned  kiKódia  jiiź  iMy  ihiateni  z&ffiittf  #a<ih«Wft6 
liAffię  Wr($ft)«»e/k  ńefUfo^ih  W  korźetil^dh  pd^^fftćKycłi 
plif  iMrn^#  i^dżefdś  ki^^^dgb  i  mózgO^d^,  ti«l«ln  p«' 
r(f¥ńmeL  *  i*ł^ki6iikłitti  iHer^ó^  petyiSrykttyOij   ćźyhy 

ilj  To  iMtfItSMd  tiie  ńtAtti,  \i  wóś^śei  ŁyttMk  FnttftA^ft^  w  fttfs 
Mnhmmm  ś^$tęk^  diiś  pn0ci«i  nuia4  9%  fŁk  praparttj  mmMtaimi^  ^ 

Dra  H^rtU,  eiawnego  anatenra  wiedeńskiego,  które  f o  ćaWm  i^eció 
mifSiclSioiit^f  iió  nawet  do  Ameryfci  w  ziiaÓBDÓJ  iióići  aą   zaidpywiM: 
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Htaba  tiie  była  ta  sama  lub  przewyźsaajf  on,  coby  fAę  tjt 
ko  rozgalęaenieui  gaDglionowych  nerwów  irytoźTó  diUo* 
7y9M3zaaein  kiedy  to  zajęcie  odkładałem  Bi  ddtv  i  Volk- 
mana  wsiali  się  do  niego^  a  wypadek  ich  bada^ł)ył|  te 
liczba  włókien  nerwów  sympatycznych,  leczących  mf 
z  rdzenie wemi  jest  zbyt  mała,  iżby  mogła  wypełnić  mn^ 
stwo  włókien  na  obwodzie,  i  źie  do  tego  właśime  trzeba 
późniejszych  dodatków  ze  strony  nerwów  gangłioiiow^jti. 
Okociat  tym  sposobem  zadanie  rozwi^zanęm  się  by4  zda^ 
wało,  wabiła  mnie  jednak  ta  praca,  bo  miała  nu  ubaź»( 
ficzbę  włókien  pojedynczych  korząni  par  nerwów  rdzeotla 
i  mózgu,  pociągała  mnie  jeszcze  przez  to,  że  nie  zdawała 
mi  się  zbyteczną,  a  obiecywała  podad  prawcUiwie  typowe 
łical^.dla  kaikdego  rodzaju  zwierząt  oddziel|;ie. 

Pin  Pr  Rozenthal  z  wielką  pilnośdą  i  oględnością 
tę  uncę  w  większo]  części  wykotaał  i  do  ważnyoh  dlą 
oaiu^i  wypadków  doszedł;  szkoda  tylko,  źe  dotąd'  nartm* 
ców  nie  znalazł  w  przedmiocie,  który  jedynie  jj^rzez  zHa* 
esną  liozbę  współpracowników  do  pewnem  q^  dlopro- 
wadzłó  nioże,  Uważam  za  swój  obowiązek,  obszerniój  i^  iM 
materyi  się  rozpisać  i  przedstawić  ją  do  p^bfiezńójl  m^iada^ 
mości,  aby  przecie  kogo  pobudzić  do  daldzego  badania  ty^ 
połogu  nerwów. 

l)yssertaeya  ta  należy  do  ostatnich  w  Wrodawiii 
w  oai^i  myśli  wydanych.  Wyszło  ich  wprawd^iie  jeszcze 
więećj,  ale  ich  tu  nie  wspominam.  Ta  ostatnia  praca  nia 
tęwłaaność,  iżapróez  Middeldorfow<fij  oddzielnie  wydanćj, 
jeat  jedyną,  która  po  utworzeniu  instytutu  fizyologiezne^ 
mam  staraniem  wydaną  została.  Frzyozyny  tego  ]iiil<Mt0- 
nia  były  rozmaite;  mimo  to,  że  utworzenie  i  upprządtco- 
Wanię  {Przyrządów,  nabycie  środków,  wypracoti^aone  pre^* 
paratóW)  przygotowania  do  doświadczeń )  df  monstracył^ 
n|ój  cały  oza«  zajmowały;  przyłączyły  się  jeszcze  pewne* 
dotegiiwości  i  kłopoty,  siły  i  spokój  mi  odbierające,  które 
do  ukojenia  my4li  przyjść  mi  nie  pozwidały,  ca  m  tnaćiik 
ndejścu  śmielej  opowiem,  gdy  się  zdarzy  sposobność  otwo'^ 
Reoiu  pisyrodnlczych  instytutów  ^bsz^rniół  rozsadzić. 

W  kilka  miesięcy  potom  Purkynie  piszie : 

GlówBy  pb^ód  mą  nieczypności  hjif  ię  po  wiełots#« 
lAA  iisdpwanlach;  gdy  moi  berlińscy  pv(^Uray  fomm^ 
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Uf  pi<ay  hiezwyktćj  niechęci  ówcz^Bowego  ministerstwu 
oiwiaty,  pray  uporze  i  osobistych  intrygach  dyrektora 
anatomii)  wide  rzeczy  szło  nie  wedle  mej  idei.  Dla  zapeł- 
nij restauracyi  anatomii,  przeznaczony  był  dawny  kla- 
sztor Katarzyny  na  lewym  brzegu  Oławy  (Ohle),  z  dwo- 
ma skrzydłami,  pozbawiony  wszelkich  stosunków  z  mia- 
stem. Poprzedni  gmach  anatomiczny  zmieniony  został 
w  mieszkanie  dyrektora.  Był  tu  jeszcze  ogród  i  trzy  po- 
dwik^za.  Dla  fizyologii  wedle  pierwszego  planu  wyznaczono 
jeden  oddział  przedniego  skrzydła,  celem  zapewnienia  są- 
siedztwa anatomii  i  fizyologii.  To  jednak  później  zostało 
zmienione. 

Wyliczając  tutaj  szczegóły  niedogodnej  miejscowo- 
ścią dalej  złe  budowanie  i  ukazanie  się  w  mieszkania  do- 
mowego grzyba,  w  skutek  czego  musiano  przystąpić  do 

.przebudowania  zakładu,  ubolewa  P.,  że  mu  w  gmachu  nie 
dano  mieszkania,  przez  co  odłączony  został  od  swojćj  bi- 
blioteki, a  z  niemałą  szkodą  i  od  swój  rodziny. 

Późnij,  po  śmierci  dyrekt<H*a  anatomii,  pisze  P.,  dano 
mi  ogród  na  własny  użytek,  gdzie  było  dosyć  wina,  ja- 
błek i  doskonjsłych  starych  gruszkowych  pni,  kilka  orze- 
chowych, dwie  bogate  pigwy,  a  oprócz  tego  różnego  ro- 
dzaju krzewy  i  rośliny  sadzone  przez  mego  botanizującego 
syoka  Emmanuela,  niemniój  kwiaty  otoczone  pieczołowi- 
tością żony  pomocnika  zakładu.    W  wygodnóm  miejsca^ 

.  obok  wyniosłego  kasztanu  czerwono-kwiatowego,  zbudo* 
wałem  sobie  altanę  z  wielkim  stołem  w  pośrodku  i  trzema 
ławkami,  tak,  że  ośm  i  więcój  osób  pomiąścić  się  mod^o. 
Tam  się  zwyczajnie  śniadało  a  czasem  i  obiadowało.  Tam 
odbywały  się  wieczorne  biesiady  z  przyjaznemi  rodzinami 
(Dra  Krauss,  Dra  Kroker,  profes.  Bogusławskie* 
go);    tam  przyjmowały   się  odwiedziny  podróżi:Qących 

uczonych,  szczególniej  Słowian.    Tam  także  mieiraliśmy 

nasze  czeskie  biesiady  z  rodziną  CzelakowskichuZte* 

fd  towarzystwa  wszyscy  prawie  starzy  aż  do  DrK  Kro* 
era  więc^  niż  80  letniego,  znikli  już  z  widowni  ziem- 
skiego ,  żywota,  a  przyjemne  to  miejsce  prostotą,  uległo 
opuszczeniu.  Tak  więc  W  krótkim  czasie  instytut  przenie- 
siono na  inne  miejsce,  z  obszemóm  zabudowaniem,  po- 
dwórzem  i  dobrom  mieszkaniem  dla  dyrektora.  Tylko  po* 
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mocnik  i  jego  żona  zdają  się  być  troclię  tiiezadowolnieni, 
a  stadenci  mają  daleko  chodzić. 

Wspominam  o  tych  poziomych  wygodach,  jakie  mi 
wrocławski  instytut  zapewnił,  dla  pokazania,  że  z  rado- 
ścią i  wdzięcznością  przechowuję  w  pamięci  każde  dobre 
w  towarzystwie  nauki  mi  wyświadczone. 

Roku  1844  doszła  mnie  wiadomość  z  Pragi,  iż  tam 
już  roku  1842,  staraniem  professora  Riedla  w  wydziale 
lekarskim  utworzyło  się  towarzystwo  z  professorów  i  do- 
ktorów, mające  na  celu  podniesienie  zwyczajnych  litera- 
ckich prac  akademickich,  których  wartość  od  pewnego' 
czasu  upadła  i  zebranie  zapasowego  funduszu  na  ogłosze- 
nie premium  i  akcessytu  za  najlepsze  dyssertacye,  głównie 
treści  praktycznej  nie  pomijając  i  teoretycznej.  Wnet  po 
upływie  roku  następnego  (1843),  zgłosiło  się  czterech 
konkurentów:  doktorzy  Bierman,  Morayek,  Str eng 
i  Pohl. 

Główna  nagroda  nie  była  udzielona,  akcessyt  otrzy- 
mał Dr.  Moravek.  Koku  1844  konkurowali  doktorzy: 
Dlouhy,  Skanzoni,  Chlumzeller,  FlOgl  i  Pilz, 
z  których  nagrodę  100  złr.  udzielono  Drowi  Dlouhemu, 
akcessyt  zaś  nie  był  przyznany.  Potem  powstały  w  fakulte- 
cie debaty  do  dalszego  użycia  kapitału  (396  złr.),  bo  było 
widocznem,  iż  dotychczasowym  sposobem  nic  się  dla  nauki 
nie  zrobi.  Postanowiono  więc  poczekać  aż  po  upływie  kil- 
ka lat  kapitał  wzrośnie,  jakoż  do  roku  1853  wzrósł  do 
złr.  500.  Fakultet  następnie  zdecydował  się  zdłożyć  oj- 
czyste nadanie  dla  studentów  wyższych  kursów  lekarskicL 

Ta  okoljczność,  dla  mnie  żyjącego  w  sąsiednim  Wro- 
cławiu stała  fiiię  podnietą,  do  zrobienia  czegoś  podobnego 
i  w  tamtejszym  fakultecie.  I  u  nas  była  widoczna  potrze-  - 
ba  do  wybrnięcia  z  zwyczajnego  kału,  zbytecznych  dys-. 
sertacyj  i  ukazania  zdolniejszym  głowom  właściwej  drogi, 
na  którejby  swe  siły  użytkować  mogli.  Redakcya  fakulte- 
tu miała  wydawać:  ,,Selectus  dissertationum  facultatis 
medicae  Yratislayiensis".  Potrzebny  do  tego  kapitał  miał 
aę  zbierać  następującym  sposobem:  Na  pruskich  uniwer- 
sytetach, każdy  |:andydat  medycyny  byl  i  jest  obowiąza- 
ny  dla  otrzymania  ostatniego  stopnia  naukowego  napisać 

Tom  tfL  0iMpUA  iWU  ^^ 
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i  drukiem  ogłosić  dyssertacyą  z  nauk  lekarskich  lab  przy- 
rodniczych. Koszta  druku  wynoszą  od  15  do  40  i  więcej 
talarów.  Mój  projekt  był  taki :  zostawić  wolność  każdemu 
doktoryzującemu  się  jak  dotąd  wyłożenia  pieniędzy  na 
ogłoszenie  dyssertacyi.  Etoby  jednakże  za  tą  sławą  się 
nie  uganiał,  temu  wolno  przedstawić  fakultetowi  dysser- 
tacyą  na  piśmie,. a  summę  odpowiadającą  kosztom  ogło- 
szenia wypłacić.  Kapitał  ztąd  powstały  pomnożony  je- 
szcze nadzwyczajnemi  wpływami^  miał  być  przeznaczony 
na  ogłoszenie  wyborowych  dyssertacyj. 

Projekt  mój  jako  bardzo  przeciwny  dawnym  zwy- 
czajom przyjęty  nie  został,  chociaż  od  owego  czasu  po 
14tu  latach  mógł  był  dla  nauki  nie  małe  korzyści  przy- 
nieść, obok  powiększania  się  ciągłego  kapitału.  Dziś  mnie 
samemu  się  zdaje  lepiej,  źe  zostd!o  przy  starem,  bo  wyda- 
je się  o  wiele  więcej  pieniędzy  na  ogłoszenie  dyssertacyi, 
a  ich  ulepszenie  zdeży  głównie  na  podziale,  jaki  w  nich 
mają  professorowie.  Pragnąłbym  tylko,  aby  weszło 
w  zwyczaj,  celniej sze  rozprawy  szczególniój  nowością 
przedmiotu  lub  oryginalnością  myśli  się  odznaczające, 
drukować  w  znacznej  liczbie  egzemplarzy  tak,  iżby  w  han- 
dlu księgarskim  się  znajdowały,  co  księgarzom  zalecam, 
którzy  z  professorami  pod  względem  wyboru  znosić  się 
winni.  Gdyby  te  myśli  przyszły  mi  wówczas  kiedy  tyle 
rozpraw  mojem  staraniem  na  świat  wyszło,  byłbym  się  nie 
mało  przysłużył  sobie  i  rozszerzeniu  prawdy  .naukowej. 
U  nas,  gdzie  przy  niezamożności  większej  części  naszych 
kandydatów,  ogłoszenie  rozpraw  bez  wysileń  obejść  się 
nie  może,  wypadałoby  dla  podniety  duchowych  usiłowań 
młodzieży  wyznaczyć  zapytania  z  nagrodami,  jak  począ^ 
tek  tego  w  fakultecie  filozoficznym  zrobiono,  czemu  chę- 
tnie j^Bote  dopomóż'^  dodaję. 
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WjsUwm  mAUrska  (ddkońesenłe).  —  Wystawia  neźby.  —  Booznioa  urodsin  / 

Cornrilla  w  Teatrze  francazkim.  —  Wenecja   w  cyrku .  —  Wróiby  z  gwiazd 
spadających.  —  Wiadomości  literackie. 

jflówiąc  o  tegorocznym  salonie,  nie  jako  krytyk  zastana-  «  ' 
wiający  się  uczenie  nad  wykonaniem  każdego  obrazu,  ale 
jako  prosty  sprawozdawca  dający  znać  rodakom  o  ogól- 
nym stanie  f rancuzkich  sztuk  pięknych,  jak  ż  początku 
tak  w  niniejszem  dokończeniu  przeglądu  wystawy,  nie 
trzymam  się  porządku:  nie  oprowadzam  czytelnika,  ani 
artystycznie,  tojest  wedle  szkoły,  ani  jak  chodzą  profa- 
ny,  tojest  sal  szeregiem.  Nie  chcę  również  rozpisywać  się 
o  kolorycie,  świetle,  perspektywie,  a  nawet  rysunku,  bo 
mało  to  wszystko  interesuje  nie  widząc  obrazu.  Przed- 
stawić całoóć,  schwytać  myśl  wyższego  ai:ty8ty,  oddać  jego 
charakter  przez  wyt^knięcie  głównej  piękności  lub  wady, 
wyszukać  dzieł,  które  są  zakładem  lub  obietnicą  niepo- 
spolitego talentu,  wytknąć  grożące  tegoczesnej  dążności 
artystycznej  niebezpieczeństwa,  to  zdaje  mi  się  zadaniem 
sprawozdawcy  piszącego  zdaleka  i  nie  dla  samych  tylko 
artystów. 

W,  tłumie  malowideł  tak  powszednich,  że  większa  ich 
częóć  dawno  znaną  się  wydaje,  niepodobna  stawać  przy 
każdym  obrazie,  tóm  bardziój,  że  jest  ich  cztery  razy  tyle, 
ile  na  poprzednich  wystawach  bywało.  Malarze  nie  3ła<^ 
wni  dostarczyli  po  sześć,  a  co  najmnićj  po  cztery  obrazy; 
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Bławni,  ledwie  znak  życia  dali:  najsławniejsi  nie  stawili 
się  wcale.        ♦ 

Czyż  z  tego  wnosić  wypada,  że  sztuka  malarska 
ginie  we  Francyi?  Bynajmniej,  tylko,  że  objawów  jej  nie 
na  wystawie  szukać  należy:  mistrze  malują  freski. 

Wspominaliśmy  już  kilkakrotnie  na  tern  miejscu 
o  wspaniałych  malowidłach,  które  Delaroćhe,  Chenayare, 
Ingres,  Delacroix,  Matout,  Jalabert  i  inni  .francuzcy 
kunsztmistrze,  wykonali  na  murach  kościołów  i  pałaców 
stolicy..  Przypomnióć  to  wypada  teraz  ^  kiedy  liczna  wy- 
stawa tak  nieliczne  daje  dowody  wyższych  zdolności. 

Od  niejakiego  czasu,  otwarciu  każdćj  wystawy 
sztuk  pięknych  wtóruje  chór  lamentujący  nad  upadkiem 
historycznego  malarstWa.  Wielka  sztuka  przepada,  woła- 
ją na  wszystkie  tony  Delabordy,  Houssaiei  Saint-^^^ctory; 
pałac  elizejski  zmienił  się  w  bazar  tandetnych  obrazów; 
wsz3rstko  na  efekt  i  zysk  obrachowane.  Gwałtu!  sztuka 
ginie!  sztuka  umiera! 

Zamiast  powtarzać  te  oklepane  treny,  pisane  jedynie 
na  to,  żeby  stanąwszy  na  trupie  malarza,  krytyk  wyż- 
szym się  wydał,  krytycy  paryzcy  powinniby  powiedzie 
po  prostu,  że  sztuką  wielka  przeprowadziła  się  z  elizej- 
skiego pałacu  do  kościołów,  i  dobrze  zrobiła:  sztuka  przy- 
jemna w  salonie,  a  sztuka  poważna  w  świątyni,  to  podo- 
bno najwłaściwszy  rzeczy  porządek.  Kto  szuka  tój  osta- 
tniej, niech  zajdzie  do  kościoła  ś.  Wincentego,  ś.  Sewe- 
ryna, ś.  Sulpicyusza,  ś.  Klotyldy,  do  sali  rady  stahu,  lub 
galeryi  Apolina;  kto  cacek  pragnie,  niech  idzie  do  salonu. 
Tam  ich  nanosili  nie  mało  eleganccy  artyści,  których 
niebem  sufit  buduaru  a  ideałem  pani  jego. 

Malarze  na  surowych  wykształceni  wzorach,  umie- 
jący władać  pędzlem  nie  na  żarty,  na  obszernych  murach 
wielkich  gmachów  znaleźli  właściwsze  dla  siebie  pole. 
Ratusz  paryzki  jestto  wspaniałe  muzeum,  w  którćm 
pp.  Ingres,  Delacroix,  Lehmann,  Cabanel,  Benouville, 
Muller,  Landelle  zawiesili  arcydzieła  nie  dające  się  prze- 
nieść na  wystawę.  Oto  prawdziwy  powód  opłakiwa- 
nej małości  tegorocznej  wystawy:  na  apel  nie  stawiU  się 
wszyscy:  osobno  geniusze,  a  o;9obno  ładna  mierność 
zakwitła. 
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Po  tem  nieizbędnóm  objaśnienia,  dokończmy  prze^ 
glądn  wystawy. 

Obok  Geroma,  twórcy  Friny  i  Aspazyij  naczelnika 
szkoły  neogreckiej,  stoi  kolega  jego  Hamon.  Obaj  uko- 
obali  jeden  ideał:  grecką  historyą  i  sielankę.  Tylko,  że 
mniój  poważny  Hamon  więcćj  małoletnimi,  niż  dorosłymi 
się  zajmuje:  dziewczynki,  lalki,  dzieci,  zabawki,  ptaszki 
i  kwiatki,  wszystko  to  przedstawione  sposobem  łami-głów- 
ki,  stanowi  ulubiony  i  jedyny  przedmiot  tego  wdziecznie- 
figlamego  malarza  bawidelek. 

Nad  ostatniemi  atoli  obrazami  jego,  często  zniecierpli* 
wić  się  można,  jak  nad  podanym  sobie  do  złożenia  wyrazem' 
z  pociętych  liter.  Naprzykład  teraz,  główne  jego  malowi- 
dło, JSscamoteury  jest  szaradą,  której  znaczenia  dotąd  naj- 
bieglejsi  nie  odgadli.  Szarlatan,  napół  Grek  przez  swą 
czerwoną  tunikę,  a  napół  nowoczesny  arlekin,  przez 
blazeńską  czakę,  perorując  wśród  zgrai,  otwiera  pudełko; 
z  którego  wyskakuje  zielony  djabeiek.  2^  nim  stoi  na 
kiju  zawieszony  rzęd  zdechłych  szczurów  pod  strażą  pta- 
ka Minerwy.  Grono  dziewcząt  otacza  szarlatana:  jedne 
przybywają  z  Aten  w  tunikach,  drugie  z  za  rogatki, 
w  sabotach. 

To  pierwsza  zgłoska  szarady  Hamona;  druga  jesz- 
cze trudniejsza  do''  odgadnienia:  uliczniki  maszerują  do 
szkoły  pod  strażą  starca  ubranego  we  florencką  simmarę. 
Astrolog  Lafontaina,  przez  papierowy  teleskop,  w  dzień 
jasny  szuka  po  niebie  gwiazdy. 

Co  się  dzieje  w  głowie  artysty  pracującego  nad  podo- 
bnym przedmiotem,  Bóg  święty  wiedzieć  raczy;  my  to^ 
tylko  wiemy,  że  najhaiwniejszy  Niemiec  nie  dałby  się  zmi- 
styfikowa4i  takiemi  symbolami. 

Szkoda  wielka,  że  myśl  koślawa,  bo  forma  piękna. 
Pomiędzy  dziewczętami  są  niektóre  prześliczne. 

W  scenach  prostych,  jak  Opieka  i  Kurnika  Hamon 
odzyskuje  trzeźwość,  staje  się  ulicznikiem  ateńskim) 
czyli  dowcipnym,  psotnym,  uszczypliwym,  rozmUowanym 
w  rzeczach  lekkich  i  dziecinnych  pomysłach  artystą. 
Wszyscy  lubownicy  jego  figlarnego  pędzla  pragną,  żeby 
Hamon  jak  najspieszniój  do  swój  pierwotnój  prostoty  po- 
wrócił.   Rafinerya  go  zgubiła:  zachciało  mu  się  z  sielanki 


Digitized  by 


Google 


tM  taa^iKA 

•noćfiloM&i,  mpełnie  tak  jak  aleksandryjskim  sofiatom. 
Naiwne  bóstwa  bajki,  w  ich  ręku  stały  się  zlmnemi  aUe^ 
lyami:  Proklus  w  Jowisza  tworzącym  Yenus,  widzi  Du- 
szę  Pomzechną  objawiającą  się  na  zewnątz;  Saturn  zja* 
dający  awe  dziecię  wedle  jego  wykładu  jest  InteUigeneyUt 
ktorćj  prawem-  wchodzić  w  siebie.  Z  owych  wesotydi 
nimfy  które  w  pojęciu  twórcó^ir  swoich,  wyobrażały  tylko 
rozmaite  kształty  wodnego  życia,  Porfyr  zrobił  symbole 
duszy:  ich  welony,  to  dalay  powiada,  ich  szata,  to  śmiak 
podszewka  wyol^^rażą  stronę  jego  ciemną,  uczuciowa 
a  wierzch,  stronę  światłą*  zrozumiałą.  Pogańskie  bo^ 
nie  przeżyły  tych  pedantyeawiych  tortur:  pod  skalpelem 
retwów^  postradały  swe  poetyczne  życie  i  weszły  w  rzęd 
martwej  przyrody.  ,     * 

Co  się  stanie  ze  sztuką  nowoczesną,  jeźli  po  wiekach 
tylu,  na  to  powróci  do  form  starożytnych,  żeby  je  przez 
alembik  przepuszczać?. 

Z  usiło^rań  takich,  tylko  niekształtne  mogą  wypaść 
kalki,  gd3r2  poniżenie  kształtu  idzie  w  trop  za  obłąkaniem 
myśli.    Piękno  fest  splendorem  prawdy^  powiedział  Platon. 

W  ogóle,  malarze  teraz  zbyt  są  uczeni,  zbjrt  lubią 
rozumować  pędzlem.  Mniej  więcój  cała  tegoczesna  S2;koła 
francuzka  w  ten  błąd  popada.  Naprzykład,  Glaize,  zna- 
komity malarz,  twórca  Pręgie>*za^  pod  którym  w  dziejo* 
wym  porządku  ustawił  wszystkich  wielkich  mężów  za 
miłość  ludzkości  umęczonych;  Glaize,  mówię,  sili  się  teraz 
na  wynajdywanie  scenicznych  pomysłów  i  układanie  kom- 
pozycyj  literackich. 

La  Pouwoyeuse  Mishe^  ostatni  jego  obraz  wielkich 
rozmiarów,  w  katalogu  objaśnia  następujący  morał, 
i!m>isany  zapewne  z  jakiegoś  kaligraficznego  sekst^nu: 
^Deż  młodych  dziewczyn  porzuciwszy  pracę,  rzuca  się 
w  rozpustę,  żeby  uniknąć  ścigającego  je  widma  nędzyl" 

Biada  malarzowi,  jteźli  tak  długie  do  objaśnienia  dzieł 
ssroich  musi  pisać  komentarze:  dobre  obrazy  mówią 
mało« 

Morał  Olaiza  na  płótnie  wygląda  jak  melodramaty* 
cMa  dekoraoya.  Występek  uosobiony  w  modnym  djable, 
uwozi  w  karyklu  trzodę  wygorsowanych  loręteL  Dziąw-*' 
ccfte  przez  Nf^ę  pędsione,  gonią  ów  karykiel  lecący 
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W  przepaść,  w  ^ębi  której  skrzy  pałająca  jnilknem  ismuk'^ 
teł  panorama  Paryża.  Po  drugiej  stronie  obrazu,  praco- 
wite dziewczątka  siedzą  około  stołu  i  szyją  przy  świecy. 

Całej  t^  fantastyczno-realn^j  allegoryi  brak  styłUi 
co  jej  nadaje  pewne  do  karykatury  podobieństwo.  Śza* 
taóski  ekwipaź  przypomina  powrót  z  Mabilu;  szatan-wo^ 
inica  wygląda,  jakby  wiózł  te  panie  na  kolacyą  do  Ztote* 
go  domu;  Nędza  grozi  jak  obryzgana  błotem  przekupka 
dorożkarzowi:  słowem,  powszedniość  tu  razi.  Kompo* 
zycyom  allegorycznym  potrzeba  typów  wzniosłych:  na 
lada  ścianie  zapałką  chemiczną  nie  napiszesz  Baltazamwe* 
go  Mane  tekelfares. 

—  Wielki  obraz  przedstawiający  legendg  bretoóską 
Praczka  co  to  w  stawie  po  nocach  piorą  całuny,  a  prze- 
chodzących, z  kijjanką  poty  gonią  aź  uśmiercą,  prtypo* 
omiał  nam  ustęp,  w  którym  Heine  o  francuzkich  okropno- 
tóach  gada:  „O  Francuzi,  woła  dowcipny  Niemiec,  po« 
winmbyście  raz  uznać,  że  okropność  nie  jest  waszym 
przedmiotem,  ie  na  francus(kiej  ziemi  nie  rodzą  się  widma. 
Skoro  wywołujecie  upiorów,  my  nie  możemy  się  wstrigr- 
mać  od  śmiechu.  Nie  łnaczój,  my  Niemcy,  którzy  na  wa- 
we  najweselsze  łarsy  możemy  patrzóć  seryo,  i^iać  się 
musimy  do  rozpuku  czytając  wasze  o  duchach  powieścr, 
bo  to  wasze  są  francuzkie  widma.  W  samym  tym  wy- 
razie tmdmo  tyle  jest  osamotnienia  i  niemieckiej  głuszy* 
a  w  tern  słowie  francuzkie^  tyle  towarzyskości,  gracyi 
i  szczebiotliwoścL  Nie,  te  dwa  wyrazy  nie  mogą  diodzić 
z  fiobą  w  parze!" 

Heine  ma  słuszność,  nawet  tą  rażą,  'ifiimo  wielkich 
do  straszliwości  pretensyj,  obraz  Dargenfa  więośj  na  śle* 
fi  babkę,  niż  szatańską  wygląda  zasadzkę.  Na  zamglo- 
i^ym,  d^kim  manowcu,  wśród  drzew  z  liśei  odartydi 
i  drzaniąc^  w  bagnisku  wody,  białe  larwy  gonią  uoieka- 
jfcego  wieśniaka.  Suche  wierzby  i  drząoe  osiny,  rys^wii^ 
oe  na  wzór  Kanlbachowskich  do  Lisa  ilłostracyi,  niby  f  a- 
tnący  świadkowie  gonitwy,  szydzą  i  urągają.  "Widok  ząj^ 
^J^j  ^6  wcale  nie  straszny. 

tfalabert,  natchniony  twórca  Zmastotoania^  które  w:ga'» 
leryi  dzieł  tegocsresn^j  azkoły  franouzkiój,  wydafe  nam  się 
^^wjiecwshm  tego  przedtmota  oAŁmmm^  podpMislih 
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wę  swoje  itowym  pięknym  obrazem,  pod  nazwą  Wd(ma. 
Wdowa  siedząe  w  krześle,  tuli  do  piersi  dwoje  sierot.. 
Piękne  jej  oblicze,  przysłonione  czarnym  welonem,  ma 
przezroczystość  w  heban  oprawionego  zwierciadła:  zda  ci 
się,  że  widzisz  myśl  w  żałobie,  wpatrującą  się  w  ubóatwio- 
nego  cienia...  Dziecinne  twarze  bez  troski,  z  jej.  boleścią 
wympwną  sprzeczność  tworzą.  Jest  w  tym  obrazie  ele- 
gijne czucie  Ary  Sche£Fera,  a  wykonanie  j^go  lepsze  od 
strony  technicznej  malowideł  tego  mistrza,  troszczącego 
się  jedynie  o  duszę.  Ten  obraz  Jalaberta  i  jego  Zwiasto- 
woniej  mogą  idealną  parę  złożyć:  Wdowę  można  bez  grze- 
chu nazwać  Madoną  w  krześle. 

— W  poprzedniem  sprawozdaniu  wymieniliśmy  wszyst- 
kie klejnoty  wystawy;  nie  chcąc  niszczyć  miłego  wraże- 
nia, poprzestajemy  na  tern  ziarnku  pieprzu.  Nad  poto- 
cznych obrazków  pospolitym  tłumem  zastanawiać  się  nie 
warto. 

Jeszcze  więc  tylko  słów  kilka  o  pejzażach,  tój  ślicznej* 
choć  niby  najniższo)  w  hierarchii  malarstwa  gałęzi:  zna- 
leźliśmy ją  kwitnącą. 

Lasy  i  ogrody,  morze  i  niebo,  wsie  i  miasta,  gaje 
Bellera,  pola  Troyona,  krowy  Bonheur'a,  owieczki  Bren- 
dela,  zboże  Bretona,  dęby  i  skały  Roussa,  pejzaże  wscho- 
dnie Bellego,  widoki  Wenecyi  Ziema,  wszystko  to  dzi^a 
które  wychodzą,  że  tak  powiem,  naprzeciwko  widza  w  sa- 
lonie: można  się  z  niómi  na  pierwszej  zaraz  przechadzce 
w  pałacu  zapoznać  i  zaprzyjaźnić,  mimo  szturchającego 
tłumu,  oślepiającej  gry  kolorów  i  alkoholicznych  wyzie- 
ytóyr  świóżego  pokostu,  który  w  końcu  upaja  i  sprawia 
ból  głowy. 

Pejzażystów  znakomitych  jest  teraz  tylu,  iż  trzebaby 
napisać  tom,  żeby  o  wszystkich  wspomnićć.  Również  jaik 
fnalarze  historyczni  i  rodzajowi,  rozpadli  się  oni  na  dwa 
widkie  działy:  idealistów  i  realistów,  tojest  tych,  którzy 
tworzą  z  żywiołów  dostarczonych  przez  naturę  wymarzo- 
ną, przyodzianą  pewnym  stylem,  i  tych,  którzy  po  pro- 
stu kopiują  co  się  nawinie,  nie  dodając  nic,  ani  szukając 
niczego. 

Na  czele  piórwsżych  stoi  Bellel.  Nic  piękniejszego 
jak  jego  ^Wspomnienie  Włoch,"  Z  pomiędzy  j^A^ał  oagidi^ 
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jak  rozczesana  kądziel  srebrna^  spłyWa  strumień  umajo- 
ny szmaragdową  roślinnością;  laury  różowe,  mirty,  tama- 
^^^Jt  gardenie  i  cykuta  z  białym  kwiatem,  obrastają  na 
pierwszym  planie  ciemne  wody  lusterko,  na*  którem  tu 
i  owdzie  drży  Ś¥riat}o  poruszane  biegiem  fali.  Na  prawo 
trzy  smukłe  platany  z  atłasową  korą,  stoją  niby  trzy  gra« 
cye  lasUy  tak  ich  konary  pięknie  od  pnia  odstają,  a  gałę- 
zie tak  lubo  ujmują  się  w  zaokrąglone  ramiona.  Piękność 
tych  drzew  jest  prawie  ludzka.  Po  za  niemi  ciemno-zielo- 
ne  ciągnie  się  zarosłe,  i  ścieżka  wydeptana  we  mchu 
nad  stokiem  sznurkuje...  Nad  tern  wszystkiem  wisi  błę* 
kitne  niebo  o  białych  obłoczkach.  Mężczyzna  z  książką 
w  ręku,  zakopany  w  liściach,  sam  jeden  przypomina  czło- 
wieka w  tym  czarownym  zakątku. 

Obraz  ten  jest  szczytem  uidealizowanej  natury. 
Na  czele  realistów  przyrody  stoi  Teodor  Rousseau. 
Przez  lat  piętnaście  wypędzany  i  przeklinany  przez  przy- 
sięgłych sędziów  sztuki,   trzymany  zdaleka  od  publiczno- 
śd,  niby  w  wieży,  w  talencie  swoim  zamurowany  przez 
akademickie  wyrocznie,  które  tuszyły,  iż  ów  Ugolin  ma- 
larstwa nie  mając  syna  do  zjedzenia,  umrze  tam  powoli 
z  głodu  i  zapomnienia;  wydobył  się  w  końcu  z  turmy  i  dziś 
berłem  włada.  Marais  des  Landes  obraz  uderzająco-praw- 
dziwy,  jednym  rzutem  postawił  go  na   szczycie,  i  uzna- 
no go  mistrzem*    Jakoż  jestto  bardzo  niepospolity   ma- 
larz.    Pejzaże  jego   wyglądają  jakby  się  same  zrobiły,. 
sztuka  zupełnie  w  nich  znika,  ustępując  miejsca  naturze: 
rzekłbyś,  otwarte  na  wieś  okna,  nie  obrazy. 

Obok  tych  dwóch  sprzecznych,  a  doskonałych  w  swo- 
im rodzaju  pejzażystów,  grupują  się  setki  innych;  żaden 
aloli  z  nich  ani  Bellela,  ani  Roussa  nie  przewyższył. 


Królowie  rzeźby  także  na  wystawie  nie  obecni.  Ani 
Dnmont,  ani  Duret^  ani  Baryer,  ani  Próault,  ani  żaden 
%  prawych  następców  Pradiego,  Ruda,  Dayida  i  Simarta^ 
nie  przysłał  nawet  karty  wizytowój  do  Elizejskiego  pała- 
eo,  którego  wielką  nawę  na  miejsce  schadzki  posągom 
przeznaczono. 
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Nieobecność  UMStraów,  równie  jak  w  galoryi  obraaów, 
C2UĆ  s\ę  daje  w  pmybytku  rzeźby;  tu  mierność  panuje, 
a  pomysłów  nowych  liupełny  brak. 

Romantyzm  dotychczas  ma  nie  wielu  representantów 
w  rzeźbiarstwie:  8  wyjątkiem  Davide|  Barye,  PreauU'a, 
Moyna  i  Maindron'a9  dłutnicy  spótczeńni  Hugonom,  San* 
dom  i  Mussetom,  pozostali  wierni  bogom  starodytnym. 
Dla  nich  Olimpijczycy  zamieszkują  zawsze  dwanaćcie  zło- 
iych  pałaców,  jakby  od  czasów  Fidiasza  nic  się  nie  zmie^ 
nilo.  Dziwić  się  temu  nie  moinsL  Ze  wszystkich  materyj 
najtrudniej  nagiąć  marmur  do  idei  nowoczesna},  kt^ 
przecież  stal  i  żelazo  jak  wosk  ugniata.  Religia,  obyczaje, 
ubiory,  wszystko  się  spika  przeciw  tej  czysto  pogańskiej 
sztuce,  rzeźbie;  tradycya  jej  tylko  z  wielkiem  przechowuje 
się  wysikniem. 

Saf^na  pana  Doriat  zdradza  zamiax  przeniewierzenia 
się  starożytnemu  ideałowi.  Grecka  poetyca,  jedną  już  tyl- 
ko nogą  dotykając  ziemi,  stoi  zawieszona  nad  przepańcią 
i  przesyła  światu  ostatnie  pożegnanie,  zamknięte  w  poca- 
łunku od  ust  ręką  rzuconym.  Safona  ma  najwięoój  żyda 
z  wystawionych  posągów,  ale  to  życie  gorączkowe,  nie 
życie  zdrowego  organizmu -^-konwulsyjny  rzut  konające- 
go, im  spokojny  ruch  niećmiertelnej. 

Dawniej  wystawiony  Chrystus  tegoż  raeźbiarza,  do- 
wodzi także,  iż  nie  chciał  krzyżować  Apolina,  ale  wyobra- 
zić mękę  wdelonego  Boga.  Myśl  była  więcój  chrześciaa- 
ska  niż  rzeźbiarska,  dlatego  wymknęła  się  dłutu. 

Brak  Próaułta  dotkliwie  czuć  się  daje.  Pomiędzy  dla- 
tntkami  paryzktmi  jest  on  tóm,  czćm  był  w  swoim  czasie 
Michał  Anioł.  Pod  jego  dłutem  bronz  i  marmur  ożywiony 
rusza  się,  drży,  oddydia  namiętnie:  w  utworach  jego  jeat 
coś  gwałtownego,  zapalnego.  Geniusz  Próaulta  raczój 
w  rzęd  malarzy  lub  poetów,  niż  zawsze  nieco  chłodnych 
rzeźbiamy  policzyć  należy.  Mimo  twardości  broBAU,  mi- 
mo trudności  sztuki  rzeźbiar^ićj,  która  efektów  doławMi 
się  musi  jedynie  w  harmonii  kształtów,  Próault  znwaze 
myśl  swoje  wyrazić  umiew  WirffUiysz  i  Dcmłe^  popiecsia 
w«fstawione  w  opok«  1869,  są  jego  aircydaiełem.  2właaacza 
Dante  z  pochmurnóm  czołem,  zapadłóm  okiem^  wzgard]i<* 
wemi  osty  i  sępim  nosem,  wybornie  Jest  pddany:  żądza 
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umśty  tkwi  w  kaidym  zman|2C2ka  póórfti!i:^J  twany  Hi^ 
cictega  Gibeliim.  Wyraz  WirgiKusza  jest  może  trochę  » 
nowoczesny.  Prawda,  źe  chrześćiańska  jutrzenka  oświi- 
caTa  już  jego  czoło:  w  starożytnym  świecie  on  sam  jeden 
msl  ztMdumanie.  Ale  Preatilt  zbyt  pono  uwydatnił  tę 
myś),  a  raczćj  tę  wytyczną  cechę  chrześciańskiego  świata, 
w  rysach  Augustowego  poety. 

Btrś  et  Parailre  pana  Durocher,  do  najwymowniej- 
szych rzeźb  na  wystawie  należy.  Artysta  przedstawił 
czterdziestoletnią  kobietę  ż  wyrazem  przesytu  i  rozpaczy. 
Jakby  zmordowana  zawodem  swym  aktorka,  rzuciła  się 
na  krzesło  i  zalała  łzami  i  obok  twarzy  trzyma  maskę, 
która  malowanym  śmiechem  zda  się  szydzić  z  nieszczęsnej. 
Widok  tśj  statuy  do  głębi  przenika. 

MaiUet  przedstawił  Agrj/pinę  niosącą  popioły  Ger* 
manikuM  i  udatną  grupę  pod  napisem  Błptimande.  Układ 
ładny,  ale  myśl  niejasna.  Młoda  kobieta^  artys^,  jak 
z  godeł  wnosić  trzeba,  więzi  w  swój  dłoni  obie  rącski  Ed-* 
pi^rnka  i  grozi  mu  palcem,  j^kby  mówiła:  «dam  ja  tobie^ 
nic-warcie."  Amorek  bije  skrzydłami,  chcąc  się  wydoby* 
z  niewoli.  Otóż  nie  wiadomo,  ezy  pam  trzyma  go  dlate- 
go, żeby  wiecznie  przy  niój  pozostał,  czy  tóż  tylko  chce 
mu  powiedzióć,  żeby  sobie  poszedł  i  nigdy  nie  wracał? 
A  kweafeya  to  ważna  w  tym  rasńe,  bo  miłość  jest  w  istocie 
życiem  lub  śmiercią  artysty:  życiem,  jeżli  nieba  łaskawe 
dozwolą  mu  spotkać  serce  odważne  i  czułe,  zawsze  go- 
towe przebaczać,  dźwigać  z  upadku  lub  towiaorzyszyć  w  łka* 
rowskicb  podróżach;  śmiercią,  jeżeli  zły  duch  lotn%  i  Wra- 
żebną  jego  naturę  powiąże  z  jakąś  duszą  słabą,  powsze* 
daią^  która  go  dręczy  każdóm  słowem,,  na  polot  myśli  nie 
pozwala,  miód  serca  w  kwas  zmienia,  zwątpieniem  od 
pracy  odstręcza,  a  zazdrością  miłość  dławi;  całą  zaś  jego 
tęczową  istotę  chce  na  korzyść  własną  zagrsibić...  Marmur 
ndatny,  szkoda,  iż  rzeźbiarz  wyraźniej  nie  oznaczył  któ-> 
rą  to  miłość,  czy  tę  anielską^  czy  szatańską  artystkft 
strofuje. 

—  Do  lepszych  utworów  należy  policzyć  Onittona 
Oczekiwanie^  diociaż  dłutnik  ten  zbyt  filozoficznie  połoie.- 
nie  to  pqjm^je.  Marmurową,  atątuę  jego  objaśnia  wiersz 
Sifony:   , Już  l^iabus  zMłonit  świauo,  a  gwiazdy  nocne 
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{)rzywiodty  miłospe  godziny."  Niewiitsta .  m^oda,  niecUba- 
ą  pozą  więcej  nudę  niż  niecierpliwość  wyrażająca^  uosa- 
bia Oczekiwanie.  Znać,  że  autor  szczęśliwszy  od  Ludwika 
XIV,  nigdy  nawet  perspektywą  czekania  nie  był  zagro- 
żony* Czekająca  kochanka  nie  zna  rezygnacyi,  nie  siedzi 
tak  bezwładnie,  ^ie  chodzi,  siada,  wstaje,  patrzy  na  ze- 
gar, posądza  o  lenistwo  skazówki,  a  lubego  o  niewierność; 
bieży  do  okna^  słucha  i  patrzy,  niespokojna,  jak  owa 
00  to 

^źrenicy  nie  sdjąwssj  s  zegarów, 
Chciała  DagJić  ociyma  skaaówek  pochopjy 
I  słacbem  Dat^ioDjm  pośród  miejskich  gwarów. 
Rozpoznawała  łoskot  jego  stopy/' 

Gdyby  rzeźbiarz  umiał  po  polsku,  powyższa  strofa  pe- 
wnieby  mu  lepićj  natchnęła  %tBki\x^  óczelkwania  z  wszyst- 
kich najniespokojniejszą,  bo  mającą  uplastycznić  serce 
,  w  gorączce,  duszę,  którą  cień  podobieństwa  radością  prse^^ 
pełnia,  najsłabsze  stuknienie  pozbawia  oddechu,  a  tęskno - 
,  ta  naprzemiany  bólem  zwątpienia,  to  szałem  szczęścia 
miota. 

Taki  stan  ducha  zwie  się  Oczekiwaniem  w  znaczeniu, 
jaki  mu  nadaje  wiersz  Safony.  Wiero,  że  go  w  całości  nie 
może  oddać  marmur,  ale  geniusz  artysty  powinien  schwy- 
cić choć  jedne  pozę  dozwalającą  odgadnąć,  co  ją  poprze* 
dsa  i  co  po  niśj  nastąpi. 

Pominąwszy  ten  błąd  główny  psychologiczny,  zre- 
sztą wszystko  ładne,  i  całość  byłaby  doskonałą,  gdyby 
,  rzeźbiarz  dzieło  swoje  nazwał  Rezygnacją.  Wtedy,  sta- 
tua jego  przedstawiałaby  wiernie,  piękną,  dobrą  i  cierpli- 
wą kobietę— rzecz  w  naturze  rzadką,  ale  dla  artysty  thn 
pożądańszą; 

—  Naprzeciw  Oczekiwania  postawiono  dla  symetryi 
nadobną  rzeźbę  pana  Schoenewerk  „Nad  Strumykiem**. 
Pół 'siedząc,  a  pół  leżąc,  podparta  na  prawym  łokciu, 
z  ^dbródkiem  w  dłoni,  a  nogą  w  rzeczce,  młoda  dziew- 
czyna czerpie  wodę,  patrząc  na  nią,  a  myśląc  o  C7Ćm  in- 
nóm.  Ta  też  zdaje  się  czekać  kogoś,  ale  bez  nadziei  wi- 
dzenia. Przyszła  tu,  niby  do  letejakiego  zdroju,  żeby  za- 
pomnióć...    Nie  małój  ulgi  doznałyby  pewnie  te  dwie  ko- 
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Mety,  co  od  tmeeiąca  naprzeciw  siebie  stoją,  Łehy  aohie^ 
mogły  opowiedzieć  swoje  dzieje. 

—  „  Maryusz  na  gruzach  Kartaginy''  dłuta  pana  Vi- 
lain,  nagrodzonego  pierwszą  rzymską  nagrodą  w  1888  r., 
odznacza  się  niezwykłą  znajomością  anatomii.  Pogromca 
Gymbrów^  plebejusz,  siedm  razy  obrany  konsulem,  mąź, 
którego  proskrypcye  miały  później  Rzym  zakrwawić  mor- 
dem, duma  nad  niestałoteią  fortuny.  Artysta  przedstawił 
go  stojącego:  lewa  noga  oparta  na  gruzach,  lewa  ręka 
podpiera  czoło,  a  prawa  ściska  miecz  rzymski — dawnió) 
tak  potężny,  a  dziś  tak  bezsilny;  szyszak  leży  na  ziemi. 
Energiczną  i  dziką  twarz  wodza  zmarszczki  poorały:  wy- 
raz  jej  smutny,  ale  nie  zgnębiony.  Znać,  że  ten  dąb  ska- 
leczony wnet  powstanie,  a  wtedy  biada  tym,  których  sie- 
kiery śmiały  w  niego  ugodzić. 

Postać  rycerza  wspaniała,  noga  tylko  zbyt  na  przód 
wysunięta:  człowiek  rozmyślający  nie  obiera  tak  męczącój 
pozycyi.  Rzeźbiarz  powinien  wiedziód  o  tern  lepiej  od  nas; 
widocznie  obrał  ją,  żeby  mićć  szersze  pole  do  kreślenia 
muskułów.  Jest  to  studyum  surowe  i  mądre,  mogące  wię- 
cć}  jeszcze  zająć  anatoma  niż  artystę.  Wyzną]emy,  iż  nie 
jesteśmy  wielkimi  lubownikami  tego  rodzaju.  Sztuka,  zda- 
niem naszóm,  nie  powinna  zbyt  wdzierać  się  w  państwa 
nauki:  najpiórwszóm  jej  zadaniem  rugować  z  myśli  mate- 
ryą,  a  największy  tryumf,  jeżeli  zdoła  wyrwać  nas  na 
chwilę  z  ziemskiego  koła  i  przenieść  w  sfery  idealne.  Dla* 
t^o  zawsze  dziwnem  nam  się  wydaje,  skoro  artysta  zrze- 
ka Bię  tych  praw  Bożych,  na  to,  żeby  błąkać  umysł  w  la- 
biryncie muskułów,  z  których  strwożone  oko  wybrnąć  nie 
mote. 

—  Obok  utworów  męzłdego  dłuta,  mogą  śmiało  sta- 
nąć udatne  rzeźby  pani  Bertauz.  Ilekroć  spotkamy  podo^ 
bne  pracć  kobiecój  ręki,  wyobraźnia  przedstawia  nam  ich 
twórczynię  siłą  woli  i  surowością  umysłu  przewyższającą 
zwykłą  miarę  niewieścią.  Wystawiamy  sobie,  że  ta,  co  po- 
trafiła kamień  ożywić,  nie  musi  być  ^puchem  marnym" 
ani  ,, wietrzną  istotą  z  duszą  gorsssą  aniżeli...."  ale  ^męz- 
kiego  ducha  niewieścim  aniołem".  Tak  wielka  przestrzeń 
d^eli  lekkie  nożyczki  od  ciężkiego  młota,  gips  od  haftu, 
zapyloną  pracownią,  od  świeżego  buduaru;  bluzę  dłutnika 
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od  mocbyeh  gałganków  niewieściego  stroją;  taka  przepaść 
*  istnieje  między  tą  poważną  pracą  a  czczemi  zajęciami  ele* 
gantUy  te  pomiędzy  rzeźbiarką  a  panią  salonu,  masi  być 
równie  'w*ielki  przedział. 

Bardzo  tit  mało  jest  rzeźbiarek.  We  Francyi,  gdzie 
malarki  na  setki  się  liczą,  kobiet  poświęcających  się  rzeź- 
bie ledwie  pięó  czy  sześć  znajdzie.  Na  ich  czele  stoi  pani 
Sertflux.  W  roku  1859  widzieliśmy  na  wystawie  j^j  dłota 
^  Trzy  Cnoty  Teologiczne''.  Nadzieja  i  Wiara  patrzyły  na 
siebie  z  wyrazem  niewysłowionśj  słodyczy,  wzrokiemi 
który  tylko  kobieta  może  pojąć  i  W3nra2ić. 

Tego  roku  pani  Bertaux  dała  na  wystawę  marnra- 
rpwą  grupę  kwestarzy  z  podpisem:  «Pour  les  Paavres, 
sil  Yons  plait".  Ostatnie  to  dzieło  nie  ustępuje  piórwszeń- 
stwa  drugiemu.  Oba  kupione  zostały  przez  cesarza  do  ko* 
ściota  Sain^6ratien9  świeżo  zbudowanego  we  wsi  tegoż 
nazwiaka,  kolebce  i  grobie  matszd:ka  Catmat-. 

Druga  rzeźbiarka  panna  Fauvau,  wystawiła  św.  D(h 
r0tę^  statuę  gustownąi wyrazistą.  Znać,  że  artystka  kształ- 
ciła się  w  sadbolc  Orcagna,  Donatella  i  Ghibertego;  ma  ona 
niezwykłe  poczucie  sztuki  średnio  wieczno),  złagodzono} 
promieniem  zbliżającego  się  odrodzenia;  nikt  lepiój  od 
ni^  nie  zrozumiał  włoskiego  gotyku,  tak  różnego  od  go- 
tyku północnego:  statuy  jój  mają  smukłą  gracyą,  która 
nie  dodiodząc  aż  do  ascetyzmu  rzeźbiarzy  Katedralnych^ 
również  daleko  się  trzyma  od  rozwiniętych  form  pogiafi- 
skich.  Sfgięta  Dorota  kaźnią  znękana,  wygląda  na  utwór 
pobożnego  dłuta  z  XYgo  wieku. 

Franceschi  wptawił  bronzowy  pomnik  Mieezysłsnra 
Kamińskiego,  poległego  w  bitwie  pod  Magenta.  Młody 
żotoiers,  gdyż  jako  prosty  żołnierz  walczył  za  niepodle- 
głość włoską  we  francuzkich  szeregach,  wyobrażony  jeac 
w  naturalno)  wielkości,  w  chwili  kiedy  śmiertelnie  ratmy 
pgida  na  pobojowislni.  Wyraz  twarzy  młodzieńca  i  cara 
jego  postawa  wzniosłe  oddana,  rozrzewnia  i  podnosi  doełia. 
Będzv9  tO' jeden  z;  najpiękniejszych  pomnil^Sw  na  emeiita* 
rztt  Montmartre,  gdzie  oprócz  wielu  muió;  i^awny^h  Pola* 
ków,  leżą  zwłoki  Nowackiego  i  Lelewela. 

Nagrobek  Mieczysława  w  rzeźfb  tłumie,  nsjwięcój  do 
dvmy  pnemawia,  bo  wyobraża  najwyżraą  myśl  tieg€^«B« 
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lit,  ti06obioo%  w  postaci  konającego  na  cudtem  polu  irao* 
cazkiego  żołnienia.  To  także  śmierć  gladyatorA,  ale  gla* 
dyatora  Daszyoh  czasów,  co  me  w  cyrku  dla  9ahavy  Ce- 
zara z  graeyą  pada,  lecz  za  wolność  bliźnich  ginie.  nGzło- 
wiek  walczący  za  ojczyznę  własną^  jest  czyniącym  swą  po* 
wioność  żołnierzem;  ten  kto  za  cudzą  walczy  z  zapałem^ 
jest  bohaterem."  Te  słowa  Garibaldego  przychodzą  do 
głowy  na  widok  tego  umierającego  wśród  marsząłkóWr 
żołnierza  franeuzkidgo  z  polską  duszą;  powinnyby  byi 
wyryte  na  spiżowym  pomniku  Eamińskiego. 


—  Tego  roku  tea£r  franouzki  uczcił  Kornełlowskie 
urodziny  wznowieniem  Nikomedcu  Trudno  było  zachwy- 
cać aię  tą  umarłą  tragedyą.  W  iatocie  byliśmy  świadkami 
pogrzebu  nie  urodzin. 

Geniusz  Comeilla  przedstawia  sif  jako  siEwajoarski 
ksajobraz:  aame  w  nim  przepaście  i  szczyty,  podrywy 
wzniosłe  i  upadki  fiatalne.  Pomiędzy  temi  dwiema  ostate- 
cznościami,  ciągnie  się  kilka  dolin:  na  jednaj  z  nich  motoa 
postawić  Nikomeda.  Wyższą  ona  jest  znacznie  od  poiao'- 
mu  stepów  Attyli  i  £tUcheryiy  ale  już  graniozy  2  jałowią 
niziną  Periharity  i  Sofonishy. 

Bohatćr  sztuki  Nikomeda  sam  jeden  podpiera  tę^  tra- 
giczną ruinęc  nuda  w  niój  mieszka,  ciemność  panuje;  muo* 
stwo  niesfornych  wierszy  niby  chwasty  i  ciernie  porasta* 
ją  zgliszesa  i  zagłuszają  kawi^ki  pięknego  stylu,  co  niby 
okruchy  marmuru,  tui  owdzie  sterczy..  Znać,  że  autoc: 
postarzał,  a  muza  jego  kona... 

Rzecz  godna  uwagi,  że  polot  CorneiUa  zniża  się  ile- 
kroć Rzym  opuści.    Pisząc  Nikomeda,  przebywał  po  m 
panicami  państw  swoich.    Dobrowolnie  wygnany,  OormQ* 
illt  na  aayatyckim  dworze  napróżno  usiłuje  dtamatyed'* 
wać  bohatórów  sztucznych  i  podrzędne  wypadki^   Intn^ga 
Nikottieda  jest  nieprowadząeym  nigdzie  lahir3aa.tem.  &utL  : 
N*dcoased  choć  dunmy  i  wspaniały,  nie  może  zastąpić  . 
wszystkich:  walczy  z  cieniami;  wrogi  jego  nie  warte  spój* 
^^^^%  &  i^o  Bułość  dla  Laodyhi  ani  jednćj  iskiy  ogDiar 
nie  rraca.   Oficyalny  tea  płomień,  pnzypomina  iMnaunn 
W9  ogniska,  pszy  których  niby  grzeją  się  alkgoyycnlo  • 
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zimy  w  wersalskim  ogrodzie.     Temperatura  tragedyi  jui; 
i  tak  lodowata,  ziębnie  jeszcze  ilekroć  o  miłości  mowa. 

W  ten  chłód  grobowy,  tylko  styl  mógł  wprowadzić 
nieco  życia;  a  Corneille  użył  tu  właśnie  takiego  języka, 
któryby  jego  wiekiem  średnim  nazwać  można.  Jest  to  za- 
dziwiająca mieszanina  niewłaściwych  i  wzniosłych  wyra- 
zów. Całość  bezbarwna  i  pokruszona,  nie  przedstawia  już 
owój  ściśniętej  kolumny  pięknych  wierszy,  które  podzi- 
wiać trzeba  w  Cynnie  i  Horacyiiszach/  a  które  porównać- 
by  można  do  le^onów  złotego  wieku  Rzymian,  maszeru- 
jących zawsze  równym  kłusem,  paradnie  a  zbrojno,  cz3rto 
na  popas  koni,  czy  na  podbicie  świata.  Później,  barba- 
rzyńcy się  wdarli  w  złamane  kadry  zwyciężonych  legij 
i  popsuli  ich  surową  strategią:  wnieśli  obyczaj  dziki  i  po- 
mieszanie języków:  w  obozie  rzymskim,  zawyły  Daki 
i  Germany. 

Toż  samo  stało  się  z  tragedyą  Corueilla.  Dekroć 
schodzi  z  wielkiego  pola  rzymskiej  historyi,  ażeby  się  za- 
głębić w  azyal^ckie  legendy,  styl  jej  się  psuje,  plan 
ssczerbi,  nieład  się  wdziera  w  aleksandryny,  następuje 
porażka  słów  i  myśli,  tak  bolesna  i  zupełna,  że  czytelnik, 
jak  ów  na  Yarrusa  chce  zawołać:  Kornelu,  oddaj  mi  wier- 
sze Oynny! 

Choć  nie  jeden  słuchacz  miał  ochotę  tak  krzyknąć, 
przedstawienie  Nikomeda  odbyło  się  wśród  religijnej  ci- 
szy, przeiy  wanej  z  rzadka  głośnemi  oznakami  uwielbienia. 
—  W  cyrku  pokutują  znów  weneckie  strachy.  Po- 
kazuje się,  że  okrucieństwa  Rady  dziesięciu,  są   nie  wy- 
czerpaną dla  dranuiturgów   kopalnią.   Po  tern  co  z  nićj 
wydobyli  romantycy  1830  roku,  zdawało  się,  że  nie  zo- 
stanie już  nic  dla  następnych  pokoleń;  tymczasem  zosta- 
ło, i  4o  dna  jeszcze  daleko,     mwet  ostry  biczyk  szyder- 
stwa nie  może  z  tego  tropu  zbić  zatokowanych  górników. 
Panowie  Touchcr  i  Alboise  pod  niedorzecznym  ty- 
tułem les  Chevaux  du  Carrausel  pokazują  na  scenie  upa- 
dek rzeczypospolitój  weneckiój.  Pod  tym  pozorem  wakrze- 
sili  wszystkich  upiorów  i  całą  bajeczną  historyą  królowej 
Adryatyku:  plomby,  studnie,  zamaskowanych  katów,  to- 
pielnią  Orfanu,  salę  tortur,  trucizny  i  sztylety  Dziesięciu 
radscÓT^  i  t*  d.    W9z^9tkie  ie  strachy  długo   uchodziły 
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W  ćredniowiecznój  legendzie  9  ale  przedłużać  żart  aż  do 
końca  XIX  wieku,  jestto  nadużywać  anachronizmu. 

Niestety!  Nie  okrii^cieństwo  ani  strach  zabił  Wene- 
cyą:  umarła  z  osłabienia  i  z  rozkoszy.  Dziwny  zaprawdę 
pomysł  wystawiać  jako  galery  przez  rzezi-mieszków  rzą- 
dzone, miasto,  które  w  istocie  było  tylko  rozkoszną  willą 
Europy.  Tłum  masek,  muzyka  na  wodzie,  zielone  pełne 
cekinów  stoły,  kast/na  pełne  intryg,,  miłosne  gondole 
pływające  po  wodzie  jak  koncha  Wenery;  próżniactwo 
w  dzień  a  orgia  w  nocy;  lekkomyślna  oświata;  rzecz-po- 
spoiita  przemieniona  w  maskaradę  przez  zdziecinniałych . 
dożów  i  przedajnych  sędziów;  zdenerwowane  miasto  roz- 
pływające się  w  lagunach  jak  owi  młodzi  rozpustnicy 
z  czasów  Petroniusza,  którzy  sobie  otwierali  żyły  w  pa- 
chnącej kąpieli:  oto  Wenecya  w  swej  ostatniej  godzinie. 
Arlekin  spowiadał  konającą,  a  na  śmierć  gotował  Pulcy- 
nella,  czytając  dyalogi  Areciana  i  sonety  Baffa. 

Rozkoszny  upadek  Wenecyi,  niby  senne  marzenie 
przedstawia  się  nawet  nie  marzącej  głowie.  Zda  mi  się, 
że  widzę  Wenecyą  na  Bucentaurze  płynącą  niby  w  arce 
zbawienia.  Doża  stoi  u  steru  w  podartym  płaszczu,  u  nóg 
jego  leży  lew  świętego  Marka,  zmalały  jak  piesek  poko- 
jowy... Z  tępych  jego  szponów  wypada  sztandar,  który 
niegdyś  trzymał  tak  wysoko,  że  aż  ocieniał  morze.  Doża 
ciska  obrączkę  w  niewierny  Adryatyk  i  kona,  jak  król 
Thule  rzuciwszy  świętą  czarę  na  morze... 

Na  pogrzebnym  okręcie,  jak  niegdyś  w  arce  Noego 
zwierząt  wszelkie  gatunki,  cała  gromadzi  się  rzeczpospo- 
lita. Na  pomostach  stoją  zamaskowane  podesty,  patrycyu* 
8ze,  prokuratory,  amagadory,  poeci,  muzycy,  akademicy, 
krupiery,  kurtyzanki,  draby,  skoczki  i  błazny,  słoWem  ca- 
ła polityczna,  liryczna  i  zalotna  trupa  komedyi,  którą  od 
lat  dwóchset  Wenecya  gra  przed  światem.. 

Na  pokładzie  delirium  tremens!  Hałas,  wrzawa,  za- 
mieazanie,  wesołość  szalona  porywająca  czasem  konające 
społeczności,  wybucha  niby  szumowiny  szatańskiego  wrząt- 
ku. Wenecya  parodytije  swą  przeszłość  i  sama  z  siebie  . 
szydzi :  admirałowie  biją  karnawałowych  Turków;  inkwi- 
zytory  na  skoczną  nutę  śpiówają  śmierci  wyroki;  kat  bla- 
szanym pałaszem  ścina  maryonetki^  prokurator  św.  Mar* 
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ka.z  baletnic:^  tańcuje  Jfurlaw;  poeci  improwizij^  poz- 

wiozłe  piosnecs^lp;  muzycy  ową  lubieżne  serenady •••  Zdzie- 
cinniała polityka,  ochijzypła  muzykia^  poezya  skarlatąi  wy- 
płowiałe malarsjbwo  i  miłość  zwietrzała:  wszędzie  nieład, 
jak  po  śmierci  sułtana  w  seraju... 

,iTu  zaszła  zmiana  w  scenach  mojego  widzema*"  Słoń- 
ce znikło,  a  burzliwy  wicher  coraz  to  silniej  okrętem  mię- 
ta. W  tej  chwili  nad  rozdartą  flasą  statku  począł  krążyć 
z  otwartym  dziobem  ptak  dwugiowy...  W  oddali,  bly^ 
Skawice  porząc  czarne  niebiosa,  oświecały  czaąami  cudny 
obraz  rozwieszony  na  zachodnim  horyzoncie,  a.  przedsta- 
wiający Wenecyą  zu;f/cięzkąf  taką  jaką  wymalował  Yero- 
nese  na  suficie  .dukalpego  pałacu,  w  jaanej  appt^ozią 
przez  sławę  wieńczoną,  opartą  na  kotwicy  i.  odbierającą 
dary  od  lenników  rozklęczonych  u  nóg  swoich...  Obra? 
jak  gwiazda  jaśnieje,  ale  spojona  Wenecya  nie  poznaje 
już  tego  majaka  starej  chwały,  -rozpustuje,  piosnkami 
żegna  swe  dzieje,  chełpi  się,  że  jest  miastem  rozkoszy... 
Wtem  piorun  uderza  w  żeglującą  orgią.  Okręt  zpik^ 
w  bałwanach,  a  ptak  dwugłowy  na  swą  zdobycz  pada— 

Alę  na  Boga!  gdzie  cy^k?  gdzie  sprawozdapie? 

Przepadło.  Niewielka  szkoda,  upewniam,  Więc:  do- 
dam tylko,  kończąc  o.  dramacie  wzmiankę,  źe*  autor 
w  przedmiocie  Wenecyi,  wierzy  jeszcze  we  wszystko^  w  co 
ju^  rozsądni  ludzie  dawno  wierzyć  przestali,  tojest:  ie 
męki,  trucizny,  sztylety  i  tortury  pozbawiły  życia  piękną, 
królowę  Adryatyku.  Mówią,  że  wiara  uzdrawia;  tą.  rażą 
atoli  niezdrową  jest,  bo  historyczne  fałsze  unciacnią. 
Opatrzności,  ta  niewyczerpana  w  pomysłach  kar  i  i^ągró^ 
Nemę^ys,  dwa  razy  jednej  plagi  ną  naród  nie  zayła. 
Autx)c.  mailując  ucisk  i  męłu  dawnej  mórz  pam,  pomylił 
się  w,4f^cie:  Wenecya  nie  bylaf  Biejęsł  na  tpr turach. 


Epmiąsya-  rządpwa.  zajmuję  się  abecnie  sprąi^dze^ 
niem  walnego  odkrycia,  astrononucznego.  ZaniiQ;  raport* 
j^  niecierpliwie  oczekiwapy,  dokładnie  r^^tc^  objatoii  fOr 
wi(ey(Jzn)y  w  ki}ku  słowach  o, co  chodzi 

NaibystFzejszy,  i  najqierpliwszy.  obs/^rwatgi:  ńjfjam^ 
menta  paryzkiego  pan  Coulvier-Grayier,  oświadczał  aka* 
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iemSi  tmbkf  ii  mo£e  oznaczyć  kaMego  ińaja  Vsra!raiiki 
meteorołogicżAe  catego  roku.  Nie  sąto  już  salonowe  prze* 
powiędnie  Babineta,  ale  rezultaty  niezmiernie  długich 
irpoatrsfeień  astronomicznych. 

Pan  Coylvier  od  lat  trzydziestu  śledzi  gwiazdy  fepa- 
daj^ce;  dót^d  toikt  baczniej  od  niego  nie  obserwował  tego 
meteorologicznego  fenomenu^  którego  żbadałiie  może  do 
nader  ważnych  następstw  doprowadzić  asttohomów. 

Mocno  do  wytrwania  W  przeJdftięwzi^tej  pracy  zachęt 
cany  pirzez  Franciszka  Arago,  pan  Coulvier  doszedł,  że 
wyegzaminowawszy  W  początku  majia  każdego  roku  dy-. 
tekeyą  ^iazd  spadających  od  stycznia  aż  do  1  inaja 
i  obrachowawszy  zboczenia  w  paraboli  spowodowane 
przez  pi^ądy,  jakie  hapotkały  gWiażdy  W  bw6j  drodze  po 
przestrzeni,  można  w  przybliżeniu  oźhaftżyó  naprzód  stan 
atmosfery  c^ego  roku. 

Pan  CoulVier  posiada  geómetfyczfae  plany  dróg 
gwiazdowych  z  dwudziestu  lat  ostatnich.  Parabole  z  lat 
1867.  1858,  1859  i  1860  dowodzą,  że  ihożna  wiedzieć 
na  wiosnę,  czy  rok  będzie  mokry  czy  suchy,  zimny  czy 
gorący.  Lata  1857  i  1858  były,  jak  Wiadomo,  dość  suche 
i  umiarkowanie  ciepłe:  w  tyfeh  latach  ha  tabfeUi  pana 
6ravier  ^arabolć  gwiazd  spadających  wszystkie  róWnd- 
Ifegle  ha  półttóćfay  wschód  się  riagłtiają;  Irok  1859  był 
gorętszy  od  trzech  poprzednich:  ha  tabelli  widocznie 
wpływ  południa  przemaga;  rok  1860  był  zimny  i  thókry: 
óa  tabfeUi  kierlinek  gWiazd  inny;  Wpływ  perturbacyjny 
szedł  z  zachodu. 

Rł>k  bifeżący  Wedle  obserwacyi  panŁ  Graviet  będzie 
taki,  jak  186t  i  1858,  tojest  więcćj  suchy  niż  mokry 
i  liiAiiarkdWahegd  ciepła,  żdroWy  ł  urodzajny. 

Ebitaissya  astronomiczna^  a  Wi^lććj  jaszcze  sam  stkh 
attiiośfeiry  wykaże  ńifeżadługó,  ćży  Wróżby  paryzkicgo 
Mrtronoiha  są  uzasadllióhe. 


Kanikttłtt  Uteratilrze  nife  śprzyjfc.  Pćłfla  patedóksów 
słkttdliWyćh  i  ^ziWict^  tibliżaj^cyćh  tóiłości  bliźniego^ 
ostaliria  ptablikńcya  Ptbiidhona  „Pokój  i  Wojiia*',  onłz  pbók 
nMj  fi^urttj^cy  ćiiWferty  tóin  Parni^mihno  GtJiaSdta,  otó  cafy 
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plon  poważnego  piśmiennictwa.  Plon  jałowy  i  niezdrowy 
bo  wyrosły  z  jadu  upokorzonej  dumy  i  stronniczego  za- 
lepienia. Guizot  odsunięty  od  władzy »  dowodzi  światu, 
że  odkąd  on  złożył  tekę,  ziemia  przestała  krążyć  około 
słońca  i  lada  chwila  w  cieinnościach  przepadnie;  malkon- 
tent Proudhon  dowodzi  Francyi,  że  ją  dynastya  Napo- 
leonów zgubi.  Oto  sens  moralny,  a  raczój  nonsens  rażący 
w  obu  tych  dziełach  podpisanych  nazwiskami,  które  za- 
prawdę inne  cz3rtelnikom  zapowiadają  teorye. 

—  Wyszły  j^Pamiętniki pana  EUiott  o  rewolucyi  fran- 
cuzkiif\  tłumaczone  z  angielskiego  przez  hrabiego  BaiUoa 
z  oceną  krytyka  akademickiego  pana  Saint-Beuve.  Dwa 
tomy  z  portretem  autorki. 

—^Wyszedł  czwarty  i  ostatni  tom  ^jHistaryi  literaiury 
francuzkUf'  professora  Nisard^a.  W  tym  tomie  autor  oce- 
nia Mas8illon'ay  Bourdaloue^  Montęsquieu'go,  Buffona, 
Voltaira,  Russa,  Diderota,  Vauvenargua,  Bernardin'a 
Saint-Pierre,  Chateaubrianda ,  panią  Stael,  Lamenai'go, 
Alfreda  de  Musset,  Berangera,  Augustyna  Thierry  i  je- 
lcze kilku  znakomit^zych  pisarzy  spółczesnych.  Pojąć 
łatwo,  że  wjTokując  o  tylu  wielkich  pisarzach  w  jednej 
książeczce,  zaledwie  po  kilka  wierszy  każdemu  się  dostało, 
co  nie  przeszkadza,  że  i  tak  wolni  myśliciele  Nisardowską 
ferułę  poczują.  Wiadomo,  że  szanowny  professor  ciężką 
ma  rękę  dla  demagogów,  czy  im  na  imię  Rousseau  czy 
Beranger. 

—  Akademik  Vitet  wydał  studyum  historyczne  pod 
tytułem  ^^Akademia  królewska  malarstwa  i  rzeżbj/\ 

—  Garnier  Pages  były  członek  rządu  tymczasowego, 
,  wydał  trzeci  tom  „Historyi  rewolucyi  1848  roku".  Na- 
zwisko autora  daje  znaczenie  temu  dziełu,  zawierającemu 
wiele  n^ogących  kraj  obchodzić  szczegółów.  Francuzi 
zajęci  wówczas  pracami  wewnętrznemi,  nie  mogli  zwracać 
uwagi  na  całość  tój  nadzwyczajno)  epoki,  mianowicie  na 
.wpływ  zewnętrzny  francuzkiego  ruchu.  Tśn  obraz  stawia 
im  przed  oczy  Garnier- Pages. 

—  W  księgarni  akademickiej  wyszła  nowa  edycya 
fyRewoluctfi  francmhUf\  Migneta,  w  dwóch  tomach,  oraz 
jego  yjHistorya  Maryi  Stuarf\  ^yAntonio  Perez  i  Filip  ir\ 
yyPortraits^  notices  Uttiraires^\  ^fCharles  Quintf  son  Abdzca- 
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tian^^f  razem  ośm  tomów  dziel  historycznych  godnych 
ze  wszech  miar  uważnego  cz}rtania. 

—  Sekretarz  cesarza  i  autor  Kabcdarki,  pan  Mocquart 
wydal  w  formie  romansu  prawdziwą  historyą  dwojga  ko- 
chanków, pod  tytułem  Jessie.  Książka  jest  rzeczywiście 
moralna  i  pięknie  napisana. 

—  Paweł  Molenes,  autor  ^^Pamiętników  Żołnierza", 
wydał  teraz  także  bardzo  moralną  powieść  pod  napisem 
t Amant  et  TEnfanf. 

—  Pani  Tastu  wydała  tomik  pożyteczny  dla  matek 
trudniących  się  wychowaniem  dzieci.  ^jL^Educałion  Mater- 
neU^  bierze  dziecię  od  chwili  urodzenia  i  uczy  jak  z  niem 
postępować,  jak  hodować  duszę  i  ciało  tej  istotki  przez 
Stwórcę  matczynej  pieczy  poruczonój.  Książek  takfch  bar- 
dzo mało;  ta,  o  której  mówię,  choć  niedoskonała,  zawsze  na 
uwagę  zasługuje. 

—  Niezmordowany  Flourens  złożył  akademii  nauk 
ostatnie  swoje  dzieło  pod  tytułem  ^J!Ontologie  NatureUc\ 
Jestto  poprawny  przedruk  ogłoszonych  przez  p.  Leroux 
w  1856  lekcyj  historyi  naturalnej,  wykładanój  przez  Flou- 
rensa  w  muzeum  tejże  historyi. 

W  przedmowie  Flourens  ciemny  nagłówek  swej 
książki  tak  tłumaczy:  „Ontologia  naturalna  jestto  nauką 
filozoficzna  istot.  Trzeba  wiedzieć,  jak  się  dzielą,  for- 
mują,  jak  się  rozkładają  w  przestrzeni,  jak  po  sobie  na- 
stępowały w  czasie.  Te  cztery  wielkie  kwestye  przedsta- 
wiają się  tutaj  pierwszy  raz  zestawione  i  połączone  razem 
węzłem  filozoficznym.  Tę  naukę  ja  zowie  nauką  istot, 
czyli  ontologią''. 

Ostatnia  książka  Flourensa  jest  więc  rodzajem  filo-; 
zofii  powszechno],  uważanej  z  najwyższego  stanowiska. 
Jak  wszystkie  dzieła  wieczystego  sekretarza  akademii, 
ontologia  napisana  jasno,  czyta  się  przyjemnie. 

—  Na  zakończenie,  wiadomość  artystyczna:  Muzeum 
Luwru  zakupiło  w  Rzymie  sławne  muzeum  Campana  za 
pięć  milionów  franków.    Jestto   nabytek  wielkiej   wagi ' 
dla  sztuk  pięknych;  wiadomo  bowiem,  że  zbiór  ten  składa 
się  z  najprzedniejszych  arcydzieł  starożytnych. 
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Pierirsż*  sprawozdanie  komiśyj  wyznaczonych  przez 
rząd  angielski  do  zbadania  ważniejszych  punktów  hygieny 
publicznej  pochodzą  z  lat  1^39—1842:  dotyczyty  one 
z  początku  samego  tylko  Londynu,  późnitąj  całego  kraiu. 
Potffceba  jednak  było  jeszcze  licznych  późniejszych  do- 
chodzeń i  sprawozdań  (z  r.  1844  i  1845),  zanim  rząd  zde- 
cydował się  przedstawić  w  tśj  mierze  pariamentowi  pro- 
jfekta  do  praw,  które  też  od  r.  1845  posypały  się  nieprzer- 
wanym szeregiem  i  w  znacznój  części  przyniosły  już  błó* 
g^e  owoce. 

L  Ważniejsze  toj/padH  że  sprawozdań  homisyj.  Prze- 
konano ślę  Wszędzie,  że  choroby,  szczególniej  epidemic:ine 
(tyfus,  cholera,  krwawa  biegunka,  szk^latyiia^  óśpa, 
i  t.  d.),  równie  jak  stopień  śmiertelnością  rozWyają  się 
i  wzmagają  odpowiednio  pewnym  warunkom  mlejścoWym 
lub  osobistym,  jakiem!  śą,  najogólniej  stę  wyrażając,  nie- 

(^)  ReporU  to  the  GeaerAl  Board  of  Health  ot  tbe  Coiumisslonert 
for  iDquiring  iato  tłie  śUte  of  tdwnft  dtc  London  l644-^lft54,  Sóport 
of  thdOóMmiiM  fdf  soientlib  Ib^ttldHta  in  feUtióti  to  Uie  Ckołen  Epi- 
d«mo^l6r(4»  LoidoB  1SÓ5.  €rdmg€r.  Rt(^6rt  on  tke  ^reeeat  lUte 
of  o«rtain  ^M1»  of  London  luid  on  tke  Modellod^gh4a8M.  London  \%^U 
8<mihwocd  Smith*  Resolts  of  Sftnitarj  improyements.  London  1854i 
7t  Taylor  l^he  Łocal  Gorernement  Aet  1B58  and  the  i^ablie  Healath  Act 
1858  with  thePubUć  fieakli  kćt  lB4d.  Łodtłoń  1858.— Of«fór/eii£4itickt' 
U  Hygieine,  1859. — Pćppenheim^  Handb.  d.  SaniUlti, — Polisei. — Annalea 
d'b7giine  pnbli^ae  et  de  med.  leg« 
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eijsteść  ulic  i  ipesskań  i  ppzd^udniem^   Podcaa#  gćij^  liidk 
DMó  wzrastała  eifgle,.  zwłagecsa  w  miastech  j^nEemysb)^ 
wych  i  portowych)  nie  troazceono  się  wcale  o  ocIpowM^ 
dnie    śroiłki   hygieniczi>e<     Szcpególm^*    system   ścieków^ 
(kanałów)  przeznaczonych*  do  uauwama  nieezystodci  ani- 
w  jedDóni  mieście  nie  był  zadawalniający,  a  w  dO*iHijlw< 
dniejszycb  uznano,  że  byi  jak  najgorazy;  w  częśeiaeb  mia*< 
sta  ubogich,  najgęściej   zaludnionych^   częstokroć  woale> 
ich  me  było^  mianowicie  w  ciasnych  ułiozkaoh>  zwanych^ 
podwórkami,  Iiib  przejęciami  (couria,  alleya).    Cbęata  je^i 
den   by}  tylko  ściek  (kanał)  na  kilka  ulic,  albo  rrnsetob* 
odkryty  służył  nie  tylko   do  odpływu  wody  dee^ezowej, 
ale  tei  i  pomyjów  najrozmaitszych  i  nieozystośici  z^«  wy- 
chodków*   Wprawdzie    w  niejednem  miejscu  wydaoe  jui" 
na  to  były  znaczne  summy,  alebąs^  skutku^  częścią  2  ^*^ 
wodu  zlej  niwelacyiy  niedostatecznego  spadku,  złej  budo'^ 
wy  i  małego  przypływu  wody;  częścią  ponieważ  n^ie  było* 
rtii^  ezyli  drenów^  (houae«draina)  idących  od  pojedynozych 
domów   do    kanałów  ulicznych.     Albowiem  źakłkdame 
drenów. domowych'  niebyło  obowiązkowe,  i  niewdadomo' 
byłio   kto  ma  za  nie  płació,  ozy  miasto,  c^y  pojedyncay 
wiaścieieL    Taki  więc  w  n  1&51  znaleziono,  w  LiTerpoolii^ 
tyaiąoe  domów  i  setki  podwórek  (courts).  bez  wazełkich^ 
ścieków^   a  nie  lepiój   rzęcz   się  miała  w  taowyeb  szybko- 
zbjudowanych  dzi/elnicacb  i  przedmieściach  prawią  wseyst* 
kieh.  miast'  fabrycznych.    W  niektórych  częściach  miast 
Notingham),  Liverpool,  Manchester  i  innych  było  po.  &00 ' 
do  80P  ludzi  ściśniętych  na  przestrzeni  1  morgi  angielski^ 
(aore),  tak^  że  na  głowę  wypadało  zaledwo  6  do  8' yardów 
kwadratowych  (1).  Niemal  wszędzie  statystyka  pokfksał% 
ża^dMroby  i  śmiertelność  werastaJy  odpowiednio*  z.  gęsto-* 
śdf  aaludnienia^  Podczas- gdy  np.  w- bogats^ch  ezęśeiachr 
miMt»  %  1000  ndesąkańców  rocanieunEden^y;  Sios^by  na' 

(ł)  Morga  angielska  (aere)  mieiói  40,46'  arów  franctizkielr^  jtgt 
fKMlo  snaamie  m^iejaaa^  od«  dawa^j  morgi  poUk%  (»^f  9^  aróW}« 
TmA  >lfenKadr«.V>ii7»'«=?iO#8  %i^,  maU»(kii«dratoiwflg04 . 

Wedlag  oblłcaeń  lodooćci   z  r.  1851,   wszjslkjoi  BiMiilM.w>BrjlmPit. 
rapiOPI  m^wfi^,  ^Pfda,  w  nicb.WłpTa^pici^.  tjlkę.  hA  lq^JVHl;i&org^ 
WBĘ^^  m^^tr^i.BM  o<lwiraN,e/5^8  mq^  apg^i  aft,  1  ea)Qwieką« 
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suchoty,  a  2  na  tyfus,  w  gęsto  zaludnionych  dbsielnicach 
tegoż  miasta,  zdarzało  się  6  do  8  wypadków  ćmierci  z  su- 
chot na  1000,  a  z  tyfusa  3  do  10.  Według  obliczenia 
'  przecięciowego  z  5  lat,  w  pewnej  dzielnicy  Liverpoola  co- 
"  rocznie  z  10  mieszkańców  1  umierał  na  tyfus,  W  Londy- 
nie, tam  gdzie  na  przestrzeni  1  morgi  ang.  żyło  tylko  20 
mieszkańców,  w  r.  185  %  zmarło  na  cholerę  tylko  10, 
a  nieraz  tylko  2  na  10,000  mieszkańców;  przeciwnie 
w  dzielnicach,  gdzie  ta  sama  przestrzeń  była  zamieszkana 
przez  800  do  400  ludzi,  śmiertelność  wynosiła  nieraz  200 
na  10000. 

Dalej  wielki  niedostatek  odkryły  te  komisye  w  za- 
opatrzeniu  pojedynczych  domów  w  loodęy  których  dostawa 
.znajdując  się  w  ręku  chciwych  przedsiębierców,  nieprzy- 
stępną była  większej  części  ludności.  W  Brystolu  na  5 
ddmów  1  tylko  był  zaopatrzony  w  wodę,  w  Newcastle  na- 
wet tylko  1  na  12  domów. 

Nie  lepiej  rzecz  się  miała  z  brukiem  i  z  czystością  ulic 
i  domów.  W  Birmingham  np.  znaleziono  w  r.  1841  2000, 
w  Liverpoolu  2400  tak  zwanych  podwórek  (courts),  pra- 
wie nigdy  nieczyszczonych,  (w  tćm  ostatnióm  mieście  629 
takich  uliczek  było  zamkniętych  na  obu  końcach).  W  Bir- 
mingham i  innych  miastach  znaleziono  nadto  w  takich 
dzielnicach  tysiące  chlewków;  w  jednem  mieście  Newca- 
stle przy  jednym  przeglądzie  lekarskim  podczas '  cholery 
wyrzucono  naraz  3000  świń  z  miasta.  Ale  jedyny  w  tym 
rodzaju  przykład  przedstawiały  w  samej  stolicy  tak  zwa- 
ne Potteriea^  wioska  w  okręgu  Kensington,  niegdyś  poio- 
iona  na  wsi,  z  czasem  do  Liondynu  wrośnięta,  której  mie- 
szkańcy, w  liczbie  1000  do  1200,  wszyscy  się  trudnili 
hodowlą  nierogacizny.  Tu.  znaleziono  3  razy  tyle  świń 
co  ludzi,  nie  tylko  pomiędzy  domami,  ale  nieraz,  irlandz- 
kim zwyczajem,  w  samych  domach,  pod  łóżkami,  i  t.  d. 
Z  1000  mieszkańców  umierało  tam  rocznie  przeszło  40, 
w  niezdrowych  latach  nieraz  60,  a  na  samą  cholerę 
wr.  1849  zmarło  67©  mieszkańców.  (Te  „Potteries"  ró- 
wnie jak  wiele  innych  najniezdrowszych  części  Londynu, 
teraz  już  nie  istnieją.) 

W  tychto  dzielnicach  przedsięwzięły  komisye  po  nw 
pierwszy  podczas  epidemij  przeglądy  lekarskie  (sanitarne)  od 
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domu  do  d&mUy  a  2wła8zc2B  smutnie  głońnych  domów  ffo^ 
kmnych  (lodging  houses).  Przeglądy  te  wykryły  stan 
rzeosy  niezgodny  niemal  ze  wszelkim  stopniem  cy  wiliza- 
cyi.  W  wielu  dzielnicach  Londynu,  a  mianowicie  w  Agar 
TowBi  St  Giles,  Pancras  i  t.  d.  Grainger  znalazł  podczas 
dioleryr.  184  7q  wychodki  przepełnione  st  do  wierzchu 
kałem,  śmierdzące,  położone  po  większej  części  w  piwni- 
cach, bezpośrednio  pod  mieszkaniami;  te  ostatnie  były 
natłoczone  nieraz  po  10  do  26  osób  w  jednaj  izbie;  ulice 
pełne  dziur  i  śmieci  po  podwórkach  (courts);  wszystkie 
śdeki  (kanały)  i  rynsztoki  śmierdzące;  wodę  do  picia 
w  wielu  miejscach  brano  ze  strumyków,  do  których  dosta- 
wały się  ścieki  i  kał  z  wychodków!  Jeszcze  gorszemi 
ogniskami  brudu,  nierządu,  choroby  i  śmierci  były  owe 
goicmne  domy  (lodging  houses),  dając  na  noc  przytułek' 
wszelkiego  rodzaju  włóczęgom,  żebrakom  i  t.  p.,  za  opła^^ 
tą  po  1  penny  (t  j.  5  groszy)  od  osoby  za  nocleg.  Zakła- 
dów takich  w  każdem  większem  mieście  znaleziono  setki, 
nieraz  tysiące,  a  najgorsze  może  były  w  Liverpoolu, 
w  tóm  bowiem  mieście  znajdowały  się  ony  po  większój 
osętei  pod  ziemią;  nie  mniej  niż  2848  tych  zamieszkałych 
piwnic  było  mokrych,  wilgotnych,  mieszczących  nieraz 
20  do  80  ludzi  w  jednój  izbie.  Lord  Ashley  (późniejszy 
Imbia  Shaftesbury)  widział  nawet  W3rpadki,  w  któiych' 
w  jednćj  izbie  mieszkały  2,  3  albo  4  rodziny,  albo  nawet 
4  po  kątach  izby  a  piąta  rodzina  na  środku. 

II.  Te  przerażające  fakta,  nieubłagane  cyfry  staty- 
styki, wykazujące  np.,  że  rocznie  umierało  w  Anglii 
150000—200000  ludzi  na  choroby,  którym  zapobiedzby 
mo^a  hygiena  publiczna,  niesłychane  wrażenie  zrobiły, 
w  całym  kraju.  Próżny  był  opór  starej  rutyny  władz 
miejskich  lub  zagrożonych  sobkowskich  zysków:  przemógł 
go  wkrótce  głos  zdania  powszechnego  wyrażony  w  dzień- 
mkantwie,  poparty  sprawozdaniami  ludzi  gorliwych  i  po- 
święconych działaniom  tysiącznych  dobrowolnych  stówa- ' 
njmzeÓL  Wtedyto  w  n  1845,  pod  grozą  nadchodzącój  epi- 
dainii  cholery,  uczynił  parlament: 

1.  Pierwszy  krok  do  poprawy  słuiby  zdrowia  pdbli* 
essego  (reformy   sanitamój)    w  tak  zwanóm  prawie  ku 
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usunięciu  9^vw9<toych  a^kodUwońei,  Nmctiwis  BenMvd 
Ącti  z  ^lOÓą^iĘ^m  w  r.  164$.  Tem  prawem  (ktoK  jedoftk- 
ie  p6im^  ądnolwo  i  \nnemi  zaatapiotio)  wła^e  miey 
acowe  postały  ^ippwaźoipoe  do  zwiedzenia  mi^sopwoóci 
i  l^udyiików  wiogftcycb  być  uiebezpifecsmemi  dla  zdrowia 
pi^42zoego  (wychodki,  kanały,  rowy,  »tąwy,  cmentarza 
miejsca  gd^ie  aif  zwierzęta  zdechłe  oprawiają,  s^^lachtujsy^ 
hanidle  chl?ha,  zbpża,  mięsa  i  t  d.^  zajazdy,  iabryki  i  t.  d.); 
sprawców  szkodliwości  pozywać  przed  9%d  (aędziego  po- 
kqju)i  który  mógł  rozkazać  usunięcie  tych  i^zkodliwo^ 
r^  winiiego  lub  opienó^fi^go  ^  vaioJiyó  cięikie  kary, 
równie  jak  \  aa  koszt  jego  ząrz%dzić  potrzebne  środki  aa« 
ladcze. 

2,  Wkrótce  potem  uchwalono  prewo  zaprowadzają- 
ce publiczne  kąpUle  i  pragnie,  Bath  ąnd  Wash  hoM^s 
AQtą  1846  do  1847. 

9*  W  r.  1S48»  również  pod  grozą  cholery,  pierwsze 
rozległe  prawo  dotycz%ce  hygieny  publiczną)  (Public 
ĘędUk  Ąętt  prawp  ku  utrzymaniu  zdrowia  powszechnego) 
otrzymano  przyzwolenie  na  wpół  niechętne  parUoaentu* 
^rawest  t^  uetąąowiooo  najwyisz%  władcę  wnitąmą^ 
tak  z^aąy  og^kijf  ur^fąd  zdrowia  (<^eneral  Boąrd  of  Healtli)f 
z  aekipętanem  i  fe-  d«9  obo^  ministerstwa  spr^w  wewnętn- 
^ycbf  TcDt  urz§d  mó^e  na  żądanie  V]  o  naeszkftńoów  pla- 
cftoyob  podatki  w  pewoćm  mi^sou,  równie  jak  g47  ^  j^* 
kiom  miejscu  w  ciągu  7  lat  przecięciowa  śmiertelność 
wymfsie  przeszło  23  na  1000  rocznie,  zarządzili  docho- 
dzenie warunków  zdrowia  publicznego  tej  miąjacowośei 
(ulicfi  gmachy,  ścieki,  zaopatrzenie  w  Wlę,  cmentaroe, 
i  t  d);  w  skutek  jego  sprawozdania  może  rząd  zusAoso- 
wać  owe  prawo,  lub  wydawać  czasowe  irozporządsoema, 
inająoe  być  pósUiiój  przedstawione  parlamentowi*  W  każ- 
dym okręgu  opodatkowani  wybierają  (mi^aeowy)  tirzęd 
fmotJtiąj  z  którego  członków  corocznie  jedna  .tr^ecMi 
część  wyatępiue,  złożony  z  inspektorów  pojedyuezych . 
wydzipłów  opieki  zdrowia  publiozozgo^  z  pre^esem^  Łom* . 
tetem,  sekretarzem,  lekarzami  (officers  of  healtii)  i  t  4-^ 
pomdzwia  odbywają  s^ę  raz  P<k  mjieąiąo,  Pcid.dozorem 
tęgo  urzędu  wfl^ją  aię  Yszelki?  zak?ftdy»  budowie 
i  urządzenia,  ważne  pod  względem  zdrowia  powszechnego. 
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Uk%3  zdrowia  npowatniony  jest^  w  cekush  dot^csącyćh 
^dfowifl  pablf^sntBgo,  do  nakładania  w  swjrm  okręgu  podat^ 
ków,  saciągania  pożyczek  i  t.  d.  Dla  irBzelkkh  nowo  wzno* 
9zącjch  Bię  domów^  obowiązkowe  są  naleSycie  urządzone 
óeieki,  dreny,  wychodki  i  t  d.,  pod  karą  aż  do  50  fantów 
BzterHngów  (ftrat.  sztert.  40  złp.);  gdzie  zdrowie  miesz- 
kańców tego  wymaga,  powinny  być  naprawiane,  w  razie 
potrzeby,  na  rachnnek  właściciela.  To  damo  ma  miejsce 
co  do  gmachów  pnbfieznych,  fabryk  i  t.  d.  Właścidele 
mieszkań  niezdrowych,  brudnych,  powinni  takowe  ocz)^*- 
cić,  na  nowo  bielić  i  t  d.,  pod  karą  10  szylingów  ża  dzień 
zwłoki  (szyling  2  zip.).  W  domach  gościnnych  naemacza 
tię  liosba  miesskańców,  równie  jak  pra^wletrianie,  teysz- 
GZfóoie  i  t  d.,  pod  kaifą  2  funtów  sżtórUngdW.  Nowe  nńe* 
szkania  w  {Hwaicaeh  sią  zabronione,  dawniejsze  zad  doawo* 
lone  tylko  wtedy,  jeśli  są  przestrone»  pnynajmniój  na  7 
stóp  wysokie  a  na  3  stopy  przynajmniej,  wyniesione  nad 
poziom  przytykającej  ulicy,  nadto  jeśli  s^  suche,  zaopa- 
trzone w  dobre  dreny^  wychodki,  okna  1 1.  d.,  pod  karą 
1  &nta  szter.  dziennie.  Na  żądanie  '/^  mieszkańców  pła- 
cących podatki,  mają  być  czyszczone,  naprawiane  lub 
znoszone  zakłady  szkodliwe  zdrowiu  powszechnemu:  ście- 
ki i  t.  p.  Właściciele  fabryk  gazu  do  oświetlania,  któryct 
odpływy  zanieczyszczają  wodę  pubEcznycŁ  wodociągów, 
zbiorników,  studzien,  rzek  i  t.  d.,  płacą  200  funtów  szter. 
kary  i  20  fantów  szter.  za  każdy  dzień  zwłoki.  Zle  po* 
karmy,  mięso  i  t.  d.»  niszczą  się  i  nakłada  się  kara  10  fun- 
tów szter.  od  sztuki.  Wszędzie  należy  urządzić  ile  mo- 
żności stałą  dostawę  wody  do  domów  (rurami  pod  wyso- 
kióm  ciśnieniem),  a  właścicieli  można  nawet  do  tego  żndti- 
Bzać,  jeśli  koszta  nie  wynoszą  więcój,  niż  2  pence  (10  gro- 
szy) Cygiidiridwo. 

4.  Prawa  o  domach  gościnnych  i  nri^szkamach  ro- 
botników.  (Cómmon  Lodginghouses  Aet  1848.  Labourtrtff 
Okusis  Lod^inghousm  and  IhoMng^  Aet  1851).  J^awa*hł 
tettft  WSźiyftkie  domy  gośtiinne  pdddągnięlto  żdstały  pód 
dozór  władz  miejscowych,  sędziów  pokoju  i  t.  d.  Każdy 
wialouad  taUego  zakfaidtt  bjl  odtąd*  ztumsaony  Attć  ^ścią- 
giqfd  Mtewy  do<  koMrdi  nr%{fdow^,  p«d  kan^:  i^  prz^ 
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mowaó  nikogo  przed  takićm  wpisaniem  swego  zakładu; 
inspektorów  wpuszczać  o  każdój  porze;  uwiadamiać  bez- 
zwiocznie  lekarza  (medical  officer)  o  każdym  wypadku 
chorób  epidemicznych  i  zaraźliwych,  i  jak  najściślćj  stoso- 
wać  się  do  rozporządzeń  władzy  co  do  dozwolonej  liczby 
mieszkańców  każdego  w  szczególnośd  zaUadu,  co  do  po* 
rządku  w  domu,  rozdziału  obu  płci,  utrzymania  czystości, 
(dwukrotne  co  rok  bielenie  ścian,  śmietniki  co  14  dni  czy- 
szczone; na  20  mieszkańców  wychodek  w  podwórku  bru- 
kpwanem  i  należycie  drenowanem)  i  t.  d. 

5.  Prawo  o  cmentarzach,  Burial  Acta  1832  i  1853; 
z  późniejszemi  poprawkami. 

6.  SmoJce  Nuisance  Abatement  Act  1853.  Prawo  ku 
usunięciu  szkodliwości  dymu,  (z  późniejszemi  dodatkami), 
nakazujące  w  wielu  wypadkach  spalenie  dymu  zbyt  obfi- 
tego w  cząstki  węgla. 

7.>  Nuisances  Remwal  Ad  1855. 

8.  Diseases  PrevenHon  Act  1848. 1855.  (Prawo  ku 
zapobieganiu  chorobom,  zwłaszcza  epidemiom). 

9.  Local  Govemement  Ad,  and  Publie  HeaJih  Act  1858. 
Tóm  ostatniem  prawem  zniesiona  została  centralizacya, 
którą  prawo  z  r.  1848  zaprowadziło  w  tych  przedmiotach. 
Zniesiono  główny  urząd  zdrowia,  którego  atrybucye  bar- 
dzo uszczuplone,  dostały  się  ministerstwu  spr.  wewn.;  głó- 
wną zaś  pieczę  w  rzeczach  tyczących  zdrowia  powsze- 
chnego, poruozono  pojedynczym  gminom,  których  władzę 
przez  to  znacznie  rozszerzono. 

in.  Teraz  zastanowimy  się  nad  tćm,  o  ile  giówni^sze 
z  tych  praw  weszły  w  wykonanie  i  jakie  złąd  jui  dotychczas 
csiągnięto  skutki. 

Największe  i  pewno  najpożjrteczniejsze  są  dotychczas 
skutki  tego  prawodawstwa  pod  względem  dostawy  wody  do 
domów.  W  wielu  miejscach  system  żelaznych  rur  wt>do- 
ciągów  dostarczigących  wodę  do  domów  pod  wysokićm 
ciśnieniem  (1),  jest  już  w  związku  z  systemem  rur  gliniai- 

.    (i)  W  pneei^m  SO  rtóp,  toj«8t,  le  posionk  wo&f  w  •biormlni  Jatt 
o  30- jlóp  mjHj  p4  fite^aiego  pofioom.  wpdy  po  tUiMtfkiymrMk  4oaM&w, 
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nych  (drains)^  odprowadzających  pomyje,  wodę  waterdo* 
setów^  i  Ł  d.  do  ścieków  (kanałów).  Koszta  tych  wodociąg 
gów  nie  okazały  się  zbyt  wielkiemi:  tak  np.  współka 
w  Nottingham  zaopatruje  w  wodę  bez  przerwy  i  bez  ogra^ 
nicsenia  mieszkanie  o  trzech  pokojach  tygoaniowo  za  je- 
den penny  (5  groszy),  cały  dom  za  dwa  pence,  czyli  16 
razy  taniój,  niż  w  Newcastle,  gdzie  wodę  sprzedają  z  rur 
studziennych.  Że  i  małe  miasteczka  mogą  korzystać  z  te- 
go  dobrodziejstwa,  tego  dowód  mamy  np.  na  ml  Rugby 
nad  rzeką  Avon,  które  liczy  8,000  mieszkańców.  Najle- 
piej obecnie  są  w  wodę  zaopatrzone:  Doyer,  Glasgow,  Wool- 
wich  i  inne.  Miasto  Liverpool,  którego  zbiorniki  wody 
obejmujące  około  13,500  milionów  kwart,  są  odległe  o  26 
mil  ang.,  wydało  na  takowe  700,000  funtów  szter.;  od  ro- 
ku 1858  nieznajomy  dobrocz3rńca  urządził  po  całóm  mie- 
ście ozdobne  kamienne  studzienki  z  źelaznemi  kubkami, 
dla  utytku  wszystkich,  a  ten  szlachetny  przykład  znalazł 
wkrótce  naśladowców  w  Chester,  Glasgow,  Sunderland, 
Londynie  i  t  d. 

Najgorzój  dotychczas  wyszły  niektóre  miasta,  kt^re 
wodę  swą  otrzymują  tylko  z  rzek.  Tak  np.  Birmingham 
dostaje  swą  wodę  z  rzeki  Tamę ,  która  powyżój  miasta 
przyjmuje  w  siebie  nieczystości  z  wielu  wiosek  i  miast, 
mających  na  przestrzeni  kilku  mil  (ang.)  kwadratowych, 
250  do  300,000  mieszkańców.  Podobnież  i  Tamiza  powy- 
m  miejsca,  zkąd  współki  londyńskie  dostarczają  wodę, 
jął  do  łona  swego  przyjęła  zawartość  drenów  okolicy 
przeszło  milion  ludności  liczącej !  Wprawdzie,  zmuszono 
już  współki  wodociągowe  londyńskie  do  ściągania  wody 
z  wyższego  punktu  Tamizy  niż  przedtem,  do  filtrowania 
tgże,  do  przykrywania  zbiorników,  na  co  wydały  dotych- 
czas niepospolitą  summę  trzy  milionów  funtów  szt:  z  tóm 
wBzystkiem  wiele  tu  jeszcze  pozostaje  do  życzenia  dla  mie- 
szkańców stolicy  Anglii,  którzy  za  wysoką  cenę  złą  wodę 
dostają. 

Pod  względem  urządzenia  ścieków  me  mało  tóż  uczy- 
niono. .  Praktycznie  przekonano  się,  że  dawniej  częstokroć 
^byt  obszerne  robiono  główne  ścieki,  nie  dbając  o  zakła- 
duie  pobocznych,  idących  do  pojedynczych  domów;  zna- 
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ksoilo,  ie  średnica  tych  rur  może  i  powinna  fitopniowo 
»ię  amniejszać;  ie  tylko  gfówne  potrzebują  być  murowane, 
dreny  zaś  pojedynczych  domów  mogą  być  po  prostu  rura- 
^  Hii  {^inianemi  o  średnicy  od  12  do  4  cali  i  że  nawet  takie 
są  skuteczniejsze  od  dawnych  obszernych.  W  samćj  An- 
glii wyrabiają  teraz  tygodniowo  około  50  mil  ang.  takich 
ror  glinianych.  W  jednym  roku  1858  zaloiono  w  Anglii 
2,600  mil  ang.  tydk  rur  (mila  ang.  około  1  y^  wioral)» 
w  samym  Londynie  800  do  400  mil,  i  już  przeszło  27»000 
domów  saopatrzoiio  w  te  kanały,  (w  przecięciu  liczą  na 
prowincyi  dwie  mile  ang.  na  1,000  mieszkańców).  W  wie^ 
lu  miastach  prowincyonalnych  cały  system  kanałów  skła- 
da  się  wyłącznie  z  rur  glinianych,  a  skutki  są  jak  najle- 
psze. W  miejscowościach  o  gruncie  wilgotnym  niyto  tak* 
że  drenów  pionowych  (dla  osuszenia  grantu)  z  jak  najpo- 
myilniejszym  skutkiem  dla  zdrowia  mieszkańców. 

Nie  małą  jednakże  szkodliwością  połączoną  z  angiel- 
si^m  systemem  ścieków,  jest  zanieczyszczenie  (ich  odpły* 
wem)  wód,  mianowicie  rzek,  z  których  znowu  miasta  ma- 
ją zaopatrywać  się  w  czystą  wodę.  J.  Sn(rm  statys^cznemi 
liczbami  starał  się  udowodnić,  że  brak  ścieków  lub  ich  złe 
urządzenie  szkodliwie  działa  na  zdrowie  mieszkańców,  nie 
przez  zapowietrzenie  atmosfery  wyziewami,  ale  przez  za- 
nieczyszczenie wody  studzien.  I  tak  podczas  epidemii  cho* 
lery  w  Londynie,  śmiertelność  była  właśnie  mnigsza 
w  częściach  miasta,  gdzie  ścieki  były  odkryte,  największa 
zaś  w  tych  dzielnicdch,  gdzie  woda  studzien  przyjmuje 
w  siebie  mniój  lub  więcój  części  zgniłych,  przesiąkających 
z  kanałów.  (Medical  Times  and  Gaz.  Febr.  1 958.  — Scfamidt^s 
Jahrb.  T.  108,  str.  69).  W  roku  1854  Thomson  i  HiU  Bas- 
sally  z  polecenia  rządu,  robiąc  dochodzenie  nad  wodą  do 
picia  w  Londynie,  w  włększój  części  tych  wtSd  znajdowali 
pod  mikroskopem  niezliczone  roje  nieżywych  i  23^ących 
tworów  zwierzęcych  i  roślinnych,  niestrawione  i  nadgnife 
włókna  mięsne  i  inne  w  ogóle  materye  wyrzutowe  a  na- 
wet po  prostu  odchodowe;  z  opisów  w  gametach  znany  jest 
zatrważający  stan  Tamizy  w  r.  1857  i  1858,  gdy  w  cnoe 
posuchy  letniA}  rzeka  ta  stała  się  źródłem  najnieznośnig- 
Bzytb  wysiewów. 
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Przytóm  zariuguje  ca  uwagę  ogromtm  fitrata  fiiaitei^ 
nawozowych,  rozwodnione  bowiem  odchody  waterkl^Mtów 
jut  nie  mogą  być  przydatne  w  rolnictwie  (1).  W  ten  upo- 
sób  w  Łond3mie  dziennie  ginie  140  beczek  (każda  po 
2,000  funtów  ang.)  nawozu,  (zawierajęcego  29  ton  amo- 
niaku, 14  ton  fosforanów,  82  alkaliów  i  ziem  alkalie^^ 
nyeh),  podczas  gdy  statki  z  ogromnym  kosztem  sprowa- 
c^aję  guano  z  Ameryki !  Oba  te  względy  połączone,  tojest 
zdrowia  pubKcznjego  i  gospodarstwa,  zniewolą  z  czasem 
Anglików  do  zaniechania  systemu  wychodków  wodą  po*' 
plókiwanych. 

Znakomita  poprawa  hygienićzna  w  miastach  angiel- 
skich  nastała  pod  względem  bruku  i  czystości  vl%c.  HoUand 
porównywał  śmiertelność  20tu  ulic  w  Manchester  przed 
ich  Wjrbrukowaniem  i  po  takowem,  i  znalazł  te  z  84,0  na 
tysiąc  spadła  na  25,6,  bez  widoeznój  innój  przyczyny. 

Prawo  zaprowadzające  pewne  urządzenie  w  machi« 
naeh  parowych  fabryk,  statków  na  Tamizie  i  t.  d.  dla  spa^* 
lenia  węgla  pozostającego  w  dymie,  osiągnęło  dobrf  sku^ 
tek:  razem  z  oszczędnością  pali^^a  poszło  znacenie  ^sninie^ 
szenie  dymu  tak  przykrego  przedtóm  w  Londynie  i  w  in^ 
nych  wieRcich  miastach  przemysłowych  królestwa. 

Pralni  i  łazienek  pubUcznych  dla  klaesy  ubógiiśj  było 
w  Londynie  w  1852  r.  11,  w  których  wydano  przez  rok 
800,163  kąpiele.  Ceny  były:  1  penny  za  kąpiel  zittmą 
(z  ręcznikiem),  2  pence  za  kąpiel  ciepłą  (z  ręcznikiem); 
1  penny  za  godzinę  w  pralni,  8  pence  za  2  gocksiny  z  rzf« 
du.  Geny  te,  według  sprawozdań  angielskich,  są  zbyt  wy- 
górowane. 

Prawo  tyczące  się  dozoru  rożnych  szkodliwych  dla 
zdrowia  powszechnego  zakładów^  mianomeie  fabrycznych^ 
dotydiezas  w  części  tylko  zostało  wykonane.  Z  liczby  10 
do  12,000  władz  gminowych  przed  niedawnym  czasem 
liezono  dopióro  2,000  takich,  które  zaprowadziły  inspiAc^ 
torów  tego  rodzaju  zakładów.  Wielki  też  opór  napotku^ 
prawA  [Ciągające  się  do  pogrzebów,  zniesienia  cmentctrzy 

(1)  Prsy  obecnym  systemie  wychodków  i  ścieków  wyrabianie  nswo« 
K»  so4fiMMlói|  lo<Ui«h  w  kilko  tylko  miisteph.  aogieltkiohsia  fsiejseo 
(LeiMflPir»  Tottenhm,  Cbeheobtm,  Rogby^  Crojdon,  i  t.  4.),  i  fiibryki  H 
w  ogóle  ttie  sscsególnie  mają  wycbodsió. 
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polołopych  pośród  miast  i  t  d.  Jedoakćc  opór  ten,  wy- 
chodzący od  duchowiel&stwai  służby  kościelnćj,  grabarzy 
i  t  d.,  ustąpió  musiał  wymaganiom  dobra  powszechnego, 
i  już  do  300  cmentarzów  nowych  w  cały  da  kraju  urządzona 

Wreszcie  jedno  z  najobfitszych  w  błogie  skut^  było 
prawo  zaprowadzające  dozór  nad  domami  gośdnnemi  (Lod- 
ginghouses).  W  wykonaniu  tego  prawa  postępowano  z  nie- 
małą energią,  ale  bez  zbytecznej  surowości  i  pośpiechu. 
W  Londynie  np.  do  połowy  roku  1854  już  wszystkie  do- 
my gościnne  (w  liczbie  około  7,000)  były  zwiedzona 
z  tych  1440  zapisano  jako  będące  w  stanie  zadawalniają- 
cym,  pozostałe  zwiedzano  od  czasu  do  czasu  dla  doglą- 
dania rozporządzonych  ulepszeń.  Ważność  tych  środków 
można  pojąć,  zważywszy,  że  w  samym  Łiyerpoolu  około 
84,000  ludzi  mieszka  w  piwnicach,  w  Londynie  zaś  prze- 
szło 100,000  ludzi  w  domach  gościnnych.  Dla  lorda  Shaf- 
tesbury,  który  wniósł  był  to  prawo,  nie  małą  było  nagro- 
dą trudów  poniesionych,  gdy  w  roku  1854  na  zgromadze- 
niu mógł  już  donieść,  „że  pomiędzy  30,000  ludzi,  którzy 
w  przeciągu  ostatnich  12  miesięcy  przeszli  przez  te  1440 
domów  gościnnych,  zdarzyło  ąię  tylko  10  wypadków  tyfu- 
SU|  gdy  poprzednio  nieraz  rocznie  w  jednym  z  tych  domów 
po  20  osób  umierało  na  tę  chorobę''. 

Ale  gdy  liczba  mieszkańców  w  tych  gościnnych  do- 
mach została  ograniczoną,  gdzież  się  podzieją  ci,  którzy 
w  nich  stale  nocowali?  Czyliż  nie  muszą  się  teraz  jeszcze 
bardziój  tłoczyć  w  mieszkaniach  i  tak  już  przeludnionych 
i  nie  podlegających  dozorowi  policyi  zdrowia?  Przysporze- 
nie zdrowych  a  tanich  mieszkań  dl&  roboczój  klassy,  jest 
niezbędnóm  uzupełnieniem  praw,  o  których  tu  mówimy. 
Wprawdzie  prawo  z  roku  1851  zachęca  władze  gmino- 
we  do  wznoszenia  tego  rodzaju  domów,  upoważniając  na- 
wet do  nakładania  w  tym  celu  miejscowych  podatków,  za- 
ciągania pożyczek  i  t  d.;  jednakże  dotychczas  pod  tym 
względem  skutek  osiągnięty  byt  nie  szczególny.  Łepase 
owoce,  chociaż  jeszcze  na  małą  stopę,  wydały  w  tej  nue- 
rze  dobrowolne  współki  (1).    W  lepszych  domach  wzoro- 

(1)  Wtpólka  tego  rodsaja  UtniejąM  od  SYs  l«t  w  Hattiagi  (tlis 
(Mny^  Jmftopęmtni  Soci^if),  %  kapitałem  19,000  foD.att.,  poiiadą  9b«««if 
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wych,  tym  sposobem  wzniesionych,  np,  w  Lond3mie,  w  St 
Pancras  i  t  d.  zaprowadzone  aą  wychodki  wód^  spłókiwane 
(water  closets),  obfity  zasób  wody,  pralnie,  łazienki,  nawet 
biblioteki.  F^omimo  to  komorne  bywa  w  nich  często  o  ja- 
kie 25%  tańsze,  niż  w  zwykłych  mieszkaniach  tejże  klas- 
sy,  nie  przedstawiających  takich  wygód,  gdyż  przedtem 
ubogi  stosunkowo  właśnie  najdrożój  musiał  płacić  za  swe 
mieszkanie. 

IV.  Wydatki  na  zaprowadzenie  idepszeń  higienicznych 
nie  były,  w  stosunku  do  osiągniętych  skutków,  zbyt  wy- 
górowane, zwłaszcza  w  robotach  najrozlegle^zych  i  naj- 
kosztowniejszych, tojest:  tyczących  się  wodociągów  i  ka- 
nBSzBcyi.  Wydatki  na  te  urządzenia  wynosiły  w  miastach 
lOBkAiicych  5  do  16,000  mieszkańców,  w  przecięciu  10  do 
15,000  funtów  szt,  dla  pokrycia  których  władze  mkjfiPco^ 
we  nakładały  na  mieszkańców  roczną  opłatę  w  stogRinku 
1  do  2  szylingów  na  1  lunt  szt.  podatków.  To  samo  mni^j' 
więeój  kosztowało  doprowadzenie  rur  wodnych  do  samego 
domii^  wra^  z  waterclosetami  i  odprowadzającemL  brudy 
mrami. 

V.  O  wpływie  jaki  wywarły  te  prawa  na  stan  zdrowia 
publicznego  w  ogólności  nie  można  jeszcze  wydać  stanow- 
czego sądu,  z  powodu  zbyt  krótkiego  czasu,  który  upłynął 
od  ich  zaprowadzenia.  Wszelako  już  i  teraz  poznać  można 
błogi  ich  ^'pływ  na  zdrowie  powszechne  w  pojedynczych 
miejscowościach.  Następująca  np.  tabliczka  wykazuje 
zmniejszenie  śmiertelności  w  kilku  miastach  angielskich 
w  skutek  zaprowadzenia  tych  ulepszeń  hygienicznych. 

tOO  domów.  Nie  wznosiła  ona  nowych  domów,  ale  nabywała  jaś  Mtniejące 
i  olepasala  ich  nrsądzenia.  Docliody  brutto  tej  kompanii  wynosiły  1  V/^  0/0. 
wloronego  kapitała,  a  po  potrącenia  podatków,  ubezpieczeń  i  t.  d.  8^/3  ^/q. 
Dywidendy  rocznej  płaciła  dotychczas  G^^/o,  a  złożyła  jaz  fandasz  zapasowy 
wjnomfij  SOO  funt.  szt  W  Londynie  współka  założona  na  Strand  miała 
dochód  Mt$o  4^/}  ^/q^  Teiidads  C^u/rt  nabyty  przez  ni%,  należał  do  najgor-' 
asych  gniazd  zgoiłych  gorączek  w  okr^a  Holbom,  a  po  alepsneniąch  za-' 
prowadzonych  tam  od  roku.  przez  tę  współkę  nie  zdarzył  sif  tam  ani  je- 
deik  wypadek  tyfusu.  (Ulustr.  London  News.  Jan.  19,  1861). 

Ton  Ul.  81«rpie(t  ISSl.  4& 
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troWK  ritAyrobAWBTWó  ancubłskik. 
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A. 


Dodać  tu  wypada,  że  śmiertelność  roczna  to  Anglii 
w  ogólności  zmniejszyła  się  w  tymte  czasie  tylko  o  0,52 
na  1,000  mieszkańców. 

Dzielnice  i  ulice,  w  których  przedtóm  tyfus,  cholera 
i  t.  d.  strasznie  grasowały,  pozostały  teraz  wolne  od  tych 
chorób;  tak  np.  na  ulicy  Francisstreet  w  Londynie  cholera 
w  roku  1849  zabrała  z  598  mieszkańców  14  ofiar,  w  roku 
18^V54  tylk6  jedne.  Ale  najbardziej  uderzającą  w  oczy 
była  zmiana  stanu  zdrowia  w  poprawnych  i  nowych  do- 
mach gościnnych,  tudzież  w  nowych  i  wzorowych  domach 
dla  robotników  w  Londynie.  W  wielu  z  tych  domów  umie- 
ra teraz  (według  obliczenia  przecięciowego  z  3  do  5  lat), 
tylko  18  osób  na  1,000  rocznie,  gdy  średnia  śmiertelność 
w  Londynie  W3aiosi  22  na  1,000.  Z  dzieci,  które  szczegól- 
niój  były  dziesiątkowane  w  tych  mieszkaniach,  umiera  tam 
rocznie  5  do  10  na  1,000,  (w  całym  Londynie  46).  W  tych 
domach  dla  robotników  (np.  przy  ulicach  Pancras,  Soho, 
Pleasant,  Albert  i  t.  d.),  liczni  ich  mieszkańcy  pozostali 
po  większój  części  (gdzieniegdzie  całkiem),  wolni  od  cho- 
lery w  roku  1849,  a  podczas  gdy  w  Londynie  około  127© 
wszystkich  zmarłych  umiera  na  tyfus  i  t  p.,  tam  choroba 
ta  bardzo  nieznaczna  była.  W  ogóle  śmiertelność  między 
klassą  roboczą  w  Londynie  spadła  z  80  do  50  z  1,000  na 
14  do  13,  w  niektórych  miejscowościach  nawet  na  7  z  ty- 
siąca. Podobne  wypadki  osiągnięto  pod  tym  względem 
i  na  prowincyi. 

Stanisław  Janikowski  Dr.  Med. 
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KARAWANA  FRANCUZKA  W  SYRYI 

NA  ^;VIOSNĘ  1860  ROKU. 


DJEBA8H.  —  PAŁMIBA. 

Wielka  to  śmiałoóć  występować  dziś  ze  wspomnieniami 
Wschodu  wobec  czjrtelnika:  kto  bowiem  nie  zna  Wschodu 
z  książeky  jeóli  nie  w  rzecz3n!7istości?  Statki  i  koleje  żela- 
zne zbliżyły  do  siebie  najodleglejsze  świata  strony. 
W  Egipcie  lokomotywy  przebiegają  pustynią »  którą  wy- 
deptały niegdyś  powolne  karawany  patryarchów.  Odk|d 
powiemy;  ^^niema  już  międzymorza  Suez",  wygodne  pa- 
rowce zaczną  wnet  przewozić  niezliczoną  moc  tu- 
rystów do  stóp  góry  Synai,  a  wstęp  na  Horeb  stanie  się 
tak  łatwy,  jak  na  którykolwiek  z  wierzchołków  pirenej- 
skich:  wtedy  zwydęzka  Europa  wyciśnie  wszędzie  wła- 
sne piętno.  Dziś  już  obszar  Wschodu  staje  się  nader 
ogranicśsońy  dla  podróżnika,  który  pragnie  opisać  kraj 
nowy  i  nowe  przygody,  jakich  drudzy  dotąd  nie  doświad< 
czałl  Są  jednakże  części  Syryi,  gdzie  powódź  turystów 
europejskich  jeszcze  nie  dosięgła-  Zamało  dotąd  zwie- 
dzano piękne  zwaliska  rzymskie  Djerash  wznoszące  się 
na  wschód  Jordanu,  po  za  górą  Hadgelonu.  Może  być, 
że  i  ruiny  Palmiry  położone  w  pustyni  na  północ  Dar 
maszku  nie  były  w  właściwóm  oddane  świetle.  Opis 
przejażdżki  do  Djerash  i  Palmiry,  może  więc  przedstawić 
jeszcze  jakiśkolwiek  urok  nowości. 

Dowodzili  naszą  karawaną  dwaj  słynni  'wygnańcy: 
jeden  zmuszony  trawić  życie  bezczynnie,  w  podróży  po 
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Wschodzie  szukał  zajęcia,  starał  się  poznać  ludzi,  zbadać 
politykę  francuzką  w  kraju,  gdzie  się  gotują  ważne  wy- 
padki  na  przyszłość;  drugi  odbywszy  w  ośmnastym  roku 
kampanią  włoską  w  szeregach  naszych  sprzjrmierzeńców, 
obok  naszych  dzielnych  żołnierzy,  opuścił  służbę  i  po- 
wrócił do  brata  wtedy,  gdy  pod  Solferino  zakończyło 
się  działanie  wojsk  francuzkich. 

Dnia  27  listopada  1859  r.  popłynęliśmy  z  Tryesta  do 
AleksandryL  Wiadomo  powszechnie,  jak  wice-król  przy- 
jął młodych  książąt  (1);  Sald-Basza  okazał  szczerą  i  wspa- 
niałą gościnność  wnukom  monarchy,  któremu  rodzina 
Mechmet-Alego,  winna  dziedzictwo  tronu.  Po  cztóro-mie- 
siecznym  spoczynku  w  Egipcie,  pojechaliśmy  do  Jerozo- 
limy, aby  uczestniczyć  wielkotygodniowym  obrzędom. 
Z  tamtądto  łaskawy  czytelnik,  zechce  mi  towarzyszyć 
naprzód  do  Djerash,  następnie  do  Palmiry. 


Byliśmy  w  Jerozolimie,  kiedy  dwaj  książęta  porzuca* 
jąc  wydeptane  ślady  turystów  i  pielgrzymów,  obmyśHli 
wycieczkę  do  zwalisk  Djerash.  Kraj  ten  zajmują  Arabo- 
wie z  pokolenia  Adonaus,  pod  zwierzchnictwem  ssdka 
AbdHer-Rhazy.  Nasz  drogoman  Antonio,  chcąc  wjntowb- 
dzić  podróżnych  na  tę  ziemię,  połączył  się  węzłem  arab- 
skiego braterstwa  ze  złym,  ale  dzielnym  beduinem  imię* 
niem  Habile»  wiernym  przyjacielem  Abd-er-Rhazy.  Ła- 
two sobie  zjednać  przyjaciela  między  nomadami:  dosyć 
dać  w  upominku  pałasz,  płaszcz  lub  parę  butów  człowie- 
kowi którego  się  wybrało;  trzeba  potem  uderzyć  czołem 
o  jego  głowę,  dotknąć  ręką  jego  bit>dy,  w  obec  świadków 
wzywając  pomocy  nieba:  odtąd  pozyskuje  się  opiekuna^ 
który  strzeże  od  łupieztwa,  napaści  i  krzywdy.  Wypada 
jednak  ożywiać  uczucia  braterskie  cią^eitai  poduranka- 
mi,  tak  w  odzieży  jak  w  broni. 

Antonio  posłał  do  Djerash  po  szeika  Abd-er-Rhazę. 
Naczelnik  policyi  tureckiej  był  o  tem  wcześnie  uprzedzo- 

(1)  Dw*j  ksiąifU  Orl«ań«ef . 
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117;  saeih  tnó^  zabćm  prsjrbyó  do  Jerosolimy  i  nooowAÓ 
pod  naszym  dachem.  Zawarto  układ  o  ceiif:  gdy  tkgpit 
9taa(^a,  mieliśmy  opuścić  Jerozolimę  16  kwietma  1860 
roba  i  puścić  aiędo  Djerada  przez  ntorze  Martwe^  Ea^Sałt, 
i  HamiMtn,  kiedy  b*sza  przywołał  Antonia.  »Drog<i  nie 
jeat  do9yó  bezpieczna,  rzeld  tajemniczo;  pogłoska  o  wasaój 
wycieczce  rozeszła  się  w  pośród  nieprzyjacielskich  poko- 
leń; jeżeli  mimo  io,  dostojni  podrótni  pragną  koniecznie 
zwiedsiić  Djerash,  niech  się  udadzą,  atroną  północną  przez 
Tyberyadę  i  Suf:  ztamtąd  niech  nagle  poepieszą  na  mig* 
aee,"  Korzystano  z  rady,  albowiem  za  wiele  mówiliśmy 
o  naaciycb  zamiarach,  a  pierwszym  warunkiem  powodcet- 
nia  dla  podrójnijącydsi  po  Arabii  jest  milczenie.  Po  za* 
waroin  nowyeh  układów  z  Abd^er-Rhazą,  naznaczono 
dzień  i  miejsce  spotkania,  na  1  maja  w  Sul. 

We  dwa  tygodnie  potom,  26  kwietnia,  rozłoźyfiśmy 
obóz  pod  murami  Tyberyady.  Bozwalone  aza^ee  tego 
słynnego  a  nieszczęśliwego  miasta,  częścią  zatom^y  w  je** 
zioree,  częścią  leżą  ogromnemi  stosami  na  ziemi.  Wyłoi- 
my alui^ą  zamiast  bram,  a  przez  szczeliny  muru  obronne^ 
go,  widać  sterczące  resztki  domostw,  ro  ulicach  spało 
]iy<^  skwarem  słońca,  roi  się  ludność  żydowska  i  syryjo 
ska,  nacechowana  wrodzonym  wdziękiem,  ale  wąl3a  i  de* 
likatna,  jak  rośliny  hodowane  w  cieplarni.  Wspomnę  tyl* 
ko  o  jednój  przyjenmości,  jakiój  doznaliśmy  podczas  pó 
bytu  w  Tyberyadzie:  o  łowach  na  jeziorze.  Co  do  mnie, 
pozoiti^em  prostym  widzem  na  l^rzegu,  i  przygadałem 
się  ciekawie  łodzi,  na  którój  siedzieli  towarzysze  moi 
z  wędkami,  jak  się  ukazywafet  i  znikała  fantastycznie  aa 
obaloną  basztą^  Budowa  tij  łodzi,  ksztiJt  iaglów,  ubiór 
wioślany,  pozostały  teł  same  jak  za  czasów  ewangelii 
Taką  wyobraisam  sobie  łódź  św.  Piotra,  szeroką  w  miarę 
dło^ci,  z  masztem  w  środku,  żaglem  prawie  czworogra-* 
mastymy  zaokrąglonym  w  górze;  i  święty  Piotr  sam,  mu* 
^ł  być  jak  ci  rybacy,  odziany  prostą  tuniką,  ściśniętą 
w  stanie  pasem.  Ta  łódź  czwna,  te  wody  błękitne,  ten 
biały  ża^el,  a  wgłębi  obrazu,  pustynia  owiana  ztotemi 
barwy,  łańcuch  nagich  i  ti^^aniczych  gór  Wschodu,  i  słoń* 
ce  chylące  się  za  pagórki  Izraela,  rozsiewające  promienie 
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po  gładkiej  powierzclini  jeziora,  oto  widok  jaki  miałem 
przed  oczami. 

Dla  uzupełnienia  obrazu,  dodajmy  jeszcze  nasz  obóz, 
rozrzucony  nad  brzegiem,  z  pięćdziesiąt  koni  i  mułów, 
którym  sypano  Właśnie  jęczmień  i  sieczkę.  Właśddele 
ich  zwani  moucreSy  służą  podróżnym  wraz  z  zwierzętami 
swćmi;  w  nocy  śpią  pod  gołóm  niebem,  trzymają  straż 
w  razie  niebezpieczeństwa,  zajmują  się  pakowaniem  rze- 
czy i  rozbijaniem  namiotów.  Dwaj  kucharze  kręcili  się 
około  rozpalonych  ognisk.  Drogomani  rozwiązywali  po- 
stronki, otwiórali  worki  i  paki,  biegali  tu  i  owdzie  w  śród 
porozrzucanych  na  ziemi  siodeł  i  uzdzienic.  Tłum  ich 
różnobarwny  złożony  z  trzydziestu  ludzi,  stanowił  dziwną 
sprzeczność:  jeden  bowiem  był  Grekiem  drugi  Syryjczy- 
kiem; ten  Arabem,  tamten  synem  Nubii:  różnili  się  mię- 
dzy sobą  nietylko  barwą  stroju,  ale  również  barwą  obU- 
cza.  Zapyta  kto  może,  jak  byliśmy  ubrani  w  kraju  wy- 
stawionym na  taki  skwar  słoneczny?  O  ile  można,  mó- 
wiono nam,  nie  kładźcie  sukien  wschodnich.  Aby  zjednać 
sobie  poszanowanie,  zachowajcie  godność  Europejczyków; 
a  co  najważniejsza,  „miejcie  na  głowie  kapelusz,  wasze 
właściwe  godło."  Dziś  gdy  Europa  tak  potężna,  a  Wschód 
upośledzony,  kapelusz  wielkie  ma  tam  znaczenie,  wyobra- 
ża bo\inem  cywilizacyą  europejską.  Nasza  jednak  wyż- 
szość nie  jest  jedyn3rm  powodem  postrachu,  jaki  budzimy 
w  ludach  wschodnich.  Winniśmy  za  to  wdzięczność  Me- 
chmetowi  Alerau,  zdobywcy  Sjnryi,  który  pokonał  Maho- 
metanów  i  przyzwał  chrześcian  do  rządzenia  krajem.  Raz 
kilku  młodych  Francuzów  ubranych  po  turecku,  doznało 
zniewagi  w  jednej  kawiarni  w  Kairze,  za  co  zaniosło  skar- 
gę do  Mechmeta.  „Sami  temu  winni  jesteście,  panowie, 
odrzekł  Ali;  kazałem  ściąć  przeszło  dwieście  głów,  aby 
obudzić  w  moim  ludzie  poszanowanie  stroju  europejskie- 
go, a  wy  ubieracie  się  jak  Muzułmanie!''' 

Jednakże  niektóre  części  ubrania  wschodniego  stają 
się  niezbędno  w  tym  klimacie:  trzeba  mieć  turban,  albo 
couffisk  (ubiór  głowy  arabski),  na  wierzchu  kapelusza, 
aby  sic  zabezpieczyć  od  promieni  słonecznych,  dokuczli- 
wych dla  podróżnego;  ramiona  i  plecy  należy  osłonić  bia- 
łym dbbail^   czyli   szerokim  burnusem.     Ten  ubiór  pół- 
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wschodni)  pół^europej^ki^  szczęśliwie  }%czył  potrzebę  z  go-, 
dnością,  ale  brakło  mu  tego  oryginalnego  piętna^  jakie 
cechowało  ubiór  krajowców,  którzy  przechodzili  tu  i  ow- 
dzie wkoło  namiotów  naszych. 

Namiotów  było  siedm.  Na  głównym  z  nich  powie- 
wna trójkolorowa  chorągiew.  Ta  okoliczność  należy  do 
najmilszych  wspomnień^  jakie  uniosą  ze  Wschodu,  biedne 
dziatki  Francji.  Na  Wschodzie  tylko  wolno  im  spoczy- 
wać pod  cieniem  chorągwi  francuzkiej.  Wnijdźmy  do  na- 
miotu, nitf  ma  ich  tam  w  t^i  chwili:  wypytują  właśnie 
o  drogę,  i  zajmują  się  troskliwie  szczegółami  wyprawy. 
W  ich  namiocie  widać  dwa  obozowe  łóżka,  dwie  strzelby 
za¥de8zone  na  maszcie,  kobierzec  rozesłany  na  ziemi  i  sto- 
lik, a  na  nim  papiery  porozrzucane.  W  dzień  nasi  dwaj 
dowódzcy  karawany  rozpytują  Arabów;  ¥rieczorem  po 
uciążliwej  drodze  zapisują  swoje  uwagi  i  starają  się  za 
pomocą  nauki  ugruntować  doznane  wrażenia,  nabyć  do- 
kładnych wiadomości  o  tój  Syryi,  gdzie  ich  ojczyzna  po- 
zostawiła tyle  drogich  pamiątek,  gdzie  w  ludach  tylu,  bi- 
ją francuzkie  serca! 

Dwa  namioty  wznoszą  się  koło  piórwszego.  Jeden 
z  nich  daje  schronienie  trzem  naszym  towarzyszom:  ka- 
pitanowi Morrhain,  panu  Scitivane  i  doktorowi  Leclerc. 
Ja  mieszkam  w  dru^m,  z  margrabią  de  BeauYoir,  na- 
szym wspólnym  przyjacielem,  człowiekiem  pełnym  nie 
ocenionych  zalet  serca.  Urok  podróży  pochodzi  najczę- 
ściej od  towarzyszących  nam  osób.  Winienem  tóż  szcze- 
rą wdzięczność  margrabiemu.  Pomimo  różnicy  wieku, 
żyliśmy  w  nułój  poufałości.  Śmieliśmy  się  nieraz  z  ty« 
siąca  drobnych  utrapień  podróżnych,  z  usług  oddawanych 
sobie  nawzajem:  jak  naprzykład  z  oblewania  się  zimną 
wodą,  gdy  upał  zbjrt  nam  dokuczył.  Gdy  się  szczęśliwie 
przeżyło  razem  długie  chwile,  miło  przypomnieć  sobie 
rozmaite  zajścia,  rozprawy,  a  nawet  maleńkie  kłótnie. 
Pamięć  tych  drobnostek,  przecinających  jednostajność  ży- 
da, milsza  nieraz  .od  wszelkich  wrażeń  doświadczonych 
w  podróży. 

V  Z  pomiędzy  czterech  pozostałych  namiotów,  jeden 
służy  za  salę  jadalną.  W  nocy  zajmują  go  wschodni  słu- 
żący. Trzy  ostatnie  podzielone  są  między  służących  euro- 
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pejflkieh,  kuchuna  i  dwóch  drogomsEnów.  Antonio  pl&rw- 
Bssy  4i^ogotnaii,  jest  prawą  r^ą  dowódaców  karawa;Eiy. 
Ałbańczyk  rodem,  przywieziony  do  Bayruth  przez  kupca 
tabakiy  nauczył  się  po  turecku>  po  arabska,  po  fraocuzku, 
włosku  i  hiszpańsku;  gdybym  miał  ochotę  wyuczyć  aę 
wszystkich  języków,  zamieszkałbym  tak  jak  on  w  jednej 
z  tych  wież  babilońskich,  zwanych  portowemi  miafitiwnit 
Lewantu:  są  to  zbiegowiska  wszystkich  istniejących  ns« 
rzeczy;  ktoby  zamknął  oczy  a  miał  uszy  otwarte,  mógłby 
myślóć^  że  jest  równocześnie  we  wszystkich  krajach  świa^ 
ta.  W  takiejto  szkole  ucziył  się  Antonio.  Czynny,  przed* 
cAębiorczy,  odwatny,  stał  się  przewodnikiem  luurawafiy; 
wybrał  z  pomiędzy  innych  francuzką  i  otrzymał  francuz- 
ki  paszport,  który  nadaje  niezależność  od  władz  turec- 
kich. Od  dwódziestu  lat  przebiega  cały  Wschód  w  roz- 
maitych  kierunkach.  Można  powiedzieć,  że  nas  wziął 
w  enirepryzę;  zobowiązał  się  bowiem  dostarczyć  nam 
namiotów,  koni,  mułów,  żywności  i  krajowców  do  posług 
Oddajmy  mu  też  sprawiedliwość,  żeśmy  mieli  dobrych 
ludzi,  tęgie  konie,  wygodne  namioty,  a  co  więcej  srebrną 
zastawę  stołu:  Antonio  przykłada  do  tego  wielką  wagę. 
Według  zwyczaju  wschodniego  ceni  on  ludzi  w  miarę 
zbytku  jaki  ich  otacza,  a  obiad  stosownie  do  zastawy. 
Często  musieliśmy  prostować  jego  wyobrażenia  o  kuchni 
Kiedy  napominaliśmy  go  za  jaki  pokarm  nieczysty  lub 
niesmaczny,  można  byfo  wyczytać  tę  myśl  wyrytą  na 
tw»zy  jego:  czego  się  próżno  skarżyć?  alboż  nie  jecie  na 
srebrze?  Antonio  miał  jeszcze  niektóre  małe  wady:  na« 
mię tność  do  kart  pochłaniała  wszystko  co  zarabiał,  tlonał 
za  to  radzić  sobie  wybornie  z  karawaną;  wszyscy  w  kra- 
ju zaatfdi  go  i  lulńli,  co  było  prawdziwóm  szczęściem  dla 
podróżnych:  ci  bowiem  padają  zwykle  ofiarą  kłótliwego 
usposobienia  drogomana.  Szczęściem  dla  nas,  że  Antonio 
iyl  ze  wszystkimi  w  zgodzie. 

Podczas  gdy  rozbijano  obóz,  mieszkańcy  Tyberyady, 
jddni  w  długich  sukniach  i  futrzanych  czapkach  żydów- 
skich,  drudzy  w  kaftanie  i  spódnicy  syryjskiój,  groma- 
dzili się  wkoio  namiotów,  gdyż  przybycie  naszej  karawa- 
ny, było  ważnym  wypadkiem  w  mieście;  inni  wchodadh 
na  zwaliska  baszty,  zkąd  wesoło  rzucali  się  w  wody  je- 
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riora.  Dziewczęta  ubrane  jak  Najświętsza  Panna  ha  obraz- 
ku, przechodziły  niosąc  na  głowie  polewane  naczynid,  na- 
pełniały je  wodą  u  brzegu,  potćm  zbliiały  się  do  namio- 
tów i  ciekawem  okiem  poglądały  w  nasze  mieszkania.  Na 
ff schodzie  wyobrażają  sobie  powszechnie,  ii  obóz  euro- 
pejski zawiera  wielkie  bogactwa,  szczególną  broń  i  dzi- 
wne sprzęty.  Dziś  odwróciła  się  karta:  urok  cudowności, 
jaki  Wschód  niegdyś  roztaczał  po  Zachodzie,  stał  się  teraz 
udziałem  naszym. 

Łódź  tymczasem  przybiła  do  lądu,  a  nadzieja  poło- 
wu cudownego,  jaką  wróżyły  wspomnienia  ewangelijne, 
wcale  się  nie  ziściła.  Wracano  z  próżnemi  rękoma;  w  tej- 
że chwili  mieszkaniec  Tyberyady,  szczęśliwszy  w  swych 
usiłowaniach,  przyniósł  nam  jakby  natirąganie,  wielką 
lybę,  zwaną  rybą  świętego  Piotra.  Pierwsza  to  ryba,  jaką 
mieliśmy  na  stole,  od  czasu  opuszczenia  brzegów  Nilu. 

Pomimo  piękności  jeziora,  pilno  nam  było  porzucić 
lyberyadę,  gdyż  upał  dawał  się  tu  we  znaki,  jak  w  c£^ej 
dolinie  Jordanu.  Ale  Antonio  żądał  koniecznie  zwłoki, 
aby  zaopatrzyć  się  w  nowy  zapas  chleba  na  tydzień.  Ten 
chleb  wcale  nie  smaczny,,  kupuje  się  drogo  od  żydów; 
trzeba  przytóm  dla  zachowania  go  w  świeżości,  maczać 
go  ciągle  wodą,  od  czego  rychło  pleśnieje.  Nakonicc  roz- 
poczęliśmy dalsze  wycieczki  po  okolicach  rozciągających 
się  na  wschód  Jordanu,  zwanych  ziemiami  boienii^  o  które 
pokolenia  koczujące  spierają  się  bezustanku,  dopóki  sza- 
la nie  przeważy  się  na  stronę  mocniejszego.   . 

Jechaliśmy  czas  jakiś  nad  jeziorem  niedaleko  miejsca 
zkąd  wypływa  Jordan,  minęliśmy  siarczane  źródła  Tybe- 
ryady. Słynne  to  wody,  podobne  do  źródeł  mineralnych 
w  Barege.  Ibrahim  Basza  zbudował  tam  łazienki,  w  któ- 
rych żołnierze  egipscy  leczyli  się  z  ran  odebranych  na 
wojnie.  Dziś  ten  zakład  brudny  i  opuszczony,  stoi  prawie 
pustkami;  mieszka  w  nim  ubogi  żebrak,  który  żyje  z  jał- 
mużny i  kilku  chorych. 

rrzebyliśmy  Jordan  i  drugą  małą  rzeczkę  w  bród, 
w  prześlicznym  gaju  laurowym,  nagle  z  głośnym  łosko- 
tem ukazały  nam  się  głowy  wielbłądów,  pomiędzy  kwi- 
tnącemi  laurami :  stado  piło  wodę  w  rzece,  rycząc  na  roz- 
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maite  tony,  w  tó]  rzeczypospolitój  sswierz^t.  Eałde  wyra- 
żało uczucia,  w  właściwy  sobie  isposób,  głosem^  silnym 
lecz  nie  zbyt  harmonijnym.  Właściciel  tworzył  tylną  strai 
i  zapędzał  leniwszych  do  wody.  Tymczasem  opuśdUśmy 
prawy  brzeg  Jordanu,  bezpieczniejszy  dla  podróżnych;  na 
lewym  brzegu  trzeba  się  mieć  ciągle  na  osti^ożności. 

Arttby,  których  spotykaliśmy,  należeli  do  pokolenia 
Beni-Sackir.  Widząc,  że  jesteśmy  w  znacznej  sUe,  przy- 
jęli nas  po  przyjacielsku.  Dowódzca  naszój  karawany  za- 
br^  z  sobą  przypadkiem  żołnierza,  który  służył  pod  na- 
czelnikiem bandy,  Algerczykiem  zwanym  Akrel-Aga;  ten 
naczelnik  opanowsJ^  mały  kawałek  ziemi  pomiędzy  Tybe- 
ryadą  a  Cezareą.  Dawny  bimhachiy  czyli  dowódzca  tysią- 
ca ludzi,  w  wojsku  Mechmeta  Alego,  Akrel-Aga  służył  pod 
półkownikiem  Leves  (Solismanem  Baszą),  i  zachował  zna- 
czenie w  okolicy,  po  odejściu  wojsk  egipskich.  Władza 
jego  wzrosła,  skutkiem  zwycięztwa  odniesionego  nad  ba- 
szą świętego  Jana  z  Akry.  Obecność  jednego  z  dawnych 
jego  żołnierzy  w  naszych  szeregach  i  widok  karawany 
złożOBÓj  z  czterdziestu  zbrojnych  jeźdźców,  między  które- 
mi  było  jedenastu  Europejczyków,  zapewniły  nam  bez- 
pieczeństwo z  jego  strony.  Cała  dolina  aż  do  najdalszych 
krańców  widnokręgu,  pokryta  była  trzodami  owiec,  kóz 
i  wielbłądów.  Ich  właściciele  musieli  być  względni  dla 
przyjaciół  Akrela,  który  przebywając  w  gÓTach  zacho- 
dnich, miał  w  ręku  całą  ich  chudobę. 

Jechaliśmy  u  podnóża  gór  wznoszących  się  po  nad 
doliną,  karawana  złożona  była  z  dwóch  części,  z  jeźdców 
i  objuczonych  zwierząt.  Te  w  liczbie  około  trzydziesto, 
postępowały  przywiązane  jedno  za  drugiem,  niosąc  na  so- 
bie namioty,  skrzynki  i  kobierce;  odgios  ich  kopyt  tętnił 
głucho,  połączony  ze  śpiewem  mukrów,  którzy  siedzieli 
bokiem  na  koniach. 

Postępowaliśmy  na  czele  karawany  bez  porządku, 
ni  ładu.  Jeden  z  dowódzców  naszych  jechał  na  biał3nxi 
ogierku,  który  szedł  równym  krokiem,  nie  zbaczając  ni- 
gdy z  drogi;  od  rana  do  wieczora  poruszał  nogami  jedno- 
stajnie jak  zegarek.  Drugi  dowódzca  galopował  na  ładnej 
klaczce,  czuwając  pilnie  nad  całą  karawaną;  my  pośpie^ 
szaliśmy  za  nimi  jak  kto  mógł:  co  do  mnie,  przyznam  się. 
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łe  byłem  prawie  zawsze  w  tyle.  Mój  koń  lubo  doskonały, 
nie  spieszył  jednak  naprzód.  Nie  żałuję  tego  bynajmniój, 
gdyż  znajdowałem  się  tym  sposobem,  przy  jednym  z  naj- 
milszych towarzyszów  podróży,  doktorze  Leclere,  którego 
koń  także  nie  był  skory:  krajowcy  zazdrościli  mi  szczerze 
tego  sąsiedztwa.  Wschodni  ludzie  mają  szczególną  cześć 
dla  doktorów  europejskich:  są  to  w  ich  oczach  geniusze, 
czarnoksiężnicy,  którzy  otrzymali  moc  od  Boga,  a  którzy 
samem  dotknięciem  leczą  ludzkie  boleści.  Niekiedy  te  za- 
bobony posunięte  są  zbyt  dalelko;  mówią,  że  raz  Araby 
z  Senaar  pochwyciwszy  doktora  francuzkiego,  okazując 
mu  cześć  najgłębszą,  powyrjrwali  mu  wszystkie  zęby  i  roz- 
dzielili je  między  siebie  jako  talizmany,  mające  chronić 
od  dego. 

Było  już  około  południa.— Gdybyśmy  tóż  zjedli  śnia- 
danie? wołano  na  wszystkie  strony. 

—  Tak,  ale  nigdzie  nie  ma  cienia! 

—  Cienia,  rzekł  Antonio,  gdzież  go  szukać  w  połu- 
dnie,  na  dolinie  Jordanu,  a  do  tego  zdaleka  od  rzeki ! 
Gdzie  spojrzę,  nic  nie  widzę,  oprócz  ziarnek  piasku  i.  dro- 
bniachnej  trawki  gdzieniegdzie. 

Słońce  szalenie  przypiekało,  rozwieszono  płótno  od 
namiotu,  ale  że  promienie  padały  nam  prostopadle  na  gło- 
wę, nie  mogliśmy  wszyscy  pomieścić  się  w  cieniu;  powie- 
trze przytem  było  parne  i  duszące.  Niektórzy  z  nas,  i  ja 
między  nimi,  szukaliśmy  szczęścia  w  pośród  skał;  radbym 
był  wleźć  w  jaką  ciemną  norę^  Myślałem  właśnie  o  bie- 
dnym świei^szczu,  zazdroszcząc  mu  szczęścia,  gdy  nagle 
udtyszałem  okrzyk  towarzyszów,  którzy  wzywali  mnie  do 
jaskini,  odkrytej  przez  nich  w  górze.  Przypomnijmy  sobie, 
ie  te  pieczary  tak  pospolite  w  Judei,  ważną  odgrywają 
rolę  w  historyi  tego  kraju:  w  owych  podziemiach  prorocy 
rozmawiali  z  Bogiem;  Jeremiasz  opłakiwał  losy  Jerozolimy; 
w  takićmto  miejscu  Chrystus  wylewał  łzy  krwawe,  a  apo- 
stołowie układalf  symbol  wiary;  w  kraju  pełnóm  skał, 
przepalonym  od  promieni  słonecznych,  gdzie  oszczędzano 
każdej  piędzi  ziemi,  na  zasiew  zboża  i  sadzenie  drzew 
pożytecznych,  chroniono  się  chętnie  w  ^ąb  jaskini  od  le- 
tniego skwaru  i  pomału  obracano  je  na  mieszkanie.  Licz- 
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ne  rodziny  mieszczą  się  dziś  po  grotach:  Siloe  niech  nam 
będzie  przykładem.  Ta  wieś  zbudowana  na  pochyłości  gó- 
ry,  oddzielona  tylko  od  Jerozolimy  doliną  Józebks^  zdaje 
się  maleńką  wioseczką,  gdy  tymczasem  mieści  w  sobie 
do  tysiąca  pięćset  mieszkańców,  z  któiych  dwie  trzecie 
części  mieszkają  po  jaskiniach  naturalnych,  lub  też  wyku- 
tych ręką  ludzką. 

Grota,  do  którćj  zawiodła  nas  szczęśliwa  gwiazda,  dłu- 
żyła za  zwykłe  schronienie  owcom  i  kozom*  Wyschła  mierz- 
wa zaścieldta  grubo  ziemię;  trudno  było  ustać  na  nogach: 
musieliśmy  tćż  radzi  nie  radzi  połoiyć  się  na  ziemi.  Zwró- 
dłem  oczy  ku  najciemniejszej  stronie,  gdyż  zwrok  nie 
znosił  jaskrawych  proniieni  światła,  które  wpływały  po- 
tokiem do  naszćj  kryjówki.  Trzeba  było  nakoniec  powstać 
na  wezwanie.Antonia,  oświadczył  nam  bowiemy  żeśmy  nie 
ujechali  jeszcze  ani  połowy  drogi. 

Wszyscy  podróżni,  którzy  przebiegali  dolinę  Jorda- 
nu,  skarżyli  się  na  nadzwyczajny  upał;  jakoż  w  istocie, 
sroższy  on  tam  nierównie,  niż  w  jakiejkolwiek  stronie 
Wschodu.  Nowe  badania  wyjaśniły  to  zjawisko:  poloto- 
na  stosownie  do  jeziora  Tyberyady,  o  sześćset  stóp  niżej 
powierzchni  morza,  a  o  tysiąc  trzysta  poniżej  morza  Mar- 
twego, dolina  ta  jest  jednym  z  najniższych  punktów  na 
kuli  ziemskiój.  Wiatr  wschodni  i  zachodni  wcale  do  ni^ 
nie  dochodzi,  a  południowy  pali  ją  bezustannie.  Nieda- 
wno Amerykanin  jeden,  rozprawiając  o  tóm  dziwnem 
zaklęśnieniu  skorupy  ziemskiój,  podawał  projekt  na  prze- 
korę panu  Leseps,  żeby  sprowadzić  w  tę  dolinę  wody 
z  zatoki  Arabskiej  i  zmorzą  Śródziemnego.  Nie  potrzeba 
na  to  nic  więcój,  jak  połączyć  kanałem  zatokę  ś.  Jana 
z  Akry  i  rzeką  Jordanem,  e  zatokę  Akabak  z  morzem 
Martwóm,  przez  wąwóz  Petra,  który  jest  także  znacznie 
niższy  od  powierzchni  morskiój.  Otrzymanoby  lym  spo- 
sobem z  niewielką  pracą,  obszerne  i  ^ębokie  jezioro  we- 
wnętrzne. Śmiałość  takiego  pomysłu  może  złudzić  umy- 
sły przedsiębiercze,  ale  niech  się  nie  trwożą  ci  wszyscy, 
którzyby  opłakiwali  stratę  Jordanu  i  nuejsc  świętych  wy- 
deptanych  stopą  Zbawiciela.  To  marzenie  nigdy  się  nie 
sprawdzi;  nawet  ze  stanowiska  własnego  interesu,  prze- 
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myri  nowocseany  nie  dotknie  śvictokradzko  ndu,  z  Pift- 
ma  Świętego. 

Nasz  przewodnik  zawrócił  na  wschód,  weszliśmy  na 
górę  wąwozem  Onad-el  Arab  i  odetchnęliśmy  swobodnie 
pod  cieniem  drzew  oliwnydi  i  zielonych  dębów,  kołysa* 
nych  chłodnym  powiewem;  rozbito  nasze  namioty  pod 
wsią  EI-Taybek,  na  pagórku,  z  którego  oko  mogło  ogarnąć 
nfcjpyszniejszy  krajobraz  Wschodu!  Na  tle  otaczającego 
Das  widnokręgu  wierzchołki  gór  wyglądały  jedne  z  za^ 
drugich  rysując  się  coraz  to  słabiej.  Je4en  pokryty  la- 
sem, miał  barwę  ciemno-zieloną  przymgloną  nieco  lazu* 
i^n;  na  drugim  zieleniały  łąki:  trzeci  odbijał  złotą  barwę 
pustyni.  Nic  podobnego  nie  widziałem  ani  w  Europie,,  ani 
w  Egipcie;  czułem  w  całóm  znaczeniu,  ie  jestem  w  Azyi. 
Bo  i  kogóa  nie  wzruszą  wielkie  obrazy  iprzyrody?  Wzruszę- 
nie  musi  być  stokroć  większe,  gdy  ze  wspaniałością  kn^n 
łączy  się  cudowny  urok  wspomnienia.  Tabor,  którego  imię 
przypomina  wielką  chwilę  z  tycia  Zbawiciela  i  zwycięstwo 
Francuzów,  panował  nad  górami  GalileL  Na  północ  ku, 
wschodowi  wznosił  się  niebotyczny  Hennon,  którego 
wiekuiste  śniegi  podsycają  łoże  Jordanu;  w  stronie  połu- 
dniowo wschodniój,  gdyby  wyobraźnia  śmiała  przekro- 
czyć wstrzymujące  oko  zapory,  ujrzałaby  głuche  i  tajem*. 
niefe  stepy  Azji  Niższej,  rozciągające  się  ai  do  Nedj, 
gdzie  nie  postała  nigdy  stopa  Europejczyka.  Na  tych 
niezmierzonych  pustyniach,  zamieszkałych  dziś  przez  ko* 
czujące  ludy,  tyły  rozproszone  dzieci  Chama,  zanim  zalu«> 
doiły  Afrykę.  Na  południe  widać  wielką  próżnią  między 
wysokiemi  górami,  o  stromych  i  żółtkwych  szczytach 
zamglonych  obłokiem:  rzekłbyś,  te  to  wnijście  do  otchłani, 
nad  którą  panuje  wiekuista  niedola.  To  morze  Martws^ 
grobowiec  miast  przeklętyeL  Aby  uzupełnić  ten  obraz, 
wystawmy  sobie  wielką  kulę  słoneczną,  pochyloną  kn 
bńsegom  widnokręgu,  rozsiewającą  na  kraj  najcudnii^sze 
barwy  tęczy. 

Nagle  uwagę  naszą  zsjęli  mieszkańcy  El-Taybek. 
Z  niekształtnych  £)mów,  podobniejszych  raczój  do  lego- 
wisk drapieżnych  zwierząt,  wybiegła  ludność  nędzna, 
w  łachmanach,  zdumiona  widokiem  naszym.  Zbliżyli  się 
trwożliwie  jakby  na  spotkanie    najezdniczej  hordy,,  ale 
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kiedy  Antonio  laźądał  kurcząt  i  zapłacił  za  nie  piemędz** 
mi,  poczęli  je  znosić  ał  do  zbytku.  Antonio  napełnił  niemi 
^TBzystkie  klatki,  na  kilkadniówy  zapas.  Te  klatki  przy- 
troczone na  grzbietach  mułów  zdejmują  i  otwierają  co 
wieczór,  wypuszczając  z  nich  biódne  kurczęta,  dając  im 
chwilową  swobodę,  którój  te  nie  nadużyją  nigdy. 

Niezliczone    roje   mustyków     daiy    nam    się   nocą 

'we  znaki,  i  pozosta¥riły    w  myśli  mojej   przykrą  pamięć 

noclegu  w  El*Taybeki  wprawdzie  mieliśmy  przeźroczyste 

firanki  nad  łóż):ami,'  lecz  te  bardzo  już  były  uszkodzone 

codziennóm  pakowaniem. 

O  świcie  mukrowie  mieli  pozwijać  namioty.  Pilność 
jednak  nie  jest  zaletą  sług  wschodnich:  trzeba  było  całej 
działalności  i  powagi  dowódzców  karawaiiy,  aby  przy* 
spieszyć  pochód.  Nakoniec  obóz  zniknął,  a  w  nuejscu 
gdzie  był  przed  chwilą,  pozostała  głucha  pustjrnia;  trawa 
podeptana  i  rozrzucony  popiół  świadczyły  tylko  o  nim: 
wkrótce  nawet  wiatr  zatarł  i  te  ostatnie  ślady. 

Dotąd  żadna  przeszkoda  nie  stanęła  nam  w  drodze; 
czas  był  pogodny,  kraj  spokojny,  słowem  wszystko  się 
uśmiechało  naszój  wyprawie;  spodziewaliśmy  się  przybyć 
bez  przygody  do  Djerash  i  Suf,  dziedziny  Abd-er-Rhazy. 
Antonio  zapewnili  nas,  że  zastaniemy  Ziemię  Bożą  bezlu- 
dna nie  wiedział  bowiem,  że  pokolenie  Aneze  odparte  przez 
baszę  Damaszku,  schroniło  się  na  południe.  Droga  wy- 
padała przez  ich  obóz:  ponieważ  jechaliśmy  prędko  i  przy- 
byli znienackA,  przejście  było  dość  łatwe:  ale  wlo^ótce 
potom  wpadliśmy  w  nowy  obóz  Beni  Hassana,  nieprzy- 
jaciela pierwszyfih.  Nowe  zwycięztwo  baszy  Damaszku 
poskromiło  jak  widać  Arabów,  gdyż  nietylko  że  nie  czy- 
nili nam  żadnych  trudności,  ale  jeszcze  ułatwili  nam' 
przejście,  w  śród  swych  trzód  i  namiotów^  Widząc  spo- 
kojne ich  zamiary,  zabraliśmy  się  do  śniadania  w  po- 
bliżu, wyprzedziwszy  cokolwiek  karawanę  pozsiadali^y 
z  koni. 

W  chwilę  potom  dał   się  słyszeć  głośny  okrzyk;  ale, 
*  że  pasterze  arabscy  śpiewali  pasąc  kozy,   ten  okrzyk  nie 
bardzo  n  as  zatrwożył.     Wtem   Eliasz  dru^  drogoman, 
przybiega  co  tchu  wołając:  „na  koń,  na  koń,  co  żywo!''  każ- 
dy odwiazuje  konia  i  pędzi.  P9Zostałem  sam.  Gdym  cbdat 
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2ar2iłcić  wędzidło  n^ojemu,  spinał  się,  cofał,  kręcił  ^Wf ; 
w  końcu  jednak  przemogłem  ten  upór  i  dopędziłem  towa- 
rzyszów. 

Przyczyna  popłochu  była  taka:  Faraon,  jeden  'ze 
sług  syryjskich  s^adł  i  konia  i  pozostał  w  tyle;  w  chwili 
gdy  wsiadał  znowu,  nadchodzi  Arab,  chce  mu  zabrać  ko* 
nia  i  strzelbę:  co  więcój,  odpina  mu  gwałtem  pas,  naj* 
droższą  częóć  ubrania  wschodniego.  Biedny  Faraon  miał 
jedyny  środek  obrony:  zaczął  krzyczóć  na  całe  gardło. 
Eliasz  i  Antonio  biegną  na  wołanie.  Zamiast  ostrego 
obejścia  z  napastnikiem,  napominają  go  słodko,  i  {oroszą 
aby  wypuścił  swoje  zdobycz!  Dziwne  to  zaprawdę  umiar- 
kowanie, g^yż  było  nas  wtedy  przeszło  trzydziestu  na  je- 
dnego.  Ale  napastnik  mógł  być  jednym  z  Beni  Hassanów, 
trzeba  go  też  było  oszczędzać,  aby  nie  ściągnąć  na  siebie 
zemsty  całego  pokolenia.  Najlepiej  w  tddm  razie  zdaó 
^rawę  na  drogomanów,  którzy  załatwią  rzecz  dyploma- 
tycznie.  Nakoniec  Arab  ustąpił;  przyspieszyliśmy  kroku, 
Uedy  Antonio  spostrzegł,  źe  szedł  ciągle  za  nami. 

— Gdzie  idziesz,  zapytał. 

—Idę  do  Suf. 

— Jakie  twoje  pokolenie  i  jaki  szeik? 

— Jestem  Adonan,  a  moim  szeikiem  jest  Abd*er« 
Rhazy. 

—A  wiesz-że  ty,  iż  my  także  jedziemy  do  Suf;  źe 
Adonan  Habib  jest  moim  bratem,  że  dotkn^em  ręki* 
i  brody  Abd-er-Khazy,  gdy  się  zobowiązał  kontraktenK,- 
poprowadzić  moją  karawanę  do  Djerash?  Napadłeś  więc 
na  przyjaciół  twojego  pokolenia. 

Na  to  Arab  zawstydzony,  począł  przepraszać  i  bła- 
gać nas,  żebyśmy  zamilczeli  o  tej  ci^ej  przygodzie.  Śmie- 
hśmy  się  szczerze  z  naszego  strachu  i  przerwanego  nagle 
śniadania.  Przebaczyliśmy  napastnikowi,  Antonio  podał 
mu  nawet  swoje  fajkę;  w  mgnieniu  oka  stał  się  naszym 
przyjacielem,  i  w  najlepszój  zgodzie  żył  z  naszemi  sługa* 
mi  nie  wyłączając  nawet  Farabna. 

Jechaliśmy  oddawna  lasem  dębowym,  złożonym  z  drzew 
mezbyt  wysokich,  ale  rozłożystych.  Wśród  lasu  ciągnęły 
się  szerokie  łąki,  pełne  trzód:  możnaby  mniemać,  że  jeste- 
śmy w  Niemczech,  naprzykład  w  Turyngii,  gdyby  kiedy 
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oiekie^  ^wa  wielUfda,  me  iikuala  Aę  spoza  M&fo- 
kkh  konarów,  ogryzając  pączki  na  drzawie.  Wkrótce 
trzody  zniszczą  ten  las  tak  piękny,  a  ziemia  ta,  dziś  jaaz* 
cse  iiaeechowaaa  urokiem  starożytnych  wieków,  stanie 
sif  niezadługo  jałowa  i  pusta  jak  Jud^a.  Drogą  coraz 
była  węteza;  wchodziliśmy  w  wąwóz,  w  którego  głębi 
huczał  potok.  Skały  uzłocone  były  jasnym  promieniem 
dońca,  na  szczytach  zieleniły  się  lasy,  u  stóp  bieliła  się 
piana  wód;  niebo  ciemno  błękitne  roztaczało  się  po  nad 
głowy  naszeml  W  tych  okolicach,  gdzie  w  ogólności 
brak  wody  przy  kaidym  strumieniu,  jest  wieś,  albo  rucho- 
my obóz;  jakoż  w  rzeczy  samój,  spostrzegliśmy  mnóstwo 
nagromadzonych  domków  płaskich,  czworograniastych, 
nib^  kości  domina  zbudowanych  na  pochyłom  boku  wzgó- 
rza. Największy  z  tych  domków  miał  pokoje  przybudo- 
wane na  zewnątrz  z  chrustu  lub  gliny:  Antonio  nazwał 
go  szumnie  hotelem.  Jest  to  mieszkanie  sheika^  ale  po- 
koje przeznaczone  s%  dla  podróżnych. 

Poznajmy  się  z  szeikiem  z  Suf:  nazwisko  j^o  You- 
se^  suknie  nosi  brudne,  zużyte,  ale  że  cała  ludność  pół- 
naga i  w  łachmanach,  chlubi  się  też-  ze  stroju  swego 
i  układa  go  w  malownicze  fałdy.  Oczy  ma  przenikliwe 
pełne  wyrazu,  ale  nos  tak  ogromny  i  rysy  tak  dziwne,  że 
patrząc  nań  trudno  wstrzymać  się  od  śmiechu.  Zadowólmy 
był  z  naszego  przybycia  i  powitał  z  poszanowaniem  do- 
wódzców  karawany.  Ghly  rozbito  obóz,  zasiadł  na  kobier- 
cu przed  ich  namiotem,  i  starał  się  przypodobać  im  wszel- 
kiemi  sposobami.  Widząc  że  starszy  z  książąt  wziął  cybuch 
w  rękę,  odebni  go,  nałożył  tytuniem,  zapalił,  pociągnął 
kilka  kłębów  dymu  i  oddał  mu  go  potem.  Takto  Arabo- 
wie rozumieją  prawa  grzeczności.  Zapalić  fajkę  gościowi 
maczy  to  samo,  co  powiedzióć  jestem  pokornym  sługą. 

Za'  Yousefem  Araby  utworzyli  półkole,  ścieśniające 
się  coraz  bardziej  w  miarę  nadchodzącego  tłumu.  W  koń- 
zu  ledwie  że  zostało  trochę  wolnego  miejsca  na  namioty. 
Nagle  tłum  się  rozsunął  i  Araby  cofnęli  się  zdjęci  po* 
szanowaniem  i  trwogą.  Ujrzeliśmy  wtedy  zbliżającego 
sil  starca  wysokiego  wzrostu,  z  żywóm  okiem,  białą  jak 
śnióg  brodą.  Miał  na  sobie  piękny  abbail  ciemny  z  bia- 
tśm,  czerwone  buty  na  nogach;  na  głowie  czys^  jedwa- 
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httlf  CAttfiidb.  tJśftii^hii^  aic  pó  J^rzyjadelsku,  gdy  nas 
8tM>dtf TOg{  zdaleka;  był  to  bowiem  Abd-er-Rhazy:  piękny 
abiór,  który  mikił  na  sobie,  ofiarowany  mu  był  przez  dowódż- 
o6w  nMzej  karawany  w  Jerozolimie.  Za  nim  szedł  inny 
Arab,  postawy  nierównie  groźniejszej.  Uśmiechnął  się 
także,  a  dlu^e  śpiczadte  zęby  odkryte  nagle  tym  uśmie- 
dkeiń«  nadały  mu  dziwnie  srogi  wyraz.  Habib,  gdyż  to 
byt  on,  zasiadł  z  Abd-er-Rhśzym,  na  kobiercu  książąt, 
obok  szeika  YouBef A,  który  cofnął  się  kilka  kroków. 

—A  co,  nie  prawda,  zagadnął  jeden  z  książąt,  źe 
FMmenzi  ilmiej^  dotrz3anaĆ  słóWa,  tak  samt)  jak  Araby: 
miesiąc  temu  ułożyliśmy  na  dziś  spotkanie  w  Suf,  i  otóż 
jeMedmy. 

Szeik  odpowiedział  na  to  z  szumną  przedadą,  na  spo- 
sób Wschodni.  » Jego  doliny  i  góry,  jego  pokolenie  jśk. 
i  Ort  tera,  błogosławione  są  na  wieki,  przez  odwiedziny 
W#panialamyflnych  książąt  franckizkieh.  Nigdy  jńęknicj- 
szy  disień  mt  błysnął  okolicy." 

Abd-er*Rhazy  powstał  i  prosił  nas,  żebyśmy  obejrzę- 
li  jiegó  kotlin,  którego  mały  Arab  trzymał  na  uzdzienicy. 
Był  to  ogier  maści  stało wój,  z  bystrem  okiem  i  diug^ 
grzywą,  t^adz^yćzaj  skory  w  biegu.  Podałem  mu  kawa- 
łek cukru,  ale  koń  nie  oswojony  z  tóm,  rozwarł  nozdrza,, 
powąchał  cukier,  wziął  go  w  zęby,  upuścił  pogardliwie 
na  ziettii^,  a  pot^m  gryzł  trawę,  która  rosła  u  stóp  jego. 
Jeżeli  chcesz  zoboilnązać  sobie  beduina  s3a7Jskiego,  po- 
ehWal  mu  tylko,  konia:  to  jego  towarzysz,  jego  prawdzi- 
wy przyjaciel.  Ta  uwaga  nie  stosuje  się  wcale  do  bedui- 
nów  zgierskich,  którzy  źle  się  obchodzą  z  końmi  i  by- 
najitoniój  o  nie  nie  dbają.  W  Syryi  przeciwnie,  klacz  albo 
o^er  czyst43j  krwi,  nie  ma  ceny  i  chlubą  jest  całego  po- 
kolenia. Zadiana  mu  krzywda,  srogą  budzi  zemstę,  nie- 
raz nawet  bywa  powodem  wojny;  strata  jego  okrywa  hań- 
bą i  żałobą.  To  tóż  ńie  toa  pod  słońcem  koni  zręczniej^- 
szych,  pewniejszych,  Wytrwalszycb  na  głód  i  utrudzenie, 
i  obdai^onych  większą  zmyślnośdą.  Widziałem  *klaoz, 
która  pasąc  się  swobodnie  na  pustyni,  strzygła  uszami; 
na  kląśnięcie  pana  swego,  szukała  go  w  tłumie,  a  znalazł- 
szy, lizała  mu  rękę  z  uczuciem  i  tarła  głowę  o  jego  piersi. 

tom  nr.  sierpień  1861.  ^  ' 
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Wróciliśmy  do  namiotów,  które  mieszkańcy  Sut  obie- 
gli znowu.  Na  żądanie  nasze,  Abd-er-Rhazy  rozkasat  im 
się  cofnąć;  posłuchali  natychmiast,  gdyż  to  żądanie  po- 
parł kilkakrotnym  uderzeniem.  Tymczasem  w  namiocie 
doktora  inna  zaszła  scena.  Podczas  gdy  Abd-er-Rfaaay 
odganiał  natrętnych,  spostrzegł,  Łe  w  tym  namiocie  ze- 
brało się  wielu  ludzi  półnagich  i  skulonych.  Byli  to  cho- 
rzy, którzy  przyszli  po  radę  na  cierpienia;  nasz  dobry  do* 
ktor  przyrządzał  dla  nich  leki.  Abd-er-Rhazy  wchodzi 
nagle,  chwyta  piórwszego  z  nich,  wyrzuca  z  namiotu:  inni 
uciekają  co  siły;  chcąc  rzucić  cośkolwiek  za  ostatnim 
zbiegiem,  chwyta  flaszkę  lekarstwa,  trafia  nią  w  plecy 
uciekającego  z  wjelkiem  podziwieniem  doktora.  Gdy  noc 
zapadała,  Abd-er-Rhazy  poszedł  do  szeika  Yousefa^  zgro- 
madził drżących  Arabów,  i  z  uroczystą  postawą,  zerwał 
z  ziemi  maleńki  listek  trawki:  „Jeżeli  cokolwiekbądź, 
wartości  tego  źdźbła,  zawołd!,  zginie  dziś  w  nocy  w  obo- 
zie Francuzów,  przysięgam  na  imię  Stwórcy,  puszczę  pło- 
mieniem wieś  całą.''  Wszyscy  przespali  noc  spokojnie 
i  żadnej  nie  spełniono  kradzieży,  znać,  że  nasz  gospodarz 
dzielnie  sprawował  czaty. 

Można  być  bezpiecznym  wśród  Arabów,  byle  tylko 
zapłacić  im  daninę  i  ułożyć  naprzód  warunki  pobytu  na 
ich  ziemi;  przyjaciel  nasz  Abd-er-Rhazy  zobowiązał  się 
bronić  nas  od  nieprzyjaciela,  wynaleźć  każdy  przedmiot 
skradziony,  lub  przynajmniej  zapłacić  odpowiednią  mu 
wartość  pieniężną.  Przygoda  wydarzona  nastfpnój  nocy, 
przekonała  nas  o  jego  dobrej  wierze.  Jednemu  Arabowi 
z  naszej  karawany,  skradziono  muła  i  parę  trzewików,  za 
co  poszkodowany  otrzymał  600  plastrów  wynagrodzenia. 

Od  dwóch  dni  byliśmy  w  drodze;  trzeciego  dnia  z  ra- 
na, dobiliśmy  do  kresu  naszej  wyprawy,  do  ruin  Djeraah. 
Te  ruiny  leżą  niedaleko  Suf.  Z  wysokości  pagórka,  zkąd 
je  widzid!em  po  raz  pierwszy,  dostrzegłem  tylko  rzęd 
kolumn  i  nagromadzone  gdzieniegdzie  stosy  zwalisk. 
„Nie  Wielka  to  rzecz  te  ruiny''  pomyślałem,  ale  wkrótce 
poznałem,  że  byłem  w  błędzie.  Nie  myślę  opisyw^ać  tu 
wszystkich  szczegółów,  opowiem  tylko  co  mnie  najiywiój 
zajęio.  Nie  mogłem  się  dosyć  napatrzeć  długiój  ulicy, 
opasanćj  z  obu  stron  rzędem  korynckich  kulumn:  jedne 
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Z  nich  jeszcze  stały,  drugie  były  już  obalone;  ulica  doty- 
blia  do  forum,  otoczonego  kolumnami  jońskiemi:  tam 
była  niegdyś  świątynia,  w  której  składano  hołdy  słońcu. 
Trzęsienie  ziemi  zniszczywszy  te  gmachy,  oszczędziło  je- 
dynie wzrąb  świątyni  i  pierwsze  j<^j  kolumny:  jestto  naj- 
droższy klejnot  tych  gruzów.  Rośliny  pnące,  których  zie- 
loność cudnie  odpowiada  zwaliskom,  wyrastają  z  pomię- 
dzy gzymsów  i  płaskorzeźb,  dodając  malowniczego  uro- 
kn  ich  surowój  piękności.  Widzieliśmy  potem  dwa  teatra 
inaumachią,  miejsce  przeznaczone  niegdyś  na  igrzyska 
morskie.  W  tóm  mieście,  połoźonóm  w  głębi  jednej  z  naj- 
dalszych prowincyj  cesarstwa  rzymskiego,  nie  zapomi- 
nano o  zabawach  ludu.  Nakoniec  od  południa  wznosi  się 
brama  tryumfalna  pięknej  architektury,  o  ile  można  są- 
dzić z  pozostałych  murów,  tak  dziś  zniszczona,  że  mały 
pastuszek  przeskakuje  przez  nią  z  kozami  swómi.  Dziwna 
rzecz,  że  uUce  wyraźnie  jeszcze  nakróślone;  miejsca,  gdzie 
były  domy,  widoczne  dotąd;  wodociągi  i  sadzawki  nie 
tknięte:  Arabowie  poją  w  nich  konie  do  dziś  dnia. 

Po  pierwszym  przeglądzie  rozeszUśmy  się  w  pośród 
gruzów:  każdy  udał  się  w  stronę,  która  go  najsilniej  po- 
dągBia.     P.   Scitiveau    zabrał   swoje   pędzle   i   albumy, 
i  z  nieporównanym  wdziękiem  narysował  szczątki  świą- 
tjmi    e^ońca;   pan   Morrhain  zarzucił  -strzelbę  na  ramię, ' 
i  wypowiedział  wojnę  jaskółkom  i  kuropatwom,  które  się 
zerwały   pod   stopami   naszómi  w  blizkości   kolumnady. 
Beduini  poglądali  nań  z  uwielbieniem^  gdyż  pan  Morrhain 
posiada  zalety  wielce  przez  nich  cenione:  wzrost  wysoki, 
Augą  brodę  i  postawę  rycerską.  Nieraz  gdyśmy  przecho- 
dzili wązkie  uliczki  miast   syryjskich,  baszi-buzuki,  któ- 
rzy leżąc  na  ziemi,  nie  chętnie  nam  ustępowali  z  drogi; 
w  obec   naszego  towarzysza  cofali  się  nie  śmiało,   szep- 
cząc dt  siebie  kebir!  jakiż  on  wysoki.    Postrach,  jaki  wy- 
wiera, dopomaga  mu  nie  mało  w  pełnieniu  obowiązków 
płatnika  karawany.     Trudno  bowiem  wywiązać  się  z  te- 
go   urzędu  w  pofcród   ludów  wschodnich,   chciwych  i  nie 
zbyt  celujących  uczciwością. 

Pozostawszy  sam,  wstąpiłem  na  wzgórze:  przyglą- 
dałem się  wkoło  krajobrazowi.  Pagórki  pokryte  były 
kwiecistą  murawą.    Potok,  któryśmy  już  spotkali  w  Suf, 
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a  który  dnieli  DjeraB^  na  dwie  ceęńcii  łiucsuił  w  dolinie. 
pod  cieniem  różowych  oleąndró\«.  Arabowie  z  pikf  o|^r« 
t§  na  ramieniu,  przejeżdżali  konno  drożyną,  wyópi^mjfG 
pieśni.  Nasz  obóz  pełen  ruchu  i  gwaru,  dodawał  życaą 
obrazowi;  ruiny  odbijały  wśród  pieleni,  u^oeo^^e  cie- 
płym słońca  promieniem,  wydały  mi  się  tćm  piękniejące^ 
gdym  je  ujrzał  nagroi^aad^one  u  stóp  moich,  w  malowni- 
czej  całości.  Jeszcześmy  dotąd  nię  zwiedzali  rzymskich 
zwalisk  na  Wschodzie;  aż  tu  nagle,  w  głębi  prowincyi  d^ 
lekiej,  opuszczonej,  prawie  nie  znanój  Europie,  znaleźliś- 
my szczątki  miasta  całego,  zn^^komitej  kolonii  rzymski^. 
Taki  widok  musiał  obudzić  poszanowanie  dla  ludu,  któ«- 
remu  Djerash  winien  był  swoje  chwałę.  Jakże  potężną 
była  kolonizacya,  która  po  tylu  wiekąch|  pozQ§|;»wiła  tak 
olbrzymie  ślady!  Możnaby  zapytać  co  powstanie  kiedyś 
z  wątłych  osad,  jakie  nowocześni  koloniści  zakładają  po 
dalekich  wybrzeżach.  Przemysłowcy  raczej  niż  ^ołnier^e, 
nie  dbają  o  sławę,  ale  szukają  tylko  zysku.  Jedni  podbi* 
jaja  obszerne  państwa^  aby  zbierać  w  nich  zioła  poa^** 
kiwane  w  handlu;  inni  zdobywają  porty,  aby  ułatwić  wy- 
wóz płodów  miejscowych.  To  też  pomniki  świadciKące 
o  ich  panowaniu,  ograniczają  się  na  rękodzielniąch  i  ogro- 
mnych składach  towarów.  Rzymianie  przeciwnie,  zdobyw- 
cy przedewszystkiem,  zakładali  kolonie,  chcąc  tym  ^lo- 
sobem  zagarniać  obce  ludy  do  państwa  swego.  Rzym 
przenosił  się  niejako  do  każdćj  z  nowych  osad,  a  ujarzmia- 
jąc nowych  poddanych,  zdumiewał  ich  wyobraźnią  i  uświę- 
cał potęgę  swoje  pomnikami. 

A  jednak  pomimo  piękności  widoku,  duszf^  dziwną 
czuje  próżnią,  albowiem  nie  znatńy  historyi  owych  ludzi, 
którzy  wznosili  te  pomniki.  Legenda  o  powstaniu  Dje- 
ras^  i  o  upadku  miasta  tego,  nie  doszła  do  nas  wcale. 
Wiadomość  o  tóm  miejscu  ogranicza  się  na  kilku  sł^aoh, 
zawartych  w  przewodniku  do  Syryi  Murrayą,  które  tu 
przytoczę.  ^jDjerash  po  ^acin}e  Geraza^  czytamy  w  tem 
dziele,  po  raz  pierwszy  wzmiaąkowanę  było  przez  Jós^ą. 
Opowiada  on,  że  Alexander  Jannocus,  król  żydowski* 
zburzywszy  Pilla,  warownią  położoną  nad  Jordanem,  po- 
szedł ku  Geraza.  To  dowodzi,  że  owo  miasto  nie  powatą* 
ło  za  czasów  rzymskich.    Ptoleroęaąz,  Stc^tiofl,  PUułi^ 
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dodając  iadnych  bliższych  obj^śniep:  Po  zwycięstwie  Ęzfr 
mian,  ta  okoHca  stała  się  ich  ulubioną  osadą.  Zh\»d^yfąf 
no  tam  i  odftowłono  d^esięd  mi^at,  a  o^ąg  ob^jnaujący 
jOy  pa^wany  byt  Decapole.  Miasto  Geji^zą  należało  ^ 
najanakomitpzych  mięazy  niemi,  równie  jak  DamMz^, 
Bo^ra  i  Filadelfia.  Żydyi  spalili  je  noi  ppczątku  ostatni^ 
wojny  z  ceaar^iiipi,  mBZca%o  się  za  morderstwem  wi^pó}pai 
daków  swoich  w  Cezarei.  Ledwie  ie  miasto  powstało 
Z  grwówy  ludność  jego  zbuntowała  się  przeciw  rządom 
caaarakim.  Wespazyan  wysłał  tam  wodza  swego  Anniusą, 
Ten  zdobył  miasto  szturmem,  skazał  na  óm^^r^  tysiąe 
młodych  wojowników,  którzy  nie  zdołali  się  sohponió, 
własaość  ich  złupił*  domy  zamienił  w  perzynę,  r<]|d?iiny 
pojnM^  w  niewolą.  Aanius  zniszczył  potem  wszystkie 
wsie  okoliczne,  W  pół  wieku  przeszło  po  tych  wypadkach, 
Craipazą  i^nęła  na  szczycie  swój  świetności  i  ozdpbippft 
została  gmachanu,  których  zwi^liska  dziś  jeszcze  pod%l^ 
wiaiiay.  Nie  wiemy  nic  o  tym  okresie,  ale  napisy  pozp- 
stsj:e  na  szczątkach  pałaców  i  świątyń,  dowodzą,  ze  ieh 
architektura  jońska  i  koryneką  odnosi  się  do  wieku  Anto- 
ninów, pomiędzy  138  a  180  rokiem.  Geraza  byłą  potom 
stolicą  biskupa  arniciańskiego  i  wysłała  jednego  z  pra? 
łatów  swoich  na  konsylium  do  Cha^cedonii.  Zdaje  się,  ie 
Sąraceni  nie  zajn^owali  nigdy  tego  miasta,  Nie  widi^^ 
tn  jak  w  Balbek  i  Palmirze,  najmniejszych  śladów  Ich 
architektury,  ładnych  meczetów,  ąni  napisów.  Wszystko 
to  dawniejsze  od  islamizmu-'' 

Milczenie  historyi  o  tych  znakomitych  ruinach  odr 
biera  im  wszelki  urok  ^ycia.  Nie  wystarcza  pąm  widok 
pięknie  rzeilbipnych  kamieni,  rądzibyśmy  wiedzie^  imlf 
architekta,  którego  geniusz  stworzył  te  cuda.  Mołe  być, 
że  w  łoijie  ziemi  kryją  się  ?5asypa»e  posągi  i  napisy; 
ąeipift  bowiem  jeszcze  tu  nie  tknięta.  Nie  uleg^.  ^aząkie 
wątpliwości,  ^  wszystkie  pomniki  w  Pjeij^ąsb  powstały 
pod  tchnieniem  cywilizacyi  rzymski^.  Slądy  teatrów 
i  uiuiniachij  świadczą,  że  lud  ubywał  tu  tychże  ąamych 
przyje^nnośei,  ja)c  w  Italii  i  domagał  się  rqwnież  wido- 
wisk cyrkowych  od  władz  8\voich.  Piętno  kolonizącyi 
nymskiej  tali  silnie  wybiło  się  ^a  tych  piurachi  że  dz)^ 
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jeffiosse  Wśród  zwalisk  miafita  sapominamy  zop^tńe  o  Sy- 
ryi,  a  czujemy  wiejące  wkoło  tchnienie  8taroż3rt&ego 
Rzymu. 

Arabowie  zajmowali  naazą  uwagę  niemnićj  jak  od- 
wieczne  gtuzy;  w  chwilach  spoczynku  zasiadaliśmy  pod 
chłodną  arkadą  zburzonych  łaźni  i  oni  siadali  tót  przy 
nas,  dotykali  odzieży  naszej.  Aby  nas  lepiej  obgrz^ 
wchodzili  na  szczątki  obalonych  kolumn,  na  odłamy  ka 
piteli  jońskich  lub  korynckich  tarzających  się  w  prochu. 
Szczególna  uderzała  sprzeczność,  patrząc  jak  te  dzikie 
dzieci  pustyni  przemocą  oręża  osiedlone  w  tych  krajach, 
spoczy  ws^y  na  gruzach  miasta  rzymskiego,  podczas  gdy 
ich  konie '  £uły  trawę  rosnącą  w  szczelinach  starych 
świątyń;  jak  owi  ludzie  prości,  obojętni  na  wszelką  pię- 
kność, wspierali  się  niedbale  na  kamieniach,  na  których 
wielki  lud  wycisnął  piętno  geniuszu  swego.  Trudno 
zaprawdę  żądać,  aby  ich  nieokrzesany  umysł  pojmowd" 
piękność  w  sztuce  tak,  jak  ją  pojmowali  żołnierze  fran- 
cuzcy,  któl*zy  prezentowali  broń  na  widok  zwalisk  Kar* 
Haku;  ale  kiedy  ogarniemy  wzrokiem  tę  pyszną  okolicę, 
ten  kraj  tak  żyzny  i  bogaty,  smutek  przejmuje  nas, 
widząc  go  pastwą  koczujących  pokoleń.  Beduin  rodem 
z  pustyni,  zamienia  w  pustynią  każdy  kraj,  w  którym 
zamieszka.  Trzody  jego  pustoszą  lasy,  niszczą  zielone 
zboża  w  polu;  przywykły  do  bezustannój  włóczęgi,  nie 
czeka  aż  plony  dojrzeją,  nie  zbiera  zapasów  na  przy* 
szłość.  Co  więcój,  sama  nazwa  rolnika  po  arabsku/efioA, 
jest  dla  niego  zniewagą;  fellah  znaczy  to  samo  co  niewól- 
nO^  poddant/f  przywiązany  do  gleby,  zrodzony  po  to, 
żeby  karmił  pana  swego.  Nomada  chlubi  się  swym  na- 
miotem, swoją  trzodą,  skarbami  jakie  złupU,  i  czułby  się 
poniżony,  gdyby  zawdzięczał  pracy  swe  bogactwo.  Jeżeli 
kiedykolwiek  zdobywca  europejski  oswobodzi  Palestynę, 
powinien  koniecznie  podnieść  odwagę  i  godność  ludu 
rolniczego,  a  poskromić  koczownicze  plemiona. 

Przypatrzmy  się  teraz  tym. ludziom,  których  radbym 
upokorzyć  w  przyszłości.  Sąto  dziś  nasi  gospodarze.  Ha- 
bib  >z  powodu  upału  zdjął  swój  abbaily  i  pozostał  tylko 
w  długiej  białej  koszuli.  Wywiera  on  szczególny  wpływ 
na  drugich:  gdy  nadchodzi,  wszyscy   się  rozsuwają;  gdy 
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ib6wi;  kaidy  madstowia  ucha;  jeteUjpfzedbiD^ii j»1d  Arab 
z  fnzyą  w  ręku,  Habib  odbiera  mu  broń^  wystrzela  w  ,pą-. 
wietrze,  po  co?  żeby  narobić  hałasu  i  odetchnąć  prochem, 
flabib  ma  szablę  zdobytą  podczas  bitWY,  na  ostrzu  widać 
szczerbę,  która  wyprysła,  kiedy  ściniu  czwarty  łeb  nie- 
przyjacielski. Dla  tegoto  Antonio  szukał  z  nim  bratmch 
zvią^ów:  dobrze  mieć  przyjacielem  człowieka ,  którego 
ńę  wsayscy  lękają. 

limy  dowódzca  Aduanów  imieniem  Goblan,  bratanek 
Abd-er-Khazy,  przybył  na  spotkanie  nasze  do  Sui:  ude- 
rzył nas  siłą  spojrzenia  i  godnością  postawy.  Twarz 
miał  obwiązaną  dla  pokrycia  ogromnćj  blizny  w  szczęce; 
rękę  miał  także  bezwładną  w  skutek  rany  i  opatrzoną 
balsamem  arabskim.  Odebrał  tę  ranę  w  Tayl^ek,  gdzie 
pobierał  daninę  z  drugim  synowcem  Abd-er  Rtuizy;  tam* 
ten  chciał  zabrać  wszystko  dla  siebie:  ztąd  powstała  wza- 
jemna nienawitó.  Goblań  przybył  do  wsi,  na  czele  dwu- 
dziesta pięciu  jeźdźców,  przeciwnik  jego  wszedł  za  nim. 
znienacka  do  chaty  i  uderzył  go  szablą  w  głowę.  Goblan 
zbroczony  krwią  wsiada  na  koń  i  z  pistoletem  w  ręku 
puszcza  się  w  pogoń  za  zdrajcą,  ale  odbiera  nowy  cios 
w  prawą  rękę.  W  tójźe  chwili,  towarzysze  jego  rozsiekali 
napastnika.  Rany  Goblana  jeszcze  się  nie  zgoiły,  choć 
nk  upłyn^  od  bójki:  czeka  on  zupełnego  wyzdrowienia, 
aby  się  pomścić  nad  rodziną  współzapaśnika  swego.  Te, 
wsajenmo  spory  i  walki,  nawet  pomiędzy  krewnemi,  osła^ 
biają  pokolenia  arabskie.  Turcy  stosownie  do  zwykłej 
swij  polityki  rozżarzają  jeszcze  te  niechęci,  aby  tĆm 
łatwiej  ujarzmić  lud  Aduanów. 

Araby  schodzili  się  zewsząd,  chcąc  nas  bliżej  obej- 
rzeć: nigdy  nie  widzieh  oni  podobnego  obozu.  Napływ 
hidu  był  tem  większy,  gdy  się  dowiedziano,  że  mamy 
z  sobą  doktora:  chorzy  i  zdrowi  radzili  się  na  wyścigi. 
Biedna  jakaś  kobieta  przyniosła  mu  koszyk  jaj  dla  zje- 
dnania sobie  lepszych  względów.  Mąż  tó]  kobiety  żalił 
mę^  że  żona  pracować  nie  może.  Doktor  dal  jćj  lekarstwo 
i  zakazał  wszelkiój  pracy  z  wielkiem  niezadowoleniem 
mężA.  Trędowaty  pokazał  ohydne  rany;  wysłano  go  do 
k^pieU  siarczanych  w  Tyberyadzie;  ale  ten  ciemny  lud 
nie  wierzy  w  przyrodzone  środki.    Doktor  dla  zyskania 
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xtt4k  i  kojnii  &(zńfoWać  lekafstTtrdmi. 

Nades«}&  wresizbii  chwiła  odjazdu.  Abd*er*Rha!2y 
óKtiAjfnSt  nam,  te  poni^irtó  tńśdomość  o  pobycie  tiafisym 
w  Djelrash  i^zfesżła  śię  po  okolicy,  ishcąc  uniknąć  żby- 
tec^tiego  sbiegoMska  Arabów,  trzeba  imm  usuni^  się 
do  Tyberyady,  Opnściłetó  ż  żśilem  to  ńai^jsce  tirocze, 
te  wspaniałe  kolumny,  ten  potok  spadający  ź  szumem 
w  pośród  kwitnących  oleandrów.  OiidałeiA  pożegnać  po 
raz  osftatni  świątynią  słońca  i  przepisać  grecki  napi6 
wjnryty  na  jAj  wzrgbie:  kamień  z  napisem  zasypany  był 
W  części  ziemią.  Fellah  przechodził  właśnie  z  motyką 
W  rckti;  przywołałem  go,  ale  z  wielkiźm  podziwietaiifem, 
i^bstirzegłem  jak  ukrył  motykę  i  upadł  mi  do  nóg,  dfźąc 
ntk  widok  mojej  strzelby.  Ledwie,  żem  go  zaspokoił  ma- 
łym pieniężnym  datkiem. 

Opuściliśmy  Djerash  pod  sttażą  Abd-er-Rhafcy  i  €h>- 
blatia  ż  dwudziestu  pięciu  konnemi  Arabami,  któt^zy  nam 
towarzyszyli  do  Mezra,  wsi  położong  o  parę  mtt  od  El- 
Taybek.  Dalój  towarzystwo  ićh  byłoby  dla  naś  ni^bfez- 
pfeoknćm,  gdyż  Mezra  stanowi  gtńnk^  ziemi  Boiij;  mo- 
gliśmy wfęc  spotkać  jiaki  oddział*  Anezów  lub  ^hi-Sacher 
tyjących  W  nieprzyjaźni  z  Acluatiami.  W  Mezra  poftegM- 
liśmy  Wice  ptzyjafelół  naszych;  książęta  udśrówćllł  hiśytót 
d^óch  dowódzców  arabskich.  Wręczyli  i  my  proca  tego 
siMimę  MtwaróWahą  kontraktem,  oraz  urzędowe  póAwiiMl« 
^  ożenię  doznanój.n  nich  gościnności. 

Pozostaliśtey  sami  zatlfoni  w  kataWattie  ntez^^  ło- 
żonej z  czterdziestu  zbrojnych  ludzi.  Obraliśmy  najbliłas^ 
dtogę  pirzez  zarośla,  góry  i  skały.  Na  Wschodzie  kara- 
wany w  obawie  napaści  nieprzyjacielskiej  unikają  otwar- 
tych przestrzeni;  arabski  bowiem  jeździec  napada  zwy- 
,  kle  W  otwartein  polu,  ttle  zapuszczając  śię  W  góry.  Ptty- 
byliś;hy  ńakoniec  szczęśliwie  do  El-Taybek;  szeik  zdzi- 
wiony tak  rychłym  powrotem,  winszował  książętom  fi»Mę- 
śKwej  przeprawy  przez  ziemię  Bożą.  „Kraj  ten,  m6wit, 
nife  bardzo  bezpieczny,  nawet  dla  dwustu  jeźdźców". 
Mówił  on  z  doświadczenia  o  nomadach;  wkrótce  bowiem 
z  ibh  łaski  wieś  jego  zamieni  się  w  pustynią.  Każde  po- 
koletóe  przechodząc,    ściąga  daninę  Wynóstącą  od    10 
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do  15,000  plastrów.  To  t^.  mieszkańcy  opuszczą  w  koń- 
cu pola  i  domy  i  pójdą  w  słutbę  do  pierwszego  lepszego 
dowódzcy  koczujących  Arabów. 

Resztę  drogi  odbyliśmy  szczęśliwie;  tego^  wieczora 
rozbiliśmy  znów  obóz  pod  murami  Tyberyady. 

II. 

W  miesiąc  potóm  przedsięwzięliśmy  drugą  wyprawę 
tego  rodzaju  do  zwalisk  Palmiry;  przewodnikami  naszemi 
b^i  Auezowie.  W  Damaszku  czyniliśmy  przygotowania 
do  tśj  nowej  wycieczki.  W  tóm  mieście  mieszka  zazwyczaj 
dowódaca  oddziału  Anezów^  zwanych  Sebah,  którzy  są 
panami  pust)^!  syryjskiój  pomiędzy  Homs  a  Eufratem. 
Ten  dowódzca  dat  się  poznać  Europie,  nie  przez  wojenne 
czyny,  ale  raczej  przez  zawarte  małżeństwo.  Niedawno 
podobał  się  jednej  damie  angielskiój  wysokiego  rodu, 
sławnój  z  doznanych  przygód.  Podróżując  po  pustyni 
syr3r}8lnój,  miała  za  przewodnika  tego  Araba  nazwiskiem 
Migfanel;  po  krótkiój  znajomości  pokochała  się  w  nim 
i  safma  ofiarowała  mu  r^kę.  Arab  wahał  się  przez  pół 
roka  9  wzdrygając  się  na  myśl  zawarcia  związków  z  chrze- 
ścianką;  nakoniec,  nie  mogąc  się  oprzóć  naleganiom, 
a  do  tego  studzony  znacznym  majątkiem  Angielki,  przy* 
stał  na  jój  żądanie.  Na  krótki  czas  przed  ślubem  nowa 
zassła  trudność:  konsul  angielski  nie  dozwolił  małżeństwa; 
wtedy  kochankowie  uciekli  na  pustjmią:  tam  wziąwszy 
dwBiniśde  kamieni,  ułożyli  je  w  kształcie  półksiężyca 
prsed  namiotem  szeika,  który  połączył  ich  według  ma- 
hometańskiego  obrzędu:  odtąd  żyją  prawnie  połączeni 
w  Damaszku.  Mighuel  porzucił  pustynią;  czasami  tylko 
prsedsiębierze  wyprawy  na  nieprzyjaciela  lub  przepro- 
wadza znakomitych  podróżnych  do  Palmiry. 

Zawarliśmy  stosowną  ugodę  z  Mighuelem,  który  się 
zóbowiąsai  w  imieniu  brata  swego  Mphameda,  szeika  po* 
tęiniejszego  niż  on,  że  nam  dostarczy  straży  złożonój 
ze  stu  ludzi  na  dromaderach,  uzbrojonych  silnie,  ze  sto* 
sownym '  zapasem  wody.  Miejsce  spotkania  naznaczone 
było  w  Homs:  tam  znaleźliśmy  go  w  dniu  umówionym. 

Tob  nr.  8i«rpU6  tg€l.  ^^ 

Digitized  by  VjOOQ  IC 


f" 


:&78  MABASWJML 

Mighuel  przyprowadził  Mo^btpieda.  FMtinmy  ^  ttioh  istat 
się  prawdziwym  gmielmaneni  bedtaińaMmc  nosi  rorwol^ 
wery  i  angielski  karabin;  ogiadę  ftwoj§  wiriien  iome, 
która  ćitaria  zeń  szorstka  powiertchownoM  AralMh  a  po- 
kryła go  niejjako  werniksem  europejaki^j  cywilitet^ 
Mohamed  równie  jak  brat  miły  i  ujmujący. 

Jechaliśmy  pół  dnia,  wideąc  ciągle  przed  sobą  wzno- 
szące się  na  zachodzie  wieże  Homs;  przybyliśmy  nakoniec 
do  obozu  NomadóWi  rozłołoMgo  na  pochyłoścn  wzgórza 
wkoło  studni:  to  obóz  Mobameda.  Brat  jego  trseoi  ooze^ 
kiwał  już  na  nas;  byłto  prosty  beduin  ze  śmiałóm  spoj- 
rzeniem i  szorstkim  wyrazem  twarzy.  Wpływ  bratow^ 
nie  rozciągnął  się  do  niego.  Przyjął  zms  w  namiook 
Mohameda,  i  namiot  ten  czarny,  podłużny,  oslomięty  tka- 
niną z  sierci  wielbłąda^  wznośoł  się  na  kilka-  stóp  po  nad 
ziemią.  Przez  środek  dzieliła  go  spuszczona  sai^ona: 
w  jednej  połowie  gospodarz  przyjmował  gości,  w  dnigi^ 
mieszkały  jego  jony,  dzieci  i  uiubiolia  klaczka.  W  nocy 
zasłaniają  namiot  z  jednej  strony  dla  zabezpieczenia  się 
od  chłodnego  wiatni;  pomimo  upału  powietrze  było  w  na« 
miocie  dosyć  świeże,  a  gruba  tkanina  mimo  czamego 
koloru  nie  przepuszczi^a  zbjrtnie  promieni  słonecznych. 

AriH^owie  ciekawi  zawsze  widoku  Europejczyków,  zwta^ 
szcza  gdy  się  dowiedzieli,  że  synowie  królewscy  są  ponię- 
dzy  nami)  otoczyli  tłumnie  namiot.  Pierwszy  rzęd  klęczał 
na  ziemi,  wkoło  kobierca,  przeznaczonego  dla  znafcomi^ 
tych  osób;  drugi  stał  tuż  za  pierwszym.  Twarze  Łnhónr 
okazywały  zdziwienie,  połączone  ze  spokojną  powagą. 
Szerokie  fałdy  sukni  nadawały  im  patryarchalną  postać. 
Tak  sobie  wyobrażam  zgromadzenia  ludów  pierwotnych. 
Ka  zewnątrz  panowała  głęboka  cisza,  gdyż  to  była  go* 
dżina  największego  skwaru^  chwila  spoczynku  dla  ludni 
i  zwierząt.  Dzieci  tylko  nagie  z  roztarganym  włosem  la- 
tały dokoła  jak  djabełki ,  drażniły  się  z  wielbłądami, 
sprzeciwiały  kozom  i  uciekały  co  sit,  kiedy  rozgniewana 
matka  ukazała  się  z  kijem  w  ręku.  Tymczasem  sługa  Ma> 
homeda  upalił  kawy,  starł  ją  na  miałki  proszek,  nalał 
ukropem,  i  podał  nam  gorącą  bez  cukru;  potem  przynióat 
wielki  półmisek  masła  i  chleba  pieczonego  ź  suchych 
i  utartych  daktylów.    Każdy  położył  na  nim  prawą  rękę. 
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ISiim  cteiawyoh  nie  spuszczał  nas  z  uwagi.  Ponieważ 
namioty  zawsze  aą  otwiarte,  trudno  się  ukryć  przed  sąsiat. 
darni.  Szeik  żyje  też  pod  okiem  lodu  swego.  Uważałem 
w  tóm  zgromadzenia  beduinów,  że  poszanowanie  łączyło 
się  z  niiBJakitei  uozuciem  godnoóei.  Nie  trzeba  tu  było 
pogróżek  ani  gniewu^  aby  nas  uwolnić  od  natrętnych: 
sseikowie  jednóm  słowein  nakazywali  posłuszeństwo. 
Na  dany  znak,  pierwszy  rzęd  odsunął  cię  od  namiotu, 
aa  dmgim  znakiem  stu  Arabów  odstąpiło  i  zaczęło  czynić 
przygotowania  do  drogi.  Nie  byliśmy  już  u  biednych 
i  bojaśliwych  Adoanów,  ale  w,  olK>zic  Anezów,  u  których 
gednośó  jednoczy  mę  z  iiczuciem  własnej  siły. 

Godzina  o^azdu  nadeszła.  Ryk  dał  się  słyszóó 
w  obozie,  i  sto  pięćdziei^ąt  klęczących  dromaderów  po< 
wstało  z  aiemi,  na  każdym  z  nieh  siedział  beduin.  Wiel* 
hoM  diomądetów  powiększała  pozornie  orszak;  nasza 
kaiBwaoa  uzbrojona  w  piki  i  ażrzelby,  podobną  była  do 
koczującego  pokolenia.  Zamiast  stu  ludzi,  mieliómy  ich 
160,  gdyż  część  pokolenia  Shoumar  z  Mezopotamii,  nie- 
pnzyjttzna  Ane«>ai«  porwała  im  stado  wielbłądów.  Pięć* 
dztańędu  ludzi  miało  nas  opuścić  w  Palmirze  i  pogonić 
aa  niepffzyjacieleip  na  brzegi  Eufratu. 

Uważaliśmy  pomiędzy  naszemi  Arabami  niejakie 
anuany  w  stroju,  świadczące  o  różnicy  stanów;  niektórzy 
prowadzili  konia  za  dromaderem.  Szeików  znać  było  po 
wrimianh  i  pasach  jedwabnych^  w  których  przemagiJy  ko* 
Wry:  czerwony,  zielony  i  biały;  couffich  na  głowach 
ndefi  bronzowc  ze  złotem;  barwy  ich  sukien  odpowiadały 
hannonijnie  ozdobie  siodeł,  od  których  spuszczał  ^się 
z  każdój  strony  worek  z  bogatą  frendzlą.  W  tych  wor- 
kach beduin  chowa  żywność  i  bieliznę. 

Najgłówniejazym  z  całój  karawany  był  niezaprzecze- 
Bit  Alty  l^uga  Mig^udła;  miał  on  powierzony  dozór  nad 
mMijm  ^nkiem,  którego  pan  zabrał  na  pustynią  z  jego 
dyemaderem  i  uiobioną  kkezą.  Ta  klacz  ujeżdżona  przez 
AlegOy  mogłaby  śmiało  występować  w  c}nrku  na  polach 
fiłizejskleh.  Gdy  AH  dał  znak,  biegła  jak  strzała  z  okiem 
płonąoóm  i  rozwianą  grzywą.  W  najszybszym  pędzie 
AU  stawał  na  siodle  a  potem  wracał  stępo,  ciesząc  się  ns 
widok  naszego  zdumienia. 
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Trzej  dzeikowie  różnili  się  ^Iko  bogitesTOn  stio- 
jem  od  reszty  Arabów.  Był  to  wiemy  dln  mnie  obras 
pierwotnego  społeczeństwa  republikańskiego.  Bedniiii 
syryjscy  maj%  szeików^  bo  im  potrzeba  wodsów  podczas 
wojny  i  naczelników  w  czasie  ogólnego  zełnraaia;  ale  ó 
szeikowie  .wywieraj%  tylko  wpływ  nie  posiadając  rzecsy* 
wistój  władzy.  Jeżeli  zajdzie  spór  między  dwoma  Araba* 
mi,  sądzą  go  sędziowie  wybrani  przez  strony  przeciwne 
Gdyby  kto  był  zabity,  rodzina  sama  wzi^aby  na  siebie 
wymiar  sprawiedliwości;  szeik  miałby  tylko  prawo  wypę* 
dzić  zabójcę.  Każdy  człowiek  może  w  pokoleniu,  do  kt6- 
rego  należy,  wybrać  sobie  szeika,  jak  się  wybiera  obrońcę 
i  zmienić  go  według  woli.  Jakkolwiek  urodzenie  wielkie 
ma  urok  u  Arabów,  i  cbociaż  syn  starszy  obejmuje  anrykle 
godność  po  "ojcu,  bogactwo  nie  mniejsze  daje  prawa.  Go* 
dzień  też  powstają  nowi  szeikowie.  Mighod.  prosty  Arab 
przed  ożenieniem,  dzięki  znacznym  dochodom  żony,  stanął 
na  równi  z  bratem  swoim  Mohamedem. 

Powiedzmy  jeszcze  słówko  o  ustawach  pokolenia, 
do  którego  należą  nasi  przewodnicy.  Anezi  ojciec  pokole- 
nia, według  bajki  arabskiej,  odkrył  noc  potęgi  lailet  d  kor 
dij  w  której  AUah  wysłuchuje  wszelkie  prośby  wiernych. 
Błagał  go  więc,  aby  mu  dał  potomstwo  tak  licine,  jak 
gwiazdy  na  widnokręgu,  a  tyle  wielbłądów,  ile  jest  ańazn 
piasku  na  pustyni.  Połączone  dzieci  Anezego,  twotią 
też  najliczniejsze  z  pomiędzy  arabskich  pokoleń.  Rozrza* 
ceni  pomiędzy  Syryą,  Eufratem  i  Nędz,  mogą  wystawić 
ku  obronie  90000  ludzi  na  dromaderami  i  10000  kon* 
nych  jezdców:  na  pierwszy  rzut  oka,  można  przypisać  wiel- 
ką potęgę  tym  ludziom,  ubogim,  trzeźwym,  przywykłym 
do  walki  i  trudu;  lecz  brak  im  ścisłego  między  sobą  pałą- 
czenia.  Ze  wzrostem  ludności  przyszły  niezgody,  którydi 
naczelnik  rodu  nie  był  w  stanie  powstrzymać.  Dziś  Ane- 
zowie  mają  nad  sobą  księda,  pochodzącego  w  prostej 
linii  od  pierwszego  założyciela  swego:  ale  widkie  ich  po* 
kolenie  podzielone  na  rozmaite  szczepy,  zupełnie  się  roz- 
padło i  chyba  w  razie  wspólnego  niebezpieczeństwa,  wi- 
dząc zagrożoną  wolność  i  religią,  mogłoby  jeszcze  złączyć 
się  pod  wspólnym  wodzem. 
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Bramawialiśmy  o  tern  z  Migfauelem  za  pomocą  Ełia« 

naszego  drogomana,  który  wtrącał  ze  swej  strony 
rozmaite  uwagi:  ,) Gdyby  panowie  wiedzieli  jaki  on  boga- 
ty^  ten  książę  Anezów;  jego  namiot  długi  jak  ztąd  do  tego 
wzgórza:  to  mówiąc  wskazywał  pagórek  oddalony  błizko 
na  kilometr  (wiorstę).  Porównanie  to  jakkolwiek  prze* 
sadzone^  świadczy  jednak,  że  miarą  bogactwa  u  nomadów 
jest  długość  namiotu,  w  którym  mieszczą  się  tony,  dzieei 
i  słogi. 

Z  zapadającą  nocą  przybyliśmy  do  obozu  Arabów, 
gdzieśmy  znaleźli  wodę  i  gościnne  przyjęcie.  Studnie 
oznaczają  zwykle  miejsca  wypoczynku  ną  pustyni.  Poko« 
lenie  arabskie  podróżując  kieruje  się  od  jednój  studni  do 
dmgiój.  Gdy  wody  zabraknie,  Arabowie  zwijają  obóz, 
i  sznkają 'dogodniejszego  stanowiska.  Jeżeli  inny  obóz 
zajął  poprzednio  jakie  miejsce,  nowoprzybyli  matą  prawo 
napoić  dromadery  i  zatrzymać  się,  ale  nie  dłużej  jak 
przez  jedne  noc  tylko. 

Obóz,  który  otaczał  nas  dokoła,  podobny  był  zupeł- 
nie do  poprzedniego:  składał  się  z  namiotów  czarnych, 
podłużnych,  mało  co  wystających  od  ziemi.  W  Syryi  i  Ara*- 
bii,  wszystkie  namioty  mają  taką  postać:  to  też  zdaleka 
wyglądają  jakby  C2»rne  plamy  na  piasku.  Kobiety  przę- 
dły sierć  wielbłądów,  zatrwożone  naszym  widokiem,  od* 
wracały  głowę  nie  śmiało.  Oczy  ich  zwykle  czarne,  rysy 
pełne  wyrazu,  cera  ciemna,  kształtnie  wyglądają,  obwi- 
nięte w  fałdy  szerokich  sukien:  niektóre  z  nich  piękne, 
a  byłyby  nierównie  piękniejsze,  gdyby  w  ich  odzieży  znać 
było  więcój  ochędóstwa  i  gdyby  nie  smarowały  włosów 
tłnstością  baranią.  Mężczyźni  leżąc  albo  siedząc  skułem 
pized  namiotami,  palili  fajkę  glinianą,  krótką,  grubą  i  za- 
krzywioną, koloru  czarnego  lub  czerwonego;  każdy  przy* 
kładiJ  do  niej  usta  i  wciągał  wsiebie  dym  tytuniu.  Grze- 
czność wymaga,  aby  zapaliwszy  &jkf,  podawać  ją  kolejno 
sąsiadom. 

Powaga  tych  ludzi,  godność  cechująca  ich,  spokojne 
i  wolne  poruszenia*  dziwnie  odbija  obok  żywej  rpchliwo- 
śei  mieszkańców  Zachodu;  ale  nie  trzeba  się  łudzić  pozo- 
rem. Owa  szlachetna  i  majestatyczna  postawa  osłania 
wielką  czczość  duszy;    to  poważne  milezenie    pokrjrwa 
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umjfBlowe  ubófltwe.  Chętnie  trawią  csbmm  na  rasmyślama, 
marzenia  i  próżniactwie.  Niekiedy  namiętność  sapali  mę 
w  3ercu,  ale  wnet  gaśnie  jak  błyskawica;  wojny  ich  nAwek 
krótico  trwają  y  brak  im  bowiem  duoha  wyŁrwrfoścL 
Przeczytajmy  tylko  ich  maksymy^  zawarte  w  koranier  są 
to  krótkie,  oderwane  zdania,  zifykle  zalecają  roatropnośi 
i  nieufność,  rzadko  kiedy  zachęcają  do  czynu.  ĄraiMwie 
nu^ą  wztręt  do  wzzelki«go  wysilenia:  nie  cierpią  iiaaać| 
cy wilizacyi,  gdyż  się  zasadza  na  trudzie  i  pracy.  „Wadrnd^ 
mówi  p.'  Fromentin  jest  to  zbyt  miękkie  loże,  na  którem 
oż}owiek  spoczywa  wygodnie,  a  sądząc,  że  czuwa  i  myślit 
zasypia  stiem  głębokim". 

Lud  ten  bezczynny  do  ni^wyższego  stopnia,  nie  mie* 
rzy  czaau,  nie  zna  jego  wartości,  nie  pojmuje  oddalenia, 
i  nie  pamięta  nigdy  wieku  swego.  Oto  zwykłe  jego  ttipo* 
wiedzi:  „Ile  godzin  drogi,  od  tq  studni  do  tamtój? 

—  Bóg  pomaga  cicrpliwym.TT- Wiele  masz  lat? 

—  Broda  moja  pokrywała  się  włosem,  kiedy  Bod»- 
parte  zbił  Turków  na  górze  Tabor. 

Innćm  okiem  poglądamy  na  beduioa,  w  bogatej  i  tyr 
znq)  okolicy,  innem  znów  na  pustyni.  Z  oburzeniem  i  agra- 
zą  patrzałem  na  piękną  Palestynę,  upadającą  w  ręku 
Abd-er-Rhazy  i  innych  wodzów  aduańskicfa;  nie  doznałem 
już  tego  uczucia  w  towarzystwie  naszych  Anezów,  owych 
mieszkańców  pustyni;  pomiędzy  niemi  a  samotną  i  milr 
czącą  przestrzenią  dziwna  panuje  harmonia.  Opuszoaaifc 
kraje  ottomańskie^  czujemy  mimowolne  współczucie  dla 
tych  ludzi,  ubogich,  trzeźwych,  dumnych  a  swobodnych, 
którzy  trawią  życie  na  jałowych  stepach,  gardzą  miaata* 
mi^  gdzie  im  grozi  przemoc  i  zepsucie  tureckie. 

Pomimo  znużenia,  późno  poszedłem  spać,  gdyi  nec 
była  dziwnie  jasna  i  pogodna;  przebiegałem  myślą  dawne 
pamiątki  i  wrażenia,  poglądając  w  niebo  pod  w^y  w«m 
•urooz^  nocy:  mniemałem,  że  jestem  magiem  lub  Cłuddej- 
czykiem  i  że  rozmawiam  z  gwiazdami.  Wielbłądy  9taty 
wkoło  naoodotów,  owce  i  kozy  bujały  zdaleka^  uzbrojeni 
pasterze  spoczywali  na  ziemi.  Zbliżyłem  się  w  milczeniu 
do  karawany.  Na  odgłos  kroków  moich,  konie  otworzyły 
pifikne  błyszczące  oczy  i  zamknęły  je  znowu*  Staby  pro- 
mień, podrzucony  wiązką  zielska,  wzbijał  się  w  górę,  z  po* 
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NasaJutrS)  80  maja,  słońce  ^nrsohodeąo  jaskraMro^  za« 
powiadato  nies^kłj  upaŁ  Nigdy  pustynia  nie  wydkłś 
flif  w  oesach  moich  tak  piękna.  Jakai.to  wiełkońó,  jaka 
poesya  w  jój  urocsej  samotności  i  milczeniti.  Złudne  od*^ 
bicie  pcotniecii  maloiTało  jeeiora  na  krańcach  -widnokręgu^ 
a  wzgóraa  otoczone  siną  mgłą^  zdały  się  zawiesEOoe 
w  przestrzeni.  Około  południa  myślałem^  iż  żywy  ogień 
spada  z  nieba^  spuściliśmy  turbany  na  oozy,  Arabowie  aa« 
Gonili  twarz  swemi  couffich^  i  jechaliśmy  pogrążeni  w  wła* 
snydli  myślach,  nic  mówiąc  nic  do  siebie.  W  obec  przy^ 
rody  nieruchomej  i  milcfeącćj,  pod  brzemieniem  słońca^ 
słychać  tylko  było  powolne  krok}  wielbłądów,  połączone 
z  śy Wszom  stąpaniem  mułów  i  koni.  Nadchodzący  wiecd^ór 
ozyw3  karawanę.  Zaczęły  się  znowu  rozmowy:  beduini 
pląsali  po  równinie,  uganiając  się  za  zająicami)  któc^  po«* 
mykały  z  pod  póg  dromaderów.  Inni  łapali  żółte  szczuty, 
nader  pospolite  na  pustyni.  Szczególne  to  stworzenia: 
przednie  łapki  mają  bsrdzo  krótkie,  tylne  znacznie  prze*> 
dttnźone^  co  im  daje  postać  zwierząt  dwunożnych;  kształt 
ich  przypomina  kanguru.  Podczas  gdy  jedni  z  pomiędzy 
Arabów  bawili  się  łowami,  inni  znów  śpiewali  przez  nos 
pteśkii  laiłosne  lub  rycerskie,  które  mi  Eliasz  titumaozył« 
Są  ta  po  większćj  części  wojenne  przechwdki  w  tym  ro* 
dzft}u :  „zabiłem  trzystu  kcmnych  jeźdców!  okr}1y  chwa- 
łą^  wdoogaoony  ich  łupem,  stawiłem  się  w  namiocik  jlrzed 
ojcem  mój  ukochanój,  a  on  oddał  mi  córkę!''  Tepoeaye 
nie  były  nigdy  pisane,  przebiegają  z  ust  do  ust,  iA  naj-^ 
dawniejszych  czasów,  jak  pieśni  Homera  w  pierwotnyclk 
wiekach  urecyi. 

Ostatnie  promienie  słońca  malowały  niebo  harmonaj« 
nie.  Z  rana  i  wieczorem  linie  widnokręgu  wyraźnie  się 
odcinają;  podczas  dnia,  jaskrawe  światło  otacza  całą  oko« 
lice  białą  i  jednostajną  powłoką,  ale  o  zachodzie  słońca/ 
pustynia  wschodnia  ozłocona  ostatniemi  promieniami^  ód^^ 
bija  m^cudniejsze  barwy  dęczy,  i  stosownie  do  gry  światła 
zmienia  co  chwila  postać. 

Pustynia  ta  wielkie  pozostawiła  w  umyśle  moim  wraże- 
nie:  siloiś)  prtoacież  uden^t  mme  jeszcze  wi<łok  puatyni 

Digitized  by  VjOOQ IC 


S84  KASAWIKA 

Sjnsi.  Jiakkolinek' nie  podobne  do  siebieyobie  jednsk  godne 
Bcen  biblijnych,  pozostały  teiśle  złączone  w  mćj  pamięd. 
Eaęgi  Genezy  i  Rsodu,  są  jakby  duszą  tych  ołcoUc:  ich  wi- 
dok budzi  w  nas  też  same  wyobrażenia,  jak  czytanie  dwóch 
piśrwszych  ksiąg  ^biblii.  W  pustyni  syryjskiej  wystawiam 
sobie  łatwo  chwile  z  życia  Abrahama  lub  Jakóba,  nace- 
chowane słodką  i  naiwną  poezyą;  krsj  bowiem  jakkolwiek 
pusty,  nie  przeraża  jednak  wyobraźni,  człowiek  może  tam 
mieszkać:  dowodem  nasi  Arabowie,  bez  codziennych  cu- 
dów Exodu.  Tu  i  owdzie  ślady  zielone  zapowiadają  pa- 
stwiska, na  których  tak  koń  jak  wielbłąd  znajdują  wonne 
ziele,  albo  ulubioną  im  złotą  trawkę,  a  każda  nizina  ukry- 
wa w  sobie  studnią  lub  naturalne  źródło...  Ale  Mojżesz 
nie  byłby  obrał  taldej  przyrody,  aby  cierpieniem  i  niedo- 
statkiem umocnić  duszę  Hebrajczyków.  Trzeba  im  było 
tułać  się  po  głębokich  piaskach  Arabii,  w  poóród  olbrzy- 
mich brył  poHiru  lub  granitu,  które  strącone  ze  szczytów 
gór  zawalały  im  drogę.  Cuda  Jehowy  względem  wybra- 
nego ludu,  tem  były  ŚAvietniejsze,  iż  spełnione  w  sferze, 
z  której  głód  i  pragnienie  wygania  człowieka.  Nic  podo- 
bnego nie  widzimy  na  równinie  Palmiry:  jest  ona  żyzną 
w  porównaniu  z  puszczą  Synai.  Noc  pokrywała  w  pola  za- 
słoną barwy  widnokręgu  i  szerokie  cienia  pagórków.  Ma- 
lowniczy ubiór  szelków  arabskich  świecił  jeszcze  odbi- 
tym promieniem  dogasającój  zorzy,  na  ziemi  rysowały 
się  olbrzymie  cienia  dromaderów  i  jeźdców.  Wtóm  Bli- 
ghuel  daje  harfo:  wszyscy  zawracają  truchtem  do  miejsca 
wskazanego  na  obóz,  zsiadają  z  wielbłądów,  rozpościera- 
ją szatę,  zbierając  w  nią  zwiędłą  trawę  i  suche  badyle. 
Rozniecają  ogień,  pieką  podpłomyk,  przeznaczony  na  ucz- 
tę wieczorną.  Takie  to  życie  na  pustyni:  podróżny  nie  po- 
mni nawet  nazwiska  ziemi,  na  którćj  złożył  głowę  do  spo- 
czynku: wszystko  tu  bowiem  podobne  do  siebie,  nic  nie 
pozostawia  szczególnego  wspomnienia. 

Nazajutrz  z  rana  popłoch  powstał  w  obozie.  Nasi  be- 
duini  porwali  za  broń,  dwóch  jeźdców  uzbrojonych  pom- 
knęło w  cwał  na  zwiady.  Co  to  jest?  pytaliśmy  wszyscy* 
To  Shoumary,  Shoumary!  wołali  Arabowie.  Wlepiliśmy 
oczy  w  przestrzeń:  ujrzeliśmy  wreszcie  kilka  lanc  połysku- 
jących zdaleka  i  me^y  tuman  kurzu  po  nad  ziesu§.    Nie* 
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h^m  fif^fsikii  lad^Ęi  przybliżyła  mę  do  nąp,  żąrjŁowąl^^iy 
z  ich  maiiśj  liczby,  ale  Eliasz  dowodzijf,  £e  blizki  pagórek 
mógł  pokrywać  liczniejszy  oddział.  Goto^alióiny  się  ji^ 
do  boju,  kiedy  wydfini  na  zwiady  beduini,  oznajmi}!  wo- 
dzom^ że  to  są  Arabowie  z  pokolenia  Sebul,  którzy  pro< 
wadzą  karawanę  kupiecką  do  Bagdadu.  Przyjacielskie  po- 
witania zakończyły  całą  przygodę.  ' 

Łańcuch  gór  rysujący  się  na  tle  widnokręgu,  przy- 
bliżał się  do  nas  coraz  bardziój;  Arabowie  wskazując  pal- 
cem przerwę  po  za  wąwpzem  zawołali:  ,,Eulat!  Źai^ekr' 
Jiftkoż,  spostrzegliśmy  wyraźnie  mur  na  samym  wierzchoł- 
Ira  góry.  Połamane  kolumny,  piedestały  pokryte  napisami 
greckiemi,  ukazywiJy  się  tu  i  owdzie  na  równinie.  Po 
tych  śladach  znać  byio  drogę  do  odwiecznego  miasta. 

Wjec|;iąliśmy  w  wąwóz;  w  chwili  gdyśmy  go.  przeby- 
wali, mQry  dojrzane  zblizka,  przybrsuy  nowoczesną  po- 
stać. Jestto  zamek  saraceński,  zbudowany  na  szczycie 
slu^y.  Brzegiem  doliny  wznoszą  się  wi^e  czworobo- 
czne, nąpół  rozwalone,  któreby  mofna  wziąć  za  obron- 
ne baszty,  gdyby  napis  nie  świadczył,  że  to  stare  gro- 
bowce znakomitych  rodzin  Palmiry.  Wewnątrz  każdój 
baszty  widać  krfrjówkę  grobową,  którćj  ściany  aż  pod 
górę  zapełnione  są  przegrodami  wyciosanómi  z  kamienia, 
otawiano  w  nich  sarkofagi,  jeden  po  nad  drugim.  Te 
miejsca,  gdzie  wsuwano  zabalsamowanych  nieboszczyków, 
pozostały  dotąd  widoczne. 

Gdyśmy  wyjechali  z  wąwozu,  nowa  pustynia  i  zwą- ' 
liska  Palmiry  ukazały  się  nagle.  Nie  była  to  już  pła- 
szczyzna szara,  poprzecinana  gdzieniegdzie  zielenią,  jak 
ti^  którąśmy  opuścili:  było  to  raczej  morze  piasku  żółte- 
go, pustjrnia  a&ykąńska,  niedościgniona  okiem.  Na  pra- 
wo bystry  potok  wypływd!  ze  skały,  skrapiał  ogrody 
pełne  pa^m  i  granatów,  a  potem  ginął  w  jeziorze  Stonćm, 
które  świeciło  w  oddaleniu  jakby  srebrna  blacha.  O  kil- 
ka kroków  od  nas  wznosiły  się  szczątki  niezKczonych 
kolumn,  płonące  od  słonecznych  propiienL  Jedne  cią- 
gnęły się  brze^em  ulic,  drugie  otaczały  gruzy  świątyń, 
inne  nakoniec  stały  samotnie:  były  to  zapewne  pomniki^ 
poświęcone  jak  kolumna  Pompejusza  w  Egipcie,  chwa}ę 
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wielkich  mężów :  olbrzymia  świątynia  słońca  panuje  nad 
zwaliskami.  Widok  tego  umarłego  miasta  zanurzonego 
w  śród  piasków  pustyni,  dziwnie  uderza  wyobraźnią. 

Przebyliśmy  w  bród  strumień;  nasze  konie  pomimo 
palącego  pragnienia  nie  wiele  piły,  bo  woda  w  nim  cie- 
pła i  siarczana.  Pilno  nam  było  rozpostrzeć  kobierzec 
w  ogrodzie,  gdyż  upadaliśmy  wszyscy  od  znużenia.  Gdy- 
śmy przybyli,  kilku  Arabów  zachorowało  w  skutek  tru- 
dów i  upału.  Trzech  z  pomiędzy  nas,  ledwie  że  nie  ule- 
gło temuż  samemu  losowi.  W  tych  wj^rawach,  gdzie 
brak  wody  i  obawa  napaści  nieprzyjacielskiej  nie  dozwa- 
lają zatrzymywać  się  w  drodze,  myśl  o  chorobie  dziwną 
napełnia  trwogą;  ale  siła  moralna  wodza  taszego,  utrzy- 
mywała w  chwilach  zniechęcenia,  upadłą  na  duchu  kara- 
wanę. Pomimo  cierpienia  ogólnego  urządzono  obóz  po- 
rządnie jak  za  zwyczaj :  każdy  jak  mógł  pełnił  powinność 
swoje. 

Nasza  odwaga  wystawioną  była  na  próbę,  jeszcze 
przed  wyjazdem  do  Palmiry.  Przybywszy  do  Hams,  wie- 
lu towarzyszów  podróży  rozchorowaio  się  na  febrę  i  dys- 
senteryą,  wskutek  utrudzenia  i  złój  żywności.  Wojna 
wrzała  już  na  Libanie.  W  Balbek  morderstwo  spdnio- 
ne  o  kilka  kroków  od  nas  na  chrześcianinie,  było  wyrar 
żną  jój  zapowiednią.  Gdyby  walka  rozdągn^a  się  na 
północ  ku  Tripoli,  nibgłaby  nas  odciąć  od  morza.  Ale 
dowódzca  karawany,  jakkolwiek  sam  chory,  postanowU 
trzjrmać  się  programu  mimo  przeszkód,  i  zaprowadził  nas 
na  pustynią.  Brat  jego  ożjrwiał  wszystkich  w  ciągu  mo- 
zolnej dro^,  niezmienną  wesołością,  podobny  w  tóm  do 
żołnierzy  francuzkich,  którzy  z  odwagą  łączą  pogodę 
umysłu,  i  w  śród  najcięższych  trudów  sypią  dowcipne 
słowa. 

Piórwsze  wrażenia  nasze  w  Palmirze,  zamącone  by- 
ły wielkićm  strudzeniem.  Co  do  mnie,  chciałem  snem 
i  spoczynkiem  pokrzepić  naprzód  zwątlone  siły,  ale  sen 
nie  przychodził.  Po  długim  pochodzie,  pod  skwamóm 
niebem,  porwał  mnie  dreszcz  nerwowy:  głowa  mi  dziwnie 
płonęła;  przez  większą  połowę  nocy  nie  mogłem  zmru- 
żyć oczu,  w  uszach  czułem  tętnienie,  a  mimowolny  nie- 
pokój dręczył  moje  myśl  skołataną. 
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Zostawiłem  namiot  napół  otwarty  dla  świeżego 
powietrza;  księżyc  rzucał  blady  promień  przez  otwór^ 
wszystko  w  oczach  moich  fantastyczną  przybierało  po- 
stać. Zwróciłem  wzrok  na  wierchołek  palmy,  która  pię- 
knie się  rysowała  na  tle  szafirowego  nieba,  zasianego 
gwiaflsdami.  Słyszałem  niespokojne  ruchy  koni,  którym 
znużenie  odbierało  sen,  tak  samo  jak  i  ludziom.  Niekiedy 
dziwny  głos  podobny  do  jęku,  zapdwiadał  krążącego 
w  obozie  szakala.  Nakoniec  zerwał  się  wiatr,  palma  za- 
drżała, granat  pod  którym  był  namiot  wzniesiony,  za- 
szeleścił gałęziami  o  płótno;  usnąłem  wreszcie  nad  ra- 
nem«  Nazajutrz  jakkolwiek  jeszcze  znużeni,  mogliśmy 
przynajmniój  badać  szczątki  Palmiry.  Mighuel  przezna- 
czył p^tora  dnia  na  pobyt  nasz  w  tóm  miejscu:  był  to 
czas  dostateczny  na  zewnętrzne  obejrzenie  zwalisk,  zbyt 
krótki,  aby  Arabowie  z  Mezopotamii  dowiedzićć  się  mogli 
o  naszój  obecności.  Zwiedzaliśmy  miasto  umarłe  z  rana 
i  wieczorem,  korzystając  z  godzin,  w  których  słońce  naj- 
mniej dopiekło. 

Uczidem  głębokie  wstrząśnienie,  kiedy  olbrzymi  szkie- 
let Palmiry,  pojawił  się  nagle  przedemną.  Oglądając  go 
w  szczegółach  postanowiłem  patrzóć  nań  oczyma  s^zie- 
go,  nie  zaś  skorego  do  zachwytu  podróżnika.  Jakoż  po- 
mimo rozgłosu,  który  uczynił  z  tych  gruzów  cud  ś>yiata, 
doznałem  jednakże  zawodu.  Długie  rzędy  kolumn  tak 
majestatyczne  zdaleka,  nie  mają  odpowiedniej  proporc)^, 
ani  wielkich  rozmiarów.  W  północno}  i  środkowej  stronie 
miasta  spotykamy  wprawdzie  pojedyncze  kolumny,  z  je- 
dnolito] bryły  marmuru  lub  granitu,  o  piękniejszych  i  lżej- 
szych kapitelach;  ale  względna  to  piękność:  styl  ogól- 
ny jest  ciężkiem  naśladownictweni  architektury  greckiój. 
Świątynia  słońoa  zbliża  się  wielkością  do  olbrzymio]  świą- 
tyni Kamak  w  Tebach.  Uderzyła  mnie  szczególniej  wy- 
sokość drzwi;  w  całym  jednakże  gmachu,  żadna  płasko- 
rzeźba nie  ziisługuje  na  uwagę:  przechodzimy  koło  nich 
obojętnie. 

Tu  równie  jak  w  Balbek,  więcej  złego  uczyniła  rę- 
ka ludzka,  niżeli  ręka  czasu;  świątynią  słońca  Saraceni 
zamienili  w  fortecę,  a  ubodzy  mieszkańcy  nowoczesnej 
Palmiry,  zi^ożyli  wieś  w  jój  obrębie,  aby  się  zabezpieczyć 
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od  napsńci  koczujących  pokoleń.  Dsdełfl  sztclłd  rozsypa- 
ły się  w  grney;  ze  złomów  starych  kolttoin  y^tAeAonó 
obronne  wieżyce.  Saraceni  porozwalali  nawet  groby,  bio- 
rąc z  nich  marmur  na  budowę  zamku  panującego  nad 
miastem.  Na  widok  takiego  zniszczenia  dziWnb  nam, 
ie  tyle  pomników  pozostało  jeszcze  w  miejscu;  satkoda 
tylko,  łe  owe  pomniki  świadczą  raczój  o  s^amożności  ónr 
wnych  mieszkańców  Palmiry,  niż  o  ich  dobrym  smaku. 

Wielu  podróżnych  wysławiało  jednak  te  zwaliska 
zapewne  dla  wynagrodzenia  sobie  trudów  podjętych  na 
pustyni;  niektórzy  nawet  pod  względem  sztuki,  przyzna- 
wali im  pierwszeństwo  nad  ruinami  Bałbeku.  Sąd  to 
zupełnie  mylny:  naprzód  nie  można  w  tadćn  sposób  po- 
równywać tych  miast  do  siebie.  W  Balbeku  s^  t3dko 
świątynie,  ależ  jakie  świątynie!  Są  to  istne  wzory  archi- 
tektury: najmniejszy  ich  szczegół  ściąga  uwagę  i  isdiuEiiió- 
wa.  Widząc  owe  sześć  kolumn,  pozostałych  z  większĄ, 
odbijające  na  błękitnóm  tle  nieba,  czujemy  się  dziwić 
przejęci  ich  pięknością,  a  duch  nasz  mimowoli  ulata  w  gó^ 
rę  za  ich  śladem.  W  Palmirze  przeciwnie,  kto  chce  uni- 
knąć zawodu,  niechaj  patrzy  tylko  na  całość;  Wtedy  dzi- 
wny obraz  miasta,  zagrzebanego  w  piaskach  pustki,  a^- 
chwyća  wyobraźnią  urokiem  tajemniczym,  i  zmusza  do 
badania  dziejów. 

Palmira  położona  w  środku  między  Mezopotamią 
a  Syryą,  oddalona  o  trzy  dni  dro^  od  jednej  jak  od  dro^ 
&^h  hy}&  miastem  kwitnącóm,  dopóki  handel  czynny  był 
w  Azyi  Mniejszo);  karawany  bowiem  musiały  się  zati^y- 
mywać  u  jój  źródeł,  jedynych  na  całój  -pustym.  Histoirya 
Palmiry  nie  znaną  jest  nam  w  okresie  ^idtwśzych,  tysią* 
ca  lat  po  Salomonie,  któremu  przypisują  zbudowanie  te- 
go miasta.  Pliniusz  wspomiłia  je  późniój  jako  gród  wa- 
rowny, bogaty  i  wolny,  położony  szczególnie,  prawie 
niedostrzeżony  w  pośród  piasków.  Jeżeli  Palnnra  podda- 
ła się  Rzymowi  pod  Adryanem,  i  przyjęła  tytał  EoloBii, 
.  postąpiła  według  zasad  wytrawnój  polityki.  Położona  na 
krańcach  państwa  rzymskiego,  dzięki  oddaleniu  i  otacza* 
ją^j  ją  pustyni,  mogła  tylko  ulegać  mji  napozór.  Tym- 
czasem zaś  potęga  opiekuńcza  tego  państwa,  bronka  ją 
od  Partów  i  Persów.    Widzimy  też/  że  Palmira  wiernie 
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MtAkomyHhBiA  prtpA^me  z  Rrfmeiki;  w  ceaslie  Woj«fi  z  tó« 
nu  hidami;  ale  tjrtai  kolonii,  ale  wspomnienia  Odenatai 
i  Zenobii,  ertanowiące  drunatyczny  ustęp  w  jćj  dsńejach, 
tfówem  wszystkie  w^zty  ląeząee  dzieje  Palmii^  z  histó^* 
ry^  llzyMUy  nie  powinny  wprowadzać  nas  w  błąd,  ćo  do 
iMóCtiejgb  diarsd^ra  tegb  miasta.  Wszyilcy  w  ogóliiódći 
cbo^  owaSi^  Pidntitę  za  gród  tzymski.  Jednstkjie  tak  riie 
było.  Pod  Adryanem-  przyjęła  ona  wprawdzie  naijwiskó 
Adi^anópoliSy  i  dozwoliła  tettiał  cesarzowi  osidobić  się 
pya^DÓmi  gmachami^  aile  mimo  to,  zacbówafa  swoje  pi^<- 
wa  1  swój  senat  obierany  wolnym  głosem  ludu.  Inne  do- 
wody świadczy,  te  jeśli  zwycięzcy  świata  zdobyli  Palmi^ 
lę,  ńie  mogii  wycisn^ó  na  niój  ptę«na  sWego,  jak  to  mćży- 
mli  w  Bjerash.  Przebiegnijmy  te  gruzy,  liie  znajdziemy 
nigdzie  i^zątków  teatru  ani  cyrku.  Otói  włśśhie,  Ra^- 
Bitone  ujarzmiając  d^elde  narody,  przynosifi  iih  W  za* 
mia<i  sa  odebrana  Wolność,  igrzyska,  zabawy  i  walki  gla^ 
dyaCoTÓw.  Każdy  deS^potyżm  szuka  pobratania  z  Itdiem: 
trzymftjac  pod  jarzliiem  zwycięSoiiych,  Rzymianie  stt^ze- 
pili  W  nuii  zep)iueie. 

Palmira  nie  uległa  temu.    Istotnym  powodem  j^j 
i^fMidku  była  chwilowa  potęga,  jaką  zyskała  za  panowania 
(Metidttt  i  Zenobii.    Grdyby    zamiast    podnieść  się    na 
stanowisko  wielldćf  stolicy  Wschodu,  pozostała  była  po^* 
prttMu  slcładem  handlowym  i  przedmui^em  cesarstwa  od 
PefBÓw,   Rzym  ńie  byłby  jśj   zburtiył  i  przedłużyłaby 
o  kilka  Wieków  świetiie  iMlnienie  swoje.    Nieszcteęśćietiś' 
rozpaciiiwy  opór  Zenobii,  powitanie  zwyciężonych  Pal- 
mirezyków,  którzy  wymordowali  załogę  rzymską  po  lisu* 
nięciu  ńę  wójgka,  dały  poznać  Aureliańowi,  źezburzenii^ 
takiój  ItMfteey,  ^ir^pienie  lub  tijarzAiettie  jój  dtkmnych 
mieaszkAftbów  potrzebnótti  było   dó  a^Sfóhowsfnia  włttdzy 
w  Syrjd:  Palmira  bowiem  położona  daleko  od  Rzymu, 
attk  bliisko  PerSyi,  mogła  się  stać  dla  zbuntewahych 
htwą  i  bezpiec2^4  ostoją ,  a  to  w  czasMićh,  kiedy  każdy 
wódz   rAymdci  iharzył  o  cesarskiój  ptirpurże.     Gdy  ją 
rtt  pozbiiwtono  Woliióści,  odsdrtó  z  bogactw,  gdy  zdzie- 
siątkowano j6j  młeszktóców,  nie  ińogła  )Uż  podźwigtiąć 
się    z  upa<lku;  handel,  którego  główną  podstawą  jest 
niepodległość^  nigdy  pd  w  niój  nie  zakwitnął.   Dalfemnie 
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Dyokleoyan  odbudował  mury  Pałimry;  dalny  jćj  byt 
był  tylko  przedtuionem  konaniem  po  swycięztwie  Ara- 
bów;  pozostała  fortecą,  strzegła  dróg  handlowych  po- 
między Bagdadem  a  Damaszkiem  i  trzymała  w  oddaleniu 
koczujące  plemiona.  W  roku  1519  wpadła  w  moc  Tur- 
ków: odtąd  w  skutek  niedbalstwa  rządu  starożytny  gród 
niszczał  zwolna,  aż  przyszedł  do  stanu,  w  jakim  go  dziś 
widzimy* 

Przemy d!  Damaszku  i  Bagdadu,  upada  widocznie 
z  dniem  każdym;  beduini  stali  się  panami  pustyni  i  na 
zwaliskach  świetaiego  niegdyś  grodu  widzimy  zaledwie 
ubogą  wieś  sdoźoną  z  kilkudziesięciu  mieszkańców,  którzy 
chowają  pilnie  przed  okiem  koczujących  pokoleń  daktyle 
i  trzody,  jedyną  swą  chudobę.  Oto  ostatnie  szczątki 
potężnego  miasta,  które  za  czasów  Zenobii  liczyło  prze- 
szło 100,000  ludności.  Biedni  ich  potomkowie  mieszkają 
w  obrębie  dawnej  świątyni  słońca,  w  chatkach  ulepionych 
z  gliny.  Wnijdźmy  tam,  ujrzymy  ludzi  półnagich  w  łach- 
manach; szczekaniem  psów  ostrzeżeni  o  przybyciu  po- 
dróżnych, wybiegają  z  kryjówek,  błagając  o  jałmużnę. 
Tu  i  owdzie  lekki  dym  ulata  z  pomiędzy  kolumn  i  kopci 
odwieczne  ich  rzeźby;  tam  biedna  matka  przy  ognisku 
z  suchych  ziół  piecze  w  popiele  podpłomyk:  widząc  nas 
odbiega  roboty  i  wyciąga  rękę  błagalnie.  Te  pyszne 
płaskorzeźby,  odrzwia  i  połamane  kolumny,  jedyna  pu- 
ścizna, jaką  obecni  mieszkańcy  dostali  w  spadku  pó  za- 
możnych naddziadach,  tóm  bardziój  uwydatnifiją  dzisiej- 
szą ich  nędzę  i  niedolę.  Lubo  wieś  kryjąca  się  w  pośród 
tych  gruzów,  ulega  pozornie  Turkom,  jedynemi  jej  pa- 
nami są  jednak  Anezowie,  którzy  corocznie,  poją  do 
10,000  wielbłądów  w  obfitych  jej  źródłach.  Potęga  ich 
na  pustyni  upadnie,  odkąd  im  wzbronią  przystępu  do 
wody. 

Jako  sumienni  podróżnicy,  wszystkie  chwile  poranne 
i  wieczorne  poświęcaliśmy  zwiedzaniu  ruin.  Chcieliśmy 
także  oglądać  je  nocą  przy  świetle  księżycowóm,  lecą 
zamiar  ten  nie  mógł  dojść  do  skutku.  Gorący  wiatr 
zerwał  się  z  południowo-wschodniej  strony,  gruba  mgła 
przysłoniła  gwiazdy  i  niebo,  ciemność  zapadła  i  radzi 
nie  radzi  musieliśmy  powrócić  do  obo^^u.     Z  niepojętym 


Digitized  by 


Google 


•   '>  •  -MittioiTZKA  warnn.  S91' 

żalem  opoódłem  Paliairę,  me  swiedziwssy  nocą  doliny 
grobowców  i  nie  wstąpiwBzy  na  te  wzgónsa^  z  którycH 
.   Wolng    dostrzegł  białe  widmo  starego  grodu^  szepczące 
mu  tajemnicze  1^0 wo  o  zmiennych  losach  państw. 

Sławny  ustęp,  który  służy  za  przedmowę  w  Isiędze 
o  Ruinach^  dał  poznać  Europie  zwaUska  Palmiry.   Uwagi 
tak  głębokie,  tak  ważne,  jakie  Wolnej  czyni  w  podróży 
swojej  po  Syryi  o  handlu  i  dziejach  tego  miasta,  jakkol- 
wiek zbyt  treściwe,   godne  jednak  uwielbienia.     W  tój 
księdze,  Syrya,  jćj  rozliczne  ludy  ocenione  są  z  taką 
prawdą,  że  dziś  nawet  w  sto  lat  po  jój  ogłoszeniu,  po- 
drótoy  nie  znajdzie  pewniejszego  i  lepszego  przewodnika: 
duszna  to  nagroda  za  niebezpieczeństwo,  na  jakie  autor 
narażał  się  podczas  trzyletniego  pobytu  na  Wschodzie. 
Szkoda  tylko,  że  badacz  tak  głęboki,  do  tego  stopnia 
zaślepiony    był  panującym  wówczas  materyaUzmem,  iż 
przebył  Jerozolimę  z  obojętnością  w  sercu  i  szyderstwem 
na  ustach.    Pisma  Wolneja  są  sprzeczną  mieszaniną  wy- 
sokich zalet  i  bezecnycb  błędów.    Nie  można  dosyć  na- 
podziwiać  przenikliwości  i  zdrowego  sądu  historyka;  tru- 
dno nie  potępić  ciasnego  poglądu  czczój  i  niebezpiecznój 
deklamacyi  filozofa:  szczególny  to  zbieg  mądrości  i  sza* 
leństwa  w  umyśle  tak  oświeconym:  tłumaczy  go  tylko 
poniekąd  powszechny  obłęd  Xyni  wieku. 

Dru^ego  czerwca  nielitościwy  Mighuel  wydał  hasło; 
wnet  ruszyliśmy  w  drogę.    Przebywaliśmy  pustynią  trzy 
dni  i  trzy  nocy;  pochód  nasz  przedłużył  się  o  pół  dnia, 
aby  nie  nadużyć  sił  słabych  naszych  towarzyszów.    Za- 
trzymaliśmy się  znowu  w  obozie  Mohameda,  który  za- 
prosił nas  na  obiad  do  namiotu  swego.    Wniesiono  całego 
barana  ugotowanego  i  spoczywającego  miękko  na  górze 
usypanej  z  ryżu;  według  arabskiego   obyczaju  wszyscy 
zasiedli  wkoło  na  ziemi  i  rozrywaU  mięso  prawą  ręką. 
JSedoini,  którzy  poprzestają  zwykle  ńa  kilku  daktylach 
i  miarce  mąki,  w  dnie  uroczyste  w  obec  całego  barana 
okazują  szczególną  niewstrzemięźliwość. 

Zbliżając  się  do  żyznej  i  uprawnój  ziemi  ujrzeliśmy 
nagle  stado  gazellów,  które  uciekły,  spłoszone  widokiem 
karawany.  Mighuel  z  kilką  Arabami  puścił  się  za  niemi 
vr  pogoń  i  upolował  siedm.    Chcieliśmy  naśladować  jego 
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hjlo  doftt^ć  j|^  4p  tirieirdzy  Oants,  któnij  ł)M»t]r  rysę vały 
się  już  n»  wi^opkręga.  Pątro»c  on  ^  ubogą  mieócinf , 
kv69  iMtsu^yoh  trądów^  aerce  mi  biło  ?  radości,  jakbym 
41$  9^Uż9ł  do  P«ryti.  TmaleźHimy  tam  wneosy  aaiaój 
c^yatą  wodct  oiea,  owoce,  a.  oo  wi^oej,  liaty  od  rodaday. 
Wkrótce  puńoiliśmy  ^ic  ▼  drogę  ku  Libanowi,  gd^ię  wy* 
buchnęły  wł8ó^ie  okropne  wypadki,  które  wstrsąsmsly 
oatą  Ęuoopę.  Ifiio  pr^pędzili^my  w  Eonatantynopolu 
i  vW^dmu;  ztąmtąd  wyjechaliśmy  do  Fraucyi,  poza* 
gnawazy  z  tolem  dowódzców  fcarawany  nąssej.  Dla  nich 
niestety,  po  trudach  podróży  miaty  nastąpiió  długie  chwila 
wygnania. 

(Segur.) 
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Juliana  Bartoszewicza:  Historya  literatury  polski^, 
"potocznym  sposobem  opowiedziana.    Warszawa-  1861  r. 

W  dedykacyi  j^nom:  Zofii,  Maryannie  i  Emilii  Kozieradzkim,  mó- 
wi pttu  Bartoszewics,  2e  dzieło  pod  przytoczonym  wyźój  tytuJteiti 
nafrfdiit  dla  nich;  a  zaMA  ftapisat  je  i  dla  innych  kóbićt,  a  ^atóm 
napisai  książkę  szkolną^  podręczną  historyi  literatury  polsklćj. 
Wazakże  nie  maaz  nic  trudniejszego  jak  ułożyć  dobrą,  stosowną 
do  pi^rzeby  i  pojęć  młodzieńczego  wieku  książkę  szkolną.  Owo 
francii2kie  ji»i^  mili4u  j^k  w  polityce,  jak  w  każdym  innym  wzglę- 
dzie^ tak  i  w  napisaniu  książki  szkolnćj  jest  bardzo  tradii^m, 
prawie  siepodobnóm  do  utraflenia.  To  tćż  i  p.  Bartoszewicz  po- 
młnio  niezaprzeczonego  talentu  pisarskiego,  pomimo  rozległych' 
wiadomości,  chybił  zupełnie  zanńerzonego  celu.  Książka  bowiem  ^ 
jego  jest  za  obszerną,  za  szczegółową  dla  kobiót,  młodzieży  i  nie- 
biegłych  w  dziejach  i  literaturze  krajowćj,  za  szczupłą  dla  zna- 
jących je  dokładniój,  dla  znających  dzieła:  sanockiego,  Bentkow- 
skiego, Wiszniewskiego,  Juszyilskiego,  Ossolińskiego,  Sołtyko- 
wicza,  Maciejowskiego,  Wójcickiego  i  innych,  z  których  autor 
jedynie  wątek  do  dzieła  swego  czerpał,  rzadko  zazierając  do 
samych  źródeł.  Wszakże  niestosowny  ten  rozmiar  dzieła  prze- 
zBać2oiiego  do  użytku  szkolnego,  byłby  jeszcze  najmniejszą  jego 
wadą.  Większą  nierównie  wadą  jego  jest:  fałszywy  pogląd  na 
dsieje  nar(»dowe,  mylne  sądy  o  rzeczach,  autorach  i  ich  dziełach, 
oputtsczania  ważniejszych  autorów  lub  ich  dzieł,  a  natomiast 
w^fiuanfel  o  pisarzach,  którzy  nietylko  w  naszćj,  ale  nawet  w  in^ 
d6]  najabożBzój  literaturze  byliby  zerami;  tiie  rzadkie  a  czksem 
i  przygnie  omyłki,  nSedokładnoścł,  domysły,  żadnym,  chociażby 
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tćź  tylko  prawdopodobnym  dowodem  nie  poparte;  powtarzanie 
nieustanne  jednych  i  tych  samych  myśli,  brak  krytyki  history- 
cznój,  nakoniec  paradoksy  i  hyperbole  bez  końca  i  miaryt  sprzecz- 
nomówności.  Aby  zaś  czytelnicy  nie  sądzili,  że  dzieło  p.  Bar- 
toszewicza potępiam  bezzasadnie,  wytknę  niektóre  przynajmniej 
z  niego^  ustępy,  podpadające  pod  kategoryą  moich  temu  dziełu 
zarzutów.  Nad  zaletami  zaś  dzieła  nie  będę  się  rozwodził,  bo  te 
wpadają  same  w  oczy  czytelników  i  jaż  inni  recenzenci  dzieła  p. 
Bartoszewicza  uprzedzili  mię  w  ich  okazaniu. 

Pomijam  podział  autora  literatury  na  piśmiennictwo  i  lite- 
raturę. Jakiego  jest  ten  podział  pochodzenia,  wskaziyą  aż  nadto 
widocznie  nasŁępigącę  słowa  autora:  »Ztąd  liiektórzy  tak  okre- 
ślają literaturę,  Łe  jestto  iLznanie  się  narodu  w  jest$itwić  swojim.^ 
Aby  zaś  oznaczyć  różnicę  pomiędzy  piśmiennictwem  a  literaturą, 
lawiruje  autor  długo,  chcąc  przybić  do  portu  i  nareszcie  powiada, 
że  utwory  poezyi  i  historyi  do  literatury  przeważnie  należą;' 
wszakże  materyały  historyczne  liczyćby  się  powinny  do  piśmien- 
nictwa, do  literatury  zaś  rzeczy  już  obrobione.  (Ależ  przecie 
i  wszelkie  materyały  historyczne,  jako  monografie,  jako  części 
całości  historycznćj,  muszą  być  obrobione,  bo  inaczćj  nie  byłyby 
materyałami  historycznemi,  t^lko  notatkami).  Ale  autor  i  w  t^ 
definicyi  literatury  trafia  na  sęk  pomiędzy  obrobieniem  ladąja- 
kićm,  a  obrobieniem  nacechowanśm  podniosłością  ducha  (nie  po- 
wiada przecież,  co  rozumiś  pod  podniosłością  ducha)  i  wyznaje 
z  pokorą,  że  nie  można  oznaczyć  ściśle  granicy  pomiędzy  litera- 
turą a  piśmiennictwem.  A  zatćm  po  długich  korowodach  przy- 
znaje sam,  że  granicy  pomiędzy  literaturą  a  piśmiennictwem  nie 
ma,  bo  każdy  podług  swego  widzimisię,  podług  swoich  zdolności 
oceniania  dzjeł,  będzie  ją  ścieśniał,  rozszerzał  lub  tćż  całkiem 
zacićrał.  Podług  jednych  będzie  mogła  należóć  do  literatury 
barwna  Janina  Rubinkowskiego,  a  do  piśmiennictwa  marmurowg 
Tacyt.  Podług  drugich  i  kantyczki  będą  literaturą.  Szkoda  było 
darćmnych  wysileń  na  wynalezienie  definicyi  literatury  i  piśmien- 
nictwa, bo  jedno  i  drugie  jest  jedną  i  tąż  samą  rzeczą! 

Podział  historyi  literatury  polskićj  na  okresy  może  być  do- 
wohiym  i  nic  nie  stanowi.  Nie  wchodzę  zatćm  w  to^  który  jest 
lepszy,  Bentkowskiego  czy  p.  Bartoszewicza.  Ale  naganę,  którą 
p.  B.  dał  Bentkowskiemu  za  to,  że  okres  swój  czwarty  od  otwo* 
rżenia  szkół  jezuickich  w  Krakowie,  1622  r.,  zaczyna  i  twierdseiiie 
pićrwszego:  zaloienie  Bzkoly  jeiuickiij  nie  jest  i  nie  moie  być  wm^ 
knym  wjfpadkiem  pod  iadnym  wzgl^demf  a  UmiardaUj  nie  moie 
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9kmowió  epoki  (str.  13),  aważam  za  błędne.  Bentkowski  mógł 
śmiało  otworzenie  szkoły  jezuickićj  w  Krakowie,  1622  r.,  wzi^ć 
za  nowy  okres  historyi  literatury  polskiśj.  Od  tego  bowiem  ro- 
ku akademia  krakowska  wdawszy  się  słusznie  czy  niesłusznie, 
potrzebnie  czy  niepotrzebnie  w  długoletnie  zatargi  z  Jezuitami 
i  wciągnąwszy  w  nie  cały  niemal  naród,  wycieńczając  się  mate- 
ryalnie,  wytężyła  całe  siły  swoje  umysłowe  na  prowadzenie  za- 
ciętego z  przeciwnikiem  boju,  odwracała  uwagę  od  nauk,  i  w  sku- 
tek tego  znikczemniała  do  reszty,  zostawiwszy  Jezuitom,  odtąd 
już  bez  żadnego  sposobu  rywalizowania  z  nimi  na  korzyść  narodu, 
obszerne  pole  do  rozpościerania  po  całym  kraju  niegodziwych 
szkół,  do  przyciągania  do  nich  młodzieży  i  odwodzenia  jój.od 
zwiedzania  uniwersytetów  zagranicznych  z  wyjątkiem  jezuickich, 
czego  wszystkiego  owocem  byli  Sicińscy,  nierząd  i  nieład  w  kra- 
ju w  pabUcznćm  i  prywatnóm  życiu,  ciemnota  i  zepsucie  obycza- 
jów. Przed  rozpoczęciem  walki  z  Jezuitami,  szczyciła  się  jeszcze 
akademia  kilkii  uczonymi  ludźmi,  n.  p.:  Brosciuszem,  Najmano- 
wiczami,  Janidłowskim  i  kilku  innymi.  Przed  temi  zatargami 
akademii  z  zakonem,  jeszcze  młodzież  polska  uczęszczała  licznie 
na  uniwersytety  zagraniczne,  nie  jezuickie.  Od  zatargów  akade- 
ndi  z  Jezuitami,  upadek  w  Polsce  nauk  jest  tćż  bardzo  widocznym. 
Na  stronie  22  powiada  p.  B.,  że  są  głuche  wieści,  że  Bole- 
sław Chrobry  kazał  zniszczyć  mnóstwo  ksiąg  z  czasów  pogań- 
skich, że  Bolesław  Śmiały  miał  nawet  pisać  pamiętniki  swego 
panowania,  dodając  wprawdzie,  że  wieści  te  są  bez  żadnój  zasa- 
dy i  nie  warte,  aby  się  nad  niemi  zastanawiać  (pocóż  więc  po- 
wtarzać głuche  wieści,  nie  warte  zastanowienia?),  ale  przy  tóm 
wyprowadzając  z  nich  wniosek,  że  trudnoby  stanowczo  było  twier- 
dzić, żeśmy  nie  mieli  własnćj  literatury,  t.  j.  polskićj.  Owszem 
podług  p.  B.  są  ślady,  że  płody  owój  literatury  polskiój  pisane 
były  kirylicą,  jak  n.  p.  wspominana  w  dawnych  pismach  kronika 
Jarosława,  kanonika  płockiego,  z  początków  Xni  wieku,  albo 
kronika  Piotra  Dunina,  co  to  miał  za  Bolesława  Krzywoustego 
i  syna  jego  wybudować  70  kościołów.  Kronika  Piotra  Dunina 
miała  się  znajdować  jeszcze  na  początku  XVI  wieku  w  Wrocła- 
wiu, jako  pismo  ruslde.  Głuchych  wieści,  że  Bolesław  Chrobcy 
miał  zniszczyć  kazać  mnóstwo  książek  polskich  z  czasów  pogań- 
skich, nie  może  być  dla  tego,  kto  oglądał  wykopywane  z  tych 
czasów  popielnice  i  znajdowane  w  nich  przedmioty;  dla  tego,  kto 
zn/t  początki  literatury  włoskićj,  francuzkićj  i  niemieckićj;  dla 
tęga,  kto  czytał  Dytmara,  który  mówi  miedzy  innemi  o  przodkach 
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śtaw£^  Gliirobrego,  mgta  Ody)  regino.  mnlL  mJioA  am^ue^intę  va- 
riaęy  et  ^ uamt?t>  dit>aet  tamm  sunt  inUrdum  laitdabUe^  Populm 
mitj}  ^m^  morę  borni  eai  pa^ctadm  «t  iardi  riU$  ąąini  aa^Ugondui 
4  sinĄ  poena  gravi  non  poUat  cąm  sąiuU  principia  trąctarL  Tald 
lud,  jakim  byli  Polacy  przed  Bolestąwem  Chrobrym,  nie  oi^gi 
mićć  mnóstwa  książek/  kiedy  ich  starsze  dzieci  cywUizacyi,  ludiy 
zacbodniój  Europy  jeszcze  nie  miały,  P.  K  powiada  ni^ćj,  że 
Władysław  Jagiełło,  żyjący  w  XV  wieku,  kiedy  już  w  calśj  niemal 
Europie  i  w  Polsce  mnóstwo  było  szkół,  nie  umiał  pisać;  jakim- 
źjeby  cudem  Bolesław  Śmiały,  żyjący  w  XI  wieku  miał  znać  pisma 
i  pisać  pamictuiki  panowania  swego?  Kromki  Jarosława  kano- 
nika płockiego  (Grunau  zowie  go  proboszczem  katedralnym  płoc- 
kim), pisanój  kirylicą  nigdy  na  świecie  nie  było.  Wylęgła  ona 
sig  w  głowie  Grunaua,  mnicha  pruskiego,  żyjącego  w  XVI  wieku 
i  miała  być  pisaną  nie  kirylicą,  tylko  po  łacinie.  Już  dawno 
uczeni  pruscy,  a  migdzy  nimi  i  Hartknoch,  dowiedli,  że  tak  kra- 
nika Jarosława,  jak  Krystyana,  pićrwszego  biskupa  pruskiego, 
jeźli  tylko  była,  jest  apokryfem.  Po  cóż  wigc  było  wspcounać 
o  nićj  w  Historyi  literatury  polskićj?  Takim  sposobem  powinien- 
by  tćż  był  p.  B.  przytoczyć  i  kronika  Nakosa  Warmiaza>  która 
chociaż  zmyślona  istnie  lub  istniała,  przecież  i  wierzył  w  nią  da- 
leko uczeószy  od  Grunaua  Załuski;  gdy  tymczasem  Grunau  od- 
murowawszy zamurowaną  kronikg  Jarosława,  zapewne  ją  znowu 
zamurował,  bo  odtąd  nikt  jćj  nie  widział,  i  powtarzam,  jest  ona 
wymysłem  mnicha  plecącego  koszałki  opałki.  Ze  Piotr  Dunin 
kronikg  swego  czasu  pisał  i  to  jeszcze  po  rusku,  nie  godziłoby 
sig  prawdziwie  przy  dzisiejszym  stanie  krytyki  historycznćj  żar- 
tpwać  z  czytelników.  Nasamprzód  Piotr  Dunin  je^t  w  historyi 
naszćj  osojbą  bajeczną,  pomigszaną  z  wielu  Piotrami.  Kio  o  nim 
ąie  wić  i  o  jego  70  kościołach  Marcin  Gallus,  współczesny  Bole- 
sława Krzywoustego.  Pićrwszym,  który  tego  Dunina  na  scea^ 
dziejów  naszych  wprowadził,  był  Bogusław  II  biskup  poznański, 
żyjący  w  sto  lat  po  Bolesławie  Krzywoustym,  pisząc  o  nim  andro- 
ny, ą.  p.:  że  ąjciec  tego  Piotra  ukrywszy  skarby  po  zamordowii- 
nym  królu  duńskim,  nakłonił  przez  sy^a  swego  Piotra,  Bolesła- 
wa Krzywoustego  do  wyprawy  wojennćj  w  roku  1124  na  Danią; 
że  gdy  Bolesław  Krzywousty  Danią  opanował,  ojciec  Piotra,  za- 
miast królowi  zwyd^cy  Duńczyków,  oddał  ska?:by  kJrólów  duń- 
skich synowi  swemu,  który  za  nie  nabył  wiele  włości  w  Polsce; 
t»  potćin  gdy  Piotr  Dunin  córkę  svy:oj.c  wydawał  za  Jaxfi  ksigcia 
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B8v»b6laigo  i  sute  jśg  wescde  w  Wioetawiu  nf^iwinriat^  WMr* 
stmr  sjB  Bolesława  Krzywoustego  posł^  do  Wroirfawia  siepaosy^ 
którsy  napadłszy  Dunina  niespodzianie  innsn^li  mu  jesgrk  i  wy^ 
łiQKiłi  ocay,  a  on  ipimo  tego  cudem  (diYinitus)  odzyskał  i  wsrok 
i  mowf,  i  albo  sąm  ^o  ktoś  inny  dfieta  jego  opisa),  ale  nie  por 
TOida  Boga&t  bynajmniej,  żeby  tą  gtaia  PyMhreoni^  ęuĄftfu 
KripA^  Mimtur  pisane  były  po  rus^.  Powtóre,  ^dyby  Piotir 
Dnóia  opisywał  był  swoje  dzieła  (gęsto),  albo  ktoś  inay  je  ntpisa^ 
lopis  ich  znajdował  się  jeszcze  w  XVI  wieku  w  Wrocławia,  po^ 
tri^by  go  był  odszukać  Długosz,  jak  potrafił  odszukać  Wigonda, 
Nestora  i  innych  kronikarzy  krajowych  i  ruskich,  a  tymczasem 
powtarza  tylko  o  Piotrze  Duninie,  z  zwyczajnemi  sobie  amplfiku'^ 
cgami^  ko  co  O  nim  wyczytał  w  Bogufale.  Kodeksów  zaś  kroniki 
BogujEata  nie  posiadamy  z  Xin  wieku;  kilka  znanych  pochodź) 
z  XV  wieku,  W  najdawniejszych  z  ni<!;h  nie  masz  nic  o  Łachu, 
którego  miał  już  kodeks  kroniki  Bogufała,  użyty  przez  Sommersr 
berga.  Jak  w  kodeks  sommersbergowski  przepisywacz  wsunął 
swego  Lecha,  tak  tćż  mógł  wsunąć  Piotra  Dunina  i  jego  gtśia  p^r 
9€  9cripi4i» 

Na  stronie  23  powiada  p.  B.,  że  pićrwsi  nauczyciele  nasi 
Benedyktyni  z  powołania  swego  znali  kirylicę  i  pielęgnowali  ją 
obok  laeiny  w  swoich  klasztorach,  aż  dopićro  od  XIII  wieku  b5- 
we  zakony  do  Polski  zaprowadzone,  z  cudzoziemców  złożone,  wy* 
mcaty  z  swoich  siedzib  Benedyktynów,  nie  zostawiając  w  idb 
ręka  starych  po  polsku  a  słowiańskiemi  literami  pisa^rcb  ksią^ 
tek,  których  Cystersi,  Prempnstratensi  i  Dominikanie  czytać  nie 
umieli.  Na  to  odpowiadam:  Benedyktyni  przybyli  do  nas  nie 
ze  Wschodu  tylko  z  Zachodu,  z  Włoch,  Francyi,  jak  się  o  tóra 
przekonać  można  z  dzieł  Szczygielskiego  i  z*  Baroniusza.  Byii 
zaieni  zawsze  obrządku  łacińskiego  i  osiadali  tylko  w  dyecezyaek 
tego  obrządku,  n.  p.  w  dyecezyi  poznańskiej,  krakowskiej,  ptoci- 
kićj,  a  nogą  nie  postali  tam,  gdzie  był  obrządek  wschodni  z  jf^ 
zykieic  liturgicznym  starosłowiańskim  i  kirylicą.  Zaprowadzone 
u  nas  w  XIII  wieku  zakony  Cystersów,  Franciszkanów,  Domanic 
kanów  i  t-  ]).  nie  rugowały  ich  ani  z  jednego  klasztoru;  nie  mogłf 
zatćm  książek  benedyktyńskich  zabićrać*  Czytać  tćż  książki  po^ 
skie,  choć  i  kiryiicą  pisane,  zapewnaby  dobrze  umiały,  jeżeli  nk 
wszystkie,  to  przynajmnićj  Dominikanie,  Jacek  i  Czesław  Odro* 
wą^e,  rodem  z  projnrincyi  stykającćj  sif  z  Busią,  gdzie  obrządek 
wschodni  z  kiryiicą  panował.  W  klasztorach  benedyktyńskich 
w  JM^binie  i  Mogitoie,  kaąonik^w  regularnych  w  Tczcnesznie,  cy- 
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stersidcłuw  Poradyżo,  Obrze,  Wągrowcu,  PrEemęcie,  Bledzewie, 
Dominikaiiów  w  Pozininiu,  najdawniejszych  nietylko  w  Wielkiej, 
ale  w  catćj  dawnćj  Polsce  (bo  kanoników  regularnych  w  Tne- 
meszaie  miał  założyć  Mieczysław  I),  oglądałem  wiele  rękopismów 
łacińskich  zagranicznych  z  XII  i  Xin  wieka,  ale  nie  widziałem 
ani  jednego  kiryUcą  pisanego.  Niepodobna,  żeby  się  kilka  przy- 
najmniej rękopisinów  z  Xin  wieku  kirylicą,  chociażby  i  nie  po 
polsku  pisanych,  w  nich  zachować  nie  miało,  gdyby  istotaiie  Be- 
nedyktyni polscy  posiadali  je  byli  w  Xin  wieku.  Biskapi  tćż 
obrządku  łacińskiego  niecierpieli,  aby  w  ich  dyecezyach  językiem 
liturgicznym  z  kirylicą  był  język  słowiański,  lub  krajowy.  Nie 
cierpieli  zaś  dlatego,  że  obrządek  wschodni  już  przed  Focyusz^D 
jeżeli  nie  co  do  dogmatów,  to  już  bardzo  co  do  ceremonij  kościel- 
nych, co  do  liturgii  różnił  się  od  obrządku  łacińskiego.  Niezna- 
jomy kronikarz  biskupstwa  salzburskiego,  z  roku  868  pisze:  Qm' 
multum  iempu8  ibi  demoratus  Mt,  eaereena  suum  pote$iatw€  o/Jidum^ 
sicut  UU  injunxii  archiepisccpus  suus,  uague  dum  qHidam  Gr^emt 
MiUwdius  nomin€i  noniter  %nventis  8tavini$  Hieris^  linguam  laiinam 
doeirinaticue  romanam  viU8eire  feeit  euneio  populo  ex  parU  Mii$»at 
«t  EtDOngdioi,  EecUeiastieumgue  offidum  Uloriwh  qui  hoe  latinś  et- 
U>ra»€funt.  Quad  Ule  non  valen8,  eedem  repeimt  JuoatefŁeem.  Kiedy 
te  Uuiy  etowiańekiey  kirylica,  zawadzały  biskupom  obrządku  ła- 
cińskiego już  w  IX  wieku  w  Niemczech,  jakżeby  je  mogU  byli 
cierpićć  w  Polsce  biskupi  polscy  tegoż  obrządku  w  Xni  wieko, 
i  to  po  Focyuszu? 

Na  stronie  56  utrzymuje  p.  B.^  że  dyplomata  nastały  u  nas 
razem  z  chrześciaństwem.  Musielibyśmy  zatćm  mićć  dyplomata 
z  czasów  Mieczysława  I  i  Bolesława  Chrobrego.  Gzy  widział  tćż 
kto  jaki  nie  podejrzanćj  wiary  dyplomat  z  panowania  tych  mo- 
narchów? .  Nawet  autentyczności  przywilejów  naszych  z  Xn  wie- 
ku nie  bardzo  zawierzać  można.  Dowodem  zaraz  tego  jest  przy- 
toczony przez  p.  B.  przywilćj  Idziego,  biskupa  tuskulańskiego, 
legata  do  Polski  w  roku  1126,  Kalixta  II  papićża,  potwierdzający 
klasztorowi  tynieckiemu  nadania  przez  króla  Władysława  Her- 
mana, żonę  jego  Judytę  i  Bolesława  Krzywoustego.  Nosi  on  na 
sobie  wszystkie  cechy  podrobienia.  Nasamprzód  Idzi,  biskup 
tuskulański,  mieni  się  w  nim  legatem  Kalixta  II  w  roku  1125, 
w  którym  na  stolicy  papiezkiój  siedział  Honoryusz  II;  dal4j  w  ro- 
ku 1125  paraduje  w  tym  przywileju  ital  magnjim,  dla  różnicy  od 
8alparvum,  tojest  Wieliczki  od  Bochni,  którychto  żup  solnych 
(lubo  sól  Jir  nich  była  od  potopu)  jeszcze  w  roku  tym  nie  było; 
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tśfomie  pnywOćj  tea  przytacssą  nareluoii^w*  liwkekomesdw' 
polsJdcb,  któryś  dzieje  nasze  nie  znajf.  Nie  dość  na  tńm*  Ta  sa« 
oia  Jadyta  2ona  Władysława  Hermana,  która  przywikgem  Idziego 
biflkapa  tuskulańskiego,  w  roku  1125,  uposaża  klasztor  tyniecki,, 
jest  w  innym  przywileju  Tynecii  nazwana  ton%  Bolesława  Chro- 
brego (strona  143  Tinecii).  Do  przywilejów  zatćm  naszych  z  XII 
i  Xin  wieku,  a  nawet  nieco  późniójszych,  nie  modna  się  tak  bez-;, 
warunkowo  odwoływać;  trzeba  je  wpierw  krytycznie  roztrz^snić. 
Ale  nawet  1  wtenczas  gdy  przejdą  przez  najściślejszą  krytykę, 
mogą  posłużyć  tylko  do  historyi  miast,  kościołów,  klasztorów, 
prawa  i  t  p.;  cóż  jednak  mają  do  czynienia  z  historyą  literatury. 
Takim  sposobem  powinnyby  także  nałeżćć  do  historyi  literatury 
wszelkie  akta  grodzkie  od  Władysława  Jagiełły  począwszy,  wszel^ 
kie  akta  metryki  koronnćj,  akta  archiw  miejskich,  kapitulr 
Dych  i  t  p. 

Na  tćj  samćj  56  stronie  powiada  p.  B.,  że  Mieczysław  Stary 
uposażył  dwa  klasztory  KK.  Cystersów,  w  Lędzie  i  Trzemesznie. 
Jest  to  omyłka.  W  Trzemesznie  nigdy  Cystersów  nie  było,  ale 
byli  kanonicy  regularni,  podobno  założeni  przez  Mieczysława  I. 
Ci  to  kanonicy  regularni  (albo  raczćj  ich  następcy  księża  świeccy) 
dostarczyli  nam  w  naszych  czasach  kielichów  po  Dąbrówce.  Była 
tćż  a  może  jeszcze  i  dziś  się  znajduje' w  klasztorze  trzemeszeń- 
skim  kronika,  którą  zaczęto  pisać  jeszcze  za  Mieczysława  I, 
jednak  nie  kiryUcą.  Będzie  to  więc  dawniejsza  kronika  od  owćj 
Jarosława  proboszcza  płockiego,  ale  późniejsza  od  kroniki  Nakor- 
sa  Waronisza  pisanćj  za  dobrych  czasów  Wizimira. 

Na  stronie  65  czytam,  że  Jan  z  Radlić  mający  sławę  euro* 
pejską-z  znajomości  medycyny,  uczył  jćj  się  w  Monti)ellier  i  'po^ 
słanym  był  przez  Karola  V  króla  francuzkiego  choremu  Łudwi-*. 
kowi  królowi  węgierddemu  i  polskiemu.  Anonim  archidyakon 
gnieźnieński,  współczesny  temu  Janowi  z  Badlic,  nie  wió  nawet 
czy  był  doktorem,  którym  go  zrobił  dopiero  Długosz,  powta- 
rzaoy  od  następnych.  Pan  B.,  postąpił  dalój,  nadawszy  mu  sła- 
wę europejską;  tymczasem  prócz  nas  żaden  naród  w  Europie 
o  nim  nie  wie;  a  gdy  nic  o  medycynie  nie  pisał,  mógł  go  p.  B*, 
w  Historyi  literatury  bezpiecznie  pon^inąć,  jak  i  owego  bajecznego 
Smerę,  (lekarza  niby  Włodzimierza  księcia  kijowskiego),  który 
sis  wylągł  w  głowie  dyssydentów  polskich. 

Na  stronie  67,  powiada  p.  B.  „Wiek  XIV  był  epoką  pó- 
WBsedmego  dźwignięcia  się  w  Europie  światła.  Wiele  wpływało 
w  to  okoliczności,   nąj^^ówniąjaze  zad  były  upadek  Konstanta- 
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M^a^^ipAdłUtór.  a zMhi fiki w KrV,  «l6  wXVWMlM^ 
w|Fiiaildzi6nie  imikiL^ .  luż  pti^  upatdid^n  KimMaMyiiopola  4źwi« 
gnęte  «§  śiriatto  w  Boi^opie.  Wprawdzie  eachodnia  Biiro^ 
cMrpata  je  i  od  llaarów  i  ze  Wschodu,  ale  wyczerpała  je  dawno 
pfced  upadkiem  Kotitftaatync^la,  który  8i$  mało  bardzo  przy- 
cssytłit  do  wzttlesieaia  światła  i  nauk  aa  Zachodzie,  bo  jeżeli  ucie- 
kając pnsed  mieczem  Osmanów  przybyło  kilku  uczonych  &reków, 
jakoto:  Jan  Argiropulufi,  Andronicus,  Thessalonicus,  Demetryu 
OlialcocdndylaS)  Teodor  Gaza,  Łascaris  i  inni  do  Włoch,  to  j«ż  dik 
wno  przedtóm  istniało  wiele  uniwersytetów  włoskich,  franeuzkidi, 
akadenia  pralka,  krakowska  i  t.  d.,  to  dawno  przedtóm  sueM 
Włosi  Dantyoh,  Petr arków,  Boccaciów  i  t.  d.  A  w  XV  wieku 
rodziny  włoskie  Bari)aro,  Medycen^ze  i  inne  zakładały  bibSoteki, 
uAiwer8ytety(wPizie),  dźwigały  handel,  przemysł,  pisały  dsdeta. 
Już  w  XV  wieku  słynęli  uczeni  włoscy  Jan  Campani,  Domicyusz 
Gei&erino^  Mikołaj  Perotti,  Angelus  Policyanns,  i  wielu  imiych. 
UsbU  w  r.  145$  z  Konstantynopola,  uczeni  greccy  przyczynili  tńę 
tylko  do  rozszerzenia  w  zachodniój  Europie  znajomości  języka 
greckiego,  wydając  grammatyki  greckie  (Lascaris,  Gaza),  wydając, 
lub  tłumacząc  autorów  grecldch  na  język  łaci&ski. 

Na  strome  72  mówi  autor:  „Są  ślady,  ie  pierwsze  całkowi- 
te ksiąaki  polskie  drukowały  się  także  u  Hallera  w  roku  1508 
i  w  roku  1514/'  Żadnych  całych  książek  polskich  drukowanych 
u  Hallera  niemasz.  Są  tylko  w  niektórych  łacińskich  jego  dru- 
kach całe  pieśni  polskie,  ewangelie  lub  t.  p.  Tak  np.,  w  statucie 
Łaskiego  znajduje  się  tak  nazwana  pieśń  s.  Wojciecha  Bi^garoiad- 
ca  etc.,- w  Agendzie  z  r.  1514,  żywot  po  polsku  Urbana  papieża 
zwanego  tu  Ban  i  t  p.  Pierwsze  druki  całych  polskich  książek 
należą  się  Wietorowi. 

Na  stronie  70,  mówi  p.  B.  „W  pierwszych  latach  po  swc^ćm 
cudownóm^  odkryciu  wynalazcy  w  tajemnicy  trzymali  kunszt  dru- 
karski, ale  skutkiem  wojny  domowćj  w  Niemczech,  rozbiegli  się 
po  Europie  i  wtedy  wydała  się  tajemnica.  Wynalazcami  druk« 
jak  wiadomo  byli  Outtenbeiig,  Szefer  i  Faust:  żaden  z  inch  nie 
rozbiegł  się  po  Europie;  Szefer  jeszcze  w  roku  1493  drukował 
w  Niemczech.  Rozbiegli  się  wprawdzie  po  Europie  ich  uczniowie, 
ide  nie  w  skutek  wojny  domowćj,  tylko  za  zarobkiem,  jak  np. 
Konrad  Schweinhein  i  Arnold  Ponatz,  którzy  w  roku  1468  w  Rzy- 
mie liaty  Cycerona  wydrukowali. 

Na  strome  75^  czytam:  „Psałterz  wyszedł  w  foku  15S« 
uWMora.   Pracował  nad  nim  Andrzój  daber  z  Kobylina.*  An- 
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chil&iOUM*  zKóhyGkn,  t&ei  ^racoiraŁlnaa  żśdńyui  imatterzem, 
był  Łylfco  z  polecenia  akademii  krakoWskićj  wyda>rc%  Zołtat^a 
Dai^ida,  phtókładn  Walentego  Wrttbla. 

Na  stroiiie  76,  ńs,źjw^  p.  B.  Zielnik  Falimierza  pierwszą; 
knąźką  lekarską  ił  polskim  jgzykn.  *  Takim  sposobem  wszystkie 
iielttiki  nasze  Spicżyńskiego,  Marcina  z  Urzędowa,  Siennika,  Syre*- 
ittisza  naźywaćby  można  ksiątkami  lekarskiemi,  bo  wszystkie  za-^ 
Stosowane  śi^  do  medycyny.  Ale  nawet  gdyby  dzieło  Falimiei^za 
wysżte  w  r.  1584,  było  czysto-lekarskićm,  to  jeszcze  nie  byłoby 
pielrWszą  dmkowan^  ksi%żk%  lekarska  polską,  bo  posiadamy  ju^ 
dimk  dziełka  lekarskiego  polskiego  z  r.  1532,  pod  tytułein  Dobre" 
go  zdrowia  rządzenie^  obok  Z  łacińskićm  i  niemieckićm. 

Na  tój  śainćj  stronie  Wylicza  p.  B.,  pierwszych  uprawiaczy 
języka  polskiego  do  r.  1597,  a  między  tymi  Piotra  z  Poznania 
i  Tbmasza  Kłosa.  Jest  ich  daleko  więcćj,  ale  wspomnę  tylko  Mi- 
kołaja t  Szadka,  kt6ry  prócz  kalendarzy  w  języku  łacińskim,  wy- 
dMrał  także  od  r.  1528  kaleqdiirze  w  języka  polskim.  Wychódźi- 
tf  one  iii-12  w  drukami  Wietora  i  miały  taki  tytuł:  Wyslowyenyó 
tkAdw  nytkye$ik^ch  jftzez  Mffstrta  Mikołaja  t  Sadku  pUdie  na  rok 
UHa  boŁigo  1528  złoione  ełe. 

)7a  t^i  san&ćj  76  stronie  utrzyinaje  p.  B.,  że  od  r.  1501 
do  15S6  wysiełb  w  samym  Erakowie  294  książek,  i  że  pod  tym 
względem  przewyższył  nas  jedynie  Bzym,  w  którym  wydano  *3*7, 
i  Anglid,  n^  ktdrćj  wydano  906  dzieł;  ża  td  Kraków  dwa  razy  wię- 
0^  wydnkioWał  niż  Hiszpania  i  Portugalia,  w  którćj  wyszło  przez' 
te  80  lat  tylko  147  książek.  Bjtimo  tój  i  z  taką  pewnością  przy- 
toczonej przesyp.  B.j  statystyki  bibliograficznćj,  muszę  powie- 
da*ć,  że  jest  zupełnie  fałszywą.  W  Krakowie  od  r.  1501—1536, 
Wyszło  dzieł  I  broszur  nie  294,  ale  dwa  lub  trzy  razy  tyle. 
W  zbiorku  moini,  wynoszącym  ledwie  3000  numerów  znajduje 
się  kflkadziesiąt  druków  krakowskich,  wydanych  od  n  1501  do 
1386,  o  których  Żaden  z  naszych  bibliografów,  począwszy  od  Ja- 
nóckiego,  ńre  wspomniał;  toż  samo  rozumićć  należy  na  większą 
skiUc  o  zbiorach  kurńickim,  sieniawskim,  Świdzińskiego  i  t.  d. 
Zkąd  więc  p.  B.,  wiedzióć  mbże,  że  w  Krakowie  ód  r.  1501  do 
ISW,  tylko  294  książek  wydrukowano?  Jeszcze  fałszywsżą  jest 
stktyMyka  dzifel  drukowanych  w  tym  samym  przeciągu  czasu  za- 
gra^ieą.  Aby  się  6  tóm  przekonaó,  dość  jest  wziąć  w  rękę  dzieła 
Panzera,  Łambireta,  Fabrycyusza,  Denisa,  Baumgarteija  i  innych 
bilffiognifów.    Saiii  Aldud  Manucyusź  w  Wenecyi,  więcój  daleko 
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wydrakowal  książek  niż  Haller,  Wietor,  Uiigier,  razem  wzi^t 
w  Krakowie.  Cóż  mówić  o  innych  miastach  włoskich,  np.  Medy- 
olanie,  Florencyi,  Bononii,  Neapolu  i  t  d.,  w  których  jai^  od  roku 
1470  były  stałe  drukarnie,  wytłaczające  po  kilkadziesiąt  książek 
na  rok  każda.  W  Padwie  jużi  w  r.  1472,  wyszły  poezye  włoskie 
Petrarki.  Drukarnie  firancuzkie  w  Paryżu,  Londynie  i  indzićj 
drukowały  już  od  roku  1476,  a  sami  Stefanowie  w  Paryżu  do 
r.  1536  wytłoczyli  kUkaset  dzieł.  Cóż  mówić  o  niemieckidi  dru- 
karniach w  Moguncyi,  Augsburgu,  Norymberdze,  Strasburgu^ 
Wiedniu,  Kolonii,  Lipsku  i  t  d.,  których  druki  aż  do  roku  1536 
nie  na  setki,  ale  na  iysiące  liczyć  można.  Nawet  w  Hiszpanii 
w  Madrycie,  Sewilli  i  indziej  były  już  od  roku  1480,  a  może  jesz- 
cze wcze^ój  oficyny,  w  których  już  na  schyłku  XV  wieku  dzieła 
w  hiszpańskim  języku  wytłaczano,  np.  Senekę  w  przekładzie 
hiszpańskim.  Do  r.  1536  daleko  tćż  więcej  drukarnie  hiszpań- 
skie wytłoczyły  dzieł  niż  polskie.  Podług  statystyki  bibliografi- 
cznój  p.  B.  przypadłoby  w  Polsce  od  r.  1501  do  1536  na  rok  le- 
dwie 8  druków..  Nie  mógłżeby  uczeń  czytając  w  dziele  p«  B.,  tę 
statystykę,  zapytać:  „I  to  wy  nazywacie  złotym  wiekiem  literatury 
polskićj,  w  którym  na  rok  8  książek  wytłaczano?**  Swoją  staty- 
styką druków  polskich  od  r.  1501  do  1536  dowiódłby  p.  B.,  ra- 
cżój  ubóstwa  Zygmuntowskiój  literatury  krajowćj,  niż  jój  bogać* 
twa:  czego  wszakże  na  myśli  nie  miał. 

Na  stronie  82  żałi^e  p.  B.,  że  nas  nie  doszły  piećni,  któ- 
rych ułamki  przytaczają  Samicki  i  Bielski,  zaczynające  się: 
Witold  idzU  po  ulicj/^  ta  nim  niosą  dwie  MtabUcy  i  Za  króla  Olbrathn 
ta  poginęla  stlaehta^  bo  Z  ich  zakroją  widać,  że  byłyby  nie  tylko 
zabytkami  języka,  ale  i  klejnotami  (sic)  poezyi.  Nie  przeszkadza 
to  przecież  p.  B.,  powiedzićć  niżój,  żeśmy  do  czasów  Mickiewicza 
poezyi  nie  mieli.  Ale,  żeby  w  tych  ułamkach  pieśni  dopatrzćć 
klejnoty  poezyi,  nie  wiem  jakich  oczu  potrzeba;  mnie  się  zdaje, 
że  w  kantyczkach  częstochowskich  znalazłoby  się  więcój  klejno- 
tów poezyi,  niż  w  tym  Witołdzie  idącym  z  szablicami  po  ulicy,  albo 
w  tój  szlachcie,  która  pogmęła  za  króla  Olbrachta.  Ostatnia 
jako  tćż  dumę  o  Strusiach  liczy  tćż  autor  niewłaściwie  do  zabyt- 
ków z  XY  wieku,  bo  król  Olbracht  umarł  1501,  a  pieśń,  jak  sam 
początek  jćj  wskazuje,  ułożoną  została  dopiero  po  śmierci  jego. 
Strusiowie  zaś  Feliks  i  Jerzy  zginęli  1506  roku,  i  nie  zaraz  tćl 
zapewne  dumę  o  nich  na  Rusi  śpiewano. 

Na  stronie  107  wspomina  autor  o  pamiętnikach  Zbigniewa 
Oleśnickiego,  Jana  z  Opatowie,  Pawła  Włodzimierzowicza,  Henryka 
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Z  Oórjy  Jędrzeja  z  Żarnowa  i  t.  cL,  i  mówi:  „Sam  ten  spis  d2i^ 
dowodzi,  że  mieliśmy  nie  tylko  kronikarzy,  ale  ludzi,  którzy  do 
widoków  wyższych  jjodnieść  się  umieli  i  spisywali  historyą,  nie  jak 
słowik  co  nuci,  ale  z  wiedzą,  z  zamiarem,  ażeby  podać  pamięci 
następnych  pokoleń  czyny  przodków  (ten  sam  zamiar  miat  każdy" 
nasz  kronikarz),  że  nie  mieliśmy  ludzi,  którzy  wiedzieli  o  czóm 
i  jak  mają  pisać,  którzy  mieli  wzory  i  na  nie  się  zapatrywali. 
Dla  literatury  nieoceniona  szkoda,  że  te  rzeczy  zaginęły.*'  Gdy 
te  rzeczy  zaginęły,  zkąd  p.  B.,  wie,  że  Jan  z  Opatowie,  Henryk 
z  Góry,  Jędrzój  z  Żarnowa  i  t.  d.,  umieli  się  podnieść  do  wyż- 
szych widoków,  wiedzieli  o  czóm  i  jak  mają  pisać,  mieli  wzory 
i  na  nie  się  zapatrywali,  gdy  pamiętników  ich  nie  czytał?  Marcin 
Gallus,  Kadłubek,  Sarnicki,  Rubinkowski,  Eołndzki  i  wielu  innych 
mieli  także  wzory  w  Saluslyuszach,  Justynach,  Liwiuszach,  Tacyr 
tach,  a  przecież  nie  wiedzieli,  jak  mają  pisać.  Zkąd  ten  przywilćj 
wiedzenia  jak  pisać  dzieje  mieli  miść  Jędrzćj  z  Kokorzyna,  Miko- 
łaj z  Czerska,  Jan  z  Opatowie  i  t.  d.?  Z  Plastwiga,  którego  p.  B. 
Kczy  do  tój  plejady  historyków  wiedzących  jak  pisać,  a  którego 
dzieło  nie  zaginęło,  przekonać  się  można  dostatecznie,  jak  on  to 
wiedział  jał;  pUm.  Gdyby  to  p.  B.  żałował  przynajmnićj  historyi 
Zygmnta  I,  przez  Stanisława  Górskiego,  zapewne  dziś  zagubionój, 
to  ten  żal  byłby  uzasadnionym,  bo  mamy  dowody,  że  Górski  choć 
wprawdzie  późniejszy  wiedział  jak  pisać. 

Na  stronie  135  powiada  autor:  ,, Anzelm,  Polak,  Bernardyn, 
opisał  podróż  swoją  do  Ziemi  Świętćj,  oryginalnie  pisał  po  łacinie, 
ale  potom  kilka  razy  to  dziełko  już  wyszło  w  tłumaczeniu  pols- 
Wćm.  Jan  z  Stobnicy  wydając  kosmografią,  tojest  opis  świata 
całego  i  jeografią  Azyi,  w  końcu  wydrukował  i  dziełko  Anzelma." 
Bzecz  bardzo  niedokładnie  przytoczona.  Czytelnik  mógłby  z  tego 
wnosić,  że  Jan  z  Stobnicy  wydał  własną  kosmografią,  tymczasem 
wydał  on  tylko  w  r.  1512,  Kosmografią  Klaudyusza  Ptolemeusza, 
dodawszy  do  nićj  opis  Sarmacyi,  całćj  Azyi,  Azyi  Mniejszój  z  Ere- 
iisza,  Silwiusza,  późnićj  papieża  Piusa  n.  Krótki  opis  Syryi 
i  Izydora,  krótki  opis  Afryki  z  Pawła  Orozyusza,  nareszcie  opis 
Ziemi  Świętćj  i  Jerozolimy  Anzelma.  Pan  B.  powiada,  że  opis  ten 
Ziemi  fiwiętćj  Anzelma  wyszedł  kilka  razy  w  tłumaczeniu  pol- 
ddćm.  Nie  wymienia  jednak  nazwiska  tłumacza  i  o  ile  mi  wiado- 
mo, nie  wymienił  go  także  żaden  z  bibliografów  naszych.  ByŁ 
nim  Andrzćj  Rymsza,  i  wydał  przekład  swój  Anzelma  pod  nastę- 
pującym tytułem:  Chotogtaphia^  alho  topograplna.  Tojest  osobli- 
W  Q  okólne  opisanie  ziemi  Śmctij:  z  wypisania  onij  ludzi  peionych 
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fr^etlumaczoną  JPrasę  Andresa  i}yf|»f e^  Z&^n^,  s^ujię  Jigo  X  i^ 
4ci  y  Pana^  Pana  Krzysztpfa  BacUiwillą^  wojewody  ufU^Aęki^^ 
J^tfTUina  najwutszego  Wtdkiśgo  X  lUsufeJfięgo  etc^  etc^  €tf»,  A  natm 
'  c/^B  z  ro^hazania  J^o  X.  MUoki  PrątUfta  miof^  Jągp  X  Mciei 
u^zyufiliyoyoa^Ąfo^  Blitz.  W  WUnU  w  d/rulcarni  Jama  Kąrca^^ą 
r,  15&^  in-S  str.  85.  W  sto  lat  później  Bernardyni  litew^c;^  za-; 
ciilczawBzy  nazwisko  tłumacza  kalwina,  wydali  tenprzfJd^^^yiOr 
szy  powtórnie  w  r.  1698,  dedykowaw^^y  go  Maryi  Kazinuersą 
królowćj  polskićj.  Ale  w  tym  okresie  wsp^omniał  p.  B.,  o  Uchćm 
4zieiku  jeograficznćm  Anzelii|ia,  a  w  następnym  opui&cit  obszerną 
V  dobre  działo  jeograficzne,  po  kilkakroć  ifrydane  w  przel^ładzi^ 
polskim  Jana  Botent 

Na  stronie  136  n^^ówi  p.  B.  „Wojciech  Blar  z  Brudzewa 
imakomitym  jest  z  tego  względu,  2e  byi  Kopernika  professorem 
astronomii"  A  gdyby  tćż  pomiędzy  uęąiiami  swymi  nie  hjl  hp 
czył  Kopernika,  czyby  p;  B.  iiwatąt  go  za  znal^omitego  czławie* 
ka?  Nauczycielstwo  Kopernika,  gdyby  innych  zalet  nie  ppsi^daj^ 
jeszczeby  mu  nie  nąd^wa^Pi  pr^wa  dc  p^aJkomitp^ci* 

Na  stronie  IM  mówi  p.  B.  „Prymas  ychański  chowi^  na 
swym  dworze  Frycza  A^drzewskiego^  którego  potępiaj  kościół 
za  zdania  cokolwiek  wolne  względem  wiary  i  obrzędów/'  Ten 
sam  Modrzewski,  którego  kośdół  potępiał  za  zdania  cokolwuk 
u;o^ti€,  jest  już  ną^tr.  357  zaei^ym  rókiowiercą.  A}ą  ju2  Ossoliń- 
ski dowiódł  i  pisma  Modrzewskiego  dowodząi^  ^ę  nie  był  zacię^y^ff^ 
różnowiercą,  że  się  do  żadnego  \^znania  różnowierc<S|w.  yryra,źQia 
i^e  przechylił  i  że  właściwie  szukał  .tylko  spopio1;)u  zlania  wsqrfit- 
kich  ówczesnych  wyznań  chrześciańskich  w  Polsce  w  jedno,  i  usta- 
nowienia kościoła  niezawisłego^  narodowego.  Uch^a^ski  nie,  chi^ 
wał  go  tćż  na  dworze  swoim,  bo  Modrzewski  był  zbyt  duiDii];]!^ 
aby  być  dworzaninem  arcybiskupa,  który  go  tylko  pi^zjpfnowai 
u  siebie  jako  gościa,  jak  przyjmow^Orł  Or?echo;?skieęo,  Kromera. 
i|  iioinyćh.  Zażyłość  Uchańskiego  z  Modrzewskim  byłą  jeszcze, 
z  czasów,  kiedy  Uchański  siedział;  i)a  katedrze  biskupstwa  kuijaw- 
ąkiegOj  w  którym  Modrzewski  z  łaski  biskupa  Drohojewskie|^ 
posiadł  kilka  wójtostw^  ą  z  kitórych  go  spłacił:  dcpierp  Śtanisła^ 
Karnkowski. 

Na  stronie  145  mówi  p.  ]B.  „Kiedy  się  tędy  z.wąży  na  zasło- 
gi  panów  polskich  w  literaturze,  łatwo  się  pr;^jdzia  do  wniosku^ 
że  w  żadnym  może  narodzie  nie  było  tylu  mece9asf^w.  co  w  nasąćj 
rzeczycospolit^/  2e  na^  mecenasi,  posiąciaJ^LO^r,  i^j^at^^biskup* 
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l^u]^  4)a  abogićj  m<odai0}y  (gq  4zi&  i  9ią4»9amflł  l^Pl^Uk^ 
^  ^^RlM  diruk  jąki^  k»%^ki  i  W9piąraU  tęgm  i  af;^o  fo«K^ii(4t 
|9  )ij)>  SF40P«Hic»ego  uc2<^ł^g9,  Biciem  tp  j«H^  w,  B<>l<^^imHŃH 
z  tćm,  00  jedna  rodzina  y^tośkfiL  Medyęeąą^ów  djl^  nMł^  iifitli^ 
Ątali^  pącęna^iiw,  jalacheśmy  me]i^  liąz^  yfiffik  ¥r«VWlii 

N|k  staranie  150  eąjiiBmi  ,,^iQruAąk  włl^ndewi  kii^9vi^ 
ki^j;  bjł  z  poGsp|tku  c|i]r$toniH»ls^'\  Jalp  to  był  kiormi^k  eag^it^rt 
polaJd  tego  uniwersytetu,  dowodzi  sj(j[ad  pffofefmr^^w  jago  z  ganą*^ 
go  zairąz  pocs^tkn.  J^i^rw^^m  iT^ktiommlegei  bst,  ^eir?;y  ĘątlWi 
professorami  Stanisław  Bapelagąn  (ŁjitwlR)i  Ęjrys^tof  JiQ9«9f..MąV7 
cb^c  l^ąyiMdfir,  £(oppe,  Cyryak  Bęinicb,  Ądąpi«  Jfi^  Br^tooiweider, 
WiW^lm  Gnąpbaęus,  Ąb];^ła^Kulwą(I4twipX,tF»APo9tma9t^ 
kób  Mjttag.  I^erunęk  tego  ww^icąy^^  którym  priy  ąlm>jąmik 
jegpo  radził  Sabin,  poe^  Niemiec^  ąi$6  ^IjawiMgo  MjE^a^pbtpii^ 
w  kAdrym  ivyktadaU  nauki  prolewoirowie  I)fi^Biqy  iclwą]  ąvipmmfih 
ni  i  złutraąnu  latwini,  nuąskt  być  i  b]^  t4a  o4  9Mlieg<^/ pe^ąt^F^k 
cq»to-BiąBMieck)ni  i  czy8to-l^t€9rak9n^ 

JKą  Stronię  1C7  mi6wi  p.  Ę.  ul4tefe4;ur»,  patoka,  i  wwfJM^pii 
śmiennictwo  dźwiffieło  sifi  za  Zy^punt^  I  i  H  ^iiiiaoM^^cM^i  «lf^ 
nwr^  aie  był  wiiuen  tego  dobrodziejsitw*  Bizkołomi  nsAsngnn,  ale 
i(yqo;ip4j  oświacie  i  znamie^tyip  tel^tjNu''.  Jestto  to  sapAO^  jfilk 
gijkj  P'  B,  p9wied?iał :  Sandon^ieraanie  nie  winn^  sw<ui  atw«mi 
pfli»niG9.8terannćja|»raiWiezieini,  tylka^ąamćlzi^^  CiekikWft  tyl*i 
ko  rze/cs(:  czy  bez  pibićj,  a. nawet  iadaJAki|ftj.ttPirawyn  nmm  e^aMli 
nrodz^^ści  ziew,  ziemia,  ta  wydał  ab;  passenioc?  Tak  ai^i  t^r 
Ęzeqz.|ńa  z  oiwiat%r  Bez  szkół  oświąfty  w  OiarodTie  hy4  mim^ty 
V^yf4iK  i^  sz\qij  pol3kie  w  ^YI  wieku  n^ę  byjl^j  zuf^tnierdi^ę,. 
ąbB,  roz$;i^rzały  w  narod^io  jakimi  tekie.  4wia<4o,  a^  mło^A  ^Mik 
wyckodz^ci^  doufoza^ą  sig  n*  uniwer o^tąpb  wło^kifib^  mwmi^ 
kii^hy  fĘaiicHz^icIs  belgypkipb,  asŁw^joai^skidi.  W9qr4C|[  ziiat^i<^r 
ladqima|$i  w  rozmaityjcb  zaw<^da^,  2yM<7  2a  dwdcb  pi4rwsnFc;ki 
ZygsBiuiMw,  kształcili  8i§  na  uijiwiecsytetach^  a^agcanieąnycjb^  Wy^. 
li«|ć  teh,  tutąj^  nie  h^  boby  tQ  byłą  zadł^ga  litera;  oWtaMk 
iii.  potr^^y  teflo,  bo.  i  p.  R  ^a^a^K  m  st^roni^  odwrotn^i  }fi^ 
W  ^ifi^fiao&ei  z  tćm.  co  powiedział,  ną  stronie.  1&7  prsiywaje.  ,yżfi^ 
za  Waz^nt  v^W^  ^^  literatury  sl:abiał|  a  smak  zgW|ł«  bą  M9kĄiy  «u#) 
dfi$taK€^i^ujarodf>tąi,iudfsi,  którzy  cjhoćby  nie  mieli  tajbeątUi  imgłii 
pngr^ffqićj  nasjt§pnym  pokolenioin  pr;9ekazać  m^lkif^  UmijKIf^. 
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*e  w  Pdbee  tylko  za  Zygmuntów  I  i  n  znamienite  talenta  byty? 
Te  znamienite  talenta  s)  w  każdój  epoce,  w  każdćj  warstwie  spo- 
łecznośei,  {potrzeba  je  tylko  rozwijać,  a  inaczćj  ich  rozwijać  nie 
można,  tylko  przez  szkoły.  Twierdzenie,  że  literatura  narodowa 
czysto  polska,  powstała  nagle  nie  zachętą  ludzi  t  urzędu  uczonych^ 
aile  owszem  rozwinęła  się  wbttw  tym  ludziom^  jest  najfałszywsza. 
Prędzćjby  to  powiedzićć  mogli  Niemcy  o  swojój  literaturze,  bo 
do  rozwinięcia  icb  literatury  przyczynił  się  niezmiernie  szewc  nie- 
nczony  Hans  Sachs;  ale  u  nas  wszyscy  pisarze  tak  polscy  jako  i  ła- 
cińscy złotego  wieku  literatury  krajowćj  byli  ludzie  uczeni,  pro« 
fóssorowie  akademii  krakowskićj,  jćj  uczniowie,  albo  tćż  ucznio- 
wie uniwersytetów  zagranicznych. 

Na  stronie  168  utrzymtge  p.  B.,  że  w  epoce  ZygmuntowsUćj, 
tojest  za  Zygmunta  I  i  n,  literatura  polska  przechodzi  łacińsk) 
ilością  dzieł  i  treścią.  Zdanie  jak  najmylniejsze.  Na  dziesięć  ksią- 
iek  łacińskich,  które  za  panowania  tych  monarchów  u  nas  wycho- 
dziły, ledwie  i^rzypada  jedna  polska.  Przekonać  się  o  tóm  można 
ipićrwszćj,  która  w  ręce  wpadnie  książki  MbUograficznój,  np. 
z  Janeckiego,  Jochera  i  t.  d.  Go  do  treści,  dzieła  łacińskie  Mo- 
drzewskiego, Kromera,  Orzechowskiego  i  kilku  innych,  jeśli  pol- 
skich nie  przeważą,  to  im  pewnie  w  niczćm  nie  ustępują. 

Na  stronie  169  mówi  p.  B.,  „Język  stołecznego  grodu  (Kra- 
kowa), stał  się  językiem  całego  plemienia.  Najznakomitsze  talen- 
ta pisarskie  ztćj  epoki  (Zygmuntowskićj),  najpierwsi  wedłag  chro- 
nologicznego porządku  autorowie  wyszU  właśnie  z  tćj  Małopolski, 
która  już  od  trzech  wieków  rej  wodziła  w  braterstwie  narodowćm; 
mowa  małopolska  była  językiem  dworu,  Kraków  zaś  największym 
ogniskiem  literatury  i  oświaty".  Z  wszystkiego  tu  powiedzianego 
tylko  ostatnie,  tojest,  że  od  czasów  założenia  akademii  Jagiellon- 
idcińj,  Kraków  był  ogniskiem  literatury  i  oświaty  krajowśj  jest 
prawdą.  Dyalektów  odmiennych  w  Wielkiój  i  Małopolsce  nigdy 
nie  było.  Na  dworze  książąt  wielkopolskich  używano  tćj  samćj 
mowy,  co  na  dworze  książąt  krakowskich.  Najpierwsi  wedłag 
chronologicznego  porządku,  autorowie  piszący  po  polsku  w  epoce 
Zygmuntowskićj,  Andrzój  i  Piotr  z  Kobylina,  Mikołaj  z  Szadka, 
Walenty  Wróbel,  Piotr  z  Poznania  byli  Wielkopolabie.  Śmiesznćm 
zaś  jest  t¥rierdzenie  autora,  że  wielkopolskie  odcienie  mowy  na- 
szćj  chciało  się  ukształtować  na  język.  Było  ono  od  wieków  ta- 
kim samym  językiem  polskim,  jakim  jest  dziś  i  prędzejby  i  z  więk- 
szto  prawdopodobieństwem  powiedzićć  można,  że  Piastowie 
wielkopolscy  ten  język  Chrobatów,  których  stolicą  był  Kraków, 
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luumeili,  mż,  że  Chrobaci,  późniejsi  Ifotopolanie,  nauczyli  Wiel« 
Icopolan  mówić  po  polsku.  Dyalektów  polskich  nigdy  nie  byta 
i  nie  ma^  S4  tylko  nieznaczne  i  nie  liczne  prowincyonalizmy*  Mows 
chłopa  gómo-szl^zkiego,  krakowskiego,  mazowieckiego,  grozumią 
chłop  wielkopolski;  ale  nie  zrozumie  mowy  Busina,  Kaszuba,  Łu- 
życzanina, bo  dwie  pićrwsze  są  dyalektem  mowy  polskićj,  trzecia 
czeskićj. 

Na  stronie  170  mówi  p.  B.,  „W  późniejszych  czasach  jeden 
tylko  Jakób  Górski,  bruździł  cokolwiek,  (tojest  używał  prowincyo- 
nalizmów).  ^Nie  był  to  jednak  ten  sam  Górski,  który  sig  kłócił 
z  Herbestem  o  peryody  okrągłe'',  fiył  to  właśnie  ten  sam  Jakób; 
Górski,  który  się  z  Herbestem  kłócił  o  peryody  okrągłe,  pleban, 
czyli  archiprezbiter  kościoła  Panny  Maryi  w  Krakowie,  rektor 
akademii  krakowskićj  i  t.  d.,  którego  jedyne  całe  dzieło  polskie 
Rada  Pańska  p.  B.  zapewne  miał  na  myśli.  Prowincyonalizmów 
(zi^ewne  mazowieckicb),  nie  znajduję  w  Radzie  Pańskiśj^  którą 
posiadam,  ale  znajduję  niektóre  cbvoluty.  Drugie  dzieło  Górskie- 
go polskie,  ale  obok  z  łacińskićm  ma  tytuł:  Okatanii  kilku  bU" 
diw  s  TalmuUs  tydowakiigo  i  t  d« 

Na  stronie  172  czytam:  „Seklucyan  zaczął  nową  reUgi(| 
w  kazaniach  swoich  rozpowiadać,  za  to  wydalony  przez  Zygmunta 
Starko  z  Poznania,  udał  się  do  Królewca".  Seklucyan  był  kazno- 
dzieją niemieckim  przy  kościele  św.  Maryi  Magdaleny  w  Poznaniu. 
Gdy  tu  zaczął  rozsiewać  naukę  Marcina  Lutra,  Zygmunt  Stary  |»a 
wniosek  biskupa  Łatolskiego,  albo  raczćj  na  wniosek  Jakóba 
z  Obornik  doktora  dscntomm^  proboszcza  kościoła  Św.  Maryi  Ma- 
gdaleny, wydał  rozkaz  w  roku  1525  do  magistratu  poznańskiego, 
aby  Selducyana  nie  tylko  od  kościoła,  ale  także  z  miasta  oddalił, 
pod  karą  10,000  złotych.  Z  tóm  wszystkićm  Seklucyan  protego- 
wany przez  Górków,  nie  ruszał  się  krokiem  z  Poznania,  aż  dopić-. 
ro  w  roku  1541»  w  którym  go  Górkowie  polecili  przejeżdżającemu 
przez  Poznań  Albertowi  księciu  pruskiemu  i  ten  zabrał  go  z  sobą 
do  Królewca.  W  Królewcu  nie  zaraził  się  lichą  polszczyzną,  jak 
p.B.  mićć  chce,  bo  polszczyzna  jego  nic  nie  jest  gorszą  od  Bejow- 
skićj,  nad  którą  się  p.  B.  tak  unosi.  Ortografią  jego  nie  gpda 
f\%  także  tak  pomiatać.  On  pićrwszy  wprowadził  w  pisownią  pol- . 
sk^  zmiękczone  współgłoski  b',  p\  w'  i  robi  różnicę  między, 
a  otwartćm  a  ścieśnionćm,  którćj  my  już  nie  cziyemy. 

Na  tćj  samćj  stronie  172,  uważa  p.  B.  za  pićrwsze  słowndkii 
stomuk  Miączyńskiego  i  Knapskiego.  Już  dawno  przedtóm  mie- 
liśmy słownik  łacińsko -niemiecko -polski  Munneliusza  wydany 
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im  Pii&hgó  ififls,  wydanym  nr  roku  1531  umieścit  dykeyoniM  pU- 
dd  wyrdisów  j^Wnyeh,  i&  Seymon  e  Łowicsi^  wydając  w  roka  1587 
BtfiiUiteiit  Makrft,  p»y4M  dofi  słownik  polski  wyrazów  botufes- 
nyc^  i  Mkarskieli. 

Na  stroik  176  m6wi4c  o  przekładnie  Pisma  Sw.  pniBis  Bu- 
dnego, samiast  je  ocenić  pod  względem  języka  i  stylu,  bo  óe^nie- 
ito  tegio  przekładu  pod  iimym  względem  nie  należy  jtiż  do  fatetoryi 
Hteirattrry,  wpada  p.  B.  w  kaznodziejski  zapał  i  prawi:  „Jest  to 
dieiiii^l  czystego  rozumu,  wiary  nic  w  sobie  nie  ma.  Taoy  Itidsia 
jttk  Budny,  wyrozumąją  sobie  Boga,  gonią,  a  objawienia  żadtiego 
nie  pfzyjmąń,  odrzucają  eudy*  (I  p.  B.  odrzuca  oudy,  jak  mu  to 
niMj  okażę).  Budny  wierzył  mocno  swoim  zasadimi,  alo  ehobiat 
ZK»cno  wierzył  swoim  zasadom  i  eibstawał  przy  swojćm,  nie  pe- 
M<ilby  dobrowolnie  na  męczefistwo  z  przekonania''.  Zk%d  to  p.  B. 
Wie,  le  Bndny  nie  poszedłby  był  dobrowolnie  na  męczeństwo 
zi^mkonania?  Z  bajki,  któr^  o  Budnym  puścił  w  świat  SMtka 
w  ksiiźkę  d^  Ąihtiśmia^  aapehattAj  o  różnowiercach  bredMaiiii,  nie 
można  o  nim  wnosić,  czyby  był  dal  lab  nie  dobrowolnie  gardło  sa 
aankę,  lśj6t%  ogliMał. 

Na  stfonie  1T7  powiada  p.  d.  „ttóżnowiercy  obałdl  tófc  te- 
ktMMenta^  a  szczególnićj  Matcin  Krowicki  i  Wawrzyniec  z  Prasny- 
saa^  Gzy  <»bidali  sakra^enta  lub  nie,  rzecz  ta  nie  należy  byni^ 
mti^  do  bistoryi  Kteratury,  tylko  do  bistoryi  wyznań.  Ale  nie  tfV 
H(^  Marciii-Krowlckl  i  Wawrzyniec  z  Prassysza  obaładi  sakraotenta; 
b^  obalali  je  Łutrzy  i  Kalwini  i  dziś  nie  mają  ich  tyle,  co  my  kate- 
liey.  O  Krowickim  powiadit  p.  &.,  że  zośftawszy  księdzem,  wdał 
si^  w  rozpustę.  Tak  wprawdzie  Ercfwicki  sam  o  sobie  mówi,  śtt 
IdStóryk  IKeratury  p6winien  się  domyślać,  dla  czego  KroWicki  to- 
bi  ffif  sam  wstanie  duchownym  rozpustnikiem.  Oto,  aby  usprisiwie- 
dlMć  swoje  zgwałcenie  celibatu  i  rzucić  na  wszystkich  księży  ka- 
ttflekicb  pMej^iieMa  o  rozpustę.  Wszyscy  bowiem  współcześni, 
nkl^et  kalióllćyj  daj;  mu  świadectwo  najczystszych  obyczajów. 

Kla^str^hie  178  mówi  p.  B.  „Jan  I^emojewski  był  kaMlłkieib, 
M  pr^teif  Gaeehowłcza  poci^gniony  przyj%l  aryaństWo'*.  tJwIftga 
pr.  Bi,  że  NIettojeWflkf  byl  wpierw  katolikiem,  ntm  został  różńó^ 
i^zi^,  jtM  zbyteczną,^  bo  za  panowania  Zygmunta  Augusta,-  ifie 
żydzi  lub  mahoftietanie  przechodzili  do  wyznań  innych  chrześciafi- 
skiGkf,  tyfko  katolicy.  Jednak  myli  się  p.  B.,  gdy  utrzyńmje,  że 
NleMojewdki  wprost  z  katolicyzmu  dał  się  obłąkać  Czechowiczów 
lA*  Iftyron^MjpnBM  ozłonkJbtn  gttdu  kMwiń^cłi  w  KujaWiM^  kM^ 
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M  utesaaaowat  Pr^tftoiowski,  iiie^7ś  Icgi«da  katofielri,  a  ]^t6m 
wnidter  i  senior  kalwiteki  w  R&dziejoirie;  petom  prz^rzia^i)  »Łg  do 
PincMirim,  naies^de  dopićro  poei^gnąi  go  Caechowiot  do  adsA 
swoich,  okcio  wiocjr- 

Ma  fiteome  179  mówi  p.  B.^  że  Walenty  Smalcyusz  po  polska 
nie  luniaJ;  że  katechiem  jego  odrzucił  król  angielski  Jakób  I 
z  wsgardt.  Smak^rusE  nie  tylko  umiał  po  polskio^  ale  nawet  anat 
ten  itayk  dobrze.  Gzytalem  listy  jego  dobrą  polszczyznę  pisane 
i  sam  tćżo  sobie  powiada,  że  Nowy  Testement,  wydany  w  Bąkowie 
1606  r.  po  polsku,  poprawiał.  Wszystkie  tćź  prace  swoje  polskie 
sam  pisał,  moibe  dając  je  do  przejrzenia  Moskorzewskiemu,  Licyni* 
ueeowi  lub  innym  Socyanom.  Na|[epszym  zaś  dowodem,  2e  umiał 
po  polsku,  b§dzie  to,  że  na  pogrzebie  swego  współwiercy  Jana 
Glińskiego  kazał  po  polsku  i  kazanie  to  w  roku  1620  drukiem 
oglosiŁ  SmaleyusE  tćź  nie  jest  autorem  katechizmu  polskiego  ra- 
kewskiego,  jak  p.  B.  mió6  chce,  tylko  współpracownikiem  nad 
nim:  układali  go  8malcv«s9,  Statoryuae,  Moskorzewski  i  Yolkeli- 
asŁ  Moskorzewa&i  przełożywszy  go  na  j§zyk  łaciński  i  dedyko- 
wmwsay  Jakóbom  I  królowi  angielskiemu,  postał  gd  imieniem  Ra- 
kowian  temu  monarsze,  który  go  z  wzgardą  odrzucił.  Z  Anglią 
i  Jakóbem  I,  nk  miał  Smalcyusz  nić  nigdy  do  czynienia. 

Na  stronie  140.  O  Socyanach  polskich  mówi  p.  B.  „Nie  wy- 
szedł im  na  dobre  ten  upór.  W  kraju  nikt  ich  nie  naglił  do  .zmiany 
n^Fznania.  Zamknięte  kn  tylko  za  wykrocz^a  zbór  rakowski 
i  ssboty.  Na  obczyźnie  musieli  zmiemć  wiarę  i  zapomnieli  naw^t, 
że  byli  kieilyś  Polakami".  Nie  podobno,  żeby  p*  B.  nie  wiedział, 
26  Sooyanie  nad  wygnani  zostali  z  kraju  konstytuoyą  1658  r.  Nie- 
podobne, żddy^  nie  czytał  konstytucyi  1662  n,  która  mówi:  „Sta- 
roBtowie  sądowi  o  aryanaoh  nują  czynić  pilną  inkwizycyą  i  etiofn 
mmeMaiśrt,  onyiA  innć  i  na  gańllef,  ptamatn^u{9itton«,  karać". 
Było  to  trochę  więcćj  niż  zamknięcie  ^óru.  Na  obczyźnie  nie 
przymnszał  ich  tóż  nikt  do  zmieniania  wiary.  Wygnani  z  kraju 
wyileńił  się  do  Niemiec,  Siednńogrodu,  Holandyi,  Prus  książęcych. 
W  ostatnidi  jeszcze  przed  30  laty  żyli  dwaj  starcy  Morsztyn 
i  SidMiting,  którzy  umieli  po  polsku  i  wiedzieli,  że  ich  przodko- 
wie Socyanie,  wygnani  z  kraju,  byli  Polakami.  Pan  B.  zbyt  jest 
iierónym,  aby  o  tćm  wszystkićm  nie  wiedział;  ale  nie  wiem  dla  ćze-' 
go  prasekifca  umyftlnie  iakta  historyczne.  Tak  np.  w  innćm  miej- 
SCO  powiada,  że  szlachta  zdobywała  swobody  nie  tylko  dla  siebiej 
ale  i  dla  innych  klass  społeczeństwa  narodowego;  dopićro  poznaw' 
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szy  się  na  siłach,  zaczęta  gnębić  tych,  dla  których  2  poczftkń  |e 
zdot^ywała.  Pan  B.  wie  dobrze,  że  parcie  szbichtybyło  odraa 
w  gorg  i  nadót.  Nadmienić  tu  jeszcze  muszę,  żc  cały  razdaiał  pod 
napisem  Fiimienyndwo  religijne^  zakrawa  bUrdziój  aa  historyą  te- 
ologii religii  w  Polsce,  niż  na  historyą  literatury.  Gdyby  p.B. 
rozbierał  był  w  ten  sam  sposdb  inne  gałęzie  literatury,  np.  prawo, 
nauki  przyrodzone  i  t.  p.,  księga  jego  z  podręcznej  historyi  litera- 
tury polfikiój,  stałaby  się  historyą  prawa,  nauk  przyrodzonydi, 
sztuki  lekarskićj,  matematyki  i  t.  d.  i  urosłaby  w  potężne  wolnndna. 

Na  stronie  183  mówi  p.  B.  „Ale  w  ogóle  więcćj  się  powo- 
dowali katolicy  uczuciem,  aniżeli  rozumem,  nauki  mało  mieli,  że- 
by walczyć  potężnie  z  przeciwnikami,  a  że  i  ci  nie  znali  się  pospo- 
licie na  rzeczy,  ztąd  spory  ich  wybadały  na  walki  ślepych  z  je- 
dnookimi". Zdanie  o  polemice  religijnćj  ówczesnój  jak  nąjmylniej- 
sze.  W  tćj  polemice  ani  różnowiercy  nie  odwoływali  się  do  rozu- 
mu, ani  tćż  katolicy  zbywali  ją  uczuciem.  Różnowiercy  opierali  ją 
na  Piśmie  Świętom,  na  wykładzie  jego  podług  pojęć  swoich;  kato- 
licy prócz  Pisma  Św.,  odwoływali  się  do  Ojców  kościoła,  do  kon- 
cyliów  i  do  tradycyi,  którą  protestanci  całkiem  odrzucali.  Wresz- 
cie polemika  ta  katolików  z  protestantami  prowadzoną  była  w  roz- 
maity sposób.  Baz  chodziło  o  ptowagę  głowy  kościoła,  drogi  o  Bó- 
stwo Chrystusa,  inny  raz  o  Czyściec,  o  Trójcę  Świętą,  o  cześć 
Świętych  i  t.  p.  Nauki  odpowiednićj  przedmiotowi,  o  który  spór 
toczono,  nie  brakło  ani  katolikom,  ani  różnowiercom.  Hozyusz, 
Kromer,  Wigek,  Skarga,  Grodzicki,  Górski,  Herbest,  Wysocki 
i  wielu  innych  z  strony  katolików;  Socyn,  Budny,  Czechowicz,  Wo- 
lan, Chrząstowscy,  Kalwin  i  Socyanin,  Biskupski,  Tumowski,  Gli- 
czner,  Gilowski,  Grzegorz  z  Żarnowca  i  wielu  inhych  z  strony 
różnowierców  byli  ludźmi  uczonymi,  nie  walczyli  zatćm,  jakaę 
p.  B.  zdaje,  ślepi  z  jednookimi.  Ale  rzecz  inna,  czy  te  walki  ich,  na 
których  wiek  i  siły  tyrali,  były  dla  kraju  korzystne. 

Na  stronie  189  uważa  p.  B.  Żywoty  Św.,  Skargi,  za  arcydzieło 
i  twierdzi,  że  naród  na  tćm  arcydziele  poznał  się,  czego  dowodrai 
ma  być  kilkadziesiąt  wydań  tych  Żywotów.  Kilkadziesiąt  wydań 
Żywotów  Świętych  Skargi  nie  było,  ale  chociażby  i  było,  nie  dowo- 
dziłoby to  bynąjmnićj,  że  Żywoty  Św.  Skargi  są  arcydziełem.  Lici* 
ne  wydania  tych  żywotów,  dowodzą  tylko,  do  jakiego  stopnia  Je- 
zuici w  ciągu  dwóch  wieków  doprowadzili  umysły  narodu,  że  tak 
smakowały  w  podobnój  lekturze.  Gdyby  też  liczne  wydania  star 
nowiły  arcydzieło,  to  Sowitrzat,  Faceeye  polskie  po  kilkakroć 
przedrukowane,  musiałyby  być  także  arcydziełem,  a  kantyczki 
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wifoti  mt  arcydri^tom.  Uezne  wydania  Żywotów  Św.  Skargi  po- 
idiodzily  ztąd,  że  je  uważano  niemal  za  bsitżkg  do  nabożeńBtwa.^ 
Znajdować  one  819  musiały  w  refektarzu  i  nowicyacie  każdego  kia- 
Artom,  musiat  je  posiadać  każdy  kaznodzieja  klasztorny,  każdy 
'  Uaartor  niewieńci,  każdy  dewot,  każda  dewotka;  tym  sposobem 
cala  edycya  jedoa,  ztożona  z  tysiąca  egzemplarzy  rozebraną  zosta- 
ła w  okamgnieniu.  A  że  egzemplarze,  chociaż  mocno  oprawne,  co- 
dzień  używane  wnet  sig  zszarzały,  musiano  obmyślić  nowe  wyda- 
nia; tak  jak  brewiarzy,  mszałów,  książek  do  nabożeństwa  i  t  p. 
P.  B.  powiada  przytćm,  że  prócz  Żywotów  Skargi  nie  posiadamy 
z  tego  csasu  więcój  żywotów  św.  katolickich,  i  myli  się,  bo  posia- 
damy żywoty  świętych  pruskich  Fryderyka  Szembella  i  żywoty 
iwię^ych  Marcina  Boreniusza  i  innych. 

Na  stronie  189.  Do  badań  około  dziejów  kościoła  liczy  p.  B. 
jakieś  dzieło  Szymona  Teofila  Tumowskiego,  seniora  Braci  czes- 
kieb,  wyszłe  z  druku  1590  r.,  w  któróm  dowodził,  że  jego  wy- 
znanie nie  jest  nową  rzeczą,  ale  starodawną.  Szymon  Teofil 
Tmnowski  nie  wydał  w  roku  1590  żadnego  dzieła  łustorycznego, 
nie  wiem  zatćm,  jakie  dzieło  Tumowskiego  p.  B.  miał  na  myśli. 
W  roku  1590  wyszło  wprawdzie  z  druku  dziełko  Tumowskiego 
pod  tytułem  Zwietdadto  naboieństwa  chrześciańskieffo^  które  po- 
siadam 9  ale  nie  jest  ono  bynajmnićj  historycznćm,  tylko  czysto 
pokodcznćm,  chcącćm  cytatami  historycznemi  okazać  katolikom, 
że  wiara  róźnowierców  nie  jest  nową,  tylko  starodawną.  Jakim 
zaś  sposobem  Żagiel  wszedł  pomiędzy  badaczy  około  dziejów 
kościoła  w  dziele  p.  B.  tego  prawdziwie  nie  pojmuję.  Pod  na- 
zwiskiem jego  wydali  Jezuici  wileńscy  w  roku  1599,  książkę  pod 
tytułem:  Termin  na  proUsiacyą  miiUsira  jednego  eu>angelie1dego^ 
wymierzoną  przeciwko  Proteetacyi  Act.  Marcina  Gracyana  seniora 
Braci  czeskich.  Książka  ta  jest  czysto  polemiczną,  a  jeżeli  ją 
p.  B.  uważa  za  dzieło  badawcze  około  dziejów  kościoła,  to  nićm 
Bą  także  OMary  X.  Tworzydła  wydane,  jako  odpowiedź  na  Zwiera- 
euMo  Tumowskiego,  to  nićm  są  Okulary  wtóre  ks.  Macieja  Sza- 
tąjskiego,  to  dziełami  nareszcie  historycznemi  są  wszystkie  książ- 
ki polemiczne  sprzeczające  się  o  władzę  papieża  (np.  Papopompe 
Zygrowiusza)  o  kościół  starożytny  i  t  p.,  bo  wszystkie  napełnione 
6%  cytatami  historycznemi.  Ale  p.  B.  licząc  do  badań  około 
dziejów  kościoła  książki  mały  bardzo  związek  z  dziejami  kościel- 
nemi  mające,  opuścił,  dzieła  ściśle  powiązane  z  dziejami  kościel- 
neińi,  np.  Hutoryą  o  srogiim  prześladowaniu  kościoła  Boiego  Cy^ 
pfyana  Batylihaf  Hietaryą  konfederacyi  polekHi  po  łacinie  przez 
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EkmeBM  Pota  w  DehreczjHiie,  w  roku  łSSGwydiai.  Mk  fcjiam 
nawet^  jak  p.  B.  wsponiinaj^c  o  MarmŁoeh^  JSagiaehi  któfsy  nie 
pisali,  mógt  całkiem  w  Histoiyi  swojćj  literatarj  pomiofć  Oy* 
pryaaa  Baj^rlika^  tłumacza  Modri^ewBldago  O  popraww  rzwa/p^ 
9pcliUjf  Życiu  AUjfUh  Żkfu)oia  Skandetlmffitj  który  wybornym  j^ 
zykiem  przekładał  dzieła  górttj%ce  treścią  swoją  uid  nmttenu 
wszystkiej  Żaglów  i  me  Żaglów* 

Na  strome  200  mówi  p.  B.:  ,,Maci6j  Rybińdu  syn  wychodśey 
czeskiego  Jana,  który  si$  nazywał  w  ojczyźnie  Bybą  i  dopiteo 
do  Polski  przybywszy,  odirzcił  siQ  po  szłachecku.  Ojoiee  i  syn 
byli  poetami,  minifitrami  Braci  czeskich.  Jaa  pisał  poaqFe  świeo 
kie,  które  nazywał  gęślami  róźaiorymnemi".  Genealogią  Rybna* 
skich  podał  p.  B.  zapełnię  mylnie.  Jan  Byba  ojciec  HiBek^^k 
Rybińskiego  umajrt  1596  r.,  zostawiwszy  dwóch  synów:  lilacieja 
i  Jana  Rybińskich,  z  których  pierwszy  bjł  duchownym  Braci  csw« 
kich,  drugi  człowiekiem  świeckim,  sekretarz^n  magistratu  to- 
roAskiego.  Obadwaj  byli  poetami.  Maeićj  jest  tłumaczem  Enąjo- 
mego  psałterza  Dawida,  Jan  autorem  ggśli  różnorymnych.  Stany 
Ryba  cs^li  Rybiński  ojciec  ich  pisybywazy  do  Polski  juA  w  doj- 
rzałym  wieka,  nie  mógł  polskim  językiem  do  tego  stopasia  władać, 
aby  w  nim  jako  poet^>  wystąpić.  Był  on  przy  kilku  abdraefa  mi- 
nistrem i  nic  nie  pisał  po  polsku,  prócz  wizyty  kaściolów  mało- 
polskich kalwińskich  w  r.  1556,  którą  umieściłem  w  Daejadi 
kościołów  wyznania  helweckiego  w  Małopoktce.  Mad^'  Rybttaki 
nuał  syna  Jana,  który  umarł  seniorem  Braci  czeskich. 

Ka  stronie  202  mówi  p.  B.:  „Mikołaj  Rej  pierwszy  wypływa^ 
na  wierzch  z  chaosu  piśmiennictwa  (ale  co  nazywa  chaosem  pi* 
śmiennictwa,  nie  rozumiem)  i  jest  chlubą  narodową'*.  Język  jego 
jiazywa  pieszczonym,  malowniczym,  ozdobnym,  męzkśn  i  jędrnym. 
ŻadMgo  t§zoru  prąd  iobą  nie  miai^  mówi,  na  areydeiUaA  śUtro* 
bffuj^h  nH  zaprawili  nc  (str«  216),  e$irpal  sam  z  $iibii^  Btyłftm 
swoim  pisał  brylanty  (ani  nie  agaty).  Zwierciadło  B«aa  pozwala 
nam  zajrzii  w  umęiru  iyeia  narodowego*  Mimo  tego  wszystkiego 
powiada  p.  B.  dalćj,  że  za  Beja  inni  pisali  (coby  i  być  mogte, 
bo  wielkim  paaom  zdarzało  ^ę  to  czasem  dawniój  i  podziśdzień 
niekiedy  się  zdarza),  że  nie  mając  nauki  naślwśowal  jtd  me  wBorf , 
aU  podrzędni]  leattośei  utwory  (str.  501),  ie  hreślii  WBwejim  Zwiet^ 
ciedle  idealnego  szlachcica^  jakimhy  być  powinien  (str.  331).  Same 
sprzeczności.  Kiedy  Rej  umarł,  niewiadomo.  Nie  wiedział  tś& 
o  tóm  i  p.  Bartoszewicz,  kładąc  datę  jego  śmierci  na  rok  1569, 
podczas  sejmu  lubelskiego.    Przypadła  ona  zapewne  między  caer^ 
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1  a  paJMflfiiniiłriein  1569  roku,  Jakto  i»ytJMz%  dwa  tisty  fUxf 
do  Kromffra,  zachowane  w  arcbiwiim  frauenbHrski^m.  W  pier«. 
ympn  s  nich  nowi  Płaza,  w  dnia  6  czerwca  1569  roku:  .fitdj 
W.  Mość  będnese  wŁoblinie,  racz  się  WM.  przyczynić  do  % 
kąsmkiegA,  albo  do  X.- chełmskiego,  i«by  zjednać  raczył  któt7 
s  lidi  lift  pa&a  Beja  do  pana  Wyżgi  sprawcę  jego,  iżby  zapła- 
cił dziesięcinę  za  dwie  lecie  X.  Knczbonukiema  w  Topoli  Po* 
siat  byt  list  pan  Rej  do  tego  sprawce,  ale  powiada,  iż  nmbigm 
fimt,  kiedy  będę  miał  inszy  list,  tedy  zapłacę".  W  drngim  z  dnia 
6  paździeittika  169^  mówi:  „Bej  nmatł,  nie  zapłaciwszy  dziesię- 
dny  Knczborskiemu''. 

Na  stronie  219  mówi  p.  B.:  „Trzecieski  umarł  w  r.  1584. 
iaiw  z  naszych  pisarzy  nie  zasłużył  sobie  na  taki  pomnik,  jaki 
Bejowi  postawił  tym  źycio^sem.  Życiorysem  swoim  takie  sta- 
nowisko zaj^  Trzecieski  w  dziejach  literatury,  że  go  oBok  Reja 
zaraz  stawić  potrzeba,  a  pominąć  nie  można"*.  Trzecieski  t^marł 
nie  w  r(^u  1584,  ale  na  początku  1583  roku.  Płaza  w  liście 
zd.  16  maja  1583  roku  donosi  między  innemi  Kromerowi:  „Pan 
Andrzej  Trzecieski  stary  umarł  przeciec  Naiwnym  życiorysem 
8woim  Reja  nie  zajął  Trzecieski  żadnego  stanowiska  w  literaturze' 
nasz^.  Zamiast  w  nim  wystawić  zasługi,  zboczenia  Reja  w  życiu 
prywutttćm  i  publiczni,  prawi  o  jego  pustotach  w  młodych  la- 
tach/jak  się  jął  brogiem  wron  łowić,  jak  kitajkę  wykrajał  na 
pn^porczyki  i  te  proporczyki  przywiązywał  wronom  do  szyi  i  t.  p. 
Lepsze  daleko  pomniki  w  życiorysach  wystawiono  Skardze,  Bir- 
kowskiemu,  Szymonowi  Rudnickiemu,  Piotrowi  Kmicie  i  innym. 
JeżiBli  Trzecieski  zająt  stanowisko  w  literaturze  krajowćj, 
to  je  zajął  swoim  przekładem  Krescentyna,  swojemi  poezyami 
łacińskiemi,  ale  nie  życiorysem  Reja. 

Na  stronie  230—234  rozwodzi  się  p.  6.  nieco  obszemićj 
o  Skardze  i  kończy  uwagą:  „Nie  Skargi  nawracanie  i  nie  Jezuici, 
.  ale  upadek  światła  zgubił  sprawę  rzeczypospolit^'.  Upadek  ;aś 
światła  sprawił  nikczemny  stan  szkół,  swawola  szlachty  i  wiele 
imiych  okoliczności,  które  sprowadziły  rozkład  narodowy"*  Źe 
npadiek  światła  w  narodzie  sprawił  nikczemny  stan  szkół,  nikt 
zapewne  nie  zaprzeczy,  ale  w  czyjśm  ręku  były  te  szkoły,  jeśli 
nie  w  jezuickićm?  ileto  tysięcy  uczniów  do  nich  uczęszczało?  Szkoły 
jezuickie  zgubiły  Polskę.  Swawola  szlachty  już  jest  ich  nastgp- 
stwejn,  wynikiem.  Skargi  nawracania  różnowiereów  na  religią 
katolicką  nie  poczytuje  nikt  za  przyczynę  uyadku  Polski,  ale 
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p^omnoś4  poezje  ma  za  występek,  a  prsynąjaMilćj  aa  gneek 
przeciw!  narodowi  zachęcanie  w  pismach  do  bezpraw  przeciw 
różnowiercom,  i  przypistije  mu  słusznie  gubienie  rzeczypospołim 
intrygami,  które  wraz  z  Gołyńskim,  Kwadrantynem  i  iniieAd  Je^ 
zttitami  na  dwore  Zygmunta  in  robił,  które  mu  wiarogodny  bi- 
skup Paweł  Piasecki  wytyka,  a  od  którychon  sam  w  pnEedmowie 
do  kazań  swoich  rgce  umyć  usiłuje. 

Na  stronie  272  mówi  p.  B.:  „Kochanowski  pierwity  w  Eilro- 
pie  utworzył  dramat  i  uprzedził  w  tćm  Gerwantesa,  Łopesa 
i  Szekąńra''.  Już  ta  sama  okoliczność,  że  Szekspir  około  1589  r. 
zaciągnął  się  do  towarzystwa  dramatycznego  W  Londynie,  powinna 
Irjrła  zwrócić  uwagę  pana  B.  na  to,  że  Kochanowski  nie  mógł 
być  pierwszym  w  Europie,  co  utworzył  dramat,  bo  Ai^licy  dawno 
przed  Szekspirem  posiadali  sztuki  dramatyczne,  a  piękny  taki 
zbiór  sztuk  dramatycznych  przedszekspirowskich  posiada  biblio- 
teka Baczyńskich  w  Poznaniu.  Mieli  tóż  dramata  przed  Kocha* 
newskim  Włosi,  Hiszpanie,  Niemcy,  Francuzi.  Ostatnich  drama- 
turg Jodelli,  autor  tragedyi  GeopairB  eaptite^  umarł  przed  rokiem 
1574,  a  zatćm  przed  pokazaniem  się  Odprawy  posłów  Kodianow* 
skiego.  Z  Niemców  Hans  Sachs  pisał  dramata  przed  Kochanowskim. 

Na  stronie  282  żałuje  P.  B.,  że  Stanisław  Górski  zebrawszy 
wiersze  Krzyckiego,  ich  nie  wydał.  Nasamprzód  nie  ipa  ck^o  ża- 
łować, a  potćm  Stanisław  Górski,  człowiek  surowych  obyczajów, 
wiedział  dobrze  dla  czego  ich  nie  wydał.  W  sprosności ,  rozwio- 
złości  przechodzą  one  wszelkie  zagraniczne  na  cześć  Wenery  rndgi^ 
vaga4  pisane  wiersze,  np.  o  Korybucie,  o  Zofii  umi^ającój  (byłato 
Włoszka  złego  życia  na  dworze  Bony)  i  t.  p.  Dlatego  Górski 
chcąc  dobre  imię  Krzyckiego  kapłana,  arcybiskupa  ocalić,  przy- 
pisuje te  wiersze  nie  Krzyckiemu,  tylko  jakiemuś  Koszyrskiemu. 
Wreszcie  ten  zbiór  wierszy  Krzyckiego  tak  jest  pospolitym,  że 
go  się  w  bibliotekach  daleko  częścićj  napotyka,  niż  druki  polskie 
przed  1550  rokiem.  Biblioteka  Raczyńskich  w  Poznaniu  posiada 
go  w  trzech  egzemplarzach  z  różnych  czasów,  bo  rubaszni  ojcowie 
nasi,  mimo  całćj  dewocyi  swojćj  lubili  takie  tłuste  kąski  i  na  sto 
rąk  je  przepisywali. 

Na  stronie  288  mówi  p.  B.  o  Janickim:* „Janicki  miał  nie- 
pospolite zdolności,  ale  że  zbyt  się  przejął  swojemi  wzorami, 
nic  w  nim  nie  było  oryginalności:  gdyby  nie  nazwUio  poUkU^ 
Rzymianie  mogliby  go  wziąć  dobrze  za  swego  poetę ,  spółczesnego 
Horacyuszowi  lub  Katulowi.  Błędy  i  zalety  kopiował  tych  ^iłzo- 
rów,  przejął  się  ich  manierą  i  sposobem  pisania'\    W  tćj  naganie 
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INmiedaał  p«  B.  największą  pod^ralfę  Janickiemu.  Poeta  ładiski 
w  XVI  wieka  nie  mógł  być  oryginakiym  poetą  Rzymian,  bo  Bzy- 
mian  joż  nie  było:  musiał  więc  naśladować  poetów  z  złotego 
wieka  literatury  rzymskićj;  a  gdy  ich  potrafił  4o  tego  stopnia 
naśladować,  że  Bzymianie  wzięliby  go  za  swego  poetę,  był  praw- 
dziwym poetą  łacińaskim,  tak  jak  nim  był  Sarbiewski  naśladowca 
Horacego  mimo  swoich  nazwisk  polskich.  Dalój  zarzuca  p.  B. 
Janickiemu,  że  na  wzór  Owidego,  KatuUa,  Propercyusza,  tylko 
o  sobie  pisze;  przytćm  powiada,  że  dawni  poeci  własne. uczucia 
i  myśli  malowali  wszędzie,  przy  każdćm  zdarzeniu,  (to  robią 
i  dzisiejsi  poeci  i  inacz^  robi^  nie  mogą,  bo  malując  cudze, 
nie  swoje  uczucia  i  myśli  byliby  me  poetami,  tylko  plagiatorami 
cudzych  uczuć  i  myśli)  i  nareszcie  przyznaje ,  że  w  elegiach  Ja- 
nickiego jest  wiele  wdzięku,  piękności,  ozdóbek  poetycznych, 
są  wszystkie  ślady  ognia  wielkiego  poety,  ale  nie  ma  jeszcze 
poezyi ;  są  śliczne  błyski  w  Janickim,  są  miejsca  rozrzewniające 
tęsknotę  uczucia  i  t.  d.;  kończy  ustęp  cały  doń  obszerny  o  Jani- 
ckim, słowami:  „Nieoceniona  szkoda,  że  zmarniał  ten  młody 
talent,  który  byłby  nam  niezawodnie  arcydzieło  utworzył"'.  Same 
sprzeczności!  Poezyi  w  Janickim  nie  ma,  a  mimo  tego  utworzyłby 
był  arcydzieło  poetycznel  Jakimże  sposobem  zmarniały  talent, 
w  którego  (podług  zdania  p.  B.)  elegiach  poezyi  nie  ma,  mógł 
utworzyć  arcydzieło?  Czy  młody  talent  ten  zmarniał  dlatego, 
że  naśladował  poetów  rzymskich,  zajętych  tylko  sobą  (podług 
p.  B.)?  Talent  Petrarki  zajętego  tylko  sobą  i  swoją  Laurą,  czy 
także  zmarniał?  Takie  są  sądy  pana  B.  o  poetach  łacińsko-pol- 
skichl  Niektórych  bardzo  dobrych,  np.  Grzegorza  Samborcżyka 
nazywa  wierszokletami. 

Na  stronie  302  mówi  p.  B.:  „Tomasz  Treter  pisał  wiersze 
o  cesarzach''.  Nie  pisał  wierszy  o  cesarzach,  wydał  tylko  ich 
wizerunki  z  kfóciuchnemi  biografiami  pisanemi  prozą. 

Na  stronie  306  powiada  p.  B.:  „Goslicki  Wawrzyniec,  w  koń- 
ca biskup  poznański,  miał  także  mów  kilka\  Że  Goslicki  jako 
szlachcic,  jako  prałat  i  biskup  mógł  miewać  i  miewał  mowy  na 
zjazdach  i  zgromadzeniach  publicznych,  świeckich  i  duchownych, 
nikt  o  tćm  nie  wątpi;  ale  gdy  o  nędznych  jego  mowach  (np.  Wita- 
nie stanów  koronnych  1589)  wspomniał  p.  B.,  czemu  zamilczał 
o  dobrćm  dziele  jego  De  optimo  senatoref 

Na  stronie  307  powiada  p.  B.:  „Górnicki  zacny  pisarz  i  mi- 
łujący ojczyznę  dawał  zły  przykład,  bo  pokazywał  przykładem, 
2e  tak  i  tak  dowodzić  można  przeciw  prawdzie  i  za  prawda- 
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pBi»BMlM0evia  i^nOFbioA  tu  m  stebie  toif  Katonów  Idbdblby 
z  a||[ovniotWA  wjgM4  Kamead^aów.  Czj  mowy  CsantkowsUogO) 
w  u  niemal  9I0W  powiedaiMo  <m1  Im  OBtroggUćj  i  (MackiW- 
skiego  W  obroiw  ks.  Dymitra  sf.  autentyozM,  osy  Mź  Gi^niickitgo; 
Gómcki  nie  dat  m^ai  bjruajmni^J  2)eg0  przykłada,  bo  w  wynio- 
wie  sfdowjj  braai  się  winnych  i  niewinnych,  popiera  zC%  i  dob«| 
sprawg,  a  B^dziów  dopiero  lest  obowiąakieih  wyprowadzić  a  tego 
według  własnego  przekonania  prawdę^  Czy  Zygmunt  August, 
znąjdHjąc  ks.  Dymitra  wyrokiom  swoim  infamim^  trafił  na  prawdę, 
to  Bogu  tylko  wiadomo. 

Na  Hi  samój  Btrwie  d07,  w  rozdziale  o  wymowie  kaznodziej- 
ski^ mówi  p.  B.:  „Hieronima  Powodowskiego  nazywano  mMen 
kacerzy""  iniżój  zaraz:  „Sokołoweld  przynajmniej  pigał,  ehoeiaż 
p«  łacinie  i.  mamy  kilka  jego  kazano  Zdawałołi^  się  zatćm,  fte 
Powodowaki  kazai&  nie  pisał,  a  przecież  posiadamy  kilka  jego 
ztrinrów  kazań  i  pojedynczych  kazań,  np.  O  sactei^m  slouue  BiMm^ 
Wę^dlo^  kazanie  na  pogrzebie  SteĆana  Batorego  i  t.  d. 

Na  stronie  824  powiada  p.  B.:  „że  Gońm  cnoty  Stryjkow- 
skiego  odkryto  dopióro  przed  40  laty  i  o  nhn  nic  prawie  me 
wiedziano  i  nie  miano  pewności"^.  Źe  i  dziś  o  Goficu  cnoty  Stryj- 
kowekiego  miliony  Polaków  nie  wiedzą,  jest  rzeczą  pewną,  ale 
źe  ludzie  obeznani  z  IReraturą  polską  znali  go  przed  40  laty, 
dowodzi  Niesiecki  i  Załuski,  którzy  go  wymieniają  mi^zy  dzieła- 
mi 8t]7Jkow8kiego,  pierwszy  w  swojćj  koronie,  drugi  w  Bibliotece 
F0€Ummi  pokmt>rum  na  Stronie  83.  Nie  jest  tó2  to  tak  rzadka 
kfiiąiżka,  ja  sam  znam  sA  trzy  egzemplarze  j6j,  edycyi  1574. 

Na  stronie  380  czytam  o  Muryniaszn,  2e  zdobył  sig  na 
kronikę  ziemi  pruskićj.  Nie  zdobył  on  się  bynajmniej  na  kronika 
ziemi  pruskiej,  tylko  ją  przetłumaczył  z  niemieckiego  kroniki 
mistrzów  pruskich  Daubmanna. 

Na  strome  338  powiada  p.  6.:  że  Górnicki  w  dziełach  swoich 
chciał  reformy  rzeczypospolitćj  w  duchu  szlacheckim.  Nie  jeatto 
byndjmm'ćj  prawdą.  Owszem  Górnicki  ubolewał,  że  prawa  polskie 
nie  były  pisane  dla  wszystkich  stanów,  że  prawo  neminem  cmpii- 
vQbiniu8  nisi  jurę  tncium  służące  jedynie  szlachcie,  było  nieprze- 
branym źródłem  krzywd,  wyrządzanych  społec^ości  narodów^, 
mordów,  najazdów.  Uważał  wolność  szlachecką  za  prawdziwą 
niewolę  słabszych,  powątpiewał  nawet,  aby  szlachta  tak  troskliwa 
o  utrzymanie  swoich  swobód,  z  obawy  utracenia  ich,  odważyła  się' 
na  reformy,  mogące  stan  chorobliwy  rzeczypospollt^  naprawić. 
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łlia  w  diioha  on  eisitobecliiiB,  «le  w  duchu  dobra  kraju,  w  duchu 
aatMd  frssysldiich  ^stam^w,  w  duehu  por^ądks  i  uległości  prawu, 
ekfiiał.  aaprowadzić  peformy^  w  kraju.  Powstawał  przeciw  nad^ 
użyciom,  przeciw  przywłaszczaniu  sobie  przez  szlachtę  regaliów, 
gdy  za  jego  czasów  bażdy  kto  cbelał  bił  monetę ;  przeciw  zagę- 
sECzoBjin  krzywopriiysięztwoin  w  sprawach  o  majątki,  o  granice 
dóbr,  przeciw  aciśoaeniu  ludu  wiejskiego  i  t  p.  Jednóm  słowem, 
diciał  on  rz%dtt  dobrego,  pównych  dla  wszystkich  stanów  praw, 
chciał  tego  dla  Polski,  co  dzisiejti  r^hatiści  naukowi  chcieliby, 
aby  dcwna  Pebka  była  miała.  Refimy  rzeczypospolitćj  w  duchu 
szlacheckim  ide  było  potrzeba  za  czasów  Górnickiego,  bo  fbrma 
r9eczypoq[>oIttój  była  aż  nadto  w  duchu  szlacheckim. 

Na  stponie  989  powiada  p.  B.:  ..Dzieje  w  koronie  poUkiSj 
mjśztj  dopiira  W  reku  17K  w  Krakowie,  wydał  je  również  syn 
autora  Łukasz  Górnicki  dti(»kan  warmiński''.  Skoro  je  wydał 
syn  anlora,  te  Łóm  eaaitoi  nie  wys{:ły  dopiłro  w  roku  1757. 

Na  stronie  347  robi  p.  B.  Stanisława  Sarnickiego  historyka 
pastorem  w  Niedźwiądziu.  'Już  z  dzieł  Janoekiego  powinien  był 
p.  A  wiedaieó,  że  byto  dwóek  Sitanisławów  Sarnickieh  współcze- 
snych sobie.  Stanisław  historyk,  autor  bistoryi  i  metryki  koron- 
lój  był  wojskim  krasikostawikim,  Stanisław  zaś  Sarnieki  pastor 
w  N iedźwindaiii,  umarł  semerem  zborów  kalwińskich  w  dystrykcie 
krakowskim  i  jest  tylko  autorem  kilku  dzieł  polemicznych. 

Ma  stronie  849.  Sławny  zjazd'  toruński  różnowierców  kła- 
dzie p.  B.  na  rok  1593;  tymczasem  odbył  on  m^  w  roku  1595.  Na 
Mj>(Saii4j  stronie  tworzy  p.  B.  Ukrainę  wielkopolską,  którój  ni- 
gdy nie  byto.  Gzęść  ta  Wielkopolski,  w  którój  Orle,  gniazdo 
ft^elakiiBb  leży,  zowie  się  Krainą.  Święiosław  Orzelski,  którego 
dzi^  nad  miar§  p.  B.  wychwala,  a  którego  daty  śmierci  nie  wió, 
umarł  na  początku  1598  roku,  bo  Szymon  Teofil  Turnowski,  se- 
nior BrsKi  foeakkb  w  Hńcie  do  Jana  Kasickiego  historyka,  pisa- 
afH  dma  14  marca  159&r.<iaówi;  Orzśheium.  B9enioelaum  mtie  va-> 
McdSMi,  piPocid  ckbi^  śoUis. 

Na  Strome  852  :pawiada  p.  B.,  że  Stanisław  Enbieński  prze- 
caawąwcy  że  jako  stronny  narazić  się  mógł  w  swoich  opowiada- 
Biack  ladńoin,  za.  życia  żadnyidi  dzieł  nie  drukował.  Tak  bardzo, 
jak  si^p.  B.  adaje,  bie  obawiał  on  sif  ludzi,  bo  wszystkie  niemal 
drialai  iMSui  swoje,  objęta  priwpysznćtfi  wydaniem  pośmiertnćm 
anlRrezpekićm  dzieł  jego,  drukował  za  żyda  swego,  n.  p.:  De  rec* 
k  f^Ętmdo.  ępiJtc^jiettr  ^oznaniae  i&2S.   De  ortu  ei  ciM  UMhia» 
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P$lirokoń$hi.  Var$c^ia€  1630.  OraiioiMfm^  Sigumundi  III. 
CracoviaB  1633  i  t.  d.  Na  cóż  wi^  przypisywać  ludziom  pdbadki 
czynienia  lub  nie  czynienia  czego,  których  nie  mieli  i  mióć  nie 
mieli  potrzeby? 

Na  stronie  354  mówi  p;  B.,  „Tomicianów  zebrało  aic  kilka- 
dziesift  tomów/'  Kilkadziesiąt  tomów  Tomicianów  nie  ma,  bo 
najkompletniejszy  egzemplarz  ich  zawićra  tylko  24  tomów,  cho- 
ciaż miałem  w  r§ku  egzemplarz  Tomicianów,  w  których  19  tom 
obejmował  ti)  samo,  co  w  innych  egzemplarzach  tom  84. 

Na  stronie  361  mówi  p.  B.,  „Stanisław  Solski  rysiowi^ 
o  jeometryi/'  Być  może,  że  Solski  rymował  o  jeometryi,  o  caAm 
nie  wiem,  czy  komu,  prócz  pana  B.  wiadomo,  ale  aby  jidmak  twy^ 
eiajem  wieku  rymował  tylko  o  jeometryi^  nikt  się  na  to  twierdzenie 
p.  B.  nie  zgodzi,  kto  zna  ogromne  dzieła  Solskiego  Gęon^trę  pol- 
skiego i  ArchiUkia  folekiego^  które  są  pisane  prozą. 

Na  stronie  363  utrzymuje  p.  B.,  że  Kochowski  zebrał  wszyst- 
kie poezye  swoje  w  Niefnóiikująełm  próinowaniu.  Nie  mógł 
wszystkich  poezyj  swoich  zebrać  w  Niefrói^ująedm  próimawamm. 
bo  to  wyszło  z  druku  1674  r.,  a  po  tym  roku  wydawał  Kochowski 
jeszcze  inne  poezye  swoje,  n.  p.:  w  roku  1680  Dziśto  hotkU^ 
w  roku  1681  Chrystus  cierpiący  i  t.  d.  Nisprótmujące  priŁnawanii 
zawićra  tylko  ody  i  fraszki  Kochowskiego.  Ale  czemu  p.  B.  6a- 
sińskiego  opuścił? 

Na  stronie  364  powiada  p.  B.,  że  Stanisław  Gbrościński 
umarł  na  łaskawym  chlebie  u  zcUlronitowanego  (sic)  królewicza 
Jakóba.  Chrościński  umarł  na  łaskawym  chlebie  u  swojćj  żony 
z  domu  Otwinowskićj,  która  posiadała  wieś  własną  pod  Często- 
chową. Zdetronizowany  Jakób  Sobieski  nie  był  człowiekiem  po 
.  temu,  aby  poetów,  albo  historyków  na  łaskawym  chlebie  utrzy- 
mywać. 

Na  tćj  samćj  stronie  364,  czytaiń:  «Bajki  z  Ezopa  naślado- 
wali i  sami  pisali  oryginalnie,  Krzysztof  Niemierzyc  z  Czemiecho- 
wa,  Szwed,  aryanin,  kozak,  wojak,  awanturnik  i  zdrajca  oj- 
czyzny." Zanadto  hojnym  jest  p.  B.  w  epitety  dla  Inódnego  Krzy- 
sztofa Niemierzyca.  Nie  był  on  ani  Szwedem,  ani  aryaninem^  ani 
kozakiem,  ani  wojakiem,  ani  awanturnikiem,  ani  tćż  zdrajcą  oj- 
czyzny:   był  sobie  tylko  szlachcicem,  stronnikiem  domn  saskiego. 

Na  stronie  369  dowiadąjemy  się  od  p.  B.,  że  Swadę  Danej* 
kowicza  miał  wydać,  pod  nazwiskiem  Danejkowicza,  Jan  Fryde- 
ryk  Sapieha,  zmarły  1752  r.  Jan  Fryderyk.  Sa^^ieha,  syn  Kaanue^ 
rza,  wojewody  trockiego  i  Franciszki  Kopciównój  urodził  aię  po- 
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4hg  wiMDego aęmania  w Misitoltahistoryi  domu  Sa|»iełiów  1680 
mka  dnia  18  października.  Swada  Danejkowicza  wyszła  z  dru- 
ko  1681  r.  W  czwartym  roku  życia  nie  mógł  zapewne  Sapieha 
(okociai  go  p.  B.  robi  bardzo  uczonym  człowiekiem,  ale  historya 
jego  Orderu  Białego  Orła  i  historya  Obrazu  kodeńskiego,  wydana 
pod  obećm  nazwiskieBi,  nie  okazi^i|  wielkićj  jego  nauki)  myślćó 
o  wydawaniu  Swad. 

Na  stronie  375  mówi  p.  B.,  ,|£acińscy  dziejopisowie  nasi  S4 
amni  i  mannurowi  jak  Tacyt,  a  w  pisarzach  polskich,  wszędzie 
j6st  ogień  i  barwność.'"  Nasi  dziejopisowie  łacińscy  nie  naślado- 
wali nigdy  Tacyta,  bo  nawet  Kromera  podobało  si§  przodkom 
iagsym  nazywać  Łiwiuszem  polskim.  Ale  że  Tacyt,  ów  historyk 
ftomt,  jakiego  dot^d  jeszcze  żaden  naród  europejski  nie  ma,  jest 
zmmym  i  marmurowym,  pewnie  to  p.  B.  dla  oryginalności  po-- 
wiedział. W  którychto  pisarzach  naszych  polskich  historycznych 
jest  owa  barwność  i  ogień?  Pewnie  nie  w  Pasku,  którego  na  cze- 
le tfdk  polskich  historyków  naszych  z  ogniem  i  barwnością  sta- 
wia p.  B.  Pasek  ma  tylko  staropolską  rubaszność,  dykteryjki 
obozowe  i  łatwość  opowiedzenia  najobojgtniejszćj  rzeczy  w  spo- 
sób ząjmąjfcy  czytelnika.  Barwności  i  ognia  w  nim  nie  ma:  jest 
tylko  koloryt  dykcyi  wieku,  w  którym  żył  i  towarzystw,  w  których 
przebywał.  JesŁto  krótko  mówiąc,  Kitowicz  XVII  wieku.  Pa- 
miętniki jego  nie  zawićrają  w  sobie  nic,  o  czćmbyśmy  nie  wie- 
dzieli ^ już,  i  to  daleko  lepiój,  z  Klimakterów  Kochowskiego;  na- 
wet te  same  anegdoty  znajdujemy  w  nim,  co  w  Eochowskim, 
B.  p.:  O  spotkaniu  Jana  Kazinoerza  z  Sułkowską  pod  Rawą  (Kli- 
makter  ID,  strona  180),  o  Pacach  (strona  192),  o  Wolskich  i  t.  p. 
Pamiętników  Paska  nie  znalazł,  jak  p.  B.  mićć  chce,  Raczyński, 
tylko  nabył  je  wraz  z  wielą  innćmi  rękopismami  od  Niemcewicza, 
a  Niemcewicz  kazał  je  przepisać  z  r^kopismu  kasztelana  Siera- 
kowskiego. 

Na  stronie  379  mówi  p.  B.  o  Pamiętnikach  Otwinowskiego: 
,^ward  Baczyński,  który  pićrwszy  wydrukował  Pamiętniki  Otwi- 
nowskiego, znalazł  na  okładce  to  nazwisko:''  Suum  cmętte.  Nie 
Raczyński  znalazł  to  nazwisko  na  okładce,  tylko  Józef  Muczkow- 
sU,  który  kazawszy  z  autografu^  znajdującego  sig  w  uniwersy- 
teeldćj  l^bHotece  krakowskiój,  przepisać  te  pamiętniki  dla  Ra- 
czyńskiego, zrobił  uwagę  na  kopii,  że  na  okładce  autografu  po- 
dińym  jest  za  ich  autora  Otwinowski. 

Na  stronie  382  powiada  p.  B.,  że  Michał  (ma  być  Mikołaj) 
Ckwatkowski  napisał  pó  łacinie  mah  dziełko  o  prawie  publicznćm 
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konmy  poMilćj^  a  W  jy^ku;  cjb«yit)to.  wjdai  pBonilBiiU  riM^^ 
kronikg  mi&irziw  i  kbi^tft  pruskich,  tiidaaż  Jnisloirj^  InflaMfe^ 
i  Kurlandyi*  ,|Obeztiat  si^  dobrze  ,2  dsiąjaifti  tgrch  kraiiif  bd  z#«i 
stawał  przez  czas  jakiś  w  alutbie  -infitaclti^  i  prtiskićj."  Jbłsioi 
dti^tko  Cbwatkowdci^o  0  praisię  puMiCznóai  polaki^  )e6tiii4to 
i  zawióra^  prdcz  wst^pa  i  regesiru  kilkumafita  fitam,  SAl  BtiML 
A  jak  sig  dobrze  obeznał  z  dziejami  Prus,  Inflant  i  t  d.,  dtnmdffai 
jest  jego  kromka  pruska  1 1  d4»  którą  z  niatćtfit  bardiao  odlbiana- 
mi  przepisał  z  Murysdusza.       .    ,         . 

Na  strome  384  powiada  9.  6^  że  Starowolski'  napisM  dziąie 
panowania  Zygmunta  Starego;  Hrzeca^ta^  posiania,  ttiedofizła^ 
nas,  bo  z  rozkazu  Zygmunta  III  była  mbićf aiui  z  ksifgafni;  snaó 
czemś  Starowolski  obraził  tego  pana.  Dzisiaj  dopićro  rz6ea  i| 
odkryto/'  Że  bistorya  Zygmunta  I  przez  Starawiiibkiega  napiaft* 
na  doszła  do  nas,  mógł  sig  p.  B.  przekonać  jai  z.  Jano^kiegi^ 
Bentkowskiego,  Ossolińskiego  i  Groł^biowskiego^  Że  zaś  im  fUl 
tak  bardzo  rzadką,  mogg  mu  zargcs^ć,  bo  sam  posiadam  jeden 
egzemplarz,  a  ś.  p.  br«  Tytus  Dziatyński  pokazywał  mi  w  swcj^ 
bibliotece  kuriiickiój,  dwa  bardzo  dobrze  zacbiowa^e  jćj  ageeu* 
plarze. 

Na  stronie  394  powiada  p.  B.,  ^Samuel  Gryifki  ^isat  daiąje 
wojen  krzyiackicit  za  Jana  Kazimierza/'  Jestto  omyłka  drukui 
ale  za  cóż  ją  p.  B.  nie  poprawił  w  ^isie  omyłek  druku? 

Na  stronie  3&8  mówi  p.  B.  „Staajsław  Szczygielski  oapiaaŁ 
dzieje  opactwa  tynieckiego/'  Nietylko  dzieje  opactwa  tynieckiai^ 
go,  ale  nadto  napisał  on  dzi^'e  opsactwą  trockiego^  ptockitgo  (ta 
są  w  rgkopiśmie),  dzieje  Benedyktynów  i  Cyatei^ąów  (Aqaila  po- 
lono-benedictini)  i  kilka  innych  nie  historyczny^di.  ddd.  Natój 
samćj  stponio  398  Uczy  p.  B«  Łauterbaofaai  który  byt  WielŁofO- 
laninem,  do  uczonych  pruskich. 

Na  stronie  40I~40S  rozwodzi  sig  p.  B.  obszernićj  o  Konai?^ 
skim,  którego  idąc  za  zdaniem  Dzieduszyckiego »  robi  Gotowie- 
kiem  bezbożnym,  /aszczepioielem  filozofii  francuzki^  rozsj#wa- 
czem  deizmu  i  nie  umiejąeym  si{  brać  do  reformy  kraju.  Ja4  iani 
stangli  w  obronie  męża  tego^. sławy  nieśmierteli^*  Ja  tyikotv 
dodam,  że  bez  tych  nU  atnii^injfch  reform  Konarskieg^.aW  mie- 
libyśmy Naruszewiczów,  Poczobutów,  Krasickicb,  Śni^deckicl^ 
Mickiewiczów  i  innych  sławnych  ludzi,  nie  mielibyśmy  aejmu 
wielkiego  i  bylibyśmy  dziś  niemal  .tćm< .  czóm  są  obecnie  Czesia 
Ijlie  poiimaje  tćż,  jak  p;  3^  uM)że  ^ig^pirdobad  adanie  Leszczyńskie- 
go w  makarcmicjwytH  Glcne  wIęi;^  ząlocajdcoco .  ^rwK  f^Mp. 
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ifffwliam  iUmiMfMi  Pan  Bi  pćfwia;da,  ikfe  pifUitaik Ir^ła  mśW^^»k9l 
%iko  wobitśl  itsOm  Hyii»  ikpsfddtfi  Niech  nam  i&i  p*  6;  wM^«i 
siMffełOwłełM^  któryby  ^rzy  libmm  j^Bio,  tójebt  pf0t  i)vóIności 
^irjifalUA  sąimów    prafei^  jedneijo  t>osła,  był  wMaite  itris^itM 

^        Na  atrtifie  406  mimi  p.  &  „KoiudBlci  o  r<lko«u  glinian^ 

iiskiBi  roJ^lótt  pi^rwsay/'  'Nie  KotMżki  bj^  pMrwiayti^  dD  6  i^o- 

i^kD8ztt  j^Baa^MtMi  rozpłdtt;  Bajka  ó  tym  rokoszu  powi^^tałai  ro^ 

zeaata  flif  po  k]'aja  w  flnikowjmdj  broszurze  ia  4to  baz  ^okU 

simiejfleadruką  podoaas  bimtu Zębrzydói^skief^o^    Za  bantu  Lu- 

^  bOBiirakie0»  i:  p&dozaa   kónfederącyi   barskiój    przedrukowana 

u  w  l}«l%cEnyali  odpisach  obiegła  wszystkie  domy  szlaehedki^, 

j  lufiA^tiie  imoiii  KABiiniei:«mi  i  Sfeaillsławbw]  Poniatawskiemo. 

»        Nft  strome  411  w  pogł^dzio  na  okres  Staaisttiwowski  śpitwft 

siaaB.  iła  tmtg  Da^edtiszyokiego:    „Naatała  tedy  epoka  4)Cłady 

;  teacaakićj)  okfee  powiehicbbwnośdy  satndkibstwa  wyraekoirane^ 

i  go^  ezeaośai  feerca  (6ic),  niewiary  i  wysokiego  romiDrieBia  o  fioUe"! 

iJMhićfli  Mfoitem  aasUłacpodca  zspsuoia  powszeokń^    JeAtakM 

i  to  topsftidef  epoki  Stioistatir^wskićj. dźwigało  miasta-  liAiidel,  prze* 

mjBit  tiobdctwo^  ttsttoowiło  kamiaiasyt  edakacyjil^  konmissy^ 

i  Miego  pOrz%dkUf  załoź^yłd  kiórpis  kadetdw^  organiBowato  kraj, 

Jndowato  lub  aaprairiato  świątynie  Pańskie^  uakóateir  wydało 

,8ąjm  wielkie  at  ifanszcife,  pbwiada  barn  p.  B.:  p^doisas  ssjttd 

cstćrolotfiiogo  tmii  wi^c^j  myślał  i  wyirakowat  myśli  BWOl«br^ 

jak  oały  wteif  laeżjB.    T^  eeetęśł  streAf  himoiatf  i  wysokie  tcmh 

masa  o  sobie  wtet  z  wyrachowantei  slanoiiibaffewfni  i  oglad| 

fraaeiialą  iiiewła§^^iwie  położył  aiitijr  na  karb  epoki  Staniała'' 

woMkiój.    Ci  co^  rwaii  ibnduato  jeznickie,  co  kraj  zaprMda^ałif 

lie  byli  daiećau  lyobi.  Stattisla^owsld^l,  tylko  epoki  saskićj. 

OkMB  Stanisławowski  dcrpiófo  wydał  nam  ludzi,  ktiiymi  sitf 

słifiDio  |f zod  świat^Dl  poeliłabić  nMBtaj.    Po  cóż  wi^  te  nie*' 

słaszae  jeremiady  na  czasy  Stanisławowskie?  ^ 

Nft  otsonie  419  o  Monoebomadkii  Kraw^iego  powtarza  p; 
B,  z&  DzietozycUmi^e.  rzoct  była  nieprayzwoita  bishnpoi^i 
4nFić  sobie  z  sUmr^peUhitf  sttMPij  Soid^.  Krasicki  nie  drwił  z  sta-' 
lopabdo^  szczerb  wiaty^  tojest  s  wiary  batołicki^,  któi^t  MkM-t 
Biey  nasi  rscoutityidi  mguł  znarodein  podzielali  i  podzicłlaj4> 
tyiko  mumm^  ńartem*  ciieiał  ieh  nakłonić  .<to  po/frataycb,  krajo*' 
wii  religii  u^ytecznysk  zajf  ć.  Obyezajotćź,  zitycząje  %9k4faMkfm 
saszycłi  za  czasów  Stanisława  Augusta  nie  były  iiaropoUką  meurą 
vMrg,  tylko  $zez€rą  wiarą  wszystkicb  zakonników  katolickich 
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F  EorcH^ie,  i  Monacłioiilachia  Krasickk^o  przolotona  nt  nijk 
hisBpańdci  oddałaby  wiemy  obraz  zakoeników  t^o  krąja. 

Na  stronie  426  wykrzyki^e  p.  B.:  „Używać,  używać,  to  byto 
godło  ówczeanój  filozofii  i  tych  uczonych,  coto  za  Staaialawa 
Augusta  przyszli  do  panowania  w  Polsce'*.  Prawdziwie,  oo  pnez 
to  chciał,  p.  B.  powiedzieć,  nie  rozmniem.  Żadm  z  uczonych 
naszych  za  czasów  Stanisława  Augusta  nie  przyszedł  do  jmukn 
uHiiłta  wFoUtB.  Żadnego  tte  z  uczonych  Stamal^wowslddr  ue 
było  hasłem  uigwae.  Zaiste  Kraarski,  Łojko,  Naruszewicz,  Kra- 
sicki, Albertrandy  i  tylu  innych  mieli  wyższe  cde  życia,  jak 
używać.  Człowiek,  który  się  pracf  dobija  nauki  i  owoców  nMkł 
swojćj  innym  udziela,  nie  ma  czasu  używać.  Używają  tylko  pró* 
żniacy,  ludzie  bez  nauki.  P.  B.  igraszkę  bujnćj  imi^^inacyi  Wę- 
gierskiego bierze  za  dobrą  monetę,  za  cynizm,  a  może  nie  jeden 
zakonnik  star^poUldij  Mtcutij  wiary^  więcćj  fii^wdj,  niż  dziesięcit 
Węgierskich,  z  których  Kajetan  w  krótkióm  życiu  swcjćm  pra- 
ciqtc  bardzo  wiele,  nie  miał  czasu  używać.  Nie  jeden  tiż  piaal 
ody  do  Bacha  i  Wenery,  a  nie  brał  w  usta  wina,  stronił  od  kobiśt 

Na  stronie  429  mówi  p.  B.:  „Ody  i  dramata,  kt<^  piaał 
Kniainin,  budziły  ducha  narodowego,  przedmiotem  ich  albowiem 
była  ojczyzna,  poświęcenie  się  i  miłość  dobra  ogólnego^  I  zaraz 
niżćj:  „Kniaźnin  był,  można  to  powiedzieć,  poetą  nadw<miyn 
Czartoryskich''.  Skoro  ody  jego  budziły  ducha  narodowego,  to 
Kaiażnin  był  poetą  narodowym.  Że  doznawał  względów  ks.  Czar- 
toryskich, że  u  nich  w  Puławach  przebywał  i  że  dla  tego  dostaj* 
nego  domu  pisywał,  nie  może  go  to  pozbawiać  tytułu  poety  na- 
rodowego, bo  inaczój  i  Szyllera  i  Goethego  i  Wielanda,  Herdera, 
musiaaoby  nazywać  nie  poetami  niemieckimi,  tylko  wąjmarakfanł. 

Na  stronie  434—435  mówi  p.  B.  obszemićj  o  Dmochowskim 
i  twierdzi,  że  zasłużony  ten  mąż  krajowi  i  ojczystćj  literaturze 
nie  umiał  po  grecku.  Nie  był  on  wprawdzie  biegłym  heUennisfą, 
ale  język  grecki  do  tego  stopnia  posiadał,  że  mógł  czytać  w  ory- 
ginale niiadę  i  Odysseję  i  czytywał  je  tćż  z  biegłym  w  tym  języka 
BiHmemanem,  pastorem  niegdyś  kaiwińskim  w  ŻychHnie  pod  Ko- 
ninem, który  mi  to  opowiadał.  List  tćż  Wojtyńskiego  do  generała 
Dąbrowskiego  nie  jest  pióra  Dmochowskiego,  tylko  pułkownika 
Józefa  Neymana,  który  się  z  tćm  nie  taił.  Nie  za  Wojtyńskiego 
więc  był  Dmochowski  jeden  z  najznamienitszych  ludzi  aaszydi, 
prześladowanym,  ale  za  swego  hsi^dia  malhnkay  nie  ncw^got  me 
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Na  alrolie  441  JtEtimi  p.  B.  o  Bogislftwslaii:  ,,Wliśćiwie 
taojuiD,  nie  zaś  o  królu  Stanisławie  Auguście  powiedićieć  moifeoą 
ie  byt  zatożycielem  teatru  narodowego"*  P.  B.  chce  umniejaBać 
trudkie  zasługi  Stanisława  Augusta  dla  kraju.  Bez  Stanisława 
Aqg)i8ta  nie  byłoby  Bogusławskiego,  bo  nie  byłobjr  teatru  war- 
ittwslaego,  do  którego  Bogusławski  (urodzony  w  Glinue  pod 
Poznaniem)  t  biedg,  jak  p.  B.  mówi,  wsaedt,  jako  aktor.  Wyż4j 
nie  podobają  się  p.  B.  obiady  czwartkowe  króla  Stanisława  Angu- 
fk  i  nie  przyznaje  im  żadnego  wpływu  na  ożywienie  liter^uiy 
icrąiowój.  Kto  zna  serce  ludzkie,  inaczój  o  tćm  sądzić  bfdzi^ 
Nk  same  obiady,  ale  uznawanie  talentu,  nauki  lub  zasługi  zaprą- 
Ninych  na  nie  przez  m<Hiarchs  było  wielkim  dla  nich  samyeh 
i  dla  innych  bodźcem  i  zachętą  do  pracy  i  usiłowań. 

Na  stronie  451  wyraża  się  p.  B.  o  Czackim,  dzieladi  jego 
igskole  kraemienieckićj  jak  najmylnićj.  O  nim  samym  powiadaj 
ie  miał  wielki  nieład  w  głowie,  odmawia  vsa  nauki  i  twierdzk 
ie  ezaa  jest  zapomme^  o  entuzyazmie,  jaki  dla  Czackiego  ecbo 
comsów  odległych  do  nas  donosi.  O  sakole  zaś  krzemienieckićj 
pMTUida,  że  więcćj  o  nićj  pisano,  jak  była  warta.  P.  B.  gm 
II  oryginalnością.  Ponieważ  wszyscy  podziwiają  w  Gzackim  głę^ 
ioką  erudyeyą ,  on  odmawia  mu  nauki.  W  dziełach  zaś  Czackiego 
piBige  jak  największy  ład,  że  tak  powiem,  matematycziqr  i  po* 
Biaio  anatematu,  który  p.  B.  na  nie  rzucił,  zostaną  one  na  zawsze 
diietaBu  klassycznemi  w  literaturze  naszćj.  Go  do  szkoły  krze- 
Himieckiój,  dobre  drzewo  poznaje  się  po  owocu,  jaki  wydaje. 
Owocem  szkoły  krzemienieckićj  są  Sienkiewicze,  Wiszniewscy, 
Korzeniowscy  i  tylu  innych  uczonych  i  zasłużonych  krajowi  w  roz- 
luitydi  zawodach  życia  mężów.  Żadna  inna  szkoła  polska  nie 
vyd»ta  w  ciągu  kilkowiekowego  istnienia  swego  tylu  znamienitych 
laiłzi;  co  szkoła  krzemieniecka  w  ciągu  25  lat.  Była  ona  tóm 
dla  Polski,  czćm  Bckulpharta  dla  Niemiec. 

Na  sfaronie  457  podawszy  p.  B.,  nie  zupełnie  dokładną  wia- 
domość  o  życiu  Kołłątaja,  twierdzi,  że.  Kołłątaj  jedno  tylko  dzie^ 
ta  za  czasów  Księztwa  Warszawskiego,  tojest:  Porządek  jC^^yee* 
no-mgrakiy  wydał.  Tymczasem  w  r.  1808  wydał  on  jeszese: 
Ummjfi  nad  poło^mtem  Uj  cięści  %umi  poUki^^  która  nę  JTtt^- 
iwMi  Warizam$kl§m  zayne^  i  dziełem  tóm  zawiedzione  trafctatMi 
tj^yckim  nadzieje  w  narodzie  mocno  pokrzepił. 

Na  stronie  459  odmawia  p.  B.  Sztaszicowi  zdolności  Kterae^ 
kich.  Gdyby  Sztaszie  nic  więcćj  nie  był  napisał,  tylko' Uwagi  nad 
życiem  Jana  Zamoyskiego,  Przestrogi  dla  Polski,  Epoki  natury 
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uuę6}  aalieayó  lepszych  dsiel  od  Uu>m^nad  i^ri^m  Jśna  3amag- 

mirtroide^  463  mówi  p.  &,  o  Kkowkza:  .^KatoUk  na  M 
•tapropctaiki)  gotów  w  cudy  i  upiory  wJeniyć."  Wyićj  ołmnM^flt 
p.9.v  ńa  fiadaago  tfidteowiercfy  że  n  eody  niewien^ł;  4o  ma 
aa  ale  iDńgdaa  katołictieMi,  że  gotów  w  rudy  wifrzy^-  B^diżU 
ttaaa  iii%dry .  a  Histosyi  literatury  p.  K,  cay  piertyć  w  eady  Ub 
mtj  ^o  tóA  czj  eaaaem  w  nie  witrayć,  czasem  nie  wierzyć? 

Na  stronie  184  pos^daa  p.  B.,  Bacayńskiego^  ie  w  edyeyaok 
awoiołi  dsdei  Kitowieaa  oale  eoadcały  obdnał.  <|eitto  iwierd^MM 
zupełnie  mylne,  fiaoayfieki  wyicraślal  tylko  w  Kitewiezu  noejaca, 
w  których  Kitowiia  nie  najpoGtl^lMiići  mówi  o  rodziMch  potączo- 
aaonyoh  zwiyBkami  krwi  lnh.przyjaini  %  Baazy&Bkimi,  ale  tahick 
mkjse  wyminuiych  praca  BaczyńaUego  w  cUełaeh  Kitoadcu 
joBi  tak  mało^  że  im  iimakurfMUfki  ta  moTwakMi  e^ć  aia  mgta. 

«Ma  fltfoale  47B  mófwi  p.  B.  o  Oseeliśakim,  że  prawie  ai§i^ 
iiie  praeaaedł  po  za  pdtaiejaae  granice  złot^  €qpo)M  literatui^c  aa* 
ą^\  Btaechodziloii  jte  granice  i  dosyć  ażjrsto,  opisał  bowaem 
żywoty:  Basdzifakiego,  Rutki,  Okolskiogo,  którzy  już  s«  dfiake 
od  tćj  gianioiy. 

Naatrcmia  478  wspomniał  p.  B.^  dla  osMkiośei  o  Ignacym 
Włodka.  Gdy  w  ei%gu  daiata  swojego  wspominat  ąie  dla  ofotfMso* 
iciestu  dkleko  goraayoh  od  Włodka  autorach,  powinien  byłeiy- 
tekuicoari  wyłożyć,  na  ozom  ta  «»o6/f  moM  Włodka,  dsMoago 
ołuK)ścjr  mowy  sgci^tlil  polega? 

Ka  stronie  483  pawisdap.B:  ,,Łudwik  Osiński  a^  dał 
raz  o  poozjaob  Trembeckiego  zdanie,  żeł%eży  w  sobie  śaoialoić 
ftaidam  z  gestem. Hor aoeg^  a  ałódycat  Safony.  Cacee  wtiu|ki 
słów,\  bo  Safony  np.,  nikt  nis  eaytal,  gdyż  poeaye  j^  ais  dąsały 
mtazyob  ozluiów,  Ot^ż  po  za  TowarzyBtarem.  (Prajóafliół  nauk), 
eds&Mtył  Sit  kaitdz  iJeizy  Oałdski  poekwalżmi,  tójże  waitoki 
00  inne  praee  Towarsystwal  Gzy  porównanie  Tf embeokiego  z  Pia- 
daram,  Horacym  i  Safonf  było  szc&g&łiwe,  mnicilsza  o  te;  ale 
pv  B^  myli  aió  grubo,  gdy  ulrzynMąje,  że  Safeny  nikt  nie  ciBirtal, 
bo:aaaczne  ułamki  iój  poezyi  wgrdal  Wolf.wfiambanga,  17S8  rstaL 
Z  ułamków  tych  waesić  wi|cój  móin»  o  tMhfetg  Safiwy,  nit 
^U^iaehpoią/i  z  tttunktt  pieim:  Ha  krila  OlbnckU.  pogwęim 
s/ihiŁta.  Widskny  w  oudaóm  okui  idśbto,  a  w  8W0)ćm  nie  widsioof 
ImlkŁ.  Bmpnwif  OfiUAiego  o  Gaaiskioi» SkttnJbM,  któDcmtp.B^ 
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pomiata,  9ą  stokiróć  lefsaie  od  wiela  imijchiitwerów,.  nad  ktdremi 
9ię  p.  B.,  w  8WOJ6J  Hietoryi  Uleratery  roaptywa  w  uniedeiiiaoh 
swoich. 

Ma  stronie  484  powiada  p.  B.,  o  Staaisławie  Potockim  ),ie 
na  katedry  biskupie  wynosił  ludzi  ^ez  przekonań  katolickicb^ 
ae  był  wielkim  mówc%  i  literatem,  katolikiem  z  urodzenia, 
a  w  gnmeie  serca  swojego  filozofem,  wierzył  w  swojego  własnego 
Boga,  którego  stworzyli  uczeni,  ale  się  z  nim  nie  wydawali."  Nic 
podobB^po  4>  Stanisiawie  Potockim  nie  powiedziałby  był  nawet 
refonaat  Surowiecki.  Skoro  Potocki  wierzył  w  swojego  własne- 
go  Boga^  to  mu  go  nie  potrzebowali  stwarzać  uczeni,  był  on  bo- 
wiem tylko  jego  samego  własnym  Bogiem;  a  skoro  znowu  uczeni 
nie  wydawali  się  z  swoim  Bogiem,  to  zkąd  p«  B ,  powzi%ł  wiado- 
mość^  że  ći  uczeni  stworzyli  Potockiemu  Boga?  Wszakież  to  mu- 
aaló  być  tajemnicą  tych  uczonych,  gdy  się  z  tym  Bogiem  swego 
tttwora  ^e  wydawali.  Zresztą,  có2  to  ma  za  związek  z  historyą 
literatury,  gdy  ani  w  pisińach  owych  uczonych,  którzy  sobie  Boga 
stworzyli,  ani  w  pismach  Potockiego  niemasz  najmniejszej 
wzmianki  o  ich  Bogn :  własnym  Bogu  Potockiego?  Stanisław  tćż 
Potocki  jest  u  p.  B.,  na  jednćj  i  tćj  samćj  stronie  wielkim  mówcą 
i  autoredb  dzieł  języka  skażonego,  zawierających  w  soUe  rzeczy 
małiB.  Do  definicyi  mówcy  wielkiego  należy  między  innerai  przy- 
miotami przedewszystkiem  język  nuskaiony  i  rzeczy  nie  matę. 
Takich  sprzeczności  o  ludziach,  rzeczadi  i  dziełach  znajdziem 
w  daieie  p.  B.,  nie  mało,  niemal  na  każdćj  stronie!  Nie  jest  tćż 
^wdą,  że  Potocki  wynosił  na  katedry  biskupie  ludzi  bez  prze- 
konań katolickich,  bo  wynoszenie  na  katedry  biskupie  nie  było 
atrybacyą  jego  urzędu.  Za  czasów  Księztwa  Warszawskiego  wy- 
nosił na  ki^edry  biskupie  pobożny  Fryderyk  August,  król  saski, 
książę  warszawski,  późnićj  cesarz  Aleksander  król  polski,  a  po- 
twierdzał papież.  Nie  przypominam  tćjK  sobie,  który  biskup  pol- 
ski z  owćj  epoki  był  bez  przekonań  katolickich:  czy  nie  Wo- 
ronicz? 

Na  stronie  492,  twierdzi  p.  B<,  że  Poczobuta  najważniejszćm 
diiefenn  było  dobre  urządzenie  akademii  wiłt^kićj  To  dobre 
ursądzenie  idsademii  wileńskićj  było  dziełem,  nie  Poczobuta,  któ- 
ry owszem  przeszkadzał  jak  mógł  urządzenia  tój  głównćj  szkoły, 
ale  komissyi  edukacyjnćj. 

Ka  strome  495,  o  Śmadeckich  mówi  p*  B.|  że  mt  byli  szlach- 
ta Bizecz^  jast  wątpliwa.  Ojciec  ich  posiadał  wojto0two  w  Żni- 
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nie,  mieście  arcybiskupa  gnieźnieńskiego,  tak  jak  w  XVI  wieku 
posiadał  podobne  wójtostwo  w  dyecezyi  kiiyawskićj  Andrz^ 
Frycz  Modrzewski,  niepodejrzabego  szlachectwa.  Mógł  wigc  być 
i  ojciec  Śniadeckich  szlachcicem.  Ale  mniejsza  o  szlachectwo 
Indzi,  którzy  się  nauką  i  2||sługami  dla  kraju  i  ludzkości  sami 
uszlachcili.  Gorsza  daleko  jest,  że  p.  B.,  zaprzecza  Janowi  Śnia- 
deckiemu  wszelkich  zasług,  nawet  go  robi  człowiekiem  niezmiernie 
szkodliwym  dla  postępu  literatury  i  światła  obywatelskiego  w  na- 
rodzie, gdy  według  jego  pojęcia  jedynie  nauki  realne,  matematyka 
i  fizyka,  mąj%  za  sob%  wszelkie  prawa  w  uniwersytecie.  Jużcić 
nikt  pewnie"  nie  będzie  śmiał  zaprzeczyć,  że  matematyka  i  fizyka 
maj4  za  sobą  wszelkie  prawa  w  uniwersytecie,  bo  bez  nich  kulały- 
by na  uniwersytecie  inne 'nauki,  w  które  matematyka  i  fizyka 
wchodzą,  a  inne  realne  nauki  jako  wszędzie,  tak  zwłaszcza  w  na^ 
szym  kraju  rolniczym  są  nader  potrzebne.  Niepojmiyę  zatćm, 
dlaczego  Jan  Śniadecki  utrzymujący,  że  nauki  realne,  matematyka 
i  fizyka  mają  wszelkie  prawo  w  uniwersytecie,  był  człowiekiem 
niezmiernie  szkodliwym  dla  światła  obywatelskiego,  chociażby 
tćż  p.  B.,  pod  tćm  światłem  obywatelskićm  inną  jaką  myśl  ukiy- 
wał.  Że  Jan  Śniadecki  szkodził  postępowi  literatury  i  światłu 
obywatelskiemu,  pierwszy  to  odkrył  p.  B.  Nigdy  bowiem  nauki 
w  ujuwersytecie  wileńskim  bardzićj  nie  kwitły  jak  zarządów 
Śniadeckiego,  a  rok  1812  dowiódł,  albo.  raczćj  uczniowie  tego 
uniwersytetu  w  r.  1812  dowiedli,  że  Śniadecki  nie  przeszkadzał 
światłu  objfwatelakiemu.  Na  poniżenie  zaś  przez  p.  B.,  rozprawy 
Śniadeckiego  o  Koperniku,  dosyć  będzie  powiedzićć,  że  gdy  jakiś 
Niemiec  przełożył  ją  na  język  niemiecki  i  za  swój  własny  utwór, 
udał,  wszystkie  ówczesne  peryodyczne  pisma  niemieckie,  dzieło 
to  niby  ziomka  swego  pod  niebiosy  wynosiły.  Pan  tćż  B.,  powia^^ 
da,  zawsze  w  sprzeczności  sam  z  sobą,  że  w  skutek  rozprawy 
o  Koperniku,  Śniadecki  zaproszonym  był  na  professora  akademii 
bonońskićj,  która  się  musiała  poznać  na  jćj  wartości!  P.  B*,  nie 
ńmie  nawet  wytłumaczyć  sobie  dlaczego  nikt^  prawie  nie  wiedział 
o  śmierci  Jana  Śniadeckiego,  przypadłćj  w  listopadzie  1830  roku 
i  przypisuje  to  zaponmienie  narodu  o  uczonym  mężu,  jego  mniema- 
nemu wstrzymywaniu  postępu.  Gdyby  sam  Kopernik  w  listopa^ 
dzie  1830  roku  był  umarł,  niktby  na  śmierć  jego  w  Polsce  nie 
zwrócił  był  uwagi. 

Na  stronie  511  nazywa  p.  B.,  Góreckiego  starym  grzeszni- 
kiem, błądzącym  dobrą  wolą  i  niewiarą  w  kościół.  Zdaje  mi  A% 
$»  wszyscy  jesteśmy  grzesznikami,  nawet  i  ci,  co  dóbr)  wolą  i  m- 
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wkra  w  kościół,  nie  błądzą,  a  prawdziwym  grzechem  jest  wyrażać 
ti{  tak  o  cztowielni,  który  krew  za  ojczyznę  przelewał  i  piórem, 
dożywszy  oręż,  lepiój  literaturze  krajowój  słażyt,  niż  stu  innych 
autorów  objętych  Historyą  literatury  polskiój  p.  B. 

Na  stronie  576  wymienia  p.  B*,  pomiędzy  ludźmi  zasłużo- 
nymi w*  literaturze  peryodycznćj  poznańskićj,  Jana  Nepomucena 
Kamieńskiego,  którego  w  Poznańskiem  nigdy  nie  było.  Jest  tyl- 
ko w  Poznaniu  Napoleon  Kamieński,  dzisiejszy  redaktor  Gazety 
W.  K.  Poznańskiego.  Antoni  zaś  Wojkowski,  gdyby  ożył,  zdzi- 
wiłby się  zapewne  nie  pomału,  że  wszedł  w  liczbę  ludzi  na  tćm 
polu  literatury  naszój  zasłużonych.  Tygodnik  literacki,  którego 
był  tytularnym  redaktorem,  założyli  i  redagowali  z  początku^ 
Jan  i  Antoni  Poplińsćy.  Gdy  późnićj  pismo  to  przymuszeni  byli 
z  pewnych  względów  opuścić,  redagował  je  Libelt,  a  Wojkowski 
wprawdzie  z  pewnym  talentem,  ale  nauką  i  pracą  nie  rozwiniętym 
i  bez  rozsądku,  figurował  tylko  na  papierze  jako  redaktor  w  obli- 
cza sądu  i  cenzury.  Przemilczany  od  p.  B.  Antoni  Popliński, 
jeden  z  najzasłużeńszych  w  literaturze  naszćj  tegoczesnćj  ludzi, 
redagował  także  Orędownik. 

Na  stronie  576  i  następnych  podał  p.  B.,  o  Edwardzie  Ba« 
czyńskim,  jego  charakterze,  pracach, ,  wydaniach  (tych  miało  być 
podług  p.  B.,  aż  200)  najmylniejszą  wiadomość.  Pomylił  się  na- 
wet co  do  miejsca  zgonu  jego.  Tćm  jest  Zaniemyśl,  nie  zaś 
Kostrzyn. 

Na  stronie  578  podobnież  bardzo  mylną  wiadomość  podał 
p.  6.,  o  Horaczewskim.  Nie  pomagał  on  Karolowi  Marcinkow- 
skiemu, jak  p.  B.  mićć  chce,  do  założenia  Towarzystwa  naukowćj 
pomocy.  Towarzystwo  to  jest  wyłączną  zasługą  Marcinkowskie- 
go, z  którą  się  z  nikim  nie  podzielał.  Wywiózł  myśl  i  model  to- 
warzystwa z  Paryża,  gdzie  podobne  towarzystwo  założyła  księżna 
Czartoryska.  Marcinkowski  nie  bardzo  tóż  sympatyzował  z  Mo- 
raczewskim.  Ostatni  nie  wyobrażał  sobie,  jak  p.  B.,  utrzymuje, 
dawną  rzeczpospolitę  polską  na  krój  dzisiejszych  rzeczpospoli- 
tych:  owszem  uważał  on  dawną  rzeczpospolitę  szlachecką  za 
najdoskonalszą  formę  rządu  1  w  organizacyi  i  instytucyach  tćj 
rzeczypospolitćj,  nawet  za  czasów  Sobieskiego  i  Sasów  upatrywał 
zbairienny  postęp  ku  lepszemu. 

Na  stronie  621  powiada  p.  B.,  że  radykaliści  naukowi  już 
w  samym  zarodzie  instytucyj  takich,  jakieśmy  nueli,  gotowi  wi- 
dsićć  przyszły  upadek  narodu  i  trudno  mu  pojąć,  co  przy  takim 
poglądzie  na  sprawy  mogą  być  wflmi  Jezuici  i  li^inm  veto.  Mnie 
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eaś  tradno  jest  pi|J%S,  £e  es!oi?łek  tak  aesony  i  Awiatty  jiikim  jfirt 
p.  fi.,  nie  widzi  w^tycb  iBętytucyaoh  przyszłego  upadku  narodi. 
Instytucye  te  niHknięie,  loosiaty  sprowadzić  na  nanSd  wypadki 
z  końca  XVin  wieku,  j^ieuieiiie  ich  na  korzyść  narodu  salotaio 
od  Jezuitów,  któr^  przez  dwa  cał^  wieki  naród  wychowywali 
2e  tych  instytu^^j  pośrednio  nie  zmienili,  jest  ich  gtówn%  i  jeijw^ 
winą,  jak  zjmNiieuie  ich,  labo  niestety  zapóćno,  aa  sejmie  wisi- 
kim'  jest  zasługą  Pijarów  i  Komissyi  edukacyjnój.  Takim  je^ 
naród  i  takie  sobie  instytucye  nadaje,  jakim  go  wy/ebowamy.  Gdj* 
by  Konarski  żyt  był  za  Sobieskiego,  juźby  liberum  v€to  nie  byta 
za  Sasów.  Tylko  uczniowie  jezuiccy  mogli  obstawać  przy  0zaio- 
nćm  prawie,  albo  rączćj  nadn^eiu  prawa,  że  wola  jedMgo,  f$r 
przedanęgo  cudzemu  interesowi  posł^,  mogła  krępować  węł| 
całego  sejmu,  owszem  całego  narodu.  Żadne  »opJdimata  pp.  Dzie- 
duszycki^o  i  Partoszewic^a  cie  potrafią  Jezuitów  oozyścić  z  grze- 
chów przeciw  narodom,  wycjiowyw^nian  swojóm  młodzieży  po* 
pełmonyeb- 

Na  tój  sam^'  stronie  utrzymuie  p.'  B.,  że  u  nas  toleraacyi 
religijnćj,  nawet  za  Sasów  więcój  było,  niż  wreszcie  Suropj. 
O  tój  naszój  toleraneyi  religijnój  lepiejby  był  p.  B.,  zrobił,  gd^y 
był  zamilczał.  W  miastach  i  wsiach  rządowych  i  duchowa^  nie 
było  jćj  wcale.  Szlacbtę  protestancką  odpychano  od  wszelkidi 
urzędów.  Podła  tylko  chęć  zjrsku  sprowadzała  do  kraju  protes- 
tantów cudzoziemców,  zakładała  im  miasta  i  wsie,  nadawał*  iwo- 
body,  jakich  krajowcy  katolicy  nie  mieli  i  osłaniała  od  prześlado- 
wań swoją  wolnością  szlachecką.  Dobrze  tóż  szlachcie  katolicki^ 
wnoszącćj  prośbę  za  protestanckimi  kolonistami  wWielkępol* 
sce,  aby  ich  duchowieństwo  nie  nieiiokoiło,  odpowiedział  biskiff 
poznański  Tarło:  „Katolików  chłopów  ubogich  z  dóbr  waszych 
nie  rugujcie,  obcych  narodów  zagranicznych  alienasfidei  et  Umgmee 
et  ve8iitu9  nie  zaciągajcie,  to  będzie  między  nami  pass  ea  eonfoede' 
rationt.  Batione  olendrów  alias  o  newe  kolonie  trzebaby  pd  wiele 
pisać,  dla  przestrogi,  to  tylko  nadmieniam:  jestto  perieidwn ; 
griuie  hominibue  pęregrinae  religionis  wsie  osadzać,  jestto  < 
contra  statum^  bo  powoli  wykupiliby  nas  victnj, .  a  heretycy  wyko- 
rzeniliby katolików.  Dałem  niektórym  iimiliŁudinem^  że  gdybym 
ja  do  moich  pustek  kilka  chorągwi  tatarskich  zaciągnął  i  dat  im 
rolę  w  posessyą  zakupną,  toby  na  mnie  cała  Wielokpolska  mru- 
czała; chociaż  sąsiedztwo  poznańskie  od  Krymu  dałekiei  przecież 
obawialiby  się  niebezpieczeństwa,  Idem  eentiendum  et  magie  fi- 
mendum^  kiedy  viGinoe  diesidentee  tak  rozkrzewiać  będziemy,  co 
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i»M,to  im  nMę  budować  poswoKiBy.  W  wiela  miastefsdcftdi 
fiikót  katolickich  niemasz,  zataja  kaendta  kawałka  ziemi  ma  ba- 
kalarzów.  Boże  się  pożal,  że  tego  nie  wszyscy  apprendujt  Panm 
noMtrum  da  nobit^  jest  w  sercu,  a  $anetijieetur  nomen  tuum  jśst  tylko 
w  gfjbhr  Taka  była  n  nas  za  Sasów,  owa  zachwalona  przez  p.  B., 
tolerancyn  religyna.  Stokroć  pożyteczniejszą  dla  kraju  byłaby 
nktoleraneya  religijna  hiszpańska.  X  ^nkaszi^w^. 


—  Dumania  nad  najwyiazemi  SMgadnieniami  człowieka^  prBtB 
Józefa  Oołuchowahiego.  Tomów  dwa.  WilnOj  nakładem  i  drukiem 
JÓMćfa  Zawadzkiego^  roku  iSSi.  Szczupły  inwentarz  naszćj  filozQ« 
ficznćj  literatury  powiększony  został  dziełem,  powyższym  tytułem 
oznaczonćm.  Dwa  stanowiące  to  dzieło  tomy,  znacznie  sig  od  sie- 
bie różnią.  Pićrwszy,  oprócz  kilku  ogólnych  uwag  filozoficznych, 
zawiera  głównie  historyą  filozofii  niemieckiój  z  ostatnich  czasów, 
a  zatćm  rozbiera  w  ogólnych  rysach  systematy:  Kanta,  Fichtego, 
Szellinga,  Hegla  i  Herbarta,  co  do  dwóch  mianowicie  ostatnich 
systematów  trzymając  sig  dzieła  professora  Chalybeusa  p.  t.  »Hi- 
storische  Entwickelung  'der  spekulativen  Philosophie  yon  Kant 
Us  Hegel."*  Mnićj  tćż  interesującym  jest  ten  tom,  raz  z  powodu  sa- 
mćj  treści,  jak  i  ztąd,  że  jest  raczćj  odbiciem  cudzćj  myśli,  niż 
indywidualną  krytyką  autora,  lubo  nie  zbywa  mu  oryginalnych 
spostrzeżeń.  Drugi  za  to  jest  ściśle  oryginalnym:  za  główny  cel 
ma  on  pogodzenie  wiary  z  rozumem  w  kwestyach  metefizyki, 
a  zatćm  zaspokojenie  umysłów  samodzielnćm  myśleniem  do  pe- 
wnych wątpliwości  doprowadzonych  i  nie  poprzestających  na  byle 
jakim  argumencie.  W  dochodzeniu  prawdy  pomiędzy  różnemi  czę- 
stokroć wprost  przeciwnemi  sobie  systematami,  autor  chcąc  utrzy* 
mać  człowieka  na  stanowisku  godności  zapewnionój  mu  przez  wia« 
t%  powszechną,  opiera  sig  ńa  woli^  jako  na  pierwiastku  i^ajsilnićj 
świadczącym  o  wyższości  je^o  mordnćj.  Wykład  jego  nie  jest  ści- 
ile  saakowy,  lecz  raczój  popularny,  i  jak  w  całości,  taik  w  szcza- 
gótach  i  całym  planie  przypomina  namldsty  z  Krakowa  Kremera. 
Język  lubo  nie  zawsze  poprawny,  żywy  jednak  i  jasny;'  całość 
obrachowana  na  przystęp  dla  tych,  co  nie  stykając  się  z  mozolnemi 
studyami  rzeczy  filozoficznych,  chcieliby  jednak  oderwać  oczy  od 
«emi  i  wznieść  się  w  szlachetniejsze  sfery,  pomyślćć  nad  tóm,  cze- 
go siO  nie  widzi  i  nie  słyszy,  a  co  jednakże  jest.   Jako  dziebi  adn- 
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kae^ne,  praca  ta  nieboszczyka  filozofa  naszego^,  obmyślona  i  wy- 
konanapo  polsku,  a  na  grancie  chrześdańskim  wielce  przydatną 
być  mo&e. 

—  Świeżo  wydana  książeczka  p.  t  Wiellci  Sankendryn  po- 
rjfM  w  roku  1806,  przez  Napoleona  I  zwołany^  zawiera  ciekawe 
i  ważne  szczegóły  dotyczące  izraelitów.  Zgromadzenie  to  zwoła- 
nym było  przez  ówczesny  rząd  francuzki,  głównie  dla  wywiedzenia 
siQ,  czy  Acisłe  wykonywanie  przepisów  judaizma,  nie  stawia  ży- 
dów w  niemożności  postępu  z  biegiem  spraw  w  społeczeństwach 
uorganizowanych  na  zasadach  wiary  chrześciańskiśj  i  wynikłśj 
ztąd  cywilizaćyi.  Otót  zgromadzenie  to,  w  odpowiedzi  na  dwana- 
ście urzędownie  zadanych  mu  zapytań,  najjaśnićj  okazało,  że  ju- 
daizm ani  jest  tak  zamknigty  sam  w  sobje,  ani  tak  odrębny,  aby 
wyznawcy  jego  nie  mogli  bez  narażenia  się  na  apostazyą,  ulegać 
prawom  zamieszkiwanego  kraju,  przyjmować  ciężary  a  tćm  sa- 
mom i  prerogatywy  innych  współobywateli,  słowem  różnić  się 
czembądź  od  reązty  mieszkańców  wtćm  co  się  tyczy  zachodu 
około  publicznego  dobra.  Książeczka  ta  jest  mianowicie  z  tego 
względu  ważna,  że  otwiera  oczy  samym  nawet  izraelitom  tego  od- 
cienia, któremu  się  zdaje,  że  tylko  w  odosobnieniu  od  reszty  to- 
warzystwa, może  swobodnie  wywiązywać  się  z  religijnych  warun- 
ków, a  nam  daje  jeden  dowód  więcój,  że  niema  sfery  towarzyskićj, 
w  którejby  przy  dobrych  chęciach  nieprzesądny  izraelita  nie  mógł 
być  upożytecznionym  na  równi  z  innemi  obywatelami  kraju.  Życzy- 
my przeczytać  tam  artykuły  o  rzemiosłach,  o  braterstwie  i  lidiwie. 


— Ruch  Muzyczny  w  ostatnich  swoich  czterech  numerach,^  to- 
jert,  od  23  do  27,  zamieszcza  dalszy  ciąg  Hieioryi  powezednłf  mv- 
zyki^  rozpoczętćj  jeszcze  w  roku  zeszłym.  Jeżeli  początki  tćj  sztu- 
ki dla  prawdziwych  jćj  miłośników,  treściwie  w  poprzednich  nu- 
merach opowiedziane,  mogły  być  zajmm'ącemi,  to  treść  rzeczy,  ja- 
ką obecnie  pismo  to  przedstawia,  stokroć  więcćj  jest  ponętniejszą 
i  nauczającą  zarazem.  W  nićj  bowiem  spotykamy  się  już  z  dzie- 
jami tćj  sztuki  u  nas,  czerpanemi  z  własnego  gruntu,  licznemi 
w  nutach  przykładami:  objaśnionemi,  a  opowiedzianemi  stylem 
jasnym,  jędrnym  i  zwięzłym,  jaki  głównie  cechuje  artykuły  wy- 
chodzące z  pod  pióra  samego  redaktora. 

Za  punkt  wyjścia  z  pomroki,  nadzwyczaj  mało  jeszcze  u  nas 
rozświeoonćj  na  tóm  polu  muzyczno-historycznćm^  autor  bierze 
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pieśni  ludowe,  szcsególnićj  treść  ich  religtjiu|,  z  wielk)  troskli- 
wością rozbiera,  opierając  8i§  nie  tylko  na  faktach,  jakie  piśmien^ 
nictwo  nasze  dostarczyć  mogło,  lecz  przytacza  nawet  źródła  nowe, 
nieznane  jeszcze  niektórym  poprzednikom  jego.  Pieśń  o  Bogaro^ 
dzicjf  jest  głównym  przedmiotem  i  wątkiem  tych  kilka  numerów 
Buchu  Muzycznego.  Szczegóły,  jakie  o  niój  tam  czytamy,  niezmier- 
nie sf  zajmujące,  a  to  ze  względu  krytycznego,  z  jakim  autor  ją 
analizige*  Świeżo  wynaleziony  rękopism  tćj  pieśni  św.  Wojciecha 
w  Częstochowie,  przez  Aleksandra  Przezdzieckiego,  jest  powodem 
licznych  uwag  bardzo  zajmujących.  Bękopism  ten  jest  papierowy 
in  4to:  zawiera  ustępy  w  różnych  materyach  spisane  różnym  cha- 
rakterem do  XV  albo  XVI  wieku  należących.  Między  mnemi,  jest 
tam  bulla  Innocentego  papieża  z  roku  1486.  Sikorski  znalazłszy 
w  nim  melodyą  pieśni  Bogarodzicy,  ówczesnym  sposobem  wypisaną, 
przytacza  ją  w  podobiźnie  i  porównywa  z  autentykiem  jśj  gnieź- 
nieńskim. Wnioski  jakie  ztąd  wyprowadza,  zasługują  na  uwagę 
wszystkich  miłośników  rzeczy  krajowych. 

Jeżeli  następne  rozdziały  tćj  historyi,  dotyczące  rozwoju  kra- 
jowego muzyki,  zrówna  starannością  i  dokładnością  zostaną  opra- 
cowane, będzie  to  ważny  dla  literatury  naszćj  przyczynek. 

Dalój  spotykamy  w  tych  kilku  ostatnich  numerach,  oprócz 
rozbiorów  kompozycyj  tegoczesnych  i  korrespondencyj  z  rozma- 
itych stron  kraju  nadsyłanych^  zajmujący  artykuł  tłumaczony 
z  niemieckiego  o  niepowodzeniu  w  Paryżu  Tannhauaera^  co  cie- 
kawsze, że  pochodzi  on  z  pod  pióra  samego  twórcy  tćj  opery,  któ- 
ry z  filozoficzną  godnością,  niezwykłą  w  dzisiejszych  czasach, 
znosi  klęskę  zadaną  mu  na  scenie  cesąrskićj  Akademii  muzyki. 


—  Mieliśmy  sposobność  rozpatrzeć  się  lepiej  w  starożytnym 
rękopiśmie  Psałterza  słowiańskiego,  który  był  niegdyś  własno* 
ścią  prof.  Bobrowskiego,  i  możemy  zapewnić,  że  istotnie  nadpis 
w  końcu,  jrok  6905  od  stworzenia  świata,  a  1397  od  narodzenia 
Chrystusa  Pana  mieści  w  sobie. 

Któryś  z  dawniejszych  posiadaczów  wszakże,  nie  wyczy- 
tawszy dobrze  daty,  dopisał  po  łacinie  u  spodu:  -Bcrijpium  eat  hoe 
Paalierium  a.  ab  Incarnałione  dominiea  1095  jussu  Michailif  Epi" 
scopi  a  Spifidione  Archidiaeono  in  Urbe  Kijbma.  Ks.  Bobrowski 
który  wszakże  posyłany  był  do  Rzymu,  sam  w  watykańskióm 
arcbiwum  rękopism  słowi>mski  przeglądał  i  dosyć  był  biegły 
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W  tyoi  pnedmiocie,  nie  rozpatrzył  się  vf  daoie  i  om jJUl«  fit^rw^u^ 
8W0J%  drugA  potwierdeiŁ  Jednakże  i  data  r^kopisma  nUeU  6906 
spiaana  byst  kniba  eijacb"  cbociaż  dopisana  cynobrem  i  chara- 
kterem napozór  jednym  z  rękopismem,  zostawia  meco  o  aobie 
ir%itpliwo6ci.  Najprzód  nie  ma  ona  formy  zwykłej  od  Huwrz£mi% 
^  tmata,  co  mniejsza,  ale  nie  ma  wskazanej  indykcyi^  którą  zawsze 
mieszczono;  a  wedle  obyczaju,  gdyby  sam  ów  Spirydyon  ją  koń- 
caylt  zamieściłby  rok,  miesiąc  i  dzień,  w  którym  to  znakomite 
kaliigraficzne  dzieło  swe  doprowadził  do  skutku.  Być  więc 
bardzo  może,  iż  data  ta-  postawiona  została  z  tradycyi.  Co  do 
Michała  biskupa,  tego  pod  rokiem  1397  w  szeregu  kijowskich 
pasterzy  nie  znajdajemy«  i  to  główną  stanowi  trudnoóó.  Wzmian- 
kuje wprawdzie  Chodj^kiewiez  Dissertationes  de  tUrogua  ArehUpise. 
£iJoviensi)j  że  po  śmierci  Alexego  w  r.  6884  (1376),  było  trzech 
•  pretendentów  do  metropolii:  Michał,  Pimen  i  Dionizyusz,  ale  Mi- 
chał, ten  nigdzie  uznaąym  nie  jest,  jako  zajmujący  stolicę.  Ks. 
Orłowski  w  Defensie  biskupów  i  dyecs^t  kijowskUj  (1748)  wspo- 
mina XII,  Michała  Oreczyna;  ale  ten  uprzedza  datę  rękopismn 
bardzo  znacznie,  i  w  każdym  razie  li^ięcej  może  imię  Micłłała 
biskupSf  niż  sam  rok  za  skazówkę  służyć  będzie,  dochodzącym 
atarożytności  rękopismu. 

Co  do  języka,  ten.  ma  formę  starszą  niż  zwykły  przekład 
psalmów  i  od  niśj  odn^ienną,  a  p;Jeograficznie  charakter  nalaftf 
do  XIII  wieku,  i  ma  wszystkie  cechy  jemu  właściwe  w  ryannka 
głosek  i  ich  użyciu.  Tu  wszakże  mimo  porównania  staraiine|p> 
z  lulka  rękopismami  znajdującćmi  się  w  naszych  rękach,  nia 
możemy  nic  wyrzec  stanowczego.  Przypisek  XVI  wieku  okato 
każdemu  wielką  różnicę,  jakim  pismo  słowiańskie  ulegało. 

Nim  powiemy  coś  o  ikónografioznem  znaczenia  tego  Psał- 
terza, wprzódy  historyą  jego,  o  ile  nam  jest  wiadoma,  streścim. 

Pisany  z  rozkazu  któregoś  Michała  biskupa  kijowskiego^ 
zapewne  dla  jednej  z  cerkwi  kijowskich,  dostał  się  później  na 
własność  Abrahamowi  Hlebickiemu  Józefowiczowi  podskarUe- 
mn  litewskiemu.  Pićrwsza  stronnica  domalowana  została  dla 
niego  i  wyobraża  herb  Łeliwę,  otoczony  cztćrma  innćmi  (Orzeł, 
Sępie  skrzydło?  Topor,  Lis),  a  i^koło  ma  głoski  poozątkoare 
jego  imienia. 

O  rodzinie  Hlebickich  Józefo  v?iczów  wie  Niesiecki,  chociaż 
omyłką  nie  pomieścił  go  w  spisie  podskarbich  litewskich;  ro* 
dżina  ta  dotąd  istniejąca  zachowała  w  papierach  dokładniejasą 
wiadomość  o  dawnym  posiadaczu  Psałterza.    Był  on  nietylko 
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^podikarbim  neoMknii  li&wskuDt  ale  stiuroatą  i  administratoreai 
nnteokim  i  ataroatf  kowieńakiin.  Bodzina  takie  posiada  przywi- 
ta AIexandra  króla  dany  ma  na  dobra  )VojdiBiy,  potwierdzeiua 
jtgo  pfzez  ŻygmoBta  króla  i  oblig  tegoi  króla  z  r.  1517,  świad- 
ei«ey  o  pożycsoo^  a  podskarbiego  summie  2,000  kop.  którą 
król  w  przysałą  Wielkanoc  oddać  obowiązał  się.  Nareszcie  jest 
jego  testamenty  którym  Krzysztofa  Szydłowieckiego  wojewodę 
i  alarootę  krakowskiego,  kanclerza,  dla  dóbr  w  Polsce,  a  Olbrych- 
ta  Marcinowiezft  Gastolda  wojewodę  połookiego  dzierżawcę  mo- 
syrakiego,  4Ia  dóbr  w  litwie  egzekatcurami  ustanowił. 

Zaraz  na  drogiój  stronie  poczyna  się  nadpis  późniejbzy  od 
lękopismu,  położony  z  rozkażą  Józefowicza  przy  ofiarowoiia 
Psałtaiza^  ze  awykłóm  przekleństwem  Ojców  siedmiu  soborów, 
aa  tycli  coby  się  wałyli  księgę  przywłaszczyć:  „Ja  sługa  Boży 
aa  chrzcie  Jan  a  nazwiskiem  Abram  Józefowicz,  podskarbi  ziem- 
aki.  Wielkiego  Ka.  Ł.  króla  Zygmunta  Kazimirowicza,  tę  księ- 
gę swaof  Psałtórz  zrobić  kazałem,  pisaną  złotem,  cynobrem 
i  atiamentem  na  pargamime  w  ćwiartce  i  dałem  ją  do  cerkwi 
wielkiego  cudotwórcy  Mikołaja  przeniesienia  świętych  zwłok, 
wmieicie  Wilnie  i  t.  d.**  Na  końcu  po  przekleństwie,  data  r.  1518. 
Indykta  6  mca  apryla  d.  10. 

Na  jednaj  z  dalszych  stron,  późnić)  dopisane  sftnajdujemy 
ianę  Joaa  Kunauńeza,  ze  znanćj  rodziny  Błog.  Jozafata.. .  Co  da- 
\i§  atało  się  z  lękopiamem  i  jaką  drogą  przeszedł  do  rąk  ks. 
Bobrowskiego^  od  którego  za  wysoką  cenę  nabyty  został,  nie  ma 


Bękopism  jest  w  dnżćj  ćwiartce,  na  pięknym  pargamime  pi-!* 
sany  bardzo  ozdobnie^  wielkiómi  głoskami,  z  których  początko- 
we Inicyales  są  miniaturowaae  i  złocone,  miejsca  poczynające 
wieraze  złocone,  niektóre  dopiski  cynobrem  pisane  i  punkta  nim 


Oprócz  tego  zostawione  zewnątrz  i  u  dołu  szerokie  bardzo 
■laifpnesy,  na  których  inieóci  się  na  2Ź7  kartadi  (str.  454)  mi- 
aiatiir  rótoycb  około  255$  piszemy  około,  gdyż  różnie  liczyć 
Je  naeżna,  już  łącząc  w  jedno  mimo  pozornego  rozsypania,  już 
oddzidnie  je  raohqj^. 

Z  końca  w  koniec  azałe  figurki  pą  jednej  ręki,  większe  po- 
ateoie  i  niektóre  drzewa,  rzeki  i  pejzaże  tak  są  od  nich  różne,  że 
sdają  tię  imMgo  robotnika.    W  rzeczy  jednak  tak  nie  jest,  przed- 

tylko  staMiwi   ich  różnicę.-   Tam  gdzie  artysta  miał  do 

Tom  HŁ  StoipUfr  fMł.  ^5 
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czynienia  z  fignry okami  tradycyalnćmi,  traktował  je  śmielej, 
gdzie  wychodził  na  pole  fantazyi,  niższym  był  od  siebie  we 
wszystkich  względach. 

Ażeby  tę  częśd  rękopismu  sprawiedliwie  ocenić,  potrzeba 
być  bliżćj  obeznanym  z  historyą  sztćiki  byzantyjski^j.^  Słusiaie 
p.  P.  powiada,  że  cechą  jćj  jest  zupełna  niemchomość,  jednakie 
coś  i  o  tćm  szerzej  możnaby  rozprawiać. 

P.  Didron  znakomity  ikonograf,  który  w  celu  badania  U- 
storyi  sztuki  na  Wschodzie  odbywał  podróż  do  Grecyi,  zdziwił 
się  niepomału  wszędzie  jedne  i  jakby  jedną  ręką,  w  jednym  csa- 
sie  stworzone  znajdując  typy.  Zrazu  pojąć  tego  nie  mógł,  zwła- 
szcza gdy  się  przekonał,  że  malowania  Xy III  wieku  od  Xn  nn 
zeznać  mu  nie  było  podobna.  Odkrycie  rękopismu,  w  którym 
całe  malarstwo  byzantyjskie  się  mieści,  wydanego  późniój  z  tłu- 
maczeniem p.  Durand,  'obj^Asniło  tę  tajemnicę.  Malarze  greccy 
nie  mogą  wyjść  z  drogi  wskazanćj  im  przez  ten  doręcznik,  któ- 
ry każdą  postać,  każdy  ruch  jej,  akcessorya,  wszystko  aż  do 
koloru  szat,  jakie  któma  mieć  na  obrazie^  najstaranniój  wyłn- 
szcza.  W  dodatku  są  gotowe  wzory,  których  nie  godzi  się  oie- 
użyć.  Fantazyi  malarza  nic  się  tu  nie  zostawia.  Dosyć  spój- 
rzćć  w  tę  księgę  ciekawą.  Na  Rusi  odJawna  była  ona  znaną 
i  jest  dziś  wydaną  wedle  starego  teksta,  który  przez  wieki  kie- 
rował przedstawieniami  wszelkich  scen  z  przedmiotów  świętyek 

Ztąd  tedy  gdy  idzie  o  rozpoznanie '  wieku  malowania 
wschodniego,  nic  tu  nie  da  forma,  pomysł,  sztuka,  bo  to  wszyst- 
ko od  mazaiki  aofijskiej  do  dzisiejszych  czasów  zostało  jedne 
i  niewzruszone. 

Jednakże  z  porównania  illustracyj  do  dzidi  słowiańskich 
wydawanych  w  Kijowie,  z  rysunków  i  obrazków  przekonać  się 
można,  że  na  Kusi  zachodnićj  w  sztuce  nie  było  takiego  zacoCi- 
nia  i  martwości.  Wielu  artystów,  jak  Tarassowicz,  wnieśli  w  tę 
prawidłowość  nieco  żyda  i  swobody  w  pewnych  granicach. 
Tradycyonalny  Yysunek  pozostaje,  typ  jest  ten  sam,  ale  ręka 
człowieka,  jego  duch  umiał  je  odżywić  i  uszlachetnić.  Talent 
i  tu  jeszcze  jest  widny,  wyłamuje  się  i  uwidomia ;  pryska  przez 
żelazne  okowy  fantazya  i  indywidualne  pojęcie'  przedmiotu. 

Miniatury  rękopismu  o  którym .  mowa,  wiele  mają  podo- 
bieństwa do  tych,  które  pod  XIII  w.  znajdujemy  w  Serooz 
d^Agincourt  i  w  Moyen-Ąge  (Manuscrits);  przedmioty  ich  są 
ścisłe  tylko  te,  które  przewodnik  wskazuje  i  tłumaczy.  Psałterz 
Dawidów  naturalnie  największą  liczbę  razy  przedstawia  Dawida 
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W  rożnych  iyda  jego  Icolejach;  najoz^ścićj  Chrysłosa  2  Dawi-* 
dem,  Dawida  kryjącego  się  od  prześladowania,  Dawida  z  San- 
lem.  i  t.  p» 

Nie  wszystkie  obhuski  8%  w  związku  z  tekstem,  ale  większa 
ich  część  rćżową  nicią  cynobrową  do  wierszy  psalmisty  przy- 
czepiona, ma  z  niómi  analogią. 

Sceny  z  życia  Chrystusa  Pana,  narodzenie,  ukrzyżowanie, 
chrzeet,  wyprowadzenie  z  otchłani  dusz  w  niej  zatrzymanych,. 
Wniebowstąpienie  powtarzają  się  po  kilkakrotnie  ;  aniołowie, 
Matka  Boska,  święci  patryarchowie  i  prorocy,  tryumf  prawych 
i  upadek  nieczystych;  nareszcie  święci  jak  Antoni  (Pieczerski), 
Onufry,  Jan  Złotousty,  Symeon  Stylita,  Grzegorz,  Bazyli,  oto 
przedmioty  malowań. 

Niektóre  postacie  pojedyncze  są  szczęshwie  narysowane, 
w  ogóle  lekkie  i  zręczne,  inne  nie  proporcyonalne,  a  gdzie  ich 
wchodzi  więcej,  gdzie  potrzeba  tła,  akcessoryów,  wynalezienia, 
swobody,  tam  dziwna  niezgrabnośó.  Pejzaż  zaś :-  ptaki,  zwie- 
rzęta, drzewa,  jakby  inną  ręką,  tak  źle  i  dziwacznie  rzucane. 
Ale  słowo  w  słowo  toż  samo  znajdzie  się  qa  obrazach  byzan- 
tyjskich  w  Kijowie.  Cechy  wrzerunków  tych  ściśle  są  greckie 
]  ortodoksyjne.  Do  ciekawszych  należy  miejscowa  sądu  osta- 
tecznego z  piekłem,  szatanem  i  psychostazyą,  gdzie  z  szalki  św. 
Michała  anioł  duszę  hakiem  zabiera  jak  swoją;  wyobrażenie 
kościoła  (Sofii);  który  anioł  Boży  w  środku  stojący  rękami  obió- 
ma  podpióra,  Chrystus  w  krągłej  aureoli  na  krzyżu ,  nareszcie 
miiogie  rysunki  rycerzy  wszędzie  jednakich  z  hełmami  spicza- 
stemi  i  kolczugą,  z  tarczami  do  wbijania  w  ziemię  zakończone^ 
mi  ostro.  Te  tarcze  normandzkie  używane  w  Europie  przed 
okrągłemi  (rondache)  wskazują  na  wiek  XIII  najdalej.  Ale  są 
tu  mnogo  i  krągłe  tarcze  czerwono  malowane  i  złocone.  Ry- 
cerze uzbrojeni  są  włóczniami  i  prostemi  mieczami. 

Księżyc  i  słońce  są  tu  zawsze  niebiesko  i  czerwono  mało* 
wane,  rzeki  także  upostaciowane  jako  figury  z  urnami  na  łonie, 
są  niebieskie  i  czerwone.  Ze  zwierząt  symbolicznych,  jedno- 
rożca spotkaliśmy   wystawiającego  tu  śmierć  (1).    Nad  wielą, 

(1)  W  symbolice  saehodniśj  jedooroieo  nigdy  nie  przedstawia 
śmierei:  osnsrćst  oo,  symbol  krsjia,  ciystotfei,  czasem  wyraia  niepokaUae 
poes^e,  w  ostatka  życie  klasztorne  i  postynne.  Malaja  s  nim  śi«  Ju- 
styna i  Gypryana.  Ta  jest  dopisek  Inoroh,  ubo  obrazee  $fMrtu  Jest  to 
jedyny  przykład  takiego  znaczenia  jednorożca,  stąd  bardzo  zastana* 
wiaj^y. 
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prawie  wwfstki^   obnutomi  8%  mpisy   ótobmtm  g^otlwai 
oserwone. 

Architektura  nie  wiele  się  odznacza,  wszakże  jedno  adoby- 
de  zamka  przedstawia  starożytną  wieię  (stołp-Ponio)  taką,  ji- 
Idch  u  nas  pozostały  szczątki,  oblężoną  przez  wojsko.  Wk(do 
niej  nic  więcej,  ani  murów  okólnych,  ani  prsekopów. 

'Szatan  różnie  przedstawiany,  jest  ogromnym  mężczyźni 
nagim,  czasem  czarnym  i  rogatym,  pożerającym  lodzi;  typy  jego 
przypominają  niekiedy  Orcagnij  w  Campo  Santo,  w  Picie,  jako 
w  ogóle  ta  tradycyonsJna  sztaka  w  kolóbce,  cboć  mniej  swobo- 
dna, nie  jest  bez  pokrewieństwa  z  tamtą. 

W  postaciach  świętych  przekonaliśmy  się,  że  malan  ah- 
chał  pilnie  przepisów  księgi  malarskiój  jak  w  Symeonie  i  Olyzn- 
pioszu  Stylicie :  ale  twarze  niewiast  i  mężów  prawych  acz  ma- 
laczkie,  bywają  wdzięczne  wcale. 

W  ogóle  rękopism  nie  będąc  tak  stary  jak  go  omyłką  są- 
dzono, jest  wielce  pizeoie  zajintijącj,  jako  wzór  ikonografii  |proo- 
kiój,  bardzo  obfity  i  urozmaicony. 


^m^ 
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W  chwili  krzątania  się  naszego  około  pierwotnych  źródeł 
.do  dziejów  narodowych  i  dyplomataryuszów,  sądzimy,  że  dla  mi- 
lośoików  rzeczy  krajowych,'  nieobojętną  będzie  odezwa  Madeja  . 
Dogiela^  przy  ogłoszenia  prenumeraty  na  Kodeks  dyplomatyczny 
Polski  i  Wielkiego  Księztwa  Łitewsldego. 

INFORMACYA 

o  drnkow/mm  księgi  intytuławcmif  Codex  DiplomaticHS 

Regni  Poloniae,  et  Magm  Ducatus  Liihvaniae. 

Wiadome  jest,  i  partykularnie  wiolom,  i  przez  Semdiatum 
ostatniego  BenaiuB  CansOii  Wschowskidgo,  Anni  1755.  Opua  Jurta 
D^»hmatiei  Begf^i  Pohnioe^  ei  Magni  Ducatua  LAivQniae^  i  jako 
od  wszystkich  jeneralnie  godnych  i  zacnych  patryotów,  zdawna 
i  wielce  poifcądane  jest«  tak  donosi  się  wszystkip  Jch  Moiom ,  żb 
to  Opos  cale  supełnie  skończone  jest,  i  ze  wszystkiemi  swemi 
rejpMtrami,  podzielone  na  sześ6  tomów  in  folio,  i  którego  druko- 
wanie nieodwłooaoie  zaczęte  będzie. 

Ale  że  moje  w  szczególności  siły  Aadną  miarą  na  ten  koszt 
nie  wystarczą,  który  prócz  przeszło  dwunastoletniej  pracy  taoj^j, 
Aft  abierafiie  monimentow  publicznych  poświęconej,  znaczny  koszt 
na  to  łożyłem,  i  tfięoój  sposobu  nie  mam:  przeto  udaję  się  do  zwy- 
esi^nego  w  tylu  sławnych  europejskich  krajach  i  zawsae  prakty- 
kowanego sposobu,  gdzie  na  tak  wielkie  opera,  na  których  druko- 
wanie żadnego  prywatnego  dochodu  nie  starczy,  wynaleziono, 
jako  nazywają  aubaerypcyą:  tojest*  że  inwitują  wsaystkich  do  po- 
prsedzająoego  złożenia  pewnój  summy  na  druk,  wyznaczywszy 
pewną  proporcyonalną  kwotę,  którą  ma  każdy,  kto  chce,  on^- 
patine  oddać.  Ta  zaś  kwota  zawsze  jest  mniejsza  płacąc  na  dru- 
kowanie kmęgi,  niżeli  kupując  wydrukowaną  już  kbięg^. 
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Wszystkie  dobrze  rządzące  się  w  Europie  kraje  i  narody, 
mają  takie  kollekcye  swoich  traktatów,  paktów,  dpplomatów  etc., 
dó  intćresów  kraju  swojego  należących,  i  bez  t^kowój  wiadomości 
żaden  kraj  obejść  się  nie  może:  ganią  nam  więc,  i  sprawiedliwie, 
że  Polska  i  Wielkie  Księztwo  Litewskie,  nic  dotąd  podobnego  lue 
mają.  Obywatele  tudzież  zacni  naszych  obojga  narodów  zawsze 
życzyli,  i  dotąd  wielce  życzą  i  pragną,  abyśmy  przyjść  mogli  do 
takowego  JurU  Dtplomattoi  u  nas  zebrania.  Jako  trudno  wymówić, 
jak  to  rzecz  jest  nieprzystojna,  nie  mieć  w  tak  sławnym  narodzie 
ksiąg  takich,  z  którychby  się  każdy  do  rad  publicznych  należący, 
dobrze  informować  mógł  o  swego  królestwa  i  prowincyi  stanie, 
i  o  interesach  z  sąsiedzkiemi  i  dalszemi  potencyami. 

Mam  tedy  wszelką  ufność  naprzód  w  prowidencyi  Boskićj, 
a  potem  w  zacnych  obojga  narodów  obywatelach,  że  na  dmko- 
'  wanie  hujuą  operis,  chętnie  i  nieodwłocznie  kontrybuować  raczą. 

Obrachowawszy  więc  rzetehiie  wszystkie  potrzeby,  upra- 
szam, aby  każdy  kto  życzy,  i  drukowania  tych  ksiąg,  i  zakupienia 
ich  dla  siebie,  raczył  prtienumerare  razem  dwanaście  czerwonych 
złotych,  po  dwa  czerwone  złote  od  jednego  tomu,  których  tomów 
będzie  sześć,  a  które  po  skończonym  da  Bóg  druku,  trzeba  będzie 
płacić  po  czerwonych  złotych  24. 

Pozwolili  mi  wyraźnie  wielcy  w  Rzeczypospolitćj  ludzie,  wie 
każdy  jak  w  ojczyźnie  respektowani,  JW.  JMć  P.  Kanclerz  Ko- 
ronny (1),  JO.  Xiąże  JMć  Kanclerz  W,  X.  L.  (2),  J  W.  JMć  X. 
Podkanderzy  Koron.  (3),  J W.  JMć  P.  Podkanclerzy  W.  X.  L.  (4), 
obligowani  przez  MestUtatum  ostatniego  Senaim  Gonnlii^  do  egza- 
minowania i  approbowania  tego  dzieła,  abym  ich  wielkie  ta  mógł 
włożyć  imiona^  jako  assekurują,  i  poważnćm  słowen^  swojćm 
gwarantują,  że  nikt  żadnego  względem  tćj  subskrypcyi  mieć  nie 
będzie  zawodu.  Miałbym  i  wielu  inszych,  którzyby  toż  samo  ła- 
skawie uczynili,  ale  dosyć  będzie  na  tych.' 

Nikomu  zaś  rozsądnemu  zdawać  się  nie  będzie  n&dto  takowa 
koUekta,  kto  ma  ekspery^cyą,  co  kosztują  wielkich  ksiąg,  na 
dobrym  i  wielkim  papierze ,  i  pięknemi  literami  druki ,  a  dopi^oż 
kilkonastoletnie  Monimeniorutn  zbieranie  po  Polsce  i  obcych  kra- 
jach, i  kto  mi  uwierzyć  raczy,  żebym  moich  materyi^ów  nie  >dał 
za  kilka  tysięcy  czerwonych  złotych. 

Zacznie  się  tedy^  czyja  łaska  i  wola  będzie,  przerzeczona  na 
druk  koUekta  a  ima  Octobris  Annt  carrentis  1756  i  ciągnąć  się 

(1)  Jan  Malaehowtki.     (2)  Frydryk  Michał  ksiąie  Giartoryski. 
(3)  Wodiioki  Michd.     (4)  Sapieha  Michał. 
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będzie  przez  ośin  miesięcy^  do  oętatniego  maja  roku  przyszłego 
1757,  od  którego  czasu  ta  subskrypcya  ustanie. 

Tę  prenumeratę  odbierać  będą:  w  Warszawie  JMćP.  Dulfus 
kousyliarz  nadworny  J.  K.  M.,  JMć  P.  Teper  konsyliarz  J.  K.  M.| 
JMć  P.  Kaulfus  kommisarz  poczt  J.  K.  M.  i  Rzeczypospolitej. 

w  Krakowie  JMć  P.  Erbs  de  Grochowski  pocztmajster. 

w  Wibie  JMć  P.  Maw. 

w  Gdańsku  JMć  P.  Borowski  pocztmajster. 

w  Toruniu  JMć  P.  Milczarski  konsul  .miasta,  i  pocztmajster* 

we  Lwowie  JMć  PP«  Ross  i  Joston. 

w  Poznaniu  JMć  P.  Goebel.  ^ 

Każdy  z  JchMcićw,  którzy  praenumerabunt^  odbierze  rewers 
z  oddanych  pieniędzy,  które  także  przy  przytomności  przynoszą- 
cego, ten  który  je  odbierać  będzie,  w  rejestr  generalny  coniri" 
bueniium  wpisze.  Wolno  także  będzie  każdemu  przynoszącemu 
pieniądze,  wpisać  w.  tymże  samym  rejestrze  eo  i  dla  kogo  daje. 
Rewersy  zaś  te  trzeba,  aby  każdy  pibie  chował,  i  kiedy  przyjdzie 
do  odbierania  którego  tomu,  aby  ten  rewers  pokazał,  w  którym 
się  dopisze:  odebrałem  pterwsetf  tam,  odebrałem  drugi  tom  etc. 
Ktoby  zaś  albo  zgubił,  albo  nie  przysłał  tego  rewersu,  to  się  kon- 
tentować  musi  obaczeniem  i  ^rewidowaniem  pomienionego  reje- 
stru, w  którjm  jeżeli  wpisany  będzie,  to  swoje  tomy  odbierze  i  bez 
pokazania  rewersu;  jeśliby  zaś  w  tym  rejestrze  wpisany  nie  był,  to 
*  bez  pokazania  swojego  rewersu,  żadnego  tomu  nie  weźmie. 

Kto  zechce,  może  pieniądze  przysłać  przez  pocztę,  a  JW. 
JMĆ  P.  generał  pocztmistrz  oświadcza  się  z  tą  łaską,  że  da  ordy- 
aanae,  aby  pieniądze,  i  bez  żadnego  kosztu,  i  pewnie  na  swoje 
miejsca  dochodziły.  .  ^ 

To  opus  według  resultatum  Henatus  ConsUii  Wschowskiego, 
wyegzambowane  będzie  od  JO.  JW.  JMć  PP.  pieczętarzów  ko- 
ronnych, i  W.  X.  L. 

Tom  pierwszy  w  roku  1757  wydany  da  Bóg  zapewne  będzie, 
i  po  nim'  drugie  zaraz  nastąpią,  gdyby  zaś  przez  tę  subskrypcya, 
która  przez  ośm  miesięcy  ma  się  kontynuować,  pieniądze  na  koszt 
wystarczające  zebrane  byiy,  toby  wszystkie  te  sześć  tomów  we 
dwo  leciech  byłyby  zakończone. 

Tę  informacyą  publiczną  przy  oddaniu  najniższego  każdeura 
respektu  podpisuję.    W  Warszawie,  r.  1756  dnia  5  oktobra^ 

X.  Maciej  Dogiel  Schol:  Piąrum 
AeeyeterU  prowincyi  Liit, 
snpp. 
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KROTKA    ĄPOLOGIA 

O  t^  informacjfi 

Dało  mi  aię  słysteć,  że  publikowana  przeszłą  pocstą  preiMi* 
merata  dwu  czerwonyołi  złotycłi  na  każdy  tom  Juru  DiplmmOid 
Begnif  (które  to  opus  na  wiclk]4n  i  dobrym  papierze,  i  pięknemi 
literami,  umyślnie  na  to  aprowadzonemi  drukowane  będzie),  zdida 
się  niektórym  JchMoiom  być  wielką.  Lubo  tedy  te  wieści  nie 
mogły  mi  żadnej  uczynió  impressyi,  tak  z  racyi,  że  takow«  pie- 
wencye  pochodzą  z  niewiadomośd  rzeczy  do  typegrafii  należą- 
cych, a  zatem  z  niepomiarkowaaia  kosztu,  który  na  drak  łożyć 
potrzeba,  jako  że  ja  non  prwata  atUhtmlkiU  tę  snbskrypcyf  dkn 
żyłem;  jednak  żebym  za  moje  przysługę,  którą  pubUco  oczynić 
przedsięwziąłem,  u  wszystkich,  jeśli  to  stać  się  może,  mi^  wjtc 
nienawiócT,  supplikuję  tym  JchMoiom,  którym  t»>pr6nameracja 
zdaje  eię  nadto,  ażeby  następujące  tu  punkta  łaskawie  roztrząsaąć 
i  zważyć  raczyli. 

Toż  same  opus  może  być  dziesięć  i  dwadzieścia  rasy  tańsae, 
lub  droższe  według  różności  jego  edycyi;  naturahiie  bowiem  po* 
dły  papier  i  druk  mniśj,  lepszy  więcej  kosztoje.  Żebym  tedy  ta 
d^eło  podzielone  na*  sześć  tomów  drukował  na  papierse  wodnym 
alias  drukowym,  cena  tego  papieru  za  belę  jedne ,  tojest  za  dziesięć 
ryz,  jak  się  płaci  w  Prusiech ,  nie  rachując  koszta  na  transport,  * 
wynosi  czerwonych  złotych  dwa  i  tynfów  dwa.  Na  pierwsay  tom 
wynidzie  bel  oiro&er  80.  Ekspene  na  papier  wodny,  na  cala  opos 
ezerwonych  złotych  960  i  tynfów  960.  Żeby  tedy  na  takim  papiensa 
ta  księga  drukowana  była,  każdy  tom  nie  przyszedłby  droAśj  jak 
po  S  złotych. 

Papier  klejowy  małego  formatu^  jakiego  pospolicie  n^ywi^ 
w  Polsce,  płacą  w  Prusiech  na  miejsca,  nie  rachując  ekspenay  na 
transport,  od  jednćj  beli  czerwonych  złotych  5  i  tynfów  4.  Na 
każdy  tedy  tom  rachując  bel  drdUr  80,  wynon  na  sześć  tomów 
na  papier:  czerwonych  złotych:  2400  i  tynfów  1980;  na  tym  pa- 
pierze drukowane  tomy  nie  kosztowałyby,  tylko  każdly  tom  po 
jednym  czerwonym  złotym. 

Że  tedy  nie  zdało  się  JO.  JW.  JMć  PP.  pieozętarzom  kor. 
i  W.  X.  Ł.  ażeby  ^us  tak  wiełkiśj  importancyi  było  drałowane  na 
podłym  papierze,  zaczem,  gdybym  znowu  wszystkie  egzemplarze 
kazi^  drukować  ną  papierze  rygałowym,  tego  papieru  bela,  jak  się 
płaci  w  Gdińikiiy  nie  rachując  cła  i  transportu  kosztoje  tynfl  50(H 
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na  pierwszy  tedy  tom  wyniósłby  papier  na  tynfów  40,000,  na  cale 
opos  tynfów  240^000,  nie  racŁując  draku,  od  którego  za  arkusz 
uajnmićj  tyniów  10. 

Będzie  tedy  to  opos  drukowane  na  wielkim  i  pięknym  pa-* 
pierze,  którego  obrachowawszy  wszystkę  ekspensę,  przyjdzie 
bela  na  talarów  kurant:  50.  Na  pierwszy  tedy  tom  sam  papier 
kosstowaó  bidzie  4,000  talan  alias  20,000  tynfów,  na  całe  zaś 
opos  sto  dwadzieścia  tysięcy  tynfów.  Względem  draku  żeby  we 
wssystkich  toniach  było  tylko  tysiąc  arkuszy  (będzie  zaś  daleko 
więcej);  tedy  rachując  od  arkusza  po  10  tynfów,  uczyni  tyn£  10,000. 

Niechże  każdy  zważy,  jaki  tu  ekspens  na  typografią  łożyć 
potrzeba,  i  jeżeli  ta  12  czerwonych  złotych  na  takową  edycyą 
prenumerata  może  się  komu  zdawać  nadto? 

Powtóre:  jeżeli  który  z  tych  IchMciów  kazał  kiedy  czynić 
ąuerende,  albo  sam  querendował  w  aktach  grodzkich,  ziemskich, 
albo  w  metrykach  koronnych  i  W.  X.  Ł.,  to  wie,  ile  to  pieniędzy 
i  pracy  kosztuje,  choćby  i  nie  nalazt  tćj  tranzakcyi,  którćj  szukał. 
Dopieroż  żeby  mu  przyszło  posyłać  do  archiwów  do  Francyi,  do 
Niemiec  etc.  albo,  i  tu  w  Polsce  wypisywać  tranzakcye  iaectdi 
i2mt,  iStij  i4łi  €to.  od  których  czytania  w  zamku  krakowskim, 
gdym  był  na  oczy  zapadł,  pretendowano  odemnie  na  trzy  tygodnie 
czerwonych  złotych  50.  Żeby  przyszło  wypisywać  je  z  skoropi- 
sów  moskiewskich?  Oto  i  w  tych  dniach  za  cztery  tylko  tranzakcye 
z  metryki  litewskićj,  nad  któremi  długo  pracowano,  wypisane, 
oprócz  co  JO.  Xiąże  JMć  Kanclerz  W.  W.  X.  Ł.  z  łaski  swojej 
zapłacił,  dąłem  złotych  dwieście  kilkanaście. 

Soplikuję  tedy  tym  IchMościom ,  ażeby  u  siebie  zważyć  ra- 
czyli, gdyby  kto  naprzyklad  przyniósł  im  takowy  traktat,  tranz- 
akcyą  graniczną  Rzpitćj  ex  Archima  publicia  fideliaaime  wyjętą, 
etc.  jeśliby  się  też  rezolwowali  dać  za  nię  ośm  szelągów?  Otóż 
wszystkie  w  tój  koUekcyi  znajdujące  się  Pacia  Foedera  etc.  sztuka 
na  sztukę ,  według  tćj  prenumeraty  12  czerwonych  złotych,  nie 
przyjdą  i  po  ośm  szelągów,  jako  łatwo  porachować.  Jest  ich 
bowiem  teraz  przeszło  dwa  tysiące  pięćset,  a  jeszcze  z  pewnego 
ArMvum  wiele  przybędzie.  I^ie  wyrażam  tu,  co  każdćj  z  tych 
tranzakcyi  osobliwą  cenę  Cisyni»  że  wszystkie  ile  można  było,  do 
awojćj  materyi  są  zebrane  i  porządkiem  chronologii  ułożone. 

Że  zaś  razem  ta  się  odbiera  prenumerata,  okazyą  tego  jest 
Yolmmen  Legum.  Lubo  bowiem  to  opus  każdemu  potrzebne,  tak 
inż  rzadkie  i  prawie  wygubione  było,  że  płacono  go  po  sto  czer- 
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wonych  złotych,  i  w  działach  domowych  dawano  go  we  dwóch 
tysięcy  tynfów,  przecież  niektórzy  IchMć»  żeby  byli  jednego,  ulbo 
dwu  czerwonych  złotych  zostającej  prenumeraty  nie  dopłacili, 
prze^  kilkanaście  lat,  z  wielkim  zawodem  typogrufii  J.  K-  Mci 
i  Rzeczypospolitej,  nie  odbierali  reszty  tomów. 

Te  wyraźooe  tu  puoku  kto  dobr&e  iwaźy,  prBysaa,  ie  i  preonmera- 
cya  12  cserwonych  ilotych  na  tak  kosstowDą  edycy%  Ukiego  dzieła,  jest 
małt,  i  ie  sposobu  odbierania  jej  ioaoa^j  propoocwać  nie  motna  bjło. 

w  Waissawie,  13  8brii  aano  1756. 


Digitized  by 


Google 


KRONIKA  BIBLIOGRAFICZNA. 


Uieifiąc  Ozermee  1861  roku. 

DZIEŁA. 

Połuj0A$ki  AUkaonder.  Leśnictwo  polskie.  Część  pićrwsza. 
Botanika  leśna.  Z  93  drzeworytami  w  tekście.  Warszawa,  1861. 
NaU.  A.  ŁewińskiegOi  druk  braci  Hindemitb,  w  Sce,  str.  205,  X, 
okł.  druk. 

Encyklopedya  powszechna.  Tom  VII^  Zeszyty  57  i  58,  War- 
szawa, 1861,  nakł.  i  druk.  S.  Orgelbranda,  w  8-ce,  str.  od  113—224, 
226—336,  (Diplopija-DouUens),  okł.  druk.  Kałdy  zeszyt  kop.  35. 

Oeometria.  To  jest,  Miernićka  N4uki,  po  polsku  krótko  ni* 
pisdna  z  graeckich  y  z  łńdńskieh  ksiąg.  Naydziesz  tćż  tu  iako  naszy 
Miemicy  zwykli  mierzyć  Imienie  na  włóki,  albo  na  łany..  litm  Ju- 
gerum  ROManum  idko  wielo  ma  w  sobie,  Item^  iako  Wieię  albo 
co  inszćg^  wysokiego  zmierzyć,  &lbo  dślekość  i&ką.  N&  przykład^ 
kiedyby  chciał  wiedzieć,  i&ko  dśleko  do  zan^  przez  błoto,  albo 
przez  wodę  etc.  Teraz  nowo  wydani,  roku  1566.  W  Krakowie, 
Łazarz  Andrysowic  wybijał.  (Podobizna  wykonana  w  Warszawie 
przez  Seweryna  Oleszczyńskiego),  w  12-ce,  str.  nieliczb.  107, 

Dzieła  Ludwika  Osińskiego  professora  literatury  w  uniwersy- 
tecie warszawskim.  T.  IL  Warszawa,  1861,  nakł.  wdowy  po  autorze, 
druk  J.  Jaworskiego,  w  8-ce,  wi^ksz.  str.  457.  ( Wydanie  F.  S. 
Emochowskiego). 

Wizerunki  i  życiorysy  znakomitości  tegoczesnydi  zebrane 
8  najnowszydi  źródeł.  N.  3,  Gavour.  Warszawa,  1861,  naU.  A. 
Dzwonkowskiego  i  spół.,  druk  J.  Psurskiego,  w8-ce,  str.  12,  oU.  druk. 

Wiadomość  o  ustawach  i  odpustach  nadanych  Bractwu  świętćj 
Trójcy  przy  kościele  ks.  Reformatów  w  Żurominie  egzystuj^óm, 
z  dodatkiem  nabożeństwa  używanego  w  tymże  kościele,  zebrał  i  uło- 
żył promoior  tegoż  bractwa  ks.  M.  M.  Warszawa,  1861,  druk  ks. 
IfisgyMarzy,  w  12-ce,  str.  54. 
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Uczta  święta.  O  cz^tćj  Eommunii  przez  ks.  Begur.  (Pnekład 
z  francuzkłego).  Warszawa,  1861,  nakł.  i  druk  ks.  Missyonarzy, 
w  12-ce,  str.  49,  okh  druk. 

Nowy  wybór  modlitw  ku  czci  Boga  i  Świętych  Jego.  Wyd. 
4-te  pomnożone.  Warszawa,  1861,  druk  ks,  Missyonarzy,  w  16-ce, 
str.  XII,  348. 

Leja  JiM?«.  KDlta  prfibek  poetycznych.  .?&irsz»fra,  1861, 
druk  J.  Ungra,  w  8-ce,  str.  104.  Kop.  50. 

Wielki  Sanhedryn  paryzki  w  f .  1806  przez  Napoleona  I  zwo- 
łany. Przyczynek  historyczny  do  rozjaśnienia  kwestyi  źydowskićj. 
Warszawa,  1861,  nakł.  H.  Natansona,  druk  Gazety  Codziennej, 
w  8-ce,  str.  60. 

Modlitwa  poranna  odmawiana  w  święta  i  niedziele  przed  pój- 
ściem do  kościoła,  przez  Janką  z  Bielca  (J.  K.  Gregorowicza)  i  całą 
wiejską  pomadę,  wydrukowana  na  pożytek  duchowny  braci  wie- 
śniaków. Warszawa,  1861,  nakł.  redakcyi  Magazynu  mód,  druk 
E.  Kowalewskiego,  wBce,  str.  22.  Kop.  10. 

Sappaport  Zenon:  Pamiętniki  Wampira  czyli  Wampir  w  świe- 
cie artystyczno-Hterackitn.  *  Obrazki ,  szkice,  epizody,  życiorysy, 
felietony,  zarysy  obyczajowe,  oraz  pomniejsze  komedye,  drobne 
poezye  i  przekłady  (z  drzeworytami).  Tom  X.  Część  IIL  Warszawa, 
1861,  druk  braci  Hindemith,  w  8-ce,  str.  od  166—254,  Listy  pre- 
numeratorów n,  i  Spisu  rzeczy  n, 

lf(%emoewtcz)  J(fdtan)  U{r8yn).  Lejbę  i  5iora  czyK  Listy 
dwóch  kochanków.  iElomans.  Tom  I  i  n.  Warszawa,  1861,  dmk 
J.  Psurskiego,  w  8-ce,  str.  X,  192.  Kop.  60. 

Program  Zakładu  wyższego  naukowego  prywatnego  realnego 
o  pięciu  Uassach,  dla  pici  męzkićj  przez  Jana  Nepomucena  Lesz- 
czyńskiego utrzymywanego,  w  dniach  */fi  i  ^Va2  czerwca  1861  roku. 
Warszawa,  1861,  druk  braci  Hindemith,  w  4-ce,  str.  24. 

Przezdzieeki  AUTesander.  O  włóczni  zwanój  ŚW.  Maui7cego, 
przechowanej  w  skarbcu  katedry  krakowskiój.  Studyum  history- 
czne. War&zawa^  1861,  druk  Gazety  Codzien]ić|,  w  8-ce,  rtr.  43. 
(Odbitka  z  Biblioteki  WarazawakiiJ^  1861,  r.  miesiąc  czerwiec). 

J.  N.  Wianeczek  panieński  i  kawalerski  na  wiliją  św.  Jana 
Chrzciciela,  czyli  Taj«mnioa  wykryta  puszczania  wiaiikdw.  War- 
szawa- 1861,  druk  St.  Nowakowskiego,  w  8-ce,  str.  IL 

Tektura  l^amieiuio^fimołowoowa  do  pokrywinia  dachów  wym- 
biana  w  fabryce  papieru  Jana  Epsteiaa  wSocaewoi,  wgśbiaM 
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wannawtskićj,  pom.  gortyńskim.  Warszawa-  1661)  druk  S.  Orgel* 
branda,  w  8-ee,  str.  16.  Tab.  1. 

Złoty  ołtarzyk  dla  małych  dziatek.  Warszawa,  1861^  nakł. 
K.  Bernstejna,  druk  J.  Jaworskiego,  w  16- ce,  str,  317,  spisu  rzeczy 
nieliczb.  str.  8.  Kop.  60. 

Petraczenko  P.  HcTopiA  PyccKotf  ;iiiTepaTypi)i.  Warszawa,  1861, 
druk  S.  Orgelbranda,  w  8-ce,  str.  144,  spisu  rzeczy  nieliczb.  3. 

Hetmani  Polscy  Koronni  i  Wielkiego  Ksicztwa  Litewskiego. 
Wizeniski  zebrane  i  rysowane  przez  Wojciecha  Ow^oncy  objaśnio- 
ne tekstem  historycznym  przez  Juliana  Bartassfemcza,  Zeszyt 
5.  Warszawa.  1860,  nakł.  A.  Dzwonkowskiego,  druk  J.  Ungca^  litogr. 
A.  Dzwonkowskiego,  fol.,  str.  6, 6,  3.  (Zeszyt  ten  zawiera:  Książ§ 
Roman  Sanguszko,  Józef  Potocki,  Hieronim  Łubomirriu). 

Prawo  cywilne  obowiązujące  w  Królestwie  Polski^,  wydał 
Sianislaw  Zawadzki,  Tom  II.  Zeszyt  XXI.  (Koszta  dla  stron  pro- 
cesujących się,  biegłym  i  świadkom.  Koszta  należne  archiwistom 
akt  dawnych.  Koszta  dla  odbierających  przyśigg§  od  starozakon- 
nych.  Organizacya  notaryatu.  Postępowanie  przed  sądem  konsy- 
storzów  ewangelickich).  Warszawa,  1861,  nakł.  wydawcy,  drak 
Ł  Kowalewskiego,  w  8-ce,  str.  od  349—948,  Spisu  przedmiotów 
XYL  Każdy  zeszyt  kop.  30,  okł.  druk. 

Wzory  sztuki  średniowiecznej  i  z  epoki  odrodzenia  po  koniec 
wieku  XVn  wdawnćj  Polsce,  wydawane  przez  Aleksandra  Prze- 
zdzieekiego  i  Edwarda  Baetawieekieg^.  Serya  trzecia.  Zeszyt  HI 
i  IV.  Warszawa,  1861,  druk  J.  Ungra,  lit.  M.  Fajansa,  w  4-ce,  str. 
nieKezb.  31  (tekst  polski  i  francuzki),  rydn  4,  oid.  druk. 

Życiorysy  panujących  w  Polsce  od  Mieczysława  I  do  Stani- 
sława Augusta.  Warszawa,  1861;  natif.  A.  Dzwonkowskiego  i  spół., 
dmk  J.  Jaworskiego,  w  4-ce,  str.  128  i  nieliczb.  4,  rs.  1. 

Skargą  Rozalii  z  Tunikczeskich  Chmielewskiej  w  assystencyi 
męża  swego  Michała  Chmielewskiego  przeciw  Franciszkowi  Za- 
krzewskiemu-Rucińskiemu,  na  wyroki  sąda  appellacyjnego  Król. 
PoL  do  dziewiątego  departamentu  rządzącego  senatu  przez  Toma- 
sza Nowakowskiego  mecenasa.  Warszawa,  1861,  druk  J.  Jawor^ 
ddego,  foL  str.  109, 22. 

(Natansan  Ludwik).  Urywki  w  kwestyi  wychowania.  Warsza- 
wa, 1861,  nakł.  H.  Natansona,  druk  Ch.  Kełter  et  8.  Rothmfihl, 
w  a-ce,  str.  44,  kop.  20. 

Lamrgne  (de)  Leantyusz.  Obraz  gospodanstwa  wiriskiego 
w  Anglii}  Szko<7i  i  Irlandyi.   Tłumaczenie  z  francuzkiego  (z  pole- 
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oenia  komiteta  Towarzystwa  rolniczego  w  Królestwie).  Warseawa, 
1861,  nakł.  Towarzystwa  rolniczego,  drnk  J.  Psnrskiego,  w  8-ce, 
str.  423. 

DZIEŁA  ZBIOROWE. 

Księga  Świata  ?tc.  Poszyty  XI  i  XII,  1860,  str.  od  149-218,  za- 
wierają: 

Święta  rodzina,  obraz  Murilla.  Niektóre  obrzędy  u  Kirgizów 
.  (dok.).  O  Narkotykach,  p.  S.  Hetman  Mazepa,  p.  J.  S.  Ka- 
mień probierczy.  Wspomnienie  z  Raciborza,  p.  Julią  BarwU- 
slcą.  Babirus.  Jerzy  Ossoliński.  Józef  Stefani,  p.  J.  S.  Rybo- 
łowcy  z  wybrzeżów  Malabaru.  Marya  Somerville,  O  Malar- 
stwie. Girafa  we  Iwiój  przemocy.  Urywki  jednego  z  poetów 
słowiańskich.  O  pogrzebach  w  dawnój  Polsce. 

Zabawy  umysłowe  dla  młodego  wieku.  Zeszyt  V,  str.  od  267—322, 
zawkra: 

Marya-Ludwika  z  Gonzagów  królowa  polska,  p.  Józefy  Śmi- 
gielską. Opowiadanie  o  wnuczce  króla  Jana,  p.  Aleksandrę 
«  Chamętowskich  Borkowską  (dok).  Bitwa  z  Tatarami  na  po- 
lach Kałusza,  p.  Wł.  Ghotnętowsldego.  Boże  Narodzenie 
w  Anglii,  p.  Karola  Dickens^a-  Wycieczka  z  Krakowa  do  Kar- 
pat, p.  J.  Śmigielską  (dok.).  Wiadomości  z  nauk  przyrodzo- 
nych, p.  Zjfgmunta  DobiesMwskiego. 

PISMA  PERYODYCZNE  I  GAZETY. 

Pamiętnik  Religijno-moralny.  Rok  20,  Serya  2,  Tom  VII.  N.  6, 
M.  czerwiec  1861,  str.  od  601—720,  zawiera: 

Wykład  Pisma  świętego:  Przepowiednie  Bałaama,  p.  ks.  W^ 
Serwatowtkiego.  O  wychowaniu  chrześciańskióm  (z  konferen- 
cyi  ks.  Feliksa),  p.  ks.  M.  Nowodworskiego.  Wyjątki  z  dzien- 
nika podróży  w  krajach  amurskich,  p.  kb.  KrmfsUofa  Bwwer^ 
nickieeo  (dok.).  Przegląd  literatury  duchownój  i  zagranicznój. 
Kronika  kościelna  i  rozmaitości.  Wiadomości  krajowe.  Kro- 
nika zagraniczna. 

Roczniki  gospodarstwa  krajowego.  Tom  XLIII,  Poszyt  U,  M.  mąj 
1861,  str.  od  363—642.  Listy  członków  b.  Tow.  roi.  w  Król.  Pol, 
str.  119,  okł.  druk.  Poszyt  ten  zawiera: 

Posiedzenia  Tow.  roi.  Rozmaitości.  O  obrocie  handlu  zbotan 
i  ionemi  płodami  w  Gdańsku.  Bieżące  wiadomości  rolnicza 
Ostatnie  rozporządzenia  rządowe  w  przedmiocie  okupu  pań- 
szczyzny. Dostrzeżenia  meteorologiczne  na  m.  marzec  1861  c 
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Pamiętnik  Towarzystwa  lekarskiego  warszawskiego.  Poszyty  Y  i  YI. 
VI  i  VII  (15  i  31  marca,  15  i  30  kwietnia)  1861,  str.  od  137— 208, 
20»— 280,  zawierają: 

O  kilku  ważniejszych  kwestyach  leczenia  zapalenia  płuc  do- 
tyczących, p.  Włodzimierza  Brodowskiego.  O  sympatyczDĆm 
cierpieniu  oka,  p.  Witolda  Nurkiewicza  Jodka.  Wiadomości 
z  pism  zagranicznych. 

Tygodnik  Lekarski.  M.  czerwiec  1861,  NN.  23—26,  zawierają: 

Zieleniewski:  Obraz  stanu  zdrojowiska  w  Krynicy  w  roku  1860. 
BawarowskiiO  gorączce.  Koniusztwski:  Listy  lelisarskie.  Sieka- 
eeyiski:  O  istotach  organicznych,  powietrze  zanieczyszczają- 
cych. Eborowicz:  Wyciągi  z  pism  zagranicznych.  Ściiorowski: 
Sfygmograf  czyli  narzędzie  do  oznaczania  zmian  tętna.  Posie- 
dzenie Towarzystwa  naukowego  krakowskiego.  Mtiosz:  O  śli- 
nogórzu  błonorodnym  i  o  częstych  po  nim  przypadłościach 
panditycznyćh.  Trojanowski:  Animalizowany  sublimat  w  cho- 
robach przymiotowych.  Lubelski:  Przyczynek  do  semiotyki 
chorób  mózgowych.  Posiedzenie  Towarzystwa  lekarskiego 
warszawskiego.  Ściborowśki:  Wiadomości  z  pism  zagrani- 
cznych. Spostrzeżenia  meteorologiczno-lekarskie.  Nowe  dzieła. 

ŁiXko  domowe.  M.  czerwiec  1861,  Poszyt  3,  str.  od  65r-r96,  okł. 
druk.  PoBzyt  ten  zawiera: 

Wspomnienia  rodzinne,  p.  Sabinę  z  O.  Grzegorzewską  (c.  d.). 
Jakićm  być  winno  życie  kółek  naszych  domo^srych,  p.  Adama 
Ooltza.  Kilka  słów  o  dawnych  ubiorach  polskich,  p.  Aleksan- 
drę z  Chomętowskich  Borkowską.  Korrespondencye.  O  ubio- 
rach. Objaśnienie  tablicy  rysunków  mód. 

Przyjaciel  Dzieci.  M.  czerwiec  1861.  KN.  9—13,  zawierają: 

Stanisław  Konarski  Pijar,  p.  H(ipolita)  Sk(imborowicza).  Go- 
spodarstwo szwaczek,  komedyjka  w  1  akcie,  p.  8.  M.  (ddkoń.). 
8.  Krzysztofor  legenda.  Branka  u  Komanczów.  Dzieje  narodu 
polskiego,  p.  Leona  Rogalskiego  (c.  d.).  Drogi  żelazne  w  Kró- 
lestwie Polskićm.  Siostrzyczki  ubogich.  Wycieczki  w  dziedzi- 
nie nauk  przyrodzonych.  Boże  Narodzenie,  powieść  Dickensa^ 
tłum.  z  angielskiego.  Skowronek  (dok.).  Notatki  zbierane 
z  natury,  p.  Alfreda  Schouppego.  O  potrzebie  ochraniania 
pożytecznych  zwierząt,  p.  Albina  Kohna,  Kolizeum.  Torebki,' 
bąieczk^,  p.  Jó»€ta  Ignacego  Kraszewskiego.  Ba^  prqriacięla 
dla  dzieci  wyjeżdżających  na  wieś,  p.  Aloizego  KuasgńsUego. 
Przemyk  wędrowny  na  ulicach  Warszawy.  hB.  J.  A.  ZatusKi, 
p.  S.  8.  Opowiadania  Janka  zBielca,  p.  Jana  KunUgo 
Clre^orwioąą,  Bozuftito^i,  Myśli  ZdwiA.  Bebus^r* 
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Ruch  muzycany.  M.  czerwiec  1861,  NN.  23—26,  zawierają: 

Krótki  rys  historyi  powszecłmśj  muzyki  (c  d.)>  Coś  o  chara- 
kterystyce dzieł  Bethowena  (dokj.  Chór  kościelny  w  Suwał- 
kach, p.  Bieńkoteskiego.  Robert  Schumann,  szkic  biograficzny, 
p.  J.  WańeUwakiego,  Uroczystość  muzyczna  w  Akwizgranie. 
Koncert  religijny  na  Dobroczynność.  Jeszcze  Wagner  i  jego 
Tannhauser.  Korrespondencye.  Gazeta  muzyczna. 

Magazyn  Mód.  M.  czerwiec  1861.  NN.  22—26,  zawierają: 

Obrazki  naszćj  przeszłości,  opowiadani  przez  Janka  z  Bielca 
(Jana  Zantego  Ortgoromcza).  Wyjątek  z  listu  p.  Patdins 
Wilhf>Md6j.  Podróż  za  granicę,  p.  Kazimierza  Wladjfsława 
Wdfdckiego.  Wyroby  z  wosku  i  pierniki.  O  czyszczeniu  pie- 
rziy.  Do  Polek.  Gwiazdka.  Korresponden^e.  Poezye.  Roz- 
maitości. Nowości  zagraniczne.  Mody.  Szarady.  Zagadki 
Opisy  deseni  i  wzorów.  Przepisy  kachenne. 

TygodiBtik  JUastrowany.  M.  czerwiec  1861,  NN.  88—92,  zawiną: 

Jerzy  Ossoliński,  z  drzewór.  Kaszuby,  z  drzewor.  Konik 
zwierzyniecki,  p.  Wł.  L.  A.  fAnczyca),  z  drzewor.  Na  pla- 
cówce, p.  T.  T.  Jeia  (dokon.).  Nagrobek  Adryana  Szum- 
skiego w  Przasnyszu,  z  drzewor.  Jan  Warszewicz,  z  drzewor., 
p.  F.  B.  Gniezno,  Gopłd  i  Kruszwica,  z  6  drzewor.,  p.  Ihc^ 
mę  (Jadwigę  Łuszczewską),  Wjazd  Stefana  Czamieckieg* 
do  Warszawy  dnia  7  czerwca  1661  r.  Kościół  katolicki  w  Ir- 
kucku, z  drzewor.  Pomnik  pod  Hodowem  w  Galicyi,  z  drze- 
wor.^ Częstochowa,  kościół  i  klasztor  na  Jasn^  Górze  (c  d.). 
Nowiniarze,  p.  Waciawa  Szymanowskieao.  Stara  panna,  kart- 
ka z  życia  Jmć  pana  Fulgentego.  Józef  Paszkowsld,  z  drze- 
wor., p.  Kazimierza  Kaszewskiego.  Ratusz  w  Poznaniu,  z  drze- 
wor. Kronika  sztuk  pięknych,  p.  M-  K.  Łukasz  Gołębiowaki, 
z  drzewor.,  p.  Kai.  Wład.  Wójcickiego.  Sobótki,  z  2  dize^ 
wor..  p.  Tegoi.  Hucuły,  z  drzewor.,  p.  TegoL  Sklepy  oszczę- 
dności, p.  A.  W.  Obchód  wianków  w  ELrakowie.  Nagrobki 
Kryskich  w  Drobiciu,  z  drzewor.  W^pazyan  Kochowski, 
z  (hrzewor.,  p,  Ani*  Wien.  Ostatnie  chwile  Kościuszki  i  po- 
ipeb  jego  w  Solurze,  p.  Kaz.  WL  Wójcickiego^  z  2  drzewor. 
Dziewczę  ukraińskie.  Przegląd  piśmiennicza.  Kronika  sztok 
pięknych.  Kromka  tygodniowa.  Poezye.  Bajku  Szachy,  fiebusy. 

Kmiotek.  M.  czerwiec  1861,  NN.  22—26,  zawierają: 

Chiwtdy  wiejskie.  Opowiadania  Góralczyka  z  histcNryi  poiskićj. 
O  bawełnie.  Hau!  hau!  haul.  czylk  Jak  Michaś  student  szcze- 
kał, a  Czmiel  młynarz  uciekał.  W<^ki  w  pszenicy.  Wiado- 
mości o  poczciwych  ludziach.  Kubina  lekarka.  Święty  Boga- 
jnił  «pqrDiskup  gnieźnieński,  O  gorzałce.  JEtozmowy  ttar^po 
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I  Wojciecha  z  ludem  wiejskim.  Zwyczaje  nasze,  ożenienie  Ant- 

ka z  Marysi)  (c.  d.).  Męcze!ństwo  św.  Piotra  apostoła.  Zagadki. 

Czytelnia  Niedzielna.  M.  czerwiec  1861,  NN.  22—26,  zawierają: 

I  Do  nowonarodzonego,  wiersz.    Kilka  chwil  z  życia  kowala. 

O  płóciennictwie  (dok.).  Ludwina  z  Kent.  Miesiąc- Maryi, 
wiersz.  Stanisław  Wilk.  Chata  modrzewiowa  (c.  d.).  O  poda- 
niach ludowych.  Zdarzenie  w  lesie.  Uprawa  roślin  lekarskich. 
Chełm.  Wędrówka  po  kraju.  Stanisław  Albrecht,  Radziwiłł. 
Rady  gospodarskie.  Powiśle,  obrazek  wierszem.  Cyganka. 
Cmentarz  Powązkowski. 

Gazeta  Warszawska.  M.  lipiec  1Ś61,  NN.  132—155,  zawierają:      * 

Przćgląd  literatury  krajowćj.  Komedye  konkursowe:  „Kto 
winien".  Wielki  człowiek  powiatowy"  L  „Handel",  rozbiór  p. 
Edwarda  Siwińskiego.  Gazeta  Berlińska  (Yossa),  jako  mate^ 
ryał  do  dziejów  polskich  wXVin  wieku  (c.d.'.  Listy  z  po- 
dróży, p.  ApoUona  KorzeniowsTdego.  Pisma  Stani^awa  Żół- 
kiewskiego kanclerza  i  hetmana,  wyd.  August  Bielowski  (Roz- 
biór). Myśli>)  edukacyi  publicznój,  (p.  Leopolda  Sumińskiego). 
Listy  z  miasta.  Hr.  Cavour,  jego  życie  i  działalność  polity- 
czna. Baron  Ricasoli.  Wiadomości  literackie.  Korręsponden- 
cye  krajowe  i  zagraniczne. 

Gazeta  Polska.  M.  czerwiec  1861,  NN.  132—155,  zawierają: 

Odczyty  o  cywilizacyi  w  Polsce,  p.  Józefa  Ignacego  Kraszeto^ 
skiego.  Kamil  Cavour.  Rzut  oka  na  oświatę  Żydów  w  Polsce. 
Korrespondencye  krajowe  i  zagraniczne.  Wiadomości  bieżące. 

Pszczoła.  M.  czerwiec  1861,  NN.  131—154,  zawierają: 

Powieści  ś.  p.  mojój  piastunki  (c.  d.).  Obserwacye  Turysty. 
Intrygi  fartuszkowe,  szkic.  Kwestya  robocizny.  Historya 
marzeń  i  doświadczenia.  * 

Knryer  Warszawski,  M.  czerwiec  1861,  NN.  131—154. 
I  Gazeta  Rządowa  Królestwa  Polskiego.    M.  czerwiec  1861,  NN. 
121—144,  zawierają: 

•  ^  Postanowienie  rady  administracyjnćj  urządzające  tymczasowe 
"  zastępstwo  sądów  gminnych.    Ukazy  Najwyższe  stanowiące 
Radę  Stanu  i  Rady  gubernialne,  powiatowe  i  miejskie. 

Warszawska  Gazeta  Policyjna.   M.  czerwiec  1861,  NŃ.  135—158, 
zawierają: 

Nowy  rok  u  Chińczyków  (dok.).  Cmentarze  tureckie.  Przy- 
goda myśliwego. 

Tom  ni.  81«fpie&  1861.  O  7 
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Warschauer  Zeitung.  M.  Juni  1861,  NN.  119— 142,  zawierają: 

'  Sdiredklichea  Naturereignias.     Pariaer  Briefe.     Oabrielms 

Bchriften  ( Pisma  Gabryeli ).    Am  dem  Leben  eines  Nertósen,  ^ 
Die  industriełlen  Anlagen  in   Warschau.    LUerarischea  am 
DeuUchlanŁ  Zur  Erinnerung  an  Johann  Taider.  Ein  Besueh 
beim  Orafen  Cavour.  Handelsnachrichten.  Lokalbericht.  Fer- 
miscktes. 

Korrespondent  rolniczy,  handlowy  i  przemysłowy.    M.  czerwiec 
1861.  NN.  43—60,  zawierają: 

O  narzędziach  i  sprzętach  rolnika  polskiego  XIX  stulecia, 
wyrabianych  w  fabrykach  krajowych  i  używanych  w  gospo- 
darstwach naszych  (c.  d.}.  Bozbiór  dzieła:  „Listy  z  Saksonii 
o  gospodarstwie  rolnćm  z  uwagami  adminiątracyjno-ekono- 
micznemi",  p.  K.  W.  (dok.).  Przyczynek  do  nauki  tiiczenia  * 
zwierząt  gospodarczych,  p.  Tadeusza  Kowalekiego,  Dziesię- 
cioro przykazania  dla  ogrodników  (c.  d.).  Wskazówki  da- 
twiające  wytachcTWanie  czynszu  z  grantów  włościańskich. 
O  zakładach  rolniczych  za  granicą,  pt  Tadeusza  Kowalskiego. 
O  polskićm  leśnictwie,  p.  Edwarda  PolUens.  Mechaniczne 
koszenie  łąk.  Wiadomości  handlowe.  Średnie  ceny  żywności 
na  targach  Warszawy  i  Pragi. 

Gazeta  Rolnicza.  M.  czerwiec  1861.  NN.  21—26,  zawierają: 

Instrukcya  dla  owczarza.  Mowa  przy  pochowaniu  zwłok  ś.  p. 
Michała  Oczapowskiego,  miana  p.  ks.  Jana  Bogdana.  Go- 
spodarstwo płodozmienne,  p.  A.  K.  Btelmasiewicza.*  O  kapu- 
ście pastewnej.  Przegląd  dzieła  francuzkiego  napisanego 
'  przez  Feliksa  Tilleroy  p.  t:  „Przewodnik  dla  hodujących 
konie."  O  maszynie  do  koszenia  siana,  p.  Aleksandra  Bobra- 
wnickiego.  Zakład  ogrodniczy  wzorowo  urządzony  w  Belgii. 
Szlachta  i  chłopi,  p.  Jana  Kontrymowtcza.  Osuszanie  bagien 
i  łąk  błotnych  w  Królestwie  Polskićm,  p.  Władysława  Mole- 
szewskiego.  Marchew  jako  pasza,  p.  W.  T.  Margowskie^. 
Chemija  stosowana  do  rolnictwa,  sztuk  i  rękodzieł,  p.  Piotra 
Kopczyńskiego,  O  kapitale,  p.  Juliana  Liedtke.  Sprawozdanie 
o  wystawie  rolniczśj  i  przemysłowćj  Towarzystwa  rolniczego 
krakowskiego  w  Rzeszowie.  Czytelnia  Niedzielna  i  Emiot^ 
za  r.  tó60,  przegląd  Aloizego  Kuczyńskiego.  Rzut  oka  na 
postępy  w  wyrobie  machin  rolniczych  w  ostatnich  czasach, 
p.  Janusza  Ostrowskiego  (dok.)*  Oszczędne  karmienie  bydła 
rogatego  i  koni,  p.  A.  Jurkowskiego.  Najnowsze  postępy 
^  i  wynalazki  rolnicze.  Korrespondencye  gospodarskie.  No- 
winy gospodarskie.  Ceny  średnie  produktów  rolniczych  na 
y^Utoich  targach  znaczniejszych  miast  Królestwa  Polskiego. 
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MUZYKALU. 

Moniuszko  Stanisław.  Piosnka,  wiersz  Ksawerego  Godełr- 
skiego.  Warszawa,  nakł.  i  litogr.  G.  Gebethnera  i  R  Wołi&t,  str. 
5,  kop.  22  Vj.  % 

Nowakowski  Józef .  Dwie  pieśni  religijne  (Chorały)  ułożone 
Da  fortepian.  Op.  62.  N.  1, 2.  Warszawa,  nakł.  i  litogr.  G.  Gebeth- 
nera i  R.  Wolffa,  str.  6,  6,  każdy  numer  kop.  30. 

Orossman  Ludwik.  Śpiew  religijny.  N.  2.  (Chorał)  ułożony 
na  fortepian.  Op.  29.  Warszawa,  nakł.  J.  Eaufinann  i  spół.  lit  W. 
Otto,  str.  7. 

Szczepanowski  Stanisław.  Dawne  czasy,  Polonez.  NakŁ  au- 
tora, lit  J.  N.  Fleck,  str.  7. 

Kolberg  Oskar.  Mazur  na  fortepian.  Warszawa,  lit  A.  Dzwon- 
kowskiego  i  spół.,  str.  3. 

Bach  A  Prićre  de  Jeune  Filie  pour  piano.  Varsovie,  nakł. 
J.  Kaufinann'a  i  spół.,  lit.  W.  Otto,  str.  3,  kop.  30.  . 

GhwąUbóg  J.  K.  Hymn  do  Bogarodzicy,  Matki  Królowćj  Ko* 
rooy  Polskjój.  Warszawa,  nakł.  J.  Kaufmann'a  i  spół.,  lit  Wł.  Otto, 
sztych  G.  Gebethnera  i  R  Wolffa,  str.  5. 

Orossmann  Ludwik,  1  Rhapsodie  polonaise.  Bapsodya  polska, 
skomponowana  na  fortepian.  Dz.  30.  Warszawa,  nakł.  i  litogr.  6. 
Gebethnera  i  R  Wolffia,  str.  14,  kop.  7.5. 

Bogucki  A.  Wspomnienie  z  przeszłości,  Marsz  ułożony  na 
fortepian.  Warszawa,  nakł»  J.  Ćau&iann'a  i  spół.  lit  W.  Otto,  str.  3. 

Zientarski  Romuald.  Muzyka  kościelna  chojralna  i  figuralna 
używana  przy  obrządkach  kościoła  rzymsko-katolickiego.  Tom  U. 
Zeszyt  16,  17,  Warszawa,  w  4-ce,  str.  od  165—176, 177  - 188.  Całe 
dzieło  rs.  12,  każdy  zeszyt  kop.  75. 

Ascher  Joseph.  Danse  polonaise.  Caprice  mazurk,  pour  le 
piano.  Op.  55.  YarsoYie,  lit  G.  Gebethner  et  R  Wolff,  str.  9,  kop.  45. 

L.B. 
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WARSZAWA. 

Warszawa.  Lipiec.  186 i  r. — W  śród  stagnacyi  handlu  księ- 
garskiego, rozszerzyły  ramy  swoje  pisma  codzienDne,  i  ooraz  nowe 
pojawiają  się  publikacye.  Z  tych  juz  wymieQih*śmy  dawniej  kilka, 
jak  Przyjaciela  dzieci.  Magazyn  mód,  który  teraz  przybiera  tytuł: 
,iTygpdnika  mód,''  oraz  Kóiko  domowe.  Mamy  ostatniej  publikacji 
zeszytów  cztery,  i  już  możemy  stanowczo  wyrzec  zdanie  o  wysokiej 
jej  wartości.  Jest  to  pismo  równie  starannie  jak  umiejętnie  reda- 
gowane, z  najszlachetniejszą  dążnością.  Tytuł  odpowiada  samej  tre- 
ści, bo  śmiało  przy  domowem  ognisku  w  gronie  całej  rodziny  czy- 
tane i  odczytywane  być  może.  Nie  dziwimy  się,  że  zyskało  prze- 
ważną liczbę  prenumeratorów,  bo  publicznośó  nasza  umie  oceniać 
wartość  i  dążności  każdego  wydawnictwa.  Grono  współpracowni- 
ków coraz  się  powiększa,  lube  same  redaictorki  (Aleksandra  z  Cho- 
mętowskich  Borkowska  i  Józefa  Śmigicbka)  potrafiłyby  utrzymać 
to  pismo.  W  rzędzió  tych  współpracowników,  spotykamy  imiona 
dobrze  już  zasłużone  literaturze  ojczystej.  W  ostatnim  zeszycie  na 
czele,  czytaipy  Maryi  Unickiej  piękny. utwór  poetyczny  p.  n.:  PUrw- 
8zy  portret,  który  w  całości  podajemy. 

Ateńska  dsiewcsyna  wybiegła  o  świcie, 
Wybiegła  po  kwiaty  do  gaja; 
A  Borza  płonęła  na  niebios  Uękieie, 
Migała  po  falach  raczaju. 

Nad  jasną  tą  wodą,  wśród  nnrtów  zielem 
Stanęła  dziewczyna  pleść  wieniec, 
W  tern  ujrzał  ją  nagle  w  grze  błysków  i  cieni. 
Marzący  pod  cieniem  młodzieniec. 

On,  piękna  idea(  ukochał  w  natarze, 
I  światła  w  barw  szukał  odbiciu: 
Więc  błądził  po  gajach,  by  lilie  i  róże 
Malować,  w  ich  sennem  pół-życiu. 

Lecz  kiedy  zobaczjł  w  śród  ciszy  poranka. 
Płonące  rumieńcem^  oblicze, 
A  PsyszCy  niebieskiej  miłości  kochanka, 
Przez  oczy  wyjrzała  dziewicze; 
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D^%t  ]^fi4sel  ma  w  dłoDi,  ą  s^tiew  irói^  {c^atk, 
Wzrok  niby  się  pali  a  łzawi;  ^ 
Ai  ukląkł,  bo  poczuł,  źe  chociaż  wcielona, 
Łeoft  boslCa  ma  piękność  b\ą  jawi. 

^Tak!  z  niebios  jęst^>;jdem,  zawołał  w  zachwycie. 
Blask  czysty,  co  z  oczd  tych  bije; 
Riunieniec  ląa  lica,  to  dacha  odbicie, 
Co  w  piersi  śniąiiystij  gdziei  żyje! 

Ja  przecież  go  zaklnę,  awięźę  go  przecie,  * 
Na  martwej  tkaninie  tej  nici, 
Aż  ladzie  spojrzawszy,  aczają  go  w. świecie, 
1  piękno  im  prawdą  zaświści.'^ 

Tak  wołał  mistrz  młody,  i  chociaż  dziewica 
Wstydliwie  za  drzewa  się  chroni. 
Na  płótnie  malarza  zostały  jej  lica, 
Jak  kwiatek  odbity  w  wód  toni. 

A  kiedy  w  Atenach  lad  ajrsał  to  dziwo, 
Tlam  płynie  jak  fsle  powodzi, 
A  mędrzec  spojrzawszy  zawołaL  ^ Szczęśliwą 
Ta,  z  której  natchnienie  się  rodzi.'' 

Tak  polska  dziewico!  w  twój  nawet  boleści, 
Masz  skarbiec,  co  wiele  łez  spłaci: 
^  Jąk  anioł  stróż  Boży,  niech  dach  twój  niewieści. 
Przemówi  do  serca  twych  braci. 

Nie  w  mamyoh  rozrywkach,  nie  w  próżnych  chwil  szale. 
Rozkoszy  ich  czarnj  ojrokiem; 
Lecz  jasna  i  cicha  o  Boga  i  chwale, 
Błękitnem  prorokuj  im  okiem. 

—  Bolesław  Syrewicz  rzeźbiarzi  wykonał  gruppę  naturalnej 
wielkości,  z  białego  kamienia,  na  postumencie  8  stóp  wysokim, 
przedstawiającą  św.  Walentego  w  cb\dl];  kiedy  z  krucyfiksem  w  rę- 
ko^ pełną  wiary  modlitwą  przywraca^  wzrok  klęczącym  u  stóp  jego 
wychowańcom  rzymskiego  rycerza  A^terjoisa.  Posąg  ten  ozdobi  plac 
przed  szpitalem  w  mieńcie  Kutnie.  O  rzeźbiarzu  tym  pełnym  ta- 
lentu i  zamiłowania  w  sztuce,  obszerną  jeszcze  w  roku  zeszłym  po- 
dał wiadomość  Tygodnik  iUusŁrowany. 

—  P.  Cels  Lewicki  otworzył  nową  księgarnię  w  Warszawie, 
w  gmachu,  teatru,  od  Nowo-senatorskiej  ulicy.  Cieszymy  się,  że 
nasi  rodacy  bior%  się  ochotnie  do  tego  rodzaju  zajęcia,  z  pra^dziwem 
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zamiłowaniem,  w  widokack^iietylko  materyalnych,  ale  obok  nich 
1  usługi  dla  literatury  ojczystej.  P.  Lewicki  wkrótce  wystąpi  jako  wy- 
dawca ważnego,  dzieła,  o  któreia  obszerniejszą  wiadomoóó  podamy 
w  jednym  z  następnych  zeszytów 

—  Tygodnik  iUastrowany  w  jednym  z  ostatnich  numerów  z  b. 
m.,  dotkn^  kwestyi  prenumeraty  na  dzieło  jedno  z  najważniejszych 
EnoyJdopedyi  powszechnłf  i  obojętności  w  rozkupywaniu  takowego, 
jakkolwiek  nabycie  ze  strony  wydawcy,  ^  szczególniej  ułatwionem  zo- 
stało sprzedażą  bez  prenumeraty,  pojedyńczemi  zeszytami.  Uwa- 
żniej badając  ten  przedmiot,  widzimy  nie  tyle  obojętnoóci,  Oe  raczej 
wpływu  wypadków,  zwracających  uwagę  w  inną  stronę  czytającej 
publiczności.  Encyklopedya  powszechna  zyskała  powszechne  uzna- 
nie nietylko  swej  ważności,  ale  i  pożytku  ogólnego.  Pokup  egzem- 
plarzy na  npwo  się  ożywił,  a  stagnacyą  w  rozszerzaniu  się  tego  dzie- 

'  ła  uważamy  za  chwilową.  Tom  YII  już  w  druku  ukończony;  tom 
YIII  z  początkiem  sierpnia  się  zacznie.  Litery  E,  F  i  6  w  tym  ro- 
ku jeszcze  ukończone  zostaną;  druk  bez  przerwy  postępuje,  a  mate- 
ryały  zgromadzone  posługują  do  pośpiechu  w  wydawnictwie.  Ency- 
klopedya czeska  (w  szczuplejszych  ramach  i  mniej  dokładna)  ma 
8,000  prenumeratorów.  Dlaczego?  Odpowiedź  iatwa:  tam  chłopi 
czytają  i  prenumerują! 

—  Seryi  trzeciej,  zeszyty  3  i  4  pomnikowego  dzieła,  wydawa- 
nego przez  Aleksandra  Przezdzieckiego  i  Edwarda  Rastawieckiego 
p.  n.:  Wzory  sztuki  średniowiecenij  i  z  epoki  odrodzenia  po  koniec 
widcu  XVII,  wyszły  i  obejmują:  1)  Posąg  Światowida,  ze  zbio- 
rów Towarzystwa  naukowego  krakowskiego,  (tekst  napisany  przez 
uczonego  archeologa  Teofila  Żebrawskiego).  2)  Wykopaliska  z  epo- 
ki kamienia  i  gliny,  a)  Zabytki  kamienne  z  przedchrześciańskich 
czasów.  &j. Gliniane  urny  z  przedchrześciańskich  czasów,  e)  Kar 
mienie  mikorzyńskie  (tekst  pióra  archeologa  naszego  Karola  Bogaw- 

t  skiego,  który  redagował  katalog  wystawy  krakowskiej).  3)  Wykopa- 
liska z  epoki  bronzu.  4)  Włócznia  św,  Maurycego  ze-  skarbca  kate- 
dry krakowskiej  (rzecz  skrócona  z  rozprawy  Aleksandra  Przezdziec- 
kiego, którąśmy  w  przeszłych  zeszytach  z  r.  b.  pisma  naszego  ogło- 
sili). 5)  Trąba  myśliwska  ze  zbiorów  hr.  Moszyńskiego  w  Krakowie, 
z  wieku  XIV,  bo  z  wyraźnym  rokiem  A.— D.CCCXII;  a  jak  czyta 
badacz  biegły  Józef  £epkowski  MCCXII.  Jak  widzimy  z  tych  ze- 
szytów jako  też  i  poprzednich  seryi  III,  wyda>*cy  weszli  na  nową 
drogę,  więcej .  praktyczną  i  ogólniejszego  znaczenia  niż  w  dwóch  po- 
przednich.   Już  teraz   Wzory  stają  się  coraz  wydatniej  skarboieą 
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nietylko  pamiątek  przeszłości  narodowej,  ale  materyałem  dla  badaczy, 
artystów,  malarzy  i  archeologii.  Więcej  kostiumów  polskich,  na- 
da tej  publikacyi  rozpowszechnienie  większa  niżeli  dotychczasowe: 
a  wielki  brak  nam  zbioru  kostiumów  narodowych.  Wydane  przez  p* 
Matejkę,  jakkolwiek  noszą  na  sobie  cechę  autentyczności,  tracą  wiele, 
ie  nie  są  kolorowane.  We  wzorach  chromolitografie  zapobiegają 
tej  ujemnej  stronie,  w  przedstawieniu  dawnych  ubiorów  polskich. 

—  Nakładem  księgami  polskiej  Adania  Dzw>onkowskiego,  wy- 
szedł zeszyt  trzeci  „Wizerunków  i  iyciorysów  znakomitości  tego- 
czesnych,  zebranych  z  najnowszych  źródeł,'^  i  obejmuje  biografią 
Cavoura^  wraz  z  jego  portretem.  Taż  księgarnia  wydała  zeszyt  V 
dzieła:  ^ Hetmani  polscy  koronni  i  Wielkiego  Księztwa  Litewskie- 
go." Wizerunki  zebrana  i  rysowane  przez  Wojciecha  Gersona  z  te- 
kstem Juliana  Bartoszewicza,  i  obejmuje  życiorysy:  1 )  Księcia  Roma- 
na Sanguszki,  wojewody  bracławskiego ,  hetmana  polnego  litew- 
skiego. 2)  Józefa  Potockiego,  kasztelana  krakowskiego,  hetmana 
wielkiego  koronnego.  3)  Hieronima  Lubomirskiego,  kasztelana  kra- 
kowskiego, hetmana  wielkiego  koronnego.  Księgarnia  powyższa  wy- 
dała w  roku  przeszłym  Kalendarz  dla  Polek^  który  powszechne 
przyjęcie  znalazł:  na  rok  bieżący  przygotowywa  podobnąż  publika- 
cyą,  w  staranniejszóm  wydaniu,  a  pomiędzy  artykułami  ma  być  ży- 
ciorys zasłużonej  w  literaturze  naszej  Seweryny  z  Żochowskich  Pra- 
szakowej. 

—  W  drukami  Kowalewskiego  druk  większej  połowy  dzieła 
Franciszka  Maciejowskiego,  Zasady  prawa  rzymskiego  już  ukoń- 
czony. 

—  Donoszą  z  Krakowa  dnia  11  lipca:  Wybór  rektora  uniwer- 
sytetu Jagiellońskiego  padł  w  dniu  dzisiejszym  na  professora  Dietla, 
dziekana  wydzi^  lekarskiego,  posła  na  sejm  krajowy  i  deputowa- 
nego, do  izby  niższej  rady  państwa  austryaćkiego.  Na  15  głosów  Dr 
Dietl  otrzymał  II. . 

—  Tegoż  dnia  odbyło  się  w  Collegium  juridicum  dysputa  o  sto- 
pień doktora  prawa,  o  który  ubiegał  się  p.  Mai^celli  Kwiatkowski, 
Tarnowianin.  Bronił  on  zadań  z  zakresu  wszystkich  gałęzi  umieję- 
tności prawniczych  i  politycznych,  ą  mianowicie  z  filozofii,  prawa, 
z  eoropejskiego  prawa  narodów,  z  prawa  rzymskiego,  prawa  kano- 
nicznego, dawnego  prawa  polskiego,  z  prawa  cywilnego,  handlowego 
i  kryminahego   austryaćkiego,  tudzież  z  postępowania   sądowego, 
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Z  umiejętbości  politycznych,  statystyki  M  ustawodawstwa  polityczne- 
go audtryackiego,  a  mianowicie  z  tego  ostatniego  o  dwoistem  zapa- 
trywaniu się  na  stosunek «ordynacyj  ki-ajowych,  z  dnia  26  lutego  1861 
r.,  do  dyplomu  z  dnia  20  października  r.  z.  Rozprawa  doktorska 
mieści  w  sobie  uwagi  zasadnicze  nad  przepisami  ustaw  wyborczych 
z  dnia  27  lutego  1861  r.  traktującemi  o  prawie  wyboru  i  wybieralno- 
óci,  ze  szczególnym  uwzględnieniem  przepisów  dla  Galicyi  i  Krakowa 
obowiązująeych. 

—  Czytamy  w  Gazecie  Warszawskiej:  „Wyczerpane  już  z  han- 
dlu księgarskiego  PrkysłotDia  natodowe  K.  Wł.  Wójcickiego,  podo- 
bno tnają  wyjśó  u  nas  w  powtórnem,  przerobionem  i  pomnożonem 
wydaniu.  Warto,  by  szanowny  badacz  korzystał  z  materyalów,  któ- 
re zebrał  Tymoteusz  Lipiiiski'do  polskich  przysłów.  O  ile  nam  wia- 
domo, rodzina  nieboszczyka  z  chęcią  zgodzi  się  na  przyłączenie  tej 
pracy  do  innej,  by  tym  sposobem  zachować  od  zatraty  owoc  tj'lo- 
letnich  trudów  zasłużonego  autora  Siaroiytnij  Polski" 

—  Wyszło  w  Petersburgu  nakładem  Akademii  nauk,  dziełko 
ziomka  naszego  p.  Aleksandra  Żaby,  konsula  w  Erzerumio,  pod  tytu- 
łem: Beoueil  de  notices  ^  tedts  Kourdes^  suivafU  a  la  connaiisance 
de  la  langue,  de  la  UMraJture  et  des  tribus  du  Kcurdistan^  riums 
et  traduis  en  francais  p.  M.  A.  Żaba.  St.  Petersb.  1861,  w  8-ce, 
str.  112  i  tekstu  kurdyjskiego  28.  Prócz  tego  dzieła,  które  bogate 
ma  zawierać  źródła  dla  lingwistyki  i  etnografii  Kurdów,  p.  Żaba  przy- 
gotował ^kże  do  druku:  1)  Zbiór  około  tysiąca  słów  typowycłi, 
charakteryzujących  narzecze  języka  Kurdów;  2)  Słownik  w  dwóch 
częściach  francuzko-kurdyjski  i  kurdyjsko-francuzki.  Jest  to  pierwszy 
słownik  tego  języka;  pierwsza  jego  część  znajduje  się  już  w  Akademii 
nauk,  a  druga,  i  j.:  kurdyjsko-francuzka,  znacznie  ucierpiała  podczas 
trzęsienia  ziemi  w  r.  1859,  potrzebuje  dopełnień  i  na  nowo  prze- 
pisania. 

—  Zamieszczamy  Sprawozdanie  z  czterech  posiedzeń  oddziała 
archeologii  i  sztuk  pięknych  w  Towarzyt^twie  naukowem  krakowskiem. 

1.  D.  20  lutego  1861  r.  Ponieważ  restauracya  pomników  była 
zawsze  jednóm  z  głównych  zadań  Oddziału ,  z  nadchodzącą  wiosną 
zwrócono  uwagę  na  obmyślenie  planu  dalszych  w  tym  kierunku  czyn- 
ności i  wysadzono  stałą  komisyą,  któraby  się  zajęła  wyznaczeniem  kwa- 
lifikujących się  do  odnowienia  nagrobków  w  kościele  00.  Dominikanów. 
.  Jednocześnie  zajął  się  Oddział  sprawą  restauracyi  pomnika  Jor- 
danów w  kościele  ś.  Katarzyny  na  Kazimierzu,  na  który  to  cel  W»  Sa- 
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Idmea  z  Jordanów  Dąmbska  w  imieoiu  całej  rodziny  oświadczyła  się 
z  gotowością  dostarczenia  funduszów.  Wyznaczono  więc  osobną  ko- 
misyą,  któraby  zbadała  stan  pomnika  i  wezwała  artystów  rzeźbiarzy 
do  złożenia  kosztorysów  na  dokonać  się  mającą  pod  kierunkiem  Oddziału 
jego  restauracyą.  Tutaj  nasunęła  się  myśl,  czyby  na  podobnej  drodze 
odwołania  się  do  rodziny,  nie  dała  się  doprowadzić  do  skutku  restaura* 
ćya  pomnika  Dobka  w  Starym  Sączu /i  postanowiono  poczynić  stoso- 
wne kroki  w  tlj  mierze. 

Dalszym  przedmiotom  zajęcia  Oddziału  był  list  pw  Ludwika  Ro- 
mera dziodzie/i  Krakuszowic,  w  którym  tenże  odpowiadając  aa  dawniej- 
szą odezwę  Oddziału,  składa  relacyą  o  kopcu  zuajdiiiącym  aię  dziś 
w  ogrodzie  dworskim  wsi  jego  dziedzie^nej.  Treść  tej  relacyi  była 
następująca: .  Wień  Krakuazowice  leiy  na  lewyju  brzegu  rzeki  Raby» 
w  półmilowóm  od  tejże  oddaleniu,  na  wyniosłości  ciągnącej  się  długiem 
pasmem  od  zacliodu  ku  wscliodowi  i  dość  bystro  spadającej  ku  potu<- 
dniowi  i  północy,  a  zwolna  obniżającej  się  i  przecliodzącej  w  równinę 
ka  wscłiodowi.  Na  samym  już  krańcu  tego  spadku  wscłiodniego  stoi 
ów  kopiec,  od  25  lat  w  ogród  dworski  wcielony.  Ma  on  wysokości 
aąioi  5^/}^  proeoięcia  w- spodzie  2B,  a  w  wierzctia  8;  dokoła  otoczony 
jest  glffeokia  row^.  Na  szczycie  jego  stoi  dziś  już  obumarły  ogro*-  * 
i&nśj  starośoi  dąb,  którego  wiek  znawcy  oceniają  na  500  lat  z  górą. 
Podasta  jednak  żadnego  o  tern  nasypisku  w  ladzie  miejscowym  szano^ 
wny  sprawozdawca  dopytać  się  nio  mógł.  W  roku  1810,  cey  1811 
c«biono  już  wewnątnt  kopca  poszukiwania,  bez  żadnego  rezultatu,  ale 
Diewiadomo  ozy  z  dostateczną  rzeczy  znajomością. 

Przewodniczący  Oddziału  p.  Teofil  Żebrawski,  odczytał  nastę- 
pnfe  dalszy  ciąg  ważnej  sWojój  rozprawy  „O  pieczęciacli." 

W  końcu  zajęto  się  przejrzeniem  darów,  od  czasu  ostatniego  po- 
siedzBnia  złołonycłi  dla  muzeutri  Oddziału.  Były  one  następujące: 

Krzyżyk  mosiężny,  benedyktyński,  wykopany  w  Szkalbmierskiem, 
dar  p.  Żegoty  Wywiałkowskiego. 

Łnfka  od  pistoletu  oficerskiego  i  kula,  wykopane  na  polach  Mar 
ciejowic,  dar  p.  Bajora. 

32  sztuk  monet  polskicli  srebrnycłi  i  miedzianych^dar  p.  Ludwika 
Jędrzejowicza. 

8  sztuk  monet  srebrnych' i  miedzianych,  dar  ks.  Otowskiego. 

4  sztuki  monet  srebrnych ,  dar  p.  Klemensiewicza. 

}  pieniążek  miedziany  wenecki,  dar  ks.  Paczygowskiego. 

3  monety  srebrne  polskie,  dar  Dra  Wolana. 

3  monety  miedziane,  dftr  ks.  iDro;5dziowicz$, 
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5  sztuk  monet^srebrnych  i  miedsianyoh  od  niewiadomego  dawcy^ 
oraz  rzadki  medal  mosiężny  Jaoa  Dukkiego  podskarbiego,  równiei 
beziroleDoie  ofiarowany. 

II.  D.  20  marca  1861  r.  Odnośnie  do  ucbwaly  na  poprzedniem 
posiedzeniu  zapadłej,  Oddział  zajął  się  przedewszystkiem  przejrzeniem 
kosztorysów  restauracyi  pomnika  Jordanów  w  kościele  ś  Katarzyny 
na  Kazimierzu,  na  którą  to  restaiiracyą  W.  Salomeą  z  JordaDÓw 
Dąmbska  ofiarowała  się  dostarczyć  funduszu.  W  skutek  zawiązanej 
nad  tym  przedmiotem  i  przeprowadzonej  diugiój  dyskuayi,  zapadła 
uchwala,  mocą  którój  postanowiono  p.  Parysa  Filippiego  W.  Dąmbskiej 
na  restauratora  zalecić. 

Następnie  odczytaną  została  uchwała  komisy!  wyznaczonej  do 
zajęcia  się  sprawą  restauracyi  pomników  w  kościele  00.  Dominikanów, 
Ictórą  to  uchwi^ę  stosownie  do  postanowienia  Oddziału  w  ciAości  si; 
tutaj  załącza. 

Uchwaia  hamistfi  restauracyi  pomników. 

Oddział  archeologii  i  sztuk  pięknych  w  c.  k.  Towarzystwie  nauk. 
krak.,  na  posiedzeniu  z  dnia  20  lutego  1861  r.,  w  skutku  woioaka  p.  J. 
Lepkowskiego  postanowił,  aby  restauracya  pomników  w  koiciołaoh 
krakowskich  spalonych,  rozpoczęta  gorliwością  i  pod  prezydeneyą  ip. 
Karola  Kremera,  nadal  prowadzoną  była  ai  do  zupełnego  wyczerpoię* 
cia  funduszu  przez  komitet  pogorzeli  na  ten  cel  przeznaczonego. '  Do 
wykonania  tej  uchwały  delegowano  stałą  komisyą  złożoną  s  csłonków 
Towarzystwa:  Franciszka  Paszkowskiego,  Józefa  Kremera,  Hipolita 
Seredyńskiego  i  Władysława  £uizczkiewicza,  oddając  w  niej  pnewo* 
dnictwo  Józefowi  £epkowskiemu.  Nagrobki  zdobiące  korytarze  ko- 
ścioła 00.  Dominikanów,  wskazano  jako  pierwszy  przedmiot  czyniiości 
zawiązanej  komisyi. 

W  skutku  tego  delegowani  zająwszy  się  pilnem  obejrzeniem 
i  zbadaniem  stanu  pomników  w  ponaienionym  kościele  będących,  wzglę- 
dem trzydziestu  trzech  postanowili  co  następuje: 

1.  Dwanaście  nagrobków  ma  być  odczyszczonych  z  wyrówna- 
niem wyszczerbień,  a  płyty  marmurowe  z  ich  napisami  gorącym  ole- 
jem napojone,  w  celu  zapobieżenia  dalszemu  rozkładowi  kamienia 
Nagrobki  te  są: 

Es.  Gabryela  Morendy  f  1644  r. 

Franciszka  Balczerewicza  podstol.  bracłaW. 

Miliclaja  Korycińskiego  żupnika  krak,  f  1587  r. 
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Andr2ej$  Petrykowskikgo  prawnika  f  1645  r. 

Sebastyana  Iiombabardego  Florentczyka  f  1580  r. 

Andrzeja  Żarskiego  f  1614  r^ 

Andrzeja  Oruc^yńskiego  uczonego  -j^  1590  r. 

Pawła  Trizny  f  1639  r. 

Katarzyny  Dembskiej  f  1601  r. 

Marcina  Krzecieskiego -wojew.  łęczyc,  f  1610  r. 

Rafała  eyna  Jana  Ocieskiego  kancl.  f  1547/. 

Baltazara  Balcerowicza  księgarza  krak.  f  1627  r. 

2.  Jedehaście  następnych  pomników  ma  być  szczeg(Howo  zre- 
itaorowanych,  mianowicie: 

Nagrobki : 

Zofii  Czerskiej  f  1584  r.  Do  utrwalenia. 

Anny  Teresy  Balczero wieżowej  f  1690  r.  Głoski  napisu  mają 
być  odałocone  i  pogłębione  gdzie  zniknęły: 

Stanisława  Bojanowskiego  f  1555  r.  Oczyńció  i  gzyms  naprawić. 

Stefana  Bendorskiego  f  1561  r.  Litery  epigrafu  czarno  zabarwić 
a  ozdoby  odczyścić. 

Stanisława  Zajączka  (P&us)  medyka  f  1597  r.  Odczyścić. 

Pawła  Szczerbicza  prawnika  f  1609  r.  Odczyścić  ozdoby,  litery 
oapisn  odzłocić. 

Stanisława  Włodka  i  Katarzyny  Koniecpolskiej  żony  jego.  Od- 
czyścić przeciągnąwszy  cały  nagrobek  olejno  blado -szarym  kolorem, 
głoski  zaś  czarno  zabarwić. 

X.  Jana  Zaborowskiego  biskupa  f  1575  r.  Odczyścić,  zlupany 
róg  napisowej  [^yty  doprawić,  uzupełniając  epigraf  o  ile  go  niedostaje. 

Wojciecha  Nowopolskiego  (Novicampianus)  uczonego  f  1558  r* 
Odczyścić,  gzyms  górny  naprawić  dopełniając  go  aż  nad  kapitele,  pi- 
lastry  wzmocnić. 

Benedykta  z  Koźmina,  uczonego  f  1559  r.  Odczyścić,  wypadłą 
płytę  bronzową  z  napisem  wprawić;  cały  pomnik  co  do  wmurowania 
sprostować,  popiersie  dać  nieco  w  głąb'^  aby  dolna  krawędź  tej  górnej 
częśd  nagrobka  z  ścianą  się  zrównała. 

3.  Pięć  napisów  nagrobnycti  stojącycli  luźno  przy  kratach  nie« 
mszalnej  teraz  kaplicy  ś.  Piosa  (dawniej  Różańcowej)  Armurowaó  w  ze- 
wnętrzną ścianę  tejże  kaplicy  od  strony  korytarza. 

4.  Jeśli  poszukiwanie  okaże,  że  istnieje  autentyczny  wizerunek 
poety  Szymona  Zimorowicza  (f  1629),  kopią  jego  zamieścić  wypadnie 
w  odcsyszGzonym  pomnika,  w  miejsca  gdzie  był  dawniej  portret  dziś 
wydarty. 
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5.  Płyta  nagrobna  Stanisława  Eol^osski  DominikaninA  f  1532  r., 
ma  być  ze  swego  miejsca  w  posadzce  ruszoną  a  umieszczoną  w  kościele 
w  prawój  ścianie  prezbyteryum,  wprost  drzwi  zakrystyjnycli  prsy  ba- 
lustradzie. Gdyby  się  po  roszeniu  tej  płyty  kości  pod  nią  okazały, 
z  powodu  iż  ten  zakounik  zostaje  in  opintone  sanctitaUs^  mi^sce  wy- 
jętego nagroblcu  ma  się  zaznaczyć  taflą  z  kamioaia  a  piaskowca^  z  na- 
pisem: Hicjacet  venerabili8  8kvnslam  JHohosęlca,  moiiuaanno  1532 
XIII  Febr.;  ryte  na  płycie  nagrobku  tego  głoalci,  .zgłębi^  wypadnie. 

6.  Płyta  bronzow^  nagrobkowa  Filipa  Kalimacha  będąoa  obecnie 
w  ciemnem  miejscu  w  kaplicy  Różańcowej,  ma  być  przeniesioną  w  pre- 
zbiteryum  kościelne,  gdzie  wmurowaną  zostanie  w  iclan%  lewą  obok 
drzwi  do  zakryśtyi  ponad  balustradą.  Umieszczoną  zaś  ma  być  tak, 
aby  kilka  cali  zagłębioną  była.   Płyta  ta  czyszczoną  być  nie  powinna. 

7.  W  sprawie  odnowy  pomników; 

Andrzeja  Piotra  ze  Żmigroda  Stadnickiego,  1 160S  r.     ^ 

Elżbiety  Tarnowskiej  wojewodziny  sendomior^kiej  t  1579  r. 

I  Andrzeja  Gostkowskiego,  f  1713  r. 

Kancelarya  Towarzystwa  nauk.  zgłosi  się  do  pp.  Jana  hr.  Sta- 
dnickiego w  Baratyuie  (w  Galicyi),  Edwarda.hr.  Stadnickiego  (w  Kra- 
kowie), Jana  hr  Tarnowskiego  w  Dzikowie  (w  Galicyi)  i  Romualda 
Gostkowskiego  w  Zagrodach  proszowskich  (król.  polsk.),  z  życzeniem, 
aby  te  godziny  restauracyą  na' siebie  wzięły,  której  zakierowaniem 
Oddział  nasz  (a  mianowicie  komisya  jego)  zająć  się  praguie.  Ze  ^względa 
iż  może  znajdą  się  inne  jeszcze  istniejące  familie,  które  przeznaczooemi 
teraz  do  odnowy  nagrobkami  interesować  się  mogą  (a  przez  to  pragną 
pomnożyć  nader  szczupłe  fundusze  jakiemi  komisya  restauracyjna 
w  tej  chwili  rozporządza)  sądzimy,  iż  wlaściwem  będzie,  aby  ta  nasza 
reliicya  w  całości  w.  sprawozdaniu  z  posiedzenia  ogłoszoną  została. 

8.  Gdy  ukończone  zostaną  wskazane  tu  czypności  (które  po  zło* 
żeniu  i  przyjęciu  kosztorysów  rzeźbiarzy,  zaraz  rozpoczęte  będą)  ma 
być  na  korytarzach  kościoła  00.  Dominikanów  wmurowana  marmu- 
rowa płyta  z  napisem  dowodzącym:  kiedy  i  jabemi. funduszami  re- 
stauracye  przez  Towarzystwo  naukowe  dokonane  zostały,  podobnie 
jak  to  miało  miejsce  po  nkończeniu  niektórych  da^rniej  przez  Towarzy- 
stwo załatwionych  restauracyj. 

9.  Napuszczanie  płyt  marmurowych  olejem,  ma  się  dziać  w  go- 
rące dni  lata.  Napisy  uzupełnione  zostaną  wedle  dzieł:  Starowolskiego  ^ 
Tyleżyńskiego  i  Siejkowskiego. 

Odzie  ściana  w  około  pomnika  opadła  z  tynktt,  tam' rttstatrmjąey 
ma  się  postarać  o  odbicie  wapna  do  wyżej  <:egly  I  zMsŁfdi^  na  nowo. 
Życzeniem  byłoby,  aby  korytarze  miały  tego  lata  tynk  naprawitwy. 
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a  Matą  barwą  ponalowatte  były;  gdyby  to  przed  rospoctędam  reMatf- 
ncyj  pomników  nastąpiło,  uchroniłoby  się  je  od  nowych  żniw  tHiy' 
swieA^  a  korytars^e  całe  w  zapełności  wraz  z  nagrobkami  oihowio- 
neby  20stały. 

Pomniki  pozostałe  jeszcze,  które  w  uchwaloną  teraz  restauraoyą 
nie  wchodzą  ,  z  łatwością  szczotkami  i  olejem  przez  słuibf  ko/lcieiną 
odcsyszczone  być  mogą.  Pragniemy  aby  się  to  działo  wtedy,  kiedy 
edonek  Towangr^twa  naok.  dozorujący  nad  restauraoyą,  obecnym  bę: 
dzie  przy  robocie. 

Ołtarze  ruchome ,  konfesyonały  i  ławki ,  tak  na  przyszłość  urta-i 
wioae  być  mogą,  iżby  oagrobków  nie  zasłaniały. 

Okna  korytarza  zdobi  21  witrażów,  aręywainyob  j  cennych  za-* 
byików  z  XIir,  XIV  i  XV  wieku«  Są  one  dziś  rozrzucane  tu  i  owdzie, 
a  wprawione  wśród  białych  szyb.  Połączone  i  zgrupowane  w  jedno, 
okno,  utworzyłyby  całość  wielce  szacowną. 

Z  uwagi  iź  spełnienie  tych  życzeń  zależy  od  poląozeilfa  gorliwo- 
ści wielebnego  prziełożonego  zakonu  z  usiłowaBiem  Towarzystwa  na&* 
kowego,  właściwa,  aby  całkowity  odpis  tej  uchwały  przesfanym  został 
konwentowi  00.  Dominikanów,  a  to  jako  prośba  o  uwzględnienie  po- 
czynionych uwag  i  czynne  poparcie  zamiarów  Towarzystwa. 

10.  Delegowana  komisya  porncza  ugodę  z  rsieżbiarzem  i  czę- 
ściowe wypłaty  podskarbiemu  Towarzystwa  panu  Hipolitowi  8eredyń-> 
skiemu;  zaś  teohniczny  kierunek  nad  restauracjami  wymiemónemi* 
oddaje  p.  professorowi  szkoły  sztuk  pięknych  Władysławowi  łiusBCzkiep 
wieżowi.  Wszelkie  przecież  ważniejsze  czynności  tego  prźedstęwzięoit4 
dziać  się  mają  w  przytomności  i  z  poradą  kilku  z  nas;  odbieraniu  zaś 
okończouych  robót  i  protokólarnemu  w  imieniu  Towarzystwa  stdauia 
zreataorowanyoh  pomników  straży  i  pieczy  konwentu  00.  Dominika^ 
n4w,  pragniemy  być  obecByml 

Uobwałono  w  Krakowie  na  korytarzach  00.  Dominikanów,  dnia 
11  mairca  1861  r.  (Podpisano)  Józef  £epkowski-^  Józef  Kresier^ 
Btndf4śki  ^  Władysław  ^uszczkiswioz. 

Odthaał  pfzyjął  tę  uchwałę  za  swoją,  a  pomienłone  restaurao^ 
MbU  polectł  rzeźbiarzowi  krakowskiemu  E.  Stehiikowi.  Zaraz  więe 
toi^iocsęte  zostaną. 

Resztę  posiedzenia  zajęły  głównie  wewnętrzne  sprawy  OddziaKtj 
a  nimowjoie  sprawa  urządzenia  muzeum  w  nowym  domn  Tcfwarzy- 
s^wai  i  spisania  objętych  w  hióm  przedmiotów. 

Produkowano  też  Oddziałowi  4  formy  do  biustów  królewskich 
Zf  katedry;  pti^t  Pfctysa  Pllrppiego  Wykonane ,  a  mianowicie  popiersia: 
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Władysława  £okfetka,  Kazimierza  W.,  Kazimiarza  Jagiellończyka 
i  Batorego. 

W  końca  przystąpiono  do  obejrzeoia  darów,  od- czasu  ostatniego 
posiedzedias  nadesłanych.  Dary  te  były:  a)  Od  p.  Teodora  Szajnoka 
fotografią  rzeiby,  przedstawiającej  bitwę  pod  Ghocimem  z  roku  1(>73. 
b)  Od  księdza  Podlaszeckiego  2  monety:  6  groszy  Jana  III  i  3  kr.  Ka- 
rola austryackiego.  c)  Od  p.  Walerego  Kołodziejskiego  3  piętnasto- 
krajcarówki  Leopolda  austr.  d)  Od  p.  Ferdynanda  Nowakowskiego 
piękny  odlew  pieczęci  miasta  Pragi  i  odciski  pieczęci  Rzewaskiego 
i  Ghomentowskiego.  e)  Od  tegoż  fotografią  Dra  Jana  Purkiniego. 
f)  Od  p.  Cezara  Hallera  21  monet  srebrnych  i  4  miedziane,  g)  Od  p. 
Barzeckiego  akademika  tutejszego,  100  sztuk  monet,  medalów,  a  mia- 
nowicie: 2  medale  bronzowe,  2  banknoty,  42  monety  srebrne,  53  iHie- 
dziane,  i  1  hebrajska  cynowa. 

III.  Dnia  20  kwietnia  1861  r.  Na  posiedzeniu  tóra  prócz  za- 
łatwienia czynności  do  spraw  wewnętrznych  odnoszących  się,  Oddział 
nasiępującemi  gównie  zajął  się  przedmiotami: 

Gdy  p.  Karol  Hofmann  z  Drezna,  na  ręce  Towarzystwa  przyja- 
ciół sztuk  pięknych  w  Krakowie,  na  tegoroczną  jego  wystawę ,  przysłał 
pięć  akwarel  swego  pędzla,  przeznaczając  dochód  z  ich  sprzedały  na 
odnowę  pomnika  Kazimierza  W.  w  katedrze  krakowskiej,  pod  kierun- 
kiem Oddziału  arch.  i  sztuk  pięknych  w  Tow.  nauk.  krak.  odbyć  się 
mającą;  przeto  Oddział  uchwalił  przyjęcie  dam  i  przesłanie  podzięko- 
wania dawcy  za  pośrednictwem  Towarzystwa  przyjaciół  sztuk  pięknych; 
a  nie  tracąc  nadziei,  ił  ofiara  ta  będzie  tylko  zawiązkiem  większego  na 
ten  cel  funduszu,  postanowił  przystąpić  tymczasem  do  najpilniejszej 
reatanracyi  rzeczonego  pomnika,  na  jaką  pierwiastkowy  ten  inndoss 
wystarczy.  W.tym  kierunku  przedewszystkiem  uwaga  Oddziału  zwró- 
ciła się  na  potrzebę  przywrócenia  dawnych  słupków  w  niiazój  części 
sarkofagu,  dziś  zastąpionych  niestosowneml  i  całość  szpecącemi  ^pkar 
mi  w  stylu  rokoko.  Że  zaś  wiadomo,  ii  trzy  z  rzeczonych  brakiyjąoyeh 
słupków,  znajdowały  się  w  zbiorze  niegdyś  puławskim,  przeto  zan%- 
dzone  zostały  stosowne  kroki,  w  celu  dowiedzenia  się,  czyli  i  gcUe 
takowe  dzisiaj  istnieją,  i  czyliby  na  dawne  swoje  miejsce  powrńooneim 
być  nie  mogły. 

Następnie  odczytany  został  list  p.  Maksymiliana  Siemianowskie- 
go, starosty  obwodu  sanockiego,  członka  Tow.  nauk.  kraL,  w  którym 
tenże  w  skutek  odezwy  Oddziitu,  przesyła  temuż  zebrane  przez  siebie 
wiadomości  o  ołtarzach  w  kościele  farnym  w  Łewoczy,  w  ziemi  spiskiej. 
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które  to  ołtarze,  rzeźbione  w  drzewie,  niektórzy  za  dzieła  Wita  Stwo- 
sza podawali. 

Wedle  relaeyi  p.  Sfomianowskiego,  z  trzech  ołtarzów  togo  rodzaju 
znajdujących  się  w  tym  kościele^  jeden  chyba  wielki  ołtarz,  mógłby  być 
dziełem  Stwosza,  w  każdym  razie  za  Macieja  Korwina  odaowionem, 
gdyi  na  drugiej  jego  stronie,  znajduje  się  herb  tego  króla,  obok  herbu 
miasta  Łewoczy.  Znaku  artysty  mimo  pilnych  poszukiwań  na  tern 
dziele  nie  odkryto,  i  nic  w  ogóle  nie  przemawia  za  przypuszczeniem,  ja- 
kpby  ono  wyszło  z  rąk  znalcomitego  krakowskiego  rzeźbiarza.  Owszem, 
|r  jednej  miejscowej  kronice  znalazł  p.  Siemianowski  wzmiankę ,  pra- 
wdopodobnie do  tego  ołtarza  się  odnoszącą,  następnej  treści:  Im  Jahre 
1426  tourde  die  grosse  Tafel  des  Altars  ans  N&mberg  gebracht, 
A  zatem  byłoby  to  cokolwielc  przed  epoką  Stwosza.  Innych  dokumen- 
tów piśmiennych  w  tym  przedmiocie  odszukać  niepodobna:  archiwum 
bowiem  kościelne  pogorzało,  bibliotekę  jakiś  biskup  zakupił  i  do  Sie- 
dmiogrodu zabrał,  a  archiwum  miejskie,  niegdyś  bogate^  także  poza- 
lamf  zniszczone,  nie  sięga  dawniejszych  czasów.  Co  się  tyczy  pozo- 
stałych dwóch  ołtarzów,  z  tych  o  jednym  wiadomo,  iż  był  ołtarzem 
domowym  króla  Macieja  Korwina,  wykonany  za  jego  czasów  przez 
niewiadomego  nazwiska  mistrza;  drugi  mniejszy,  pochodzi  widocznie 
z  czasów  późniejszych. 

P.  Józef  Kremer  na  temże  posiedzeniu  podniósł  Icwestyą  restau* 
racyi  kaplicy  Lipskich,  w  katedrze  krakow.,  która  to  kwestya  była  już 
przedmiotem  zajęcia  jeszcze  w  r.  1858.  Wówczas  bowiem  pp.  Źy- 
chliiiscy  z  Poznańskiego,  skoligaceni  z  rodziną  Lipskich,  życzyli  sobie 
byli  za  pośrednictwem  Oddziału  podjąć  restauracyą  rzeczonój  kaplicy 
1  na  ten  cel  chcieli  900  tal.  prus.  przeznaczyć.  Gdy  atoli  summa  ta, 
po  zrobieniu  kosztorysu  restauracyi,  okazała  się  niedostateczną,  cała 
sprawa  poszła  w  odwlokę  i  spełzła  ńa  niczem.  —  Otóż  pan  Kremer 
oświadczył,  .iż  mu  z  pewnego  źródła  wiadomo,  że  p.  Jan  Lipski  mars^. 
gnb.  witebski,  gdyby  się  dowiedział  w  jak  opłakanym  stanie  znajduje 
się  ten  zabytek  przeszłości,  ręką  jego  przodków  wzniesiony,  a  zwłaszcza 
gdyby  się  o  tem  dowiedział  za  pośrednictwem  tak  poważnego  organu, 
jakim  jest  Towarzystwo  naukow.  krakow.,  nieochybnie  do  restauracyi, ' 
o  której  mowa,  znakomicieby  się  przyłożył.  Wnosił  zatem  p.  Kremer^ 
fi  wypadałoby  odwoławszy  się  z  jednej  strony  do  dawniejszej  hitencyi 
pp«  Żychlińskich,  z  drugiej  zgłosić  się  do  p.  Jana  Lipskiego,  a  może 
polączonemi  w  ten  sposób  funduszami,  dzieło  odnowy  dokonaćby  się 
dało.  —  Po  wysłuchaniu  tego  wniosku  Oddział  postanowił  osobnóm 
pismem  upoważnić  p.  Józefa  l^epkowskiego,  który  w  1858  r.  był  peł- 
IUMa9CPikiem  pp.  Źvcblińskicb  w  tej  sprawie^  abjr  w  porozmnioniu  jm^ 
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z  p.  Krem^r^m,  rzecz  tę  oa  nowo  podaieśli,  w  duchu  wniosku  stosowne 
kroki  poczyaiU,  i  w  swoim  czasie  Oddziałowi  z  nich  zdali  sprawę. 

W  dalszym  ciągu  posiedzenia,  uchwalit  jeszcze  Oddział  uczy- 
nienie .przedstawienia  do  Komitetu  Tow. ,  aby  katalog  wystawy  staro- 
żytności krakowsiiiej,  w  dziale  pomników   mógł  byÓ  drukowany. 

W  końcu  przystąpiono  jak  zwykło  do  przejrzenia  darów.  Jakie  o«l 
czasu  ostatniego  posiedzenia  na  rzecz  muzeum  Tow.  wpłynęły: 
Były  one  następujące: 

a)  Od  prof.  Steczkowskiego:  Hiroglifika  Jana  Pierre. 

b)  Od  pana  Ludwika  £epkewsl(iego:  odcisk  tekturowy  pomnika 

Fryderyka  Kard. 

c)  Od  ks.  ]^elixa  Dymnickiego:  3  dyplomata. 

d)  Od  p.  Mazarakowej  z  Łuborzycy:  parą  ostróg  wyoraaych  tam- 
że i  główka  kamienna  znaleziona  na  polu  Sowiczany.  , 

e)  Od  p.  Dunina  Brzezińskiego  z  Zakliczyna:  Plan  Warszawy 
z  1772  roku.  ,  ♦ 

f )  Od  prof.  liuszczkiewicza:  pieczęć  mosiężna  z  czasów  Rzpltej 
krakowskiej;  ułamek  granatu  z  krokwi  kościoła  P.  Maryi  i  6 
pieniążków  Piastowskich. 

g)  Od  ks.  Babla  z  Wieliczki:  medal  żelazny  ną  cześć  króla  Ale- 
xandra  i  grosz  miedziany  Stan.  Augusta. 

h)  Od  p.  Wiktora  Janiszewskiego  z  Przeworska:  156  monet  sre- 
brnych, 113  miedzianych,  7  bronzowych,  1  cynowa. 

i)  Od  p.  Alezaodry  Trojańskiej:  9  monet  srebrnychi  1  bromo- 
wa, 1  cynowa. 

IV.  Dnia  22  maja  1861' r.  Najglówniejszą  sprawą,  która  zajęła 
tiwagę  Oddziału  na  tern  posiedzeniu,  był  podany  na  piśmie  wniosek 
p.  Józefa  Kremera,  który  w  nieobecności  wnioskodawcy  odczytany  zo- 
stał przez  sekretarza,  a  był  treści  następującei: 

„Jako  professor  estetyki  i  historyi  sztuki,  mam  sobie  niejako  za 
powinność  urzędową  zwrócenia  uwagi  szanownego  Oddziału  na  oko- 
liczność zasługującą  bezwątpienia  na  baczną  troskliwość.  Jakoż  tak 
w'  samom  liiieście  naszem  Krakowie,  jakoteż  i  w  okolicy  jego,  restau- 
rujący budowy  domu ,  dopuszczają  się  niekiedy  ciężkiój  winy,  wynika- 
jącej najczęściój  nie  tak  ze  złej  woli,  jak  raczej  z  nieznajomości  nseczy. 
Dzfeje  się;  iż  bodowy  historycznego  znaczenia  a  pełne  wartości  artf* 
stycżnój,  przy  restauracyi  tracą  dawny  charakter  swój;  często  nawet 
stył  architektoniczny  pierwotny  tak  bywa  zgwałconym  i  zwicłiniętyiD, 
iż  najbliższa  potomność  to  dziwić  się  będzie  barbarzyństwu  naszych 
OWiów^  to  surowo  nas  d^iś  żyjącycti  zgani  za  tę  oziębłość  nasze  ^  itótk 
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<rfMg«tim.prz]rp4trywftiii  gi^  &itri«(okrada(iwt>iii:  dokonanym  na  pomni*, 
kaeh  prze^złoioi.  MnJomam^  jaSeU  kto^  to^  zapbvfiw  Tawairśsy«iwo  bmi* 
kowe^  a  (oianowkie  od4z»ł  aroheologii  i  sztak  piękoych  p^wiaien  sta-^ 
0|ć  na  straiiy  dawnych  pomiików  i  obmyślić. środki^  aby  dihdej  nie* 
cięży]  na  mieście  naszem  ten  zarzut  tak  bolesny.  -Nie  wątj^ę,  ii  Od-^ 
dział  zeckce  uwzgl;dqić  to  \fe^waQi9.mo!ie9  które  mił  »if  oiimielam  ni- 
oiejszem  uczynió." 

Wniosek  ten  jednozgodoie  za  nader  ważny  aznany,  wywołał 
rozmaite  zdania  i  uwagi  do.  tego  odnoszące  się  przedmiotu*  Między 
innemi  prof.  Władysław  l^uszczkiewicz.  twierdzi-  iż  gł(Swn^  przyczyną 
tak  barbarzyńskiego  niekiedy  traktowania  zabytków  naszej  przeszłością 
jest  u  nas  brak  architektów,  ktArzyby  nletylko  prostą  sztukę  budowania 
posiadali,  ale  znali  historyą  budownictwa^  znali  wszystkie  dawniejsze 
style,  umieli  każdy  pomnik  ubiegłych  wieków  ocenić,  a  uszkodzony, 
w  duchu  pierwotnej  myśli  jago  budowy  odrestaurować,  a  niekiedy  pra- 
wie odtworzyć.  Jaąy  architekci  egzystują  za  granicą,  mianowicie  we 
Francyl ,  mogliby  być  i  u  naa,  bo  właśnie  nawet  między  tymi  zagra- 
nicznymi odznaczają  się  nasi  jpodacy.  Za  przykład  p.  Jbuszczkiewicz 
zacytował  pana  Łucyaoa  Wyganowskiego^,  architekta  bawiącego  w  Pa- 
ryżu, którego  nawet  parę  pięknych  autografowanych 'rysunków  przed- 
stawił Oddziałowi  i  ofiarował  do  zbiorów  Towarzystwa.  Rysunki  te 
wyszczególnione  poniżej  międ^  darami,  przedstawiają  plany  restaura- 
cyj  dokonanych  przez  p.  Wygan^wskiego,  pod  zwierzchnictwem  archi, 
tekta  Yiolet  le  Dua 

Czy  taki  budowniczy  miałby  dostateczne  zajęoie  u  naa,  i  czyby 
się  utrzymać  potrafił,  to  inna  kw^ęstya..^  Jan  hr.  Załasl^przy  tej  spo- 
sobności przypomniała  że.Towąn}ystwq  już  jakiś  czas  temu,  uozyniło 
było  do  właściwych  władz  podanie  o  ustanowienie  konserwatorów  na 
prowmcyi.  Professor  Łuszozkiewiez  utrzyi^ywał,  że  ustono^enie  na- 
wet takich  konserwatorów  złemu  nie  za^ąbieży,  i  że  najd^i^lnifyszym 
feodkiem  ku^położeniu  mu  tamy,  byłby  wykład  elementarny  archeolo- 
gii po  aeminaryach  duchow^ycł^a  wreszcie  wskazówka  archeologiczna, 
której  wykonanie/ Oddział  był  zdecydowid. 

Zabierali  jeszcze  głos  i  inni  członkowie,  gdy  atoli  wnioskodawca 
był  nieobecnym)  HMtóm  braido  poparcia,  roswinięeta  i  nmotywewania  , 
Mn^o  wwekii,  pnwio  Oddział  ndtwaił  'daisią  dyskusyę  nad  tym 
pnedmlotem  odłożyć  do  nasiffó^  pośiedlieiiiay  na  którćm  zajpewnie 
wsiftakodawoa  nie  omiasaka  dbpełnie  meadtfaznydi  od  pocrtawienia 
woioakią  wtmMw*      . 

*    Odezjrbmo  ^imM^^  Ust  paaś.  J[ózelA  WojeleckwiMego^  Mit 
pnesyłająo  Towarzystwu  w  darse  plan  kośdoła  w  £asanach  i  rysunek 
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tamtejszej  chrmelniey,  podaje  o  EJidi  krótką  na  miejseti  sadńigoiętą 
wiadomeńó.  .Wedle  niej  daisiejezy  kościół  ^aaański  zaoz^y  w.r.  1586, 
w  1590  ukoAezoay  został,  a  stanął  aa  miejscu  dawnego  drewnianego, 
który  ifltDoat  tam  od  XIV  już  wiekn.  Ohrzcielnica  pochodzi  takłe 
z  11690  rdra.  .  . 

W  końcu  przystąpiono  do  obejrzenia  darów  przeslanycłi  do  ma- 
zeum  Tow.  od  czasu  ostatniego  posiedzenia.   Były  one  następujące: 

a)  Wspomniane  wyżej:  plan  kościoła  w  l^ażanach  i  rysunek 
clirzcielnicy  tamlże,  dar  p.  J.  Wojciechowskiego. 

b)  Rysunek  północno-wschodniej  fasady  zamku  Pierrefonda  we 

'  Francyi,  w  dep.  Oise,  zrestaur^wanego  wedle  planu  p  Yiolet- 

le-Duc,  oraz:  Rysunek  obejmujący  różne  szczegóły  teatru 
z  czasu^Merowingów  i  świątyni  z  czasu  Antoninów,  odkry- 
tych w  Champlieu  (dep.  Oise)  w  r.  1859,  w  skutku  poszuki- 
wań pod  dyrekcyą  p.  Yiolet-Ie-Duc  odbytych.  Rysuaki  oba 
autografowane,  wykonaneprzez  p.  Łucyana  Wyganowskiego, 
a  ofiarowane  przes;  professora  W.  Buszczkiewicza. 

c)  Rysunek  kamiennej  figury  P.  Jezusa  i  Matki  Boskiej  na  górze 

Wróżna  pod  Zabierzowem,  dar  p.  Ludwika  Łepkowskiego. 

d)  Kamień  znaleziony  między  Niego  wicią  a  Wiatowlcami,  dar 

księdza  Popławskiego. 

e)  Łyżeczka  srebrna  i  dwa  guzy  żupanowe  złote  z  krwawnikami 
i  granatami,  dar  professora  Heuzmana. 

f)  34  mopet  srebrnych,  22  miedzianych,  2  medale  bronzowe, 
dar  prof.  Skobla. 

g)  5  monet  srebrnych,  19  miedzianych;  dar  p.  Jana  Zielińskiego, 
h)  2  srebrne  i  jedna  miedzianą  moneta,  dar  prof.  Jabłońskiego, 
i)  Pieniążek  z  gruzów    zahiku  tęczyńskiego  i  szeląg  gdański 

Batorego,  dar  p.  Jana  Radwańskiego. 
k)  Autograf  ćwiartkowy  ks.  Kitowicza,  dar  generała  Józefa  lir. 

Załuskiego. 
1)  8  pieniążki  miedziane,  1  srebrny,  i  1  złp.  papierowy  z  roku 

1831,  dar  księdza  Babla. 

-^  Towarzystwo  naukowe  krakowskie  zarządziło  w  eałój  Gali^ 
oyi  asbffanie  na|»{86w  iKimtiikowycfa.  Przywodzingr  kąjmiijąoe  spra^* 
wosdanieyoo  dotąd  na  t^  drodze  zrolnono* 

Żt  laoDume&ta  aą  jednem  z  wainyck  źródeł  historycznych,  a  tś^ 

razem  zabytkami  sztuki  i  drogiemi  dla  nas  pamiątkami;  więc  tdk  opie>- 

*  ka  n$Ą  mtA  i  skwi^pliM  korzystaoif  z  tego  00  dla  nauki  tiohfć  mo^ 
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ioii  na  łem  polu,  właściwU  na]6|;]i;  do  duchowieństwa,  ko^9erwatDrów: 
starożytności  i  tak  powsinogo  grona' jak  iVMi)cowe  Towarzystwo*  Ni^ 
vipoznawaao  u  naa  tego  obowiązku,  na  dowód  czego  doóć  powołać  się, 
na  liczne  badania  podróżujących  po  kraju,  na  odezwy  konsystorzów^ 
iostrukcye  centralnej  wiedeńskiej  komisy!  konserwatorom  dane,  wpe^ 
szcie  na  wykazy  nagrobnych  napisów,  dokonane  przez  Starowolskie^ 
go,  Sołtyka^  Teleżyńskiego,  Wurzbacha^  Grabowskiego,  Mączyńskie- 
go,  Żebrawskiego  i  innych  wielu. 

Chodziło  więc.  o  uporządkowanie  tylko  i  uzupełnienie  rozległych 
prac  już  na  tern  polu  wykonanych,  a  zapobieżenie  niszczeniu  pomni« 
ków,  gdy  te  spisape  wejdą,  że  tak  powiem  pod  świadomą  całego  kra* 
ja  opiekę.  Myśl  ta  przewodniczyła  usiłowaniom  Towarzysti^a  nauko-^ 
wego,  gdy  w  roku  1850  na  wniosek  i,  p.  Karola  Kromera  utworzyło 
w  łonie  swojem  oddział  badaniom  archeologicznym  wyłącznie  poświę- 
cony. Skazówka  poszuhhoań  wydana  przez  tę  sekcyę  Towarzystwa 
a  w  tysiącach  egzemplarzy  po  kraju  rozrzucona,  pomogła  do' zyskania 
zwolenników  i  pracowników  w  tym  kierunku.  I  dzięki  lym  staranioni 
nie  jedno  ocalało,  co  inaczej  zmarniałoby  było.  Obecnie  na  wniosek 
p.  Majera  prezesa  Towarzystwa  usiłowania  te  rozleglejszy  jeszcze  za- 
kres a  energiczniejsze  działanie  zyskały. 

W  końcfi  zeszłego  roku  wystosowane  zostały  odezwy  do  wszy- 
stkich konsystorzy  obu  obrządków,  w  celu  zaproszenia  duchowieństwa 
do  sporządzenia  wspólną  pracą  zbioru  epigrafów  w  kościołach  całej 
Galicyi  istniejących.  Następnie  ogłaszając  w  tej  sprawie  ordynacyą 
wykazującą  szczegóły  postępowania,  zgłoszono  się  do  XX.  dziekanów 
o  pilńrednictwo  między  Towarzystwem  a  proboszczami  i  o  gorliwe  za^ 
chcenie  tych  ostatnich. 

.  W  obrębie  konsystorza  krakowskiego,  rozesłano  odezwy  tylko 
do  dekanatów  wiejski^,  z  uwagi^  }i  prócz  dzieł:  Sołt^ka,  Teleżyńskie- 
gOy  X.  łiętowskiego,  A.  Grabowskiego,.  Mączyńąkiego  i  innych,  lic?;y 
Towąrzystwo.na  csdonków  miejscowych,  którzy  jsprawdzeniem  i  zgra* 
madzeniem  6(Xr  prawie  epigi:a{ow  jisiiniejących  w  ^rąkowioi  zająć  się 
b^ą  mogli^ 

Wreszcie  prócz  zaproszenia  duchowieństwa  do  udziału  w  pracy, 
^ytąZfifiaio  do  niej  Towarzystwo  i  28  członków  swoich  w  Galicyi  bę- 
^yjcli^  z  których  15  w  samym  Ł^owię  zamieszkuje.  Ci  staną  się  nie- 
jako, propagatorami  myśli  Towarzysj^wa,  ząsaczepiając  ją  i  w  mycdlen 
giejazycb  knyu  zakątkach. 

Z  tego.co  sbę.df)tąd  w  skutku. wezwań  wymienionyich,  w  kancą- 
kryi  Tow/i^ystwa  .zgromadziło,  można  wi^P^y^  pomyślne  rozwinięcie^ 
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prt^M^zi^ii  cal^gd.  W  praekbnknid ;'  t^'  2ftmiir  pojętym  został 
whśeiwl^,  utwierdziły  Towarzystwo  ^adesslędtytąd  odpowiedzi  pne- 
wielebnych  konsystorzy  obu  ehrtąSkiw,  juk  niemniłl  liczne  nitdsyllf 
wygotowanych  odpisów  nag4x>bkó w,  któnajnl  kancellaTyi  Towarzy- 
stwa przesłano.      '  ' 

Otó  obraz  ogólny  dotychczasowych .  czyonośoi  w  zan^iierzonym 
ptzedmioóie;  tiznpełniaó  go  będziemy  podawaniem  szczeg^ów  w  ipia* 
rc  rozwoju  przedsięwzięcia.  Gdy.  materyały  grómadzió  się  zaczo| 
^  grapy  mogące  już  staoowió  historyczne  i  etnograficzne  monografie, 
wtedy  komisya  z  łona  Towarzystwa  delegowana,  rozpocznie  pracę  po- 
rządkowania i  prostowania  wątpliwością  wreszcie  zajmie  się  ostate* 
czną  redakcyą  i  pubiikacyą  tych  W,a2nych  źródeł  dziejowych. 

Ctządowi  kpnsęrwatorowie  starożytności  pomogą  zapewne  To- 
warzystwu w  czynności  jego,  tem  bardziej,  że  ustawa  względem  opie- 
.  ki  nad  zabytkami  przeszłości  w  roku  1853  wydana,  (patrz  Dodatek 
do  Gaz.  Lufows,  i  Ozas  z  r.  1854  Ner  46),  zakres  ich  działań  i  w  tym 
kierunku  wskazała,  tnstrukcye  nawet  konserwatorom 'dane,  uważać 
wypada  za  szczegółowe  a  dokładne  skązówki,  które  w  tego  rodzaju 
poszukiwaniach  postępowanie  przepisały. 

'  —  Pę  upaĄku  Dodatku  Czasu,  tipadło  i  Ognisko  Walerego  Wie- 
logłowskiego.  ]Pismo:  ^Njewiasta^'  utrzymuje  aię  i  rozwija  pod  re- 
dakcyą J.  IC.  Turowskiego. 

--  W  Gazecie  WarsKiwakierf  (Nr.  130)  ciz^tamy  zajtntcąeą  kor- 
mespontltmcyą  z  Rzymu,  z  dnia  6  b.  m«  t  r.,  a  wędnSwoe  chłopka  kra- 
kowskiego doIUymu,  dla  zobaczenia  papieża,  i  otrzymania  je^  bl»- 
j^sławieństwa.  Oto  są  ełowa  korrespondenta. 

„Przedffiioftom  powszechnój  cieirawo jbi  W  Rzymie  jtest  w  t^ 
(ihwtli  mie  poselstwo  'slamskie^  jak  w  Paryżu,  aie  chłop  polskie  po^ 
Krakowa,  przybyły  ze  swojój  wioski ^a  widzeńta  Ojca  Bwiętego  i  bo- 
lenia mu  bólda  ^e  własnóm  I  wspólbtttd  swyióh  imleośu.  Swięsof 
Boroń  z  Kaszowa,  wybrał  się  samopas  ad  limen  apostolorwny  iA  Ire* 
^dniowie^ztii  i^ątoitejr,  z  łtosztartni  wystrtganfńiy  j^ólaJflm  l*alo,  i  nie 


umiejąc  ani  siłowa  winnym  j^yku  jak  ojczysty,  przeszed 
oZjgSó  Burvpy.  PowtaTzd'  jeno*  po  flrodz©  czarodziejskie  faiię  Rzyam, 
a  żiB  ir«fcys<^  ło  liiłię  rtżttriiłeją:  więcwśijyscy  tftfazyWafi  tan,  by  skeA 
prosto.  On  zaś  postępował  wciąż  prosto,  a  ponf^waż  wszy^sfkie  4to|^ 
do  Rz^mu  prowadzą,  ta  któłą  1fi^ęd^wał,  przywtodhi  go  nare^cie  do 
pożądanego  celu.  Btogi^  on  miall  pd  dróiłźe  'pfrepra^.  Koło  Cestny 
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nńUDfc&]jiBg^i{)vqri(rMBłd»aIł  go  i  wir|dii4ó  wi^sieiiiUy  l>Mąe  %h  0w 
flicyiiasalcroftdiiago.  Tłamaczy^dę  nie  mógł^  bo  po  włofllni^sieiaiiiNił) 
ani  łrociię,  «/PoUika  iadoogo  tam  ińśei  było^^bj  obronę  jegor/zrozumiAi^ 
db  Wioohów  Dczynić.  Gdy  jecbak  miejseowe  włache  utiyiazały  Uilńiił 
krotna  s  «8l  jago  wyraa^  Poiatr,  donij^śliły  nę,  2ó  to  riomel  Mu4  piK 
ścBy  g»  oadreosde.  Boi«ń  tedy  kroosj^  dale^^  alo  w  hftrozhiie  wiiMkU) 
ifaaidłłooo :  mu  fiiftoańci^  rońakick  na  podn&i  ^pr zosDaozonjFohi  socif* 
itiem  trochę  grodwa  'zostało  mn  w  innej  kmaoBi,  a  ie  aię  MM*a< 
v^ob«ym  kraju,  wstydził,  więc  starał  się  ekolioBnBzniej  j«azc<V'piMM« 
łować:  f  opraostał  tody  odląd  na  kęaie  chleba,  kidry  sapi|ał  wodą  a#' 
zdrąpt  lob  z  wł^nskiąj  fontanny,  aypiał  pod  lemą  w  óuim^mfU  kao^' 
tanach)  a  najozęśoiej  pdd  gołem  niebom,  w-rozkossnym  otoDi|ł«iiw«i 
Bfoh  lub  łaarowyoh  gi^ńw,  i  nio  troazoząe  się  bynajin^  o  dyot^oni 
o  inne  niewygody,  przyglądał  się- spokejaie 'ludziom  i  obydzajeiil  i  rae«^ 
H»m,  tak  obrnioio  równym  i  odunennym  od  Krakowa  i  ILrakowiakiiwJ 
MwBy  go  tylko  troohę  te  górzysha  tak  Dgromne^  ktire  Pan  Bóg  po« 
sadał.Bft  gośoińcn;  reszcie  praypatrywał  się  bez  zdumienia,  lubo-oz^^ 
aami  z  dsdwnem  powiem  rzeczy  i  estetycznym  nawet  zmyłem,  9^ 
woA  atoK  i  ogólna  uwaga  panowała  nikł  wszysUdeoń  jego  wndemnisl 
i  była  wynikiem  wszystidch  jego  sposteeień;  Widząc. ta  Irodowno  ała* 
sta,  zdobne'  w  marmury^  pisągi  i  niobotycadte  wieiyoe  z  rdliKHkoJoi^ 
wego  kamieoia,  tę  uómieohnioną  naturę  pod  wieoznte  śmiejąeem  się 
niabem,  te  pagórki  ocieUc  zielemą,  róiżą  i  pomarańeaą,  te  «Miny,  na- 
pełmoe  owocem  i  kwiedeoi  jak  róg  obistośoi,  te  wodospady  wiipłąoi 
serami  tęozaasi  błękitne  niaboz  roakwijtlą  ziamiąi  obrętHającaprae^ 
paśoiy  %  których  bocha  woń  j»k  zlcadzielnioy;  te  urocae  niewiasty; 
ktdfa  łiteąoa  kohhaoia  ^  natura  wykształtowiała  sobie  jak  artysta,  po- 
dfaig  iMukiemskiob  ideaiów  na  irieeeny  przedmiot  awąj  miioilGi;  "wideąo 
ta  wssystke,  powiadam,  kmiotek  nasz  paożeiwy  powtarzał:  ńKchgiieft 
to  hji  mną\  w  niebie,  dyć  tak  pięknie  na  itej  ziemińyk.Tę  aafmą  uibgę 
waayoiiw.  kaśdele^^.  Biotra  i  na  pokojach  wąiykaiakicfa;  JBo  beamą 
dti  Brpoio  spętkał^  piąypadkiem  artydta  polski,  a  widząc  nasado 
oUapA:  ^  naiodawtym  ątnju,  ra^Jcroozfcegn  ku  wieaabiena  miasta- 
mm  wianytoamna  swoina  i  mędemah  że  tif  sen  na  jawie.  PlnaiDaaa^ 
śMzy«it  J^  €i  rzeczywistości  zjwwiska,;  aatraymał  eto  iwra. wędroiwba 
i  zaczepił  go  temi  słowy. — Niech  będzie  pochwalony..,  a  dokąd  4wgó«> 
apodarzu?— Na  wieki  wieków,  a  juzci  do  Zymu. — A  zkąd?— A  juzci 
s«£aao«a<*«**A]rtysta  nnddwasiy  tóm  oaoUiwfai- sfiotkauen],  a  oba« 
wm^mĄfibf  Uasz/meśnak  Ir  wielkiój  istoiioy  nieistatai^  oŚaśąałiij 
wistfy  Rzymian,  słynnych, ze  swsfóf  chciwy^ei  i  nigpśdnnośift  zo||mh 
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wadcił  go  do  daishowpyoh  pablcfoli,  gd^ie  zaidasł  pnjrtuM.  9ia»IX, 
dowkdsiawttty  sięopnybyoiu  piesso  do  Riymu  polaU^go  cUopa,  E$r 
pUBgaął  go  widadeó  nitychmiait.  Feliks  B(Mroii,  wysżedbaypnod  dwo« 
mSiiDieeiącami  s  ojczystego  Kasaowa^  znalad  się  onogdaj  m«  pokojadl 
wstykańskioh,  wśród  fresków  fUiasla  i  Michała^ Anicła^  i  obcaaów 
Oońreggia  i  Tyeiana^  w  przytomaońci  nie  (^bana  wiejskiegos  ^le  6Io* 
wy  Kościoła.  Ojeiec  Święty  jak  najłaskawiój  go  phyjtł  i  powafak 
a  tkliwie  doń  prsemówił.  Po  aadyenoyi  w  Watykanie  miaaej.i  p« 
pfseiBOwie,  jaką  go  iicflcft  Pius  1X9  Ssezęsny  Boiroń,  uwai^^K?  ^  ^ 
istotaie.stosięsnego  i  woi%i  płaozący  a  nadości^  otrzymał  to,  o  co  siła 
loda  ubiegną  «ę  napróteo,  tojest,  zyskał  wolatmgnieoki  popalameśd. 
Korirespondeiici  rozUozayoh  zagraoiezayoh  dzienników  poczęli  go  od- 
wiedzać: jui  kilkanaście  artykułów  o  aim  rozleciało  się  ztąd  jak  stado 
gi^ęhi  po  cało}  Europie.  Za  dni  Uł^a  wiele  nader  czaaopl^  francna- 
kicbf  niemieckich,  angielsktcłi  i  biszpańskiob)  będą  wspolninatyoSiosę- 
snym  Boroniu,  który  się  stał  odraza  niubieńcem.  sławy,  jak  posłowie 
siamscy  w  Pai^rłu.  Pątnik  nasz  ciekawości  tutejsze  besprzeatannia 
ogląda,  jako  iatny  iwy  sta:  ogranicza  się  on  jednak  na  kościołach  i  na 
peomikafih  bezpośredni  stosunek  mających  z  religią. >  Zwiedził  z  wiel* 
kiśoi  zdumieniem  Kołosseum,  które  dwa  tysiące  lat  temu,  przodkowie 
jego,  podług  świadectwa  MarcyaKsa,  zwiedzali: 

yitmit  ei  epoio  Sarmata  pasttu  equo. 

CSeoie  konsnlów  i  westalek  zadrzeć  musiały  w  pustkach  aaii-> 
teatru,  gdy  ujrzały  na  jego  stopniach  ten  strój  sarmacki,  co  im  wapół- 
ceesoych  gośd  przypominał,  .  Boroń  ma  się  jeszcae  udaó  ztąd  Ho  sia- 
miego  aublaoeńskiego  opactwa,  do  cudownego  obrazu  w  Oenazzaso 
i  na  górę  MeateroIIę,  do  księiy  naszych  należącą,  gdzie  podk^  odwioi^ 
caaój  tradycyi,  jeleń  ż  ognistym  między  roganń:  krzyiem  zjawił  aę 
świętemu  Eustachemu,  polującemu  w  tern  miejsou.  Jest  io  najwyiazy 
punkt  w  Apeninach  w  prowiacyi  rzymskiój,  a  oko  ztamtąd  'panuje  ttad 
beunientą  przestrzenią  i  nad  rozgałęzionym  łańouohmii  Apeoindw 
i  Abmazów.  Boroń  wszystko  to  obejrzawszy,  puści  się  napowrót  fsr 
p9du  apoMiabrum,  gdyi  w  pielgrzymce  swojej  nie  chce  korsyataó 
z  iadnego  ze  środków  podróiy,  jakie  cywilizabya  w  naszym  zwłaszea 
wieku  namnofyła  i  z»  pieniądze  nawet  nie  wsiadłby  do  dyliiąosa  am 
do^wagoou.^ 

—  ^teseta  Polska  i  Warszawska  podały  nam  wiadomość,  o  aa* 
pifiie  i  |>^  Norberta  Bredknycz,  na  cele  nattkowe.  •  FoAug  oatataiój 
podajemy  tu  szoz^gółowe  uprawoĄdaaiai 
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Htder  pifbią  fiposobaośió  przysłuieoia  «ę  piśiaiejiiudŁwii^  polu 
flkieaiu:  podał  lir.  Alfons  Tac^uobowski,  Poznańskiemu  TowaisyatiMi 
Przyjaeidł  Nauk.  Cfla9opisD(ia  nasae  ogłosiły  niedawAo  wiadomość^  łe 
UDarły  w  sierpniu  1858  r.  ś.  p.  Norbert  Bredkrajea^^miesckaiiioc  po- 
wiatu  pleazewskiogo  v  W.  Ks.  Poznaśakióm,  aapiftał  majątek  8w6j^ 
składający  aię  z  około  15,000  talarów,  na  dobro  piśni^nniotiMi  pol* 
ikiego.  -W  ustawach  własnoręctniso  spiąftayah  postanowił  on,  śe  osleia 
legata  ^go  miało  b^i  ws(>ieraoie  Uteratory  ojczystej  za  pomooą  W]^ 
działania  nagród  za  napisanie  aajlepszyoh  daieł,  bąd^  dranmlyoifc^ 
nycł^  na  dziejacli  ojczystych  opartych,  bądśtp  d^ieł  hiaterytiznych, 
ekonomiczno*  politycznych,  lub  filozoficznych.  W  .teetataenoia  ewgem^ 
egloszonym  19  siorpnia  18S8  c,  miąnowi^  nieznanej  sobi^  hr./Ai«) 
fonsa  Tacząnowskiego  uniw^rsakiym  spadkobiei^ą  i  wykonawcą  WM'*' 
nich  iyG^ń  swych,  porucza^  temuż  zarząd  legatu. awego,  bea  akjłar 
dania  rachunków  komukolwiek,  lub  jakiej  bądź  odpowiedzialności. 
Nądtpy  poruozył  hr.  Alfonsowi  Taczanowskiemu  wy.zoa4zeoi6  zadania, 
ogłoszenie,  tegoż  przez  pisma  publiczne  polskie.  Jako  lei  są4  o  Mffto* 
ści  dzieł,  nadesłanych  jemu  samemu,  lub  osobom  przeeień  wybntnym^ 
a  w  k(Ącn  przyznanie  nagrody  z  procenta,  dpchodząoego  z  eapiąui 
autorowi  dzieła  uwieńczonego.  W  myńi  ustaw  ś.'p»  Bredkrąjeoa^  W0^ 
prawo  do  ubiegania  się  o  nagrodę  wszyacy  pisarze  polacy*  .  .    ? 

fir*  Alfons  Taczanowski  przyjął  włoiony  iia  siebie  obowiązek 
i  zajął  się  windykowaniem  funduszu^  złożonego  z  różnych  hipotóh^ 
umieszczonych  na  wsi  Kudbtarki,  w  powiecie  pleBsewakim*  Wieścią 
ule^a  oddawna  8puatoszeniqt  została  sprzedaną  w  drodze  anbhaalaoyto 
Skutkiem  gorliwych  usiłowań  swych,  zd(d:ał  hr.  Alfona  Taosanowali 
ocalić  część  znaczną  funduszu  s.  p.  Bredkrajcza,  z  którego  p»  opiaoie 
kosztów  i  kilku  legatów,  przez  testamento^dawpę  poosynionych,  poio« 
stał  aię  kapitał  5,500  talarów  wynoszący.  Kapitał  ten  ^abezpiees^ 
hipotecznie  z  procentem  5  od  sta,  na  wsi  Kucharki  i  odłączył  go  od 
mąicffats  awfgo^  iitwierdaa|ą!e  w  erekfcyi  tegoż  da  aawste  przeznaczę* 
nie  fiiaduaza  ś.  p«  Bredkrajoaa.  Zkbeapiecay wazy  w  ten  sposób  pMl^ 
ewny  pieozy  swój  fundusz,  (Ni^dłożył  hr.  Alfona  Taceanowakl  Towa* 
tzysiwu  Naukowemu  Poznańskiemu  wniosek,  z  dna  10  cserwcaf  r.  b«, 
w  którym  oświadcza,  że  lubo  ś.  p<  Norbert  Bredkrajoz.  ^yrażafewólę 
swoją  objawił  i  pozostawił  mu  zupełną  wolność  i  sądu  i  wyboru  tój 
npcsjr,.  zdawało  mu  się  koiaystmejazóua  dla  piaarsy  nnaźyeh  narodo- 
wjcbf  ażeby  w.obeo  istnicgąbych towarzystw namkewyoh krajoi^yóbś 
sfdinagjToda  za  najlepszy  utwór  nauki  i  talentu,  pńytoaną  b^ti 
w  sposobie  putdioznego  konknissu,  nie  przez  jedne  osobę,  łeń  pneii 
•towarzyszęaię  ludzi  Muli<>wyefa«  MMtępBie  doibye  łir^  Alffl#  tlumń 
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BOwU/  że  Ł  p.  BredknjcK  był  oby^rat^łem  W.  Kb:  PocMulBkiego, 
dft  eiego  uitaJ»M  noce  niijstMowniejszą,  aieby  sąd  «  plsmack' a«ito- 
rów  uUagająeyeii  mę  o  nagrodę,  oddanyia  był  Towan^fitwtt  Przyjt- 
ciiM  Nauk  w  Poznaniii.  i  wnosi,  aby  Towarzystwo  ło  eajfto  się  ogłasza-* 
liiein  iadań  kaiikimowyeb  w  przddonotach  wymienionych,  jabo  tM 
asanUttiem  poe  padayłanyclir  naanacayto  ztt  pi^wteą  pracę  uwiei^ 
tiOii%  nagrodę  600  talarów  wyK  3,000  ^łf^.^  powstałą  z  dwA4einiego 
pracantnę  następnie  aaś  oerooioą  nagrodę,  stoisownie  do  ftmdosaii, 
kftófyeoceozniesUadaóoborwłęnije  9ię.  *  * 

Sinąd  PomaAskiego  Towarzystwa  Przyjaciół  Nauk  przyjął  pre^ 
pofffeyą  br.  Alfonsa  Taczanowskiego.  Poczym  wydział  nauk  łiistory- 
ecoyoir  i  moratnyok,  na  poar^zeniu  swem  z  dnia  8  lipca  mianował 
koBiMsfą,  która  niebawem  zajmie  się  w^boi^em- zadania' konkursowego, 
w  jednym  z  przewidzianych  przez  i.  p.  Bredkrajoza  przedmiotów. 

*^  Wiadomo^  że  ś.  p.  Tytus  hr.  Dziafyński,  W  liczbie  wystaw- 
ufriifi  nozofiycli  swoich  wydalmictW;  rozpoczął  był  takie  przed  kilką 
łffty  fWbnkacyą  p.  .t  Żtódtopisma  do  dziejów  unii  Korona  PoUki^ 
0*it^4  K4.  LiUw^kiimj  od  trzecio-  ezęici  ją  zaczynając.  Syń  nieodła- 
iócmnngo 'mecenasa  nauk  w  Wielkopolsce,  Jan  hr.  Dżialyński,  prowa- 
dząc dalej  ro2(poczętą  p#zez  ojea  pnbUkacyi^  wydał  temi  dniami  wPo^ 
Muaiii  na  widok  p«fblicBny  oddziid  pierwszy  drogiój  częSci  Zródlopis- 
mów.  <6ruby  ten  tcm,  in  ąuarto,  obejmuje  dyaryusze  sejmu  piotrków- 
ddegio  z  rekn  1M2  i  warszawskiego  z  roku  1563;  oraz  rożne  wspóT- 
ddbnmenta  Odooine.  WystawnoM  typograficzną  podhoszą  jd- 
t  artysty csae  ozdoby  wielkiej  piękności  i  wartości;  zwraca  w  nith 
■unaowkrijO  uwagę  prześUczny  drzeworyt  orła  Jagiellońskiego  i  home- 
etodąp«  Pilińskiege  wykonana  podobizna  tytułowej  karty, 
l«  bibltegraUcndych  zikbytków  KYI  wieku. 


!  —  Mebła4en  Alezaodra  Łewjiekicgo  kaięgarta  wysili'  twfK 
4lNiii'4aMa :  Leśnictwo  foUki€  Aleksandt a  PołirjaAekietś^;  ^frejiMh 
i%ffd  nrtądzenie  lasów,  z  mapami  koiorowaneml.  kńtot  wałną  aS- 
M^  pi^iftłiigę  sianiaaoaB  nasaym  przez  prac«  swoje  c^atte  nie 
(f iho  in  nnnee^  ale  i  na  i<liwtndcseiiitt. 

•~  Pełna:  aaalnBi  a  nieamordofwny  wydawca,  w  ogłaicanhi 
dlitł'  ftnhkieli,  lUdrycb  każde  jeal^lMgiMenieitt  lit^raitirry  ncat^, 
h  B.  Zmiiańnkii  zamieazczn  teraz  wydać  tywot  i  i^ieróa  generttłkft^ 
k^  iMiUkinfin,  jtafeglcBf  wroka  Ilf94l    Znakzfy  ^i^  antdgrsf^  ^ 
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—  Komedra  Jani  ChęolAsIriefo  w  pięcia  aktach  wierascin, 
p.  D.  Porządni  ludzie^  drtrkotrana  w  Gateeie  Polakićj,  wyszta  w  od- 
dzielnćm  odbicia.  W^Gazecie  Warszawskiej  ma  być  drukowaną  ko- 
medya  pani  Maryi  Uaickiej :  „JTto  mnien\  która  na  ostatnim  kon- 
karaie  tjakała  oajaaazczytniajaze  ocenienia  a  wyaokić)  wartoici«po« 

etjcaaćj. 

# 

~  Gaacfta  Waraząwaka  w  Nrze  175  pisza: 

W  piśmie  eaeaktćfn  Cas^  w  bieźąeym  roku  jeat  zamiessczony 
cał}  azereg  rozpraw  historycznych  pod  tytułem:  Polacy  i  CzesL  Au- 
tor tych  rozpraw  p.  E.  Tonner,  rozwija  atosnnki  Polaków  i  Czechów, 
od  pierwszego  pojawienia  aijB  w  hiatoryi  aź  do  obecnych  chwiJ, 
Z  wielką  znajomością  biatoryi  a  osobliwie  z  wielką  wytrawnoacią 
aą  te  Mzprawy  piaaoe.  Podnosi  a^tor  waa^diiis  kaide  abliienie  aif 
tyek  dwu  nafodói^,  a  narzeka  na  kałde  odstręczanie. 

Czeski  pisarz  mieni  to  nieszczęściem,  źe  Bolesław  Chrobry, 
zająiitrazy  Czechy*  oie  zdołał  utrzymać  się  tam  i  przygotowali  zlaniu 
się  dw4pb  azczepów  pobratymczych.  P.  Tonner  wydając  ten  aąd, 
ataaął  oa  alanowiska  prawdziwie  dmjowto»  Drobnych  zawiści  nie 
kładzie  oa  wagt  dziejów,  nie  daje  się  niemi  kierować.  W  skapieniur 
się  dwu,  trzech  szczepów  słowiafiskich  w  jeden  naród,  widzi  jedyną 
rękojmię  przyszłości  dla  Słowian;  w  rozbiciu  się  ich  na  drobne 
azezepy,  ich  zgubę.  Tak  go  uczą  dzieje,  które  on  ataraanie  podnoai^ 

— AAtooi  Nowoaielaki  (Maroinkowaki)  z  powoda  błędnego 
a|d«  Jaliaoa  BaElaazewiaaa  w  Uiatorf i  literatury,  o  aaaługaah  pie^    ^ ' 
aniarM  nkcaińskiego  Alekaandra  Grozy^  w  nr.  4^  Kuryeru  WileA^ 
aUitycN  wyalępn je  w  jago  obroiite.  Oto  aą  ałowa  Nowoaielakiego. 

,«Z  powada  oatępil  „O  Noworocanlkach*'  w  literaturze  pana 
J.  B.,  anMię  tiipowicdiićd  ałdw  kilka  o  ,,Rił8ałce**  Aleksandra  Grozy, 
o  kMrć)  p.  B.,  nie  nie  wapomniał,  ebociai  pi^mo  to  rozbudziłio 
iyaia  Htnraakie  na  Ukrainie  i  poraź  (He^wszy  iycie  to  skupiło  się 
bfło,  «aa  w  drobnym,  ale  odr^bnem  ogniaku  a  promreńmi  2ycia 
toga  było  kilka  polęlnyeh  talentów.  Grabowaki  drukował  tara^ 
#piiAea  poglądu  krytyoanego  na  piśmiennictwo  owoczeane,  zawarte'^ 
go  ar  anykule  obaaernym,  a  rozumowanym,  jeazcze  śliczny,  a  świe*^ 
fy  natęp  t  pofwieścl  awoj^j,  którą  nieprędko  potćm  wydał  on  pod 
tytnłefli  i,T«]kary'\  Ka.  HołowiAskł  po  raż  pierwszy  wystąpił  tu 
w  driikoi  aamiaaaczająe  w  Rusałce  przekład  aonetów  Petrarki;  Rze-^ 
wnabi  do  nniwofocioika  tego  dawał  opowiadania,  które  pdźni^ 
nńedcił  w  Pamiętilifcaeh  Soplicy;  Groza  zaś  przyozdobił  pismo 
aapąje  praaślleanerai  damami  jak:  Soroka,  ŹełiŚHtdk,  Belacya  o  bi- 
mik  latmptkUj\  Tr»/ palmy  i  t.  d.  Oprócft  tych  pisarzy  głównych 
w/yntępowtlł  tu  jaazbae  inni  antoMwia  nie  bea  talentu^  jak  np.  Kon* 

Tob  m.  aiwpua  issu  0^ 

Digitized  by  VjOOQ IC 


4kH  WlADOKOiCt 

staiity  PodwyaockH  kt^ry  wtedy  drukował  lakie  cnęttci  rotbiory 
nowości  literackich  w  Tygodoikii  Petersburgskim.  Raaaika  i  wy- 
dawca jej  Croza  zasłużyli  się  Hieie  Jiteratnrze.  uaazćj:^  pamictaniy 
jak  wówczas  książka  dobra  znaczyła  wiele  i  jak  tego  było  mało. 
Noworoczuik  nieraz  skupiał  w  aobie  całe  życie  nmysłowe  prowin- 
cyi.  Na  dzieło  całkowite  zdawało  się,  źe  aił  brakło.  A  wiele  to 
potrzeba  było  zabiegów  na  to,  aby  związać  snopek  taki,  abY.|iain6^ 
wić  kogoś  do  pióra,  wyprosić  artyknł  do  zbiorku.  Jeieli  komo 
w  Wilnie  i  Warszawie  trodno  było  wyflawać,  i^  eói  dopiero  musia- 
ło to  kosztować  pracy  i  starań  wydawcę  Ruisalki  co  o. sto  miliz  górą 
mieszkał  od  tych  dwóch  miast  drukujących,  wi^wcza^  dzieła  ppl« 
skie?  Do,  tego  poczciwy  wydawca  żadnych  d^  tego,  opróez  woli 
dobrej,  a  ochoty  serdecźnćj  nie  miał  środków  po  temu.  Dla  wy- 
proszenie artykułu  potrzeba  było  przedsiębrać  podróie  po  kraju, 
dwieście  wiorst  potrzeba  było  przejechać,  aby  się  doatać  da 
p.  Michała,  a  ile  listów  rozpisywać  wf padało  .na  rodne  śLronj. 
Tak  trudząc  się»  jeżdżąc,  zachęcająo,  prosz^r,  QrQza  wydał  fi^ 
części  Rusałki;  wybiło  pięć  pulsacyi  życia  literackiego,  pr^ez  lat 
pięć  w  prowincyi  naszćj.  Groza,  jak  lan  z  CzarndJesia»  gospoda- 
rzył i  pisał;  a  co  udzielił  czasu  muzom,  to  ptwnd  ujął  go  tyle 
roli.  A  muza'  nie  wypłacała  się  u  nas  t  wtedy  tak  jak  i^ki,  gu* 
rzej  jeszcze  stokroć  nawet;  mówił  mi  Groza,  że  ostatnia  cztery 
konie  sprzedał  dla  pokrycia  tej  czarnobrewęj  Rusałki,  bo  druk^** 
wał  ją,  jak  i  wszystkie  dzieła  swoje,  kosztem  własnym.  Nie  roz- 
kupywano  tego  bardzo;  co  się  komuś  narzuciło  w  biletach  pre- 
numeracyjnych  to  dobrze,  zresztą,  po  wyjściu  rozbierano  gratir^ 
trochę  egzemplarzy  Zawadzki  brał  na  rat^bunek  druku  oto  i  waty* 
atko.  Potem  A.  Groza  chciał  w  Groszu  Wdowim  budzić  łycie 
prowioeyonalne,  ale  już  żyeie  to  wyrobiła  była  sobie  inne  organa 
i  ^,Gro8z"  ustał  wychodzić,  po  drogim  tomiku.  Przykro  więe  byle 
nam  widząc,  że  p.  J.  B.,  opuścił  w  literaturze ;peryodyeziiq  itaMnłkf 
naszą,  Qoworocznik,  o  którym*  ałuszoac  odezwał'  się  był  Sitynner, 
łe  był  najlepszym  ze  wszystkichi.  0\  był  to  czaa  taki,  ie  malaetki 
noworocznik  budził  w  sobie  dłojfie  sądy  i  rozprawy  eatetycanci 
co  dowodzi  najlepiej  tego,  że  budzU  żyeia  i  uiejbył  czesą  raeaią. 
Nie  łaskaw  był  autor  lUat,  lit.,  o^  ńaajbago  poel^  uluraińifcieg^ 
tak  się  o  nim  wyraził,  ie  możnaby  go  był/f)  posądaieoto  śmicJe«  :*a 
przystępując  do  podania  :o  nim  w  książce  swojej»  nie  odtwieifi 
w,  pamięci  wrażeń  dawnych  i  nie  odczytał  raz  jeatese  s  uwa§| 
należytą,  dzieł  jego.  Myśl  ta  nastręcza  się  ezęalo  przy  czytaoit 
literatury  p.  B..  w  ostatn.im  jej  peryodzie^  podobne  obrabianie 
dziejów  nie  jest  wcale  metodą  h|atory<Qzną,  opartą  na  zbadania, 
faktów  i  nale/ytem  ich  ocenianiu)  tu  wszystko  powiUmo  ^ayoić 
się  .rozmyślnie,  z  zastanowieniem^  Jak  tu  praypuś«i|i|  ie  p.  Bt 
czytał  poezve  wszystkie  A.  Grozy,  kiedy  Maryna  jegi»  zrobił  Mmrmr 
cbą,  a  tytuł  drugiego  poematu  jego  Sf^ót  przeioienii  na  Hryckai 
zapewne  w  inwentarzu  wszystko  to  jedno,  ale  p.  3.,  jest  ai  nadle 
DibUogrąfem,  aby  m  wiedział,  te  lv  Utęrą  ioM  Hkpą  wortr  (iib^ 
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MUiZB  idanie:  ,,Qt6'A^  przerabiał  doskonale  na  polakie  motywa 
raikidipicft)i,:z  którfeh  tworsył  całe  poeraata";  „kiedy  się  luda 
tnymał  wycbodfltłjtasce^e  jako-tako  na  awoje*\    Jakże  pogodzić 
owa  doskonałe,  x  tfira  oto   ,,]ako^tako"?   Jakkolwickbyśmy  trzy- 
mali  o  piteicjaiyeh  utworach  A.  Grozy,  zawsze  przyznać'  maai 
kaldf  jtma  to,  łt  jego  dumy  ukraińskie  są  prześliznę  i  powstały 
t  żywego  natchnienia,  że  aą  rzetelnie  poetyckim  utworem.    Two- 
wfł  je  poeto  nasz  zapatrnjąe  ai^  na  ..słowao  półkn  Igora",   Soroka, 
Żeleźniak,  #llm<ów  cudny  „Janko  ślepy",  eo  tak  do  głębi  porusza 
•erce.  postawiły  wysoko  Grozę  jako  poetę.    On  pierwszy  Ul  u  nas 
stworzył  powieść  ludową,  a  nie  balladę  jak  nazywa  to  p.  B.    Barwa 
"W>2y  jest  kolprem   wiernym  ludu  ukraińskiego  i  fantazyi  jego; 
a  Oiisarowskiegp  jest  coś  cudackiego  w  manierze,  braknie  mu  tego 
oez!|cia  miary,  co  stsoowi  właściwie  sztukę  i  piękno.    Groza  ma 
wady  tyll^o  w  kompozycyi;  brak  mu  twórczości  w  pomyśle  i  ułoże- 
nia  bajki  samej  i  wykończenin.formy;  ale  ustępy  powieści  jego 
prześliczne,  pełne  uroku,  zapału  i  świeżości  ]ak  jego  dumy.    Zale- 
ty te   widzimy  w  jego  powieści  „Kaniowski".    Cóż  tg  za  obrazy 
śliezne,  op.  wesela  futoru  odludnego,  albo  karmienia  gołębil    Ileto 
barw   miejscowych,   ile  fantazyi  poetyckiej?    I  godziłoż  się,  tak, 
•  jednym  pociągiem  pióra,  jakby  dla  zabawki,  usiłować  zmazać  tę 
sławę  piękną.    Ale  nie  dziwimy  się  temu  bynajronićj,  skoro  p.  B., 
tein  samem  piórem    napisał   pochwały   Padurze^  a  pochwały  nie 
akąpe  wcale;  skoro  powiedział,  że  ten  tolentemnic  ustępuje  żadne- 
ma  z  wieszczów  ukraińskich.    Szczęśliwy  p.  B.,  że  doszedł  do  tego, 
bo  my,  Ukraińcy,    nie  roziiniiemy  oaobliwszych    złożonych   ze 
wszyskich  narzec3y  słowiańskich  a  z  akcentem  polskim  stale  i  tych 
napns^onycb,  wyrażeń,  które  Tymko  chciał  był  podać  nam  za  naj- 
ezyat^zą  poezyą.    Potem  co  tu  mówić  o  sądach  estetycznych  histo- 
'  ryka  lilctatory!    Co  mówić  o  estetyku,  co  powiada  (str.  589)  tak: 
CQ%ratarze  do  westchnień  jakiegoś  pana  Piotra,  albo  pana  Mi- 
chała?   Jak  gdyby  nie  rozumiał  tego»  że  człowiek  wszędzie  szuka 
siebie  mmeffó  i  skoro  w  uczuciu  wyrażonem  przez  poetę  pozna 
i  pocMJę  wdzięki,  rzetelność  uczucia  ludzkiego,  wtedy  lgnie  duszą 
całą  do  oiego,  jak  do  dziś  dnia  lgną  do  Petrarkl  i  do  poezyi  miło- 
śoTch  Adama,  jak  Jgniemy  do  tegoż  uczucia  oddanego  piórem  Ka- 
tolla,  albo  Proporcyusza.     Mówić    w  literatorze  do  westchnień 
ezyiehi,  jest,  to  samo  co  mówić:  co  malarstwu  do  skał  jakichś, 
wod,  i  drzew  starych.    Nie  idzie  tu  o  skały,  wody  i  drzewa  same, 
ale  o  wdzięk  i  myśl,  jaką  one  będąc  ułożone  w  całość  wyrażają. 
Tak  samo  dzieje  aię  z  uczuciami  egotycznemi.  Za  cóż  poetom  mićć 
za  złe  to,  że  śpiewają  o  sobie  samych;  a  słowik-że,  czyż.  nie  swojeż 
wyśpiewn je  uczucia,  a  chociaż  śpiewa  on  zawsze  jedno,  ale  diate- 
gi^  le  śpiewa  zawsze  rzetelnie,  więc  go  słuchamy,  ton  wierny^ 
seret  jego  i^paazej  duszy  bodzi  uczucie  tęskne  miłości.    Żaba- 
waicł  bardzo  psn.  B.,  wymawia  Janickiemu,  że  nie  będąc  bohaterem, 
roś^.  pgiwf>-  sobł£  do  .'Wiekopomnej  sławy  za  same  swoje  pieśni 
tylko.    Pomimo  tego,  przecież  Janicki   żyje  po    upływie  trzech 
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wi€ków,  UMida^ą  jegoi  ele^e;  n  p.  Bartoswiwtęi  sji^n  ai^  %  mim, 
jakby  stał  przed  aim  z  doaptą  i  ciałem*  Muai  wice  l^f  ć  tm  mo» 
wielka  ducbal  I  ta  potrzeba  wylaoiA  sefea  właMiegai,  jał)  pny- 
znaje  JeDkkieiniii  p.  B.,  muai  być  także  jakiejś  mocy  dua^r! 
Ztąd  historyk  literatury  nie  wstanie  jest  oofnić  wtftoiei  daiet 
I  aasług  piaarzy:  szoka  on  t^ikei  wszędzie  hiatoryi  saoiśj^  tboeiat 
dzieje  czWwieka  są  i  w  |^oeayi« 

Ale  wródmy  jeeaeie  do  A»  Grozy  s  powoda  jego  poematn 
,^mieciński"  ogłoszonego  w  Żytomierzu,  u  Hossarowskiego. 

Powieść  ta  poetyczna  czerpie  treść  z  Sycia    szlacheckiego 
na  Ukrainie,  z  podań  starych,  z  legend,  z  barw  przyrodzenia  ukra- 
ińskiego; bierze  to  przecie!  górę  i:yeie  codzienne,  zwyczajne  szUch- 
cica,  co  przywędrowawszy  zkądciś  na  tę  ziemię   chfeborodną,  nabył 
sobie  kawał  ziemi  pustej,  ie  począł  się  krzątać  na  nićj  około  zało- 
ienia   wioski   nowej  od  własnego  imienia  nazwanćj.     Niedawno 
jeszcze  osadzono  u  nas  wsie  na  Ukrainie,  osadzono  niejednokro- 
tnie osady  świeie   na   miejscn  dawnych,   które   zniszczyli   wojna, 
lab  napad  tatarski.    Mnóstwo  jest  dotąd  uroczysk   na  UkraiiiiCf 
szczątków  starych  siedzib,  do  któr^fch  przywiązane  są  podania  po- 
etyczne i  wspomnienia   wypadków  osobliwych.    Dość  jest  poruszyć 
ty^co  trochę  ziemi,  aby  odnowić  w  dnazy,  w  patnię<^ł  lodu,  całą 
poezyą  czasów  nbicgtych.    Tak  robi   poeta   nkraiński:  splata  on 
w  jedne  rówaiankę  poezye  prostego  tywota  szlacheckiego  t  poezyą 
ziemi,  dziejów  jćj  starych,  mytycznych  nieraz,   z  poezyą  fndu  tego, 
co  dobrowolnie  osiadał  sloboa^^  na  ziemi  dziedzica  nowego,  pod 
znakiem  krzyża,  na  którym  były  powbijane  kołki  lat  sbjbody^  albo 
loolt;    za  każdym  obiegłym  rokiem,^    kołek  jeden    wyjmowano, 
a  z  ostatnim  lud  wchodził  w  poddaństwo,  ale  to  poddaństwo  będąc 
zawiązane  pod  znakiem  Jcrzyża  i  miłości  bliźniego,  zwykle  '  nie  było 
ciężkie:  cechowało  srę  ono  jakąś  cechą  patryarchahią,  nam  je- 
dnym może  tylko  właściwą.    Życie  takie  to  cał«i  poezyą.   I>tie« 
dzic  paroeh,  osadcty^  ten  co  osiadł  pierwszy  na  gruncie  postynii 
co  pierwszy  z  wiosną  każdą  z  bocianem  i  kluczem  eiągnącyb  łóra- 
wi,  sprowadzał  do  powstająećj  osady,  nową,  ochoczą^  do  pracy 
ludność:  oto  postacie  główne  we  wsi  takiej.  Ślicznie  pojąt  rzeea  tę 
poeta  nasz  i  wdzięcznie  ją  oddać  potrafił.    Obok  uczacia  f^^woego 
wiele  tu  jest  humoru  szlacheckiego  i  wiele  rozmaitoścK  'Śmiecin- 
ski  zakłada  Smiecin,  równie  wieś  nową:  gdzie  wptzód  trawa  roąfei, 
mrówtjtę  ład  pracowity;  ohcy  sobie  dotąd,  zawiązuje  ą)ę  tycie  no- 
we społeczeństwa,  współczucie  serc,  ogrzewane  na4z)eją  wspdlo^l 
pomyślności;  nalewają  się    stawy  woda  czystą,    zasadzają  sady, 
wznosi  się  na  wygonili  obok  krzyża  figniry  stobody,  cerkiew  unie- 
ka.    Parocb,   pan,   osadezy  wszędzie  są,  wszędzie   wiąią>   bn4<Qąi 
zachęcają,  uczą,  poznają*  się,  kochają.    Wieleż  tu  pięrwiaatków, 
głębokich,  tęsknych,  rzewnych.'  W  przeszłości    pustka*  ^oej 
atrony,  z  drugićj  żal  za  swoją  riemią  opoazcsoną;  w  przytttofci 
nadzieja  sama,  a  tę  nad&siejc  wszjjsey '  wspólnie  ||[runtqją  yt  Sofii 
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Dujpnddi  pątim  fmw  i  w  MM«eh  włitojfh.  Mul  draitob  rwfpie*^ 
f4M«  p^m^ająi  tulf  sig  do  dworti,  do  <erkwi>  a  pan,  naaAtzf  i  pi^ 
meh  i^a^aze  %  Jodeni  i  iiadm)ą  wa|ióliia.    SUoznie!.  Aai  obejnat" 
a|9  aziachcic  jak  mn  priy  p«aey  oziipryAś  aiwiać  poeaęta.  aia  na-^ 
rMacie  Dpapniętał  aię,  łe  oie  oaa  pracowali  dla  kog*;  zalśnił  do 
poi(MQka».  u(i§c  w  awa|y.    Ale  zamajrzyla  ma  się  paraiUeła*    Tra- 
fił ile,  wziął  familiaoŁkę,  ale  taką  niag»ifikę,  o  jakiej  an^wił  Bat* 
t0i«  Paprocki:  „Ła  naiaiało  p^idoboą  za  imgi  zawi^zAwazy,  w  k«« 
minie,    isiaaŁo  a^yaki,  powieaić.  aadłem  wyaaaaroiwać  i   takowa 
dobraa  Lyem  ocierać^  Bankiety^  hplaoka,  spory  oatawiezAC^  aUa-^ 
chaic  w  głowę  aię  $krobie   i  iii^rad  z  parenteJi  iwiatn^,  eofo^ 
odwiedza  a  objada.  Owdowiał  aare^azcie,  jejmoać  i  foryi  zadiof<>» 
wała  i  omarta  i  znowu  głucho  w  SaieciBie;  posoatal  w  nioY  wdb*- 
wiec  atary  i  aierota  cbłopok  i  paroch  prayjaciai  wiarnf ,  i  drngr 
przyjaciel  osadczy.  Opiaiije  się  wyobowania  ladynaka^  baadzo  zbjh 
mujące^o  i  z  wdziękiem,  poeta  oatia   oadać    wdaięk  len  aaftwf « 
e^ajniejezy^i  rzeczom,  bo  tez  poezyą  «iddycha  wszysikor  i^lraete 
tylko  timieć.ją  dojrzdć,  poezoe  serfcm  i  oddać  knoazteas,  poptoatii' 
a  wiernie,  by   nie  oazpeci<i  dodatkietn   oiepotraebnćni.  Z)8Wfa<  aię 
peien  no^ra  postać  oryginalna,  ^rtletar^  atodent   wędrowny,  alo- 
kaiąey   kandyctfi.    Wiele   tii  doweipu  t  wdziękn.  a  aawasa  pełno 
prawdy  przedmiotowej,  w  tyoh  obrazkadi..  Naatepoj)^  ezaay  azkwU 
ne,  nowe  odkrywa  się  pole;  potem  wakacye  urocze  po  pracy*   Stary 
kredeocerz,  co  Cyrylka  nosił  na  rękn«  opowia^da  stare  dzieje  ottfUn 
rza  Bogusławie,   pełne   barwy  oryginalnej  i  ludowej  fanlazyi«  j^k 
to  zwykle  lud  pbierać  lubi  przypadłości  ivcia  dziejowego.  Czojeaa« 
wszędzie  w  Smiecińskim,  2e   to  nie  powieść,  a  poemel*    Po  lym 
ustępie  idzie  rozdział  prześliczny:  nagła  oiąmoo  alatago  ŚnAieció* 
skiego,  rozporządzenie  się  jego  i  oddanie  jedynaka  pod  opiekę  gro* 
mady  w  ogólności,  a  w  szez^góluości  w  opiekę  paroche  Pa^kraoeg^. 
i  osadczegjo  wioskL    Rpzdziału   tego  nikt  bez  łez  nie  przeazytai.  za 
to  cęczc;  paosiało  tu   wiele  wejść  wspnojnii^ń  osobistych   piM&y,. ' 
wiele  uczuć  i  wrażeń  oblanych  własną,  łzą  sieroctwa.    Ciytąiąo  tot 
czuje  się,.2e  to  utworzył  ppeta,  ten  co  umie  przelać  uczucie  wlaaosi 
w  duazę  słuchacza;  przejąwszy  się  tćm.  głęboko^  nie  pawiemy  zape« 
wpe:.  co  ma  westchnienie  jego  do  liH^ratory?   JakiŁ  ta  obieta. śjfc« 
eznv  dla  mafarza,  ów  SiDieciński,  unvieraj%cy^  co  kazat  się  w  pro- 
wadzić do  iz(^y,  wktóreji  stanęła  gromada  wai  jego^  oaiadezy  i  Pan-« 
kracy,  wszyscy  przerażeni  postacią  dziedzica  zmieni<in«  i  waayaef; 
łzami  zalani.    Prześlicznie  oddaje  poeta  współczucie  i  miłość  loda 
d)ą  Cyrylke.    Nie  wym ysj"  to  wcale:  nie  jadem  w  podao)o  naazćm 
dochowuje  się  przykład  tegn,  ie  dziedzic  on^ierający,  prawa  ^io^-^ 
atwą  nad  dzieckiem  swojem,  przelał  na  gcootadęi  łeta  odA|d  ^/^-^ 
ehówYwała    dla  siebie  ^jizjfaztegjo^  dziedzica  włoiei.  oddajwala- 8^ 
do  ązk<^.,  najstarsi  wiekr^m  włoćcipi^ie  odwoaili  pamaa  doaahM 
ijei0^Ii  po  niego  znown,^by  go  przywieźć  do  dMin,  Mifri^ 
i  wąkecye^    Potknął  tu  poatji  tjfwćj  stffony  d«9zy  apoAaazntiei  oat^ 
Bzćj..  hkU.  pielenie  „umieji^  pn  nddą/ć;  pc^wjrdt  pąaiiuia  u  ertót  m 
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ii«i«lM  powilcDie  je|so  od  ttiirycH  iłog^  przy j«e}6ł;  to  atirfąuK 
Alt  miłoalk*  wyrostka,  natnralaie  bardzo,  ale  potrzeba  jecbś^  do 
atkót  napoi^róL  Intrfgi  aaltolna  oddane  dobrać,  pebłeta  wriął 
ciągnie,  cói  do  WinnicT  d*  córki  niłyntr^a;  prtekiooi  ai^  tal^łe  In 
daJeanilów.  Opia  ślicŻDy-młyna^  Bohu,  skał  ereiiistych  i  legenda 
aUira  o  L  Jenym.  Cyrylek  ma  rywala  w  joryścfe;  nowe  intrygi 
kośeką  aię  bardzo  źle  w  celi  ks.,  rektora.  Naataje  okrea  iyria  ku- 
laaicsego  rołodzie6ea  z  kozaokiin  arteinem:  konie,  pońwanit, 
wyeieeiki.  do  labej  przes  atepy  rozległe.  Nareazcie  oaatęptfje 
w  Himanio,  katastrofa  Gonty  i  Żeleiniaka.  Żona  Gonty  córka 
oaodaiego  Sroiecina,  przyczynia  się  do  mę2a  i  Cyrylek  wyeho«lzi 
cało;  «ia  «ię  łe nić  z  ukochana,  ale  wtćm,  oskarżaj)  go,  źe  nale* 
M'  do  partyi  htunaóskićj:  dlatego  wyszedł  cało.  Po  długiem 
więzieniu  wyazedł  oa  wolę,  ale  z  plamą  nie  zmytą:  HaKna,  ślubuje 
zoetać  mnia^ką  w  klasztorze,  na  podziękowanie  Bogn  z^  uwolnieuie 
milagow.i  I  ten  pozoataje  sam  jeden  na  świecie,  opuszczony  od 
woiyslktfhf  z  powodd  rzuconego  nań  oazczerstwal  W  epilogu 
ufidtimy  poatełnika,  co  się  przyciągnął:  do  Sroiecina  i  osiadł  w  us- 
tronnym fotorae;  kiedy  zmarł,  znaleziono  przy  nim  papiery,  w  któ- 
rych wyznał,  ie  onto  przed  sądem  oczernił  Cyryla,  a  oczernił 
praei  aematę:  pustelnik  ten  był  owym  jurem  z  Winnicy,  co  się  za* 
lae«ł  wraz  ze  Śmiecióskim  do  pięknej  Haliny. 

'  '  JesC  to  ssm  szkielet  tylłto  powieści  pełnQ  wdzięku  i  iycia, 
os^blMc  w  dwóeh  pierwszych  częściach;  w  trzeciej  znać  jut  po- 
śpiech i  brak  rozwinięcia,  brak  azczegółów;  więcćj  poeta  sztukuje 
si^  ogólnikami,  mnićj  czerpie  z  duszy  i  natćhnićnia:  w  epilogu  wię- 
edj  ]nł  jeat  duazy.  Jakkolwickbądi,  tak  jak  ona  jest,  powieść  ta 
czyta  się  z. wielką  przyjemnością;  jełeli  poeta  nife  celuje  kompozy- 
cyąi  bogactwem  fantazyi,  za  to  pociąga  wdziękiem  obrazów  i  ływo- 
ścią  uezfieia,  a  osobliwie  podoba  się  nam  tutaj  zwykła  mu  prostota 
i  Kzetelność  przedmiotowa.  Czujemy,  łe  poeta  nie  zmyśla  a  snuje 
%  siebie,  oddając  nam  dnszę  swoje  i  dzieje  serca  własnego;  dla- 
tego to*  ładne,  ie  przełyte,  pocznie,  jedno  naznaczyło  wesele, 
drugie  łaa  gorzka  namaściła:  jednćm  i  drugiem,  jak  nZ  bracią 
wieaaez  naaz  podzielił  się  z  naitil,  rozłamał  się  z  nami  sercem,  jak 
cblcbem  ływota,  Odpłaćmyi  mu  za  chleb,  chlebem,  za  ąeree, 
aereem.  Takłe  tei  się- i  dzieje:  przy  czytaniu  jego  powieści  dzie- 
limy i  nim  wiernie  kalde  nczucie  jego,  uczucie,  wesele  i  tęsknicę 
w«|M>mnieA  bolesnych.*' 

—  Z  ogłoszonego  teraz  aprawozdania  z  posiedzenia  central- 
nej kom>aayi«  do  utrzymania  zabytków  budowniczych,  odbytego 
w  Wiedniu,  dnia  21  marca,  dowiadujemy  się,  łe  rząd  namie6tniez| 
we  Lwowie.  donMał  tejłe  komissyi  centralnej  o  potrzebie  st>ieszDćj 
naprawy  zabytków  budowniczych  we  wsi  Okopy,  połotonej  ną  gn- 
nMf  Podoła.  Btidowle  tameczne  składują' się  zdwócb  bram  twier- 
dsy^  iedwdj  stralnicy  i  kościoła  rzymako-katolłickiego,  pustką  stoją- 
cego.   Są  10    wszystko  pozpstałbśei   watowiiii  nazwinćj  Okopy 
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iw,  Trf^ey,  zbudo^aoc  pr^t  krdła  ho$  IU,v,n  J692,  4ia  o))rQQy 
od  Turków,  którz;  dzier^.yli  w  swojćin  ręku  przeciwległy  Ki^iDię* 
Diee.  Okopy  straciły  później  ważność  awoję  Jako  twierdza, ,  jfQ 
swróceolu  prtez  Turków  Kamieńca  rzeczy  pospolitej  polskiej.  Wsze- 
lako, it  się  ja2  były  zaludniły^  król  August  II  nadał  im  w  r.  1700 
przywileje  miejskie.  Teraz  miasto  to  zeszło  oa  lichą  wioszca^^ 
oę,  a  npadek  jego  datuje  się  od  r.  1700,  kiedy  w  czasie  sąsieduićj 
wojny  uszkodzone  były  mocno  mury  forteczne;  późnić!  zaś  Ur 
kowe  rozebrano.  IComissya  centralna,  maj^c  sobie  przedłożone  akta 
i  plany  wspomnionyrh  zabytków;  oświadczyła,  iź  ze  swój  ego.  atapo- 
wiska  nie  widzi  sposobu  podania  pomocy,  aby  uratować  te  żaby Łj^ 
od  rolo;  radzi  jednak  pokryć  je  gontem,aby  zachować  od  zniszczenia^ 

—  Obelisk  z  lauego  żelaza,  mający  służyć  za  pomnik  iW 
Klonowicza  w  Sulmierzycach,  już  jest  na  ukończeniu  w  lejariij 
H.  Cegielskiego  w  Poznaniu.  Uroczystość  odkrycia  i  poświęQei|iq 
poinuika  nazoaczono,  za  wspóluem  porozumieniem  władz  n^ieJT 
skich  z  Towarzystwem  Przyjaciół  Nauk,  na  dzień  25  sierpnia  r.. 6... 

—  pan  Henryk  Stecki,  znany  numizmatyk  wars^Ąwaki,  priyr 
słaiyłsię  literaturze  polskiej  ułożeniem  i  >f-ydaniem  dzji<4ai  'bardzff 
pożądanego  dla  badaczy  historyi,  które  świeżo  wydrukąwąp^  t^osUr 
ło  w  Petersburg^i  u  Ohryzki,  pod  tytułem:  Bodawoiy  hiąią^  ihiir 
UwpoUcich^  Qrąz  wielkich  hiąiąt  liteioakichp  ułoiofie  ^rMes$.Sn  S, 
P^Urshurg.  ,1861^  folio.  Są  to  na  21  piękuie  drukowanych  taUir 
each  genealogie  panujących  w  Polsce  %  rodu  .Piastowskiego^  J«r 
gieliońskiego  i  z  rodu  obcych  i  krajowych,  poczynające  się  od  księ* 
cia  Ziemomysła  a  raczćj  ad  Mieczysława  I,  a  kończ^ee  się  na 
Fryderyku  Aoguśc;e,  króla  saskim  księciu  warszawskim.  Sząft^p 
wuy  aatot  przekonawszy  się  w  ciągu  awpich  poszukiwań  nuipiąi^rr 
tycznychf  o  bjrako,  lub  niedokładności  w  jdotychczaa  wydaAyqh 
pojedynczych  genealogiach,  praedsięwziąłi  i&  poyiocąikiiku  nasffyoh 
literatów,  tę  mozolną  lecz  arcy  pożyteczną  pracę,  kt^rąinbeciiie  aa 
pr«bc  w  loał^j  ilości  egz/eioplarzy  wydrukował.  .  Chce  on  /paprzód 
roacałać  ją.uczouym,  w  nadziei,  ż«  cipoczynią  nad  nią.  uwagi  i  mi 
deślą  ina  poprawki  i  uzupełnienia,  aby  «vc;dług  nich  niógł  iMistt<^ 
poie  przecobić  i  dopiero  w.yd^t  dla  ujytku  pul^Hcaneio;  gdy 
teraz,  jak  sa;n  w  skromności  ^wej.  wyznają^  ,.^robQta  .jega  jeAl 
peioą  błędów  i  niedokładności*^.  Z  tero  wszystkiem  za  ti3u|łj^i((| 
jcal,  naleiy  aię  wdzięczność  p.  Ste^kieniu  i  zachęta  do  iMaaatawaoia 
V  dalazćj  pracy.  Genealogie,  chociażby  i  zawierały  w  skibie  hłę^fl* 
raz  ułożone  w  tak  porządną  całość,  łatwiej  już  mogą  być  poprawioaa^ 
Zresat^  v  tęm,  jak  we  wszystkiem  początek  zawsze  trudf^y.aMatiw 

,  ga  pierwszepatwa  nie  tylko  zakrywa   niędoatatki,  ale  i  dilubaa 
;  uzaaoie  przyoosj.  t 

—  W  Wilnie  nakładem  i  drukiem  księgarni  Józefa  2ąwadz- 
|ucgQ  wyązły  d?sieła  1)  Szaydgr  Kowacz,  powieść  fpM#óW/W0JD| 
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węgietskii^j  184S  i  1849:  T.  T.  Jeia.  2)  Biblioteka  podrńif  tąii 
9,  taWierająca:  Anglicy  i  tndye  p.  E,  de  Yaiberaa,  oraz  Ind;6  i  Ad- 
Igia  w  r.  1837—1858  p.  A.  Nicaiae:  dwa  iomy. 

—  Wszystkie  gazety  oasze  donosiły  o  zdjęciu  dawnycti  faer- 
Mw  polskich  t  „Korzćj  alopy'*  na  zamku  w  Krakowie,  przy  obe- 
eWt]  jego  restauracyi.  Otd2  r/eęz  tę  objaśnia  p.  Paweł  Potfiel, 
tamtejszy  konserwator  zabytk^ów  i  pomników  budowniczyeb,  w  spo- 
sób następny,  zapewniając,  Łe  zdjęcie  herbów  poiskich  i  lilewalich 
z  Koredj  stopy  było  chwilowe,  i  takowe  jak  miały  być  lak  i,ąń( 
Mrnmrowane  poniżćj  okiefai  bo  przedłużenie  gzymsu  odpowiednie- 
go wyrestaurowanej  święto  części  zamku  królowej  Jadwigi,  nie  do- 
pnszczato  utrzymania  ich  w  dawnem  połoiienlu.  Pan  Popiel  ogła- 
szając powyisze  objaśnienie,  dodaje,  łe  obecne  prace  około  restan- 
raeyt  zamku  kiakowskiego  odbywają  się  pod  kierunkiem  oficera, 
który  dla  sztuki  ma  wiele  nszanowania,  jak  o  tern  przekonać  się 
kildy  mo2e,  kto  zecbee  zwiedzić,  z  jaką  starannością  odrzwia  da- 
wne Jagiellońskie  i  Zygmuotowskie  są  obecnie  odskrobane,  roz- 
czynem  kwasu  solnego  zmyte,  aby  ile  mołności  przywrócić  je  do 
pićrwiistkowćj  piękności.  Suum  cuiyuś.  Po  zdjęefti  kilkouaatokrot- 
iiego  bieleaia  pobacato  się,  Łt  nie  tylko  odrzwia  Jagielloóskie, 

t  ale  i  wiei^  Zygmuntowskich  są  z  marmuru,  Łt  róże  w  kasetonach 
na  gurieis  bramy  wchedowćj,  tak  lekko  i  wypukło  wyrobione,  są 
tikło  a  marjnuru.  Nakoniec,  niepodobne  nie  p)rzyxnać;  ie  prace 
wywołjine  przez  potrzeby  wojskowe  około  zamku  krakowskiego, 
UMaaowftły  dotąd  i  piękność  i  pamiątki. 

—  Znany  z  prac  literackich  i  nanki  p.  Michał  GKsczyński, 
ogłosił  następny  prospekt  na  nowe  pismo  krytyczot:  „Przegląd 
pobki  16  jest:  przegląd  krytyczny  i  bibliograficzny  wszystkich  dzieł, 
brosior  łpism  feryodycznych,  bądi  oryginahiych,  bądź' tłumaczom 
iiyeh,  gdziekolwiekbądż  w  języku  polskim  wychodzących,  oras 
obrazów,  rycin  i  nnt.** 

„Krttyka  uczona  i  pracowita  wystła  jakoś  t  mody,  a  smC(-> 
pił¥  ją  niby  krytyczne  sprawozdania,  najczęściiSj  powiencliotroe. 
btiłiei  a  co  gorsza— stronne. 

Wypadki  polityczne  zwróciły  uwagę  powszecfair^  w  Inną  strs* 
ft^  ptimieanietwo  tedy  widocznie  '  zmalało,  a  krytyka  sapetaie 
smilkła. 

Gazety*  które  da wlfifćj  podpierały  się  naiwięcćj  literattnrąr 
dali  saMwie  o  nrćj  wspomną,  rozrósłszy  się  w  pisma  statiu  (fcml- 
les4'Etat).  One  teraz  są,  a  przynajmnlćj  pragną  być,  sędziaini 
.  wnystkiah  riądów,  wszystkich  gabinetów,  wszystkieh  systentlów, 
w>stystkich  wypadków  i  osób  politycznych.  To  tćł  nie  mają  etast 
do  sejmowania  aię  tem,  co  kto  gdzie  napiaze,  pozostawkwftsy  ten 
obowiązek  dooieaieoiom  księgarskim,  i 

Chociaż  nnlysły,  jak  powiedziałem,  zajęły  się  teraz  przewa- 
inie  Wypadkami  poHtycznemi:  mimo  to  ruch  umysłowy  i  ptśiditn'* 
Diotwo  nie  powinny  być  ani  sapominanei  ani  obojętnie  traktowane* 
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Sic  tefliwisee  piSfpomiMś  i^daw^diió,  to.  diifa  M  4ti»łf: 
oiyił  i  esy Q^  s%  Nr^no^aiM  sobie  i  nawiajein  mą  de|>e)niqf.  * 

Dlatttdi  pttiUndWilerfi  #y4tfWfl6  pismo  psrfodrctbs  f^  tf tit^ 
łem:  Pnegląd  polski,  ttdfe  obejmowali  będrie  w  soMe  kroollit 
i  wmMtr  krytyetny  wasyetkicb  uhroriw  pninieiHiycli  polakich. 
Priagffd  tiki  wvdt|c  ini  aif  icoimtcaiue  poUraehiiy  Molylko  teras,- 
ais  i  iawsis^  Wksjsikis  imm  łiteratory  •  rnsM  ^kie  praśglądy^  l» 
Ui  %Bis  joł  JesI,  -  iebyśmy  i  miy  sdOfbyli  się  na  ztpełaie  oiidftelay 
opgan  do  krytyki  i  bjMtografii,  kt4ry  smateDńis  f edigiMMnfv  byłby 
rAdsajcm  bistorf  i  Uteratory  btsłątdjt  ab  eamadiilłftćj,  beastrooa^j^ 
••Ifldj.  od  indywidoaloyeh'  wybrybiw,  od  osobiolycłi  stosunków 
i  wsaJMnoćJ  e^if^ii 

Zt^  tadanłe  tatiieg^  Pysi^gtądu  jc>8t  batdso  trifdttei  tftOkoitfS; 
pnykre;  ale  bardzo  potyt^etM  i  świćCue,  jotelt  pis(i%i  śjtfdM^  so*- 
bie  zanfanie  i  powagę,  głębokością  i  trafnością  sądo  o  wszystkich 
fcAOttietiacli  ły^ła  omystowego  polskiego* 

Sam  jcfden,  na  ładen  sposób  nie  jestem  w  stanie  ani  umysło- 
wo, anf  materyslnie  podołać  temu  zttdaoior  dlatego  zapraszam  do 
pracy  ze  mną  wszystkich  uczonych  a  piszących  Polaków,  iebyśmy 
rdjtem  w  tym  Przeglądzie  tebrAnt,  mogli  zrobić  z  niego  .ognisko, 
w  ktdrfćm  schodzić  słę  będą  wszystkie  promienie  nichn  ohnit^ło- 
wego  polskiego;  łebvśmy  mogli  zrobić  z  niego  areopag,  którego 
wyrzeczeniom  cały  nasz  kraj  będzie  mógł  i  b^dzie^  ihtisial!  Urietrfi 
i  swoMać  ye. 

Pfoszę  ró#ifis2  wszystkich  rodaków,  #ocamieją«ycfa  i^oacze* 
oie  pisroieniiletwa  narodowego,  aby  raczyli  szyto  sa  pośf«fdBieŁwem- 
gai«l^  ozy  listowirie,  esy  c^sobiścir,  wypowiedzieć  mi  swoja  idanie: 
esy  myśl  moja  wydawania  takiego  Przegląda  jest  dobra,  ciy  btll 
naos  potrzobaje  tdklego  piama,  i  eay  je  ogół  dobrze  przejmie. 

Doi  Przeglądu  brytyesnego^  natsMó  będą  wa^yśthit  działy  nauk 
i  sztuk,  wyjąwszy:  teologią  bana^iiezną,  medysynę  teot^tfeznią, 
OMteaiaijftę  i  technikę,  k44ra  iyikfO  btbliografioznie  będą  traktowa- 
ne, ale  zawsze  z  dodaniem  o  nich  sądu,  przez  lUdzi  fachowych 
wydaMSO. 

^f^śBfi^d polM  Wychodzić  będaib  dwś  raky  oS'  nięaiąc,  będzie 
miał  cztery,,  ptęd  hik'aze6e'affkiisiip  dnskam  afoebwiiie  do  potraeby: 
ba  ladan  artykia^t  pirzery  wanyra  nie  będsie»  i  eboeiaiby  nyjdłułszy, 
w  jadoyns,  niaiierse  skończyć  aię  musi*. 

Cenę  Przeglądu  i  czas  wyjścia  póśnićj  dgłoasęf  tymeassem 
UJIM  ^k  ibieffaaiem  miAaryątiw  i  zawiąsaaisiD  atqaoÓJiów,.do  tak 
rosległćj  pracy  kooiacanie  pio^zebnseb.'* 

-^  1Ve  ŻADowie  ma  wyjść  z  druku  kęiąłka  modlitw  dl^  staro- 
zakonnyjch,  w  polakim  języku.  Wydaniem  tćj  ksiąiki  zajmuje  się  we' , 
Łw^owie  paitf  Bfićhal  Wolff.  Cena  jćj  w  itóiit  przedpłaty,  na  weli- 
ne«tlh^papićrż]02  tUt-f  na  p^it^rztt  zwyczaj ńvM  t  zlV.,.żatćm  wca- 
le nie  drogo.  W^dmoit^  boWićm  dhodati  gloWnle  o  tOt  łeby  pol- 
Urn  m.  aiM9i«a  mu  61 
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Bkie  ktiąlki  do  cnodleoia  mędty  aterosikofiMaii  roipowiMchniać, 
^  a  jak  klaaay  wyiaze  wapierają  wydawnictwa  daici  dla  Mn  i  alarają 
aię  te  dzieła  rozpowaiecbniać  międiy  lodem,  lakby  aię  diiad  powin- 
no i  z  dziełami  polskiemi  dla  aUrozikonnych. 

Opróei  tego,  krzątają  aię  we  Lwowie .  około  wydawnietwia 
dziennika  polakiego  dla  ataroaakoDnyeb,  a  aamierzony  kebraiakto- 
mi  ezciookami  w  narzeozo  polako-niemieeki^m  lyddw  gaHeyJakiehy 
nie  przyjdzie  nawet  do  akotka.  W  naazych  czaaacb  pmtobny  diten* 
nik  byłby  iatną  anomalią,  oazczeratwem^  rznooodm  na  polakieh  ata- 
rozakonnych.  Był  to  pomyat  cbeącego  tylko  awą  dmkamic  latro-* 
doić  przedsiębiorcy.  W  kałdym  razie  cieszymy  aię  niewyoiownie, 
te  Warszawa  i  pod  tym  względem  pprzedziła  Lwów^  gdył  mamy  jni 
kaiąikę  do  naboieńatwa  dla  Polek  wyznania  Mojłeazowego,  a  zara- 
zem  JtOnmhi^  Tygodnik  dla  Izraelitów  polakicb. 

» 

—  Z  drukarni  K.  Pillera  wyazła  cztery  arkuszowa  broazata, . 
p«  n.  MU9zezania  Krakowski  zXlVmekUi  napisał  L.  Tatomir.  Jeat 
to  łfciorys  sławnego  Mikołaja  Wierzynka  starannie  opracowany. 

—  W  wałnvm  przedmiocie  i  obebodzącym  nas  tak  ływo, 
o&wiaty  ludu  naszego,  Kurjer  Wiliński  ogłosił  projekt  zawiązania 
Towarzystwa  szerzenia  oświaty  pomiędzy  nim.  Mysi  tę  piękną 
i  azlachetną  dosłownie  powtarzamy. 

S  1.  Cel  Towarzystwa  jut  samo  nazwanie  wskazuje.  Główne 
irodki:  a)  załołenie  jak  mołna  oajwiękazej  ilości  azkółek  wiejakich 
i  b)  zbiiłenie  się  z  ludem,  w  celu  rozjaśnienia  jego  pojęć. 

^  IL  Tovarzyatwo  akłada  aię  z  członków  czynnych  i  hono- 
]j>wycb. 

A)  Członkowie  czynni  wnoszą  rocznie  opłatf  nie  roniejsaą. 
na^O  rs. .  i  przyjmują  obowiązek  utrzymywania  azkółek  ^po  wło- 
ściach i  dworach  swoim  własnyip  kosztem. 

B)  Członkowie  honorowi  wuoazą  rocznie  do  kaaay  Towaraf- 
stwa  najmniej  10  ra. 

i  III.  Na  członków  czynnych  mogą  zapisać  aię  wazyaey  po- 
siadacze ziemaey,  tudziei  proboazcze  i  parof howie.  Członkiem  ho- 
norowym mołe  być  kaidy  miaazkaiiiee  naasćj  prowineyi. 

^  §  IV.  Kaidy  członek  Towarzystwa  w  aumienio  awojem  obo- 
wiązuje aię  sprawiedliwością  i  nkoralnym  wpływem  działać  na  roz- 
awietienie  pojęć  lodu. 

§  V.  Zarząd  Towarzyatwa  nalały  do  powiatowych  aędaiów 
pokoju,  zostających  przytćm  czynnymi  członkami. 

§  VL  Prezydencyą  zarządu  przyjmuje  na  siebie  marazałek 
powiatu,  albo  wyznacza  od  siebie  zastępcę. 

I  VII.  Zarząd  zajmuje  się  urządzaniem  szkółek,  zskupnem 
potrzebnych  ksiąiek,  wyznaczaniem  nauczycieli,  tudziei  wynajdy- 
waniem środków  ku  rozszerzeniu  działa-  Towarzyatwa. 
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I  VIO.  Nandy  Towanystita  odbywa)!  ait    w  i^wiatowdm ; 
miaieie,  pny  sebra&iaeb  ai^aędsiów  pokoju.  Na  lakowych  namdaali 
kałdy  eitoaek  czyiuiy  ma  prawo  doradesego  głoan. 

§  IX.  Prawoinocaość  rosporządzeń  sara^do  w  kaidym  raiie 
ma-oiięjaee,  akoro  prcaea  i  triceh  a^dtiów  pokoju  (soatająeyeb 
catMakani  ciynnymi),  wydać  takowe  xa  atoaowoe  aanają. 

§  X.  Kaaaę  Towaraystwa  otrayiBoje  presea,  albo  którykol- 
wiek z  caiooków  sarz4da,  przez  tegoż  uproszony. 

§  XI.  Zbieraniem  składek  na  fandoaze  Towarzyalwa  noła 
trudoić  się  kałdy  członek  takowego,  otrzymawszy  wprzód  piimien- 
ne  polecenie  od  prezesa. 

§  XII.  Rozwiązanie  się  Towarzystwa  nastąpić  mołe  w  kai- 
dyna  eiaaie,  za  jedo^łośoą  uchwałą  całego  zarządu* 

—  Dnia  5  b«  m.  odbyło  się  w  Poznaniu  tego-roczne  ogólne 
posiedzeiiie  Towarzystwa  Przyjaciół  Nauk  Po3fnańskiego,  w  wiel- 
kićj  sali  pałacu  Dzia'łyóskich»  przyozdobionej  w  tym  celu  przez  hr. 
Jana  Działyńskiego,  wystawą  ciekawych,  rzadkich  i  drogocennych 
przedmiotów  starożytności,  zdobiących  zbiory  Kórnickie.  W  obec 
doić  licznego  zebrania  członków  i  publiczności,  poiród  którćj  znaj- 
dowało się  grono  dam,  zagaił  Yiceprezes  Towarzystwa,  Władysław 
Niegolewski  posiedzenie.  Przedstawiwszy  w  pobieżnym  poglądzie 
dzieje  i  czynności  Towarzystwa  z  roku  npłynionego,  odczytał  nastę- 
pnie pracę  swą,  zawierającą  zarys  żywota  Tytusa  Działyńskiego, 
w  której  skreślił  obraz  zasług,  jakie  znakomity  ten  mąż  położył  tak 
w  dziedzinie  piśmiennictwa,  jako  tćż  na  polu  życia  publicznego.  Po- 
ezdro  Dr  Matecki  odczytał  rozprawę:  ,^0  śmierci  z  chloroformu*',, 
w  którćj  dowodził,  że  chloroform  nie  zawiera  w  sobie  pierwiastko 
dwoistego,  Itćz^  jak  to  liczne  stwierdzają  doświadczenia,  działa 
w  sposób  i  jako  środek  duszący. 

Dnia  naatępnegp,  to  jest  6go  b.  m.,  zajmowało  się  Towarzy^* 
atwo  czynnościami  odnoszącemi  się  do  wewoętrzego  swego  zarządu. 
Czynności  te  rozpoczęto  wyborem  komissyi  do  rozpoznania  rachun- 
ków i  stano  funduszów  Towarzystwa,  w  osobach  pp.:  Chlebowskie- 
go, J.  K.  ŻupaAskiego  i  professora  Jakubowskiego.  Następnie  przy*'* 
siąpiono  do  wyborn  nowego  zarządu  Towarzyatwa.    Większością' 
fłoiMSw  obrano,  w  miejsce  zgasłego  ś.  p.  Tytusa  Działyńskiego,  -hr. 
Augusta  Cieszkowskiego  prezesem;  w  mie}see  Ks.  Malinowskiego, 
który  dla  oddalenia  swego  z  Poznania  i  dla  zajęć  swych  urzędowych 
i  naukowych,  objawił  życzenie,  ażeby  go  zwolniono  z  redaktoratwa,, 
hr.  Jana  Dziatyiiskiego  redaktorem  Towarzystwa.   Na  nowo  wybra- 
•o  Tiee-prezeaem  Wł.  Niegolewskiego,  sekretarzem  L.  Wegnera, 
epodakarbim  Dra  Mateckiego.    Następnie  postanowiono, po j>rsy- 
dlałszych  rozprawach,  że  każdoroczny  konserwator  należeć  będzie 
na  przyszłość  do  zarządu  tegoż  i  pozostawiono  zarządowi  bliżase 
określenie  czynności,  jakie  konserwatorowi  corocznie  obieralnemu 
|inypaść  mają  w  dziale,  W  myśl  uchwały  tćj  obrano  p.  Albina  Go- 
reckiego  konserwatorem  Towarzystwa.  Pieczą  nad  ibiorem  monet 
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i  mtMI  Mteować  iif  bffcie  i  nadąh  jak  doiąd,  p.  Łndttrik  Uiiig. 
ZkoM  udaltflil  pritwodniesą^^y  wiadomoie,  łe  •daidaięcie  poBmik« 
Sebaatyana  KlonowfoEa,  w  SQlflmv»yearh.  iMstąpi  doia  2ft  aierpnia 
r.  b»  i  Mpraait  zgruoiadienie  do  mianowania  w  tfoi  cela  depntacyi 
z  looap  Toiaarsfatwa,  do  którdj  pawołaDa  ? ica-praacaa  i  aekTetaru 
Towarzystwa,  tiidtieł  hr.  J.  Dsiałyńakiago  i  K.  Suileal  W  koićt 
tiadmiewił  prsewodnkzący,  te  najbiiłase  poaiadieoie  obu  wfdziałóY 
Towarzystwa,  poferyach  azkoluyeb,  ogłfiazona  będaie  pnes  dzień* 
Dilii)  ł  aołwował  poaiedzanit. 

— »>X^" — 


t  W  Wilnie  dnia  28  e^erwea  r.  b.,  na  enefttanni  zwuyoi 
Sossą  odbyło  się  żałobne  nabożeństwo  i  poświepenie  pomnika 
nad  zwłokami  ś.  p.  Michała  FrycKyńshiego  profesśora  b.  uni- 
wersytetu wileńskiego.  Pomnik  ten  wyrobu  p.  Sobolewskiego, 
stanowi  kolumna  ostrosłupowa  granitowa,  na  takimże  postn- 
menae  w;cniesiona,  z  krzyżem  kamiennym  na  wierzchu  zatknię- 
tym. Na  niój  napis:  TSi  spoczywa  Michał  FryctyMki  professor- 
mleńsliego  uniwersytetu ,  tir.  /7I94  r^  zmarł  24  września  1859 
r.— W  dniu  15  i  m.  położono  kamień  mogilny  na  grobie  m§ża 
równydi  cnót  i  zasług  Michała  HomoDckiego  z  następnym  na- 
pisepi;  Michał  Samolicki  doktor  medycyny,  p^of.  fublicz.fi^ 
zyotogii  w  ces,  uniwer.  wiłeń.  sekrsiarz  tow.  lekar.  ces,  wiL 
mąŁ  zasłuiony  krajom.  Ur.  22  Itsłop.  4791  r.  urn.  21  stycz. 
186 U  Czeiójego  otemom/>-:Wtćmże  mieście  nazajutrz,  t.j.  d. 
27 1  m.  i  r.  w  kaplicy  BoŁego  Ciała  odbyło  się  żałobne  nabo- 
żeństwo za  duszę  I.  p.  Tytusa  Bziałyńskiego.  Mszę  świętą  cele- 
brował ksiądz  Wacław  Eundius  dziekan  m.  Wilna.  Obrzędowi 
*temu  obecni  bvli  prezes  i  członkowie  Kommissyi  archeologi- 
cznśl  Wileńskiej  i  muzeum  starożytności,  których  ś.  p.  Dzia- 
łyńskł  był  członkiem  rzeczywistym. 

t  Dnia  15  lipca  r.  b.  umarł  W  Paryte  ksi%ż|  Adam  Czar- 
toiy^kir  W  93  roku  żyda.  Na  polu  literackićm  zostawił  wiete 
prac;  pzsestąjemy  na  wspomnieniu:  Pochwały  Woronicza  i  2y- 
iłoŁfr  J.  U.  Niemcewioza,  który  na  parę  lat  przed  zgonem  dru- 
kiem ogłoaiŁ  Dnia  22  b.  m.  w  poniedziałek,  w  Warszawie  wko- 
ściełt  metropolitalnym  iw.  Jana  odbyło  się  nabożeństwo  żało- 
bną aai  amikój.  doaa^  zmarłega  księcia,  celebrowane  przez  do- 
atojaogp  a  caeści%  narodu  otoczonegp  argrbiskupa  t^i^kow- 
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inom,  jego  sićrokośó  geogr.  52*18'fr",  długość 

lód  wzgl^cm  polndnika  pąryzkiego. 
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AftdaU  WTtokoM  bfttoa«tra  niMifonift 
MaiwyM)  bmramttr  doehodtlł  d.  14  o  g.  10  r. 
K^BlMj         —  ^       d.  99  o  g.  10  w. 

8ndBU  ^flemui  tal«M  boomem    < 
Ni^wlfkisa  dsienns  imUiui  baromatn 

d.17— 18og.  10  r.     . 
Brednia  wyokAi  baromatni  Jwt  wic kfaa  o 

od  ttasa  Bórmataragia  s  95  lat  popnadaajfCfali 
oradaia  temptratara  cierwca  wyaoai  4- 

ITidwIffkMa  depło.  docbodf  Iło  d.  16  i  21  o  g.  4  w.       + 
Kiimaiejue    ^         ^         d.  l8og.  6r.  + 

SrcdaU  siaiana  dilemia  tenparatarj 
Hąiwlf  kna  gmUna  dsiamia  tamperatary 

d.  16—17  o  g.  4  w. 
drtdnia  temparatara  cserwea  jest  większa  o 

od  etaiia  normalnego  s  85  lat  popnedsajfojcb      -Ą- 
Tenaonatrograf  wfksiał:  Masfaram:  +-  81^9  O.  »  -f  96.0  R.  d.  98  w  poładiia. 

HInimam:  +    5*.5  «  =  +    4.4  ,   d.  18  w  noey. 
Śiedsla  wUgotnaM  powielna  mieei^csna  ]ett  65.0  biorąc  100  aa  inpełne  awj- 

cenie  atmoifery  parą  wodną,  albo  co  do  d^lam  U. 15  gramów  na  jednjn  iietnt 

■salelenitym  powietraa;  wilgotność  ta  Jest  o  3.8  mniejsza  od  noctealn^  (69.81). 
Il0śd  wody  spadMj  s  d4sBcxn  eo  do  wysokośoi  wynosi  39 J  mil.  esyil  17.87  Iła. 

par^  mniejsza  o  37,3  mil.  czyli  o  19,25  lin.  par.  od  iloici  wody  jaka  iwyUs 

n  nas  w  ezerwen  spada  (66,4  mil.  czylt  39,63  lin.  par.)» 
8laa  elaktryeznolci  atmosferycznej  co  do  ji&j  natflenta  średni  miasipezay  jest  14 

stopni;  największe  natcienie    siły    elektrycznej  dochodziło:    26  stopai  d»91 

o  g.  10  r. 
Dni  pogodnych  było  16,  napdl  pogodnych  8,  poebmumyeh  6. 
Dni  dteoza  19  (d.  1,  3, 18, 14, 17,  33,  33,  24,  35,  36,  28,  29). 
—  m^  6  (d.  3, 13, 13, 15,  31,  37). 
-^  Myskawio  1  grzmotn  6  (d.  13,  14, 33,  34,  38,  39). 

Wiatrów  Bocnreh  15  (8  Pn.,  3  PnW.,  1  W.,  4  Pd  W.,  1  Pd.,  1  PdZ.,  3  Z.). 
Wiatr  panujący  w  piónrszej  połowie  miesiąca  Północno- Wschodni,  Wscbodsi 
i  Połndiiiowo- Wschodni,  w  dnigi^j  Południowo-Zachodni  i  Schodni . . 
Czarwlee  r*  b.  hji  pogodny,  snohy,  wietrany  i  nader  oiapły,  oprócz  dnia  18,  Inśiy 
zpowodn  gradów  spadłych  w  okolicy  Warszawy  był  chłodny  i  dwóoh  dni  Ó 
i  9(>  nastfpi^ących  po  bnrsy  z  nocy  z  d.  34  na  35;  cały  Biiesiąe  był  gorący,  śtedBia 
Jego  tempesatnra  Jest  blizlco  o  dwa  stopnie  R.  wyższa  od^normalnśj  a  o  półtoca 
stopnia  wyisza  nU  w  roka  przeszłym.  Dni:  11,  13,  13,  16,  30,  21,  33,  38  były 
saczególnie  gorące.  Pierwsza  połowa  miesiąca  była  sucha,  w  drugiej  Inbo  dtsseie 
dośd  czfftto  padały,  te  jednak  były  nieobfite.  Grzmotów  i  błyskawic  w^órwM 
połowie  miesiąca  pomimo  panującego  gorąca  niebyło,  wdmgi4j  zdarąalr  sl^  doie 
ca^to,  szczególnie  odznsczała  sif  nimi  barza  w  nocy  z  d.  38  na  34.  linia  98  ps 
ptzejida  ksi^iyca  przez  równik  niebieski  nastąpiła  zmiana  klemnkn  wiatn 
i  stanu  nieba.  Pod  wzgl^m  stann  nieba  miesiąc  ten  pogodniejszy  był  niś  zwy- 
kle, albowiem  stosunek  dni  pogodnych  do  napół  pogodnych  i  pochmurnych  jatt 
lak  5,8t  14,2: 10,0;  w  r.b.  stosunek  tychie  dni  Jest  Jak  16:8:6.  Podobny  ataa  ais* 
ba  miał  miejsce  w  r.  1858. 

W  dniach:  3,  4,^6,  7,  8,  9,  19  pokazywały  si^  na  słoAen  mała  piamy,  sd 
d«  15  do  37  plamy  były  znaczne,  w  dniach  37  i  38  liczba  plam  była  bahtoo  mi^ 

Śr4»dnia  wysokoś<!  wody  na  rzece  Wiśle stóp   5  cali  1,8  n.  m.  polriu 

-Wysaksśd  wn4y naJwipNi a  daahndt »■  d^3 .  ttóplO^      3    «     «      . 

n         m       najnmisjsza        »  d.  415...  stóp   3    .       O    .      • 

*    W  tym  miesiąca  podobnie  Jak  w  poprzednich,  przesyłano  telegrafem  elektiy 
einym  do  8t  Petersburga,  postrzelenia  meteorologiczna  ezyitfotta  w  t^ 
rynm  Aatronomieanóm  Warszawakióm  aa  dzia4  o  godrtnla  8  rana. 
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EPIKUREM  I  LUKREGYUSZ. 


K(tzimierza  Koszewskiego. 


Notme  v{dere  est, 
NikU  atutd  sibi  naiuram  latrarey  msi  ut^  ąuod 
Corpcre  a^unctiu  dolor  absit,  menie  fruatwr 
Joaindo  seneuy  cura  semołOj  m^tuguef  (*). 

Imcretitis.  Łib.  II,  ▼.  16. 

vmąc  ertadyum  o  Senece,  mieliśmy  sposobność  dać  wy- 
obtażenie  zasad  stoicyzmu,  którego  wyznawcą  był  ten 
potężny  moralista  i^patryota.  Zamierzając  dziś  przejrzeć 
dzieło  Lukrecyusza,  zdarza  się  nam  podobnaż  sposobność 
pomówienia  o  epiknreizmie,  który  niemniej  jak  stoicyzm 
znajdował  w  Rzymie  zwolenników  i  umiłowaną  hyl  pra- 
ktyką ludu,"  szczególniej  za  cesarstwa,  przez  tych  bodaj 
którzy  o  jego  teoryą  bynajmniej  się  nie  troszczyli.  Stoi- 
cyzm, doktryna  heroiczna  i  rezygnaćyjna  aż  do  fanaty- 
zmu, przyjmowaną  była  za  kierownicę  życia  przez  mężów 
stanu,  ludzi  obywatelskiego  hartu,  pragnących  coś  przez 
się  znaczyć,  jak  Kato,  Cycero,  Seneka,  Tacyt;  ludzi,  któ- 
rzy jeżeli  nie  zawsze  chcieli  lub  umieli  żyć  według  swój 
zasady,  ale  zawsze  według  niój  potrafili  umrzeć.  Epiku - 
reizm  faworyzujący  miękkość  i  spokój,  pociągał  wygo- 
dniaiów,  ludzi  slabój  budowy  charakteru;  z  pomiędzy^mę- 

C^)  Cf  yliś  »łe  j«8t  tceotą  widoeiiif ,  t  ii  nfttara  do  tego  tylko  zmierza, 
tkj  od  ciała  wsieikf  oddslid  boleid,  aby  duohowi  zapewnić  wesoła  my^l, 
wjBwobodsid  go  od  trosk  i  obawy.  ^ 

łom  UL  Wnui9ii  18C1.  ^^ 
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żów  rozgłośniejszego  imienia^  z  pewnym  rodzajem  przy- 
krości widzimy  pod  jego  chorągwią  dwóch  poetów,  a  temi 
są  Lukrecyusz  i  Horacy,  który  z  postępowania  raczej, 
niż  z  zasad,  jakie  w  pismach  swych  objawiał,  mógł  sobie 
sam  nadać  przydomek:  Epicuri  de  grćge  porcus. 

Pomimo,  że  ze  trzystu  libellów  napisanych  przez 
Epikura,  nie  dawniej,  jak  dopiero  przed  dwudziestą  laty 
część  tylko  jednej  jego  rozprawy  traktującej  fizykę  wy- 
kopano w  Herkulanum,  jednak  szerokie  rozgałęzienie  jego 
nauki,  zwłaszcza  w  Rzymie,  częste  powoływania  się  na 
nią  Cycerona  i  Seneki,  studya  Dyogenesa  Laercyusza, 
krytyki  wreszcie  Ojców  Kościoła  sprawiły  to,  że  dziś 
zasady  epikureizmu  znamy  dokładnie  a  nawet  szczegó- 
łowof  i  te  tutaj,  jako  stano^ące  grunt  dzieła  Lukrecyusza, 
treściwie  przywiedziemy  (1). 

Epikureizm  w  złych  dla  Grecyi  wyrodził  się  czasach; 
byłoto  wówczas,  kiedy  ta  wiekopomna  społeczność  u^ęła 
się  pod  przewagą  geniuszu  Aleksandra,  kiedy  ruch  myśli 
i  ludności  z  krain  północnych  biorący  śmiałą  inicyatywę 
przeciw  Wschodowi,  wskazjrwał,  że  zbliża  się  ku  końcowi 
missya  Grecyi,  która  dotąd  przeciw  naciskowi  Xerxe8Ów 
czjTinym  tylko  walczyła  oporem.  Zbiory  i  zdobycze 
Grecyi  przechodziły  w  cudzo  ręce,  kto  inny  miał  dalej 
prowadzić  zaczęte  przez  nią  dzieło  cywilizacyi;  skończyła 
się  jój  chwała  i  tryumfy,  własność  nawet  pozostała  na 
łasce.  Jak  w  dziedzinie  polityki  zeszła  Grecya  na  bierne 
stanowisko,  tak  i  w  dziedzinie  myśli  zachodziło  dla  niej  wiel- 
kie słońce  Platona,  jfrzy  takióm  życiu  "bez  barwy  i  przy- 
szłości, przy  braku  wiary  w  siebie  i  wyrzeczeniu  się  wiel- 
kości choćby  cierniowój,  była  bardzo  na  dobie  praktyczna 
Epikura  nauka,  traktująca  o  rozkoszy  i  łatwem  szczęścia. 
Dla  społeczeństwa,  które  czy  to  zmęczone,  czy  zdemora- 
lizowane, zrzeka  się  dobrowolnie  walki,  pracy  i  chwały 
i  nie  wie  co  z  sobą  robić,  było ,  pocieszającą  rzeczą  zbyć 
to  życie  byle  j[ako,  aby  przyjemnie;  a  to  jest  właśnie 
ostatecznym  celem  epikurejskiej  teoryi.     Gdyby  Grecya 

(1)  V.  Traktat  Cycerona:  De  natura  Deorutn;  tudzioi  Gassendego:  D« 
vita,  fMrihuM  ti  doetrina  Epicuri,  Sam  wreszcie  Łukrecyasz  wystarcza  Kupełaie 
io  wystndyowania  syttematu  epikarejskiego. 
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pomimo  upadku  zapragnęła  obudzić  się  z  letargu,  wrócić 
do  grona  samodzielnych  i  wpływowych  społeczeństw 
i  w  cichości  nad  tćm  pracować;  gdyby  istotnie  była  tym 
Iiydyonem,  jakiego  poeta  nasz  w  analogii  wyobraził, 
pozostałaby  raczć]  przy  niebotycznych  teoryach  Platona, 
a  w  praktyce  doskonali/a  naukę  Zenonową,  jako  systemat 
pracy  i  poświęcenia,  oddzieliwszy  od  nićj  tendencyą  kon- 
templacyjną;— i  w  nauce  tój  zużytkowawszy  elementa  pra- 
wości i  poświęcenia,  znalazłaby  może  tę  pajęczą  cierpli- 
wość, nieodzowną  do  wygrzebania  się  z  pod  ruin.  Ale 
Gh^cya  przez  osłabienie  czy  lekkomyślność  dawszy  za 
wygrane  przyszłości,  nie  dziw,  że  z  zapałem  ostrożnego 
tchórza  rzuciła  się  w  objęcia  Epikurowi,  który  wykładał 
sposób  przyjemnego  przepędzenia  indywidualnej  docze- 
sności ziemskiej,  nic  się  nie  troszcząc  o  przyszłość,  którój 
dla  niego  nie  było.  Przez  lat  blizko  czterckieści  (od  305 
przed  Chr.)  jego  ogródkowa  szkoła  w  Atenach  ściągała 
mnóstwo  słuchaczy  z  całej  Grecyi,  z  prowincyj  greckich 
na  Wschodzie,  z  Syryi  nawet  i  Egiptu,  atak  to  tam 
wszystko  smakowało  w  jego  nauce,  że  pomimo  niesły- 
chanego napływu,  z  pomiędzy  tysięcy  uczniów  przenie- 
wierzył  mu  się  tylko  jeden,  Metrodor  ze  Stratoniki,  co 
jest  bezprzykładnym  w  dziejach  szkół  ateńskich,  gdzie 
odbiegania  z  jednój  uczelni  do  drugiej  były  bardzo  zwy- 
czajne. Bo  tói  powodzenie  Epikura  i  przychylność  dlań 
uczniów  były  także  bezprzykładne.  Ten  stosunek  umy- 
słów i  serc  słuchaczy  względem  mistrza  jest  wybornem 
objaśnieniem  tego,  cośmy  poprzednio  mówili.  Wie  miał 
takiego  powodzenia,  ani  takiej  miłości,  ani  takiej  frekwdn- 
cyi  surowy  i  nieugięty  Zenon ,  który-  za  godło  swego 
systematu  wziął  coś  istotnie  podobnego  do  krzyża  i  któ- 
rego cale  życie  było  przykładem  i  zachętą  do  absolutnój 
cnoty  i  wytrwałości,  a  słowa  i  postępki  tarczą,  jedyną 
nłoże  wówczas  przeciw  przewadze  i  nienawiści  macedoń- 
skiej. Mówif  on  krótko,  ostro,  karcił  z  g^ry  i  nie  owijając 
w  bawełnę;  do  niego  też  gromadziła  się  garstka  stroska- 
nych, ale  nie  zwątpiałych,  którzy  szukali  prawdy,  ratunku 
i  przyszłości.  Epikur  przeciwnie,  byłto  człowiek  bez  żółci 
i  bez  energii,  charakter  miły  ale  siabiuchny  i  pojednaw- 
czy, kochający  wszystkich  w  ogóle  tylko  w  miarę.    Ni- 
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koąiu  on  aa  skarę  nie  zaszedł,  aie  tuśti  aoi  tmU  «)M^ 
am  miłości  widkićj  nieokazi^;  słowem^  calowiok,  jakto 
mówią,  choć  go  do  rany  pnytoiyć,  a  Nkm<7  powie- 
dzieliby, te  mjat  za  zasada:  ł^bm  tmd  k^m  lamn.  1^ 
napędzać  nikogo  do  poświęceń^  ni/e  strofowi^  aa  egoiaiAf 
dzielił  się  z  potrzebnemi  ostatnim  kawałkieoi  ołileba,  <a  t^ 
w  dodatku  nie  byłto  pi^waaon^dny  geniuM  ohnSl»]^fiif 
zazdrość,  przeto  lubiU  go  wszyscy,  k^y  Zenona  tyłka 
wybrani.  Nie  mogło  być  inaczej:  społee^t^two,  któccigo 
ogół  złożył  już  zaazczytn%  broń  walki  o  bjrt  poUtycsi^^ 
szukało  tylko  słodkiego  lekarstwa  na  upokorzenie  i  wyrzut 
i  wdzięcznem  było  temu  co  mu  je  podawał;  odwracała 
się  od  tego,  który  mu  taki  tryb  życia  wymicał.  Ptty 
końcu  jednak  karyery  oceniono  istotna  wartoAi  Goho 
pdbył  się  pogrzeb  Epikura;  Zenonowi  dekretem  nuuu- 
cypalnym  przyznano  zloty  wieniec  i  publiczny  wzniesiono 
grobowiec. 

Epikur  wziąwszy  za  od.  najwyższy  nauki  «w^  WOil^ 
śeie  czlowidsa,  wekaosy wał  d<łń  środki  i  przeszkody;  Arod- 
kiam  było  poprostu  usunięcie  tych  przeszkód.  Nąjwięksif 
z  nidi  była  nieświadomość  ludzka  w  zakresie  nuanowicse 
rzeczy  przyrodzonych  i  natury  samego  ca^owdeka;  9tąi 
fałszywe  mniemania,  fałszywe  nadzieje  i  obawy*  Ażeby 
więc  odsunąć  od  siebie  o  ile  możności  wszełką  ^pnykcoii, 
a  zyskać  największą  summę  zadowoleń,  należało  zrom- 
mieć  istotę  wszech  rzeczy  w  naturze,  a  przedewszyttikaóm 
dochodzić  praw  własnego  umysłu,  aby  stanąwszy  na 
właściwym  gruncie  co  do  rzeczywistości  spoaob&w  sa- 
mego poznawania,  zyskać  przeświadczeoiie,  iż  to  eo. się 
rozpoznało  fest  istotną  prawdą,  jako  z^db^yte  włJsścaweHfU 
środkami  i  przez  właściwą  kontridę  przeprowadzone.  Po- 
trzeba więc  nasamprzód  zdeterminować  wanmki,  pod  ja* 
kiemi  proces  naszój  myśli  może  doprowadzać  do  apfs- 
wiedli wych  wypadków  i  poważnego  o  rseczy  sądu,  i  te 
będzie  logika,  czyli  jak  ją  nazywa  Epikur:  canenii^  Na- 
stępnie, mając  już  kryteryum  należytego  rozpoznawania, 
śledzić  istotę  natury  całój,  aby  się  ubezplegs^ć  co  do 
znaczenia  kazdój  rzeczy  na  świecie,  i  to  będzie  fiąj^Ńa; 
nareazcie,  zna^  siebie  i  świat,  wyciągać  wszelkie  ztąd 
teodki  dogodzenia  sobie  z  uwzględnieniem  sftosMokpw  to- 


Digitized  by 


Google 


i  to  będssie  e^ka. 

Taki  był  niezaprzeozeme  nąi^kowy  szęmat  epikure- 
iaauy  gdyż  we  wszystkich  jego  yłaipk^h  i  przytoczeniach 
n^pcdrylLąją  się  pewne,  krótkie ,  aforystyczne  prąw^dłą^ 
jflkohj  rędąikcye  dzczęgó^wego  rozwoju  nauki,  wspo^in^a- 
nycłi  dsięlów  dotyczące* 

Ępikin^ei^m  odrzucając  zawiłe ,  ale  ^untovfne  i  na 
psy^^olo^cznych  zasadach  oparte  iormy  logiki  Aryąto- 
t^łisaowęj,  podstawę  poznawania  pożyci  od  nauki  De- 
mojkryt^  z  t«  wszakże  różnicą ,  iż  stara  się  być  kPOse- 
kw«ptniejszyiD.  Demokryt,  człowiek  genialny,  poszedłszy 
w  Iji^ED  drogą  i^ąteryalizmu  i  wiedzę*  wszelką  ograniczi^c 
do  dzisiania  zmysłów,  ujrzał  nareszcie,  że  w  rp^stra^gąniu 
roonp^itych  kwesty},  kocąpetencya  ich  nie  l^yła  dpatąte- 
czpą;  niechcący  zmu^ony  był  wyntóyirić  wyraz:  rc^qTn, 
ale  joie  chciał  obalać  całego  systęmatu  i  skończył  ^tu- 
rąl|4^  1^  zupełnym  sceptycyzmie,  tąk  jąk  wszystkie  sy^ 
st^piąta  mątęryalistyczne  bez  arrqgancyi  prowa^zpi^ę. 

We4łi:ig  tewyi  Demokrjrta  z  powier^cchni  wpzyątkich 
óąt  «piywa  ciągle  pewna  emfmacya,  która  je  z  całą  dp« 
kiadBośaą  wyobraża;  obrazy  te  za  pośrednictwem  zipy- 
si^  wnikają  do  duszy,  która  dopiero  tworzy  z  nich  sobie 
dalsze  kombina^^ye.  Jestto  zatem  owa  sławna  t^oryą 
g^n^acyi,  którą  jeszcze  blizko  2,000  lat  później  popieraj 
I4>ckfi9  walcząc  przeciwko  ideom  wrodzonym  Df^k^rta; 
z  tą  jednak  postępową  różnicą ,  że  Locke  nadaje  właśoiwyi 
rplę  rpzumoiwi  po  spdinieniu  funkcyj  zmysłowych,  a  De- 
oj^ts^r^ft  me  wió  sąin  co  z  rozumem  robić.  Owo^  epi* 
ki)xęifVifi  idąc  za  tą  metcf^łi  WiWfilki/e  po^jiąwą^ie  pi;zy- 
p^ję  sensacy^,  afe  dopełnia  to  postępowanie  uznapiem 
potrzeby  ^awdziąnu,  o  ile  wypądU  z  sen^ącyi  wyni- 
k;%)9ce,  są  sp;rawiedliwe.  Otóż  z  zastanowienia  się  nad 
t^  wynikło,  ię  sensącya  nie  może  mieć  żadnego  spraw- 
d^^li.  Poznanie  otrzymane  i^a  pońredpictweip  jednego 
zmjjBłii,  nie  może  być  sprawdzanem  przez  drugi,  gdyż 
k^dy  n>a  awoją  wiąściwą  sferę  kpnipetencyi.  Hpz^ 
również  do  tego  przydać  się  nie  może,  gdyż  on  o  tyle 
tylkp  jęąt  ql)|)ii^9ioqjrm,  o  ile  go  objawią  ^if^Ay^  Sło- 
yW^9  Ił??ypłłQ4?5i  io  tego,  że  senfia^^y^  jest  niwmylną^ 
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a  błąd  jest  tylko  dziełem  mniemania;  tojest:  te  pnedn&iot 
przedstawił  się  zmysłom  należyeie,  opinia  chybiła,  jedi 
on  wydał  się  czćm  innem  dla  duszy.  Jeżeli  kida  widziana 
zdaleka  przedstawiła  się  patrzącemu  jako  tarcza  płaska, 
jestto  błędem  mniemania,  zmysł  zaś  funkcyą  swoją  speł- 
nił. Cóż  więc  poprawić  może  ten  błąd?  znowu  sensacya 
wielokrotnie  i  dokładniej  powtórzona;  ona  zatem  jest 
i  przewodnikiem  i  sędzią  i  sprawdzianem  w  poznawaniu, 
chociaż  niedostateczność  jej  jawnie  jest  przyznaną.  Przy- 
zywa tu  wprawdzie  Epikur  na  pomoc  ^  wyobrażenia 
ogólne,  idee  rzeczy,  ale  i  to  nadaremnie,  gdyż  wyobra- 
żenia te  mogą  tylko  powstać  z  pojęć  pojedynczych,  wy- 
robionych doświadczaniem,  te  zaś  nie  przychodzą  ina- 
czej tylko  drogą  zmysłów,  a  stawszy  się  w  umyśle  ideą 
ogólną,  służą  do  określeń,  rozumowań  i  wszelkich  dzia- 
łań umysłowych,  co  bynajmniej  nie  odbiera  im  chara- 
kteru niepewności,  któremu  przy  tworzeniu  się  samem 
ulegać  mogły.  Wyobrażenia  ogólne  nazywa  Epikur  uprze- 
dniemi  (anticipatio,  ncolrjyfeŁę)^  lecz  nie  rozumiem  dla 
czego,  gdyż  są  one  właściwie  wywodnemi.  Uprzedniemi 
są  wprawdzie,  ale  już  w  akcie  rozumowania  nad  poje- 
dynczym przedmiotem:  czyli,  jeżeli  ktoś  ma  wydać  sąd 
o  różnicy,  np.  ponuędzy  światłem  naturalnem  i  sztacznem, 
przypuszcza  się,  że  ma  z  góry  wyobrażenie  ogólne  je- 
dnego i  drugiego,  ale  ono  jest  tylko  następstwem,  czyli 
wywodem  poprzednich  pojedynczych  obserwacyj.  Jako 
środek  poznawania, ,  ale  w  pewnój  tylko  sferze ,  tojest 
w  ocenieniu  różnicy  pomiędzy  dobrem  i  złem ,  podaje 
Epikur  namiętności  i  nic  więcej.  Sąto  jedyne  pochodnie 
mające  prowadzić  człowieka  po  drodze  towarzyskiego 
życia;  można  się  domyślić,  jakie  ztąd  wynikają  zasady 
etyczne,  o  czóm  na  wiaściwem  miejscu.  Z  poprzedniego 
widzimy,  że  Epikur  chcąc  być  w  logice  swej  prostym, 
dopiął  swego  zamiaru,  gdyż  cała  ona  redukuje  się  do  tego 
jedynego  prawidła,  iż  takie  tylko  pojęcie  jest  prawdziwe, 
które  ma  za  sobą  przekonanie  zmysłów  w  porządku  fizy- 
cznym i  intellektualnym,  a  w  porządku  psychologicznym 
powagę  namiętności. 

Zasadą  tak  nazwanój  fizyki,  a  raczój  kosmogonii  epi- 
kurejskiój  jest  atomizm,  teorya  nie  nowa  podówczas,  a  na- 
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wet  w  €rreeyi  dosyć  zagęBzczona.  Onato  właściwie  jefst 
dźwignią  całego  systemata  i  choć  napozór  zdaje  aię  od- 
nosić tylko  do  rzeczy  przyirodzonych,  pod  wielą  wz^ęda- 
0ii  zewnątrz  człowieka  leżących,  tymczasem  w  grancie 
stanolń  ona  całą  filozofią,  całą  moralność,  porządek  to- 
warzyski i  religijny,  przeszłość,' teraźniejszość  i  przys^ość 
człowieka:  wszystko  to  rzeczywiście  wynikło  z  tej  teoryi, 
która  wyraża  się  tym  jednym  wyrazem— atomizm^  Nie 
od  rzeczy  więc  może  będzie  wyraz  ten  objaśnić  bliżćj  pod 
względem  historycznym  i  scyentyficznym  razem.  Materya, 
według  tej  teoryi,  jest  zbiorem  cząstek  niewidzialnych 
i  niepodzielnych,  które  w  miarę  wzajemnego  układu,  róż- 
nośd  kształtów  i  ruchów,  tworzą  wszystkie  fenomena  na- 
tury. Główna  ta  zasada  atomistyczna  rozmaicie  w  kolei 
czasów  była  rozwijaną:  źródła  jej  są  niezaprzeczenie  w  In- 
dyi,  czego  autentyczne  posiadamy  świadectwa;  ztamtąd 
dostała  się  do  umysłu  greckiego,  gdzie  zrazu  miała  dwóch 
ffllnych  wyobrazicieli :  Empedokla  i  Anaxagorasa.  We- 
dług filozofa  indyjskiego,  cały  bieg  przyrodzenia  jest  dzie- 
łem atomów,  ale  atomy  te  są  odmiennych  własności,  sto- 
sownie do  czterech  wielkich  żywiołów  natury,  tojest  ziemi, 
wody,  powietrza  i  światła.  Układ  ich  i  kombinowanie  się 
dla  utworzenia  ciała,  pie  jest  rzeczą  przypadku,  ale  wy- 
padkiem stałego  porządku.  Nasamprzód  te  cząstki  niepo- 
dzielne materyi  łączą  się  dwie,  potem  trzy  już  w  tym  po- 
dwójnym związku,  dalej  cztery  w  związkią  potrójnym  i  tak 
następnie  aż  do  ułożenia  ciała,  a  rozkład  jego  odbywa  się 
także  nie  raptownie  i  bezładnie,  ale  w  podobnymże  postę- 
pie geometrycznym,  tylko  odwrotnyni.  Obok  tak  ułożonój 
i  rozwijającćj  się  materyi  istnieje  wszelako  dusza  samo- 
dzielna, siedlisko  rozumu  i  uczucia,  i  rozum  nieskończony, 
zupełnie  od  świata  różny.  System  dwóch  wspomnianych 
Greków,  nie  wiele  różni  się  od  poprzedniego;  obaj  oni, 
choć  pod  odmiennemi  nieco  nazwami,  przypuszczają  jakiś 
pierwiastek  duchowy  z  siłą  konstrukcyjną  i  destrukcyjną, 
panujący  nad  działaniem  atomów,  a  tym  sposobem  godzą 
świat  duchowy  z  materyalnym,  nadając  każdemu  właści- 
we i  samodzielne  znaczenie.  Dopiero  z  Leucippem  i  Demo** 
bytem  atomizm  przechodzi  w  nową  fazę.  Ci  odrzucają 
wszelką  duchowość,  uważając  ją  tylko  jako  koncessy^  ćUft 
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lifidk  w  mahtiM  tą  tr^lko  aftomy  i^óźńte;  aMtty  jeAulM<- 
W£j  #BżyMkie  titttttfy,  w  pt2ypftdk<ywym  lAffga  ap^lt»j% 
śię,  «^6M^  ś#ia«9  cicto  i  dlHsc:  pdźtai^  to  imyśiJto  tóMUf 
dtf  fifi^  i  ginie.  Tytt  dpogobem  teoi^ya  ta  ogaiMęfa  w  sobie 
fifoi(6fl%  cstl^  i  7^  ftcyenCyfiesnego  steła  się  c^ynnikieni  sfo- 
f<^i$ym:  za  fi|  teoi^ą  podz^f  Epikur  i  posm^l  j^  do  oirt«- 

Atontyf  wedl^ug  niego,  8%  odwieczne  i  wiekuiste^  eto- 
t^mą  oAe  pićarwarząf  przycz3mę  wszystkiego,  co  jest;  win- 
sńóiciAtm  ich  Bą:  nieprzenikłiwość,  riićh,  kształt  i  d^lMJĆ, 
a  ostMni  ten  pnrj^miot  jest  innowacyą  wprowadzona  przez 
sattiego  Epikura  i  gra  tu  nader  ważn^  rblc.  Atomy  te  ^w  ra- 
dtna  Wiekuistym,  jako  posiadające  ciężkość,  biegną  poM- 
nikŁdh  pionoWych  w  próżnią  z  jednaką  prędkoddą  i  rówM- 
le^Ie;  w  pewnej  chwili  biegu  linia  zatamuje  się  w  mateMd 
k^  i  wtedy  już  spotkać  się  mogą,  czegchy  ptzy  ciągle  rfr- 
wtldległjrm  biegu  i^e  dokazały.  Spotykane  się  to  dow(fl- 
ne,  różnorodność  powstałych  ztąd  kombinac}j,  utwor83i4a 
świAt,!  pod  temiż  £^memi  utrzymuje  go  wanuikaoDi,  przet 
M?fral:cyę  i  repulsyę  wyrabiając  ciała  rozmaitych'  poMaei 
i  #!toności,  i  darząc  je  życiem,  tak,  że  byt  Wdwldd  jest 
dżiet^m  tylko  atomów,  ruchu  i  próżni.  ProiMa  rzece,  !i 
przy  takićj  teoryi  kosmogoniczn^,  Bóg  jest  zgoła  niepo- 
tr^ebliym,  gdyż  atom,  jako  pićrwiszft  przyczyna,  odebm 
Mti  jego  prerogatywę,  a  według  prawideł  loiki  epikurej- 
Akiój,  nawet  niemożliwym,  ponieważ  to  tylko  podług  ni^ 
jest  prawdą,  za  cz^m  dadzą  świadectwo  zmysły,  wyobm- 
źcnie  zaś  Boga  jest  wyłącznie  idealnóm.  Żeby  jednak  nie 
być  w  niezgodzie  z  własnym  systematem  i  uniknąć  pomó- 
^#^ma  o  at€!izm;  Epikur  przypuszcza  bóstwo,  ale  mu  to 
fflę  wcale  nie  składa:  jego  bóstwo  wygląda  na  widmo  ima- 
ginacyjne,  wieczne,  nieruchome  i  wiecznie  szczęśliwe,  któ- 
remu niewiadomo  dlaczego,  zaleca  oddawanie  czci.  Ina- 
czój  rzecz  się  ma  z  drugą  kwestyą  metafizyczną,  tojesl 
z  duszą;  tylko  że  ta  kwestya  tu  z  metafizycznój  staje  się 
wprost  fizyczną.  Fenomena  duszy  zbyt  są  widoczne,  aby 
jój  epikUryzm  mógł  odmówić  bytu  rzeczj^istego;  usni^e 
ją  prkśto,  ale  konsekwentnie  z  zasadą,  tojest  jako  eiało 
złożone  z  powietrza,  tchu  i  ognia;  dusza  w  takim  swohn 
ttttaidzie  ogrzewa  ciało,  wprawia  je  w  ruch  i  cimja,  a  po- 
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tern  razem  z  ciałem  rozkłada  się  i  uchodzi  bez  wieścią  spie- 
sząc atomy  swe  kombinować  zinnemi  substancyami,  a  nie- 
śmiertelnym jest  tylko  atom  w  pierwiastkowej  swźj  po^ta- 
di,  nie  zań  jakiebądź  ciało  sformowane.  Mieliśmy  tedy 
słuszność  zapowiedzieć^  iż  w  takiej  formie  atomizm  prze- 
staje już  być  kwesty§  wyłącznie  fizyczną,  podległą  dy- 
skussyi  w  szkołach  nauk  przyrodzonych;  lecz- staje  się  kwe- 
sty ą  moralną,  społeczeńską.  Epikur  mając  ciągle  na  wido- 
ku cel  swój  ostateczny,  tojest  szczęścić,  odpędza  w  ten 
sposób  ułudy  wszelkie  i  niepokój  człowieka  o  przyszłość, 
groźbę  kary  za  złe;  niweczy  odpowiedzialność  i  obowiąz- 
kowość: za  to  pozostawia  człowiekowi  spokój  opierający 
się  na  nicości. 

Po  takiem  określeniu  atomizmu  epikurejskiego  nie 
od  rzeczy  będzie  przytoczyć  ustęp  następujący:  „Duch 
przychodzi  i  ustępuje  wraz  z  materyą,  która  go  skojarzy- 
ła i  wydała;  ale  materya  nie  przychodzi  i  nie  ginie,  gdyż 
otia  jest  wiekuistą  i  przez  się  istniejącą.  Ona  jedyna  trwa- 
łą jest  i  niezniszczoną,  formy  jej  tylko  zmieniają  się  i  mo- 
dyfikują.... Atom,  czyli  najmniejsza,  niepodzielna  i  zasa- 
dnicza cząstka  materyi,  jest  Bogiem,  któremu  najwznio- 
ślejszy i  najniższy  byt  zawdzięcza  narodziny  swe;  on, 
w  nieustającym -i  wiecznym  ruchu,  dziś  w  tej,  jutro  w  in- 
nej bierze  udział  formac3n,  pozostaje  tymże  samym  we 
wszystkich  przeistoczeniach,  niezmiennym,  identycznym. 
Ten  sam  atom,  który  niegdyś  posłużył  do  utworzenia  ka- 
mienia, powietrza,  wody,  tworzy  dziś  część  twojego  ciała, 
za  chwilę  weźTmie  może  udział  w  zrodzeniu  się  najzawi- 
kłańszej  pracy  umysłowej  i  znowu  za  chwilę,  porzucając 
miejsce  działalności  swej,  wejdzie  w  nieustający  ruch  ma- 
teryalnych  przemian  i  będzie  odbywał  najrozmaitsze  dro- 
gi. Nie  dostrzegaszże  w  tern  wszystkiem  czegoś,  co  wszę- 
dzie jest  warunkiem  i  przyczyną  wszech  rzeczy,  bez  czego 
ani  forma,  ani  myśl,  ani  ciało,  ani  duch,  ani  w  ogóle  nic 
istniećby  nie  mogło  i  co  tem  samem  w  wiecznój  zmianie 
fenomenów  jest  jedynie  godnem  nazwiska  zasady?  Tą  rze- 
czą jedyną,  jest  atom  czyli  substancya!" 

Po  tem  cośmy  poprzednio  mówili,  nietrudno,  zdaje 
się,  byłoby  nam  zgadnąć,  z  czyjego  to  dzieła,  systematu, 

Tom  yi.  WraMieA  ^01  ^^ 
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lub  teoryiy  przytoczony  ustęp  jest  iwyjątidem;  wskazalUn^ 
bowiem  atomistów  do  wyboru.  Otóż  jest  to  wyjątek  z  księ- 
gi wydanej  może  przed  czterma  laty  (1)  i  stanowi  wyzna* 
nie  wiary  jój  autora,  p.  Buchnera,  professora  fizyologii 
w  Tubindze.  Nie  sądźmy,  żeby  ta  nowa  edycya  zwietrza- 
łego atomizmu,  była  jedną  z  przypadkowych  igraszek,  ja- 
kie rodzą  się  w  przeuczonych  głowach:   p.  Bachner,  lubo 
prawda  zbyt  jest  powierzchowny  w  swoim  materyalisty- 
oznym  zapale,  aby  mógł  uroczystą  wywołać  krytykę,  iJe 
wszelako  z  nieba  on  nie  spadł.  Przygotowanym  on  został 
przez  kompletną  i  systematyczną  szkołę,  liczącą  w  gronie 
swem  pierwszorzędnych  i  samodzielnych  myślicieli,  która 
istnieje  już  oddawna,  jako  reakcya  przeciw  Heglizmowi 
i  Szellingizmowi  i  sama  znowu  bardzo  poważną  wywołuje 
reakcyę,  a  swoją  drogą  wydaje  oWoce,  tojest  rozsyła  ucz- 
niów po  całych  Niemczech.    Według  tej  szkoły.  Bóg  jest 
wcale  zbyteczną  hypotezą,  gdyż  pierwiastki  czyli  atomy 
stanowią  wiekuistą  podstawę  świata.  Dusza  jest  przemi- 
jającym fenomenem  ciała,  tonem  w  instrumencie,  który 
wraz  z  instrumentem  niknie.   Myśl  jest  drgnieniem  sub- 
stancyi  mózgowej  i  tak  się  ma  do  mózgu  jak  np.  żółć  do 
wątroby,  (dosłowne  wyrażenie  Karola  Vogta:),  a  wola  jest 
wynikiem  różnych  wpływów  począwszy  od  matki  i  mamki, 
aż  do  pokarmu  i  odzieży.   Złe  i  dobre,  są  to  fenomena  na- 
tury, właściwości  konieczne  rodzaju  czy  gatunku  ludzkie- 
go.   Promotorem  i  głównym  założycielem  tej  szkoły  jest 
p.  Moleschott,  rzeczywista  znakomitość  naukowa,  w  wielu 
razach  stanowiąca  powagę;  objawił  on  te  rezultaty  wspar- 
te silną  argumentacyą  w  dziele    y^Kreislauf  des  Leheni*^ 
ale  i  w  innych  podtrzymuje  też  same  myśli  i  zapewne  ust- 
nie wykłada  je,  jako  professor  uniwersytetu,  dziś  podobno 
w  Ztlrich.  Jego  zasługi  w  zawodzie  fizyologicznym  jedna* 
ją  mu  wpływ  i  ufność;  takich,  jakim  już  pokazał  się  pan 
Bdchner  będzie  zapewne  więcćj:  dziś  już  nawet  obok  tego 
arcykapłana  materyalizmu,  uwija  się  mnóstwo  lewitów^ 
doskonalących  system  Epikura,  jakby  dla  pokazania,  że 
^  niema  nic  nowego  pod  słońcem.    Wróćmyż  więc  do  picr^ 
wowzoru. 

(1)  Buchner  Ludwig.  Natar  nnd  Geiit. 
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Moralność  ^pikurejska  jest  ścisłym  wynikiem  powy- 
żej skreślonych  teoryj  fizycznych.  Gdzie  niema  Boga  i  du- 
szy nieśmiertelnej,  gdzie  niema  żadnej  konieczności  innej 
prócz  materyalnej,  tam  nie  może  byó  żadnego  obowiązku, 
żadnśj    siły  regulującej   czyny  człowieka,   nie  może  byó 
sumienia.    Jest  to  zapewne  wielka  wygoda  pozbyć  się  tak 
gderliwego  świadka,  który  upomina  się  o  każde  słówko, 
o  każdą  sprawkę^  o  najdrobniejszą  cząstkę  cudzej  własno- 
ścią o  najmniejszą  kroplę  krwi  rosslanej;  pozbywszy  się  go, 
spokojnie  zasypiać  mogą  Tyberyusze  i  Nerony  pośród  ję- 
ków wydzieranych  torturami;  ani  nieprawość,  ani  grabieże 
ani  krew  niewinna  nte  zawoła  o  pomstę  do- Boga,  a  jeśli 
zawoła,  to  głos  przepadnie  w  próżni  śród  atomów.  Zbrod- 
nia .ginie  w  tym  systemacie  tak  dobrze,  jak  ginie  zasługa 
i  cnota,  zredukowana- do  prostej  konwencyi,   nie  opartej 
na  żadnem  prawie,  żadnym  interesem  wyższym  i  osobi- 
stym nie  ograniczającej  woli  ludzkiej  i  czynów,  a  cały  pro- 
ces życia  człowieka  ogranicza  się  dążeniem'  do  szczęścia, 
jako  celu  absolutnego,  którego  wyrazem  i  środkiem  jest 
rozkosz;  niektórzy  dodają:  jako  nagroda  cnoty,  tak  przy** 
najmniej  mówiono  w  szkołach,  ocalając  Horacego.  Zaraz 
zobaczymy,  co  to  jest  za  rozkosz  i  co  to  za  cnota.  Rozkosz, 
jest  dwojaka:  jedna  gwarliwa,  szalona,  zależąca  na  rozwi- 
nięcia działalności  fizycznój,  rozkosz  ni  mniej  ni  więcej 
ezysto  zwierzęca,  na  jakiej  wyrzekła  ostatnie  słowo  nauki 
swój   szkoła  cyrenaicka.    Ale  jest  to  rozkosz  kosztująca 
wiele,  wyczerpuje  się  prędko  i  często  bardzo  nierozkoszne 
pociąga  za  sobą  następstwa.  Epikureizm  więc,  przyjmując 
ją  do  pewnego  stopnia,  wyżej  nad  nią  jednak  stawia  spo- 
kojną rozkosz  duszy,  płynącą  z  umiarkowania  namiętno- 
ści. Pięknie  to  wygląda  w  słowie,  a  w  rzeczy  wistości  ozna- 
cza tylko  dobrą  w  zarządzaniu  źródłami  rozkoszy  ekono- 
mię, która  przestrzega,  żeby  nie  poprzestawać  na  chwilo- 
wej przyjemności  ci^a,  ale  kołysać  duszę  wspomnieniami 
ubiegłych  i  wprawić  ją  do  przedłużonej  kontemplacyi  roz- 
koszy przyszłych,  o  których  pewni  jesteśmy,  że  nam  nie 
uciekną,  czyli  smakować  rozkoszy  oczekiwania.    Moralna 
tedy  pewność  możności  użycia,  jestto  zdrowie  silne  i  nieza- 
wodne, apetyt,  fizyczna  dzielność  dobrze  zakonserwowaną, 
słowem,  zdolność  zadośćuczynienia  w  każdej  chwili  wszel- 
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'  kim  pociągom  zwierzęcym;  są  to  przyjemności  duszy,  do 
których  trafić  nie  mogła  szkoła  cyrenaicka.  Ten  rozdział 
rozkoszy  epikurejskich  na  ruchliwe  i  spokojne,  wiąże  się 
zarazem  z  definicyą  cnoty.  Wyraz  ten  nie  ma  tu  absolu- 
tnego znaczenia  wyczerpanego  z  wyobrażeń  o  sprawiedli- 
wości,  bezinteresowności  i  poświęceniu;  najwyższą  cnotą 
Epikura  jest  oględność^  i  ona  to  ma  być  poniekąd  reguła* 
torem  życia,  zastępującym  sumienie.  System  epikurejski 
pomimo  pozornćj  śmiałości,  przez  którą  ogołocił  człowieka 
z  bojaźni  bożej,  jest  wielce  tchórzliwym;  oględność  zatćm 
stanowi  dlań  zbroję  odporną:  onato  radzi  nie  awanturo* 
wać  się  na  ryzykowne  czyny,  prowadzące  za  sobą  bolesną 
często  expiacyą:  radzi  z  danego  położenia  wyciągnąć 
wszelkie  możliwe  korzyści;  unikać  spraw  publicznych, 
które  trudzą;  małżeństwa,  które  wlecze  za  sobą  tysiące 
kłopotów;  radzi  nie  wykraczać  przeciw  prawu,  bo  to  nie 
uchodzi  bezkarnie;  radzi  chodzić  za  groszem  i  oświadczeń 
przyjaźni  nie  szczędzić  i  przed  możnym  czołem  uderzyć, 
bo  to  wszystko  przydać  się  może.  Słowem,  tak  dokładnie 
Epikur  opisał  zalety  tój  cnoty,  że  gdyby  dzisiaj  żył  na 
świecie  i  wiedział  co  się  dzieje  w  niektórych  mianowicie 
okolicach  i  sferach,  toby  lepiej  obrazu  swego  nie  skreślił. 
Oprócz  tej  cnoty  zaleca  jeszcze  kilka  innych,  jako  to:  siłę, 
która  niweczy  zabobony  i  przywidzenia  i  tym  sposobem 
uwalnia  od  bezzasadnych  strachów;  sprawiedliwość,  w  zna- 
czeniu ehrlichkeit^  tojest  ścisłe  dotrzymanie  warunków 
kontraktu;  nareszcie  wstrzemięźliwość,  w  znaczeniu  nie 
zaparcia  się,  ale  gospodarności.  Wszystkie  te  cnoty  mają 
tylko  na  widoku  interes  i  prowadzą  do  epikurejskiego 
szczęścia,  którego  prawidłem  jest  unikać  wszelkićj  rozko- 
szy, prowadzącej  za  sobą  boleść,  —  nawzajem  i  odwrotnie. 
Całość  tego  systematu,  jak  widzimy,  jakkolwiek  nie 
koniecznie  oryginalna,  jest  wszelako  dosyć  konsekwentną. 
Nie  zamierzamy  wprowadzać  jej  na  pole  dyskussyi  nauko- 
wej ani  krytyki,  bo  dziś  byłoby  to  rzeczą  anachronistycz* 
ną,  chociaż  po  dwóch  tysiącach  lat,  też  same  prawidła  ży- 
cia, taż  sama  moralność  praktykuje  się  tak  dobrze  i  to 
przez  tak  nazwanych  ludzi  porządnych  i  ludzi  porządku, 
którzy  na  szczęście  ludzkości  rodzą  się  czy  wyrabiają*  do 
tych  prawideł,  że  to  jak  gdyby  ich  sam  Epikur  namaścił. 
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Sam  widok  szczęścia  i  zadowolenia  gpołeczeństw,  służy  za 
odpowiedź  w  miejsce  krytyki.  Co  do  jego  scyentyficznej 
strony,  jakkolwiek  przedstawia  ona  niepospolitą  zasługę 
ludzkości,  jako  wypływ  i  zarazem  pobudka  do  samodziel- 
nego zastanawiania  się  nad  porządkiem  i  biegiem  stworze- 
nia, dziwimy  się  wszelako,  iż  mogła  natchnąć  poetę,  który 
wziął  ją  za  treść  do  rozległego  poematu,  jakim  jest  dzieło 
Lukrecyusza,  częściej  cytowane  niżeli  czytane. 

Titus  Lucretius  Carus  pochodzący  ze  stanu  rycer- 
skiego^  (eąuestri  ordine)  urodził  się  w  roku  96  przed  Chry- 
stusem, za  konsulatu  Kneja  Domicyusza  Ahenobarba  i  Ka- 
ja Kassyusza  Longina;  żył  tylko  lat  czterdzieści  kilka 
i  umarł,  jak  twierdzą  jego  biografowie,  śmiercią  gwałto- 
wną, którą  jedni  przypisują  tęsknocie  po  wygnanym  przy- 
jacielu serdecznym  Memmiuszu,  drudzy  użyciu  napoju  mi- 
łosnego, jakim  dla  rozbudzenia  stygnących  uczuć  miała 
go  poczęstować  żona,  czy  też  przyjaciółka,  Lucilia.  Życie 
więc  jego  trafiło  wrzeczypospolitej  na  czasy  najburzliwsze, 
na  współzawodnictwo  i  wzajemne  rzezie  stronnictw  Sylli 
i  ]liaryusza,  intrygi  Eatyliny,  wyuzdane  rozkosze,  potęgę 
oręża  i  rozwój  nauki;  w  tej  bowiem  dopiero,  ściśle  biorąc, 
epoce,  lub  mało  co  przedtem,  rozpoczyna  się  okres  lite* 
racki  w  Rzymie,  posiłkując  się  i  myślą  i  formami  języko- 
wemi  Grecyi.  Życia  jego  mało  znamy,  szczegółów;  widać, 
że  wierny  nauce  swego  mistrza,  trzymał  się  zdała  od  spraw 
publicznych,  wyłącznie  oddany  umysłowym  ćwiczeniom. 
Filozofii  uczył  się  zapewne  w  samych  Atenach  od  sławne- 
go podówczas  koryfeusza  szkoły  epikurejskiej  Zenona 
z  Sydonu,  a  lubo  pobyt  jego  w  Grecyi  nie  daje  się  udo- 
wodnić żaduym  faktem  szczegółowym,  widać  to  jednak 
z  biegłości  jego  w  języku  greckim,  z  zapału  jakim  przefę- 
<y  jest  dla  mistrzów  greckich,  z  wielkiego  wreszcie  wtaje- 
mniczenia się  w  rozmaite  systematy  filozofów,  co  jawnie 
przebija  się  w  jego  dziele:  De  rerum  natura,  i  do  czego 
przyjść  tylko  można  było  na  gruncie,  przy  nie  wiele  je- 
szcze upowszechnionej  nauce  greckiej  w  Rzymie. 

Dzi^o  to  jego,  jedyne  które  napisał,  dedykowane 
wspomnianemu  Memmiuszowi,  składa  się  z  ksiąg  sześciu, 
kaida  po  tysiąc  kilkaset  hexametrów  i  uważanóm  być  po- 
winno, co  jest  rzeczą  niezwykłą,  pod  dwoma  względami^ 
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raz  i  to  głównie,  jako  traktat  filozoficzny;  drugi  raz  jako 
poetyczny  utwór. 

Uważane  ze  stanowiska  traktatu,  przedstawia  ono 
najkompletniejszy  system  nauki  Epikura,  mianowicie  co 
do  kosn^ogonii  i  fizyki,  jak  również  teodycei;  etyki  nie  roz- 
wija tu  wcale,  zrzadka  tylko  o  nią  potrącając.  To«jednak 
pominięcie  nie  tamuje  bynajmniej  epikurejskich  rezolta* 
tów  i  wniosków,  gdyż  fizyka  sama,  jak  u  większój  części 
filozofów  greckich  tak  i  u  Epikura,  sięga  takich  kwestyj 
i  tak  się  wiąże  z  najważniejszemi  zadaniami,  że  pociąga 
zaraz  za  sobą  i  teodyceę  i  obyczajowość,  a  przez  to  prze- 
staje być  pojedynczą  nauką  o  fenomenach  natury,  jak  dziś; 
lecz  rozszerza  się  do  stanowiska  filozofii,  tak  jak  dzisiejsze 
szkoły  fizyologiczne  niemieckie,  które  nie  poprzestając  na 
samych  kwestyach  witalnych,  lecz  wszystkie  kwestye  me- 
tafizyczne redukując  do  warunków  materyi,  już  tóm  sa- 
mem prawidła  życia  czynią  prostym  tejże  redukcyi  wyni- 
kiem. Poemat  Lukrecyusza  co  do  swej  najżywotniejszej 
części,  tojest  tworzenia  się  świata  i  całego  procesu  żyda 
natury,  przestał  dzisiaj,  bardzo  naturalnie,  być  bezpośre- 
dnio nauczającym,  nie  przestał  jednak  być  zajmującym 
i  ciekawym,  jako  ogromny  historyczny  pomnik  z  pola 
umysłowych  zapasów,  dla  ludzi  szukających  związku  my- 
śli ludzkiej«  myśli  jednej  rodziny,  pomiędzy  starszćm 
i  młodszóm  pokoleniem,  pomiędzy  pojęciem  jednego  i  dru- 
giego ludu.  Zastanawianie  się  nad  sprawami,  myślami 
i  pragnieniami  zagasłych  pokoleń,  daje  niejako  świadectwo 
•  braterstwa  i  wzajemnój  solidarności,  dlatego  pociąga  nie- 
tylko  umysły,  ale  i  serca  i  imaginacye,  i  to  też  to  jest  kształ- 
cenie się  prawdziwie  filologiczne  a  raczej  humanitarne, 
bez  którego  każda  cywilizacya  jest -ułomna  i  chorobliwa, 
prowadząca  do  zakanuenienia  i  zimnój  utylitamości. 

Mówiąc  o  Lukrecyuszu  nie  będziemy  przechodzić 
wszystkich  poematu  jego  szczegółów,  gdyż  musielibyśmy 
rozwijać  ,  obszernie  to,  cośmy  w  ścieśnieniu  powiedzieli 
o  epikureizmie.  Nie  chcąc  się  powtarzać,  wskażemy  tylko 
plan,  charakter  ogólny  i  niektóre  wydatniejsze  seczegóły. 

Jak  wszystkie  epopeje  starożytne,  tak  i  ten  poemat 

rozpoczyna  się  potęźnóm  wezwaniem  bóstwa,  a  bóstwem 

#  tóm  jest  Wenus.   Takie  wezwanie  zdawałoby  się  zostawać 
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W  sprzeczności  z  zasadą  epikurejeką,  która  bóstwo  wy- 
łącza od  wszelkiego  udziału  w  sprawach  ludzkich ;  to  tóż 
u  Lukrecyusza  iestto  tylko  imię  a  raczej  figura  poetyczna: 
Wenus  wyraża  tu  naturę^  siłę  rodzącą  i  zachowawczą. 
Po   tóm  wezwaniu,  wielce  poetycznem    przystępuje    do 
rzeczy,  oświadczając  Memmiuszowi,  iż  mówić  mu  będzie 
o  najważniejszych  dla'  człowieka  kwestyach,  tojest  o  na- 
turze wszechświata  i  bogów,   o  pierwszych  początkach 
wszech  rzeczy;  wyjaśni  mu,  zkąd  co  powstało  i  w  co  się 
obróci     Tak  jest  przejęty  wielkością  swego  systematu, 
iż   nie    waha    się  twierdzić ,   że  tu  tylko  jest  prawda, 
a  wszystko  cokolwiek  innego  dotąd  mówiono^,  lub  sądzo- 
noby  w  przyszłości,   bajką  jest:   a  pod  tą  bajką  rozumió 
dotychczasowe  powszechne  mniemanie,  jakoby  stworzenie 
świata  i  nadanie  mu  praw  stałych  było  dziełem  bóstwa. 
O  naturze  bogów  mniej  więcej  temi  wyraża  się  słowy: 
,yZostawmy  na  stronie  odrębną  naturę  bogóv(^  oni  istnieją 
wiecznie  i  to  w  najwyższym  spokoju,  oddzieleni  wielką 
przestrzenią  od  nas  i  od  spraw  naszych.     Nie  ulegając 
żadnej  boleści  i  niebezpieczeństwu,  silni  własnem  mieniem 
nic  od  nas  nie  potrzebując,  nie  dają  się  uwieść  żadnym 
datkiem,  żadnym  nie  wybuchną  gniewem".     Zadaje  sobie 
pytanie,  jakim  sposobem  mogło  powstać  i  upowszechnić 
aię   uprzedzenie   względem   twórczości  bogów  i  odzywa 
się,   jak   gdyby   wbolesnóm   oburzeniu: „Życie  ludzkie 
Bikczemnie  wlokło  się  po  ziemi  przygniecione  ciężkióm 
jarzmem  religii,  która  wychylając  głowę  z  po  nad  sfer 
niebieskich,  straszliyrym  wzrokiem  rzucsJa  na  śmiertel- 
nych.    Pićrwszy  dopióro  człowiek,  a  byłto  Grek,  odważył 
aię  śmiało  spojrzćć  jój  w  oczy  i  rzucić  się  na  nią.    Jego 
nie  ustraszyło  ani  imię  boże,  ani  pioruny,  ani  groźny 
szmer  nieba;  groźby  te  owszem  podnieciły  w  nim  umysłu 
d^sielność,  znagliły  do  tego,  iż  pierwszy  strzaskał  wrze- 
ciądze  u  zamkniętych  dotąd  natury   bram".     Tym  czło- 
^ekiem  był,  rozumie  się,  Epikur.     Cieszy  się  więc  poeta, 
że    mistrz   jego,  jak   drugi  Herkules,   zwalczył  religijne 
potwory  i  zdobył  ludziom  niepodległość  przez  wyświe- 
cenie istoty  rzeczy;  tryumfuje,  że  religia  niegdyś  panu- 
j%cą  podnosząca  głowę,  dziś  zepchnięta  pod  nogi;  a  to 
awycięztwo  nad  nią,  ludzi  porównało  z  niebem.  Uspokaja 
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jednakże  MemmiuBza,  iż  on  przez  takie  zdanie  nie  myśli 
uprawniać  bezbożności  ani  zachęcać  do  zbrodni,  bo  zbro- 
dnie często  owszem  dzieją  się  w  imieniu  religii  i  na  dowód 
przytacza  śmierć  Ifigenii;  (gdyby  żył  za  czasów  mistrzów 
krzyżackich  i  sanfedyzmu,  mógJby  nie  mniej  wymowne 
przytoczyć  przykłady).  „Patrz,  powiada,  oto  stawiają 
ołtarz!  zbliża  się  doń  dziewica  z  rozrzuconemi  po  obn 
stronach  twarzy  włosami  i  poznaje  rodzonego  ojca,  który 
smutny  przy  ołtarzu  stoi;  obok  niego  ofiarnicy  z  ukrytym 
nożem,  a  obywatele  patrząc  nań  zanoszą  się  od  płaczu. 
Ona  niemieje  z  przerażenia,  kolana  chwieją  się  pod  nią 
i  nic  pomódz  jej  nie  może  ten,  który  był  tylko  królem, 
aż  ona  pierwsza  obdarzyła  go  głodkiem  imieniem  ojca. 
I  otóż  mężowie  drżącą  porywają  i  wloką  do  ołtarza,  aby 
na  nim  jako  ofiara  błagalna  zginęła  z  ręki  ojca  i  śmiercią 
swą  okupiła  pomyślność  okrętom.  Takąto  zbrodnię  śmifd;a 
doradzać  religia"!  O  ile  Lukrecyusz  zawzięcie  występuje 
przeciwko  religii  i  przeciwko  bóstwu,  jako  mniemanej 
pierwszój  przyczynie'  bytu  i  redukuje  go  do  prostego 
widma,  o  tyle  przy  każdój  sposobności  pó  nad  niebiosy 
wynosi  Epikura  i  to  nie  frazeologią  pochwalną,  ale  ogni- 
stym poetycznym  zapałem,  wybuchającym  wprost  z  serca 
niezmyśloną  czcią  przejętego.  Stawia  go  wyżój  jak 
wszystkie  bóstwa  za  to,  iż  on  pierwszy  odkrył  prawdę 
i  nauką  swą  umysł  ludzki  wyzwolił  z  mroku  nieświado- 
mości, obłąkania,  niepotrzebnej  obawy  i  wskazał  ma 
łatwe  środki  osiągnienia  najwyższego  dobra. 

Dzisiejsze  pojęcia  o  poezyi  wyłączają  z  niój  wszelki 
dydaktyzm,  jako  element  czysto-prozaiczny,  nie  godzący 
się  z  bezpośredniemi  objawami  uczucia  i  imaginacyi;  sta- 
rożytna zaś  poezya  nie  dopuszcza  tego  ograniczenia: 
nie  rzadko  tóż  napotykamy  w  niej  treść  wprost  podjętą 
ze  świata  realnego,  miejscami  tylko  skropioną  poety- 
cznego natchnienia  rosą.  Takiemi  są  np.  Boboty  i  dnie 
Hezyoda,  Ziemiaństwo  Wirgiliusza,  Kunszt  poetyczny  Ho- 
racego. .Dzieło  Lukrecyusza  jest  w  podobnym  rodzaju: 
nie  sąto  jakieś  dgólne,  egotyczne  myśli  poety  o  nauce 
mistrza,  ani  pomieszane  wrażenia,  które  zachowała  ima- 
^acya,  jakby  po  odbytej  z  chwałą  wojennej  wyprawi<5 
ale  jestto   raczej   dokładny,    przez  specyalnego   znawcę 
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dokoiiaiiy  opis  tej  wyprawy,  mający  podzii^ać  na  stu- 
chacsa  samąf  rzeczywistością  faktu ,  nie  uciekając  się  do 
jego  dramatycznych  stron.  Z  takiego  planu  wynika  i  iż 
autor  trzyma  się  pewnej  metody,  podziału,  konsekwencyi, 
%  catą  prozaicznością,  jaka  przywiązaną  jest  do  takiego 
trybu;  wchodzi  we  wszystkie  szczegóły  i  drobnostki, 
uprzedzając  mogące  trafić  go  zarzuty  i  z  góry  przygoto- 
wując odpowiedzi;  w  wykładzie  trzyma  się  matematyczno) 
ścisłoóci;  określa  rzeczy  z  precyzyą  i  jasnością;  brnie 
w  prozie,  jak  w  suchym  piasku  pustyń  arabskich,  nuży 
nieraz  czytelnika  towarzyszącego  mu  w  tój  podróży  po 
acyentyficznych  wertepach,  a  z  tem  wszystkiem  jest  poe- 
^cznym  i  to  stanowi  szczególną  oryginalność  tego  poe- 
matu. Poetycznym  zaś  jes^  nietylko  w  chwili  wypoczyn- 
ku, kiedy  od  \vykładu  zwraca  się  do  gorętszych  rzeczy, 
ale  częstokroć  przy  samym  nawet  wykładzie ;  mowa  jego 
płynie  jak  strumień  po  równóm  łożysku  w  harmonijnych 
taktach  i  zahacza  się  tylko  tam ,  gdzie  myśl  .w  samój 
naturze  założenia  napotyka  niezwalczone  trudności  dla 
przjrtoczenia  dowodów. 

Dwie  pierwsze  księgi  poświęcone  są  teoryi  atomów 
i  próżni    Wychodzi  autor  z  tej  zasady,  że  nic  z  niczego 
powstać,  ani  to  co  już  raz  istnieje  w  niecić  obrócić  się 
nie  może,  ale  tylko  przeistoczyć.     Początek  wszystkiemu 
dają  atomy  (primordiae  rerum)  spadające  w  próżnię  i  wią- 
iąee  się  z  sobą;  to  co  one  utworzą  jest  ciałem,  wszystko 
inne  zaś,  jakoto:  barwa,  ciepło,  uczucie,  czyn  i  t.  p.  rzeczy, 
aąto  tylko  wypadki  lub  własności  ciała  i  próżni.    Dla 
ozasaiLiienia  tej  teoryi  zbija  wszystkie  poprzednie  syste- 
mata^ przyznające  początek  wszystkiego  jednemu  ze  czte- 
rech wielkich  żywiołów;  zbija  nawet  Empedoklesa  pomi- 
mo wielkiej  dla  niego  predylekcyi,  twierdząc,  że  lubo  on 
X  boskiej  swój  piersi  wyśpiewał  natchnionemi  wierszami 
wiele  potężnych  prawd  i  wyższy  umysłem  jest  od  wszyst- 
kich poprzedników  swych,  którzy  jednak  świętsze  poda- 
tirali  prawdy,  niż  Pythia  z  Febowego  trójnoga;  to  jednak 
y/r  kwestyi  stworzenia  świata  upadł  upadkiem  wielkim, 
utrzymując,  że  początkiem  bytu  są  cztery  żywioły  skom- 
bioowane  razem.   Zaprzecza  również  teoryi  Anaxagorasa,     ^ 
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której  wyrazem  jest  homeomeria  (ouoiofiŁceuz),  czyli  s^a 
ł^c^eriia  się  cząsteczek  podobnych  w  pierwiastku  swym; 
gdy*  według  Epikura  częsteczki  zbiegają  się  najrćftno- 
rodniejsze,  ale  bieg  ich  i  łączenie  się  podlega  stałym 
prawom  y  które  sprowadzają  tożsamość  form  i  organizacyi. 
Ułatwiwszy  się  z  systematami  pokrewnemi  z  jego  teoryą, 
udowodniwszy,  że  świat  nieskończonym  jest  ze  wszyst- 
kich stron  i  ze  próżnia  nie  ma  granic,  znajduje  sposobność 
wystąpić  przeciw  perypatetykom,  którzy  uznają  środek 
ziemi,  do  którego  jako  do  środka  ciężkości  spadają 
wszystkie  ciała  ciężkie,  a  lekkie  siłą  własną  unoszą  się 
w  górę.  Ta  polemiczna  część  znamionuje  ogromne  oczy- 
tanie się  i  wiedzę  autora,  znał  on  widać  wybornie  cale 
dzieje  fdozofii  do  swego  czasu,  a  był  człowiekiem  nie- 
pospolitych zdolności,  kiedy  z  każdego  systematu  potrafił 
sobie  nietylko  zdać  sprawę,  ale  go  dla  teoryi  własn^ 
zużytkować,  dopatrzyć  podobieństw  i  różnic.  Ta  część 
również,  stanowi  niemały  przyczynek  do  historyi  filozofii 
greckiój  i  służyć  musiała  za  szczęśliwy  materyał  dla  ludzi, 
co  po  odłamkach  branych  z  drugiój  lub  trzeciój  ręld 
dochodzić  musieli  systematów,  których  rękopismy  zagi- 
nęły. 

Postawiwszy  więc  swoją  zasadę  co  do  tworzenia  się 
świata,  określa  własności  atomów,  któremi  jak  już  wiemy, 
są:  oprócz  ciężkości,  nieprzenikliwość,  ruch  i  forma;  dpisnje 
jakim  sposobem  tworzą  się  z  nich  ciała  twarde  i  miękkie, 
teisłe  i  lotne,  nie  bez  trudności  i  naciągania  starając  At 
udowodnić,  iż  różnorodność  atomów  nietylko  nie  jest 
przeszkodą,  ale  nawet  koniecznym  warunkiem  kształcenia 
się  ciał,  zkąd  powstaje  rozmaitość  organizacyi  w  natnrze; 
a  najtrudniój  przychodzi  mu  dowieść,  że  atomy  które 
pomiędzy  własnościami  swemi  nie  liczą  czucia  i  myślenia, 
tworzą  jednak  istoty  czujące  i  myślące.  Atomy  wreszcie 
w  ilości  nieskończonój  biegnąc  w  dół  i  w  górę,  odtrącone 
siłą  repulsyi  oscyllując  w  przestrzeni  nieskończonój,  two- 
rzą nieakończone  światy,  które  to  powiększają,  to  zmniej- 
szają objętość  swą  w  miarę  łączenia  się  lub  odpadania 
cząstek,  to  wreszcie  rozkładają  się  całkiem  i  co  innego 
powstaje  w  ich  miejscu.  Tym  sposobem  powstają  roślinj' 
i  zwierzętat  rodzą  się,  rosną  i  giną;  tym  spoaobem  wazjst- 
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ko  co  ^jje  na  ziemi  i  ziemia  sama  zagiiu|ć  może,  bo 
wszystko  co  jest,  jest  ciałem,  a  ciaJo  śmiertelne  jest; 
nieśmiertelnemi  b%  tylko  atomy. 

Trzecia  księga  jest,  odciągnąwszy  paradoxa,  w  zna- 
czoćj  części  arcydziełem  nietylko  rozumowania,  ale  sity 
poetyckiej  i  dowcipu;  jaka  szkoda,  że  wszystko  to  skie- 
rowane do  nieszczęśliwej  nayśli.  W  księdze  tej  traktuje 
Lukrecyusz  ^wyłącznie  o  duchu.  I  tii  nie  mówi  on  swojój 
tylko  racyi,  ale  słucha  co  o  tem  mówili  drudzy  i  nasam- 
przód  to  zbija,  tak,  że  niema  prawie  systematu,  któregoby 
w  ciągu  dzieła  swego  nie  dotknął.  Był  jakiś  mało  znany 
nam  filozof  a  zarazem  lekarz  i  muzyk  Arystoxen,  nie- 
wdzięczny uczeń  Arystotelesa,  który  twierdził,  że  duch 
jest  pewnym  nastrojem  ciała  (intentio  ipsius  corporis) 
czyli  harmonią  (1),  tojest,  że  jak  z  pojedynczych  tonów . 
śpiewu  lub  skrzypców  tworzy  się  harmonia,  tak  z  poje- 
dynczych  części  i  organów  ciała  powstaje  także  pewna 
faaxmonia  ogólna,  którą  on  nazywa  duchem.  Zdaje  się 
nawet,  że  i  w  Platonie  obija  się  coś  podobnego  i  że  dosyć 
przyj^o  się  po  szkołach.  Wie  o  tem  dobrze  Lukrecyusz 
i  zaraz  to  wyciąga: 

Qaainvi8  multa  qaideiD  sapientam  tarba  putarant 
,  Sensam  animi  certa  non  ease  in  parte  locatnm, 
Veram  babUnm  qaemdaai  vitalem  corporis  e«8e, 
'AlfflOVŁav  Gnńei  qaaai  dicant;       .... 
Magno  operę  in  qiio  mi  divoriei  errare  Tidentur  (2). 

Owóż  Z  drugiego  tu  wiersza  spostrzegamy  już,  że 
dla  Lukrecyusza  duch  jest  pewną  częścią  człowieka,  tak . 
jak  głowa,  ręka  i  t.  p.;  tylko  częścią  utajoną,  tak  jak  inne 
są  widzialnemL  Przeciwko  pojęciu,  jakoby  duch  był  mi- 
stycznym wynikiem  ogólnego  składu  ciała,  przywodzi 
Lukrecyusz  przeciwnie,  dysharmonią,  jaka  często  spo- 
strzegać się  daje  między  duchem  i  ciałem:  ciało  będzie 
najzdrowsze  a  tymczasem   duch   ma  się  jak  najgorzej, 

(1)  Cłccro    Tnscnl.  I. 

(2)  Jakkolwiek  wielu  rozmaitych  uczonych  sądzi,  źe.  dach  nie  mieści 
sif  w  pewnej  części  organizmu  cielesnego,  lecz  ie  on  jest  jakimś  wyrazem 
iisCr«}]i  oale|{o  dała,  któi^  Grecy  ńasfimją  harmonię;  to  wszakle  zdaje  mi 
sif ,  i/t  oi  fozmaiei  okrntme  błądzę.    Kb.  IX,  9$  s^ą. 
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i  naodwrót.  Jeżeli  ktoś  odetnie  kilka  strun  infitromen- 
towi,  zmieni  ich  porządek,  położy  palce  nie  na  właściwe 
fitruny,  przepadła  cala  harmonia;  gdy  tymczasem  czło- 
wiekowi odejmij  niektóre  członki,  dusza  dlatego  w  ciele 
pozostanie,  dopóki  atomy  powetrza  i  ciepła,  życie  w  or- 
ganizmie utrzymujące,  nie  wybiegną  na  zewnątrz.  Wi- 
dzisz więc,  powiada  do  Memmiusza,  źe  duch  jest  osobną 
częścią  organizmu,  oddaj  im  tedy  tę  harmopią,  którą  ci 
sprowadzili,  aź  z  muzykalnych  gajów  Helikonu  czy  zkąd- 
inąd,  sami  nie  wiedząc  jak  to  określić:  niechaj  im  służy 
a  ty  mnie  tylko  słuchaj.  Duch  jest  tożsamy  z  duszą 
(animus  y.  mens  et  anima),  czyli  raczój  dusza  jest  pe- 
wnym odcieniem  ducha,  gdy  bowietn  ten  jako  przewo- 
dnik ma  siedlisko  w  środku  ciała  czyli  w  sercu,  które  jest 
ogniskiem  uczuć,  dusza  tymczasem  rozchodzi  się  po  ca- 
łóm  ciele  i  xuchami  jego  zarządza,  podległa  rozkazom  da- 
cha.  Ścisłe  połączenie  dwóch  tych  istot  oraz  bezpośre- 
dnie stykanie  się  ich  z  cid^em,  dowodzi,  że  i  one  ciałami 
są,  a  to  na  zasadzie  poprzednio  juz  (ks.  I.  305)  otrzyma- 
nego wypadku,  iż  ciało  z  ciałem  tylko  stykać  się  może. 
Czytając  to,  niepodobna  niedopatrzóć  sprzeczności  mię- 
dzy poetą  i  filozofem:  Lukrecyusz  opisując  działania  du- 
cha, jego  znaczenie  i  potęgę,  stworzył  tak  idealny  obraz, 
tak  pięknych  farb  dobrał  dla  uwydatnienia  pojęda  swego, 
tyle  przytoczył  niechcący  argumentów  na  korzyść  spiry- 
tualizmu,  źe  właśnie,  każdy  w  samym  tym  obrazie,  widzi, 
słyszy,  i  czuje  jakieś  niecielesne  dźwięki,  głos  czysto  du- 
chowy, który  daje  świadectwo  o  nadprzyrodzoności  du- 
cha; a  tu  raptem  wypada  konkluzya,  że  ten  duch  jest 
ciałem.  Juź  to  przy  atomistycznój  teorjd  nadzwyczaj  tru- 
dno, niepodobna  nawet,  trafić  do  ładu  ze  zdeterminowa- 
niem natury  ducha;  dzisiejsi  materyaliści  niemieccy  sku- 
teczniej w  tóm  sobie  radzą  i  powiadają  wprost,  że  ducha 
nie  ma  wcale,  a  to  co  rozumiemy  pod  tym  wyrazem,  jest 
tylko  własnością  lub  działaniem  kombinacyi  substancyj 
materyalnych.  Tak,— to  jest  przjmajmniej  zrozumiałe  i  nie 
dwuznaczne.  Ale  atomiści,  mniej  ryzykowni,  chcąc  ko- 
niecznie utrzymać  ducha  jako  osobną  czę^ć  integralną 
organizmu  zwierzęcego^  uciekają  się  do  bardzo  powierz- 
chownych środków.  I  tak  Lukrecyusz  pierMriastkami  skła^ 
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dowemi  dacha  i  duszy  czyni  ciepło,  powietrze  i  dech 
(yentns),  od  przewagi  jednego  pierwiastka  nad  drugim 
zalety  rótność  temperamentów  a  tćm  sąmóm  i  obyczajów 
ludzkich.  Oprócz  tego  istnieje  jeszcze  czwarta  jakaś  siła 
bezimienna,  wyrabiająca  się  z  kombinacyi  trzech  poprze- 
dnich pierwiastków  i  ta  jest  przewodniczką  czucia,  ktÓre 
od  ciała  przeprowadza  do  ducha.  Takie  tedy  połączenie 
ducha  i  duszy  z  organizmem  zmysłowym  stanowi  zupeł- 
ną, doskonałą  i  nierozłączną  jedność  istoty;  jedno  bez 
drugiego  ginie.  Tu  znowu  występuje  Lukrecyusz  z  pole- 
miką przeciw  praojcu  atoroistów,  Demokrytówi,  który 
szczególne  części  duszy  przywiązywał  do  pewnych  części 
ciała  i  przytacza  dwadzieścia  ośm  argumentów  dla  udowo- 
dnienia, it  duch  i  dusza  ginie  jednocześnie  ze  śmiercią  cia- 
ła. W  liczbie  argumentów  najwaiiniejszych  są  te:  że  gdyby 
dusza  była  nieśmiertelną,  to  istniałaby  wprzód  nim  wstą- 
piła w  ciało,  a  tóm  samom  zachowywałaby  pamięć  prze- 
szłości, co,  wiemy  z  doświadczenia,  miejsca  nie  ma;  nie- 
mmć|  i  to  jest  według  autora  rzeczywistym,  iż  pierwiastek 
nieśmiertelny  w  żaden  sposób  ze  śmiertelnym  połączyćby 
się  nie  mógł,  oraz  że  wzrost  i  upadek  duchowy  idzie  w  sto- 
sunku prostym  do  wzrostu  i  upadku  sił  organicznych.  Jest- 
to  zwyczajna  broń,  którój  po  wszystkie  czasy  używa  mate- 
ryalizm  w  walce  przeciwko  spirytualizmowi.  Wszystkie 
te  argumenta  wymierzone  są  tu  przeciw  nauce  Pythago- 
rasa,  Platona  i  Arystotelesa  o  nieśmiertelności  duszy, 
z  któremi  Lukrecyusz  w  -wiecznej  pozostaje  wojnie.'  Obar 
lenie  wiary  w  nieśmiertelność  duszy  radością  napełnia 
naszego  poetę,  a  głównie  dlatego,  iż  takie  przekonanie 
oswobadza  ludzi  z  pod  jarzma  płonnćj  a  dokuczliwój  oba- 
wy, trapiącój  nieustannie  ludzkość  na  myśl,  co  to  będzie 
po  śmierci?  Ufność  tedy  w  naukę  jaką  on  zaleca,  jest  try- 
umfem niepodległości. 

Nihil  igitur  mon  est  ad  nos  neqne  perttnet  hilum, 
QaaDdoqaidem  natura  animi  mortaUs  habetur  (1 ). 

„Kiedy  nas  już  nie  będzie,  jak  się  rozdzieli  dusza  od 
ciała,  z  których  jedynie  my  się  składamy,  toć  nam,  co  już 

(i;  ks.  III.  843  s.  99. 
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prs&eataniemy  iatnićć,  nic  się  stać  nie  może,  nic  ciam 
naszego  obudzić,  chociażby  ziemia  z  morzem  a  mone 
z  oiebem  stanęło  do  walki.  Wi§c  nie  mamy  się  czego 
po  śmierci  obawiać,  nie  może  być  nieszczęśliwym  ten, 
któremu  ^cie  śmiertelne  śmierć  nieśmiertelna  odejmie". 
Piekło,  utrzymuje  poeta,  to  zmyślenie  poetów,  którzy 
w  postaciach  zaludniających  je,  cierpiących  ustawiczne 
męki,  jak  Tantal,  Syzyf  i  t.  p.,  uzmysłowili  strach,  jaki 
zwykle  ogarnia  ludzi  po  dokonanym  występku,  strach 
podżegany  bodźcami  imiaginacyL  Nie  ma  co  żałować  ży* 
cia  pełnego  trudów  i  utrapień,  śmierć  wyzwala  z  nieddi 
zapewniając  człowiekowi  zupełną  nicość.  Taki  jwt  sens 
moralny. księgi  tr;ieciój. 

Cdta  księga  czwarta  poświęcona  jest  zmysłom.  Wszy- 
stkie rzeczy  wydają  z  siebie  emanacyę,  która  albo  jest  na- 
tury rozpraszalnej,  albo  ściśliwej.  Rozpraszalna  wynika- 
jąca z  wnętrza  ciał,  jak  dym,  para,  pot,  znika  i  przetwana 
się  w  świecie;  ścisła  opływająca  z  powierzchni  najzewnę- 
trzniejszej  ciał  (e  summo  corpore),  tworzy  olHrazy  cqrli 
typy  przedmiotów.  Działanie  to,  powiada,  odbywa  Bię  n&j 
tak  jak  kiedy  „koniki  polne  zrzucają  w  lecie  znoszone  su- 
knie, jak  delęta  nowonarodzone  okładają  pierwotną  skór- 
kę, lub  jak  kiedy  śliski  wąż  zdziera  okrycie  w  krzacay- 
stóm  cierniu".  Obrazy  te  złożone  z  jak  najdrobniejsacych 
atomów,  spływają  nieustannie  i  z  szybkością  więkaaą  od 
szybkości  światła  uderzają  właściwe  zmysły  nasze;  przez 
ich,  tudzież  przez  imaginacyi  pośrednictwo  dochodzą  do 
duszy,  która  tym  sposobem  przychodzi  do  wyobrażenia 
typów  i  przechowuje  kształty  czy  inne  objawy  ciał,  choć 
zmysły  działać  przestają.  Obrazy,  które  utrzymają  się 
w  imaginacyi,  są  również  ciałami  wydanćmi  przez  ema- 
nacyą  od  ciał  pierwotnych  zewnątrz  nas  istniejących,  tyU 
ko  że  one  składają  się  z  cząstek  jeszcze  drobniejszo^ 
niż  emanacya  bezpośrednio  na  zmysły  działająca.  Obra- 
zy te,  których  delikatność,  według  wjrrażenia  poety  o  wie- 
le przechodzi  sieć  pajęczą,  lub  pozłotę,  zdają  się  być  jedy- 
nemi  dźwigniami  pamięci,  która  o  tyle  je  zachowuje, 
o  ile  one  są  jakby  przylepione  do  organu  imaginacyi; 
utracą  je  w  miarę,  jak  się  od  tego  organu  odczepiają. 
Ztąd  widzimy  je  nawet  we  śnie;  ztąd' rzecz  która  przestar 
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Ik  nikwet  istnie  juz  w  naturze^  jak  umarły,  przedstawia  się 
myśli  naszi^y  to  na  jawie,  to  we 'śnie;  ztąd  wreszcie  wyni- 
Icają ,  wyobrażenia  postaci  potwornych,  jak  np.  centaury, 
które  powstać  mogły  z  wrażeń  otrzymanych  przez  zmry- 
sły,  to  od  człowieka,  to  od  konia,  co  zlało  się  w  jeden 
obraz  a  imaginacya  przyjęła  go  jako  całość.  Gdy  więc 
we  wszech  świecie  nie  mą  nic  prócz  ciał;  gdy  ciała  te  jedy- 
nym tylko  sposobem  daj^  się  poznawać,  tojest  przez 
emanacyjne  obrazy;  gdy  znowu  obrazy  te  jedynie  tjdko 
zmysłami  schwytać  się  dają:  przeto  najpierwszym  i  za- 
sadpiczym  środkiem  wiedzy  wszelkiej  są  zmysły,  a  ro- 
zum, jako  działacz  ducha,  to  tylko  wió  i  tak  o  toin  wić, 
jak  mu  poddadzą  zmysły.  Rzeczywistości  zmysłowój 
percepcyi  nikt  zaprzeczyć  nie  może,  gdyby  bowiem  zaprze- 
czył, to  wtedy  upada  ufność  we  wszelaką  wiedzę,  ponie- 
waż od  tej  percepcyi  zależy  wyłącznie  pewność  rozumu. 
Nie  ma  żadnej  instanc}d  wyższej,  któraby  kontrolowała 
zmysły.  Rozum  bynajmnićj,  gdyż  on  od  zmysłów  zależy; 
inny  zmysł  podobnież,  ponieważ  każdy  z  nich  nia  swój 
oddzielny  wydział,  a  zatćm  „cokolwi^kbądź  i  kiedykol- 
wiek wydało  się  zmysłom,  prawdą  jest'*.  Przewiduje  po- 
eta zarzut  zawodności  zmysłów  i  udowodnioną  różnicę 
Tsp.  kształtów,  przy  krótszym  lub  dłuższym  promieniu  ocz- 
nym; zarzutu  tego  nie  zbija,  ale  go  obchodzi  i  lekceważy, 
twierdząc,  że  lepiej  jest  zostać  dłużnym  w  odpowiedzi  na 
podobną  wątpliwość  „niż  przez  to  wypuszczać  z  rąk  rze- 
czy najoc^ywistsze,  osłabiać  pierwotną  wiarę  i  podkopy- 
wać fundamenta,  na  których  spoczywa  życie  i  bezpieczeń- 
stwo". Tym  bowiem  sposobem  upadłby  wszelki  rozum 
i  zagrożoną  byłaby  całość  człowieka,  gdyby  on  odmówi - 
wtóy  wiary  zmysłom,  przestał  unikać  przepaści  i  rzeczy 
w  podobnym  rodzaju  szkodliwych  a  szedł  trybem  przeci- 
wnym. „Nie  słuchaj  więc,  mówi  do  przyjaciela,  tych  pu- 
stych rozpraw,  które  pewni  mędrcowie  urządzili  i  wykie- 
Towali  przeciwko  zmysłom'\  Stosuje  się  ta  przymówka 
do  szkół  akademickich,  a  kończy  wymowną  przestrogą 
i  porównaniem  do  fabryki  mularskiój,  przy  którg  jeżeli 
fuszywą  jest  Knia  pierwotna  i  węgielnica,  to  dom  tworzy 
się  koszlawy,  i  niedokończony  rozpada  się  ze  wszystkich 
atron;   tak  też  upaść  musi  wszelka  świadomość  rzeczy. 
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jeieU  skrzywi  sdę  rozum  uksztatcony  na  fałszywych  dft« 
nych  zmysłowych  (1).  We  wszystkich  tych  wywodach 
jak  w  uzasadnieniu  pewności  zmysłów^  jako  jedynego 
kry  tery  um  przedstawiającego  rękojmię  uległą  na)mniej- 
szćj  opozycyi)  tak  w  determinowaniu  natury^  działania 
i  granic  pojedynczych  zmysłów,  Łukrecyusz  widocznie 
godzi  i  ocenia  różne  systematy.  niezgodne  między  sobą 
co  do  porządku  i  rękojmi  poznawania,  powstając  tak  do- 
brze na  system  Platona,  którego  lekki  sceptycyzm,  pod 
względem  zmysłów  jest  więcej  grą  imaginacyi  niż  zasadą, 
jak  i  naukę  Arcesilasa,  który  znowu  jest  duchem  przed- 
wieństwa  względem  wszystkiego  cokolwiek  utrzymywał 
kto  inny.  Łukrecyusz  dlatego  snąć  ujęty  jest  teoryą  Epi- 
kura, iż  ta  przy  swoim  punkcie  wyjścia,  najmniej  jest 
skomplikowaną  i  prowadzi   wprost  do  jakiegoś   rezultatu 

Eraktyczniejszego,  nie  zwrócił  uwagi  na  jćj  jałowość. 
[sięga,  o  której  teraz  mówimy,  przedstawia  loikę  epiku- 
rejską,  dopełnioną  traktatem  o  śnie  i  sennych  marzeniach; 
bez  żadnego  prawie  przejścia  połączył  z  tem  Łukrecyusz 
traktat  o  miłości,  ale  co  to  jest  ta  jego  miłość,  niechaj  juź 
ciekawi  dowiedzą  się  z  ory^nału;  bo  gdy  tylko  poetom 
i  malarzom  wszystko  wolno,  nie  zaś  sprawozdawcom: 
przeto  my  nie  możemy  się  podjąć  podobnego  przewo- 
dnictwa. 

Księga  piąta  i  szósta  zajmują  się  głównie  fenome- 
nami, natury  od  astronomii  i  meteorologii  aż  do  botaniki 
i  mineralogii,  ogarniając  tym  sposobem  cały  obszar  nauk 
przjrrodzonych.  Jeżeli  sądząc  z  dzisiejszego  stanowiska, 
wykład  tych  nauk  będzie  niemowlęcym  a  zapatrjrwanie 
się  ciasnćm,  niepodobna  wszakże  odmówić  mu  history- 
czno] użyteczności.  Łukrecyusz  nie  dodał  wprawdzie  ża- 
dnego oryginalnego  pomysłu,  do  posunięcia  nauki  nie 
przyłożył  się  wcale,  bo  twórczego  umysłu  w  znaczenia 
nauko wóm  nie  posiadiJ;  ale  spisał  dokładnie  i  ułożył 
w  pewien  system,  to,  co  praca  nad  naukami  przyrodzbnemi 
do  jego  czasów  odkryła,  dowiodła  lub  do  aowiedaenia 
przekazała.  Z  tego  względu  praca  jego,  jak  w  swoim 
czasie,  była  dla  uczących  się  przewodnikiem,   tak  dziś 

(1)  Ki.  IV  524, 
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stanowi  materyal,  którego  pominąć  nie  może  badacz 
rozwoju  dziejów  umysłowych  Grecyi  i  Rzymu,  nietylko 
już  we  względzie  filozofii  i  poezyi,  ale  mianowicie  nauk 
ścisłych.  Z  fegoto  powodu  w  średnich  wiekach  i  w  epoce 
odradziCnia  się  nauk,  Łukrecyusz  był  skarbnicą,  z  którćj 
uczeni  czerpali  wiadomości  i  wskazówki  do  dalszego  upra- 
wiania przez  starożytnych  rozpoczętej  pracy;  w  nim,  ró- 
wnie jak  w  Pliniuszu,  stoją  wyraźnie  zapisane  olbrzymie 
trudy,  które  podjęła  przeszłość,  stawiając  pierwsze  kroki 
omackiem  dla  odkrycia  tajenmic  natury  materyalnej.  Wy- 
kładowi tu  nauk  przyrodzonych  towarzyszy,  naturalnie, 
teoiya  atomistyczna  na  każdym  kroku,  a  z  filozofią  wła- 
ściwą łączy  się  wykład  ten  jedynie  przez  odnoszenie 
wszelkiego  ruchu  wjrradziEtjącego  istnienie  nasze  i  istnienie 
świata  do  praw  czysto  naturalnych  bez  żadnego  udziału 
bogów,  których  tu,  a  mianowicie  w  piątej  księdzem,  strąca 
do  zupełnój  bezwładności,  przywodząc  z  porównania  na- 
tury bogów  z  naturą  świata  mnóstwo  dowodów  dla  prze- 
konania, iż  ani  świat  dziełem  ich,  ani  niebo  ich  siedli- 
skiem, jak  poeci  tylko  utrzymują,  być  w  żaden  sposób 
nię  może.  Śledzimy  napróżno  po  całem  dziele  Lukrecyu- 
sza,  aby  nam  przecie  wyjaśnił  stanowczo,  co  on  trzyma 
o  bóstwie,  co  znaczą  ci  jego  bogowie  równie  nieśmier* 
tebii  jak  atomy,  ale  o  ile  te  ruchliwe  i  czynne,  o  tyle 
tamte  nieruchome,  i  dlaczego  myślący  człowiek  bez  naj- 
,  mniejszój  wjrrozumowanej  potrzeby  przypuszcza  podobną 
anomalią  z  prawem  czci  powszechnej:  żadnćj  odpowiedzi 
jasnej  nie  możemy  na  to  znalóźć.  Zdaje  się  tylko,  że  dla 
Lukrecyusza  bogami  są  pewne  wspomnienia  ludzi  zasłu- 
żonych, idee,  które  przeżyły  ciała  i  trwać  będą  wiecznie, 
ale  jedynie  w  pamięci;  cześć  im  należy  się  więc  jako  za- 
idudze,  lecz  władzy  dla  nich,  rzeczywistości  bytu  i  miejsca 
w  świecie  nićma.  Na  to  mniemanie  naprowadza  nas  je« 
den  ustęp  Lukrecyusza,  w  którym  poeta  sam  rozpoczy- 
nając wyUad  fenomenów  natury,  do  godności  bóstwa 
podnosi  ukochanego  mistrza:  „Czyjaż  pierś  starczy  na  to, 
aby  ten  majestat  wszechświata,  te  wielkie  tajemnice  jego 
odkrycia  godnym  wyśpiewać  wierszem?  Czyjeż  słowo 
jest  tak  potężnóm,  aby  godnie  wysławić  mogło  imię  tego, 
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któty  zost&wil  btm  W  śjbUściznie  tak  wielki  spadek  to- 
zumu  i  natchnienia?  Ójf  podobno  takiego  jeszcze  tia 
ziemi  nie  wydało  niczyje  cidto  śmiertelne.  Bo  jeśli  mam 
sądzić  według  tego  co  nakazuje  ogtom  jegp  nauki^  to  on 
bogiem  Jest,  bogienl,  przezacny  Meminiuszti!  Onto  pier- 
wszy odkrył  teźi  tryb  życia,  któiy  dziś  nazywa  się  mą- 
drością; on  cudami  natfki  wywlókł  życie  z  takiego  odmętu, 
z  takich  ciemności  i  postawił  je  w  tak  jasnem  i  pogodnśm 
świetle.  Porównaj  tylko  odkrycia  dawnych  bóstw:  oto 
Ceres  liczy  śmiertelnych  użytku  zboża,  Bachus  darzy 
ich  napojem  z  winnój  latorośli ,  ależ  i  bez  tych  przecie 
darów  żyły,  jak  powiadają,  już  niektóre  narody;  lecz 
nikt  żyć  nie  mógł  i  nie  może  bez  czystego  serca.  O  tyle 
tóż  więcej  ten  słusznie  zda  mi  się  bogiem,  przez  kogo 
i^odkie  życia  pociechy  wpłynęły  do  duszy  i  przeszły  po 
wielkich  narodach".  Tjon  więc  tylko  sposobem  pojmo- 
wane bóstwo  może  Lukrecyusza  postawić  w  zgodiiośd 
2  własnym  systematem  i  z  sensem^  inaczej  będzie  to  jakieś 
lekkomyślne  chwianie  się  pomiędzy  deizmem  i  ateizmem; 
ale  czy  on  tak  chciał  je  pojmować,  to  pytanie,  na  które 
2  dzieła  jego  trudno  ^bie  stanowczo  odpowiedzieć,  tóm- 
bardziój,  iż  oń  pod  nieśmiertelnością  rozumie  trwanie 
bez  początku  i  końca,  jak  atomy,  a  bogowie  gdyby  mieli 
powstać  z  ludzi,  jako  emanacya  niczóm  nie  zatarta,  już 
tćmsamóm  mieliby  początek*?  więc  nieśmiertelność  czyli 
wieczystość  nie  byłaby  zupełną.  Opatrzność  jest  tek 
odłączoną  od  wyobrażenia  bóstwa,  jak  znikomość  przy- 
znaną  światu  ulegającemu  ciągłemu  ruchowi  atomów, 
jak  przypływ  i  upływ  morza.  Znikomość  ta  była  teoryą 
podówczas  zupełnie  nową,  jeśli  nie  W  Grecyi,  to  przy- 
najmniej w  Rzymie;  więc  tóż  Lukrecyusz  oględnie  wyriiża 
się  o  tem,  aby  nie  przerazić  ogółu  i  nie  uledz  kaźni  od 
ludzi  takiój,  jakiój  od  bogów  nibs^to  ulegli  Tyteni,  któ- 
rym zachciało  się  próbować  tego  czynem,  czego  on  do- 
wieść pragnie  słowem.  ^  Pomimo  tój  oględności  nie  #aha 
nę  z  całą  usilnością  naciskać  na  te  argumentami,  że  tak 
być  musi,  i  oto  w  jak  poetyczny  sposób  uprzedzu  Mem^^ 
łniusza  o  tój  smutnój  konieczności,  jaka  sslatiift  go  do 
tego:  „Pojmuję,  że  to  wcale  nowa  i  niespodziana  dk 
umysłu  rzecz,  to  przyszłe  zniszczenie  ziemi  i  meba;  nie 
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kryję  również  przed  sobi|  jak  trudno  dotrzeć  s]^owami 
tam,  gdzie  rzecz  nową  i  niezwykłą  podnosisz  do  słuchu^ 
a  nie  możesz  poddać  jej  pod  oczy,  ani  do  rąk  wrzucić, 
ktorąto  drogą  najprędzej  przechodzi  wiara  do  serca  ludz- 
kiego i  do  świątyni  rozumu.  Jednakże  powiadam  ci^ 
iż  sama  rzecz  może  poprze  wyrazy:  może  w  niec^łuóm 
czasie  zobaczysz  sam,  jak  rozpoczną  się  gwałtowne  rucny, 
jak  ziemia  rozpadać  się  będzie^  Co  niech  jak  najdłużćj 
pddala  od  nas  zawiadowczy  los;  niech  lepićj  rozum,  niż 
rzecz  sama  przekona  o  t^  nas,  że  zwyciężony  świat 
z  przerażającym  łomem  kiedyś  zawalić  się  może'L  W  kwe- 
sty! końca  świata  staje  znowu  Lukrecyusz  w  oppozycyi 
z  Platonem  i  Arystotelesem,  którzy  utrzjmijrwali  przeci- 
wnie, iż  Bóg  tak  jest  mądrym  i  dobrym,  że  własnego 
a  tak  pięknego  dzieła  nie  chciałby  niszczyć.  Ale  też 
nauka  Platona  a  Epikura,  to  prawdziwie  i  niemal  literał- 
nie^  jak  niebo  do  ziemL 

Lukrecyusz  przenosząc  się  do  samych  pierwiastków 
i  początków  wszystkich  rzeczy  stworzonych  i  tłumacząc 
dalsze  ich  rozwijapie  się^  staje  również  u  pierwiastków 
społeczeństwa  ludzkiego,  zgadzi^ąc  się  w  tóm  ze  wszyst- 
kiemi  niemal  tradycyami,  że  pierwotni  ludzie  różnili  się 
smacznie  od  dzisiejszych  wzrostem,  siłą  i  długoletnośdą, 
a  to  w  skutek  trybu  życia  zbliżonego  do  zwierząt,  obcbo- 
dząc  się  bez  dachu,  bez  odzieży  i  surową  żywiąc  się 
strawą.  Stosunki  wzajenme  ludzi  były  czysto  zwierzęce: 
nie  ograniczały  się  żadnemi  prawami  i  obowiązkami, 
,^xae  troszczo9o  się,  powiada,  o  publiczne  dobro,  nie 
r^sądził  żaden  obyczaj  api  żadne  prawo.  Każdy  garnął 
do  siebie  zdobycz,  jaką  mu  los  w  ręce  podał;  każdy  żyl 
X  działał  według  własnego  przemysłu  i  zachcenia".  Miłość 
była  również  przypadkową  jak  zdobycz: 

Et  Yeiraf  in  nylnt  jnogebat  corpora  amantimi: 

Gon6iUiU>at  emm  rei  maUa  qiuiinqne  oQpido» 

Vel  yioleaU  viri  tIb  tktąjae  iopenss  lapido; 

.Vel  pretiniDi  głaDdea,  atqae  arbnta,  yel  pira,  lecta  (1). 

•iojest,  że  najgrzeczniejszy  mężczyzna  za  grusdcę  lub 
^ir66  żołędzi  mógł  zostać  chwilowym  mężem.    Ludzie 
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W  ^akim  stanie  żyjący  umierali  z  trafu^  z  głodu,  bo  jeszcze 
nie  było  wojen  ani  żeglugi;  nierozważni  sami  się  truli: 
dzisiaj  zaś,  mówi,  najrozważniejsi  dru^m  truciznę  zadaje. 
Jest  w  tern,  jak  widzimy,  zupełny  brak  zastanowienia  się 
lub  ślepe  posłuszeństwo  teoryi  atomistycznej:  człowiek 
nie  z  wychowania,  ale  z  natury  już  jest  człowiekiem, 
nigdy  więc  w  stanie  takiej  zwierzęcości  pozostawać  nie 
może,  chyba,  że  go  umyślnie  i  systematycznie  na  zwierzę 
przerobią.  Nie  dziwi  nas  jednak ,  iż  Łukrecyusz  w  tźm 
się  nie  spostrzegł,  kiedy  niedawno  jeszcze  uporczywe 
toczyły  się  po  różnych  literaturach  rozprawy  za  człowie- 
kiem żyjącym  w  tak  zwanym  stanie  natury.  Pomiędzy 
zwierzęcością  a  cywilizacyą  nie  istnieje  żaden  środek 
przejścia,  gdyby  tak  było,  widzielibyśmy  w  naturze  coś 
pośredniego  między  zwierzęciem  a  człowiekiem,  tymcza- 
sem nic  takiego  niema;  jest  tylko  głupie  i  rozumne,  idyoty 
i  kretyny  nie  stanowią  normalnego  typu;  jest  więc  linia 
demarkacyjna  odgraniczająca  dwa  światy,  czyli  istot  zdol- 
nych do  postępu  i  niezdolnych.  Nie  może  zatćm  istota 
z  jednego  świata  wk^raczać  w  świat  drugi,  zbliżona  naj- 
bardziej nigdy  za  linię  demarkacyjna  nie  przejdzie,  chyba 
działaniem  siły  nienaturalnej.  To  też  trudność  tę  milcz- 
kiem  obchodzi  Łukrecyusz  i  brak  filozoficzności  wyna- 
gradzając ślicznym  kolorem  poetyckim,  powiada  poprosta: 
„Nareszcie  wprowadzili  w  użycie  domy,  skóry  i  ogień; 
wtedy  kobieta  połączona  z  mężem  wspólną  dzieliła  z  nim 
dolę ;  wtedy  poznano  uczciwe  rozkosze  pojedyncze]  mito- 
ści  uzacnionej  potomstwem:  wtedy  tćż  ród  ludzki  począł 
miękczeć.  Na^vykłe  do  ognia  ciała  nie  mogły  już  wy- 
trzymać pod  pokryciem  nieba,  miłość  oddziałała  na  siłę 
fizyczną,  surowy  ojciec  nagle  złagodniał  pod  pieszczotą 
dziecka.  Sąsiedzi  poczęli  łączyć  się  związkami  przyjaźni, 
zaniechali  wzajemnych  krzywd  i  wiarołomstwa.  Obudziła 
się  względność  dla  dzieci  i  dla  płci  niewieściej,  głosem 
i  ruchem  wskazywano,  ze  słabym  należy  opieka*'.  Owoż 
z  takich  zaczątków  gruntujących  się  na  rodzinie  wykipnta 
i  krzewi  się  obyczaj  i  cywilizacyą.  Przy  pobieżnym  prze- 
glądzie trudno  nam  podawać  wszystkie  szczegóły  tego 
nader  pięknego  we  względzie  poetyckim  ustępu,  w  którym 
Łukrecyusz  kolejno  przechodzi  stopniowy  rozwój  cywili- 
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zacji  aż  do  zupełnego  urządzenia  się  ludzi  w  polityczne 
społeczeństwa.  Podług  niego  obyczaj  rodzinny  uprzedził 
mowę,  a  mowa  nie  jest  wynalazkiem  jednego  człowieka 
(jak  utrzymuje  Plato  zgodnie  z  Pismem  bw.)  (1),  ale 
zbiorowym  i  stopniowym  wyrobem  wszystkich  ludzi.  Mo- 
wa utwierdzając  stosunki  i  pomnażając  wiedzę,  dopro- 
wadziła ludzi  do  rozleglejszych  działań,  poczęli  budować 
miaata  i  szukać  sobie  przy wódzcó w,  zkąd  powstali  królo- 
wie ^  których  z  kolei  zrzuciła  zawiść  i  władza  przeszła 
w  ręce  ludu.  Słuchając  dotąd  rozkazów  jednego,  lud 
nie  potrzebował  myśleć  o  prawodawstwie,  bo  król  myślał 
za  niego;  zostawszy  sam  panem  i  kierownikiem  swych 
losów,  obmyślił  prawo  i  urzędy  i  to  jest  początek  rzeczy- 
pospolitych  czyli  właściwie  stanów.  Dopióro  kiedy  to 
wszystko  ludzie  urządzili,  wtedy  przystąpiła  religia  i  wy- 
obrażenie bogów,  sprowadzone  cz^ęścią  przez  wizye  ima- 
^nacyjne,  częścią  przez  nieświadomość  praw,  według  któ- 
rych odbywają  się  wielkie  zjawiska  natury.  „O  nieszczę- 
śliwy rodzie  ludzki!  woła  poeta,  któryś  te  wszystkie  zja- 
wiska przypisał  bogom  i  posądzał  ich  o  różne  straszne 
namiętności.  Ileś  przez  to  sobie  jęków  przysporzył,  ile 
ran  nam  zadał,  ile  łez  dla  naszych  przygotował  potom- 
ków"! Jestto  najobszerniejszy  w  Lukrecyuszu  a  bardzo 
bogaty  w  poezyą  ustęp  dotyczący  bezpośrednio  stosun- 
ków i  interesów  ludzkich;  w  innych  miejscach  rzeczy  tego 
rodzaju  przedstawiają  się  w  krótkich  epizodach,  stanowią- 
cych jakby  rekreacyjną  część  pracowitego  wykładu  nauk 
przyrodzonych  podniesionych  do  zasady  filozoficznój;  po- 
czątek zwłaszcza  każdej  księgi  na  temat  pochwał  śpie- 
wanych na  cześć  Epikurowi,  dźwięczy  natchnionym  liry- 
zmem przeplatan3nn  ogólnego  znaczenia  rozumowaniami. 
Wkrótce  też  po  streszczonym  przez  nas  ustępie  polity- 
cznym, przechodzi  poeta  do  głównego  zadania  spraw 
i  tworów  natury,  zawadza  o  przyczyny  chorób,  tłumaczy 

(l)  PUto  w*tyiii  przedmiocie  istotnie,  jakby  się  umówił  z  Mojłeszem. 
Wedlag  biblii  w  rozdziale  3  Genezy  i  17  Eklezyastesa,  pierwazy  człowiek 
Badał  nazwiska  rzeczom  stworzonym,  jego  bowiem  Stwórca  natchnął  rozu- 
aaem  i  nauką,  a  ukazał  mu  dobre  i  złe.  Platon  w  swoim  Kratylu  powiada 
nlenial  toi  samo,  wyraźnie  wskfUEująe,  ii  był^  ktoś  pierwszy,  co  dU  neozy 
Mswifka  wymyśUł  {6vonaXOVqyoc). 
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powody  epideEiii,  przypisując  je  B,toak\$bywnjm 
tom  zepsutego  powietrza  i  dzieło  swe  kończy  tyle  wspsr 
mstym  ile  okropnym  obrazem  morowej  zarazy,  jaka  na* 
wiedziła  Grecy%  w  pierwszych  latach  wojny  pelopouezkićji 
skreślonym  według  opisu  Tucydydesa. 

Lukrecyusz,  jak  go  tutaj  widzimy,  rządkiem  jest 
w  świecie  literackim  zjawiskiem.  Zarówno  wiemy  uczeń 
jak  zapalony  tłumacz  zasad  Epikura,  uj^  system  jego 
w  ścisły  porządek  filozoficzny  i  podał  spragnionemu  po- 
dówczas wiedzy  Rzymskiemu  światu.  Jest  to  więc  naj- 
pićrwszy  w  Rzymie  pisarz  rozumujący,  który  w  ojczyźnie 
swćj  zaszczepia  popęd  do  poważnych  studyów  nad  nąj- 
waźniegszemi  zagadnieniami  wżyciu  ludzki^,  nad  począt- 
kiem, naturą  i  celami  człowieka.  Przed  nim  było  kilku 
poetów,  on  zaś  rozpoczyna  szereg  myślicieli,  on  pierwszy 
surową  i  i^ieokrzesaną  dotąd  mowę  łacińską  urabia  do 
wyrażenia  pojęć  najwyższych,  filozoficznych.  Pojmował  tę 
ZMługę  pierwszeństwa  poeta  i  nie  zaniedbał  wzmiankować 
o  niej  w  swem  dziele:  „Bezdrożne  przebywam  Pierid  ma- 
nowce, niczyją  przedtem  nie  dotknięte  nogą :  miło  mi  zbli- 
żać się  do  dziewiczych  jeszcze  źródeł  i  czerpać  z  nich  na- 
pój; miło  zrywać  nieznajome  kwiaty  i  z  nich  świetoy  na 
własną  głowę  układać  wieniec,  jakim  niczyjej  dotąd  muza 
nie  ozdobiła  skroni.  Raz  dlatego,  ze  o  wielkich  nauczam 
rzeczach  i  usiłuję  wyzwolić  umysły  z  ciasiiych  węzłów  re« 
ligii;  powtóre,  że  o  rzeczach  tak  ciemnych  prawię  tak  ja- 
snym wierszem,  osypując  go  wszystkiemi  wdziękanu 
muz"  (1).  W  samej  rzeczy,  dla  nas  jeżeli  nie  zaletą,  to 
dziwem  być  nie  przestanie,  to  właśnie  połączenie  dwóch 
tak  sprzecznych  dementów,  jak  ateizm  i  poezya,  w  jednój 
osobie  i  jednym  utworze.  Czytając  go,  koniecznie  wydi^e 
się  Obsm,  że  Lukrecyusz  jest  tu  we  dwóch  osobach,  lub  Ae 
f  rzynajmBi^  dwom  ulega  wpływom.  Tło  systeimatu,  teo- 
ryę  atomów,  fałszywą  fizykę,  metodę  wykładu^  zuchwałe 
hypotezy,  błędne  indukcye,  upartą  chęć  wyłamania  się  ze 
wszelkich  karbów  nie  zakreślonych  prze^  naturę  sam^, 
wziął  Lukrecyusz  od  Epikura,  widocznie  natchnął  ńę  }egp 
myślą.  Ale  forma  myśli,  siła  rozumowania  w  najopacz- 

(1)  Ks.  IV.  1. 
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uiejAsych  nftwet  pojęciach,  wybuchy  i  okrzyk!  patetyczne, 
błydkawice  zadziwiajęcój  werwy,  koloryt  świeży,  ti}mn}%cy 
i  oryginalny,  którym  powlókł  oschłość  »wego  systematu, 
to  jut  własnośó  jego  ducha  ukształcona  ńa  innych  zupeł- 
nie wzorach  jak  zimna  dyalektyka  epikurejska.  Widać,  że 
jak  hi8tory§  filozofii,  czego  świadkami  byliśmy  przy  jego 
wykładzie^  nie  mnićj  znol  on  poeeyą  grecką,  z  gruntu  nie 
tylko  powierzchownie  oceniał  jej  piękność  i  formy  jej 
w  części  sobie  przyswoił.  Siła  jego  talentu  poetycznego 
była  potężniejszą,  niż  martwe  lodowiska  epikurejskiej  teo« 
ryi;  błądząc  po  jej  zakrętach,  z  tych  ciemności  i  chłodu 
wychodzi  gorący  i  płomienisty:  prosty,  zwyczajny  Epiku* 
rejczyk  utonąłby  w  zapomnieniu  jak  wielu  innych;  poetę, 
tdubieńca  swego,  muzy  na  rękach  wyniosły  przed  oblicze 
potomności.  Nieszczęśliwego  wyboi^  filozof,  nie  ustępuje, 
jako  poeta,  pod  względem  talentu  żadnemu  z  pierwszorsę* 
dnych  późniejszych  mistrzów  słynących  na  dworze  Augu- 
sta: wszyscy  oni  przewyższają  go  kunsztem,  on  w  wielu 
razach  wyżćj  stoi  od  nich  sercem,  powiemy  nawet  bez  ża- 
dnej przesady,  że  niekiedy  z  pod  tych  suchych  warstw 
prozaicznej  nauki,  jaką  sobie  wziął  za  przedmiot,  wieje  od 
niego  zapał  równający  się  Homerowskiemu,  często  wśród 
mdłój  scyentyficznój  gadaniny  najniespodziewaniój  wy- 
strzeli poetyczny  kwiatek,  jak  stokrotka  na  zimnym  i  wil- 
gotnym murze:  szkoda,  że  tych  kwiatów  prawdziwej  poe- 
zyi  tak  mało  w  dziele  Lukrecyusza;  stanowią  one  tylko  je- 
go cząstkę,  często  wychylają  się  same,  alet  często  lei  trze- 
ba się  ich  pilnie  doszukiwać.  Wszystko  to  jednak  co  się 
uzbierać  da,  przekonywa  nas,  że  Lukrecyusz  był  urodzo- 
nym poetą  a  filozofem  przypadkowym:  w  życiu  umysto- 
wem  poszedł  drogą  zupełnie  odwrotną,  filozofię  postawił 
na  piórwszym  planie,  a  poezyę  uważał  sobie  za  dodatek. 
Mówi  nawet  gdzieś  do  Memmiusza,  że  postępuje  z  nim  jak 
lekarze  z  dzieckiem,  gorycz  umysłowego  lekarstwa  smaru- 
je miodem  uszczkniętym  z  kwiatów  rosnących  w  ogrodach 
muz.  Gdyby  był  poszedł  właściwym  kierunkiem,  kształdł 
się  na  Platonie  a  nie  na  Epikurze  i  oddał  się  wrodzonemu 
natchnieniu,  Rzymianie  zyskaliby  w  nim  jednego  z  najcel- 
ni^zych  poetów  świata. 
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Język  Lokrecyusza  dalekim  jest  od  tćj  zewnętasnćj 
wytworności^  jakim  odznacza  się  mowa  pisarzy  złotego  wie- 
ku; jest  on  szorstki  i  archaistyczny,  ale  przytem  wszyst- 
kiem  silny  i  barwny.  Pomiędzy  językiem  Lukrecyusza 
a  np.  Wirgilego,  tak  co  do  form  samejże  mowy,  jak  i  toku 
wiersza  zachodzi  taki  stosunek,  j&kby  u  nas  pomiędzy  Ko* 
chanowskim  a  Trębeckim,  chociaż  stosunek  czasu,  jaki  roz- 
dzielał wzajemnie  tych  dwóch  naszych  i  łacińskich  poe- 
tów, jest  bardzo  nierównym:  ale  bo  też  postęp,  zmiany  na 
dobre  i  złe  języka  łacińskiego,  idą  nadzwyczajnie  prędko, 
jak  może  w  źadnćj  innój  literaturze.  Hexameter  Lukrecy- 
usza jakkolwiek  ścióle  zachowujący  rytmiczne  warunki  ję- 
zyka łacińskiego,  ani  porównać  jednak  się  nie  da  z  mi- 
strzowską budową  WirgiUusza  i  elegancyą  do  najwyższej 
posumętą  doskonałości.  Spółcześni  wysoko  sobie  cenili  Lu- 
krecyusza tak  z  filozoficznój  jak  i  z  poetycznej  strony. 
YeUejus  Paterculus,  obaj  Cyceronowie  (1),  wielkie  odda- 
ją mu  pochwały;  Wirgiliusz,  pożyczając  od  niego  wyra- 
żeń, oddaje  cichaczem  hołd  jego  talentowi,  a  Owidyusz 
pisze  o  nim  taki  dwuwiersz : 

Carmina  sablimis  tUDC  suot  peritara  Łacrett, 
Exitio  terras  quum  dabit  ana  dies  (2). 

Ewintylian  tylko  coś  nie  był  na  niego  łaskaw;  powia- 
da,'że  jego  poezya  bynajmniój  nie  może  wpłynąć  na  ukształ^ 
cenie  rzecznika  i  dopuszcza  się  czy  takiego  nieznawstwa, 
czy  takiego  uprzedzenia,  że  go  porównywa  z  nędznym 
wierszopisem  Makrem,  jakimś  złacinizowanym  Niemcem. 
Rsarze  chrzećciańscy  z  piórwszych  wieków  kościoła,  a  mię- 
dzy innemi  bardzo  filozoficzny  Laktancyusz,  często  powo- 
łują się  na  Lukrecyusza,  gromiąc  jego  ateistyczne  zasady, 
ale  nieknnićj  przeto  oddają  sprawiedliwość  poetycznemu 
talentowi  Pomi|^dzy  nowszemi  krytykami,  za  Kwintylia* 
nem  poszedł  jeden  Laharpe,  tak  jak  za  Laharpem  Osin* 

(1)  Pisze  Tnlliasz  Oycero  do  brata  Marka:  „Co  do  poematu  Lnkreerii- 
•sa,  tak  jest,  jak  mówisz:  nacechowany  wielki^m  świadem  roznmn,  a  prcyt^a 
niepoipoUtym  poetycznym  talentem.  Epist.  Ub.  %. 

.(2)  Wtedy  Mginie  poemat  wzniosłego  Łokrecyntca,  jak  naatfpi  dKi«4| 
sagUdy  dla  ziemi. 
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My  większość  badMeów  literataiy,  podśsidia  racag  opinif 
Cyo9róiia  (1). 

W  systemade  Epikura  ^kwi  absolutny  ateizm:  prze- 
ciw temu  ani  słowa  powiedzieć  nie  można;  to  tóż  filozofia 
pneezedłszj  w  ręce  już  chrześciańskie,  broniąc  swego  do- 
gmatu stworzenia  świata  z  niczego,  zawzięcie  uderz^a  na 
ten  systemat,  przyezem  miano  ateusza  nieodłącznem  było 
od  imiienia  naszego  poetjr;  prawda,  że  częste  jego  wtój  ma- 
teryi  słowa  nie  pozostawiały  żadnój  wątpliwości  co  do  je« 
go  wyznania  wiary.  Ale  wczytajmy  się  w  niego  cierpli- 
wie,  porównajmy  znaczenie  słowa  z  duchem  całój  treśd, 
a  przekonamy  się,  że  Lukrecjnisz  jest  pod  pewn3nn  wzglę* 
dem  herezyarchą  w  nauce  epikurejskiój.  Go  chwila  wypie- 
ra się  bóstwa  i  to  z  taką  usilnością,  jak  my  dziś  na  chrzcie 
świętym  wypieramy  się  czarta  przeklętego;  co  chwila  każe 
ideę  tę  uważać  za  obłęd  i  nieszczęście  ludzi;  jako  porfu- 
Bzny  uczeń  odpędza  tę  ideę  od  swego  rozumu;— jako  poeta, 
ciągle  noń  ją  w  sercu.  Pomimo  tćż  stanowczości  ateisty* 
eznych  zapewnień,  nikt  mu  z  czytających  nie  wierzy,  każ- 
dy owszem  uważniej  przysłuchujący  się  jego  głosowi,  po- 
wiada: ty  oszukujesz  sam  siebie,  wierzysz  w  coś  nadprzy- 
roda^onego;  duch  twój  wyrywa  się  w  światy  nieznane,  on  > 
czd  i  kocłm  jakąś  wielkość  i  potęgę,  która  zmysłami  ogat* 
nąć  się  nie  da. 

Wiele  pobłądzili  ludzie  doszukując  się  prawdy:  dla- 
tego, cóżkolwiekbądź  powiedzióć  może  moralista,  filozof 
nie  ma  prawa,  nie  powinien  miotać  się  na  żadną  zasadę, 
która  w  dobrćj  wierze  i  z  mozołem  postawioną  została. 
Co  innego,  jeżeli  błąd  pochodzi  nie  z  fałszywego  kierunku 
w  dobrej  wierze  poczętego,  ale  z  jakiegoś  namiętnego  roz- 
drażnienia lub  przekory,  jaka  cechuje  wolteryanizm.  Ina- 
czćj  tóż  w  duchu  filozofii  patrzóć  należy  na  naukę  epiku- 
rejską,  którą  w  tak  świetną  suknię  rzymską  przyoblekł 
Łukrecjruaz;  inaczćj  nawet  na  samego  Łukrecyusza.    On 


(1)  Przeciwko  Lnkrecjnssowi  wyft^^U  takie  ksi^ie  Polignac,  minister 
Ładwiks  XIV  i  jego  poseł  przy  dworze  Jmna  Sobieskiego.  Napisał  od  ogromny 
z  10^000  hezMnetrów  złolony  poemat  ^daktjoz^y  p.  t.  ^Anti-Łoeratliu  san  da 
Dap  a*  oAisra^,  jako  pKCjpiwatftwienia  jfittawtn  a^nr^ikiago. 

Tam  m.  WasiM  iMi.  *  ^ 
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żyj^c  w  świecie  demoralizacji,  przesadów  i  zabobonóWf 
widząc  u  siebie  inteliigencye  zachwiane  pod  względem 
wiary  w  bóstwai  widząc  augurów  śmiejących  się  nawza- 
jem z  siebie  przy  obrzędach,  a  motłoch  tylko  bezmyślnie 
czczący  idole,  nie  dziw,  że  zachwiat  się  i  sam,  i  chębue 
przyj-  powagę  mędrca,  która  ma  dopomagała  zrzucić  za- 
leżność od  tego  co  było  czczym  tylko  abstraktem  i  co  mó^ 
z  realnego  stanowiska  bezpiecznie  nazwać  głupstwem  lab 
iałszem:  wjrpo wiedział  posłuszeństwo  *bogom,  ale  z  bóst- 
wem zerwać  zupełnie  nie  mógł.  Serce  jego  szukało  tego 
elementu,  bez  którego  nie  możemy  zrozumićć  poety;  nie 
wiedząc  co  ubóstwić,  ubóstwił  Naturę,  uczynił  ją  twórczą, 
mądrą  i  czującą,  wynalazł  dla  niej  prz3iimoty  najpiękniej- 
sze, a  kiedy  wznosi  myśl  do  takiego  boga-natury,  głos  je- 
go jest  tak  czysty,  przejmujący  i  wspaniały,  że  wyglądi 
jak  modlitwa  i  ani  chwili  nie  pozwala  wątpić,  iż  ten  co  go 
wznosi,  czuje  istnienie  Boga,  tylko  go  nazwać  nie  śmie  lub 
nie  potrafi.  De  razy  bierze  sobie  bóstwo  wprost  jako 
metaforę  poetyczną,  to  tak  się  z  niem  pięknie  umie  obejść, 
że  zdaje  się  słuchasz  ortodoxalnego  Homera.  Owóż  wtem 
jest  sprzeczność  rzymskiego  poety  z  filozofem  greddm, 
^  tóm  jest  jego  herezya;  nie  dostrzegła  tego  jednostronna 
polemika  chrześciańskich  pisarzy,  zapatrując  się  na  aame 
słowa;  ona  dzielnie  broniła  swego  posterunku,  ale  bez  ża* 
dnego  miłosierdzia  obchodziła  się  z  przeciwnikiem:  tak 
♦jój  przynależano.  Dzisiejsza  krytyka  ma  obowiązek  inny, 
jeśli  chce  być  nauczającą.  W  samym  Epikureiznue  dostrze- 
że ona  nie  już  aberrację  umysłową,  swawolną  fantazyę 
myśli  lub  szkodliwy  zamiar  soćyalny;  ale  owszem  skromną 
acz  niezłomną  chęć  doszukania  się  absolutnej  prawdy 
i  rozszerzenia  na  ogół  ludzki  korzystnych  rezultatów,  ja- 
skie z  niój  wyprowadzić  się  dają.  Zbłądził  epikureizm,  na 
miejsce  jednego  fałszu  podstawiając  drugi,  tojestjczyniąc 
miejsce  zupełnie  pustem  pyo  zdjęciu  zeń  bogów  politeisty- 
cznych;  ale  błąd  ten,  naówczas  znakomity,  był  bodźcem 
do  nowych  a  silniejszych  poszukiwań  w  dodatnim  kierun- 
ku. Podjęty  przez  Łukrecyusza,  czuciem  poety  ogrzany» 
zmienia  niejako  treść  swoje,  przy  formie  tylko  pozostając. 
Nie  można  jednak  powiec^ióó,  dioćby  nie  zważając  na  je- 
go częste  zaprzeczenia  słowne,  iżby  Lukrecjusz  praez  sa- 
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mo  wewnętrzne  poczneie  był  absolutnym  deistą;  chwiał  ńę 
poprostUy  jak  każdy  co  idzie  omackiem,  póki  go  nie  oświe* 
ci  albo  światło  mądrości,  albo  światło  wiary. 

nfak  samo  rzecz  się  ma  i  z  morabiością.  Ustanowi- 
wszy śmiertelność  duszy ,  ćóź  ztąd  wypada?  Oto  nic  wię* 
cój,  jak  tylko  umiejętnie  użyć  świata,  bez  narażenia  się 
wyzyskać  wszelkie  rozkosze,  nie  wdawać  się  w  żadne  ber 
rdzniy,  zapłacić  sobie  tutaj  do  denara  za  fatygę  życia:  bo 
tam  potem  nie  będzie  mii^  kto  płacić  otwartych  poświę- 
ceń i  cichych  prywacyj.  Taka  jest  metoda  Epikura,  takie 
jego  szczęście,  bardzo  loicznie  wypływające  z  teoryi, — naj- 
ściślejszy egoizm;  tylko  że  i  sam  Epikur  nie  był  osobiścić 
konsekwentny  ze  swoją  teoryą,  bo  żył  w  uczciwem  ubó- 
stwie, z  moźUwem  dla  drugich  wylaniem.  To  tćż  i  Lukre- 
cyusz,  lubo  nie  rozwija  systematu  moralności  na  taką  ska- 
lę jak  rozwinął  fizykę  i  loikę  z  teodyceą,  kiedy  wejdzie  je- 
dnak przypadkiem  na  temat  obyczajów  i  obywatelstwa,  to 
w  nim  odzywa  się  dusza  prawdziwego  kwiryta,  a  jak  wy- 
mówi wyraz  virłu8,  to  obok  tego  wjrrazu  gruppują  się 
wszystkie  wyobrażenia  tych  powinności  ojczystych,  które- 
mi  później  przemawiał  głos  Seneki.  Przytoczymy  jeden 
ustęp  ^  Jego  moralności  tchnący  istotnym  epikureizmem: 
„Kto  urządza  życie  swe  według  prawdziwego  rozsądku, 
ten  uzna,  że  największćm  dla  człowieka  bogactwem  jest 
żyć  sloromnie  i  ograniczać  się  w  pragnieniach,  bo  małego 
nigdy  nie  może  mu  zbraknąć,  Ale  ludzie  zapragnęli  sławy 
i  potęgi,  aby  możność  ich  oparła  się  na  niewzruszonej  pod- 
stawie i  aby  spanoszeni  wieść  mogli  życie  bez  troski., 
Ale  to  im  się  nie  udało:  dążąc  właśnie  do  najwyższych 
dostojeństw,  zgubną  przed  sobą  otworzyli  drogę.  Przyszła 
znienacka  zawiść,  uderzyła  w  nich  jak  piorun  i  z  najwyż- 
szego szczytu  pogardlime  zepchnęła  w  czarną  otchłań  pie- 
kli. Łepićj  więc  zachować  się  spokojnie,  niż  chcieć  roz- 
ciągać poza  sobą  panowanie  i  dzierżyć  królestwa.  To  tćż 
oni^  patrz,  znużeni  daremnym  trudem,  krwawym  oblani 
potem,  wspinają  się  na  stromą  ścieżkę  dumy;  a  tu  wszy- 
stkie wyżyny,  wszystkie  wydatniejsze  wyniosiości  zieją  za- 
wiścią jak  piorunnym  ogniem.  Ci  to  z  cudzych  ust  uczą 
0ię  rozumu,  czynią  we^ug  tego  co  słyszeli  od  kogoś,  nie 
według  t.ego  co  doświadczyli  sami.    Ale  to  i  dziś  tak  jest 
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ipóźodćj  nie  będzie  lepićj^  jak  byto  niegdyś"  (1).  Obok  ta* 
kiego  ustępu,  który  przy  stosbwnym  układzie  wienoa 
mógłby  bezpiecznie  ujść  za  odę  epikurejską,  napotykamy 
wiele  zdań,  jak  o  spokoju  mędroa,  o  godności  człowieka^ 
o  pogardzie  śmierci,  tchn%cych  zupd[nie  duchem  stoickim. 
Nie  wyraził  Lukrecyusz  zupełnego  pmekonama  swego 
o  obowiązkach  człowieka,  bo  go  zapewne  i  nie  miat  w  zu- 
pełności, wahając  się  między  dogmatem  systematu  które- 
mu zaufał,  a  dawnemi  tradycyami  rzeczypospolitej«  które- 
mi  serce  wykiarmił.  To  tóż  wskazuje  nam  i  aprawdaa 
się  równie  na  Lukreoyuszu,  jak  na  innych,  te  lubo  Boy- 
mianie  naukę  przenosili  wprost  od  Greków,  jednak  nie 
trzymali  się  jćj  niewolniczo.  Wszystkie  systemata  fikwo- 
fów  greckich  zjawiają  się  nad  Tybrem,  ale  przeniesione  na 
grunt  rzymski,  nabierają  nowych  soków,  zrastają  pewne- 
mi  odroślaini  w  eklektyzm,  a  przyjmują  się  i  kwitną  o  tyk, 
o  ile  dały  się  nagiąć  i  zastosować  do  tycia  ptaktjrcanegoi 

dnłft  10  oMrwdft  lS6i  r. 

fi)K8.v.  mis.       '    .. 
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BADANIE   HISTORYCZNE. 


11. 

Uwałaliśmj  potrzebę  dać  ten  krótki  rys  historyczny  two- 
raących  Aę  w  tej  epoce  zakonów  rycerskich,  bo  niemile 
mca  światfo  na  zakładający  się  w  granicach  Polski  za- 
kon DobrzyńcóWy  oraz  na  pobudki,  które  spowodowały 
jego  założenie.  Szczegóły  odnoszące  się  do  łorm,  obrzę- 
dów, hierarchii  i  t.  d.,  jakie  nun  dzieje  o  zakonach  ry- 
oers^ch  podały,  moinaby  nieledwie  w  całości  i  do  zakonu 
dobrzyńddego  zastosować,  tak,  ie  z  tych  świadectw,  jak* 
kolwiek  obcych,  jako  z  materyałów,  dałaby  się  złożyć 
mziiij  więc^  dokładna  historya  naszego  zakonu.  Że 
względu  na  ^okę,  to  samo  założenie  zakonu  rycerskiego 
w  granicach  Polski,  chociażby  było  faktem  odosobnto- 
nym^  byłoby  ważnóm  ^wiskiem,  a  tóm  ważniejszóm, 
kiedy  się  doń  łączą  zdarzenia  krajowe.  Wprawdzie  za* 
k^n  Ddt>rayńców  istniał  nie  długo,  nie  wiele  zdziałał 
i  nie  odpowiedział  oczekiwaniu  swoich  założycieli;  ale 
ale  pozostał  bez  wpływu  na  dalszy  rozwój  historyczny 
wypadków.  Z  tego  więc  zapatrując  się  stanowiska,  czu- 
jenry  konieczność  nie  pominąć  Żw^ego  szczeg<^u,  który 
ten  ufitęp  dziejów  naszydb,  odległością  czasu  omroczony, 
może  nam  uzupełnić  i  uwydatnić. 

Widzieliśmy,  że  zakony  rycerskie  modelowały  się 
jeden  na  wzór  drugiega    Statuta  pierwszych   w  całości, 
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lub  z  ma2emi  zmianami  przyjmowane  były  przez  późmej- 
sze.  Od  Templaryuszów  wzięli  swój  statut  kawderowie 
Inflandcy,  a  dla  odróinienia  *  |Arzyjęli  za  godło  miecz 
czerwony  wyszyty  na  płaszczu  i  zt^d  zyskali  nazwę  mie' 
czouyych  (Ensiferi).  Następnie  Dobrzjrńcy,  jako  mający 
najbliżej  siebie  kawalerów  inflandzkich^  od  nich  przyj- 
swój  statut,  tylko  do  godła  miecza  dodali  gwiazdę  i  ztąd 
ich  nazwisko  Stellaii  Powierzchowne  więc  tylko  znaki, 
małe  zmiany  w  formie  obrzędów,  większa  lub  mniejsza 
ścisłość  reguły,  odróżniały  między  sobą  te  wszystkie  za- 
kony; ale  w  rzeczy  samej,  tojest  w  zasadzie  nie  było 
między  niemi  żadnej  różnicy;  bo  nawet  obowiązek  szpital- 
ny«  który  odrębne  cechy  nadawał  zakonom  Johannitów 
i  Teutońskiemu,  ustał  de  facto f  gdy  te  zakony  zmuszone 
były  z  Ziemi  Ś.  ustąpić;  pozostał  więc  jeden  cel  dla 
wszystkich,  tojest  walka  z  niewiememi  i  rozszerzenie  wła- 
dzy duchownój  i  świeckiej  kościoła  rzymskiego.  Pnsepro- 
wadzenie  tej  idei  dało  się  wszędzie  zastosować,  równie  do- 
bije na  Wschodzie,  jak  i  na  północy  Europy,  gdzie  tylko 
było  do  wytępienia  bałwochwalstwo,  i  gdzie  były  kraje 
do  zdobycia  na  niewiernych. 

To  też  w  krótkini  po  sobie  czasie,  widzimy  powsta- 
jące na  północy  Europy  dwa  rycerskie  zakony:  jeden 
w  Inflantach  przeciw  pogańskim  Kurlandczykom,  Est<Mn; 
Lettonom  i  Litwinom;  drugi  w  granicach  Polski  przeciw 
rozmaitym  plemionom  składającym  naród  pruski.  Podo- 
bieństwo pomiędzy  dwoma  temi  zakonami  jest  uderzające, 
bo  nie  tylko  z  zasad  i  statutów  wypłynęło,  ale  nawet 
z  faktów,  które  ich  założenie  poprzedziły;  ta^  dalece,  że  te 
same  fakta,  które  spowodowały  ^założenie  zakonu  w  In- 
flantach, prawie  dosłownie  i  tąż  samą  koleją  powtórzyły 
się  w  Prusach.  W  obu  tych  miejscowościach,  początkowe 
powodzenie  w  nawracaniu' mieszkańców,  di^o  powód 
ustanowieniu  katedr  biskupich.  Rozszerzanie  się  władzy 
biskupio]  wywoływało  zbrojny  opór  pomiędzy  ludnością 
pogańską.  Środkiem  na  to  najskuteczniejszym,  według 
wyobrażeń  wieku,  miały  być  wyprawy  krzyżowe;  ale  gdy 
te  okazały  się  niedostatęcznemi,  trzeba  było  użyć  dziel- 
niejszych:  w  takióm  powszechnóm  nmiemaniu  było  zało- 
żenie zakonów  rycerskiclu^    Albert  biskup  rygski  nie  cze- 


Digitized  by 


Google 


DOBBZTlSfSKlAj.  527 

•  • 

kał  zezwolenia  Rz3rmu,  ale  sam  władza  awoją. zakon  miej- 
Boowy  inwest^uował.    W  kilkanaście  lat  później  Krystyn  ' 
biskup  pruski  9  przechodząc  tę  samą  kolej  wypadków,  na^ 
koniec  tak  samo  sobie  postąpił. 

To  podobieństwo  przyczyn  i  następstw,  a  nadewszy- 
^tkOy  że  statuta  kawalerów  mieczowych,  w  całości  lub 
może  z  mało  znaczącemi  zmianami  przyjęte  zostały  przez 
Tskon  Dobrzyński,  dały  powód  historykom  o  tój  epoce  ^ 
piszącym,  że  dwa  te  zakony  za  jeden  i  tenże  sam  po- 
czytali. Duisburg  był  tegoż  samego  przekonania;  mó- 
wiąc  bowiem  o  założeniu  zakonu  Dobrzy ńcó w,  dodaje  „cjui 
tonc  in  partibus  Liyonise  fuerant  et  multas  terras  infide- 
lium  subjugayerant  potenter  fidei  christianaB"  tojest, 
którzy  podówczas  znajdowali  się  w  Inflantach  i  wiele 
ziem  pogańskich  przeważnie  zdobyli  dla  wiary  chrzęści- 
aoskiej.  Wątpliwość  jednak  co  do  tożsamości  4wóch  tych 
zakonów,  usuniętą  zupełnie  została  przez  współczesne 
dyplomata,  a  mianowicie  przez  buUę  papieża  Grzego- 
rza IX,  która  powiada:,  mi/i^m  (id  eaemplar  militice  Chnsti 
m  IAvoma^  i  przywilej  księcia  Konrada,  obejmujący  wyra- 
żenie: miliiabaris  contra  Prutenos  morę  Lwonicorum.  Są  to 
niezbite  dowody,  że  Dobrzyńcy  byli  oddzielnym  zńrko- 
nem^  podobnym,  bo  na  wzór  Inflantczyków,  czyli  wedle 
jego  statutów  założonym,  ale  żadnej  łączności  z  nim  nie- 
mającym. 

Dobre  skutki,  jakie  zdawały  się  wypływać  dla  spra- 
wy chrześciaństwa  i  władzy  biskupićj,  a  nadewszystko 
chęć  posiadania  pod  swojemi  rozkazami/  duchownej  mili- 
cyi,  która  broniąc  posiadłości  biskupich,  jeszczeby  roz- 
szerzała władzę  jego  duchowną  aż  w  głąb  ziem  niewier- 
nych, i  otworzyła  pole  do  zostania  kiedyś  arcybiskupem, 
były  najsilniejszemi  pobudkaoii  Krystynowi  do  założenia 
zakonu  braci  tycerzy  Dobrzyńskich. 

Jakoż  przed  rozejściem  się  pruskiej  krzyżowej  wypra- 
ify,  ale  pewnie  już  po  darowiźnie  przez  Konrada  Ki^sty- 
nowi  w  chełmińskiój  ziemi  uczynionój,  z  krzyżowców  nie- 
znieckich,  którzy  na  krucyatę  przybyli  i  może  sobie  poślu- 
bili całe  życie  walczyć  pod  chorągwią  Chrystus^t,  książę 
Konrad,  jak  podaje  Duisburg,  za  namową  Krystyna  bi- 
skupa pruskiego,  oraz  niektórych  panów,  celem  zabezpie. 
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csenia  krqu/ ustanowił  braci  rycerzy  Ohrystusowydi,  no- 
sztych  Ualy  płaszcz  z  wyszytym  nu^czem  czerwonym 
i  gwiazda  Ceremonia  ta  odbyła  isię  zapewne  nk  wzdr 
tychy  jałde  zwykle  przy  załołeniu  podobnych  zakonów 
były  używane,  tojest,  książęta  obecni  na  wyprawie  pas- 
sowali  rycerzy,  a  biskupi  przyjęli  od  nich  wyrzeczenie 
Aubów  zakonnych.  Nowoprzyjętym  między  obowiązka- 
mi położono,  nie  przyjmować  do  zakonu,  tylko  ludzi 
szlacheckiego  pochodzenia,  gorliwie  'walczyć  przeciw  nie- 
przyjaciołom wiary,  bronić  i  wspierać  kościół,  dncho< 
wnych,  wdowy,  sieroty  i  ubogich,  a  po  skończonym  obrzę- 
dzie, biskup  Krystyn,  z  pomiędzy  czternastu  przyjętych 
i  obleczonych  w  suknie  zi^onne,  niejakiego  Brunona,  mę- 
ża znakomitego,  discrętuint  mistrzem  mianował. 

Z  tą  uroczystością  połączone  być  musiało  uposażę- 
jiie  nowego  zakonu,  między  którego  oznaczeniami  to  było 
najważniejsze:  „że  co  na  poganach  zakon  zdobędzie,  sta* 
nie  się  jego  własnością*"  Mówiąc  o  uposażeniu,  mamy 
z  t^  epoki  kilka  dyplomatów,  które  nam  objaśniają  rozle- 
głość takowych. 

Najczynniejszy  protektor  zakonu,  Krystyn  biskup  pru- 
ski, zrobił  im  nadanie  prawdopodobnie  ziemskich  posia- 
dłości i  to  w  granicach  kraju  pruskiega  Nie  mamy 
szczeg^ów  tój  donacyi,  bo  naszych  nie  doszła  czasów; 
ale  bulla  papiezka  z  d.  28  października  1228  r.,  potwier- 
dzająca zf^ożenie  zakonu,  wyraźnie  wspomina  o  przywi- 
leju oddzielnym  przez  Krystyna  zakonowi  udzielonym. 
Bulla  tak  się  wyraża:  ^że  biskup  pruski  uważając  milicyą, 
do  zwalczenia  pogan  w  kraju  pruskim  ustanowioną,  jako 
w  tój  migscowoici  nadewszystko  potrzebną  (in  Wis  parti- 
fms  fore  plurimum  opportunam),"  a  następnie,  „że  oo 
przez  pomienionego  biskiipar  w  owym  kraju  (tojest  w  Pru- 
sach) uczynione  zostało  (quod  ab  Episcopo  memorato 
factum  est  in  hac  parte)f  to  wszystko  papióż  w  zupino- 
ścł  potwierdza.'^  Otóż  te  słowa  bulli  papiezki^  napro- 
wadzają na  domysł,  że  i  pierwotne  siedlisko  zakonu 
w  Prusach  być  musiafo,  bo  tam  mieli  uczynione  sobie 
nadania,  tam  ich  bytność  była  najpotrzebniejsza  i  ztain- 
tąd  wynieśli  nazwisko  „milites  iń  Prussia,''  które  im  we 
wszystidch  dyplomatach  owego  czasu  jest  nadawane.  DI*- 
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esegK^  opuśeili  to  stanowisko?  i  kiedy  przenieśli  się  do 
I>obrtyaia  nad  Wisłą? --na  to  nie  mamy  żadnego  śkdu 
w  bistoryi  (1). 

Świętopełk  książę  pomorski,  który  należał  do  krasy- 
iowej  na  Prusy  wyprawy  w  r.  1222,  udsiełił  rycerzom 
zakonu  zupełną  wolność  przebywania  w  jego  ziemiach, 
a  w  rzeczach  lub  sprawach  zakonu,  tak  na  lądzie,  jak  na 
wodzie,  wszelkie  im'  zapewhił  bezpieczeństwo  (2). 

Ziemomysł,  książę  Eujaw  (syn  ks.  Konrada),  nadaje 
im  pod  samym  Inowłocławiem  wiecznemi  czasy  trzy  wio- 
ski, tojest:  Marulewo,  Batko wo  i  Szrubsko,  które  jedno- 
cześnie z  prawa  polskiego  przenosi  na  teuiońskie,  z  tóm 
jedynie  zastrzeżeniem,  że  w  razie  napadu  nieprzyjaciel-* 
skiego,  mieszkańcy  tych  wiosek  wychodzić  powinni  na 
obronę  ziemi.  Przyklej  ten  jest  z  r.  1223,  naprzód  wy- 
kazujący, że  yui  przed  tą  datą  nastąpiło  ustanowienie  za- 
konu, a  następnie  tem  ciekawy,  że  z  niego  dowiadujemy 
się  nowego  szczegółu  o  tym  zakonie^  że  owi  rycerze  krzy- 
ża, pod  godłem  gwiazdy  walczący,  zachowywali  regułę 
Św.  Augustyna  (3). 

Najważniejsze  jednak  nadania  uczynione  były  przez 
księcia  Konrada  i  kapitułę  płocką.  Konrad  odbudował 
im  zamek  w  Dobrzyniu  nad  Wisłą,  i  uposażył  go  ziemia- 
mi zamek  ten  otaczającemi;  dodał  im  do  tego  w  Kuja- 
wach część  wioski  Kwercz  i  Sadłowicze  pod  Inowłocła- 
wiem. Kapituła  zaś  płocka  oddała  im  swoje  posiadłości, 
jakie  w  okolicy  Dobrzynia,  w  obszarze  ziemi  przez  Kon- 
rada darowanej  były  położone.  Za  tę  darowiznę,  bracia 
zakonni   zobowiązali  się  ziemią  pogan,  którą  za  boską 

(1)  BoUa  Grzegorza  IX,  drukowana  w  eałości  w  Cod,  dipl,  prui» 
Voigta  I.  p.  19  N.  20,  w  Bibl.  Want.  1857^  T.  III,  p.  55^. 

(9)  Dyplom  ten  nieraający  daty,  drakowany  w  Kot$ebu€go  Oeschich- 
te  /••  ł02f^3.  Luca$  Dtnid^s  Geich.  T.  III  Anhang  p.  5.  Bibl.  WatMM. 
I8S7.  T.  III,  p.  334.        '  ^ 

(3)  Drakowany  vi,Kod.  dypl.  Rżysz.  7t  /,  p.  29.  Że  to  jeat  przy- 
wUej  ndaielony  Dobrsyńcom,  nie  ulega  wątpliwości,  powiada  bowiem:  fra' 
irum  ctiici/erorum  SteUcUotum  ordinis  iancti  Atigustini.  Podówczaa  w  Pol- 
był  tylko  zmkon  Johamiitów  do  Wielkopobki  aprowadeony ;  ale  ten  Bie 
arigdy  naawiaka  Stellsti,  tojest  ^dlam  gwiasdy  ^cttMMjąoegp  alf. 

fo*  tu.  Wriaflait  IMI.  67  ' 


Digitized  by 


Google 


530  o  2IBKt 

pomocą  zdohęiąj  z  księciem  się  podzielić.     Opierajfc  się 
na  słowach  bulli  papiezłdej,  zrobiliśmy  wyżćj  uwagę,  że 
pićrwotne  siedlisko  zakonu  musiało  być  w  ziemi  proskig, 
a  prz3majmnićj  na  pograniczu  Chełmińskiego.    Być  więc 
bardzo  moie,  że  donacya  Dobrzjmia  nie  w  czasie  usta- 
nowienia zakonuy  ale  późniój  nastąpiła,  gdy  zakon  w  zie- 
mi pruskiej  osie^zieć  się  nie  mógł.  .  Zresztą  odbudowanie 
zamku  dobrzyńskiego   wymagało  pewnego   czasu,   więc 
i  przeniesienie  się  braci  na  stałą  rezydencyą  do  Dobrzy- 
nia, nie  zaraz  po  ich  założeniu  mogło  nastąpić.  Dlaczego 
Konrad  nadał  nowemu  zakonowi  Dobrzyń,  tak  znacznie 
od  granic  pruskich  oddalony?  o  tem  już  nieco   wyżćj 
nadmieniliśmy.    Ale  prawdziwym  zdaje  się  ten  powód, 
że  Konrad  w  blizkości  granic  pruskich,  żadnych  jut  ziem 
do  rozdania  nie  posiadał.^  W  ziemi  chełmińskiej  tak  szczo- 
drze rozporządzał  swojemi  posiadłościami  na  rzecz  bisku- 
pa pruskiego,  że  mu  zaledwie  cień  zwierzchniej  władzy 
pozostał.  ,  Brzegi  Drwęcy  od  strony  ziemi  dobrzyńskiej, 
jakeśmy  to  wyźój  widzieli,  zajęte  były  w  dolnój  swej  czę- 
ści przez  posiadłości  biskupa  kujawskiego,  w  górnej  przez 
katedrę  mazowiecką,  i  te  się  aż  w  głąb'  ziemi  lubawskićj 
rozcią^y.     Duchowieństwo  raz  zyskawszy  donacye,  wy- 
rabi^o  sobie  zatwierdzenie  tychże  przez  DuUe  papiezkie, 
4żeby  klątwą  i   innemi   cenzurami    kościelnemi,    bronić 
praw  swoich  od  drapieżności   możnowładców  tej   epoki, 
a  jeżeli  się  niekiedy  pozbywało  takowych,  to  chyba  zmu- 
szone ostatecznością.     Biskup  Krystyn,  który  najczynniej 
popiórał  ufundowanie  nowego  rycerskiego   zakonu,  za- 
pewne nic  mu  ze  swojej  chełmińskiój  darowizny  nie  ustą- 
pił; dał  io,  co  mu  trudno  było  udzierźóć,  a  głównie  starał 
się,  ażeby  sam*  Konrad  poniós^  najważniejszy  ciężar  upo- 
sażenia. Że  nadania  uczynione  zakonowi  przez  Krystyna, 
były  po  za  granicami  ziemi  chełmińskiej,  to  nam  jeszcze 
objaśnia,  że  Krzyżacy  zamierzywszy  ogarnąć  całe  Cheł- 
mińskie, i  kiedy  sobie  wyrabiali  na  to  przywileje  od 
Konrada,  Kryst3ma  i  biskupa  płockiego,  w  tych  przywi- 
lejach nie  ma  najmniejszój  wzmianki  o  jakiejkolwiek  po- 
aiadtości  Dobrzyńców:  o  czómby  pewnie   biskup  Krystyn 
nie  przepomnial,  gdyby  im  cokolwiek  z  darowizny  Kon* 
nidowskiój  ^dzielił;  pamiętaliby  o  tćm  również  sami  Do- 


Digitized  by 


Google 


DOBRZYŃSKIEJ.  531 

hrzjńcyj  będąc  świadkami  przywilejów,  i  za  przykładem 
biskupa  kujawskiego^  byliby  cfaiość  praw  swoich  śsastrze* 
gli.  Dlategotóż  po  złączeniu  się  z  zakonem  dobrzyńskim 
i  odziedziczeniu  jego  własności,  nie  uważali  Krzyżacy 
potrzeby,  pilnie  atrzedz  w  swych  archiwach  przywileju' 
danego  Dobrjzyńcom  przez  Krystyna,  bo  to  były  rzecz- 
niepewne,  o  które  się  dopiero  orężem  uależaio  z  Prusa- 
kanii  rozprawić,  a  które  ojlzyskawszy,  wiedzieli,  że  na- 
wet w  braku  przywileju,  nikt  im  prawa  do  tego  nie  za- 
przeczy. ,  . 

Dobrzyńcy  czy  zaraz  po  swojem  założeniu,  czy  tH 
po  odbudowaniu  zamku  dobrzyńskiego  i  osiedleniu  się 
tamże,  spełniając  swoje  zadanie,  rozpoczęli  dziiJania  prze- 
ciw Prusakom,  oczyszczając  północne  Chełmińskiego  po- 
granicze, a  nawet  wdzierając  się  w  głąb'  pruskiego  kra- 
ju (1).  Prusacy  drażnieni  temi  ciągłemi  napadami,  za* 
częli  przemyśli wać  o  noweg  wyprawie.  Już  w  r.  1224 
.  wypa^^  z  Pomezanii  na  klasztor  oliwski,  wszystkich 
tamecznych  mnichów,  prowadząc  ku  Gdańskowi,  wymyśl* 
nemi  mękami  pomordowali,  a  korzystając  z  nieobecności 
Konrada  w  Mazowszu,  w  ogromnej  sile  do  noWój  sposo- 
bili się  wyprawy.  Dobrzyńcy  zatrwożeni  wieścią  o  tych 
nowych  przygotowaniach,  zawiadon^ili  Konrada  o  grożą- 
cem  niebezpieczeństwie,  a  ten  przybywszy  z  wojskiem 
swem  i  połączywszy  takowe  z  zastępami  zakonu,  stoczył 
fatalną  bitwę  z  Prusakami  pod  Brodnicą,  w  lecie  1225  r., 
w  miejscu,  gdzie  się  przez  Drwęcę  siły  pogaństwa  prze- 
prawiły. Walka  trwała  dni  dwa;  wojsko  Mazowszan  po* 
szło  w  rozsypkę,  a  z  rycerzy  zakonnych,  4  czy  5  ocalało, 
którzy  zatarasowawszy  się  w  zamku  dobrzyńskim,  nii» 
śmieh  się  z  za  morói^  wychylić,  dozwalając  około  twier- 
dzy swobodnie  łotrować  Prusakom,  aż  dopóki  tińmy  po- 
gaństwa, obciążone  zdobyczą,  do  swego  kraju  nie  wrócuy. 

§  6.  Sprowadzenie  do  Polski  Krsyżaków. 

Klęska  pod  Brodnicą   otworzyła  na  nowo  Mazowsze 
na  wszystkie  okropności  wojny  najezdniczej,  a  zarazem 

(1)  ŁacAi  Dayid.  II.  7,  8,  9.  » 

Digitized  by  VjOOQ IC 


532  o  zjsm 

wykazała  niedcMstateceBość  obrony  granic  przez  sam  sa- 
kon  Dobrzyńców.  Książę  Konrad  idąc  za  namową  Hen- 
ryka szlązkiego  i  biskupa  Krystyna,  zwoławszy  na  radf 
biskupów  i  panów  krajowych,  postanfowił  na  pomoc  przy- 
wołać Knsyżaków,  o  których  waleczności  i  potędze,  wieści 
może  nawet  przesadzone,  doszły  da  Mazowsza.  W  <ym 
celu  uroczyste  poselstwo,  do  którego  biskup  Krystyn  miał 
należeć,  wyprawione*  zostało  do  wielkiego  mistrza  kizy* 
źackiego,  podówczas  rezydującego  w  WenecyL 

Że  Henryk  książę  wrocławski  i  biskup  Krystyn, 
czynny  mieli  udział  w  przywołaniu  do  Polski*  Krzyżaków, 
to  zdaje  się  nie  ulegać  żadnej  wątpliwości.  Obadwaj  oni 
w  ścisłych  z  sobą  zostawali  stosunkach.  Staraniom  Kry- 
6t3ma  można  tylko  przypisać^  że  książę  ze  swoimi  panami 
szlązkimi  przybył  na  wyprawę  krzyżową  przeciw  Prusa- 
kom; biskup  zaś  chętnie  na  Szlązku  przebywał,  jak  o  tern 
mówi  już  Naruszewicz  pod  r.  1223  (1).  Bardzo  podo' 
bnóm  jest  do  prawdy,  że  po  ostatnim  Prusaków  napadzie, 
a  zniszczeniu  Mazowsza  i  ziemi  chełmińskiej,  biskup  wy- 
party ze  swój  dyecezyij  szukał  rady  i  pomocy  u  swego 
protektora  szlązkiego.  Tam  na  dworze,  w^  częśca  już 
zniemczałym,  tak  przyjaznym  szerzeniu  się  idei  germań- 
skich, łatwo  mogła  powstać  myśl,  w  obecnem  niessosęśli- 
wóm  dla  chtześciaństwa  położeniu,  szukania  pomocy  w  orę- 
żu zakonu  teutońskiego,  zaszczyconego  łask&mi  i  pro* 
tekcyą  papióży  i  cesarzów,  a  na  takiih  stopniu  potęgi 
stojącego.  Łatwo  było  to  przekondUe  wpoić  w  Konrada 
i  panów  Mazowsza,  którzy  już  ufność  w  siły  własne  stra- 
cifi.  Namoyy  więc  Henryka  i  Krystyna  chętnie  zostały 
w  Mazowszu  usłuchane  i  przyjęte,  które  szczególniej  Kry- 
styn musiał  popiórać,  jako  najwięcej  w  całej  tój  sprawie 
interesowany  i  spodziówający  się  zebrać  z  niój  wszystkie 
dla  siebie  owoce.  Zakon  dobrzyński  z  takiemi  zabiega- 
mi i  staraniem  przez  niego  założony,  nie  był  w  stanie 
żadnój  oddać  mu  usługi.  Oddalony  od  granic  jego  dye- 
cezyi,  osiadły  w  kraju  polskim  i  z  Niemców  2^ożony, 
nie  budził 'sympaty i  dla  siebie  pomiędzy  rycerstwem  kra- 
jowóm,  a  nie  miał  w  pobliżu  żywiołu,  w  którymby  czer- 
i 

(1)  Hiat.  Nar.  PoL  T.  IV,  «tr.  206  i  atstp. 
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pi^  taiy,  jako  tei  straty  swoje  i  ubytki  mógł  zap^nić. 
Werbowanie  ochotników  w  odległych  Niemczech,  w  ow^j 
diwili  było  prawie  niepodobne,  bo  tych  silnićj  do  siebie 
pociągał  zakon  teutońsk),  jako  posiadający  wszystkie  wa- 
ranld  sympatyiy  zamożności,  znaczenia  i  potęgi.  Wątpli- 
wem  było,  czy  po  klęsce  brodnickiej  zakon  dobrzyński 
z  upadkn  powstanie,  a  jeśli  tego  dokaże,  tedy  w  czasie 
nie  prędkim:  tu  zaś  nie  było  chwili  do  stracenia.  Krystyn 
indział  to  dobrze,  że  na  zakon  dobrzyński  nic  jui  liczyć 
nie  i^ołe,  ię  zostawiając  go  Konradowi  przy  Mazowszu, 
wszystko  zyska,  jeśli  dla  swego  Chełmińskiego  i  pod  swo- 
je rozkazy  inną  dostanie  milicyą,  a  przedewszystkićm  za** 
kon  teutoński,  który  bogaty  i  potężny,  łatwo  mu  odzyska 
utracone  posiadłości  biskupie,  a  przy  Boskiej  pomocy, 
jego  władzę  duchowną  na  całe  Prusy  rozszerzy* 

Po  nieroztropno)  chrześdan  wyprawie  na  Egipt 
i  utracie  Damietty,  Krzyżacy  opuścili  Wschód  i  przenieśli 
się  do  Europy.  Wielkim  mistrzem  podówczas  był  Her- 
man  Saltza,  czwarty  z  porządku,  mąż  znakomity,  w  wiel- 
kićm  zachowaniu  będący  u  papióża  i  cesarzów  nienuec* 
kich,  który,  jakeśmy  wyżej  mówili,  na  wysokim  stopniu 
potęgi  postawił  zakon,  oraz  liczne  dla  niego  wyjednał 
przywileje  i  posiadłości  ziemskie.  Europa  chrześciańska 
Die  otwierała  żadnego  pola  działalności  dla  zakonu,  który 
czując  swe  siły  potiizebował  w^^ść  z  tego  podrzędnego 
i  zawisłego  stanowiska,  a  wzrastająca  potęga  podsuwała 
nu  żądzę  niezawisłości  i  świeckiego  panowania.  Jakoż 
rychła  ku  temu  nadarzyła  się  sposobność. 

Jeszcze  przed  r.  1217,  Andrzój  król  węgierski  nadał 
zakonowi  krainę  Burzeń,  leżącą  w  części  wschodniój  zie- 
mi siedmiogrodzkiej,  celem  zasłonienia  Węgier  i' Siedmio- 
grodu od  napadu  Kumano  w  i  innych  barbarzyńców:  to 
nadanie  rozległemi  powiększył  przywilejami.  Krzyżacy 
nie  szofiiędzili  skarbów  i  własnego  zdrowia,  aby  siłą  oręża 
i  bogactw,  odebrany  kraj  pusty  i  zniszczony,  w  brótkim 
czasie  w  kwitbący  zamienić;  ale  dokazawszy  już  swego 
i  pragnąc  się  usunąć  z  pod  zależności  króla  węgierskiego, 
a  zabezpieczyć  »ę  lepiej,  oddali  go  pod  szczególną  opie- 
kę stolicy  apostolslaój.  Papież  jako  udzielny  władca, 
objął  krainę  Burzeń  na  własność  św.  Piotra,  i  nałożył  na 
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Krzyżaków  obowiązek,  płacenia  rocznie  czynszu  dwóch 
grzywien  złota.  Król  Andrzej  Widząc  w  tóm  ujmę  praw 
swoich  monarszych,  ie  zakon  z  prd&tych  lenników,  przy- 
bierał wbrew  jego  woli  postawę'  niezawisłą,,  a  mógł  się 
z  czasem  w  groźnego  zamienić  sąsiada,  czując  się  przy- 
tem  na  siłach  i  mając  nadto  ważny  zarzut  przeciw  Ejrzy- 
żakom,  ie  mu  więcej  ziemi  zabrali,  aniżeli  mieli  jój  sobie 
przywilejami  udzielonój  i  nadanej;  zebrawszy  liczne  za- 
stępy^  jazdy  i  piechoty,  wkroczył  do  krainy  Burzeń,  zni« 
szczył  ją  i  Krzyżaków  z  twierdzy  ich  wypędził.  Krzyża- 
cy nie  czując  się  na  siłach  przeciw  potędze  króla,  nie  sta- 
wili oporu,  ale  prośbami  chcieli  jego  zawziętość  prze- 
błagać. Prośby  jednak  nic  pomogły,  nie  zasłoniły  icif 
przywileje,  nawet  silne  orędownictwo  papieża  skutku  nie 
odniosło.  Bo  kiedy  papióż  wysyła  brewe  apostolskie, 
datowane  z  Tiyoli  d.  12  czerwca  1225  r.,  Andrzój  nietyl- 
ko  z  krają  Barzen,  ale  z  wszystkich  państw  -swoich,  Krzy-^ 
żaków  wyrzuca. 

Świeże  to  były  wypadki,  kiedy  poselstwo  z  Mazow- 
sza przybyło  do  wielkiego  mistrza  (1225  r.)  ofiarując 
opatrzenie  zakonu  z  ziemi  chełąiińskiój  i  drugiej  jeszcze 
ziemi,  między  pograniczem  mazowieckióm  i  posiadłościa- 
mi Prusaków  położonej,  jeśli  z  swoimi  zastępami  na  ra- 
tunek wiary  uciśnionej  i  na  zabezpieczenie  państw  księcia 
Konrada  od  pogańskich  Prusaków  przybędzie.  Te  pro- 
pozycye  musiały  się  podobać  Krzyżakom,  bo  podawały 
sposobność  powetowania  strat,  jakie  przez  opuszczenie 
{Palestyny  i  świóże  z  Węgier  wygnanie  zakon  doświad- 
czył; a  co  ważniejsza,  zbliżały  moźnQŚć  urzeczjrwistnienia 
najgorętszych  życzeń  zakonu,*  tojest  zyskanie  niezawisło- 
ści i  samodzielności.  Czuł  to  dobrze  w.  mistrz  Saltza;  • 
ale  ostrożny  i  polityk,  a  do  tego  niepowodzeniem  w  Wę-^ 
grzech  zrażony,  ozięble  napozór  przyjął  ofiary  poselstwa 
mazowieckiego,  dając  za  powód,  iż  rzecz  takiój  wagi  ,po- 
trzebuje  dłuższego  i  głębszego  namysła,  iż  bez  odwołania 
się  do  zwierzchników  zakona,  tojest  papićża^i  cesarza, 
a  nawet  i  do  książąt  Rzeszy,  jako  dobrodziejów,  obejść 
się  nie  może  (1);  iż  nareszcie  przedewszystkiem  potrzebu- 

fl 

(1)  Hartknoch  (Alt  und  N$ue9  Preuisen  p.  971)  powiada:  ^^Herna- 
BOf  Btlk  bat  anfangi  dareia   nicht  wilUgeo  wolleo,  bis  er  sicb  mii  dam 
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je  być  na  mieJBcu  rozpoznana.  Wystąp  więc  ze  swojej 
strony  Konrada  Landaberg  z  drugim  towarzyszem,  ji^o 
poriów  do  Mazowsza,  dla  traktowania  w  tym  przedmiocie 
z  samym  księciem  Konradem,  a  głównie  dla  przypatrzenia 
się  zblizka  owym  ziemiom  zakonowi  proponowanym, 
i  przekonania  się,  jak  dalece  Konrad  miał  prawo  niemi 
rozporządzać.  Krzyżacy,  którzy  znali  tylko  system  feo- 
dalny,  bo  ten  w  całej  Europie  panował,  mogli*  nie  mieć 
wyobrażenia  o  systemacie  politycznym  Polski,  a  słysząc 
może  po  raz  pierwszy  o  Konradzie  księciu  Mazowsza, 
chcieli  zblizka  poznać,  o  ile  ów  książę  był  udzielny  i  jak 
dalece  miał  prawo  tak  szczodre  czynić  darowizny.. 

Posłowie  krzyżaccy  przybyli  do  Mazowsza  w  jesień 
1226  r.  pod  nieobecność  Konrada,  przebywającego  wów- 
czas w  Małopolsce,  właśnie  w  chwili,  kiedy  nowy  napad 
Prusaków  zagrażał  okolicom  Chdtmna  i  Lubawy.  Agata 
żona  Konrada,  księżniczka  ruska,  zebrawszy  naprędce 
cokolwiek  rycerstwa  krajowego  uprosiła  przybyłych  Krzy- 
żaków, aby  na  ich  czele  stanęli.  Była  to  sposobność  ćUa 
rycerzy  niemieckich  okalania  odwagi  i  zasłużenia  sobie 
przy  układach  na  względy  panującego.  Bitwa  z  pogań- 
stwem była  krwawa;  wojsko  mazowieckie  złamane  liczbą 
poszło  w  rozsypkę;  dowódzca  polski  dostał  się  do  niewoli 
a  goście  krzyżaccy  okryci  ranami,  wpół  żywi,  na  pobojo- 
wisku pomiędzy  stosami  trupów  zostawieni  zostali.  Opór 
jednak  stawiony  przez  Mazurów,  tak  przeraził  Prusaków, 
że  nie  zapuszczając  dalój  swoich  łupieży,  cofnęli  się  zaraz 
w  nieprzystępne  swoje  siedziby. 

Ranni  Krzyżacy  odszukani  między  poległemi  na  po- 
bojowisku i  do  zamku  płockiego  przywiezieni,  za  stara- 
niem Agaly  i  jej  lekarzy  zaczęli  już  przychodzić  do 
zdrowia,  kiedy  powrócił  książę  Konhid  do  swojój  stolicy. 
Poczem  wkrótce  zapewne  posłowie  krzyżaccy  z  ran  wy- 
gojeni, odprawili  poruczone  sobie  przez  W.mistrza  po-- 
selstwo.  Powiadają  historycy,  że  Krzyżacy  niechcąc  księ- 
ciu siedzióć  załogą,  uprosili,  że  im  msly  zameczek  wybu- 
dował i  tam  ich  osadził;  ale  to  byłby  nader  błahy  powód, 

Papst,  Kaiser,  AUeo   F&rsten    des   Reiclit   and  seinen  Ordeni  Brfidem 
daswegen  berathiehlaget/' 
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ieby  dla  obagtrennif  dogodnośd  obierać  lud  i  zamek  ssi« 
kładać.  Zdaje  się  daleko  podobnicjszem  do  prawdy,  źe 
wybudowanie  owego  zameczka  na  prawej  stronie  Wisły, 
niedaleko.od  Dobrzynia,  który  Krzyżacy  nazwali  Yogel- 
sangem,  nastąpiło  już  po  odprawienia^  poselstwa  i  po  za- 
warciu  pewnych  przedwstępnych  umów  z  Konradem. 
Oddanie  bowiem  zamka  warownego  w  posiadłość  ludzi 
obcych,  nie  mołe  być  inaczej  uważane,  tylko  jako  tymcza- 
sowy zakład  w  ręku  Krzyżaków,  na  pewność  przyprowa* 
dsenia  do  skutku  formalnych  z  nimi  układów,  rosłowie 
krz}rżaccy,  jak  powiedzieliśmy,  pod  jesień  1226  r.  przyby- 
li do  Mazowsza,  ale  układy  nie  musiały  iść  łatwo,  loedy 
ledwie  w  półtora  roku  ukończone  zostały.  Już  pod  ko- 
niec roku  1227,  Konrad  Landsberg  przekonawszy  ńę 
o  szczerych  zamiarach  księcia,  wysłał  do  w.,  mistrza  z  do- 
niesieniem, że  formalne  nadania  nastąpią,  skoro  nadesłane 
zostaną  hufce  braci  niemieckich;  Nie  wahał  się  dlui^ 
Herman  Saltza.  Nowe  poselstwo  do  zawarda  formalnych 
układów  wysłał:  między  któróm  znajdowali  się  ¥^ip 
z  Halli  i  Henryk  Czech,  oraz  Konrad  mnich,  którzy 
w  przywileju  Krystyna  r,  1228  w  Mogile  wydanym,  mię- 
dzy świadkami,  jako  legaii  Prumce  są  zapisani  (1):  zara- 
zem tói  pod  dowództwem  Hermana  Balka,  jako  mistrza 
prowincyonalnego,  wielu  rycerzy  i  knechtów,  wraz  z  kitts 
dostojnikami  zakonu  do  Mazowsza  wyprawił. 

Widzimy  więc  jednocześnie  dwa  rycerskie  ssakony  na 
Mazowszu:  jeden  ustanowiony  w  miejscu  i  osiedlony  na 
Dobrzyniu;  drugi  przybyły  z  dalekich  krajów,  który  miał 
dopiero  na  pole  walki  wystąpić  i  wytargował  sobie  przy- 
wileje, a  tymczasowo  nim  obejmie  w  posiadanie  ziemie 
sobie  przyrzeczone,  osiadł  w  Yogelsang.  Zameczek  ten, 
zaraz  za  posiadłościami  zakonu  dobrzyńskiego,  niedaleko 
ujścia  strumienia  Chełmicy,  od  Dobrzynia  o  póttory  mifi 
odległy  i  na  tym  sainym  brzegu  na  górze  zbudowany,  jak 
o  tem  obszerniej  niżćj  powiemy  (2),  ułatwiając  przez  b&- 
kość  z  Płockiem,  stosunki  i  układy  z  księciem  Konradeia, 
ińatwiał  tóm  więcćj  porozumienie  się  dwóch  zakonów^ 
w  tak  blizkiem  sąsiedztwie  mieszkających. 


(1)  Nar.  IV,  3tr;  227  n.  c 

{2)  Zob.  p»7p.  I,  w  końca  zuniessofony. 
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JakoŁ  nadszedł  r.  1228,  w  którym  się  ukończymy 
przedwstępne  układy  Konrada  z  Krzyżakami  i  nastąpiły 
f<»ixialne  nadania. 

Na  dniu  23  kwietnia  1228  r.,  w  Brześciu^  daje  Kon- 
rad Krzyżakom  użytki  ziemi  chełmińskiej  i  wieś  Orłów 
w  Kujawach  (1),  a  Krystyn  biskup  pruski,  przywilejem 
w  10  dni  później  wydanym,  tojest  d.  3  maja  w  Męgile 
(Cl«ratumba)  ustępuje  Krzyżakom  dziesięcinę  w  tych  ma- 
jątkach, które  Konrad  bez  nadwerężenia  praw  biskupich 
mógł  Krzyżakom  darować  (2). 

We  dwa  miesiące  potem,  dnia  4  lipca,  widzimy  tegoż 
Konrada  dającego  przywilój  zakonowi  dobrzyńskiemu  na 
Dobrzyń  z  okolicą  i  parę  wiosek  w  Kujawach,  a  biskup 
płocki  oddaje  mu  *  dziesięciny  i  swoje  posiadłości  w  grani- 
cach Konradowskiej  darowizny  pomieszczone. 

Co  mogło  być  pobudką  do  udzielenia  przywilejów 
dwom  tym  zakonom  i  to  w  tak  krótkim  po  sobie  czasie? 
P.  Romanowski  domyśla  się,  że  Konrad  uipyślnie  to  uczy- 
nił, aby  przez  udzielenie  przywileju  Dobrzyńcom,  skłonić 
Krzyiaków  do  dogodniejszych  dla  siebie  warunków. 
Według  nas  byłoby  to  zapóźno,  kiedy  już  Krzyżacy  for- 
malne nadanie  ziemi  chełmińskiej  otrzymali,  a  wszystkie 
późniejsze  przywileje  są  tylko  potwierdzeniem  i  uzupeł- 
niettiem  tój  pierwotnej  darowizny.  Nie  zgadzając  się  więc 
na  ten  domysł  p.  Romanowskiego,  przypisujemy  to  dzia- 
łaniu innych  zupełnie  sprężyn,  o  których  w  dalszym  cią- 
ga powiemy. 

Kiedy  przybyli  posłowie  krzyżaccy  do  Mazowsza, 
aby  traktować  z  księciem  Konradem,  zakon  dobrzyński 
już  miał  nadania  de  factOj  ale  ich  nie  miał  jeszcze  na  pi- 
śmie. Ks*  Konrad,  bez  popełnienia  niesprawiedliwości 
nie  mógł  im  odjąć  takowych:  te  nadania  przecież  były 
dotąd  słowne,  tymczasowe,'  W  pozostałych  z  tój  epoki 
dokumentach  nie  znajdujemy  żadnego   śladu,  aby  były 

(1^  D^gid  pod  t.  1328.  Cl^atam  in  Brescie  anno  incarn.  Domini  1S3S. 
m  C«l.  Maji  («S  kwiet> 

(2)  NotuszĄdicz  powiada,  ie  Krystyn  oddał  Krzyżakom  wszystkie  dzie- 
sięciny, które  do  stołu  jego  z  włości,  dawniej  mu  od  Konrada  przy  ofundowa-' 
nin  biskupstwa  pruskiego  darowanych,  naleiały.  W.  Dogiel  ks.  V,  quinto  Ko- 
nan  maji  135tS  (3  maja). 

Tob  m.  W«eii«A  18ftL  ^^  r^ 
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udzielone  na  piśmie,  łatwo  więc  mogły  dać  powód  do  za^ 
przeczeń;  dlatego  potrzeba  je  było  formalnemi  umocnić 
przywilejami.  Przywilej  pargaminowy,  przy  którym  przy- 
wieszone były^  świadków  pieczęcie,  poparty  nadto  bullą 
papiezką,  w  owej  epoce  był  już  pewnąt  potęgą,  bo  na  na- 
ruszającego takowy,  ściągał  klątwę  kościoła.  Otóż  aby 
wyzyskać  takie  przywileje,  trzeba  było  Dobrzyńcom  prze- 
konać Konrada,  kościół  i  radę  Mazurów,  że  obok  drugiego 
zakonu  wystąpić  mającego  do  walki  z  Prusakami,  i  ich  za- 
kon może  oddać  ważne  krajowi  i  wierze  usługi,  a  sposo- 
bność do  tego  łatwo  nastręczyć  się  mogła,  gdy  po  bitwie 
pod  Brodnicą  i  po  odsłonieniu  Mazowsza,  'lubo  główne 
siły  pogańskie  do  swych  siedzib  wróciły,  kraj  był  na  cią- 
głe napady  otwarty  i  pojedyncze  pruskie  oddziały  mogły 
swobodnie  po  nim  łotrować. 

Tymczasem  Konrad  Landsberg,  pełnomocnik  krzy- 
żacki, zręczny  i  przebiegły  polityk,  osiadłszy  z  kilką  to- 
warzyszami w  zbudowanem  dla  nich  zameczku  Vogel- 
sang,  pewnie  nie  trawił  próżno  czasu  na  słuchaniu  śpićwu 
słowików,  ale  tocząc  z  jednej  strony  układy  z  księciem 
Konradem,  potrzebował  z  drugiej  rozpoznawać  wcześnie 
'  grunt  i  siły  nieprzyjaciela,  z  którym  do  walki  przyjść 
miało. 

Blizkość  dwóch  tych  zamków,  tojest  Dobrzynia 
'  i  Yogelsangu,  bo  na  tymże  prawym  brzegu  Wisły  zbudo- 
wanych i  odległych  o4  siebie  tylko  o  półtory  ntrili,  zkąd 
Krzyżacy  udający  się  na  dwór  książęcy  do  Płocka,  musie- 
li koniedznie  przez  Dobrzyń  przejeżdżać;  od  samego  po- 
czątku spowodować  musiały  zbliżenie  i  porozumienie  się 
potoiędzy  dwoma  zakonami,  tem  więcej,  jako  pomiędzy 
ludźmi  jednej  narodowości,  jednego  języka  i  jednej  ideL 

Pierwszym  owocem  tego  porozumienia  się  były 
pomniejsze  wyprawy  przeciwko  Prusakom  przedsiębrane. 
Dobrzyńcy,  którzy  mieli  czas  ze  strachu  ochłonąć  i  ały 
rekrutować,  ważne  usługi  oddać  mogli  Krzyżakom,  jako 
znający  bliżej  i  miejscowość  i  nieprzyjaciela:  a  t^  sa- 
mom mieli  sposobność  umocnić  w  kraju' przekonanie,  że 
dalsza  egzystencya  ich  zakonu  koniecznie  jest  potrzebna. 
Duisburg  i  inni  pisarze  niemieccy  powiadają,  że  nim  przy- 
szło do  stanowczej  walki  z  Prusakami,  Krzyżacy  niejedno* 
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krotne  mieli  z  niemi  spotkanie  (1):  Jatwo  to  przj^uścić, 
skoro  tylko  jako  fakt  przyjmiemy,  że  zamek  Yogełsang 
był  na  pneiwym  brzegu  Wisły  i  podawał  wszelką  sposo- 
bność do  czynienia  wycieczek.  Ale  ponieważ  te  wycie- 
czki nie  mogły  być  na  większą  skalę  przedsiębrane,  bo 
siły  dwóch  zakonów,  choćby  nawet  wzmocnione  ochotni- 
kami krajowemi,  nie  były  potemu,  aby  coś  ważniejszego 
dokonać  zdołały:  dlatego  historya  bliższych  szczegółów 
o  Aich  nie  zapisała. 

Stosunki  Krzyżaków  i  Dobrzyńców,  ścieśnione  wię- 
cej jednością  przygód  wojennych,  łatwo  naprowadzać  mo- 
gły na  myśl  połączenia  dwóch  zakonów  w  jeden,  co  też 
w  kilka  lat  ppźniój  nastąpiło,  ale  do  przeprowadzenia  tej 
myśli  potrzeba  było  czasu,  intryg  i  tajemnicy. 

Już  w  tej  epoce  Krzyżacy  weszli  na  drogę  c^wuzna- 
cznej  polityki,  i  jak  powiada  Szajńochay  uległszy  pokusie 
świeckiego  panowania,  stali  się  odrazu  potęgą  niemoralną. 
Pierwszą  tego  próbę  widzieliśmy  w  Węgrzech,  kiedy  im  od- 
dana, była  kraina  Burzeń.  Niepowodzenie  tam  doznane  do- 
radziło im  drogę  krętszą  i  przebieglejszą  przy  układach 
z  księciem  Konradem.  W.  mistrz  Soltza  óierozpocząwszy 
układów  z  tym  księciem,  niewysławszy  nawet  posłów  swo- 
ich do  Mazowsza,  przedewszystkiern  spieszy  do  Fryderyka 
II  cesarza  i  wyzyskuje  u  niego  w  Rimini,  w  marcu  r.  1226, 
uajrozciągle)szy  dla  siebie  przywilej.  Tym  przywilejem 
cesarz  zatwierdza  nietylko  obietnice  przez  Konrada  za- 
konowi uczynione,  ale  w  dodatku  to  wszystko,  czego  Kon- 
rad nigdy  udzielić  nie  myślał.  Pomijamy  chińskie  jakieś 
wyobrażenia,  cesarza  niemieckiego,  obdarzającego  zakon 
zienuami,  do  których  najmniejszego  nie  miał  prawa;  pomi- 
jamy to,  że  Konrada  stawił  na  równi  ze  swojemi  wazalami 
zowiąc  go  devotus  noater,  i  że  upoważnił  zakon  do  najścia 
i  zdobycia  ziemi  pruskiej,  jako  objętej  prawami  itóperyi 
{quod  łerra  ipsa  mb  monarchia  impeińi  est  contenta):  ale  pyta- 
my, co  za  myśl  była  Krzyżaków,  aby  sobie  podobny  wyje- 

<1)  Conradus  Landisherg  cam  auxilio  ducis  Conradi  Masovi9e  et  genti- 
am  saamni,  in  littore  Yislae,  in  loco  edito,  aedificavit  castellum,  qaod  TOcavit 
Voge)8«n(c,  ex  quo  coepit  Frathenos  impet ere  et  eorum  Aulitas  e^ciirffionet  pro- 
hibere".  Diugonz  ed,  lip.  Lib.  VI  /i.  644  i  643, 
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dnać  przywiłśj  ?  I  w  tymto  właśnie  upątrajemy  doMfód 
przewrotnej  ich  polityla.  Wiedzieli  Krzyżacy  bardzo  do- 
brze,  że  ów  przjrwilej  w  obecnej  chwili  żadnego  nie  miał 
znaczenia^  że  nie  można  się  było  na  niego  powoływać,  bo 
zepsułby  wszystko  i  niemożliwemi  uczynił  układy  z  Kon* 
radem:  trzeba  więc  było  go  ukryć  i  pozostawić  do  po* 
myślniejszych  w  przyszłości  czasów.  Przewidywali  więc 
2  góry,  że  sami  targną  się  kiedyś  na  umowy  zawarte, 
że  ten  przywilój  popierając  mniemane  ich  prawa  i  zasła- 
niając ich  przewrotność  w  obliczu  chrześciańskiego  świa- 
ta, poruszy  nadto  całe  Niemcy,  które  niewchodząc  w  roz* 
biór  prawności  i  słuszności  tego  dokumentu,  staną 
w  obronie  praw  przez  zwierzchnika  imperyi  udzielonych. 

Taki  początek  nie  obiecywał  postępowania  rzetelne* 
go  i  |>rawego  ze  strony  Krzyżaków,  w  układach  mających 
i9ię  rozpocząć  z  księciem  Konradem.  Posłowie  krzyżaccy, 
którzy  po  to  przybyli  do  Mazowsza,  aby  wymiaarkować 
miejscowe  stosunki  i  do  nich  działania  swoje  zastosować; 
odrazu  ocenić  mogli  korzyści,  jakie  na  zakon  ich  spłyną 
przez  połączenie  się  z  braćmi  dobrzyńskiemi,  a  szczegół* 
niej  przez  wcielenie  obszernej  ich  donacyi  do  ziem,  przez 
księcia  Konrada  zakonowi  krzyżackiemu  obiecanych. 
Przez  to  połączenie  ziemskich  posiadłości  tworzył  się 
kraj  obszerny,  bogaty,  korzystnie  położony  i  zapewniający 
odrazu  byt  i  potęgę  Krzyżaków.  Przeprowadzeniu  tćj 
myśli  wszystko  sprzyjało:  najprzód  pierwiastek  germański 
obu  zakonów  i  tenże  sam  charakter  rycersko-religijny, 
następnie  blizkość  zamków  Vogelsangu  i  Dobrzynia,  uła- 
twiająca sposobność  znoszenia  się  i  porozumienia  między 
sobą;  nareszcie  silne  poparcie,  jakie  obadwa  zakony  znaj- 
dowały w  dwóch  dostojnikach  kościoła,  także  Niemcach, 
tojest  Krystynie  biskupie  pruskim  (1)  i  Gftntherze,   który 

(1)  ^e  Krystyn  był  Niemcom  i  chętnóm  widział  okiem  rozszerzenie  si{ 
władzy  niemieckiej  na  Północy,  znajdujemy  "ślad  tego  w  przywileju  tegoi  Kry- 
styna udzielonym  Krzy łukom,  gdzie  przyrzeka  zakonowi  odstąpid  trzecia  apA 
ziemi  pruskiej  podbi(S  się  mającej  „in  terris  Prusie  que  ad  nos  ez  jnre  et  gratia 
Seols  apostolicae  spectare  videtur".  Przywilej  ten  jego  kończy  sif  ałowami: 
„Acta  snnt  liaec  apud  Rabenicliit,  anno  ab  incarnatione  Domini  1S31,  pontifi- 
catus  D.  Gregorii  papae  noni  quarto,  imperante  Z>.  F)r«derico  ghriasistimo  Bima- 
tiorum  Imperaiore/elicUer,  Amen",    Więc  Krystyn  wiedział  o  przywileju  Fry deiy- 
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świeio  ną  stołicę  biskupstwa  płockiego  wyniesiony  aostał. 
Śmiaio  więc  przypuścić  możemy,  opierajfc  domysł  nasz 
na  niektórych  wskazówkach  poczerpniętych  z  współcze* 
snyeh  dyplomatów,  że  w  czasie  układów  prowadzonych 
'  z  kńęctMA  Konradem,  osnutą  została  przez  posłów  krzy- 
żackich zręczna  intryga,  w  której  brał  udział  cały  żywioł 
memiecki  podówczas  w  kraju  przebywający,  a  mająca  na 
celu  połączenie  w  jeden  obu  zakonów*  Nie  moina  było 
z  tem  jawnie  wystąpić,  bo  mogłoby  to  oburzyć  Konrada 
i  zerwać  układy;  trzeba  więc  było  działać  ostrożnie  i  taje- 
mnie i  zwolna  a  zdaleka  *całą  rzecz  pnB}^gotować«  Naj" 
przód  potrzebowali  Krzyżacy  otrzymać  od  Konrada  for- 
malną darowiznę  ziemi  chełmińskiej,  oraz  wszystkiego 
tego,  coby  się  dało  wytargować  (1);  następnk  należało 
przekonać  Konrada  i  Mazurów,  że  pomoc  obudwu  aako* 
nów  jest  konieczna,  że  kiedy  jeden  oczyszczać  będzie 
Ch^mińskie  i  Lubawskie  z  nieprzyjaciół,  wiary,  drugi 
tmymBió  będzie  na  .mieczu  pogan  z  Północy  i  Wschodu 
dsnących  się  do  Mazowsza,  a  przekonawszy  go,  można 
będzie  domagać  się  potwierdzenia  nadań,  które  tylko 
tysiczasowo  Dobrzyńcom  były  uczynione.  Raz  uzyskaw- 
szy przywileje  i  umocniwszy  je  bullami  papiezkiemi^  po- 

ks  II  danym  Krzyżakom  i  prtyznawał  s  takićm  zadowoleniem  zwiert efanictwo 
jego  nad  ziemiami  praskiemi,  które  Jako  własnoid  swoj^  z  prawa  i  z  łaski  «toH* 
ey  apo6to1«ki4j  awaśał.  W  całym  przywileju  nie  ma  najmnlejszi^j  wzmianki 
o  luicciu  Konradzie,  który  tak  szczodrze  uposałył  i  jego  bisknpstwo  i  dva  za* 
kony  rycerskie,  za  jego  staraniem  i  ku  jego  poiytkowi  w  kraju  polskim  obdaro- 
wane, i  który  zastępami  swemi  najwiccój  się  do  zdobycia  ziemi  praskiój  przy- 
łoiył.    Frzywilój  ten  znajduje  się  u  Voigta  t.  lis,  228,  Cod,^  dip,,  s.  24. 

(1)  Przywilój,  który  Srzyśaoy  zy^łcatf  od  Fryderyka  II  cesarza,  mówi 
o  ziemi  chałmińskićj  i  drugiej  ziemi  między  pogranieiem  Mazowsza  a  gramea*' 
mi  pruskiemi  połołonój,  które  książę  Konrad  obiecał  da<i  zakonowi.  Tą  drugą 
ziemią  bez  ładnej  wątpliwo&ci  była  ziemia  lubawska,  między .  północną  częścią 
ziemi  dobrzyńskiej,  stanowiącą  pogranicze  Mazowsza  a  krajem  pruskim  połoio- 
na.  Przewłoka  w  układach  wstępnych  pomiędzy  księciem  Konradem  a  Konra* 
dem  Ladabergiem,  mogła  ztąd  nastąpili,  ie  Krayiaey  dopominali  się  tój  dnigiój 
ziemi,  a  kaiąię  Konmd  daó  im  jój  nie  cliciał*  Krzyiowcy  podawszy  na  miejscu, 
ie  im  łatwo  przyjdzie  posięśd  ziemię  dobrzyńską,  a  tćm  samem,  jako  komeczne 
następstwo  z  połoienia  jeograficznego  wynikające  i  ziemię  lubawską,  po  dłu- 
gich rokowaniach  poprzestali  na  samój  ziemi  chełmińskiój,  wytargowawszy 
iobie  aa  ową  dragą  siemię  wieś  Orłów  w  Sujawfteb,  oraz  NiaiKftwę  i  ostóreiit« 
•hok  niój  p^oioskMfki  wioskami. 
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łączenie  dwóch  zakonów  nie  przedstawiało  żadnej  tmdoo- 
ści:  było  kwestyą  czasu  i  upatrzenia  stosownej  do  te- 
go pory. 

Tak  więc  Krzyżacy  od  początku  układów  działali  na 
dwa  warsztaty:  raz  oddzielnie  dla  siebie,  drugi  raz  przez 
Dobrzjnńców,  którzy  wmawiając  w  Konrada  o  swej  użyte- 
czności i  żądając  formalnych  przywilejów,  na  wzór  tycb, 
jakie  książę  Krzyżakom  udzielił,  przyczyniali  się  pośrednio 
do  rozwoju  przyszłej  potęgi  krzyżackiej. 

Dyplomata  spólczesne  dają  nam  niejakie  pod  tym 
względem  objaśnienia. 

Najprzód,  że  zakon  Dobrzyńców,.  który  początkowo 
był  dla  rrus  założony,  zamienił  się  na  zakon  mazowiecki, 
a  tem  samem  usunął  się  z  pod  zwierzchności  duchownej 
Krystyna,  a  przeszedł  pod  zwierzchność  Ganthera,  to  nam 
potwierdzają  liczne  wyrażenia  dyplomatów.  W  przywileju 
nadanym  przez  Konrada  w  roku  1228  jest  powiedziaDe: 
ff  iniuitu  Dei  et  $alvationisi.  provinciae  Ma80viae'%  o  aamein 
tylko  Mazowszu  jest  mowa:  co  jeszcze  wyraźniej  opiewa 
przywilej  Gtlnthera  biskupa  płockiego:  »ad  honorem  et 
commodum  sanctae  Ecclesicte,  graviter  in  Masovia  ab  tumun- 
dis  paganis  PnUfienis  oppressae  et  pene  jam  ad  ext€rnvini»m ' 
perductas''  (dla  zaszczytu  i  wygody  kościoła  ś.,  ciężko 
w  Mazowszu  od  sprośnych  pruskich  pogan  uciśnionego 
i  prawie  do  upadku  przywiedzionego).  Bulle  papiezkie  po- 
twerdzające  założenie  zakonu  i  nadania  w  r.  1228  przez 
Konrada,  Gftnthera  i  kościół  włocławski  uczynione,  mia- 
nują Dobrzyńców  zakonem  mazowieckim:  ^MagisŁro  d 
fratribus  miUtiae  Christi  contra  PnUhenos  in  Masotńif. 
Wszystkie  te  wskazówki  nie  pozostawiają  wątpliwością  że 
wtój  epoce  zakon  dobrzyński  wyłączną  miał  missyę,  obro- 
ny Mazowsza  i  uciśnionego  kościoła  mazowieckiego. 

Następnie,  w  przywilejach  udzielonych  Dobrzyńcom 
natrafiamy  pewne  wyrażenia,  które  poniekąd  są  potwier- 
dzeniem przypuszczeń  naszych. 

1.  Konrad,  4  lipca  1228r .,  na  brzegu  Wisły,  naprze- 
ciw Płocka,  podczas  zjazdu,  na  którym  i  trzej  jego  syno- 
wie, przcdnicjsi  dygnitarze  duchowni  i  świeccy  się  znajdo- 
wali, daje  Dobrzyńcom  a  raczej  potwierdza  tymczasowo 
nadane:  zamek  Dobrzyń,  z  przestrzenią  ziemi  pomiędzy 
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rzeczkami  Kamienice  i  Chełmiec  zawartą,  oraz  część  wio- 
ski zwanej  Kwercz  i  wieś  Sielce  pod  Inowłoeławiem,  a  to 
haereditariej  sub  ple?i6  jurę  UbertatiSj  ab  eo  et  successorihus  eo- 
rum  perpetuo  possidendun^  (warunek,  który  nie  bez  uwagi 
na  przyszłość  przez  Dobrzyńców  podsunięty  został).  Gttn- 
tber^  elekt  na  biskupstwo  płockie  wraz  ż  kapitułą,  ustępu- 
je tymże  wioskę  (Mokowo),  stanowiącą  własność  kościoła 
dobrzyńskiego,  wraz  z  Wielką  kępą  na  Wiśle  do  niśj  nale- 
żącą; ustępuje  im  również  dziesięciny  z  ziem  przez  Kon- 
rada nadanych,  od  rolników  pochodzenia  niemieckiego, 
z  zachowaniem  dla  siebie  dziesięcin  od  rolników  polskich. 
Nareszcie  kapituła  włocławska  ustępuje  tymże  praw  do. 
wioski  Wyszyny  z  przyległościami,  w  zamian  za  wynagro- 
dzenie przez  Konrada  kościołowi  kujawskiemu  uczynione. 
Zwrócić  tu  musimy-  uwagę  na  kościół  kujawski,  jak 
we  wszystkich  tych  układach,  bądź  z  zakonem  Dobrzyń- 
ców, bądź  z  Krzyżakami,  zachował  się  odpornie.  Nie  wi- 
dzinoiy  żadnych  ustępstw  z  jego  strony:  jeżeli  dał  Dobrzyń- ' 
com  wioskę  Wyszynę,  to  wziął  za  nią  wynagrodzenie  od 
Konrada;  jeżeli  później  przy  dotacyach  Krzyżaków,  przy 
nadaniu  tymże  wsi  Orłowa,  znajduje  się  jako  świadek  Mi- 
chał biskup  kujawski,  tó  dlatego,  że  Orłów  leżał  w  jego 
dyecezyi.  Następnie  w  roku  1234,  gdy  Konrad  nowe  robi 
nadania  Krzyżakom,  ponieważ  majątki  te  leżały  w  dyece- 
,  zyi  kujawskiój,  biskup  rzeczony  przystaje  na  to,  ale  j^scd- 
vo  jurę  Cujaviensis  Ecclesiae.  Nareszcie  we  wszystkich 
przywilejach  odnoszących  się  do  darowizny  ziemi  cheł- 
mińskiej, gdy  Konrad  zmuszony  okolicznościami,  przyjmo- 
wał obowiązek  zaspokojenia  praw  i  pretensyi  osób  trze- 
cich, do  jakiejkolwiek  w  ziemi  chełmińskiej  posiadłości, 
kościół  kujawski  nic  tam  nie  utracił,  owszem  wszelkie  swo- 
je posiadłości  w  całości  zachował. 

2.  Przywilej,  którym  Gtlnther,  biskup  płocki,  potwier- 
dza Dobrzyńcom  to  wszystko^  co  już  nadc^  poprzednio 
wEonradowskim  przywileju,  ma  być  z  daty  2  lipca  1228  r., 
tojest  o  diya  dni  wcześniój.  Uważamy,  iż  w  dacie  tej  zajść 
musiała  omyłka,  iż  ten  przywilej  później  był  nadany,  a  to 
z  dwóch  przyczyn:  raz  dlatego,  że  Gtlnther  w  nim  nazy* 
wa  się  nie  elektem,  ale  już  biskupem  płockim;  powtóre^  że 
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cyśaje  w  v(mńągloiA  co  do  ziemi  nudfttiie  KoArstdowlikie, 
które  poprzedDim  już  dokumentem  opisane  być  musiato. 

Na  tćj  więc  pi^eattzeni  ziemi,  zawartój  pomiędzy  rze- 
czkami Kamienicą  i  Chełraicą,  orate  Wisłą  i  Prusami,  udzie- 
lił biftkcip  zakonowi  dobrzyńskiemu  wszelkie  posiadłości 
i  osady  pojedyncze  (praedia),  należące  do  biskupstwa  pło- 
ckiego, wieczną  władzę  stawiania  kościołów,  tak  w  Dobrzy- 
niu, jak  w  granicach  ziemi  darowanej,  tudzież  zupełne 
prkwo  patronatu,  w  ten  sposób,  że  wybiertó  sobie  będą 
kapelanów;  wybranych  obowiązani  przedstawić  biskupowi 
lub  archidyakonowi,  których  ma  obowiązek  w  każdym  ra- 
zie potwierdzić:  chyba  jeśli  dowiedzie,  że  kandydat  rze- 
'czywińde  tego  zaszczytu  niegodzien.  Uwolnił  również  za- 
kon, Niemców  oraz  cudzoziemców  wszelkich,  uprawiają- 
cych grunta  około  Dobrzynia,  jak  również  w.  całej  ziemi 
rycerzom  Chrystusa  oddanej,  od  płacenia  dziesięcin,  z  za- 
chowaniem sobie  tylko  dziesięcin  od  Polaków,  jeżeli  którzy 
grunta  zakonu  uprataiać  będą^  (si  qui  excoluerint  praedia 
eorum).  Gunther  już  naprzód  przewidywał,  że  bracia  do- 
brzyńscy tak  się  zajmą  szczerze  zgermanizowaniem  ziemi 
4obrzyńskiój ,  że  pewnie  zabraknie  polskich  rolników. 
W  końcu  postanowił,  że  lud  zakonowi  podległy,  za  zgwał- 
cenie święta  lub  postu,  nie  pieniędzmi,  ale  kościelnemi  ma 
być  okładany  karami.  Przywilej  ten  wydany  przez  Gtln- 
thera  biskupa  i  W.  dziekana  płockiego,  opatrzony  pieczę- 
dami  biskupa  i  kościelną,  datowany  jest  w  porcie  płockim 
obok  kościoła  św.  Benedykta,  1228  r.,  sexto  Nonas  Julii 
(2  lipca)  (1). 

3.  Otrzymawszy  Dobrzyńcy  te  przywileje,  spieszą 
się  teraz  z  uzyskaniem  bulli  zatwierdzającój  takowe;  jakoż 
w  ciągu  tegoż  samego  roku,  papież  Grzegorz  IX  w  Peru- 
zi  (quinto  Cal.  Noyembris,  pontificatus  nostri  anno  II,  28 
października  1228  r.),  wydaje  dwie  bulle  pod  jedną  datą: 
piórwszą,  zatwierdza  ustanowienie  zakonu,  oraz  to  wszy- 

(t)  DJacsego  tę  datę  w  wątpliwość  podajemy,  objośniliiiPj  to  wy- 
£6y  Bye  moie,  ie  pnywilej  Konrada  był  wcaeŚDiajssy,  śe  pnes  omyłkę 
napiano  IV'Kofiai  Julii  (4  lipca;,  aamiaat  IV  Cal.  Jalii,  eoby  wypadło  na 
28  cserwu)*^  B%dć  oo  bąds,  pfiy wiUlj  €fóiither«  ate  mógł  byd  wcwśaiejity 
od  pnywileja  Konrada, 
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ltkO|  co  bbkup  pruski,  założyciel  zakonu,  za  zgodą  swojij 
kapiti^y  uczynił  dla  nich  w  miejscu  założenia  (in  Prusciae 
partibus)|  jak  to  w  jego  piśmie  obszerniej  ma  być  powie- 
dziane (et  in  ipsius  litteris  exinde  confectis  plenius  dicitur 
continere);  drugą  nazywając  Dobrzyńców  i^żołniórzami 
Chrystusa  przeciw  Prusakom  w  Mazowszu*'  (contra  Pru- 
thenos  in  Masovia),  zatwierdza  nadania  Konrada^  Gonthera 
i  kapituły  włocławskiej. 

4.  Jest  jeszcze  jedna  bulla  papiezka,  tegoż  Gregorza 
IX,  wydana  w  Anagni  VI  Cal.  septembris  (27  sierpnia 
1230  r.),  potwierdzająca  ogólnie  nadania  Konrada  i  bisku- 
pa pruskiego  (Prussiensis):  ale  zdaje  się,  że  to  jest  omyłka 
lub  złe  wyczytanie  tekstu.  Yoigt  mówi,  że  przymiotnika 
yyPrui^siensis"  nie  używano  i  podstawia  »Ploxiensis  vel  Plo- 
censis"  a  treścią  bulli  przekonywa,  że  odnosi  się  do  nadań 
z  roku  1228  przez  GOnthera  i  Konrada  uczynionych. 

W  tym  właśnie  czasie,  tojest  roku  1228,  ponawiają 
się  napady  Prusaków  łącznie  z  Jadźwingami.  Całe  pogra- 
nicze  mazowieckie  złupione  i  spalone  (Boguchwał  u  Som- 
menherga  IL  39?,  na  co  książę  w  jednym  z  swych  listów 
narzeka  {Dogiel  1 V.  79)  i  biskup  pruski  Krystyn  w  gory- 
czy serca  się  żali  (tamie-  IV.  6).  Najdokładniejszy  obraz 
spustoszenia,  dają  listy  biskupa  mazowieckiego  i  włocła- 
wskiego do  papieża  (Rajnold  pod  r.  1223  nr.  6).  Z  nich 
widzimy,  że  Prusacy  10,000  wsi  spalili  i  5,000  niewolni- 
ków zabrali  (Szvlc^  sir.  97  i  98). 

Zdaje  się,  że  po  otrzymaniu  buli  papiezkich  zatwier- 
daa^ącyc^  nadania,  zaczęła  dojrzewać  myśl  połączenia  się 
obadwu  zakonów,  tylko  chodziło  o  to,  aby  zręcznie  do  je- 
go dokonania  przystąpić  i  nie  narazić  się  na  gniew  Konra- 
da. Juz  w  przy  wilejach  udzielonych  Krzyżakom  w  r.  1230, 
spotykamy  Dobrzyńców  pomiędzy  świadkami  i  stających 
niezawodnie  ze  strony  Krzyżaków.  Tak  w  przywileju  Kry- 
styna biskupa  czytamy  między  świadkami :  fr.  H(enricus) 
sacerdo8,  fr.  H.  conversuSy  fralres  miUłes  Chrisłi;  w  przywi- 
leju Konrada,  danym  w  miesiącu  styczniu  Krzyżakom 
(w  Włocławku),  między  świadkami  znajdujemy  drugich 
dwócii  Dobrzyńców :  óerhardus^  Conradua^  milUes  Christi 
dr  Pruma.  Widać,  że  już  Dobrzyńcy  sprawę  Krzyżaków 
za  swoje  własną  uważali. . 


Tmi  m.  Wn^tlfA  iin«  ^^ 
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P.  Romanowski  w  tóm  przekonaniu,  że  Dobnyń  hjl 
nad  Drwęcą,  a  ziemie  pomiędzy  Kamienicą  i  Ghełmieą  po* 
łożone  w  Chełminskiem,  uważa  bullę  papiezkf  z  r.  12^i 
zatwierdzającą  nadania  Dobrzyńców,  za  protestacyą  prze* 
ciw  nadaniom  Krystyna  i  Konrada,  w  ziemi  Ghełmińakii} 
na  rzecz  Krzyżaków  uczynionym,  i  dlatego  sądzi,  że  bulla 
ta  była  zatwierdzeniem  nadania  pierwotnego:  do  czego  mu 
wyraz  ,,Prus6iensis"  cokolwiek  pomaga.  Wykazanie,  że 
ziemie  Dobrzyńców  były, nad  Wisłą,  zmienia  cały  ciąg 
przypuszczeń  p.  Romanowskiego  (sir.  230.  Bibl.  sierp. 
1857)^  i  łatwo  teraz  przyjąć  poprawę  wyrazu  „Prussien- 
sis",  na  „Plocensis",  Zresztą  jakaż  to  byłaby  niekonae* 
kwencya  Dobrzyńców ;  na  miejscu  nie  śmieją  protestować, 
służą  za  świadków  przy  nadaniach  własnym  ich  kosetem 
ucZ3mionych  i  zamiast  dopełnić  tego,  co  kościół  włocła- 
wski, który  przy  każdem  świadectwie  pamięts^  o  zaatne* 
żeniu  praw  sobie  służących,  oni  odwołują  się  do  Brymu, 
który  im  nic  pomódz  nie  potrafi.  Dlatego  kładziemy  pny* 
cisk  na  naszej  wersyi,  że  świadectwo  Dobrzyńców  na  pny: 
wilejach  krzyżackich,  już  jasne  porozumienie  dwóch  tych 
zakonów  okazuje. 

I  nie  długo  też  na  rezultat  oczeldwaó  potrzebowali. 
Pomyślność  oręża  krzyżackiego  łatwiejszą  ku  temu  przed* 
stawiała  sposobność.  Jedni  i  drudzy  (w  tąjemmcy  przed 
Konradem),  użyli  Gtlnthera  biskupa  płockiego,  którema 
zapewne  Krzyżacy  złote  góry  obiecywali  z  tego  połączę* 
nia,  a  który  następnie  pismem  swem  na  to  połączenie  zez- 
wolił. Rewers  proboszcza  Ekberta  z  r.  1233,  któremu  Do- 
brzyńcy  dali  Dobrzyń  i  zamek  w  Mokowie,  z  40  włókami 
ziemi  oraz  trzecią  częścią  czynszów  z  dochodów  ziem,  do 
tych  obu  zamków  należących,  tojest  do  Dobrzynia  ł  Moko* 
wa,  powiada:  że  on  wybiera  sobie  za  patrona  św.  MarcinA 
i  daruje  swoje  wszystko  kościołowi  mogunckiemu,  a  na* 
wzajem  bierze  od  tegoż  kościoła  w  dzierżawę  to,  co  daro- 
wał, za  jedne  grzywnę  złota,  płatną  rocznie  na  św.  Mama* 
Rewers  ten,  jakkolwiek  powiedziano  w  nim,  że  za  zezwole- 
niem księcia  i  rycerzy  Chrystusowych  darowizna  dopeł- 
niona, jasno  pokazuje,  że  proboszcz  przewidując  niepo- 
myślne skutki,  chciał  się  poddaniem  kościołowi  mogun- 
ckiemu, przy  posiadłości  sobie  udzielonej  zabe^eczyó. 
A  widilć  Konrad  zezwalając  na  tę  darowizn(i|  nie  przewidy* 

Digitized  by  VjOOQ IC 


D0BBZY48EIĆJ.  547 

wbI,  ił  połączenie  zakonów  dobrz3na8kiego  i  krzyżackiego 
tak  jest  blizkie.  Balia  Grzegorza  IX  papieża  dana  w  Pe- 
rusii  Xin  Cal.  Maij  (19  Kwiet.  1235  r.);  zatwierdzająca 
pcrfączenie  dwóch  tych  zakpnów,  nie  wspomina  nic  o  księ- 
ciu Konradzie,  tylko  o  biskupie  płockim,  który  już  wcze- 
śniej pismem  swem  to  połączenie  zatwierdził,  uważając  je 
za  słuszne  i  pobożne.  Zdaje  się,  że  połączenie  to  nastąpiło 
przed  otrzymaniem  bulli  papiezkiej,  ale  już  po  śmierci 
GUnthera  biskupa  płockiego,  na  którego  spaść  mógł  pier- 
wszy wybuch  gniewu  Konrada.  Ze  śmiercią  biskupa^  już 
Ejrzyżacy  nie  uważali  potrzeby  dłużej  zamiarów  swoich 
trzymać  w  tajemnicy:  wystąpili  otwarcie  i  zamek  dobrzyń- 
ski swojemi  hufcami  osadzili.  Konrad  zaś,  przed  którym 
dotychczas  to  połączenie  ukrywano,  skoro  tylko  dowie- 
dział się  o  intrydze  pod  jego  .bokiem  uknowanej,  w  którój 
łatwo  i  ujmę  swoich  praw  monarszych  i  niebezpieczeństwo 
swoich  krajów  dziedzicznych  mógł  dopatrzeć,  natychmiast, 
nieczekając  dalszych  skutków,  naszedł.  ziemie  Dobihsyń- 
com  udzielone,  a  zwyczajem  owego  wieki},  zagrabił  je 
i  spustoszył.  Ztąd  wyrodzić  się  musiały  krwawe  pomiędzy 
skonami  zatargi. 

Gzemże  bowiem  zdołamy  sobie  wytłumaczyć,  w  tym      ^ 
włamie  to^u  napad  na  Płock  przez  Krzyżaków  przedsię- 
wzif^? 

Henryk  margrabia  Miśnii,  przywodzi  500  zbrojpych 
na  pomoc  zakonowi  przeciwko  Prusakom,  zapewne  ślu- 
bem religijnym  wfedziony;  walczy  z  Prusakami  i  niejakie 
odnoffl  korzyści.  Tymczasem,  ni  z  tego,  ni  z  owego,  porzu- 
ca Prusy,  zwraca  się  ku  Płockowi  i  opanowywa  to  miasto 
stołeczne  Mazowsza.  Jeżeli  więc  tego  napadu  nie  przypi- 
szemy Krzyżakom,  o  których  mniemać  można,  że  niechcąc 
sami  być  pomówieni  o  iiiewdzięczność  przeciw  dobroczyń- 
cy, użyli  przybyłego  im  w  pomoc  margrabię  Miśnii  i  jego 
zastępów;  tedy  na  drodze  logicznej  konsekwencyi  niczóm 
sobie  nie  potrafimy  wytłumaczyć  tego  napadu.  Wprawdzie 
Kocnrad  poradził  sobie,  wespół  z  synami  Bolesławem  i  Ka- 
zimierzem pospieszył  na  odebranie  Niemcom  zagrabiono} 
sobie  własności.  Część  ich  Mazurowie  w  kościele  otoczy- 
wszy razem  z  świątynią  spalili,  część  za  nogi  wywieszali  (1). 
• 

(1)  Narasiewics  Hist.  pol.  IV.  255. 
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Wspomnieć  tu  jeszcze  winniśmy  o  tój  cfkolicznoAci,  ie 
pomiędzy  samym  zakonem  Dobrzyńców  muisiało  nast4pić 
rozdw.ojenie,  z  powodu  poleczenia  się  z  Krzyżakami.  Część 
ta  Dobrzyńców,  która  nie  chciała  się  połączyć,  zapewne 
^  znalazła'  chętnego  protektora  w  Konradzie  i  pozwołUa  mu 
tem  silniej  przy  swoich  obstawać  prawach.    Krzyżacy  nie- 
zyskawszy  nic  drogą^  oręża,  udali  się  do  dyplomacyi.   Ko- 
ściół rzymski,  który  zatwierdził  połączenie  się  dwóch  za- 
konów, przyszedł  im  w  pomoc  i  za  pośrednictwem  Wilhel- 
ma,  legata  stolicy  apostolskiej  podówczas  na  północy  prze- 
bywającego, oraz  biskupa  kujawskiego,  zawarty  został  po- 
między księciem  Konradem  i  jego  synami  z  jednej,  ^  W.  mi- 
strzem i  braćmi  krzyżackiemi  z  drugiej  strony,  układ  na- 
stępujący :  że  przecinając  dalsze  spory,  Krzyżacy  zwraca- 
ją księciu  Dobrzyń  z  wszystkiemi  przyległościami,  z  wy- 
łączeniem tylko  swoich  ruchomości  i  zbiorów  przyszłego 
żniwa,  oraz  z  zastrzeżeniem  dochowania  wszelkich  praw 
przez  Krzyżaków  lub  przez  braci  dobrz}rńskich  mieszkań- 
com miasta  Cobrzynia  udzielonych  lub  przyrzeczonych. 
Za  to  nawzajem  książę  zatwierdził  na  nowo  wszelkie  po- 
przednio  Krzyżakom  zrobione  darowizny,  a  mianowicie: 
Nieszawę  %  przyległościami,  według  granic  po  szr^zególe 
w  przywileju  opisanych;  dalej  wsi:  Siedlce,  Orłów,  Rogów, 
z  tychże  przyległościami;  dalój  całą  ziemię  chełmińską; 
z  obowiązkiem  zaspokojenia  i  usunięcia  z  niój  tych  wszy- 
stkich,    którzyby  jakiebądź     posiadłości   lub  dzierżawy 
w  niej  trzymali,  z  zachowaniem  tylko  praw  kościoła  kuja- 
wskiego; dalej  saliny  około  Słońska  (1),  z  wolnością  utrzy- 
mywania dwóch  panwi  (patellae),  z  których  Krzyżacy  pe- 
wną daninę  roczną  soli  w  naturze  księciu  i  biskupowi  ku- 
jawskiemu udzielać  byli  obowiązani :  nareszcie  przyrzekł 
książę  mistrzowi  i  braci  jego,  w  zamku  nieszawskim  wy- 
płacić 140  mark  czystego  srebra  na  Boże  Narodzenie,  a  100 
vpiórw8zych  dniiach  (kalendach)  maja;  dobrzyński  zaś  za- 
mek, jako  , zakład  pozostać  miał  w  rękach  Krzyżaków  aż 
do  Św.  Andrzeja.    W  przypadku  powstania  między  strona- 
mi jakiego  sporu  na  przyszłość,  obiedwie  zrzekały  się  od- 
woływań  do  drogi  oręża  i   zobowiązały  prawnie   takowe 

(1)  DsisieJBsy  Ciechocinek. 
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załatwiać,  poddaj%c  8ię  exkomuniee  prsez  koóciół  rzym* 
aki  lub  przez  biskupów  kujawskiego  i  mazowieckiego  wy- 
rzeczonej. 

Układ  ten  zawarty  został  Xiy  Cal  Novembris  (19 
października)  1235  r.  i  następnie  zatwierdzony  przez  pa- 
pieża Grzegorza  IX,  jak  to  list  jego,  datowany  z  Yiterbo 
2  Idus  Januarii  (12  stycznia)  1236  r.  objaśnia  (1). 

Skutkiem  ukończenia  sporu  z  Krzyżakami,  Konrad 
przywilejem  udzielonym  na  zjeździe  w  Dankowie,  dnia  ^ 
Upca  1286  r.  podzielił  synów  swoich  Mazowszem  i  Kują* 
wami,  o  czóm  już  wyżój  mówiliśmy,  i  tę  sam^  rzeczkę 
Chełmicę,  będącą  przedtóm  granicą  posiadłości  Dobrzyń- 
ców,  za  granicę  Mazowsza  i  Kujaw  naznaczył,  a  tóm  sa- 
mem właściwą  podówczas  ziemię  dobrzyńską,  wraz  z  zam* 
kiem  Dobrzyń,  Bolesławowi   synowi  oddał  w  posiadanie. 

Ostatni  akt  dotyczący  Dobrzyńców,  jestto  przywilój 
Konrada  z  d.  8  marca  1237  r.,  mocą  którego  oddaje  tym- 
że zamek  Drohiczyn  na  Podlasiu  wraz  z  jego  terrytoryam. 
Nadanie  to,  nie  wzmiankowane  wcale  w  układzie  Konra- 
da z  Krzyżakami  r.  1235,  nastąpiło  zapewne  jako  wy- 
nagrodzenie tój  frakcyi  Dobrzyńców,  którzy  pomogli  Kon- 
radowi do  odzyskania  Dobrzynia  i  z  Krzyżakami  połą- 
czyć się  nie  chcieli.  To  jest  jednak  niezawodne,  że  Kon- 
rad ostrożniejszym  był  odtąd  w  frtosunkach  swoich  z  Niem- 
cami, jak  również  w  udzielaniu  im  przywilejów,  i  że  owe 
ałowa  piórwszego  przywileju:  haereditarie  mb  pleno  jurę 
Ubertatis  ab  eo  (sc.  MagUtro)  et  successoribus .  eomm  perpe- 
łuo  possidendum,  które  przy  odzyskaniu  Dobrzynia  tyle 
go  kłopotów  nabawiły,  zastąpił  w  przywileju  drohiczyń- 
skim  następującem  wyrażeniem:  Promiaerunt  insuper  prae* 
Ubati  jraires  nemineni  potentiam  in  nostrum  praejtididum 
et  grammen  in  Drohicensi  łerriłorio  coUocare^  neque  mper 
łyitsdem  translalione  aeu  cujusłibet  alienationis  specie  tracta- 
re,  sine  nosłro  comilio  et  consensu.  Jestto-  według  nas  naj* 
ważniejszy  dokument,  bo  wyjaśniający  nasze  przypuszcze- 
nie o  tajemnóm  porozumieniu  się  Krzyżaków  z  Dobrzyń- 

(1)  9Qaod  cDm  inter  vos  ox  ona  pArte  et  nobilem  viraiD  CoDradam 
doeem  IfasoTiae  et  Gajaviae,  ae  fiJios  ejas  ex  altera,  super  castro  de 
Dobratn  gnaestio  foisset  ezorta,"  Dogiel  IV,  12. 


Digitized  by 


Google 


5)501  oattn 

cfttni.  W  dowach  tych,  jefili  dię  dobne  naid  niemi  aa* 
stanowimy,  objętą  jest  cała  poprzednia  historya  Dobrzyń- 
ców,  którą  w  tćj  treści  zamknąć  można:  Dałem  wam 
nieoględnie  i  bez  zawarowania  ziemię  dobrzyńską;  nad- 
uiyliócie  mojego  zaufania;  pomimo  mojćj  woli  i  wiedzy, 
odstąpiliście  jej  na  korzyść  osób  trzecich:  otót  teraz  dL* 
jąc  wam  ziemię  drohicką,  waruję  sobie,  że  bez  zaaiągnię* 
cia  mojej  rady  i  uzyskania  zezwolenia,  nie  wolno  wam 
ani  innej  jakiejkolwiek  władzy,  z  naszą  ujmą  lub  szkodą, 
w  swe  miejsce  podstawiać,  ani  tćż  z  kimkolwiek  o  nią 
umawiać  się  o  zamianę  lub  odstąpienie. 

Jak  długo  reszta  zakonu  Dobrzyńców  zajmowała 
ziemię  drohicką  i  jakie  dalsze  losy  były  tój  frakcyi 
zakonu  rycerskiego? — historya  pokryła  milczeniem. 

W  powyższym  zarysie  historycznym  ziemi  dobrzyń* 
skiej,  objęliśmy  głównie  epokę  ks.  Konrada  mazowieckie- 
go, obfitą  w  wypadki  i  płodną  w  następstwa.  Wykaza- 
liśmy znaczenie  ziemi  dobrzyńskiej  za  czasów  tego  ksią- 
żęcia,  i  z  jakich  części  składowych  powstała  jej  oi^asć; 
dalej '  oznaczyliśmy  miejscowość  i  granice  donacyi  przez 
Konrada  zakonon^i  rycerskiemu  braci  dobrzyńskich  ucsy- 
nion^;  następnie,  po  przywołaniu  do  Polski  Krzyżaków, 
wskazaliśmy  miejsce,  gdzie  szukać  należy  owego  zamka, 
który  był  piórwszóm  siedliskiem  na  ziemi  polskiój  zakonu 
teutońskiego:  a  wreszcie  opowiedziawszy  powody  piórw- 
śzego  sporu  między  Krzyżakami  i  książętami  Mazowsza 
o  posiadanie  ziemi  dobrzyńskiój,  podaliśmy  jej  podziid 
między  dzielnice  kujawską  i  mazowiecką.  Dla  uzupełnie- 
nia tego  obrazu,  wypada  jeszcze  słów  kilka  powiedzieć 
o  księcia  Konradzie  mazowieckim. 

Kronikarz  krzyżacki  i.  bulle  spółczesne  papiezkie, 
wystawiają  nam  Konrada  jako  męża  religijnego  i  wielldej 
pobożności:  Vir  totus  Deo  devotu8  etfidei  zdator^  powiada 
Duisburg:  ulubionf/m  synem^  nazywa  go  papież.  Quod  m 
in  compactu  Dei  et  Jiominum  graiiosus^  pietałis  vacando 
cuLtfdj  ut  possis  aeterna  Christi  munera  promerm:  odzjrwa 
si)ę  do  niego  Grzegorz  IX  w  bulli  z  r.  1234,  zachęcając, 
aby  zakon  niemiecki  w  dalszych  wspiórał  zaborach.  Pisa* 
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ne  krajowi,  pomni  na  klęski,  jakie  ścią^ftęł  tia  Polakf 
nieoględu^  prsywolaniem  do  nićj  Krzyżaków,  w  naj*  x 
niekonystniejszćm  ówiętle  cłiarakter  nam  tego  kaifcią 
maluje.  Yoigt,  pisarz  Historyi  pruskićj,  odmawia  mu  mfz- 
twa,  a  p.  Romanowski  dodaje,  że  nie  wyrządził  mu  ani 
krzywdy,  ani  niesprawiedliwości,  bo  nigdzie  nie  motaa 
się  doczytać  o  jego  bohaterskich  czynach;  i  skreślsj^ 
jego  charakter  w  ciągu  swej  rozprawy,  zarzuca  mii,  te 
był  lekkomyślny,  niewdzięczny,  podejrzliwy,  bez  t^  aiły 
ducha  i  woli,  które  panujących  zdobić  zwykły,  a  mimo 
to  cArutnik  wyszukany,  gnuśny  i  leniwy  w  czynnościacdi. 
Naruszewicz  (T.  IV,  str.  226)  powiada,  że  go  Małopolanie 
nie  lubili,  bo  był  srogi,  popędliwy  i  sprośnych  obyczajów. 
My  nie  myślimy  bronić  Konrada;  ale  kilka  zarzutów  po- 
wyżej  uczynionych,  co  do  braku  męztwa,  gnuśności  i  le- 
nistwa w  czynnościach,  nie  uważamy  za  dosyć  uzasadnio* 
ne.^  Konrad  od  najrańszój  młodości,  aż  do  końca. diii 
swoidi  prawie,  z  konia  nie  zsiadał;  całe  jego  życie  było 
walką;  umarła  nawet  w  obozie,  bo  po  zwycięztwie  pod  Jar 
ryazewem  czy  Jaroszynem,  odniesionóm  nad  Krakowia- 
nami i  Sandomiórzanami.  Do  każd^  wyprawy  przeciw 
Prusakom  należał;  bił  Niemców,  kiedy  mu  Płock  naszli; 
godciem  był  tylko  w  Mazowszu,  a  ciągle  go  widzimy  na 
czele  swojego  rycerstwa,  rozprawiającego  si^  z  książętami 
szlązkiemi  o  opiekę  nad  małoletnim  Bolesławem,  i  z  Mało- 
polanami o  przywłaszczenie  sobie  zwierzchnictwa  nad 
Polską.  Z  tych  faktów  sądząc,  obwinilibyśmy  raez^ 
Konrada  o  niespokojność  umysłu,  chciwość  władzy  i  zby* 
tnią  pochopność  do  walki,  aniżeli  o  gnuśność,  lenistwo 
i  brak  odwagi.  Czy  Konrad  miał  talenta  wodza,  chociaż 
niejednokrotnie  odniósł  nad  swymi  przeciwnikami  zwy* 
dcztwo;  czy  miał  wyższe  przymioty  zdobiące  panujące- 
go; czy  w  swoich  działaniach  kierował  się  zdrową  pdi- 
tyką? — to  jest  inne  pytanie:  i  tych  zarzutów  nie  myślimy 
wcale  odpierać. 

Najważniejszy  zarzut,  jaki  ze  stanowiska  historyczne*'" 
go  uczynić  można  Konradowi,  dotyczy  przywołania  do 
Polski  Krzyżaków.    Byłto  według  słów  .Długosza,  naj- 
cięższy cios  i  największa  zaraza,  jaką  ten  książę  na  ko- 
ronę polską  sprowadził.    Ale  zarzut  ten  całkiem  upada, 
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jeśli  wyobrazimy  sobie  Krzyżaków  takimi^  jakimi  byli 
podówczas,  tojest  na  początku  Xin  wieku,  a  nie  takimi, 
jakimi  się  stali  w  wieku  XV.  Nietylko  Konrad,  ale  naj- 
głębszy polityk  owego  czasu  nie  mógł  przewidzieć,  aby 
pokorni  bracia  zakonni,  którym  ustawa  chlób,  wodę  i  sta- 
rą  suknię  obiecywała,  mogli  się  zmienić  w  dumnych  pa- 
nów krzyżowych  (Kreuz-Herren),  aby  zapomniawszy  klu- 
bów ubóstwa  i  poświęcenia,  zapragnęli  bogactw,  znacze- 
nia i  władzy  nad  rozległemi  krajami.  Kiedy  Konrad 
obdarzał  zakon  ziemskiemi  posiadłościami,  pojmowiJ  ową 
darowiznę  w  tóm  znaczeniu,  w  jakióm  nietylko  w  Polsce, 
ale  w  całym  chrześciańskim  świecie  czynione  były  na 
korzyść  mnogich  'podówczas  korporacyj  religijnych,  to- 
jest, że  obdarowani  pobiśrali  z  nich  dochody,  a  mimoto, 
podlegały  udzielności  innych  władców.  Być  może,  że  się 
w  końcu  otworzyły-  oczy  Konradowi  na  postępowanie 
dwuznaczne  i  przewrotne  Krzyżaków,  ale  to  juz  było  za- 
późno.  Krzyżacy  wzrośli  w  siły  i  warownie:  przywilój 
cesarza  Fryderyka  II  groził  poruszeniem  całych  Niemiec 
w  obronie  zakonu,  a  bulle  papiezkie  po  przyjęciu  krzy- 
żackich posiadłości  na  własność  stolicy  apostolskiój,  stra- 
szyły gromami  Lateranu,  które  strącały  korony  z  głów 
potężniejszych  nawet  władców  niż  książę  Mazowsza.  Do- 
dać i  to  winniśmy,  że  Konrad  odznaczał  się  wielką  po- 
bożnością i  gorliwością  dla  wiary.  Wprawdzie  była  to 
pobożność  barbarzyńska,  ale  tak  ją  wówczas  całe  społe- 
czeństwo pojmowało.  Życie  Konrada  było  pełne  zdro- 
żności  i  błędów;  szedł  za  popędem  dzikich  namiętnośd; 
dopuszczał  się  zbrodni  i  okrucieństw:  ale  się  lękał  o  ży- 
cie przyszłe  i  drżał  na  myśl  wiekuistego  potępienia.  To 
t^ż  żaden  z  książąt  polskich  nie  uposażył  tak  szczodrze 
duchowieństwa  jak  Konrad,  a  to,  jak  sam  powiada  w  swo- 
ich przywilejach,  celem  wyjednania  przebaczenia  grze- 
chów swych  przodków  i  dla  zbawienia  własnój  duszy. 
Pod  tym  naciskiem  yryobrażeń  religijnych,  wolał,  choć 
^może  niechętnie  utracić  część  swoich  krajów  dziedzi- 
cznych, niżeli  się  narazić  na  gnićw  papieża,  i  w  ślad  za 
nim  idącą  klątwę  kościoła. 


Digitized  by 


Google 


DOBBZYlJlrSKlŚJ.  953 


PRZYPISY. 


I. 

MiąisoowoM  samku  Yogeliftiig. 

Co  do  miejscowości  zamku  YogeŁsang,  który  był  ' 
pierwB2Ćm  na  ziemi  polskiój  schronieniem  Krzyżaków, 
nie  zgadzają  Bię  dziejopisowie.  Ci,  którzy  poszli  za  Duis« 
burgiem^  jako  najcelnicjszą^  co  do  tej  epoki  powagą, .  na* 
znaczają  mu  miej^e  na  lewym  brzegu  Wisły,  opierając 
się  na  tych  rzeczonego  historyka  słowach  (p.  58):  ,,Du2: 
congregayit  populum  suum  et  ex  opposifo  nunc  ciyitatis 
Thorunensis  aedificayit  eis  (Krzyżakom)  in  quodam  monte 
castrum,  dictuin  Vogelsang".  Na  tej  podstawie  wspierając 
się  Naruszewicz^  uważał,  że  może  nim  być  Dybów  lub 
gdzie  blkko,  niedaleko  Torunia  lub  Nieszawy  (Mst.  nar. 
T.  IVj  8tr.  218,  i  nastp.).  Domiuik  Sztdc  domysł  Narusze- 
wicza już  w  pewnoóć  zamienia,  mówiąc:  „Położenie  tu 
jest  dokładnie  oznaczone;  na  lewym  brzegu  Wisły  naprost 
Torunia  i  na  wzgórzu,  cóż  innego  być  może,  jak  Dybóv 
czyli  dawne  Dębowo  Bielskiego"?  (Pisma  D.  Szul  Warsz. 
1854j  8tr.  88).  Nie  przytaczamy  tu  niemieckich  pisarzów, 
którzy  mniej  więcój  wspierając  się  na  Duisburgu,  ^^auf  der 
polmscken  SeU^\  tojest  na  lewym  brzegu  Wisły  ów  Vogel- 
sang  budują.  My  kierując  się  znajomością  miejsca,  nie 
dzielimy  tego  zdania:  najprzód,  że  Dybów  i  Yogelsang 
nie  mogą  być  brane  za  jedno,  bo  Dybów  był  także  zam- 
kiem krzyżackim,  ale  w  lat  kilka  po  Yogelsangu  wysta- 
wionym wtenczas,  kiedy  Henryk  Balk  z  liczniejszym  za- 
stępem Ejrzyżaków  przybył  do  Polski  i  kiedy  od  Konrada 
miasto  Nieszawę  otrzymał.  Dybów  był  właściwie  zam- 
kiem nieszawskim  przez  Krzyżaków  wzniesionym  lub  od- 
budowanym i  pod  tćm  nazwiskiem  znany  jest  w  historyi. 
Powtóre,  Dybów  nie  jest  na  górze,  ale  na  płaszczyźnie, 
na  samym  brzegu  Wirfy  naprzeciw  Torunia;  wały  okrą- 
żające ten  zamek,  cokolwiek  wywyższone,  broniące  zamku 
tak  od  nieprzyjaciela,  jak  od  zalewów  Wisły,  nawet  za 
wzgórze  przyjęte  być  nie  mogą.  Nareszcie  na  całym  brze* 
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gU  wiślanym  z  lewej  strony,  płaskim  i  piasczyatymi 
począwszy  od  dzisiejsza  Nieszawy,  aż  do  Torunia  i  na- 
wet poniżćj,  nigdzie  ani  góry,  ani  śladów,  nie  już  zamku, 
ale  okopu  dopatrzóć  nie  można.  Wyższy  brzeg  kujawsld 
jest  przynajmniej  o  milę  od  prądu  Wisły  odległy,  a  miej- 
scowość dzisiejsza,  zdaje  się,  że  się  nie  różni  niczem  od 
czaaów  Eonradowskich,  i  nigdzie  do  budowy  zamku  dogo- 
dnego miejsca  nie  przedstawiała.  Tak  więc  Duisburgowe 
tn  guodam  monie  nie  da  się  zastosować  do  brzegu  lewego 
Wisły. 

Zobaczmy  teraz  zdania  pisarzów,  ^tórzy  na  prawym 
brzegu  wiślanym  miejscowość  Yogelsangu  naznaczają. 

W  historyi  Prus  Jana  Leona,  dziekana,  kanonika 
niegdyś  kolegiaty  gutsztadzkiój,  wydanój  w  Brunsberdze 
1725  r.  Ul  folio,  a  raczej  w  obszernej  jego  o  Prusach 
kompilacyi  na  kar.  69 .  czytamy:  „Interea  Conradus  pro 
yenturis  Hospitalibus  (Krzyżaków)  munitionem,  quam  cru- 
cigeri  post  modum  Yogelsangum  a  volucrum  cantu,  guod 
cum  in  silyis  essent,  illi  nuUam  consolationem  haberent, 
aed  tantum  a  cantu  avium.  Erat  haec  in  terra  Culmenai, 
cujus  area  contineret  quatuer  jugera  agro,  in  cujus  areae 
circuitu  infossae  stabant  arbores  indolatae,  et  in  nąedio 
ejus  ąuercus  annosa,  arida  et  ramis  locnples.  Sanctissi- 
mam  vitam  duxerunt  ia  hac  munitione  Crucigeri,  ut  ipsis 
hanc  deyotionem  in  Deum  Henricus  Beringer  CarthusiaBUS 
in  mentem  reyocare  non  dubitayerit,  de  quo  in  libro  4 
pluiibus  agetur".  (Konrad  przybyłym  Krzyżakom  dał 
'  warownią,  którą  oni  nazwali  Yogelsangem  od  śpiewu  pta- 
ków, bo  śród  lasów  znajduiąc  się,  innej  rozrywki  nad 
^pi^w  ptaków  nie  mieli.  Warownia  ta  była  w  ziemi  chd- 
mińskiej  i  obejmowała  4  morgi  roli,  w  której  obwodae 
f oasą  otoczonym,  stały  wkopane  drzewa  gładkie,  tworząc 
parkan  a  w  jego  środku  dąb  odwieczny  suchy  i  rozłoży- 
sty. ŚwiątobUwy  żywot  w  tej  warowni  prowadzili  Krzy- 
żacy, do  którego  ich  swym  przykładem  nakłanif^  Henryk 
Beringer  Kartuz,  jak  o  nim  w  księdze  IV  obszemiój  się 
powie).  A  o  kilka  wierszy  później  mówi:  „Habebat  Con- 
radus aliam  munitionem  Ńessoyiam  ex  altera  parte  Yisto- 
lae  etc".  Zdaje  się,  że  cała  ta  relacya  o  zamku  Yogelsang 
i  o  śwątobliwym  żywodo  Krzyżaków,  ma  tylko  u  ni^ 
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związek  z  pobożnością  Beringera,  co  się  zaś  tyczy  usado- 
wienia zamku  YogelBang  naprzeciw  zamku  nieszawskie- 
go,  to  bynajmnić}  krytyki  nie  T^rytrzyma.  Najprzód,  że  kie- 
dy En^źacy  przeprawili  się  na  prawy  brzeg  Wisły  i  tam 
pierwszą  warownią  założyli,  nie  mieli  czasu  zabawiać  się 
śpiewaniem  ptaków^  ani  świątobliwego  wieść  żywota,  bo 
trzeba  było  na  ciągłej  mieć  się  baczności  od  Prusaków 
i  z  nimi  wojować;  powtóre  nie  było  to  miejsce  lasem  za* 
rosłe,  ale  była  w  tem  miejscu  dawna  ósada^  do  biskup- 
stwa płockiego  należąca,  którą  sam  Leon  Tarnóviam  quae 
Thorunia  est  na  kar.  67  nazywa.  Cała  więc  ta  relacya 
pmskicb  głównie  historyków,  którzy  Yogelsang,  ów  dąb 
rozłożysty  za  jedno  z  pierwszym  zamkiem  toruńskim  chcą 
podawać,  nie  ma  żadnój  a  żadnój  podstawy:  bo  pocóżby 
Krzyżacy  budowali  zamek  nieszawski,  mając  już  na  prze-^ 
dwnym  brzegu  warownią,  która  im  za  punkt  oparcia 
w  operacyach  wojennych  dogodniój  służyć  mogła. 

Ztąd  widzimy,  że  ani  w  miejscu,  gdzie  dzisiejszy 
Toruń,  ani  na  przeciwnym  brzegu  od  Torunia/  aż  do  dzi- 
siejszój  Nieszawy,  nie  mógł  być  ów  Yogelsang,  pierwsze 
stanowisko  zbrojne  Krzyżaków. 

W  kronice  polskiój  Marcina  Bielskiego  w  t.  II  str.  91, 
wyd.  Gałęzowskiego  czytamy:  „Także  osadziwszy  się  tam 
ci  rycerze  (Krzyżacy),  zwłaszcza  w  Dobrzyniu,  najprzód 
zbudowali  itmerdzę  nad  Wisłą  u  Chełmna  w  dobrzyńakiłj 
ziemij  gdzie  przełoiył  Herman  Konrada  z  Landisberga 
starszym.  Zbudowali  drugą  twierdzę,  którą  przezwali 
Yogelfang,  •Dębową  przeciwko  Toruniowi  nad  Wisłą, 
gdzie  zowią  Dybów,  (ale  mają  zwać  Dębów)  aby  ztąd  mo- 
gK  wyrzucić  pogany."  Jakkolwiek  Bielski  Yogelsang  i  Dy- 
bów za  jedno  bierze,  ale  zgodnie  z  wszelkiemi  podaniami 
o  tój  epoce,  że  przed  rozpoczęciem  kroków  niieprzyjaciel- 
skicb  przeciw.  Prusakom,  dwa  były  zamki  dane  Krzyża- 
kom, wspomina  o  poprzednio  zbudowanej  twierdzy  nad 
Wisłą  u  Chełmna  w  ziemi  dobrzyńskiój,  gdzie  przełożo- 
nym był  Konrad  Landsberg.  Bielski  nie  daje  nazwiska  ^ 
temu  zamkowi,  a  przez  lekceważenie  co  4o  dat  i  nazwisk, 
wspólne  wszystkim  naszym  kronikarzom,  nazwisko  wła- 
śdwe  tego  zamku,  tojest  Yogelsang,  przyczepia  do  zam- 
ku nieszawskiego  Dybów,  który  dwóch  nazwisk  nie  potrze* 
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bawał.  Zkąd  Bielski  poczerpnął  swoje  wiadomość  o  samko 
krzyżackim  w  dobrzyńskiej  zbudowanym  ziemi,  o  tóm  lue 
wiemy;  ale  z  jego  relacyi  o  Krzyżakach  moiemy  się  przeko- 
Bać,  że  miał  je  z  najlepszych  źródeł,  bo  z  tych  samych  do- 
kmnentów  na  których  wsparły  się  późniejszych  historyków 
badania.  Wprawdzie  fakta  pomieszał,  Dobrzyńców  i  Rrzy- 
żaków  wziął  za  jedno;  al6  to  się  i  poważniejszym  dziejopi- 
som  zdarzyło:  dlatego  też  i  co  do  owćj  twierdzy  nad  Wi- 
slą  w  ziemi  dobrzyńskiej,  choć  mętna,  przecież  na  pewn^ 
zasadzie  musi  być  poczerpnięta  wiadomość.  Dlaczego 
Bielski  powiada:  u  Chełmna?  kiedy  o  tern  dobrze  wiedzićć 
musiał,  że  Chełmno  nie  leży  w  ziemi  dobrzyńskiój;  musia- 
ło więc  być  albo  drugie  Chełmno,  albo  nazwisko  do 
Chełmna  podobne.  Zdaje  się  że  tę  wątpliwość  usuniemy, 
jeżeli  nazwę  „Chełmno"^  zastąpimy  ,yC^ełmicą".  To  na- 
zwisko Chełmicy,  tak  zbliżone  do  Chełmna,  a  w  pismach 
łacińskich  jeszcze  więcej;  bo  Culmaf  CuLmenica^  wszystkich 
pisarzy  szukających  Yogelsangu  w  ziemi  chełmińskićj 
w  błąd  wprowadziło,  i  trzy  te  nazwiska:  Chełmno,  Chełm* 
ża  i  Chełmica,  później  były  brane  za  jedno,  tojest  za 
Chełmno,  a  to,  co  się  o  kilka  mil  lub  kilkanaście  działo, 
do  jednego  punktu  gwałtem  sprowadzono:  ztąd  nieporo- 
zumienie i  nielogiczność  wypadków  w  historyi,  a  mianowi- 
cie w  dotyczącój  początkowych  dziejów  Krzyżaków 
w  Polsce.  Dlaczego  daliśmy  przycisk  na  tej  nazwie 
Chełmicy,  tern  wyjaśniamy,  że  niedaleko  miejsca,  gdzie 
rzeczka  Chełmica  wpada  do  Wisły,  na  wysokiój  nadbneż- 
nój  górze,  cokolwiek  w  prąd  Wisły  wsuniętój,'  a  którą  lud 
miejscowy  Łysą  górą  nazywa,  znajdują  się  dotąd  ślady 
starożytnego  zamczyska^  o  którym  historya  nic  nie  wie, 
a  które  do  dziś  dnia  obronnością  miejsca,  fossą  i  wiJem 
otaczającym,  cegłami  i  res^kami  fundamentów  na  wapno 
budowanych,  dowodzą,  że  czóm  innóm  być  nie  mogły,  tyl- 
ko resztkami  obronnego  zamku. 

Zamek  ten  stał  na  gruntach  wsi  Zarzeczewo, 
o  2  wiorsty  poniżój  ujścia  Chełmicy  do  Wisły,  na  wysoki^ 
jak  powiedzieliśmy,  nadbrzeżnój,  w  prąd  Włsły  cokolmek 
wsuniętej  górze,  przy  którój  Wirfa  lekkie  czyni  zakrzywie- 
nie, zkąd  widok  rozległy  nietylko  na  stronę  zawiślań- 
ską,  ale  w  górę  Wisły  wzrok  sięga  aż  do  Dobrzynia) 
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w  d^  po  za  Włodawek,  który  widaó  jak  na  dtoni;  od 
strony  pola  otoczony  i;rałemy  mogącym  dziś  mieć  jesscse 
do  10  stóp  wysokości,  przed  który tti  była  fossa,  jak  jój 
dotąd  ślad  wyraźny  pozostał.  Kotlina  objęta  watem,  ma 
180  kroków  długości  a  115  szerokości.  Poniewał  wal 
jest  formy  okrągłej,  prawdopodobnie  szerokość  się  zmniej- 
szyła. .Na  wale  wyraźne  ślady  murów,  jeszcze  dziś  widać 
część  fundamentów  z  cegły  palonej  na  wapno;  gatunek 
cegieł  ten  sam,  co  w  współczesnych  tój  epoce  budowladi, 
jak  w  Dybowie,  Złotoryi  i  Bobrownikach.  Czy  zamek  był 
drewniany?  czy  murowany?  na  to  nie  ma  śladu;  to  tylko 
niewątpliwa,  że  był  murem  otoczony. 

Pod  względem  obronności  miejsca,  stanowiska  do- 
skonale wybrane:  od  strony  południowój  broniła  zamku 
stroma,  wysoka  nadwiślańska  góra,  od  zachodu  krótki, 
tile  głęboki  wąwóz,  od  północy  i  wschodu  głęboki  parów 
rzeki  Ghełmicy.  Rzeczka  Cheimica,  płynąc  z  północy  na 
południe  do  Wisły,  w  prostym  kierunku  na  ów  zamek, 
o  pół  wiorsty  niedochodfsąc,  pod  kątem  prostym  zwraca 
się  ku  wschodowi,  płynie  od  Wisły  równoodległe,  tylko 
w  odnuennym  kierunku  i  w  bardzo  głębokim  parowie, 
i  tak  przebiegłszy  około  7,  wiorsty,  znów  pod  kątem 
prostym  zwraca  się  na  południe  i  wpada  do  Wisły  przy 
wsi  Zarzóczewie.  Tym  sposobem  pomiędzy  Wisłą  a  rzeczką 
Chełmicą  uformowany  jest  cypiel  ziemi,  kilka  włók  pszen* 
nej  gleby  zawierający,  około  150  stóp  nad  poziom  Wisły 
i  Ghełmicy  wzniesiony,  z  trzech  stron  parowami  i  wyso* 
kim  brzegiem  obronny,  w  czwartój  owym  krótkim  wąwo* 
zem,  o  którym  nadmieniliśmy,  a  o  który  jeden  bok  wałów 
zamkowych  jest  oparty. 

Z  tego  opisu  widzimy,  jak  obronne,  zwłaszcza  prisy 
ówczesnćj  sztuce  wojennej,  było  stanowisko  zamku.  Do* 
lina  Ghełmicy  brzozowym  lasem  zarosła,  dziś  jeszcae 
z  każdą  wiosną  rozlega  się  śpiewem  słowików:  wiele  więc 
jeat  podobieństwa,  źe  ów  zamek,  o  którym  historya  zapo« 
mniała,  stojący  nad  Wisłą  i  na  górze,  jak  powiada  Duis- 
burfff,  otoczony  lasem  i  posiadający  kilka  morgów  ziemi, 
jak  chce  mióć  Lean^  wzniesiony  około  Ghełmna  (Ghet* 
micy)  w  ziemi  dobrzyńskiej,  jak  mówi  Bielskii  gdzie 
Krzyżacy  w  początkach  swego  umieBzczenia,  atui&jąo 
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śpiewa  ptoków,  czy  tet  bawi%c  się  ich  łowieniem,  ińogli 
świątobliwy  żywot  "prowadzić:  że  ów  zamek  może  być  sta- 
rożytnym Yogelsangem,  który  Niemcy,  nie  mogąc  wymó- 
wić  W3^razu,  „Zarzóczewo",  po  swojemu  nazwali^ 

Przytoczyć  tu  winniśmy  jedne  okoliczność^  która 
aczkolwiek  napozór  mniój  ważna,  może  mieć  niejaki  zwią- 
zek z  wywodem  powyższym  co  do  zamku  Yogelsang. 
W  r.  1391  Krzyżacy '  zajęli  ziemię  dobrzyńską  w  skutdc 
układów  z  Władysławem  księciem  opolskim,  który  naj- 
przód Złotoryą,  a  następnie  całą  ziemię  dobrzyńską  zosta- 
wił Krzyżakom.  Krzyżacy  pewni,  że  już  nikt  ich  nie  po- 
trafi z  ziemi  dobrzyńskiej  wyparować,  zajęli  się  odbudo- 
waniem zamków  i  wzmocnieniem  miejsc  obronnych,  tak, 
jak  to  w  posiadanych  przez  siebie  ziemiach  czynili.  Otóż 
na  dniu  4  lutego  1394  r.,  kontraktem  w  Lipnie,  Wielki 
mistrz  nabył  od  Abrahama  Sochy,  wojewody  mazowieo* 
kiego,  za  40  mark  (grzywien)  toruńskich  wieś  Zarzecze- 
wo.  Dlaczego  Krzyżacy  zrobili  to  nabycie?  czy  przez 
pamięć,  że  tam  najpierwej  noga  krzyżacka  na  ziemi  pol* 
skiój  stanęła,  czy  tóż  przez  wzgląd  na  warowne  stanowi- 
sko miejsca?  nie  ?nądomo:  to  tylko  niewątpliwe,  że  naby- 
cie rzeczone  z  czysto  strategicznego  punktu  uważać  należy, 
bo  Krzyżacy  innych  nabyć  nie  czynili. 

Przy  rozkopywaniu  gruzów,  których  dwie  gromady 
w  środku  w^ów  pozostały,  znalazły  się  sztuki  drzewa 
spalonego,  zapewne  belki,  z  których  rozpoznać  można 
było  gatunek,  tojest  drzewo,  dębowe.  Starzy  ludzie' pa- 
n^ętają,  że  ta  miejscowość  obfitowała  w  dęby,  nawet  na 
owój  Łysój  górze  kilka  dębów  znacznój  grubości  rość  mia- 
ło. To  także  wspiera  poniekąd  relacyą  ojca  historyi 
krzyiackiój,  o  owym  dębie  rozłożystym,  z  którego  g^fń 
KnyiSLcy  obserwowali  nie{)rzyjaciela,'  i  o  owych  siedmiu 
łodziach,  na  brzegu  Wisły  stojących  •i  gotowych  do  prze- 
wiezienia Krzyżaków  na  drugą  stronę,  w  razie  zdobycia 
zamku.  Powieść  ta  najwłaściwiej  do  Yog^lsangu  może 
być  zastosowana.  Mały  poczet  Krzyżaków  przybyły 
z  Konradem  Landsbergiem  i  osadzony  w  zambi  Yogel- 
sang,  mógł  początkowo  wieść  życie  świątobliwe  i  słuchać 
słowików;  lecz  gdy  Prusacy,  drażnieni  wycieczkami,  przy- 
byli w  znacznój  liczbie  i  wysypali  naprzeciw  tego  zamku 
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wafownif  Rogów,  ryfterze  muddi  się  ciągle  mieć  na  ba- 
czności i  w  razie  nieszczęśliwym,  na  łodziach  przygotowa- 
nych szukać  ocalenia.  Ponieważ  histoiycy  poszU  za  zda- 
niem Duisburga,  i  Yogelsang  wybudowali  na  lewym  brze- 
gu  Wisły,  więc  tej  opowieści  o  dębie  i  łodziach,  nie  mogli 
do  Yogelsangu  zastosować  i  woleli  utworzyć  nową  jakąś 
warownią,  w  miejscu  gdzie  dzisiejszy  Toruń,  a  niektórzy 
Toruń  i  Yogelsang  rassem  z  sobą  pomieszali. 

Jesteśmy  zatem  niezachwianego  przekonania,  źe  owo 
miejsce  wskazywanego  -przez  nas  zamku,  jest  starożjrtnym 
Yogelsangem,  i  nie  odstąpimy  od  naszego  mniemania,  do- 
póki dowodami  historycznemi  nie  zostaniemy  przekonani, 
źe  ów  zamek  w  starożytności  inne  nosił  nazwisko. 
W  przytoczeniu  szczegółów  wskazaliśmy,  że  do  wcześniej- 
szej epoki  nad  wiek  Xin  należeć  nie  może;  więc  nie  po- 
winna była  historya  o  nim  zapomnieć:,  jeśliby  mii^  inne 
nazwisko  i  inne  przeznaczenie,  kroniki  i  dyplomata  konie- 
cznie wyjaśnić  to  muszą. 

Wszedłszy  raz  na  tę  drogę,  wynalezienia  zamlm  Yo- 
gelsang, nie  możemy  się  zatrzymać  i  co  do  innych  doty- 
czących tój  miejscowości  szczegółów.    Naprzeciwko  tego 
zamku,  w  kierunku  północnym,   w  oddaleniu  nie  więcćj 
jak  o  wiorstę  jedne,  ale  na  drugim  brzegu  doliny  Ghełmicy, 
w  tóm  miejscu,  gdzie  ta  dolina  pod  kątem  prostym  się  za- 
gina, na  samym  rogu  wysokiój  i  stromój  góry  jest  potę- 
żny okop  ręką  ludzką  usypany,  mogący  kilka  tysięcy  ludzi 
pomieścić,  i  dziś,  dla  spadzistości  i  wysokości  ścian  swoich 
trudno  przystępny.    Okop   ten  w  równie  obronnóm  jak 
zamek  stanowisku,  bo  z  trzech  stron  głębokim  na  150 
stóp  wąwozem  otoczony,   z  czwartój  ubezpieczony  fossą, 
świadczy,  że  to  był  obóz  albo  stanowisko  nieprzyjaciel- 
skie oblegających,  lub  w  ciągłój  obserwacyi  zamek  trzy- 
mających.   Najpodobnićj  ów   staroż3rtny   Kogów  Prusa- 
kóvr,  gdzie  nazwisko  Culma  (Chełmica)  przez  późniejszych 
pisarzy,  dało  powód  do  pomieszczenia  go  w  ziemi  Cheł« 
mióskićj;    Przypatrzmy  się  tylko  kronikom. 

Najdawniejszy  i  najbliższy  tych  czasów  Duisburg 
porwiada:  „quod  dum  fratres  habitabant  in  dieto  arbore, 
Proiheni  habebant  supra  Thorun  in  littore  Yislae  ca- 
itrttm  dictum  Bogów,  et  infra  in  descensu  aliud  circa 
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locum  illum,  ubi  nunc  dtum  est  castruoi  antiąuum;  fait 
et  in  medio  borum,  quidam  nobilis  de  Pomesania  Pipinnt, 
quŁ  circa  stagnum,  quod  a  nomine  suo  dicitur  stagnum 
Pipinii  habitabat  in  quodam  propugnaculo,  cum  multis 
infidelibus  latrocinia  exercen8"  (1).  Gdy  bowiem  bracia 
na  owóm  drzewie  zamieszkiwali)  Prusacy  mieli  powyżej 
Torunia  na  brzegu  Wisły  zamek  zwany  Uogów,  a  poniżej 
w  dół  Wisły,  drugi  około  tego  miejsca,  gdzie  dziś  wanie- 
siony  stary  zamek  (AlthauS).  W  środku  pomiędzy  temi 
była  trzecia  warownia ,  położona  nad  jeziorem  zwanćm 
stawem  pipinowym,  od*imienia  niejakiego  Pipina,  szlach* 
cica  pomezańskiego,  który  z  licznćm  pogaństwem  z  wa- 
równi  tój  na  rozboje  wypadał. 

Późniejszy  Długosz  opisując  tę  epokę  i  kierując  się 
powagą  Duisburga,  powiada: 

,,Pruteni  vero^  barbari  in  eorum  praesidiorum,  quae 
Gonradus  dux  exercerat,  destructionem,  duo  castra 
erigerent,  unum  juxta  Yislam  ultra  Toruń,  quod  yd- 
catur  Rogów,  aliud  juxta  Toruń,  iń  eo  loco,  ubi  nunc 
antiqua  Gulmensis  ciyitas  exstat,  f abricat  et  tertiam 
munitionem  in  lacu"  etc.  (2). 

Hartknoch,  który .  ślepo  idzie  za  Duisburgiem  w  hi- 
storyi  swojój:  AU  undneues  Freussen,  wydanćj  r.  1684, 
p.  276,  powiada,  że: 

„Gonradus  Herzog  in  der  Masau  eine  Festung  an 
der  polnischen  Seite  der  Weissel  gebauet,  die  her- 
nach  den  Namen  Yogelsang  bekommen;  derselben 
sollen  die  alte  Preussen,  nach  des  Petri  yon  Duis- 
.  burg  Aussage,  eine  andere  Festung  Bogau  genannt, 
an  der  Weissel  auf  der  ćulmischen  Seite  entgegen 
gesetzt  baben'\ 

Pomijamy  innych  kronikarzy,  bo  ci  mniej  więcej  toi 
samo  po?^arzają.  Z  tych  jednakże  świadectw  ten  możemy 
wyprowadzić  wniosek,  że  owa  starożytnych  Prusaków 
warownia  zwana  Rogów,  leżała  nad  Wisłą  powyżćj  To- 
runia i  naprzeciw  Yogelsangu.  Żeby  atoli  Wista  roz- 
dzielaó  miała  dwa  te  zamki,  jak  powiada  Hartknoch,  tego 

(1)  Pars  ra,  cap.  YII,  p.  87. 
(3>  Hiii.  ed.  Lip$.  UIk  YI,  p.  6ić. 
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W  żaden  sposób  przypuścić  nie  można ,  bo  to  z  ówczesnym' 
systemotem  wojowania  i  z  bronią^  jaka  była  w  nżyciu, 
pogodzićby  ńę  nie  dało.  Według  świadectwa  też  Długo* 
sza.  Prusacy  wznosili  swoje  warownie  w  blizkości  zam- 
ków przez  Konrada  budowanych,  aby  takowe  tóm  łatwi^ 
zburzyć  mogli.  Wszystkim  tym  świadectwom  co  do  szcze* 
gotów  najwięcej  odpowiada  miejscowość  przez  nas  wska« 
zywana,  owego  zamku  nad  Wisł^,  na  gruntach  wsi  Zarzć- 
czewa  i  naprzeciw  znajdującego  się  okopu,  który  jest 
bardzo  blizki  Wisły;  leży  powyżej  Torunia  o  mil  6  odle- 
głości i  jest  naprzeciw  zamku,  wyraźnie  dla  jego  blokady 
i  zburzenia  wzniesiony.  Dodać  tu  jeszcze  winniśmy,  iż 
gdyby  nam  dziś  kazano  wynalćźć  dla  tego  okopu  na- 
zwislu),  nie  nazwalibyśmy  go  inaczej,  tylko  Rogowem; 
tak  to  nazwanie  przypada  do  natury  miejscowości. 

Id%c  z  wniosków  do  wniosków,  jesteśmy  tego  prze- 
konania,  że  trzy  starożytne  okopy:  jeden  w  Proboszcze* 
wicach,  drugi  nad  Skrwą  na  Brudzeniu,  trzeci  na  Żarze* 
czewie  nad  Chełmicą,  stanowiąc  linią  obronną  równo- 
odległą od  Wisły,  były  dziełem  starożytnych  Prusaków, 
któremi  naszedłszy  na  Mazowsze  i  zabezpieczając  si^ 
sami  od  nieprzewidzianego  napadu  krajowców,  trzymieili 
razem  w  obserwacyi  trzy  dla  nich  najgroźniejsze  twierdze,- 
tojeat:  Płock  osadzony  przez  Mazurów,  Dobrzyń  przez 
zakon  Dobrzyńców  i  Yogelsang  przez  Krzyżaków*  Ten 
system  uledz  musiał  zmianie  za  przybyciem  Hermana 
Balk  z  licznym  oddziałem  Krzyżaków  do  Mazowsza.  Balk 
stanął  w  Yogelsangu,  który  zastał  silnie  blokowanym. 
Zameczek  był  zamały,  aby  iaki  orszak*  wygpdnie  mógł 
pmnieócić.  Z  narady  z  Konradem  Landbergiem,  jako  świa- 
domym już  miejscowości  i  nieprzyjaciela,  zapewne  wy- 
padło, że  nie  od  strony  ziemi  dobrzyńskiej,  okolicy  leśnći 
pc^urytój  jeziorami  i  nąanowcami,  należy  główny  ataJi 
na  wroga  przypuścić,  ale  od  ziemi  chełmińskićj  wi§ 


otwartej  a  żatóm  dogodniejszej  konno  walczącemu  ry- 
cerstwu. Herman  Balk  wzmocfiwszy  tylko  garnizon  Yo- 
gelsangu, przeniósł  się  na  drugą  stronę  Wisły  i  mając 
sobie  daną  Nieszawę,  zajął  się  wzniesieniem  czy  odbu- 
doiHraniem  zamku  nieszawskiego.  Przygotowania  te  oświe^ 
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dć  musiały  Prusaków,  źkąd  mę  maj%  spodziewać  Maiiow- 
czego  napadu:  prawdopodobnie  opuścili  dwie  swoje  wa- 
rownie w  Mazowszu  wzniesione,  a  linię  swoje  obronną 
posunął  w  órodek  ziemi  chełmińskiej.     Albowiein  kiedy 

« już  przyszło  do  stanowczej  walki,  Prusacy  byli  w  posia- 
dania trzech  warowni.  Najwięcćj  posunięta  na  leW^m 
skrzydle  była  Rogów,  trzymająca  w  obserwacyi  zamek 
Yogelsang;  na  prawem  swojem  skrzydle  mieli  drugą 
warownię  dotykającą  Wisły  przy  Starogrodzie  (Althaos) 
dawnym  zamku  chełmińskim,  który  przez  biskupa  Kry- 
styna i  Krzyżowców  nieda>vno  odbudowany,  może  na- 
wet iHskupią  załogą  osadzony,   trzymali  w  obserwacji. 

s  Hiatorya  nie  wspomina,  aby  ten  zamek  na  nowo  przez 
Prusaków  był  zdobyty  i  zburzony.  Pomiędzy  temi  dwie- 
ma warowniami  stanowiącemi  krańcowe  skrzydła  obo- 
zu Prusaków,  w  środku,  więcój  już  w  głąb'  kraju  cheł- 
mińskiego, miała  być  l^zecia  warownia  pruska  najważniej* 
asa  zapewne,  bo  w  niej  niejaki  Pipin  z  Pomezanii  prze- 
wódzca  sił  pruskich  miał  swoje  stanowisko.  Warownia 
ta  numła  byó  na  jeziorze;  według  jednych  Slemmo,  we- 
fiug  innych  pipinowym  stawem  nazwanem,  prawdopo- 
dobnie na  dzisiejszóm  jeziorze  chełmżyńskićm,  gdńe  na 
pti^wyspie  głęboko  w  jezioro  wsuniętym,  dotąd  znajduje 
(ńę  wieUd  okop  czworoboczny  tćj  samój  natury,  co  i  oko- 
py po  ziemi  dobrzyńskiój  rozsiane,  a  który  lud  miejscowy 
naaywa  Strużeb.  Miejscowość  ta  o  2  mile  oddalona  od 
Torunia,  służyła  w  owe  czasy  głównym  siłom  pruskim 
do  obserwowania  Krzyżaków,  wznoszących  sobie  zamek 
ńieszawski  i  czuwania,  skoro  zechcą  na  drugi  brzeg  Wiały 
się  przeprawić.  Po  wybudowaniu  zamku  nieszawskiego 
rozpocz^y  się  działania  wojenne.  Zdaje  się,  że  jedno* 
cześnie  na  dwóch  punktach:  od  Yogelsangu  uderzono 
na  Rogów,  z  zamku  nieszawskiego  wkroczono  dó  ziem 
chełmińskdój.  Rycerstiso  polskie  z  mniejszemi  dłaitti  ktzy- 
żadciemi  po  krwawój  Walce  zdobyło  Rogów;  główne  łitś 
siły  krzyżackie  pod  dowództwem  Hermana  Balk,  wsparte 
przez  księcia  Konrada  i  jego  zastępy  mazowieckie,  prze- 
prawiwszy się  za  Wisłę  naprzeciw  zamku  nieszawskiego, 
rozpoczęły  kampanią,  wzniesieniem  i  umocnieniem  zandcu 
toruńskiego  i  w  krótkim  potom  czasie  dwie  drogpe  waro* 
wsie  pruskie  sdobyly. 
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II. 

Co  maosył  wyras  mllllare  w  dawniąjssyoh  d]rplom$t»eht 

W  dyplomatach  owej  epoki  często  natrafiamy  ną 
oznaczenie  odległoćci  przez  wyraz  łaciński  miUiare.  J^o- 
deka  dyplomatyczny  Rzyszczewskiego  pominął  w  indeksie 
objaśnienie  tego  wyrazA.  ]^ie  mając  pod  r§ką  Obssarium 
medii  aevij  nie  wiemy,  czy  Ducange  i  w  jaki  sposób  gl» 
objaśnił;  my  jednakże  z  naszej  strony  udzielamy  i^astę** 
paJ9^e: 

Czy  wyraz  łaciński  milliare^  mi^ł  odpowiedni  pod^ 
ówczas  wyraz  polski?  na  to  nie  potrafimy  odpowiedzieć. 
Być  inote,  że  już  wówczas  pewną  odległość  nazywe^o 
milą:  to  jest  tylko  niezawodne,  że  ,,milliare"  dyplomatów 
nie  miało  znaczenia  mili  dziaiejszój. 

Przejrzyjmy  dyplomata,  w  których  tpn  wyrął  vc^ 
d^jemy. 

1.  Rewers  proboszcza  dobrzyńskiego.  Ekberta  z  r. 
1^25  powiada: 

ffius,  Conradus  Masoviensia  totam  terram ,  quae 
intra  duas  aquaS|  Mene  scilicet  et  Wezele  continetur, 
Ipngitudinis  23  miUiarium,  latitudinis  vero  alicu|^  12, 
alicubi  vero  15  milliarium,  tradiderit  militibufl  Christi  de 
Pnf^sia  inhabitandam"  etc. 

P.  Rpinanowski  ,|milliare"  bierze  za  milę  dziająjsąą 
i  uważa,  że  brada  dobrzyńscy  dostali  qd  Konra4^  pr^ 
azło  BOO  mil  kwadr.,  (tóre  ostatecznie  pochłonęli  Erzy* 
i»cy(Bibl  Warsz.1857.  T,  111,^.330— 331).  Wydawcy 
SHaroiytnij  Polski  mówiąc  o  tym  samym  dokumencie  (T,  I, 
str.  341)  uważali:  „że  innego  rozmiaru,  tojest:  ^e  nieró- 
wnie mniejsze  musiały  być  ówczesne  mile".  Ponieważ 
mamy  już  dziś  oznaczoną  miejscowość  owych  czterech 
wpd,  pomiędzy  któremi  zawartą  była  darowizna  Konrada, 
to^eat:  co  ^o  długości  Wisłę  i  Mień,  a  co  do  s^erc^ości 
stramieuie  Kamienicę  i  jGhełmionkę ,  widzimy  podłpg  d^-< 
siejszego  rozmiaru,  że  owe  starożytne  „mUUańa"  najwi^ęo^ 
ńę  zbliżamy  rozciągłością  awQJą  do  długości  ^^isiejsz^ 
Yfifiręty.  Odlę^ść  boinej;ą  od  Wiały  dp  Moia,  w  pi^fl^e 
p^ęda^y  li&Ą^  i  Sk^ęW  iv<rynofli  wiorgt  24;  od  ;^ścią 
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,  Kamienicy  do  Wisły  po  ujście  Chełmionki  do  Wisjy  pod 
Zarzeczewem  jest  wiorst  12;  a  ponieważ  te  rzeczki  w  gó- 
rze od  siebie  się  oddalają,  odległość  może  dochodzić  do 
wiorst  15.  Podług  więc  tej  rachuby  opartej  na  miejsco- 
"^ości  i  zupełnie  zgodnój  z  Hczbami  rewersu  Ekberta, 
przestrzeń  ziemi  darowana  przez  Konrada  zakonowi  Do- 
brzyńców  wynosiła  co  najwyżej  300  wiorst  kwadr,  kraju: 
co  na  dzisiejszą  miarę  odpowiada  6  do  7  milom  kwa- 
dratowym. 

Chodzi  więc  teraz  o  wykazanie,  o  ile  owo  „milli&re'* 
starożytnych  ma  podobieństwa  z  dzisiejszą  wiorstą.  Nim 
jednak  do  tego  przystąpimy,  uważamy  potrzebnćm  przy- 
toczyć inne  djrplomatA  ten  wyraz  obejmujące  a  dowo- 
dzące jasno,  że  takowy  nie  mógł  dzisiejszej  mili  odpo- 
wiadać. 

2.  W  przywileju  chełmińskim  danym  1283  r.,  a  od- 
nowioitym  1251,  czytamy: 

„Civitati  vero.Thorunensl'idem  flumen  (Wisłę)  in 
longitudine  ac  terminis  Domini  Cujayiensis  Episcopi, 
ad  unum  milliare  descendendo  et  in  terra,  in  latita- 
dine  circa  Wislam  circunquaq;  per  dimidium  mUUam 
cum  omni  utilitate,  exceptis  insulis  et '  castoribus, 
ad  communes  usus  ciyium  et  peregriuorum  duximus 
assignandum". 

Drwęca  wpada  do  Wisły  o  pół  mili  powyżej  Torunia: 
na  prawym  brzegu  Drwęcy  były  posiadłości  biskupa 
kujawskiego,  które  podsuwały  się  pod  Toruń,  a  miano- 
wicie las  Zgomulg,  będący  jeszcze  w  r.  1252  w  posiadania 
biskupa.  Biskupi  kujawscy  pilnie  strzegli  ziemskich  swo- 
ich posiadłości;  przy  wszystkich  nadaniach  Krzyżakom 
ziemi  chełmińskiej,  przy  podpisie  kładli  zawsze  warunek: 
„salvis  juribus  Ecclesiae  Cujayiensis":  to  tóź  i  miasto  To- 
ruń w  przywileju  erekcyjnym  nie  mogło  dostać  mili  dri- 
siejszój  posiadłości,  bo  ta  sięgałaby  po  za  Drwęcę.  Przy- 
puściwszy, że  połowa  brzegu  wiślanego  od  Torunia  do 
Drwęcy  dostała  się  Toruniowi,  to  zaledwie  wynosi  dzi- 
siejszój  ćwierć  mili. 

8.  W  przjrwileju  Przemysława  ks.  kujawskiego  i  t  d 
wydanym  r.  1325  bez  oznaczenia  miejsca,  nadającym 
miastu  Solec  (na  drodze  z  Torunia  do  Bydgoszczy),  pra- 
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wo  magdeburskie  i  dziedsdczpe  wójtostwo  niejakiemu 
Tomaszowi  Jaksicz,  powiedziano,  że  nadaje  mu  się  6 
włók  wolnych. 

,  Jtem  adjicimns  Thomasio  praedicto  nostrae  civitati£( 
Adyocato  et  SSbus  ipsius  dna  cum  civibus  saepe* 
dictis  praedictae  yillae  Yulgariter  dictae  Huas,  ad 
metas  yillae  nostrae  Lang  dictae,  unum  m^Uare  et 
infra  praedietum  millikre'  littus  aquae  dictae  yiUae 
(zdaje  się,  że  powinno  być  Yislae)  cum  piscatunt 
et  omnes  insulas"  etc. 

Tu  mowa  o  Wiśle,  która  niewięcej  jak  o  kilka  staj 
oddalona  jest  od  Solca:  gdyby  „milliare"  miało  mieć 
rozciągłość  dzisiejszej  mili,  toby  się  w  tej  przestrzeni 
nie  pomieściło  (1). 
Dalej  powiada  przywilej: 

„Item  concedimns  Thomasio  praenofato  nostrae  ci^ 
yitatis  Adyocato  una  cuiii  ciyibus  ejusdem  ciyitatis, 
a  fossatis,  borram  ad  unum  milliare  ad  omnes  partes, 
perpetuo  ac  haereditarie  possidendam". 
Bór  od  okopów  na  wszystkie  strony  w  rozciągłości 
jednej  milliaryi:  gdyby  to  miafa  być  mila  dzisiejsza,  co 
za  rozległa  przestrzeń!  W  uposażeniach  miast  nawet  naj- 
większych w  naszym  kraju,  nie  znajdujemy  nadań  na  tak 
rozległą  skalę. 

4.  W  przywileju  erekćyjnjon  miastu  Lipnu  w  r.  1422 
pi^z  Władysława  Jagiełłę  nadanym,  powiedziano: 

„Decementes  insuper  quod  in  spatio  u/niw  miUiaris 
circum  ciyitatem  eandem  nulla  tabema  situari  dębe* 
bit,  neque  locari". 

I  tu  nie  może  być  mowa  o  mili  dzisiejszej;  bo  miasto. 
Łtipiao  lokowane  na  60  włókach  chełmińskich,  wiorstę  lub 
dwie  najwięcej  w  każdą  stronę  może  mieć  od  miasta  swego 
terrytoryum.  A  przecież  ten  przywilej  nie  mógł  uwłaczać 
prawom  osób  trzecich  w  sąsiedztwie  Lipna  posiadłości 
mających,  i  dziś  widzimy,  że  każda  wioska  o  ćwierć  mili 
od  Lipna  odległa,  posiada  własną  karczmę  bez  ubliżenia 
przywilejowi  lipnowskiemu. 

(1)  Cod.  ^ipU  T.  u,  p.  U4, 
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Pnytoceyliśmy  tyob  kilka  przykładów,  a  pogliby* 
tmy  ich  SEnalećć  daleko  więoej,  gdzie  ścińle  rozważywszy 
znaczenie  wyraża  „milliare"  w  dyplomatach  uiytego, 
w  iaden  apoaób  nie  mośe  by6  przyjęte  z&  milę  dzilBiejsz^. 
Chodzi  więc  tylko  o  to:  jakie  właściwie  ów  wynz  mógt 
weó  znaczenie?  I  tu  powołać  się  musimy  na  dzieła  o  tym 
przedmiocie  traktujące: 

W  dziele  JErcUosthenes  BatamiSy  de  terrae  ambitas 
y^ra  ąuantitate  a  YiUebrordo  SneUioy  Lugduni  Batavorum 
apud  Jodocum  a  Oolster  a.  1617  wydanóm,  w  k8.  2,  stt. 
127  powiedzitoOy  że:  ,,8tadium  greckie  zawierało  600  stóp 
i  równało  się  rzymskim  625  stopom",  opierając  się  na 
Pliniusza  lib«  II,  cap.  23:  '^Stadium  centum  viginti  quiD- 
que  nostros  efficit  passus,  hoc  est  pedes  sexcentos  yiginti 
quinque".  W  dalszym  wywodzie  okazuje  (p.  130),  że: 
„stopa  rzymska  zupełnie. się  równała  reńskiej.  Cytuje 
dalój  Warrona  de  re  rtistica,  lib.  1,  cap.  10,  który  powiada: 
„Jugęrum  quod  quadrato8  duos  actus  habet:  actus  qua- 
dratus,  qui  et  latus  est  pedes  120  et  longus  totidem. 
Nareszcie  w  roz.  3,  p.  185  tak  nam  znaczenie  milliaiyi 
określa: 

„Sed  ad  latinam  mensuram  yenio,  apud  quos  mUUa- 
ńum  a  passuum  multitudine  ita  dictum,  ut  mille  pite- 
.  sus  milUare  constituant,  passum  autem  big  quinque 
pedibus  constare:  unde  efficitur  mille  passus  Roma- 
nos  5,000  pedum  in  łongitudinem  paterę.     Plinius 
quidem  ubiaue  octo  stadia  uni  milliari  attribuit''  (1> 
Gzy  taka  byfa  miara  jednej  milliaryi  u  nas  w  Polace 
w  wieku  XIII,  jak  u  Rzymian,  wiedzieć  trudno:  ale  przy- 
puścić należy  na  zasadzie  stosunków,  jakie  Polska  miała 
ze  8toHc%  apostolską,  te  ta  miara  była  używana,  a  przy- 
najmniej,  te   się  niewiele   od  niój   rółniła.    Wapow^ 
piszący  swoje  historyą  w  końcu  Xy  wieku,  na  atr.  97 
i^pismu  powiada  (T.  I,   str.  3,  wyd.  MalinowddegOy 
ptzyp.  2): 

(l)  ĄnHcuitatet  O,  Kepkii  milliare  OEnaczają  Da  8%tadjj  csjli  1^00 
kroków.  Pięć  milUaryów  njmskich  równa  się  jednaj  mili  niemieekiej. 
DieHatmaire  tPAntiguitit  wydany  w  Parysa  r.  1792  na  str.  415,  pod 
wyrasem  mUU,  roinmió:  „mesare  d'interyaUe  chea  les  Romaina;  eUe  Mt 
do  mille  paa  góomótriqaet,  ce  qiu  faiaait  le  tiera  d*iuio  d«  noa  lieoea 
eómmonet". 
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„Poloni  ad  regem  pef^enetunt  mille  et  dticehta  ^t*. 
citer  passuum  emensi,  quas  treeenta  polonica  eon- 
ficiunt  milliaria'*.  ' 

Podzieliwszy  więc  1,200,000  kroków  przez  800,  wy- 
padnie na  jedne  tmlę  polskę  kroków  4,000.  ' 

My  tu  jedne  jeszcze  co  do  rozległości  zrobimy  tlwag^ 
Staje,  jestto  jedna  z  najdawniejszych  u  nas  miar 
rołniezych:  licha  stajowa  (lecha)  dotychczas  między  lu- 
ciem naszym  jest  w  użyciu,  a  powinna  trzytoać,  długości 
prętów  30,  szerokości  skib  8;  20  takich  lich  stanowi  mofg 
^00-prętowy;  pręt  odpowiada  5  krokom  czyli  16  fitopoiń. 
Zapewne  milljarya  taka,  jak  u  Rzymian  składała  się  z  8 
staj,  a  staj  8  odpowiadało  1,000  krokom,  czyli  biot^ 
óeiśle  pod  rachubę  i  licząc  S  stopy  na  krok  jeden,  wypada 
na  milliarę  prętów  240,  tojest  kroków  1,200,  czyli  stóp 
3,600:  co  najwięcój  zbliża  się  do  długości  wiorsty  jednój, 
która  na  dzisiejszą  miarę  polską  zawiera  8,704  stóp 
polskich* 


Kilka  głtiw  o  Dyplomatarynttu  wydania  &ź7ssoS6wiki6gjo 
i  Mneikowskieg^. 

Na  zakończenie  chcielibyśmy  sprostować  nidkfóre 
usterki,  jakie  się  do  Kodeksu  dyplomatycznego  wydanego 
staraniem  Azyszczewskiego  i  Muczkowskiego  wcisnę^. 
Dzieło  tak  poważne  jak  kodeks,  mające  w  ostatnićj  instati* 
cyi  wszelkie  wątpliwości  historyczne  rozstrzygać,  potrinho 
być  wolne  od  wszelkiego  zarzutu,  nawet  od  omyłek  dru* 
karskich.  My  tu  ograniczamy  się  do  tych  tylko  dyj)io- 
matót^*,  które  mają  związek  z  historyą  ziemi  dobrzyński^; 
nie  będziemy  mówić  o  tekście,  bo  przypuszczamy,  że 
przez  kompetentnych  znawców  został  on  oceniony  i  od* 
(siytBuy.  Zresztą  nie  mogąc  mióć  oryginalnych  dyploma-* 
tów  pod  ręką,  nie  możemy  4ch  z  wydaniem  porównać,  śm 
dostrzeżonych  omyłek  sprostować.  Chcemy  tu  mówić  ^yl- 
ko  o  przypiskach  czyli  notach,  które  w  wielu  razach  nie- 
dakładne,  zamiast  objaśniać,  w  błąd  tylko  wprowadzić 
iMr§ą  czytelnika.    Są  to  drobne  asterki,  ale  yr  dziele  Uh 


Digitized  by 


Google 


56S  o  ZHBMt    ^ 

kiem  miejsca  mióć  nie  powinny.     Przejdziemy  więc  dy- 
plomata porządkiem  chronologicznym. 

W  dyplomacie  N.  20  z  r,  1236,  w  T.  II,  na  str.  15, 
w  nocie  2  powiedziano: 

„Chełmnicam  £luvium  f rastra  ąuaesiyeris  in  charta 
geographica,  sed  conjicere  licet  eundem  circa  castrum  Kikol 
fluere"  etc. 

Wykazaliśmy  wyżój  gdzie  należy  szukać  rzeczki  Chet- 
micy,  i  nie  mamy  za  złe  wydawcom,  że  jój  na  kartach 
jeograficźnych  nie  znaleźli:  ale  dlaczegóż  przypuszczają, 
conficere  licet^  że  ona  około  zamku  Eikol^a  płynąć  musia- 
ła, kiedy  tego  przypuszczenia  niczem  usprawiedliwić  nie 
są  w  stanie?  Słowa  dyplomatu: 

iiQuyayie  pertineat,  ^uodcumque    est  ultra  aquam 

Wislam  pertinens  ad  castrum  Wladislayiense  usqae 

in  Chelmniciam  et  castrum  quod   yocatur   Kychol 

cum  omni  suo  territorio  pertinenti  usąue  ad  locum 

qui  dicitur  Kamen"  etc, 
są  jasne,  nie  dozv(ralające  najlżejszego  uczynić   przypu- 
szczenia, aby  Chełmica  przy  zamku  Kikół  płynąć  miała. 

W  dyplomacie  N.  240  z  r.  1321  (T.  U,  str.  232), 
opisującym  granice  dyecezyi  kujawskiój  i  płockiej,  w  nocie 
2  powiedziano: 

^Omnes  hae  yillae  sitae-sunt  in  territorio  Plocensl 
Ewiun  nomina  sic  se  faabent  hodie,  in  regione  lipnenń 
yiUae:  Hospitale  siye  Ecclesia  sancti  Gothardi,  hodie  pro- 
ad  dubio  Szpethal  górny  i  dolny  (niepotrzebne  ^procdi 
dubio,"  bo  tu  żadna  wątpliwość  nie  zachodzi)^  Suszyce, 
Kulino,  Zarzyczewo,  Bogucin,  esł  guogue  Bogudn  m  regio- 
nibus  Mlauensi  et  Przasnyszensi  (wzmianka  o  Bogucinie 
w  Mławskióm  i  Przasnyskióm  zupełnie  niepotrzebna,  kie- 
dy  jest  Bogucin  w  Lipnowskióm,  o  ćwierć  mili  od  Szpe* 
tala  odległy),  Popoyo,  Ostroyite,  Radomice,  BadsUd  ma- 
jor et  minor  (tu  nie  o  Radzikach  mowa,  które  są  nad 
*Drwęcą  i  przynajmniej  o  6  mil  od  Włocławka  odległe, 
fiadczyno  i  Biadczino  Jacobi,  są  to  wsi  Rachcin  i  Bachci* 
nek  do  dóbr  Chełmica  wielka  należące);  Witkowo,  Kino- 
wa, esŁ  etiam  Kurowo  in  regione  Mlavensi  et  Przasnyszenzif 
znowu  wzmianka  niepotrzebna);  Zaduszniki,  Krobia  (nie 
Krobia^  bo  ta  Jest  nad  Drwęcą,  ale  Crobiczsińo  anacsy 
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Krcjczyn)j  Erępa^  Olesno,  Maliszewo,  Brzeźno^  Rybitwy 
et  oppidum  Bobrowniki" 

W  dalszym  ci%ga  nota  powiada: 

,iln  regione  Mlayensi  yillae:  Cieślin,  Pabianoyid 
mUa  nuaguam  in  provincia  Plocensi  occurritifjj  Łuszewo 
(est  quoque  aUa  viUa  ejuadem  nominis  in  terri0rio  et  regione 
Przasnyszensi);  Głużek  in  regione  Przasnyszensi,  Traszki, 
Chmieleń  et  Pacanci  fortasse  Pacuszki  in  regione  Plocen- 
si, Lachowiecy  Wykowo;  yillae  Podstola  et  Kupirzici  non 
occurrunt  (?)  in  his  regionibus,  sfmiliter  et  yilla  Zamne- 
yo,  est  tamen  riyus  Mniew,  oppidum  Lipno  praeterfluens 
et  m  Yistulam  se  effundens,  hic  itaque  fo:|*sitan  yilla  Za- 
mnieyo  sita  erat" 

Niepotrzebnie  tu  wydawcy  po  cafóm  Płockićm  szu- 
kają miejscowości  w  dyplomacie  wymienionych,  bo  przy- 
puścić niepodobna,  aby  wioski  do  jednej  parafij  należące, 
mogły  być  na  przestrzeni  kilkudziesięciu  mil  rozrzucone. 
Kościoły  katedralne  miały  niekiedy  swoje  posiadłości 
i  w  innych  dyecezyach  (jak  płocki  i  kujawski),  ale  nigdy, 
parafie,  które  tak  jak  i  dzisiaj  skupiały  się  obok  najbliż- 
szego kościoła  parafialnego.  Dyplomat  powyższy  opisuje 
trzy  parafie:  Szpethala,  Bobrownik  i  Przypustu,  wylicza 
wszystkie  wiodki  do  tych  trzech  parafii  należące;  nakoniec 
opisuje  granice  tych  trzech  parafij,  tojest  przestrzeń, 
wjakiój  były  zamknięte.  W  tój  więc  przestrzeni,  obej- 
mującej najwyżej  4  do  5  mil  kwadratowych,  szukać  na- 
leży wiosek  w  dyplomacie  wymienionych,  nie  zaś  w  Pło- 
ckiemi  Mławskićm  i  Przasnyskiem.  I  tak,  Cieślino  była 
wieś  w  tem  miejscu,  gdzie  dzisiejszy  Szpethal  dolny^ 
alboteż  obok  niego  położona;  miejscowość  tej  wsi  jest 
dokładnie  opisana  w  dyplomacie  N.  391  z  r*  1441  (T.  II, 
p.  489),  w  którym  Mikołaj  Grabya,  dziedzic  Suszyć,  kę-* 
pę  na  Wiśle  oddał  biskupowi  i  kapitule  włocławskiśj, 
w  zamian  za  cf^y  las  zwany  Cieślino,  przyległy  Szpetha- 
lowi  dolnemu,  jeszcze  się  dotąd  nazywający  Cieślinem; 
Pabianovici  są  Fabianki,  do  parafii  Szpethal  należące; 
w  początku  wieku  XVII  w  pismach  urzędowych  zwały 
się  jeszcze  „Pabiankami;"  Luszewo  (dziś  Lisk),  do  dóbr 
i  parafii  Chełmica  należący.     Copirsici,  Gluziczi,  Trusczy- 
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no,  Chmelino  (może  Chełmica  mała),  Pacane  (Barany), 
Podstola  i  Zamniewo  dziś  nie  istnieją  lub  przynajmniej 
w  ich  miejsca  wsi  z  nazwiskiem  odmiennem;  LaehocinOj 
nie  jest  Lachowice,  ale  Łochocin,  Wycoaino;  nie  Wykowo, 
ale  Wiioszyn.  I  tak  dziwić  się  należy,  że  po  upływie  tyla 
wieków,  tyle  się  nazwisk  w  jednej  miejscowości  zacho- 
wało. 

W  nocie  4  powiedziano:  Crovicino  et  Mięsno,  que 
fortasse  sunt  Krojczyn  et  Mleczewka.  (Mleśno,  jestto  Ole- 
śnOy  prosta  omyłka  pisarza,  lub  tego,  co  odczytywał  dy- 
plomat).  Pomiędzy  wsiami  składającemi  parafią,  wymie- 
nia dyplomat  Olesno;  powtórnie  je  wymienia,  opisując 
granice  parafii,  a  na  tej  drodze  między  Krojczynem  i  Ostro- 
witem,  inna  wieś  być  nie  może,  tylko  Oleszno. 

W  dyplomacie  wyżej  wspomnianym  N.  391  z  roku 
1441,  w  nocie  2  wydawcy,  w  objaśnieniu  wsi  ytmajori  Che- 
hontcza'^  powiadają,  że  „difficile  est  conjectura  asseąiii." 
Jestto  wielka  Chełmica;  imię  Mikołaja  z  wielkiej  Chełmi- 
cy,  podsędka*  dobrzyńskiego,  nie  jednokrotnie  w  pismach 
urzędowych  z  tej  epoki  natrafiamy:  znajdujemy  go  z  tym 
tytułem  w  dyplom.  N.  588  z  r.  1434  p.  859. 

W  nocie  4  powiadają  wydawcy  Lubawsch,  fortasse 
Lubanie,  regionis  Radziejoviensis  yel  Lubicz,  regionis  Łi- 
pnensis.  Ani  jedno,  ani  drugie,  tylko  Lubowiec,  wieś 
w  parafii  Karnkowo  położona. 

W  dyplomacie  N.642  z  r.  1391  (T.  It,  stf.  784),  gdzie 
jest  opis  granic  Złotoryi  przez  Władysława  księcia  opol- 
skiego za  6632  flor.  węgierskich,  ustąpiono)  w  zastaw 
Konradowi  Wallenrodowi  i  całemu  zakonowi  krzyżackie* 
mu,  w  nocie  2,  p.  786  powiadają  wydawcy: 

„Stolhoria^  StoUiorcyy  ZloUerie^  polonice  Złotorya,  vii- 
la  proyinciae  Boruss.  occident.  (Można  było  dodać, 
że  dopiero  od  r.  1815)  territ.  Ewidzynensis,  re- 
gionis Thorunensis.  Kaldenhowf  fortasse  Kattenhof, 
yilla  ejusdem  proyinciae  et  territorii,  regionis  yero 
Rosenbergensis.  Mirsyn  forsitan  Murzynno,  Kawczen 
fortasse  Kawenczyn,  yillae  M.  D.  Posnanien.  territ 
Bydgostien.,'  regionis  Juniyladislayiensis,  Bewerem 
polonice  Bobrowniki  oppid.  proyinciae  Plocensis  ter- 
rit et  region.  Lipnensis,  Brisinchen  h.  Brzezinko,  vii- 
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la  proyindae  Borussiae  occidentalis  territ  Kwidzy- 
nensiS)  regionis  Thorunensis.  Neudorf^  plures  Bunt 
yillad  h.  n.  in  cadem  proyincia  sitaB,  ZeUn^  Olumaw^ 
Krobaj  has  yillas  f rastra  in  .Malleri  Indice  ąuee- 
Biyeris. 
Tu  błąd  na  każdym  kroku;  a  najprzód  Avydawcy  nie 
zastanowili  się  nad  naturą  dyplomatu,  który  opisuje  gra* 
nice  księztwa  (HerzogUiurrij  jak  się  wyraża)  Ztotoryjskiego, 
i  które  są  tak  dokładnie  oznaczone,  że  dziś  możnaby  ich 
na  grancie  odszukać:  zamiast  więc  oznaczyć  miejscowości 
przyległe  majętności  Złotoryi,  szukają  ich  po  całym  świe- 
Gie.  I  tak:  Kcddenhowfe  dy  Drewanez  offwerty  była  osada 
tego  nazwiska  po  drugiój  stronie  Drwęcy;  dziś  to  nazwi* 
sko  nie  istnieje,  ale  podług  wszelkiego  podobieństwa^ 
jestto  dzisiejszy  Lubicz  pruski  (pierwsza  wzmianka  o  Lu- 
biczu jako  młynie,  jest  dopiero  z  r.  1426).  Krowischm^ 
jest  Krobia  o  '/^  naili  od  Lubicza;  Mirsin^  Mierzynek  o  Vt 
mili;  Clothemyc^  rzeczka  Kłotyniec,  wypływająca  z  łąk  do 
wsi  Łążyna  należących:  przepływa  około  Dobrzejewic 
i  poniżej  Lubicza  wpada  do  Drwęcy  (łąki  te  na  Łąźynie 
dotąd  nazywają  się  Kłotynią).  Kawczen  i  Obraw  (Kawen- 
czyn  i  Obrów),  dwie  wsi  o  milę  od  Lubicza  odległe; 
Btrsinchen^  Brzeźno,  wieś  nad  Mniem  położona.  Pięć  wsi, 
które  wymienia  dyplomat,  jako  w  granicach  majętności 
złotoryjskiej  położone,  do .  dziś  dnia  egzystują.  I  tak: 
Zelin  (Silno),  Zlotorya^  Neydorf  (Nowa  wieś),  Gluman 
(Gumów),  Krobe  SJ^rohid). 

W  tomie  JI  na  str.  741  pod  N.  518  zamieszczony 
jest  dokument,  w  którjrm  Adam,  syn  Piotra  stolnika  do- 
brzyńskiego, otrzymawszy  od  ojca  wieś  Zielone^  zrzeka 
się  wszelkiego  spadku  po  ojcu.  Na  tym  dokumencie  jest 
położona  data,  „Lipno,  r.  1363,  d.  18  gradnia."  Jest  tu 
w  dacie  omyłka,  dokument  ten  jest  o  wiele  późniejszy, 
a  najpodobniej  z  r.  1395.  Wskazujemy  tę  omyłkę,  bo 
w  kodeksie  dyplomatycznym  uważamy  za  błąd  najwię- 
kszy, niedokładne  wyczytanie  daty.  Nie  może  zaś  powo- 
łany dokument  pochodzić  z  r.  1363:  najprzód  dlatego,  że 
ziemia  dobrzyńska  nie  była  podówczas  w  ręku  Krzyża- 
ków, którą  dppiero  w  r.  1392  kupili  od  Opolczyka,  ale  na 
wszystkich  przywilejach  z  t^go  roku,  pisze  się  jej  wła- 
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śdcielem  Władysław  Biały,  jako  ksiąię  Kujaw,  pan  na 
Gniewkowie  i  ziemiach  slońskich;  nie  mógł  więc  rezydo- 
wać podówczas  w  Bobrownikach  Herman  Pilgrim,  brat 
zakonu  teutońskiego,  jako  wójt,  zawiadowca  całćj  ziemi 
dobrzyńskiej  (totius  TerrsB  Dobrinensis  Adyocatus);  po- 
wtóre  na  tym  dokumencie  jest  zamieszczonych  kilkunasta 
delegatów  ziemi  dobrzyńskiej,  których  łącznie  z  owym 
Hermanem  Pilgrim,  znajdujemy  znowu  zamieszczonych 
na  dokumencie  sprzedaży  Eikoła  Konradowi  Jungingen, 
w.  mistrzowi  krzyżackiemu  w  r,  1395  (T,  U,  str.  804 
N.  549).  Niepodobna  przypuścić,  aby  kilkanaście  osób, 
po  upływie  lat  32,  znowu  się  prawie  w  cdtym  komplecie 
znalazło  (1).  W  przypisku  do  tego  dokumentu  „Wyrz- 
bnycza^'  objaśnione  Jest  przez  „  Wirzbick",  a  powinno  być 
„  Wierznica."  ,jZyelona"  przez  „Zieloną  puszczę,*'  jako 
wieś  w  ziemi  dobrzyńskiej  położoną.  Zielonej  puszczy  nie 
ma  w  ziemi  dobrzyńskiej;  jest  Zielona  w  Mławskióm, 
i  o  niój  właściwie  tu  mowa. 

„Michałowo"  uważają  wydawcy,  że  to  wieś  w  Kuja- 
wach pod  Radziejowem  położona;  niewłaściwie,  bo  to 
mowa  o  Michałkowie  pod  Dobrzyniem. 

(1)  W  pićrwMym  dokamencie,  jako  delegaci  pnj  Hennanie  Pil* 
grim,  tnsjdają  się:  Trojan  z  Ostrowitego,  sędzia  dobrzyński,  Dobiaałav 
z  Dyblina  skarbnik;  Włoiton  z  Michalkowa  csesnik;  Mikołaj  z  Olesna  pod- 
koDiaszj  dobrzyński;  Dersław  z  Wierznicy,  Jakasiasa  z  Moszczon^^ 
skarbnik  kajswski,  Mikołaj  z  Makowca,  Jakasiasz  z  Muliszewa  rzesoik, 
Piotr  z  Osieka.  W  dragim  dokameDcie  są  ci  sami  i  z  temiz  samemi  ty- 
tałami,  oprócz  Jakasiasza  z  Moszczonego  i  Piotra  z  Osieka,  a  «  ich 
miejsce  Mikołaj  z  Klonowa,  Scibor  z  Roszkowa  i  Bernard  z  Xiętego. 
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PIEŚŃ  OSNUTA  NA  PODANIACH  RUGUSKICH, 

PBZEZ 

'Deotyma. 


A  odróżnik  żeglujący  po  Baltyckicm  morzu,  spotyka  na 
jego  przestrzeniach  wyspę,  która  zdaje  się  urzeczywi- 
stniać wszystkie  dziwy  zaczarowanych  krajów;  Rugia, 
oparta  na  skałach  ze  śnieżnój  kredy,  obwieszona  rajskf 
roślinnością,  nietylko  zachwyca  ponętami  wspaniałej  i  fan- 
tastycznej przyrody,  ale  dla  myśliciela  przedstawia  dziwny 
węzeł  dziejowych  wypadków. 

Jeszcze  Tacyt  w s wojom  dziele  pod  nazwą:  y^ObyczU* 
je  Germanów'^  w  rozdziale  40**y™,  pisze: 

— «Ludy  owe  (germańskie)  niczóm  się  nie  odznacza* 
ją,  chyba  tem  że  wszystkie  czczą  Herięj  Ziemię  •  Matkę; 
wierzą,  iż  ta  bogini  wpływa  na  losy  śmiertelników  i  nie- 
kiedy sama  odwiedza  narody.  Jest  na  wyspie  wśród  oce- 
anu, święty  las;  w  lesie  wóz  poświęcony  bogini,  okryty 
zasłoną,  którój  tylko  kapłanowi  wolno  się  dotykać;  ten  wie 
chwilę  w  którój  bogim  zstępuje  do  swego  przybytku:  na 
to  hsoŁo  rydwan  zostaje  obwożony  po  wyspie,  a>  wtedy 
nadchodzi  czas  świąteczny.  Po  wszystkich  miejscach  które 
bogini  zaszczyci  swoją  obecnością,  nastają  uroczysta  za- 
bawy.   Nikt  wówczas  nie  idzie  na  wojnę,  ani  nawet  doty- 
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ka  się  broni;  wszystkie  włócznie  s^  pochowane.  Jest  to  je- 
dyna  chwila,  w  którój  te  natody  znają  przymierze  i  wypo- 
czynek, jedyna  w  której  je  lubią.  Nakoniec  gdy  bogini  na- 
syci się  widokiem  śhiiertclnych,  tenże  sam  kapłan  odpro- 
wadza ją  do  swictój  warowni;  w  nurtach  ustronnego  jezio- 
ra zanurzane  są  wóz  i  zasłona,  a  jeśli  zechcecie  uwierzyć, 
sama  nawet  bogini.  Niewolnicy  którzy  posługują  do  tych 
obrządków,  zostają  wnet  zatopieni  w  jeziorze,  i  tak  się 
utrzymuje  postrach  nabożny,  i  święta  nieświadomość  taje- 
mnicy, której  przeniknienie  pociąga  śmierć  niechybną". 

Dziś  jeszcze  postrach  poetyczny  ogarnia,  gdy  stąpa- 
jąc po  Rugii,  napotyka  się  co  chwila  ślady  Tacytowej  opo- 
wieści, ślady  tak  żywe,  iż  zdaje  się  jakby  wóz  Herty  tylko 
co  odjechał.  W  szumnym  bukowym  lesie  stoją  dotąd  wa- 
rowne szańce,  które  otaczały  świątynię,  opodal  widać  stra' 
szny  kamień  na  którym  jćńców  poświęcano  bogini,  a  o  kil- 
kadziesiąt kroków  od  przybytku  leży  owe  „ustronne  jezio- 
ro," którego  wody  pochłonęły  tyle  tajemniczych  ofiar.  Je- 
zioro to  głębokie,  ciche  i  okrągłe,  nazywa  się  Czamem, 
otaczają  je  bowiem  tak  wysokie  wzgórza  i  lasy,  że  od  ich 
cienia  woda  jest  wszędzie  czarną. 

Tak  Gród  Herly  stał  się  religijną  stolicą,  Rzymem  po- 
gańskich Germanów. 

Ale  to  dopiero  połowa  świetności,  jaka  czekała  Rugią. 

Na  tejże  samej  ^vyspie,  zaledwie  o  parę  mil  od  Grodu 
Serty,  powstała  druga  stolica,  która  wkrótce  nietylko 
piórwszej  dorównała,  ale  ją  przeszła  w  zamożności  i  sła- 
wie: Arkiyim  czyli  Gród  Światowida. 

Czóm  Gród  Herty  dla  jednego  plemienia,  tem  Oród 
Światowida  był  dla  drugiego:  stał  on  się  Rzymem  całćj 
Słowiańszczyzny^ 

Posłuchajmy  co  najdawniejsi  kronikarze  piszą  o  Ar- 
konie  i  jój  arcy-bóstwie. 

A  najprzód  Helmold  mówi : 

„Nad  wszystkie  różnokształtne  bóstwa  był  Swantewii 
(Światowid),  bożek  krainy  Rugian,  jako  skuteczniejszy  od 
innych  w  swoich  wyroczniach,  przed  którego  obliczem  re- 
szta bożków  tylko  półbożkami  się  zdawała  (U.  12).  Ja- 
koż ze  wszystkich  słowiańskich  krain  nadchodzą  zi^ytania 
do  tegoż  bożka  wyroczni    (I  6.).   Wszystkie   też  krainy, 
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p^yznaczoTią  ilość  ofiar,  toczną  dań  posyłają,  Swantewida 
Bogiem  Bogów  uznając  (II*  12).  Rugianie  dla  osobli* 
6vszej  sławy  ,  swojej  świątyni  mają  pierwszeństwo  przed 
innemi  ludami.  Po  otrzymanym  zwycięztwie  znoszą  złoto 
i  srebro  do  skarbnicy  swojego  bożka,  resztę  pomiędzy  sie- 
bie dzielą"  (I.  37) 

Z  pośród  wielu  opisów  posągu  Światowida,  jego  czci 
i  rozlicznych  świątnic,  najdokładniejszym  jest  opis-Saaona 
Grammatyka;  ten  w  XIV  księdze  swojej  Kroniki  Duńskiej 
mówi  o  Arkonie : 

,  Miasto  osadzone  jest  na  wierzchołku  wyniosłego 
przylądku;  od  wschodu,  południa  i  północy,  bez  udziału 
ladzkiej  ręki,  z  natury  swojej- jest  warowne,  opasane  prze- 
paściami nakształt  murów  okólnych,  do  których  wierzchoł- 
ka rzucona  z  kuszy  strzała  nie  dosięga.  Z  tych  stron  obla- 
ne jest  odnogą  morską,  od  zachodu  zaś  osłania  je  przekop 
Tia  pięćdziesiąt  łokci  wyniosły....  W  pośrodku  miasta  była 
równina,  a  na  niej  wzniesiona  z  drzewa  stała  bałwochwal- 
nia,  najwytworniejszej  budowy,  czczona  jako  przybytek 
bogów  i  pełna  wizerunków.  Zewnątrz  cała  okryta  była 
rzeźbami  i  malowaniami  wyobrażającemi  najrozmaitsze 
przedmioty.  Przybywający,  jednemi  tylko  wpuszczani  by- 
li wrotami.  Sama  świątynia  była  otoczona  dwoma  rzęda- 
mi słupów,  zewnątrz  zarzuconych  ścianami;  wewnątrz,  na 
czterech  słupach,  zamiast  ścian  wisiały  kobierce  i  opony* 
W  kościele  był  bałvfan,  ogromem  rozmiarów  przechodzą* 
cy  wszelki  wzrost  ludzki;  miał  on  cztery  głowy.  W  prawej 
ręce  trzymał  róg,  różnego  gatunku  kruszcem  wysadzony, 
który  kapłan  corocznie  miodem  nalewał,  w  lewój  zaś  trzy- 
mał łuk.  Suknią  miał  z  różnych  rodzajów  drzewa  wysa- 
dzaną i  sklejoną  tak  delikatnie,  iż  spojenia  zaledwie  do- 
strzedz  było  można.  Obok  posągu  leżało  wędzidło  i  sio- 
dło, oraz  inne  godła  i  znamiona  bóstwa;  z  tych  najbardziej 
podziwienie  wzbudzał  ogromny  miecz,  którego  pochwy 
i  ostrze  misterstwem  wyrobu  i  kosztownemi  ozdobami  ja- 
śniały; barwa  srebrzysta  tego  miecza,  szczególniej  się  od- 
znaczała i  osobliwym  go  czyniła.  Toź  bożyszcze,  w  woj- 
sku narodowóm  trzysta  koni  i  jeźdźców  swoich  szczegól- 
nych miało;  od  tych  nabyta  wszelka  zdobycz,  pod  straż 
kapłana  oddawaną  była.  Prócz  tego,  osobnego  konia  si- 
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wego,  to  bóstwo  własnego  miało;  na  tym  koniu,  wedk 
zdania  Rugianów,  Światowid  miał  walczyć  z  nieprzyja* 
ciołmi  obrządków  awojej  wiary". 

W  ślad  za  swemi  bóstwami,  dwie  narodowości  osie* 
dliły  się  na  Rugii  i  pocięły  ją  między  siebie  jakby  szacho- 
wnicę; są  części  wyspy  od  wieków  zajęte  przez  Germanów, 
inne  również  od  wieków  zamieszkałe  przez  Wendów,  któ- 
rych losy  równie  są  dla  nas  zajmujące  jak  losy  Polan 
gnieźnieńskich  lub  Chrobatów,  gdyż  Wendowie  ci  pocho- 
dzą z  gałęzi  Słowian  lechickich  i  równie  jak  Pomorzanie 
należą  do  naszej  rodziny. 

Ale  zablizkiem  było  sąsiedztwo,  aby  dwie  takie  po- 
tęgiy  samotnie  rzucone  na  morze,  mogły  długo  ze  spoko- 
jem patrzeć  sobie  oko  w  oko. 

To  też  Rugia  pełna  jest  legend  o  nieskończonych 
walkach  Niemców  z  Wendami ,  walkach  zarysowauych 
w  mitycznym  ogromie,  tern  większych  dla  ivyobraźni,  łe 
prawie  nieznanych  dziejom. 

Kurhany,  których  zadziwiająca  mnogość  tam  się  znaj- 
duje,  lud  nazywa  mogiłami  olbrzymich  niewiasł;  podanie 
dodaje,  iż  te  olbrzymie  rycerki  były  Słowiankami. 

Wędrowiec  przechadzając  się  po  owój  ziemi,  tak  czu- 
le wypieszczono)  przez  naturę,  a  zarazem  tak  urwisto  po- 
szarpanćj  od  tajemnych  wstrząśnień,  kołysze  się  między 
dwoma  wrażeniami  i  mówi :  ,,Mu8iały  tu  wrzóć  wielkie 
miłości  i  wielkie  nienawiści!"  Ta  wyspa  była  ciasnemi 
szrankami,  w  których  dwa  plemiona  spotkały  się  i  wyzwa- 
ły, a  dwa  bóstwa  stały  nad  niemi  jak  odwrotne  wyobraże- 
nie odwrotnego  ducha -tych  plemion:  bóg  nieba  i  bogini 
ziemi. 


I. 
BIAŁT  JEŹDZIEC. 

Zkąd  te  grzmoty  i  te  wiry? 
Wśród  srebrzystćj  gwiazd  zamieci, 
Przez  ciemnice  i  szafiry, 
Przez  płonących  sfer  miliony, 
Przez  pienistą  światów  toń; 
Kolosalny,  nieścigniony. 
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A  radosny,  skrząco-oki, 
Nad  burzami  we  mgle  leci; 
Leci  biały  jak  obłoki, 
^  Leci  grzmiący  jak  potoki, 

Koń. 

Mleczna  droga^  niby  grzywa, 

Z  jego  szyi  światłem  spływa 

Wieczność  w  swych  otchłaniach  śpiąca, 
'        Gdy  j§  run^ak  w  locie  trąca, 

W  złote  wzbija  się  tumany 

Cztćiy  słońca  jak  podkowy 
Grzmią  po  drodze  jutrzenkowćj. 
Rubinami  nabijanćj.... 
A  na  koniu  czółnkiem  chwały, 
Z  orlich  puchów  uprzedzony, 
Cudnie  świeci  czaprak  biały. 
Któż  na  białym  tym  rumaku. 
Któż  na  bial^  tym  czapraku, 
Odbiśrając  sfer  pokłony. 
Pędzi  wśród  zwikłanych  dróg. 
Po  nieskończoności  szlaku? 
Bóg! 

Jak  sperlone  śniegiem  liście. 
Jak  księżyca  pożar  blady. 
Jak  ogromne  wodospady, 

Jak  gołębi  szumny  rój,  x 

Tak  owićwa  go  srebrzyście 
Strój. 

W  jego  jasnój,  lewśj  dłoni,  * 

Pieniąc  się  od  białych  stróg. 
Niebiańskiego  tego  miodu,     . 
Którego  czarowna  władza, 
Jedną  kropelką  odmładza 
Siły  człowieczego  rodu; 
Srebrny,  wielki,  lśni  i  dzwoni 
Róg. 

Przy  tym  rogu,  przy  tym  zdroju, 
Zkąd  wypływa  czar  pokoju. 
Jak  przy  kwiecie  uplot  węży. 
Jako  przy  łabędziu  kruk,  ' 
W  prawćmręku  bożka,  cięży 

£uk.  « 
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z  jego  piersi  nastrojonćj, 
.Na  skalę  wszystkich  stuleci, 
Brzmi  muzyka  tajemnicza, 
Którćj  nie  słyszą  miliony, 
Tylko  m§drcy  i  poeci. 
A  nad  jego  orlą  szyją, 
Cztćry  cudowne  oblicza, 
Tak  ogromnćm  światłem  biją, 
Że  choć  leci  wśród  ciemnicy, 
Gdzieby  słońca  czuły  trwogę, 
Nie  trwoży  się  cztćro-licy. 
Sam  rozświeca  sobie  drogęl 
—Z  ośmiu  źrenic  widzącego, 
Nakształl  gromów,  nakształt  kłosów, 
Nakształt  rozgorzałych  dzid, 
Spojrzenia  w  ogrom  niebiosów, 
Tak  przeszywające  biega, 
Że  Słowianie  mu  olbrzymie, 
Najolbrzymsze  dali  imię: 
Widl 

Nie  ma  tak  pochmurnych  ciemnic, 
Nie  ma  tak  cichćj  mogiły. 
Nie  ma  tak  wiernych  tajemnic, 
Nie  ma  takich  gęstych  krat, 
Coby  przed  nim  pyłek  skryły. 
Jak  niezmienność  jest  głęboŁa, 
Jak  nieskończoność  szeroka, 
Jak  nieśmiertelność  wysoka: 
On  ogarnia  błyskiem  oka, 
ŚwiatI 

Świat  widzący!  dwiatowidziel 
Ten  co  na  hełmie  ze  złota. 
Światłą'  mądrość  ma  jak  pióro, 
Niby  paź  za  tobą  idzie, 
A  wygląda  jak  twój  den: 
Dzień! 

Owinięta  fałszu  chmurą, 
Strzelająca  z  gwiazd  jak  z  proc, 
Oh!  na  widok  twój  się  miota 
Noc. 

Więc  co  wieczór,  gdy  qoc  blada. 
Rozczesawszy  srebrne  włoey, 
Opanować  chce  niebiosy, 
Cztćro^czoły,.  ośmio-olo, 
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Na  białego  konia  wsiada, 
Goni....  ona  leci  drżąca,.... 
On  J9  gna  błyskami  stali, 
Na  ni^ieskiej  drogi  szczyt; 
Ztamtąd  pod  widnokres  strąca... 
Aż  na  jćj  zsiniałe  zwłoki,, 
Jak  grobowy  kamień,  zwali 
Świt 

Jednak  ona,  choć  zraniona, 
Silną  jest,  umrzćć  nie  może; 

Rozbija  się  w  swój  mogile - 

Nim  wieczorne  spłoną  zorze. 
Rozwala  ją,  wstaje  w  sile, 
I  walczy  o  światów  tron! 
Lecz  przyjdzie  takie  zaranie. 
Po  którćm  noc  jaż  nie  wdanie, 
I  z  ńią  razem  skona 
Skon! 

Gdy  się  dwie  komety  trącą, 
Gdy  się  wzburzą  oceany. 
Gdy  pożar  dłonią  iskrzącą 
W  czerwień  maluje  obłoki; 
Gdy  więdnie  kwiat  nadłamany, 
Gdy  gniewnych  orłów  gromada, 
W^kę  wyptwie  sokołom: 
Cztćro-czoły,  ośmio-oki, 
Na  białego  konia  wsiadl^ 
Leci,  leci....  aż  na  wir 
W  pół-obłąkanój  przyrody, 
Zlćwa  miody,  bsisam  zgody, 
I  nakazuje  żywiołom 
Mir. 

Gdy  naród  wyda  w  ncisku 
Jęk,  jako  Bałtyk  głęboki. 
Gdy  się  na  pobojowisku 
Krwawi  krogulcza  biesiada:  . 
Cztćro-czoły,  ośmio-oki. 
Na  białego  konia  wsiacU; 
Chyży  jak  śmierci  godzina, 
Pomiędzy  dwa  wojska  ¥rpada, 
I  nie  chybny  łuk  napina, 
I  odpędza  gnębiciela; 
A  oswobodzony  lud. 
Woła  w  szale&twie  wesela; 
^Cudr 
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A  kiedy  wszystko  ukoi. 
Wszystkie  wigzy  porozplata, 
Na  modrśj  stolicy  swojćj 
Siada  u  wierzchołków  świata. 
A  wtedy  ogrom  natury, 
Co  się  u  stóp  jego  pieni, 
Ludzie  co  przed  nim  schyleni 
Nie  śmieją  źrenicy  wznieść, 
I  młodszych  bogów  drużyna, 
Która  tgcz4  go  opina, 
Nucą  potrójnemi  chóry: 
^Cześć!" 


11. 
NIEBO  0EBMAŃ8KIE. 

Było  to  jeszcze  na  Idlka  stuleci 
Przed  wielką  erą,  co  rozcina  dzieje: 
— W  jesienny  wieczór,  gdy  przez  chłodne  knieje, 
Z  żałosną  g§ślą  groźny  Poświst  leci, 
Gdy  puszczyk  śpiówa,  gdy  księżyc  ponury 
Błyśnie  szyderczo  i  lica  obwinie 
"  Rudemi  włosy  czerwonawćj  chmury;  , 

'    W  jesienny  wieczór,  w  północnćj  godzinie. 
Trąba  powietrzna  co  morza  w«łup  zmienia. 
Most  zarzuciła  od  nieba  do  ziemi, 
I  po  tym  moście,  stopy  piorunnemi 
Zbiegł  Duch  zniszczenia. 

Ujrzał  Światowid  chmurneg<vołbrzyma, 
I  boskie  serce  się  ulitowało 
Doli  tych  dębów  z  koroną  omszałą. 
Których  skroń  święta  ciosu  nie  wytrzyma; 
Doli  tych  ptaków,  posłańców  radości, 
Które  prąd  porwie  na  wichrów  igrzyska; 
Doli  tych  kmiotków,  których  strzecha  niska, 
Zamiast  otulać  upragnionych  gości, 
.    Wyleci  w  niebo  ze  skargą  człowieka: 
Więc  w  srebrne  strzelbie  wstąpił  ośmio-oki; 
Koń  parska  ogniem,  pnie  się  na  obłoki: 
Trąba  ucieka.... 

Pod  pędem  konia,  w  szafirowym  gmachu 
Ogromne  echo  rozległo  się.  grzmotem; 
Na  widok  walki,  wichry  sępim  lotem 
Pierzchły,  i  księżyc  zaćmił  się  z  postrachu. 
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Przez  ile  niebios  bóg  rzadł  ^ć  jazdy, 
Jakie  gó  lądy  nad  sobą  ujrzały, 
W  jakich  sig  morzach  przejrzał!  rumak  biały: 
To  chyba  orłom  opowiedzą  gwiazdy. 
Któż  wszechmocnego  uniknie  ścigania? 
Trąba  powietrzna  udeczką  znużona, 
Ku  ziemi  spuszcza  obwisłe  ramiona: 
I  już  si§  słania. 

Jeździec  łuk  napiął,  srebrna  strzała  boża 
Leci....  trafiła  pod  obłoczne  Tamie; 
Z  bolesnym  jęlaem  koląmna  sig  łamie, 
I  Duch  zniszczenia  runął  na  dno  morza. 
Okrzyk  radości  wybiegł  z  ust  natury, 
Go  się  tój  z  drżeniem  przyglądała  bitwie; 
Doliny  klękły  w  dziękczynnćj  modlitwie, 
Piersiami  lasów  zaśpićwały  góry, 
Podniosły  trawkę  przestraszone  błonia. 
Księżyc  z  chmur  wybiegł,  i  człowiek  nieśmiały 
Ku  niebu  spojrzał;  a  zwydęzca  biały 
Zawrócił  konia. 

I  zwolna łekki,  jaksen,  który  mami 
Zbolałe  serca  wróżbą  lepszych  losów, 
Ponad  morzami  i  ponad  lądami 
Wracał  do  swoich  ojczystych  niebiosów. 
Zanim  dojechał  nad  ziemię  Łechitów, 
Długo  się  czarne  te  świerki  i  sosny,  . 
Które  Hartz  dźwiga  u  sędziwych  szczytów,    ■ 
Kłamały  przed  nim  w  powadze  żałosnój. 
Spićw  go  doleciał  z  żelaznego  progu 
Germańskich  niebios;  śpićw  tyle  uroczy, 
Ze  się  błękitne  zaiskrzyły  oczy 
Białemu  bogu. 

Głos  ten  wybrzmićwał  z  kobiecego  łona; 
Harmonia  pełna  strasznego  pociągu, 
W  tym  jednym  głosie  tak  brzmis^a  stopiona. 
Jak  różne  kruszce  lśnią  w  jednym  posągu. 

Bożek  w  nim  słyszał  ten  war  ziemskićj  kuli, 
Co  przepełniona  kipiącym  żywiołem. 
Zewnątrz  zastygła;  podobna  do  króli. 
Wir  uczuć  kryje  pod  spokojnóm  czołem. 
Słyszał  w  nim  szelest  z  jakim  się  kryształy 
Zwoba  splalają  kształty  nadobnemi; 
Słyszał  wulkanów  s^eńcze  wystrzały: 
Był  to  głos  ziemi. 
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Bożek  w  nim  strzał,  długie,  ciche  łkanie 
Podziemnych  źródeł,  co  srebrną  sieć  plotą 
W  około  ziemi;  i  słyszał,  jak  złoto, 
W  piasku  rzek  dzwoni;  i  na  oceanie 
Słyęzał  ryk  burzy,  która  jest  lwem  fali; 
Słyszał  jak  perła  ze  swą  konchą  gwarssy; 
I  słyszał  głuchy,  wielki  szmer  korali, 
Które  szeleszczą  jakby  rój  murarzy; 
Słyszał  jak  ryby,  karacenowemi 
Zbrojami  chrzęszcząc,  toczą  nieme  bitwy: 
Słyszał  wykrzyki,  żale  i  modlitwy 
.Wszystkich  wód  zimL 

Bożek  w  nim  słyszał  tęn  szelest,  co  z  wiosną 
Tętni  przy  dzwonkach  spadającój  rosy; 
S^szał  ziam  ruchy,  słyszał  nawet  kłosy, 
I  trawy  gęste,  jak  po  deszczu  rosną; 
Słyszał  śmiech  pusty  pgkającój  róży, 
I  ziół  zatrutych  szydercze  zaklęcia; 
Słyszał  jak  lasy  skarżą  się  wśród  burzy, 
I  załamują  węzlaste  objęcia. 
Rozumiał  kwiaty,  kiedy  tajemnemi 
Barw  swych  głoskami  rozmawiają  zcicba. 
Słyszał  jak  szumi,  i  nuci  i  wżdy  cna 
Roślinność  ziemi 

.  Bożek  w  nim  słyszał,  jak  gońce  kirowe. 
Kruki  wołają:  „Niedola!  Niedolal" 
Rozumiał  rzewną  gołąbków  rozmowę, 
I  radość  wołów  wracających  z  pola; 
Słyszał  przezrocze  latanie  motyla, 
Prawa  dźwięczące  w  słodkich  twierdzach  miodu, 
I  z  piersi  wUka  słyszał  wykrzyk  głodu; 
Podsłuchał  łanię,  gdy  nad  zdrój  się  schyla, 
Orły,  gdy  kręgiem  latają  pod  tęczą. 
Tury,  gdy  walczą  brońmi  rogowemi: 
Słyszał,  jak  wszystkie  śpićwąją  lub  jęczą 
Istoty  ziemi. 

Bożek  w  nim  słyszał  bicie  orkanowe    - 

Serc  kochających;  słyszał  pieśń  wieszczbiarza, 

Gdy  w  siedmiu  strunach,  siedem  światów  stwarza. 

Słyszał  tajemną  zbrodniarzów  namowę, 

Piosenki  prządek  i  matek  modlitwy, 

I  w  gwarze  wieców  głos  radzących  męży, 

I  nieprzerwany,  daleki  szczęk  bitwy, 

I  dreszcz  zmarłego,  któremu  grób  cięży; 
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I  płacz  dziecięcia  co  w  kwialadi  się  badśsi^ 

I  chóry  ludów  z  groźby  wzajemnemi; 

Bóg  słyszał  wszystkie  głosy  wszystkich  ludzL* 

Był  to  głos  ziemi. 

» 
Stał  bożek  śnieżny,  jak  młodzieniec  stanie, 
Gdy  go  doleci  szklisty  głos  dziewicy. 
A  dźwięki  mdlały....  ucichło  śpiewanie; 
W  tęsbiy  niepokój  zapadł  cztćro-licy. 
„Ja  muszę  widzićć  oblicze  kobióty, 
Go  ma  głos  fali,  człowieka  i  ptaka.'' 
Rzekł,  do  warkocza  pokornćj  komety,* 
Za  srebrne  cugle  uwi%zał  rumaka; 
Jednćm  dotknięciem  kryształowej  ręki, 
Spuścił  wrzeciądze,  wszedł  w  żelazne  progi, 
I  przezroczem!  odezwał  się  dźwięki: 

„Pokój  wam,  bogi!" 

Niebo  Germanów,  jak  namiot  z  całunów,  ^ 

Z  jednćj  ogromnój  zbudowane  chmury, 
Wsparte  na  skrzących  stu  słupach  z  piorunów. 
Drgało  w  pomroce  jak  wojna  ponurćj, 
Brzmiało  i  w  ucztach  wojenną  uciechą. 
—Kiedy  Światowid  wszedł  tam,  łuna  biała 
Z  jego  postaci  na  gmach  się  rozlała, 
I  głosem  jego  zdumiało  się  echo. 
Wszyscy  bogowie  co  z  tych  niebios  grożą, 
Tknięci  białością,  która  się  w  nim  pali. 
Jako  się  orły  zrywają  przed  zorzą: 
Przed  nim  powstali 

Sam  Teut  sędziwy,  co  się  wiecznie  chmurzy, 
Teut  co  nad  ziemią  Teutonów  siedzi. 
Uderzył  berłem  błyszczącćm  od  miedzi, 
I  powstał  z  tronu  wykutego  z  burzy. 
— I  ty  Wodanie^  ty  jedyny  królu 
Wolnych  Germanów,  sławny  hymnem  wojny. 
Wstałeś  potężny  jak  poeta  zbrojny. 
—I  ty  się  zrywasz,  mężny  Irmenśuiu, 
Którego  bogi  przyjęły  za  syna, 
Ty  co  dowiodłeś,  że  dla  bohatśra, 
Wtedy  dopićro  życie  się  zaczyna,  ' 

Gdy  tu  umićra. 

Idą  niebianie;  Vr  ich  długim  pokłonie, 
Z  wielkićm  zdumieniem  wielka  radość  błysła, 
Bo  jeszcze  z  Benem  była  w  zgodzie  Wisła, 
I  boskie  sobie  podawali  dłonie. 
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Biały  Światowid  dioC  rękę  ich  tńsyma,^ 
Chociaż  ustami  wita  wielkich  bracia 
Niespokojnemi  odbiega  oczyma.... 
On  szuka  jeszcze  kobiecćj  postaci. 
Aż  zadrżał....  postać  dojrzał  migdzy  niemi, 
Lecz  uwiniętą,  w  ogromnym  obłoku; 
Dojrzał  ją  tylko  po  jćj  skrzacćm  oku: 
Boginię  ziemi. 


ni. 

BOGINI  ZIEML 

Na  chmurnym  tronie,  pochmurna  niewiasta 
Siedzi,  a  nad  nią  grają  wichrów  świsty; 
Rękę  oparła  na  kuli  wzorzystćj. 
Która  z  poręczy  jćj  tronu  wyrasta: 
Duma,  jak  wierzba  nad  smętarnym  smugiem. 

Lecz  gdy  w  nią  bożek  śnieżystego  czoła 
Wpatrzył  się  dziwnie,  tćm  spojrzeniem  długiem, 
,  Które  wzajemne  spojrzenie  wywoła; 
Podniosła  oczy:  wtedy  modro-oki 
Z  dreszczem  wzrok  spuścił....  ona,  okazała. 
Mgłę  rozsuwając  niby  płaszcz  szeroki, 
Jak  rozwinięta  chorągiew  powstała. 

Stopy  jćj  były  gładkie,  porfirowe; 
Najkraśniejszemi  przetykany  pióry 
Wieniec,  jak  tęcza  otaczał  jćj  głowę. 
Z  ramion  spływała  burka  z  rysićj  skóry. 
W  sukni  się  plotły  klejnoty  i  liście; 
Stalowy  pancerz  połyskał  u  łona. 
A  zwój  powietrza,  jak  modra  zasłona 
Całą  jćj  pdstać  okrywał  przejrzyście. 

Ilekroć  w  niebie  przechodziła,  światy 
Patrzyły  na  nią  oczy  zdumionemi, 
Mówiąc:  Jak  piękna  I  I  jakże  bogaty 
„Strój  Herty^  bogini  ziemil" 

Teraz,  gdy  wstała,  Teut  śnieżysto  brody 

Do  Światowida  zbliżył  się  przyjaźnie, 

I  wyrzekł:  „Witaj,  biały  bożku  zgody  I 

Gzy  i  ty  czujesz  ?  Ja  czuję  wyraźnie 

Jak  ta  budowa  z  gromów  uwinięta^ 

Drży....  drży  z  radości  że  bóg  tak  nam  drogi. 
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Kajmilszy  z  gości  zaszczyca  te  progi  I 
Niebo  germańskie  równych  nie  pamięta. 
Wszyscy  ci  nasze  ustępujem  trony, 
Wybieraj,  zasiądź,  wychyl  z  nami  czaszę. 
Mów,  jaki  powód  pobłogosławiony 
Skłonił  cig,  zajrzćć  w  smutne  niebo  nasze"? 

Światowid  okiem  rzucając  nieśmiałem 

Ku  nićj,  stojącćj  w  kan^iennym  zachwycie, 

Ważył  wyrazy :  „Tu  śpiew  usłyszałem.... 

Śpiew  tak  mistrzowski,  tak  lejący  życie, 

Tak  w  myślach....  w  sercu  żądający  echa: 

Ze  chciałem  widzićć  boga  czy  boginię, 

Z  którśj  ust  błogich  ten  zdrój  czarów  płynie  ?" 

Bóg-starzec  słuchał;  pod  ^chłodną  słów  treścią 
Poznał  iskierkę....  więc  Teut  się  uśmiecha,    . 
I  rzekł,  wskazując  na  postać  niewieścią, 
Bozpłomienioną  dziewiczym  rumieńcem: 
„Nie  dziw,  żeś  został  tego  śpiewu  jeńcem; 
Jćj  głos  ma  władzę  nad  bogi  samemi, . 
Głos  Herty,  bogini  ziemi". 

Więc  śnieżny  jeździec  i  Herta  wspaniała 

Wzajemnym  siebie  uczcili  pokłonem. 

Ona  spojrzała,  raz  w  niego  spojrzała, 

Ale  spojrzeniem  tak  niezwyciężonem, 

Że  drobna  iskra  co  mu  w  serce  Wpadła, 

Teraz  się  wielkim  zajęła  pożarem. 

Wpatrzył  się  w  Hertę:  była  tak  wybladła, 

Jako  śnieżniczka  co  ^  pod  zmarzłćj  rosy 

Smutnie  wykwita;  usta  tchnęły  czarem 

Upajającym;  ciemne  miała  włosy,  ' 

'Oczy  jak  wielkie  dwa  czarne  zwierciadła 

Były  odbiciem  i  nieba  i  piekła, 

Jutrznią  miłości  i  nocą  niewoli; 

Bożka  tym  wzrokiem  jak  siecią  oblekła,     * 

1  biały  jeździec  stracił  cugle  woli. 

W  jego  oblicze  jak  w  otwartą  księgę 
Bogi  patrzyły  z  uśmiechy  dziwnemi, 
I  zcicha  rzekły :  „Jakąż  ma  potęgę 

Wzrok  Herty,  bogini  ziemi  r 

Zasiedli;  Wodan  opowiadiEt  wojny; 
Irmensul  mówi  o  rozróżnćj  broni; 
Światowid  słucha,  ale  niespokojny, 
Mato  przemawia,  gdy  mówi  to  do  niój. 


Tmi  m.  WfMiia  iMi. 
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I  wszcząt  rozmowę  o  pieśniach,  a  ona 
Wino  nadreńskie  wylewała  z  dzbanka; 
I  chciała  podać  dop6ki  szom  pływa; 
Lecz  wdzięczna  ręka  jćj,  zaokrąglona, 
Niby  uwita  z  róż  białych  równianka, 
Drżała,  jak  w  łuku  napiętym  cięciwa. 
Oboje  byli  strwożeni  i  niemi.... 
On  wstał,  dziękował  spojrzenia  wymową, 
I  wziął  w  zachwycie  czarę  szmaragdową 
Z  rąk  Herty,  bogini  ziemi. 

„Racz  śpiewać,  siostro!"  Zawołały  bogi, 
I  chór  błagalny  do  jćj  stóp  się  skłania. 
Stanęła,  brząka  o  żelazne  struny; 
Ogarnął  niebo  szmer  oczekiwania.... 
Lecz  o  podziwie  1  Ta  bogiń  królowa, 
Go  umie  w  lirę  nawiązać  pioruny, 
Dziś  jak  ziemianka  lęka  sie  i  mieni, 
I  ta  pierś  zimna  jak  bryła  lodowa. 
Od  tajemniczych  wezbrała  płomieni. 
*     Z  ust  się  różowych  głos  cofiiął  jak  z  progu, 
Narzędzie  pieśni  z  ręki  jćj  wypadło, 
Kibić  się  słania....  a  oczów  zwierciadło 
Ze  łzą  się  zwraca  ku  białemu  bogu. 
Światowid  powstał,  bo  czuł,  że  jeżeli 
Spotka  się  jeszcze  z  oczami  czamemi, 
Żadna  potęga  już  go  nie  rozdzieli 
Od  Hferty,  bogini^ziemi. 

Wstaje  niechętnie....  smutnemi  ukłony 
Pożegnał  bogów;  lecz  i  ona  wstała  1 
Dzika  namiętność,  podobna  czerwonćj, 
Rozchwianćj  gwieździe,  na  jćj  czole  pała, 
A  z  ust  jćj  słowo  sączy  się  po  słowie 
Jak  krople  ognia:  „Żegnam  was,  bogowie! 
Długo  me  serce,  cicho  i  nieśmiało, 
Boga  dla  siebie  wśród' bogów  szukało: 
Dziś  go  znalazłam....  żegnaj  baja  drogi ! 
Uchodzę....  nie  chcę  słyszćć  tęsknych  głosów, 
Etóremi  może  zamkniecie  mi  proj^.... 
Już  ja  do  innych  należę  niebiosów  T 

,    Bogi  słuchają,  lecz  tak  się  zdumiała, 
Że  głos  w  nich  zamarł;  z  ocza^mi  wielkiemi 
Siedzą  i  nawet  w  próg  za  nią  nie  biega. 
~A  oni,  wsiedli,  na  konia  śnieżnego, 
I  polecieli:  Światowid,  bóg  biały, 

I  Bterta  bogini  EiemŁ     * 
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IV. 

NIEBO   SŁOWIAASKJLE. 

.Gdzież  uszedłeś,  boże  biały? 
Świat  padnie  w  gruzy  bez  ciebie  I'' 

Tak  bogi  w  słowiańskićm  niebie, 
Z  postrachem  się  użalały; 
Bo  już  dawno,  sto  lat  minie, 
Jak  na  koniu  z  białą  grzyw^ 
Wybiegł  za  trąbą  burzliwą; 
Nie  powrócił  do  tój  chwili! 
I  spłakały  się  boginie, 
I  śmiertelni  się  ztęskmli, 
I  chwiał  się  porządek  świata. 

Patrzcie :  do  błękitnych  progów, 
GonidlOi  najchyżBzy  z  bogów, 
Z  radosnćm  obliczem  wiata. 
„Wrócił,  woła,  bóg  nasz  biały! 
„Lecz  nie  sam"*....  dodaje  cisz^. 

^Wielki  tetęnt  niebo  słyszy.... 
Wszystkie  bogi  wyleciały 
Przed  jutrzenkowe  podwoje; 
W  Germankę  patrzą  z  podziwem. 
Zsiadł  Światowid;  okiem  tkliwem, 
Rąk  uściskiem  wita  tłumy, 
I  Hertę  z  wejrzeniem  dumy 
Wprowadza  w  niebiosy  swoje. 

Zdumiała  się  pani  ziemi. 

Widząc  słowiańskie  niebiosy: 

Tam  światy  rosną  jak  kłosy, 

Dąb  życia  szumi  nad  niemi; 

W  pniu  dębowym  ludzkość  brzęczy^ 

A  gałązki  jego  z  tęczy; 

Każda  gałąź  uwinięta 

W  słońca,  niby  w  złote  liście;  ^ 

A  pod  liśćmi,  jak  ptaszęta, 

Bogi  śpiewają  wieczyście. 

Herta  nie  przeszła  przysionka. 
Już  wejrzeniem  tłum  przenika. 
Tu  czeska  bogini  Siewm^ 
Ta  boska  matka  rolnika, 
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N 

W  sukni  tkanćj  z  piór  skowronka, . 
Ziarna  z  dłoni  w  dłoń  przelewa. 

PotrzAógt  radosny  młodzian, 
Mazowszan  bóstwo  domowe, 
Obłoczkową  wełną  odziań, 
Wiotkim  owsem  ubrał  głowę. 

Peruw,  czczony  w  Nowogrodzie, 
W  spiczastym  wieńcu  z  płomieni, 
Włócznią  piorunu  wywija, 
I  czoło  ochładza  w  lodzie., 

A  w  gąszczu,  Gnieźnieńska  Nija^ 
Milczącą  umarłych  ksieni, 
Płaszczem  nicości  okryta, 
Runy  przeznaczenia  czyta. 

Jakże  cudna  ta,  co  przy  niój 
W  kwiatkach  stoi,  Krasnopani^ 
Bielsza  od  najbielszćj  łani. 
Słynna  w  Morawach  bogini. 

Szafirowemi  oczyma 
Serca  zabija  łagodnie; 
Pączek  róży  w  ustach  trzyma, 
W  ręku  ma  wieczną  pochodnię. 
Gdy  chce  jechać,  wsiada  w  złoty 
Wóz,  ciągniony  od  gołębi. 

—Herta  jeszcze  widzi  w  głębi 
Innych  bogów  świetne  roty. 
Wszystkie  są  u  szczytów  chwały, 
Lecz  tylko  bóg  nasz,  bóg  biały 
Światowid,  może  bez  trwogi 
Siąść  u  szczytu  wszystkich  szczytów; 
•  Nasz  wszystkiemi  Słowian  bogi, 
Zawsze  władał  bóg  Lechitów. 

Herta  tocząc  wzrok  olśniony. 
Dojrzała  w  najwyższćm  niebie, 
Dwa  próżne,  dwa  białe  trony. 

„Hertol  bóg  rzecze,  na  ciebie 
Czeka  wyniosłość  liliowa; 
Do  dziś  dnia,  żadna  królowa, 
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Nie  siadła  przy  Światowidzie; 

W  sercu  mojóm  jak  w  świątyni, 

Dotąd  nie  było  bogini". 

— Rzekł,  po  srebrnych  stopniach  idzie, 

Wprowadzają  w  śnieżną  chwałę, 

I  zasiedli  trony  białe. 


• 


Przed  cudną  parą,  na  tęczy 
Sto  słońc  zachwyconych  klęczy, 
^  W  obłokach  tańczą  boginie, 
I  dzień  za  dniem  w  ucztach  płynie, 
Płyną  lata,  może  wieki  ? 
Lecz  Herta  spuszcza  powieki.... 
^0  bożku!  ten  blask  mnie  dręczy; 
Tu  gwar  nasze  serca  dzieli, 
Tłum  śledzi  uśmiechy  nasze: 
Ten  świat  dla  nas  za  wesoły.  * 

0  gdyby  znaleźć  poddasze, 
Chociażby  w  chatce  ubogiój, 
Gdziebyśmy  już  nie  ii^iedzieli 
Że  są  jakie  prócz  nas  bogi  !'* 

Zadumał  się  cztero-czoły. 
Wsiada  na  białego  konia; 
„Lecę,  rzekł,  szukać  ustronia 
Za  którśm  twe  serce  wzdycha". 

1  odleciał  jak  sen  błogi, 
A  Herta  została  cicha. 
Dźwięczą  pieśni,  płyn  miodowy 
Ozłaca  biesiadne  rogi; 

Herta  tęskni,  Herta  czeka, 

I  wciąż  pyta,  czy  zdaleka 

Nie  brzmią  słoneczne  podkowy  ? 


V. 

WTSFA   MIŁ06CL 

„Ty  się  strudziłeś,  mój  rumaku  biały, 
Aż  grzywą  zmiatasz  obłoki  na  niebie; 
Czyż  na  tćj  ziemi,  co  bogi  stwarzały, 
Żadnćj  ustroni  nie  znajdę  dla  siebie? 

Obiegłem  kraje  i  lata  i  wiosny, 
Wszędzie  zawiele  i  ludzi  i  bogów; 
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śmierć  lub  cierpienie  drży  u  każdych  progów, 
A  ^  każdćm  niebie  jakiś  bóg«zazdrosny, 
Łęka  sig  przyjąć  równych  sobie  gości. 
Kiedyż,  czy  kiedy  staniemy  w  ustronia 
Godnćm  miłości,  niebies^ćj  miłości? 
Napij  się  światła  i  leć  dalćj  koniu  1" 

To  wyrzekłszy  pchnął  bieguna 
Po  nad  wir  Baltyckićj  fali, 
Co  jak  szafirowa  łuna, 
W  źrenicach  Lechii  się  pali. 
I  oto,  przy  widnokresie, 
Błyszcząca  w  słonecznćm  złocie, 
Koronowana  w  paprocie, 
Uwinięta  w  dzikim  lesie. 
Wykuta  z  kredowćj  skały. 
Jak  olbrzymia  śnieżna  róża, 
Jak  olbrzymi  łabędź  biały, 
Wonna  wyspa  się  wynurza. 

Była  to  Rugia;  bóg  stanął  zdumiony, 
Błękitne  oczy  zachwytem  się  śmial^, 
Bóg  ją  ukochał  dla  jćj  barwy  białej. 
„Wyspo!  zawołał,  o  tronie  nad  trony! 
Każde  mi  bóstwo  ciebie  pozazdrości. 
Tu  morza  wieków  jak  strumyk  mi  spłyną. 
Ty  będziesz  dla  mnie,  najbielsza  kraino. 
Wyspą  miłości!" 

Radość  ogarnia  słowiańskie  niebiosy, 
Herta,  z  wykrzykiem  wybiegła  na  progi, 
„Wrócił  Światowitl  Grzmią  tysiączne  głosy. 
„Wróciłem,  woła  i  żegnam  was  bogi!" 

Rzekłszy,  do  słodkićj  Krasnopani  idzie: 
„Chceszże  nam  wozu  pożyc;^ć,  bogini?" 
—„Któżby  odmawiał  tobie,  Światowidzie? 
Nim  spotkasz  Hertę,  już  wóz  będzie  przy  nićj". 

—Nieba  żegnają  z  głęboką  żałobą, 
Bóstwa  schodzące  samotnie  na  ziemię; 
Jednak  z  nich  każde  wiedzie  dwór  za  sobą! 
Plemię  lechickie  i  germańskie  plemie« 

Herta,  jak  tęczowa  krasa 
Wsiada  na  rydwan;  gołębie 
Niosą  ją  nad  morskie  głębie, 
A  Światowid  przy  nićj  hasa 
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Na  rumaku  z  mleczof  ezyjf. 
Bozmodrzona  fal  dolina 
Żagle  szumią,  wiosła  biją. 
Za  bogami  w  łodziach  płyną 
Dwa  plemiona  zgodne  jeszcze. 
Chmura  ptaków  przeleciała^- 
Ach!  Wszak  to  kruki  złowieszcze! 
—Stójmy:  oto  wyspa  biała. 

„O  Światowidzie!  Czy  to  perła  wielka 
Spadła  z  gwiazdzistćj  niebiosów  przepaski  ?'' 
Tak  Herta,  ziemskich  powabów  czcicielka  • 
Pyta,  i  wzrokiem  pije  ziemskie  blaski. 
—Wszystkie  ptaszęta  w  lasach  zaśpiewały 
Na  przywitanie  tych  gości  nad  gości; 
Doszła  do  szczytu  swćj  urody  białćj 
Wyspa  miłości. 

I  nad  modremi  Bałtyku  zwierciadły, 
Bóg  wybudował  pałac  z  morskićj  piany, 
Pałac  czarowny  dla  swćj  ukochanej. 
—I  dwa  plemiona  radośnie  wysiadły, 
I  strzechy  sobie  zbudowały  z  liści. 
—Gdy  purpurowa  przyświecała  zorza, 
Bóg. i  bogini,  przejrzyści,  srebrzyści 
Chodzili  brzegiem  szumiącego  morza. 
—W  skwar  ich  nęciła  pieśń  lasów  skrzydlata; 
A  kiedy  zachód  brał  płaszcz  malowany, 
On  w  niebo  wracał,  by  chwycić  ster  świata, 
Ona  schodziła  w  pałac  z  morskićj  piany. 
» 

Herta  jak  wiejska  dziewczyna, 

Dziwna,  pusta  i  nieśmiała. 

Polnym  kwiatem  włos  przepina, 

Z  trawki  sobie  strój  utkała. 

Bóg,  radosny  jak  pachole. 

Rzucił  miecze  i  puklerze. 

Godzien  biegnie  w  las  i  w  pole. 

By  ićj  przynieść  na  wieczerzę 

Kidlch  li^i  pełen  rosy, 

I  w  czareczce  z  wosku,'  miody. 

— Aź  zdziwiły  si^  narody. 

Że  na  ziemi  są  niebiosy. 

Ilekroć  żeglarz  staje  u  wybrzeży, 
Widząc  to  szczęście  i  ludzi  i  bogów,     ' 
Patrzy  zazdrośnie  i  oczom  nie  wierzy; 
Lecz  jeśli  pieśniarz  zajdzie  do  tych  progów, 
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Żałośnie  woła  uchodząc  nad  wody : 
„Lękam  się....  szczęścia  zawiele  tugości.. 
Ach !  obyś  zawsze  była  wyspą  zgody, 
Wyspo  miłości ! 


NIEZGODA. 

Był  poranek;  na  skale  usiadła  bogini, 
I  patrzyła  jak  Bałtyk  walkę  z  ziemią  toczy; 
Szczęśliwa !  Więc  milczała.  Światowid  stał  przy  nićj, 
Lecz  namiętny  niepokój  rozpalał  mu  oczy. 

„O  Herto  I  Kiedyż  przyjdzie  ta  doby  korona, 
Co  zwieńczy  szczęście  nasze?  Co  tak  dawno  idzie, 
A  nigdy  przyjść  nie  może?  Doba  naznaczona 
Przez  ciebie  na  dzień  godów  ?" 

—„Słuchaj,  Światowidzie; 
U  germańskich  narodów  i  germańskich  bogów. 
Bogini  lub  ziemianka,  zanim  wejdzie  w  śluby, 
Może  narzeczonemu  ciężkie  zadać  próby: 
Każe  mu  w  swćm  imieniu  zwalczyć  wielkich  wrogów, 
Albo  przynieść  dar  rzadki.  Czy  pojąłeś  Lachu?" 

—„Pojąłem,  i  już  czekam  na  rozkazy  twoje: 
Każ  mi  gmach  wybudować,  którego  podwoje 
Byłyby  jak  świat  wielkie;  każ  zawiesić  w  gmachu 
Wieniec  ze  snów  spleciony,  sztandar  tkany  z  pieśni, 
I  kądziel  z  wieczną  nicią,  a  gmach  stanie  wcześnićj. 
Niż  wymówisz  życzenie;  każ  mi  wszystkie  burze 
Spędzić  pod  stopy  twoje,  a  spiorunowana 
Czerń  piorunów,  przed  tobą  padnie  na  kolana; 
Albo  rozkaż  mi  stworzyć  śpiewającą  różę, 
Lub  wyniszczyć  na  niebie  krwawe  sępów  plemię". 

—„Nie  tego  żądam,  bożku;  podbg  dla  mnie  ziemię". 

—„Ziemię?  Jaką?"  Światowid  powtórzył  z  podziwem; 
Bogini  wzrok  podniosła,  wzrok  jój  płonął  czule, 
Ale  usta  już  błysły  drżeniem  niecierpliwem.... 
I  zwolna  rzekła:  „Ziemię,  całą  ziemską  kulę. 
Wszak  mnie,  Hertę,  Germanin  zwie  boginią  ziemi? 
I  czemuż  nią  nie  jestem?  Czemuż  śmiertelnicy 
Klęczą  przed  boginiami,  bogami  innemi? 
Mnie  tylko  czoić  powinni  I  O  mój  śnieżno  licy, 
Qddaj  mi  moje  państwo- 
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— nOddać?  tak....  a  przecie.... 
Tu  zmiesza!  ani  i  zamilkł;  bogini  zdumiata 
Ogromnemi  oczami  na  niego  spojrzała. 

.^Herto,  wszak  jest  prób  tyle  na  szerokim  iwiede, 
Nie  maszże  innych  żądań?  Tysiąc  spełnić  mogę; 
Lecz  to  jedao,  o  Hertot.... 

Tu  śmiech  ostry,  pusty 
Wybiegł  z  piersi  bogini;  szyderczemi  usty, 
,,Co  słyszg?  zawołała.  Tak  niezmierną  trwoga 
Ziemscy  mocarze  budzą  w  naj pierwszym  na  niebie? 
Władca  słońc  nie  ^mie  podbić  tćj  bryłki  znikomej? 
Weź  kądziel,  Światowidzie,  weź  kądziel,  rzuć  gromy; 
Ja  się  upokorzona  rumienię  za  ciebie''.... 

—„Gdybym  z  innych  ust  słjrszał  podobne  wyrazy •• 

Rzekł  gwałtownie;  po  chwili  ochłonął  z  obrazy, 
Ale  posmutniał  smutkiem  zawiedzionej  duszy, 
Co  się  dopatrzy  pićrwszćj  w  ideale  skazy. 

„Ha!  Niech  tylko  świat  na  mnie  spojrzy  okiem  wrogiem, 
Rozkażę  ruchem  dłoni,  a  świat  się  rozkrusz^t 
Lecz  nie  chcę  rozkazywać,  jam  mitości  bogiem. 
Sądź  sama:  czyżbyś  mogła  rachować,  o  luba! 
Na  stałość  mćj  miłości,  gdybym  się  niestały 
Zmienił  z  boga  pokoju  na  boga  podboju?** 

Zadumał  tńc  i  znagła,  jak  różowe  zorze 
Usta  mu  tryumfidnym  uśmiechem  zagrały. 

„Zrozumiałem!  zawołał.  „Przebyta  już  próba  I' 
Herta  chciała  doświadc^ć,  czy  Światowid  może 
Przyjąć  takie  żądanie?  Wygrał^n  odmową! 
Nieprawdaż  o  najsłodsza'*? 

Ale  cztero-licy,    ' 
Na  upragnione,  próżno  oczeki^e  słowo; 
Nie  otwarły  się  usta  ponurćj  dziewicy. 

„Hert<r,  niatżebym  klęski  rozesłać  jak  gońców, 
Zwalczyć  nie  tylko  bogów,  lecz  i  ludzi  wrogów; 
Bo  każdy  bóg  na  ziemi  ma  swoich  obrońców, 
I  w  jedno  zgfiszcze  wszystkie  zwidiwszy  ołtarze. 
Ludziom  rzec:  „Odt%d  jedną  macie  czcić  boginię**. 
A  gdyby  tóż  nie  cbcieli?  Czyż  miałbym  rzec:  każę! 
Nie  I  Nigdjr  ^tskae  atowo  s  ustiuoioh  nie  apłynte**. 
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„Może....  gdybym  ich  dłago  nakłaniał  łagodnie, 
Gdybyś  ty  sama  poszła,  błysła  między  niemi, 
Woczachby  twoich  prawdy  ujrzeli  pochodnię; 
O  wtedy,  ziemia  uzna  żeś  boginią,  ziemi ! 
Lecz  podbić....  sam  ten  wyraz  we  mnie  zgrozę  budzi" 

Tu  Herta  głosem  zimnym  jak  lód  co  się  łamie, 
„Nie,  rzekła,  ja  nie  pójdę;  chcę  by  twoje  ramie 
Ludzi  dla  mnie  podbiło;  nie  dbam  o  tych  ludzi, 
Ale  chcąc  od  nich  części,  chcę  doświadczyć  cie^bie". 

„O  Hertol  Więc  dlatego  że  szczęśliwa,  w  niebie 
Chce  doświadczyć  kochanka,  śmiertelni  na  ziemi 
Mają  cierpićć?  I  tak  już  są.  dość  nieszczęsnemi*"! 

— „Nie  pytałam  się,  rzecze  Herta  obrażona, 
Co  bóg  sądzi  o  próbie;  lecz  czy  ją  wykona  ? 
Czyżby  próby  nosiły  swe  ciężkie  imiona, 
Gdyby  doświadczanego  nic  nie  kosztowały? 
^  Moja  próba,  warunkiem;  wybierz  boże  biały: 
Lub  dla  mnie  podbij  ziemię,  lub  żegnaj  się  ze  mną"! 

—„Lub  żegnaj  się"  powtórzył  i  zachwiał  się  cały, 
Jakby*  i  w  boskich  oczach  mogło  stać  się  ciemno. 
Zakrył  oczy  i  milczał. 

Herta  się  zerwała, 
Gniew,  podziw  i  błaganie  w  jćj  obliczu  ins^a. 
Stanęła,  wznosząc  rękę  jak  ogromną  chmurę, 
Zćmiła  niebo,  i  straszna,  z  rozwichrzonym  włosem, 
Utkwiwszy  w  bogu  oczy  namiętnie  ponure, 
„Wybieraj"!  zawołała  piorunowym  głosem. 

'  On  stoi  cichy,  jasny,  jako  dzień  przed  nocą, 
Miłość  przed  nienawiśeią,  przymierze  przed  wojną; 
Aż  westchnąwszy,  z  rozpaczą  wielką  lecz  spokojną, 
„Nie,  odrzekł,  ja  nie  mogę  zwyciężać  przemocą". 

Herta  podniosła  ręce,  i  spojrzeniem  dzikiem 
Tocząc  jak  obłąkana,  ucieka  z  wybrzeży.... 
Wyspę,  rozdzierającym  napełnia  wykrzykiem, 
Uchodzi  z  pól  radosnych,  w  szumiący  las  bieży. 

Tam  w  gęstwi  jest  jezioro  jak  szklanna  dolina, 
Tak  opięte  przez  wzgórza  i  posępne  gaje, 
Że  woda  od  ich  cieni  czarną  się  wydaje; 
Tam  Herta  w  łzach  upada  i  miłość  przeklina. 
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Vii. 
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Śpiewa  Bałtyk  hymn  gniewliwy, 
Jęczą  wichry  rozbolałe; 
Niby  rumak  srebrno-grzywy, 
Bałwan  bije  w  białą  skał§. 

Na  białą  skałę  wystąpił  bóg  biały, 
Załai&ał  dłonie  i  nieba  płakały. 
A  pod  skałami,  falą  podmywany, 
Z  wodą  popłynął  pałac  z  morskićj  piany; 
Trzęsąc  się  w  świetle,  buja  długie  wieki.... 
I  nieraz  żeglarz  blednący  z  postrachu, 
Widzi  jak  w  kształtach  przezroczego  gmachu 
Zwalisko  szczęścia  płynie  w  mgle  dalekiśj. 

A  na  wyspie,  dwa  narody 
Z  okrzykiem  groźby  i  zgrozy, 
Rozbiegły  się  w  dwa  obozy, 
.  I  wstały  w  Rugii  dwa  grody. 

Wśród  strasznych  borów,  niby  gniazdo  kruków, 
Gród  Herty  w  cieniu  stuwiosennych  buków, 
Chmurnie  się  wznosi  nad  szańcowym  szczytem; 
A  pod  niebiosów  otwartych  błękitem. 
Jak  orle  gniazdo  wiszące  na  skale, 
Pod  którą  Bałtyk  szklannym  szmerem  kona, 
Powstaje  w  blasku  na  majowym  wale, 
Gród  Światowida^  słoneczna  Arkona. 

—Nad  jeziora  wodą  czarną. 
Przy  płowym  blasku  miesiąca. 
Tłumy  ze  szczękiem  się  garną. 
Wśród  nich  staje  Herta  drżąca: 

„Do  broni,  syny!  Bóg  Lachów  skazany! 
Niech  swćj  bogini  pomszczą  się  Germany''! 
Rzekła,  a  naród  w  połysku  dzirytów, 
Idzie  z  okrzykiem  na  wioski  Lechitów. 

Światowid  słyszy  jak  dzwonią  ich  miecze, 
Łechickich  mężów  zwołuje  i  rzecze: 
„Synowie  moi  1  Wy  miecza  nie  wznieście; 
Któżby  chciał  walczyć  przeciwko  niewieście"? 
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Więc  Łechici,  z  rnepokojem, 
W  polu  bior)  si;  do  plaga. 
—Krwawa  łuna  z  nieba  mrtca.... 
Łaszki  zbiegły  8i§  nad  zdrojem. 

Tam  serca  mgzkie,  na  bogini  stronę 
Przeszły  z  zapałem;  tu,  serca  kobiece 
Na  Światowida  powstały  obronę. 
—Więc  brzmię  na  Rugii  amazońskie  wiece. 

^Walczmy  1  Światowid  nam  nie  dał  zakazu". 
Rzekły,  i  włócznie  wyrzeźbione  z  głazu 
Wzniósłszy  w  szeregach  jak  las  skamieniały, 
Niby  posagi  na  wrogów  Czekały. 

Bałtyk  wiedzie  fal  zastępy, 
Nad  nim  walczą  krasnolice; 
Walczą  Germanie  jak  sępy, 
Walczą  Łaszki  jak  orlice. 

Każda  się  z  męztwa  zdawała  kolosem; 
Bówną  ich  bronią  dzidy  i  zachwyty. 
Nie  jeden  młody  Germańczyk  przeszyty 
Czarem  ich  wzroku,  upadał  pod  ciosem. 

—Ody  jedna  legła,  wszystkie  miecza  córln 
Chórem  śpiewały  i  grób  jśj  wznosiły; 
I  cała  Rugia  porosła  w  pagórki. 
Olbrzymich  kobiet  olbrzymie  mogiły. 

„Giną  nam  siostry  i  żony^l 
Wołają  lechickie  mę2e, 
„Boże !  Oddaj  nam  oręże. 
Nie  podboju  lecz  obrony**!.... 


Bóg  skinął  głową;  z  żałosną  rozkoszą 
Łechici  biegną;  błyśli....  i  odnoszą 
Wielkie  zwycięztwo.  Bogini  rwie  włosy. 
Jęczy  ł  leci  w  germańskie  niebiosy. 

„Witaj  nam  Hertot  Czy  jesteś  azezęśliiNi'^ 
Pytajl  bogi;  ona  staje  blada, 
Swoje  nieszczęścia  łkając  opowia(bi. 
Wodaa  powstaje  i  tak  się  odzywa: 

„Wznieśmy  pieśni  i  dziryty! 
Niech  krew,  białą  wyspę  pkiliil 
Kto  nie  chce  podbiiJaC  z  nami. 
Ten  będzie  pnsefe  nas  podbity**. 
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Zeszli  ku  ziemi,  lecz  w  tejże  godzinie, 
W  niebie  słowiańskićm  bożki  i  boginie 
Widzfc  buf  Teuta  co  na  Rujsit  idzie, 
Wylata  z  krzykiem,  i  przy  Światowidzie 
Pierścieniem  staje.  Herta  w  ciemnćj  grozie 
Obiega  szyki  i  wzrokiem  jak  ^tal%  ,    * 
Zaostrza  serca;  bóg  w  swoim  obozie 
Milczy,  lecz  serca  dla  niego  się  palą. 

Duchy  z  płomiennemi  włosy, 
W  trąbę  niezgody  zagrały; 
Wstrząsły  sig  rug^'s]ae  skały... 
Płacze  ziemia...  dńKą  niebiosy.... 

Wtedy  Światowid  wyszedł  przed  namioty, 
I  do  Wodana  co  na  włóczni  złotćj 
Oparty  stoi,  przemówił:  „Wodaniel 
Czemuż  krwi  tyle  ma  płynąć  wśród  ludzi? 
Twe  wielkie  serce  niech  się  jeszcze  zbudzi ! 
Przebłagaj  Hertę,  niech  przymierze  stanie"*. 
Lecz  Wodan  odrzekł:  „Nie!  póki  świat  świata, 
Nie  b(dzie  Niemiec  Polakowi  bratem". 

Więc  z  dzidami  płomiennemi, 
Bogi  i  ludy  powstały; 
Walka  w  niebie  i  na  ziemi, 
A  świat  patrzy  w  nią  zdumiały. 

6óż  było  dalćj?  Oh!  to  pieśń  zadługa! 
Jak  z  łez  krynicą  zmieszana  Icrwi  struga, 
Jak  za  łabędziem  jastrzębia  gonitwa, 
Tak  p^ą  Polski  i  Germanii  losy. 
,  Już  mikł^jT  bogi,  inne  są  niebiosy, 
Na  ziemi  jeszcze  trwa  dwóch  plemion  bitwa. 
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LITERACKA,  NAUKOWA   I  A  R  T  Y  ST  V  Ć  Z  N  A. 


Potiedsenie  Akademii  nauk.  Kometa.  Plamy  na  słońcu.— , Ameryka  w  roka 
1861**  przes  hr.  Gaeparin.  —  Czwarty  tom  Pamiętników  Guizota;  porówna- 
nie wieku  XVI  s  XIX. —  nStaroinne  i  nowoiytne  stroje*'  Cezara  Yecel- 
lio.— Posiedzenie  Towarzystwa  Pomocy  Przyjaciół  Nauk.  —  Konkurs  paryz- 
kiego  Towarzystwa  naukowego  Izraelitów.—  Wiadomości  literackie. 

W  pierwszych  dniach  lipca,  z  wielkiem  zadziwieniem  nie- 
tylko  gawiedzi,  ale  i  astronomów,  świetna  i  ogromna  ko- 
meta ukazała  się  nagle  na  paryzkim  nieboskłonie.  Wła- 
śnie kiedy  najżywszym  pałała  blaskiem  ta  nieznana  i  nie 
Q.nonsowana  gwiazda,  przypadało  doroczne  posiedzenie 
Akademii  Nauk;  w  tę  stronę  t^dy  wszyscy  zwrócili  uszy, 
nie  wątpiąc,  że  wytłumaczenie  podziwianego  fenomenu, 
złożą  Akademii  uczeni  jej  członkowie. 

Z  tego  powodu  w  dniu  oznaczonym  na  obrady  nau- 
kowe, publiczność  liczniój  niż  zwykle  zgromadziła  się 
w  In8t3rtucie,  ale  i  tą  rażą  u  źródła  wiedzy,  ciekawości 
swej  nie  zaspokoją.  Na  posiedzeniu  zajmowano  się  wpra- 
wdzie kometą,  ale  astronomowie  nie  umieli  powiedzióć  kto 
jest  gość  nowy. 

Odczytano  najprzód  list  korrespondenta  Goldschmid* 
ta,  oznajmiający  Akademii  obecność  komety  na  tóm  sa- 
mem miejscu,  w  któróm  Hind  naznaczył  trzecie  ukazanie 
się  komety  Karola  Piątego^  widzianój  najpierw  w  r.  1264, 
następnie  w  1566,  a  mającój  powrócić  w  1858  r.  Ponie- 
waż jednak;  obrachunek  Hind'a  był  tak  niedokładny,  pi 
sze  korrespondent,  że  mu  astronomowie  aż  cztery  lata  po- 
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biaiania  naamaczyli,  być  bardzo  mołe,  iż  to  taż  sama  gwia- 
zda,  która  się  nie  stawiła  w  1858  roku. 

Wysłuchawszy  listu,  pan  Babinet  oświadczył,  że  jest 
zdania  uczonego  korrespondenta.  Pan  Leverrier,  dyrektor 
paryzkiego  obserwaiwryum,  przeciwnie:  wręcz  mu  zaprze- 
czył,  nie  motywując  swego  twierdzenia. 

Spodziewano  się  dyskussyi,  ale  burza  przeszła  bokiem. 
Babinet  jakby  nie  słyszał  zaprzeczenia,  nie  wdając  się 
w  rozprawy,  wydobył  z  kieszeni  HistOTyą  komety  Karola  F, 
którą  w  swych^  Studyach  i  Odczytach  był  kiedyś  ogłosił, 
i  przecz3rtał  ją  zgromadzeniu.  Oto  główny  ustęp  odezytu: ' 

^Powrót  komety  Karola  V  był  naznaczony  nrf  rok 
1868,  1859  lub  1860,  zawsze  w  sierpniu:  to  jest  błędem, 
bo  kometa  może  przyjść  w  każdym  miesiącu.  Roku  1556 
widzianą  była  w  lutym;  w  Chinach  widziano  ją  aż  do  pier- 
wszych dni  maja:  w  tójto  epoce  wmieszała  się  do  historyi 
Karola  V;  monarcha  ten  ujrzawszy  ją  zawołał  po  łacinie: 

„His  ergo  indiciis  me  mea  fata  yocant!*' 

„Francuzki  kometograf  Pingre,  który  dociekł,  że  owa 
gwiazda  co  przestraszyła  Karola,  była  taż  sama  którą  lu- 
dzie widzieli  w  1262  i  znów  w  1858  roku  zobaczą,  tak  wy- . 
tłumaczył  ów  łaciński  wykrzyknik : 

„Par  la  triste  comete,     ' 
Qai  brille  sar  ma  tete. 
Je  connais  qae  les  cieaXy 
M^appellent  de  ces  lieax'*. 

„W  1264  r.  taż  sama  kometa  oznajmiła  śmierć  papie- 
ża Urbana  IV.  Poprzednio,  w  975  roku  była  widziana 
przez  Chińczyków  i«.wtedyto  kazała  myszom  zjeść  mogun* 
ckiego  arcybiskupa  wMyszej  Wieży  (Mause-Thurm),  gdzie 
tenże  prałat  schronił  się,  uciekając  przed  zesłaną  na  się 
plagą"  i  t.  d. 

Odczytawszy  więcój  dla  zabawy  niż  nauki  zgroma* 
dzenia,  a  propos  nowój  anegdotyczną  historyą  starej  ko- 
mety; Babinet  oświadczył  powtórnie,  iż  opierając  się  nH 
.  wskazówkach  Hind'a,  oraz  zdaniu  Goldschmidt'a,  twier- 
dzi,  że  kometa  którą  mdzimy  jest  ta  właśnie,  którój  astro*- 
nomowie  oczekiwali  od  roku  1556. 
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Udygiawiiay  powyigsą  hcmkkmyąt  p.  L^etrier  mtil 
z  miejsca  ze  zwykła  sobie  powaga  T%  rażą  stame^wjr* 
dawało  się  nie  chybne.  Akademiai  dziennikane  i  pubU- 
eznośó  natciyli  słuchi  w  przekonaniui  łe  spostneienia 
uczynione  w  paryzkiem  obserwatoryiim  usan§  waadkf 
wątpliwość  i  ostatecznie  rzecz  wyjaónią:  w»akte  domy- 
sły okazały  sięnnylne.  Łey^rrier  oświadczył*  te  nie  obser- 
wow^  komety,  te  zatem  nie  ma  żadnego  dokumenta^  któ- 
ryby mu  dozwalał  stwierdzić  toż  samość  gwiazdy;  mimo 
to,  stanowczo  przeczy^  żeby  to  miała  być  kometa  z  r.  155S. 

Czemu?  Nie  wiadomo.  Może  dlatego »  że  jćj  piórwsiy 
me  powitał  po  tak  długiej  nieobecności;  rzeczywiście,  ten 
brak  uprzejmości  ze  strony  naczelnika  paryzkt^o  obwr* 
watoryum  zadziwia.  Kometa  Karola  przecież  na  względy 
zarittguje,  a  nie  zważać  nań  niebezpiecznie:  nieublite  mę 
bezkarnie  najjaśniejszćj  gwiaździe,  która  zabiła  papieża 
ukarała  arcybiskupa  i  zrzuciła  z  głowy  koronę  najpotj^^ 
szemu  w  Xvi  wieku  monarsze.  Dlatego  założyć  się  można, 
że  drugi  raz  Łererrierowi  uchybić  sobie  nie  da,  choćby  tyl- 
ko dlatego^  że  najkrótsza  jój  nieobecność  trwa  lat  trzysta. 

Dobrze  rzeczy  zważywszy,  nie  można  potępiać  astro- 
uoma,  jeżeli  zdarzy  mu  się  nie  dostrzedz  zdaleka  komety. 
^  Komet  tyle  na  niebie  co  ryb  w  morzu/'  powiedział  Ka- 
pler.  Przyjdzie  ich  więc  jeszcze  nie  mato  bez  anonsowania. 

Ta,  którą  teraz  widzimy,  jest  jedną  z  najpiękniejszych. 
W  piórwszych  dniach  swego  de  Paryża  przybycia,  ciągnę- 
ła ogon  długi  na  trzydzieści  dwa  miliony  lieuXf  koniec 
ognisto)  mioUy  dosięgał  paryzkiego  zenitu,  kiedy  jądro 
na  Inrzegu  nieboskłonu  biyszcziio.  Widok  ten  nadzwy- 
czajny, mocne  wywarł  na  umysły  wrażenie.  Kometa  1861 
roku  będziełi  przyjazna  królowi  Włoch  czy  papieżowi? 
pytali  siebie  Paryżanie;  co  nam  przynie»e?  rewolueyą,  tMr 
rasę,  czy  dobre  wino?. 

Nie  ma  się  co  dziwić  gawiedzi,  kiedy  oświcocśsi 
w  wpfyw  komet  na  ziemię  wierzą.  Forster  w  1829  rokn  na- 
pisał o  t^  grubą  księgę  i  wykazał  jak  dwa  a  dwa  pięćr 
żte  kometa  ciągnie  za  sobą  huragany,  trzęsienia  ziemi,  wy- 
buchy wulkaniczne,  zarazę,  dyssenterye,  chmary  maek 
i  szarańczy,  zimna,  upały,  deszcz,  suszę  i  t.  d.  FraiMSsek 
Arago,  przeczytawszy  tę  książkę  powiedział:    ^Wioms 
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%  Pofsterem,  że  kometa  wpływa  na  ziemia  przed  i  po  uka- 
zaniu się  swojónii  fte  ciągnie  za  sob%  i  szczeńcie  i  nieszczę^ 
ście,  a  jakikolwiek  na  jćj  karb  zechćede  policzyć  wypa* 
dek,  pewnie  gwiazdy  wam  nie  zabraknie.  Nie  ma  klęski 
bez  ikomety,  ani  komety  bez  klęski.  Ponieważ  mamy  co 
rok  jedne  lub  dwie  komety  widoczne,  albo  niedoj rżane 
gołem  okiem,  można  w  istocie  wszystko  co  się  na  ziemi 
stanie  im  przypisać". 

Jedyne  możebne  dla  nas  niebezpieczeństwo  mogłoby 
wyniknąć  z  karambulu  ziemi  z  kometą.  Laland  utrzymuje, 
że  spotkać  się  mogą,  a  gdyby  kometa  uderzyła  w  ziemię, 
ziemiaby  przepadła.  Żeby  się  to  stało,  jest  jedna  szansa 
przeciw  280,999,999. 

Kometa,  która  najwięcój  się  pirzybliżyła  do  naszego 
globu  (1770),  była  od  niego  odległą  600,000  mil,  czyli 
była  szeńć  razy  dalćj  od  ziemi  niż  księżyc.  Francuzki  astro- 
nom Dus^our  obrachował,  że  kometa  równie  wielka  jak 
ziemia,  któraby  się  do  nićj  o  15,000  mil  zbliżyła,  spra- 
wiłaby to  tylko,  żeby  powiększyła  elipsę,  którą  ziemia 
około  słońca  opisuje,  o  dwa  stopnie;  tym  sposobem  rok 
miałby  367  dni  16  godzin  i  15  minut.  Największe  więc 
złe  jakieby  nam  kometa  zrobić  mogła,  jest,  żebyśmy  mieli 
co  rok  dwa  dni  więcój  do  życia. 

Ze  strony  więc  komety   pół  biedy,  ale  to  gorsza,  że    , 
plamy  na  słońcu  jak  olćj  na  bibule  się  rozłażą  i  coraz  ro- 
sną: dawniój  mało  na  nie  zważano. 

•  Od  roku  1612  do  1792  opisano  tylko  siedm  obser- 
wacyj  plam  słonecznych;  autorami  ich  są:  Galileusz,  Mes- 
•ier,  d'Arqnier,  Móchain  i  Herszel.  Zauważane  przez  nich 
plamy,  stosunkowo  nie  wielkie,  dostrzedz  było  można 
wówczas  tylko  przez  teleskop. 

Przedostatnia  obserwacya  dokonana  przez  nianiec* 
kiego  astronoma  p.'  Schwabe,  który  przez  lat  dwadzieścia 
badał  rozsiane  po  słoneczno]  tarczy  plamy,  rozległość  naj- 
większej podaje  na  50  sekund,  w  którymto  rozmiarze 
mogą  już  być  widziane  gołóm  okiem. 

Tego  roku,  20  czerwca,  francuzki  fizyk  Tissot  prze- 
mierzył największą  plamę  słoneczną  i  pokazało  się,  że  ma 
54  sdsund  długości,  czyli  dziesięć  tysięcy  lieues^  albo  sześć 
razy  długość  promienia  ziemi.    Szerokość  plamy  wynosi 
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1€  0ekund  we  środkti:  przy  oba  końcadi  nręteje.  Rosmiar 
ten  odpowiada  otworowi,  w  który  zmieściłyby  się  łatwo 
dwa  globy  ziemskie.  W  dniach  19,  20  i  22  czerwea  plamę 
tę  moina  tu  było  widzióć  doskonale  gołem  dkiem. 

Pojąć  łatwo,  że  następstwem  zwiększenia  się  i  mno- 
żenia plam  na  tarczy  słonecznej,  musi  być  zniżenie  tempe- 
ratury ziemskiej,  a  logiczny  wniosek  jaki  ztąd  wycij^nąć 
można,  jest,  źe  z  czasem  słońce  nasze  zupełnie  świecić 
przestahie,  krążące  zaś  koło  niego  ciała,  zmienią  sic  w  bry- 
ły lodu...  Nim  to  nastąpi,  obaczmy  jeszcze  co  się  dzieje  na 
ziemi,  a  chcąc  wiedzićć  dokładnie,  zacznijmy  przegląd  od 
nowego  świata. 


Były  deputowany  francuzki,  hrabia  Agienor  Gaspa- 
rin,  wydał  o  Ameryce  książkę  poważną,  nauczającą,  a  mia- 
nowicie bardzo  będącą  na  czasie  w  chwili,  kiedy  wojna  do- 
mowa Stanów  Zjednoczonych  uważaną  jest  w  Europie  za 
symptomat  śmierci  tej  młodej  rzeczypospolitćj.  Pan  Gas- 
'  parin  twierdzi  przeciwnie,  że  wojna  ta  otwiera  Stanom 
Zjednoczonym  nową  erę  ewangelicznego  braterstwa  i  rów- 
ności obywatelskiej  w  obec  prawa. 

Gwałtowne  oderwanie  się  Stanów  południowych,  au- 
tor uważa  jako  złe  potrzebne,  przewidziane,  opatrzne,  któ- 
rego następstwa  położą  koniec  ohydojemu  szerzeniu  się 
niewoli  w  ćraju  wszech-wolnośct. 

Kością  niezgody  stronnictw  politycznych  w  Arnice 
jest  memla;  pr^ez  nią  Stany  Ziednoozon^  ku  sw^  zgabie 
dążyły.  Obiór  na  prezydenta  Łincoln'a,  wywoławszy  sta^ 
nowczą  kryzys,  z  tego  zgubnego  manowca  na  praw%  dro** 
gę, wprowadzi  młodą  społeczność,  a  czas  był  dokonać  ope- 
racyi,.bo  gangrena  dochodziła  do  serc& 

Haniebna  ustawa  niewoli  w  ostatnich  latach  wdarła 
się  nawet  do  nieznająoych  jój  dotąd  Stanów.  Tesas,  zie- 
mia wolna,  skutkiem  intryg  właścicieli  Negrów,  stała  się 
ziemią  uciska  i  niewoli*  Inne  daleko  większe  zdobycze 
czekały  jeszcze  zwolenników  jarzma,  kiedy  wyniesiony 
na  prezydenturę  abolicyonista  Lincoln  pokrzyżował  im 
pfamy. 
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Wtedy  Wf^m^^Mf^m^  włft^iele  iu^i,  «»c9tU  ro- 
zwodzić iałorae  ,  skargi)  przytaczać  pnychyloe  iwwtoU 
wyjątki  z  Pisqaa  świętego,  nakoniec^  j^^ko  ueiemiĄiemi  w^ 
zwati  pomocy  cesarza  Fri^ieiiizów.  Fakt  to  cjfokawy.  01 
sami  ^o  w  ostatnićm  poniż^u  trzymali  o^lą  rasę  lud^, 
co  uważali  bliźnich  za  swoje  bydło,  wystąpili  prz^d  Ewo- 
pą  jako  ujarzmienia  i  ze  łzami  domagali  mę  ^^niepodle- 
^bści".  Zaprawdę,  A^oliere  nigdy  komicznkśazćj  a  zari^ 
zem  amutniejszej  sceny  nie  wymyślił. 

Gi;ii,ęw  osaduikdw  pojąć  łatwo,  Oddawua  jot  Stany 
południowe  imęlj  przewagę;  pomocne  pokornie  iiłe^y 
wszystkim  ich  zachceniem.  Początkowo  uchwalono^  że 
niewola  nie  będzie  miała  wstępi;i  do  zdobytych  prowincyj. 
Kiedy  przyszła  ną.  stół  kwestya  Missuri,  kłóooAo  ęi^  o  to; 
czy  prowincye  zachoduie  u>ają  być  zaludzuooe  mwzynaoii 
czy  oie?  Po  długiej  sprzeczce  Stany  południowe  wygrały 
sprawę:  otrzymały  pozwolenie,  wprowadzania  niewol- 
ników do  nowego  państwa^  p^a  warunkiem  wszakie,  żeby 
to  wprowadźcie  dotąd  wzbronionei  nie  przeszło  36  sto- 
pnia szerokości  geograficznej. 

Powyższa  ustawa  zowie  się  kompromisem  Missuri. 
Zadowoleni  osadnicy  obchodzili  go  wspaniaiemi  ucztami, 
w  których  same  nawet  Negry  brały  udział;  niewolnicy 
zarówno  ż  ciemiężcami  cieszyli  się  z  rozszerzenia  nie- 
woli: tak  u  jednych  jak  u  drugi(^  pojęcia  moralności 
slprzywione. 

Ponieważ  jednak  drabina  żądań  ludzkich  nie  skon- 
c^zona,  koinpromis  Missuri  wkrótce  przestał  zadawalniać 
wlaśdcieli  Negrów.  Opierając  się  na  zasadzie  monarchii 
miejscowej,  zażądali  i  otrzymali  unieważnienie  tegoż 
kompromisu  i  poczęli  pracować  nad  wyrobieniem  sobie 
szerszych  swobód. 

Pomijając  inne  zdobycze  ciemiężców,  wymienimy 
tylko  największe  ich  zwycięztwo:  dekret  najwyższego  sądu 
otwierający  im  wszystkie  wolne  ziemie  rzeczpospolitej^ 

Sąd  najwyższy  konfęderacyi  nie  wstydził  się  ogłosić 
dwóch  zasad  następujących:  1)  Nie  ma  różnicy  pomiędzy 
niewolnikiem  a  inny  pi  rodzajem  własności.  2)  Wszyscy 
obywatele  amerykańscy  mogą  ze  swoią  własnością  osiedlać 
nę  gdzie  zechcą* 
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„Z  tak  zrozumianym  prawem  włastiości,  powiada 
Gasparin^  iaden  stan  nie  mk  władzy  ani  wetować  rzeczy- 
wistego zniesienia  niewoli,  ani  odmówienia  extradycyi. 
Jakoż,  skutkiem  nalegań  obywateli  południa ,  okrutne 
prawo  wydawania  zbiegłych  niewolników  zostało  im 
przyznane.  Wolność  przez  wstąpienie  na  wolną  ziemię, 
zasada  nawet  w  Europie  święta,  przestała  obowiązy- 
wać w  Ameryce,  Obywatele  Stanów  najwięcój  nienawi- 
dzący niewoli,  musieli  patrzćć  z  tajonóm  oburzeniem  na 
ościennego  szeryffa  przybywającego  po  biedaka  murzyna, 
który  uwierzywszy  w  ich  gościnność,  do  nich  schronił  się 
przed  batogiem". 

W  końcu  przebrała  się  miarka.  Mieszkańcy  Stanów 
południowych,  którzy  pochwycili  c^ą  politykę  związku, 
zbezcześcili  ją,  musieli  w  końcu  uledz  patryotyzmowi 
i  uczuciom  ludzkim,  wyrażonym  przez  głosowanie  wię- 
kszości. Gasparin  ma  więc  słuszność  jeieli  zamiast  płakać 
nad  toczącą  się  obecnie  w  Ameryce  wojną,  uważa  ją  nie 
jako  skon,  ale  jako  chwilę  odrodzenia  wielkiego  narodu, 
jako  pewną  rękojmią  przyszłój,  swobody  bez  zmazy  i  po- 
myślności, bez  moralnego  skażenia. 

^  Zdawałoby  się  zdaleka,  że  tę  wojnę  domową,  której 
celem  zdjęcie  haniebnego  jarzma  z  karków  bliźnich,  że 
ten  szlachetny  opór  przeciw  brutalnej  przemocy  człowieka 
nad  człowiekiem,  musiało  po  większój  części  wywc^ać  du- 
chowieństwo; tymczasem  tak  nie  jest.  Księża  wszelkich 
wyznań,  systematycznie  wstrzymywali  się  od  podnoszenia 
głosu  przeciw  niewoli.  Chociaż  mogli  i  naj właściwiej 
i  najskuteczniej  powstawać  na  tę  ustawę  i  potępiać  ją  jako 
niechrześciańską,  nigdy  tego  nie  uczynili.  Co  dziwniej- 
sza, fundatorem  niewoli  w  Ameryce  hiszpańskiej  jest  bi- 
skup nazwiskiem  Las-Casas.  Praiat  ten  widząc,  ze  Negry 
lepiój  niż  Indyanie  wytrzymują  okropną  pracę  w  minach, 
zaproponował  dworowi  hiszpańskiemu,  ażeby  na  korzyść 
osad  uorganizował  handel  niewolnikami. 

Arcychrześciański  król  Kastylii  potwierdził  projekt 
ministra  ewangelii,  i  dał  biskupowi  królewskie  przyzwo- 
lenie, upoważniające  przywóz  niewolników  murzynów  do 
osad  hiszpańskich. 
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Dsialo  się  to  roku  Pańskiego  1517.  Oclt%cl  niewoU 
knewSa  się  i  kwitła  już  bez  pi^esżkody  w  tych  krajach; 
dotąd  sajsrozssą  jest  w  Brezylii  i  na  wyspie  Kubie.  Wło* 
sy  powitają  czytając  co  się  tam  dzieje. 

W  niektórych  okolicach  Colombii  murzyny  niewolni- 
cy pełnią  słuibę  bydląt;  na  ich  grzbietach  podróżni  jadą 
z  jednój  do  drugiój  prowincyi:  umyślnie  na  ten  cel  robią 
tam  siodła  ze  strzemionami.  Siodło  takie  wkłada  się  na 
zgięty  grzbiet  Negra;  biały  nań  siada,  i  każe  się  tak  nosić 
nieraz  przez  kilka  godzin.  Jeżeli  zmęczony  murzyn  zwal- 
nia kroku,  jeździec  bije  go  i  kłuje  ostrogami,  umyślnie  na 
to  fabrykowanemi:  są  to  ostrogi  krótkie,  żeby  głęboko 
w  dało  nie  wchodziły. 

Protestanci  nawet  w  czasie  największej  gorliwości 
religijno),  nie  byli  w  tamtych  krajach  litościwszemi  od 
katolików.  Historya,  która  podała  potomności  nazwisko 
La8-Casas'a,  uczy,  że  angielska  królowa  Elżbieta  nie  gar- 
dzy^a  również  ogromnym  zyskiem,  który  po  wszystkie  cza* 
ay  dawi^  handel  niewolnikami. 

Surowa  ta  i  cnotliwa  monarchini,  dziewica,  która 
nie  cz}rtywała  nic  prócz  biblii,  została  w  1567  roku 
kupcową  niewolników  na  współkę  z  niejakim  Hawkins'em. 
Hawkins,  na  statku  królowej  angielskiój  pł3niął  na  wy- 
brzeża Gwinei,  i  tam,  z  bandą  swoją  łapał  ludzi.  Wspól- 
nik Elżbiety  często  nawet  podpalał  wsie,  ażeby  korzysta- 
jąc z  zamieszania,  więcej  niewolników  nałapać.  Złapa- 
nych ładowd!  na  okręty,  wiózł  do  Ameryki,  sprzedawał 
i  dzielił  się  .zyskiem  pół  na  pół  z  królową  Wielkiej 
Brytanii. 

Ciężkie  te  czasy,  zesłane  na  ludzi  jak  żrący  kwas  do 
rozczynienia  twardego  minerału,  już  podobno  się  wypeł- 
niły na  całym  globie  naszym.  Niezadługo  wspomnienie 
niewoli  już  tylko  jak  pamięć  nocnej  zmory  zof;tanie 
w  umyśle  ludzkości,  a  handel  niewolnikami,  równiegak 
sępy  i  smoki,  wejdzie  w  okres  jej  dziejów  bajecznych. 

Znakomitą  swą  ze  wszech  miar  książkę,  hrabia  Gas- 
parin  następującym  kończy  ustępem: 

„Teraz  chodzi  o  to,  żeby  zlikwidować  zły  interes. 
Chwila  likwidacyi  jest  zawsze  ciężka,  ale  skoro  się  skoń- 
esy,    kredyt  powraca:    nie  inaczój    będzie    w   Ameryce. 
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Nieras  słusznie  cłiwaloiio  wytrwałość,  ezuergif  -i  Unrną 
kiew  j^  kupców.  Zrujnowani,  nie  skurtą  się,  ani  anie- 
rJięcają;  mówią  tylko:  trzeba  robić  drugi  raz  majątek, 
i  biorą  się  do  roboty  z  podwojoną  energią.  Toi  samo 
uczynią  amerykańscy  abolicyoniści:  przypuściwszy,  źe 
przegrają,  powiedzą  sobie:  trzeba  robić  drugi  raz  pań^wo, 
i  pewnie  zrobią.  „Panowie,  rzeki  Seward  końeaąe  swoje 
na  kongresie  przemowę,  jeżeli  duch  samolubnego  stron- 
nictwa dziś  ten  związek  rozerwie,  jutro  napowrót  bfdsie 
związany,  i  /to  w  rozmiarach  kolosalnych!" 

Wszyscy  ci  co  byli  w  Ameryce  i  widzieli  rzeczy  bez- 
stronnemi  oczyma,  nie  wątpią  ani  na  chwilę,  że  interea 
ludzkości  równie  w  nowym  jak  w  starym  świecie  pokona 
naduiyoia  despotyzmu.  Sprawa  p^nów  stawiających  la« 
dzi  na  równi  z  bydlętami,  raz  na  zawsze  w  opinii  powsze- 
chności przegrana.  Południowi  osadnicy  chcąc  me  chcąc 
będą  musieli  wyrzec  się  własności  na  obraz  i  podobień- 
stwo bote  zrobionej.  Dobrze  zrozumiany  interes  właray 
każe  im  to  uczynić  dobrowolnie ,  a  wtedy,  oswobodzenie 
murzynów  dokona  się  powoli,  bez  gwałtownych  wstarząś- 
nień  i  wielkich  strat  dla  osadniirów.  Ale,  jeżeli  chcą 
w  ten  sposób  polubownie  tę  sprawę  zakończyć,  powinni 
się  spieszyć,  bo  żyjemy  w  epoce,  w  któr^  wypadki  idą 
szybko:  prawda  przełamała  szyki  kłamstwa,  a  najtwar- 
dziój  uśpieni  sami  się  budzą  i  dopomina]ą  zapoznanych 
praw  swoidu 


Wyszedł  czwarty  tom  Pamiętników  Guizota.  Nie 
bogatszy  w  fakta  od  poprzednich,  jak  one,  wyłącznie  dro- 
bna sprawom  wewnętrznym  poświęcony,  pod  względem 
politycznym  mało  oświeca,  ale  mimo  wiedzy  autora  daje 
głębpką  naukę  moralną  tym,  co  umieją  czytać  n^ędzy 
liniami  i  odkopertować  myśl  pisarza,  często  dla  przy- 
zwoitości, w  kilka  kartek  papieru  zawiniętą.  'Myśl  ta 
w  dziele  Guizota  jest  jedna,  a  choć  niska,  dość  wyraźnie 
ją  widać  między  napuszy stemi  okresami;  chodzi  mu  o  to, 
żeby  przyszli  dziejopisowie  wiedzieli  i  zapisali:  łe  Franeya 
wielką  była  tylko  za  paopw^ia  Ludwilcia  Filipa  ^igrli  •• 
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niiMtaatwft  Ouizota;  przed  i  po  rz^da^h  tego  nęia  stanu, 
był  chaos. 

Ze  wszystkich  pojęć  fałszywych  w  mozga  ladzkośd 
poktrtujących,  najwięcej  drażniącóm  jest  owo  odwieeane 
oskarżanie  o  upadek,  które  każda  ubiegła  epoka  ciakia 
na  głowę  następującej.  Jest  to  elegia  samolubstwa  i  me^ 
mocy  przemijającego  pokolenia,  śmieszna  spekulaeya  nę- 
dzarza, któremu  się  zdaje  że  się  zbogaci  dowodząc,  te 
nagromadzone  koło  niego  a  nie .  prze^  niego  skarby,  są 
śmieciem. 

Słuchając  co  prawią  teraz  do  rozpaczy  przy  wiedzeni 
ludscie  przeszłości,  człek  ma  ochotę  uwierzyć  w  blizki  ko- 
niec świata;  zdaje  mu  się,  że  ziemia  lada  chwila  przestank 
flif  obracać,  że  Pan  wszechświata  mając  zdmuchnąć  słoń* 
ce,  woła)ak  stróż  w  Luwrze  o  piątój  godzinie:  „On/sr- 
mey  memeurs^  onfenneF  i  zagania  wszystkich  do  drzwi. 

„  Jakto?  Ja  już  nie  jestem  ministrem,  a  ludzkość  śmi^ 
jessECze  się  urządzać  na  jakichś  nowych  zasadach?  Jakto? 
Mnie  już  nikt  nie  kocha,  a  miłx>ść  jeszcze  istnieje?  To  być 
żadnym  sposobem  nie  może!  Świat  wraz  ze  mną  skończyć 
sif  musi  i  skończy  się  niezawodnie!'^ 

«/a,  wiecznie  Ja,  oto  kryieryum,  wedle  którego  ci 

biedtii  podróżni  co  chybili  godzinę  odjazdu^  sądzą  rzeczy 

tego  świata.     Każdy  z  nich,  w  duchu  wróg  ludzkości,  ka- 

mieBiem  na  jśj  drodze  się  kładzie  i  na  postęp  nie  pozwala; 

kaidy  gotów  pomagać  dziełu  zniszczenia;  gdyby  mógł, 

pomógłby  morzu  zatopić  żeglujących  do  dalekiego  portu 

śmiertelników.  Wesoły  śpiew  pasażerów  ich  niecierpliwi; 

uśmtedbem  witają  każdy  powstający  wicher;  ledwie  ujrzą 

chmurzące  się  niebo,  już  tryumfują,  przepowiadając  siar* 

czyaty  deszcz  Sodomie.  Ale  na  szczęście,  sternikiem  okrętu 

ludzkości,  Bóg;   dlatego  w  chwilach,  kiedy  apostołowie 

przeszłości, najmocniej  spodziewają  się  rozbicia  i  najwy- 

mowniój  miotają  przekleństwa,  okręt  do  portu  nowego, 

wieku  zwydęzko  zawija. 

Z  powyższego  widowiska  przedstawiającego  się  od 
początku  świata  oczom  ludzkim,  wyciągnąć  należy  naukę, 
żeby  równie  oględnie  czcić  wczoraj,  jak  sławić  jutro.  Kon- 
fiskata rodzaju  ludzkiego  na  kx>rzyść  przeszłości,  tworzy 
bezpłodność  i  śmierć;  zbytnie  zaprzątanie:  ją  daleć|  przy- 
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szłością  dojócie  do  niój  opóźnia.  Prawda  względna,  pnei 
którą  droga  do  prawdy  bezwzględnej,  stoi  we  środka. 
Najlepiój  tedy  być  człowiekiem  swego  czasu,  czyli  wdąi 
krocząc  naprzód,  trzymać  się  ^awsze  w  równój  odle^ości 
między  trądy cyą  a  postępem:  kochać  pierwszą  jak  niatkę, 
a  drugi  jak  syna* 

Wiek  XIX  z  wielu  względów  przypomina  wiek  XVI, 
ową  epokę  najsilniejszej  umysłowej  fermentacyi.  Epofai 
nasza  w  istocie  tak  wielka,  że  jój  drobne  maiości  pne- 
baczyć  należy.  Nauki  i  prawodawstwo  olbrzymim  kro- 
kiem idą  naprzód;  pogrzebane  prawa  zmartwychwstają; 
ustawy  uważane  za  nieómierteJne  wstępują  do  groba; 
nowa  poezya,  poezya  czynu  wstaje;  codzienne  odkryda 
ułatwiają  objaw  boskości:  naszą  tedy  epokę  słusznie  na- 
zwaćby  można  DrugiSm  odrodzeniem  i  dwa  te  wield  były- 
by bliźniętami,  gdyby  nasz  nie  cierpiał  na  kalectwo  przy- 
kre: utratę  zmysiu  piękności  plastyczno).  Ma  jeszcze  lał  40 
do  wyleczenia  się  z  niego,  nie  trzeba  więc  tracić  nadzid, 
że  się  wyleczy;  ale  teraz  w  tern  miejscu  słaby. 

Upadek  sztuki  nie  jest  potwarzą,  i  w  tym  jednym 
punkcie  ludzie  przeszłości 'mają  słuszność.  Daćować  go 
od  Fidyasza,  może  zawcześnie,  ale  od  zdobyda  BastylS 
śmiało  naznaczyć  go  można.  Myśl  Boża  długo  wyrafti^ątia 
się  tylko  przez  dzieła  sztuki,  zwróciła  się  wtedy  z  całą 
mocą  do  czynienia  spraw  wyższych  i  dotąd  nie  załatwi- 
wszy  ich,  plastyką  bawić  się  nie  ma  czasu.  Poetów  wid* 
kich  nie  brakło  naszemu  wiekowi:  Bayrony,  MickiewicM 
i  Hugony,  to  najpotężniejsi  wyraziciele  potrzeb  dudia 
dragi  raz  odradzającój  się  ludzkości.  Mówcy  i  historycy 
także  do  moralnego  przeobrażenia  światu  potrzebni,  przy- 
byli licznie  na  robotę;  tylko  malarze  i  rzeźbiarze  do  upię- 
kszenia go  stworzeni  nie  przyszli,  bo  jeszcze  zawczeinie 
Streszczając  porównanie  tych  dwóch  epok  odrodzenia^ 
dodam,  że  gdyby  dziś  Franciszek  I  mógł  zjawić  się  w  Tui- 
leryach,  powiedziałby  pewnie  Napoleonowi  DI:  lyNkjja- 
śniejszy  panie!  panowanie  twoje  zaćmiłoby  moje  całkowi- 
cie, gdyby  twoi  architekci  umieli  ci  pałap  zbudować". 

Nie  chcę  przez  to  powiedzieć,  żeby  już  nie  było 
wcale  we  Francyi  ani  malarzy,  ani  architektów;  ale,  że 
zmysł  plastyki  co  nie  opuszczał  ludzi  od  czasów  grecłddi 
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mź  damuodsoML  nowooMso^  utulcie  przwtał  byi  wrodootti 
potrzebą  ludzkości.  Sztuka  iyje  we  wspomnieniach;  uoty- 
my  jój  się^  ale  jui  nie  jest  w  obyczajach  naszych.  Dawniój 
wiązała  się  z  życiem  powszednićm:  byki  tóm  dla  materyi, 
cańm  jest  religia  dla  ducha;  atmosfera  jój  otaczała  zori; 
wno  pomniki  publiczne,  jak  sprzęty  domowe.  Nietylko 
katedry  reprezentowany  sztukę:  szkatołka  miała  tćż  swoje 
i^ortiośó  artystyczną;  ubiór  był  wymownjrm  języjdem,  ląie 
futeiałem  bez  znaczenia,  jak  dzisiaj.  Biedny  zegarmistaRs 
wiejski  zbudował  przez  całe  życie  dwa  zegary,  de  były 
wapamałe;  'chłop  pił  z  dłoni,  ale  jeżeli  miał  kubek,  to 
już  taki,  łeby  dziś  mógł  na  pańskim  stole  figurować.  Lud 
wykarmiony  SKtuką,  tak  jak  dziś  rzemiosłem,  znał  oo 
piękne )  bo  nie  miał  popsutego  smaku  wyrobem  massy- 
nowym. 

WeFrancyi  aż  do  wielkiój  rewolucyi,  wśród  kału 
i  nieprawości,  jako  róża  na  inspekcie  kwitła  aztuka  i  j^j 
zamiłowanie,  będące  naówczas  mioże  jedyci^  yryistim 
ucenciem  w  praktyce.  Każdy  poryod  dziejów  Frwncyi 
odpowiada  odnowieniu  narodowego  kunsztu:  przemianom 
jego  królowie  nadawali  swe  nazwy.  Styl  Henryka  U 
me  ma  nic  wspólnego  ze  stylem  Łudmka  £111;  «tyl 
Łiidmka.XV  stoi  pomiędzy  wspaniałością  Ludwika  Xlv 
st  miękkgśdą  Ludwika  XVI. 

Ze  imierdą  tego  monarchy,  Francya  traci  w  sztaee 
charakter  ory^nalny.  Za  restaurac}i  i  cesarstwa  na^La- 
dnje  Greków  i  Rzymian;  za  Ludwika  Filipa  gotyki.  Teraz 
jak  ów  bohatćr  Hoffmana,  co  zgubił  swó}  cień,  szuka  sw^ 
oaobisb^  plastyki:  przewraca  stare  plany,  stare  kamienie, 
stare  rysunki,  szczepi  gruszki  na  wierzbie,  chce  nsAkai 
r6ży  kolor  czarny,  a  stokrotce  niebieski,  maca,  0tosuje, 
kombinuje,  upatruje,  ale  dotąd  nie  raialazła.  Miejmy  je« 
dnak  nadzieję,  że  znajdzie  i  potomność  nie  będzie  zmu- 
szoną posiedzieć,  że  wiek  KDT  posiadał  wszystico-^próoz 
gustu. 

A  propos  gustu-  wypada  napisać  słów  kilka,  na  tćm 
mefBGa  oi  now^m  przepyszuóm  wydaniu  Didot^a.  Stawny 
ten  wydawca  kazai  przetłittmaczyć  i  przemalować  wspaniałe 
dzieło  G^ara  Yeoelłio,  siostrzeńca  Tyeyasia,  wydane 
w  Weneeyi  roku  1590^  pod  tytułem:  j,De^abitijsmtichi4 
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modemi  di  diverse  parti  dd  mando".  (Stroje  •tarośytne 
i  nowożytne  wszystkich  części  świata). 

Nie  można  było  odduó  większej  przysługi  artystom, 
jak  rozpowszechniając  to  rzadkie  i  drogocenne  dzieło. 
^Przeszło  600  figur  przedstawia  tam  wszystkie  wyrazistsze 
ubiory  z  czasów  średniowiecznych  i  odrodzenia.  Nie  sąto 
^Iko  szaty,  ale  typy  narysowane  przez  Yecellia  po  Ty- 
cyanowsku,  tak  hardo  i  śmiało,  ie  ów  Żumal  Mod  jest 
raczej  Galeryą  obrazów,  postaci  żywych,  któreby  mogły 
zasiąść  przy  stole  w  Kanie  z  gośćmi  Y  erones'a. 

Wenecya  zajmuje  naturalnie  najobszerniejsze  micg- 
sce  w  zbiorze  Yecellia,  nietylko  jako  jego  rodzinne  mia- 
sto, ale  jako  stolica  stroju.  Nigdy,  nigdzie,  ubiór  ludzki 
nie  był  bogatszy,  ani  wykwintniejszy,  jak  w  Wenecyi; 
artysta  z  widoczną  dumą  tego  dowodzi  piórem  i  pędzlem. 

Najprzód  pokazuje  nam  weneckiego  dożę  starój  daty, 
w  byzantyńskim  płaszczu.  Uwinięty  w  tę  szatę  archai- 
cznego kroju,  doża  uosabia  nieruchomą,  oryentalną  po- 
litykę lagunów.  Wszystkie  ubiory  weneckie  starożytne 
mają  kościelną  powagę.  Patrycyusze  nosili  gwiaźdidste 
tuniki  i  zaostrzone  naksztiJ:t  mitry,  czapki.  Kobiety  za- 
wijały się  od  stóp  do  głowy  w  togi  z  kapturami.  Powoli 
elegancya  zmiękczyła  te  twarde,  surowe  stroje.  „Panna 
młoda"  z  późniejszćj  epoki  przedstawia  się  oczom,  jako 
wzór  przedziwnego  smaku.  Rozpuszczone  włosy  okry- 
wają jej  ramiona,  suknia  biała  skąpo  wykrojona  koto 
szyi,  cała  powiewa  złotemi  piórami,  dodającemi  uroczego 
wdzięku:  tak  ubrana  kobieta  musiała  wyglądać  jak  złoty 
łabędź  śpiewający,  co  w  bajce  pływa  po  dyamentowym 
stawie. 

Ffintazya  wenecka  celtge  mianowicie  w  ubieruua 
^owy;  dyademy,  toki,  turbany  sztucznie  wplecione  w  ja- 
sne lub  ciemne  kędziory,  czarodziejskie  pnybiera)ą 
kształty;  kręte  zawoje  na  zadartych  dunmie  głowiush  mło- 
dych Wenetów,  wyglądają  niby  zwoje  śpiącego  węża 
o  pstrój  skórze. 

„Młode  Greki''  pierwotnej  Wenecyi  z  rozpuszesonmi 
włosami,  w  krótkich  kamizelkach  otwartych  na  piermach, 
jak  stanik  niewieści,  do  czystych  dziewic  podobąe:  Jakoż, 
tak  żyli.    Yęcellio  w  legendlzie  dodanój  do  obruka,  po- 
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wiada:  ^^Miodziei  z  tój  epoki  była  tak  uczciwa,  dobro- 
duszna i  skromna,  ze  do  lat  trzydziesta  nie  znała  ładnych 
uciech  cielesnych". 

Późnićj,  Wenecya  zbogacona  handlem,  przybrała 
ubiór  wschodni  i  sposób  życia  sułtański.  Doża  ubrał  się 
w  aksamit,  gronostajel  i  r^g  swój  dukalny  oparł  na  kró« 
lewskiój  koronie.  Dożowa  przy wdziiJ^a  suknie  z  brokatelu 
o  powłóczystym  ogonie,  oówieciła  się  jasno  klejnotami 
i  przepasała  złotym  łańcuchem.  Patrycyanki  wyścigały 
819  w  przepychu.  Długie  ich  szaty  Szeleszcząc,  zamiatały 
plac  świętego  Marka;  rękawy  szerokie  to  wązkie  naprze- 
niań,  zdobiły  ich  toczone  ręce;  spódnica  z  wypukłych 
Hoder  spadała  niby  kaskada  blaskiem  słońca  w  płynną 
tęcsę  zmieniona;  bogaty  kołnierz  z  misternych  koronek, 
jak  ogon  pawia  sterczał  za  dumną  głową;  kamienie  drogie 
paliły  się  na  jedwabiach  i  lamacł),  a  strumień  złoty,  co 
od  głowy  do  stóp  spływał,  wsiąkał  głęboko  aż  w  cienką 
bieliznę  i  przezroczyste  pończoszki  Wenedek.  Wykwintne 
te  brunetki  złociły  nawet  włosy.  „Kobiety  wtedy,  po- 
wiada Yccellip,  kazały  sobie  budować  na  dachach  bel- 
wedery i  tam  po  całych  dniach  suszyły  na  słońcu  włosy 
pozłocone  Wschodnim  kosmetykiem.  Tyle  starań,  tyle 
sztuk],  tyle  czasu  łożyły  na  to,  żeby  zrobić  się  blondyn-, 
kami,  że  to  aż  w  zdumienie  wprawia!  (che  e  uno  stupore)''. 

W  tychto  czasach  ubiór  Wenecyanek  olćniewał  naj- 
mocniej Europę.  Francuzki  Henryk  III  przejeżdżając 
przez  Wenecyą,  na  balu  danym  sobie  przez  wielką  radę, 
oi^upiał  zobaczywszy  w  tańcu  200  dam  białych  nasa- 
dzanych perłami. 

Kurtyzanki  rywalizowały  w  przepychu  z  patrycyusz- 
kami.  W  zbiorze  swym  Yecellio  pokazuje  je  w  przybo- 
rach spacerowych  i  balowych:  raz  uwinięte  w  czarne 
jedwabne  płaszcze  z  kapturami,  sprzyjające  zasadzkom 
wzroku  i  dłoni,  to  znowu  w  ubiorach  promienistych  i  bo- 
gatych, niby  królewskie  lubieżności  szaty.  ^ 

Wizerunki  kurtyzanek  bolońskich  i  florenckich  tłu- 
maczą ważność  historyczną  włoskich  Aspazyj.  W  XVI 
wieku  sławna  rzymska  Imperia  nie  ustępuje  w  niczem 
wielbiono]  Greczynce.  Mieszkała  w  marmurowych  pała- 
cach, jeździła  na  koniach  podkutych  dukatowóm  złotem 
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i  prowadzonych  sa  eiiegle  przes  esarnydb  kaifów;  pre^do- 
^a  sawsze  na  zgroraa^^nin  poetów,  artyBtów  i  iioao- 
fów:  wszystkie  ówczesne  książM  śpiewają  jej  pochwatf. 
Kiedy  w  południu  sw^  piękności  Ucząc  lat  26l^  umaiła, 
po(diowano  ją  z  niezmiernym  przepychem  w  kościele  na 
Monte^Celioes  i  wyryto  na  grobie  następująca  napis: 
jylmperia^  cartisana  romana^  quaśy  digna  tanio  nomtn^,  raratf 
intir  hominesy  formae  ^ecimen  dediL^* 

Do  uczt  wspaniałych  rozigranój  Wenec}^,  połyskują- 
co) na  welinowych  kartach  historyi  strojów,  VecA]io 
wmieszał  tu  i  owdzie  figurę  surową  o  posępnej  twarzy  i  su- 
kni nie  wesołój;  są  to  urzędowe  figury  w  oficyalnydi 
ubiorach  urzędników  rzeczpospolitej:  wszystkie  prawie  są 
¥rykrojone  szeroko  z  czarnych  materyj.  Senatorów  okry- 
wa faldzista  toga;  naczelnicy  rady  dziesięciu  noszą  tunikę 
z  sz^^kiemi  rękawami.  Yecellio  l;egna  się  rysując  icb 
portrety.  ^^Taki  ubiór,  pisze,  noszą  szefowie  rady  dresie- 
ciu.  Jest  ich  trzech;  zmieniani  co  miesiąc  i  obierani  losem, 
tworzą  magistraturę  wielkiój  i  straszliwo)  władzy  (et  e  ma- 
gistrato  di  grandissima  auttorita,  auzi  tremenda!"). 

Po  nich  następują  wikaryusze  stałego  lądu^  ubrani 
w  futra,  jak  królowie  Północ^;  kapitanowie  zbirów  we  fio- 
letowych płaszczach;  bram  w  jelenich  skórach,  aksamit- 
nych kołpakach.  „Ci,  powiada  Yecellio,  i  za  pieniądze 
słu2ą  każdemu  kto  się  nadarzy,  bluźnią,  wyzywają  bez 
powodu  i  popełniają  mnóstwo  skandali  i  mordów.'* 

Widząc  te  groźne  figury  czerniejące  jak  plamy  atra- 
mentu na  jasno-kolorowój  ludności  weneckiĆj,  przychodzi 
na  myśl  Wolterowska  definicya  Wenecyi:  „Maskarada 
dozorowana  przez  policyantów. 

Typy  ludowe  niemniej  są  malownicze:  tragarz  opa- 
sany sznurem,  na  głowie  zamiast  czapki  nosi  wojek, 
w  który  ciężary  wkłada;  grabarz  w  popielatym  płaszczu, 
z  łopatą;  pokutnik  zaszyty  w  całun,  jak  trumna;  wstydli- 
wy żebrak  z  zakwefioną  czarną  krepą  twarzą;  Wiokarz 
niewolnik  w  kajdanach,  przykuty  do  swojej  ławki 
i  t.  d.  i  t.  d. 

Przebiegłszy  tę  galeryą  wenecką  złożoną  ze  sta 
dwudaieatu  wizerunków^  można  sobie  wyobrazić  Jak  wspa- 
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nitfy  obrM  Ausial^  jtrwAatemnfk  to  miMo,  gdsis  Iraidy 
uosabia)  mtowę,  łiiararchią,  nemiosło  albo  pbarakter- 
O  Hei  wi^j  zajmująoy  być  mosiał  dramat  iyeia  grany 
w  pafadnycb  kostiumach,  mi  w  naszój  jednpstąjnij  po- 
katniczćj  Hberyi,  nadającćj  wszystkim  ^ednosti^ny  cha- 
rftktęr* 

Stroje  harmonizowały  z  budynkami*  Sceniczna  ar* 
cbitektura  Wenecyi  wym&gala  koniecznie  malowniczych 
aktorów.  Taka  jaką  jest  dzisiaj,  z  pustemi  pałacami,  z  la- 
gauami  bez  gwaru,  stc^ica  dożów  wygląda  jak  opuszeiso-. 
ny  przez  sw%  trupę  teatr,  a  jój  mieszkańcy^  jak  oczekują- 
cy oa  widowisko  spektatorowie. 

Z  Wenącyiy  YeceUio  przenosi  si§  na  ląd  stały  i  naj* 
przód  przebiega  Włochy.  Niektóre  utwory  mieszkańców 
tych  stref  słonecznych,  mogą  zachwycić  malarza,  mogą 
natchnąć  poetę.  Na  każdej  niemal  karcie  napotykasz  tak 
cudne,  pełne  gracy  i  i  przepychu  postacie,  że  je  do  rzędu 
swych  najkolorowszych  wizyj  mimowolnie  liczysz.  ,J)ama 
rzymska"  obwieszona  złotemi  łańcuchami,  ustrojona 
w  eiepme  fontazie,  niby  w  liście  z  czarnego  lasu,  zdaje  się 
wychodzić  z  ogrodu  Ariosta;  Paduanka  w  lewanckipi 
-czepcu,  sztywnym  robronie,  z  kwiatem  w  ręku  przypomi- 
na posąg  dziewicy  męczenniczki;  krępe  i  ogniste  Medy- 
olanki  w  szkarłatnych  spódnicach  i  krasnych  wstęgach, 
wyglądają  niby  strzelnice  w  dzień  świąteczny  ustrojone 
chorągwiami.  Próżnoby  już  dziś  szukać  w  Ischia,  takich 
wieśniaczek  z  kądzielą,  poważnych  i  dostojnych  jak  nie- 
wiasty Homera;  w  palermitańskich  kościołach  nie  doj- 
rzysz już  owych  bigotek,  które  pokazuje  Yecellio,  całych 
czarnych  a  patrzących  przez  szpary,  wycięte  dla  ócz 
w  dominie.  ' 

Skromny  ubiór  Florentynek  kończy  włoski' żurnal 
Weneda.  W  następującym  tomie  obaczymy  stroje  innych 
narodów,  bo  YeceUio  do  swój  historyi  ubiorów,  barwy 
i  kroje  po  całym  świecie  zbierał:  jestto  przegląd  świątecz- 
nój  garderoby  sześciu  wieków.  Tom  drugi  jeszcze  nie 
opuścił  pracowni  typografów,  sztycharzy,  malarzy,  chro- 
molitograJów,  którzy  się  nań  skiadają:  skoro  wyjd^sie, 
obejrzymy  go  razem. 
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Towarzystwo  pomocy  przyjaciół  naok,  salotone  w  ro- 
ku 1857  przez  uczonego  Thenarćfa,  para  Francyi  i  wiel« 
kiego  mistrza  umwersytetn,  odbyło  swoje  czwarte  doro- 
czne posiedzenie  pod  prezydencyą  marszałka  Yaillant. 

Po  przemowie  prezesa^  sekretarz  Towarzystwa  p.Bou- 
det  zdał  sprawę  z  zeszłorocznego  zarządu  rady  admini- 
etracyjnej.  Po  nim,  chemik  Dumas  złożył  hołd  pamied 
fdndatora,  uwydatniając  ważność  prac  jego.  Przemowa 
była  rodzajem  chemicznej  prelekcyi:  professor  mów3 
o  glinie  (aluminium)  i  wodzie  okcydowanój,  dwóch  wyna- 
lazkach, które  handel  i  nauka  po  większej  części  Thó- 
nard^pwi  zawdzięczają.  W  końcu  posiedzenia  marsza- 
łek zawiadomił  członków  o  darze  10,000  franków,  złożo- 
nym na  jego  ręce  dla  Towarzystwa,  przez  jednego  z  naj- 
zamożniejszych  fabrykantów  ^ancuzkich. 

Nie  mówiliśmy  dotąd  o  tóm  szlachetnóm  stowarzy- 
szeniu, którego  zadaniem  nieść  materyalną  pomoc  ubogim 
uczonym  i  ich  rodzinom,  jeśli  je  odumarli  w  niedostatku. 
Chwytamy  nadarzającą  się  sposobność,  ażeby  poznajonuć 
czytelników  naszych  z  tą  sympatyczną  instytucyą.  W  cią- 
gu ubiegłych  lat  dziesięciu  potworzono  w  Paryżu  wiele 
kass  pomocniczych  i  dobroczynnych  zakładów  dla  rze- 
miosł i  sztuk  wyzwolonych,  ale  dopióro  od  roku  1857 
istnieje  podobnyż  zakład  opiekuńczy  dla  nauki.  Pierwszy 
Thónard  pomyślał  o  niesieniu  pomocy  często  w  niedo- 
statku lub  nędzy  żyjącym  jój  adeptom. 

Chociaż  sam  zajmował  świetne  stanowisko,  do  które- 
go rzadko  dochodzą  uczeni;  chociaż  miał  majątek  i  piasto- 
wał najwyższe  w  państwie  dostojeństwa:  Thenard  w  do- 
statku nie  zapomniał  o  biednych.  Czyto  w  szacie  wielkie- 
go  mistrza  uniwersytetu,  czy  w  haftowanym  para  Ftan- 
cyi  mundurze,  czuł  zawsze  na  sobie  chłopską  siermi^;^ 
którą  za  młodu  nosił,  i  wszystkie  do  tego  stroju  przywią- 
zane niedogodności,  które  z  trudnością  pokonał.  Ponieważ 
sam  cierpiał  i  walczył,  rozumiał  cierpienia  walczących; 
litował  się  mianowicie  nad  losem  tych  zasłużonych  ludzi, 
którym,  żeby  doszli  równie  jak  on  wysoko,  brakowiJo 
może  tylko  drobnego  dobrodziejstwa,  lub  uśmiechu  ka- 
prypnój  fortuny. 
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Takie  względy  i  ttczucia  zajmowały  serce  Tł^tearda, 
kie^  pod  koniec  życia,  w  roku  1857,  skreślił  plan  i  usta- 
wę Towarzystwa  pomocy  przyjaciół  nauk,  chc^c  ochronić 
od  nędzy  nietylko  ludzi  poświęcających  się  nauce,  ale 
i  rodziny  pozbawione  starań,  jąkiemi  zwykle  mąż  i  ojciec 
dom  swój  otacza. 

Na  wezwanie  Thenarda  znalazło  się  odrazu  1,200 
podpisów,  które  utworzyły  dość  znaczny  kapitał  dobro- 
czjmny.  Po  śmierci  fundatora,  Towarzystwo  rozszerzy- 
ło się  po  całej  Francyi  i  wzrosło:  dziś  liczy  2,600  sus- 
kryptorów. 

Z  rachunku  wydawcy  Hachett'a,  który  w  Towarzy- 
stwie pdtni  urząd  kassyera,  wynika,  że  tego  roku  Towa- 
rzystwo miało  blizko  41000  franków  przychodu;  że 
z  tych  rozdało  15000  fr.;  kapitał  zaś  zaUadowy  wynosi 
przeszło  182,000  franków. 

Od  1  marca  1861,  Towarzystwo  pomocy  przyjaciół 
nauk  płaci  pensye  roczne  dziesięciu  rodzinom;  wydana 
na  ten  cel  kwota  przenosi  16000  fr.  Przez  łatwą  do 
pojęcia  delikatność,  nazwiska  rodzin  wspieranych  nie  są 
publicznie  wymienione. 

Kilka  przytoczonych  tu  paragrafów  z  ustawy  Towa- 
rzystwa, dbdzą  poznać  mechanizm  praktyczny  tćj  in- 
Btytacyi. 

— Towarzystwo  jest  zarządzane  przez  radę  złożoną 
z  trzydziestu  sześciu  członków,  obieranych  co  rok  na  po' 
wszechnem  zgromadzeniu. 

„Rada  składa  się  z  prezesa,  dwóch  wiceprezesów, 
sekretarza  i  dwóch  wicesekretarzy,  trzech  cenzorów, 
skarbnika  i  dwudziestu  sześciu  radców.'' 

„Komissya  wykonawcza  złożona  z  pięciu  członków 
pod  dozorem  rady  głównój, .  zarządza  funduszami  Towa« 
r^Btwa." 

„Suskrypcya  roczna  najmniój  10  fr.  Fundusze  są 
prsez  radę  umieszczane  na  banku  francuzkim  i  obligacy- 
ach  kolei  żelaznych,  zaręczonych  przez  państwo." 

„Warunki  do  otrzymania  pomocy  są:  1.  Być  Fran« 
cttaem,  albo  we  Fritncyi  naturaUzowanym  cudzoziemcem* 
3.  Być  autorem  jakiój  książki,  lub  rozprawy  osądzonćj 
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M  goda^  draku  pnen  Akademia  naok.  8.  Dafrieść  po- 
inSby  wsparda.  Kto  zadość  uczyni  poDiryłszym  tmm 
worunkoiDi  ma  prawo  do  rooznćj  pomoce." 

„Tot  samo  prawo  po  śmierci  pensyonowanego  slnłjr 
jego  rodzime y  wdowie  i  dzieciom,  jeteli  lo$  ich  się  nie 
zmienił/' 

„Pięciu  członków  rozstrzyga  najdalej  w  ciągu  pół 
rokUy  czy  proszący  ma  prawo  do  wsparcia  i  ile  mu  wy- 
zkiaczyć  należy." 

y^Kald^  wiosny^  pierwszego  marcowego  czwartku, 
suskryptorowie  wzywani  są  na  walną  sessyą,  żeby  usfy- 
se^  raport  Towarzystwa,^  i  dokonać  przepisanych  ustawą 
ttominac]^/' 

Podawszy  treść  najpiękniejszego  z  dzieł  Thónarda, 
donosimy,  iż  rząd  upoważnił  rodzinne  jego  miasto  Sens 
do  wzniesienia  mu  posągu.  W  tym  celu  zosti^  otwaitą 
publiczna  dcładka.  Na  hśde  figinrują  jut  imiona  najzna- 
koiflitszycli  literatów  i  uczonych  £rancuzkich.  Inaugora- 
cya  posągu  Thenarda  odbędzie  się  na  przyszły  rok 
m  lipcu. 


Paryzkie  towarzystwo  naukowe  Izraelitów,  zwane 
yytAlliance  IsraiUte  VhiverseUe'^  na  swćj  walnćj  dorocznej 
seasyi  podało  do  konkursu  następujące  przedmio<^ 

„Medal  złoty  wartości  1,000  fr.  dany  będzie  atrto^ 
rowi  rozprawy  najlepiój  odpowiadającej  na  pytania  na- 
stępujące: 

„Wykazać,  jakie  są  tak  pod  względem  dogmatów 
religijnych  jako  i  mordności,  żywioły,  które  rd^a  ly* 
dowaka  przekazała  religiom  późniejszjrm"? 

„Dowieść,  że  moralność  wynikająca  z  drfości  doku* 
mentów  religijnych  Judaizmu,  nie  ustępuje  w  niczóm  ibd- 
ralności.żadnego  innego  narodu,  am  żadbój  iimój  religii". 

Bozprawa  może  być  napisana  po  francuzku,  włoi^ 
niemiecku^  po  angielsku,  hebrejsku  lub  po  łacinie,  i  ma 
być  felożoną  przed  1  marca  1862  roku  w  sekretaryacie 
pnymierea  powszechnego  izraelskiego.  Rękojusm  ma 
być  opatrzony  dewizą,  ale  nie  może  być  pod^^iisany.    Au.- 
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tor  wjjawi  swe  nazwisko  w  osobnym  liście  zapiecasęto* 
wanyniy  dołączonym  do  manuskryptu. 

y,Medal  złoty  wartości  1,S00  franków  dostanie  ten, 
kto  najdokładniój  spełni  następujący  program: 

yySkreślió  statystykę  ludności  izraelskiej  żrącej  obe* 
cnie  na  wszystkich  punktach  globu;  wyegzaminowa^!^  stan 
moralny  i  materyalny  tój  ludności,  jśj  rzemiosła  i  sposoby 
do  życia;  wykazać  mianowicie  wptyw,  jaki  wywarła  na 
jój  stan,  większa  lub  mniejsza  wolność,  jakiój  w  rozmai* 
^ch  stronach  świata  uiywała". 


Lamartine  poświęcił  trzy  poszyty  swego  pisma  pe- 
ryodycznego  f^Entretiens  Litieraire^^  rozprawie  o  Machia- 
welii;  następujące  trzy  zajmuje  Talleyrand  i  dyplomacya 
nowoczesna.  Były  członek  rządu  narodowego,  w  rozdziale 
tym  mówi  obszernie  i  liberalnie.,  o  sprawie  włoskiój. 
W  trzech  późniejszych  poszytach  gada  o  Cyceronie. 

W  końcu  sierpnia  ogłoszoną  będzie  w  tomie  piśmie 
pcena  sojizmałów.  politycznych  Jana  Jakóba  Rousseau, 
znajdujących  się  w  jego  Kontrakcie  socyalnymy  oraz  szkic 
rzeczywistego  kontraktu  iTocyalnego  natury  (Yeritable 
Contrat  Social  de  la  Naturę)  skreślony  przez  Lamartina. 

Prócz  tego  wszystkiego,  Lamartine  pisze  obecnie 
przedmowę  do  swej  Historyi  Girondystów;  pół  tomu. 
kaecz  wyjdzie  razem  pod  tytułem:  ^^Histoire  des  Girondms 
par  mr.  de  Lamartine^  jugSe  h  vingł  ans  de  disłance^  par 
Mr.  de  Lamartine  hi-mhn^\ 

—  Pod  tytułem:  Acadłmie  Boy  ale  depeiniure  et  de 
Sculptar^^  członek  akademii  francuzkiój  Yitet  yryAsl  su- 
mienne dzieło.  Jestto  historya  sztuki  w  XVn  i  Xyin 
wieku,  którą  ndówczas  reprezentowdta  we  Francyi  aka- 
demia królewska.  Urządzona  na  większe  rozmiary  mi 
dzisiejsza  akademia  sztuk  pięknych*  która  ją  zastąpiła, 
chłonęła  w  siebie  wszystkich  zdolnych  ludzi.  Od  czasów 
Lebruna  aż  do  Dayida,  żaden  utalentowany  artysta  nie 
został  na  uboczy.  Dziś  najznakomitsze  zdolności  stoją 
po  całych  latach  przed  akademią  sztuki,  i  nie  wchodzą, 
nie  przez  złą  wolę  członków,  ale  z  powodu  ustaw  przyj- 

Tm  m.  WnMitA  tiSl.  *^ 
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mu^jeh  bardzo  ogranioBoną  liczbę  'akademfluSnir.  Wy* 
dzii^  malarski  ma  tylko  czternaście  miejsc :  dlatego  pou»' 
wa  znakomitych  malarzy  nie  jedt  w  gronie  akademii. 

Historya  dawnćj  akademii  akreślona  umiejętnie  przez 
Yiteta^  jej  boje  prac,  postęp  i  ustawy  wpłyną  zbawiennie 
na  ulepszenie  jej  następczyni,  ze  wszech  miar  nie  odpo- 
wiadającej swćj  naz>\de. 

—  Członek  instytutu  Franek  wydał  tomf  pod  tytu- 
łeoK  Les  JEłudęs  Orimicde^\ 

—  Studya  obyczajowe  znów  wchodzą  w  m,odę.  Pan 
Genac-Montcaut  wydał  naraz  aż  pięć  tomów  powieści  hi- 
storycznych: „M^della^  czyli  Gcdia  w  trzecim  loieJaC*  z  ośmiu 
rycinami  znanego  malarza  Bida;  dalej:  ,,Adslajdade  Mont- 
forf.  jjMałgwzata  ^  historya  z  czasóso  Ludtmka  świętego". 
jyJiróme  Lctfriche^  czyli  cfiłop  szlachcic'\  nakoniec:  ^E^szpa- 


ma  meznana!\ 


—  ^^Magidi  astrologia  to  starożytności  i  wiekach  iredmck. 
Pod  tym  tytułem  napisał  Alfred  Mkury  członek  instytutu, 
książkę  cięiko  uczoną.  Czytelnik  widzi  w  ni^  rozwój 
umysłu  ludzkiego,  podnoszącego  się  z  ciemności  magir^ 
cmyeh  i  astrohgicznyck  do  światłych  stref  nauki  tego- 
czesnój.  ^ 
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PRzmowu 

LUDU  WIELKOPOLSKIEGO, 

XAWU»RAJĄCB 

SPOSTRZEŻENIA  NA  ROŻNE  DNI,  MIESIĄCE  I  PORY  |10MJ. 

^  UST  LODU  ZEBRAŁ 

Tworzymir. 


Lud  wyraja  podział  czasu  nie  podług  dui^  miesięcy,  ale 
podług  świętych  Pańskich  i  uroczystości  kościelnych, 
prz3a)adających  w  te  dnie  lub  wtenczas,  który  ma  być 
blizćj  określony.  Spostrzeżenia  co  do  różnych  zmian 
czasu  ujął  lud  w  szatę  przysłów,  ijamiast  powiedzieć  np.: 
około  dnia  24  lutcgb  zima  albo  się  poprawia,  albo  ginie 
zupełnie,  to  wieśniak  wyraża  się  lualowniczo:  „Święty 
Maciój  zimę  straci,  albo  j%  zbogaci".  Używanie  imion 
świętych  zamiaft  dni,  w  które  przypadają,  było  zresztą 
dawniej  w  Polsce  powszechnem,  co  jeszcze  i  dziś  nieraz 
się  przytrafia.  Przydowia,  które  takim  sposobem  po- 
wstały, zastępują  poniekąd  ludowi  kalendarz;  wskazówki 
w  tychi^e  zawarte  bywają  ściśle  przestrzegano.  Choć  war- 
tość ich  jest  mnieiszą  od  innych  przysłów,  przecież  jako 
obr^z  twórczości  ludu  w  rozmaitych  kierunkach,  tudzież 
z  powodu  dowcipnych ,  trafnych  a  dobitnych  nieraz  spo- 
strzeżeń, oraz  dla  szczególniejszych  pięraiZ  wyobrf^^,  i  te 
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pomniki  językti  zaslugają  na  blii8z%  uwagę  i  poszano- 
wanie. Oto  zbiór  przysłów  należących  do  tego  działa, 
a  które  dotąd  w  Wielkopolsce  zebrałem.  Pojdaję  je  podług 
następstwa  miesięcy. 

Nasamprzód  przecież  przytaczam  kilkanaście  przy- 
słów tworzących  pewną  całość,  które  też  lud  często  w  ca- 
łości przytacza;  dlatego  umieszczam  je  razem,  mimo,  łe 
zawierają  spostrzeżenia  na  wszystkie  miesiące. 

Styczeń  dobrze  mrozi, 

Gospodarz  drzewo  rąbie  i  drwa  z  lasu  wozi. 

Jeźli  ci  jeszcze  nie  dokuczył  luty, 

To  pal  dobrze  w  kominie  i  mićj  kożuch  suty. 

Każdy  gospodarz  zasiewa  groch  na  marca. 
Aby  próżnego  nie  miał  na  ognisku  garca. 

We  wiliją  Zwiastowania  gospodynie  w  radę , 
Żeby  sadzić  głąby  i  zasiać  rozsadę. 

Gdy  kwiecień  nastąpi,  to  się  zaśpiewa: 

Chłopek-ci  ja  chłopek, 
Wpolu  sobie  orzę,  , 

Wszystko  mi  się  dobrze  dzieje: 
Chwała  Tobie  Boże! 

Święty  Krzyż,  owce  strzyż;  Zofia  konopie, 

A  Urban  jęczmień  i  owies  każe  kończyć,  chłopie. 

W  czerwcu  gospodarze  resztę  zboża  sieją , 
Jeżeli  upały  słoneczne  grzeją. 

Dlatego  kobiety  mało  w  domu  siedzą, 

Bo  pelą  lny,  marchwy,  prosa  i  mało  co  jedzą. 

Gdy  święty  Jan  nastąpi,  to  i  trawy  koszą. 

Jedni  furami  wożą ,  drudzy  płachtami  na  górę  wnoszą. 

Gdy  sierpień  nastąpi,  z  sierpem  albo  kosą, 
Idą  w  pole,  tną  żyto  i  przepiórki  płoszą. 

Gdy  wrzesień  nastąpi,  to  i  zboża  młócą. 
Jedni  trą  na  żarnach,  drudzy  na  targ  włóczą. 

W  październiku  gospodarze  siewy  swoje  kończą, 
Kiermasze  odprawiają,  w  karczmie  sporo  tańczą  (tończ0. 

W  listopadzie  kobiety  zaczynają  prząść  kądziele, 
Parobek  i  dziewka  idą  do  karczmy  w  niedzielę. 

W  grudniu,  kto  się  zaleca  w  adwenta, 
Ten  będiue  miał  żonę  na  święta. 
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W  dziełku:  ,^rńrktyka  gospodarska  o  poznawaniu 
własności  roku,  urodzajów,  odmian  powietrza,  przez  dp- 
6wiadczenia  zebrana'\  są  podane .  na  wzór  tychże  przy- 
ałowia  zawierające  własności  miesięcy.  W  tómże  dziełku 
uEuieszczony  jest:  Ordynans  roboty,  którego  pojedyncze 
części  i  lud  przytacza;  dlatego  go  też  tu  zamieszczamy: 

Święty  Grzegorz,  gdy  już  mróz  z  ziemie  ustępuje, 
Po  grzędach  w  skok  rozsadę  sprawnych  rozsyp^jel 
Benedykt  w  pole  z  grochem,- Wojciech  z  owsem  jedzie, 
Marek  ze  lnem,  a  Filip  tatarkę  wywiedzie. 
Święty  krzyż  owce  strzyże,  a  Jan  trawę  kosi, 
Jakób  bierze  krogulca  i  przepiórki  płoszy, 
Bartłomićj  a  Mateusz  chmiel  z  tyczek  odziera, 
A  Michał  od  pszczół  słodki  plastr  miodu  wybiera. 
Siewna  Matka  już  każe  siać  żyto  zimowe, 
Jadwiga  rzepę  kopa,  a  Tomasz  domowe 
Kole  tłuste  kwiczoły,  Macićj  do  budynku 
Rąbie  drzewi>:  miejże  od  nas  w  upominku. 

Miesiąc  styoieft. 

Styczeń,  do  pieci  się  przyczyń. 

1  stycznia. 

Na  Nowy  Bok  Na  Nowy  Rok 

Przybywa, dnia  na  zajęczy  skok.     Trzeźwy  każdy  chłop. 

Zapewne  ztąd  powstało  to  przysłowie,  że  w  wielu 
miejscach  rozpoczyna  się  służba  od  Nowego  Roku. 

Nowy  Rok  nastaje.  Rok  Nowy  pogodny. 

Każdemu  ochoty  dodaje.      '         Zbiór  będzie  dorodny. 

S  stycsnia* 

Na  Trzy  Króle 
Przybywa  dnia  na  kura  zapianie. 

„Kur"  Zamiast  kogut,  kokot,  kurak,  używa  się  dotąd 
w  wielu  miejscach,  mianowicie  w  Prusach  zachodnich.    • 

Od  Trzech  Króli  Około  Trzech  Króli 

Będą  mrozy  do  Getruli.  Ka2dy  się  w  kożuch  tuli.   Albo: 

Każdy  się  w  chacie  tuli, 

ponieważ  na  Trzy  Króle  zwykle  wielkie  mrozy  panują. 

18  stycznia. 

Jak  przyjdzie  święta  Pryska 
To  przebge  lody  pliszka. 
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Kiedy  przyjdzie  Agniszka, 
Skowronek  sagraewa  kamyszka. 

Święta  Agnieszka  Święta  Agnieszka 

Wypuściła  ptaszka  z  mieszka.       Zagrzewa  kamyszka. 

OA  świętej  Agnieszki  zaczyna  już  być  trochę  cieplej. 
Skowronek  podług  wyobrażenia  ludowego  zasypia  na 
zimę  pod  kamieniem,  w  święt%  Agnieszkę  zaś  albo  się 
budzi  (zagrzewa  kamyazka),  albo  się  kładzie  na  dro^  bok. 

25  stycznia* 

Pawła  Nawrócenie 

Ptaszki  do  Polski,  koszula  do  skóry. 

Polska  oznacza  tutaj  w  ogóle  kraj  ciepły,  W  Na- 
wrócenie świętego  Pawła  mróz  się  powiększa  (jak  lud 
twierdzi),  więc  ptaszki  uciekają  do  ciepłych  kcajów,  a  ko* 
szulę  i  w  ogóle  odzież  trzeba  przycisnąć  bliżej  do  ciata, 
bo  zimno.  < 

Miniąo  lifty. 

Czasem  luty 
Ostro  kuty. 

Luty,  napije  się  wół  pluty.  Albo  : 

Czasem  luty 
Same  pluty. 

Pluta  tyle  co  błoto. 

Luty  Spyta  luty 

Obi^  chłopie  dobre  buty.  AWo:     Masz-li  dobre  buty. 

Dlatego,  że  w  lutym  albo  wielkie  błoto,  albo  wielkie 
mrozy. 

Luty 

Wygania  czasem  kowalów  z  huty. 

Luty  mówi  do  stycznia: 

Gdybym  miał  taką  moc,  jak  ty, 
Tobym  zamroził  dziecko  w  kolćbce. 

2  lutego* 

'  Na  Matkę  Boską  Gromniczną  lepi^  że  wilk   wpadnie  do 
owczarni,  niż  słońce  przez  drągi  zaówiecl. 


Digitized  by 


Google 


LUDU  wnŁKOPaŁwnBOo.  6^ 

TaJbą  [tfBypowieśó  powtarzają  owoźayMy  bo  jeżeli 
wilk  wpadnie  do  owczarnia  to  tylko  kilka  owiec  zadusi^ 
a  jeiełi  sloóce  przez  drągi  zaświeci,  t.  j.  gdy  nie  ma  paszy, 
wówczas  cała  trzoda  moie  zniszczeć.  Starzy  ^podarze 
powiadają,  że  jeżeli  w  Matkę  Boską  Gromniczną  po  dro- 
gach w  kolejach  znajduje  się  woda,  to  len  się  dobrze; 
obrodzi. 

3  lutego. 

Święty  Błażej 
Gardła  zagrzej. 

6  lutego. 

Sól  świętćj  Agaty 
Broni  od  ognia  chaty.      ' 

W  dzień  świętej  Agaty  bywa  po  niektórych  kościo- 
łach sól  świgcona,  którą,  jeżeli  powstanie  pożar  uderze- 
niena  pioruna  wzniecony,  rzucają  wieśniacy  w  ogień,  ma- 
jąc tf  mocną  wiarę,  że  sól  ta  przyczynia  się  do  gaszenia 
ognia.  Panuje  między  ludem  wiara,  że  ognia,  który  po- 
wstał przez  uderzenie  piorunu,  nie  można  zwykłą  wodą 
ugasić.  # 

6  lutego  9 

Po  świctćj  Dorocie 
Wyschną  chusty  na  płocie. 

14  lutego. 

Na  Święty  Wałek  Święty  Wałek  tych  powali, 

Nie  ma  pod  lodem  balek.  Co  patronem  go  nie  znali. 

Święty  Walenty  patron  od  wielkićj  choroby,  zwanćj 
także  chorobą  świętego  Walentego. 

23  lutego. 

Jeżeli  w  św.  Piotra  w  lutym  ciepło  służy, 
Do  WielkićJHOcy  zima  czasy  swe  przedłuży. 

24  lutego. 

*    Gdy  święty  Madej  lodu  nie  stopi, 

Długo  będą  w  zimne  ręce  chuchali  chłopi. 

Święty  Maciej,  zimę  straci, 
Albo  ją  żbogacu 

Jeźli  w  święty  Maciej  zimno,         A  jftk  deaio^ 

To  dawaj  wołowi  pihio.  To  frię.bęozie  długo  jirlekło. 
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Bo  jeżeli  jest  wielkie  zimno,  to  wkrótce  zima  sif 
skończy,  a  więc  będzie  można  orać  w  polu,  a  jeżeli  w  dw. 
Macieja  jest  ciepło,  to  długo  jeszcze  trzeba  czekać  (tak 
l^d  twierdzi)^  zanim  uprawa  roli  się  rozpocznie. 

W  lutym  przypadają  zwykle  zapusty  i  mięsopusty, 
o  których  następujące  przysłowia: 

Jak  tłuste  zapusty, 
To  dom  może  być  pusty. 

DlategOi  że  w  skutek  niewstrzemiężliwości  nie  jeden  od- 
dający się  w  zapusty  hulatyce,  w  poście  umrzeć  może. 

Na  mięsopusty 
Wielkie  rozpusty. 

Do  miast  mianowicie  przysłowie  to  można  zastoso- 
wać, choć  i  po  wsiach  dzieją  się  nieraz  wielkie  zgor* 
szeiua. 

Na  zapusty      ,  W  mięsopusty 

Będzie  kurak  tłusty.  Żaden  brzuch  nie  bywa  pusty. 

Kiedy  pada  w  ostatni  wtorek, 
To  ze  lnem  uciekaj  na  dołek. 

cHsst  upowszechniona  między  ludem  wiara,  że  kiedy 
pada  w  ostatni  zapustny  wtorek,  wówczas  będzie  rok 
suchy,  a  zatem  trzeba  siać  len  po  nizinach. 

Przeciąg  czasU  od  Nowego  Roku  aż  do  zapust  zowie 
się  u  ludu:  przedzapuścicm. 

Miesiąc  marzec. 

O  marcu  opowiada  lud  następującą  powiastkę.  Za- 
prosił raz  marzec  kwietnia  na  obiad ;  wybrał  się  kwiecień 
wozem,  aż  tu  ónieg  ogromny  się  zwalił,  tak,  że  trudno 
było  wozem  dojechać:  więc  saniami,  ale  oto  woda  i  błoto 
ogromne  powstało.  Nie  wiedział  na  to  biedny  kwiecień 
rady,  aż  maj  mu  na  to  poradził,  aby  wziął  wóz,  sanie 
i  czółno  razem.  Uczynił  tak  kwiecień  i  w  końcu  to  wozem, 
to  saniami,  to  czółnem  jadąc,  dojechał  do  marca.  Ten 
sądząc,  że  nikt  doń  dojechać  nie  potrafi,  rozgniewał  się 
wielce  za  podaną  radę  na  maja  i  tak  nań  zawołał: 

Poczekaj  ty  panie  maju, 
C^sę  ja  ci  lideie  w  gaju. 
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I  dlatego  też  marzec,  wszelkie  liście  i  kwiecie,  które  się 
w  kwietnia  lub  też  w  marcu,  a  nawet  w  początkach  maja 
zawiąże,  niszczy.  Jestto  malowniczy  obraz  znuan  po* 
wietrzą  w  marcu. 

Co  marzec  wywabi,  to  kwiecień  wytnie. 

Marzec 

Zadrze  brody  nie  jeden  starzec. 

Cieszył  się  starzec,  '  Nie  baj  baju 

Że  przeżył  marzec:  Umrzesz  w  maju. 

W  marcu  najwięcej  podobno  umiera  starych  ludzi. 
Dlatego  mówi  sig  o  niejednym  starcu,  że  się  cieszy,  skoro 
przeżyje  marzec.  Ale  na  to  odpc^wiedź,  że  i  w  maju 
można  umrzeć. 

Marzec 

Nie  da  sobie  wcale  narzec. 

Ponieważ  nieraz  znaczne  przymrozki  jeszcze  dokuczają. 

Eto  sieje  groch  w  marcu  Suchy  marzec,  mokry  maj, 

Będzie  go  gotował  w  garcu,  Będzie  żytko,  jako^  gaj. 

A  kto  w  maju,  Suchy  marzec,  maj  zaś  chłodny 

Ten  w  jaju.  Kwiecień  mokry,  rok  nie  głodny. 

Marzec  mówi  do  lutego: 

Gdybym  ja  był  w  takićj,  jak  ty  mierze, 
Wymjroziłbym  dziecko  z  macierze. 

Prędzój  tak  mógłby  mówić  luty  do  stycznia. 

Zmienny  jak  marcowa  pogoda. 
Obietnica,  jak  marcowe  słońce. 

Bo  słońce  w  marcu  i  ogóle  pogoda,  bardzo  zmienne. 

Marcowy  kawaler. 

Używane  o  kawalerach  nie  pierwszej  młodości,  którym 
już  różne  dolegliwości  dokuczają. 

5  marca. 

Na  świętego  Kazimierza 
Czajka  przybieża. 

Na  święty  Kazimierz  Na  święty  Kazimierz 

Dzień  z  nocą  zmierz.  Już  nie  zmarzniesz. 

Tob  m.  WrMtieś  IMl  79 
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10  marca. 

Czterdziestu  męczenników  jakich, 
Czterdzieści  dni  takich. 

12  marca. 

Na  świętego  Grzegorza  Na  świętego  Grzegorza 

Idą  rzeki  do  morza.  Nie  stoi  już  świnia  o  gospodarza. 

Na  świętego  Grzegorza  Na  święty  Grzegtirz 

Idzie  zima  do  morza.  Świnię  przez  płot  przełóż. 

Ponieważ  już  jest  wtenczas  ciepło.    O  świni  w  dzień  świę- 
tego Grzegorza  jest  jeszcze  następujący  czterowiersz; 

Prosiła  świnia  gospodarza  A  po  świętym  Grzegorzu 

By  ją  zachował  do  Grzegorza;       Ćpij  mnie  za  płot  gospodarza. 

Na  świętego  Grzegorza 
Szuka  kawka  łoża. 

19  marca. 

Na  świętego  Józwa 
Przez  pole  brózda. 

Ponieważ  już  często  w  tym  czasie  rozpoczyna  się  uprawa 
roli. 

Na  święty  Józef  chłop  wołami  pochęka, 
A  żóraw  sobie  pokrzęka. 

To  znaczy,  że  chłop  z  wołami  już  się  szykuje  do  orki 
i  że  już  żórawie  przylatują. 

Na  święty  Józef 
Czasem  śniegu  wózek. 

21  marca. 

Benedykt  w  pole  z  grochem,  Wojciecl}  z  owsem  jedzie, 
Stanisław  ze  lnem,  a  Filip  tatarkę  wywiedzie. 

Na  święty  Benedykt 
Kaczka  jąje  myk. 

25  marca. 

Na  Zwiastowanie  Panny  Maryi 
Już  się  próżne  bydlę  w  polu  używi. 

W  marcu  przypada  zwykle  Popielec,  czyli  Wstępna 
óroda. 

Kto  tam  puka?  W  Wstępną  środę 

Wstępna  środa  żurowi  uprząta.     Zapuść  brodę. 
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'  Ażurek 

staw  na  murek. 

Żur,  zwykła  postna  potrawa  ludu. 

Hiesiąo  kwieoielL. 

Kwiecień,  plecień,  bo  plecie, 

Niby  zimą,  niby  latem, 

A  przeplata  wszystko  kwiatem. 

Primaprilis,—  nie  patrz,  bo  się  omylisz. 

Dnia  1  kwietnia,  jak  wiadomo,  panuje  powszechny  zwy- 
czaj wzajemnego  zwodzenia,  czyli  święto  Zwodzijasza. 

Przyjdzie  kwiecień,  Przyjdzie  kwiecień, 

Ostatki  z  stodoły  wymięciem.        Z  lada  czego  wianek  spięciem. 

2  kwiiinia. 

Na  świętego  Franciszka 
Przylatuje  pliszka. 

5  kwietnia. 

Na  święty  Wincenty  Na  święty  Wincenty 

Obejrzyj  się  w  pięty.  Szczypie  mróz  w  pięty. 

Ile  dni  przed  świętym  Wojciechem  kukułka  się  ode- 
zwie, albo  żaba  zaslorzeczy,  tyle  dni  po  świętym  Woj- 
ciechu będzie  zimno. 

23  kwieinia. 

JeżeU  pada  w  świętego  Wojciecha,  to  trzecia  kupa  siana 
na  polu  ginie. 

Kiedy  grzmi  w  świętego  Wojciecha, 
Rośnie  rolnikom  pociecha. 

Eto  sieje  jarkę  po  świętym  Wojciechu, 
To  lepićj,  żeby  ją  trzymał  w  miechu. 

Licha  pociecha 

Koto  świętego  Wojciecha. 

Mawiają  rolnicy,  jeżeli  na  ś^ęty  Wojciech  jeszcze  w  polu 
paść  nie  można. 

Na  świętego  Wojciecha 
Rośnie  w  polu  pociecha. 

Bo  od  tego  czasu  zaczyna  zboże  źdźbła  puszczać. 

Na  święty  Wojciech 
Kobyli  pociech. 
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Na  święty  Wojciech,  wrony  ^  żyta  nie  widać* 

Najadł  sig,  jak  wół  trawy  na  święty  Wojciech, 

Po  świętym  Wojciechu, 

Trzeba  wszystko  trzymać  jak  w  miechu. 

Gdyż  wtenczas  tak  pola,  jak  i  ogrody  8%  uprawione,  bydło 
więc  i  drobiazg  trzeba  zamykać^  aby  szkody  nie  czyniło. 

24  kwietnia- 

Na  święty  Jerzy  Na  święty  Jerzy 

Trawa  się  pierzy.  Każdy  chłop  się  jeży. 

25  kwietnia. 

Na  świętego  Marka 

Późny  siew  owsa,  a  wczesna  tatarka. 

Pojechał  Marek  Obaczyć  żytko, 

Na  folwarek  Gzy  już  weszło  wszytko. 

Święty  Marek 

Otwiera  folwarek.  (Także  ziemię). 

Do  kwietnia  odnoszą  się  jeszcze  następujące  pny-  , 
słowia: 

Jak  we  Wielki  piątek  pada,  to  będzie  pragnący  rok. 

lUedy  we  Wielki  piątek  mróz. 

To  gospodarzu  proso  na  gór^  włóż. 

Kiedy  we  Wielki  piątek  rosa. 
To  nasiej  gospodarzu  dużo  prosa. 

W^e  t^Tielki  piątek  We  Wielki  piątek 

Boleści  Ma^i  początek.       Dobry  zasiewu  początek. 

Nie  doczekał  się  świgconego  Jajka. 

Mówi  się  o  takim,  który  umarł  przed  Wielkanocą. 

Jak  pada  we  Wielkanoc,  to  trzeci  kłos  na  polu  ginie,  aie 
jak  pada  na  Zielone  Świątki,  to  naprawi 

Jak  bocian  przyleci. 
Możecie  wyjść  na  dwór  dzieci. 

Jak  przylecą  źórawie,  Jak  przylecą  żórawie. 

Można  bydło  paść  na  trawie.         Można  ryby  łapać  w  stawie. 

Jedna  jaskółka  nie  uczyni  wiosny  (albo  lata). 

Kiedy  kukułka  kuka,  a  chłop  w  stodole  puka,  to  dobrze. 

To  znaczy,  że  dobrze  jest,  jeżeli  jeszcze  jest  co  młódd 


Digitized  by 


Google 


LUDU  WIBŁKOPOLSEIBOO.  629 

Kiedy  grzmi  na  goły  las, 

Rośnie  na  rolników  cigżki  czas.  Albo  iii: 

Kiedy  grzmi  na  goły  las,  będzie  złodziei  dość. 

Miesiąc  mąj. 

Jak  w  maju  zimno, 
To  w  stodole  ciemno. 

To  znaczy,  że  jeżeli  maj  jest  chłodny,  to  tak  wiele 
będzie  zboża,  aż  będzie  ciemno  w  stodole. 

Maj,  bydłu  daj,  w  piecu  pal.    . 

Maj,  bydło  w  pole  pchaj,  albo  w  domu  daj,  lub  za  ogon  dźwigaj. 

3  maja. 

Na  świgty  Krzyż,  owce  strzyż. 

/  maja. 

*    Jak  sig  zasieje  len  w  świgtego  Stanisława, 
To  tak  urośnie  jako  ława. 

8  maja. 

Do  świ§tego  Stanisława, 
Z  pastuchami  sprawa. 

Bo  odtąd  już  nie  wolno  paść  na  łąkach. 

Stanisławów  owiesek,  Marcinkowe  żytko, 
Djabła  warto  wszytko. 

iJ  maja. 

Święta  Zofija, . 
Kłosy  wywija. 

Zboże  t.  j.  głównie  żyto,  zaczyna  od  tego  czasu  do- 
stawać kłosów,  czyli  żyto  ,,wygrawa"  albo  j^  wymiata  się' ' 
jak  lud  mówi. 

25  maja. 

Urbanów  owies,  Pawłowo  żytko, 
Kata  warto  wszytko. 

Jak  po  Bożem  Narodzeniu  wyjdzie  niedziel  dwadzieścia  i  dwie, 
To  sig  ciepło  rwie. 

^  W  maju  przypada  zwykle  Wniebowstąpienie  i  Zielo- 
ne Świątki' 


,j  ijjBoże  Wstąpienie, 
'  f,.,  Żytka  wymiecenie. 

y  Google 
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Ńa  Wniebowstąpienie  Pan  Bóg  w  niebo,  robak  w  mięso, 
kwas  w  piwo,  a  dyabeł  w  babę. 

Przysłowie  to  tćm  się  tłumaczy,  że  na  Wniebowstąp 
pienie  coraz  cieplej,  a  więc  piwo  kwaśnieje,  robactwo  sie 
mnoży,  a  baby  nie  wiedząc  sobie  rady  przed  pchłanu,  la- 
tają jakby  je  dyabeł  opętać. 

Do  Świętego  Ducha,  A  po  Świętym  Duchu, 

Nie  zdejmuj  kożucha;  Chodź  jeszcze  w  kożuchu. 

Do  Zielonych  Świątek, 
Najlepszy  od  krów  wziątek. 

Wiadomo,  że  w  maju  najlepićj  krowy  doją  i  najlepsze 
wtedy  mleko. 

Na  Zielone  Ś¥riąŁki,  Jak  przyleci  kraska, 

Będą  dłuższe  piątla.  To  Boża  łaska. 

Kraska  najpóźniój  ze  wszystkich  przylatuje  ptaków, 
zwykle  w  końcu  maja.  A  że  już  wtedy  wszystko  się  ziele- 
ni i  kwitnie,  więc  łaska  Boża  widoczna. 

Kienąo  czerwiec. 

Czerwiec  temu  się  zieleni  (lub  czerwieni), 
Eto  do  pracy  się  nie  leni. 

8  czerwca. 

'  Jeśli  pada  w  świętego  Medarda, 

To  cztćrdzieści  dni  szarga. 

i2  czerwca. 

Kto  sieje  tatartę  w  wilyą  świętego  Antoniego  i  świętego  Wita, 
To  się  uda  i  ta  i  ta. 

15  czerwca. 

Cyt,  ptaszku,  cyt.  Na  święty  Wit, 

Bo  już  święty  Wit.  Połowa  ptastwa  cyt. 

Do  świętego  Wita,  Na  święty  Wit, 

Nie  chodź  do  żyta.  Słowik  cyt. 

Umilkł  jak  słowik  na  święty  Wit 

Od  świętego  Wita  ptaki  przestają  śpiewać,  a  to  dis 
następującej  przyczyny:  Pan  Jezus  pytał  się  święta 
Wita: 


„Święty  Wicie,  ^^^ 

Duże  ziarnko  w  żydć. 
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„Nie  słyszg  Panie, 

Niech  połowa  ptastwa  śpiówać  przestanie/' 

(Albo):  „Niech  się  ptastwo  uciszy, 
A  Wicio  usłyszy. 

I  wtedy  ptaki  przestały  śpiewać. 

Na  świętego  Wita,  Na  świętego  Wita, 

Chłopi  jęczmienia  nie  sijta.  Nie  ma  w  stodole  żyta. 

19  czerwca. 

Ńa  świętego  Gerwazego, 
Jest  w  ogrodzie  coś  pięknego. 

Bo  kwiaty  zakwitają.  Mianowicie  ogrodnicy  używają 
tego  przysłowia. 

Na  święty  Protazy, 
Każdy  się  poparzy. 
Gdyż  zaczyna  być  coraz  goręcej. 

2i  czerwca. 

Eto  latem  pracuje,  Eto  latem  próżnuje. 

Zimą  głodu  nie  poczuje.       Zimą  głód  poczuje. 

Latem  zbićrą  baba  grzyby, 

A  chłop  w  niedzielę  idzie  z  wędą  na  ryby. 

W  lecie  z  lada  się  czego  jędzę  splecie, 
Ale  w  zimie  nie  z  lada  czego  ją  wywinie. 

24  czerwca. 

Chrzest  Jana  w  deszczowój  wodzie, 
Trzyma  zbiory  na  przeszkodzie. 

Gdy  w  święty  Jan  deszcze  pluszcza. 
Orzechy  się  nie  wyłuszczą. 

Jak  przyjdzie  święty  Jan, 
Przyniesie  jagód  pełen  d:$ban.  (AU^o): 

Święty  Jan,  Święty  Jan, 

Przyniesie  mlćka  pełen  dzban.       Przyniesie  oleju  pełen  dzban. 

Gdyż  na  święty  Jan  dojrzewają  jagody,  krowy  do- 
brze doją^  a  z  rzepiku  już  można  mieć  olój. 

Święty  Jan  żołądź  sadzi, 
A  święty  Wawrzyniec  gładzi. 

Święty  Jan  żołądź  zawiązał,  a  święty  Michał  pospychał. 

Jak  się  święty  Jan  rozczuli, 

To  go  dopiero  Najświętsza  Panna  utuli. 
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To  znaczy,  że  jak  zacznie  padać  w  dzień  św.  Jaha, 
to  dopićro  w  Nawiedzenie  Najświętszej  Maryi  Panny  2  li- 
pca ustanie. 

Na  święty  Jan,  każdy  sobie  pan. 
Przysłowie  używane  od  ludzi  dworskich,  służących  i  Łd. 
Nie  zawsze  świętego  Jana. 
T.  j.  nie  zawsze  się  wszystko  udaje. 

Przed  świętym  Janem  o  deszcz  prosić  trzeba,  a  po  świętym  Ja- 
nie, to  i  nie  proszony  pada. 

Pusty  jak  chłopska  stodoła  na  święty  Jan. 

Święty  Jan  ochrzcił  wodę. 

To  znaczy,  że  już  od  świętego  Jana  można  się  kąpać. 

W  wilią  świętego  Jana,  jak  wiadomo,  kwitnie  podo- 
bno paproć. 

29  czerwca* 

Na  święty  Piotr  Paweł, 
Uschnie  żyta  kawał. 

Zwykle  w  czerwcu  przypada  Boże  Ciało. 

Jaki  dzień  jest  w  Boże  Ciało,        Boże  Ciało, 
Takich  pot^m  jest  nie  mało.  Żytko  zakrzciało. 

Krzcieć,  znaczy  tyle  co  kwitnąć. 

Po  Bożćm  Ciele, 

Można  pszenicę  zaorać  śmiele. 

Jeżeli  jest  bardzo  licha,  to  ją  można  zaorać,  bo  i  tak  z  niej 
nic  nie  będzie. 

Na  przedeżniwku,  pustki  w  stodole. 

Marchwiana  nać. 
Trzeba  rychlćj  wstać. 

To  znaczy,  że  kiedy  marchew  dostaje  naci,  to  dnie  coraz 
dłuższe. 

Jak  kwitnie  bób,  A  jak  mak. 

To  największy  głód,  To  nie  tak. 

Miesiąc  lipiec. 

Lipiec,  Lipiec, 

Ostatek  mąki  wypiecz.         Starego  chlćba  'z  nowym  przypiecz. 
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13  Upca. 

.  Święta  Małgorzata 
Pićrwsza  żnarka. 

Deszcz  w  świętą  Małgorzatę  szkodliwy  orzechom. 

Źnarka^  żniwo.    Często  jaż  w  tym  czasie  pićrwsze 
tniwa  się  rozpoczynają. 

25  lipca. 

Na  święty  Jakób, 
Chleba  sobie  nakup. 

Często  bowiem  jeszcze  na  święty  Jakób  nie  można  żniwo- 
wać,  a  więc  nie  ma  chleba  nowego. 

Na  święty  Jakób, 
Chleba  sobie  nie  kup. 

Jeźli  jest  już  nowe  żyto. 

Pożywaj  ze  świętym  Jakubem, 
A  bierz  łyżkę  z  czubem. 

Używane  mianowicie,  jeźH  kto  komu  życzy  podczas  je- 
dzenia zamiast  zwykłego  u  ludu,  „Przeżegnał  Pan  Bóg.'' 
Zapewne  ztąd  powstało,  że  po  świętym  Jakóbie,  niepo- 
trzeba  się  już  obywać,  bo  jest  chleb,  jarzyna  i  t.  d.,  a  więc 
można  brać  łyżkę  z  czubem. 

U  niego  zawsze  przed  świętym  Jakóbem. 

Przed  świętym  Jakóbem  z^vykle  największa  bieda,  otóż 
u  kogo  zawsze  bieda,  u  tego  zawsze  przed  świętym 
Jakóbem. 

26  lipca. 

Od  świętśj  Hanki, 
Zinme  poranki. 

Panuje  takie  między   ludem  przekonanie,  że  jeżeli 
w  świętą   Annę  deszcz  pada,  to  będą  robaczywe  orzechy. 

Kiedy  chłop  łąkę  kosi,  Eto  we  żniwa  patrzy  chłodu, 

Łada  baba  deszcz  uprosi.         Nacierpi  się  zimą  głodu. 

Miesiąc  siarpień. 
i  sierpnia. 

Do  świętego  Palikopy, 

Nie  twoje  w  polu  pUopjle  snopy. 

Tom  m.  Wn«si«A  1861.  ^^ 
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Pioruny  wyrządzają  podobno  szkody  tylko  do  świętego 
Piotra  w  Okowach,  zwanego  Palikopą,  bo  do  tego  czasu 
nieraz  pioruny  uderzają  w  kopy  zboża  na  polu. 

10  sierpnia. 

Na  świętego  Wawrzyńca, 
Szukają  kobióty  we  lnie  promieńca. 

Promienieć,  tyle  co  włókno. 

Na  święty  Wawrzyniec,  A  od  Tadeusza, 

Dostaje  kapusta  wieniec,         Dostaje  kapelusza. 

Na  święty  Wawrzyniec, 
Prowadź  przez  pole  gościniec. 

Ponieważ  już  większa  część  zboża  sprzątniona. 

Na  święty  Wawrzyniec, 
Żnarka  zapsiniec. 

Zapsiniec,  że  już  jest  za  nic,  bo  zwykle  tyto  i  pszenica 
o  ten  czas  sprzątnione. 

14  sierpnia. 

Na  święty  Roch, 
W  stodole  groch. 

21  sierpnia. 

Na  święty  Jacek, 
Będzie  nowy  placek. 

Nie  wiem  zkąd  powstało  wyrażenie:  O  święty  Jacku 
z  pirogami 

24  sierpnia* 

Święty  Bartłomićj,  Święty  Bartłomićj, 

Muchy  potłumi.  Podwieczorek  potłumi. 

Święty  Bartłomićj, 
Śniadanie  potłumi. 

Od  świętego  Bartłomieja  w  wielu  miejscach  czeladź 
nie  dostaje  podwieczorku,  a  nieraz  tak  się  trzeba  spieszyć 
ze  sprzętem,  że  i  śniadania  zjeść  nie  ma  czasu. 

Święty  Bartłomićj, 
Wszystko  z  pola  uttumi. 

Po  świętym  Bartłomieju  z  kwarty  deszczu  miara  błota. 
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Latem  jak  deszcz  pada  to  wkrótce  wyschnie,  ale  około 
świętego  Bartłomieja  nie  jest  już  tak  gorąco;  więc  więcój 
daleko  z  deszczu  powstaje  błota,  niż  latem.  Miara  znaczy 
około  14  kwart. 

Od  świętego  Bartłomieja  rozpoczyna  się  u  ludu  jesień; 
zaś  zima  od  świętego  Marcina,  wiosna  od  świętego  Józe- 
fa, a  lato  od  świętego  Jana. 

Oroch  do  stodoły, 
Podwieczorek  do  komory. 

Wielu  gospodarzy  trzymają  się  tej  reguły,  że  zaczy- 
nają dawać  podwieczorek,  gdy  bocian  przyleci,  a  przestaje 
dawać,  gdy  groch  jest  w  stodole. 

Grochowy  wiecheć, 

Na  wieczór  trochę  posiedź. 

To   znaczy,  że  gdy  z  grochowin  można  zrobić  wiecheć, 
to  juz  dzień  coraz  krótszy. 

Jak  czajka  uciecze,  Mgdel  w  polu  stoi, 

Chłop  zboża  nie  siecze.         Eukawka  już  nie  kuka. 

Hiesiąo  wrzesień. 

i  lorzeinia. 

Na  jarmark  święty  Idzi, 
Biegną  szewcy,  biegną  żydzi. 

Gdyż  na  zimę  zaopatruje  się  każdy  wieśniak  w  buty 
i  przyodziewek,  więc  szewcy  na  jarmarki  około  świętego 
Idziego  z  butami,  a  żydzi  z  rozmaitego  rodzaju  odzieżą  się 
udają. 

Święty  Idzi, 
Do  szkoły  pędzi. 

Dawniej  rozpoczynano  od  tego  dnia  nauki  w  szkołach. 

Święty  Idzi, 

Gruszkę  na  drzewie  (albo  na  górze)  wid2i. 

Świ§ty  Idzi, 
Śniadania  nie  widzi. 

Bo  jeszcze  jest  ciemno,  kiedy  trzeba  iść  na  robotę. 

Święty  Idzi, 

W  polu  nic  nie  widzi. 
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Gdyż  prawie  wszystko  sprzątnione. 

Święty  Idzi,  Święty  Idzi, 

Pszczoła  w  pola  nie  widzi.  Żyto  w  stodole  widzL 

Wielka  dla  zboża  i  siewki  wygoda. 
Gdy  w  święty  Idzi  przyświśca  pogoda. 

8  września. 

Na  Matkę  Boską.  Siewną,  zła  to  gospodyni, 
Która  lnu  z  wody  nie  wyczyni. 

21  września. 

Po  świętym  Mateuszu,  Idzie  Jesień, 

Kiep  ten,  kto  chodzi  w  kapeluszu.  A  tu  próżna  kieszeń. 

Jesień,  schowaj  rękę  w  kieszeń. 
29  września. 

Kiepski  ten  gospodarz,  który  na  święty  Michał 
Dopióro  kopy  z  pola  spychał. 

Święty  Michał, 

Będzie  ludki  do  kopy  spychał. 

-  Na  jesień  kojarzy  się  po  wsiach  najwięcej  mc^eństw. 

Święty  Michał, 

Będzie  ludzi  w  kominek  wpychał. 

Gdyż  coraz  zimniej,  więc  każdy  powoli  zbliża  się  do  de- 
plego  kominka. 

Święty  Michał,  Święty  Michał, 

Będzie  z  ludzi  ogorzeliznę  spychał.  Płoty  porozpychaf . 

Święty  Michał, 
Wiechy  pospychał. 

Na  znak,  gdzie  nie  wolno  chodzić  lub  paść,  zaQrkajf 
się  wiechy.  Po  świętym  Michale  nie  s%  już  potrzebne. 

Po  świętym  Michale, 
Wohio  paść  i  na  kale. 

Miei  ląc  pa^deiemilc. 

4  paddsiemika. 

Po  świętym  Franciszku,        Na  święty  Erencisz, 

Pas%  na  owsisku.  Czego  się  diłopie  po  polu  kręciflź. 
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i8  paideiemiba. 

Na  fiwięty  Łuka,  Świgty  Łukasz, 

Schowaj  pług  i  włóka.  Czego  po  polu  szukasz? 

Na  to  odpowiada  niby  święty  Łukasz:  „Rachuję  zagony, 
który  nie  zasiany,"  albo:  „Rzepy  "  Wtedy  wieśniak  odpo- 
Triada:  „Alboś  jźj  w  sklepie  ślepy." 

2i  paśdziernika. 

•  Święta  Urszula, 
Per%  rozsuła. 

I>latego,  że  odtąd  rosa  zaczyna  marznąć,  więc  przybiera 
k8ztd!t  pereł.  Używa  się  tćż  jako  zagadka  z  następują- 
cym dodatkiem: 

Księżyc  wiedział:  Słońce  wstało: 

Nie  powiedział;  Pozbićrało. 

25  paidziemika. 

W  świętego  Kryspijana, 
Każda  szewczyna  pijana. 

Święty  Kry  spij  an,  patron  szewców. 

28  paidziemika. 

Na  Szymona  Judę, 
Czas  obgacić  budę. 

Obgació  znaczy  tyle,  co  zaopatrzyć. 

Na  Szymona  Judy, 

Spodzićwaj  się  śniegu  albo  grudy. 

W  październiku  zwykle  przypada  babskie  lato,  o  któ- 
rem  przysłowie: 

Kiedy  lato  babie. 

Nie  jeżdżaj  między  drzewami  na  szkapie. 

Miesiąo  listopad. 
i  listopada. 

Wszyscy  Święci  przyniosą  albo  kobiałkę  ciepła,  alba  ko- 
białkę zimna* 


I 
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To  znaczy,  te  jeżeli  będzie  ciepło,  to  krótkie  i  mato 
znaczące,  kiedy  się  w  kobiałkę  zmieści;  tak  samo  i  zimno 
nie  będzie  jeszcze  zbyt  wielkie. 

$  listopada. 

Na  świętego  Teodora, 
Ściągaj  krupy  do  chałupy. 

'   ii  listopada. 

Ka  świętego  Marciaa,  Święto  Marcina, 

Najlepsza  gęsina.  Dużo  gęsi  zarzyna. 

Mianowicie  dawniej,  kiedy  nawet  u  wieśniaków  gęś 
była  na  stole. 

Święty  Marcin  jedzie  na  białym  koniu. 
Świętego  Marcina  malują  zwykle  jako  rycerza  na  ko- 
niuy  rozrzynaj%cego  płaszcz  na  poły  dla  ubogiego.  Ztąd 
w  przenośni  zowie  lud  koniem  świętego  Marcina  śnióg, 
który  często  w  tym  czasie  już  pada. 

Święty  Marcin  po  lodzie,  Po  świętym  Marcinie. 

Boże  Narodzenie  po  wodzie;  Najlepiój  mićć  w  domu  świnie. 

Święty  Marcin  po  wodzie,  p^  ^^^^      Marcinie, 

Boże  Narodzeme  po  lodzie.  Wolno  paść  w  każdćj  dziedzinie. 

25  listopada. 

Święta  Katarzyna,  Święta  Katarzyna  śmiechem. 

Adwent  zaczyna.  Święty  Andrzćj  grzechem. 

Gdyż  świętego  Andrzeja  przypada   zwykle  w  ^adwent, 
kiedy  grzechem  byłoby  zbytecznie  się  weselić. 

30  listopada. 

Na  święty  Jędrzśj, 
Szukają  baby  przędzy. 

Gdyż  rozpoczyna  się  w  tę  porę  czas  przędzenia  kyizieJi, 
podczas  długich  wieczorów  zimowych. 

Święty  Jędrzśj, 
Adwent  przytwierdzi 

Hiesiąo  gmdzieil. 

4  grudnia. 

Kiedy  w  świętą  Barbarę  mróz,       Eedy  w  świętą  Barbarę  mrós, 
To  chłopie  sanie  na  górę  włóż.      To  szykiy  chłopie  dobry  wóz, 
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Jest  między  ludem  przekonanie,  ze  jeżeli  w  święto 
Barbary  mróz  panuje,  to  wkrótce  odwilż  nastąpL 

Gdy  w  świętą  Barbarę  gęś  chodzi  po  lodzie, 
To  Boże  Narodzenie  będzie  po  wodzie. 

Święto  Barbary  po  wodzie,  W  święto  Barburki 

Boże  Narodzenie  po  lodzie.  Zdejm  sanki  z  górki. 

Gdyż  czas  na  sannę  się  zbliża. 

13  grudnia. 

Święta  Łuca 
Dnia  przyrzuca. 

Jest  tćż  uźywanem: 

Przybyło  dnia  na  kurzą  stopę.  ^ 

21  grudnia. 

Dla  świętego  Tomka  Na  święty  Toma 

Zostanie  się  kromka.  Będą  wieprze  doma. 

Dawniej  pasano  po  lasach  wieprze  żołędzia  ^  a  około 
świętego  Tomasza  przypędzano  je  do  domu. 

Na  święty  Toma 
Gody  doma. 

24  grfiduia. 

Na  Adama,  Ewy,  We  wiliją 

Czas  przyszyć  cholewy.        Dzieci  biją. 

Jak  wszędzie  w  Polsce,  tak  i  w  Wielkopolsce  wilija 
Bożego  Narodzenia  obchodzi  się  po  dawnemu. 

26  grudnia. 

Kiej  gody  jasne,  to  stodoły  ciemne; 
Kiej  gody  ciemne,  to  stodoły  jasne. 

To  znaczy,  że  kiedy  podczas  Bożego  Narodzenia 
przyświeca  księżyc,  ma  być  przyszły  rok  urodzajny,  a  więc 
w  stodołacii  będzie  ciemno  od  mnogości  zbioru.  Leoz 
jeźli  nie  świeci  księżyc  podczas  Bożego  Narodzenia,  wów- 
czas ma  być  rok  nieurodzajny,  a  więc  będzie  widno 
w  stodołach. 

Na  Boże  Narodzenie 

Weseli  się  wszystko  stworzenie. 

Boże  Narodzenie  po  wodzie.  Boże  Narodzenie  po  lodzie, 

Wielkanoc  po  lodzie.  Wielkanoc  po  wodzie. 
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Boże  Narodzenie  białe,  Wielkanoc  zielona; 
Boże  Narodzenie  zielone,  Wielkanoc  biała. 

A  tzatem  podług  wyobrażeń  ludowych,  już  na  dniu  świę- 
tego Marcina  wiedzieć  można,  jaki  będzie  dzień  ówięt^ 
Barbary,  Boże  Narodzenie  i  Wielkanoc 

Narodził  się  Syn  Boży, 
Co  rok  to  gorzśj. 

26  grudnia. 

Na  świętego  Szczepana 
Bywa  błoto  po  kolana. 

Na  święty  Szczepan  Na  święty  Szczepan 

Każdy  sobie  pan.  Każdy  słoga  większy  niż  pan. 

W  dzień  świętego  Szczepana  zwykle  zmienia  czeladź 
wiejska  służbę,  zkąd  powyższe  dwa  przysłowia. 

Podług  kalendarza,  w  grudniu  dopiero  rozpoczyna 
się  zima,  do  której  następujące  przysłowia  się  odnoszą: 

Idzie  zima, 

A  tu  chleba  niśma. 

Albo  tźż  butów,  jak  inni  wyrzekają  podług  tego, 
komu  czego  niedostaje. 

„Mój  Ty  Panie  z  nieba 
Daj  nam  chleba". 

Kończą  zafrasowani,  polecając  się  Bożej  opiece. 

Zimą  to  człek  siedzi  doma, 
Albo  pije  gdzie  u  kuma. 

Tylko  gospodarze  tak  mogą  mówić,  bo  komornicy  i  zimą 
ciężko  muszą  pracować. 

W  końcu  przytaczam  twierdzenie  ludu  wielkopol- 
skiego, że  jakie  są  dni  po  Boźem  Narodzeniu,  począwszy 
od  świętego  Szczepana  dnia  26  grudnia,  aż  do  Trzech 
Króli,  takie  też  będą  miesiące  w  roku  następnym.  I  tak 
np.:  podług  dnia  26  grudnia  1860  r.  wnioskować  można, 
jaki  będzie  styczeń  wr.  1861,  dzień  zaś  6  stycznia  1861  r. 
wskazuje  jaki  będzie  miesiąc  grudzień  na  rok  1861. 

Zamieszczam  jeszcze  kilka  przysłów  mających  z  wy* 
żój  podanemi  pewne  powinowactwo. 
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Poniedziałek  pidrwszy  dziei, 
Nic  nie  trzeba  robić  weń. 

W  katdy  piątek,  zły  początek. 

Kto  się  śmieje  w  piątek,  ten  płacze  w  niedziela. 

Używane,  jeźli   kto  w  niestosownym  do   zabaw   czasie 
oddaje  sif  zbytniej  wesołości. 

Kto  w  sobotę  pierze,  Przy  sobocie    . 

Ten  si§  w  niedzielg  nie  ubierze.     Jest;  każdy  w  robocie. 

Sobotnim  sztychem,  na  niedzielny  targ. 
Ezym  robotę..   .  Cielę,  na  niedzielę. 

Istnieje  tóż  następujący  żartobliwy  ucinek  o  wszyst- 
kich dniach  tygodnia: 

W  poniedziałek,  zrób  wałek;  we  wtorek,  uszyj  worek; 
w  środę,  zgól  brodę;  w  czwartek,  chodź  bez  portek;  w  piątek, 
wpędź  dzieci  w  kątek;  w  sobotę,  skończ  robotę,  a  w  niedzielę, 
zabij  cielę. 

•   Co  na  Świątki,  Jakie  Światki, 

To  na  Piątki.  Takie  Piątki. 

Oddam  ci  na  święty  nigdy;  na  cztery  króle;  na  święty 
hyc,  jak  będą  oWce  strzydz. 

Ustroił  się,  jak  wół  na  Zielone  Świątki. 

Brzat  blizko  gód, 
Słodki  kiejby  miód. 

Brzał  znaczy  tyle  co  owoc.  Mianowicie  ten  wyraz 
używany  jest  w  Prusach  zachodnich. 

Kiedy  rodzą  doły,  A  jak  rodzą  górki. 

To  pełne  stodoły;  To  próżne  komórki. 

Znaczy,  że  iak  panują  wielkie  deszcze,  to  bywa  nieurodzaj. 

Kiedy  w  życie  kostrzewa,      A  jak  mietła, ' 

Będzie  chleba,  ile  trzeba;      Tylko  do  świętego  Pietra. 

Jak  skowronek  zaświergoli 
Myślą  chłopi  o  roli. 

Skowronek  zaczyna  śpiewać  na  początku  wiosny, 
a  wtedy  tćż  czas  uprawiać  rolę. 

Kiedy  ziemia  bogata,  to  woda  uboga. 
A  kiedy  woda  bogata,  to  ziemia  uboga. 

81 
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Kiedy  księżyc  na  nowia  ma  rogi  na  dół,  to  tały  miesiąc 
bywa  pogoda,  a  kiedy  do  góry,  to  deszcz. 

Tego  roku  kiedy  jutrzenka  świeci  na  niebie,  to  bywa  rok 
urodzajny,  a  kiedy  nie  świeci,  to  głodny. 

.Jutrzenka  podług  wyobrażenia  ludu,  jestto  Najświęt- 
sza Panna  Marya,  która  świecąc  daje  urodzaj  ziemi 
Świeci  zaś"  jutrzenka  w  tym  kraju,  w  którym  najrychł^ 
zaśpiewają  w  Bołe  Narodzenie. 

Nowy  śnieg—  nowy  mróz. 

Prędzój  słońce  bochenek  chleba  wyświeci,  nit  deszcz 
wypada. 

Łepiój  dmuchać,  niż  chuchać. 

Tojest^  lepiój  latem  niż  zim%. 


>i»CCi 
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Jerss^  LtAmwAi^  czyli  toajna  domowa  w  Polsce;  Dramat 

historyczny  p.  A.  K  Odyńca. 
Jerzy  Lubomirski^  dramat  historyczny  napisał  K.  Szajnocha. 

I. 

Jełeli  819  bidzie  kiedy  pisała  historya  literatury  dramatycznej 
w  Polsce,  to  sądzę,  że  w  liczbie  przyczyn  jakie  kwitnienia  a  nas 
poważnego  dramata,— do  obecnćj  diwili,  ma  się  rozomićć,— na 
zawadzie  stały,  wytkniętą  będzie  i  ta,  że  poeci  nasi  nie  umieli  być 
gzczęśliwymi  w  wyborze  przedmiotów  i  pomysłów.  Czy  dla  ani&» 
sień  wyobraźni  i  zbyt  wyłącznej  nczaciowości,  czy  dla  teory}  hi« 
storyozoficznyeh  zanadto  śmiałych,  czy  nie  wiem  już  zresztą  dla 
jakich  powodów,  zapominają  autorowie,  albo  i  umyślnie  obserwo- 
wać  nie  chcą  najistotniejszego  zdaniem  mojćm  warunku  żywotno- 
ści i  znaczenia  historycznego  dramatu.  Tym  warunkiem  jest 
współczesna  prawda,'  współczesna  względnie  do  tych  co  mają  na 
dramat  patrzćć,  lub  takowy  czytać,  a  więc  'wrażeniom  onego 
ulegać,  nad  myślą  w  nim  zawartą  rozmyślać  i  sobie  ją  przyswa^ 
jać.  Nagłe  przewroty  w  biografiach  indywiduów,  nieszczęśliwe 
wydarzenia  i  nadzwyczajne  awantury,  same  z  siebie  węzła  drama- 
tycznego nie  tworzą,  a  wiernie  choćby  uchwycony  w  dramacie 
wizerunek  epoki  chybioną  będzie  pracą,  jeżeli  nie  odezwie  się  zeń 
myśl  żywa,  dusze  nasze  przenikająca,  do  dzisiejszych  czasów 
ł  potrzeb  stosowna* 

Otóż  zapatrując  się  na  przedmiot  z  takiego  punktu,  nie  znaj- 
dcyę,  aby  Jerzy  Lubomirski,  pojmowany  jako  ideał  polskiego  oby- 
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watela,  byt  wiele  co  stosowniejszym  dla  nas  bohatćrem  history- 
cznego dramatu,  jak  dotychczasowe  Barbary,  Halszki  i  t.  p.  Mog) 
się  jak  z  tamtemi  tak  i  z  tym  popisywać  mnićj  więcćj  szczęśliwie 
poetyckie  talenta;  mogą  odmalować  nie  jedne  barwną  i  silną  sce- 
nę, nie  jeden  dobrze  pomyślany  charakter,  dużo  wreszcie  pięknych 
wierszy  napisać , — co  wszystko  niezawodnie  literaturę  bieżącą 
ożywia, — ale  dramatu,  dramatu  prawdziwego  nie  stworzą,  skoro  ani 
psychologicznego  zadania  nie  wymyślili,  ani  prawdy  dziejowćj 
na  korzyść  i.:;budowame  nas,  dzisiejszych,  nie  podali.  Zresztą 
Jerzego  Lubomirskiego  nie  pierwszy  p.  Odyniec  na  scenę  wypro- 
wadza; przed  laty  kilkunastu^  uczynił  to  najprzód,  o  ile  wiem, 
p.  Szajnocha,  znakomity  historyk  Jagiełły  i  Jadwigi.  Chodziło  ma 
o  rehabilitacyą  I^ubomirskiego,  pomawianego  w  historyach  na- 
szych,  że  jakoby  był  anarchistą  i  buntownikiem,  skoro  prowadził 
^o}nę  przeciw  własnemu  monarsze.  P.  Szajnocha  zbija  takowe 
rozumienie  w  obszernćj  przedmowie,  wykaz^jąc  czystość  i  wiel- 
](OŚć  swego  bohatćra,  co  tćż  i  w  samym  dramacie  bardzo  konse- 
kwentnie jest  wywiedzione  i  mocno  uwydatnione.  Konsekwen- 
cyą  szczególnićj  trzeba  autorowi  przyznać:  nie  tylko  Lubomirski, 
ale  i  Radziejowski  i  Siciński  i  za  nimi  cały  naród  szlachecki  i  ha- 
niebna jego,  (choć  przypuszczam,  że  chwilowa)  zdrada,  przeciwko 
sobie  samemu,  przeciwko  majestatowi  ojczyzny  dokonana,-^wszyst- 
ko  jest  rehabilitowane  i  uświetnione,  wszystko  białe  i  niewiiine 
jak  śnióg;  tylko  Marya  Ludwika  czarna;  ale  jest  to  kozieł  ofiarny, 
o  którego  nikomu  nie  chodzi.  Czytelnik,  zrazu  ucieszony  i  zbudo- 
wany wielce,  że  się  to  tak  ogółem  dobrze  obróciło;  że  Labomir- 
gki  nietylkp  kraj  od  obcych  najeźdźców  wyzwolił,  ale  i  swobody 
publiczne  ocalił,  zamachy  wewnętrznćj  tyranii  zniweczyws^r, — czy- 
telnik zamyśla  się  jednak  w  końcu  nad  tym  tryumfem  wielkiego 
patryoty  i  robi  sobie  zapytanie,  do  czego  to  dążyły  owe  tyra&skie 
^zamachy  królewskiój  partyi  i  co  to  za  prawa  tak  szacowne  zo- 
stały przez  Lubomirskiego  ocalone.  Jaka  taka  znajomość  krajo- 
wych dziejów  naprowadzi  łatwo  na  odpowiedź.  Świeże  klęski 
x>jczyzny  wydanój  na  tup  nieprzyjaciół  przez  odstępstwo  panąjącćj 
k:lassy,  poniżające  warunki  rozejmu  wileńskiego,  najazd  Siedmio- 
^  grodzanów  i  początki  formalnego  już  układu  o  rozbiór  ziem  pol- 
skich, okazały  aż  nadto  dowodnie  co  warta  polityczna  konstytucya, 
w  którćj  wszystko  na  wyłączną  korzyść  jednego  stanu  obrócone, 
a  stan  ten,  ani  rzecząpospolitą  rządzić,  ani  jój  całości  bronić  nie 
chdat  i  nie  potrafił.  Majestat  ojczyzny,  zaćmiony  przywilejem 
kastowym,  sponiewierany  przez  egoizm  i  swawolę  wolnych  oby- 
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wateli,  na  tronie  tylko  słabym  Jeszcze  jaśniał  blaskiem  i  tam  t6£ 
oajdotkliwiój  uczawano  jego  apadek:  tam  się  najusilnićj  troszczono 
D  jego  podniesienie.  I  zdarzyło  slg  tak,  że  myśl  ta,  dżwignienia  go- 
dności a  zatóm  i  zabezpieczenia  całości  paustwowćj  narodu,  przy- 
jęła się  najdzielnićj  w  wysokim  umyśle  uk^ronowanćj  niewiasty, 
którśj  bardzo  skrzętnie  wynotowali  współcześni  wady  i  przywary, 
a  nie  zrozumieli  zgoła  patryotycznego  polotu  jćj  uczuć.    Ustalenie 
samego  tronu  pierwszym  było,  a  przyńajmnićj  w  okolicznościach 
ówczesnych  zdało  się  najłatwiejszym  do  osiągnienia  warunkiem 
politycznej  reformy  kraju.    tJsiłowano  gp  zdobyć  nasamprzód  na 
ściśle  legalnćj  drodze,  odwołując  się  do  sumienia  i  rozsądku  pu<* 
blicznego:  usiłowania  te  spełzły  na  niczćm.   Niepodobna  było  sig 
łudzić  i  każdy  trzeźwo  widzący  umysł  polityczny  musiał  uznać 
tę  rozpaczną  oczywistość,  ^e  istotne  polepszenie  konstytucyi  kra- 
Jowćj,  bez  jawnego  tejże  naruszenia,  lub  podstępnego  obejścia,  jest 
zadaniem  nierozwiązalnćm,  i  że  zatćm  w  extra-legalnych,  tylko 
środkach  ratunku  szukać  'należy.    Trzeba  było  jeszcze  całowie- 
^  kowćj  państwa  niedoli,  trzeba  było  energicznej  reformy  oświecę* 
nia,  a  nadewszystko  niestety  jawnych  symptomatów  bli:ddćj  śmier*^ 
ci  politycznej,  dla  zgodnego  i  to  tylko  z  pozoru,  przeprowadzenia 
zaszczytnych  i  wodległćj  zapewne  przyszłości  zbawiennych,  ale  już 
bezskutecznych,  bo  spóźnionych  reform  roku  91.  Cóż  więc  dziwnego, 
że  po  uchwale  sejmowćj  r.  1662,  przecinającej  wszelką  możność 
otwartego  działania,  zaczęły  się  tajne  zabiegi  i  knowania,  gwałto* 
wny  przewrót  na  celu  mające?   Uprzedził  je  i  udaremnił  Lubo- 
mirski, przeważnie  i  serdecznie  poparty  przez  ogół  panującćj 
klassy  w  narodzie:  ocalił  wolną  elekcyą,.  a  z  nią  razem  zapewnił 
wznawianie  się  magnackich  frymarków  i  szlacheckich  rozruchów, 
wojen  domowych  i  obcych  interwcncyj,  co  się  tćż  wszystko  przy 
następnych  elekcyach  w  opłakany  i  najopłakańszy  sposób  spełnić 
nie  omieszkało.  Cywizm  "^il  wieku  tryumfował! 

Taką  jest  rehabilitacya  Lubomirskiego.  Zdaniem  mojśm 
szanowny  jej  autor  zawiele  dowiódł.  To  pewna,  że  pisząc  swój 
ibramat  zamało  musiał  myśleć  o  tych,  którzy  go  czytać  mają: 
przytoczę  przykład. 

Na  wiadomość  o  wtargnięciu  Szwedów  i  o  wpuszczeniu  ich 
bez  boju  w  granice  państwa,  owszem  o  połączeniu  się  z.  nimi 
Wielkopolan,  Lubomirski,  upewniając  króla  i  królowę  o  swćj 
wierności,'  czyniąc  im  otuchę,  że  ta  burza  niebawem  przeminie, 
^mówi  daiej  co  następuje: 
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^  Dfiiii#jne  woje 
BmUuiłe  Bię  naroda  ie  Sswedem»  choe  tylko 

ppmoc  braterską  pnyiiieid.^. 

Beiprawnema  od  dwora  aciskowi  brata  (mowa  o  RadńejowskiB)  - 
Banity,  dworskich  intryg  oflerso;  diee  akarad 
«    Vfj9tifpaf  famach  dWom,  óbe^iecsyd  aadal 
Wolnoi&d  awojt  od  nowyoh  aamachów  podobnyeh. 
Gd^  nie  błąd  10  wjfborte  ępijg/mierieńca  ViemUf 
Sprsymierseńca  sdrajciego,  Ssweda,  któiby  2  ladai 
Śmiał  sadawad  wyst^&ośd  celowi  przymierza? 

Więc  to  był  btfd  tylko  w  ^borze  sprzymierzeftca!  GUybj 
tak  z  Brandebargiem,  albo  z  Bakuszf,  albo  z  innym  Byiadem  byH 
sig  połączyli,  to  może  nie  byłoby  i  bł^do. 

Ta  osobliwa  apologia  katastrofy  w  dziejach  polskich  najnieza- 
Bzczytniejszćj,  nie  jest  bynąjmniój  pojedynczym  wnasz^  literatarze 
objawem.  Pewien  uczony  badacz  przeszłości  ogłosił  drukiem  po* 
wziętą  z  nowszego  i  głębszego  pojęcia  naukowego  opinią,  że  Ka- 
rol Gustaw  (najezdca  Polski  według  dawnych  i  powierzdiownydi 
wyobrażeń)  był  właściwie  marszałkiem  konfederacyi  przez  szla- 
chtę polską  przeciwko  tyranii  Jana  Kazimierza  zawiązani*.  Za- 
stanawiała go  wprawdzie  ta  okoliczność;  że  król  szwedzki  nie  po- 
siadał indygenatu  polskiego;  ale  sądził,  iż  takowa  nieformalność 
wyboru  marszałka  przez  głębsze  jeszcze  badania  z  czasem  się 
wyjaśnL  Mieliśmy  i  rehabilitacyą  Radziejowskiego,  gdzie  nawet 
wykazane  było,  że  nie  król  jego  żonę  bałamucił,  ale  owszem  kró- 
lowa z  Radziejowskim  romansowała.  Mieliśmy  następnie  gniby 
tom,  bardzo  poważnćm  napisany  piórem,  dowodzący,  że  i  Zebrzy- 
dowski miał  wszelką  słuszność  po  sobie,  'O  czćm  zresztą  i  paa 
Szajnocha  nie  wątpi. 

Zwiały  mam  zapas  wićidomości,  ażebym  mógł  wszczynać 
szczegółową  dyskusyą  z  ludźmi  uczonymi,  co  sobie  historyą  krajo- 
wą za  specyalność  obrali.  Namyśliwszy  się  nawet,  wolę  im  joż 
przyznać  odrazu,  że  wszyscy  owi  panowie  najzupełkiiejszą  midi 
racyą.  Natomiast  zaś  podaję  uczonym  badaczom  i  historykom 
taką  do  namysłu  kwestyą:  czy  może  być  pod  słońcem  tak  dosko- 
nała racya,  dla  którćjby  członkowi  społeczności  wohićj,  wszelkie 
organa  życia  i  działania  publicznego  posiadającej,  godziło  się 
chwytać  za  broń,  ojczyznę  wichrzyć  i  wojnę  domową  zapalać? 

Logika  ciągnie  jakto  mówią,  za  kołnierz:  uwielbiwszy  wiel- 
kość Lubomirskiego  za  to,  że  prawo  wolnćj  elekcyi  rzeczypospoli- 
tćj  zachował,  wypadnie  zganić  sejm  czteroletni,  który  to  prawo 
(wraz  z  równie  ukochanćm  yeto)  obalił.    Tój  logice  nie  oparł  sifi 


Digitized  by 


Google 


htmAjOEA.  647 

i  nasz  Ustoryk:  w  przedmowie  do  swego  dramata  cytąjeon 
s  apiobacyą  wyrazy  dziennika  pozKańskiego,  że  sejm  ów  „ograni- 
czył narodowe  swobody,  iszedł  przeciw  naszemu  historycznemu 
podaniu  i  Ł  d.''  I  nie  jeden  dziennik  poznański  z  podobnym  sądem 
o  czteroletnim  sejmie  występował.  Na  takićm  stanowisku  odkry- 
wa sig  pole  do  nowych  rebabiHtacyj.  Nie  wiem,  czy  się'  p.  Szaj- 
nocha spostrzegł,  w  jakićjby  się  tam  można  znaleźć  kompanii. 

Go  do  literackićj  walrtości  dramatu,  jest  tam  niewątpliwie 
tywoćć  przedstawienia,  pochodząca  ze  szczerego  przejęcia'  sig 
autora  ulubionćm  zadaniem;  o  powiązaniu  scen^takićm,  jakieby  do 
granul  dziś  na  teatrze  było  potrzebnćm,  autor  nie  myślał,  ale  pe- 
wną jedność  starał  się  nadać  swemu  dziełb  wpleceniem  famiUj- 
nego  podania.  Charakterów  w  właściwćm  znaczeniu  tego  wyrazu 
nie  widzę  wcale;  są  tylko  uosobione  wypadki  i  okoliczności  epoki 
agtówaie  historyczno-polityczne  poglądy  samego  twórcy  dramatu. 
Stył  choć  miejscami  nie  bez  kolorytu,  ale  przyciężki,  wierszowa- 
nie bardao  chropowate. 

IL 

Wypowiedziałem  w  powyższym  sposobie  opinią  moje  o  Je- 
aym  Łubomirskim  p.  Szajnochy,  z  okazyi  świeżego  utworu  pana 
OdyAca,  takjż  tytuł  noszącego.  Wypadało  to  uczynić  dla  tożsamo-* 
śd  przedmiotu  i  ducha!  w  jakim  się  tenże  przedmiot  w  obu  dziełach 
traktąje;  wypadało  zwłaszcza  przez  wzgląd  na  autora,  którego 
piskne  historyczne  prace  do  najcelniejszych  w  literaturze  nasz^ 
nałeftą,  do  tych  nie  wielu,  któremi  przed  Europą  pochwalićbyśmy 
8i§  niogli;  wypadało  ^nreszcie  i  dlatego  samego,  że  Biblioteka 
Warszawską  żadnego  dotąd  sprawozdania  o  tćj  jedynćj  drama- 
tyczaćj  próbie  historyka  naszego  nie  ogłosiła. 

Jerzy  Lubomirski  p.  Odyńca  jest  pracą  niedokończoną;  ma- 
my tylko  prolog  i  część  pićrwszą,  ale  i  ta  część  pićrwsza  nie  jest 
skończonym  chociażby  tylko  ustępem,  a  zatćm  względnćj  nawet, 
całości  nie  stanowi.  ""Nie  można  więc  mówić  o  układzie  dzieła,  nie 
można  mówić  i  o  charakterach;  język  i  wersyfikacya  są  bez  zarzu- 
tu; jedno  i  drugie  uderzą  życiem,  mocą,  świetnością  i  wykończe- 
niem, do  jakiego  nas  oddawna,  p.  Odyniec  w  utworach  swoich 
przyzwyczaił:  nic  zatćm  nie  pozostaje  sprawozdawcy  prócz  my- 
611  główaćj  jaka  poetę  natchnęła,  a  którą  tćż  obszernie  w  przed- 
mowie swój  wypowiada.  Jest  to  myśl  w  gruncie  taż  sama,  jaką 
widzieliśmy  w  dramacie  p.  Szajnochy,  ale  z  bardzo  wystawnćm 
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dodaniem  historyozoftcznych  moty^^ów.  W  rosbiór  tych  osUttaicli ' 
wdawać  sig  nie  będę;  nie  sprzyjałoby  takiemu  rozbiorowi  dzisiej- 
sze usposobienie  publiczności;  ograniczę  sig  tym  razem  na  życze- 
niu, aby  retrospektywny  patryotyzm,  którym  się  ta  nowoczesna 
historyozofia  odznacza,  nie  służył  jćj  adeptom  za  dyspensę  od 
aktualnegOi  co  się  niekiedy  wydarza. ,  Zaczćm  zwrócę  uwagę  czy- 
telników dramatu  na  jedne  ważną  okoliczność,  a  mianowicie  wpror 
wadzenie  na  scenę  Czarnieckiego,  którego  p.  Szajnocha  całkowicie 
i  bardzo  roztropnie  pominął.  Jakby  postąpił  ten  bohatćr  w  woj- 
nie domowćj  którćj  nie  dożył,  nikt  stanowczo  powiedzićć  nie  mo- 
że; są  atoli  dwa  niezaprzeczone  fakta  wystawiające  go  w  świetle 
wcale  odniiennćm  od  tego,  w  jakióm  go  prolog  p.  Odyńca  wystawia. 
Najprzód,  że  jakby  testamentem  przed  śmiercią  zalecał  podko- 
mendnym swoim  stać  wiernie  przy  królu,  chociaiioijflojuipo 
zapddUj  Jconstyłucyi  zabraniającSj  pod  infamią  umoaić  rgecz  o  eU^ 
Jccyi  za  iyeia  panującego;  powtóre,  że  przyjął  buławę  ŁubiMnir- 
skiemu  odebraną.  I  jedno  i  drugie  jest  bardzo  wymowną  ska- 
zówką;  w  przeciwnym  zaś  duchu  nic  autentycznego  przytoczyć 
nie  można:  cytowane  bowiem  wyrazy  Paska:  „Ale  Eondeusza 
wprowadzić  za  sprawą  Czarnieckiego,  tegoby  byli  nigdy  nie  do- 
kazali,  bo  ja  wiem  co  on  o  tćj  elekcyi  sądził,''  wyrazy  te  bardzo 
słabym  .są  w  obec  tamtego  argumentem,  ńogło  się  Paskowi 
udawać,  że  wie  myśli  Czarnieckiego;  w  rzeczy  zaś,  oficer  subal- 
tem,  dobry  do  wykonywania,  wojskowych  rozkazów,  nieszczegót 
nie' kwalifikował  się  na  wczesnego  powiernika  w  zamysłach  poli- 
tycznych, rozległych  i  niebezpiecznych.  Przyjęciem  buławy, — 
a  przyjął  ją  jak  wiadomo  przedtóm  nim  zasłabł,— okazał  Czarniec* 
ki  jedno  z  dwojga:  że  albo  wyrok  na  Lubomirskiego  nwaiał  za 
sprawiedliwy,'  albo  przynajmnićj  usunięcie  tego  magnata  i  odebra- 
nie mu  władzy  wojskowój,  a  natomiast  własne  podwyższenie  za 
niezbędne  w  widokach  zamierzonej  rewolucyl  Innćj  hypotezy  to 
nie  ma. 

Widząc  tedy  Czarnieckiego  w  prologu  p.  Odyńca,  gorącyia 
stronnikiem  i  wielbicielem  Lubomirskiego,  obrońcą,  jego  niewiniio- 
ści,  nie  waham  się  powiedzióć,  że  to  nie  jest  poetyczne  rozwinię- 
cie historycznego  charakteru,  ale  dowolne  jego  przeiticowaniei 
a  scena  w  którćj  umierający  wojownik  tak  żywo  wypowiada  obu* 
rżenie  swoje,  że  mu  śmiano  konferować  hetmaństwo  z  krzy- 
wdą brata,  to  już  licentia  poetica  daleko  zwykłą  miarę  prze- 
/chodząca. 
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Za  to  i^nmadzefiie  <ywego  w  g^nch  kafpackich  pokatidkm 
eo  oiegiyi  da  mkoBn  Zebrzydowskiego  naleitc,  ojca  własnego 
w  spotkaniu  zabił,  i  niby  uosobiona  wieszcza  przestroga,  przed 
Lubomirskim  sig  zjawia,  jest  pomysłem  prawdziwie  poetycznym 
i  byłoby  arcytrafoe  i  znaczenia  pełne,  gdyby  idea  dramatu  była 
odHuenaa;  gdyby  bohatóra  nie  „wielkość  wielkiego  człowieka'' 
oczekiwała,  jak  chce  mićć  autor,  ale  owszem  ogrom  wielkiój  winy 
publicznćj.  Inaczćj,  na  cóż  się  to  wieszcze  ostrzeżenie  pokutnika 
przydało,  skoro  nie  maluje  prawdziwego  przeczucia,  skoro  jest 
tylko  przelotnym  niepokojem  na  drodze  do  tryumfu  i  chwały? 

Cfo  do  samego  bohatera  dramatu,  widać  już  z  pierwszćj 
części»  że  go  p.  Odyniec  na  jeszcze  szczytniejsze  niż  p.  Szajnocha 
wyżyny  podnieść  usiłuje;  że  mu  daje  jakieś  idealne  wymiary, 
w  proporcyi  do  ow6j  gómćj  historyozDJii,  jaką  w  przedmowie 
widzimy.  Ale  nie  zrobią  poeci  wielkim  tego,  komu  wiekowy  głos 
kraju  wielkości  nie  przyznał. 

Jerzy  Lubomirski,  wojownik  dzielny  i  szczęśliwy,  wytrwały 
obrońca  ojczyzny  i  króla  w  najsmutniejszych  dla  obojga  konjun- 
ktarach,  należy  bez  zaprzeczenia  do  znakomitości  narodowych; 
wielkim  jednak  mężem  nie  jest.  Obok  przymiotów,  które  mu 
jednały  popularność  u  szlacheckiego  narodu,  obok  ludzkości,  taktu 
i  sumienia  jakie  okazał  w  samym  rokoszu  i  po  odniesionym  zwy- 
cięstwie, były  w  nim  wszystkie  główne  przywary  i  ułomności  tak 
moralne  jak  i  umysłowe  tćj  kasty  do  którćj  należał,  a  nie  widać 
mc  takiego,  coby  silniejszą  polityczną  głowę,  rozleglejsze  rzeczy 
obj^e,  heroiczną  wyższość  uczuć  i  wyobrażeń  'nad  tłum  ówcze- 
sny wskazywało.  Ratował  ginący  kraj  dzidnośctą  swego  miecza, 
ale  nieszczęścia  krajowe,  nietylko  że  go  niczego  nie  nauczyły, 
owszem  nie  omieszkał  uwydatnić  się  raz  jeszcze,  i  to  jaknajjaskra- 
wi6j,  w  charakterze  swywohiego  magnata,  jakim  był  od  początku 
swojego  zawodu.  To  nie  jest  wielkość. 

Nie  odejmując  zatćm  Jerzemu  Łubomirskiemu  tego,  co  mu 
slasznie  z  dobrójlstrony  przypada,  a  nawet  w  najppbłażliwszym 
sądząc  go  duchu,  ta  według  mnie  z  historyi  jego  wypływa  dla  nas 
Banka,  że  po  anarchistach  przewrotnych  i  wichrzycielach  ambit^^ 
Bydi  najszkodliwszymi,  i  w  gruncie  tyle  może  ćo  i  tamci  szkodłi- 
wymi  nieprzyjaciółmi  kraju  naszego  byli  anarchiści  dobrćj  wiary 
i  wichrzyciele  bezinteresowni.  W  takićj  chyba  myśli  i  na  tle  smu- 
tnćj  przyszłości  krajowój  osnuty  dramat  o  bohatórze  z  pod  Gu- 
dMwa  i  Montwów  mógłby  być,  w  mojćm  rozumieniu,  dziełem  rze« 
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czywiśeie  wspótczesnóm,  gdzieby  interes  psychologicssny  i  prawda 
historyczna  połączyły  się  na  silne  i  do  rozmyślań  pobudzające 
wrażenie. 


Artykuł  powyiszy  jai  był  na  akonesenia*  gdym  odczytał  iwioso  og;lo- 
•sone,  naoczające  szkiee  bistoryekne  p.  Szajnocby  p,  t.  Urazy  kr6levi|t 
polskich.  Ogół  tych  opowiadań,  a  w  szczególności  kilka  wierszy  wo  wsy- 
pie, Jerzego  Labomirskiogo  dotyczących,  każą  mi  zasadnie  wnioskować, 
ze  polemika  moja  juz  się  dziś  do  p.  Szajnocby  osobiście  nie  stosuje.  My- 
ślałem z  tego  powodu,  czy  by  owag  moich  stosownie  nie  prserobic;  zwa- 
żywszy .wszakże,  iż  się  p.  Odyniec  powagą  historyka  Jagiełły  i  Jadwigi 
zwycięsko  podpiera,  i  że  z  tego  powoda  niepodobna  byłoby  pominąć 
tak  wyrsźnie  cytowanego  dzieła:  zostawiam  com  napisał  bez  zmiany,  oeie- 
szony  prawdziwie,  że  się  w  takiej  materyi  z  przeważnóm  zdaniem  znakomi- 
tego dziejopisarza  różnić  nadal  nie  potrzebuję.  A»  A.  K, 


List  W.  Koronomcza  do  ......  o  rozbiorze  Kursów  Adama 

Mickiewicza f  napisanym  przez  Eleonorę^  Ziemięcką. 

Muszę  tćż  panu  zdać  śdsi)  sprawę  z  tego,  czegom  sis  naa- 
czyi  z  łaskawie  mi  udzielonych  Studyów  pani  £.  Ziemięddćj. 
Wstęp  do  Rozbii>ru  Kursów  Mtckieuńeza  peten  myśli  filozofiezoftj 
i  napisany  z  właściwym  jćj  talentem;  a  to  co  autorka  móii^i  o  do- 
skonaleniu się  moralno-nmysłowćm,  tojest  o  postępie  tak  jedfio- 
stki  ludzkiój  jako  i  społeczeństwa,  trafia  zupełnie  do  mego  prze- 
konania. Podług  nićj,  jedno  i  drugie  dzieje  się  skutkiem  dwóch 
idei,  porówno  boskich,  chociaż  w  urzeczywistnieniu  swojćm  pne- 
prowadzanych  odrębnie,  tak,  że  ani  indywiduum  (o  ile  jest  zgodae 
z  myślą  boską),  nie  ma  się  wdzierać  w  prawa  społeczeństwa,  aai 
tćż  społeczeństwo  w  prawa  indywiduum,  a  ma  być  tylko  niejako 
wzajemne  sobie,  w  sprawie  tych  dwóch  postępów  pomaganie.  Gdo- 
wiek  stworzony  na  obraz  i  podobieństwo  Boga,  wychodząc  ze  swo^ 
ich  intuicyjnych  i  racyonalnych  początków  wiedzy  i  moralności, 
urządza  następnie,  jakby  na  swój  obraz  społeczeństwo,  a  nawząjen 
społeczeństwo  swoją  zbiorową  wiedzą  i  moralnością,  wspiera  i  za- 
pomaga  doskonalenie  się  człowieka.  Przez  takową,  że  powiem,  gę- 
neracyą  idei  człowieka  od  idei  Boga,  idei  zaś  społeczeństwa  od 
idei  człowieka  (tak  to  ja  sobie  wytłumaczyłem  myśl  autorki),  ^Kh 
ieczeństwo  nie  może  się  właściwie  uważać  za  utwór  ludzki,  ale  za 
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pienroliiie  boski;  a  tóm  samom  i  prawa  zasadnicze,  podług  których 
Big  oi^anizige,  a  które  jak  cała  wiedza  ludzka,  wypływają  z  po- 
czftków  intuicyjnych,  duchowi  ludzkiemu  przez  duch  boży  wet- 
chnionych,  nie  są  dziełem  logiki  ludzkićj,  ale  niezmiennej  Boskiój. 
Ztąd  tćź  to  błogie  a  słusznie  niezachwiane  przekonanie  autorU: 
te  coraz  większy  postęp  człowieka,  postęp  społeczeństw,  a  przez 
nie  całego  człowieczeństwa,  nie  jest  żadną  mrzonką  filozoficzną, 
ale  sprawą  bezpośrednią  samego  Stwórcy,  jak  wszystkie  Jego  spra- 
wy, koniecznie  w  czasie  spełnić  się  mającą.  Spełnić  zapewne  o  tyr 
le,  że  ludzie  chociaż  zawsze  tylko  w  granicach  swojćj  naturahiój 
niedoskonałości,  będą  przecież  mogli  w  tćm  swojóm  postępowćm 
udoskonaleniu  słusznie  się  nazwikć  synami  Bożymi,  dziatwą  Bożą* 
Z^ianoje,  słowem,  na  ziemi  zapowiedziane  przez  proroczą  modli- 
twę Pańską,  królestwo  Boże.  Ta  jest,  jeżeli  się  nie  mylę,  myśl  au- 
torki, pełna  prawdy  filozoficznój  a  niemniój  przeto  religijnój,  mo- 
oio  wnikającój  w  przekonanie  zgłębiającego  ją  czytelnika.  Ostate- 
cznym zaś  jćj  wypadkiem  jest  niewątpliwa  pewność:  że  społeczeń* 
stwo  nie  staje  się,  w  skutek  okoliczności  przypadkowych,  niezbędne- 
go porozumienia  się  w  celu  obrony,  lub  łacniejszego  zaspokojenia  po- 
trzeb i  t  p.;  ale  skutkiem  usposobienia  ludzi  do  życia  społecznego, 
odzfelonego  bezwzględnie  przez  Stwórcę  duchowi  ludzkiemu,  a  pły- 
nącego prosto,  jak  ze  źródła,  z  wiedzy  intuicyjnćj,  jaką  jednostka 
ludzka  ma  o  swoich  przeznaczeniach  i  o  niezbędnym  warunku  ich 
spetnieida  w  życiu  społecznóm.  Jest  to  prawdą  pewnikową  nigdy 
Diemogąeą  się  zaprzeczyć.  Wyżćj  rzeczone  okoliczności  przygo- 
dne mogłyby  nawet  wcale  nie  być,  a  jednak  mimo  to  społeczeństwo 
byćby  musiało. 

Z  tych  następnie  dwóch  prawd  pewnikowych,  o  bezpośrednio 
boskim  początku  idei  społeczeństwa,  (całkiem  odrębnój  od  idei 
jedaostki),  i  o  bezwzglę^óm  jój  spełnianiu  przez  człowfeka,  mo- 
fteby  można  wyprowadzić  trzecią  i  najważniejszą:  że  jakkolwiek 
dwie  te  idee,  jednostki  i  społeczeństwa,  są  pojęte  odrębnie  w  myśli 
BeAój,  zostają  jednak  w  tejże  myśli  w  pewnóm  z  sobą  spojeniu 
albo  syntezie,  a  to  ku  wydaniu  osobnego  faktu,  nie  już  postępu  czy 
to  jednostkowego,  czy  społeczeńskiego,  czy  tóż  i  całój  ludzkości,  , 
ale  faktu  łacniejszego  zbawienia  człowieka  w  wieczności,  skutkiem 
szkoły  moralno-umysłowćj  jaką  on  w  społeczeństwie  przechodzi. 
Jednostka  znowu  się  tu  wydziela  z  ogółu,  przez  co  odrębność 
dwóch  idei  postępu  człowieka  i  ludzkości  staje  się  jak  można  naj- 
wyraźniejszą.  Tego  nie  ma  we  wstępie  filozoficznym  poprzedzają- 
cym rozbiór  Kursów,  ale  niepodobna  żeby  nie  było  w  myśli  filozo** 
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fiićmój  Autorki,  barda^  jaJE  te  mdz^^  Uislm  ototo  iago  \ 
zadania  ktą^^j.  Mojie  tód  nam  oaa  wszystko  to  wypowie  w  za- 
powiedzianym wprzypisku  nowćim  swoj^  dzidę  pod  tytiiiem: 
Filazojia  Społeczna.  A  w  każdym  razie  zdaję  paau  sprawę  i  ze 
sposobu,  w  jaki  pojąłem  dzisiejsza  pracę  pani  Ziemięckićif ,  i  z  tćj 
ostatnićj  myśli,  jaką  mi  nasunęło  to  widce  przyjemne  i  wielce  dla 
mnie  pożyteczne  czytanie. 

A  zatćm  dalćj.  Dwie  te  idee  boskie  (postę](»u  człowieka  i  po- 
stępu ludzkości),  w  takićm  z  sobą  wprzód  u$tanom<mim  a  cdcntm 
spojeniu  uważane,  niepowinny  (rzecz  prosta),  nawzajem  sif  wyłą- 
czać, a  tćm  bardzićj  znosić:  stosownie  bowiem  do  myśli  boićj,  ani 
człowiek  nie  powinien  się  podnosić  nad  społeczeństwo,  ani  tóż  spo- 
łeczeństwo może  w  sobie  prawnie  a  godziwie  pochłaniać  człowieka. 
Jedno  lub  drugie  już  jest  zboczeniem  od  myśli  bożćj,  ktńra  ue 
skazuje  na  poddaństwo  ani  jednój,  ani  (Irugićj  strony,  ale  nakaiąje 
im  tylko  wzajemną  sobie  usługę,  ku  wydaniu  dopićro  co  rzecioDe- 
go  wielkiego  rezultatu.  Go  ooa  rozumie  przez  ten  rezultat,  jak 
pojflMąje  skutki  karmonii  między  temi  dwiema  myślami  botew, 
trudno  jest  uprzytomnić  czytelnikowi  bez  odwołania  się  do  aai^rdl 
Sittdyi.  Wszystkie  jeditak  j^*  idoe  w  tym  wijg^zie  stresecsają  dę 
w  tćm,  co  nazywa  pani  Ziemięcka  najnowszą  fastą  społeczną,  w  któ- 
rćj  <lziś  żyjemy :  Jutrzenką  teoryi  społe<xnćj  w  jćj  caloici  uwa- 
żan4i;  j&kby  zamknięciem  cyklu  wyrobień  i  pnsemian,  po  ktdrych 
już  tylko  spokojny  i  regularny  bieg  pozostaje  do  spetauelHa.  Tą 
&zą  jest  stawienie  jednostki  morałnój,  eaiowieka  nie  nad  prawdą 
społeczną,  ale  nad  jćj  nadużyciem,  nie  nad  jA^stęprai  i  rtuhenift  ałe 
nad  poświęceniem  mu  wszystkich  względów,  nie  nadpnawdaaii 
społecznemi,  ale  nad  pomieszaniem  idh  hie^ai«ehieznego  ukbdn..... 
To  jest  właśnie  najnowsza  faza  pojawów  spoleczugrch  i  jedna  i  naj- 
piękniejszych, widzimy  Ją  wszędzie,  w  każdym  nowym  wypadki 
tak  socyabiym,  jak  poetycznym;  a  jeżeli  ttmyały  pospolite,  sa  ru- 
chem ludzkości  nie  dość  podążające,  nie  umi^ąj^  dotąd  poląiqfć 
z  poprzedniemi,  to  dla  prawdziwych  myśHcidi  jest  ona  widociaą. 
Cełomek  stĄ  pcja/wii  już  nie  jak  w  starożytności  bez  pcydiowaaia 
praw  swoich,  nie  jak  w  XVIIItym  wieku,  pełen  żalu  i  oborMnia, 
cofający  się  w  łasy,  aby  tam  godność  swoją  wypoiriedzićć;  nie  ja- 
ko znów  człowiek  ą[)ołeczny,  socyalistowski,  dlatego  tyłko  dcą- 
cy  panować,  aby  prędzćj  poddać  się  pod  teorye  «unowladzlwa 
ogółu,  ale  człowiek  prawdziwy,  dojrzały,  jednostka  mondna,  du- 
chowa, wolna;  człowiek  u^nąjąc^  pomoc  jaką  społeczności  wimen, 
ate  njewłeżny  w  swój  naturze  damoistućj  w  sobi«,  obdmwy  od 
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Twtoey  darami  rommi  i  woli,  które  dane  na  at  w  aamtaie.iitaa** 
leźaie  od  tradjeyi,  nieaaletnie  od  wycbowaiua  i  iiaiicaaBia  apote* 
csngo;  kióre  w  dane  wtadz  inteiigencyi  wraz  z  darem  ^cia  ode* 
bml"  (1). 

Taldmito  rysami,  malaje  nam  aotorka  najwyższe  stanowisko 
ladzkości,  badząe  btogą  nadzieję,  że  ono  będzie  jakby  hasłem  wie* 
kn  imszego.  Chdełibyśmy  tu  również  zacytować  ostępy,  w  których 
ona  malaje  stan  przeciwny,  przewagę  jednćj  idei  nad  driigt,  zapa* 
nowaaie  jednostki  nad  społeczeństwem,  lab  ą^ofoczeństwa  nad  je- 
dnostkt,  8)  to  prawdy  niezmiemie  ważne:  ale  odsyłając  do  sa- 
mego dzidfa  pani  Ziemięckiój  czytelnika,  który  je  chce  ał>adać  do- 
kladnie,  dodamy  ta  jeszcze  niektóre  krechy  psydiologiczne,  takich 
stanów  przemocy,  w  cela  ozapetnienia  jćj  myśli.  Nie  zdarzat  się 
bMiem,  że  człowiek-jednostka  dla  swojój  wielkićj  nłomności  wciąż 
obiega  od  idei  boskiój  przebywającój  w  społeczeństwie,  a  oigam- 
ząjąc^  je  stosownie  do  celi)  adoskondenia  swoich  jednostek,  przez 
poatawienoe  ich  w  tym  stopnia,  na  którymby  nie  ciało  dachowi,  ale 
.  dneh  dala  mógł  panować.  Jeżeli  tak  jest,  społeczeństwo  rzeczy- 
wiśnie  staje  się  poddamśm  człowiekowi,  iż  oiti  je  zniewala  do  asła- 
{^wania  sobie  nie  w  godziwych  a  bo^ch  celach,  aJe  przeciwnie 
caężtolaroć  w  niegodziwych  iodzkich.  Innemi  słowy,  społeczeństw^^ 
pelm  natenczas  nie  przezacną  dachową,  ak  przepadła  delesną 
człowiekowi  asługę.  Go  nawzajem  należy  rozamićć  psychologiez* 
me  przez  pochłonienie  jednostki  przez  społeczeństwo?  To  zapra- 
wdę, że  jak  tego  niestety  jesteśmy  świadkami,  społeczeństwo  or- 
ganfenje  się  częstokroć  nie  w  myśl  bożą  udachownienia,  ale  w  myśl 
ludzką  adeleśnienia  swoich  jednostek,  w  czćm  joż  je  sobie  czyni 
beKwarunkowo  poddanemi.  Tak  dalece  poddanemi,  że  wszelkie 
siebie  odwoływanie  ka  celom  duchowym,  poczytuje  za  czyn  rojco- 
an^  za  obrazę  swojego,  że  powiem,  majestatu.  Właśdwiój:  wpićr* 
wszym  }  drugim  przypadku  nie  jest  to  njarzmienie  jednćj  strony 
przez  dragą,  ale  ujarzmienie  woli  ludzkićj  dobrćj  przez  złą;  jest 
watta  nie  jednostki  ze  społeczeństwem,  ani  spcAeczeństwa  z  je* 
dftostką,  ale  pierwiastku  złego  z  dobrem,  i  w  jednostce  i  w  społe- 
en^twie  zakończona  tryumfem  złego. 

Ale  przez  jakie  to  dernie  i  boleśd  iść  potrzeba  do  tego  po- 
jednania odstryehających  się  od  siebie  dwóch  członków  tćj  boskićj 
Orntezy.  Opatrzność  atoli  i  w  tóm  nie  pozostawia  ludzi  bez  swojćj 
bei^frredniój  opieki  i  kierunku,  zsyła  ona  indywidua  dobrćj  woli 

(1)  Patn  Stadya, 
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z  iMttehsiMiia  boiego  dopomagające  tśj  niesporo,  jak  z  kamiema 
id%c€j  robocie;  a  czyż  możemy  tu  zapomnićć  o  dopomagających 
j^j  niekiedy  cafych  narodach  takićjże^  że  powiem,  dobrćj  woli, 
przez  Boga  na  ten  cel  szczególnie  wybranych,  i  prawie  cudownie 
utrzymywanych  na  drodze  do  tego  celu  wiod%cćj.  Bo  tóż  wielkt 
jest  spiuwą  to  uorganizowame  postępu,  przez  który  człowiek  ma 
819  nauczyć  kochać  i  myślóć  po  bożemu,  to  jest  poświęcać  się  dk 
swoich  braci  jak  Zbawiciel  i  jak  Zbawiciel  pojmować  prawdę  przez 
Niego  na  ziemię  przyniesioną,  najrozleglćj  ją  stosując,  a  ttamacząc 
tak  jasno,  tak  do  przekonania  (co  i  Ewangelia  św.  Jana  nam  obie- 
ci]\je),  że  już  ani  skażoność  ludzka,  ani  ppstugigące  jćj  wybiegi 
skeptyczne,  w  czyjekolwiek  podać  j^  powątpiewanie  odtąd  nie  bę- 
dą mogły.  Sprawa  powtarzam  tćm  większa,  że  tu  ostateczny  dla 
człowieka  tryumf  lub  tćż  ostateczna  przegrana  wieczności  nawet 
sięgająca,  rozstrzyga  się  (bez  żadnćj  o  tćm  wątpliwości),  nie  gdzie- 
indzićj  jak  na  placu  jego  doczesnego  ^zawodu,  bo  kto  nie  zaznał 
zorzy  niebieskiego  światła  i  pićrwszych  ogniów  niebieskiej  miłości 
w  tćm  żydtt,  nie.  zazna  już  ich  pełności  po  śmierci.  Troskliwy 
przeto  a  dobry  Bóg  nie  zostawia  w  tak  wielkiej  sprawie  cztowiefat 
bez  opieki  i  kierunku,  wybierając  ku  przyśpieszeniu,  jak  powie- 
działem, ciężko  idącćj  roboty,  już  ludzi  nadgminnych,  swoją  dobrą 
wolą  i  światłem,  już  nadgminniejsze,  jeżeli  tak  można  mówić,  czyli 
najwznioślejsze  narody. 

Takimito  wybranymi  byli  poniekąd  nasi  chrześdaśscy 
przodkowie  i  nasze  uchrześcianione  zeszłe  społeczeństwo,  zawczar 
su  a  pr^sed  innymi  pracując  na  to,  co  jest  x>statecznym  celem  i  kra- 
sem postępu.  Takióm  może,  da  Bóg,  będzie  ono  i  w  przyaatydi 
kolejach,  kiedy  w  swoim  duchu  silnićj  zacznie  skupiać  i  wyrażać, 
jak  to  mu  proroczył  Adam  Mickiewicz,  ducha  narodowego. 

Na  te  naprowadza  myśli  śledzenie  za  myślą  pani  Ziemięckićj 
w  jćj  rozbiorze  Kursów  o  literaturze  słowiańskiój.  Biegle  ona  tym 
swpim  filpzoficznym  wstępem  wykazuje,  jak  wielkie  Mickiewicz 
położył  zasługi  w  nauce  filozofii  dziejów,  wyświecając,  co  dk  spra- 
wy powszechnego  postępu  już  zrobiło  i  co  może  zrobić  plemię  sło- 
wiańskie i  jak  je  nąjszczytnićj  w  tóm  wyrażał  naród  polski  w  swo- 
jćm  dziąjowćm  jestestwie.  Podjęcie  tćj  pracy  przez  panią  Ziemię- 
cką  i  zapatrywanie  się  na  prelekcye  z  tego  stanowiska,  to  zaś 
z  głębokością  i  talentem  pisarskim  j^  właściwym,  jest  niezaprze- 
czenie  wielką  przed  jćj  ziomkami  zasługą.  Toż  dzięki  pani  Ziemię- 
ckićj,  najbogatsza  puścizna  geniuszu  przestała  już  być  dla  nas 
skarbem  cale  zaklętym. 
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Teru  o  aaiDTm  rocbione  Kttnów.  Wielbi  autdrka  (i  Jak  sta* 
ssnie)  oryginalny,  wiasny  Mickiewiczowski  pomysł  o  znaczeniu 
azGz^ólnych  narodowości  w  sprawie  ogólnego  postępu,  które  Jak 
819  P^  Ziemi§cka  prześlicznie  wyraża  „maja  sobie  gwoli  temu 
rozdane  ręką  bożą  inne  cele,  inne  prace".  Możnaby  dodać  i  inne 
uzdolnienia,  co  wszystko  razem  nie  da  ioigdy  się  rozpłynąć  tjm  nap* 
rodowościom  w  oceanie  kosmopolityzmu.  To  tćż  jest  u  autorki 
głównćm  prawem  Mickiewicza.do  miana  filozofa  dziejów,  nowego 
myślą,  nowego  w  formie  i  może  w  tym  rodzaju  badań,  dla  tćj  wła- 
śnie wyśledzonćj  roli  szczególnych  narodowości,  najprawdziwsze- 
go ze  wszystkich.  Jakoż  myśl  ta  pełna  prawdy  a  w  miłości  poczę- 
ta (nie  uszło  to  bystrćj  uwagi  pani  Ziemięckiój),  jest  w  istocie  je- 
dną z  tych,  które  zapalając  się  w  sercu,  a  potćm  dopićro  rozja- 
śniając w  umyśle,  są  tak  płodne  w  pożytek  i  umysłowy  i  moralny. 
Jedną  z  tych  zaprawdę,  o  jakie  błagał  niegdyś  na  Syonie  Salomon, 
kiedy  mówił:  »Panie,  daj  mi  serce  rozumne"*.  Z  wielką  tćż  biegło- 
śdą  śledzi  pani  Ziemięcka  za  tym  pomysłem  autora  Kursów  i  słu^ 
aznie  widzi,  że  on  jakby  ku  udowodnieniu  odkrytćj  przez  siebie 
prawdy  o  znaczeniu  i  różnicy  przeznaczeń  szczególnych  narodowo- 
ści, krewni  je  z  ziemią,  na  jakiój  wyrosły,  udziela  im  niejako  jćj 
natury  i  piękności,  co  tćm  bardzićj  wyróżniając  każdą  od  innych, 
że  powiem  fizycznie,  czyni  ją  tćm  samom  nie  częścią  jakiegoś  hu- 
manitarnego bóstwa,  ale  jednostką  odrębnie  wyrobioną  i  odrębnie 
także  każda  po  swojemu  posługąjącą  bractwu  człowieczeńskiemu. 
To  rzeczywiście  krewnienie  narodu  z  jego  krajem  rodzinnym  jest 
pomysłem  wielce  obfitym  w  prawdę  dotykahią  w  poezyi,  a  mogącą 
aę  przejawiać  nawet  w  naukach;  w  filozofii  zaś  dziejów  stanowią 
ważny  punkt  oparcia.  „Idea  narodów,  mówi  pani  Ziemięcka,  jest 
w  najwyższym  stopniu  pojęciem  spotecznćm,  ma  więc  wszystkie 
cechy  tego  pojęcia;  jest  ona  równie  jak  tamto  podśdeliskiem,  spój- 
nią, kolebką;  jest  tłem  żywotnóm,  jakby  miękkim  i  wonnym  ko- 
biercem, rozesłanym  pod  stopami  pokoleń  i  plemion;  jest  tchnie- 
niem powietrza  ojczystego,  pieśnią  gajów  rodzinnych,  hymnem 
tych  wszystkich  wpływów  miejscowych,  które  tworzą  osobne  ludy. 
Otót  tak  pojął  Mickiewicz  tę  ideę  i  tak  ją  opisał,  z  całą  potęgą 
wieszczego  natchnienia,  z  tym  darem  nieporównanym  słowa,  który 
je  cechował.  Bo  czemże  są  dzieje  złożone  tylko  z  £aktów,  obok  tćj 
metody,  która  podsłuchige  niejako  rodzenie  się  wypadków,  wzrost 
ich  pośród  pól  miejscowych,  która  śledzi  ten  zarys  ręki  bożćj,  roz* 
dającć j  każdemu  plemieniu  inne  cele,  inne  prace,  że  nie  powiemy 
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łua  miflE^  bo  nie  dttemy  nadać  tny^  BMrtj  Macseoia^  prsesa- 
damego''* 

.  -Jakie  wi$c  oprz6£  sif  prawdzie  tak  uroezo  przedstawkm^? 
Sł^fBzysz  sam  prawie  te  dźwięki  migowe  i  czuj^Bz  niejako  t§  ^- 
wotno&ć,  ktdra  ma  moc  twóresą  i  prawodawcza  w  pifirwotnych 
wiekach  ludów;  widzisz  tę  nić  tradTcyi,  która  spąja  pokolenia?  A  nie 
j€Bt  to  żadna  kamiemiość,  żadna  zastarzatość,  którą  mylnie  niekie- 
dy mianem  tradycyi  oznaczają:  to  wzrost  i  życie  w  oprawie  przy- 
wykniei  świętydi,  to  bujna  wegetaeya  na  łanach  ojczystych"  (1). 
Idę  dalćj  za  autorką  rozbioru.  W  tćj  gromadzie  rocfcin  naro- 
dowych nie  przestaje  czuwać  Opatrzność  nad  rodzmą  8towiafiflk(. 
Z  pnia  plemiennego  wyrastają  szeroko  roizścieląjące  sięf  konaiy: 
Połfika,  Czechy^  Ruń,  Serbia;  ze  wspólnego  zaś  długo  języka  od- 
rębne dyalekty  z  dotyla  właściwemi  sobie  cechami,  że  pomimo 
wq[^]ność  )ed]ioplemiennego  rdzenia,  żadnym  już  sposobem  zlać 
się  nie  będą  mogły  w  dyalekt  wspólny.  Nowy  dowód  irtajonego 
w  tóm  dziahtnia  woli  boskjój  i  nowy  memniój  prawdziwości  teoryi 
Mickiewicza  o  szc^^ólnćm  powołania  narodowości.  Plemię  jest  ta 
jakby  podścieliskiem  działania;  prawdzśwynń  działaczami  są  do- 
piorę osobne  z  niego  powstałe  narody,  uposażone  w  to  wszystko, 
co  do  takowego  działania  jest  niezbędnie  potrzebne. 

Ale  naj^uerwój  o  cechach  samego  plemienia.  Plórwssą  a  wal- 
ną^ na  którą  Mickiewicz  wskazuje,  jest  „równość  zupeliia**  toż 
towarzysząca  jój,  od  niój  tu  nieoddzielna,  wolność.  Te  dwie  oeehy 
można  uważać  za  przyrodzone  temu  plemieniu,  za  jego  słowo  pier- 
wotne natchnione  z  góry,  a  wyrobione  w  potęgę  przez  wpływy 
nóejaeowe;  drugą  cechą  jest  religijność  ducha  Słowian,  di9ciaż  wy- 
rażająca się  tylko  w  pewnych  mniemaniach  religynydli,  zaciągnię- 
tych zapewne  z  podań  religii  pierwotnój^  ale  zgoła  niestanowiąeych 
wtaściwćj  religii;  to  zaś  ztąd,  że,  jak  utrzymuje  Miciiewicz,  nie  ma 
u  Słowian  żadnego  śladu  objawienia.  Objawienie  podług  niego 
prawdziwe,  lub  nawet  fałszywe,  razem  z  religią  zaraz  byłoby  dało 
Słowianom  ściślejszy  niż  był  ndędzy  nuni  związek  społeczny,  a  de- 
prowadziło  do  hierarcUł  i  bytu  państwowego.  Do  tych  dwóch  głó- 
wnych moinaby,  mojóm  zdaniem,  dodać  trzecią  cechę  wredsonego 
nam  a  łacnego  przysimomąia  do  Ugo  co  pięknś  i  sprawiedliwe,  Któ- 
reż  np.  plemię  z  większą  niż  Słowiańskie  przyjęło,  i  z  większą  po- 
tom wiarą  i  miłością  nosiło  słodkie  jarzmo  religii  chrześeiafiskitfj. 
Usposobił  ich  Bóg  odrazu  do  łatwiejszego  przyjęcia  i  umiłowania 

(1)  Patn  Stndya. 
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najpiękni^Bs^j  i  naj^ętszć^  itrawdy  past^|c  ich  niejaka  na  ryce- 
rzy chrześciańskich,  równie  przez  potęgi  natury,  jak  przez  okoli- 
czności towarzyszące  ich  pierwotnemu  rozwUanffu  się.  Jakoż  nie 
widzimy,  aby  to  się  odbyło  z  równie  łatwóm  poddaniem  się  u  in- 
nych ludów,  chociaż  i  nad  niemi  i  nad  ich  odrębnemi  charakterami 
onosiła  się  ogólna  norma  człowieka,  czyli  ideał  moralny:  (słowa 
autorki).  I  skutkiemto  tego  uzdolnienia  przed  przyjęciem  religii 
chrześciańskićj  było  już  u  Słowian  życie  prawdziwie  moralne  i  pu- 
bliczne, państwowe  jednak  rozpoczęło  się  rzeczywiście  od  tćj  wa- 
żB^  chwili. 

Ale  Słowianie  przyjmigąc  tę  religią,  jedni  wzięli  chrzest 
rzymskiego,  drudzy  greckiego  kościoła;  jedni  okrom  tego  wyro^- 
bili  Q  siebie  porządek  gminowładzki,  drudzy  parci  przez  ludy 
uralskie,  z  musu  poddali  się  potężnemu  jednowładztwu,  co  wras 
ich  państwa,  co  do  zasad  pohtycznych  i  społecznych,  a  następnie  • 
i  co  do  ich  cywilizacyi,  uczyniło  wręcz  sobie  j^rzeciwnemi.  Mickie- 
wicz wszystkie  te  różnice  głęboko  wyśledził,  co  tóż  pani  Ziemię- 
cka  nalejcie  ocenia.  U  nas  rola  w  tćm  duchowieństwa  rzymskiego 
była  przeważną  i  rzetelnie  konstytigą^ą,  lecz  tóż  i  ono  musiało 
potom  w  tylu  razach  uledz  naszemu  wolnemu  duchowi,  łamiącema 
wszystko  co  mu  wstręt  czyniło;  kiedy  z  kolei  toż  duchowieństwo 
niezupełnie  i  niezawsze  z  nim  było  zgodne. 

'  Ta  głęboka  i  zupełnie  nowa  teorya  filozofii  dziejów,  jak  te 
uważa  pani  Ziemięcka,  cała  się  skupia  u  jój  twórcy  w  historyi  na- 
rodu polskiego.  Na  tćj  tćż  głównie  drodze  śledzi  odtąd  autorka 
myśl  Micidewicza,  na  tój  i  ja  kierując  się  jak  dotąd  rzuconóni 
przez  nią  światłem,  za  tąż  myślą  zdążać  będę. 

Niemniśj  nową  a  głęboką  jest,  że  się  tak  wyrażę,  chrześci- 
jańska charakterystyka  narodowego  słowa.  Bo  jakkolwiek  począ-^ 
tku  tego  słowa  i  instytucyj  narodowych  nie  można  szukać  wyłą- 
cznie w  religii  chrześciańskićj,  gdyż  ono  sięga  daleko  dawmejszyoli 
czasów,  pozostaje  jednak  rzeczą  pewną,  że  piastuństwo  tego  obof* 
ga  Wcześnie  a  długo  sprawowane,  bardzo  się  słusznie  należy  na- 
szemu kościołowi,  a  prawda  ta,  wyznajemy  szczerze,  nieznaną 
prawie  była  przed  Mickiewiczem  naszym  badaczom  historycznym* 
Dopatrzył  jćj  geniucz  wieszcza  historyka  i  to  mu  wraz  wyk^e 
stosunek  pierwiastków,  w  skład  naszego  politycznego  porządku 
wdiodzących,  mam  mówić  ich  dążenie  do  ułożenia  się  w  pewną  ni^ 
gdsie  nieznaną  cfarseściańską  nonnę  rządu,  którego  duchem  miała 
być  zawsze  miłość  i  dobrowolna  ofiara  publicznemu  dobru.  Takim 
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spoiec9eA3tw.  Ni»,  itby  ta  wielką  i^urwa  byta  u  Da3  w4:9^o^  49* 
konano,  lecz  że  (jf żk4  a  dtu^więcw^  fm^  zb^dowaliśpijr  |rt 
byli  c^^fi  j^  ząamientti.  Bzetelpie  w  t^m  ppdoboi  do  pwycb  4r^ 
dfiłowiekowycb  świ%|tyń,  które  acz  piedoko^o^spii^  zadziwiąjf  jth 
dnak  myćl4,  kamienia  w  qiebo  wzfatig^c),  zadziwiaj)  i  bfd)  za* 
dziwiąc  ewoj%  pohotnii  wielkością. 

Cbciaibym  tu  zacytować  wszystkie  świadectwa  bistoryi  o  ^j 
wielkości  naszego  narodu,  którą  pojął  tak  wzniosie  Micki0wiqf, 
a  którą  wypowiada  za  nim  pani  Ziendigcka;  chi^bym  zaeytować 
wszystkie  słowa  poetów  iiaszyc]!,  którzy  w  tśm  przeświadczfw 
eseipali  swe  natchoieaia:  ależ  na  to  nie  starczyłoby  tu  miąjsci^ 
a  serce  polskie  iepićj  to  tozumi^  nit  wysłowić  zdoła;  jfnjffth 
wmmj  tylko  proroczy  poeni^t  Karola  Sząjnocby  Sobieski  w  Tł^ 
mtf  lv.  Szczepana  w  Wiedniu  w^pomnia^y  w  studyach.  Tam  ba^ 
wiem  w  wielkich  ipyślacb  eboć  w#;te  ^e  w  pierwszorz^n^j  foum 
streszczone  jest  wszystko,  co  o  t^m  powiedzieć  mpzpa. 

Bfickiewicz  zgadł  to  potg^  intuicyą  i  odsłonił  g^ówą 
prawdę  naszycb  dziejów,  nie  wglądając  prawie  w  pijane  śniadi^ 
etwa  historyczne ,  am  oaw^t  w  prawa  ^  ^y  jędoe  i  drojgię  wjda^ 
mu  Big  być  mnićj  prawdziwym  wyrazem  samćj  isto^  ^n(ęci7i 
a  zdając  sif  zupełnie  na  wiar^  ustnego  podania  łub  luek^óiTch 
pamięUików.  Powód  zaiste  zadziwiający,  czego  n^kiedy  mota 
dduuEać  w  badaniaidi  I^istprycznycb  sam  tylko  Ąmh  w4f»ueqr, 
i  to  tam,  gdzie  nawet  geniaJtau  badacze  ledwie  kpaztepn  ditugi^ 
pracy  i  oczu  czegoś  podobnego  dobić  sif  mo(^  „W  t^jn  iiikt 
nie  zrównał  Mickiewiczowi  (słowa  pani  I^emięckićj),  joilct  uie 
wyprzedzi  go  mgdy.  Wprawdzie  poj$cie  narodowości  było  ^ję- 
ciem wysoko  rozwiniętym  i  upowszedmipiiśm  u  naSi  amj^  sif 
ono  jak  nić  złMa  przez  /cafo  dzieje  oaszćj  liŁg^tary,  jaóniąjc 
błaakiem  naeza^zeczonjm  w  XVm  wieku,  pomimo  w|iływ«  ob* 
ezyzny  i  fałszywego  klaaay/^zma;  w  Brodzińskim  docIwłA  d9 
mdm^  uotyi,  na  którą  nie  zdobył  sic  żadeA  iw^i  ale  wobec 
Zachodu,  wobec  Europy  nikt  przed  Miclaewiozem  nie  rozwinął 
tak  t^  idei,  nikt  jój  zasobów  i  żywiołów  nie  wykazaŁ  {  tutaj 
to  naaze  porównanie  zJDMtem  nabiera  nowego  potwieidzma: 
tamt»  śpiewał  sprawiedliwość  Bożą  i  wieczne  jój  tajemiuc^  Ie9 
opisał  drogi  myśli  Boićj  na  ziemi  i  fee  lajemnieae  ścieMó, 
prowadzi  ludy  d^  swoich  celów"  (1). 

(1)  Fam  StttdjTA. 
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fMiiiisofwi  (bo  w  isfcmde  nie  jeirtto  eo  is&ego),  obok  wielkiego 
MAf<Mra  nie  pmyiiioeło  jego  pOglfdowi  i  mejaki4j8  szkody;  teiM 
M6  Mdi  tylko  mo2e  o  ścisłe  sadetenuhiowaiiie  ptiysłagi)  jaką 
dMb  triesKOzy  sam  sobie  niemal  zostawiony  wyświadczył  nauce 
MM^  bidtoryi  przez  odsłonienie  j^  walnój  zagadki,  jój  prawdzi- 
wego dueba*  Dacbem  tym  jest  u  Mickiewicza  ducb  chrześcia&ski, 
tajemnie  pitociijący  w  jestestwie  narodowćm,  a  na  jego  postawie 
mpOiabiaj%ey  je  do  nłoZenia  w  pewD%  zgodę  dwó<:h  idei  (powiada 
ttlorka  Bozbioru):  państwa^  tojest,  władzy  w  osobie  królewskiśj 
i  a^odu  w  chróeta  osoba^  zbiorowych,  senatu  i  sianu  rycerskiego. 
Moafe  nie  jest  nawet  u  niego  żadną  odrębnością  polityczną  (tak  to 
bfi  było  powinno)  tyfko,  że  tak  powiem,  świątobliwą  ^lanacyą 
tego  oztainii^o  etami,  wysadzoną  ka  pożyteczneniu  pracowaniu 
D«  pnblicEiio  dobro  pod  sterem  niemniśj  świątoblłwśj,  a  w  dodatku 
wytączHie  prawie  rozumnej  władzy.  Pobudką  takowśj  zgody 
jeaC  tu  ttdy  nie  co  innego,  jak  duch  naszśj  religii,  tojost  miłość 
dm^ańoka  prawie  już  dobłegi^ąca  swoich  doczesnych  granie, 
m  ilnesttsógana  nietylko  instytucyami  narodowemi,  alo  prsede- 
wu^^Btkien  i  gtówidie  dobrowolnym  duchom  ofiary  z  tejże  ndlold 
trydugąeym.  TaUto  duch  podług  autora  prolekcyi  ożywiał  nasze 
MrodowO  jestestwo,  ożywiał  tak  dalece,  że  wbrew  temu  eo  się 
trfi  czarta  dziać  zwykto,  nie  byt  on  zgołiz  wynikłośdą  insty tucyi, 
flie  prMeciwiiie  instytucye  były  u  nas  wynikłością  tego  ducha 
żK^rwtoimćj  chrześełaiskłego.  Tu  i  król  i  dostojnik  i  rycerz, 
pfzddBtawieiel  narodu,  są  jedtiśm  ożywieni  uczuciem,  jedną  gorli- 
wioM^  stażeaia  B091,  służąc  ojczyźnie  a  w  niśj  Miżniemu^  Tak 
MttO  jak  ów  kaptan  a  nzem  obywatel  Jezuita  Skar$^  który 
podług  tegoż  anton  pfelekcyi  miłował  ojczyznę  dlatego  miano- 
fHeiO)  że  w  ni^  widział  ,yU8tanowieiiie  Boże'\  a  zarazem  porządek 
ddcMny  tak  w  zasadach  składający  i^^  że  mógł  go  uważać^ 
naiprościćj  wiodący  do  porządku  wiecznego,  inaczś)  do 
albo  społeczeństwa  świętych.  2eby  więc,  powtarzam, 
tMk  wiele  prawdy  nie  wyczytać,  ale  zgadnąć,  trzeba  było  być 
tat^iwrdf  geiliuBzem  zadziwiąjącćj  potęgi. 

Łećz  tfó  właśnie  dlatego  (tu  Już  mój  pogląd  z  poglądem 
pzHń  Ziemięokiśj  zgadzać  się  przestaje),  że  Mickiewicz  tylko 
Zgidt  a  nie  przeczytał,  tojest  odrzucił  powagę  wszelkich  pisa- 
iijfth,  ^acz  sobie  dobrze  znąjomydi  świadectw  i  samego  prkwo- 
dcwstwa,  a  wszystko  zdał  tylko  aa  swój  geniusz,  nie  mógł  mojśm 
.iPlWł^n  uniknąć  dwóob  głównych  omyłek.   W  nioste  MO  oio 
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obraziły. odkrytego  przes  niego  a  paiiuj^oc^o  nasBym  dńejom, 
^t  je  tak  nazwę,  chrzęściańskiego  faktu;  zaszkodziły  wssdaka 
niezbędnie  potrzebnój  ścisłości  w  wyprowadzeniu  zeń  istotayck 
następstw  i  w.zadeterminowaniu  stopnia  zasługi  lub  winy  kaadego 
z  trzech,  stanów  w  skład  polityoznój  nasz^'  rzeczypospolitti 
wchodzących.  Zasługi,  mówię,  w  popieraniu  tćj  cbrześdański^ 
zgody,  winy  zaś  wjćj  zrywaniu.  Pierwszą  zatóm  taką  omyłką 
było  podług  mnie  uważanie  tćj  zgody  w  pewnśj  danój,  tojest 
Jagiellońskiej  chwili  za  prawie  stanowczo  spełnioną,  co  iż  nie 
było,  będę  się  starał  nieco  niżćj  okazać;  ^  drugą  było  zepdmięde 
winy  jćj  zerwania  nie  na  władzę,  nie  na  senat  podniesiony  pnez 
autora  niemal  do  chrzęściańskiego  ideału  doskonałości  poli^ 
cznój:  na  stan  rycerski,  co  także  nigdy  nie  było  i  być  nie  mogito. 
Tego  ja  w  mojćj  książce  starałem  się  dowieść  ciągłym  aseregisBi 
faktów  do  końca  nieprzerwanym.  Czym  dowiódł?  sąd  o  tdm  nie 
do  mnie  należy;  myślę  wszakże,  że  mi  tćmbardziśj  wolno  pozo- 
stać przy  mojćj  wierze  historycznój,  iż  i  sam  autor  prolekcyi 
na  jednóm  ich  miejscu  nie  zdaje  się  byó  wielce  od  ai^  dalekiai. 
Ledwiebym  nie  rzekł,  że  on  chwilami  poczuwał  błąd,  w  któ* 
ry  popadł  i  nim  się  niepokoił,  a  to  prawie  aż  do  ostatniego  stonm 
jak^e, wyrzekł  ze  swojśj  katedry.  Kiedy  np.  uważa  missyą  narodn 
za  niecałkiem  spełnioną,  nie  waha  "Się  jasno  wypowiedzieć,  jak 
w  czóm  mianowicie?  Oto  w  tćm  powiada,  że  jego  woliie  inity* 
tttcye  uzupełnionemi  nie  zostały.  Szlachta,  mówi,  polska  nie 
doprowadziła  do  końca  swojego  prawodawstwa,  bo  wszystkick 
swoich  urzędów  (w  ich  liczbie  i  najwyższego)  z  dożywotnich  nie 
uczyniła  czasowemi.  Ja  tak  dalece  granic  rozwoju  narodowego 
prawodawstwa  nie  posuwam,  rad  poprzestając  W  mojóm  dziak 
na  uzupełnieniu  pewnych  niezbędnydi  ograniczeń  władzy,  iżby 
nierugując  jćj  formy,  można  ją  jedhak  było  i  czcić  i  miłować 
bez  przymusu.  Ale  jakkolwiekbądź,  co  przez  to  rozumiał  łub 
mógł  rozumieć  Mickiewicz?  Gzy,  że  tak  mające  uzupełnić  się 
instytucye  byłyby  raczój  uzupełnionemi,  albo  przez  samą  władzę, 
albo  przśz  senat,  nie  zaś  przez  naród  .wyrażający  się  w  sejttie  « 
przez  swoje  izbę  poselską?  Bez  wahania  się  sądzę  że  on  tak 
myślćć  nie  mógł,  a  jednakże  ktoś  tę  missyą  musiał  spełnić: 
może  wszystkie  trzy  stany  razem  w  swojćj  zgodzić  chrseściai* 
skićj?  Wierzę,  ale  o  tyle,  o  ile  stan  z  porządku  trzeci  tę  zgodę 
zdołałby  wprowadzić  i  trwałość  stosownemi  prawami  skatecsue 
zabezpieczyć.  Że  zaś  te  prawa  nie  mogłyby  być  pojęte  ani 
w  duchu  monarcfaicznym,  ani  w  możnowładzkim  i  ie  nie  Łydi  oata- 
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^wich  spodziewat  si§  Mickiewicz,  o  tćm  dostatecznie  naaczii  dooh 
pjrelekcyi  i  sama  nadęwszystko  przytoczona  dopićro  z  nich  idea 
;»%ipełnego  rozwoju  instytucyi  w  kierunku  gminowładnymi  z  por 
cssątku  jużciź  szlacheckim,  a  nadepnie  powszechnie  narodowym. 
A  teraz  zapytuję,  czy  słusznie  nie  dowierzał,  czy  nawet  seryo 
nie  dowierzał  stanowi ,  od  którego  mógł  jedynie  się  spodziewać 
tego,  co  za  dozupełnienie  całój  rzeczy  uważał?  Wszak  onto  sam 
utrzymuje,  że  ipstytucye  i  prawa  należycie  określone,  s%  tćm 
dla  ducha  narodowego  (niech  mi  pan  pozwoli  użyć  (akiego  pff- 
równania),   czćm  ćwiczenia  relig^ne  są  dla  ducha  chrześciań- 
skiego.    Podług  prawideł  naszćj.wiary,  kto  się  opuszcza  w  tych 
ostatnich,  nie  zarahia  sobie  na  łaskę  utrzymującą  go  w  dóbren*, 
1  pT§dzćj  późnićj  sam  sobie  zostawiony,  popada  w  złe.   Otóż  tak 
samo,  słowo  w  słowo  dzieje  się  z  narodem,  który  się  nie  obwa- 
rowuje  należycie  wydobytemi  ze  swego  ducha  prawami  i  insty- 
tucyami.  Ich  przeznaczeniem  jesi  go  wyćwiczać  i  wspierać  w  peł- 
meniu  woU  tego  ducha,  bez  czego  on  przeciw  tćj  woli,  jak  każde 
dziecko  rajskiego  wygnańca,  czyto  jednostka,  czy  zbiór,  zawsze 
wykraczać  będzie.    Tą  dopićro  drogą  i  przy  takich  pomocach 
można  sobie   obiecywać  osiągnienie  tego  stopnia  doskonałości 
obywatelskićj,  na  którym  wielka  liczba  obostrzeń  prawnych  staje 
się  może  mnićj  potrzebną>,  a  samo  prawo,  z  pisanego  zostaje 
niejako  napowrót  żwyczajowćm,  przez  cnotliwy  nałóg  jego  cią- 
głego szanowania. 

Nie  omylił  się  więc  Mickiewicz  w  dośledzeniu  głównój  po* 
budki  naszych  spraw  i  instytucyj  (w  tćm  owszem,  że  ją  tak  ge- 
nialnie wyśledził,  jest  jego  wielka  zashiga),  ale  w  tćm  podobno, 
aie  w  pewnój  danćj  chwili  historycznćj,  jakkolwiek  krótko  trwa- 
jąc)^, układanie  się  do  zgody  trzech  stanów  rzeczypospolitćj 
wziął  za  stanowcze  jćj  spełnienie;  i  powtóre,  że  winę  jćj  nie- 
ustalenia  zepchnął  na  tych,  którzy  temu  zgoła  nie  byli  winili. 
Że  atoli  oskarżenie  tak  wielkićj  powagi  nawet  o  pomniejsze 
usterki  powiniio  być  ile  można  umotywowane,  pozwól  pan,  proszę, 
jeszcze, dłużćj  o  tem  z  sobą  pomówić. 

A  zatćm  co  do  pierwszego.  Zupełnego  rzeczywiście  speł- 
nienia tego  faktu  zgody  ściśle  a  historycznie  rzecz  biorąc,  nigdy 
nie  było.  Było  tylko  ustawiczne  w  imię  Boga.  i  ojczyzny  do  ta- 
kowego jćj  spełniepia  pona^anie  przez  naród,  władzy  nie  zawsze 
ckętaćj  temu,  i  ztąd  acz  niezupełny,  zawsze  jednak  znamienity 
rezultat  w  jakićjś  wypadkowćj  średnićj.  Poszło  bowiem  za  tćm 
pewne  udoskonalenie  chrześciańskie  tak  władi;j,  jako  i  narodu, 
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tfł6  dot>Qśzczaj|ce  iiiśtylko  itidkiego  Wykra^i^ńis  ptti&m  ^ 
tho^i  tctgo  ostatniego,  ate  owszem  utrzyitn^fce  oba  c^óikM 
rżeczypospolitej  na  drodze  postępu,  który  kkklyź  t^yż  pn^ 
okolicznościach  tema  i^ównych,  masiatby  dostl|pić  ttw^jego  żii- 
p^łhego  rozwoju  i  nasycić  przeto  wszystkie  godziwe  tęga  ducha 
pragnienia.'  W  iilozoficznym  widoku  tzecby  moftia  trzy  siły 
lirzajemnle  sig  znoszące :  najpierwszą  taką  był  któl,  drag4  se- 
nat, trzecią  przedstawiającą  naród  i  jego  ducba,  stan  fycei^, 
ż  których  każda  w  potrzebne  środki  postawienia  na  swojćm  nie- 
ttboga,  dokazać  tego  jednakże  nie  umiała,  czyto  dta  braku  śirła^ 
tła,  czy  tćż  dla  braku  energii.  Atoli  po  cbrześciańska  w  t6 
wglądając,  wcale  co  innego  odkrywamy:  bo  widok  niezniieiid!^ 
zajmujący  walki,  zawsze  prawie  nmiarkowanćj,  dueba  iitfoAh 
Wego  i  obowiązku  z  ułomnością  ludzką,  w  którćj  dueb  ten  r  €<Kh 
Wiązek  ilierzadko  zwyciężają.  Król  np.  chciałby  nic  AU  dćsłpatą, 
Hl^  praWy  a  wierny  przysiędze  chrześcianin ,  tudzież  ujęty  rse- 
fólną  a  ppłną  uszanowania  miłością  poddanych,  jako§  na  to  tiie 
Aioże  się  odważyć,  nie  może  przynajitaićj  dtogo  wytrirać  w  itftn 
'  zamiarze.  Tak  samo  I  senat  tćn^  jeszcze  hamowany,  że  ndirz^ 
ści&nioną  wolność  trzeciego  staim  uważa  za  najpewni^sty  M" 
kład  swt»jćj  własnój.  Tak  satno  poniekąd  i  ten  tfżMi  dtftA  ry- 
cerski, iż  mu  Bóg  zabronił  dochodzić  swoich^  cdów  maczSJ  Jak 
po  chrześciańsku,  tojest  z  umiarkowaman,  miłością  i  iiS2iaiioin«^ 
niem  już  dla  króla,  którego  namaścił  rękami  swoich  kapłanów, 
jtt^  dla  starszych  swoich  braci,  z  których  naród  ma  światło,  zaszcsyt 
]  przedniejszą  ozdobę.  Mamy  tu  słowem  w  ściśle  historycmym  ety^ 
lUe  to,  co  u  A.  E  Odyńca,  mamy  w  jego  prześlicznych  a  pe&yd 
prawdy  dramatach  Barbary  i  Lubomirskiego.  Odyniec  może  i  ni^  ai- 
Btan&wiął  się  nad  tóm,  jak  w  swojóm  wieszczem  natchmenia  sóMlt 
iiaprśWcą  omyłki  Wielkiego  wieszcza  a  swego  przyjacida,  jtk 
potra^ł  sformułować  W  utworach  poety <5żńych  ińyśl  hiatorfU^ 
fHozofa,  trochę  jeszcze  siebie  niepewną,  trochę  ttttack|,  jakby 
powiedział  Jan  Śniadecki,  iż  przez  brak  postosowanią  tego  oo 
mu  podał  jego  geniusz  z  tóm,  co  podały  fakta  i  6  iatth  piaaae 
ślnriadectwa ,  nie  udało  mu  się  jćj  osadzić  w  krysztale  praezro- 
<;źyl?tój  i  nieporuszonój  pewności.  Że  na  to  przytoczę  j^en  tylko 
przykład.'  Chwilą  historyczna  zgody  między  stanami  rt^cżypa^ 
śpołitój  jest  u  Mickiewicza  epoka  Jagiellońska,  aż  do  aławAego 
żjażdn  lwowskiego  za  Zygmunta  Liw  istocie  j^stto  ep^ka 
Wielkiego  umiarkowania  Władzy  z  jednój  strony  i  wielkMj  dla  nM|j 
titi  i  miłości  ^  dhigićj  strony.   Z  tćm  WszyMkićn^  jtdsaft  eó  fią 
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i^Jiwj  vy97wąn^j  pociec  przez  swpi(^  dziedzicznych  panów^ 

fcu  zburzeniu  społecznego  i  ppli^cznego  porz%dku  Korony  i  na- 

Papinie  l¥ywwty  przecie  temu  opór  Polaków,  a  to  aż  do  chwili 

stanowczego  zrepublikowania  ndjpierwśj  władzy   w  osobie  Zy* 

gmmt^  Ąugnęjba,   a  potćm  i  samćj  Litwy  przez  pamiętną  unią 

iubeląk%.    Ą  cóżto  pnączy  jejl^eli  nieupartą,  chociaż  prawie  beZ'* 

pr^ykła^i^ie  umiarkowaną  walkę  dwóch  zasad    całkiem  sobie 

pr^eciwnjcb?    Układały  się  one  i  w  końcu  nibyto  się   ułożyły 

diO  zgody,  ąle  to  była  zgoda  wymodlona  przez  wielce  uchrze- 

4/ciamo^y  naró^  u  dosyć  uchrześcianionych  władzy  i  senatu. 

Toit  gdyby  pie  (o  ucbrześcianienie,  byłoby,  jak  gdzieindzićj  w  po- 

llo)xnycb  r4,;cach  przyszło  i  do  miecza  i  do  broni.    W  ćzćmże  tu 

pmjłka?  W  tćm,  mojćm  zdaniem,-  że  Mickiewicz  zgodny  a  praw- 

^Wie  chrzeóciańiski  sposób,  w  jaki  sig  spór  odbywał,  wziął  za 

3aim|  zgodę,  czego  znowu  nigdy  nie  było  i  po  ludzku  być  nie 

iWgłp- 

Na  pięszczęście  ta  pełna  trudu,  wytrwałości,  a  najczęściej 
tylko  łągodpa  walka,  iż  się  1  po  epoce  Jagiellofiskiój  wciąż  powta- 
199^^1  iZ  nijSdy  stanowczo  nie  byłą  umorzoną,  stała  się  tćm  sa- 
lo^ przyczyną  gubiącćj  kraj  i  naród  anarchii.  W  tćm  w  istocie 
|>jrl4  jćj  walna  a  wiekuista  przyczyna,  i  na  nią  to  ja  ile  umiałem, 

V  nio^^  4ziele  wciąż  ukazuję,  nieraz  zapewne  aż  do  unudzenią 
cĘftęimkf^  ^ie  wiem,  czy  mnie  kto  za  to  kiedy  pochwali;  ale  to 
irjeiń  z  pewnością,  że  z  czasem  nikt  mi  w  tćm  ze  słusznością 
{iąłszu  nie  ^da.  Tak  jest-  taką  była  przyczyna  naszćj  anarchii 
i  taką  pri^czyna  zguby.  Kraj  nie  dlatego  upadł,  że  tron  jego 
l)fi  elekcyjny,  i  że  naród  miał  w  swojćj  politycznćj  ustawie  pra- 
wo lifffrum-petpl  ale  dlatego:  że  poglądając  z  ustawiozną  trwogą 
jn^  i^  króla,  którego  władza  nie  była  jeszcze  do  tyla  obsaczoną, 
ile  tego  wymagał  duch  repttbUhański  instytucyi;  już  na.  senat,  któ- 
Ęy  za^iężdżeni  w  nim  możnowładzcy  chcieliby  uczynić  wyłącznie 

V  rzeczyppsppUtćj  r?;ądzącym,  nie  chciał  im  dostarczyć  środków 
siebie  ujarzmienia,  pod  ułudnym  pozorem  bezpieczeństwa  i  potęgi 
jkarąju.  J^irócćj:  upadł  on  dlatego,  że  ta  strachająca  wciąż  przy- 
e^TOa,  nie  pozwalała  mićć  nigdy  tyle  pićniędzy  w  skarbie  i  tylc. 
la^  pod  flintą,  ile  tego  rzeczywiście  wyż  rzeczone  potrz^y 
wymacały.  Toż  jestem  najmocnićj  przekonany,  że  skbroby  raz 
te  trwogi  stanu  rycerskiego  zostały  usunięte  przez  całkowity 
rozwój  jego  Indowćj,  a  prawowitćj  prerogatywy,  byłoby  o  naa 
wcale  inaczćj. 
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I  tu  już  przychodzą  do  rozważania  drugiej,  jak  sądzę,  omył- 
ki Mickiewicza,  jakićj  się  nie  ustrzegł,  zwalając  winę  zerwania 
zgody  chrześciańskićj  między  stanami,  jedynie  na  niekome  serce 
staiiu  rycerskiego.  Nadto  on  go  zaiste  potępił,  nadto  mu  nie 
ufał,  kiedy  znowu  z  drugiój  strony  nadto  zawierzył  niepotkliwo- 
ści  senatu  i  wielkićj  cnocie,  że  nie  powiem,  świętości  władzy. 
Miała  to  ona,  niby  opićrając  się  na  senacie  porządnie  i  bezpie- 
cznie, nasycić  wszystkie  pragnienia  ducha  narodowego,  przez 
zupełny  rozwój  jego  republikanckich  inśtytucyj.  Cóż  na  to  od- 
powiem? chyba  to  jedno,  że  aby  tak  kiedy  być  mogło,  nawet 
w  naszćj  starśj  i  nieudanie  świętćj  Polsce,  nigdy  nie  uwierzę. 
Król  Stefan  jest  u  autora  Prelekcyi  najdoskonalszym  uosobieniem 
tak  wyidealizowanej  władzy,  i  najprawdziwićj  narodowym  mo- 
narchą. Jakby  to  on  nie  miał  tych  olbrzymich  i  czysto-zdobyw- 
czych  zamiarów,  których  nie  mógł  ani  spełnić,  ani  spełnionych 
względnie  do  swoich  widoków  upożytecznić,  bez  stanowczego 
rozbratu  z  duchem,  powołaniem  i  instytucyami  swojego  narodu. 
O!  uosobienie  tego  ducha  i  powołania,  było  zaprawdę  rzetelniej- 
sze w  ostatnim  Jagielle,  iż  się  ku  temu  zbiegły  i  przyłożyły  rzad- 
kie okoliczności,  i  wyjątkowy  (jaki  się  odtąd  nie  powtórzył)  cha- 
rakter króla.  I  on  w  pewnym  względzie,  gdyby  mu  Bóg  był 
pozwolił  dłuższego  życia,  byłby  wyszedł  na  zdobywcę,  atoli  nie 
iścizny  zdobytych;  bynajmnićj,  ale  tylko  pewnćj  z  nimi  unii,  na 
wzór  dobrze  mu  ząajomćj  litewskićj,  lub  najpewniej  tylko  stałe- 
go, a  bezpiecznego  pokoju,  któryby  zaręczył  w  czas  tam  wsiane 
i  pielęgnowane  instytucye,  naszym  podobne.  Albo  zatćm  ja  to 
zupełnie  źle  widzę;  albo  po  Batorym  niczego  podobnego  nie  na- 
leżało się  spodziówać.  On  umiał  zdobywać  i  byłby  zdobył,  ale 
orężem  nie  ideą,  co  już  za  sobą  pociągało  nieuchronną  całkiem 
od  tamtych  odmienną  formę  stosunków,  między  stronami  i  nie- 
mnićj  odmienny  tryb  ich  ustalenia.  Jak  on  mógł  wnosić  w  naród, 
który  chciał  zawojować,  zasadę,  którój  u  siebie  nienawidził;  i  jak 
zawojowanych  osadzić  w  uległości,  bez  zadławienia  tćj  zasady 
w  "Polsce?  Ja  tćż  acz  w  obec  powagi  Mickiewicza  wielce  onie- 
śmielony, trwam  wszelako  w  całkiem  przeciwnćm  przekonania 
i  wierzę  wiarą  iiiezachwianą:  że  rozwoju  instytucyi,  jakie  się  joż 
u  na^  były  wyrobiły,  nie  należało  nigdy  wyglądać  ani  od  władzy, 
ani  od  senatu,  a  tylko,  li  tylko,  od  stanu  rycerskiego.  Wierzę 
następnie,  wiarą  nie  mnićj  silną:  że  zguba  naszych  rzeczy,  nie 
temu  stanowi,  ale  raczćj  dwom  drugim  ma  być  przypisaną,  skoro 
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oiie^ta,  «aifliai(  igt^Suk  k^«ifli  ^c«^]pd#i;(!  f^  Sr^ze,  jaką  ńaSm 

wiMUe>i|a  Sńną,  ftgol&^ttfld^^rowitfencymalną.    Nie  koniec:  nietjlko 
be^ijM-Bie  dtopaitruję  ^  ^^tanie  tycersAdm   praycs^pny   nad^ego^ 
apsadini,  %le  fmemwnie  wśMtm  ^e^M  jedyny  sttm  nsectypóspó- 
litćj,  który  ją  bićdną  w  przepaść  pędzącą  mó^  skMeetiiie  ratować, 
iletp^łe  jiifc  po^edaialean  m^^  ^lafecyi  iie  stojćm  Słowie^ 
te nie^wicm^ot^fniniTdy,  cdysis  Jesz^zezdebędiimiiowe  argaMetH 
ta;  .(łodain  tyUoo  jeszefle  kHtta  ^mag,  i  4ak  Bp.:  ^kero  tiaprawa 
hftA  ntetą  flieebędaą,  ^jtfżfdżzte^ 'wyj^y^a,  Setrsfeba  nanrą 
iijfto^cniitać  nmtorya/l^w^taiifi,  gdsfe  je  łttodiia  b^  znaleźć.    OtM 
'Sądaę,  'i&e«apró0ndbyiiapra^ca  upatrywaił  je  po  srtmnie  ^ładł^^y, 
g^atiajalkk<idiviek  wysoko  ^bnseśdańflaią  przeAMawła  się  iMekie-  ^ 
dywnass^ydi  ^Aziejach,  mMa  jednak  'przed  oczami  zbyt  kusząca 
)^rayktad  monardi^'  abeolutnydi,  'a  zatćm  iiv1^ew  przeomnyck 
ij^ceefiiam  i  dtfdiowi  narodu.    Napróżnó  także  w  senacie,  gdyż 
tea^pomiaio  widu  najpoezdwdfly(^  wyją(^ków,  był<!zęsto  narssę- 
dsiettiobcTeh  dworów,  albMćft  pmi^czat  się  nadziejom  iA)udowar 
nia  rzeczypospolitćj  oligarchicznśj;  co  także  nie  było  ani^w  dti^bu^ 
Mli  w  iMtytucyaift  >«arodu.    Ztąd  więc  <wynika  podług  mnie,  iż 
UkBMjśl-Mik  mdgłiii9<tylko«miłeźć  ^między  szlacMąpo  złemiaoh 
iKT  j^  sejmo^  pfzedBtawiddce,  i^bie  poeeOakiiSj.    Jakimi  B)e 
Ma«iy  pvawa  wąftpić,  że  ^. tam  był  oaly,  obfilyi  niepokala^. 
Stan  tf^T&lń  łączył  wirtode  ir  sdbie  wszystkie  na  to  konlecKoe 
nararid^moraiiie,   iumyi^owe  i  na^et   maleiTalne.    Że  nasaa 
ailMihta  fio^szeBęAŚwfim  <w^mi6idu  z  rótoowiei^stwa,  nie  ł^ła  po^ 
tlftIaBi  w  fiWOjł^  Wierze,  że  przytóm  jćj  obyczaje  pbd  sttat| 
tejSe  wiary  4rj4y  czysrte,  tego  dowodiaić  niepotrzeba.    Ani  fiłoz<v- 
fem,  ani  gi^teryji  ca^ćj  jćj  świątobliwej  massy  zmii^towafć  nie 
iM>gly«    A  idebyło  w  liiój  i  póUtyczmego  zepsucia,  czego  nieomyl^ 
tqnn  ^oweMfem  niesmiema  zawsze  gotowość  do  wszelkiego  to- 
«kii^  ofiar,  "wyi^żająea  się  w  takidh  faktaob,  że  tylko  wejrzymy 
na  nasze  dwie  ostatnie,  jak  konfederacya  barska,  jak  rok  1791, 
gdsie  ze  śłepśm  zadfenfem,  ale  z  radość^  tyle  poświęcono.    Pani 
ZiendcelEa  b^łąfąe  pogodzić  Ifiokiewicza  z  wielkim  sejmem  i  star 
ją(3  w  obrębie  tego  ostatniego,  dąje  dość  wyraźnie  poznać,  a  na^ 
WM  z  zapafećon  tego  doWodzi,  że  w  tićj  porze  sejm  tylko  acz  pod 
iM(|  postacią,  był  prawdziwym  przechowawcą  ducha  narodowego. 
Jibym  4oda;t  jeszcze,  żo  sejm  ten  nigdyby  byf  nie  otrzymał  sati- 
tey<  "narodn,  giiy%y  tenże  byt  nie  uwierzył,  gdyby  mu  się  nie 
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zdawało,  że  śę  pr^eeświadosyt,  lA  ra^ezywiAaie  jego  a)«wa4»^- 
jowe  może  równie  bezpiecKKie  fgrzemie^^kiwać.w  tćj  now^  ki- 
mie  jak  w  dawnćj;  boć  jest  r^^cjBS  dowiedzioną,  2ę  konfede* 
racya  bar&ka  prowadząc  swoje  bototói^ką  WHijoc,  a  przwijśła* 
jąc  i  o  naprawie,  nie  myślała  o  inn^,  jak  o  agodąćj  z  <sfaujm 
duchem  prawodawstwa. 

Rozpatrzmy  9ię  teraz  w  uniiysłowym  dostati^u  szlacłity.  Nie 
było  i  tu  skąpo,  skoro  w  ręku  j^f  >  ja^®  one  /(am  byJty^ .  zawsce 
jednak  były,  i  literatura,  i  nauki,  i  wychowanie  publicffne,  i  pra- 
wnictwo,  i  sądownictwo,  i  nadewęzystko  prawodawstwo,  l^ói» 
acz  niefortunne  ze  wzglądu  na  ościenne  okoliczności,  byto  zawsse 
niepożytym  pomnikiem  prawodawczego  nozumu,  w  bi^łćm  jak 
rzadko  zbudowaniu  szańca,  porówno  broniącego  się,  i  nie  naro- 
dowemu monarchizmowi  na  krój  francuzki,  i  nie  narodowej  ol|* 
garchii.  Senat  bylże  oświeoeńszy?  •  Tak  być  było  powinno,  leci 
czy  było?  Troohg  obcego  powierzchownego,  światła,  za  fctórćm 
goniąc,  traciło  sig  własny  rozum,  a  nie  wnosiła  sis  obcego; 
więc^  niż  w  stanie  rycerskim  ogłady,  mówmy  elega&cyi:  ot 
i  wszystko. 

Nare£fzcie  pod  względem  nies^ależiiości,  jątah  zapewnia  pewna 
professya  lub  posiadanie  większej  lub  mniąjszij,  albo  starczyli 
na  chlćb  własności  (więc^  i  dziś  si§  w  t^niierze  nigdzie  nie  wy« 
maga),  czy  i  pod  tym,  n^ówię,  względem  szlachta  polaka  bsdt( 
prawie  w  dwóch^tirzecich  posiadającą  lub.  praciąjącą  w  zawodach 
za  szlachetne  uznanych,  jak  rolnictwo  i  U  p.:  nie  mogła  dMtarr 
Gzyć  rękojmi  statku  politycznego?  Ani  tćż  znowu  nasze  a^y 
były  rynkiem,  gdzieby  nie  wybór  narodu,  ale  tłum  o  waeystkite 
stanowił.  To  w  istocie .  uważacie  staiiłu  ry<;erskiego  aa  głupie 
i  namiętne  pospólstwo,  jest  opinią  wielce  bliędną,  zaciągniętą  od 
tych,  których  niegdyś  było  interesem  tak  utrzymywać,  aby  ob 
przypadkiem  nie  stał  sj.g  rzetelnie  wszectiwładnym  i  9ie  rozwinął 
na  tćm  polu.cnót  i  zdolności  o  wieje  znamienitszych  od  tych,  jakk 
były  w  senacie. 

Otóż  wszystko  co  o  tćm  powiedzióc  mogłem*  Nie  s^dzę, 
abym  się  nadto  mylił,  skoro  w  rzeczy  i  Mckiewicz  wytykając  tak 
rozległe  granice  rozwojowi  naszych  instytuc^yj^  nie  co  innego  my- 
śUt  i  mówił,  ilekroć  wracał  na  drogę  ściślejszój  prawdy*  SkloB- 
niejszy  on  był  wprawdzie  w  sprawie  narodowego  poflt^u,  ukit 
raczej  uchrześciapionćj  władzy  niż  narodowi,  a  jednakże  anm 
wyrzekł  nastgpcgące  słowa,  rysiyąc  ideał  dawnego  polskiego  rzą^ 
du.    „Polska,  powiada,  nie  urzeczywistniła  całkiem  tego  ideała. 
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dotywiMtiiemi.  Mto  dosztfa  do  zamienienm  icfa  w  doczesne.'  Cóż 
to  mttczy?  Cty  tylko  ińb  to,  że  t^nU  najwyższemu,  dożywotnikowi 
i  tjm  ^rrsokim  dożywotnikcHn  W  senacie  i  ministeryach,  nie  można 
było  b^iecznie  zaufać,  że  trzeba  ich  hfto  mićć  na  wodzy  prawa; 
źie  naslf  pnie  (bo  to  jak  Morawie  jedno  za  drugićm  ciągnie)  straż 
tego  prawa  należało  pornczyć  jednienm  rtrażnikowi,  jaki  w  tym 
sIdMWe  rzeczy  zostawał,  tojest  stanowi  rjrcerskiemu'.  Lecz  czy 
tylko  straż?  ^ama  owszem  inicjatywa  i  uchwalenie  takowego  pra- 
wa, skoro  Wyj^ądać  czegoś  podobnego  bez  rękojemstwa  insty- 
tneyi^  botfaj  od  dobrych  chrzćścian  u  władzy  i  w  senacie,  rzecz 
bjrla  i^po^bna.  Zkądźe  tyle  oczekiwań  od  szlachty  i  tyle  na- 
wsaJMł  ku  tkiij  nieufności?  Zkąd  tćż  tyle  wiary  w  cnotę  i  sta- 
tek' tamtycfi  dwóch  stanów,  przy  obmyśleniu  dla  nich  tak  twar- 
dych'kltabów?  Mógłbyś  tnl  pan  zarzndó,  jako  nie  słusznie  mnie- 
ttaffi)  żo  inieyatywa  nie  poszłaby  tu  od  władzy,  skoroby  ona  była 
ttdirześcianioną.  Ale  ja  na  to  odpowiadam:  że  chociaż  wiele  mo- 
że caote-  cbrześciańska,  nfeprzeto  jednak  mnićj  dla  tiij  straszne- 
iiri  8%zapasy  zpaniijącą  wtśj  rferze  pokusą  robienia  wszystkie- 
go li  przez  siiWe,  żenię  powiem  dla  siebie,  z  pewniejszym  (jak 
to'się'm^i  w  podobnych  razach)  skutkiem  dla  publicznego  do- 
bra. Amój  Bożef  czyż  1  cnota  nłe  ma  swoich  złudzeń  i  nawet 
sofimatów.  A 

Ale^dósyd:  'bó  i  pan,  choć  na  mnie  łieiskaw,  mógłbyś  w  swo- 
j*m  btóstfomi^śm  uwielbieniu  dla  tak  wielkiego  jak  Mickiewicz 
cslowi6lrai;  ih/patttfii  ńW  niewłaściwi  mnie  zarozumiałości, 
albo  chęci  pochwalenia  się,  że  lepiój  widziałem.  W  rzeczy  zdaje 
mi  sig,  żo  te^iój;  'ale  t^lfco  dlatego,  że  bliżśj  i  wyłącznie  w  jeden 
wpafry walem  się  przedmiot.  Kiedy  przeciwnie  elipsa  jego  myśli, 
okołO'  słońca  narbdowśj  prawdy  tak  była  ogromna,  tyle  w  siebie 
garnęła  widbków,  na'  słowo  już  wspólne  słowiańskie,  już  polskie, 
tf6  WJego  retijgljiiości,  to  w  porządku  cywihiym  i  politycznym,  to 
W  fiterlEtturaeh  i  dyalektiach,  to  w  końcu  w  odnoszeniu  tego  wszyst- 
ki^oCoo^tti  Zi^międka  tśk  słusznie  wielbi)  do  dziejów  po- 
Wtte^nego' postępu,  a  być  może  (bo  podobno  i  tam  leciała  myśl 
Mickiewicza)  ^  ostatniego  jego  kresu  zbawienia  człowieka 
w  i^oanośdi;  tomówJę,  wszystko  było  tak  tytaniczną  robotą, 
te  niedość  ścisłe  zadetermihowanie  w  faktach  odkrytćj  przez 
slabie  prawdy,  nawet  nie  błędem,  a  tylko  omyłką  nazwać  się 
iBdlfe.  Oto 'jak  ókrćfśla  swoje  powołanie  w  pięrwszój  prelekcyi: 
,^e»watM^  mnie,:  .żebyttł  zabrał  głoswimienłu  literatury  ludów, 
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k^^e  jest  stolic%;  SitowA;  nii?:  j&r^o  ni^  mo2e  mmapawatn^soF* 
wd4»"  tJ  nie  powstczymuje  g^  nic  w  istocie,  ląówa^UUMf  fm 
Ziemigcką>  bo  oa.  orlim  w^okij^m  dostrate^  piotrzetgf  spolecn^ 
on  wychowanek  rodzinnych  t^adycyj,  odkrył,  c^^  ow  ataćifiic. 
mogft  w<)gólnym,ro<zwoiiu  p^jsć.8acy^y<?^. 

^Po  uznąiua .  fakttt,  żyeia  i  ruch^  spotecwego^  na^tep^iMte 
potrzeba  zbadania  natury  i  sposobu  tegQ  żyda,' jego  trybo.  fiOj^ 
rodzonego,  i  tryb  ten  w^azat  Mickiewicza^  $ŁajV[itśft<^  pi^Md,  •09- 
swoich  sHucbaczów,  iycts,  narai(^i£7|v  kjtórę  w  jogę  w^kMffie  1^^ 
zał^y  si§  jakby  pułsawjednegp  orgąyiznw  i  me  pr^eotdTWwy  ^9* 
najmnićj^  utrzymując,  U  pA  pierwszy  wypowiedział:  doktadtśm 
istotne  znaczenie  narodów  i. pien\io9,  a  p^z«z  to  wyraził  umnoj^ 
konieczny,  loiczny  w -rozwoju  ^pAj§ćr  społecznych^  Idea  ta  PHiiH 
wiła.si^  wprawdzie  w  starożytnością  bo  ona^Je^t  wyraaeia  fakta 
rzeczywistego,  nie  'zaprzei^zj^lnegff;,  ale^  tam  nie  ouata'  jeeicw 
właściwych  sobie, rozmiarów:  byłatQ,x4iEfZćj,p|9WQa.ae^DMaiąj» 
ludzi  w. pewnej  miqJ3cowo6ci,  jednym  interese^n.  zmi^^miffŁ,  ale 
nie  organizm,  nie  ta  żywotność,  nie  ta -siła  kohezyi  tajeiBBifg<j 
i  togo  powinowactwa*,  duchowego,  które  wskazaliśmy  jaka  o«irii|- 
życia  społeczności.  Ztąd  przyjęcie,  to  u  star^żyt^ypb  Bu^plo  larr 
czćj  cechę  egoizmu,  odrębności,  niż  miłości  i  wzajemnój  PKMIMK 
a  życie  narodów  było  unich  racz^  i^eiem  stjanu^ripąóatwa-fMhta- 
niającego  jedopatkęf.niż,  cudp^  i  prziez.B^i^.niej^MM^  asłaate  to^ 
zyskiem,  ku,  łatwiejszemu  rozwijaniu,,.$ig  in^Yff^i^walDO^ ^i^ 
rowy  eh."  .  . 

•  T(zeba  tu  także  prs^yznać^  że^wi  a^Ękai.Bazhioni,  aoilM 
Ęoże  uchowaj,  wielki  wias^pz.  na^z  nie.a^sz^niAJf^.  ąbyi^MfOir** 
*dmtńe  szlachty  mniejszej ,  do.  wład;^,  było  złom;  mówi  4)a  tf|k#< 
że  ludzie  ambitni  umiej%c  ocenić.  prze^RagKbr  w/ki^:  iiałqiiml»i 
wzięlf  szlachtę. za  pu^t  podpory-  aw^icb  ipiaclłiMcyj,  fotitjU9Bf€k 
i  ster  najwyższy  rzę.czyp.ospolit^  .  rzucili  w-,rsp^  gqiiQq^ła4iMr% 
S24acheckieg9.  W  tych  te^y.słowaab  Micki|»vią?(|L  cót  aifi  4ą|f» 
wyczytać?  Oto.  że  szlaebj^.  mpiej^^.  zw^n  jj^a^oze- pnfmifea-Mr 
myil  tym  oligą|xhom  obr^^ać  iuąjna^fudjtok,  Sj9(9j^.  tfąZĘTw 
st^ła.  była  u  władf^^  i  .z^n^zymta-nabićjra^.  w,  ni^  pi»eii«gi.. 
Bówołaty  ^[ą  tam,,, jak  wiemy,  peww mstoryczse  okoliqnościt 
a  raz.przez  nię  j^owoła^a^  rs^cz  ti^  jeJit  pi^Qąy,żą  nio.okoto  emĘf^ 
ioąągfo  czynnie  się  zaczęła,  k^ząj^ć,.  jak  oki4<^  pQdiiiwwuą'Mk|i 
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Łfx  ju^fPicsy  smojĄ^  yftytąpzm&ei  .dal^}si§  nie  ofitej*,  m$  prae62ik%^ 
da^ 'ssd^cbcie  iś^ii^ty^  kienuku,  a  tylko  w  io  petotyłi  ealeri 
s^nrot^  starania  a|)f'  zaskarbioBomi  u  nićj  W9glfi4y  i  kUe»teU«^ 
w^bułać  obradami,  w  aąjinikadii  i  sejpłach,  i  pizata  jakd  tako  pr^rrt 
nfWKW^  rwiadao  rzecz4S(»q[M>litą*    I  jest  w  tćn  wiele  ^r^awdy,  aU? 
i.l4>.,ząowad;y6  potraęba^  i^  przystąpcie  szlachty  amąjdszój  do^^ 
i»d:a4?y,  nie  jąst  rzeez%:  nagle  nastroleiią.  przez  aenwŁ^  jpa  szwan^ 
l^Wa^f^jw  ąwojićj  eiK>eie,  bo  z  porządoie  aryBtokratyeznegOi  atti-* 
j%^  sif  oUgarcłucznym,  gwoli  ta^niejpzeału  trząsaw  rzecaifo*- 
sp^t(;  ale  zarazem  trzeba  awaźać  w  hiatoryi,  jpi  t^  e^adltę 
dob]|^  praeiltćiQ..a  władzy^  a  daj%eą>  sobie  tylko  o^ńć:  pod  msą, 
postacią.,  wpjtywyi  któse  saoia  dla  siebie  zdobjrwała,  a  to  nieina'' 
C2^>.  jakw  idei  ludawśj.    Ile  do  mnie  i  tego  nie  pawiem:  §iyt: 
tUf  Jiie  B^tąpito  istotne  znijaezenie  prer^atywy  poUtyezoćj  star 
nti^rjjrcerskiege,  a  tylko  j6j.  pewne  zHJemnieniei  Qs»g/^  »iowa  zga« 
l^nyin  wypadkiem  było  to,  że  wnaazćj  starćj  Polaoe  nia  bjrte 
rzidOr  a  był  owszem  befiqrząid,  akoro  odtąd  ani  krół^  ani  stan  ry- 
cerska-rzetehoe  rządzić  iŃe  mogli. 

Co  sadzać  tyczy  tego,  2e  szlachta  raz  dostąpiwazy  cssjnBte}* 
szegp  udziai^  we  władzy,  szczerze  w  ni^  praoowate  na  rozaie^ 
n^ęi^ie  idfii  ludow^,  czyU  i)a  roasz^czenie  wanmkóWr  pr:aedatawi- 
cietotwa.  nairadowiego;  tego  zdaje  mi  się  dowodzić  nie  pefaraeba* 
Oisky  by^to  inaczej,  nastąpiłby  był  ten  niewątpliwy  skutek^  to: 
n^inawladciy^  nigdy b^r  odtąd  nie  prae»kadzali  daląsemujakoiso- 
bie  wiaLoe  dogpdnemu^  rozw^wi  sziacheekiemu  (rozwniemiptfcezf.. 
t#rozw^  całkowity),  cojakwiepiy^  w^ale  nie  byla«    Przaoiwnie 
]l^r4>4  szlachta  sppkpjną  drogą\oł^adi  cbciajba  do  ail^  pnzjTgatf^- 
]i«^  p^fiorogaty w^  szafaratwa  łask  i  g^nośei,  a  przyjść  pszeto^dai. 
]iie];zek9pegp.  wszeehwładztiwa,  motiiowłade|r  wazystkieai  sitamio 
tag^  nie  dopuazczaU*   He  razy  za&  stawała,  w  wielkich  ken&de- 
rajcjfach rSkiipiająicycb  na^  chwilę,  jak  rokosz  Zebrzydowskiega,  jak 
gfiłąbakaf  jak  tarnogrodzkay  n«wiet  jak  barskm  wielką  nanodową 
99^^  stajcali.  sięzasHFsse  jak  n^asiłniój/  opanować  ich'  kiemfiak, 
nie  winnym  zaiste  cefai,  jak  żeby  ruch  ich  ni^  staŁsic  skAteczaie' 
gminow^ład^o^acheckiani  atćnv  samćofc  ludowym,  ma.  si{[  rozor. 
iQić4,..wzgi$dnie  do  wyobrażeń  i  wymagań  czaan^ 

ItajmemogBym^  wynnnzy^ymojegopitzekonaniat  potwielef 
krpć  jaż  wypowiedsaanego  praeaenmia  naimite  miejscu,  jako  tac 
^ą4^  lue.  było  pAtąd^toisego,  jak  żeby  szlachta  dopięta  zaaiaro^ 
Ifieazcząi^  sa§  w  inatyitueji  pobbieso  salacheetwa,  pteynwt  ooEaz 
wjn^^j  f9^glapd,lc9^Vk  a^ttOAO.tak  dalece  różaiło  od  zMgopie«^ 
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g»  e  obcych  delacbectwia),  pozwoKtby  mu  stopniami  wgarnąć  w  sie- 
bie wszystkie  stAny,  miasta  i  kmiecie,  i  odpowiedrićć  przeto  wszel- 
kim wymaganiom  wolności  z  jednśj,  a  ładu  z  drugićj  strony.  Tłu- 
macza się:  każda  zasługa,  tak  rycerska  jak  cywilna,  to  zaS  ze 
wszystkich  bez  wyjątku  warstw  społeczeńskich,  zamiast  wdzierać 
się  gwałtownie,  będąc  odpychaną,  przychodziłaby  do  prerogatywy 
polttycznój  przez  ognisko  szlacheckie,  porządnie  i  umiarkowanie 
daiałające,  gdyż  było  instytucyą  prawnie  od  wieków  istniejącą, 
zartaem  szeroce  postępową  i  zachowawczą.  Wyszłoby  to  słowem 
na  listę  wyborczą,  (ta  ostatnia  myśl  jest  myślą  hr.  RzeWaskfego), 
chętnie  zawsze  otwieraną  dla  tych,  którzy  na  to  rzetelnie  zasłu- 
giwali, czy  to  cnotą,  czy  odwagą,  czy  tóż  stopniem  oświecenia,  ja- 
kiego ta  lub  owa  nsługa  publiczna  zawsze  wymaga.  Nie  byłoby  to 
wprawdzie  t6m,  czego  dziś  już  się  żąda,  ale  byłaby  ciągle  działa- 
jąca zasada  postępowćj  wolności  i  równości,  roztaczająca  coraz 
dal^  koło  szlacheckie,  czego  tóż  właśnie  w  naszój  przeszłości 
należało  sobie  najbardzićj  życzyć.  Powiedziałem  w  przeszloiei, 
gdyż  mógłby  mię  kto  pomówić  o  niedorzeczną  ochotę  wznawiania 
zestarzałych  wyłączności  szlacheckich  w  naszym  narodzie,  po  tćm 
nawet  wszysl^iem  co  zaszło  i  gdzieindziej  na  Bożym  fiwiede 
i  tt  nas«  Tak  nie  jest:  utrzymuję  tylko  i  to  głośno,  że  taki  rozwój 
będąc  przyrodzonym  rzeczypospolitćj  szlacheckiej,  był  niMylko 
prawowitym  ale  i  zbawczym  dopotąd,  dopokąd  ona  trwała  w  sw^ 
formie,  Dziś  inne  czasy,  inne  wyobrażenia,  inna  Oalńćj  przedtćm 
nie  byto),  a  widka  i  niejednokrotna  zasługa  społeczeńska  niźszydi 
stanW  i  inny  stopień  zwłaszcza  miast  cywilizacyi.  Któżby  cheiat 
lab  śmiał  wskrzeszać  rzeczy  na  zawsze  umarłe?  Lecz  tu  znown 
namy  się  poroznmióć.  Szla(^ctwo  politycznie  umarłe,  polityczme 
ojftyćby  nie  mogło;  lecz  wielceby  się  omylił,  ktoby  ińmefliał 
w  Skanii  Europie,  że  je  koniecznie  należy  zastąpić,  wszystkim  bez 
wyjątka  jut  nii  Sianów  ale  indywiduów  służącą,  prerogatywą  po* 
lijbyottią.  O  bynąpimiój,  napomknąłem  dopióro  o  liście  wyborczej 
wzgi{płnie  dosłnsznych  wymagań  i  niezmyślonych  potrzeb,  jak 
można  najobszorniejszćj  i  to  jest  Właśnie,  litylko  to,  czemby  da- 
wne szlachectwo  roztropnie  (ze  względu  na  następstwa)  zastąpić 
wypadało.  Mógłby  mi  jeszcze  kto  zarzucić,  że  dawne  szlachectwo 
nietylko  od  politycznej,  ale  i  od  cywilnój  wolności  odepchnęło  mia- 
sta i  kmiecie,  co  miało  być  skutkiem  wyłączności  instytucyi.  Na 
to  odpowiadą^n :  że  gdyby  się  nam  było  udało  zdobyć  normę  poH* 
tyczną,  na  którą  szlachta  wiek  za  wiekiem  a  zawsze  niepożytecz* 
nie  pracowała  i  wejść  przeto  w  epokę  erffaniezną  (jtOńtj  mówiąc 
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naiiiasem  nigdy  nie  s^Mliśmy),  reszta  napraw  i  ul^ps^ei  byłaby '»if 
łacno  rozwinęła.  Przy  tych  mówię  warunkach,  Słowo  nato^i^we 
byłoby  wszystko  zwyciężyło.  Gzy  można  mniemać,  aby  nąr>ó4, 
który  w  epoce  czteroletniego  sejmu  trochę  w  imię  filozofii  a  więcój 
nierównie  w  imię  publicznego  dobra,  wyzwalał  politycznie  miasta 
i  już  był  bliskim  zniesienia  poddaństwa,  czy  można,  mdw|ę^  słusz* 
nie  mniemać,  aby  tenże  naród,  gdyby  był  zawczasu  powrócojny  .^wor 
jój  spokojniejszćj  działalności,  nie  uczynił  tegoż  samęgo>  ipl^vx/^ 
przedtćm  w  imię  Zbawiciela  dla  miłości  bliźniego  i  tegoż  pubM* 
cznego  dobra?  Wszak  były  na  to  wszystkie  warunki,  wiellpe 
uchrześcianienie,  prawdziwa  pobożność  i  wolna  natura  szlachty, 
tćj  potęźnć;  a  niezaprzeczonćj  wyrazicielki  ludowego  .ducha  narodui^ 
Teraz  o  zrobionym  mi  zarzucie  przez  autorkę  Rozbioru,  ja- 
kobym w  mojóm  dziele,  nadał  Słowu  narodowemu  charakter  fata- 
listyczny,  czego  mimo  całe  uszanowanie,  jakie  mam  dla  tyle  powa- 
żnego jćj  zdania,  za  zarzut  uzasadniony  uznać  nie  mogę.  Wszak  • 
jest  fatum  albo  wyrok  pogańsko-filozoficzny,  i  jest,  że  się  odważę 
na  takie  wyrażenie,  wyrok  religijny,  wniczćm  nieobrażający  nawo( 
chrześciauskićj  prawdy.  Wyznawoy  pićrwszego  nie  uznąj%  w. czło- 
wieku wolnćj  woli,  uznaje  ją  przeciwnie  wyznawcy  drugiego,  a  ja 
nic  takiego  w  mlojćj  książce  nie  wyrzekłem,  coby  mi  nie  da^frało 
prawa  policzać  się  raczćj  do  ostatnich.  Myślę  owszem,  że  ono  mi 
równie  stusznie  należy  jak  Mickiewiczowi.  Autorka  byoajmniój  gq 
za  to  nie  oskarża,  że  on  wierzy  „w  pe^ne  przeznaczenie  narodu''} 
otóż  i  moja  w  tćj  mierze  wiara  jest  taka  sama.  Cóż  ja  utrzymuję, 
j^pojmując  absolutnie  (słowa  pani  Ziemięckićj)  i  jakby  i^pasobem 
nieuchronnego  przeznaczenia,  życie  narodu,  a  mianowicie  formę 
pod  jaką  to  życie  się  wyraża".  Jedno  to,  że  Bóg  (godzi  aię  tak 
mniemać  spirytualiście),  natchnął  jedjjiemu  lub  wielu  zpr^odkują- 
cych  narodowi  w  jego  początkowym  zawodzie,  a  ci  nawzajem  nar 
tchnęli  nairodjowi  myśl  błogą  a  zarazem  zbawczą  xQzyi^SLniA  w  8WA>- 
im  dziejowym  żywocie,  zasady  ludowćj,  tojest  utworzenia  apołor 
czeństwa  i  rządu  rozumnie  gminowładnego,  gdyż  pod  tą  formą 
(cokolwiekby  nie  mówiono  przeciw  temu),  proces  moralnego  d^ 
skonalenia  człowieka  najskutecznićj  odbywać  się  może.  Toż  biu>: 
dzo  jestem  skłonny  wierzyć,  że  ta  forma  jest  nawet  podyktpwaną 
>przez  niezmienne  prawa  logiki  ludzkićj,  która  znowu,  jak  to  wszy^t 
scy  wiemy,  jest  jakimś  cieniem  niezmiennej  logiki  boskjćj.  Alę 
bądź  jak  bądź,  tak  udzielone  natchnienie  stawszysię  prayridłew 
postępowania  i  rządzenia  się  tego  narodu,  mogło  mu  bardi^>  .fitwo- 
rzyć  charakter  odrębny,  a  wolny,  którągp  godziwym  podniei^iPi  ąą 
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WW8«B  Tai  'P0*leg4ł.  iJie^Ifło  to  pofflefeante'ł:oifieć»nc,  a  łyte 
tylfeo  tipodobane.  To  rzeczywiście  rozumiałem  wprzddy  i  teraz  ro- 
anniem  przez  mus  narodowego  •Słowd/na  spoteczeństwo  wywiera- 
ny. Be  czyż  miałbym  mniemać,  żeprzy.tśm  „przedstawieniu 
fH^zesnaczenia  nwodowego",  ja%  nie  było  płaca  do  popisu  ffla 
jego  wdlnój  wt^li?  Bynajnmifej  tego  nłe  powiedziałem  i  nife  mo- 
głem powiedzieć,  skoro  ten  nardd  mimo  pokusy  dwóch  przeci- 
wnych zasad,  tyle  potftn  w  długim  swoim  zawodzie  przeciw  nim 
dokazać  potrafił.  Mógł  on  zaprawdg  dać  sig  iijąć  lut)  zmusić 
de  zdania  swojśj  sprawy  wyłącznie  *rólewskości ,  lub  arysto- 
Łraeyi  senatu,  a  jednak  wolał  ją  zdać  rgkom  i  cnocie  swojego 
natnratriejszego,  od  dwóch  pierwszych  wyraziciela,  tojest  st«iu 
rycerskiego.  Czego  skoro  dopełniał,  składał  już  tim  samćm 
-^ezaprzeczenie  dowód  najwolniejszej  woli.  Toż  nie  w  tćni  sęk 
wdania,  ale  w  t^  raczćj,  czy  ta  tak  doskonale  wolna  wola 
•  mogła  się  ostać  wolą  dobrą?  He  do  mnie  jakkolwiek  "wiem,  że 
wszeelmtadztwo  czyto  pojedyncze,  czy  zbiorowe  psuje  cnotę, 
mniemam  atoK,  że  pod  wyżśj  nakreśloną  formą  szlacheckiego 
gmiBowladKtwa  możha  było  t^gó  sz^wanl^  uniknąć.  A  jeżeli 
liftdto  po  rozwiązanie  podobnych  zadań  zawrze  potrzeba  ostate- 
cznie  eię  odwołać  do  moralności  i  umysłowego  uzdolnienia  da- 
nego społeczeństwa,  to  już  wiemy,  że  nasze  ówczesne  było  i  po- 
eisciwe  i  w  światło  nader  nieubogie.  A  bądź  jak  bądi ,  ^koro 
forma  gmłnowładna  przyobleczona,  w  nam  tylko  znaną  swoje 
krótewśko-szlachecką  szatę  była  w  duchu  i  pragnieniu  naroda, 
nalegało  ją  koniecznie  urzeczywistniać  tjoraz  większćm  j6j  de- 
•konaleniem,  coraz  rozleglejsżćm  zastosT>wywanSem ,  'bodajby 
w  końCH  ta  straszna  godzina,  w  której  wszystko  co  ludzkie  skazić 
sif  i  runąć  musi,  kiedyś  i  dla  nićj  wybić  miała.  A  kto  to  wić, 
tniyby  nawet  wybiła?  Ja  z  wielu  dziś  innemi,  najpierwźj  ż  panią 
!iiemię<flcą  wiercę  w  rządy  Boże,  jako  w  niebie  tak  i  na  ziemi, 
a  ty<{h  ostateczny  wyraz  <w  społeczeństwach  już  dojrzałych)  ko- 
ttiecznie  dobrym,  porządnym  i  stałym  być  musi.  Zawodziły  dotąd 
dwie  pierwsze  zasady,  może  tćż  da  Bóg,  nłe  zawiedzie  trzecia- 
Jaflcoż  o  co  tu  idzie?  Jeżeli  o  cnotę,  jćj  najmieszkalniejszym 
przybytkiem  nie  są  Weguny,  ale  środek  społeczeństw;  jeżeli 
o  światło  i  na  tćm  tu  nie  zbędzie ;  jeżeli  o  godność  człowieka 
z  jego  niezależności  idącą,  tćj  w  pewnśj  mierze  zaręką  (rękoj- 
mia) jest  «nadnićj,  niż  w  każdym  hmym  porządku  otrzymujący 
się  dot^fy  byt  materyalny.  Tak  jest,  naprzód  cnota  na  religii 
sttgrantowana;  pot^  światło,  którego'  nabycie  stać  się  może 
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cielce  ttłaUiottćm;  a  potćm  jeszcze  byt  dobry  dający  Diezale-* 
żność,   pozwalający  się  oświecać,  stanowiący  bogactwo  massy, 
a  jednak  nie  dotyla  wybujały  u  indywiduów,  ieby  im  dał  pró- 
żnować i  zbytkować  a  następnie  kazić  się:  to  są  trzy  warunki 
stałości  społeczeństw  ludzkich  !  ich  godziwego  postępu,  dać  je 
'  zaś  tylko  może  porządek  rzeczy  na  ludowćj  zasadę  oparty  i  na 
nićj  rozwinięty.    Jak  i  kiedy?  nie  wiem.    Pewna  wszakże,  ie 
'  tak  się  stanie,  iż  stać  się  musi.   Tak  wierzył  i  autor  prelekcyi, 
'  którego  geniusz  i  w  tego  rzędu  zadania  głęboko  wglądał,  ki^y 
'  zapowiadał  udział  S^towiańszczyzny  w  sprawie  powszechnego  po- 
stępu i  wskazywał  drogę,  na  którćj  podług  niego  najpewiu^jby 
nrn  ona  dopomódz  mogła.    Wolno  to  nazywać  utopią  mistyka^ 
ja  atoli  nie  mogę  zapomnićć,  że  tyle  już  utopii  stało  się  ^rze-  . 
ezywistością  niedalćj,  jak  w  końcu  XVIII  i  w  połowie  XIX  wieku. 
Ale  powiem  jeszcze  słówko  o  uczynionym  mi  zarzucie  przes 
panią  Ziemięcką  co  do  fatalizmu:  jabym  sądził  owszem,  że  w  grun- 
cie jest  między  nami  zupełna  zgoda,  boć  ona  chwali  Mickiewi- 
czowi, że  on  znajduje  słowo  dziejów  jeszcze  w  czasach  pQgań- 
skich  i  to  w  całćm  plemieniu.   Ono  już  tam  w  istocie  było  i  było 
piękne  w  myśli,  sercu  i  społeczeństwie,  rządzącćm  się  juj:  pra- 
wem braterstwa,  a  wyglądąjącćm  tylko  jego  sankcyi  od  religii 
Ghrystusowćj.    Było  tak  dalece,  że  sam  Ghrystyanizm  mógł  je 
tylko  przechowywać  i  ochraniać  od  zepsucia  w  odmiennój  formie^ 
jak)  mu  miał  nadać  jego  byt  państwowy.    Mickiewicz  ten  byt 
uważa  za  wynikłość  przyjęcia  wiary  chrześciańskićj  i  to  po  części 
było,  skoro  tak  wiele  się  do  tego  przyczyniło  duchowieństwo,    < 
praynoszące  razem  z  religią  wyobrażenia  polityczne  dawnego 
cesarstwa  rzymskiego;  ale  co  do  bytu  społecznego  ten  już  byt. 
A  że  był  braterskim,  nie  możemy  go  inaczój  uważać,  jak  za 
utwór  idei  boskićj,-  uprzedziyącej  u  nas  wprowadzenie  religii 
cbrześciańsldćj.    Jedyna  więc  różnica,  jakąbym  upatrywał  mi^ 
dzy  mokn  poglądem  a  poglądem  pani  Ziemięckiój,  leży  w  tćm, 
że  ona  mnićj  potęgi  przypisuje  pierwotnemu  a  tąjemniczesm 
naidmieniu  w  słowie  dziejowćm,  a  więcej  wpływom  następnym^ 
które  toż  słowo  kształti^ą;  ja  zaś  przeciwnie:  jestto  jednak  tak 
mały  odcień,  że  chyba  ścisłość  filozoficzna  pod  rozbiór  wziąćby 
go  mogła. 

Niech  mi  tćż' będzie  wolfio  tue  umać  słuszności  i  tego 

dnw^o  zarzutu,  że  niejako  „usuwam  potrzebę  pewaćj  hierto* 

cUcuości,   która  jest  nieodłączną  jod  wszdkiego  porządiMgo 

społeczeństwa***  Wszak  ją  QW9zm  w»i^  w  naszój  dftwa^  i»ą« 
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ezypospolitćj,  jako  konieczny  byt  i  znaczenie  stanu  rycerskiego; 
uznaję  niemmćj  i  określam  naturę  instytucyi  senatu,  który  także 
w  tćj  formie  jako  ciało  oświecające  i  przodkujące  za  konieczne 
uważam,  a  zaraz  na  pierwszych  kartach  uznaję  za  niemnićj  ko- 
hieczną  i  króiewskość  o  ile  ona  była  zgodną  z  duchem  narodo- 
wym. Więc  jest  u  mnie  hierarchia,  i  jak  mniemam,  warunkom 
porządnego  społeczeństwa  odpowiadająca. 

Otóż  wszystko  co  miałem  panu  napisać  w  tćj  ważnćj  ma- 
teryi.  Pozostaje  mi  tylko  podziękować  szanownćj  autorce  i  za 
tak  zaszczytną  o  mnie  wzmiankę,  i  za  podaną-  sposobność  roz- 
świetlenia i  skupienia  przy  jój  pięknćj  pracy,  moich  własnych 
myśli.  Możebym  inaczój  tego  nie  potrafił.  Lecz  czy  tylko  za 
to  wdzięczność  się  jćj  należy?  Czyż  nie  ona  pierwsza,  jak  to  jol 
powiedziałem,  z  rzadkim  swoim  talentem  pisarskim  a  głęboką 
myślą  filozoficzną  odjęła  potrójną  pieczęć  na  skarbach  pre^ekcyi, 
aż  dotąd  leżącą?  Jest  w  jćj  pracy  nieco  bezwarunkowego  ento- 
zyazmu  dla  wielkiego  człowieka  (to  się  łacno  pojmuje),  lecz  tćż 
jest  i  całkowite  objęcie  ogromnego  obszaru,  ostatnićj,  ziomkom 
pozostawiono  myśU  Mickiewicza,  ku  jego  i  ich  nieśmiertelnej 
stawie. 


Kalendarz  Cieszyńsht  na  rok  PańsU  1860  dla  katoWców 
i  ewangieUków.     W  Cieszynie^  w  tłoczni  i  nakładem  Karola 

rtochashi. 

'Zbyt  późno  otrzymujemy  książki  polskie  wydawane  na  Silą^ 
ftku  niegdyś  Polskim,  jak  i  w  Prusach  ^  g^zie  nasz  język  ojczysty, 
pomimo  silnych  przeszkód  od  lat  kilka  coraz  więcój  się  rozwija.— 
Przypadkowo  nieraz  spotykamy  dzielą  i  broszury  w  tamtych  zie- 
miach ogłoszono,  które  przecież  żywe  zajęcie  w  nas  obodzaó  muszą. 

Kdendarz  Oiesssyński^  o  którym  raatny  mówió,  jest  to  bro- 
szura w  16-oe  dwa  arkusze  obejmuj  ąca^  drukowana  gockim  dru- 
kiem, dla  łatwiejszego  czytada  przez  lud  szlązki,  który  do  tego 
rodzaju  pisma  nawykł  oddawna. 

Na  czele  mieści  się  Kalendarz  podwójny:  katolicki  i  ewangie^ 
licki.  Przy  zmianach  księżyca  są  zachowane  starodawne  przepo- 
wiednie zmian  powietrza,  które  z  najszych  kalendarzy  od  r.  1830 
jnż  nsonięta  zostały.  Pod  każdym  miesiącem  są  dołączone  pr^if^ 
pomeid  i  prttyBłouna  goepodankU.  Ciekawe  te  zabytki  języka 
pHigego^  podajemy  porządkiem  nuesięcys 
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L  Styczeń.  (Łeden.  Januarios). 

Miesiąc  styczeń,  li  dla  życzeń : 
A  więc  życzym  pomyślności , 
Boga,  chleba,  dobrych  gości. 

Rok  nowy  pogodoy»  zbiór  będzie  dorodny. 

Gdy  Jiok-Nowy  mglisty,  ^eść  ci  będ^  glisty.      / 

Ody  Trzy  króle  pogodą  obdarzą, 

Nie  zasypiaj  ransów  gospodarzu. 

Przyjdzie  wiosna  wnetki, 

Pamiętaj  na  hetki,  (konie  gospodarskie). 

2.  Luty.  (Unor.  Februarius). 

Czasem  Loty,  ostro  koty: 

Cz^m  w  Luty,  same  pluty  (deszcze,  szamgi).  * 

Gdynia  Oromniee  rozstaje,  rzadkie  będą  urodzaje. 

W  ostatni  wtorek  słońce  rano  wschodzi, 
Ranny  siew  nam  nie  zaszkodzi. 

Oospodyńko  pokazuj  się ,  jeśliś  dobra, 
Na  haśniJców  czujna,  ale  szczodra. 

Pilnie  staraj  się  o  krówki,  ^ 

Bóg  przysporzy  ci  gotówki. 

Gdy  chcesz  tracić  myśl  sobie: 

Ile  ja  też  zarobię? 

Kiedy  zliczysz  dochody, 

Część  na  stare  weź  lata, 

Cząstkę  odloż  dla  brata, 

Resztę  schowaj  na  gody. 

3.  Marzec.  (Brezen.  Martius). 

Kiedy  na  Czterdziestu  męczenników  marznie, 
To  jeszcze  czterdzieści  nocy  przymarznie. 

Śmięty  J6%«f  pogodny,  będzie  roczek  urodny. 

Ue  mgieł  w  marcu,  tyle  deszczów  w  czerwcu. 


Już  noc  niknie,  a  dzień  długi ;  ozy  w  porządku  twoje  pługi? 
Spokładaneż  pola  były,  by  się  teraz  znawoziły? 
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Już  wiatr  dmucha  poładniowy:  czyś  gotowy?  cz^i  gotowy? 
Spiesz-że  w  pole>  by  potrocha,  rzucie  w  ziemkę  owsa,  groeba. 

Gdy  nie  zasiejemy  za  dobrćj  chwili, 
Frzez  całą  zimę  będziem  pościli. 

W  marcu  kto  nie  zaczyna  {^),  biedny ć  to  gospodyna. 

4.  Kwiecień.  (Dubcn.  April). 

W  {>ierw8zy  kwietnia  się  omylisz, 
Gdzie  postąpisz,  gdzie  się  schylisz  (')• 

W  kwietnia  po  brzegach  lody^  niosą  jęczmienia  urody. 

Gdy  w  końca  kwietnia  deszcz  porosi, 
Błogosławieństwo  polom  przynosi. 

Kiedy  Jerey  (^j  skryje  wronę  w  życie,  będzie  zboża  obficie. 

» 
Uwijaj  się  gazdo  w  pole,  jeśli  chcesz  mieć  na  stole. 

Bobu,  grochu,  siej  potrocbu:  a  gdyś  wartki,  chwyo  się  jarki. 

Niedalekoć  już  do  maja,  więc  nie  uchodź  za  mazgaja. 

Głupich  siaó  nietrzebai  bo  ich  pełno  wszędzie. 

Nie  patrz  na  postawę,  ale  na  człowieka  sprawę. 

ó.  Maj.  (Kweten.  Majus). 

Witaj  nam  maiczko,  z  słowiczkiem  w  gaiczku! 
O  maić  się  majem  maj ,  ostatek  bydełku  daj ! 

Gazdzineczko  osieez  trawki,  odpłacą  to  twoje  krówki. 

^  Zbieraj  ziółka  na  przypadki,  kiedy  przyjdzie  niemoc  zdradki.  (^). 
Pierwszy  maja  poranek,  jest  tęskliwym  dla  koclianek. 
W  maju  szumne  soaienecaki,  wonne  puszcz)  ci  chojoeczki. 
Kiedy  pierwasiy  maj  płacze^  będą  chude  klaoze/ 


(1)  Sifewu.    O)  Prima  aprUifi.    (»)  Dnie  24  kwietnia, 
(«)  Clioroba  uotobroaa,  a«i;rwa<ia  zdradk^. 
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Pog^d*  Dft  Uf^MUy  deseos  nft  YfAtf^  to  dobrse  na  iyta. 

Rój  (pBzczół)  w  maju  wart  furę  siana,  lecz  Udaco  na  świętego  Jana. 

6.  Czerwiec.  (Cerwen.  Junius). 

Kiedy  Medard  się  roBwodni,  hądą  deszcze  sześć  tygodni. 

Święty  Wit,  słowik  cyt.        i 

Pogoda  od  Wita  do  Jana,  to  nasza  wygrana. 

Czasem  świętojanki  (deszcz),  S9  brzegom  tyranki.    (Wielkie  wy- 
lewy rżek)» 

Skoro  ochrzci  wodę  Janek ,  tali  światło  swoje  dzionek.  (Krótsze 

dnie). 
Czerwiec  stały  —  Grudzień  doskonały. 

Gazdo,  już  ci  ozas»  koniczyna  kieby  łas; 

Toi  na  Jana,  IiejI  do  siaoa! 

Do  pielenia  babstwo  w  pole!  okopywać  barabolel 

Kto  w  niedisielę  jarmarczy,  temu  na  sół  nie  starczy. 

Kto  sisanuje  niedziele  i  święta  Boże, 

Temu  też  Pan  Bóg  w  każdym  razie  dopomoże. 

7.  Lipiec.  (Cerwenec.   Julius). 

W  lipca  kłos  się  korzy*  że  niebie  dar  Boży: 
Który  prosto  stoi,  dobrego  się  boi. 

Na  Nawiedzenie  Panny  Maryi  deszcz,  niepogody  wieszcz. 

Źle  na  Prokopa^  jak  zmoknie  kopa. 

Marya  Magdalena  rada  płacze,  (częsty  deszcz). 

Jaki  JaJcób  do  południa,  taka  zima  też  do  grudnia ; 
Jaki  Jakób  po  południu,  taka  zima  te%  po  grudniu. 

Od  świętój  Anny,  nie  doczeka  pobdnia  deszcz  poranny.  - 

Kto  vte  żtiiwa  patrzy  oUodoi  nieierpi  się  w  simie  głodq, 
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Orzegórs!  —  Czctgóż?— Pójdź  robić  I  01  nie  mogę  cbo4sid! 
Pojdćże  jeść.— Toć  maszę  poleźć. 

8.  Sierpień.  (Srpen.  Augustus). 

W  sierpniu  przewodzi  sierp,  mitręgi  nie  cierp. 

Teraz  gazdę  poznać  koićj,  ma-li  w  głowie  aęk  eiy  olej. 
Jak  mu  we  łbie  eię  kotłuje,  tak  w  swćj  roli  też  gazduje. 

Na  świętego  Wawr^syna,  już  spieszą  do  młyna. 

Do  Maryi*  Wniebowstąpienia^  miej  w  stodole  połowę  mienia. 

Bartłomiej  ci  zwiastuje,  jaka  jesień  następuje, 
I  czy  w  przyszłym  latku,  dożyjesz  dostatku. 

W  sierpniu  mgły  na  córach  —  mroźne  Ooćhf^  (Boże  Narodzenie). 
^  Kiedy  mgły  w  dolinach  —  dla  pogody. 

9.  Wrzesień.  (Zarj.  Septeaiber). 

Oto  wrzesień,  bliska  jesień.  A  we  wrzesień,  jaka  kieszeń? 

Skoro  kosa  da  swf  cięgę,  nie  mićj  pługów  na  mitręgę: 
Bierz  się  szybko,  wraz  z  sęsiady,  pod  ozimą  tniśj  pokłady. 

W  Narodzenie  Panny  Maryi  pogodnie,  będzie  tak  cztery  tygodnie. 

Panna  się  rodzi-  jaskółka  odchodzi: 
Ptaszki  do  Michała  —  gdzieś  zima  została. 

Ody  żytko  wschodzi,  a  deszcz  przechodzi,  to  się  obrodzi. 

Czóm  głębiój  na  jesień  włażą  pędraki, 
Tćm  bardzi^  zima  daje  się  we  znaki. 

'Minął  Ja-hup^  naszedł  To^masz. 

Po  świętym  Mateuszu^  każdy  kiep  w  kapeluszu. 

Chcąc  się  raptem  zbogacić,  możesz  wszystko  utracić; 
^         Zawsze  skromnie  myśl  sobie:  niech  grosz  stoma  zarobię. 

10.  Październik.  (Rjgen.  October). 

Babskie  łato  czasem  się  opłaci; 

Lecz  od  Judy,  już  są  grudy:  ciepło  się  traci,    ^ 
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Dojrzewają  grzyby,  64  najlepsze  ryby: 

A  po  rybiOi  zając  w  trybie,  (granica  wycięta  w  lesie). 

Gospodarz  się  nie  .odurzy,  gdy  się  za  bronami  korzy. 

Święty  Oaweł  ręczy  za  to,  jakie  będzie  przyszłe  lato. 

Żołędzie  pełne  i  białe,  przyszłe  latko  doskonałe. 

Miesiąc  paździemy,  marca  obraz  wiemy. 

Rok  przewłoczny,  dla  rolnika  skoczny. 

.  Gość  w  dom  — Bóg  w  dom. 

Gdzie  zgoda,  tam  Bóg  mieszka.     ^ 

11.    Listopad.  (Listopad.  November). 

Liście  padują,  drogę  ścielają: 
Zamiast  z  drzewa,  padną  czasem  ź  nieba. 

*     Na  Wuech  Świ^ych  (Wszystkich  Świętych)  aztaka,    ^ 

utniej  gałąź  z  buka, 
Gdy  już  soku  niema,  będzie  tęga  zima. 

Dzień  Zaduszny,  bywa  pluśny* 

Wiatr  od  południa  w  wigilią  świętego  Marcina,  pewnie  będzie  lekka 

zima. 
Na  Marcina^  gęś  do  komina« 

Miękko  na  Andrzeja,  ej  I  nie  dobra  nadzieja* 

W  listopadzie  grzmi,  rolnik  dobrze  śni.  v. 

Dał  ci  Pan  Bóg  dla  brzucha,  pamiętaj  tei  o  ducha  1 
.Brzuch  tłusty,  łeb  pusty. 
Wei  ksiątkę  ohoó  w  niedzielę,  będziesz  miid  pośytka  wiele. 
12.  Grudzień.  (Prosinec.  December). 
Grudzień  ziemię  grudzi,  dla  zwierząt  i  ludzi. 
Gdy  zamarznie  pierwszego  grudnia,  wyschnie  niejedna  studnia. 


Na  świętego  Mikołaja,  czeka  dzieciąt  cała  zgraja, 
Da  posluazDym  ciasteczko,  złe  przekropi  Jróźeczką. 
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Śnieg  w  Oodjf^  niesie  urody. 

Wilija  piękna,  a  jtUr»nia  jasna,  będzie  stodoła  ciasna. 

Na  święty  Szczepan,  kastdy  sobie  pan. 

Kto  częstego  naa  pana,  zła  na  nim  sukmana. 

Rok  godami  kończy  j^azda^  że  ma  jasna  świeci  gwiazda, 
I  wesoło  wita  pana,  Uossyannal  Ilossyanna! 
A  gaździnka  się  uwija,  kolędy  zawija* 

Daliśmy  ta  cały  zbiór  przysłów,  w  porządku  jak  kalendan 
Cieszyński  podaje:  z  nich  widzimy,  jak  wiele  jest  właściwych 
tylko  Szlązkowi,  inne  i  u  nas  powszeobne.  Przepowiednie  gospo- 
darritie  przywiązane  do  dni  pewnych,  zgadzają  się  w  myśli,  róinii 
wyrażeniem.  Malują  one  wydatnie  umysł  badawczy  ludu  naszego* 

Po  wiadomościach  astronomicznych,  i  objaśnieniach  co  do 
stępia,  opłaty  listów  i  o]i)rąchunku  pieniędzy  potrzebnych  dla  mie- 
szkańca austryackiego,  czytamy:  ^  Wspomii^  o  hościołach  btf- 
Uwa  Oienyńakiego^  jak  w  Oteszynie^  Frydkuj  Jabłonkowie,  Sfoczoit t<, 
BiełskUi  Strumieniu^  Fryaztacie^  Boguminie  i  Orlowfj;  oraz  opis 
kościołów  katolickich  po  wsiach  i  ewangielickich,  parę  powiastek, 
wiadomość  o  morwie  i  jedwabnikach,  pieśń  rolnika,  składają  część 
literacką.  W  końcu  podaje  wiadomość  o  jarmarkach  kntja  Ge- 
szyńskiego  i  pogranicznych  miast.  Zamykamy  nasz  przegląd  tego 
kalendarza,  zastosowanego  dobrze  do  potrzeby  ludu,  przy  wiedze- 
niem pełnej  prostoty  pUśni  rolnika^  pięknym  językiem  napiaaośj, 
'  a  którą  lud  szlązki  już  śpiewa: 

W  imię  Twoje,  Boże!  Czas  szybko  upływa, 

Chłepek  ziemię  orze ;  Nadejdą  i  żniwa , 

V   W  Tobie ,,ma  nadzieje,  A  nasze  zagony, 

Kiedy  ziarno  sieje.  Hojne  dadzą  plony. 

DalćJ  wołki,  dalćj  I  Takto  z  łaski  Boż^j , 

Bądziem  pracowali:  Dobytek  się  mnoży. 

Bóg  pracę  nagrodzi ,  Aby  pożjc  zdrowo, 

Ziarnko  tysiąc  ar edzi.  Zarobić  na  nowo. 

Pod  Boską  opieką,  Daru  dobrze  użyć. 

Upały  nie  spieką  ]  Wiernie  Bogu  uuiyć. 

Grad  zdaleka  minie:  I  plonem  t^j  zienń 

Zdaiebełko  nie  zginie.  Dzielić  się  z  biednemi. 
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Thoie  prelekcye  Gtuszczyńakiegoi-^PoA  tym  tytułem  wyszła 
w  Poznania  broszarka  o  60  stronnicach,  mieszcząca  w  sobie  dwie 
prelekcye,  miane  w  kółku  towarzyskiem  poznańskiem  przez  do- 
ktora Gruszczyńskiego  w  r.  1858  i  1859.  W  pierwszej  autor  mówi 
o  stanowisku  Mickiewic7.a  w  literaturze  polskićj  pod  względem 
narodowością  w  drugićj  o  poemacie  Wacława  Potockiego:  Wojna 
Choeimaha, 

Mówiąc  o  Mickiewiczu,  p.  Gruszczyński  ubolewa  nad  tćm, 
iż  ten  znakomity  geniusz  dotychczas  krytycznie  ocenionym  nie 
został,  tudzież,  iż  do  dzisiejszego  dnia  utrzymuje  się  pomiędzy 
literatami  niekorzystne  zdanie  o  narodowej  stronie  dzieł  jego* 
Mianowicie  przytacza  p.  Gruszczyński  zdanie  Majorkiewicza, 
który  nie  odmawiając  Mickiewiczowi  potężnego  talentu,  nie  znaj- 
duje go  ani  dosyó  oryginalnym,  ani  narodowym.  Obrona  Mickie- 
wicza przeciwko  podobnemu. zarzutowi  jest  właśnie  przedmiotem 
piórwszej  prelekcyi.  Dla  wielu  czytelników  obrona  wyda  się  za* 
pewne  zbyteczną,  ale  przez  wzgląd  na  to,  że  publiczność  nasza 
zamało  ma  środków  do  wyrobienia  w  sobie  ustalonego  sądu  w  rze- 
czach odnoszących  się  do  literatury,  przyznać  należy,  że  prelek-^ 
cya  p.  Gruszczyńskiego,  chociaż  wcale  nie  odznaczająca  się  świe- 
tnością wykładu,  nie  bez  pożytku  przeczytaną  być  może.  P.  Gru- 
szczyński bardzo  dobrze  rozumie,  że  sąd  literacki  powinien  się 
opićrać  na  historycznem  poznaniu  literatury  własnej,  w  związku 
z  historyą  literatury  i  cywilizacyi  powszechnćj,  a  z  dobrej  wycho- 
dząc zasady,  rozsądne  robi  uwagi  nad  cłuirakterem  naszych  epok 
literackich  w  ogólności,  a  w  szczególności  nad  znaczeniem  utwo- 
rów poetycznych  Mickiewicza. 

Mniej  się  zaleca  druga  prelekcya  o  Wojnie  Chocimskićj, 
która,  iśk  się  pokazuje,  zeszła  głównie  na  odczytaniu  celniejszych 
ostępów  tego  poematU;  z  tytułu  tylko  w  niniejszćm  dziełku  wy^^ . 
mienionych.  Zresztą,  na  15  stronnicach,  do  tej  prelekcyi  odno- 
szących się,  nic  czytelnik  nowego  nie  znajdzie,  chyba  tylko  po- 
bieżne porównanie  Wojny  Chocimskićj  z  poematem  Mickiewicza 
Pan  TadiU8Zf  nie  wiele  nauczające.  (e). 


Póezjfe  Mićhała^Aniola  Buonarroiyo^  prziłokfl  Lućyan  BUmień** 
ski.  W  Krakowie  i  w  Cieazynie*  1861.  Znakomity  znawca,  literata* 
ry  wydał  tę  piękną  książeczkę,  zawierającą  w  sobie  43  sonety  po 
włosku  i  po  polsku;  objaśnienia  i  wstęp  dosyć  obszerny,  wyja^ 
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śmtijącj  raaosenie  podsyi  wielkiego  rzeźbiarza,  męża  o  cztórecli 
dnszaohy  j&t^.go  nazwał  Pindemonte:  Uom  di  quaUr*alme.  Zjawie- 
nie  się  tej  książeczki  przypomniało  nam  inne  czasy,  kiedy  interes 
do  atworów  poetyckich  przywiązany  o  tyle  był  żywszym,  o  ile 
nwaga  nie  była  odrywaną  ciężkiemi  zagadnieniami  życia  apołe- 
cznego^  Główną  cechą  sonetów  Michała* Anioła  jest  miłość  pU- 
toniczna^ 

Michał-Anioł,  mówi  p.  Siemieński,  w  swoich  poezyach  naj- 
ozyśdój  schwycił  i  oddał  ową  filozofią  miłości,  obwieszczoną  przez 
Platona,  a  następnie  podjętą  przez  filozofów  i  poetów  chrześciań- 
fikichy  jako  odpowiednią  czci  Bogarodzicy  i  wyzwolenin  niewia- 
sty w  katolickim  kościele.  Na  przytoczenie  zasłagoje  sonet  XXXyi, 
mówiąc  słowami  p.  Siemieńskiego,  wzniosły  jak  modlitwa,  w  któ- 
rym Baonarroti  wyznaje,  że  tak  rzeźba,  jak  malarstwo  nie  mogą 
joź  nasycić  tęsknic  jego  duszy,  bo  tylko  w  rozpamiętywania  ne- 
czy  boskich  czerpie  się  prawdziwa  moc  i  pociecha.  Ten  sonet 
da  wyobrażenie  o  znakomitej  wartości  przekłada: 

Na  tobjlka  dni  mych,  prses  bonliwe  monę 
Zawijam  w  kniehej  łodsi  do  ostoi 
Wapóloćj,  gdsie  kaidy  s  pielgrzymki  ta  awojjj, 
Sprośnej  lab  dobrej,  zda  Ucsb^  w  pokorse. 

Rwany  aroezij  fantazyi  rozpędem, 
Bofty8Scs|t  sztaki  paliłem  ofiary, 
Tuczyłem  dtieha  błędami  bes  miary; 
Bo  csjż  miłości  siemakie  nie  są  błędem? 

Sny  wyobraini!  ładzić  wam  niedłagol 
Oto  podwójna  śmierć  ka  mnie  się  zbliża: 
Jedaćj  jam  pewny,  tracłdeję  przed  dragą.. •• 

Pędaeli  ni  dłato,  doszy  nie  nkoi; 

Jedyne  wsparoici  Boze^  w  łasce  Twojej, 

W  ramionach  wyciągniętych  do  mnie  z  krzyśa,  (e}« 


Godzina  czytania  dzieciom  na  rozrywce  i.naueCf  ułoiyl  OMkf 
WiccMfiw  to  Ojcowie.  Żytomierz*  Nakład  księff*  Jana  Bussanfw 
Mego*  1860.  Prawdziwą  przysłagę  .dla  dzieci  zrobił  znany  lite* 
rat  nasz  p.  Ł.  Siemieński  ułożeniem  tej  książki,  bo  z  pomiędzy 
massy  pism  podobnej  tceści^  wyrpżnia  się  od  innych  doborem  do 
pojęeia  i  wieko  dzieoi  zastosowanych  artykułów,  które  w  formie 
iMoki^  fK>wi«8tkii  legendy,  tywotai  opowiadaniai  przypowieści 
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i  anegdoty,  opiau  i  obrz<ędu,  przysłowia  nareszcie,  a  wszystko  na 
grancie  obyczaju  narodowego,  wspieranego  wspomnieniami  z  prze- 
szłości, zapoznawaj^  młodego  wychowańca  ze  światem  moralnym 
i  fizycznym.  Słowem ,  wyborna  to  dla  dzieci  książka  tak  pod 
względem  treścią  jako  tćż  języka.  Żałować  przecież  należy,  żo 
tyle  pożyteczne  dziełko  z  większą  starannością  i  oględnością  nie 
wydane:  razi  wiele  błędów  drakarskich,  których  w  książce  dla 
d^eci  wcale  byó  nie  powinno;  bez  potrzeby  nowości  ortografi* 
czne,  którycli  grammatycy  nasi  dotąd  nie  przyjęli;  cena  tćź,  jak  na 
pismo  zbiorowe,  nie  tak  obszerne  i  dla  massy  młodych  ozytelni- 
ków  przeznaczone,  może  za  wysoka.  Z  przyjemnością  dhigiój, 
poprawnśj  edycyi  oczekajemy.  (•)• 


Podniesienie, kości  śuńctego  Btanieława  BzezepanowaJdego  roku 
1263.  Poznań.  C^ionkami  i  w  Jcomieie  Ludwika  Merzbacha»  1860  r., 
w  8ee  sir*  14. —  Utwór  ten  poetyczny,  obejmujący  zaledwie  jeden 
arkusz  draka,  przedstawia  w  obrazach  beatyfikacyą  ś.  Stanisława 
pierwszego  męczennika  Polski.  Na  wstępie  jako  godło  położył 
poeta  te  cztery  wiersze: 

Jakośoie  z  wiary  sostiili  narodem, 
Dla  wiary  possli  na  krzji  i  skonanie: 
Tak  wiarą  mocni,  )^d  krsyśa  przewodem 
Wstańcie,  ^o  Chrystus  dał  kmartwyohpowstanie! 

Po  taki^m  godle  poeta  snuje  widzenia  swoje  ze  starożytnej 
przeszłości  naszój.  Na  tronie  zasiada  Bolesław  Padyk,  przy  nim 
małżonka  Kinga.  Przywołani  wiciami  otaczają  monarchę  dacho- 
wnif  panowie,  rycerze.  Bolesław  wita  ich  uprzejmie,  wystawia 
atan  kraju,  klęski  wojenne,  zaburząpia,  grabieże,  utraty  ziem, 
wakazuje  jak  Szlązk 

W  besboinśj  ślepocie 
Mordem  i  ogniom  wytępia  się  doma, 
I  ko  pradziltdów  waleciojch  sromocie 
W  jarzmo  się  wprzęga  własnemi  rękoma. 

Pragnie  nieszczęściom  zapobiedz,  kraj  uspokoió  i  podnieto* 
Wyjawia  myśl  swoje  w  tych  słowach: 

Na 'co  my  bacząc,  ustawy  skasone 
Naprawić  pragniem,  serca  ospokoić, 
Oprawiś  miasta  na  kdu  obrona, 
Zbójcę  petraoić^  straż  kn^a  f  odwoić. 
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Taką  mową  Bolesław  śąda  rady  od  zgromadzonych. 

Na  wezwanie  monarchy  pierwszy  powstaje  biskup  Prando- 
ta;  z  serca  jego  wyrywa  się  uczucie  religijne.  Boleje  nad  klaska- 
mi kraju,  lecz  go  najbardziej  przestrasza  to,  że  po  tyla  wiekach 
panowania  ówiętćj  wiary,  bałwochwalstwo  podnosi  głowę;  głosem 
potężnym  woła: 

I  nie  daj,  Panie!  na  większą  by  karę 
Padły  te  siemię  w  posiadłość  poganów, 
Goby  nam  wsiali  i  mowę  i  wiarę , 
Coby  nas  wkidi  w  tłaźalitwo  bałwanów. 

Radzi  wiyc,  aby  kraj  osłabiony,  i  przez  Bolesława  Krzy wo- 
/  ns  tego  na  małe  cząstki  rozdrobiony^  przedewszystkiem  nawródć 

do  wiary  i  pokuty.  Radzi,  aby  monarcha  bezzwłocznie  wyjednał 
.  u  papieża  uświęcenie  świętego  Stanisławai  którego  pradziad  kro* 

ewski  na  Skałce  zabił,  którego  cząstki  zrosły  się  cudownie,  s  kto* 

rego  modlitwa  ludowi  biednemu  łaskę  Przedwiecznego  zapewni. 

W  uniesieniu  mówi,    że  za/  świętego*  orędownictwem    szczęście 

wróci; 

I  jak  bisknpa  cii^o  poszarpane, 
Napowrót  wola  spoiła  wiecaysta; 
Tak  polskie  skiby  w  łan  jeden  związane 
.  Ozłoci  chwała  szeroka  i  czysta. 

Cała  rada  z  zapf^ęm  przyjęła  zdanie  Prandoty,  wszyscy 
błagają  monarchę  aby  spełnił  ich  życzenie;  sama  Kinga  z  prośbą 
mężowi  do  kolan  padła.  Zbyteczne  były  prośby,  bo  myśl  Pran- 
doty opanowała  serce  królewskie:  natychmiast  rozkazuje  wyprawić 
poselstwo  do  papieża.  Wybrani  Jakób  Łeszczyc  z  Skarazewa, 
Gierard  kanonik  i  Bogusław  podprzeor,  jako  pielgrzymi  idą  do 
Rzymu.  Innocenty  lY  w  tym  czasie  walk  i  zaburzeń  opuścił 
Rzym  i  wjeżdżał  konno  do  Lugdunu;    tam  z  konia  ł>łogosławień- 

^  stwo  nieprzeliczonym  tłumom  udzielał,  kiedy  nasi  pielgrzymi 
przed  nim  stanęli.  Długie  były  prośby  i  przedstawienia  soborowi 
i  papieżowi  o  podniesienie  kości  i  beatyfikacyą  ś.  Stanisława. 
Przeszkody  coraz  inne  rodziły  się.  Do  dowodów  żyda  świętego 
wiele  zeznawał  ściągnięty  stuletni  starzec  Getko.  Trzykrotna 
pielgrzymka  posłów  naszych  już  miała  pozostać  bez  akutko,  kiedy 
nagle  najupomiejszy  przeciwnik  beatyfikacyi,  kardynał  RajnoU 

'  popadł  w  ciężką  chorobęi  życie  już  ginęło. 


Wtim  jakieś  światło  obleje  komnate» 
Jakby  fijółki  %  liUą  spadały^ 
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I  jakieś  dńeei  tpłjwają  skriydlate; 

Z  ustek  im  róie  i  pieśni  leeiałyi 

A  z  góry,  s  góry  w  niebieakiej  jasnoioi 

Mąź  płynie  święty  w  biskupim  ornaoie. 

Nad  łośem  zwianie  i  dziwnej  słodkości 

Dziwnego  czara  głosem  rzeknie:  ^, Bracie^'! 

Tak  się  Bajnoldowi  objawił  święty  patron  Polski  i  cado- 
wnie  przywrócił  mu  zdrowie.  Wówczas  dopełnioną  została  bea« 
tyfikacya,  wśród  której  nowy  cud  się  zjawił.  W  kościele. w  czasie 
obrzędów  Tężał  w  trumnie  zmarły  młodzieniec,  nad  którym  matka 
i  narzeczona  łzy  wylewały.  Na  glos  papieża  wzywającego  pomor 
cy  ś.  Stanidawa,  młodzieniec  ożył  i  powstał  z  trumny.  Tak  świe^ 
tnie  dokonawszy  dzieła  powrócili  do  Polski  posłowie.  Zaraz  na 
katedrze  krakowskiej  legat  Opizo  wraz  z  siedmioma  biakupami 
w  obec  monarchy,  książąt,  panów,  rycerzy,  ludu  z  okolicy  i  z  są« 
siednich  krajów  zebranego,  podniósł  kości  świętego  uroczyście 
i  cześć  jego.  ogłosił. 

Z  tych  mf^ych  wyjątków  widać,  że  poeta  ma  siłę  uczucia, 
lecz  nie  podołał  przedmiotowi^  który  go  ciągnął  w  yrjżsże  sfery 
tworzenia.  Wrażenie  całości  psuje  także  język  gwałtem  naciąga- 
ny na  manierę  starożytną.  (s). 


Urywki  w  kwestyi  wychowania*  Warszawa- 1861.  P.  Ludwik 
Natanson  najprzód  w  Gazecie  Polskiej  wydrukował,  a  obecnie 
osobno  wydał  kilka  uwag  o  wychowaniu  pod  napisem:  ^,Urywki 
w  kwestyi  wychowania".  Zbawienna  to  jest  rzecz  puszczać  takie 
broszury  w  obieg,  bo  nie  wszyscy  mają  dość  czasu,  nauki  i  ocho- 
ty do  przeczytania  dzieła  większych  rozmiarów;  a  takie  pisma 
ulotne  mniejszą  już  swoją  objętością  i  dostępniejszym  wykładem 
ściągają  na  siebie  uwagę,  obudzają  ciekawość  większej  liczby 
czytających  i  obznajmiają  ich  choćby  tylko  ogólnie  z  najżywo- 
iniejszemi  zadaniami  czasu.  Trudno  jest  na  20  kartkach  więcej 
zawrzeć  treści,  a  nie  pominąć  jednakże  niczego,  co  może  poddać 
materyał  do  myślenia  o  wychowaniu,  jak  w  „Urywkach."  Wy- 
bór uwag  trafny,  następstwo  ich  loiczue,  szlachetny  sposób  widze- 
nia rzeczy,  żywe  podniecanie  zapału  dla  sprawy  tyle  ważnej  wy- 
chowania, obudzanie  konieczności  gruntownćj  nauki,  a  przestroga 
zarazem,  aby  przedwcześnie,  bez  względu  na  zdrowie  wychowań- 
ca,  nie  zajmować  pią  młodocianych  umysłów: — wielce  to  pisemko 
pedagogicznćj  treści  zalecają.  (fc). 
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Rodowody  ksiąlkit  i  hroliw  poUUeh,  oraz  WiilkUh  hiięk^  U- 
Uwihieht  ułożone  przez  Hfeoryka)  S(teGkiego).  Petereborg. 
W  drokarni  Jozafata  Obryzkl  1861  n,  w  kroju  arkaszowym, 
arkuszy  16. 

'  Autor  w  przemowie  swćj:  Do  badaczy  atorohytnoiei  poUJdAf 
wyjaśnia  cel  wydania  pracy  swojej: 

,»Zajainjąo  się  numizmatyką  polską  od  lat  kilkunastu,  przy 
indniek  wi^kaoh  szczególnie,  nie  jednokrotnie  przyszło  szukać 
wiadomości  genealogioznycłi  polskich.  Trudności  w  znalezieniu 
niektórych  szczegółów,  obudziły  we'  mnie  chęć  zebrania  i  zlania 
w  jedne  całość  tego,  co  uczeni  w  różnych  epokach  w  tćj  materyi 
wypracowali  i  wydali. 

Im  bardziej  się  zagłębiałem  w  poszukiwaniach,  im  bardzićj 
nabićrałem  przekonania  o  braku  dc^kładności  (głównie  <5o  do 
małżeństw  i  koligacyi)  w  dotychczas  wydanych  pojedynczo  ge- 
nealogiach, tem  większy  czułam  pociąg  do  tej  pracy. 

Dawni  historycy  nasi,  herbarze,  tablice  przyłączone  do 
rozmaitych  dzieł  uczonego  naszego  badacza  starożytności  ojczy- 
stych Eelewela,  Historya  książąt  mazowieckich  nowo  wypraco- 
wana przez  Kozłowskiego,  rozmaite  dzieła  chronologiczna,  Z*«- 
bUs  ginialogicues  des  Soiweraina  du  Nord  et  d$  VEst  de  FEwope 
par  Koch,  EUbnerisehe  Tabellen^  wiele  dzieł  niemieckich  dawniej- 
^szych  i  nowszych;  o  książętach  szląskich  i  t  p.,  wreszcie  arcliiwa 
familijne'  książąt  Radziwiłłów  w  Nieborowie,  oraz  metryki  ko- 
ronne i  archiwum  główne  w  Warszawie,  dostarczyły  nie  mi^o 
materyałów. 

'  Jednakowoż  chcąc  wykonać  sumiennie  raz  przedsięwziętą 
robotę  (aczkolwiek  bez  celu,  bez  stawienia  jej  publiczności),  mię- 
dzy innemi,  co  do  rozgałęzień  i  koligacyi  książąt  szląskich  z  rodu 
Piastów,  a  nie  czując  się  na  siłach  do  wykryciA  prawdy,  równie 
dU  braku  wiarogodnycb  dowodów,  jak  dla  własnćj  nieudolności, 
w  tak  ciemąej  gałęzi  naszćj  historyi  nieraz  zniechęcony,  był- 
bym porzucił  tę  pracę,  gdyby  nie  zachęty  kilku  przyjaciół 
i  uczonych.  Znakomity  nasz  numizmatyk,  p.  Karol  Beyer,  szoae- 
gólnie  starał  się  mnie  utwierdzić  w  tem  przekonaniui  że  każda 
praca,  choćby  nawet  pełna  niedokładności,  staje  się  .pożyteczną, 
z  powodu,  że  daje  pochop  uczeńszym  i  zdolniejszym  do  popra- 
wienia i  uzupełnienia  jćj.  Nakłaniał  do  wytrwałości,  a  następnie 
do  wydania  ukończonćj  pracy.  P.  Błeszyński  (Julian  Bleseetyń- 
M)j  urzędnik  głównego  archiwum  w  Warszawie,  podj^  się  do- 
pomagaó-w  wyszukaniu  potrzebnycli  wiadomośot  między  skarba- 


Digitized  by 


Google 


mi  tam  się  znajciającemi;  jakoż  winieniem  ma  wdzięczność  za 
rodowody  królów  elękcyJDych. 

Odbierając  tak  pocieszające  zachęty,  począłem  pracowaó 
bez  przerwy  i  postanowiłem,  jeżeli  się  nda  to  dzieło  dokończyć, 
wydać:  ,,Rodowody  książąt  i  królów  polskich,  oraz  Wiełkich 
książąt  litewskich." 

Trzy  lata  pracy  i  wiele  pocy  bezsennych,  doprowadziły  dd 
końca  robotę,  pełną  błędów  i  niedokładności,  wynikłych  z  wyżćj 
pomienionych  przyczyn. 

Stosnjąc  się  do  życzeń  i  rad  przyjaznych  mi  osób,  wydaje 
dziś,  w  małej  ilości  egzemplarzów,  nie  „nieudolną  pracę  z  nie- 
śmiałością wystawioną  na  widok  publiczny,"  jakby  powiedział 
skromny  antor,  przekonany  w  duchu  o  wartości  swego  dzieła,  alę 
9,fandament,  na  którym  dopiero  budować  potrzeba." 

Czynię  to  w  celu  rozesłania  tej  pracy  uczonym,  w  błogiój 
nadziei,  że  ci  raczą  dopomódz  usiłowaniom  moim,  przysyłając  mi 
,  łaskawie  swe  uwagi  i  sprostowania,  których  połączenie  w  je- 
dnych rękach  podałoby  sposobność  do  korzystnego  przerobienia 
całości.  Tym  jedynie  sposobem  praca  podjęta  z  początku  dla 
własnej  tylko  zabawy,  mogłaby  się  stać  pożyteczną  dla  ogółu 
w  drugiem  poprawnem  wydaniu.  Jeżeli  się  nie  zawiodę  w  mycłi 
nadziejach,  będę  się  starał  je  uzupełnić  skorowidzami  i  wizerun* 
kami  herbów,  ziem  i  fatnilij  królewskich.'^ 

Odbito  całego  nakłada  egzemplarzy  sto,  i  te  już  rozesłane 
zostały  badaczom  starożytności  polskich;  w  obiega  księgarskim 
dzieło  to  się  nie  znajduje.  Nie  wątpimy,  że  pracowity  autor 
snajdzie  żądaną  i  oczekiwaną  pomoc,  a  wtedy  poprawiwszy  błę* 
dy,  jakie  się  okażą,  wyda  w  zwykłej  ilości  egzemplarzy,  ażeby 
dzieło  to,  tak  ważne  dla  dziejów  ojczystycli,  mogło  być  przystę* 
pa^m  dla  wszystkich  miłośników  przeszłości  narodowćj.     (w). 


Oatieya  pod  u>zgl^m  geoffraJićino^Biatyitycznym,  politjftznym 
i  iapografiezwymy  opisana  przez  Ł.  i  B.,  dla  niylhi  zakladóto  nanAo* 
togeh.  Kraków^  1861^  w  Sce^  sir.  37.  Jestto  bardzo  treściwy  opis, 
odpowiadający  ściśle  swemu  tytułowi.  Z  niego  podamy  ważniej* 
Bze  cyfry. 

BożUglośt  w  milach  geograficznych  kwadratowych  wynosi 
w  ogóle  1,356  mil  D ;  z  tych  okrąg  administracyjny  lwowski 
obejmuje  875^3  mil  D;  krakowski  zaś  481  mil  Q. 
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LuiMśó  w  ogóle  5,056,700.  Podłag  wyznau: 

katolików  rsymskich 2,431,400 

„    ^     uaickich 2,246.600 

szyzmatykpw 100  * 

protestantów 38,200 

z  innych  8ekt '  .        400 

żydów 340,000. 

Razem.  .  .  .  5,056,700. 
Ludność  ta  rozdzielona  podług  plemion: 
Z  plemienia  europejskiego: 

fflowian 4,650,300 

Niemców 63,240 

Z  plemienia  azyatyckiego: 

Ormianów. 3,160 

Żydów 340,000 

Cyganów ? 

Na  milę  kwadratową  wypada  ogółpwo  3;556.  W  okręgo 
lwowskim  3,348,  w  krakowskim  4,422. 

Wykaz  ten  jest  wedle  obliczeń  rządowych. 
Oalicya  dzieli  się  na  zachodnią  i  wschodnią.  Zachodnia  sta- 
nowi Okrąg  administracyjny  krakowski  ze  stolicą  Krakowem  i  skła- 
da się  z  obwodów:  1)  krakowskiego,  2)  wadowickiego,  3)  bocli^ń* 
skiego,  4)  sandeckiego,  5)  tarnowskiego,  6)  jasielskiego,  7)  rze- 
szowskiego. Wschodnia^  stanowi  Okrąg  administracyjny  lufowsU 
se  stolicą  Lwowem  i  składa  się  z  obwodów:  1)  sanockiego,  2) 
przemyślskiego,  3)  Samborskiego,  4)  stryjskiego,  5)  stanisławow- 
skiego, 6)  kołomyjskiego,  7)  czortkows kiego,  8)  tarnopolskiego, 
9)  brzeżańskiego,  10)  złoczowskiego,  11)  lwowskiego,  12)  żół- 
kiewskiego. Każdy  obwód  dzieli  się  na  powiaty. 

Krótko  i  treściwie  skróślone  mamy:  klimat  i  płody,  prze- 
mysł, handel,  kommunikacye,  tak  drogi  bite  jak  drogi  żelazne, 
telegrafy,  kształt  i  powierzchnię  kraju  (orografia),  wodną  sieć 
kraju  (hydrografia);  zamyka  książkę  wymienienie  sądów  i  orzę« 
dó w  powiatowych. '  Ziemia  produkcyjna  wynosi^  podłng  oblicze- 
ma  z  r.  1852,  11,700,000  morgów;  wartość  produkcyi  obliczona 
na  194  milionów  złr.;  produkcya  roczna  tytoniu  oceniona  na  20 
milionów  złp.  Oprócz  płodów  rolniczych  zwykłych,  dodać  należy 
kukurydzę.  Ob^tosó  lasów  dostarcza  budulcu  i  drzewa  opało- 
wego; wnętrzo  ziemi  daje  sól^  żelazo,  węgiel,  galmao,  siarkę, 
IMftę  i  bogata  rozmaitość  kamfeai. 
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Pomimo  wielkiej  treściwości,  dziełko  to  daje  nam  dokładny 
obraz  tćj  części  dawnej  Polski;  żałować  potrzeba,  że  nie  dołą- 
czono wiadomości  o  zarządzie  politycznym  tćj  prowincyi. 

Do  wykłada  szkolnego  dla  nauczycieli  wybornie  słaiyć 
może,  jako  pomoc  podręczna;  dzieje  bowiem  miast  wielkiej  części 
Galicy  i  mamy  w  osobnych  monografiach.  (w). 


Sprawozdania  aienograficene  z  posiedzeń  eejmu  krajowego  gd* 
licjfjsJdecOf  we  Lwowie  odbytych  od  dnia  15  do  26  kwietnia  1861  r. 
Lwów^  1861^  z  drukarni  E.  Winiarza^  w  8cet  atr.  341.  Dziewięciu 
posiedzeń  Sejmu  galicyjskiego  mamy  dokładne  sprawozdania, 
znane  już  i  z  naszych  gazet,  a  głównie  z  Gazety  Polskićj  i  War- 
azawskićj.  Zebrane  w  jedne  księgę  pozostaną*  pomnikiem  histo- 
rycznym krótkiego  przejawu  życia  politycznego  w  tej  części  da- 
wnćj  Polski,  i  dają  smutne  świadectwo ,  do  czego  przewrotność 
doprowadzić  może,  czytając  mowy  owych  reprezentantów  Rusi, 
którzy  mówiąc  polskim  językiem^  dając  tylko  wyrazom  ruskie  za- 
kończenia albo  zmiękczenia  i  wyrzutnie  mato  znaczne,  każąc  mowę 
czystą  Rosi  zupełnie  jej  obcemi  wyrazami,  w  glos  mieli  odwagę 
wypowiadać,  że  nie  rozumieją  po  polsku.  Mowy  ich  zebrane  tu 
razem,  łaiwo  każdego  o  tern  co  mówimy  przekonają.  Z  tego 
obrazn  Sejmu  galicyjskiego  poznajemy  zblizka  stan  tej  prowin- 
cjif  jak  i  stronnictwa  i  potrzeby  tćj  krainy,  które  zaledwie  w  czę- 
ści zdołano  napomknąć,  gdy  obrady  zamknięto  i  odroczono  na 
Cjzae  nieograniczony,  po  wybraniu  jedenastu  posłów  do  Rady 
Państwa  w  Wiedniu.  (w). 


■  >><:c,'' 


m.  WriMtoA  IMl.  ^1 
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10  warszawskiej  i  krakowskiej  wystawie  Starożytności  ojczy- 
stych, otwartą  została  takaż  wystawa  we  Lwowie,  urządzona 
przez  Zakład  narodowy  imienia  Ossolińskich,  a  obecnie  zamknięta. 
Pomieszczoną  była  w  pięciu  salach  gmachu  tegoż  Zakładu.  Sala 
pićrwsza  obejmowała  przedmioty  piśmiennictwa,  jakoto:  autogra- 
fy, dyplomy,  pieczęcie,  rękopisma,  inkunabuły  i  rzadkie  draki, 
wreszcie  numizmatykę  krajową.  Opuszczamy  przedmioty  te,  od- 
syłając czytelników  do  zapowiedzianego  katalogu  tćj  wystawy, 
a  przejdziemy  szczegółowo  w  salach  następnych  poczet  staroiy 
tności  właściwych,  dla  porównania  z  temi,  któreśmy  oglądali  na 
naszćj  wystawie,  i  dokładny'  ich  opis  mamy  w  starannym  katalogu 
drukiem  ogłoszonym,  a  nadto  piękne  Album  fotograficzne  Karola 
Beyera.  Na  katalog  wystawy  krakowskiój  szanowni  jćj  gospoda- 
rze zbyt  długo  każą  nam  dotąd  oczekiwać:  z  nićj,  ważniejsze  za- 
bytki mamy  w  oddzielnćm  Album  pomienionego  fotogri^a  i  arche* 
ologa.  Wystawa  lwowska  nie  ma  takiego  Album,  katalogu  do- 
tychczas nie  ogłoszono,  podług  więc  przewodnika  wystawy  staroży- 
tniczćj,  ogłoszonego  drukiem  we  Lwowie  w  r  b.,  wyliczymy  pa- 
miątki zebrane  w  czterech  salach. 

SALA  2. 
Przedmioty  utnki  z  bronzu,  srebra,  złota,  materyi  i  t  p. 

U'  sufitu  zawieszony  namiot  turecki  z  buńczukiem,  zdobyć 
pod  Wiedniem;  ściany  okrywają  cenne  makaty  i  gobeliny.  U  środ- 
kowego okna  firanki  jedwabne,  chińskie,  które  miały  służyć  za 
obsłony  do  łóżka  królowi  Stanisławowi  Augustowi.  Na  środka 
pokoju,  na  marmurowym  słupie  znajduje  się  orzeł  polski,  biaiy, 
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porcełandwy  z  Łańcuta.— Atlasowy  żnpan  Stanisława  Żółkiew- 
skiegd,  hetmana  i  kanclerza  wiei.,  kor.,  oraz  inne  po  nim  pamiąt- 
łi,  jak  szkaplerze  i  t.  p.— Burka  Stefana  Czarnieckiego.— Szar- 
fa Tadeusza  Kościuszki  i  kutasy  z  jego  kapelusza.— Zbiór  pasów 
polskich  z  fabiykNkrajowych  i  karabel,  oraz  innćj  bogatćj  bh)ni. 
Między  pasami  odznacza  si§:  pas  lity  po  Mikołaju  Potockim  sta- 
roście kaniowskim,  w  którym  tenże  był  pochowany.— Między 
karabelami:  karabela  po  Bewerze  Potockim;  karabela  po  Mi- 
kołaju Potockim  staroście  kaniowskim;  karabela  po  Stanisła- 
wie Stadnickim  Djablfe;  karabela  ofiarowana  Dwernickiemu 
przez  towarzyszów  broni;  karabela  z  napisem  kirylicą,  złotem 
nabijanym.— Bogata,  złotem  i  drogiemi  kamieniami  ozdobiona 
laska  marszałka  wielk.  kor.,  oraz  zbiór  orderów  polskich,  jakoto: 
Orła  białfego,  św.  Stanisława  i  t.  p.— Łosiowy  kaftan  i  kamizelka 
Stanisława  Jabłonowskiego  hetmana  wielk.  kor.— Zbiór  szklan- 
nych  naczyń  i  kielichów,  między  któremi  także  puhar,  z  którego 
Jan  ni  pił  naKalenbergupod  Wiedniem,  nim  uderzył  na  Turków.— 
Szkatułka  hebanowa  z  okuciem  srebmćm,  darowana  polskiemu 
posłowi  Chomętowskiemu  przez  cara  rossyjskiego,  za  czasów  Ja- 
na in,  oraz  zegar  stary  i  stare  tace  srebrne  i  mosiężne  z  kunszto- 
wnemi  ozdobami  (młotkiem  wykowane). 

.  Rozmaite  przedmioty  i  naczynia  ze  złota,  srebra,  kości  sło- 
niowej i  t.  p.,  między  temi:  złoty  serwisek,  darowany  przez  Ko- 
ściuszkę* w  r.  1803  księżnie  Annie  Sapieżynie,  po  urodzeniu  księcia 
Leona  Sapiehy.— Wielki  srebrny  pisownik  staroży^y.— Mniej- 
szy pisownik  srebrny  z  czasów  Jana  Kazimierza,  z  rzeźbami  bitwy 
beresteckićj,  ugody  z  Moskwą,  popiersia  Jana  Kazimierza,  i  t.  p.— 
Fajka  i  kubek  z  gliny  czarnćj  z  widokiem  Tobolska,  robione 
przez  pewnego  Polaka,  wygnańca  na  Sybirze.— AUegoryczne  wy- 
obrażenie idei  sejmu  3  maja,  oraz  popiersie  rzeźbione  Tadeusza 
Kościuszki.— Zbiór  hr.  Jana  Stadnickiego,  a  w  tym  co  najznako- 
mitsze: karabela  bogata  po  Zygmuncie  Ol;  druga  równie  bo- 
gata karabela  z  r.  1607,  do  ni^'  cały  garnitur,  t.  j.,  ładownica, 
pasek  srebrny  i  złoty  do  jćj  zawieszania,  spinka  szmaragdowa, 
bogate  guzy  1 1.  p.— Serwis  porcelanowy  po  Ossolińskich.—  Or- 
der biskupa  Sołtyka.— Serwis  złoty  po  Janie  Stadnickim  z  roku 
1696.— Owiery,  zegarki,  pierścienie;  między  temi  uwagi  godny 
ż  portretem  Augusta  II  pierścionek,  łyżki  i  inne  naczynia  o  staro- 
żytnśj  a  cennój  rzeźbie,  mianowicie:  kubek  z  kości  słoniowój 
z  rzeźbami  koronacyi  Sobieskiego  i  odsieczy  Wiednia,  z  napisami, 
O  spo^  asafi  2  talarem  Jana  m  nadzwyczUjnćj  rzadkości  i  t.  p.-« 
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Dwa  zegary:  jeden  zdobyty  w  namiocie  wezyrskim  pod  Wie- 
dniem, drugi  darowany  przez  Jana  III  katedrze  Iwowskićj.— Bro- 
nie tureckie,  jak:  atagany,  noże  i  t.  p.—Staropolskie  pasy  wło- 
ściańskie i  mieszczańskie.— Czepce  dawne  mieszczek  polskich. — 
Starodawne  excytarze  i  szczotki  sukni  po  ściętym  we  Lwowie 
hospodarze  wołoskim  Tomży.— Klinga  Jana  HI  z  pod  Wiednia, 
ofiarowana  przez  tegoż  króla  do  Loretu,  zkąd  dostawszy  jćj  Ko- 
ściuszko, przeznaczył  j%  rodzinie  Sapiehów  i  napisał  list,  poręcza- 
jący autentyczność  tćj  klingi.— Buława  po  hetmanie  Janie  Tar- 
nowskim.—Dziryt  turecki,  zdobyty  przez  Damiana  Ruszczyca 
pod  Wiedniem,— Tegoż  buzdygan  rotmistrzowski,  obraz  Matki 
Boskićj,  porysowany  przez  kulę,  wreszcie  nóż,  widelec  i  łyżka 
obozowa.— Kilka  buzdyganów  rotmistrzowskich,  żołnierski  ołta- 
rzyk obozowy,  ładownice;  w  końcu:  laska  marszałkowska  z  osta- 
tnich czasów.  —  Laska  sędziów  kapturowych,  spółczesna  pła- 
skorzeźba na  kości  słoniowój,  wyobrażająca  bitwę  chocimskt 
i  stary  odlew  popiersia  marszałka  Jerzego  Lubomirskiego. — 
Zbiór  tabakierek,  zbierany  przez  p.  Humnickiego  a  zapisany 
przez  tegoż  Zakładowi  Ossolińskich,  między  któremi  znajdu- 
je się  tabakierka,  darowana  przez  Stanisława  Augusta  sławne- 
mu z  dowcipu  Sagatyńskiemu.  —  Skrzyneczka  hebanowa,  sadzo- 
na perłową  macicą,  dar  Maryi  Teressy  dla  kasztelanowćj  Ka- 
mińskićj.— Zbiór  pierścieni  księżnój  Sapieżyny,  między  które- 
mi: pierścień  Tadeusza  Kościuszki. — Pierścień  Niemcewicza. — 
Pierścień  księcia  Józefa  Poniatowskiego.— Między  innemi  pier- 
ścieniami zasługują  na  uwagę:  pierścień  darowany  kardyna- 
łowi Hozyuszowi  przez  papieża  Grzegorza  XI1L— Pierścień 
szczerozłoty  po  Adamie  Sieniawskim,  znaleziony  na  polach  brze- 
żańskich  i  t.  p. — Dwie  tabakierki  drewniane,  toczone  przez  Ko- 
ściuszkę, z  których  jedna  mieści  w  sobie  jego  włosy.-  Zegarek 
darowany  Józefowi  Witkowskiemu  przez  Tadeusza  Kościuszkę 
w  r.  1794.— Zegarek  złoty,  darowany  w  r.  1794  przez  Kośdnsz- 
kę  Dietrichowi  Ehrenfriedowi  za  lanie  dział  dla  powstańców.— 
Berło  złote  katedry  Iwowskićj  do  koronowania  obrazu  Naj- 
świętszśj  Panny  Maryi.— Srebrny  znak  cechu  złotniczego  kra- 
kowskiego, jako  sztuka  mistrzowska  z  r.  1679.— Ręka  Niemce- 
wicza (odlew  gipsowy).— Amulet  Turecki.  —  Srebrna  klamra 
z  pasa  staropolskiego,  z  rzeźbą  wyobrażającą  wprowadzenie 
chrześciaństwa  do  Polski.— Stare  łyżki  wykopane  i  t  p.— Biur- 
ko, które  miało  być  niegdyś  własnością  księcia  Józefa  Ponia- 
towskiego.—Basetla  zwana  Viola  di  Oamba^  używana  przed  wy- 
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nalezieniem  wiolopczeli,  a  zrobiona  przez  Polaka  w  roku  1601.— 
Dzbanek  szklanny  z  malowidłami,  wymulony  przez  potok  w  Sa* 
nockióm.-— Stolik  mozaikowy,  arcydzieło  w  swoim  rodzaja,  robo- 
ty Dominika  Estrejchera,  professora  Akademii  krakowskićj. 

SALA  3. 
Sprzęty  i  aparaty  kośoiehie. 

Ołtarz  i  ozdoby  pochodzą  z  cerkwi  wołoskićj.  Na  ołtarza 
znajduj)  się:  dwa  mszały  słowiańskie,  z  których  zwłaszcza  jeden 
odznacza  się  wielką  starożytnością.  Bogata  oprawa  jego  jest  star« 
szą  od  samćj  księgi.  Mszał  ten  został  ofiarowany  cerkwi  sucza^r- 
skićj  przez  Mołdawiankg  Roksanę,  żonę  Tymoszka  a  synowę  Boh- 
dana Chmielnickiego.  Późnićj  zabrał  go  król  Jan  III  po  zdobyciu 
Saczawy  i  ofiarował  Iwowskiój  cerkwi  wołoskićj.  Lichtarze  znaj- 
dujące się  .na  ołtarzu  są  ulane  z  dział,  zdobytych  pod  Wiedniem, 
i  ofiarowane  katedrze  lwowskiej  przez  Jana  III.  Krzyż  srebrny 
pozłacany  pochodzi  z  opactwa  tynieckiego,  i  ukuty  został  przy 
końcu  XV  wieku  na  rozkaz  opata  tamecznego  Andrzeja  Ozgi  Ra- 
wicza. Antepedium  tegoż  ołtarza  jest  według  podania  haftowane 
ręką  królowśj  Maryi  Kazimiery,  żony  Jana  III,  i  ofiarowane  ko- 
ściołowi w  Żółkwi. 

W  rzędzie  kielichów  starożytnych,  umieszczonych  w  ikono- 
stasie a  będących  własnością  jużto  lwowskich,  już  innych  kościo- 
łów, zasługują  na  szczególniejszą  uwagę:  kielich  po  błogosławio- 
nym Janie  z  Dukli  z  r.' 1481;  kielich  pochodzący  od  wspomnio- 
nego  wyż^j  opata  tynieckiego  z  końca  XV  wieku,  Ozgi  Andrzeja 
Rawicza;  kielich  pochodzący  z  połowy  XV  wieku  od  Macieja  Ra- 
wicza Skawina,  opata  tynieckiego.— Dwa  starożytne  a  wielce  cen- 
ne obrazy  z  czasów  króla  Jagiełły,  przedstawiające  żywot  i  mę- 
czeństwo Św.  Stanisława,  malowane  na  drzewie  po  obu  stronach.— 
Ornaty  i  inne  ubiory  kapłańskie,  z  których  mianowicie  godne 
nwi^:  ornat  i  kapa,  mające  być  wedle  podania  darem  królowój 
Jadwigi  dla  katedry  Iwowskićj;  ornat,  kapa  i  infuła  błogosławio- 
nego Jakuba  Strzemię,  zmarłego  w  r.  1411;  kapa  jedwabna  na 
tle  źółtóm  w  kwiaty  amarantowe,  uszyta  z  namiotów  wezyrskich, 
zdobytych  pod  Wiedniem,  i  t.  p.— Rozmaite  naczynia  kościelne, 
mianowicie  zaś:  monstrancya  darowana  przez  Stefana  Batorego 
jednemu  z  kościołów  jezuickich  w  Inflantach;  komunikant  ze 
stoDiowój  kośd  prześlicznój  roboty  i  kielich  na  przechowanie 
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gwoździa  z  krzyż&  świgt^o,  własność  kościoła  ^nr 
krzyż  srebrny,  wykopany  w  Mikulińcach  i  t.  p.— Średnioi 
obraz  malowany  na  blasze  po  oba  stronadi,  szkoły  niemic 
oraz  kilka  płaskorzeźb  na  kości  słoniowćj  i  obrazów,  a 
temi:  obraz  cechu  złotniczego  krakowskiego  z  srebrnych 
tych  blach,  przedstawiający  św.  Eligiusza ;  obraz  blaszany,  ^ 
strzelony  kulą  pod  Wiedniem,  który  tym  sposobem  uratoi^ał  żjĄ 
swemu  właścicielowi;  kilkanaście  obrazów  wyjętych  z  grohm 
cerkwi  wołoskićj  af  przedstawiających  dawnych  fundatorów  i  m 
brodziejów  tójże  cerkwi  i  t.  p.;  14  ogromnych  graduałów  z  k^ 
śdołów  tutejszych  i  tarnowskich,  odznaczających  się  o^sdotecs 
pismem  i  pięknemi  illustracyami. 

SALA.  4. 
Zbroje,  or^źe  i  rzędy. 

Pićrwsza  trofea  składa  się  z  dwóch  dawnych  propoixdv 
husarskich,  między  któremi  umieszczony  jest  biały  orz^  polski, 
poniżćj  zbroja  husarska,  flambergi  i  glewy  teutońskie,  haleban^^ 
gwiazdy  ranne,  chorągwie  rzeczypospolitćj  francuzkićj  i  lom- 
bardzkićj,  cepy  żelazne,  maczugi,  koncerze  i  topory.  Z  bołi 
znajdują  się  dwie  kolczugi,  pośrodku  tarcz  średniowieczna,  a  przed 
nią  kask  ułański  polski  z  pod  Samosierra. 

Druga  główna,  środkowa  trofea,  składa  się  z  lwa  ruskie0» 
między  dwoma  proporcami  husarskiemi*  Poniźćj:  łuskowa  zbroja 
hetmana  Stanisława  Jabłonowskiego,  pod  nią  szabla  tegoż  hetma* 
na  z  napisem:  „Nie  małćj  ja  pod  Wiedniem  dokazała  sztuki,  będ( 
mnie  Jabłonowskich  pamiętać  prawnuki"  i  z  relikwią;  szabli 
zdobyta  przez  Kuropatnickiego  pod  Wiedniem  i  stara  szaUt 
krzyżacka  z  kalendarzem  niemieckim  na  klindze.  Po  bokach  pi* 
sŁolety  korbowce,  stare  szable  polskie  z  herbami  i  napisami;  sza- 
bla księcia  Józefa  Poniatowskiego  z  napisem:  „Nie  żyjąc  ijje 
w  pamięci  i  słynie,  Kto  w  krwawym  boju  za  ojczyznę  zginie*^  i  t  p. 
Łuki  i  sajdaki  tatarskie  i  staropolskie;  strzemiona  wedle  podania 
po  Karolu  Chodkiewiczu;  stare  pistolety,  maczugi  na  laaca- 
chach,  topory,  szyszaki  i  tarcza  starożytna. 

Przed  tą  trofea  dwie  kulbaki  i  rzęd  Stanisława  Jabłonow- 
skiego, obok  tśj  dwaj  husarze  w  pełnej  zbroi  z  orlemi  skrzydbuBi; 
prsy  jdbyn  z  nich  szabla,  darowana  przez  Stefana  Batorc^  lat- 
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mistrzowi  Wawrzyńcowi  Wybranowskiemu,  za  odznaczenie  się  pod 
Pskowem  w  r.  1581.  Poniżćj  nóg.  ebtt  husarzy  znajduje  się  kil- 
ka pancerzów. 

Trofea  trzecia  zawiera  pancerz  polski  na  pałaszach  niegdyś 
kawaleryi  narodowej  miejskićj,  w  środku  halebarda  do  obrony 
nmrów  z  gwiazdą  wiszącą  na  łańcucha.  Po  bokach  dwie  partyssa- 
ny  z  r.  1£83  ozdobione  orłami  polskiemi  i  4  lance,  poniżćj  ku^, 
cqiy  i  koncerze;  trofeę  kończy  tarcz  stara-  nad  nią|łuk  turecki,  na 
dote  dwie  kolczugi  i  szyszaki;  z  boku  stary  oszczep  myśliwski* 

Trofea  czwarta  składa  sig  z  tćj  samój  broni  co  trzecia,  z  ró^ 
żnicą,  że  miasto  halebardy  jest  flamberg,  partyzany  niemieekie, 
zamiast  kosz  pistolety  tureckie  i  topory.  Prócz  tego  zawiera  ona 
szaUg  z  r.  1645,  z  napisem  po  obu  stronach  klingi:  „Bratam 
w  niewolę  carów,  znanam  przy  ^Byczynie,  w  Szwecyi,  pod  Wie- 
dniem wolny  Polak  słynie.'' 

Kilkanaście  starych  rzędów,  między  temi  najznakomitszie: 
rzęd  po  Ossolińskim,  po  Janie  Stadnickim  z  r.  1678,  rzęd  po  królu 
Janie  III,  po  Kazimierzu  Rzewuskim  pisarzu  koronnym.  Staroży- 
tny rzęd  sadzony  perłami  i  kamieniami  z  herbem  Leliwa,  zdaje  się 
po  Tarnowskich;  rzęd  darowany  przez  Stanisława  Augusta  bryga- 
dyerowi  Jaźwińskiemu  i  t.  d. 

Pierwsza  pułka  ze  strzelbami  zawiera:  janczarkę  czerkieską, 
5  janczarek  tureckich,  dwa  starożytne  sztućce  dziwirowe,  dwie 
strzelby  szwedzkie  z  korbowemi  zamkami,  ozdobione  perłową  ma- 
cicą; strzelba  po  Stanisławie  Auguście  dziwłrowa,  mistemćj  robo- . 
ty,  wykładana  złotem,  robiona  w  Częstochowie;  toporek,  w  który 
wprawiony  jest  sztuciec  i  sztylet,  misternśj  roboty  z  drzewa  orze- 
chowego, wykładany  kością  słoniową;  szturmak  spiżowy:  nad  nie- 
mi zbroja  husarska. 

Druga  pułka  zawiera:  dwa  ciężkie  muszkiety  do  obrony  mu- 
rów z  korbowemi  zamkami;  dwa  muszkiety  lżejsze  z  lontowemi 
zamkami;  dwie  dubeltówki  skałkowe  robione  w  Warszawie;  stara 
polska  strzelba  skałkowa  i  szpada  przybocznćj  straży  biskupa 
Maciejowskiego;  nad  tćm  zbroja  husarska. 

Mała  trofea  ułożona  z  mieczów  katowskich,  obok  którśj 
rzezak  czyli  nóż  po  Doboszczuku,  opryszku. 

W  tejże  saU  znajduje  się  także  wazon  spiżowy,  ulany  na 
rozkaz  Jana  III  z  dział  tureckich,  zdobytych  pod  Wiedniem. 
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SAŁAB. 
Wybór  obraiów  i  portretów  znakomityeh,  tndsiai  wykopaliaka. 

Wykopaliska  charakteryzuje  to^  że  wszystkie  niemal  są 
krajowe,  z  dokładnie  oznaczoną  miejscowością,  przez  co  już  samo 
w  oczach  rodaków  nabierają  wartości  i  badzą  zajgcie.  Ze  wzglgda 
na  epoki  z  których  pochodzą,  możnaby  je  podzielić  na  kamienne 
i  kruszcowe.  Pierwsze  do  których  i  wyroby  gliniane  zaliczają  się, 
sięgają  najodleglejszćj  starożytności.  Wymieniamy  tu  tylko  zna- 
czniejsze: 

Krzemienne  kliny  i  siekierki  z  dziwną  gładkością  wyrabiane, 
bezsprzecznie  najdawniejsze  .pomniki,  jakie  nam  wnętrze  naszćj 
ziemi  odsłania.  Najciekawszy  między  niemi  jest  z  trumny  kamień* 
nśj  wydobyty  w  Beremianach,  na  ujściu  Strypy  do  Dniestru.  Znąj- 
dowaty  się  w  tój  trumnie  bardzo  nieznaczne  szczątki  trzech  ogro- 
mnych szkieletów,  a  przy  każdym  z  nich  gładki  krzemienny  Idin 
czy  topor.  Nad  trumną  tą  dość  głęboko  w  ziemi  złożoną,  usypana 
była  wysoka  mogiła,  przy  którćj  rozbieraniu,  prócz  ziemi,  około 
sto  fur  kamieni  samych  zebrano.  Dwie  jeszcze  takie  mogiły  znaj- 
dują się  w  niewielkićj  ztamtąd  odległości,  a  zważywszy  miejsco- 
wość tamtejszą,  przypomina  się  mimowolnie  powieść  Herodota 
o  najdawniejszych  mieszkańcach  tej  tu  kraipy,  Kimerach,  co  z  po- 
wodu najazdu  skityjskiego  do  walki  z  własnym  ludem  zmuszeni, 
polegli  z  swoją  drużyną,  i  usypano  im  nad  Dniestrem  mogiły,  jak 
upewnia  tenże  Herodot  Może  tedy  była  to  jedna  z  kimeryjskich 
mogił,  a  ten  pomnik  krzemienny,  któremu  podobnych  jeszcze  kilka 
wykopanych  w  różnych  stronach  naszego  kraju,  mianowicie: 
w  Ostrowie,  w  Rożyskach,  w  Morzkowie,  Dorosowie  i  t.  d.,  oglą- 
dać tu  można,  przemawia  do  nas  przedskityjskiemi  naszćj  ziemi 
przygodami. 

Wielce  ciekawą  także  jest  urna,  dobrze  zachowana,  wyko- 
pana na  ujściu  Sanu  do  Wisły,  z  niedopalonemi  szczątkami  ko- 
ści. Dalćj: 

Urna  szczególniejszego  kształtu  w  Suszczynie,  obwodzie  tar- 
nopolskim wykopana. 

Ozdoby  różne,  narzędzia  i  naczynia  z  czasów  pogańskich 
w  Żabińcach  obwodzie  czortkowskim  wykopane. 

Bronzowe  miecze,  noże  ofiarne,  groty  i  rozmaite  narzędzia 
z  czasów  bałwochwalskich,  rdzą  szlachetną  powleczone,  a  wyko- 
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patie  częidą  w,  fialieack  w  obwodzie  stryjskim,  częścią  w  Załóż* 
caeh  w  obwodzie  isłoczowskim. 

£zawnice  gUniane,  wykopane  w  Dźwiiiogiy)dzie  nad  Dnie- 
strem. 

Srebrne  naszyjniki  wykopane  w  Olesku,  obwodzie  żłoczo- 
wskim.  • 

Naramnik  srebrny  w  Sidorowie,  obwodzie  czortkowskim 
wykopany. 

Dwa. złote  pierścienie  wykopane  pode  Lwowem  wDźwino- 
grodzie,  tćj  dawnćj  stolicy  naszego  kraju,  gdy  jeszcze  Lwowa  nie 
było;  iziS  wiosce  lichćj.  Pierścienie  te  świadczą  swoją  robotą, 
że  do  odległych  czasów  należą.  Są  to  najpodobnićj  pierścienie 
książąt  i  księżniczek  ruskich. 

Cegła  wydobyta  z  fiindamentów^kościoła  św.  Michała  w  Lu* 
blinie,  który  Leszek  Czarny  zakładał;  i  pruchno  z  pnia  dębowego, 
na  którym  siedząc  ten  książę,  miał,  jak  niesie  podanie,  ujrzeć 
przed  sobą  św.  Michała,  na  którego  cześć  kościół  pobudował. 

Kula  działowa  z  granitu,  we  Lwowie  pod  wysokim  zamkiem 
zbaleziona. 

Ostrogi  szwedzkie  wykopane  na  Zniesieniu  pode  Lwowem. 

Dwa  groty  i  wierzch  hełmu  wykopany  w  Przemyślu, 

Zausznice  dawne  i  pierścionki  wykopane  w  Trębowli  obwo- 
dzie tarnopolskini;  i  t.«d.  i  t.  d. 

Obrazy.  Godzien  tu  przedews^stkiem  uwagi:  wjazd  Osso- 
lińskiego do  Rzymu,  pędzla  dwóch  sławnych  mistrzów:  Bacciarele- 
go  i  KanaleŁego.  Następnie: 

^  Uczta  którą  wyprawił  Jan  III  w  Jaworowie  po  powrocie  swo- 
im z  pod  Wiednia;  wszystkie  osoby  na  nićj  znajdujące  się,  a  między 
niemi  król,  królowa  i  posłowie  różnych  mocarstw  są  tu  z  natu- 
ry robione. 

Elekcya  Stanisława  Augusta  pod  Wolą  r.  1764  dokonana. 

Z  portretów  niektóre  mianowicie:  Kopernik  Mikołaj,  Grze- 
gorz z  Sanoka,  Orzechowski  Stanisław  i  Czacki,  umieszczone  są 
w  sali  pićrwszćj,  przedstawiającćj  piśmiennictwo.  Znaczna  tćż 
^zęść  obrazów  i  portretów,  jako  to:  widok  wnętrza  katedry  War- 
szawskićj,  wizerunki  Ossolińskich,  Lubomirskich,  Potockich  i  t.  d., 
tudzież  ciekawy  wizerunek  sła?ni6j  Rosolany,  zdobi  pokój  wchodo- 
wy.  Z  umieszczonych  zaś  w  5ój  sali  wizerunków  daje  się  widzićć 
najprzód:  szereg  zupełny  królów  polskich,  począwszy  od  Mieczy* 
stawa  I,  aż  do  Stanisława  Augusta,  według  Bacciarelego  kollek^ 

Tam  m.  Wnwląt  mi.  *  ^^ 
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cji;  dalój  niektóre  wizerunki  tychże  królów  znakomitego  pędzla, 
bfdż  w  oryginałach,  bądź  w  dobrych  kopiach,  jak  Zygmunta  III, 
Jana  Kazimierza^  Stefana  Batorego,  Władysława  IV,  Jana  Sobie- 
skiego Altomontego  pędzla,  Augusta  in  Sasa,  pędzla  Meng'sa  i  t.d., 
niemnićj  wi|^erunki:  Zamojskiego,  Żółkiewskiego,  Bewery  Potoc- 
kiego, Rzewuskiego  Wacława,  Branickiego  i  innych  hetmanów 
koronnych  i  litewskich;  nakoniec  wizerunki  hetmanów  kozackich. 
Chmielnickiego  i  Skoropadzkiego;  uczonych:  Skargi,  Zimorowicza, 
Naruszewicza  i  t  d. 
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Miesiąc  Lipiec  1861  roku. 

DZIEŁA. 

Eacyklopedja  powszechna.  Tom  VII.  Zeszyty  59,  60  i  61. 
WarszawA,  1861,  nakł.  i  druk  S.  Orgelbranda,  w  8-ce,  str.  od 
337—448,  449—560, 561-672  (Doupowcowie,  Dupuis).  Okł.  druk. 
Każdy  zeszyt  kop.  35. 

Borkowajca  z  Chom^iowskich  Aleksandra.  Marya  Klementyna, 
opowiadanie  o  wnuczce  króla  Jana,  poświęcone  młodemu  wiekowi. 
Z  9-ma  drzeworytami^  rysunku  F.  Tegazzo.  Warszawa,  1861,  druk 
J.  Jaworskiego,  w  8-ce  większ.,  str.  73. 

Henry  P.  J.  Nauki  dogmatyczne  i  moralne  dla  wygody  ple- 
banów, tudzież  innego  duchowieństwa  napisane,  przełożył  z  finan- 
cttzkiego  ks.  T.  />.  Waluazkieicicz.  Wyd.  4-te  poprawne.  T.  U. 
Warszawa,  1861,  druk  ks.  Missyonarzy,  w  8-ce,  str.,  384,  okŁ 
druk.,  rs.  2. 

StaikoiDski  Wincenty.  Słówko  O  narodowości.  Warszawa,  1861, 
naU.  autora,  druk  J.  Jaworskiego,  w  8-ce  wigksz.,  str/  39. 

Słrwatowski  Wdert/an  ks.  Dzieje  Starego  i  Nowego  Testa- 
mentu krótko  zebrane  dla  dzieci.  Wyd.  2  przejrzane  i  poprawione. 
Warszawa,  1861,  nakł.  ,6.  Gebethnera  i  K  Wolffa,  druk  Gazety 
C!odziefln6j,  w  8-ce,  str.  204. 

Kaizewelu  Kazimierz.  Sztuka  i  handel,  komedya  we  trzech 
aktach  z  prologiem,  z  oryginału  francuzkiego  przerobiona.  Muzyka 
w  prologu  i  akcie  trzecim  utworu  Ignacego  Dobrzyńskiego.  War- 
szawa, 1861,  druk  Gazety  Godziennój,  w  8-ce,  str.  82.  (Oddruk 
z  Biblioteki  Warszawskiój,  1861,  miesiąc  czerwiec). 

Ohęeiński  Jan.  Porządni  ludzie,  komedya  w  5  aktach  wier- 
szem. ,  Warszawa,  1861,  naU.Q.  Gebethnera  1  a  Wolffiti  druk  Qa« 
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ze^  Ciodzieanćj)  w  8-6e,  str.  227,  kop.  76  (poprzednio  drakowana 
w  Uazecie  PolsUćj). 

Nabożeństwo  o  Przemienieniu  Paóskićin.  Warszawa,  1861, 
druk  S.  Nowakowskiego,  w  12-ce,  str.  24. 

Ahna  D.  N.  Nowa  metoda  praktyczna  i  łatwa  naaczenia 
się  w  krótkim  czasie  języka  angielskiego  z  zastosowaniem  do  aży- 
tku  młodzieiy  polski^.  Warszawa,  1861,  nakł.  B.  Lessmana,  drak 
J.  Jaworskiego,  w  8-ce,  str.  IX,  111.  , 

DZIEŁA  ZBIOROWE. 

Księga  Świata.  Wiadomości  z  dziedziny  nauk  przyrodzonych,  hi- 
storyj  krajów  i  ludów,  żywoty  znakomitych  ludzi,  podróże,  opiay 
ciekawych  miejscowości,  opowiadania,  odkrycia  i  wynalazU,  wa- 
żniejsze zajęcia  przemysłowe,  obrazy  towarzyskie,  literackie,  sta- 
tystyczne, ekonomiczne  i  t.  p.,  z  rycinami  na  stali,  litografiuni 
ćzamemi  i  kolorowanemi,  oraz  drzeworytami;  pod  redakcyą  Hipo- 
lita Skimborowicza.  Warszawa,  1861,  nakł.  S.  H.  Merzbacha,  drak 
J.  Jaworskiego,  w  4-ce,  okł.  druk.  Poszyt  I,  str.  40,  zawióra: 

Wypadek  na  łowach,  obrazek  z  XVI  wieku.  Zadania  filozo- 
ficzne z  dziedziny  nauk  przyrodzonych.  Bakczysaraj.  O  han- 
dlu Murzynami  prowadzonym  przez  cbrześcian.  O  zniesienia 
prowadzonego  przez  chrześcian  handlu  Murzynami.  Proces- 
sya  BiRego  Ciała  w  Warszawie.  Derkacz  (z  ryc.  kol.).  Wie- 
wiórka p.  K.  O.  (z  ryc.  kol.).  O  początkach  cywiliagri 
w  Anglii  (dok,)«  Wzmianki  o  Siennie  (z  ryc).  Bozmaitości^ 
p.  B.  W. 

PISMA  PERYODYCZNE  I  GAZETY. 

Pamiętnik  reJigijno^ifabralny.  Setya  2,  T.  VIII,  N.  7,  M.  lipiec, 
1861,  str.  120,  zawiera: 

Wyiład  Pisma  Świętego:  Dalszy  ci4g  dziejów  cśtirdziesliH 
letniego  koczowania  na  ptezćzy,  p.  ks.  W.  B^twatowkloMgo. 
O  wychowania  chrześdańskióm  (z  konferencyi  ks.  Feliksa),  p. 
Af.  Nowodworehiego.  Missye  na  Wschodzie,  p.  ks.  J.  Sępa- 
dershiegi).  Tadeudz  Pomian  hr.' Łubieński,  biskup  rodopoli- 
tański  (życiorys),  p.  ks.  BźelukUgo.  Kronika  koSdelna  i  ro* 
zmaitońci.  Kronika  zagraniczna.  Wiadomośoi  naukowe  i  hi* 
bliografia  duchowna. 

Boczniki  gospodarstwa  krajowego.  Tom  Hi  VII,  Poszyt  3,  czerwiec, 
str.  od  641—811,  spidu  rzeczy  YII,  Tab.  1.  T.  XLIV,  Pobs.  1,  li* 
pieei  1861,  S(r«  247,  Tab.  1^  zairilin^i: 
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Bekeya  rolna  (dok.).  Sekeya  leśna.  Instrakcya  dk>  nrządtaniś 
lasów  prywatnych^  nadawać  mającego  prawo  do  otrzymania 
podwyższonój  pożyczki  Towarz.  kredytów.  O  robotach  pra- 
cowni chemiczno]  b.  Tow.  roi.  w  Król.  Polskióm.  Rozmaitości. 
Bieżące  wiadomości  ralnicze.  Dostrzeżenia  meteorologiczne 
za  m.  kwiecień  i  maj,  1861  r. 

imięŁnik  Towarzystwa  lekarskiego  warszawskiego.  Serya  III, 
.  m,  Poszyt"IX  i  X,  15  i  31  maja,  1861,  str.  od  281—236, 
iwióra: 

O  bólu  twarzowym  (Neurologia  fadei  v.  prosopalgia  fother- 
giiri),.p.  Wilhelma  Lubelskiego.  Wiadomości  z  pism  zagrani- 
cznych, p.  Wl.  Seiborowshiego.  Posiedzenia  Towarzystwa  le- 
karsUego  warszawskiego. 

tygodnik  lekarski.  M.  lipiec,  1861,  NN,  27—30,  zawierają:     • 

Koniuszewshi:  Listy  lekarskie.  Miłosz:  O  śliaogorzn  błono- 
rodnym  i  o  częstych  po  nim  przypadłościach  paralitycznych 
(c.  d.).  Su  Janikowski:  Notatki  policyjno-lekarskie  z  podró- 
ży. Posiedzenia  warszawskiego  Towarzystwa  lekarskiego.  Ebc' 
Towiez:  Wyciągi  z  pism  zagranicznych.  Sztam:  O  rozwol- 
nieniu a  małych  dzieci.  Janikowski  8t.:  Nowiny  z  medycyny 
publicznej.  Sztam:  Rzadki  ogląd  pośmiertny.  Strzelbicki: 
Ogólne  uwagi  do  Terapii  chorób  macicznych,  Scanzonie'go. 
Posiedzenie  Towarzystwa  naukowego  krakowskiego.  Spo- 
strzeżenia meteorologiczno-lekarskie.  Nowe  dzi^a. 

Kółko  domowe,  pismo  poświęcone  polskim  rodzinom.  M.  lipiec, 
1861,  Poszyt  4,  str.  od  97-128,  zawiera: 

Pićrwszy  portret,  wiersz,  p.  Man/^  Unicką-  Podoleniec  i  Star 
ry-Sącz,  urywek  z  podróży  do  tatrów,  p/Jó^e/c  Śmigielską. 
Przyjaciółka,  obrazek  powieściowy,  p.  Eleonora  Ziemięeką. 
O  belemnitaeh  czyli  strzałkach  piorunowych,  p.  L.  Zejsznera. 
Rodzina,  kurs  filozofii  iporalnój,  przez  Pawła  Janety  spra- 
wozdanie, p.  J.  Śmigielską.  O  ubiorach.  Objaśnienia  tablicy 
rysunków. 

Przyjaciel  dzieci.  M.  lipiec,  1861,  NN.  14—17,  zawiórają: 

Dzieje  narodu  polskiego,  p.  Leona  Rogalskiego  (c.  d.).  WiUi- 
BÓW.  Boże  Narodzenie,  powieść  Dickensa,  tłum.  z  angielsk. 
O  potrzebie  ochraniania  pożytecznych  zwierząt,  p.  Albifia 
Mohna.  Historya  świata,  p.  Sz.  M.  (przez  Miehala  Śtytna- ' 
noioskiego),  Jan  Kochanowski,  p.  Kazimierza  Kaszewskiśgo. 
Żubr,  p.  J.  B.  W€tgn»a.  Zdmenie  z  nosem,  dykteryjka 
Maraiwikiego.  Opowiadania  Janka  i  Bielca,  p.  Jana  Kaniego 
Gteg^owicM.  Jan  Zamojski.  Myszeida  Igiiacego  Krasickie-^ 
|o.  RofflnaitoścŁ  Myśli  i  zdania*  Szarady. 
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Jutrzenka,  Tygodnik  dla  Izraelitów  polskich,  pod  redaki^ą  Daniela 
Nmfelda^  wychodzi  raz  na  tydzień  w  piątek.  Warszawa,  1861, 
w  4-ce,  druk  Oazely  Codziennśj,  rocznie  rs,  3.  NN.  1—5,  lipca, 
zawićrąją. 

Prospekt.  Jutrzenka.  Reskrypt  kommissyi  rząd.  sprawiedłi* 
wości  o  zastawach.  O  prawie  kryminalnćm  starożytnych  He- 
brajczyków, p.  8.  Słonimskiego.  Odezwa.  O  wiadomości*  histo- 
ryczne, statystyczne  i  bibliograficzne.  Braterskie  słowo,  p. 
,  H.  Przybyalawakiego.  Handel!  handel,  p.  Aleksandra  Kraus^ 
haar.  Zjawiska  natury  przez  Talmud  objaśnione,  p.  8.  Sic 
nimekUgo-  Beniamin  z  Tudeli,  p.  s.  B-n.  Obraz  dobroczyn- 
ności gminy  Starozakonnych  w  Warszawie,  p.  Nuasbauma. 
Stworzenie  człowieka  podług  Hagady,  p.  T.  (wiersz.).  O  wy- 
borach do  rad  miejskich,  powiatowych  i  gubemialnych.  Wy- 
jątki z  dzieł  Rabinicznych,  p.  Ś.  Śchouhaka,  Słówko  o  pol- 
skich Izraelitach  w  Turcyi,  p.  Wg.  Abraham  Furtado,  życio- 
rys, p.  X.  Potrzeba  dyskussyi  o  kwestyi  żydowskićj.  Korre- 
spondencye.  Bibliografia.  Rozmaitości.  Nekrologi. 

Ruch  Muzyczny.  M.  lipiec,  1861.  NN.  27— 31,  zawiśrają: 

Krótki  rys  historyi  powszechnćj  muzyki  (c.  d.).  Jeszcze  Wa- 
gner i  jego  Tannhauser  w  Paryżu  (dok.).  Jan-Jakób  Rous- 
seau, jako  muzyk,  p.  Ad.  Adama.  Wspomnienia  z  podróży, 
p.  M.  JeUkiego,  Literatura  muzyczna.  Niektórzy  muzycy  <»- 
dzoziemscy  w  Polsce.  Eorrespondencye.  Rozmaitości.  Gazeta 
muzyczna. 

Magazyn  Mód.  M.  lipiec,  1861.  NN.  27—30,  zawićrają: 

Sławne  niewiasty  w  Węgrzech.  Córa  Sławy,  poemat  czejB;ki 
Jana  Eolara.  Kościół  za  szlankfi  wody,  p.  Rozalią  z  F....w'M. 
S.  Poezye.  Eorrespondencye.  Gwiazdka.  Nowości  zagrani- 
czne. Mody.  Opisy  rycin,  mód  i  deseni.  Przepisy  kuchenne. 
Szarady. 

Tygodnik  Ulustrowany.  M.  lipiec,  1861.  NN.  93—96,  zawićrają: 

Jan  Śniadecki,  z  drzewor.,  p.  Wojciecha  Grochowskiigo.  Wo- 
dy lekarskie  w  Galicyi.  z  drzewor.,  p.  Józefa  ZieUmiewskiego. 
Notatki  z  podróży  po  Europejskiśj  Turcyi,  z  2  ma  drzewor. 
Eościół  Bożogrobców  w  Miechowie,  z  drzewor.  Grzegorz 
Enapski,  z  drzewor.  Nagrobek  księcia  Dymitra  Sanguszki 
w  Czechach,  z  drzewor.  Eościół  św.  Jana  w  Gdańsku,  p.  WL' 
OUzeĘjoakiegoy  z  drzewor.  Niedziela,  sielanka  w  4  pieśniach 
z  niedawno]  przeszłości,  p.  Wl.  Syrokomla  (Ludwika  Kondra- 
iowieza)  z  drzewor.  Podkamień,  p.  Antoniego  Wieniatskiegoy 
z  drzewor.  Sobótid,  p.  Kazimierza  Władysława  Wójdehiego. 
Notatki  z  podrói^  po  Europejskiój  Turcyi.  Hieronim  Strój- 
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nowski,  z  djrzewor.,  p.  Juliana  Bartoszewicza.  Róg  obrzędowy 
górników  wielickich,  z  drzewor.  p.  K.  J5.  Jan  Leon  Hipolit 
Kozietulski,  z  drzewor.  p.  Avt.  Wieniar.  Zaręczyny  staropol- 
skie i  tegoczesne,  z  2  drzewor.  Pieskowa-ski^  z  drzewor.  Pa- 
weł-Józef  Szafarzyk,  wspomnienie  pośmiertne.  Wigry,  z  drze- 
wor. O  wystawie  obrazów  Towarzystwa  sztuk  pięknych  w  Kra- 
kowie. Przegląd  piśmienniczy,  p.  Kazimierza  Ka$zew9kiego. 
Kronika  półroczna,  ^.  A,  N.  K.  Kronika  sztak  pięknych,  p. 
L.  B.  Kronika  tygodniowa,  p.  Władysława  Anczy^  Szachy. 
Rebusy. 

Kmiotek.  M.  lipiec,  1861.  NN.  27— 30,  zawierają: 

Opowiadania  Góralczyka  z  historyi  polskiój:  Wiadomości 
o  poczciwych  ludziach.  Rozmowy  starego  Wojciecha  z  ludem 
wiejskim.  Sęp  egipski.  Krakowiak  i  Krakowianka.  Górale. 
O  dzieciach  włościańskich.  W  polu  z  rana,  wiersz.  Gawędy 
wiejskie.  Św.  Wincenty  &  Paulo.  Bajki.  Zagadki. 

Czytelnia  Niedzielna.  M.  lipiec,  1861.  NN.  27--30,  zawierają: 

Puddko  czarodziejskie,  wiersz.  Gawędy  warsztatowe.  Histo- 
rya  Sandomierza.  Dwie  mogiły,  wiersz.  Zapusty,  obrazek 
wielkopolski.  Nauka  zachowania  zdrowia.  Święta  pamiątka, 
wiersz.  Wiadomości  o  książkach  dla  ludu  wydawanych.  Na- 
sza ziemia.  Stłuczony  dzbanuszek,  wiersz.  Opowiadania  ry- 
baka. Różności. 

Gazeto  Warszawska.  M.  lipiec,  1861.  NN.  156—182,  zawierają: 

Hr.  Cavonr,  jego  życie  i  działalność  polityczna  (c.  d.).  O  szko* 
łach  dla  ludu,  czyli  o  szkołach  elementarnych.  Przegląd  lite- 
'  ratury  zagranicznej .  Jeszcze  słówko  o  szkołach  elementar- 
nych, p.  P,  O.  Czarnogóra  i  jćj  pogranicza,  p.  J.  Zam.... 
Wiadomości  literackie.  Korrespondencye  krajowe  i  zagrani- 
czne. Wiadomości  bieżące. 

Gazeto  Polska.  M.  lipiec,  1861.  NN.  156—182,  zawierają: 

Porządni  ludzie,  komedya  w  5-citt  aktach,  p.  Jana  Ckęeińtkii* 

fo.    Krótkie  uwagi  nad  artykułem  p.  t:  ,,0  narzędziach   , 
sprzętoch  rolnika  polskiego,  p.  Wincentego  Wrześniawskiego. 
Listy  z  Mokotowskićj  ulicy.  Bettino  Ricasoli,  p.  E.  B.  Urazy 
królewiąt  polskich,  p.  Karola  Szajnocha*  Kilka  słów  o  uczę-  ^ 
nitt  języków  nowożytnych,  p.  A.  Pieńkowskiego.  Korrespon^ 
dencye  krajowe  i  zagraniczne.  Wiadomości  bieżące* 

Pszczoła.  M.  lipiec,  1861.  NN.  155—181,  za^riórają: 

Historya  marzeń  i  doświadczenia  (c.  d.).  Lttmln&fóe  na  ustro- 
niUr  studyum  obyczajowe,  Powinności  nwczycielft,  mnnowi^ 
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cie  szkół  parafialnych  (z  czasów  Stanisława  Augusta),  p.  ks. 
Grzegorza  Piramowicza.  Nagrobek  Dymitra  ks.  Sanguszki, 
W  m.  Jaromirza,  p.  Wladydawa  Syrokomla  (Ludwika  Ko§i^ 
dratowicza).  Moje  przygody  w  Grecyi.  Wiadomośd  bieżące. 

Kinryer  Warszawski.  M.  lipiec,  1861.  NN.  155-181. 

Oazeta  Bz%dowa  Królestwa  Polskiego.  M^  lipiec,  1861.  NN.  145— 
171,  zawierają: 

Ukaz  Najwyższy  o  zwinięciu  Heroldyi  w  Królestwie  Polskićm. 
Postanowienie  Rady  adj[ninistracyjućj  oznaczające  miasta, 
w  których  mają  być  zaprowadzone  rady  miejskie.  Konwen- 
cya  zawarta  z  Francyą  o  własności  literackiej  i  artystycznćj. 

Warszawska  Gazeta  Policyjna.  M.  lipiec,  1861.  NN.  159—185, 
zawierają: 

Przygoda  myśliwego  (dok.).  Zbrodnia. 

Warschauer  Zeitung.  M.  Juli,  1861.  NN.  143— 169,  zawierają: 

Pariser  Briefe.  Zwei  Opernabende  im  grossen  Theater.  Natio- 
nalókonomisches.  FeuersbrUnsU  und  FeuerversicAerwiMH  m 
Ęngland.  Die  Spklkarten.  Dereń  AUer  undfrUhere  aedmt* 
łung^  V.  Hau^  Weininger.  Ueber  ZiegelfabrikaŁion  in  Polem 
und  łn  den  Nachbarldndem,  Peuerebrunste  in  London.  Die 
,  Engliscbe  Ratę,  Dae  Nurnberger  deuisehe  SangerfesL  Lokei* 
bericM.  YermisebUs. 

Korrespondent  rolniczy,  handlo.wy  i  przemysłowy.  M.  lipiec,  1861. 
KN.  51—59,  zawierają: 

O  zakładach  rolniczych  za  granicą,  p.  Tadeusza  KowaUHego 
(dok.).  O  narzędziach  i  sprzętach*  rolnika  polskiego  XIX  stu- 
leda  wyrabianych  w  fabrykach  krajowych  i  używanych  w  go- 
spodarstwach naszych  (c.  d.)-  Przyczynek  do  nauki  poprawy 
gruntów,  p.  Tadeusza  łCcwaUkiego.  O  skutkach  wynikajfcycfa 
z  przeznaczenia  na  konsumpcyę  krów  cielnych.  Wykład  sto- 
sunków gospodarczo-leśnych  Północy  P.  von  Berg,  Dyrektora 
Akademii  leśnćj  w  Tarande,  p.  Zdzisława  NieiabyUkiego. 
Sprzęt  zboża  w  czasy  złotne.  Czy  kamienie  jeszcze  rosną,  p. 
Tomdsza  SzokaUHego,  Rolniczo-chemiczne  próby  w  Anglu. 
O  hodowli  bydła  w  ogólności.  Pastwisko  esparoetowe.  Korre- 
filiondencye.  Wiadomośd  handlowe.  Średnie  ceny  żywności  na 
targach  Warszawy  i  Pragi. 

Gazeta  Rohiicza.  M.  lipiec,  1861.  NN.  27—30,  zawierają: 

Naukowe  i  obywatelskie  prace  Wojciecha  Ja^iasębowski^o. 
Sjmvo9(iwie  ojamarku  świętojaNdm  wQb|«qrmwWw« 
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Sizawie,  p.  A.  K.  Stdmasiewlcza.  Oświata  luda  wiejskiego* 
Listy  statystyczno-rolnicze  o  W.  Es.  Poznańskićm,  p.  Wla- 
djfulawa  Jankowskiego.  Polska  bibliografia  rolnicza.  Przegląd 
rolniczćj  peryodycznćj  literatury  polskićj  z  kwartału  II,  1861, 
p.  Adama  Mieezyń$kiego.  Literatura  rolnicza  zagraniczna. 
Nowy  siewnik.  Ó  kapitale,  p.  Juliana  Liedikie  (c.  d.)-  Eor- 
respondencye  gospodarskie.  Nowiny  gospodarskie.  Ceny  śre- 
dnie produktów  rolniczych  na  ostatnich  targach  znaczniej- 
szych miast  Królestwa  Polskiego. 


MUZYKALIA. 

Boga-Rodzica,  hymn  z  X  wieku,  słowa  i  melbdya,  według 
najdawniejszych  podań,  św.  Wojciedia,  barmonizowsd  i  ułożył  do 
śpićwu  lub  grania  Adam  MUnchheimer.  Op.  7.  Warszawa,  naU. 
i  sztych.  A.  Dzwonkowskiego  i  spół.  str.  7.  Na  czele  dołączono: 
„Wiadomość  historyczna  o  hymnie  Bogarodzica,  str.  2,  i  wizerunek 
cłiromolitografowany  N.  M.  Panny  Częstochowskiój.  Kop.  90. 

Miller  Karol.  Zdrowaś  Marya,  śpiów  skomponowany  na  for*  ^ 
tepian  lub  tenor,  z  towalrzyszeniem  fortepianu  lub  organu.  Warsza- 
wa, nakł.  i  litogr.  J.  Mttllera,  str.  3. 

Berends  Leokadyct.  Marsz  nadziei,  skomponowany  na  forte- 
pian. Warszawa,  nakł.  i  litogr.  J.  MtUler,  str.  3. 

Jaroński  Fel.  Pieśń  religijna.  Warszawa,  lit  A.  Dzwonkow- 
skiego i  spół.,  str.  6,  kóp.  30. 

0ro89man  Ludwik.  Śpiśw  religijny.  N.  3,  ułożony  na  forte- 
pian. Op.  29.  Warszawa,  nakł.  J.  Kaufmann  i  spół.,  lit  W.  Otto, 
8tr.  6,  kop.  30. 

Ogv/Uki  Michał  k0iąi(.  Pożegnanie  ojczyzny,  polonez  skom- 
onowany  na  fortepian.  Warszawa,  nakł.  J.  Kaufmann  i  spół..  lit 
■*  Otto.  str.  3. 

Krałzer  AndrzA\  4  pieśni  religijne,  ułożone  na  fortepian  lub 
organ.  Warszawa,  nakł.RFried1eina,  lit  A.  Dzwonkowskiego  i  spół.; 
str.  6)  kop.  30. 

Miller  Karol.  Marsz  polski  z  dawnych  czasów,  ułożony  na 
fortepian.  Warszawa-  nakł.  i  lit  J.  Muller,  str.  5, 

9oa  nr,  wriMit*  mu  ^^  . 


Digitized  by 


Google 


toć  KSOMiKA  toULtO^ńktióZKA. 


RYCINY,  LITOGRAFIE  i  t.  d. 

Ojciec  Prokop  (portrety,  lit.  J7.  Aachenbrenner,  odbito  w  li- 
togr.  A.  DzwoiUcowskiego  i  społ^  w  4-ce. 

Izaak  Kramstack  (portret),  lit  S.  AachMibrenner,  odbito  w  li< 
tógr.  M.  Faj^nsa,  w  4-ce  większ. 

L.  B. 


WIADOMOŚCI  LITERACKIE, 

WARSZAWA. 

Sierpień  1861  r.  Ś.  p.  Tymoteusz  Lipiński  pozostawił  w  rę- 
kopiśmie  dwie  ważne  prace,  tojest:  Przysłowia  poUkie  i  życioiysy 
mężów  znakomitszych  w  narodzie  z  XVIIIgo  wieka.  Oba  rękopi- 
arna  wykończone  i  gotowe  do  druku.  Zbiór  przysłów  może  posłużyć 
za  ważny  materyał  do  zamierzonój  drugiój  edyoyi  PrzysUw  fsatro^ 
dowyeh',  życiorysy  znalazłyby  miejsce  w  drukującej  się  Eneytiopedyi 
powszeehnij^  która  tak  bogatą  jest  w  rzeczy  krajowe  iż  rzec  moina, 
że  ze  wszystkich  jakie  dotąd  wydane  zostały  w  tym  rodzaju  dzieła 
(Mała  Encyklopedya  Polska,  Platera;  Starożytności  polskie  J.  K.'Żu- 
pańskiego;  Obraz  wieku  Zygmunta  III  i  w.  i.)  najdokładniejsza.  Su- 
mienne studya  Lipińskiego  zasługują  na  ogłoszenie  drukiem.  Na  zapy- 
tania nasze,  równie  jak  Gazety  Warszawskiej:  gdzie  się  podziały  te  rę- 
kopisma,  którycłi  wykończeniu,  wszystkie  niemal  chwile  życia  awego 
'  poświęcał,  otrzymigemy  objaśnienie  w  Gazecie  Polskiój  N.  202,  od  ate- 
atry  zmarłego  ś*  p.  Lipińskiego,  Katarzyny  z  Lipińskich  Lewockicg,  że 
je  posiada  ale  w  brulionach,  i  chętnie  udzieli  żądającym  literatom. 
O  fle  wiemy,  tak  przyctewia,  jak  życiorysy,  były  już  na  ojsysto  przepi- 
iSane:  gdzież  są  te  rękopisma  gotowe  do  druku,  kiedy  ich  niema  w  rę*' 
ku  rodzonej  siostry  zmarłego,  i  jego  spadkobierczyni?  Wartoby  zro* 
bić  poszukiwania  dla  ich  odzyskania,  bo  to  były  rękopisma  w  aatatnićj 
fodakcyi  naszego  badaoza. 

—  Tom  VIII  Encyklopedyi  powszechno)  znacznie  posunął  uą 
w  drokii;  zdaje  się,  że  w  niiu  idiończone  zoataną  eałe  littt;)':  E^  P 
i  G  część  znaczniejsza.  Ibecz  godna  uwaj^,  że  pisjiia  nasze  oodiiaiK 
ji^  atarannie  unikają  nujmniejszego  wspomnienia  o  tak  ważoćm  wj- 
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dikwnictwie,  poprzestając  jedynie  na  ogbszeniu  ksi^arskiem  kałdegp 
zeszytu.  Nie  wchodzimy  w  powody  tak  upomego  milczenia:  lubo  to 
wiemy,  ie  w  każdym  innym  brąju  prasa  dla  takiej  publikacyi  obojętna 
by  nie  była  i  aomienne  dawałaby  sprawozdania^  tak  co  dowartoód  jiJc 
i  błędów,  którycli  żadne  dzieło  tego  rodzaju  uniknąć  nie  może.  Mie* 
lićmy  wprawdzie  dawniej  czasem  wsponmienie  o  naszej  Encyklopedyi, 
ale  te  kończyły  się  na  pochwale  Encyklopedyi  czeskiej,  która  przy 
bliższem  rozpatrzeniu,  przecież  z  polska  porównania  nie  wytrzyma. 

—  W  teatrze  Rozmaitości  przygotowano  do  wystawienia  na 
scenę  znaną  dawniej  komedyę  Ł.  A.  Dmuszewskiego:  Barbara  Za^ 
poUhu  Nowe  ubiory  polskie,  jak  i  nowa  dekoracya  już  są  ukoń- 
czone. Moniuszko  pracuje  nad  muzyką  do  libretta  J., Chęcińskiego 
z  trećci  narodowej  i  wielkiej  opery  Jordan^  ezyli  piłnoMzy  Jcrtyi  nm 
Litwie;  słowa  a  raczej  poemat  dramatyczny  pd:en  wartoici,  napisała 
Sewerpna  z  Źochewskich  Pruszakowa.  Po  otwarciu  sceny  warszaw- 
skiej  ma  być  przedstawiona  opera  J.F.  Dobrzyńskiego  FUibuetiery. 
ZnsJcomita  kompozycya  tegoż  kompozytora  BTo/ftirod,  powinnaby 
znaleźć  miejsce  na  scenie  teatru  naszego  i  wtedyby  dopióro  okajsa* 
ła  eały  potężny  talent  J.  F.  Dobrzyńskiego,  którego  piękny  utwór 
Święty  BoŁe^  w  ozdobnóm  wydaniu  wyszedł  niedawno*  O  nim  J.  V 
Kraszewski  w  Gazecie  Polskiej  najpisal.  „Pie^  tę  umiemy  wszysey 
od  kolebki,  diwięki  jej  obiły  się  o  nasze  uszy,  nimeśmy  ust  naszydji 
{^os  połączyć  mogli  z  ludem,  który  ją  nndł;  jestto  prosty,  sende- 
eany  ńpiew,  jestto  ukorzenie  się  przed  Boską  wszecłmiocą,  ale  w  tym 
ntworze  zjednój  prosta  muzykalnej  frazy,  pokazał  nam  Dobrzyński 
ile  może  miBtrzowstwo  sztuki,  natchnienie,  umiejętność.  Wszędzie 
ta  słyszysz  ten  sam  śpiew,  ale  ci  powraca  modlitwą  niewiasty, 
błaganiem  starca,  chórem  ludu,  prośbą  ndodzieńca;  zawsze  ten^aam 
i  coraz  inny, .  coraz  silniejszy  i  bogatszy,  coraz  gwałtowniej  wzno- 
szący się  od  ziemi.  Układ  ten  Dobrzyńskiego  nie  jest  prostym  uU^i- 
dem,  jakby  z  łytidu  wnosić  można:  jest  poematem  c^ym,  wyśpie- 
wanym na  ten  wzniosły  i  wielki  temat  nasz  kościelny,  tak  zrozu- 
miały, tak  wspaniały  i  piękny,  że  równego  mu  niema^z.  Jak  cu- 
dnie ążył  go  Dobrzyński  do  iój  znakomitej  kompozyoyi,  którą  do 
najszczf^ws^ch  natchnień  naszego  śpiewaka  zaliczamy,  rozwodzić 
fioę  tu  byłoby  daremnem;  potrzeba  to  słyszeć,  aby  pojąć,  ile  poetą 
z  prostej  zwrotki  ludowój  stworzyć  może.  Wdzięczni  mu  jesteśmy 
i  za  to,  że  wchodząc  w  potrzebę  uboższych  nauką  lub  środkamif 
pomieścił  o  spodu  oigan^^  który  dać  moie  jiojęciecałości  dla  tj^ę 
09  jl  JBM^  pomuić  9ie  będą  ^q(U.    Śm^  BoU  Dobnjrński^Oi 


Digitized  by 


Google 


708  WIADOMOŚCI 

pozostanie  najpiękniejszym  listkiem  muzykalnego  wieńca,  na  który 
tyle  innych  się  składa."  My  dodamy,  że  ópiew  ten  wyszedł  nakładem 
antora  i  sprzedaje  się  po  złp.  10  za  egzemplarz.  Zachęcać  do  jego 
pokupu  nie  widzimy  potrzeby:  sama  zasługa^  kompozytora  daje  Dun 
niewątpliwą  otuchę,  2e  wydanie  to  w  niedługim  czasie  będzie  wy- 
czerpanem.  '  , 

—  Otrzymujemy  wiadomość  o  przygotowującej  się  wainej 
pracy  do  druku.  Jestto  katalog  ksiąiek  polskich  od  r.  1800.  Pra* 
cuje  nad  nim  od  lat  wielu  jeden  z  najsumienniejszych  z  żelazną 
wytrwałością  bibliografów  naszych.  Katalog  taki  będzie  upragnionym 
materyałem  dla  wszystkich  co  pracują  około  dziejów  literatury  oj- 
czystej, bo  ułatwi  wiadomości  o  wydanych  książkach  w  ciągu  lat  61. 
Zbywało  nam  na  takim  katalogu,  i  kiedy  przyszło  pisać  o  okresacli 
czasów  pruskich,  Księztwa  Warszawskiego,  nawet  Królestwa  Polskie- 
go do  r.  1830  i  od  1831  dalej;  niepodobieństwem  byłOx  nabrać  pra- 
wdziwego wyobrażenia,  co  w  danej  epoce  wyszło.  Taki  katalog  bę- 
dzie statystyką  literatury,  z  którego  każdy  badacz  poczerpnie  potrze- 
bne wiadomości.  Jeden  z.  nowych  naszych  księgarzy,  uznawszy  całą 
wartość  i  użyteczność  podobnej  pracy,  już  wziął  na  siebie  nakład. 
Wydawnictwo  dla  ułatwienia  ma  być  urządzone  zeszytami:  format  Ska 
wielka  na  dwie  szpalty.  Pragnąć  nale2y,  ażeby  nasz  uczony  biblio- 
graf,  zajmujący  się  tym  katalogiem,  mógł  dodać  jeszcze  spis  rozpraw 
do  dziejów  głównie  i  literatury  ojczystej,  rozrzuconych  po  pismach 
peryodycznych  polskich.  Byłaby  to  zasługa  wielka,  a  dodi^by  taki 
spis  jeszcze  wyższą  wartość  nowemu  katalogowi. 

—  Godne  uwagi  dają  nam  pobratymcze  Czechy  widowisko. 
Kiedy  u  nas  na  poipnikowe  dzieło,  jakiem  jest  EncyUoptdya  potosz^ 
chna,  zaledwo  wydawca  zebrał  2,000  prenumeratorów,  wCzediach 
na  podobne  dzieło  jest  8^000,  wyraźnie  ośm  tysięcy.  U  nas  iadne 
miasto  Królestwa  nie  ma  swego  pisma:  w  Czechach  małe  miaste- 
czko, jak  Litomyszłe  o  6,000  ludności ,  wydaje  dwa  pisma:  z  tydi 
jedno  P'  n.:  Obrazy  Żivoiai  domowa  illustrowana  biblioteka  dla  zale- 
wy i  nauki,  wychodzi  zeszytami  co  10  dni,  pod  staranną  redakcyą 
Ji  V.  Jabna.  W  zeszycie  3  \  r.  b.  znajdujemy  artykid  p.  n.:  Czescy 
wieśniacy  z  okolie  Pilzna.  Jestto  dosłowne  tłumaczenie  artykułu  J. 
Ferd^  Nowakowskiego,  ogłoszonego  w  N.  58  Tygodnika  lUnstrowa- 
nego  z  r.  1860.  Przełożył  na  czeskie  Józef  Kolarz.  £atwo  jednak 
wytłumaczymy  sobie  to  zjawisko:  powtórzymy  cośmy  już  mówDi 
t  naszóm  piśmie.     CUopi  czescy  czytają,  bipują  kńi^ki  i  saini 
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pissą.    Największe  znamienitoAci  literackie  czeskie)  wyszły  z  pod 
wiejskiej  strzechy:  wszystko  to  synowie  chłopków. 

Kraków.  Krystyn  hr.  Ostrowski  zdolny  flnmacz  Mickiewicza 
na  język  francuzki,  ale  wcale  niezdolny  antor,  co  wcale  nieadatnie 
przerobił  sielankę  Wiesława  Brodzińskiego  na  scenę,  przetłamaczył 
dobrze  Szekspira  Kupca  toeneekieco^-^U.  Szmitt,  znany  z  wielu  hi- 
storycznych prac,  wydał  broszurkę  w  kwestyi  Ruęinów.  JejBtto  rzecz 
bardzo-  trafnie  ujęta  i  na  czasie  napisana.  Godłem  tej  broszurki  jest; 
f^Co  Chrystus  złączy  i^  tego  światy  Jurnie  rozląesy" — Józef  Szuj- 
ski znamienitego  talentu  poeta,  zacznie  wydawać  we  Lwowie  JK- 
story ę  polską  zeszytami;  napisał  dramat  historyczny  Jerzy  Lubo- 
mirski, i  kończy  w  trzech  częściach,  ka2da  po  5  aktów,  dramat  także 
historyczny  p.  n.:  „Zygmunt  August.^'  Ju2  zwracaliśmy  uwagę,  ie 
nasi  pisarze  dramatyczni  kręcą  si^,  jak  w  zaczarowanem  kółku,  wy- 
branych okresów  i  postaci.  Jadwiga^  Barbara  Radzitóillówna^  Jf 
rzy  Lubomirsktj  Wanda  i  t.  p.,  jak  weszły  pod  pióro  pisarzy  na- 
szych dramatycznych,  nie  mogą  być  zapomniani  i  bezustannie  wy- 
ciągają ich  na  scenę.  Czyż  braknie  narodowi^  co  tysiąc  lat  przeżył 
historycznie,  na  przedmiotach  dramatycznych  i  wydatnych  postaciach? 
Te^o  nikt  zarzutu  powtórzyć  nie  może:  przypisać  to  raczej  należy 
małej  umiejętności  ojczystych  dziejów,  i  patrzenia'  w  przeszłość. 
Józef  Korzeniowski  poważył  się  przekroczyć  to  zaczarowane  koło, 
1  dał  też  znaokmite  dramata  w  Góralach  karpackich  i  Andrz£ju  Ba* 
iorym.  Gzasby  już  było,  ażeby  pisarze  dramatyczni  poszukali  nie 
łak  zużytych  postaci,  mając  w  pomocy  tyle  źródri  dostępnych  dzie- 
jowych. Czasy  Piastowskie;  Jagiellońskie  i  późniejsze  stoją  otworem 
dla  talentów,  potrzebE  tylko  uczyć  się  historyi  ojczystej  i  z  miło- 
śdą  synowską  wpatrywać  się  w  wielki  obraz  przeszłośd  zagasłej. 
Długo  czasy  Bolesławawskie  dla  braku  materyałów  stały  zamknięte 
poetom  tym ,  co  z  prawdą  chcieli  obudzić  Hak  odległe  wieki.  Dziś 
po  Studyach  Szajnochy,  Wielki  Bolesław  może  być  powołany  do 
łycia,  czy  w  dramacie,  czy  w  poemacie,  jakkolwiek  potężny  tylko 
talent  może  się  dotknąć  tej  posągowej  postaci.  Mamy  wiadomość, 
ie  jeden  z  prawdziwie  namaszczonych  młodszych  poetów,  przedsię-- 
bierze  w  dramacie  wywołać  wizerunek  wielkiego  króla  kokietka,  ^, 
choć  małego  wzrostem.  Wkrótce  może  będziemy  mogli  próby,  tej 
pracy  podać  naszym  czytelnikom. 

—  Od  dnia  15  listopada  r.  b.  zacznie  wychodzić  perycdycmiOy 
każdego  miesiąca,  dwa  razy,  w  zeszytach  pismo  y^Świat'^  pod  nowym 
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tytotem  DmOygi^ik,  pod  redakeyą  Apolla  Nał^z  KiffseniowskiegOf 
znanego  ze  znakomh^o  talanta  poety  i  pisarza.  Imię  jego  jeat 
rękojmią  wartości  tej  publikacyL  Przywodzimy  tu  w  całości  prospekt, 
jaki  redaktor  orosił: 

ftPlsmo  to  pneznao^oue  stać  się  ogniskiem  prac  Bterackicb 
rozmaitej  treśei,  dać  pragnie  ogólny  obraz  i  wyraz  kraju;  a  naatępnic 
zamierza  wyrobić  we  wszelkich  kierunkach  życia  wskazówki  postępui 
ulaptzeń  i  potrzeb  o  iycin  stanowiących. 

-  Powołując  do  udziału  w  Dwutygodniku  ludzi,  dawniej  jnł  ta- 
lentem, pracą  i  ezynnem  przywiązaniem  do  kraju  zasłużonydi,  po- 
wołujemy mianowicie  i  tych,  którzy  usposobieni  do  pisarsidego  iMr 
wodu,  przystępują  doń  z  dobrą^  a  (kwieconą  wolą  dla  kraju,  ze  świe- 
iością  młodych  dł,  pod  wpływem  nowych  wraień  i  nowemi  środ- 
kami mocni. 

Obowiązkiem  i  staraniem  naszóm  będzie  oauwać,  aby  w  róino- 
rodności  prac,  zachowana  była  jedność  myśli,  przekonań  i  dąiaoścL 

Myślą  przewodniczącą  Dwutygodnikom  będzie  ta  niezłomna 
wiara,  ie  ksidą  siłę  zbawienną,  kałdy  pomy^  płodny  w  dobro  nar- 
rodowe  i  społeczne,  wydobyć  potrzeba  i  można  z  własnego  kzaju, 
z  twórczości  rodzimej,  aby  wszelki  postęp  i  wszelką  pomyśhośó  aar 
mym  sobie  tylko  zawdzięczać. 

Przekonaniem  jest  miłość  i  prawda,  miłość  i  prawda  a^osoBt 
nierozerwanie,  mierzące  siebie  wzajem,  aby  miłość  nie  stała  aą 
schlebianiem  i  zaślepieniem;  prawda,  aby  nie  była  suchą  i  hub- 
iwą  łeoryą. 

Dążnością  będse  niezmienne  wyk<mfiade  pfzekomul  i  myślL 

Dwutygodnik  (Śiriat)  zamieści  następi44oe  eddaii^: 

1)  Zttorottit^,  która  obejmie  poezyą,  utw<«y  dramatyosnet 
powieść,  obrazki  i  szjuoo  obyczajowe;  stresyiozenia  krytyczno  zna* 
Immityeh  dzieł  cadzoziemskiej  literatury;  przeg^  krytyczny  piśmieiH 
niotwa,  nauk  i  szti^  pięknych  we  wszelkich  objawach;  narcfiacia 
artykuły  lekkiej  formy  dotyczące  zadań  krajowego  życia, 
ryahiym  i  moralnym  jego  rozwoju. 

2)  Bi9ioryą^  rozumiejąc  pod  tą.  nazwą  ińe  wykład 
tycny,  ale  raczój  monografie  pewnych  wydatoiejazyoh  epok  i  Indii^ 
pamiętniki  historyczne,  i  nareszcie  surowe  materyały  do  dsiejów 
naszych,  o  Ueby  te  ze  wzglgdu  na  interes  i  rozmiar  dostępnemi  dk 
pisma  peryodyeznego  były. 

3)  Naukiy  dotyczące  ekonomii,  rolnictwa^  przemyi^  łiandlu, 
vk  wyuczając  ftrbwOznawsIwai  w  granioach  łatir^o  i  pfqvt^iłego 
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4)  Podróki  mi^śoM  będą  wmienia,  «postrzełema  i  witdomo* 
Acł  z  ob€2yztiy  i  kraja,  a  mianowicie  z  icn^a  i  i^ówoych  jego  punktów. 

We  wszystkich  tu  wyliczonych  oddziałach  te  wyłącznie  »zcae- 
.  goły  stanowić  będą  przedmiot  zajęcia  naszego,  które  najbardaiój 
i  bezpoórednio  są  związane  z  kraju  własnego  życiem  i  s  jego  pra« 
ktyką;  abstrakcyjne  i  cudzoziemskie  o  tyle  zajmą  miejsca,  o  ile  pod^ 
niosłośó  treści  znaczenia  im  nada.  Nie  znaczy  to  wszakie,  abyśmy 
mieli  zamit^  odosobniać  się  niejako  od  innych  społeczeństw:  prze- 
ciwnie, staraó  się  będziemy  nie  pomijać  tdgo,  co  wzrosłe  gdzieindziej, 
przydać  się  nam  lub  nauką  dla  nas  być  mo2e. 

Resztę  zdajemy  na  piszących  i  czytających. 

Wydawca^  Apollo  Ifaięcz  Korzeniowski.^ 

Dwutygodnik  (Świat)  wychodzić  będzie  kaidego  miesiąca  d.  15 
i  30,  w  zeszytach  od  5  do  7  arkuszy  druku.  Sześć  zeszytów  złoią 
jeden  tom  od  30  do  35  arkuszy  druku,  w  wielkiej  8-c^.  Prenumerata 
roczna  w  Warszawie  zip.  60,  z  opłatą  poczty  złp.  80. 

—  Program  gimnazyum  św.  Maryi  Magdaleny  w  Poznaniu  za 
rok  szkolny  1860/61 ,  zawiera  ważną  rozprawę  nauczyciela  gi** 
mnazyalnego  p.  Przyborowskiego,  p.  t.  „  Yetustiaaima  adjectwórum 
linguae  polonae  dedinatio  monumentis  inedUia  iUustrata  i  wiado-; 
mości  szkolne  przez  dyrektora.  Z  tych  ostatnich  wyjmujemy  co 
następuje.  Minister  oświecenia  rozporządził  reskryptem  z  dnia  10 
października,  żeby  w  klassie  VI  i  V  po  6,  a  w  klassie  IV  po  5  go- 
dsin  tygodniowo  poświęcać  nauce  języka  joiemieckiego,  naukę  z^ 
geograiii  w  trzech  tych  klassach  najniższych  już  nie  w  niemieckim, 
lecz  w  polskim  języku  udzielać;  od  klassy  zaś  III  począwszy,  język 
niemiecki  ma  pozostać  językiem  wykładowym,  jak  dotąd.  Królew- 
ska piowincyonaha  rada  szkolna  zezwoliła  rozporządzeniem  z  dnia 
19  kwietnia  r.  b.,  iżby  kandydaci  wyższego  zawodu  nauczycielskiego: 
l)r.  Bratkowski  i  Paten,  pomimo  odbytego  roku  'próby*  jeszcze  na 
półrocze  latowe,  każdy  po  6  godzin  tygodniowo  udzielać  mogli  w  gi- 
Banazyum  św,  Maryi  Magdaleny.  W  ciągu  roku  szkolnego  pracowało 
przy  gimnazyum,  włącznie  zklassą  YU  przygotowawczą,  25  nao* 
wydęli*  W  półroczu  latowem  uozęszczało  do  klass  ogółem  538 
uczniów,  Z  tych  było:  520  katolików,  15  ewangelików  i  3  staroaa* 
konnych;  co  do  narodowości:  499  Polaków  i  39  Niemców..  W  po* 
ięosonym  z  gimnazyum  alumnacie  dla  uczniów  klasa  wyższych,  któ« 
ny  pragną  poświęcić  się  stanowi  duchownemu  tego  roku,  jak  zawszą^ 
wolne  ntieymaoie  miało  60  uczniów.  Oprócz  ahunnów  awolBiol^ 
była  J9SZCZ0  Vio  ^^i^  r^s^ty  acsniów  od  tqże  opłttty*    W  kpawiN 
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kcie  imienia  Siołdrskieh,  i  Łabrańskicfa,  22  aczniów  miało  nolae 
utrzymaDie.  Proca  tego  wspierało  Towarzystwo  pomocy  naakow^ 
imienia  Karola  Bfarciokowskiego,  dla  młodzi^fty  W.  E%.  Poznań* 
akiego  35  uczniów.  Stypendyam  imienia  Mielżyńskicli  wynoszące 
rocznie  90  talarów,  na  trzy  lata  ma  sobie  zabezpieczone  obecnie 
dawniejszy  ucfeń  gimnazyum  poznańskiego  Emil  Czarnecki,  po- 
świgcający  sig  filologii  w  uniwersytecie  wrocławskim. 

—  W  dawnóm  mieście  rzeczypospolitćj  polskiój,  Elblągu, 
w  kościele  Sw.  Ducha  znaleziono  starą  polską  książkę  z  pieśniami 
kościelnemi,  z  którćj  się  wykazige  wiele  ciekawych  szczegółów  oo 
do  polskich  kościelnych  melodyj,  a  mianowicie  i  ta  okoliczność,  to 
nie  jedna  nuta  o  wiele  starsza,  aniżeli  dotąd  utrzymywano.  Znale* 
ziooy  egzemplarz  złożono  w  bibliotece  przy  kościele  Panny  Maryi 
w  tćmże  mieście.  Nie  piórwszyto  raz  rzadkości  bibliograficzne 
znajdowane  są  po  miastach  Prus  polskich.  W.  A;  Maciejowski  od- 
krył przed  kilkunastą  laty  w  Toruniu  cały  egzemplarz  przekłada 
Psałterza  Dawida,  przez  Beja  z  Nagłowic;  w  kilka  lat  późnij  Jat 

»  go  w  bibliotece  miejskiój  nie  znalazł. 

^  Znany  z  wielu  pism  Dr.  Teodor  Tripplin,  pisuje  obecnie, 
bawiąc  we  Włoszech  jako  praktykujący  doktor,  do  illustracyf  to- 
ryńskiój ,  11  mondo  illustrato,  życiorysy  o  znakomitych  ludziach  na 
Wschodzie. 

—  W  Wilnie  wyszedł  przekład  dzieła  ks.  Pallardp.  n.:  „Ung* 
dy  i  godności  duchowne,  stanowiące  główny  zarząd  Kościoła  kato-  - 
lickiego;''  przy  końcu  zaś  dzieła  umieszczony  jest  spis  alfabetyczny 
patryarchatów,  arcybiskupstw  i  biskut)8tw,  oraz  wikaryatów,  dele* 
gacyj  iprefąktur  apostolskich,  znajdujących  8i{  w  całym  katołi- 
ekiffl  świecie.  Tłumaczyli  dwaj  bracia  zakonu  św.  Trój^  w  Wilaiei 
Lncyan  i  Salwian. 

—  w  Petersburga  «  dmktrai  B.  II.  Woifft  wydano  roipt»«f 
p.  B4  „O  powadse  rzeczy  os^dzonój  w  procesie  cywilnym  4  ki7ai> 
nnłnyn,  oni  o  wzajemnym  ich  na  siebie  wiewie,  priei  SUniiłnwa 
Badsyfiakiego"  (r.  1861,  w  8ce,  str.  123). 

—  W  Grodziska  i  Wolsztynie,  w. W.  Ks.  PoMiańafcifai,  wy- 
■do  chwalone  dzi^  p.  t:  „Ó  systemach  rolniczych  pr^wfaai- 
weji  gospodarstwa  wi^jslUego,  przez  Staaisłaita  Łask9wikłef»"f 
MlkMen  Jakobiogo,  1861,  wielka  8ka, 


Digitized  by 


Google 


^  Kakładem  ksiggarza  Maurycego  Orgelbranda  w  Wilnie, 
wyaała  książka  do  nabożeństwa  p.  n.:  „Cbrześcianln  u  stóp  cndo- 
wnój  statui  Pana  Jezusa  Chrystusa  na  wzgórzu  Snipiskićm  w  Wil- 
nie, przez  ks.  Jana  Menu& 

Wilno.  Dnia  11  b.  m.  odbyło  się  siódme  zwyczajne  posiedzę* 
nie  członków  Kommissyi  archeologicznćj  Wileńskiej,  pod  przewo- 
dnictwem rzecz.  czł.  prałata  Józefa  Bawkiemeea,  w  zastępstwiB 
prezesa  hr.  Eustachego  Tyszkiewicza,  który  obecnie  bawi  za  gra- 
nicą dla  poratowania  nadwątlonego  zdrowia. 

Po  zagajeniu  posiedzenia  przez  przewodniczącego  i  przyjęcia 
protokółu  przeszłego  posiedzenia,  sekretarz  naukowy  odczytał  ar- 
tykuł czł:  współpracownika  Kommissyi  Hippolita  Jakóbotoicza^  p.  Ł: 
„Sprawa  włóczoa  za,  Zygmuota  Augusta,"  w  którym  podał'  całą 
treść  i  zasady  ustawy  ułożonśj,  z  polecenia  tego  króla  przez  ks. 
Adama  Pilchowskiego  i  Piotra  Falczewskiego,  dla  jeneralnego  po- 
miaru i  lustracyi  starostw  i  ekonomii  królewskich  w  W.  Ks.  Lite* 
wskićm.  Obok  zasad  z  ducha  czasu  wypływających  i  z  dzisiejszemi 
poj^ciajni  niezgodnych,  znajdujemy  tam  wiele  zbawiennych  przepi- 
sów, świadczących  wymownie  o  prawdziwie  ojcowskićj  troskliwości 
Zygmunta  Augusta  o  dobry  byt  stanu  kmiecego.  Tak  np.  włodar- 
stwo  ziemią  stanowiło,  wedle  tój  ustawy,  spuściznę,  która  winna 
była  przechodzić  dziedzicznie  od  ojca  na  dziec|i  w  razie  nawet,  je- 
śliby piórwszy  tracił  prawo  władania.  Wolen  był  oraz  poddany  do- 
moatwo  swoje  i  prawo  władania  włóką  ziemi,  na  którój  domostwo 
pobudował,  przedać,  a  sam  osiąść  w  mieście,  lub  na  pustćj  włóce, 
lab  jeśliby  takowój  w  tśj  samćj  włości  nie  było,  mógł  przejść  do 
kaftdćj  innćj  włości  do  przysądu  książęcego  należącój.  Prócz  tego 
mieli  poddani  wolny  wjazd  do  puszcz  po  drzewo  na  własną  potrze- 
h^^  oraz  prawo  pożytkowania  z  płodów  leśnych  i  zwierzyny  i  rybo- 
łówstwa.  Nie  wyliczamy  tu  innych  również  dobroczynnych  przepi- 
sów tą  ustawą  objętych,  co  do  opłat  czynszowych  i  robocizoy,  gdyż 
.toby  nas  zadaleko  zaprowadziło.  Odsyłamy  ciekawych  do  samego 
źródła.  Z  łona  tój  ustawy  wyszły  imiona  sławnych  po  dziś  dzień  re- 
wiaorów  królewskich,  których  inwentarze  i  lustracye  będą  po  wszy- 
stkie czasy  wzorem  sumienności  i  prawdziwie  obywatelskiego  poję- 
cia swoich  obowiązków.  Komuż  z  nas,  bliżćj  z  historyą  ojczystćij 
aiemi  obeznanych,  nie  są  znajome  głośne  imiona  Łaszkowskiego, 
Cłiwalczewskiego,  Sapiehy,  Wojny,  Wołłowicza,  Dybowskiego,  któ* 
ny  w  rękopiśmiennych  do  diiś  dnia  przechowanych  rewizyach  po« 

Urn  m.  Wntił^A  iSfl.  90  . 


Digitized  by 


Google 


Iii  WlADOllO^Ct 

utetóWi  zamków  i  dworóWi  przekazali  nam  widoczne  ślady  pożyte- 
cznój  działalności  swojój,  i  zarazem  dowód,  że  ustawa  włóezna  Zy- 
gmunta Aogasta  nie  pozostała  roartwóm  prawem,  lecz  wsiąkła 
w  krew  i  życie,  rzucając  obfite  nasiooa  wzrastającój  zamożności 
kraju  i  bogactwa  narodowego. 

Szczerze  tćż  przemyśliwał  August  o  pomiarze  całego  kraju. 
W  instrukcyi  na  ten  cel  wydanój,  migdzy  innemi  przyczynami,  któ- 
re spowodowały  to  przedsięwzięcie  i  te  król  położył:  „Aby  wiedzióć, 
ile  ludzi  może  sig  wyżywić  i  jaki  jest  stan  naszego  państwa,  nad 
któróm  Bóg  daje  nam  sprawować  rządy".  Michalon  powiada,  te  ta- 
kowy pomiar  szlacheckicłi  i  włościańskich  gruntów  rzeczywiście  był 
zaczgty  i  radzi  aby  po  jego  ukończeniu  podatek  z  roli  był  wybierany. 
Wiemy  jednakże,  że  na  ten  raz  skończyło  sig  na  rewizyi  i  pomiarze 
samych  tylko  starościńskich  i  ekonomicznych  włości.  Zapewne,  zda- 
rzające sig  niekiedy  krzywdy  i  nadużycia  ze  strony  mierników,  któ- 
rydi  pamięć  została  wludowóm  przysłowiu:  ,»po  pomery  7  let  ehk- 
ba  niet,"  a  może  obawa,  by  nieodebrane  nieprawnie  przywłaasczo- 
iiych  gruntów,  powodowały  właścicieli  ziemskich  do  wyraźnego  oś- 
wiadczenia, że  pomiaru  dóbr  swoich  nie  życzą,  co  tóż  unasiło 
króla  odłożyć  na  czas  dogodniejszy  .wykonanie  swego  pierwoinego 
zamiaru*  Póżnićj  sejm  grodzieński  roku  1568  chciał  prawidła, 
w  ustawie  włócznćj  przez  Zygmunta  Augusta  podane  zastosować 
do  pomiaru  caiego  kraju,  aby  mićć  pewną  zasadę  w  wymaganiu 
ospbistój  służby;  lecz  to  i  wówczas  nawet  nie  przyszło- do  skutku, 
a  Statut  trzeci  tego  życzenia  nie  ponowił.  Wszakże  i  sam  pomiar 
starostw  i  ekonomii,  które  przez  to  prawo  zupełnie  nową  przybrały 
postać^  nie  małćm  już  był  dziełem. 

Z  kolei  sekretarz  naukowy  udzielił  zgromadzonym  człoskom 
wiadomość  o  nowćj  stracie,  którą  kommissya  archeologiczna  ponio- 
sła przez  śmierć  r.  z.,  członka  Pawła  Szaffarzyka  w  Pradze, 
autora  „Słowiańskiego  narodopisu*'  i  „Starożytności  riowiańskidi'' 
i  złożył  zarazem  żałobne  karty  przesłane  tuteiszemu  Towarzy- 
stwu z  tf uzeum  Czeskiego  i  od  pozostałćj  wdowy  i  synów  smar- 
łego,  zwiastujące  o  dniu  śmierci  ^Vs9  czerwca  i  pogrzebu,  któ- 
ry się  odbył  na  cmentarzu  ewangelickim  w  Pradze  d.  ^7)9 

Potćm  odczytany  został  spis  ofiar,  które  w  ciągu 
wpłynęły  do  Muzeum. 

Makonieo  na  wniosek  r.  z.  Gzł.  ks.  Prałata  BowkieWłeza,  Ha* 
linowskiego  i  A.  H.  Eirkora  wybrany  został  jednomyślnie  shwny 
rseibiart  z  Ameryki  p.  JBSmryib  DmóehoteM  tiA  rzeczywistego 
CctonkA  Arcbf  Kommissyi  i  Muzeum  Sterotytuośei* 
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~  w  prsefliłym  zessycie  podaliśmy  eiektwy  oslop  o  Msajm 
ebłopka  Borduia,  który  prsybył  pieszo  do  Bgyma,  dla  otrqrmiiiia 
błogosławieństwa  Papieża.  Oazeta  Warszawska  (Nr  194)  opiM^ 
dalszy  jego  pobył  w  Łój  stolicy  EatolicyzmiL 

„Ojciec  Święty  żywo  dg  zaj^  naszym  wieśniakiem.  Pios  IX  ży- 
czy Bobioi  by  Boran  wrócił  na  Marsylia,  dla  oniknienia  prześlado* 
wań,  na  jakie  byłjoż  wystawiony  w  Cosenie,  a  jakieby  go  teraz  nie 
mingły  po  rzymskiój  pielgrzymce.  Tymczasem  wieśniak  krakowski 
zwiedza  Rzym  i  miejsca  święte  wkoło  niego  półożonoi  z  nabożeft- 
stwem  średniowiecznych  pątników.  Zdziwicie  się  może,  kiedy  wam 
powiem,  iż  chłop  nasz,  lubo  słowa  w  innym  języka  krom  polskiego 
nie  npió,  po  polska  jednak  czyta  i  że  czytał  wiele:  czytał  naszych 
Zygmantowskich  pisarzy  w  wydaniach  Piotrowczyka,  które  się  u  pi* 
śmiennych  mieszkańców  Easzowa  dochowały,  a  Skargę  wielokrotnie 
od  deski  do  deski  przewartowU.  Wczytując  się  zaś  w  Ą/waty  Śmę- 
tychy  w  tę  cudowną  epopeję  cnoty  i  męczeństwa,  przez  Skargę  spol- 
szczoną, tudzież  w  inne  dawne  księgi,  z  kurzu  staroświeckich  szaf 
wygrzebane  i  od  myszy  ocalone,  dowiedział  się  o  siła  rzeczach  ty- 
czących się  Rzymu,  których  turyści  nawet  nie  domyślają  się  i  po- 
znał dokładaie  pełne  poezyi  średniowieczne  podania  o  głównych 
cudownych  miejscach  we  Włoszech.  Historya  Loretańskiego  domket 
była  mu  doskonale  wiadomą,  a  przybywszy  do  Rzymu,  oświadczył 
chęć  zwiedzenia  przybytku  w  Oenazzano,  w  dobrach  Colonnów, 
gdzie  słynie  cudaii;ii  obraz  Bogarodzicy,  który  według  ^adycyi,  fala 
morska  przyniosła  ze  Skutari.  Udał  się  więc  tam  niezwłocznie  w  to- 
warzystwie kapłana  polskiego,  a  stamtąd  puścił  się  pieszo  do  8u- 
blaceńskiego  opactwa,  ^nnój  kolebki  zakonu  Benedyktynów,  gdzie 
dotąd  pokaząją  jaskinię,  w  którój  patryarcha  zakonnego  życia  na 
Zachodzie  przeżył  lat  kilka,  i  na  Mentarellę,  darowaną  przez  Piuea 
IX  polskim  księżom  i  będącą  przeto  polską  własnością.  Mentarellat 
ezyli  właściwie  mm9  YuliuruUa^  sępia  góra^  jest  najwyższym  szczytem 
apenińskiego  łańcucha,  w  dawnśm  I^tium.  Z  tego  przepaścistego 
urwiska,  piętrzącego  się  pionowo  o  kilka  tysięcy  stóp  wysokości  nad 
mnóstwem  otchłani  i  padołów,  równie  jak  nad  niższemi  pasmami 
gór,  oko  ogarnia  obszerny  obszar  i  może  się  upoić  obrazem  nie* 
skończonoścL  Z  jednćj  strony  Śródziemne  morze  rozciąga  się  lasu- 
rową  wstęgą  od.Gaety  aż  do  Elby,  lamując  nagą  i  smętną  Kampa- 
nią, na  którój  Rzym  duma  jak  czarny  pustelnik;  z  dragiój  ścieśnio- 
ne,  zbite,  przedzierające  się  na  przełaj  jedne  przez  drugie  8zczytjr» 
naśladoją  rozhukane  fale  oceanu  lub  raczśj  potopu,  skamieniała 
do  razu  jak  Niobe  pod  boskim  powiewem^  co  wamfl  ziemię.  Mgfy 
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róloo-kolorowo  od  riońca  farbowane  i  podobne  do  naisubtelum- 
■zych  i  Dajjaskrawszych  tkanek,  jakie  Wachód  wyrabia,  stroją  te 
nagie  cyple  i  te  dzikie  skaliska  w  prześwietne  pozory  jedwabiów 
i  aksamitów,  które  promień  słoneczny  złotem  przetyka  i  wzomie. 
Mentarella  posiada  starodawną  bazylikę,  przez  Konstantego- W.,  sy- 
na Św.  Heleny  założoną  i  pełną  najciekawszych  zabytków:  nad  nią 
zaś  się  piętrzy  olbrzymia  skała  świętego  Eustachego.  Tam,  wedle 
podania,  potomek  ten  Augusta,  ścigając  na  łowach  wśród  skał  i  za- 
rośli szybkonogiego  jelenia,  zapędził  sig  aż  na  to  skrajne  urwisko; 
lecz  dobiegłszy  do  tój  ostatecznój  mety,  cudowny  zwierz  obrócił  się 
spokojnie  i  ukazał  zdumionemu  myśliwcowi  promienny  krzyt  mi^ 
dzy  swemi  rogi.  Eustachy  osadził  rumaka*,  padł  na  twarz  i  oddał 
pokłon  Chrystusowi.  Ród  jego,  słyony  w  średnich  wiekach  pod 
imieniem  hrabiów  Tuskulańskich,  długo  te  miejsca  dzierżył  w  po- 
siadaniu i  dziesięciu  papieży  dał  kościołowi;  gdy  zaś  hrabstwo  Tu- 
skulań^kie  utracił,  przezwał  się  od  protoplasty  Sant-Eustaehio; 
ostatnia  księżniczka  tego  rodu,  Paola,  wniosłafiwe  dobra  i  nazwi- 
sko w  XV  wieku  w  dom  margrabiów  Gastellich  z  Interamny,  ezyli 
z  Temi,  lecz  M.entarella,  oddzielona  od  jój  wiana,  przeszła  w  ręce 
Cióntich,  aż  się  nareszcie  do  polskich  rąk  dostała.  Historyą  Eusta- 
chego znajdziecie  w  Żywotach  Świętych  Skargi,  gdzie  ją  BomA  po- 
znał także  i  uwierzył  w  nią  z  tą  przedziwną  prostotą,  z  jaką  Piotr 
naaz  Złotousty  pisał.  Pielgrzymka  jego  była  dlań  dopełnieniem  tyl- 
'ko  Skargowflkich  okresów". 

—  Kuryer  Wileńsjci  od  czasu  do  czasu  zawióra  nieraz  zna- 
komitój  wartości  artykuły;  da  takich  policzamy  korresposdencye 
Tadeusza  Padalicy  (Zenona  Fisza),  w  kwestyaeh  dotyczących  prze- 
szłości historycznśj  w  N.  53  r.  b.  Czytamy  nowy  list  tego  pisarza, 
który  w  całości  tu  powtórzymy,  gdyż  Kuryer  Wileński  mało  jest 
u  nas  znany  i  upowszechniony: 

„Kiedyśmy  niedawno  w  Nrze  29  Kuryera  protestowali  prze- 
dwko  zdaniom  pp.  Iwaniszewa  i  Józefowicza  w  kwestyaeh,  dotyczą- 
cych historycznych  stosunków  Rusi  z  PoUką^  aniśmy  się  spodziewali 
zostać  poparci,  i  tak  prędko,  krytyką  uczonych  historyków  rossyj- 
sUcb.  Trzeba  wiedzióć,- iż  broszura  składana  pp.  Iwaniszewa 
i  Józefowicza  nie  przeszła  w  literaturze  rossyjskiój  niepostrzeiona. 
PiUrthursJcie  wiadomości  wzmiankę  o  niój  wniosły  do  piirwszydi 
kolumn  pisma  i  tym  sposobem  nadały  jój  pewne  znaczenie.  lane 
plama,  nie  wchodząc  w  rozbiór  szczegółowy,  zaiMerzyły  w  zupeł- 
ności słowom  tych  panów,  a  oszukane  śmiałóm  odwoływaniem  aię 
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jMuia  IwaDissewt  do  aktów,  które  wydaoe  sosiały  wras  z  bróBSurą, 
ani  podejrzywały,  że  te  akta  zupełnie  co  innego  wyraźają/niil  to  co 
mówi  o  nich  professor.  I  to  nalf  ty  wiedzióó,  te  broszura  wydaną 
została  uprzednio,  gdy  dmk  aktów  jeszeee  był  nie  skończony, 
a  więc  czytano  ją  i  pisano  o  niśj,  gdy  nikt  nie  miał  pod  ręką  do- 
kumentów,, ażeby  Je  spirawdzić.  Ta  księga  ukazała  się  dopióro 
w  kilka  miesięcy  późniój.  Ta  także  nie  przemawia  za  sumienno- 
ścią liistorycznój  pracy :  ale  mniejsza  i  o  to.  Słowem,  prassa  ros* 
syjska,  nie  zagłębiając  się  w  szczegóły,  a  widząc  obudwu  tych 
panów  stojącycli  przed  kratkami  z  ogromną  pliką  dokumentów, 
ani  podejrzy  wała,  ani  jój  przez  myśl  nie  przeszło,  by  nieśli  oni  nie 
to  co  potwierdza  ich  zcUnie,  ale  Co  co  ich  zbija.  Miny  były  gęsie, 
cytat  mnóstwo,  odsyłaczów  więcój  jeszcze— cóż  tu  mogło  ich  podać 
w  zwątpienie?  Nawet  O^nou^a,  pismo  małoruskie,  poświęcone  wy- 
łącznie  interesom  połndniowśj  Rosi,  pismo,  co  z  samego  charakteru 
ma  za  obowiązek' święty  rozjaśniać  historyą  zawiłą  kraju  i  znać  ją 
lepiój  od  innych,  do  tego  stopnia  zachwycone  zostało  broszurą,  iż 
przedrukowało  ją  w  kwietniowym  zeszycie.  Nas  przestały  jnż  od- 
dawna  dziwić  te  naciągane  usiłowania  niektórych  pisarzy  do  poka- 
sywania  historyi  połudoiowći  Rosi  w  fałszywóm  świetle,  i  jeśli  dzi- 
wiliśmy się  jeszcze,  to  skali  i  zapałowi  do  podobnśj  pracy,  o  które 
poeądzaliśmy,  jak  ^otąd,  samego  tylko  Ustriałowa  i  kilku  innych. 
Niedawno  jeszcze  możebyśmy  sami  tylko  wytrzymali  walkę,  ale 
dziś  i  dla  prac  historycznych  rossyjskich  pisarzy  bezstronniejsze 
otwióra  się  pole.  (^tujemy  ta  z  chlobą  krytykę  rossyjskiego  cza- 
sowego pisma  Sotoremiennik^  umieszczoną  w  kwietniowym  zeszycie 
na  tęż  samą  broszurę,  i  wyznajemy,  iż  po  sumiennych  badaniach 
Sirfowiewa,  nie  spotykaliśmy  podobnie  trafnego  i  roztropnego  zda- 
nia o  przeszłości  historyczno)  Rosi  i  stosunku  jój  do  historyi  pol- 
fikiój.  Cieszy  nas,  że  są  w  Rossyi  uczeni  i  pisarze,  pojmujący  hi- 
storyą i  oceniający  ją  z  głębszego  stanowiska.  Cieszy  nas  to  dla- 
tego, iż  obudzą  nadziejęy  że  przecie  zrozumiemy^  się  kiedyś  i  prze- 
staniemy wierzyć  bajkom  i  fałszom,  dla  których  p.  Kostomarow 
z  niemiecką  systematycznością  buduje  osobny  s^rstemat  i  nagrzewa 
ten  apparat  do  tego  stopnia,  jaki  jest  potrzebny  do  sztucznego  wy- 
lęgania kurcząt  Mówimy  te  słowa  śmiało,  bo  mówimy  je  w  inte- 
resie historyeznój  nauki.  Z  boleścią  czytaliśmy  ostatnie  history- 
czne artykuły  p.  Eostomarowa,  umieszczone  w  Osnowie,  gdzie  chęć 
postawienia  na  swojćm  doszła  jnż  granic  ostatecznego  absurdum. 
Damy  późnićj  czytelnikom  naszym  sprawozdanie  z  tych  artykułów, 
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dsift  elMeny  tylko  rot»oirMiM6  in  o  t«j  krjtiee  Jtką  spotUUśay 
w  itoiByjikióm  pińoiie. 

Autor  fiłuMoie  poirtftda  na  wstępie,  łe  wprowadzenie  polonii* 
xiBjcb  artykułów  do  powataego  faiatoryesnego  dsiełajert  U^dan 
se  atrony  pp.  Józefowicza  i  Iwaniszewa,  i  podobnie  jak  aoiy,  dsiwi 
V9t  it  na  dowód  bezatroanośei  awych  praCi.  zsyła  sio  P-  Józefowies 
na  obojętność  rz^u,  który  ani  penąyt*  ani  rangami,  ani  krzyteai^ 
nie  f ynagrodził  członków  komissyi  dotychczas.  Nam  819  zdaje,  it 
ten  wystrz^  zrobiony  był  zupełnie  nie  do  nas,  lecz  afteby  obadiió 
„obojętnych"'  i  dlatego  przechodzimy  go  milczeniem.... 

Ale  wysłuchajmy  samego  recenzenta.  „P.  Iwaniszew,  powładn 
on,  stara  sio  pokazać  nam  jak  najwitećj  plam  ^demnych  w  polity- 
cznym i  społecznym  stanie  zachodnići  i  poindniowćj  Bud  dlatego 
wyłącznie,  ażeby  je  przypisać  zjednoczeniu  z  Polską  i  wyrzec  aro* 
czyście:  „Oto  są  owoce  przyłączenia  Busi  do  Polski  na  lubdaldm 
sąjmiel'*  (Ale  i  ten  wykrzyknik  zacytowany  na  XXIV  stroiitti<7, 
położył  autor  już  po  cytacie  aktu  z  r.  1522,  więc  inrzedtćm : 
nim  nastąpiła  unia).  Nic  łatwiejszego,  jak  z  pamiętników  1 
dniegobytu,  z  piśmiennych  zabytków  lorąju,  gdzie  wolność  ałowi 
była  nieograniczoną,  wypisywać  urywki,  dowodzące  oiezadowoleeia 
z  obecnego  stanu  rzeczy,  i  według  tych  wypisów  malować  w  czar«> 
nych  kolorach  byt  kraju.  Żeby  zebrać  w  jedno  wszystko  co  złego 
piszą  o  sobie  dziś  Anglicy,  to  Anglia  wydałaby  si^  dla  nas  Bajnio- 
szczęśliwszym  w  świecie  krajem.  Uważamy  za  rzecz  zupełnie  nkh 
właściwą  takie  przedmowy,  dodawane  do  Zbioru  takich  dokmmen- 
tów,  które  mają  na  celu  dać  nam  pojecie  niejednćj  wyłącnde 
ćbirili  i  nie  jednego  wypadku;  lecz  ozn^omić  z  aMchaniimem  apcH 
łącznego  życia  i  rozmaitych  stron  jego.  P.  Iwaniszew  pisze  w  tym 
,  samym  tonie,  który  już  nam  dokuczył  pod  piórem  Ustriałowa,  wfah 
śnie  ze  wzglądu,  na  swą  jednostronność.  Wszysęy  już  wiemy  bar* 
dzo  dobrze,  że  Buś  zachodnia  i  południowa,  wchodząc  niegdyś 
w  skład  państwa  pod  imieniem  Wielkiego  Esi^ztwa  Litewskiego,  ze 
wzglądu  na  przeważającą  w  nićj  mass^  narodowości,  miała  chara* 
kter  rusiński;  że  połączenie  siQ  jój  z  Polską  w  1569  r.  nie  dokonis 
siQ  bez  pewnój  obawy  i  oposycyi,  że  to  połączenie  nastąpiło  a  la- 
gwarantowaniem  wiary,  języka  i  obyczajów  ze  strony  Polaki,  i  te 
w  ślad  za  tóm  wszczęły  się  nuichioacye  Jezuitów  przedwko  wiene; 
że  ssladita  przerabiać. się  zaczęła  na  polską  i  katolicką,  aucia- 
miężenie  ludu  wywołało  kozacką  rewolucyą.  Bą  to  wiadomeisi 
zl^i^wszechne  dzisiąi*  Ani  wątpimy,  że  to  wsayitko  i  dopdniać 
ire^aśniać  faktami  potrzebą;  ftle  oprócz  tego  trzeba  coś  i  nad  to, 
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«o  819  ^^^  stoMie  w.y}%csiiie  do  tftk  powtsMh&ie  «adttaqrQb  hkto^ 
"rycznych  wypadków,  ^ale  dopełnia  byt  biatorycany  In^a  se  atrony 
jego  wawo^trzuój,  chociażby  ta  strooa  nie  niała  beapośiedsiego 
atosonktt  t  wiadomym  faktem.  Zebrane  dokamenta  w  iatocie  esy** 
ni)  temu  żądaniu  w  pewnój  mierze  zadość,  lecz  p.  Iwaniazew  W9 
wstępnym  artykule  awoim  akoncentrow^  nwag^  czytelnika  wył%> 
cznie  na  punkt  jeden.  Jego  jedyną  myślą  jest  przekonać  ozytelni«< 
ka,  ie  połączenie  Rnsi  ż  Polską  było  złem  nąiwi^kazitei  i  śródlea 
kl^ak  wszystkich,  jakie  si^  na  ten  kraj  zlały.  Lecz  żeby  prztkenaó 
o  ti&m,  należy  dać  uprzednio  prawdziwy  i  szczegółowy  olmz  o  ate- 
Die  kraju  i  narodowego  bytu,  jaki  był  przed  wcieleniem  enego  do 
Polaki,  a  wtedy  przekonalibyśmy  sitt  azali  istotnie  te  eaaroe  piamfi 
na  które  wskazuje  autor^  pokazały  się  po  unii;  a  oprócz  tego,  je* 
Bzczeby  pozostało  do  rozstrzygnięcia,  czy  nie  przeszkadzały  rei* 
wojowi  pomyślności  narodowćj  postronne  prayczyny?  W  8am# 
rzeczy,  czyliż  stan  Rusi  za  czasów  Olgerdów,  Lubartów,  Skingai'* 
łów,  Swidrygapów,  był  lepszym  od  tego»  jaki  istniał  przy  Zygmoor 
tach  w  XVI  i  XV]I  wiekach?  A  wszakże  musimy  być  tego  przeke* 
nania,  że  p.  Iwaniszew  uważa  go  lepsaym»  gdy  unifi  z  Polską  uważa 
zji  przyczyna  jedyną  wszystkiego,  co^  było  dem  w  XVI  i  XVII  wi»^ 
kadi.  Wi^c  prosimy  p.  Iwaniszewa  o  te  dowo(|y,  a  naleoczaa  damy 
mnwiar^. 

nZ  ustaw  sejmowych,  posiada  p.  Iwaniazew^  podanydi  przaa 
nas,  dają  si^  widzióć  wszystkie  niekorzyści,  jakie  spadły  na  Ruó  po 
złączeniu  sit  onói  z  Polską."  Tak  jest,  widzim  te  szkody,  odpo* 
wiemy  p.  Iwaniszewowi,  ale  widzim  także  i  niezaprzeezone  korsy* 
ścL  Najważniejszą  korzyścią  jest  prawo  zupełne,  służące  t^  zieou 
do  podnoszenia  wolnego  głosu,  do  wyrażania  potrzeb  frłasiqrck 
i  awoich  myśli  o  stanie  i  wymaganiach  wspólni  ojczyzny  i  własnego 
kraju.  Widzimy  w  południowśj  Rusi  i  w  j^  połączeniu  z  Polską 
dągłą  dążność  ku  ulepszeniu  i  pojfcie  powinności  ohywatełakicht 
wjdzin^  wiele  przyczyn  wewnętrznych  i  zewnętrznych,  tamujących 
postąp  powszechny,  lecz  obok  tego  i  nieprzerwaną  walk|  z  nieiaU 
W  tóm  pełnóm  swobo(iy  wygłaszaniu  społeczni  myśli,  w  tym  ru- 
chu, szukającym  wyjścia  z  krytycznego  stanu  i  parciu  kalepaseiaa» 
alboż  nie  leży  ogromna  korzyść?  W  polskiój  społeczności,  pozba* 
wionój  wszelkich  własności  biurokratycznój  centralizacyi,  łei^  wła- 
śnie dążenie  do  sformułowania  innego,  porządku,  abiżeli  ten^  do 
którego  dochodziły  państwa  innćj  natury.  Zaaadą  onego  było  nie 
P9świscenie  indywidualności  na  korzyść  meokróśloaśj  idei  paiU 
9twg|  uoaobi«n^  wol)  władajr;  lecs  ą)9doocani9  iwoIwdojFtb^dM^ 
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8t6k  dU  wsajemoych  konyści.    Oczywista,  iź;  gdzie  84  takie  £*^ 
dy,  tam  Bpoteczność  jest  ostawicznie  pod  wpływem  poj^ć,  zawanaa- 
kowaaych  stopoiem  oświaty,  jaką  posiada,  i  wszelkie  zmiany  natm 
i  form  rzyia  mog)  wypływać  ii  z  rozwoju  i  stopnia  narodoww^ 
oświaty.    Każdy  czyn  społeczny  jest  następstwem  społecznćj  mj^Ei 
tji  wieczna  walka  poj^  i  przekonań  przelewa  sig  ciągle  ze  afeiy 
nmyałowćj  i  słowa  do  sfery  życia;  to  bezprawia  i  nierząd  są  koi  ~ 
eanym  objawem  aa  do  tćj  chwili,  póki  się  nie  ustalą  zasady  pafisti 
nie  według  apatycznśj  rezygnacyi  mas  i  przeświadczenia  sig  o 
BBŚ]  łMzsilności,  lecz  na  skutek  świadomych  przekonań  o  sprawie- 
dhwości  tego  lub  innego  porządku  rzeczy,  który  wsparło  doświad- 
czenie ogólne.    Ażeby  zawyrokować  o  losach  takiego  państwa  jak 
Polska,  należałoby  zacząć  od  tego,  czóm  w  innych  państwach,  xa- 
warunkowanych  innóm  politycznćm  życiem,  kończyć  sig  swykło 
mianowicie  od  stanowiska  jój  oświaty;  żeby  wific  i  działać  na  ni^ 
należało  działać  na  oświatę  i  zmianę  narodowych  pojęć,  a  wtedf 
cel  polityczny  i  społeczny  dadzą  się  osiągnąć  same  przez  aię.     Tak 
właśnie  robili  Jezuici.    Potrafili  oni  w  krótkim  czasie,  za  pomocą 
wychowania  i  teformy  pojęć,  nietylko  podtrzymać  upadający  kato- 
licyzm, lecz  go  rozkrzewić  tam  nawet,  gdzie  nie  był,  zaszczepić 
reUgyny  fanatyzm  i  podkopać  w  szlachcie  ruskie  prawosławną 
wiarę  i  starą  narodowość.    Tąż  samą  drogą  mogły  wchodzić  do 
umysłów  i  znajdować  zastosowanie  i  inne  idee.    Pojęcie  o  równości 
praw  cywilnych,  miało  wyłączne  wtedy  zastosowanie  do  jedaśf 
aalacheckió)  klassy;  resztująca  massa  ludu  zostawała  w  zupełnte 
niewolmctwie.  Ale  koło  uprzywilejowane  i  zamknięte  mogło  z  cza- 
sem' rozszerzyć  się  i  rozszerzać  coraz  więcćj,  ażby  zajęło  w  aw^ 
krąg  całą  zapomnianą  i  pogardzoną,  pozbawioną  wszelkich  praw 
maasę  ludu,  w  miarę  jak  pojęcia  obywatelskie  robiłyby  się  szersze 
i  dorosły  do  wysokości  idei  ogólnój  człowieczeństwa,  nie  będąc 
związane  przesądami.  *  Ztąd,  przy  badaniach  nad  starożytnością 
polską,  koniecznie  należy  zrozumióć  dobrze  stopień  tych  pojęć,  za- 
warunkowanych  oświatą,  pojęć  o  prawie,  obywatelstwie,  państwie, 
słowem  o  tóm  wszysthićm,  co  stanowi  faktyczny  byt  narodu,  a  do- 
pióro  wydawać  sąd  o  nim. 

Zbadawszy  na  t^j  drodze,  idąc  od  wewnętrznych  i  zewnę- 
trznych objawów,  i  położenie  Polski  w  rozmaite  epoki  i  zmiaay 
i  polityeane  wyobrażenia  tego  kraju,  dałby  się  wtedy  ocenić  i  wi^ 
j6j  na  Ruś.  Więc  koniecznom  tu  jest  uogólnienie  pojęć,  prz^onań, 
lasad,  pobudek,  słowem  wszystkich  tych  żywiiMw,  które  wypet* 
piały  cywUizacyę  narodową  ówczesną,  i  razem  z  tćm,  koaieczaś* 
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jest  wskazać,  cz6m  była  Ruś  do  sjednoesenia  j^j  z  Polsk)  i  co  ją 
wyróżniało  od  tamtćj.  Wtedy  tylko  odkryje  sifi,  co  Polacy  dali 
RusiBom  i  co  od  nich  przejęli,  i  wtedy  zapewne  przekonalibyśmy 
Big,  ii  nie  połączenie  z  Polską  było  przyczyną  Łych  wszystkich 
klQsk,  jakie  się  na  Ruś  zlały.  Czas  jest  zaprzestać  być  jednostron- 
nym i  niesprawiedliwym  względem  Polski.  Należałoby  nam  przy- 
znać pożyteczny  jćj  wpływ,  chociażby  w  stosunku  do  oświaty.  Po*- 
równajmy  stopień  jćj  ukształcenia  w  tych  krajach,  które  połączyły 
mg  z  Polską,  ze  stopniem  uksztidcenia,  na  jakim  zostawała  Rossya 
samobytna,  znana  nam  pod  formą  moskiewskiego  państwa?  AlboS 
nie  z  Rasi  przyszła  oświata  do  Moskwy  w  XVII  wieka  i  nie  z  tych 
U  początków  powstida  nasza  cywilizacya?  Alboż  nie  wpływ  Polski 
Mszczepił  ją  w  Małśj  Rusi? 

Niedawno  inaczój  mówił  p.  Kostomarow  w  Sotoremiennika 
o  wpływie  polskim,  gdy  toczył  spór  z  Padalicą.    Nie  chcemy  deey^* 
dować,  czy  miał  za  sobą  zupełną  słuszność  p.  Kostomarow;  lecz 
bądź  co  bądź,  nie  o  tóm  mówił  on,  o  czóm  mówimy  dziś  z  p.  Iwa- 
niszewem  i  p.  Józefowiczem.    Wtedy  toczono  spór  o  massie  luda 
w  dane  mementa  jego  historycznego  życia:  u  p.  Iwaniszewa  ta 
massa  na  drogim  planie.    On  mówi  o  rusińskiój  szlachcie,  o  tćj 
klassie,  która  według  przesądów  tamtśj  epoki,  sama  jedna  legalnie 
wyobrażała  naród.  Oceniając  szlachtę  ruską  oddzielnie  od  masst 
ladn,  musimy  z  innego  punktu  patrzeć  i  na  stosunek  Polski,  jako 
państwa,  względem  Rusi.    Mówią  nam,  że  unia  Pobki  z  Rusią 
nastąpiła  wbrew  życzeniom  ruskiój  szlachty.  Jeśliby  tak  być  miało, 
to  i  połączenie  nie  mogłoby  mićć  miejsca.    Ci  co  tak  twierdzą, 
powołują  się  na  fakta,  dowodzące  tylko  pewnój  ostrożności  szlach^ 
roskiój,  która  przystgpiuąc  do  tak  ważno}  sprawy,  chcjała  zabez* 
pieczyć  swą  narodowość,  o  ule  mogła  i  umiała.    Uniwersał  do 
szlachty  wołyńskićj,  zacytowany  przez  p.  Iwaniszewa  na  dowód 
gwałtu,  w  którym  król  zagraża  konfiskacyą  dóbr  tój  szlachty,  która 
opióra  si^  zjednoczeniu,  jest  w  istocie  aktem  wykooawczój  władzy, 
ponaglającym  do  spełnienia  tego,  co  już  stało  się  obowiązującóm 
wedle  prawodawcsój  uchwały  sejmu.    Go.  do  nas,   nie  widzimy 
ta  nigdzie  obmyślano)  dążności  Polaków  ku  zniszczeniu  prawoda* 
waci  wiary.    Unią  wspierał  tylko  król  Zygmunt  i  otaczająca  go 
partyaklerykaina.    Starania  Zygmunta,  tyczące  się  obalenia  pra- 
wosławnćj  wiary,  poczytywały  się  za  naruszenie  narodowśj  wolno* 
ści  nietylko  przez  prawosławnych,  lecz  i  przez  katolików.    Jeżeli 
miały  miejsce  gwałty  nad  prawosławnymi,  te  pochodziły  nie  od 
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Polaków,  jako  państwa,  leea  iH^^daćj  od  samychle  Bnainów,  ałowio- 
nycb  do  jezuickich  sieci.  Rozpatrzcie  819  dobrze:  na  kogo  najbar,* 
dzićj  skarżą  sig  prawosławni?  Na  Unitów.  A  kto  są  ci  Unici?  (St 
Rttsinii  a  nie  Polacy.  Ta  nieszcz^liwa  zmiana  wiary  była  we- 
wnętrzną reformą  Bual  Polacy  nie  zniewalali  do  katolicyzma«  ani 
.do  unii  Rusinów  ogniem  i  mieczem.  Głos  wolności  sumienia  i  to- 
lerancyi  religijnój  zawsze  dawał  się  słyszćć  i  w  walce  z  wychowa- 
niem, któróm  Jezuici  pytali  Polaków  i  Rusinów  zarówno.  Cói  ta 
winni  Polacy,  it  szlachta  ruska*  tak  energicznie  bojująca  za  wiarg, 
nietylko  nie  miała  dość  energii*  ażeby  ubezowocnić  propaganda  we 
własnym  kraju,  lecz  sama  jój  poddała  sig?  Za  Jezuitów,  te  sarzucili 
Bióć  swą  na  Ruś  całą,  równie  niesłuszna  jest  obwiniać  Polskę.  Po- 
wszechna wolność  przekonań  w  rzeczach  wiary  w  XVI  wieka,  da- 
wała  prawo  na  propagandę  nietylko  Jezuitom,^  lecz  wszelkiego  ro- 
dzaju protestantom,  nawet  Aryanom....  ^yMah  peneulosam  tibtria' 
Um^  quam  Mum  smiium^''  rzekł  na  sejmie  jeden  Polak-katolik 
w  obronie  Aryanów,  gdy  niektórzy  bogobojni  katolicy  zgorszeni 
byli  wolnością  kazań,  potępiających  kardynalne  zasady  powszech- 
nego Kościoła.  Cóż  począć,  gdy  kazania  jezuickie  przyjmowały 
się  lepiśj;  gdy  nawet  tacy  obrońcy  wschodniego  kościoła,  jak  ks. 
Konstanty  Ostrogski,  oddawali  pierwszeństwojezuickiemu  systema- 
towi  wychowania?  Cóż  począć,  gdy  mało  było  głów,  zdolnydi  sta- 
nąć w  czynn^  opozycyi,  i  gdy  głosy  ich  nie  były  w  stanie  zwalczyć 
panąjących  przesądów?  Go  się  tyczy  języka,  za  to  Polaków  jeszcze 
mniój  obwiniać  można.  Nie  ponaglona  żadnemi  ścieśnisijv^enu 
prawami,  ruska  szlachta  dobrowoUiie  odstąpiła  od  swego  języka 
i  zamieniła  go  na  monstruahią  nueszanioę  polskiego  z  łacińskiia. 
Tu  już  zupnie  nie  wiemy  kogo  nam  ob  winić  należy- jak  nie  mamy 
kogo  obwinić  za  to,  iż  klassa  wyższa  u  nas  przyjęła  język  francuz* 
ki  i  mówiła  mieszaniną  roasyjskiego  z  francuzkim,  o  tyle  niepoję- 
tnym dla  ludu,  o  Ue  dla  Rusinów  niepojętnym  był  język  polski 
Nawet  co  do  kwestyi  wyniesienia  arystokracyi  a  ujarzmienia 
gminu,  nie  można  utrzymywać,  iż  porządek  ten  zaniesiony  aostał 
na  Ruś  przez  Polaków,  jak  coś  odrębnego,  zewnętrznego,  czego  nie 
było  w  kraju.  Wpływ  polski  nadał  tylko  prawną  formę  tema,  00 
jako  fakt  istni^o  oddawna  iiaRusi  Słowem  wszystko,  ale  to  zu* 
pdnie  wszystko,  co  się  stido  ze  szkodą  narodowości  ruskińj  pod 
wpływem  Polski,  nie  było  skutkiem  współdziałania  Pplski,  jak  cze* 
goś  obcego  w  stosunku  do  Rusi,  lecz  wypływało  od  wyższćj  klaa^ 
Businów;  a  ta  wyższa  klassa,  przy  zjednoczeniu  się  swćm  z  Polską, 
pie  była  nigdy  pozbawioną  ani  praw,  ani  środków,  ażeby  ocalić 
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i  «iir9  swą  i  jęsyk.  Obwiniać  Polskg  i  Polaków  za  Roś,  doprawdj, 
mamy  daleko  mnićj  prawai  jak  przywykliśmy  to  mówić. 

.  Rnriiu  flami  nie  nmieli  oealić  si^,  wi^e  na  eót  winQ  zwalać  na 
dragic^l  Połączenie  z  Polską  stawiało  szlachta  raską  w  tak  8zczq- 
śliwom  położenia  dla  ocalenia  wiary,  narodowości  i  języka,  dU 
orządzenia  własnego  kraju,  jakiego  nie  mogła  Buś  mióć  z  połą- 
czenia z  jakióm  chcecie  państwem  na  świecia  Dziwnie  nam  się 
sdaje,  gdy  słyszymy  od  p.  Iwaniszewa  takie  np.  oskarżenie  Polski 
UL  połączenie  się  z  nią  Rusi: 

„Za  grzechy  nasze  pokarani  jesteśmy  od  Boga  mnogiemi  klg- 
akami  i  nieszczęściami;  doprowadzeni  jesteśmy  do  nędzy  częstemi 
kontrybacyami,  to  ciągłemi  wojnami,  to  przechodami.  wojsk  przez 
kraje  nasze,  to  tłumami  swawolnych  kup,  corocznie  pojawiających 
się.  Zrujnowani  jesteśmy  ostatnią  koirfederacyą,  przemianą  mo- 
nety i  j6j  brakiem,  drożyzną  i  nieurodzajem^  Kilka  lat  z  rzędu 
podlegaliśmy  napadom  pogan,  którzy  ogniem  i  mieczem  niszczyli 
kraje  naszś  do  tego  stopnia,  iż  z  boleścią  jątrzyliśmy  tylko  na  po- 
gorzeliska dóbr  własnych  i  braci  naszych.  Wyniszczyliśmy,  opła- 
cając wykupy  z  niewoli  synów  i  dzieci,  braci  i  krewnych  naszych. 
Gerpimy  do  tyla  w  szlacheckich  dobrach  naszych,  iż  i  poddani 
nasi  ledwo  dyszą  pod  ciężarem  ostatniego  ubóstwa  i  nędzy,  a  w  wie« 
lu  miejscach  umiórają  z  głodu"  (XXXIII). 

Ależ  te  klęski  są  takiśj  natury,  iż  Ruś  mogła  derpićć  od  nich 
przed  uuią  z  Polską  przez  mnogie  latał  Czyż  Ruś  Częściój  wtedy 
podlegała  napadom  od  pogan,  niż  gdy  była  pod  panowaniem  tatar- 
BkiAm?  Alboż  nie  ubożeli  Rusini  irtedy,  gdy  płacili  wykupy  za 
swych  krewnych  Tatarom,  Polowcom,  Litwinom?  Czyż  kontrybućye, 
na  które  skarżą  się  Wołynianie  w  Xyi  wieku,  miały  być  gorsze  od 
zdobycia  miasta  przez  jakiego  udzielnego  księcia  na  rabunek? 
Osyż  Przechody  wojsk  i  swawolne  kupy  w  Xyi  wieku  robiły  więcśj 
szkody  krajowi,  niż  przechody  wojujących  z  sobą  Rurykowiczów, 
Oedyminowiczów  i  kupy  hultąjstwa  zbrojnego,  ciągnące  na  służbę 
od  kniazia  do  kniazia?  Sąto  klęski  dawno  znane  Rusinom  i  nie- 
wątpliwie trapiły  ich  one  mni^  za  czasów  Polski,  niż  przedtóm. 
Nieurodzaje  zaś  i  drożyzna  zboża  są  klęską  przyrodzoną,  i  zdaje 
się  nam,  te  t^  na  karb  unii  z  Polską  zaliczać  nie  wypada. 

Jeszcze  dziwnióf  jest  dyszćć  nam  otf  p.  Iwaaiszewa,  uczone- 
go professora,  znanego  z  zasług  swoich,  taki  frazes:  ,|Notujefli{y 
tylko,  iż  w  urzędowych  aktach  z  XVI  wieku  zachodnio-ruski  język 
jest  zupełnie  podobny  do  wspittczesnego  mu  języka  wschodnićj 
lkmfV\  Mńy  dość  dokumoatów  I  XVI  wieku  i  iiio  trudno  nam- 
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b^sie  przekonać  się  o  prawdzie  słów  p»  Inaniezewa.  Gśi  się  oka- 
zuje? Oto  przedemoą  leży  do  50  dokameatów,  przygotowanych  do 
draka  do  prac  arcbeograficzDój  komissyL  Wybijmy  jeden.lab 
dwa.  Oto  jest  akt  z  1438  roka<  hramota  wielkiego  kaiccia  Swi« 
drygajły  na  dobra  w.letyczowskim  powiecie.  Czytamy:  „Ckynim 
znamenito  sim  naszym  listom,  każdemu  dobromu,  nynieszoym  i  na 
potom  budaczym,  kto  nań  wozrit  iii  ćztnczi  ęja  nslyszyt,  komnł  to 
koli  jego  bttdet  potrebitnai  iż  widiew  i  znamenaw  służba  wieni«ia 
i  nigdy  nie  opuszczonuju,  wiernaho  naszoho  sfaiby  pana  Hregorya 
Streczenowicza  i  my  poradiwsze  z  naszymi  kniaziami  i  z  pany 
i  z  naszoju  wiernoju  radojn,  dali  ieśmo  jemu  i  zapisali  seła  n  Łe« 
tjyczowskom  powietie  na  imia  Biełokopcy,  a  słobodka  zo  wsiem 
czto  k  tym  siełam  iz  wieka  iz  dawa  słuszała  i  tiabło  wieczno  i  ne- 
poruszno  so  wsiemi  wchody  i  prycbody  i  z  pryseUd  i  z  sdisscxy« 
z  niwami  i  z  paszniami  i  z  lesy  i  z  dąbrowami  i  z  boroi^mi  zemls* 
mi  i  z  bai,  i  z  pasiekami  i  z  Iowy  i  z  łowiszczy  i  z  bobrowyaii  bony 
i  z  zeremiany  i  z  riekami  i  z  ozorami  i  z  krynicami  i  z  potoki 
i  z  stawy  i  stawiszczi  i  so  młyny  i  z  myty  i  z  bi^ty  i  z  radami, 
i  tak  szto  w  tych  imieojach  sobie  pomyślit,  na  nowom  koreni  poea* 
dit  i  80  wsiemi  płaty,  szto  k  tym  imieujam  słuszajet  i  słnasido; 
i  takie  ^uhy  z  dabrawami  i  z  sinożatymi  i  zo  wsiemi  pożytid,  mo- 
żet  sebe  naleptowati  i  pozszyriwati  osaditi  i  prymnożyti"  i  t  d. 
A  oto  próbka  jeszcze  dawniejsza.  Z  hramoty  1361  r.:  ,,Koliż  to 
pryszedszy  pred  nasze  oblicze,  riuga  nasz  wierny  Cbodko  BybeA* 
ski  i  ukazał  jest  kniazia  Lwowy  listy  i  innych  starych  koiasiej  listy. 
Tohdy  pożądał*  jest  u  nas  sługa  naąz  wierny  Ghodko  Bybeński, 
obychom  potwerdili  kniazia  Lwowy  listy  i  innych  starych  kniariej 
listy  i  jaho  wsch9  imienja.  Tobdy  my  i  z  naszoju  wiernoju  radoja 
dali  jeśmo  i  potwerdili  eśmo  t>rawaho  wseho  imienja"  i  t  d. 

Doprawdyż  p.  Iwaniszew  jeat  tego  przekonania,  iż  język  tych 
dokumentów  ma  podobieństwo  do  współczesnych  im,  pisanych  wa 
wscbodniój  Bossy  i?"  Tadeu$t  Padalioa. 

'  —  Nasz  historyk  Karol  Szajnocha  ma  zebrać  rozrzocoiie 
rozprawy  swoje,  któreśmy  czytali  tak  w  Gazecie  Polski^,  jako 
i  innych  pismach  czasowych,  w  jeden  tom  lab  dwa,  1  wydź^ć  jako 
dalszy  ciąg  swoich  szkiców  historycznych.  Oczekujemy  na  to,  bo 
pracom  tokim  najwłaściwsze  miejsce  w  osobn^  książce. 


-^  Wyszedł  zeszyt  trzeci  na  r.  b.  pisma:  .Dzisulk  poii- 
tacbaiczny,  zbiór  wiadomości  z  postępu  iniiyiiieiyi,  budowniotMi 
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medianiki  i  technologii,  oraz  nauk  związek  z  niemi  mających,^'  wy- 
dawany przez  B.  Marezewskiego,  inżyniera  Eomonikacyi,  i  W.  M^r- 
caewskiego,  inżyniera  drogi  ftelaznój,  i  obejmuje:  I)  O  podziele- 
niu kąta  na  trzy  równo  części.  2)  Nowy  dowód  otyjętofici  pry« 
zmatoidu.  3)  O  stodniacb  artezyjskich.  4)  O  oznaczeniu  granie 
rzeikom,  a  w  szczególności  Wiśle;  oraz  wysokości  wody  i  t  p. 
5)  Pałacyk  za  rogatką  wolską  w  Wśrszawie.  b)  O  oszczędnśm 
użyciu  drzewa  pod  wzglfidem  technicznym.  Wiadomości  bieżące: 
Sprawozdanie  o  ruchu  na  drodze  żelaznśj  warszawsko-wiedeński^' 
w  r.  1860.  Wystawa  narzędzi  rolniczych,  z  frabryki  Cegielskiego. 
Tablica  porównawcza  miar  gruntowych,  utywanydi  w  Polsce.  Sześć 
tablic  rysunkowych  tekst  objaśnia. 

—  W  ogólnój  stagnacyi  handlu  księgarskiego,  jeden  tylko 
zakład  litograficzny,  połączony  ze  sztychamią  nut  i  księgarnią 
polską  A.  Dzwonkowskiego,  nie  ustaje  w  coraz  nowych  publika* 
cyach.  Jako  odezwy  z  przeszłości  naszćj,  kładziemy  na  czele 
hymn  Bogarodzica  z  X  wieku,  słowa  i  melodya  (według  najda- 
wniąszych  podań)  św.  Wojciecha.  Harmonizował  i  ułożył  do  śpió- 
wu  słowa  Adam  Mtlnhchejmer.  Wydanie  staranne  i  piękne,  po- 
przedza wiadomość  historyczna  o  hymnie  «Boga-Rodzica:^  dalój, 
mamy  w  chromolitografii  wierny  przerys  obrazu  Matki  Boskiój 
Gzęstochowskićj,  ze  znaną  modlitwą  poniżój:  „Pod  Twoją  obro- 
nę,*' poczśm  następują  nuty  z  tekstem.— „PoitfJA;a  wojskowa^  uło- 
żona na  fortepian  i  wydana  z  dawnego  manuskryptu  przez  An« 
drzeja  Eratzera."  Jest  to  znana  a  ulubiona  melodya  z  armii 
polskiój,  jeszcze  z  czasów  Esięztwa  Warszawskiego.  Przypomi- 
na ona  pełne  dni  sławy  w  ubiegł^'  przeszłości  i  dzielnych  wia- 
rusów naszych.— Dwa  popiersia  wyszły  w  tymże  zakładzie:  Jana 
Henryka  Dąbrowskiego  generała,  założyciela  pićrwszego  le^o- 
nów  polskich  we  Włoszech,  następnie  senatora  i  wojewody  Kró- 
lestwa Polskiego,  i  poety  Teofila  Lenartowicza,  podług  fotogra- 
fii, przypisanśj  przyjacielowi  swemu  E.  Wł.  Wójcickiemu.  Bo- 
mans  J.  U.  Niemcewicza:  Lejbę  i  Stora  czyli  listy  dwóch  ko- 
chanków; dwa  tomy  w  jednym,  przyozdobiony  dwoma  wizerun- 
kami t  J^  U.  Niemcewicza,  i  marsowego  oblicza,  walecznego  Ber- 
ka Jpselowicza,.  szefii  szwadronu  lekkićj  jazdy,  z  armii  Esięztwa 
Warszawskiego*  * 

—  Nakładem  nowćj  księgami  Gelsa  Lewickiego  (w  gmachu 
teatraloym)!  w^sze^  Hyma  pogrzebowy;  Diu  kae^  dięs  Ula,  Mu« 
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zyka  do  śpi6wii  na  jeden  i  na  csićry  głosy,  z  akompaniamentem 
fortepianoi  przez^  Adama  Grossa.  Na  csele  czytamy  jako  przed- 
wst^p,  pigkny  astgp  z  PUśni  osiainieffą  MiMirda^  poemato  Wal- 
tera-Skotta,  w  przekładzie  A.  £.  OdyAea: 

^Maaiia  wam  dalej  śpiewać  o  weaala? 

WłaBciwsae  dla  nmie  są  poa^pa^  noty, 
^  Które  pielgrajmoin  brząkali  minstrele, 
*    Gdj  aneąe  psalmy  i  hjmnj  poknty. 

Sali  do  Melroaa  s  Daglasem  na  caele, 

Z  rokami  oaknya,  wlońeniam  odsiaai, 

Boao,  powroaem  grobyn  praepaaaoi; 
Sali  awolna  jedeo  aa  dragim. 

Proca  eoha  paalmów,  oi  gwam,  ni  smieoha, 

Ni  alów,  ni  kroków^  ni  prawie  oddeahn 
Nie  8łyeha<S  w  rsędaie  ieh  dłngim. 

Ryeeraka  śnSałość  i  ktiąięca  pyeha 
Znikły  a  ich  eaoła,  a  pokora  cieha 
'  Warok  ich  schyliła  ka  aiemi. 

Sali,  i  nikt  chwili  nie  wytchnął  ae  anoja, 
Nikt  adabła  pokarma,  nikt  kropli  napoją 
Nie  dotkn^  usty  apiekłymi. 

I  do  kościoła  o  północy  głnchój 
Weaali  posępni,  milcaący  jak  dachy, 
W  białych  kapicach  wybladli. 
I  praed  wielkiego 'ołtaraa  stopniami. 
Jedni  aa  dragim^  jak  suli  parami, 
Twaraą  na  aiemię  opadli. 

Nad  nimi  dawnych  anamiona  rycerzy; 
W  grobach  pod  nimi,  proch  ieh  ojców  leay; 
W  lampach  a  oltaraa  jaśnieje  krayi  Zbawcy, 
A  w  świetle  jego,  świ^  i  wyanawey. 
Jak  w  blasku  chwały  wiekoiatój  biali, 
W  ściennych  framugach  niemchomi  stali.  . 

A  wtóm  a  ubocza,  naprzeciw  ołtarsy, 
Z  głębi  dalekich  mrocanych  korytarzy, 
Po  dwóch  szeregiem  a  klasatom, 
Pray  dawonów,  dawonków  i  kadaielnic  braęko, 
Z  ^nrayaem  na  caele,  a  gromnicami  w  rękn 
Kapłani  idą  do  ehóm. 


Na  Uidych  komżach,  ich  oaaroe  kaptary> 
Krok  Mwo  SBaoanji  (oaipióini  popnryi 


Digitized  by 


Google 


ŁITEEfGKIB.  727 

Twan  BUriatłem  gromoie  pobladła; 
Rzekłbyś,  ze  ciemne  otwarłj  się  groby, 
I  ie  po  sobie  obrządek  żałoby 

Same  sprawują  widziadła, 
■ 
'Aż  eobem  sklepień  poauro  wtórzony, 
Śpi^w  pogrobowy  i  nota: 
^Dies  irae,  dies  illa,  » 

Sol^et  saecnlnm  in  farilla,"        • 
Zabrzmiały  z  dźwiękiem  poważnych  organów, 
I  gdy  się  godzi  świętemi  ich  ^owy 
Skończyć  pieśń  aiemskiój  i  błahój  osnowy, 

Te  były  słowa  kapłanów." 

—  NieBtradKony  wydawca  dzieł  wysokiój  wartości  dla  dziejów 
i  literatury  oassój  J.  E.  Źapański,  wydaje  swoim  nakładem:  1)  Za« 
chwycona  i  błogosławiona.  Dwa  poemata  T.  Lenartowicza,  w  prae* 
pyaenćm  illustrowanóm  wydania.  2)  Tom  V  a  ostatni  dzieła  ś.  p. 
Joadiima  Lelewela:  Polska  ijśj  rzeczy-  obejmnjący  dzieje  Litwy 
i  Basi.  3)  Korrespondencye  góneriJa  Amilkara  Kosińskiego  s  lat 
1815— 1820,  z  rządem  pruskim  prowadzona  o  konstytncyą  Ksi^z* 
twu  Poznańskiemu  mającą  być  daną,  i  organizacyą  wojska  Wiel* 
kiego  Esifztwa  Poznańskiego  (po  francuzkn,  dlaczego  nie  po  pol- 
sku?) 4)  Pamiętniki  Zajączka  i  Lichockiego  z  planami  bitew,  ra«t 
cławickiśji  szczekocińskiój  i  maciejowicki^.  5)  Czasy  Stanisława 
Poniatowskiego,  przez  nieznanego  pisarza.  6)  Orammatyk^  gre* 
cką  Cegielskiego  i  7)  Nowe  dzieło  Chłapowskiego  o  rolnictwie. 

—  Pisma  codzienne  podały  wiadomość,  te  znakomity  nasz 
artysta  dramatyczny  Aloizy  Żółkowski,  zamierza  wydać  pisma  swe- 
go ojca,  pomigdzy  któremi  piórwsze  miejsce  zajmuje  sławny  Jfo- 
muB.  Już  oddawna  należało  tym  sposobem  uczcić  pamięć  wieK 
Uego  humorysty,  który  cały  kraj  umiał  rozweselać  dowcipem  swoim 
w  piśmie,,  jak  na  scebie  bawił  komizmem.  Nałetałoby  zarazem 
aebrać  wszystkie  utwory  oryginalne  dramatyc^zne  tego  artysty-pi« 
sarza,  dodać  życiorys  wraz  z  jego  popiersiem.  Momua  i  pof-pourH 
dziś  nie  straciły  swćj  wartości,  ale  potrzeba  je  starannie  opatrzyć 
przypisami,  wyjaśniając^ni  wiele  w  nich  ustępów,  a  przywiązanych 
głównie  do  ówczesnych  zdarzeń  potocznych  w  Warszawie  a  gło« 
śoych,  jak  wypadków  politycznych,  i  wyobrażeń  owoczesn^  społe-^ 
caności.  Bez  tych  objaśnień,  cała  wartość  obu  tych  pism,  tak  nie- 
gdyś iuiubiońych  i  popularnych,  zginie,  bo  humor  w  nich  i  dfwcip 
Mwarty,  przfijjdzie  niepostrzeżenie, 
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— >  We  Lwowie,  dnikiem  Michała  Poremby  wyszła  brossura 
p.n.:  Nowa  próbka  upomego  dzierżenia  starych  przesądów  (str.  19). 
Główna  jćj  treści)  jest  polemika  z  czasopismami  miejscowemi,  za 
ubliżanie  przez  nie  rzeczom  religijnym  i  napastowanie  kościoła. 

—  Karol  Pieńkowski  wydał  dramat  we  trzech  aktach  wier- 
szem,  p.  n.:  Idealni.  Równocześnie  wyszedł  przedruk  z  Biblioteki 
Warszawskiej,  komedyi  Ki  Kaszowskiego:  Handel  i  Sziuka:  akład 
ich  w  księgarni  Gebethnera  i  Wolffa. 

—  W  Numerze  56  z  r.  b.  Kuryera  Wileńskiego  czytamy  o  Ju^ 
trzenesy  tygodniku  wychodzącym  u  nas:  » Powitaliśmy  tedy  już  trzy 
Bumera  pićrwszego  pisma  peryodycznego  dla  Izraelitów  w  języku 
polskim.  8zczgść  Boże!  powiedzieliśmy  jeszcze  wtedy,  gdy  niepe- 
wna  wieśćo  nióm  doszła  naszych  uszu.  Szczęść  Bbżel  powtarsamy 
tóm  goręcej  po  przeczytaniu.  Pismo  to  już  w  swoim  tytule  zapowia* 
da  wschód  słońca,  biały  dzień  po  długim  mroku,  w  którym  plemię 
izraelakie  zostawać  musiało.  Jutrzenka,  prócz  tego  ma  być  je- 
szcze pośrednikiem  między  nami  a  wyznawcami  Mojtoaza;.ma  sbli- 
$yć  dwóch  mało  znajomych.  Wierna  swojemu  godłu,  w  każdym  ar- 
tykule mówi  do  nas  słowami  Izajasza:  ^ Pokój,  pokój  z  oddalonym 
i  c  blizkim''.  Gzy^  możemy  inaczój  na  to  odpowiedsióći  jak  ałowa- 
mi  naszój  świętój  nauki:  „Pokój  ludziom  dobrój  wolil"  Pana  Neu- 
felda  i  jego  współpracowników  czeka  mozolne  i  wielkie  zadanie; 
tóm  większa  dla  nich  będzie  chluba,  gdy  się  z  diego  po  obywatd- 
aku  wywiążą'". 

~  W  tymże  niimierze  Kuryera  Wileńskiego  mamy  podaną  aa- 
atępn^  ciekawą  wiadomość:  o  najdawniejszj/eh  WUeńskieh  wydtt- 
niach  w  jętj/ku  litewskim. 

1)  Jaka  jest  najpierwsza  książka  drukowana  w  Wilnie  w  jęsy* 
ku  litewskim?  Kraszewski  w  bibliograficznej  kronice  sałączonćj  do 
znanego  dzieła:  Wilno  i  t  d.  (N.  142  i  145),  uznaje  za  taką  Kale- 
«Aam  wyznania  reformowanego  z  1598  r.  Lecz  cesarska  pub.  biblio- 
teka w  Petersburgu  posiada  księgę  litewską,  drukowaną  w  Wil- 
aie  o  trzy  bita  przed  wyżój  oznaczonym  rokiem.  Poniewąt  żaden 
bibliograf  o  niój  nie  wspomniał,  poczytujemy  za  rzecz  słoszną  dać 
o  niój  wiadomość  z  niejakiemi  szczegółami. 

Tytuł  nosi  następny:  Kachechismas  arba  moUlas  Idekwimam 
Krikszezionil  priwalus.  FaraszUas  per  D.  Jakuba  Lodcsma  Theologa 
Soeietątis  Jem,  Jiguiditas  ii  Lieiuwo  Lankisiko  iny  JUetimiiidu^ 
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pir  Kuniga  JiiJsoloju  Daugzta  Kanonika  Zmnajezhu  lispaniias. 
fFUninie  Mduso  v3yimemo  Wieszpalies  1595* — Kart  nielicsbowa- 
Djeh  w  12ee  95^  z  sygnaturą  1—4;  A  1— H  7.  Od  55  stronnicy 
(E.  3)  pocsyna  %\%  osobny  dodatek  z  tytnłem:  Trumpa^  Buda* 
Pamakmo^  orta  iipaiinimo  Nuodemtu.  Drin  tu  kurie  dainac  ufa^ 
ridta  tu  Sakramentu.  Yz  łdkiazko  unJL  Lietumazko  peatgtdditae. . 
Wmiui  Metuseo  MDXCV.  Czcionki  gotyckie.  Mikołaj  Daukeza^ 
tłamacz  tego  dzieła  na  jozyk  litewski,  znany  jest  z  wydania  PostyUi 
kaidickiłf  więkieij.  (Wilno  1599  in  folio),  którą  dotąd  miano  za 
drugą  litewską  ksiąikę,  drukowaną  w  Wilnie.  (Kraszewski  N.  145), 
a  która  teraz  trzecie  miejsce  zająć  powinna.  Danksza  niewątpliwie 
jeat  ^órwszym  codo  czasn,  katolickim  pisarzem  w  języku  lite- 
wskim, a  katechizm  któryśmy  odkryli,  piórwszóm  jego  dzidom. 
Prawda,  że  sam  Kraszewski  (str.  116)  wzmiankuje  katolicką  Agen- 
dę wydaną  w  1533  r.  z  tekstami  łacińskim,  polskim,  niemieckim' 
i  litewehim.  Ta  książka,  gd^by  się  jój  egzystencya  sprawdziła,  była* 
by  najstarożytniejszym  pomnikiem  języka  litewskiego,  nietylko  po- 
między drukami  wilefiskiemi,  lecz  w  ogólności;  w  samym  bowiem 
Królewcu  poczęto  drukować  po  litewsku  nie  wcześniój  jak  w  1547. 
Bozmaite  wszakże  kombinacye  przekonały  mię,  że  rzeczona  wia- 
domość jest  mylną,  pomimo  iż  Narbutt  {Dzieje  IX  287),  z  którego 
ją  Kraszewski  .poczerpnął,  powiada,  jakoby  sam  widział  tę  księgę. 
2)  Polsko-łacińsko^litewski  słownik  Szyrwida  (Dkiionarium 
irtttifi  linguarumy  auetore  Coneiantino  Szyrwid),  znany  jest  dotąd 
tylko  z  wydań  4go  i  5go  (Wilno  1677  i  1713);  ani  Bentkowski,  ani 
póśniejsi  polscy  bibliografowie,  nie  wzmiankiqą  edycyj  poprzednich. 
Ala  traf  zaprawdę  byłby  dziwny,  gdyby  wszystkie  egzemplarzoi 
tneeh  wydań  dawniejszych,  mial^  ci^kowicie  zaginąć  nawet  bez 
wteśd,  w  którym  roku  były  drukowane.  W  rzeczy  samój,  czyniąc 
ich  poszukiwania  w  rozmaitych  bibliotekach  krajowych  i  zagrani- 
cznych, nie  zdołaliśmy  nigdzie  odkryć  żadnego  z  tych  trzech  wydań. 
Niema  ich  ani  w  petersburskiójrzymsko-katolickiój  duchownój 
akademii,  do  którój  wsiękła  biblioteka  Jezuitów  wileńskich,  ani 
w  bibliotece  uniwersytetu  kijowskiego,  bogatój  w  polskie  wydania, 
ani  w  Charkowie,  dokąd  przewieziona  została  częić  bibhoteki  uni- 
iveii^tii>  wileńskiego,  ani  nakoniec  w  Królewcu,  gdzie  zawsze 
kwida  nauka  języka  litewskiego.  Mimo  to  jednak,  zadanie  biblio- 
graficzne które  nas  (schodzi,  nie  należy  jeszcze  do  liczby  całkowi- 
cie nierozwiązanych.  Już  za  ważną  skazówkę  uważać  można  to, 
eotey  znaloili  w  przedmowie  do  czwartego  wydania,  a  dacie  druku 
wydania  tifzeciege;  powiedziano  tam,  ii  popnednia  edycya  wyszłM 
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w  r.  1642.  Następnie,  w  ees.  bibliotece  w  Petertborgii,  odalo  ri« 
nam  i?yiialeźć  oprócz  4t6j  i  5lej  edycyi,  defektowany  egzemplan,* 
iiipełoie  od  tamtych  oddaielDy;  ale  iż  nie  poBiada  ani  karty  tytato- 
w4j,  ani  przedmowy,  niepodobna  l^ło  oznaczyć  któróm  jest  ze 
triech  nieznanych  wydań,  ów  cenny  zabytek.  Nakoniec  dowiedzie-  . 
liśmy  819  z  drukowanego  katalogu  Boblcyslaćj  biblioteki  w  Oxferd, 
te  819  tam  zachowuje  egzemplarz  wydania  1642  roku,  (tojest  wyda- 
nia  trzeciego),  a  otrzymawszy  z  Oxfordu  szczegółowe  opisanie  tego 
egzemplarza,  nabraliśmy  przekonania,  te  rzeczony  petersbnralB 
nrywek  do  tegot  trzeciego  wydania  należy.  Nadto',  daje  się  widziM 
z  przedmowy,  którą  dltr  nas  z  ozfordskiego  egzemplarza  przepisa- 
no, że  drugie  wydanie  wyszło  w  1631  r.  Śmiemy  sądzić,  że  za  po- 
mocą  tych  kombinacyj,  doszliśmy  do  ostatecznego  rozwiązania  na- 
azćj  zagadki.  Sądzimy,  że  pićrwsze  i  drugie  wydanie  znikło  rzeczy- 
wiście bez  śladu,  i  że  obecnie  niema  sposobu  zadeterminowania  ro- 
ku, wydrukowania  pićrwszćj  edycyi. 

Nie  będzie  zbytecznćm,  ie  udzielimy  tutaj  następne  wiadomo- 
ści o  nieznanóm  dotąd  wydaniu  trzeciem.  Nosi^ytuł:  Dictionarium 
irium  linguarum,  in  usum  sŁudiosae  jutentutia^  auciore  Consianikio 
Szynoidie  Soc.  Jesu.  Cum  auperiorum  perrAissione  ediium.  Teriia 
editio  reeogrdta  et  aueta.  Fi/nae,  Typis  AeademicU  Sóeietatie  Jtgu^ 
Anno  Domini  MDCKLIL  Przedmowa  prawie  dosłownie  wydru- 
kowana w  wydaniach  4tćm  i  5t6m,  cała  różnica  jest  w  liczbie,  któ- 
ra w  każdóm  wydaniu  wskazuje  rok  wydania  poprzedniego  (w  pia- 
tom: „Dictionarium  hoc  trium  linguarum  Vilaae  Typki  AcademlBia 
Anno  1677  in  luoem  prodierat",  w  czwartćm:  Anno  1642,  w  ferze- 
dćm  zaś  Anno  1631).  Wyrazy  litewskie  i  polskie,  w  trzecićm  wy- 
daniu wydrukowane  są  pismem  gotyckićm,  w  ptątćm,  to  pismo  słu- 
ży tylko  do  polszczyzny,  wyrazy  zaś  litewskie  wydrukowane  są  ła- 
diską  kursywą,  kt^re  to  pismo  w  wydaniu  czwartćm,  duty  de 
obndwu  j^ipyków.  Wyrazy  zaś  ładfiskie,  pomiędzy  polsUemi  a  litse- 
wskiemi  umieszczone,  drukowane  są  pismem  prostom  ładfiskite. 
Tak  w  egzemplarzu  osfordskim  jako  i  petersburskim,  na  koAca 
niedostąje  dwóch  lub  trzech  kartek;  ostatnia  stronnica  w  jednym 
1  drugim  egzemplarzu,  jest  554,  i  kończy  się  na  wyraaach:  &»ęfme 
0  drogi,  DąfhcU)  ex  Miere,  Sec6mo  leuikteii;  gdy  tymczasem  m  fdą- 
tćm  wydaniu,  nie  ma  więcój  nad  stronnic  996,  a  w  czwartte  4M. 
W  teksde  nie  wiele  znajduje  się  rzeczywistych  rdtatc,  wnględiie 
wydań  4go  i  5go,  ale  niektóre  z  nich,  w  częśd  litewAićj,  sądekawe. 

Zrobiaiy  jeszcae  awagt»  że  wspemaiane  n  nłektócyA  bibio* 
grafónf (np.  11  Kraatewskiego,  Wilno  N.  228),  wydanie  ^kcyimna 
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Miewskiefo  przez  Szyrwida,  jakoby  w  r.  1712,  nigdy  nie  miało  mki- 
iMMu  Powołanie  8i«  na  to  wydanie  jest  myłką,  która  ztąd  pochodni, 
fte  autorowie  mieli  przed  oczami  taki  egzemplarz  piątego  i^dania 
(1713  roku),  gdzie  ostatnia  kreska  rzymskićj  cyfry  MDGGXIIL  za- 
tarła ai«  jakimś  przypadkiem,  lub  nie  mogła  b^ć  wyczytana  Nąm  * 
samym  zdarzyło  zi^  widzj^  podobny  egzemplarz,  nalełąoy  obeenit 
do  tatojazćj  rzymsko-katolickiój  akademii:  rzeczcmakreahazuprt' 
niie  jaak  zamazaną  atepl^n  bibliotecznym,  byłój  Jezuickiej  akade-* 
mii  w  Wilnie;  łatwo  stać  się  mogło,  łe  właśnie  ten  sam  egzemplarz 
bjł  pierwotnym  powodem  do  rzeczonśj  bibliograficzośj  myłki. 

Na  zakończenie  powiedzmy  słów  kilka  o  innyoh  pranadi  Kon- 
stantego Szyrwida:  dwa  zbiory  jego  kazań  w  języku  litewskim  z  do- 
łączeniem polskiego  przekładu,  wydane  są  w  Wilnie  w  latach  1629 
1644.  Zbidr  piśrwszy  nosi  tytuł:  Punki  huań  od  AAomttu  oi  dę 
Fosiu,  drugi  zaś  (który  wyszedł  już  po  śmierci  autora  w  1^31),  za- 
ttytułowano:  Punkty  kazań  na  post  Wielki.  Niektórzy  z  nowych  bi- 
bliografów (Jocher  II,  N.  4457,  Maciejowski  III,  Wiszniewski  IX 
226),  przypisuj)  Szyrwidowi  jeszcze  trzecie  zebranie  kazań  (Kaza* 
nie  na  wszystkie  niedziele  całego  roku*  Wilno  1639),  ale*  zuprinie 
mylnie;  nowy  ten  tytuł  niczćm  innóm  nie  jest,  tylko  skażonym  przez 
.  podanie  tytułem  piórwszego  zbioru,  tutaj  wzniiankowanego.  £atwo 
siQ  o  tóm  przekonać,  porównawszy  artykulik  o  Konstantym  Szyrwi- 
dzie,  w  dziele  Alegambe'go:  Bibliotheca  scriptorum  Societaiis  Jesup 
Aniverpiae  1643,  z  odpowiedniemi  miejscami  nowego  przerobienia 
tejże  księgi,  którą  wydid  Jezuita  Sottell  w  Rzymie  1676. 

.p^^aaóm  dziele  Szyrwida  p.  Ł  Olams  linguae  litvanicae,  pozo- 
stało tylko  bibliograficzne  podanie,  za  którego  piórwsze  źrófio  uwa^ 
żać  należy,  wzmiankowaną  już  książka  Alegambe'go.  Same  dzido 
stracone  bezpowrotnie,  albo  może  nigdy  nie  było  drnkowanóm,  Ale- 
gaml>e  bowiem,  wylicza  nie  same  druki,  lecz  i  rękopiśmienne  prace 
Jesmlów. 

r-  Professor  Dr  Pietrassewskii  o  którego  zgonie  mylnie  nie- 
które gazety  doniosły,  po  powrocie  z  Teb%ranu  do  Berlina,  drukuje 
tamie  teraz  grammatykę  perską. 

—  Pani  Hortensya  Celińska,  zwana  Siostrą  św.  Wincentego 
k  Paulo,  przełożona  Zakładu  sierot  w  departamencie  Alp  Niższych 
we  Fraocyi,  wydrukowała  iwieżo  w  Limóges  trzecie  wydanie  nie- 
zmiernie użytecznego  ewego  dzieła,^  pod  tyk:  Now>eau  formulaire 
ie  priires  A  Fueage  des  ma^es  ^edueatum  et  de  toiUeales  person  " 
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ne»  piemea,  par  Utnę  Bortenae  Celińska^  dAe  aoeut  Baini  Vmeenś 
d€  Paul^  aupłrieure  de  la  maiaon  dea  orphelinea  dea  Baaaea  Ałpes. 
3a  SdMan^  corrigSs  par  Fauteur.  Limogea.  18Si,  w  32-ce,  477  p. 

—  Nakładem  ^Kobera  i  Markgrafa  księgariy  w  Wiednia,  wy- 
ą^ła  temi  doiami  ksiąika  przeznaczona  dla  Indu,  po  oiemiecku,  któ- 
rej treści)  Jeat  znana  nasza  legenda  o  Twardowskim.  Ksiąieczkę 
tę  napisał  p.  Vogl,  pod  tytułem:  Vogł.  Twardowaki,  der  Polniacke 
Fauat.  Ein  Volkabuch.  Wten.  1861.  Aotor  wziął  całą  treść  z  KUchr 
ddw  i  Oatoęd  K.  Wł.  Wójcickiego,  nie  wspomniawszy  wcale iródła, 
s  którego  brał  tak  obficie. 


*{-  Dnia  1  sierpnia  r.  b.,  umarł  w  majątku  swoim  Deu- 
unątni,  Ignacy  Chodźko,  znany  pisarz  Obraedto  liiewaktch  i  Po* 
dany  Dwóch  Tconweraacyi  i  w.  i.  Imię  jego  przejdzie  w  późne 
lata  potomności,  bo  te  obrazy  są  wiernem  zwierciadłem  jol 
dziś  zamarłych  postaci,  a  z  prawdą,  miłością  i  talentem  oddane. 


Redakcya  Biblioteki  Warszawskiej.      >^.^ 


Wolao  dnikowad.— WAriBiirt,  d.  tt  8iarpala<3  Wnctfalt)  IMlr. 
Crasor,  lUdoa  KoU«g.  StąiUdamęh, 
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Miejsce  dostrzeżeń  wzniesione  jest  367,6  stóp  paiyskidi 
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Brednia  yrytoko&ś  barometra  miesięczna  947.49       f7       7.96t 

Kajwyi^j  barometr  dochodstt  d.  31  o  g.  10  r.  7BS.86        97        9.786 

KajnU^j  *  —        d.  28  o  g.  10  w.  749.67        97        5.998 

Ćrednia  dzienna  zmiana  bardmeim  1.57  0.783 

Kajwicksza  dzienna  zmiana  barometru 

d.  28  —  29  o  g.  10  w.  ^  8.39  3.717 

'Brednia  wyeokoM  barometru  jest  mniejsza  o  1.40  0^29 

od  stanu  normalnego  z  35  lat  popnedaajfcych         748.89        97        7.981 

Średnia  temperatura  lipca  wynosi  -}-   90^.96  C.  -(-       16^.77  B. 

i  ta  jest  większa  o  1.91  ^  1.48   » 

od  stanu  normalnego  z  35  lat  poprzedzających  19.06  »  15.24  ^ 

Kajwicksze  ciepło  było  d.  94  o  g.  4  w.  *       31.90  „  95^2   » 

Najmniejsze    —      —    d.    4  o  g.  6  r.  11'80  „  9.44. 

Średnia  zmiana  dzienna  temperatury  3.89  ,,  3.06  « 

I^ajwicksza  zmiana  dzienna  temperatury 

d.28  —  29  o  g.  10  w.  11.20  ,  8.96  « 

Tennomatrograf  wtkasi^s  Masimnm:  -}-  31^90  O.  ==  95.59  R.  d.  94  po  połud. 
Minimum:  +  ^**63  i»  =    ^-^  »   ^    ^  ^  °^^7* 

Średnia  wilgotność  powietrza  miesięczna  jest  68.12  biorąc  100  za  zupełne  nasy- 
cenie atmosfery  parą  wodną,  albo  co  do  cięłam  12.31  gramów  na  jednym  metrze 
eześeiennym  powietrza;  wUgotnośd  ta  jest  o  2.2  setnych  mniejsza  od  aormal- 
n4j  (70.29). 

Hołd  wody  spadłej  z  deszczu  co  do  wysokości  wynosi  138.2  mil.  cztU  61.9  lin. 
par.;  większa  o  49.3  mil.  czyli  o  91.8  lin.  par.  od  normalnej  (88.88  miL  eiyli 
39,37  lin.  pan). 

Średnie  natęłenie  elektryeznoici  atmosferycznej  jest  l7.8atopni;  największe  na* 
tęśenie  siły  elektrycznej  dochodziło:  30  stopni  d.lO  o  g.  lQr. 

Dni  pogodnych  było  19,  napdł  pogodnych  11,  pochmurnych  8. 

Dni  d4ssocn  9  (d.  1,  3,  7,  8, 11,  14,  16, 17, 29). 

—  mgły  2  (d.  7, 19). 

—  błyskawic  i  grzmotu  7  fd.  7,  8, 10, 11,  14, 16, 98). 

—  błyskawic  bez  grzmotu  1  (d.  93). 

Wiatrów  mocnych  9  (1  FdW.,  1  Pd.,  3  PdZ.,  2  Z.,  2  PnZ.> 

Wiatr  panujący  Zachodni  i  Południowo-Wschodni. 
Łl^eo  r.  b.  był  pogodny,  snehy,  gorący,  bliiko  o  półt<nra  stopnia  R.  eieplejOTy 
nil  zwykle.  Pierwsze  osm  dni  i  trzy.  ostatnie  były  ołiłodne;  przeeiwaie  inne  l»y- 
ły  blizko  o  3  stopnie  R.  cieplejsze  nii  w  etanie  normalnym.  Jedenasoie  dal:  14, 
15,  16,  20,  21,  22,  23,  24,  25,  26,  98  odznaczały  się  wielldemi  gorąeemi.  Zmia^ 
na  dzienna  temperatury  dochodząca  8.9  stop.  R*  praTpadła  d.  98  na  99  podeaaa 
ostatniej  kwadry  i  największej  odległości  księłyca  od  ziemi;  w  tymie  czasie  na- 
stąpiła największa  zmiana  barometru  wynosząca  3.72  lin.  par.  Dzień  7  odcnaesjł 
się  wielką  ulewą,  w  ciągu  bowiem  jednśj  godziny  od  g.  3^/4  do  g.  4S/4  po  południu 
spadło  wody  wysoko  na  64.1  milimetrów  czyli  28.25  lin.  par.:  jest  to  największa 
ilośd  wody  jaka  w  ciągu  jednój  ulewy  u  nas  spada.  Pod  względem  stanu  nieba 
miesiąc  ten  pogodniejszy  był  nii  zwykle,  albowiem  w  stanie  normalnym  stosnnek 
dni  pogodnych  do  napół  pogodnych  i  pochmurnych  jest  jak  5,9: 12,9:12,2  ;  w  r.b. 
stosunek  tyohie  dni  jest  jak  12:11:8.  ^ 

Ka  słońcu,  osobliwie  w  drugiój  połowie  miesiąca  pokazywały  eię  lieane  plassy. 

Średnia  wysokośd  wody  na  rzece  Wiśle stóp   3  oali  11  n.  m.  polek. 

Wysokośd  wody  największa  dochodziła  d.  18 stóp   5    «       8    ,      „ 

„       ,  „       aajmnicjsfa       ^  d.  31 stóp   9    ,       5    ,      •» 

W  tym  mlesifon  podobnie  jak  w  popmadnieh,  pnasytaotalogioisa  olotey 
enym  do  8t.  Petersburga,  poetneienia  meteocologieao  eiyaioBO  w  Obaoswala 
rynni  Aatronomicgnófli  Warssawskióm  eo  daień  o  godsinie  8  raso. 
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Materyały  historyczne. 

Stron, 

Rolnicza  Indnoid  w  Polsce  od  XV  do  XVI  wieka,  przec  T,  Xeia  L. l' 

O  ziemi  dobrzyńskiej;  badanie  historyczne.    (Z  mappą) ^ . . .  933,  6S5 

Wyfftawa  starożytności  ojczystych  we  Lwowie • 690 

Biografia. 

Hieronim  z  Łaska  Łaski  wojewoda  sieradzki  (wsponinienio  %  Xyi  wieku), 

przez  Lwpolda  HubtrtA 1 93 

Życie  i  prace  naakowe  Jana  Pnrkynie'go  doktora  medycyny  i  filoiofii.  l(a^ 

pisał  Jawuz  Ferd,  Nowakowski 388 

Nowe  prawodawstwo  angielskie  w  pisedmiotach  tyes^eyeh  019  hy^tttf 

pvb)io»«j,  pnaa  StmMiwa  Janikowki^go  J)r.  Mi^. .  ^  f .90^ 

KflfftWiMi  tanoMto  ir6yni,M  utoa^  M$(tr., ,•«,«.„. »..»«»M«M«fi.    ŚBtf' 
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Krooika  puryska  Uteracsa,  Bsakowa  i  artjstyesoa.  Zwrot  do  romantyzm «. 
yToar  de  Nefle.**  ,AngMe.*-- .Salrator  Rosa*  opera  pana  Dapra- 
to.—  Wystowa  malarska.—  Wiadomości  literackie ISi 

Odrodsona  literatura  w  Czechach,  przez  Aleksandra  Ckoddkę,  Poeci  nowo- 
cześni. Cz^śd  dmga.  Wocel,  Macha,  Nśbeski,  Erben,  Koabek,  Pries, 
Kerada,  Halek,  Sabina,  etc 151 

Kronika  paryzka  literacka,  nankowa  i  ar^styczna.  Wystawa  malarska 
(dokończenie).  —  Wystawa  rzeźby.  —  Rocznica  urodzin  Comeilla 
W  Teatrze  firancnzkim.  — Wenecya  w  cyrka. — Wróiby  z  gwiazd  spa- 
dających. —  Wiadomości  literackie .  ^ 3S3 

Epiknraizm  i  Łukrecyusz,  przez  Kazimiensa  Koszewskiego 4S9 

Kronika  paryzka  literacka  nankowa  i  artystyczna.  Posiedzenie  Akademii 
nauk.  Kometo.  Plamy  na  słońca.  —  ,  Ameryka  w  roka  1861**  przez 
hr.  Gasparin.—  Czwarty  tom  Pamiętników  Gnizoto;  porównanie  wie- 
ku XVI  z  XIX.  —  ifStaroiytne  i  nowoiytne  stroje"  Cezara  Veeel- 
*  •  lio.  —  Posiedzenie  Towarzystwa  Pomocy  Przyjaciół  Nauk.—  Kon- 
kurs pary^iego  Towarzystwa  naukowego  Izraelitów.  —  Wiadomo* 

ści  Uterackie S98 

.  Przysłowia  ludu  Wielkopolskiego,  zawierające  spostrzeżenia  na  rółae  dni, 

'         mietiące  i  pory  roku.   Z  ust  ludu  zebrał  7Vwrqfjii«r (IS 

Poezya. 

Wións  Wincentego  Pola  do  professora  flzyologii  J.  Purkynie'go tt4 

l^ośd  bogów.    Pleśń  osnuto  na  podaniach  rugijskieh,  przez  Deoijfmę ....      571 

Komedy  a. 

Sitaka  i  handel,  komedya  we  trzech  aktach,  z  prologiem,  z  treści  francui^^ 

kiś)  przerobiona  prte^  KoMimierM  Kcuuwskiego  (dokończenie) 5S 

Bibliografia  staroiytna. 

Informaeya  o  drukowania  księgi  intytułowanśj  Codex  Diphmatieus  Megm  p9* 

UmiaSf  ei  Magni  Dueaius  Litkoamae Ol 

Roaiiiory« 

Biblioteka  PoUka.  Wydanie  ki^akowskie  iea  rok  1860.  Prtet  AJJamómaa.  tU 
O  tradyoyach  narodowych.  Napisał  Józef  Łepkowski.  Kraków.  1861*  Prses 

J:.  WŁ  w. *... IW 

04powl«dś  na  recedzyf  ksi|iki:  O  owadach  łoskoskrzydłyoh,  zamieazeaonf 

w  BibUotaoa  Waniaws UśJ  z  mietlica  kwietnia  1861 1.  Fnes  T.  tt^ 


Stroii. 
Juliana  Bartoszewicsa :  fiifrtorya  literatury  polski^,  potocnijm  sposobem 

opowiedziana.   Warszawa.  1861.  Przez  J.  Łukanewiau 393 

Dumania  nad  najwyiszeml  zagadnieniami  człowieka ,  przez  Józefa  Gola- 

chowskiego.  Wilno.  1861  r • ; . . : 42«i 

Wielki  Sanhedryn  paryzki  w  roku  1806,  przez  Napoleona  I  zwołany 430 

Ruch  Muzyczny 430 

Psałterz  słowiański.  J^tttzJ.I.K. i 431 

Jerzy  Lubomirski,  czyli  wojna  domowa  w  Polsce;  dramat  historyczny 
p.  A.  £.  Odyńca.  —  Jerzy  Lubomirski,  dramat  historyczny  napisał 
K.  Szajnocha.  Przez  A.A,  K 643 

Liist  W.  Koronowicza  do o  rozbiorze  Kursów  Adama  liiekiewicza, 

napisanym  przez  Eleonorę  Ziemięcką. 660 

Kalendarz  Cieszyński  na  rok  Pański  1860  dla  katolików  i  ewaogielików. 

Cieszyn.   Przez  K.  Wł.  W 671 

Dwie  prelekcye  Gruszczyńskiego.  Poznań 681 

Poezye  Micbała*Anioła  Buonarrotego,  przełoiył  Łuoyan  SiemieńskL  Kra- 
ków i  Cieszyn.  1861 -681 

Godzina  czytania  dtieeiom  ns  rozrywce  i  nauce,  ułoiył  autor  Wieczorów 

w  Ojcowie.  Żytomierz.    1860. 682 

Podniesienie  kości  świętego  Stanisława  Szczepanowskiego  roku  1253.  Po- 
znań. 1860. 683 

Urywki  w  kwestyi  wychowania.  Warszawa.  1861 685 

Bodowody  ksiąiąt  i  królów  polskich,  oraz  Wielkich  ksi%i|t  litewskich, 

idoione  przez  H.  Steckiego.  Petersburg.  1861 686 

Gallcya  pod  względem  geograftczno-statystycznym ,  politycznym  i  topogra- 
ficznym opisana  przez  £>.  i  B.,  Kraków.  1861 687 

Sprawozdania  stenograficzne  z  posiedzeń  sejmu  -krajowego  galicyjskiego. 

Lwów.  1861 e8d 


Horve«poit4em«ytt* 

IX)  redakcyl  Biblioteki  Warszawskió)  od  Mateuna  GtaUmskiego, Ś06 

JKrtmOca  hihUogrąfitsma 206,  443,  699 

Wiadomoiei  literackie .  .  .  914,  459,  706 

Dostrzelenia  meteorologiczne  ezynione  w  obserwatoryum  astronomiczAóm 
warszawikióm : 

za  miesiąc  maj  r.  b • • 999 

—  —      czerwiec  r.  b • 485 

—  —      Upiec  r.  b ....» 733 
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